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1. Już nie stoję z boku, kiedy coś się dzieje

Autorstwa Steven, Stany Zjednoczone

Byłem bardzo zajęty wykonywaniem swoich obowiązków i od dłuższego czasu mnie nie przycinano ani nie dyscyplinowano. Każdego dnia, poza regularnymi ćwiczeniami duchowymi, jedzeniem i piciem słów Boga oraz słuchaniem hymnów, po prostu wykonywałem swoje obowiązki. Ostatecznie niczego się nie uczyłem i nie wiedziałem też, jak to robić. Każdy dzień mijał mi w ten sposób, w zamęcie, i czułem pustkę w środku. Po pewnym czasie miałem wrażenie, że moje życie w ogóle się nie rozwinęło i że nie wkroczyłem w prawdę w żadnym aspekcie; wszystko pozostało na poziomie samych słów i doktryn, co bardzo mnie niepokoiło. Pewnego dnia przeczytałem słowa Boga: „Na czym zasadza się owa nadzieja na zbawienie? Opiera się ona na twojej zdolności dążenia do prawdy, rozważania prawdy i wkładania wysiłku w prawdę w obliczu każdej sprawy. Jedynie na tej podstawie można zrozumieć prawdę, praktykować prawdę i dostąpić zbawienia. Jeśli jednak zawsze pozostajesz biernym obserwatorem zachodzących wydarzeń – nie dokonując żadnych ocen ani niczego nie charakteryzując i nie wyrażając żadnych osobistych opinii – jeśli nie masz poglądów na żaden temat, a nawet jeżeli jakieś żywisz, to i tak ich nie wyrażasz i nie wiesz, czy są one słuszne, czy nie, a tylko trzymasz je pod kluczem w swoim umyśle i je rozważasz, to skończysz, nie uzyskawszy prawdy. Pomyśl o tym – to tak, jakbyś głodował, uczestnicząc w wielkiej uczcie. Czyż nie jesteś żałosny? W dziele Bożym, jeżeli wierzysz od dziesięciu lat i przez cały ten czas pozostawałeś biernym obserwatorem, albo jeśli wierzysz od dwudziestu lub trzydziestu lat i również przez cały ten okres byłeś jedynie pasywnym obserwatorem, to w końcu, gdy przyjdzie pora, aby określić twój wynik, Bóg przyzna twojemu dorobkowi dwa punkty. Będziesz więc głupcem za dwa grosze i własnoręcznie doszczętnie zrujnujesz swoją szansę na uzyskanie prawdy oraz swoją nadzieję na zbawienie. W ostatecznym rozrachunku zostaniesz zaszufladkowany jako głupiec za dwa grosze i dobrze ci tak, nieprawdaż? (Zgadza się). Na czym polega sekret niebycia głupcem za dwa grosze? (Sekret polega na tym, by nie być biernym obserwatorem). Nie bądź biernym obserwatorem. Wierzysz w Boga, zatem aby zyskać prawdę, musisz doświadczyć dzieła Bożego. Niektórzy mogą zapytać: »A zatem prosisz mnie, abym we wszystkim uczestniczył? Ale przecież ludzie mówią: „Nie komentuj tego, co cię nie dotyczy”«. Prośba o uczestniczenie oznacza wezwanie do poszukiwania prawdy i wyciągania nauki z tego, co napotykasz. Przykładowo: gdy stykasz się z określonym typem osoby, musisz zyskać rozeznanie na podstawie jej przejawów i czynów. Jeżeli narusza ona prawdę, musisz rozeznać się w tym, jakie to czyny naruszające prawdę popełniła. Jeżeli inni mówią, że to zły człowiek, musisz rozeznać się w tym, co takiego powiedział i uczynił oraz jakie przejawy niegodziwości, które każą scharakteryzować go jako złego człowieka, ma on na swoim koncie. Jeżeli inni mówią, że ta osoba nie broni interesów domu Bożego i na jego koszt pomaga ludziom z zewnątrz, to powinieneś zbadać, co dokładnie ten ktoś czyni. Zbadawszy zaś te kwestie, nie wystarczy po prostu tego wiedzieć. Musisz się również zastanowić: »Czy ja mógłbym coś takiego zrobić? Jeśli nikt by mnie nie upomniał, ja także byłbym zdolny do takich czynów, a czy wówczas nie uzyskałbym takiego samego wyniku jak ten człowiek? Czy nie byłoby to niebezpieczne? Na szczęście Bóg przygotował takie otoczenie, aby w porę mnie ostrzec, i stanowi to dla mnie największą ochronę!«. Zastanowiwszy się nad tym, zdajesz sobie sprawę z jednej rzeczy: nie możesz podążać ścieżką, którą podąża tego typu osoba, nie możesz być takim człowiekiem i musisz samego siebie przed tym przestrzec. Nie ma znaczenia, jakie rzeczy napotkasz – musisz wyciągnąć z nich naukę. Jeżeli są to kwestie, które nie do końca rozumiesz i które w głębi serca wydają ci się dziwne, powinieneś o nie pytać, dowiedzieć się czegoś na ich temat i poszukując prawdy, ustalić rzeczywisty stan rzeczy. Nie jest to ciekawość, lecz rzetelność. Bycie rzetelnym nie oznacza zachowywania pozorów ani podążania za stadem, lecz jest to postawa polegająca na braniu na siebie odpowiedzialności. Jedynie zyskując jasność co do zaistniałych problemów, a następnie poszukując prawdy, aby je rozwiązać, w przyszłości, w obliczu podobnych sytuacji będziesz mieć ścieżkę praktyki, zdolność właściwego praktykowania oraz poczucie spokoju i ulgi. Jesteś rzetelny, jeśli trzymasz się zasady, zgodnie z którą trzeba starać się zrozumieć prawdziwy stan faktyczny i na tej podstawie zyskać prawdę oraz dowiedzieć się, jak postrzegać ludzi i rzeczy, zamiast we wszystkich kwestiach podążać za innymi i płynąć z prądem. Jedynie będąc rzetelnym w swoich działaniach, można stopniowo zacząć praktykować prawdę i działać według zasad. Ludzie nierzetelni są skłonni podążać za innymi i płynąć z prądem, przez co istnieje prawdopodobieństwo, że naruszą prawdozasady” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga wskazywały ludziom ścieżkę dążenia do prawdy, a polega to na tym, że napotykane każdego dnia osoby, wydarzenia i sprawy czegoś człowieka uczą. Niezależnie od tego, czy jest to coś, co widzimy, słyszymy lub czego doświadczamy osobiście, powinniśmy szukać w tym prawdy. Zwłaszcza gdy widzimy, że ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, nie możemy po prostu słuchać z czystej ciekawości i na tym poprzestać. Zamiast tego powinniśmy aktywnie zrozumieć konkretne zachowanie tej osoby, szukać prawdy, aby zyskać rozeznanie, i wyciągnąć z tego naukę, zastanawiając się, jak możemy uniknąć popełniania tych samych błędów i nie zakłócać ani nie zaburzać pracy kościoła. Tylko w ten sposób możemy zrozumieć prawdę i czegoś się nauczyć. Myślałem o tym, jak Bóg wyraża tak wiele prawd i poprzez różne osoby, wydarzenia, sprawy i środowiska pozwala nam szkolić się we wkraczaniu w prawdorzeczywistość. Na przykład, pojawienie się w kościele złych ludzi, fałszywych przywódców i antychrystów ma na celu wyćwiczenie nas w postrzeganiu ludzi i wydarzeń zgodnie ze słowami Boga. Ale nie podchodziłem poważnie do ludzi, wydarzeń i spraw wokół mnie. Cokolwiek się wydarzało, po prostu słuchałem, a potem zapominałem o tym. Na co dzień podchodziłem do spraw powierzchownie, a moje życie się nie rozwijało. Gdybym szedł dalej tą drogą, moje życie poniosłoby wielką stratę. Rozmyślając nad tym, poczułem wewnętrzne światło i od tej pory chciałem zacząć praktykować prawdę zgodnie ze słowami Boga.

Tego samego dnia, niespodziewanie, zobaczyłem, że siostra Winnie nagle opuściła wszystkie grupy robocze. Pomyślałem: czyżby została zwolniona? Myśląc o tym, co Bóg nam przekazał, uświadomiłem sobie, że On chce, byśmy z zaciekawieniem traktowali to, co dzieje się wokół nas w życiu codziennym, angażowali się, szukali prawdy i wyciągali z tego naukę, a nie tylko biernie się przyglądali. Zapytałem więc braci i sióstr o powód jej zwolnienia. Dowiedziałem się, że jest arogancka i lubi pouczać innych. Od kiedy objęła rolę kierowniczki, ilekroć widziała, że efektywność braci i sióstr spadała, robiła im wykład, nie odróżniając dobra od zła. Niektórzy bracia i siostry czuli strach, gdy chciała sprawdzić, jak idzie im praca, i często na nią narzekali. Kiedy bracia i siostry coś jej sugerowali, ona tego nie przyjmowała i zamiast tego ostro ich łajała. Wszyscy czuli się przez nią ograniczani i jeden po drugim sygnalizowali jej zachowanie. Co więcej, jej praca nie dawała żadnych owoców, więc kościół zwolnił ją zgodnie z zasadami. Byłem zaskoczony, słysząc o jej wynikach. Nie spodziewałem się, że będzie aż tak arogancka, że będzie w stanie pouczać ludzi w sposób arbitralny, ograniczać ich i bezpośrednio wpływać na pracę ewangelizacyjną kościoła. Jej zwolnienie było sprawiedliwością Bożą. Uczyniono tak również w celu ochrony pracy kościoła oraz interesów braci i sióstr. Następnie zastanowiłem się nad sobą. Czy miałem ten sam problem z pouczaniem innych, co Winnie? Przypomniało mi się doświadczenie sprzed dwóch lat. W tamtym czasie praktykowałem jako przywódca. Kiedy bracia i siostry mieli trudności lub byli w złym stanie, przychodzili do mnie porozmawiać, a ja dzieliłem się z nimi swoimi doświadczeniami, odnosząc się do stanu, w jakim się znajdowali. Pomogło to braciom i siostrom w pewnym stopniu. Siostra Rita, która ze mną współpracowała, często prosiła mnie o radę, gdy napotykała problemy, których nie potrafiła zrozumieć. Zrodziło się we mnie poczucia, że posiadam prawdorzeczywistość i że mam lepszą niż inni zdolność postrzegania ludzi i spraw. Przez pewien czas Susanne i Tiffany nie współpracowały ze sobą harmonijnie. Susanne często zgłaszała problemy Tiffany, a Tiffany często mówiła coś złego o Susanne. Myślałem, że obie mają problemy i nie szukają prawdy ani nie zastanawiają się nad sobą. Pewnego razu Susanne znów zgłosiła, że Tiffany nie przestrzega zasad, wykonując swoje obowiązki. Nie rozumiejąc faktycznej sytuacji, założyłem, że Susanne po prostu znów się czepia, więc ostro ją pouczyłem: „Dlaczego nie zastanowisz się nad sobą? Zawsze bierzesz innych na celownik, czepiasz się ich błędów i nie odpuszczasz. Obie ciągle się nawzajem obwiniacie. Czy to nie są po prostu słowne utarczki? To zakłóca i zaburza życie kościoła!”. Później dowiedziałem się, że skarga Susanne jest uzasadniona, ale po moim „przycinaniu” ona już bała się zgłaszać jakiekolwiek naruszenie zasad przez Tiffany. Ostatecznie Tiffany postąpiła wbrew zasadom i naraziła pracę kościoła na znaczne straty. Widząc, że moje pozbawione zasad przycinanie wyrządza innym jedynie krzywdę i powoduje niepokoje, zrozumiałem, że zwolnienie Winnie jest również ostrzeżeniem i napomnieniem dla mnie. Wiedziałem, że moje zepsute usposobienie pod tym względem stanowi poważny problem, dlatego modliłem się w sercu, prosząc Boga, aby poprowadził mnie ku zrozumieniu prawdy i lepszemu poznaniu siebie, abym nie wyrządzał już krzywdy braciom i siostrom.

Pewnego dnia zauważyłem, że siostra Lorna opuściła się, jeśli chodzi o liczbę tworzonych projektów, i pomyślałem sobie, że jej wydajność jest już od jakiegoś czasu niska. Podzieliłem się z nią wcześniej kilkoma dobrymi metodami, ale jej wydajność wciąż nie ulegała znacznej poprawie. Odniosłem wrażenie, że ona po prostu wykonuje swój obowiązek, nie dźwigając brzemienia i nie starając się poprawić. Kiedy o tym pomyślałem, poczułem przypływ złości i chciałem rozmówić się z nią wprost na temat jej problemów. Jednak gdy już miałem ją skrytykować, przypomniałem sobie, że Winnie lubiła upominać ludzi bez powodu, sprawiając, że czuli się ograniczani podczas wykonywania obowiązków. Pomyślałem sobie: „A co jeśli Lorna nie zaniedbuje swoich obowiązków, tylko ma inne trudności? Czy nie czułaby się ograniczana, gdybym obwiniał ją, nie rozumiejąc, co się dzieje? Najpierw powinienem rozpytać się o to, jak wykonuje obowiązki”. Wtedy dowiedziałem się, że Lorna naprawdę chce dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale z powodu swojego małego potencjału i braku zrozumienia zasad często miała zastoje w pracy z powodu jakichś detali. Nie potrafiła elastycznie stosować metod, których ją nauczyłem, co doprowadziło do jej niskiej efektywności. Następnie udzieliłem jej konkretnych wskazówek, biorąc pod uwagę jej trudności. Później jej wydajność wzrosła do pewnego poziomu. Pomyślałem sobie wtedy: „Na szczęście nie zacząłem od zrugania Lorny, bo zrobiłbym jej krzywdę”. Zacząłem więc szukać prawdy i zastanawiać się nad swoimi problemami.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałem słowa Boga: „Czy potrafisz sprawić, by ludzie zrozumieli prawdę i wkroczyli w rzeczywistość, jeśli tylko głosisz słowa i doktryny, aby prawić im kazania i przycinać ich? Jeżeli prawda, o której im mówisz, nie jest praktyczna, jeśli są to tylko słowa i doktryny, to choćbyś nie wiadomo jak często ich przycinał i prawił im kazania, nic nie osiągniesz. Czy myślisz, że jeśli ludzie się ciebie boją, robią to, co im każesz, i nie ważą się sprzeciwić, to tym samym rozumieją prawdę i są poddani? To poważny błąd; wejście w życie nie jest tak proste. Niektórzy przywódcy zachowują się jak nowy menedżer, który próbuje wywrzeć wielkie wrażenie: usiłują narzucać swą nowo uzyskaną władzę wybrańcom Bożym i nakłonić wszystkich do podporządkowania, bo wydaje im się, że przez to ich praca stanie się łatwiejsza. Jeśli brakuje ci prawdorzeczywistości, to nie minie wiele czasu, nim twoja rzeczywista postawa zostanie obnażona, twoja prawdziwa twarz ujawniona, i możesz zostać wyeliminowany. Przy niektórych zadaniach administracyjnych można zaakceptować nieco przycinania i dyscyplinowania. Ale jeśli nie jesteś w stanie omawiać prawdy, to na koniec wciąż nie będziesz potrafił rozwiązać problemów i wpłynie to na efekty pracy. Jeżeli, bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, ty tylko prawisz innym kazania i obwiniasz ich – jeśli potrafisz tylko działać, będąc w złym humorze – to objawia się twoje skażone usposobienie: pokazałeś paskudną twarz swojego zepsucia. Jeżeli zawsze ustawiasz się na piedestale i w taki sposób pouczasz innych, to w miarę upływu czasu ludzie nie będą w stanie uzyskać od ciebie zaopatrzenia w życie, nie będą zyskiwać niczego praktycznego, lecz zaczną czuć do ciebie nienawiść i obrzydzenie. Ponadto będą też tacy, którzy z powodu braku rozeznania znajdą się pod twoim wpływem i zaczną podobnie pouczać i przycinać innych. Podobnie jak ty, będą wpadać w złość i tracić cierpliwość. Nie tylko nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów innych, ale do tego będziesz wzmacniał ich zepsute skłonności. A czy w ten sposób nie będziesz ich prowadził drogą wiodącą do wiecznego potępienia? Czy nie jest to czynienie zła? Przywódca powinien prowadzić, przede wszystkim omawiając prawdę i zaopatrując w życie. Jeśli wciąż będziesz stawiał siebie na piedestale i pouczał innych, czy będą oni mogli zrozumieć prawdę? Jeżeli będziesz tak pracował przez pewien czas, to gdy ludzie jasno zobaczą, kim jesteś, opuszczą cię. Czy możesz doprowadzić ich przed oblicze Boga, pracując w taki sposób? Z pewnością nie; możesz tylko zniweczyć pracę kościoła i sprawić, że wszyscy wybrańcy Boga poczują do ciebie odrazę i cię opuszczą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że wykonując swoją pracę, nie możemy po prostu bezmyślnie przycinać i pouczać ludzi; musimy brać pod uwagę rzeczywiste okoliczności i realną sytuację. Jeśli sprawa wiąże się z zakłócaniem i zaburzaniem pracy kościoła lub szkodzeniem interesom domu Bożego, wówczas dana osoba może zostać przycięta, zwolniona lub zostaną jej przydzielone inne obowiązki. Jeśli jednak brat lub siostra nie rozumieją prawdozasad, co prowadzi do pewnych odstępstw i problemów w wykonywaniu obowiązków, lub ich zepsute usposobienie sprawia, że wykonują swoje obowiązki nieefektywnie, wtedy musimy częściej omawiać z nimi prawdę oraz zapewnić im wskazówki i pomoc, żeby dostrzegli swoje problemy i odnaleźli ścieżkę praktyki. Jeśli zawsze będziemy się złościć i pouczać innych bez względu na sytuację czy okoliczności, nie tylko nie rozwiążemy ich rzeczywistych problemów i trudności, ale także ograniczymy ich i negatywnie wpłyniemy na pracę. Na przykład, gdy zobaczyłem, że Lorna nie wykonuje swojego obowiązku efektywniej i że od jakiegoś czasu nie zrobiła większych postępów, założyłem, że nie wkłada w to serca, i pod wpływem impulsu chciałem dać jej nauczkę. Ale w rzeczywistości ona również chciała dobrze wykonywać swój obowiązek; po prostu miała mniejszy potencjał i nie do końca rozumiała zasady, co sprawiało, że gorzej radziła sobie z pracą. Potrzebowała ode mnie większej pomocy. Gdybym przycinał i pouczał ludzi, nie biorąc pod uwagę ich sytuacji, potencjału i postawy, nie tylko nie mógłbym im pomóc, ale mógłbym ich ograniczyć, powodując, że staną się zniechęceni i przygnębieni oraz nie będą potrafili należycie wykonywać swojego obowiązku. Czy nie zakłóciłoby to pracy? Z czasem bracia i siostry pewnie rozeznaliby się co do mnie i by mnie odrzucili. Przypomniało mi to Winnie. Ilekroć widziała, że bracia i siostry robią coś, co nie jest zgodne z jej życzeniami, lub popełniają drobne błędy w swojej pracy, podkreślała swój status i robiła im wykłady, powodując, że czuli się ograniczani, więc bali się, gdy tylko słyszeli, że ona ma przyjść sprawdzić ich pracę. Przez swoje arbitralne przycinanie poważnie zakłóciła i zaburzyła pracę ewangelizacyjną, co doprowadziło do powszechnych skarg i licznych zarzutów pod jej adresem. Ostatecznie kościół zgodnie z zasadami zwolnił ją. To pokazało, że postępowanie niezgodne z prawdą i samowolne pouczanie innych mogą mieć bardzo poważne konsekwencje.

Zastanowiłem się znowu: Dlaczego mam tendencję do bezmyślnego pouczania innych? Jaka jest tego przyczyna? Zacząłem więc szukać powiązanych z tym słów Boga i natrafiłem na ten fragment: „Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – traktują z góry nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga uświadomiłem sobie, że moja skłonność do bezmyślnego pouczania ludzi wynika z mojego aroganckiego i próżnego usposobienia. Ta arogancja i próżność sprawiały, że nie potrafiłem racjonalnie analizować natury sytuacji, z którymi się spotykałem, nie do końca rozumiałem kontekst problemów oraz postrzegałem ludzi i wydarzenia na podstawie własnych doświadczeń i wyobrażeń, zbyt ufając własnemu osądowi, bezkrytycznie wydając werdykty na temat ludzi i pouczając ich. Rozmyślając o tym, jak wykonywałem obowiązki przywódcy, zobaczyłem, że ponieważ umiałem omawiać prawdę i rozwiązywać niektóre problemy, a siostry, z którymi współpracowałem, często zwracały się do mnie ze sprawami, których nie potrafiły przeniknąć, zacząłem czuć, że moja zdolność postrzegania ludzi i spraw jest lepsza niż u innych. Dlatego potraktowałem to jako swój kapitał i zacząłem stawać się arogancki. Na przykład, gdy Susanne zgłosiła, że Tiffany ma problemy z wykonywaniem swojego obowiązku, w normalnych okolicznościach najpierw powinienem był zrozumieć i zweryfikować sytuację, a następnie ommówić ją zgodnie z rzeczywistymi okolicznościami. Ja jednak oceniłem sytuację subiektywnie. Widząc, że te dwie osoby zazwyczaj nie współpracują ze sobą harmonijnie i nie potrafią zastanowić się nad sobą, gdy coś się dzieje, doszedłem do wniosku, że Susanne powodowana impulsywnością doniosła na Tiffany i że po prostu czepia się szczegółów, więc udzieliłem jej nagany, nie próbując nawet ustalić, kto miał rację, a kto nie. W rezultacie Susanne poczuła się ograniczana, a gdy później zauważyła, że Tiffany łamie zasady, wykonując swój obowiązek, nie odważyła się tego zgłosić, przez co interesy kościoła poniosły straty. Podobnie było z problemem Lorny. Również przeanalizowałem go na podstawie własnego doświadczenia, sądząc, że skoro już dałem jej wskazówki, a ona nie zrobiła postępów, to pewnie nie wkładała serca w swój obowiązek. Moje aroganckie usposobienie niemal doprowadziło mnie do tego, że ją zbeształem, przez co poczułaby się ograniczana i udręczona. Uświadomiło mi to, że moje aroganckie usposobienie wymyka się spod kontroli. Traktowałem ludzi na podstawie własnych wyobrażeń, przyjmując swoje standardy oceny za prawdozasady – moja arogancja pozbawiała mnie rozumu! Za każdym razem, gdy w przyszłości będę napotykał problemy, muszę podchodzić do nich z bogobojnym sercem, najpierw zwracać się do Boga, by szukać pomocy, i dogłębnie zrozumieć problemy braci i sióstr. Nie mogę wyciągać wniosków na ślepo ani bezmyślnie upominać ludzi, kierując się swoim aroganckim usposobieniem, bo inaczej może dojść do tego, że nie tylko skrzywdzę braci i siostry, ale też zakłócę i zaburzę pracę kościoła oraz obrażę usposobienie Boga. Następnie zacząłem szukać prawdy, aby uporać się z tym aspektem mojego zepsutego usposobienia.

Podczas moich poszukiwań przeczytałem słowa Boga: „Wybrańcy Boga powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozum, a także wchodzić w interakcje z innymi ludźmi, spędzać z nimi czas i wspólnie pracować zgodnie z zasadami i standardami, których Bóg wymaga od ludzi. Takie podejście jest najlepsze i jest ono w stanie zadowolić Boga. Jakich więc prawdozasad wymaga Bóg? Tego, by ludzie byli wyrozumiali dla innych, gdy ci są słabi i zniechęceni, by brali pod uwagę ich ból i trudności, a następnie pytali o te rzeczy, by oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boże, aby pomóc im rozwiązać ich problemy, umożliwiając im tym samym zrozumienie Bożych intencji i uwolnienie się od słabości, oraz przyprowadzając ich przed oblicze Boga. Czyż nie jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Takie praktykowanie jest zgodne z prawdozasadami. Naturalnie, jeszcze bardziej zgodne z prawdozasadami są relacje tego rodzaju. Kiedy ludzie z premedytacją powodują zakłócenia i zaburzenia lub rozmyślnie wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, a ty widząc to, jesteś w stanie zwrócić im na to uwagę, upomnieć ich i pomóc im zgodnie z zasadami, to takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli natomiast przymykasz na to oko lub godzisz się na ich zachowanie i kryjesz ich, a nawet posuwasz się do tego, że mówisz miłe rzeczy, chwaląc ich i przyklaskując im, to takie sposoby interakcji z ludźmi, rozwiązywania różnych spraw i radzenia sobie z problemami są wyraźnie sprzeczne z prawdozasadami i nie mają podstaw w słowach Bożych. Tak więc te sposoby interakcji z ludźmi i radzenia sobie z problemami są ewidentnie niewłaściwe, a naprawdę nie jest łatwo to odkryć, jeśli nie przeanalizuje się ich i nie rozezna co do nich przez pryzmat słów Bożych” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jak zatem Bóg traktuje każdego człowieka, bez wyjątku? Niektórzy ludzie wykazują się niedojrzałą postawą; albo są młodzi; albo wierzą w Boga dopiero od niedawna; albo nie są źli z naturoistoty, nie są nikczemni, tylko trochę nieświadomi lub brak im charakteru. Albo też są poddani zbyt wielu ograniczeniom i nie zrozumieli jeszcze prawdy, nie mają jeszcze wejścia w życie, więc jest im trudno powstrzymać się przed robieniem pewnych głupich rzeczy lub popełnianiem czynów wynikających z nieświadomości. Jednak Bóg nie skupia się na przemijającej głupocie ludzi; spogląda jedynie w ich serca. Jeśli są oni zdecydowani podążać za prawdą, to są właściwymi ludźmi, a gdy to właśnie jest ich celem, wówczas Bóg ich obserwuje, czeka na nich i daje im czas oraz możliwości, które pozwolą im tego dokonać. To nie jest tak, że Bóg spisze ich na straty z powodu jednego wykroczenia. To jest coś, czego ludzie często się dopuszczają; Bóg nigdy nie traktuje ludzi w ten sposób. Jeśli Bóg nie traktuje w ten sposób ludzi, to dlaczego ludzie traktują tak innych? Czy to nie ukazuje ich skażonego usposobienia? Na tym właśnie polega ich skażone usposobienie. Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są nikczemni. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania rozmaitymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga uświadomiłem sobie, że potencjał i postawa każdej osoby są inne oraz że odmienne są okoliczności i środowisko, w których różni ludzie znajdują się w danym momencie. Podobnie jak ich stany i trudności. Choć wszyscy mają problemy i popełniają odstępstwa, wykonując obowiązki, charakter tych problemów jest różny. Ci, którzy dopiero zaczynają wykonywać jakieś obowiązki, mogą mieć trudności z powodu braku umiejętności zawodowych i w takich przypadkach powinniśmy z miłością oferować im pomoc i omówienia, prowadząc ich do zrozumienia intencji Boga, aby mogli mieć ścieżkę praktyki w wykonywaniu swoich obowiązków. Inni, jeśli rozumieją prawdę, ale nie potrafią jej wcielić w życie, tylko stale są niedbali oraz zakłócają i zaburzają pracę kościoła, potrzebują przycięcia. Jeśli problem jest poważny, może być konieczne ich przeniesienie lub zwolnienie zgodnie z zasadami. W domu Bożym obowiązują zasady traktowania ludzi; zależą one od ich pochodzenia i nie można ich uogólniać. Ja jednak w tym, jak traktowałem braci i siostry, nie kierowałem się zasadami, arbitralnie wydając wyroki i upominając ich pod wpływem swojego aroganckiego usposobienia, co było całkowicie nierozsądne! Rozmyślałem o siostrze Susanne. Mimo że stała się uprzedzona wobec Tiffany, powinienem był najpierw sprawdzić, czy jej doniesienie o naruszeniu zasad przez Tiffany podczas wykonywania obowiązku miało potwierdzenie w faktach. Gdybym potraktował sytuację jedynie jako czepianie się, nie rozumiejąc jej, nie tylko nie pomogłoby to Susanne, ale także wyrządziłoby jej krzywdę i ograniczyło ją. Podobnie było z siostrą Lorną; choć niezbyt dobrze radziła sobie z obowiązkami, musiałem zrozumieć, czy było to spowodowane jej brakiem potencjału, czy też tym, że wykonuje obowiązki niedbale i bez zaangażowania. Najpierw muszę uzyskać pełne zrozumienie, a następnie postępować zgodnie z zasadami. Osądzanie na podstawie pozorów i wyciąganie pochopnych wniosków nie tylko nie pomaga innym, ale może także sprawić, że staną się jeszcze bardziej zniechęceni i bierni. Teraz, gdy rozumiem pewne zasady traktowania ludzi, muszę w przyszłości ćwiczyć się w tym, żeby traktować braci i siostry zgodnie ze słowami Boga.

Ostatnio, chociaż nie doświadczyłem żadnego przycinania, refleksja nad porażką Winnie uświadomiła mi moją własną skłonność do bezmyślnego karcenia innych. Zrozumiałem, że jest to spowodowane dominacją mojego aroganckiego usposobienia, a także nauczyłem się zasad traktowania braci i sióstr, coś dzięki temu zyskując. Teraz widzę, że szukanie prawdy i wyciąganie nauki z codziennych sytuacji są naprawdę ważne. Uświadomiłem sobie, że jeśli chcemy zrozumieć prawdę i rozwijać się w życiu, nie musimy koniecznie czekać na poważne przycinanie, próby i uszlachetnianie, aby coś zyskać. Kluczowe jest to, by zacząć od ludzi, wydarzeń i spraw wokół nas. Bez względu na to, czy chodzi o coś, co widzimy, słyszymy, czy czego doświadczamy osobiście, powinniśmy angażować się w to sercem, które szuka prawdy. Następnie powinniśmy szukać odpowiednich słów Boga i uczyć się tego, by w zgodzie z prawdą postrzegać ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać. W ten sposób nasze życie może się dalej rozwijać.


2. Wzloty i upadki na drodze ewangelizacyjnej żołnierza

Autorstwa Ai Mu, Mjanma

W roku dwa tysiące dwudziestym pierwszym, wkrótce po przyjęciu Bożej ewangelii dni ostatecznych, zacząłem ją głosić. Raz zaprosiłem ponad dwudziestu żołnierzy, żeby posłuchali kazania. Dzięki lekturze słów Boga Wszechmogącego, omawianiu Jego dzieła w dniach ostatecznych i niesieniu o tym dziele świadectwa wszyscy oni ostatecznie przyjęli Boga Wszechmogącego. Byłem bardzo szczęśliwy i miałem wiarę, dzięki której mogłem dalej głosić ewangelię.

Niedługo po tym, jak zacząłem to robić, dowódca mojego plutonu zaczął mnie szykanować. Powiedział, że posuwam się za daleko w mojej wierze w Boga, a także, w obecności innych żołnierzy, dodał: „Myślałem, że wyszkolę cię na dowódcę drużyny, ale skoro teraz wierzysz w Boga i mnie nie słuchasz, to pożałujesz! Nie dam ci przepustki, choćby nawet twoi rodzice umarli”. Słysząc słowa dowódcy plutonu, niektórzy z żołnierzy też zaczęli ze mnie szydzić: „Wszyscy wierzą w Buddę; wierząc w Boga, kalasz własną wiarę”. W obliczu kpin i upokorzenia ze strony tak wielu ludzi poczułem, że rodzi się we mnie słabość, i szybko odszedłem. Znalazłem ciche miejsce, ukląkłem i pomodliłem się do Boga: „Boże, dowódca plutonu zbeształ mnie i upokorzył, a moi towarzysze broni kpili ze mnie. Jestem taki słaby; daj mi wiarę i siłę. Wiem, że jestem poddawany próbie, i nie mogę pozwolić, by przeszkodziło mi to wypełniać obowiązki”. Wkrótce potem oddziały frontowe ruszyły do walki i nasze kwatery były pod ścisłym dozorem. Pewnej nocy miałem iść podlewać nowych wierzących, ale przypomniało mi się, że ostatnio krótko nas trzymają i każdy, kogo przyłapią na wymykaniu się z koszar, zostanie ukarany. Pobiją go, zmieszają z błotem albo związanego zostawią na całą noc na zewnątrz. Bałem się, że dowódca zbeszta mnie, pobije i upokorzy ponownie, jeśli dowie się, że często wychodzę. Ta myśl sprawiła, że nie miałem odwagi pójść podlewać nowych wierzących. Zwierzyłem się z tego Carterowi, z którym dzieliłem obowiązki. Carter powiedział: „Za bardzo zależy ci na reputacji. Bóg przygotował dla nas takie środowisko, by zobaczyć, jak będziemy go doświadczać i czy czegoś się nauczymy. Musisz więcej się modlić do Boga i zastanawiać nad sobą. Jeśli rządzą tobą próżność i poczucie własnej wartości i jeśli porzucasz obowiązki, bo nie możesz znieść kpin ludzi, jakiego rodzaju jest to problem? Jeśli nie pójdziesz podlać tych wszystkich nowych wierzących w wiosce, to czy tym samym nie zlekceważysz obowiązków i nie wykażesz się brakiem odpowiedzialności?”. Carter przesłał mi także fragment słów Bożych: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając ten fragment słów Bożych, zrozumiałem, że postawa odpowiedzialności za wypełnianie swoich obowiązków jest bardzo ważna. Bóg mnie wywyższył i dał mi szansę na wykonywanie obowiązków, więc muszę w nich wytrwać i zrobić wszystko, by je ukończyć. Jestem istotą stworzoną, jadłem i piłem tak wiele słów Bożych, pojąłem intencje Boga i Jego wymagania, a teraz porzucam obowiązki w obliczu pierwszych trudności. Zdradziłem Boga. Pomyślałem o tych zwykłych ludziach, nad którymi wisiała groźba wojny. Ani na chwilę nie opuszczał ich niepokój. Bóg umieścił mnie w tym środowisku, bym mógł głosić ewangelię tym ludziom bez żadnej zwłoki, bym należycie podlewał nowych wierzących, by umocnili się na prawdziwej drodze i dostąpili zbawienia, a także by Bóg ochronił ich w czasie katastrof. Bóg ma nadzieję, że będę lojalny, zachowam wiarę i wytrwam w swoim świadectwie, nie chce, żebym tchórzył podczas wypełniania obowiązków, ale ja nie potrafiłem znieść upokorzenia, zlekceważyłem swoje obowiązki i uchyliłem się od odpowiedzialności. Zdradziłem Boga i to jeszcze bardziej niż Judasz, zasługuję na to, by spadło na mnie przekleństwo. Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że bez względu na sytuację, bez względu na to, jakich doznaję cierpień i upokorzeń, i nawet gdybym miał stracić życie, muszę wykonać wszystko to, co powierzył mi Bóg. To jest moja odpowiedzialność i moja powinność. Potem razem z dwoma braćmi głosiłem ewangelię i podlewałem nowych wierzących. W ciągu miesiąca udało się nawrócić dwadzieścia siedem osób, które następnie przekazano w ręce kościoła. Byłem bardzo wdzięczny za Boże przewodnictwo i czułem w sercu spokój.

Później nasze oddziały przeniesiono i znalazłem się w nowym miejscu. Niektórzy z nowych wierzących nie wiedzieli, że dowódca plutonu prześladuje wierzących w Boga, i próbowali podzielić się z nim ewangelią, więc dowódca zaczął szukać tych, którzy głoszą ewangelię wśród mieszkańców wioski. Przestraszyłem się: „Czy wyjdzie na jaw, że głosiłem tym ludziom ewangelię? Czy dowódca kompanii mnie zatrzyma i wsadzi do więzienia? Wtedy na pewno doznam cierpień i upokorzeń. Lepiej byłoby, żebym poczekał z dalszym głoszeniem ewangelii, aż nam trochę poluzują. W ten sposób nie dam się złapać; nie chcę, żeby mnie znów upokorzono”. Przez trzy dni nie wychodziłem głosić ewangelii. Choć co wieczór brałem udział w zgromadzeniach online, czułem pustkę. Czułem się nieswojo przez to, że nie wykonywałem obowiązków.

Później jedna z sióstr chciała dowiedzieć się, co u mnie, i przesłała mi fragment słów Bożych: „Jesteście przekonani o swojej absolutnej szczerości i lojalności wobec Mnie. Myślicie, że jesteście tacy życzliwi i współczujący, że tyle dla Mnie poświęciliście. Myślicie, że zrobiliście dla Mnie wystarczająco dużo. Czy jednak kiedykolwiek odnieśliście to do swoich działań? Twierdzę, że jesteście ogromnie aroganccy, ogromnie chciwi, ogromnie powierzchowni. Sztuczki, którymi Mnie omamiacie, są wielce sprytne, i macie wiele zasługujących na pogardę intencji oraz metod. Wasza lojalność jest zbyt wątła, wasza szczerość – zbyt licha, a wasze sumienie – prawie nieistniejące. (…) Kiedy wykonujesz swoje obowiązki, myślisz o własnych korzyściach, swoim własnym bezpieczeństwie i o członkach swojej rodziny. Czy kiedykolwiek zrobiłeś coś dla Mnie? Kiedy ostatnio myślałeś o Mnie? Kiedy ostatnio poświęciłeś się, jakimkolwiek kosztem, dla Mnie i Mojego dzieła? Gdzie są dowody na twoją zgodność ze Mną? Gdzie jest twoja rzeczywista lojalność wobec Mnie? Gdzie jest twoje rzeczywiste podporządkowanie Mi?” (Powinieneś dążyć do zgodności z Chrystusem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytałem słowa Boże i zastanowiłem się nad sobą. Wcześniej myślałem, że wystarczająco się dla Boga poświęcam i ponoszę koszty. Po uwierzeniu w Boga stale głosiłem ewangelię i robiłbym to dalej nawet na linii frontu. Raz, gdy wracałem po podlewaniu nowych wierzących, mój dowódca, myśląc, że to wróg, już miał do mnie strzelić. Na szczęście jeden z moich braci rozpoznał mnie i dowódca nie pociągnął za spust. Wierzyłem, że głoszenie ewangelii i ponoszenie kosztów dla Boga w taki sposób oraz to, że dużo wycierpiałem, a przy tym pozyskałem trochę ludzi, pokazywały, że jestem lojalny wobec Boga, więc On powinien być zadowolony. Lecz tak naprawdę wcale nie byłem lojalny. Wykonując obowiązki, myślałem przede wszystkim o swojej reputacji i swoich korzyściach. Bałem się, że dowódca plutonu zbeszta mnie, pobije i upokorzy, jeśli przyłapie mnie na wychodzeniu w celu głoszenia ewangelii; bałem się utracić twarz. Porzuciłem więc swoje obowiązki, przestałem głosić ewangelię i podlewać nowych wierzących. Dowódca plutonu szukał osób głoszących ewangelię ludziom w wiosce i bałem się, że wpadnie na mój trop, że mnie zatrzymają i wtrącą do więzienia, więc znów przestałem wypełniać obowiązki. Raz po raz stawiany byłem w takiej sytuacji i myślałem wyłącznie o swojej reputacji. Gdy coś wiązało się z moją reputacją albo groziło mi upokorzeniem, odkładałem obowiązki na bok i przestawałem je wypełniać. Pojąłem, że choć skłonny byłem ponosić koszty dla Boga, to ilekroć chodziło o moje własne korzyści, postanawiałem chronić siebie i nie stawałem w obronie pracy kościoła. Nie wykonywałem obowiązków odpowiedzialnie i nie miałem sumienia ani rozumu. W końcu dotarło do mnie, że nie byłem lojalny, nie byłem dość szczery wobec Boga. Byłem zbyt samolubny i godny pogardy!

Przeczytałem wtedy fragment słów Bożych, które mnie bardzo zainspirowały. „Głoszenie ewangelii jest powinnością i obowiązkiem każdego. W każdej chwili, niezależnie od tego, co słyszymy, co widzimy czy jak nas traktują, musimy nieść tę odpowiedzialność głoszenia ewangelii. Pod żadnym pozorem nie możemy porzucić tego obowiązku przez negatywne nastawienie czy słabość. Obowiązek głoszenia ewangelii to nie łatwizna, lecz zadanie pełne niebezpieczeństw. Kiedy głosicie ewangelię, nie zetkniecie się z aniołami, kosmitami czy robotami. Będziecie się musieli zmierzyć jedynie ze złym i skażonym człowieczeństwem, żywymi demonami, bestiami – wszystko to są ludzie, którzy przetrwali w tym miejscu pełnym zła, tym złym świecie, dogłębnie zdeprawowani przez szatana i opierający się Bogu. Dlatego proces głoszenia ewangelii z pewnością najeżony jest rozmaitymi niebezpieczeństwami, nie wspominając już nawet o drobnych oszczerstwach, szyderstwach i nieporozumieniach, które zdarzają się powszechnie. Jeśli naprawdę potraktujesz głoszenie ewangelii jak odpowiedzialność, zobowiązanie i swój obowiązek, to będziesz umiał odpowiednio podejść do tych niebezpieczeństw i poradzić sobie z nimi. Nie porzucisz swojej odpowiedzialności ani zobowiązań. Nie odstąpisz też przez nie od swojego pierwotnego zamiaru głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu, nigdy nie zrzekniesz się tej odpowiedzialności, ponieważ jest to twój obowiązek. Jak należy rozumieć ten obowiązek? To wartość i główny obowiązek ludzkiego życia. Szerzenie dobrej nowiny o Bożym dziele w dniach ostatecznych i ewangelii dzieła Boga jest wartością ludzkiego życia” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że głoszenie ewangelii to nie jest łatwizna. Ponieważ mamy do czynienia z zepsutą ludzkością, z pewnością podczas głoszenia ewangelii napotkamy różne zagrożenia, mogą nas pobić, kpić z nas i szydzić, upokarzać nas i znieważać, to jest nieuniknione. Głoszenie ewangelii to obowiązek, od którego nikt, kto wierzy w Boga, nie może się uchylać. Bez względu na prześladowania, upokorzenia i kpiny, które spotykają wierzących w Boga, nie mogą oni porzucić swoich obowiązków, a gdy przyjdzie krytyczny moment, zostaną zapamiętani przez Boga tylko wtedy, jeśli dobrze wypełnią swoje obowiązki. Obowiązek i odpowiedzialność, jakie Bóg mi powierzył, są absolutnie najważniejsze i powinienem wyzbyć się próżności i poczucia własnej wartości oraz dalej głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, przyprowadzając więcej ludzi do Boga, by wywiązać się z odpowiedzialności. W taki sposób najlepiej można nieść świadectwo o Bogu i upokorzyć szatana. Bez względu na to, jak dowódca plutonu beszta mnie i upokarza, bez względu na to, jak moi towarzysze broni ze mnie szydzą, nawet jeśli przywiążą mnie do drzewa i powieszą, muszę i tak głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu.

Potem nasze oddziały znowu przeniesiono i nie miałem możliwości wychodzenia, by głosić ewangelię, więc głosiłem ją online razem z kilkoma braćmi z wojska. Na swoim telefonie utworzyłem grupę i dodałem do niej tych braci. Dowódca plutonu niespodziewanie zabrał mi telefon, kiedy nie patrzyłem, i powiedział mi: „Jeśli udowodnisz, że nie wierzysz w Boga, podpisując oświadczenie, oddam ci telefon”. Odpowiedziałem: „Nie zrobiłem niczego złego, dlaczego konfiskujesz mój telefon?”. Dowódca plutonu powiedział: „Za daleko się posuwasz ze swoją wiarą w Boga. Ludzie z grupy etnicznej Wa wierzą w Partię, wiara w Boga jest zakazana!”. Mówiąc to, chwycił łopatę i mnie uderzył. Nazajutrz dowódca plutonu znalazł w moim telefonie zapis czatu między mną a braćmi, słowa Boże, a także filmy i nagrania kościoła. Zgłosił to swoim przełożonym w kwaterze głównej. Głównodowodzący zapytał mnie: „Gdzie przyjąłeś Boga Wszechmogącego? Jakie stanowisko zajmujesz w kościele? Komu głosiłeś ewangelię? Ilu wierzących jest w naszych oddziałach?”. Słuchając tych pytań, czułem strach i moim ciałem wstrząsały dreszcze. Pomyślałem: „Jeśli powiem prawdę, zdradzę Boga, jak Judasz, ale jeśli nie powiem prawdy, dowódca i pozostali zapytają tych braci o to, kto podzielił się z nimi ewangelią, a jeśli oni wskażą na mnie, z pewnością czeka mnie jeszcze gorszy los”. Raz po raz modliłem się w sercu do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i dał mi siłę, tak abym wytrwał w swoim świadectwie, abym bez względu na upokorzenia i cierpienia nie wydał moich braci i sióstr, abym nie postąpił jak Judasz. Potem powiedziałem: „Moja wiara w Boga Wszechmogącego oznacza gromadzenie się i oddawanie czci Bogu”. Nie odpowiedziałem później na żadne z ich pytań.

W końcu odesłali mnie i umieścili w zamknięciu. Nałożyli mi kajdany na nogi i skuli razem z trzema innymi ludźmi. Wszystko musieliśmy robić wspólnie: jeść, spać i chodzić do toalety; trudno było się przemieszczać. W sercu poczułem pewną słabość: „Umieszczono mnie w zamknięciu i skuto kajdanami. Gdyby moi niewierzący towarzysze mnie zobaczyli, co by pomyśleli? Czy też by powiedzieli, że posunąłem się za daleko w mojej wierze w Boga?”. Gdy o tym myślałem, czułem się zażenowany; moja reputacja była zrujnowana. Byłem na skraju załamania nerwowego. Chciałem, żeby Bóg pomógł mi wyswobodzić się z tej sytuacji, nie chciałem już więcej znosić takich upokorzeń. Nie zdejmowano mi kajdanek, gdy udawałem się na posiłek, i inni żołnierze kpili ze mnie: „Czemu nie poprosisz swojego Boga, żeby zdjął ci kajdanki?”. Jadłem z opuszczoną głową, nie śmiałem podnieść wzroku i modliłem się w głębi serca: „Boże, ja cierpię. Moja postawa jest zbyt niedojrzała. Prowadź mnie, daj mi wiarę i siłę, bym potrafił stawić czoła upokorzeniom”. Po modlitwie poczułem przypływ siły i przypomniał mi się hymn zatytułowany „Wybór dokonany bez żalu”:

1. Kiedy aresztowania i prześladowania chrześcijan przez KPCh stają się coraz brutalniejsze, kiedy w mieście panuje groza, a ja uciekam, gdzie się da, kiedy wolność jest zamykana w ponurym więzieniu, kiedy moim jedynym kompanem jest długa noc bólu, nie zachwieję się w wierze w Boga, nigdy nie zdradzę mojego Pana, mojego Boga. Wszechmogący, prawdziwy Boże, moje serce należy do Ciebie. Uwięzienie jest w stanie kontrolować jedynie moje ciało. Nie powstrzyma mnie przed pójściem za Tobą. Bolesne cierpienie, wyboista droga, pod przewodnictwem Twoich słów moje serce nie czuje strachu, w towarzystwie Twojej miłości moje serce jest nasycone.

2. Kiedy wyniszczające tortury diabłów z KPCh stają się coraz dotkliwsze, kiedy raz za razem przeszywa mnie piekący ból, kiedy słabość i agonia ciała sięgają zenitu, w tym ostatnim momencie, kiedy mają mi odebrać życie, nigdy nie poddam się wielkiemu czerwonemu smokowi, nigdy nie będę Judaszem, piętnem hańby na Bogu. Wszechmogący, prawdziwy Boże, będę Ci wierny aż do śmierci. Diabły mogą jedynie torturować i dręczyć moje ciało. Życie i śmierć na zawsze pozostaną pod Twoim panowaniem. Zrezygnuję ze wszystkiego, aby świadczyć o Tobie. umrę bez skargi, jeśli to przyniesie hańbę szatanowi, Jestem zaszczycony, że mogę żyć świadcząc o Tobie.

Jakież to wspaniałe, gdy można w tym życiu naśladować Chrystusa i dążyć do miłowania Boga! Sercem i duszą powinienem odpłacić Bogu. Jestem gotów zrezygnować ze wszystkiego na rzecz świadczenia o Bogu. Dopóki będę żył, oddanie całego siebie Bogu to wybór, którego nigdy nie będę żałować.

(Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni).

Ten hymn napełnił mnie wiarą. Bez względu na to, jak inni mnie traktowali, nie mogłem zdradzić Boga. Podążanie za Bogiem jest wyborem, którego nigdy nie pożałuję. Muszę zapomnieć o swojej reputacji i zaryzykować wszystko, aby trwać przy swoim świadectwie o Bogu.

Kiedyś zawsze mi się wydawało, że prześladowanie za wiarę w Boga jest czymś upokarzającym, ale potem przypomniał mi się fragment słów Bożych, które całkiem odmieniły mój punkt widzenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Na tym świecie człowiek nosi odzienie od diabła, spożywa pochodzący od niego pokarm i pracuje i służy na każde jego skinienie, zostając z czasem całkowicie wdeptanym w jego plugastwo. Jeśli nie pojmiesz sensu życia albo nie zyskasz drogi prawdy, to jakież znaczenie ma takie życie? Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że diabły, które prześladują i aresztują chrześcijan, to wrogowie Boga, że dyktatorskie rządy zabraniają ludziom wierzyć w Boga i za Nim podążać, pozwalając jedynie oddawać cześć Buddzie, prezydentowi i Zjednoczonej Partii Państwa Wa. Kazali ludziom polegać na sobie samych, by kształtować dobrą przyszłość i brać los we własne ręce poprzez edukację i zarabianie pieniędzy. Głoszenie ewangelii Boga w takim miejscu wiąże się z prześladowaniami i przeszkodami. Tutaj ci, którzy wierzą w Boga i głoszą ewangelię, będą prześladowani, wyszydzani, bici i rugani, a nawet wsadzani do więzienia. Ale jest to prześladowanie za sprawiedliwość – takie cierpienie ma sens. Jeśli w sytuacji, gdy mnie torturują, wyszydzają i upokarzają, czuję, że utraciłem twarz i nie potrafię nikomu spojrzeć prosto w oczy, to znaczy, że mam błędny punkt widzenia. Jestem istotą stworzoną, wiara w Boga i oddawaniu Mu czci są czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym. Głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o Bogu to misja i odpowiedzialność dane nam od Stwórcy, jest to też coś najsprawiedliwszego w całej ludzkości. Cierpienie prześladowań w czasie głoszenia ewangelii nie jest upokarzające, to prześladowanie za sprawiedliwość. Tak było z Hiobem i Piotrem. Gdy na Hioba spadły próby, jego rodzinny majątek padł łupem rzezimieszków, jego dzieci pomarły, a całe jego ciało pokryły wrzody. Niewierzący kpili z niego, mówiąc, że Bóg, w którego wierzy, jest fałszywy, i nawet jego żona kazała mu porzucić Boga i umrzeć, ale Hiob cały czas modlił się do Boga i wychwalał Jego imię, wytrwał przy swoim świadectwie o Bogu. Piotr też był prześladowany, gdy głosił ewangelię, a na koniec został przybity do krzyża głową w dół, ale nie odczuwał tego jako upokorzenia. Wręcz przeciwnie, myślał, że jako ktoś należący do skażonej ludzkości nie był godzien zawisnąć na krzyżu w taki sam sposób jak Pan Jezus, więc wybrał ukrzyżowanie głową w dół, składając donośne świadectwo o Bogu. Życie Hioba i życie Piotra miały ogromne znaczenie; gdy Bóg nazywa kogoś sprawiedliwym, jest to największy zaszczyt. Ja też rozumiałem intencje Boga. Za bardzo przejmowałem się swoją reputacją i nie śmiałem wypełniać obowiązków z obawy przed upokorzeniem. Przygotowując dla mnie takie środowisko, Bóg pozwalał mi dostrzec moje zepsute usposobienie i wyzbyć się go wraz z moim błędnym postrzeganiem rzeczy wewnątrz tego środowiska. Miało mnie to udoskonalić i zbawić, a także pokazało mi, że rząd ludu Wa jest demonem nienawidzącym prawdy i sprzeciwiającym się Bogu, że nie mogę dać za wygraną, choćby nie wiem, jak mnie prześladowali i rzucali kłody po nogi. Bóg włada tym światem i ludzkością, mój los jest w Jego rękach. Żaden rząd nie jest w stanie zmienić mojego losu ani mojej przyszłości. Nie muszę się martwić. Bez względu na trudy będę zawsze podążał za Bogiem i wytrwam przy świadectwie o Nim. Gdy to zrozumiałem, poczułem, że warto wierzyć w Boga i znosić cierpienia. Nie bałem się już, że inni będę mnie wyszydzać i upokarzać, a kiedy szedłem na posiłek, nie wstydziłem się patrzeć innym w oczy. Często modliłem się do Boga i czułem Jego obecność, każdego dnia stawałem się coraz szczęśliwszy.

Po dwóch tygodniach w zamknięciu okazało się, że mam COVID-19, więc przeniesiono mnie do głównej kwatery brygady na kwarantannę. Gdy byłem w drodze do kwatery głównej, traktowano mnie gorzej niż mordercę. Nogi miałem skute trzema łańcuchami. Dowódca plutonu i inni kpili ze mnie: „Jak mogłeś złapać COVID-19, skoro wierzysz w Boga? Mówisz, że Bóg istnieje, ale tak naprawdę nie ma żadnego Boga”. Słysząc te słowa, nie czułem się wcale taki słaby. Bez względu na to, jak dowódca plutonu i pozostali ze mnie kpili i jak inni ludzie mnie postrzegali, chciałem się podporządkować Bogu. Potem dowódca plutonu powiedział, że rozkaże, aby mnie uwięziono w sekcji bezpieczeństwa. Poczułem zalewający mnie strach, bo w sekcji bezpieczeństwa panował ciężki reżim i bałem się, że w więzieniu doznam upokorzeń. Poza tym, jeśli mnie w nim zamkną, to nie będę mógł wrócić do domu. Umieszczono mnie w celi. Nie miałem ze sobą telefonu i nie mogłem czytać słów Bożych. Była tam gitara, więc mogłem jedynie na niej grać i śpiewać hymny. Bardzo mi brakowało słów Bożych i w modlitwach błagałem Boga o pomoc. Kilka dni później pożyczyłem telefon od brata Iwana i obejrzałem film zatytułowany „Moja historia, nasza historia”. Opowiadał o braciach aresztowanych przez Komunistyczną Partię Chin za wiarę w Boga i głoszenie ewangelii. Byli brutalnie torturowani i dręczeni, doznali upokorzeń ze strony wielu ludzi. Zostali skazani i zamknięto ich w więzieniu na wiele lat, niektórych na ponad dekadę. Odebrano im wolność i skazano na wyczerpującą pracę każdego dnia, ale oni mimo to byli w stanie nadal modlić się do Boga i przekazywać sobie nawzajem Jego słowa. Mieli postawę podporządkowania się Bogu i wiedzieli, że idą w życiu właściwą ścieżką. Wszyscy oni mieli wiarę i trwali przy swoim świadectwie o Bogu. Byłem szczególnie poruszony, słysząc, jak czytają słowa Boże. Naprawdę ich podziwiałem. Tyle wycierpieli, a jednak potrafili wytrwać w wierze, podążać za Bogiem i nie wycofać się. Tymczasem ja, kiedy mnie upokarzano, bito i rugano, nie mogłem tego znieść. Bałem się uwięzienia i straciłem siłę woli, gdy tylko doznałem trochę cierpień. Chciałem, żeby Bóg pomógł mi wyrwać się z tego środowiska. Czułem, że mam u Boga dług, i liczyłem na to, że On da mi jeszcze jedną szansę. Bez względu na to, ile lat miałbym spędzić w więzieniu i jak wielkie czekało mnie upokorzenie, chciałem się podporządkować i stawić temu czoła. Kiedy skończyła się moja ponad dziesięciodniowa kwarantanna, akurat przyszedł czas na to, że ci, którzy wrócili z linii frontu, mieli zgodnie z harmonogramem dostać miesiąc przepustki. Nie spodziewałem się, że ja też dostanę przepustkę. Jeden niewierzący towarzysz powiedział: „Ayden popełnił błąd i miał być reedukowany poprzez pracę, ale okazuje się, że wyjdzie na przepustkę wcześniej niż my”. Byłem wdzięczny Bogu. Myślałem, że zamkną mnie na kilka lat, nie spodziewałem się, że wyjdę na przepustkę i wrócę do domu. Ujrzałem cudowne czyny Boga, Jego wszechmoc i władzę. Na odchodne dowódca powiedział, żebym nie głosił ewangelii, gdy wrócę do domu. Pomyślałem: „Gdy głosiłem ewangelię w wojsku, dozorowałeś mnie i biłeś. Teraz, gdy wracam do domu, mam doskonałą okazję, by nieść świadectwo o Bogu – jak mógłbym jej nie wykorzystać? Całą swoją energię włożę w głoszenie ewangelii; Nie pozwolę, by choćby jedno twoje słowo na mnie wpłynęło”. Gdy wróciłem do domu, zacząłem zwoływać braci i siostry z zamiarem głoszenia ewangelii w jednej z wiosek. Było tam wówczas sześć osób, które przyjęły dzieło Boga w dniach ostatecznych. Po upływie ponad dziesięciu dni od mojego powrotu do wojska, dowódca plutonu przydzielił mi funkcję strażnika w punkcie kontrolnym. Byłem bardzo wdzięczny Bogu. Wcześniej w wojsku miałem pełne ręce roboty i z trudem znajdowałem czas na głoszenie ewangelii. Teraz, jako strażnik, nie byłem już taki zalatany i miałem więcej czasu na głoszenie ewangelii. Choć prześladowania w wojsku wcale nie ustały, wytrwale głosiłem ewangelię i dawałem świadectwo o Bogu, przyprowadziłem do Niego więcej ludzi, by dostąpili zbawienia Bożego.

Choć w trakcie głoszenia ewangelii doświadczyłem cierpienia, choć upokarzano mnie, bito, rugano i umieszczono w zamknięciu, to dostrzegłem własne zepsucie i braki, a także miłość Bożą. Zawsze i wszędzie, w każdych okolicznościach, słowa Boże mnie prowadziły, pozwalały mi wyzbyć się próżności i zapomnieć o reputacji, dawały mi wiarę i siłę, by nie ustawać. Te doświadczenia pokazały mi, że cierpienie i znoszenie prześladowań w imię głoszenia ewangelii mają sens. Podążanie za Bogiem, ponoszenie kosztów dla Niego i wypełnianie swoich obowiązków składają się na najbardziej sensowne życie.


3. Przebudzenie z pogoni za błogosławieństwami

Autorstwa Anjing, Chiny

W roku 1994 moja matka uwierzyła w Pana Jezusa. W ciągu trzech miesięcy jej choroba wieńcowa została wyleczona, co ukazało mi wszechmoc Boga i Jego błogosławieństwo. Myślałam, że jeśli tylko będę gorliwie wierzyć w Boga, On będzie chronił naszą rodzinę i osłoni nad przed chorobami i nieszczęściami. W taki sposób podążałam za mamą w wierze w Pana. Odtąd aktywnie brałam udział w zgromadzeniach i widziałam też błogosławieństwa Pana w mojej działalności biznesowej; przepełniała mnie wdzięczność.

1 czerwca 2002 roku usłyszałam ewangelię o przybyciu Pana Jezusa i odkryłam, że Bóg powrócił w ciele, by po raz ostatni dokonać dzieła zbawienia ludzi. Poczułam się wyjątkowo pobłogosławiona i wiedziałam, że muszę wykorzystać tę ostatnią szansę i sumiennie wypełniać obowiązki. W listopadzie tego roku porzuciłam swoją firmę drzewną i cały swój czas poświęciłam obowiązkom. Myślałam: „Jeśli tylko będę gorliwie wierzyć w Boga i z zapałem ponosić dla Niego koszty, On będzie mi błogosławił i dopilnuje, żeby wszystko dobrze szło”. Toteż od świtu do zmierzchu angażowałam się w pracę kościoła. Sprawiało mi to dużo radości i nigdy nie byłam zmęczona. W roku 2012 przyprowadziłam syna do domu Bożego. Zaczął razem ze mną wykonywać obowiązki w kościele. Pomyślałam: W ciągu tych lat mój syn i ja wyrzekliśmy się wszystkiego i cały swój czas poświęcaliśmy dla Boga, przekonani, że zyskamy Bożą ochronę i Boże błogosławieństwa. Ale gdy tak gorliwie ponosiłam koszty, by otrzymać więcej błogosławieństw, pewne niespodziewane zdarzenie zniszczyło moje marzenie o zyskaniu błogosławieństw.

Kilka minut po osiemnastej, 17 października 2020 roku, zatelefonował do mnie syn. Głos mu się załamywał, gdy mówił: „Mamo, jestem chory, przyjedź szybko!”. Nie mogłam w to wtedy uwierzyć i powiedziałam: „Widzieliśmy się w południe i nic ci nie było; minęło tylko parę godzin, więc jak to się stało, że tak nagle zachorowałeś?”. Syn odparł zniecierpliwiony: „Mamo, to bardzo poważna choroba! Przyjedź tu natychmiast!”. W pośpiechu wsiadłam do taksówki i pojechałam. Gdy tylko weszłam do pokoju, mój syn powiedział: „Mamo, nie mogę wstać. Straciłem czucie od pasa w dół”. Patrzyłam na syna, który nie był w stanie się poruszać, i w głowie miałam pustkę. Młody brat, który był przy nim, powiedział ponaglająco: „Musimy go od razu zabrać do szpitala!”. Wróciły mi zmysły i razem z tym młodym bratem chwyciliśmy mojego syna pod ręce, żeby zejść po schodach, ale jego nogi były jak z galarety i nie był w stanie zrobić nawet jednego kroku. Jedyne, co nam pozostało, to wezwać karetkę, która zawiozła go do szpitala. Lekarz oznajmił: „Objawy wskazują na zespół Guillaina-Barrego, a tę chorobę nie jest łatwo wyleczyć. Niedawno zdiagnozowano ją u pielęgniarki z naszego szpitala. Wydała jakieś 60 lub 70 tysięcy juanów na leczenie, ale nic to nie dało i umarła”. Usłyszenie tego było dla mnie totalnie szokujące i nogi się pode mną ugięły. Byłam straszliwie roztrzęsiona i pomyślałam: „Jak to możliwe, że mój syn tak nagle zapadł na tę straszną chorobę? Wraz z nim opuściłam dom i zjawiliśmy się tu, by wykonywać obowiązki; jak coś takiego mogło się zdarzyć? Czemu Bóg nas nie ochronił?”. Nie mogłam w to uwierzyć. Lekarz kazał nam natychmiast udać się do szpitala wojewódzkiego, ponieważ tam będzie większa szansa na wyleczenie choroby. Ujrzałam promyk nadziei. Ale gdy wróciłam do sali szpitalnej, w której leżał mój syn, serce mi się ścisnęło. Miałam do dyspozycji tylko 20 tysięcy juanów; to za mało, żeby go wyleczyć! Mimowolnie zaczęłam obwiniać Boga: Przez tak wiele lat wykonywałam swoje obowiązki z dala od domu. Ani razu nie odmówiłam, gdy kościół powierzał mi jakieś zadania. Ponosiłam koszty w taki sposób; jak Bóg mógł pozwolić, żeby coś takiego przytrafiło się mojemu synowi? Przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc usnąć. Przez głowę przelatywały mi stale takie myśli: „Bóg nie dopuści do tego, żeby mój syn umarł, prawda? Może to jest próba, zesłana przez Boga, może Bóg testuje naszą wiarę? Być może mój syn wróci do zdrowia, gdy nastanie nowy dzień?”. Przez całą noc, aż do rana, łamałam sobie nad tym głowę. Potem przekazałam swoje obowiązki w inne ręce i zabrałam syna do szpitala wojewódzkiego. Po przeprowadzeniu badania lekarz, który miał dyżur, powiedział mi: „Sądząc po objawach, mamy tu zespół Guillaina-Barrego, ale musimy poczekać do jutra na diagnozę i dopiero wtedy zaczniemy walkę z chorobą za pomocą leków. Musi pani bacznie go obserwować dziś w nocy, bo jest duże ryzyko, że umrze, jeśli nie będzie w stanie złapać oddechu”. Zamurowało mnie. Czy mój syn faktycznie nie zdoła umknąć śmierci? Naprawdę bałam się, że nie przeżyje tej nocy. Im więcej o tym myślałam, tym większy był mój strach; od razu pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże! Proszę, ocal mojego syna. Jesteś wszechmocny i jeśli wyciągniesz pomocną dłoń, on nie będzie musiał umrzeć. Boże, nie będzie Cię już o nic prosić, tylko ochroń mojego syna i pozwól mu żyć…”. Po modlitwie trochę się uspokoiłam. Tej nocy modliłam się bez przerwy i nie spuszczałam syna z oczu. Gdy tylko słyszałam, że ciężko oddycha, od razu go budziłam. Bałam się, że się udusi. Trzeciego dnia rano zdiagnozowano u niego ostre poprzeczne zapalenie rdzenia. Ordynator powiedział: „Jeśli nie umrze, to zapewne czeka go paraliż lub życie w stanie wegetatywnym”. Słowa lekarza doprowadziły mnie na skraj załamania nerwowego. Pomyślałam: „Jeśli mój syn będzie sparaliżowany lub zamieni się w warzywo, czy nie będzie to koniec jego życia?”. Potem lekarz prowadzący powiedział mi, że zastosowanie leków hormonalnych byłoby bardzo ryzykowne, i dał mi do podpisania świadomą zgodę. Czułam, jak drży mi ręka. Bałam się, że jeśli podpiszę tę zgodę, pojawią się skutki uboczne i przekreśli to przyszłość mojego syna. Ale gdybym nie udzieliła zgody, to byłoby równoznaczne z rezygnacją z leczenia i zostałoby już tylko czekanie na śmierć. Nie byłam pewna, co zrobić, i myślałam: „Bóg jest wszechmocny i wszystko jest w Jego rękach, w tym również choroba mojego syna. Powinnam się uspokoić i wszystko zawierzyć Bogu”. Podpisałam zgodę. Gdy synowi podano leki hormonalne, na drugi dzień częściowo wróciło mu czucie w nogach i stopach, a trzeciego dnia mógł już wykonywać drobne ruchy. Byłam strasznie podekscytowana i cały czas dziękowałam Bogu w głębi serca. Ale potem zdarzyło się coś, czego się nie spodziewałam. Rankiem czwartego dnia, gdy podałam synowi swój telefon, nagle stracił władzę w ręce i telefon upadł na łóżko z głuchym odgłosem. Zamurowało mnie: Co się działo? Dlaczego jego stan nagle uległ pogorszeniu? Szybko wezwałam lekarza, który powiedział: „Stan pani syna się pogarsza. Jeśli tak dalej pójdzie, może on zapaść w stan wegetatywny. Musi być pani na to przygotowana”. Słysząc te słowa, czułam się tak, jakby bomba wybuchła mi w głowie. Pomyślałam: „Jeśli on zamieni się w warzywo, czym będzie się to różnić od śmierci?”. Byłam przerażona i od razu pomodliłam się w sercu: „Boże, mój syn jest jeszcze taki młody. Przez te kilka lat nie ustawał w wypełnianiu obowiązków w kościele. Proszę, chroń go. Zawierzam Ci go; Ty zdecyduj, czy ma umrzeć, czy przeżyć”.

Po jakimś czasie zagrożenie śmiercią minęło i udało się opanować wirusa. Obudziła się we mnie nadzieja i w modlitwie dziękowałam Bogu. Minęły dwa tygodnie i lekarz zasugerował przeniesienie do centrum rehabilitacji, żeby mój syn odzyskał władzę w kończynach. Gdy tam dotarliśmy, lekarz powiedział: „Najlepszy czas na wyjście z tej choroby to pierwsze trzy miesiące. Przypadek pani syna jest bardzo poważny, więc to mało prawdopodobne, żeby znów stanął na nogi. Jeśli to nie nastąpi w ciągu najbliższych trzech miesięcy, już nigdy nie odzyska sprawności”. Pewnego dnia byłam z synem na rehabilitacji i widząc, jak leży na łóżku sparaliżowany, z niepokojem wymalowanym na twarzy, poczułam się jeszcze gorzej. Pomyślałam: „Wierzę w Boga z wielką radością i miałam jedynie nadzieję, że ochroni mnie i mojego syna. Nigdy nie sądziłam, że mój syn nagle dostanie zapaści i nie będzie w stanie się ruszać, a teraz nie wiadomo nawet, czy kiedykolwiek będzie w stanie ustać o własnych siłach. Kiedy to wszystko się skończy?”. Pomyślałam o czymś, co powiedziała mi jedna z sióstr: „To nie przypadek, że twój syn nagle zapadł na tak poważną chorobę. Czasem Bóg posługuję się określoną sytuacją, by obmyć w nas zepsute usposobienie”. Zastanawiałam się, jaka mogła być intencja Boga, chwyciłam za telefon i przeczytałam fragment słów Bożych: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy wylałem Mój gniew na człowieka i zabrałem całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadał, człowiek zaczął wątpić. Kiedy ukazałem człowiekowi cierpienie piekła i odebrałem błogosławieństwa niebios, człowiek wpadł we wściekłość. Kiedy człowiek poprosił Mnie, abym go uleczył, nie zważałem na niego i poczułem do niego odrazę; człowiek odszedł ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odebrałem wszystko, czego człowiek ode Mnie żądał, wówczas wszyscy zniknęli bez śladu. Stąd mówię, że człowiek ma wiarę we Mnie, ponieważ daję zbyt wiele łaski i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde słowo Boga odbiło się echem w moim sercu. Bóg pokazał, że mniemania ludzi dotyczące ich wiary w Boga są błędne, że mają oni swoje własne intencje i cele. Wysuwają żądania i prośby do Boga, by uzyskać od Niego łaskę i korzyści. Taką właśnie osobą byłam. Widziałam, jak moja matka pokonała chorobę wieńcową po tym, jak uwierzyła w Pana. Dopiero gdy zobaczyłam Boże błogosławieństwa na własne oczy, zaczęłam wierzyć w Boga i ponosić dla Niego koszty. Chciałam też, żeby Bóg mnie chronił i zadbał o to, by wszystko dobrze szło. Bez względu na to, czy chodziło o chorobę, nieszczęście albo trudności na mojej drodze, zawsze wołałam do Boga o pomoc. Traktowałam Boga jak osłonę. Przyjąwszy dzieło Boga w dniach ostatecznych, jeszcze bardziej pragnęłam ponosić dla Niego koszty, myśląc, że dzięki temu otrzymam od Niego jeszcze większe błogosławieństwa. Ale gdy mojego syna powaliła choroba i groził mu paraliż, a nawet zgon, nie potrafiłam tego zaakceptować, skarżyłam się na Boga, wdawałam się z Nim w dyskusję i rozliczałam Go. Podliczałam koszty, jakie wcześniej poniosłam, i używałam tego jako karty przetargowej, żądając od Boga, by uzdrowił mi syna, biorąc za pewnik to, że On tak właśnie zrobi. Byłam podobna do ludzi religijnych, którzy postrzegają siebie jako małe dzieci w rękach Boga; Bóg był dla mnie kimś, kto odpowiada na każdą prośbę ludzi i obdarza ich jedynie łaską i błogosławieństwami. Jeśli czegoś od Niego żądałam, to miał On to żądanie spełnić. Choć podążałam za Bogiem Wszechmogącym, to czy moja wiara nie była taka sama jak wiara tych religijnych ludzi? W Wieku Łaski Pan Jezus nakarmił pięć tysięcy ludzi pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami. Ci ludzie pragnęli dostać od Boga tylko same korzyści. Nie znali Boga i nigdy nie zwracali uwagi na prawdy, które wyrażał, ani na dzieło, które czynił. Bóg zaspokajał jedynie potrzeby ich ciał, ale więcej im nie głosił. W dniach ostatecznych dzieło Boga nie polega na uzdrawianiu chorych i wypędzaniu demonów, tylko na wyrażaniu prawd, osądzaniu i oczyszczaniu ludzi, tak by wyzbyli się swego zepsutego usposobienia i dostąpili zbawienia. Tymczasem ja przez te wszystkie lata wierzyłam w Boga tylko po to, żeby otrzymać błogosławieństwa i korzyści. To moje dążenie sprzeczne było z dziełem Boga, jakże więc miałabym zostać zbawiona? Zrozumiałam wtedy, że Bóg pozwolił na to, by mój syn zachorował, i że miało to pomóc mi w szukaniu prawdy i wkroczeniu w nią. Ja jedna nie rozumiałam dzieła Boga i nie poszukiwałam Jego intencji, by zyskać prawdę, chciałam tylko, żeby chronił mojego syna i mu błogosławił, żeby go jak najszybciej uzdrowił. Byłam taka sama jak ci religijni ludzie, szukający chleba, by zaspokoić głód; czyż nie zachowywałam się dokładnie jak niedowiarek? Nie mogłam już dłużej stawiać Bogu bezrozumnych żądań. Bez względu na to, czy mojemu synowi by się poprawiło, czy pogorszyło, byłam gotowa się podporządkować i doświadczyć dzieła Bożego.

Mój syn miał sześć zabiegów rehabilitacyjnych każdego dnia. Po każdym takim zabiegu bardzo cię pocił. Po dwóch tygodniach częściowo wróciło mu czucie w rękach i nogach. Ujrzałam światełko w tunelu i każdego dnia żywiłam nadzieję na cud, licząc, że kiedyś mój syn stanie na nogi. Ale sprawy potoczyły się inaczej. Gdy pewnego dnia towarzyszyłam synowi podczas rehabilitacji, wypróżnił się w spodnie. Strasznie mnie to wtedy rozstroiło. Choć życie mojego syna nie było już zagrożone, co dzień zakładano mu worek na mocz i pieluchę. Takie życie było strasznie bolesne! Mój syn niedawno skończył trzydzieści lat, był taki młody; czy reszta dni jego życia tak miała wyglądać? W sercu poczułam się przybita, więc stanęłam przed Bogiem i modliłam się w skrytości serca: „Boże! Jeśli mój syn nie będzie w stanie zatroszczyć się o siebie, jak sobie poradzi w przyszłości? Boże, wierzę w Twoją moc. Jeśli mój syn stanie na nogi, będę jeszcze ciężej pracować i sumiennie wypełniać obowiązki”. Ale potem dotarło do mnie, że taka modlitwa nie jest zgodna z Bożą intencją, więc zastanowiłam się nad sobą. Powiedziałam wcześniej, że chcę podporządkować się planom i zarządzeniom Boga, czemu więc znów stawiałam Mu żądania? Przypomniał mi się wtedy pewien fragment słów Bożych, więc znalazłam go, żeby je przeczytać: „Bardzo pragniecie, aby Bóg upodobał was sobie, a jednak jesteście bardzo daleko od Boga. O co tutaj chodzi? Przyjmujecie tylko Jego słowa, ale nie Jego przycinanie; ani tym bardziej nie jesteście w stanie zaakceptować Jego każdego rozporządzenia, ani wierzyć w Niego bez reszty. Tak więc, w czym rzecz? W ostatecznym rozrachunku wasza wiara jest pustą skorupką, która nigdy nie będzie w stanie zapewnić rozwoju pisklęcia. Wasza wiara nie przyniosła wam prawdy ani nie dała wam życia, ale zapewniła wam iluzoryczne poczucie wsparcia i nadziei. Waszym celem w wierze w Boga jest ta nadzieja i poczucie wsparcia, a nie prawda i życie. Dlatego powiadam, że droga waszej wiary w Boga jest niczym innym, jak tylko próbą pozyskania przychylności Boga przez służalczość i bezwstyd, a więc nie można jej w żaden sposób uznać za prawdziwą wiarę. Jak może wyglądać pisklę z takiej wiary? Innymi słowy, jaki owoc może wydać ten sposób wiary? Celem waszej wiary w Boga jest użycie Boga do osiągnięcia swoich celów. Czyż to nie dowodzi waszego występku przeciwko usposobieniu Boga?” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych czułam, jak płoną mi policzki. Miałam wrażenie, że Bóg osądza mnie twarzą w twarz. Gdy lekarz powiedział, że mój syn ma małe szanse na wyzdrowienie, w Bogu była cała moja nadzieja, wypowiadałam miłe słówka, by wkraść się Jego łaski i Mu się przypodobać. Gdy Bóg ochronił mojego syna przed grożącą mu śmiercią, z radością Mu dziękowałam. Gdy mój syn przeżył, ale pojawiło się widmo paraliżu lub stanu wegetatywnego, ponownie postawiłam Bogu żądanie, by nie pozwolił mojemu synowi zamienić się w warzywo, a nawet łapczywie zapewniałam, że jeśli Bóg sprawi, żeby mój syn sam potrafił się o siebie troszczyć, to ja będę sumiennie wykonywać obowiązki, żeby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Zrozumiałam, że bezwstydnie wkradałam się w łaski Boga, żeby osiągnąć własne cele. Byłam naprawdę podła! Traktowałam Boga tak jak zepsutą ludzkość, myśląc, że lubi pochlebstwa. Myślałam, że mówiąc Mu miłe słówka, zadowolę Go i wtedy On obdarzy mnie korzyściami i mój syn zostanie uzdrowiony. Bóg jest święty i wierny, chce, żeby ludzie oddawali Mu cześć swoimi sercami i swoją szczerością, by odnosili się do Niego ze szczerym sercem, a ja schlebiałam Bogu i zabiegałam o Jego przychylność dla swoich osobistych celów. Bóg czymś takim gardził. Tym razem doświadczyłam troskliwych intencji Boga z pierwszej ręki. Gdyby nie zainscenizował takich okoliczności, nigdy bym nie zdała sobie sprawy, że w mojej wierze przez te wszystkie lata chodziło mi tylko o bezpieczeństwo i błogosławieństwa. Nawet gdybym do samej śmierci wierzyła w Boga w taki sposób, nigdy nie zyskałabym prawdy ani życia. Te okoliczności były dla mnie wspaniałym zbawieniem i miłosierdziem. Gdy to sobie uświadomiłam, zapłakałam łzami wdzięczności i wyrzutów sumienia. Żałowałam, że tak bardzo zbuntowałam się przeciw Bogu, szukałam Jego łaski i wykorzystywałam Go; nie traktowałam Go jak Boga. Jednak Bóg nie odpłacił mi pięknym za nadobne, tylko swoimi słowami prowadził mnie tak, bym zrozumiała Jego intencję. Czułam się wtedy jeszcze bardziej zawstydzona tym, że otrzymałam Bożą miłość i Boże zbawienie. W sercu modliłam się do Boga: „Boże, bez względu na to, czy mój syn będzie w stanie samodzielnie się o siebie zatroszczyć, chcę się podporządkować, szukać prawdy i doświadczać Twoich słów i Twojego dzieła, a także wynieść naukę z tych okoliczności”.

Pewnego dnia byłam z synem na rehabilitacji i mimowolnie zaczęłam spoglądać wstecz na swoją wiarę w Boga: Gdy moja matka została wyleczona z ostrej choroby wieńcowej, zażądałam błogosławieństw od Pana. Gdy prowadziłam firmę, też liczyłam na to, że Pan zadba o to, by wszystko szło gładko. Gdy przyjęłam obecny etap dzieła Boga, zdobyłam się na wyrzeczenia i poświęcenia, ale i tak chodziło mi o to, by żądać od Boga łaski i błogosławieństw. Przypomniał mi się wtedy fragment słów Bożych: „Usposobienie człowieka stało się nad wyraz nikczemne, jego rozsądek całkowicie zmętniał, a jego sumienie zostało doszczętnie zdeptane przez złego, przez co już dawno temu przestało być pierwotnym sumieniem człowieka. Człowiek jest nie tylko niewdzięczny wcielonemu Bogu za to, że tak hojnie obdarzył ludzkość życiem i łaską, ale ma także pretensje do Boga za to, że dał mu prawdę. Te pretensje do Boga wynikają z faktu, że człowiek w ogóle nie jest zainteresowany prawdą. Człowiek nie tylko nie jest w stanie poświęcić wcielonemu Bogu swojego życia, ale nawet próbuje wyciągnąć od Niego przysługi i domaga się odsetek dziesiątki razy większych od tego, co człowiek dał Bogu. Ludzie z takim sumieniem i rozsądkiem uważają, że to nic wielkiego, i są ciągle przekonani, że ponieśli takie koszty na rzecz Boga, a On dał im tak niewiele. Są ludzie, którzy dali Mi miskę wody, po czym wyciągnęli do Mnie ręce po pieniądze za dwie miski mleka, albo tacy, którzy zapewnili Mi nocleg na jedną noc, po czym domagają się ode Mnie, że zapłacę czynsz za wiele nocy. Z takim człowieczeństwem i sumieniem – jak możesz nadal chcieć zyskać życie? Cóż z was za nędznicy godni pogardy! Ten rodzaj człowieczeństwa i ten rodzaj sumienia człowieka są przyczyną tego, że wcielony Bóg tuła się po ziemi, bez miejsca, w którym mógłby znaleźć schronienie. Ci, którzy naprawdę posiadają sumienie i człowieczeństwo, powinni wielbić wcielonego Boga i całym sercem Mu służyć – nie z powodu ogromu pracy, jaką wykonał, lecz nawet gdyby nie wykonał żadnej pracy. To powinni zrobić ci, którzy posiadają zdrowy rozsądek, i taki jest obowiązek człowieka. Większość ludzi mówi nawet o warunkach w kontekście swojej służby Bogu. Nie dbają o to, czy jest On Bogiem, czy człowiekiem i mówią tylko o swoich własnych warunkach, dążąc jedynie do zaspokojenia własnych pragnień. Kiedy gotujecie dla Mnie, żądacie zapłaty za usługę; kiedy biegniecie dla Mnie, żądacie zapłaty dla biegacza; kiedy pracujecie dla Mnie, żądacie wynagrodzenia; kiedy pierzecie dla Mnie, żądacie opłaty za pranie; kiedy robicie coś dla zboru, żądacie zwrotu kosztów; kiedy przemawiacie, żądacie zapłaty dla mówcy; kiedy rozdajecie książki, żądacie zapłaty dla dystrybutora; a kiedy piszecie, żądacie tantiem pisarza. Nawet ci, których przyciąłem, domagają się rekompensaty ode Mnie, podczas gdy odesłani do domu, domagają się odszkodowania za utratę dobrego imienia. Bezżenni domagają się posagu albo wyrównania za swoją utraconą młodość, zarzynający kurczaki domagają się wynagrodzenia rzeźnika, suszący jedzenie domagają się opłat za suszenie, a przyrządzający zupę także chcą zapłaty… Takie jest wasze górnolotne oraz potężne człowieczeństwo i takie są działania dyktowane wam przez wasze ciepłe sumienie. Gdzie wasz rozsądek? Gdzie wasze człowieczeństwo? Powiem wam! Jeżeli będziecie w tym trwać, przestanę prowadzić swoje dzieło pośród was. Nie będę działać w sforze bestii przebranych za ludzi, nie będę cierpieć za ludzi, których ładne twarze skrywają dzikie serca, nie będę znosić trudów za stado zwierząt, które nie mają najmniejszej szansy na zbawienie. Dzień, w którym odwrócę się od was, to dzień waszej śmierci, to dzień, w którym spowiją was ciemności, i dzień, w którym opuści was światło. Pozwólcie, że wam powiem! Nigdy nie będę życzliwy takim jak wy, którzy stoicie niżej nawet niż zwierzęta! Są granice Moich słów i działań, a przy takim waszym człowieczeństwie oraz sumieniu, nie będę się już wysilać, ponieważ brak wam sumienia, zadaliście Mi zbyt wiele bólu i wasze nikczemne zachowanie za bardzo Mnie odpycha. Ludzie, którym brak człowieczeństwa i sumienia, nigdy nie będą mieć szansy na zbawienie. W żadnym razie nie zbawię takich niewdzięczników, którym brakuje serca” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy wcześniej czytałam ten fragment słów Bożych, nigdy nie patrzyłam na siebie przez ich pryzmat, a wręcz spoglądałam z góry na tych ludzi. Myślałam, że ludzie, którzy stawiają Bogu żądania i rozliczają się z Nim, muszą mieć marne człowieczeństwo! Czytając dziś te słowa, płonęłam ze wstydu. Czułam się tak, jakby mnie spoliczkowano; to było bardzo upokarzające. Czyż ja nie byłam dokładnie taką osobą? Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, byłam przekonana, że On zapewni mojej rodzinie bezpieczeństwo i ochroni nas od katastrofy. Wyrzekłam się wszystkiego, by zyskać większe błogosławieństwa; wszystkie obowiązki wypełniałam z ochotą, sądziłam, że skoro ponoszę koszty, to Bóg powinien obdarzyć mnie łaską i błogosławieństwami, musi spełniać wszystkie moje żądania. Wypełnianie obowiązków jako istota stworzona zamieniłam na kartę przetargową, by stawiać Bogu żądania, a błogosławieństwa musiały wielokrotnie przewyższać koszty, jakie ponosiłam. Gdy mój syn zachorował, podsumowałam koszty, jakie poniosłam przez te lata, i sądziłam, że Bóg z pewnością uwolni mojego syna od tej choroby. Chciwie żądałam, by Bóg dokonał cudu i sprawił, że mój syn stanie na nogi i będzie mógł sam się o siebie zatroszczyć. Myślałam, że skoro wierzę w Boga, to On musi otaczać mnie opieką i spełniać wszystkie moje żądania. Inaczej okazałby się Bogiem niesprawiedliwym. W taki oto sposób bezwstydnie wywierałam presję na Bogu i stawiałam Mu żądania z bezczelną pewnością siebie. W rzeczy samej brakowało mi człowieczeństwa i rozumu. Pomyślałam o Pawle, który w Wieku Łaski sporo wycierpiał, głosząc ewangelię, ale nie dążył do prawdy ani do zmiany usposobienia. Ze swojego cierpienia, ceny, jaką płacił, i ciężkiej pracy uczynił warunek i kapitał, aby wejść do królestwa niebieskiego, żądając od Boga korony sprawiedliwości. Powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł uważał, że jeśli Bóg nie obdarzy go tą koroną, to postąpi niesprawiedliwie. Publicznie podnosił głos przeciw Bogu i w efekcie obraził usposobienie Boga, za co poniósł karę. Czyż nie kroczyłam dokładnie taką samą ścieżką, którą podążał Paweł? Nie było to wcale ścieżka dążenia do prawdy i zmiany usposobienia, ale ścieżka pogoni za łaską i błogosławieństwami od Boga. Swoje lata wyrzeczeń, poświęceń i ciężkiej pracy, a także to, że syn poświęcił swoją młodość i zrezygnował z małżeństwa, gdy uwierzył w Boga, wykorzystywałam do wykonywania obowiązków po to, żeby przyprzeć Boga do muru. Gdy Bóg nie spełniał moich pragnień, zarzucałam Go pytaniami, byłam wobec Niego wroga i podnosiłam przeciw Niemu głos. Byłam naprawdę bezwstydna! Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej uświadamiałam sobie, że moje zachowanie obraziło usposobienie Boga i obudziło Jego gniew. Bałam się; gdybym nie okazała skruchy, spotkałaby mnie Boża kara, tak samo jak Pawła. Od razu pomodliłam się do Boga i okazałam skruchę: „Boże, przez te wszystkie lata nie oddawałam Ci czci w sposób szczery. Zawsze traktowałam Cię jak kogoś, kogo można wykorzystać, i chciałam, żebyś zaspokoił moje pragnienie błogosławieństw. Jestem taka podła! Boże! Jestem gotowa okazać Ci skruchę. Bez względu na to, czy mój syn przeżyje, czy umrze, czy też będzie sparaliżowany, nie będę już się na Ciebie skarżyć i gotowa jestem podporządkować się wszystkim okolicznościom, które Ty stwarzasz, oraz postępować jak istota stworzona posiadająca rozum i człowieczeństwo, aby odwdzięczyć się za Twoją miłość i pocieszyć Twoje serce!”.

Potem powiedziałam do syna: „Skorygujmy nasze nastawienie i akceptujmy to, co się wydarza. Nie możemy żądać, aby Bóg cię uzdrowił, więc nauczmy się podporządkowywać. Nawet jeśli będziesz sparaliżowany i nigdy już nie staniesz na własnych nogach, nie wolno nam narzekać”. Odpowiedział mi: „Masz rację. To, kiedy ludzie się rodzą i kiedy umierają, jest w rękach Boga. On już o tym z góry przesądził; jestem gotów podporządkować się Bogu!”. Potem nasze cierpienie nie było już tak dotkliwe i nie oczekiwałam już od Boga, że sprawi, by mój syn szybko wyzdrowiał. Doświadczaliśmy tego, co było nam pisane. Wkrótce i niespodziewanie stan mojego syna zaczął się poprawiać. Pewnego dnia jeździł w wózku po korytarzu, jak to miał w zwyczaju. Byłam trochę śpiąca, więc poszłam do pokoju, żeby chwilę odpocząć. Ledwo się położyłam, gdy nagle usłyszałam donośny głos dobiegający z korytarza: „Patrzcie, ten człowiek stanął na własnych nogach!”. Gdy to usłyszałam, otworzyłam drzwi i rozglądnęłam się, okazało się, że mój syn odzyskał władzę w nogach. To było jak sen; nie mogłam uwierzyć własnym oczom. W sercu powtarzałam raz po raz: „Boże! Dziękuję Ci, Boże! Wychwalam Cię! To Twoja moc sprawiła, że mój syn stoi o własnych siłach; Ty to uczyniłeś!”. Stopniowo mój syn odzyskał kontrolę nad oddawaniem moczu i kału, samodzielnie udawał się do toalety na wózku. Pewnego dnia ktoś z rodziny jednego z pacjentów powiedział do mnie z zazdrością: „Moje dziecko i twój syn mają tę samą chorobę. Wydaliśmy ponad milion juanów, ale nasze dziecko nie odzyskało władzy w nogach!”. Pomyślałam sobie: „To, że mój syn stoi dziś o własnych siłach, jest zasługą Boga, tylko Bóg posiada taką moc!”. Ktoś inny powiedział: „To, że twoje dziecko zwalczyło tę chorobę w tak wielkim stopniu, to przypadek jeden na milion. Naprawdę macie szczęście!”. Uśmiechnęłam się i kiwnęłam głową, dziękując Bogu w głębi serca! Kilka dni później opuściliśmy szpital i wróciliśmy do domu.

Teraz podążam za Bogiem Wszechmogącym od dwudziestu jeden lat. Bóg przeprowadził mnie przez to wszystko krok po kroku. Byłam po prostu zbyt zbuntowana i uzależniałam swoją wiarę w Boga od dodatkowych warunków. Próbowałam targować się z Bogiem, by zyskać łaskę i błogosławieństwa. Gdyby Bóg nie posłużył się chorobą mojego syna, by mnie zdemaskować i zniszczyć moje marzenie o błogosławieństwach, nigdy bym nie dostrzegła, jak niedorzecznie wierzę w Boga. Cel, jaki skrywał się za moją wiarą, był szkaradny i podły! Doświadczając tego dzieła Bożego, poczułam, że choroba mojego syna była naszym wielkim zbawieniem. Miłość Boża wyraża się nie tylko w łasce i błogosławieństwach, prawdziwa miłość Boża wyraża się w chorobie i bólu, sądzie i karceniu, próbach i oczyszczaniu, a chodzi w tym o to, by mnie oczyścić i przemienić. Choroba mojego syna sprawiła też, że doświadczyłam sprawiedliwej, dobrej i pięknej istoty Boga. Mój syn już całkiem wyzdrowiał. Myślę o tym, jak kiedyś lekarz zawyrokował o jego śmierci, a dziś mój syn nie tylko jest w stanie sam się o siebie zatroszczyć, ale również pomaga mi w pracy. Nie śmiałam mieć nadziei na coś takiego. Widzę, że Bóg ma suwerenną władzę nad wszystkim i że to On wszystkim zarządza, to w Jego rękach spoczywa władza nad życiem i śmiercią ludzi, to On panuje nad wszystkim. Dzięki niech będą Bogu za Jego zbawienie!


4. Nie będę już czuć się gorsza z powodu swojej nieporadności językowej

Autorstwa Kerry, Filipiny

Od dziecka byłam dość zamknięta w sobie i nie umiałam dobrze się wysłowić. Przy obcych nie miałam odwagi się odezwać, a gdy wokół mnie było dużo ludzi, strasznie mnie to stresowało. Zawsze się obawiałam, że nie wyrażę się jasno i wyjdę na idiotkę. Przez to często czułam się gorsza od innych. W sierpniu dwa tysiące dwudziestego trzeciego roku kościół powierzył mi podlewanie nowych wierzących. Wymagało to ode mnie częstych spotkań z nimi i komunikowania się z innymi osobami podlewającymi. W takich sytuacjach często czułam niepokój i bałam się, że gdy przyjdzie moja kolej na omawianie czegoś, nie wysłowię się dość jasno. Co wtedy pomyśleliby o mnie bracia i siostry?

Raz Stacy, siostra, z którą pracowałam, wzięła mnie na spotkanie z nowymi. Było tam jakieś czterdzieści albo pięćdziesiąt osób. Gdy to zobaczyłam, wpadłam w panikę. Tam było za dużo ludzi. Jaki to byłby wstyd, gdyby moje omówienie wypadło blado. Ludzie pomyśleliby: „Skoro jesteś taka i nie umiesz mówić zrozumiale, to czy dasz radę nas podlewać?”. Czy nie patrzyliby na mnie z góry? Przez takie myśli nie mogłam się uspokoić i serce biło mi jak szalone. Na dodatek omówienie Stacy zawierało klarowną myśl i praktyczną treść, co obudziło we mnie zazdrość. Byłam rozstrojona, bałam się, że przy tylu ludziach zestresuję się, a wtedy w głowie będę miała pustkę i nie wyduszę z siebie ani słowa. Jaka to byłaby kompromitacja? Co by o mnie pomyśleli nowi wierzący? Postanowiłam więc, że nie będę się odzywać i odegram tylko rolę słuchacza! Podczas całego zgromadzenia siedziałam jak mysz pod miotłą. Spotykając się z innymi podlewającymi, zachowywałam się tak samo. Widząc, że oni wszyscy dość dobrze potrafią się wysłowić, zrobiłam się zazdrosna. Moje wypowiedzi były niezadowalające i nie nadawałam się do przemawiania. Czułam się jeszcze mniej pewna siebie pod tym względem. Byłam przygnębiona i myślałam: „Wszyscy zajmujemy się podlewaniem, czemu więc dzieli nas taka wielka przepaść? Nigdy nic nie mówię. Czy inni nie pomyślą, że zawiodłam, bo nie potrafię nic omówić?”. Byłam trochę zniechęcona i pomyślałam nawet: „Czy to nie był błąd, że powierzono mi obowiązki podlewania? Przecież ten, kto je wypełnia, musi omawiać prawdę i powinien mieć dar wymowy. Ja jestem w tym tak nieporadna, że nie udźwignę tych obowiązków”. Ale pomyślałam wtedy, że to Bóg decyduje o tym, jakie obowiązki ktoś wykonuje na danym etapie, a ja nie chciałam okazać się niegodna Jego życzliwości. Musiałabym jednak przemawiać w obecności wielu ludzi; co powinnam zrobić? Przez te kilka dni cierpiałam nieustannie i nie umiałam uwolnić się od tego nastroju.

Pewnego dnia powiedziałam jednej z sióstr o moim stanie, a ona dała mi do przeczytania fragment słów Bożych: „Jeśli często dręczy cię poczucie winy, jeśli twoje serce nie może znaleźć wytchnienia, jeśli brak jest w twoim życiu spokoju i radości oraz często gnębią cię troski i niepokoje dotyczące najróżniejszych spraw, na co to wskazuje? Po prostu na to, że nie praktykujesz prawdy i nie jesteś niezłomny w niesieniu świadectwa o Bogu. Jeśli żyjesz z usposobieniem właściwym szatanowi, to często zdarza się, że nie udaje ci się praktykować prawdy, że ją zdradzasz, jesteś samolubny i nikczemny; dbasz jedynie o swój wizerunek, swoje nazwisko, swój status i swoje własne interesy. Żyjesz zawsze dla samego siebie, a to powoduje, że bardzo cierpisz. Masz tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i udręk, że nie jest ci dana ani krztyna spokoju czy radości. Kto żyje dla zepsutego ciała, ten niewymownie cierpi. Ci, którzy dążą do prawdy, są inni. Im lepiej rozumieją prawdę, tym bardziej stają się wolni i wyzwoleni; im częściej praktykują prawdę, tym więcej zaznają spokoju i radości. Gdy osiągną prawdę, będą żyć w pełni światłości, cieszyć się Bożymi błogosławieństwami i nie zaznają żadnego bólu” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan i zrozumiałam, dlaczego tak bardzo cierpiałam. Powodem była moja próżność, moja duma, a także fakt, że nie praktykowałam prawdy. Czy to na zgromadzeniu z nowymi wierzącymi, czy w kontaktach z podlewającymi, nie miałam odwagi się wypowiadać, zawsze bałam się, że inni będą na mnie patrzeć z góry, jeśli słabo wypadnie moje omówienie. Moja próżność i duma były czymś, co stale zajmowało moje myśli. Duma i własna korzyść stały się moją obsesją. Czułam nieopisany ból, bo żyłam pochłonięta swoim skażonym usposobieniem. Czytając słowa Boże, po części zrozumiałam swój problem.

Kilka dni później polecono nam na zmianę zarządzać wymianą informacji pomiędzy osobami zajmującymi się podlewaniem. Gdy to usłyszałam, znów opanował mnie niepokój i pomyślałam: „Mam przed sobą braci i siostry, wykonuję te same obowiązki co oni. Jest ich w sumie jedenaścioro. Moje omówienie prawd dotyczących wizji nie jest tak dobre jak ich, a teraz będę jeszcze prowadzić spotkania. Brak mi daru wymowy i jeśli zjedzą mnie nerwy podczas omówienia, będę się jąkać, zacinać i zgubię wątek, to co sobie wszyscy o mnie pomyślą?”. Kilka dni później było zgromadzenie i osoba prowadząca poprosiła, żebym wzięła w nim udział. Walczyłam sama z sobą, choć to nie ja miałam prowadzić zgromadzenie. Bałam się, że jeśli poproszą mnie o omówienie, to nie wyduszę z siebie ani słowa, a to byłoby największe upokorzenie. Nie miałam odwagi, żeby tam pójść. Potem przez kilka dni czułam się tak, jakby głaz ciążył mi na sercu, nie mogłam oddychać. Czy mogłam tak bez końca unikać udziału w zgromadzeniach? Pomyślałam, że chyba faktycznie nie nadaję się na podlewającą, chciałam zrezygnować, ale skarciłam samą siebie i czułam, że jestem coś winna Bogu. Dopiero gdy przeczytałam te słowa Boże, mój stan zaczął się zmieniać. Słowa Boże mówią: „Niektórzy ludzie od dziecka są introwertyczni, nie lubią rozmawiać i mają trudności z nawiązywaniem relacji. Nawet jako dorośli, w wieku trzydziestu czy czterdziestu lat, nadal nie są w stanie przezwyciężyć własnej osobowości: nie potrafią przemawiać, nie są biegli w sztuce konwersacji ani w kontaktach międzyludzkich. Gdy zostają przywódcami, owa cecha osobowości staje się dla nich pewnego rodzaju ograniczeniem i przeszkodą w pracy, i często wywołuje u nich niepokój i frustrację, przez co czują się do czegoś zmuszani. Introwersja i niechęć do zabierania głosu stanowią zewnętrzne przejawy zwykłego człowieczeństwa. Skoro są to przejawy zwykłego człowieczeństwa, to czy uznaje się je za występki przeciwko Bogu? Nie, to nie są występki i Bóg zajmie się nimi w odpowiedni sposób. Twoje problemy, braki i wady nie mają żadnego znaczenia w oczach Boga. On przygląda się temu, jak praktykujesz prawdę, w jaki sposób jej poszukujesz, co czynisz, by postępować zgodnie z prawdozasadami i podążać drogą Bożą w swoim obecnym położeniu zwykłego człowieka. Temu właśnie przygląda się Bóg. Dlatego też nie pozwól, by ograniczały cię podstawowe stany, takie jak zwykły ludzki potencjał, zdolności, instynkty, osobowość, nawyki, wzorce życiowe itp. Nie poświęcaj rzecz jasna energii i czasu na próby przezwyciężenia owych podstawowych stanów, ani nie próbuj ich zmieniać. (…) Twoja pierwotna osobowość pozostaje twoją osobowością. Nie próbuj jej zmieniać po to, by dostąpić zbawienia – to niedorzeczna ludzka koncepcja: twoja osobowość stanowi obiektywny fakt, którego nie możesz zmienić. Obiektywnie rzecz ujmując: rezultat, jaki Bóg pragnie osiągnąć poprzez swoje dzieło, nie ma nic wspólnego z twoją osobowością. Nie ma z nią też związku twoja zdolność dostąpienia zbawienia ani to, czy jesteś człowiekiem praktykującym prawdę i posiadającym prawdorzeczywistość. Nie próbuj więc zmieniać swojej osobowości dlatego, że wypełniasz jakieś obowiązki bądź odpowiadasz za pewne zadania – to zły pomysł. Co zatem powinieneś czynić? Powinieneś przestrzegać prawdozasad i je praktykować niezależnie od swojej osobowości czy przyrodzonych stanów. Ostatecznie to nie na podstawie twojej osobowości Bóg ocenia, czy podążasz Jego drogą i jesteś w stanie dostąpić zbawienia. Bóg nie bierze pod uwagę tego, jaki jest twój przyrodzony potencjał, jakie masz wrodzone umiejętności, talenty, uzdolnienia czy kompetencje, ani też nie ocenia tego, jak bardzo powściągnąłeś swoje cielesne instynkty i potrzeby. Przygląda się natomiast temu, czy podążając za Nim i wypełniając swoje obowiązki, praktykujesz Jego słowa; czy masz zamiar i aspiracje, by dążyć do prawdy, i czy ostatecznie udało ci się zrealizować praktykowanie prawdy i podążanie drogą Boga. Właśnie na to patrzy Bóg. Pojmujesz to? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły i dały mi pewne poczucie wyzwolenia. Zrozumiałam, że Bóg nie chce zmieniać instynktów i osobowości ludzi, tylko ich zepsute skłonności. Wady osobowości to przejawy zwykłego człowieczeństwa, którego Bóg nie potępia. Żyłam zawsze z przeświadczeniem, że jestem introwertyczką i nie umiem się wysłowić, że nie nadaję się do podlewania. Ilekroć spotykałam ekstrawertyków, którzy mieli dar wymowy, czułam się skrępowana, stale się bałam, co ludzie o mnie pomyślą, jeśli powiem coś nieskładnego. Czułam się gorsza, wydawało mi się, że nie potrafię wypełniać tych obowiązków. Okazuje się, że to była moja paranoja. Mój introwertyzm i brak elokwencji nie wpływały na wykonywanie moich obowiązków. Gdy w przeszłości wypełniałam inne obowiązki, sumiennie starałam się rozważać słowa Boże i gdy przykładałam się do obowiązków, osiągałam rezultaty. Podczas zgromadzeń i omówień doznawałam nieco oświecenia i iluminacji. Choć nie umiałam się wysłowić tak dobrze jak inni, przecież nie było tak, że o niczym nie byłam w stanie jasno mówić. To, co dał mi Bóg, było wystarczające. Ograniczały mnie przede wszystkim moja próżność i duma, bałam się, że jeśli kiepsko coś omówię, to zrobię z siebie idiotkę. Mój introwertyzm i brak daru wymowy były tylko wymówkami, nie zastanawiałam się, jak pokonać te trudności, pełniąc obowiązki, ani nad swoim zepsutym usposobieniem. Żyłam pochłonięta próżnością i dumą, niezdolna się wyzwolić. Słowa Boże uświadomiły mi, że źle podchodzę do rozwiązywania problemów, że nie powinnam stale czuć się gorsza i zniechęcona przez swój introwertyzm i brak elokwencji, bo osobowość człowieka determinuje Bóg i nie można jej zmienić, ale nie jest ona zepsutym usposobieniem. Mogłam jedynie dążyć do prawdy, wyzbyć się zepsutego usposobienia i nie dawać się ograniczać próżności i dumie. Dzięki temu zyskałabym spokój i wolność. Potem praktykowałam zgodnie ze słowami Bożymi i stawiłam czoła wadom swojej osobowości. Gdy byłam w czymś dobra, zabierałam się do działania, a gdy w czymś się nie sprawdzałam, współpracowałam z siostrami i uczyłam się od nich, by jakoś zrekompensować swoje słabości. Nie czułam się już gorsza przez to, że byłam zamknięta w sobie i nieporadna językowo.

Potem, gdy rozmawiałam o moim stanie z jedną siostrą, dała mi do przeczytania fragment słów Bożych: Bóg Wszechmogący mówi: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich osobista reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; inaczej nie zastanawialiby się nad tymi problemami. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychrystom najbardziej zależy na reputacji i statusie. Są one dla nich ważniejsze od ich własnego życia. Ja też znajdowałam się w podobnym stanie. Podczas spotkań z nowymi wierzącymi musiałam tylko uważnie rozważać słowa Boże i omówić te fragmenty, które rozumiałam. Ja tego jednak nie robiłam. Widząc nowych wierzących, nie myślałam o tym, jak rozwiązać ich problemy i skupić się na rozważaniu słów Bożych, tylko na tym, jak poprzez swoje omówienie zrobić na nich dobre wrażenie. Gdy dręczyło mnie to, co inni o mnie pomyślą, jeśli podczas omówienia nie będę mówić jasno, moje serce czuło skrępowanie i nie śmiałam się odezwać. Tak samo było w trakcie spotkań i rozmów z innymi podlewającymi. Widząc, że potrafią się lepiej ode mnie wysłowić, nie próbowałam uczyć się od nich i rozmawiać z nimi, by pokonać jakoś własne słabości, tylko przejmowałam się tym, co o mnie pomyślą, jeśli słabo wypadnie moje omówienie. Gdy się nie odzywałam, też się martwiłam, co sobie o mnie pomyślą. Gdy już spętały mnie do tego stopnia kajdany próżności i dumy, nie rzuciłam się, by szukać prawdy i rozwiązać problemy, tylko bałam się, że inni mnie przejrzą. Wolałam zrezygnować z obowiązków, niż żeby mnie nazwano niedorajdą. Mogłabym przynajmniej zachować resztki godności. Czy milczałam, czy coś mówiłam, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdowałam, zawsze i wszędzie obchodziły mnie tylko moja próżność i duma. Ból, zniechęcenie i poczucie niższości brały się z mojej próżności i dumy. Brały się z tego, że bałam się pokazać ludziom, a nawet chciałam porzucić obowiązki, bo nie napawały mnie dumą. Myślałam o słowach, jakie często słyszałam od rodziców, gdy byłam młoda: „Respekt nie ma ceny”. Pod wpływem takiej szatańskiej trucizny zawsze chciałam wywrzeć dobre wrażenie na każdym, z kim się stykałam, ale jeśli mi się to nie udawało, to nie mogłam przynajmniej pozwolić, by inni patrzyli na mnie z góry. Byłam taka w szkole, w pracy, podczas wspólnego wykonywania obowiązków, a gdy mojej potrzeby reputacji i statusu nie dało się zaspokoić, to było, jakbym straciła życie. Dostrzegłam, że przejawiam usposobienie antychrysta. Gdy to pojęłam, zrozumiałam też, że życzliwość Boga kryła się w tym, że obdarzył mnie taką właśnie osobowością. Przeczytałam te słowa Boże: „Gdy ludzie zostaną zdeprawowani przez szatana, jego zepsute usposobienie staje się istotą ich życia; to oznacza, że żyją oni według swego skażonego usposobienia oraz że rządzi ono ich życiem. Dlatego kiedy ktoś posiada skażone usposobienie i łączy je z dobrym, ponadprzeciętnym potencjałem i, ogółem, z kompletnymi, doskonałymi, niesamowitymi zdolnościami, to wzmaga to tylko owo skażone usposobienie i prowadzi do jego gwałtownej eskalacji, czyniąc je niepohamowanym. W efekcie tacy ludzie stają się bardziej aroganccy, nieustępliwi, fałszywi i niegodziwi. Ich trudności z zaakceptowaniem prawdy są coraz większe i nie ma sposobu na pozbycie się ich skażonego usposobienia” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). Czytając słowa Boże, pojęłam, że gdybym umiała się pięknie wysłowić, gdybym potrafiła łatwo panować nad sytuacją, będąc w centrum uwagi i zyskując podziw wśród ludzi, to byłabym z siebie zadowolona i szalałabym z radości. Ponieważ nie mam talentu do przemawiania, mogę polegać i wspierać się na Bogu, gdy mam trudności, a także dostrzec własne słabości i braki, to, jak niewiele znaczę i że nie mam daru wymowy, a dzięki temu nie mam śmiałości się wywyższać. Reputacja i status były moje obsesją, a jednocześnie nie umiałam się składnie wysłowić. Miałam poważne wady, a tak bardzo mnie obchodziło, co inni o mnie myślą. Gdybym była wygadana, to moja arogancja jeszcze by urosła, uważałabym się za lepszą od innych, jak szatan. Bóg bardzo mnie chronił, gdy odmówił mi daru wymowy!

Czytałam potem więcej słów Bożych: „Dążenie do prawdy jest rzeczą najważniejszą bez względu na to, z jakiej perspektywy na to spojrzysz. Możesz unikać wad i braków człowieczeństwa, lecz nigdy nie możesz ominąć ścieżki dążenia do prawdy. Nieważne, jak doskonałe czy szlachetne jest twoje człowieczeństwo, czy masz mniej wad i braków, a więcej mocnych stron niż inni ludzie – to nie oznacza, że pojmujesz prawdę, ani nie zastępuje twojego do niej dążenia. Przeciwnie: jeśli do niej dążysz i wiele z niej pojmujesz, jeśli posiadasz odpowiednio głębokie i praktyczne zrozumienie prawdy, zrekompensuje to wiele braków i problemów twojego człowieczeństwa” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). „Jeśli wszystko, o czym myślisz codziennie w wolnych chwilach, dotyczy tego, jak skorygować swoje zepsute usposobienie, jak praktykować prawdę i jak zrozumieć jej prawdozasady, to nauczysz się używania prawdy do rozwiązywania problemów zgodnie ze słowami Boga. W ten sposób zyskasz zdolność do samodzielnego życia, będziesz miał wejście w życie, podążanie za Bogiem nie będzie ci sprawiać większych trudności i stopniowo wejdziesz w prawdorzeczywistość. Jeśli w głębi serca wciąż skupiasz się na prestiżu i statusie, nadal zajmuje cię popisywanie się i sprawianie, by inni cię podziwiali, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, i idziesz niewłaściwą ścieżką. Nie dążysz do prawdy ani do życia, lecz do rzeczy, które kochasz – a są to: sława, zyski oraz status. W takim przypadku nic, co robisz, nie ma związku z prawdą, wszystko to jest czynieniem zła i świadczeniem usług. Jeżeli w sercu kochasz prawdę i zawsze zmierzasz do prawdy, dążysz do zmiany usposobienia, jesteś w stanie osiągnąć prawdziwe podporządkowanie Bogu, jesteś bogobojny i wystrzegasz się zła, i trzymasz się w ryzach we wszystkim, co robisz i potrafisz przyjąć Bożą kontrolę, to twój stan będzie się poprawiał i staniesz się człowiekiem, który żyje przed obliczem Boga” (Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że ci, którzy nie dążą do prawdy, choćby nie wiem, jak świetnie umieli się wysłowić, jak wspaniałą mieli osobowość, jak byli wygadani i jak wielki podziw wzbudzali, nie zyskają Bożej aprobaty. Bóg nie patrzy na braki ludzi, ale na to, czy potrafią dążyć do prawdy, czy się Mu podporządkowują i czy się Go boją. Gdy wypełniałam obowiązki podlewania nowych wierzących, intencja Boga była taka, żebym dążyła do prawdy, bym się nie uchylała od odpowiedzialności, czy to w obliczu nowych wierzących, czy innych podlewających, bym przy tym szukała sposobów na rozwiązanie problemów nowych wierzących, tak by umocnili się na prawdziwej drodze i szybciej zaczęli pełnić obowiązki istot stworzonych. Jednak kiedy stawałam przed nowymi wierzącymi i podlewającymi, każdego dnia głowę zaprzątały mi próżność i status. Było to przeciwieństwo ścieżki, o której mówi Bóg, a którą kroczą ludzie dążący do prawdy i ją miłujący. Przez to coraz mniej odpowiadałabym wymogom Boga, który ostatecznie by mnie wypędził. Potem, zgodnie z tym, co mówią słowa Boga, zaczęłam ćwiczyć się w tym, żeby całe serce wkładać w obowiązki i wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia, skupiając się na szukaniu prawdozasad i sumiennej pracy. Potem, gdy na zmianę prowadziliśmy zgromadzenia, nie uchylałam się już. Wiedziałam, że prowadząc zgromadzenia, mogę poprawiać swój sposób wysławiania się, rekompensować swoje braki i należycie wypełniać obowiązki, więc prosiłam Boga, by dał mi wiarę i siłę. Nie chciałam już skupiać się na tym, co inni o mnie myślą; wystarczyło, żebym w pełni korzystała z tego, czym Bóg mnie obdarzył, realizowała swój potencjał. Gdy przychodziła kolej na mnie, spokojnie omawiałam to, co pojmowałam, a część moich wypowiedzi była dość spontaniczna. Nie ograniczała mnie już moja duma.

To doświadczenie uświadomiło mi, że cierpiałam i byłam przygnębiona nie przez brak elokwencji, ale przez swoją pogoń za reputacją i statusem. Brak umiejętności wypowiadania się i mówienia zrozumiale to defekt człowieczeństwa, ale nie śmiertelna choroba. Wkładać całe serce w dążenie do prawdy i szukać prawdozasad w obliczu problemów i trudności w wypełnianiu obowiązków, to jest najważniejsze.


5. Czy „bycie surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych” naprawdę jest cnotą?

Autorstwa Li Jia, Chiny

Kiedyś zawsze myślałam, że powinnam być wyrozumiała i wielkoduszna wobec ludzi, mieć wzgląd na ich uczucia i rozumieć ich trudności. Wolałabym przysporzyć kłopotu sobie niż innym, bo myślałam, że tak postępują ludzie wspaniałomyślni, wielkoduszni i mający dobry charakter. Potem, gdy zaczęłam nadzorować produkcję materiałów wideo, miałam poczucie, że jako liderka zespołu muszę dawać dobry przykład i odgrywać wiodącą rolę, wyznaczyłam sobie wysokie standardy i czułam, że nie powinnam być zbyt wymagająca i surowa wobec członków zespołu, bo takie postępowanie jest życzliwe i wspaniałomyślne. Każdy czułby, że mam wspaniałe człowieczeństwo i jestem wyrozumiała, na każdym wywarłabym dobre wrażenie. Osobiście więc wykonywałam tyle pracy dla grupy, ile mogłam, a jeśli praca przydzielona innym była zbyt trudna i nie chcieli oni się nią zająć, sama ją wykonywałam. Starałam się, jak mogłam, żeby nie wywierać presji na ludziach, żeby nie mówili, że stawiam im za wysokie wymagania i jestem przesadnie surowa. Choć czasem myślałam, że biorę na siebie za dużo pracy i że wiele mnie to kosztuje, i tak buntowałam się przeciwko swojej cielesności i pracowałam tyle, ile byłam w stanie, żeby tylko inni nie wyrobili sobie o mnie złej opinii. Potem do grupy dołączyło kilkoro nowych członków. Nie byli obeznani z pracą i brakowało im umiejętności zawodowych, więc musiałam sprawdzać wszystkie materiały wideo, które wyprodukowali. Czasem zwracali się też do mnie z prośbą o rozmowę na temat problemów, których nie potrafili rozgryźć. Sama ta praca wypełniała cały mój harmonogram, a przecież oprócz tego miałam też inne rzeczy do zrobienia. Zadania szybko zaczęły się kumulować, a ja każdego dnia byłam całkowicie zawalona pracą. Czasem, kiedy mnie prosili o pomoc przy rozwiązaniu zupełnie podstawowych problemów, myślałam sobie: „Moglibyście łatwo rozwiązać ten problem sami, wystarczy, że go przedyskutujecie, czemu musicie z każdą trudnością zwracać się do mnie?”. Ale moja następna myśl była taka: „Zwrócili się już do mnie, więc jeśli im odmówię pomocy, wyjdę na osobę nieodpowiedzialną. Przecież na dyskusję o tej sprawie też potrzebują czasu. Nieważne, znajdę czas i sama się z tym uporam”. I zgodziłam się im pomóc. Później dotarło do mnie, że jedna z sióstr zrzuca na mnie swoją pracą z lenistwa i lęku przed odpowiedzialnością. Najpierw chciałam z nią porozmawiać, ale potem, bojąc się, żeby nie uznała, że za dużo wymagam, zmieniłam zdanie. Czasem, gdy widziałam, że inni nie wydają się mieć dużo pracy, a ja miałam na głowie kilka ważnych spraw i byłam przytłoczona, chciałam zlecić innym część pracy, byśmy mogli zdążyć z zadaniami przed czasem. Ale gdy to sobie przemyślałam, nie potrafiłam się do tego zmusić. Myślałam: „Jeśli dam im więcej pracy, to czy nie pomyślą, że jestem zbyt wymagająca i zabieram im wolny czas? Nieważne, lepiej sama się tym zajmę”. Ale wykonując pracę, czułam, że to trochę niesprawiedliwe. Zwłaszcza widząc, jak oni się relaksują, gdy ja pracuję, czułam się jeszcze bardziej rozżalona i winiłam ich za to, że nie dźwigają brzemienia obowiązków. Jakimś cudem nie dostrzegali, ile pracy jest do zrobienia. A ja tylko narzekałam w myślach i niczego nie mówiłam na głos, bojąc się, że jeśli coś powiem, to sprawię wrażenie, że mam złe człowieczeństwo i jestem małoduszna. Dlatego bez względu na to, jak bardzo byłam zajęta, robiłam sama tyle, ile mogłam. Czasami, gdy rozdzielałam pracę, opierając się na harmonogramie grupy, wszystko było w porządku, jeśli oni dobrze reagowali, ale jeśli wyglądali na niezadowolonych lub narzekali, wahałam się, czy przydzielić im pracę, i zarywałam noce, żeby samodzielnie uporać się z wszystkim, co było do zrobienia. Tak naprawdę, kiedy tak pracowałam, czułam, że to niesprawiedliwe, i przepełniało mnie poczucie rozżalenia. Czułam, że to jest ewidentnie ich praca, a mimo to musiałam poświęcać na nią swój dodatkowy czas i bywałam nawet tak bardzo zajęta, że nie znajdowałam chwili na ćwiczenia duchowe. Ale nie śmiałam o swoich żalach mówić na głos. Dlatego z rezygnacją pocieszałam samą siebie, mówiąc: „Najlepiej jest być osobą wspaniałomyślną, taktowną i troszczącą się o innych, a nie małostkową, inaczej wyjdę na kogoś, kto ma kiepski charakter”. Później bracia i siostry z mojego zespołu powiedzieli, że potrafię dźwigać brzemię obowiązków, znosić cierpienie i płacić cenę, że jestem osobą kochającą i troszczącą się o innych. Słysząc, co o mnie myślą, poczułam, że choć doświadczyłam cierpień, warto było przez nie przejść, żeby wszyscy tak mnie chwalili. Ale nie postępowałam zgodnie z zasadami, stale próbowałam przypodobać się innym i rozdzielałam zadania w sposób bezrozumny, więc praca zaczęła się kumulować i jako zespół robiliśmy słabe postępy. Wśród braci i sióstr były osoby leniwe, niezmotywowane i zadowalające się wykonywaniem tylko swojej pracy. Inni nie modlili się do Boga ani nie szukali prawdozasad, gdy mieli problemy, woląc polegać na mnie i czekać, aż ja rozwiążę ich problemy, przez co nie rozwijali swoich umiejętności.

Pewnego dnia nasz przełożony przyszedł na kontrolę i zauważył, że praca nie była rozdzielana w sposób rozsądny. Powiedział, że część praca mogła być przydzielana członkom zespołu, a ja powinnam więcej czasu poświęcać na obowiązki liderki zespołu, w tym na sprawdzanie postępów pracy i rozwiązywanie pojawiających się problemów w zakresie umiejętności. W ten sposób każdy mógłby brać na siebie część odpowiedzialności i ciężaru obowiązków. Wiedziałam, że ma rację i że taki podział pracy jest korzystny. Myślałam jednak, że takie praktykowanie jest po prostu zbyt trudne, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie prowadził, tak abym poznała swoje zepsute usposobienie. Podczas ćwiczeń duchowych szukałam słów Bożych dotyczących stanu, w jakim się znajdowałam. Jeden fragment wyjątkowo mnie poruszył: „»Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – tak samo jak zalecenia: »Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy« i »Czerp przyjemność z pomagania innym« – jest jednym z tych żądań, które tradycyjna kultura wysuwa w odniesieniu do ludzkiego postępowania moralnego. Z tego powodu jednak nie staje się to normą czy standardem do oceny ich człowieczeństwa, niezależnie od tego, czy ktoś potrafi zdobyć się na takie postępowanie moralne. Być może faktycznie jesteś w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych i przestrzegasz szczególnie wysokich standardów. Być może jesteś nieskazitelny i może zawsze myślisz o innych oraz masz na nich wzgląd, nie jesteś samolubny i nie troszczysz się o własne interesy. Możesz wydawać się osobą wyjątkowo wielkoduszną i bezinteresowną, może masz silne poczucie odpowiedzialności społecznej i społecznej moralności. Twoja szlachetna osobowość i cechy charakteru mogą być widoczne dla osób ci bliskich, dla osób, które spotykasz i z którymi wchodzisz w interakcje. Być może twoje zachowanie nigdy nie daje innym powodu, by ci coś zarzucić lub cię skrytykować, a zamiast tego wzbudzasz jedynie podziw i słyszysz wiele pochwał. Ludzie mogą uważać cię za kogoś, kto faktycznie jest surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych. Jednak są to jedynie pozory. Czy twoje myśli i pragnienia w głębi twojego serca są zgodne z tym, jak się zachowujesz wśród ludzi, i z działaniami, które urzeczywistniasz? Odpowiedź brzmi: nie, nie są. Powodem, dla którego jesteś w stanie tak postępować, jest skryta pobudka. Co to jest dokładnie za pobudka? Czy byłbyś w stanie to znieść, gdyby owa pobudka wyszła na światło dzienne? Na pewno nie. Dowodzi to, że pobudka ta to coś, do czego nie sposób się przyznać; coś mrocznego i złego. Dlaczego zatem nie sposób przyznać się do tej pobudki i dlaczego jest ona zła? Dlatego, że człowieczeństwem ludzi władają i kierują ich skażone usposobienia. Wszystkie myśli rodzaju ludzkiego, bez względu na to, czy ludzie ubierają je w słowa, czy też uzewnętrzniają w inny sposób, są niezaprzeczalnie zdominowane, kontrolowane i zmanipulowane przez ich skażone usposobienie. W rezultacie wszystkie ich motywy i intencje są niewłaściwe i złe. Niezależnie od tego, czy ludzie potrafią być surowi wobec siebie, a wyrozumiali dla innych, i czy na pozór doskonale realizują tę zasadę moralną, czy nie, i tak w sposób nieunikniony zasada ta nie będzie miała żadnej władzy ani wpływu na ich człowieczeństwo. Co zatem włada człowieczeństwem ludzi? To ich skażone usposobienie, istota ich człowieczeństwa, która kryje się za zasadą moralną, jaką głosi maksyma »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – to właśnie jest ich prawdziwa natura. Prawdziwa natura człowieka jest istotą jego człowieczeństwa. A co składa się na istotę czyjegoś człowieczeństwa? Składają się na nią głównie preferencje danej osoby, jej dążenia, spojrzenie na życie i system wartości, a także jej stosunek do prawdy i Boga, i tak dalej. Tylko te rzeczy naprawdę odzwierciedlają istotę czyjegoś człowieczeństwa. Można z całą pewnością stwierdzić, że większość ludzi, którzy wymagają od siebie przestrzegania zasady moralnej, którą głosi maksyma »Bądź surowym wobec siebie, a wyrozumiały dla innych«, ma obsesję na punkcie statusu. Kierowani swoim zepsutym usposobieniem, nie potrafią się powstrzymać i gonią za prestiżem pośród ludzi, pozycją społeczną i statusem w oczach innych. Wszystko to wiąże się z ich pragnieniem statusu i dokonuje się pod przykrywką dobrego, moralnego postępowania. A skąd wzięły się te ich dążenia? Wynikają one wyłącznie z ich zepsutego usposobienia i przez nie właśnie są napędzane. Dlatego nie ma znaczenia, czy ktoś przestrzega zasady moralnej mówiącej, że należy być »surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych«, czy też nie, i czy robi to w sposób doskonały, gdyż absolutnie nie jest to w stanie zmienić istoty jego człowieczeństwa. Prowadzi to do wniosku, że nie może to też w żaden sposób zmienić jego spojrzenia na życie czy systemu wartości ani nie może kształtować jego postaw i perspektyw dotyczących ludzi, zdarzeń i rzeczy. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak jest). Im bardziej ktoś jest w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych, tym lepiej potrafi udawać, maskować się, wprowadzać innych w błąd swoim dobrym postępowaniem i miłymi słowami, tym bardziej taka osoba jest kłamliwa i niegodziwa ze swej natury. W im większym stopniu ktoś jest tego rodzaju osobą, tym głębsze staje się jego umiłowanie statusu i władzy i tym bardziej usilne staje się jego dążenie do tych rzeczy” (Co to znaczy dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zrozumiałam, że ci, którzy są „surowi wobec siebie, a wyrozumiali dla innych”, mają wielką obsesję statusu. Stale dążą do tego, być mieć dla siebie miejsce w sercach ludzi. Tacy ludzie mają fałszywą i nikczemną naturę, są hipokrytami. Ten opis dotknął mnie do żywego. Myślałam o tym, jak, będąc liderką, brałam na siebie sporą część pracy swojego zespołu. Zawsze miałam na względzie grafiki pracy innych ludzi, ich obciążenie pracą i trudności, jakie napotykali. Byłam wyjątkowo troskliwa wobec innych, dbając o to, by nigdy nie czuli się nieszczęśliwi. Mogło się wydawać, że jestem bardzo wyrozumiała, ale tak naprawdę robiłam to wszystko, żeby pompować swój status i swoją reputację. Stale się martwiłam, że powiem albo zrobię coś, co innym sprawi przykrość i ukaże mnie w negatywnym świetle. Dźwigałam cięższe brzemię niż pozostali, byłam w stanie cierpieć i płacić cenę, wykazywałam się tolerancję, wyrozumiałością i zdolnością do kompromisu, ale kryło się za tym moje przeświadczenie, że jestem lepsza od innych, że mam postawę dojrzalszą od innych oraz że jestem wobec nich tolerancyjna i wyrozumiała. Z tego powodu podziwiali mnie i polegali na mnie. Czekali, aż rozwiążę ich problemy, i nie potrafili polegać na Bogu ani szukać prawdy, by uporać się z problemami. Zrozumiałam, że zostałam skażona przez szatana i miałam w sobie pełno szatańskich skłonności. Wcale nie byłam bezinteresowna i wielkoduszna! Gdy jedna z sióstr zrzuciła na mnie swoją pracę, ochoczo to przyjęłam, ale w głębi serca byłam niezadowolona, a podczas pracy czułam do niej urazę o to, że nie dźwiga brzemienia. Miałam mnóstwo pracy i byłam pod wielką presją, a choć nic nie mówiłam i zachowywałam się tak, jakbym nie była samolubna, w środku czułam, że to wszystko jest niesprawiedliwe, i nie chciałam cierpieć ani myśleć o niczym innym. Przy rozdzielaniu pracy, gdy jedna siostra dogadzała swojemu ciału i nie chciała zbyt ciężko pracować, nie omówiłam prawdy, by rozwiązać jej problem, tylko wzięłam na siebie jej pracę. Tak naprawdę, miałam o niej wyrobioną opinię, miałam do niej żal, bo przez jej lenistwo więcej pracy spadało na mnie. Patrząc wstecz na to wszystko, zrozumiałam, że moja wyrozumiałość wobec innych jest fałszywa, że to tylko fasada i że wcale nie cieszy mnie pomaganie innym. Ewidentnie po prostu byłam egoistką, ale zachowywałam się jak altruistka – oszukiwałam wszystkich. Kierowałam się tylko do jedną pobudką w swoich działaniach – chciałam zdobyć pochwały, szacunek i aprobatę innych ludzi. Jaka byłam fałszywa i obłudna! Ludzie widzieli jedynie moje zwodnicze działania, ale nie mogli czytać mi w myślach. Wszyscy wierzyli, że mam dobre człowieczeństwo i jestem bardzo wyrozumiała. Czy ich nie oszukiwałam i nie zwodziłam? Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam wstręt do siebie. Szłam przez życie, nosząc maskę, i nie tylko ja sama bardzo cierpiałam, ale na dodatek opóźniałam pracę kościoła. Krzywdziłam siebie i innych. Zaczęłam się nienawidzić, chciałam okazać skruchę i zmienić się jak najszybciej.

Potem trafiłam na dwa kolejne fragmenty słów Bożych, które rzuciły nowe światło na mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Możecie to sobie porównać z niektórymi spośród antychrystów i złych ludzi w kościele. Aby ugruntować swój status i władzę w kościele oraz zyskać lepszą opinię pośród pozostałych jego członków, są oni w stanie cierpieć i płacić cenę przy wykonywaniu swoich obowiązków; mogą nawet wyrzec się pracy i rodziny oraz sprzedać wszystko, co mają, aby ponosić koszty dla Boga. W niektórych przypadkach cena, jaką płacą, i cierpienie, jakiego doświadczają, ponosząc koszty dla Boga, przekraczają granice tego, co przeciętny człowiek może znieść; tacy ludzie są w stanie ucieleśniać ducha skrajnego samozaparcia, aby podtrzymać swój status. Jednak bez względu na to, jak bardzo cierpią lub jaką cenę płacą, żaden z nich nie stoi na straży Bożego świadectwa czy interesów domu Bożego ani nie praktykuje zgodnie ze słowami Boga. Celem, do którego dążą, jest jedynie osiągnięcie statusu, władzy i Bożych nagród. Nic z tego, co robią, nie ma najmniejszego związku z prawdą. Niezależnie od tego, jak surowi są wobec siebie i jak wyrozumiali dla innych, jaki będzie ich ostateczny wynik? Co Bóg o nich pomyśli? Czy zdecyduje o ich losie na podstawie tych na pozór dobrych zachowań, jakie urzeczywistniają? Z pewnością nie. To ludzie postrzegają i osądzają innych na podstawie tych zachowań i zewnętrznych przejawów; a ponieważ nie potrafią przejrzeć ich istoty, w końcu zostają przez nich oszukani. Bóg jednak nigdy nie daje się zwieść człowiekowi i z pewnością nie pochwali ani nie zapamięta sobie moralnego postępowania ludzi, dlatego że potrafili być surowi wobec siebie i wyrozumiali dla innych. Zamiast tego potępi ich za ich ambicje i za to, jakie obierali ścieżki w pogoni za statusem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zyskałam większą jasność co do natury i konsekwencji swoich działań. Aby chronić swoją reputację i swój status, zawsze miałam na względzie trudności innych ludzi i wszystko robiłam sama. W rezultacie bracia i siostry nie mogli normalnie wypełniać swoich obowiązków. Niektórzy dogadzali swojemu ciału i nie dźwigali brzemienia, inni zafiksowali się na podziwianiu mnie i poleganiu na mnie, zwracali się do mnie z wszystkimi problemami i nie byli w stanie polegać na Bogu i szukać prawdy, by je rozwiązywać. Bóg nie miał dla siebie miejsca w ich sercach. Uczyniłam zło! Gdy jedna z sióstr nie chciała nieść brzemienia i spychała na mnie swój obowiązek, to gdybym wtedy choć trochę z nią porozmawiała i pozwoliła jej dostrzec naturę i konsekwencje stanu, w jakim się znajdowała, być może zbuntowałaby się przeciwko swojej cielesności i polegałaby na Bogu, żeby rozwiązać swój problem. To by jej umożliwiło poczynienie postępów w życiu i doskonalenie umiejętności zawodowych. Ale mnie obchodziły tylko moja reputacja i mój status, nie oferowałam rozmowy ani rady braciom i siostrom uwikłanym w skażone skłonności. Takie postępowanie było zgodne z potrzebami ciała ludzi, ale oni nie czynili postępów w życiu i stawali się coraz bardziej zdeprawowani. Stale dogadzając ludziom, krzywdziłam ich! Nikt nie rozeznał się co do mojego zachowania i wszyscy ulegli fałszywemu przekonaniu, że jestem dobrą i troskliwą osobą. Jaka ja byłam fałszywa! Wprowadzałam ich wszystkich w błąd! Wydawało się, że niosę wielkie brzemię, wykonując obowiązki, i że potrafię cierpieć i płacić cenę. Inni postrzegali mnie jako dobrego człowieka, ale ja tak naprawdę zostałam potępiona przez Boga, bo każde moje działanie nie miało na celu tego, by zadowolić Boga, ale to, by chronić mój status w sercach ludzi. Nie zrobiłam niczego rażąco złego, ale nie wprowadziłam ludzi w rzeczywistość słów Bożych, a zamiast tego skupiłam ich wokół siebie. Próbowałam pozyskać dla siebie ludzi i przejawiałam usposobienie antychrysta. Gdy to do mnie dotarło, zrozumiałam, że znajduję się w niebezpiecznym stanie. Wykonywałam swój obowiązek, kierując się wartościami tradycyjnej kultury, i szłam przeciwną Bogu ścieżką antychrysta.

Później trafiłam na jeszcze inny fragment słów Bożych, który sprawił, że klarowniej ujrzałam swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, do jakiej grupy kierowane są takie stwierdzenia dotyczące moralnego postępowania, wszystkie one wymagają od ludzi powściągliwości – powściągania własnych pragnień i powstrzymywania się od niemoralnego postępowania – oraz wyznawania stosownych poglądów ideowych i moralnych. Niezależnie od tego, jak duży wpływ maksymy te wywierają na ludzkość, i bez względu na to, czy wpływ ten jest pozytywny, czy negatywny, celem owych tak zwanych moralistów było, mówiąc krótko, wyznaczanie granic i regulowanie moralnego postępowania człowieka poprzez formułowanie takich stwierdzeń, tak aby dać ludziom podstawowy kodeks określający, jak powinni się zachowywać i działać, patrzeć na innych i na różne sprawy oraz postrzegać własne społeczeństwo i kraj. Patrząc na pozytywne aspekty tego zagadnienia, sformułowanie tych maksym na temat moralnego postępowania odegrało pewną rolę w wyznaczaniu granic i regulowaniu moralnego postępowania ludzkości. Jeśli jednak przyjrzeć się obiektywnym faktom, doprowadziło również do tego, że ludzie przyjęli pewne fałszywe, fasadowe idee i poglądy. W rezultacie ludzie przesiąknięci tradycyjną kulturą i pozostający pod jej wpływem stali się jeszcze bardziej podstępni i przebiegli, potrafią lepiej udawać, a ich sposób myślenia jest jeszcze bardziej ograniczony. Z uwagi na moc wpływu owej kultury i zaszczepionych przez nią idei ludzie stopniowo uznali te wywodzące się z niej błędne poglądy i maksymy za rzeczy pozytywne i czczą niczym świętych wszystkich tych luminarzy i wielkie postaci, które sprowadzają ich na manowce. Ludzie sprowadzeni na manowce mają zamęt w głowach, a ich umysły stają się odrętwiałe i otępiałe. Nie wiedzą już, czym jest zwykłe człowieczeństwo, ani do czego powinni dążyć ludzie, którzy je sobą reprezentują, i czego winni się trzymać. Nie wiedzą, jak mają żyć na tym świecie, jaki sposób czy zasady istnienia winni uznać za swoje, a tym bardziej nie wiedzą, jaki jest właściwy cel ludzkiego życia. Ze względu na wpływ tradycyjnej kultury, przesiąknięcie jej wartościami, a także ograniczeniami, pozytywne rzeczy, wymagania i zasady pochodzące od Boga zostają usunięte w cień. Patrząc pod tym kątem, rozmaite maksymy na temat moralnego postępowania, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze, w dużym stopniu wprowadzają ludzi w błąd i wywierają głęboki wpływ na ich sposób myślenia, ograniczając go i sprowadzając ich na manowce z właściwej drogi życia, coraz dalej od Bożych wymagań. Oznacza to, że im bardziej wpływają na ciebie rozmaite idee i punkty widzenia tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania i im dłużej są ci one wpajane, tym bardziej oddalasz się od myśli, aspiracji i celu, do którego należy dążyć, oraz od zasad egzystencji, jakich powinni przestrzegać ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo, i tym bardziej oddalasz się od standardów, których spełnienia wymaga Bóg od człowieka. (…) Boży wybrańcy muszą dostrzec jeden fakt: słowo Boże jest słowem Bożym, prawda jest prawdą, a ludzkie słowa są tylko słowami człowieka. Życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość to ludzkie słowa, i cała tradycyjna kultura to słowa człowieka. Ludzkie słowa nigdy nie są prawdą, ani nigdy się nią nie staną. To jest fakt” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że przekonania i idee, które wpaja nam tradycyjna kultura, są niedorzeczne i absurdalne oraz że kłócą się z sumieniem i rozumem zwykłych ludzi i ze zwykłym człowieczeństwem, którego urzeczywistniania Bóg wymaga od ludzi. Sprowadzona na manowce przez to tradycyjną ideę „bycia surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych”, miałam zamęt w głowie, błądziłam i brakowało mi rozeznania. Myślałam, że tylko będąc wyrozumiała dla innych, troszcząc się o nich w każdy możliwy sposób i oszczędzając im kłopotu kosztem siebie, wykażę się dobrym charakterem, szerokimi horyzontami i wielkodusznością. Nie powinnam od nikogo za dużo wymagać ani być zbyt surowa, nie powinnam być małostkowa. Te przekonania były głęboko zakorzenione w moim umyśle, kontrolowały każde moje słowo i działanie oraz wpływały na moje interakcje z innymi ludźmi. Myśląc o tym, zrozumiałam, że moja wyrozumiałość nie jest wcale łagodnością charakterystyczną dla zwykłego człowieczeństwa, ale pobłażaniem, któremu brakowało zasad i standardów. Jako liderka zespołu powinnam była w rozsądny sposób rozdzielać pracę, kierując się naszym harmonogramem i umiejętnościami członków zespołu, tak by każdy mógł wnieść swój wkład, mieć okazję do praktykowania i wykorzystać swoje umiejętności. Tylko wtedy praca naszego zespołu toczyłaby się normalnie i dawała lepsze wyniki. Jeśli chodzi o tych, którzy byli mniej umiejętni, mieli przeciętny potencjał i z trudem przyswajali wiedzę, należało im przydzielać pracę na podstawie ich postawy i trudności, jakich doświadczali. Należało im dawać łatwiejsze zadania, by mieć pewność, że im podołają, i nie powinno się ich zmuszać, by robili coś, co wykracza poza zakres ich możliwości. Jeśli chodzi o tych z dobrym potencjałem, którzy potrafili uczyć się nowych rzeczy, znali zasady i mieli umiejętności, można było powierzać im więcej pracy, w granicach rozsądku, i wymagać od nich, by bardziej się angażowali i nieśli większe brzemię. Dzięki temu robiliby szybsze postępy. Gdyby napotykali trudności i czuli się trochę zestresowani, to przecież normalne; pobudziłoby ich to do polegania na Bogu, rozwijania umiejętności i szybszego robienia postępów. Ponadto, gdyby ktoś był niezadowolony z przydzielonej mu pracy, mogłabym z nim porozmawiać, żeby sprawdzić, czy faktycznie ma trudności, czy też jest wygodnicki i nie chce cierpieć ani płacić ceny. Mogłam działać na podstawie rzeczywistej sytuacji, co byłoby postępowaniem zgodnym z prawdozasadami. Tak naprawdę zazwyczaj rozdzielałam pracę rozsądnie, uwzględniając sytuację członków zespołu. Nie wymagałam za dużo, nie byłam surowa, a członkowie zespołu mogli podołać swoim zadaniom. Gdy czasami byli leniwi, nie chcieli płacić ceny ani dążyć do sukcesu albo bali się odpowiedzialności i spychali swoją pracę na innych, powinnam była z nimi to omówić i udzielić rady, aby uświadomić im ich zepsute usposobienie. W poważniejszych przypadkach powinnam była ich przyciąć. Nie mogłam stale im pobłażać i tolerować ich zachowania, nie stosując żadnego podstawowego standardu. Tylko w ten sposób mogłam utrzymać normalne postępy pracy naszego zespołu.

Potem natrafiłam na dwa inne fragmenty słów Bożych, które rozjaśniły mi kwestię mojej ścieżki praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „We wszystkim, co robisz, musisz sprawdzać, czy twoje intencje są właściwe. Jeśli jesteś w stanie postępować zgodnie z wymaganiami Boga, to twoja relacja z Nim jest normalna. Jest to kryterium minimalne. Przyjrzyj się swoim intencjom i jeśli znajdziesz takie, które są niewłaściwe, zdobądź się na to, by zbuntować się przeciwko nim i działać zgodnie ze słowami Boga; wtedy staniesz się kimś, kto jest prawy przed Bogiem, a to z kolei pokaże, że twoja relacja z Nim jest normalna i że wszystko, co robisz, robisz dla Boga, a nie dla siebie. We wszystkim, co robisz lub mówisz, musisz mieć odpowiednie nastawienie w sercu, być sprawiedliwym w działaniu i nie kierować się uczuciami ani nie postępować zgodnie z własną wolą. Są to zasady, których muszą przestrzegać wierzący w Boga” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jakich więc prawdozasad wymaga Bóg? Tego, by ludzie byli wyrozumiali dla innych, gdy ci są słabi i zniechęceni, by brali pod uwagę ich ból i trudności, a następnie pytali o te rzeczy, by oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boże, aby pomóc im rozwiązać ich problemy, umożliwiając im tym samym zrozumienie Bożych intencji i uwolnienie się od słabości, oraz przyprowadzając ich przed oblicze Boga. Czyż nie jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Takie praktykowanie jest zgodne z prawdozasadami. Naturalnie, jeszcze bardziej zgodne z prawdozasadami są relacje tego rodzaju. Kiedy ludzie z premedytacją powodują zakłócenia i zaburzenia lub rozmyślnie wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, a ty widząc to, jesteś w stanie zwrócić im na to uwagę, upomnieć ich i pomóc im zgodnie z zasadami, to takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli natomiast przymykasz na to oko lub godzisz się na ich zachowanie i kryjesz ich, a nawet posuwasz się do tego, że mówisz miłe rzeczy, chwaląc ich i przyklaskując im, to takie sposoby interakcji z ludźmi, rozwiązywania różnych spraw i radzenia sobie z problemami są wyraźnie sprzeczne z prawdozasadami i nie mają podstaw w słowach Bożych. Tak więc te sposoby interakcji z ludźmi i radzenia sobie z problemami są ewidentnie niewłaściwe, a naprawdę nie jest łatwo to odkryć, jeśli nie przeanalizuje się ich i nie rozezna co do nich przez pryzmat słów Bożych” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przemyślałam słowa Boże, rozjaśniło mi się w głowie. Jako osoba wierząca musiałam mieć Boga w sercu, gdy mówiłam i działałam, i powinnam otworzyć swoje serce przed Bogiem, by je zbadał. Przynajmniej tyle powinnam zrobić. Ponadto, w interakcjach i współpracy z innymi powinnam mieć dobre intencje, działać zgodnie z prawdozasadami, nie robić nic, co zaszkodziłoby interesom domu Bożego, i zawsze mieć na uwadze pracę kościoła. Powinnam wspierać tych, którzy są zniechęceni, słabi i borykają się z trudnościami, a jeśli chodzi o tych, którzy przejawiają zepsute usposobienie lub umyślnie zakłócają pracę kościoła, powinnam z nimi rozmawiać, pomagać im, doradzać lub ich demaskować, zamiast ich tolerować lub głupio traktować z dobrą wolą. Rozdzielając pracę, nie powinnam chronić swojej reputacji i brać pod uwagę tylko potrzeb ciała i uczuć ludzi. Powinnam rozdzielać pracę rozsądnie, kierując się zasadami i aktualnym stanem zespołu, by uniknąć opóźnień w pracy. Takie praktykowanie byłoby z korzyścią dla pracy kościoła i dla wszystkich członków. Później, w swoich interakcjach z braćmi i siostrami, praktykowałam uczciwość, mówiłam, co czuję, i rozmawiałam z innymi, gdy miałam problemy. Rozdzielałam pracę, kierując się aktualną sytuacją ludzi, tak by każdy mógł wnieść swój wkład. Przydzielałam członkom zespołu zajęcie się względnie łatwymi problemami i interweniowałam tylko wtedy, gdy nie mogli ich rozwiązać. Gdy ludzie byli niezadowoleni z przydzielonych im zadań i nie chcieli płacić większej ceny, omawiałam z nimi intencję Boga, dawałam im szansę, by poznali swoje zepsute usposobienie i się nad nim zastanowili oraz by skorygowali swoje niewłaściwe nastawienie. Gdy miałam za dużo pracy lub napotykałam problemy, rozmawiałam z innymi o tym, jak rozsądnie rozdzielić pracę, by zapobiec opóźnieniom, i przestałam sama się wszystkim zajmować. Wszyscy potrafili wykrzesać z siebie zapał do pracy i z większym entuzjazmem wykonywali swoje obowiązki, a postępy naszej pracy przyspieszyły. Czułam się dużo spokojniejsza. Wciąż czasem przejawiam zepsucie, ale potrafię świadomie praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Tylko dzięki przewodnictwu słów Bożych byłam w stanie zawrócić ze złej drogi. Dzięki Bogu!


6. Podwójny kłopot źródłem testu

Autorstwa Zhong Zhen, Chiny

Sobota, 15 października 2022 r., słonecznie, nadchodzące zachmurzenie

Nie tak dawno temu miały miejsce szeroko zakrojone działania wymierzone w kościół w Huaxi, po których przywódcy zorganizowali mój przyjazd, abym pomogła w usunięciu konsekwencji. Dzisiaj dotarłam do tego kościoła, po czym Wang Ying zabrała mnie do domu dla gości i poinformowała: „26 września aresztowano wielu naszych braci, sióstr, przywódców i pracowników. Większość naszych domów przestała być bezpieczna; policja ma nazwiska oraz zdjęcia tych z nas, których nie aresztowano, więc trudno jest nam przychodzić do pracy”. Kiedy to usłyszałam, zrobiło mi się bardzo ciężko na sercu. Pomyślałam sobie: „Zamierzałam wrócić zaraz po zakończeniu tutaj pracy. Ale teraz widzę, że jest tu znacznie gorzej, niż sobie wyobrażałam. Aresztowano tak wielu naszych braci, sióstr, przywódców i pracowników; trzeba przewieźć wiele ksiąg zawierających Boże słowa. Nie będzie teraz łatwo znaleźć bezpieczne miejsce, a poza tym muszę omówić ustalenia dotyczące pracy z osobami, których bezpieczeństwo jest zagrożone. Nigdy nie wiadomo, kiedy będę obserwowana, a następnie trafię do aresztu. Policja wyłapuje teraz wiernych jak szalona. Biorąc pod uwagę to, co się teraz dzieje, gdyby mnie aresztowano, zadręczyliby mnie na śmierć. Gdyby policja zamęczyła mnie na śmierć podczas tortur, czy nie straciłabym okazji do wykonywania swojego obowiązku? Jak mogłabym wtedy zostać zbawiona?”. Ale później naszła mnie myśl, że ta sytuacja wystąpiła zgodnie z suwerenną władzą i ustaleniami Boga. Kierując się rozumem, podporządkowałam się tym okolicznościom i od razu zaczęłam sprawdzać, jak przedstawia się sytuacja związana z księgami zawierającymi słowa Boże.

Po wyjściu Wang Ying siostra, u której się zatrzymałam, powiedziała mi, że księgi nie zostały zabrane ani z jej domu, ani z domu jej brata, a brat został aresztowany. Moje serce zadrżało, gdy to usłyszałam: naszych braci i siostry aresztowano ponad 20 dni temu, a te księgi ze słowami Bożymi nadal znajdowały się w miejscach, które nie były bezpieczne. Doznalibyśmy niepowetowanej straty, gdyby wpadły w ręce policji. Należy chronić księgi za wszelką cenę. Ale gdy tylko pomyślałam, że mam je sama przewieźć, zmartwiłam się. Przypomniałam sobie siostrę, którą policja złapała, gdy przewoziła księgi, a następnie pobiła na śmierć. A jeśli zostanę złapana podczas przewożenia ksiąg? Policja nigdy by mnie nie wypuściła i najprawdopodobniej dostałabym ciężki wyrok. Być może zostałabym pobita na śmierć. Czy nie oznaczałoby to końca mojego życia jako wyznawczyni Boga? Byłam rozdarta między moją przyszłością a interesami domu Bożego. W moim sercu gwałtownie wezbrały ból i konflikt. Gdybym, jako wyznawczyni Boga, po prostu stała obok i nic nie robiła, pozostawiając księgi ze słowami Bożymi w zagrożeniu, zadręczyłyby mnie wyrzuty sumienia. W związku z tym szybko zaczęłam rozmawiać z siostrą o tym, gdzie schować księgi. Jednak otoczenie było wrogie i nie przychodziło nam do głowy żadne odpowiednie miejsce. Bardzo ciążyło mi na sercu to, że praca nie posuwa się do przodu.

Poniedziałek, 17 października 2022 r., pochmurnie

Wczoraj do późnej nocy rozmawiałyśmy o pracy, więc zostałam na noc w domu siostry Song Yi. Dzisiaj po południu przyszła Wang Ying i powiedziała mi z niepokojem: „Pojawiło się ognisko epidemii i wczoraj wieczorem w mieście wprowadzono lockdown. Nie możesz wrócić”. Zmartwiłam się tymi słowami. Walka z konsekwencjami policyjnego nalotu już jest wystarczająco trudna, a teraz nadeszła epidemia i w mieście wprowadzono lockdown. Jak praca zostanie teraz wykonana, skoro mamy do czynienia z takim podwójnym kłopotem? Epidemia szaleje; na zewnątrz wszędzie są patrole. Wszystkie punkty kontrolne znajdują się pod ścisłym nadzorem. Nawet gdybym znalazła bezpieczne miejsce na księgi, nie byłabym w stanie zapewnić im bezpieczeństwa, gdyby patrol policji złapał mnie podczas ich przewożenia. Strata byłaby jeszcze większa. Ale nie mogę też tak po prostu pozostawić ksiąg w miejscach, które nie są bezpieczne. Co mam zrobić? Moją jedyną nadzieją jest rychłe zniesienie lockdownu, co umożliwi mi jak najszybsze przewiezienie ksiąg.

Czwartek, 10 listopada 2022 r., zachmurzenie i opady deszczu

Tego ranka z niecierpliwością wyglądałam przez okno. Na ulicy biegnącej poniżej stała długa kolejka ludzi czekających na test PCR. Absolutnie nic nie wskazywało na to, że lockdown zostanie zniesiony. Z niepokojem nalegałam, aby siostra, u której się zatrzymałam, sprawdziła, czy istnieje jakieś inne wyjście. Powiedziała mi zrezygnowanym tonem: „Epidemia rozwija się coraz bardziej. Nikt nie może opuszczać okolicy; wszystko jest zamknięte”. Słowa te jeszcze bardziej mnie zaniepokoiły i pomyślałam: „Jak mam wykonać tę pracę, gdy w mieście panuje całkowity lockdown? Jeśli ta sytuacja się utrzyma, jak przewiozę księgi ze słowami Bożymi? Kiedy właściwie skończy się lockdown? Jestem tu od ponad 20 dni, a policja ściga również siostrę, u której się zatrzymałam. W każdej chwili mogę zostać aresztowana. W mieście jest duże ryzyko zarażenia, więc nawet jeśli lockdown zostanie zniesiony, to gdy wyjdę na zewnątrz, mogę bardzo łatwo się zarazić i trafić na kwarantannę. A jeśli się zarażę i umrę tutaj?” Rozmyślając o tym, poczułam słabość w sercu. Naszła mnie taka myśl: „Nie mam teraz nawet miejsca, w którym mogłabym się bezpiecznie zatrzymać. To zbyt niebezpieczne! Muszę jak najszybciej dokończyć tutaj swoją pracę i wrócić, abym nie musiała się ukrywać w różnych miejscach i żyć pośród takich ograniczeń. Ale teraz szaleje epidemia; autobusy i pociągi już nie kursują, więc jak mam wrócić?” Ciągle myślałam o tym, jak bezpiecznie wrócić. Im więcej myślałam, tym bardziej oddalałam się od Boga. Martwiłam się i byłam zdenerwowana. Dręczyło mnie to.

Tego wieczora źle się czułam. Dudniło mi w głowie, a całe ciało miałam obolałe i osłabione. Nie mogłam utrzymać się na nogach i moje ciało było bezwładne. Oparłam głowę na stole i nie byłam w stanie jej podnieść. Czułam się tak, jakbym miała objawy koronawirusa. Byłam tym wszystkim tak zakłopotana. Jak mogłam tak nagle zachorować, skoro wcześniej absolutnie nic mi nie było? Czego mam się nauczyć? Jakie Bóg ma intencje w tej sytuacji?

Piątek, 11 listopada 2022 r., słonecznie

Podczas dzisiejszych porannych ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „W Chinach kontynentalnych wszystkich wybrańców Boga spotkały represje i aresztowania ze strony wielkiego czerwonego smoka. Doświadczyli oni również pewnych pokus. Postawa wszystkich tych, którzy są zdolni dążyć do prawdy, niezależnie od wszelkich ich słabości i porażek, stopniowo rosła w siłę i osiągnęli oni wejście w życie. Jeżeli ponownie zetkną się z warunkami i pokusami, których doświadczali w przeszłości, zachowają pewną wiarę. Jeżeli któregoś dnia doświadczenie doprowadzi ich do punktu, w którym nie będą bali się śmierci i wyraźnie ujrzą, że życie i śmierć ludzi w istocie są w Bożych rękach, że to Bóg nimi rozporządza i je organizuje, czyż nie będzie to oznaczać, że ich wiara się pogłębiła? Zupełnie jak w wieku Starego Testamentu: dlaczego lwy nie zagryzły Daniela, gdy wrzucono go do ich jaskini? Ponieważ wierzył on, że Bóg nie pozwoli lwom go zagryźć. Co zatem myślał sobie Daniel w duszy? Nie uskarżał się na Boga. W głębi serca rzekł: »Bóg wrzucił mnie do jaskini lwów. I ja, i lwy jesteśmy stworzeniami. Jeżeli Bóg pozwoli im mnie pożreć, to znaczy, że nadszedł czas mojej śmierci. Jeśli zaś na to nie pozwoli, lwy mnie nie pożrą. To dowodzi, że nadal powinienem żyć w Bożych rękach, a czas trwania mojego życia jeszcze nie dobiegł końca i nie powinienem umierać. To Stwórca o tym decyduje«. Kiedy Danielowi przyszło zmierzyć się z tą sprawą, po pierwsze nie zaparł się imienia Boga; po drugie, nie miał żadnych podejrzeń co do tego, co uczynił Bóg, nie osądzał tego ani nie potępiał, nie buntował się też przeciwko Bogu i był w stanie podporządkować się Bożym ustaleniom. Tym samym szatan został pokonany i upokorzony. Czym więc były czyny Daniela i co przejawiał swoimi działaniami? Stanowiły one świadectwo. Tylko wtedy, gdy przybierzesz taką postawę, spotkają cię tego rodzaju próby. Przyjmijmy, że Bóg wrzuci cię do jaskini lwów, a ty się nie przestraszysz i lwy nie będą miały odwagi cię pożreć – będzie to stanowiło dowód na to, że masz prawdziwą wiarę i że wkroczyłeś na ścieżkę bycia doskonalonym. Na tym właśnie polega rozwój życiowy. Wtrącenie do jaskini lwów również stanowi próbę, podobnie jak odebranie Hiobowi ogromnego bogactwa. Co przejawiał Hiob? (Podporządkowanie). Co sprawiło, że był on w stanie się podporządkować? Otóż Hiob nie żywił żadnych wątpliwości co do Bożych czynów. Nie miało znaczenia, czy Bóg go nagradzał, czy mu coś odbierał – Hiob godził się na wszystko. Nawet gdyby Bóg jednego dnia dawał, a następnego odbierał, Hiob i tak by się temu podporządkował. Niezależnie od tego, jak działał Bóg, Hiobowi to odpowiadało; pozwalał Bogu rozporządzać wedle woli i podporządkowywał Mu się. Był zgodny z Bogiem. Nie miało znaczenia, jak postępował Bóg; nawet gdy z nim igrał, on i tak potrafił się podporządkować. (…) Prawdziwa wiara obejmuje prawdziwe podporządkowanie, a prawdziwe podporządkowanie rodzi prawdziwą wiarę. Jeżeli masz prawdziwą wiarę i jesteś w stanie prawdziwie się podporządkować, to jaka próba może cię pokonać? Jakie warunki mogą cię przerosnąć? Żadne. Nawet jeżeli zostaniesz wrzucony do jaskini lwów, nie będą one miały odwagi, by cię pożreć. Czyż nie jest to coś dobrego? (Zgadza się)” (Boże omówienie). Słowa Boże rozświetliły moje serce jak latarnia morska. Gdy Daniela, prześladowanego przez króla, wrzucono do jaskini lwów, nie obwiniał Boga, mimo że stanął w obliczu śmierci. Zamiast tego trzymał się mocno swojej wiary w suwerenną władzę, jaką Bóg sprawuje nad wszystkim, i całkowicie oddał się Bogu. Miał prawdziwą wiarę w Boga. Zainspirowałam się doświadczeniem Daniela. Pokazało mi ono, że ja, podobnie jak Daniel, muszę mieć taką samą wiarę w Boga i podporządkować się Jego suwerennej władzy podczas ucisku i prześladowań. Jednak w obliczu tych rzeczywistych sytuacji brakowało mi wiary, jaką posiadał Daniel. Kiedy wymierzono w kościół szeroko zakrojone działania i konieczne było szybkie przewiezienie ksiąg ze słowami Bożymi, w pierwszej kolejności myślałam o znacznym ryzyku związanym z tym obowiązkiem. Bałam się, że policja złapie mnie po drodze i pobije na śmierć. Kiedy wybuchła pandemia, bałam się zarażenia i śmierci, żyłam w poczuciu strachu i tchórzostwa. Chciałam nawet porzucić swój obowiązek, aby chronić siebie i jak najszybciej uciec. Te wrogie warunki ujawniły we mnie brak prawdziwej wiary w Boga i podporządkowania się Jemu. Gdy niewierzący widzą całe miasto ogarnięte pandemią, trzęsą się ze strachu i przerażenia. To dlatego, że nie wierzą w Boga i nie mają na kim polegać. Ale ja, wyznawczyni Boga, mimo to byłam tak przestraszona i nie wierzyłam we wszechmoc oraz suwerenną władzę Boga, więc jak mogłam nazywać siebie Jego wyznawczynią? Myślałam o Danielu, który znalazł się na obcej ziemi i był prześladowany przez króla, który nie pozwalał mu modlić się do Boga. Daniel odmówił kompromisu z mocami ciemności, wybierając śmierć zamiast uległości i nadal modlił się do Boga. Ostatecznie wrzucono go do jaskini lwów, ale lwy nie ośmieliły się zrobić mu krzywdy, ponieważ miał on Boga u swojego boku. Podobnie, bez względu na to czy stajemy w obliczu pandemii, czy też aresztowań, wszystko jest w rękach Boga. To czy zostanę aresztowana, czy nie, zależy całkowicie od Boga. Nawet jeśli zostanę aresztowana i uwięziona, powinnam oddać się Bogu i trwać w moim świadectwie o Nim. Jeśli złapię wirusa, podporządkuję się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Nawet jeśli umrę, nie będę narzekać. Najpilniejszą sprawą jest teraz ochrona ksiąg ze słowami Bożymi. Bez względu na ryzyko, muszę polegać na Bogu, jeśli chodzi o ich jak najszybsze przewiezienie. Muszę wyzbyć się zmartwień i pracować jako jeden zespół z moimi braćmi i siostrami, aby właściwie poradzić sobie z konsekwencjami tej sytuacji. Gdy zaczęłam tak myśleć, poczułam wielką ulgę. Dziś po południu, zanim się zorientowałam, poczułam się lepiej.

Czwartek, 15 grudnia 2022 r., deszczowo

Jak szybko mija czas. Minęły dwa miesiące, odkąd tu przyjechałam. Od kiedy się tu pojawiłam, zajmuję się konsekwencjami działań wymierzonych w kościół, ale wrogie otoczenie opóźnia postępy. Wczoraj wieczorem dowiedziałam się, że ktoś zachował się jak Judasz i wydał wielu przywódców, pracowników, braci oraz sióstr. Pomyślałam sobie: „Domy, w których ludzie mogli się zatrzymać, nie są już bezpieczne. Cała nasza praca jest poważnie utrudniona, a teraz sytuacja jeszcze się pogorszyła. Ile czasu zajmie ukończenie pracy?” Sparaliżowała mnie ta myśl. Dziś wieczorem przyszła Wang Ying, i powiedziała, że poprzedniego wieczora najprawdopodobniej była śledzona i że to miejsce nie jest już bezpieczne. Zasugerowała mi powrót. Wydawało mi się, że powinnam przystać na jej propozycję i pomyślałam: „W tak złej sytuacji najlepiej byłoby wrócić. W każdym razie nie jest tak, że nie chcę tu zostać, ale po prostu nie ma tu bezpiecznego miejsca, w którym mogłabym się zatrzymać. Mam teraz pełne prawo odejść”. Ale gdy tylko pomyślałam o wyjeździe, znów poczułam się winna. Jest tutaj jeszcze tyle pracy do wykonania. Czy porzucenie moich obowiązków i odejście byłoby słuszne? Chociaż obecnie sytuacja jest niebezpieczna, nasi bracia i siostry nadal znajdują sposób, aby tutaj przychodzić i rozmawiać o pracy. Gdybym wróciła, nie mogłabym kontrolować pracy. Ale nie ma tu bezpiecznego miejsca, w którym mogłabym się zatrzymać. Żyję w ciągłym strachu i niepokoju, jak przestraszony ptak. Czuję się tak rozdarta. Czy powinnam wyjechać, czy zostać? Nie wiem, co robić.

Niedziela, 18 grudnia 2022 r., słonecznie

Dzisiaj nadal rozmyślałam: „Dlaczego zawsze chcę uciekać, gdy staję w obliczu wrogich warunków?” Otrzymałam od pewnej siostry list, który głęboko mnie poruszył. Opowiedziała w nim, jak po wyjściu z aresztu chciała zostać w kościele, aby uporać się z konsekwencjami działań policji. Ale ponieważ obawiała się, że policja może ją w każdej chwili aresztować, odeszła. W rezultacie przez jakiś czas nie była w stanie wykonywać swojego obowiązku, co napawało ją żalem. W szczególności przytoczyła fragment słów Bożych, który bardzo dobrze pasował do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy mówimy o pozytywnej stronie procesu wykonywania obowiązków, to jeśli potrafisz je traktować we właściwy sposób, nigdy ich nie porzucasz bez względu na zaistniałe okoliczności, a nawet gdy inni tracą wiarę i przestają wykonywać obowiązki, ty nadal trzymasz się swoich i nigdy ich nie porzucasz, ale wykonujesz je od początku do końca, zawsze pozostając niezłomnym i lojalnym wobec nich, to naprawdę traktujesz swoje obowiązki jako obowiązki i wykazujesz się pełną lojalnością. Jeśli jesteś w stanie sprostać temu standardowi, to zasadniczo spełniłeś wymóg należytego wykonywania obowiązków; jest to pozytywna strona. Jednak negatywną stroną jest to, że przed osiągnięciem tego standardu trzeba umieć opierać się różnym pokusom. Jakiego rodzaju problemem jest to, że ktoś nie może oprzeć się pokusom w trakcie wykonywania swojego obowiązku, więc porzuca go i ucieka, tym samym go zdradzając? Jest to równoznaczne ze zdradą Boga. Zdradzenie Bożego zadania oznacza zdradę Boga. Czy ktoś, kto zdradza Boga, może jeszcze zostać zbawiony? Taka osoba jest skończona; zniknęła dla niej wszelka nadzieja, a obowiązki, które wcześniej wykonywała, były jedynie wykonywaniem pracy i przepadły na dobre wraz z jej zdradą. Dlatego wierne trzymanie się swoich obowiązków jest kluczowe; gdy to czynimy, jest dla nas nadzieja. Lojalnie wypełniając swoje obowiązki, można zostać zbawionym i zyskać aprobatę Boga. Co wszyscy uważają za najtrudniejszą część wiernego trzymania się swoich obowiązków? Umiejętność oparcia się pokusom. Co obejmują te pokusy? Pieniądze, status, intymne relacje, uczucia. Co jeszcze? Jeśli pewne obowiązki niosą ze sobą ryzyko, a nawet zagrożenie życia, i wykonywanie ich może skutkować aresztowaniem i uwięzieniem, a nawet prześladowaniem aż do śmierci, czy mimo to potrafisz wykonywać swój obowiązek? Czy potrafisz wytrwać? To, czy komuś łatwo przyjdzie przezwyciężyć te pokusy, zależy od tego, czy dąży on do prawdy. Zależy to od zdolności do stopniowego rozeznawania i rozpoznawania tych pokus podczas dążenia do prawdy, od rozpoznawania ich istoty i szatańskich sztuczek, które się za nimi kryją. Wymaga to również rozpoznania własnych skażonych skłonności, swojej naturoistoty i swoich słabości. Trzeba też nieustannie prosić Boga o ochronę, by móc oprzeć się tym pokusom. Jeśli ktoś jest w stanie im się oprzeć i trwać wiernie przy swoim obowiązku, nie dopuszczając się zdrady ani ucieczki bez względu na okoliczności, to prawdopodobieństwo, że zostanie zbawiony, sięga 50 procent. Czy łatwo osiągnąć te 50 procent? Każdy krok jest wyzwaniem najeżonym niebezpieczeństwami; niełatwo to osiągnąć!” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże głęboko poruszyły moje serce. Intencją Boga jest nadzieja, że zawsze będę trzymała się swoich obowiązków, bez względu na okoliczności, jakie mogę napotkać, i nie ucieknę ani nie dopuszczę się zdrady. Tylko wtedy będę dawała prawdziwe świadectwo. Jeśli w obliczu wrogich warunków wycofam się z powodu tchórzostwa i strachu, porzucając swoje obowiązki w imię ochrony siebie, zdradzę Boga i stracę swoje świadectwo. Ponieważ aresztowano tak wielu braci i sióstr, należy pilnie zająć się konsekwencjami akcji policyjnej. Przeczytałam tak wiele słów Bożych i cieszyłam się wszystkim, co Bóg zapewniał, ale w chwili prawdy nie jestem w stanie pozostać lojalna wobec Boga ani odegrać swojej roli jako istota stworzona. Chcę nawet wykorzystać wrogie warunki jako usprawiedliwienie dla odejścia. Ależ jestem egoistyczna i przebiegła! Jeśli odejdę, nie będę w stanie omawiać pracy twarzą w twarz z braćmi i siostrami. Wpłynie to na tę pracę. Poza tym, z powodu masowych aresztowań, w braciach i siostrach zaczynają pojawiać się płochliwość i strach, więc musimy teraz wspierać się nawzajem i dodawać sobie otuchy. Będę musiała częściej rozmawiać z nimi o Bożej intencji oraz o tym, jak dobrze wypełniać nasze obowiązki w obliczu prześladowań i trudności. Zatem jeśli tu zostanę, będzie to korzystne dla pracy. Gdybym troszczyła się tylko o własne interesy i porzuciła swój obowiązek z obawy, że stracę życie, byłaby to po prostu dezercja i zdrada Boga. Jakie byłoby to egoistyczne, nikczemne i pozbawione człowieczeństwa! Mając to na uwadze, wiem, co muszę zrobić. Nie mogę pozwolić, aby obecne okoliczności mnie przestraszyły ani nie mogę porzucić swojego obowiązku i odejść tylko dlatego, że Wang Ying jest śledzona, a ja boję się, że zostanę w to wmieszana. Muszę polegać na Bogu i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby zająć się pracą nad konsekwencjami, do której mnie tu przysłano. Bez względu na zagrożenia, które mogą mnie spotkać, lub stopień trudności tej pracy, jestem gotowa ofiarować swoją lojalność. Bez względu na to, czy przeżyję, czy umrę, powierzę się Bogu, pozwolę Mu rozporządzać wszystkim i podporządkuję się Jego suwerennej władzy oraz ustaleniom. Nawet jeśli ceną za to będzie moje życie, dobrze wykonam tę pracę.

Wtorek, 20 grudnia 2022 r., słonecznie

Rozmyślając nad każdą sytuacją, jaka mi się przydarzyła, zastanawiałam się: „Dlaczego chcę uciec i porzucić swój obowiązek, gdy stykam się z zagrożeniem? Jaka natura mną steruje?”. Podczas poszukiwań zobaczyłam dwa fragmenty słów Bożych: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. (…) Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu osobistemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści nie są lojalni wobec Boga. Gdy zostanie im przydzielona praca, przyjmują ją z radością i składają piękne deklaracje, lecz w obliczu niebezpieczeństwa uciekają najszybciej ze wszystkich; jako pierwsi rzucają się do ucieczki. To pokazuje, że ich egoizm i niegodziwość są szczególnie dotkliwe. Ludzie tego pokroju nie mają poczucia odpowiedzialności i nie są lojalni. Gdy stają w obliczu problemu, potrafią jedynie czmychnąć i się ukryć; myślą tylko o tym, jak się uchronić i nigdy nie zważają na swoje powinności czy obowiązki. W trosce o własne bezpieczeństwo antychryści nieustannie ujawniają swoją egoistyczną i niegodziwą naturę. Ani dzieło domu Bożego, ani własne obowiązki nie są dla nich priorytetem, a jeszcze mniejszą wagę przywiązują do interesów domu Bożego. Na pierwszym miejscu stawiają natomiast własne bezpieczeństwo” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża egoizm i nikczemność antychrystów. Gdziekolwiek się oni znajdują, gdy napotykają wrogie warunki podczas wykonywania swojego obowiązku, myślą tylko o sobie. Przywiązują szczególną wagę do własnego życia i bezpieczeństwa. W przypadku naruszenia ich własnych interesów porzucają pracę w domu Bożym i nie okazują lojalności Bogu. Kiedy czytałam słowa Boże obnażające antychrystów, coś ukłuło mnie w serce. Czyż nie postępowałam w ten sposób? Będąc świadkiem złej sytuacji panującej tutaj w kościele i wybuchu epidemii, bałam się, że policja mnie aresztuje i zamęczy na śmierć; bałam się również, że zarażę się wirusem i umrę. Szczególnie bałam się śmierci i chciałam jak najszybciej uciec. Żyjąc według szatańskich trucizn, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Każdy jest kowalem swojego losu” i „Nawet marne życie jest lepsze niż dobra śmierć”, uważałam, że w życiu należy myśleć o sobie; wolałabym ciągnąć dalej nikczemne istnienie niż zapłacić cenę za wypełnienie swojego obowiązku. Jestem zbyt egoistyczna i nikczemna! Ci bracia i siostry, którzy lojalnie wypełniają swoje obowiązki, choć wiedzą, jakie ryzyko podejmują w tak wrogim otoczeniu, trzymają się mocno swoich obowiązków, polegając na Bogu, ryzykując życie, i ostatecznie chroniąc księgi ze słowami Bożymi oraz dbając o bezpieczeństwo innych braci i sióstr. Porównanie z nimi bardzo mnie zawstydziło. Panują tu wrogie warunki, epidemia narasta, ale są jeszcze bracia i siostry, którzy narażają się na ryzyko, goszcząc mnie, a ja wciąż martwię się o siebie i nie potrafię całym sercem poświęcić się mojemu obowiązkowi. Naprawdę brakuje mi człowieczeństwa! Gdybym miała jakiekolwiek sumienie lub rozum i wiedziała, że księgi ze słowami Bożymi są w niebezpieczeństwie, zrobiłabym wszystko, co w mojej mocy, aby zapewnić, że praca nad konsekwencjami działań wymierzonych w kościół zostanie wykonana prawidłowo, i zminimalizować straty. Gdybym naprawdę uciekła, a księgi ze słowami Bożymi nie zostałyby przewiezione na czas, najprawdopodobniej wpadłyby w ręce wielkiego czerwonego smoka. Jeszcze więcej braci i sióstr byłoby zagrożonych aresztowaniem i w wyniku tego wejście w życie braci i sióstr poniosłoby jeszcze większe szkody. W ten sposób, nawet gdybym uniknęła schwytania i uratowała własne życie, miałabym na sumieniu poważny występek. Byłabym przepełniona przytłaczającym żalem, ale byłoby za późno, aby cokolwiek z tym zrobić! Przypomniałam sobie, co powiedział Pan Jezus: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Przypomniałam sobie również fragment słów Boga Wszechmogącego, który brzmi: „Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor. W dzisiejszych czasach ludzie noszą w sobie lęk i niepokój, ale czemu służą te uczucia? Po co masz się martwić, skoro Bóg tego od ciebie nie wymaga? Jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, nie powinieneś uchylać się od tej powinności ani jej odrzucać. Powinieneś aktywnie współpracować i przyjąć to bez obaw. Bez względu na to, jak ktoś umiera, nie powinien umierać przed obliczem szatana ani w jego rękach. Jeśli ktoś ma umrzeć, powinien umrzeć w rękach Boga. Ludzie przyszli od Boga i do Boga wracają – takie przekonanie i taką postawę powinna mieć istota stworzona” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że w przypadku zetknięcia się z niebezpieczeństwem i groźbą śmierci podczas wypełniania swojego obowiązku, powinnam pozostać lojalna wobec Boga. Nawet jeśli będzie to oznaczało poświęcenie mojego życia, będę trzymała się mocno swojego obowiązku i nigdy nie ulegnę szatanowi. Stanowi to najpotężniejsze świadectwo pokonania szatana, które jest akceptowane przez Boga. Jeśli w obliczu gróźb śmierci, z powodu strachu przed nią odmówię wykonania zadania wyznaczonego przez Boga, stanie się to piętnem hańby i zostanie znienawidzone przez Boga. Prorocy i apostołowie na przestrzeni wieków ginęli okrutną śmiercią w imię głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu: niektórzy zostali rozerwani przez konie, innych zarąbano, a jeszcze innych spalono. Piotra nawet ukrzyżowano głową w dół za Boga. W dniach ostatecznych Partia Komunistyczna aresztowała wielu braci i sióstr i poddała ich brutalnym torturom za rozpowszechnianie ewangelii królestwa. Nawet u progu śmierci nadal odmawiają oni zaparcia się imienia Boga; natomiast niektórzy, pomimo tortur prowadzących do śmierci, odmawiają przyjęcia roli Judasza lub zdrady Boga. Składają oni piękne i donośne świadectwa dla Boga. Wykorzystują własne życie, aby bronić prawdziwej drogi, a ich śmierć stanowi obwieszczenie i świadectwo dla tego złego świata, że Bóg jest jedynym prawdziwym Bogiem, Stwórcą. Nie będą się wahać, nawet jeśli będzie to oznaczało poświęcenie swojego życia. Oddanie życia, aby świadczyć o Bogu, to wartościowy i znaczący czyn. Jest to najwyższa forma świadectwa. Gdy dotarło to do mnie, mój strach zmalał. Byłam gotowa stawić czoła tej sytuacji, polegając na Bogu.

W tym momencie przyszły mi do głowy te słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże niosą z sobą moc i władzę. Wszystko podlega suwerennej władzy i ustaleniom Boga. Chociaż szatan może być okrutny i bezwzględny, nawet on nie może uciec poza granice wyznaczone przez Boga. Bez pozwolenia Boga nie ośmieli się on przekroczyć linii, a co dopiero nas skrzywdzić. Tak jak wtedy, gdy szatan chciał zniszczyć Hioba, a Bóg nie pozwolił mu odebrać życia Hiobowi. I chociaż szatan wykorzystał wszystkie sztuczki i plany, jakie miał do dyspozycji, nie ośmielił się odebrać życia Hiobowi. Uświadomiło mi to, że władza Boga jest poza zasięgiem jakichkolwiek wrogich sił. Jakkolwiek źle tu nie było, nie zostałam aresztowana. Wszystko to dzięki ochronie przez Boga. Pewnego razu wybrałam się do domu dla gości, ale siostra, która miała mnie odebrać, w ogóle się nie pojawiła. Później dowiedziałam się, że dom został wydany przez Judasza i był pod ścisłą obserwacją policji. To, że tam nie dotarłam, stało się wyłącznie dzięki Bożej ochronie. Co więcej, pandemia związała ręce policji, utrudniając jej działania mające na celu aresztowanie braci i sióstr. Gdyby nie to, kto wie, ilu jeszcze braci i sióstr zostałoby aresztowanych. To wszystko jest cudownym dziełem, mądrością i wszechmocą Boga. Nawet w tych wrogich warunkach KPCh nie ośmiela się mnie dotknąć bez pozwolenia Boga. To od Boga zależy, czy zostanę aresztowana i otrzymam surowy wyrok. Nie mogę już żyć dla siebie; jestem gotowa oddać się Bogu i pozwolić, by mnie prowadził przez każdy dzień. Bez względu na to, jak wrogie są tutaj warunki lub jak bardzo szaleje epidemia, będę trzymała się mocno swojego obowiązku do samego końca. Uświadomienie sobie tego zapewniło mi spokój ducha i pozwoliło rzucić się w wir obowiązku.

Sobota, 31 grudnia 2022 r., słonecznie

Wczoraj wraz z Su Xiao dotarłyśmy do kościoła. Ku naszemu zaskoczeniu brat, który udzielił nam gościny, zaoferował nam miejsce, w którym można by schować księgi. Obie byłyśmy zachwycone i postanowiłyśmy podzielić się pracą. Su Xiao poszła zbadać sytuację związaną z domem, a ja wróciłam, aby omówić z braćmi i siostrami kwestię przewiezienia ksiąg ze słowami Bożymi. Dziś po południu udało nam się przewieźć pierwszą partię ksiąg.

Wtorek, 14 lutego 2023 r., słonecznie

Przez ostatnie kilka dni nieustannie przewoziliśmy księgi ze słowami Bożymi. Dzisiaj przewieźliśmy już ostatnią partię. Około trzeciej nad ranem zobaczyłam, jak bracia, którzy przewozili te księgi, wrócili bezpiecznie i ogarnęło mnie wzruszenie, którego nie da się wyrazić słowami. W tym czasie udało nam się bezpiecznie przewieźć wszystkie księgi pomimo tak wrogich warunków. To wszystko wynik Bożego przewodnictwa i zjednoczonej współpracy braci i sióstr. Kiedy siedziałam w autobusie w drodze do domu, byłam przepełniona poczuciem spokoju i bezpieczeństwa. Podczas podróży cały czas rozmyślałam: chociaż przyjechałam tutaj do pracy w niebezpiecznych warunkach, dogłębnie zrozumiałam, że właśnie w takich warunkach jak tutaj, jesteśmy w stanie zobaczyć cudowne czyny Boga i dostrzec, że władza oraz moc Boga są poza zasięgiem jakichkolwiek wrogich sił. Teraz rozumiem również, że doświadczanie takich wrogich okoliczności może udoskonalić moją wiarę, pomóc mi zrozumieć wszechmoc i suwerenną władzę Boga oraz obnażyć mój egoizm i nikczemność. Gdy miałam do czynienia z niebezpieczeństwami, na ogół chroniłam własne interesy i myślałam tylko o swojej przyszłości oraz losie. Słowa Boże spowodowały, że przełamałam mroczny wpływ szatana, wytrwałam do końca i wykonałam pracę, do której mnie posłano. W trakcie tej podróży zyskałam tak wiele. To niezapomniane doświadczenie i cenny skarb w moim życiu! Dzięki Bogu!


7. „Przygotowania” do zgromadzenia

Autorstwa Xiaoli, Chiny

W lutym 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Zajmowałam się głównie podlewaniem. Początkowo byłam w stanie zajmować się też częścią pracy, za którą była odpowiedzialna współpracuąjca ze mną siostra. Później efekty podlewania znacznie się pogorszyły i zaczęłam się nieco niepokoić. Pomyślałam: „Odpowiadam za podlewanie. Kiepskie wyniki są bezpośrednio związane ze mną. Czy wyżsi przywódcy pomyślą, że brakuje mi zdolności do tej pracy, że nie potrafię niczego zrobić dobrze i że nie jestem w stanie się tej pracy podjąć?”. Aby przywódcy nie patrzyli na mnie z góry, poświęciłam pracy przy podlewaniu wszystkie swoje myśli i wkładałam w nią całą energię. Nie angażowałam się zbytnio w pracę, za którą odpowiadała siostra. Zdałam sobie także sprawę, że postępując w ten sposób, działałam niezależnie, bez harmonijnej współpracy. Ale kiedy pomyślałam, że odpowiadam głównie za podlewanie oraz jak słabe wyniki wpłynęłyby na moją reputację i status, przestało mnie obchodzić cokolwiek innego.

Pewnego dnia otrzymałam nieoczekiwany list od wyższych przywódców, którzy zaprosili mnie na zgromadzenie następnego dnia. Zaniepokoiłam się i pomyślałam: „To nie brzmi dobrze. Przywódcy na pewno będą mnie wypytywać o różne prace kościoła. W tym miesiącu nie zajmowałam się żadnymi innymi sprawami, tylko monitorowałam podlewanie. Nie mam pojęcia, jakie problemy wystąpiły w poszczególnych zadaniach ani jak wyglądają postępy prac. Jeżeli przywódcy zadadzą mi pytania, a ja nie zdołam udzielić odpowiedzi, co sobie o mnie pomyślą? Czy uznają, że brakuje mi poczucia ciężaru w wykonywaniu obowiązków, i wyrobią sobie o mnie złe zdanie? Jeśli dowiedzą się, że monitorowałam wyłącznie podelgająca mi pracę przy podlewaniu i ignorowałam inne zadania, z pewnością powiedzą, że jestem skrajnie samolubna i godna pogardy oraz że interesują mnie tylko moje własne interesy, a nie całokształt pracy kościoła, i że zależy mi tylko na reputacji i statusie. Jeśli ostatecznie mnie przytną lub zwolnią, jakie to będzie zawstydzające!”. Pomyślałam, że na jutrzejszym zgromadzeniu przywódcy z pewnością zaczną od pytania o pracę ewangelizacyjną, więc szybko poszłam do siostry, z którą pracowałam, aby dowiedzieć się o postępach w tej pracy. Dzięki temu miałabym jakikolwiek pojęcie na ten temat, gdyby przywódcy jutro mnie o to zapytali. Jednakże praca ewangelizacyjna obejmowała wiele szczegółów, których nie dało się wyjaśnić w kilku słowach, a ja miałam mało czasu, więc niewiele się dowiedziałam. Czułam niepokój i długo leżałam w łóżku, nie mogąc zasnąć. W głowie kłębiły mi się myśli o jutrzejszym zgromadzeniu. W dniu zgromadzenia byłam na miejscu wcześniej. Z radością odkryłam, że przywódcy jeszcze nie przybyli z powodu innych spraw. Pomyślałam, że mogłabym wykorzystać ten czas, aby przejrzeć raporty z każdej grupy, dowiedzieć się, jak przebiegało każde zadanie, i zrozumieć, w czym mogą tkwić problemy. Dzięki temu mogłabym odpowiedzieć na część pytań przywódców. Szybko przejrzałam raporty z pracy każdej grupy. Choć zyskałam ogólne pojęcie, jak przebiega praca, wciąż nie rozumiałam wielu szczegółów. Pomyślałam też, że na zgromadzeniu przywódcy nie zapytają tylko o pracę, ale na pewno będą też dopytywać o nasze ostatnie doświadczenia i osiągnięcia, a także o wiedzę o sobie, którą zyskaliśmy. Nie potrafiłam powiedzieć zbyt wiele na temat szczegółów pracy, więc jeśli do tego nie opowiedziałabym odpowiednio o swoim wejściu w życiu ani nie zdołałabym niczego omówić, przywódcy z pewnością kiepsko oceniliby zarówno moją pracę, jak i moje wejście w życie. Powiedzieliby coś w stylu: „Niczego nie potrafisz zrobić dobrze; jak ktoś taki jak ty może być przywódczynią kościoła?”. Spojrzeliby na mnie z góry. Przeczytałam zatem szybko słowa Boże i zastanowiłam się nad swoim stanem. Szukałam fragmentów, które mogłabym zjeść i wypić, aby naprawić moje zepsute usposobienie. Bałam się, że gdy nadejdzie czas, a moje omówienie nie wypadnie dobrze, przywódcy przejrzą mnie na wylot. Nie mogłam jednak uspokoić serca ani skupić się na słowach Bożych. Im bardziej starałam się zastanowić nad sobą i poznać siebie, tym większy miałam mętlik w głowie. Nie czułam oświecenia ani wskazówek Ducha Świętego. Zrozumiałam, że mój stan był niewłaściwy. Czy nie zachowywałam się podstępnie? Wówczas uspokoiłam się i zaczęłam modlić do Boga: „Boże, mój stan jest straszny. Czuję niepokój i dyskomfort, a moje myśli są naprawdę niejasne. Wiem, że znajduję się w niewłaściwym stanie. Chcę wyciszyć przed Tobą swoje serce, poszukać Twojej intencji i wyzwolić się z tego złego stanu”.

W tamtej chwili przypomniały mi się te słowa Boże: „Czy wyznaczyłeś swoje cele i powziąłeś swe zamierzenia pamiętając o Mnie? Czy wypowiadasz wszystkie swe słowa i popełniasz wszystkie swe uczynki w Mojej obecności? Przyglądam się bacznie wszystkim twym myślom i ideom. Czy nie czujesz się winny? Udajesz przed innymi i spokojnie przyjmujesz postawę kogoś przekonanego o własnej nieomylności. Robisz to, by się osłonić. Robisz to, by ukryć tkwiące w tobie zło, a nawet obmyślasz sposoby na to, by zrzucić winę na kogoś innego. Jakiż fałsz mieszka w twoim sercu!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Później przeczytałam też następujące słowa Boże: „Antychryści są wyjątkowo zdradzieccy i przebiegli. Wszystko, co mówią, jest dokładnie przemyślane – nikt nie potrafi udawać lepiej od nich. Gdy jednak prawda wychodzi na jaw i ludzie widzą, z kim naprawdę mają do czynienia, antychryści robią wszystko, co w ich mocy, by bronić swoich racji, wymyślają rozmaite sposoby naprawienia sytuacji i blefują, by ocalić swój wizerunek i reputację. Antychryści każdego dnia żyją tylko dla reputacji i statusu, żyją tylko po to, by upajać się korzyściami płynącymi ze statusu, wyłącznie o tym myślą. Nawet gdy czasem zdarza im się znosić jakieś drobne trudności albo zapłacić trywialną cenę, czynią to dla zdobycia reputacji i statusu. Od chwili, gdy uwierzą w Boga, antychryści gonią za statusem, posiadaniem władzy i łatwym życiem – intrygują, by to wszystko zdobyć, i nie spoczną, póki nie osiągną swych celów. Jeśli ich złe uczynki zostaną obnażone, wpadają w panikę, jakby walił się na nich świat. Nie mogą jeść ani spać, sprawiają wrażenie pogrążonych w transie, jakby cierpieli na depresję. Kiedy inni ich pytają, co się stało, kłamią, mówią na przykład: »Wczoraj byłem tak zajęty, że nie spałem przez całą noc, więc jestem bardzo zmęczony«. Ale w gruncie rzeczy nic z tego nie jest prawdą, wszystko jest oszustwem. Czują się tak, bo bezustannie roztrząsają: »Moje złe uczynki zostały ujawnione, więc jak mogę odzyskać reputację i status? Za pomocą jakich środków mogę się zrehabilitować? Jakim tonem mam mówić, żeby wszystkim to wytłumaczyć? Co mam powiedzieć, żeby ludzie mnie nie przejrzeli?«. Przez długi czas nie potrafią wymyślić, co mogliby zrobić, dlatego ulegają przygnębieniu. Czasami wpatrują się tępo w jeden punkt i nikt nie wie, na co patrzą. Łamią sobie głowę nad swoim problemem, który całkowicie pochłania ich myśli, nie chcą jeść ani pić. Mimo to wciąż udają, że troszczą się o pracę kościoła, i pytają innych: »Jak idzie ewangelizacja? Jak skutecznie jest wygłaszana? Czy bracia i siostry zyskali ostatnio wejście w życie? Czy ktoś powodował zakłócenia albo wywoływał niepokoje?«. Te ich pytania o pracę kościoła mają na celu urządzenie przedstawienia dla innych. Gdyby rzeczywiście dowiedzieli się o problemach, nie mieliby jak ich rozwiązać, więc ich pytania są jedynie formalnością, którą inni mogą postrzegać jako troskę o pracę kościoła” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Osąd zawarty w słowach Bożych zasmucił mnie i wytrącił z równowagi. Dostrzegłam, jak bardzo byłam podstępna. Byłam naprawdę samolubna w wykonywaniu obowiązków, skupiałam się wyłącznie na własnej pracy w trosce o swoją reputację i o swój status, praktycznie nigdy nie pytając o inne zadania. W ogóle nie wykonałam żadnej pracy. Wiedziałam, że moje działania nie są zgodne z intencjami Boga oraz że nie jestem graczem zespołowym; mimo to nie szukałam prawdozasad, aby rozwiązać te problemy. Poza tym wiedziałam, że zazwyczaj nie zwracam zbytniej uwagi na wejście w życie; nie byłam też za bardzo w stanie omawiać rzeczywistej, empirycznej wiedzy. Kiedy przywódcy nie zapraszali mnie na zgromadzenia, nie przywiązywałam do tego większej wagi. Uważałam, że nawet gdybym miała problemy, przywódcy by o tym nie wiedzieli, więc nie spieszyło mi się z ich rozwiązaniem. Ale gdy tylko usłyszałam, że przywódcy zamierzają zaprosić mnie na zgromadzenie, od razu się zaniepokoiłam. Obawiałam się, podczas zgromadzeniaże moje problemy zostaną ujawnione oraz że gdy przywódcy się o nich dowiedzą, z pewnością pomyślą, że brak mi poczucia ciężaru w wykonywaniu obowiązków, że nie wykonuję rzeczywistej pracy oraz że mój potencjał i wejście w życie są marne. Ponieważ dopiero zaczęłam pełnić obowiązki przywódczyni, a wyżsi przywódcy nie znali mnie zbyt dobrze, z pewnością nie ceniliby mnie w przyszłości, a nawet mogliby mnie zwolnić, gdybym podczas naszego pierwszego spotkania wywarła na nich złe wrażenie. Aby chronić swoją reputację i swój status, próbowałam na wszelkie możliwe sposoby ukryć swoje problemy. Przed zgromadzeniem pobiegłam znaleźć siostrę, z którą pracowałam, aby omówić szczegóły pracy. Chciałam też ukryć się i oszukać przywódców poprzez wcześniejsze przejrzenie raportów i zapoznanie się z pracą. Chciałam stworzyć fałszywe wrażenie, że dobrze nadaję się do tej pracy i zwracam dużą uwagę na swoje wejście w życie, aby inni wystawili mi dobrą ocenę. Brakowało mi już poczucia ciężaru w wykonywaniu obowiązku i nie dążyłam do prawdy, a jednocześnie cały czas bałam się, że inni przejrzą mnie na wylot, więc stworzyłam fałszywy wizerunek i się za nim schowałam. Czyż nie było to rażące i bezwstydne oszustwo? Dostrzegłam, że byłam naprawdę podstępna. Zachowywałam się dokładne jak antychryst. Antychryści są szczególnie przebiegli i robią wszystko, co w ich mocy, aby chronić swoją reputację i status, gdy tylko coś im grozi. Czyż nie tak właśnie się zachowywałam? Kiedy sprawy nie dotyczyły mojej reputacji ani mojego statusu, ignorowałam inne zadania kościoła i w ogóle nie zwracałam uwagi na swoje wejście w życie. Lecz gdy tylko coś dotyczyło mojego statusu i mojej reputacji, wpadałam w panikę: czytałam słowa Boże i próbowałam zrozumieć pracę, sprawiając wrażenie, że jestem pilna w swoim dążeniu. Byłam naprawdę przebiegła i podstępna. Czy ujawnione przeze mnie usposobienie nie było usposobieniem antychrysta?

Później przeczytałam te słowa Boże: „W wierze w Boga musicie kroczyć właściwą ścieżką, postępować jak należy i nie angażować się w to, co szemrane i złe. Co to znaczy »szemrane i złe«? Wierzący w Boga zawsze próbują polegać na drobnych intrygach, na zwodniczych i przebiegłych gierkach i sztuczkach, aby ukryć własne zepsucie, swoje wady i niedociągnięcia oraz problemy, takie jak swój mały format; podchodzą do wszystkich spraw zgodnie z szatańskimi filozofiami, co ich zdaniem nie jest takie złe. W sprawach nieistotnych przymilają się do Boga i do swoich przywódców, ale nie praktykują prawdy ani nie postępują zgodnie z zasadami. Starannie obserwują słowa i zachowanie innych, wciąż się zastanawiając: »Jak ostatnio wypadłem? Czy wszyscy mnie wspierają? Czy Bóg wie o wszystkich dobrych rzeczach, które zrobiłem? Jeśli wie, to czy mnie pochwali? Jakie miejsce zajmuję w sercu Boga? Czy jestem tam ważny?«. Chodzi im o to, czy jako ktoś, kto wierzy w Boga, otrzymają błogosławieństwa, czy też zostaną wyeliminowani. Czy ciągłe zastanawianie się nad tym nie jest oszukańcze i złe? Naprawdę jest oszukańcze i złe, nie jest czymś właściwym. Jaka jest zatem właściwa droga? (Dążenie do prawdy i przemiany usposobienia). Zgadza się. Dla tych, którzy wierzą w Boga, jedyną słuszną drogą jest dążenie do prawdy, uzyskanie prawdy i osiągnięcie przemiany usposobienia. Tylko droga, którą Bóg prowadzi ludzi do zbawienia, jest drogą prawdziwą i właściwą” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się całkowicie osądzona. Zauważyłam, że zawsze próbowałam stosować sztuczki, aby ukryć swoje problemy w wykonywaniu obowiązków. To był nieuczciwy i zły sposób postępowania. Nie podążałam właściwą drogą. Tak naprawdę zaproszenie od przywódców na zgromadzenie, aby przyjrzeć się pracy, było zupełnie normalne. Powinnam po prostu przyznać, jak zwykle postępowałam. Gdyby wskazali mi braki lub niedociągnięcia w pewnych obszarach, powinnam je nadrobić w przyszłych obowiązkach, a nawet jeśli by mnie przycięli, pomogłoby mi to zastanowić się i wejść, abym mogła lepiej wykonywać swój obowiązek. Ja jednak zdecydowałam się na fałsz i robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby ukryć swoje problemy, blefować i oszukiwać przywódców. Nie chciałam, aby zobaczyli moje zepsucie i braki. Czyż w ten sposób nie dopuszczałam się szemranych i złych praktyk? Kiedy ktoś, która naprawdę dąży do prawdy, zdaje sobie sprawę, że jest samolubny i nikczemny, a podczas wykonywania obowiązków zależy mu tylko na realizacji własnych zadań, potrafi szybko poszukać prawdy, żeby odmienić swój stan. Kiedy przywódcy pytają taką osobę o jej pracę, potrafi ona stawić temu czoła ze spokojem i skorygować swoje odstępstwa. Ponadto ludzie, którzy naprawdę skupiają się na wejściu w życie, powinni zwracać uwagę na swoje myśli i pomysły w życiu codziennym oraz szukać prawdy, aby prędko rozwiązać problemy, zamiast po prostu zaopatrywać się w słowa Boże, gdy zbliża się zgromadzenie z przywódcami. Ja jednak próbowałam stworzyć fasadę, która miała oszukać przywódców. Postępując w ten sposób, dopuszczałam się oszustwa i fałszu. Czyż nie próbowałam oszukać Boga i zyskać przychylności przywódców? Zrozumiałam, że wcale nie jestem osobą, która praktykuje prawdę i dąży do niej.

Później zastanowiłam się także, jak mogłam tak bezczelnie oszukiwać i dlaczego nie potrafiłam zaakceptować Bożej kontroli. Wielokrotnie wiedziałam przecież, że powinnam być szczera i żyć przed obliczem Boga, akceptując Jego kontrolę. Mimo to, gdy mierzyłam się z faktycznymi sytuacjami, nadal odruchowo uciekałam się do fałszu. Dlaczego? Później przeczytałam te słowa Boże: „Czy życie ludzi fałszywych nie jest wyczerpujące? Przez cały czas opowiadają kłamstwa, a potem muszą wymyślać kolejne kłamstwa, by uwiarygodnić te wcześniejsze, i uciekają się do podstępów. Sami czynią swoje życie bardzo wyczerpującym. Wiedzą, że takie życie jest wyczerpujące, dlaczego zatem wciąż chcą być fałszywi, a nie uczciwi? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? Takie są konsekwencje, gdy ludzi ogłupia ich szatańska natura; to ona nie pozwala im porzucić takiego życia i tego rodzaju usposobienia. Ludzie z zadowoleniem godzą się na takie ogłupianie i na życie w taki sposób; nie chcą praktykować prawdy i kroczyć ścieżką światła. Myślisz, że takie życie jest wyczerpujące, a takie postępowanie niepotrzebne – ludzie fałszywi uważają jednak, że jest ono wręcz konieczne. Sądzą, że zaniechanie tego rodzaju praktyk by ich upokorzyło, że zaszkodziłoby ich wizerunkowi i reputacji oraz ich interesom, że straciliby zbyt wiele. Cenią te rzeczy, cenią sobie własny wizerunek, własną reputację i własny status. Oto prawdziwa twarz ludzi, którzy nie kochają prawdy. Podsumowując, kiedy ludzie nie chcą być uczciwi lub nie praktykują prawdy, to dlatego, że nie prawdy kochają. W głębi serca dbają o reputację i status, gonią za doczesnymi trendami i żyją pod władzą szatana. To jest problem z ich naturą. Żyją dziś ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, wysłuchali wielu kazań i wiedzą, na czym polega wiara w Boga. Mimo to wciąż nie praktykują prawdy i nie zaszła w nich zmiana – dlaczego? Ponieważ nie kochają prawdy. Nawet jeśli trochę ją rozumieją, to i tak nie są w stanie wprowadzić jej w życie. W przypadku takich ludzi wiara w Boga jest bezcelowa bez względu na to, ile lat wierzą” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki demaskującym słowom Bożym zrozumiałam, że moja niechęć do bycia uczciwą osobą wynikała z mojej natury, która nie kochała prawdy, lecz przywiązywała zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Choć wiedziałam, że życie w kłamstwie jest wyczerpujące, gdy pomyślałam o tym, jak bycie uczciwą osobą mogłoby zaszkodzić mojej reputacji i statusowi, nie miałam ochoty praktykować prawdy. Zostałam nieświadomie oszukana i skrzywdzona przez szatana. W tym okresie nie wykonywałam żadnej prawdziwej pracy i nie skupiałam się na wejściu w życie. Kiedy przywódcy zaprosili mnie na zgromadzenie, powinnam była zachować się uczciwie i podejść do sprawy spokojnie: przyznać się do faktu, że nie wykonuję prawdziwej pracy, i przyjąć wskazówki i pomoc przywódców. Obawiałam się jednak, że przez to przywódcy pomyślą, iż brakuje mi poczucia ciężaru wykonywanych obowiązków, i wywrę na nich złe wrażenie, a to sprawi, że nie będą mnie cenić, a nawet mnie zastąpią. Myśląc o tym wszystkim, straciłam odwagę, aby być uczciwą osobą, ponieważ uznałam, że bycie uczciwym przyniosłoby mi zbyt wiele strat. Nie praktykowałam prawdy i nie zachowywałam się jak uczciwa osoba. Nieustannie starałam się chronić swoją reputację i swój status, żyjąc zgodnie z takimi szatańskimi truciznami jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Te trucizny głęboko zakorzeniły się w moim sercu i stały prawem kierującym moim przetrwaniem. Aby nie wywrzeć złego wrażenia na przywódcach, stworzyłam fasadę, za którą mogłam się ukryć. Wiedziałam, że byłam wobec przywódców niedbała i podstępna i czułam się z tym nieswojo, lecz aby nie stracić twarzy, musiałam sięgać po fałsz. Te szatańskie trucizny były jak kajdany, które mocno mnie krępowały i utrudniały ucieczkę. Choć doskonale znałam prawdę, nie potrafiłam wcielić jej w życie. Zauważyłam, że często w ramach swoich obowiązków dopuszczałam się fałszu w trosce o swoją reputację i swój status. Czasami, gdy wyżsi przywódcy pytali o pracę, nawet gdy nie wykonałam pewnych zadań, kłamałam, że to zrobiłam, aby utrzymać dobry wizerunek w ich sercach, a potem starałam się nadrobić zaległości. Innymi razy, gdy nie rozumiałam szczegółów pracy, szybko zmieniałam temat, gdy przywódcy zadawali pytania; mówiłam o przyszłych planach, aby ukryć fakt, że nie wykonuję rzeczywistej pracy. Zauważyłam, że choć wierzyłam w Boga od wielu lat oraz zjadłam i wypiłam wiele Jego słów, wciąż ponad wszystko ceniłam reputację i status. Choć wiedziałam, że pogoń za nimi obrzydza Boga, nie mogłam się powstrzymać. W mojej naturze tkwi to, że naprawdę nie miłuję prawdy i jestem jej niechętna. Zdałam sobie też sprawę, że aby praktykować prawdę i być uczciwą osobą, należy porzucić własne interesy i wyrzec się pogoni za reputacją i statusem. Opieranie się na zdradzieckim usposobieniu w życiu oznacza, że nie można żyć otwarcie i uczciwie oraz że taka osoba ostatecznie traci godność i uczciwość; ostatecznie Bóg jej nienawidzi i się nią brzydzi. Uświadomiwszy to sobie, poczułam ogromną pogardę do siebie. Nie chciałam już żyć dla reputacji i statusu.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Dzisiaj większość ludzi nazbyt lęka się zanosić swe czyny przed Boga. Choć możesz oszukać Jego ciało, nie oszukasz Jego Ducha. Wszystko, co opiera się Bożemu nadzorowi, jest sprzeczne z prawdą i powinno być odrzucone; w przeciwnym razie stanowi to grzech przeciw Bogu. Więc kiedy się modlisz, rozmawiasz we wspólnocie ze swymi braćmi i siostrami, wykonujesz swe obowiązki lub zajmujesz się swoimi sprawami, zawsze musisz przedstawiać swe serce Bogu. Gdy pełnisz swoją rolę, Bóg jest przy tobie, a jeżeli twoje intencje są właściwe i sprzyjają dziełu domu Bożego, przyjmie On wszystko, co czynisz, więc powinieneś szczerze oddać się wypełnianiu swej roli” (Bóg doskonali tych, którzy są według Jego serca, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni poddać się Jego kontroli i żyć przed Jego obliczem. Jednakże w mojej wierze i w moim obowiązku nie potrafiłam Bożej kontroli zaakceptować. Zawsze wolałam polegać na ludzkich sposobach, aby oszukiwać i zwodzić przywódców. Myślałam, że dopóki ludzie nie dowiedzą się o moich problemach, wszystko będzie dobrze, tak jakby oszukiwanie ludzi miało sprawić, że Bóg się o tym nie dowie, i że robiąc to, będę w stanie chronić zarówno swój status, jak i obowiązki. Czyż nie próbowałam oszukać tak samej siebie, jak i innych? Może się wydawać, że próbowałam oszukać tylko przywódców, ale w istocie próbowałam oszukać Boga. W moim sercu nie było w ogóle dla Niego miejsca. Prawda jest taka, że Bóg sprawdza wszystko. Bada każdą moją myśl, każdy mój pomysł pomysł i każde moje działanie. Podczas gdy bezczelnie próbowałam oszukać Boga i ludzi oraz angażowałam się potajemnie w podstępne działania, Bóg widział wszystko jak na dłoni. Bóg wiedział, jak wykonuję swoje obowiązki i czy dążę do prawdy. Gdybym miała w sercu miejsce dla Boga, skupiałabym się na życiu przed Jego obliczem i akceptowaniu Jego kontroli we wszystkich sprawach. Gdy tylko moja praca nie przynosiła rezultatów, powinnam była od razu to skorygować i uczciwie przyznać się do swoich niedociągnięć. Ale skoro wykonywałam swoje obowiązki tak, jak je wykonywałam – zaniedbując różne aspekty pracy i ciągle próbując to ukryć za pomocą rozmaitych sztuczek – to jaką wartość miała dobra opinia ludzi na mój temat? Problemy związane z moimi obowiązkami pozostały nierozwiązane, a moje podstępne usposobienie nie zmieniło się. To budziło obrzydzenie i niezadowolenie Boga. Czyż nie była to ogromna strata i skrajna głupota? Nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy w ramach swoich obowiązków, moje wejście w życie było marne, a do tego przejawiałam wiele zepsutych skłonności. Powinnam była skupić się na okazaniu Bogu skruchy i na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków. Właśnie takie podejście powinnam była mieć!

Później zaczęłam szukać sposobu, aby postępować zgodnie z intencjami Boga. Przeczytałam te słowa Boże: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Bez względu na problem, należy szukać prawdy, aby go rozwiązać. Pierwszym krokiem do wkroczenia w prawdę jest otwarcie się. Bez względu na to, jakie zepsute usposobienie zostanie ujawnione, trzeba się odsłonić i być uczciwą osobą wobec Boga i innych ludzi. Nie należy niczego ukrywać, aby utrzymać reputację lub status. Trzeba mówić prawdę, bez uciekania się do fałszu i podstępu. Tylko w ten sposób można żyć swobodnie i zyskać Bożą aprobatę. Zdałam sobie też sprawę, że życie w szatańskim, zepsutym usposobieniu, ciągła troska o zdanie innych osób, a także nieustanne kłamstwa i oszustwa uczyniły moje życie wyczerpującym i niegodnym. Nie chciałam już żyć dla sławy, zysków i statusu. Byłam gotowa poddać się kontroli Boga i żyć przed Jego obliczem. Niezależnie od poglądów i opinii innych ludzi na mój temat chciałam po prostu wykonywać swoje obowiązki, żeby zadowolić Boga. Gdy myślałam o tym, moje serce wypełniło się wielkim poczuciem spokoju. Przestałam się martwić, że wyżsi przywódcy będą sprawdzać moją pracę. Nie chciałam też dłużej oszukiwać Boga ani innych ludzi.

W dniu zgromadzenia przywódcy przybyli spóźnieni i zapytali mnie, jak monitorowałam pracę ewangelizacyjną. Serce mi waliło i wciąż czułam niepokój. Bałam się, że przywódcy źle o mnie pomyślą, jeśli poznają prawdę. Wtedy przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Moje serce wielki spokój. Nie chciałam już dłużej robić niczego z myślą o reputacji czy statusie. Porozmawiałam więc szczerze i otwarcie z przywódcami. Przyznałam, że byłam samolubna i nikczemna oraz że nie monitorowałam wszystkich obszarów pracy. Wyznałam też, że choć nie monitorowałam pracy, i tak nadal próbowałam oszukiwać innych. Po wysłuchaniu moich słów przywódcy nie przycięli mnie. Zamiast tego omówili ze mną, jak harmonijnie współpracować, aby dobrze wykonywać pracę kościoła. Słysząc ich słowa, moje serce ożywiło się i zyskałam ścieżkę praktyki. Kiedy później spytali mnie o mój stan, również otwarcie omówiłam z nimi to, że pracowałam z myślą o swojej reputacji i statusie, żyjąc w egoistycznym i nikczemnym stanie, ale że byłam gotowa szukać prawdy, aby się poprawić. Po tych słowach poczułam spokój i pewność w sercu. Zdałam sobie sprawę, że kiedy moje myśli skupiają się na tym, co sądzą o mnie inni, oraz na moim miejscu w ich sercach, daję się oszukiwać szatanowi, uciekam się do fałszu i podstępu oraz żyję w bolesny i wyczerpujący sposób. Lecz kiedy nie biorę pod uwagę opinii innych ludzi i chcę postępować tylko według słów Bożych i być uczciwą osobą, mój stan nieustannie się poprawia. Mam poczucie, że żyję przed obliczem Boga, a moje serce czuje się prawdziwie wyzwolone.


8. Nigdy nie będę żałować tego wyboru

Autorstwa Xiaoyuan, Chiny

Od najmłodszych lat zawsze dostawałam dobre oceny i często miałam najwyższe oceny z klasówek. Za każdym razem, gdy pojawiały się oceny z testu, moje nazwisko i zdjęcie były wyświetlane na szkolnej tablicy wyróżnień. Gdy widziałam, jak moi nauczyciele patrzą na mnie z uśmiechem pełnym satysfakcji i pochwał, a także słyszałam pochwały moich kolegów z klasy, moje serce pękało z radości i czułam się zaszczycona. Gdy wracałam do domu, sąsiedzi, których spotykałam na ulicach, pozdrawiali mnie mówiąc: „Ta dziewczyna jest świetną uczennicą. Twoi rodzice muszą być z ciebie dumni. W przyszłości na pewno pójdziesz na Uniwersytet Pekiński lub Uniwersytet Tsinghua!”. Uśmiechałam się do nich nieśmiało, ale w środku moje ego było mocno podsycane. Później zdałam egzaminy wstępne na najlepszy uniwersytet w mojej prowincji i jako studentka pierwszego roku uzyskałam pierwsze miejsce na moim kierunku. Czułam się taka szczęśliwa. Koledzy z grupy chwalili mój talent, podziwiali mnie i zazdrościli mi, a wykładowcy pokładali we mnie duże nadzieje. Czułam, że wyróżniam się wśród moich rówieśników. Jednak życie na uniwersytecie nie było tak pracowite jak w liceum i często było wręcz łatwo i beztrosko. Na zajęciach często musieliśmy studiować teorie z zakresu nauk społecznych i na pamięć wkuwać te teorie i terminologię, więc czasami się zastanawiałam: „Jaki jest sens uczenia się i zapamiętywania tych wszystkich teorii?”. Przez większość czasu uczyłam się tylko po to, by poradzić sobie z testami. Poza zajęciami i w wolnym czasie moi koledzy z grupy po prostu spędzali czas na przyjemnościach, podczas gdy ja siedziałam w telefonie i nudziłam się niemiłosiernie. Często myślałam: „Czy naprawdę zostaliśmy sprowadzeni na tę ziemię tylko po to, by zabijać czas w ten sposób? Czy jako ludzie nie powinniśmy mieć jakiegoś celu lub kierunku w życiu?”. Nie wiedziałam jednak, jaka jest odpowiedź na te pytania.

Latem mojego pierwszego roku siostra przekazała mi ewangelię dni ostatecznych. Dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych dowiedziałam się, że Bóg wykonał trzy etapy pracy, aby zbawić ludzkość. Zrozumiałam, że Pan Jezus został ukrzyżowany, aby odkupić ludzkość od jej grzechów, w dniach ostatecznych Bóg wcielił się ponownie, aby całkowicie zbawić ludzkość, wyrażając wiele prawd, by sądzić i oczyścić ludzkość, pozwalając ludziom całkowicie uwolnić się z okowów grzechu i wejść do królestwa Bożego. Głęboko odczułam szczerość i dobroć, z jaką Bóg zbawił ludzkość, a także Jego miłość do ludzi. Byłam głęboko poruszona i postanowiłam zawierzyć Bogu i dążyć do prawdy. Później bracia i siostry omawiali to, że nastał kluczowy czas dla ekspansji ewangelii królestwa. Mówili, że to niezwykle cenna rzecz móc przyczynić się do ekspansji ewangelii i przyprowadzić więcej ludzi przed oblicze Boga, by przyjęli Jego zbawienie. Jedna z sióstr zapytała mnie, czy chciałabym wykonywać obowiązek. Trochę się wahałam: „Wykonywanie obowiązku wymaga czasu i energii. Konkurencja na uczelni jest dość duża i co zrobię, jeśli odbije się to na moich ocenach? Czy powinnam zaufać Bogu i wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona? Czy też poświęcić czas na naukę, aby uzyskać dobre oceny i zapewnić sobie dobrą przyszłość oraz podziw i szacunek innych?”. Nie wiedziałam, którą ścieżkę wybrać, więc odpowiedziałam siostrze, że to przemyślę. Przez kilka następnych wieczorów często czułam się zagubiona, gdy szłam drogą na moim uniwersytecie, obserwując innych studentów ciężko pracujących do późna, aby uzyskać dobre oceny. Zastanawiałam się: „Czy powinnam wybrać naukę i dobrą przyszłość jak większość moich rówieśników, czy podążać za Bogiem i wykonywać obowiązek?”.

Później natrafiłam na te fragmenty słów Bożych: „Dzięki suwerennej władzy i predestynacji Stwórcy samotna dusza, która na początku nie miała zupełnie nic, zyskuje rodziców i rodzinę, szansę na stanie się członkiem rasy ludzkiej, szansę na doświadczenie ludzkiego życia i podróż przez człowieczy świat; zyskuje ona również szansę na doświadczenie suwerennej władzy Stwórcy, stopniowe poznanie cudów Jego stworzenia, a co więcej, szansę na to, by stopniowo poznać władzę Stwórcy i by się jej poddać. Jednak większość ludzi w rzeczywistości nie korzysta z tej rzadkiej i ulotnej sposobności. Ludzie zużywają energię całego życia na walkę z losem i całe swoje życie spędzają na krzątaninie, starając się utrzymać rodzinę i gnając z miejsca na miejsce dla prestiżu i zysku. Rzeczy, które cenią ludzie, to miłość rodzinna, pieniądze, sława i zysk; postrzegają je jako najbardziej wartościowe w życiu. Wszyscy ludzie narzekają na swój nieszczęsny los, a mimo to spychają w najdalsze zakątki umysłu kwestie, których zrozumienie i zbadanie jest najważniejsze: dlaczego człowiek żyje, jak powinien żyć oraz jaka jest wartość i znaczenie ludzkiego życia. Ludzie spędzają całe życie, niezależnie od tego, jak długo ono trwa, jedynie goniąc za sławą i zyskiem, aż ich młodość przemija, aż stają się siwi i pomarszczeni, aż uświadamiają sobie, że sława i korzyści nie uchronią ich przed starzeniem się, że pieniądze nie mogą wypełnić pustki w ich sercach, i aż w końcu dociera do nich, że nikt nie może uciec przed prawami narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, nikt nie może uniknąć zrządzeń losu. Dopiero kiedy muszą się skonfrontować z ostatnim punktem zwrotnym w życiu, prawdziwie pojmują, że nawet jeżeli ktoś posiada ogromne bogactwo i majątek, nawet jeżeli jest uprzywilejowany i wysoko postawiony, mimo to nie może uciec przed śmiercią i musi wrócić do swojej pierwotnej pozycji – samotna dusza, niemająca niczego” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Poza wiarą w Boga, dążeniem do prawdy i wypełnianiem obowiązku stworzenia Bożego wszystko inne w życiu człowieka jest puste i niegodne zapamiętania. Nawet jeśli dokonasz czegoś, co poruszy całą ziemię, osiągniesz coś absolutnie wyjątkowego, a twoje odkrycie naukowe w jakiś sposób przysłuży się ludzkości, to wszystko będzie daremne i przeminie. A co jako jedyne z pewnością nie przeminie? (Słowo Boże). Tylko słowo Boga, świadectwa o Bogu, wszelkie świadectwa i działania, które zaświadczają o Stwórcy, oraz dobre uczynki ludzi nie przemijają. One są wieczne i niezwykle cenne” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wywarły na mnie głęboki wpływ. Bóg sprawia, że każda osoba przychodzi na ten świat, aby uznać suwerenną władzę Boga, zrozumieć Jego mądrość i autorytet, a także nauczyć się podporządkowywać Bogu i oddawać Mu cześć. Jeśli ludzie nie uświadomią sobie Bożych intencji, ich czas na tym świecie będzie pusty. Nie będą wiedzieć, dlaczego się urodzili, dlaczego muszą przeminąć ani po co powinni żyć. Często oglądałam wiadomości o sławnych ludziach, którzy pomimo uwielbienia, zarabiania mnóstwa pieniędzy i życia w luksusie, popadli w depresję i ostatecznie popełnili samobójstwo. Inne historie opisywały, jak bogaci ludzie o wysokim statusie nagle zachorowali i zmarli. Zauważyłam też, jak moi dziadkowie, którzy byli intelektualistami z wysokimi stopniami naukowymi, ciężko pracowali przez całe życie i kiedyś mieli swoje chwile chwały, teraz spędzali swoje lata na emeryturze, gawędząc, zabijając czas, bezczynnie spędzając dni, nie znając sensu życia i bez celu czekając na śmierć. Zrozumiałam, że bez względu na to, ile się studiuje i jak wielkie ma się osiągnięcia, wszystko to jest przemijające i nietrwałe. Ostatecznie, gdy zły, stary świat zostanie zniszczony, wszystko zostanie unicestwione. Osiągnięcia naukowe i osobiste nie mogą poprowadzić ludzi w kierunku zrozumienia Boga, aby stanęli przed Bogiem i poznali sens życia. Nie mogą też pozwolić, by ludzie porzucili zepsucie i żyli na podobieństwo człowieka. Nawet po osiągnięciu tych sukcesów, ludzie wciąż są tak samo zepsuci jak zawsze. Co więcej, wiedza jest całkowicie niewystarczająca do zmiany mrocznego stanu społeczeństwa i nie jest w stanie skierować ludzi na właściwą ścieżkę i wskazać im kierunku. Wiedza i osiągnięcia po prostu nie mają znaczenia. Jedynie świadectwo wybrańców Bożych o Bogu i to, co zyskują doświadczając Bożego dzieła, są wieczne. Gdybym miała poświęcić się poszukiwaniu wiedzy, dążeniu do owoców tego doczesnego świata i pędzić za sławą i zyskiem, rodziną, nauką i karierą, nie udałoby mi się dążyć do prawdy i poznać Boga. Ostatecznie nie zrozumiałabym żadnej prawdy, nie zdobyłabym wiedzy o Bogu, a moje usposobienie nie uległoby przemianie, czy nie straciłabym złotej okazji, by doświadczyć Bożego dzieła? Bóg poprowadził mnie do odnalezienia kierunku w życiu: Zrozumiałam, że w życiu powinniśmy dążyć do prawdy i do poznania Boga. Tylko wypełniając swój obowiązek jako istota stworzona, mogłabym być godna Bożego zbawienia i tylko takie życie byłoby wartościowe i znaczące. To była moja odpowiedzialność i wywyższenie przez Boga, by móc włożyć swój wysiłek w ekspansję ewangelii i przyprowadzić więcej ludzi przed Boże oblicze. Musiałam przestać marnować czas na studia i postanowiłam uczynić wiarę moim priorytetem. Po tym zrezygnowałam z szansy na gwarantowane przyjęcie na studia magisterskie i postanowiłam wykonywać swój obowiązek.

Na początku 2020 roku uderzyła pandemia, gdy spędzałam Chiński Nowy Rok w domu i ostatecznie utknęłam tam, nie mogąc skontaktować się z moim kościołem. Przez pół roku nie byłam w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach ani jeść i pić słów Bożych. Byłam na ostatnim roku studiów licencjackich i przygotowywałam się do ich ukończenia. Niektórzy z moich kolegów zostali już przyjęci na studia magisterskie, a inni znaleźli dobrą pracę. A ja wciąż nie znalazłam pracy. Mój ojciec często surowo mnie upominał, mówiąc: „Dziecko tego i tego właśnie dostało się na studia magisterskie w znanej uczelni. W dzisiejszych czasach liczy się uzyskanie dyplomu ukończenia studiów wyższych i to sprawi, że będziesz bardziej konkurencyjna na rynku pracy. Powinnaś była zdecydować się na studia magisterskie, ale nas nie posłuchałaś. Jeśli wkrótce nie znajdziesz pracy, co zamierzasz robić po ukończeniu studiów licencjackich?”. Słysząc napomnienia mojego ojca i widząc, jak wszyscy moi rówieśnicy ciężko pracują na lepszą przyszłość, pomyślałam sobie: „On ma rację. Niedługo skończę studia. Czy naprawdę chcę zostać wtedy bez pracy? Co ludzie o mnie pomyślą? Czy nie uznają, że jestem do niczego?”. Czułam się kompletnie przygnębiona. Pewnego razu na spotkaniu z byłymi kolegami ze studiów, wszyscy zaczęli rozmawiać o swoich planach na przyszłość. Niektórzy z ekscytacją mówili, że zostali przyjęci na studia magisterskie na tym czy innym słynnym uniwersytecie, inni dostali pracę w spółkach państwowych, a jeszcze inni jako urzędnicy państwowi. Chwalili się nawzajem i opowiadali o swoich doświadczeniach przed i po przyjęciu do pracy, ale jeśli chodzi o mnie, nie miałam zupełnie nic do powiedzenia. Widząc prestiż moich rówieśników, jak ich twarze rozświetlały uśmiechy i duma, nie mogłam powstrzymać się od spuszczenia głowy w cichej rozpaczy, myśląc: „Kiedyś miałam nawet lepsze stopnie od nich i wszyscy mnie podziwiali, a teraz oni są absolwentami najlepszych szkół, a ja mam tylko licencjat. Są tak daleko przede mną, więc jak mogę trzymać głowę wysoko przed nimi w przyszłości? Czy mój wizerunek i szacunek dla mnie w ich oczach nie spadły teraz gwałtownie?”. Czułam się, jakby ogarnął mnie mrok. Kiedy koledzy ze studiów zapytali mnie, jakie mam plany na przyszłość, jąkałam się i niezręcznie unikałam ich pytań, bojąc się zobaczyć ich pełne dezaprobaty spojrzenia. Przez całe spotkanie czułam się niesamowicie stłamszona. Myślałam, że nic nie osiągnęłam, a moi koledzy na pewno będą patrzeć na mnie z góry. Po powrocie do domu zalałam się łzami. Od najmłodszych lat zawsze byłam podziwiana i chwalona przez innych, ale teraz pozostawałam daleko w tyle za nimi i ta ogromna przepaść między tym, co było teraz, a tym, co było wcześniej sprawiła, że był to trudny cios. Nie byłam pewna, jaką ścieżkę powinnam obrać. Biorąc pod uwagę moje obecne referencje akademickie, nie było mowy, abym dostała porządną pracę. Czy po prostu musiałam pogodzić się z tym, że nie dorównuję tym absolwentom? Nie mogłam się z tym pogodzić, więc postanowiłam, że podejdę do egzaminu wstępnego na studia.

Później skontaktowałam się z moim kościołem i powiedziałam braciom i siostrom, że przygotowuję się do powrotu do domu i przystąpienia do egzaminu wstępnego, ale nadal będę uczestniczyć w zgromadzeniach, kiedy tylko będę mogła. Bracia i siostry powiedzieli mi, że potrzebują więcej osób do wykonywania pewnego obowiązku i zapytali, czy mogłabym to rozważyć. W tamtym czasie wiedziałam, że wiara w Boga i dążenie do prawdy to dobre rzeczy i że nie wykonując swojego obowiązku, zawiodłabym Boga, który dał mi już tak wiele. Ale potem pomyślałam o tym, że zostało tylko kilka miesięcy na przygotowanie się do egzaminu wstępnego i to była moja ostatnia szansa na zachowanie twarzy. Przyjęcie na kursy przygotowawcze było jedyną możliwością, bym mogła pozostać na tym samym poziomie z wysoko wykwalifikowanymi kolegami ze studiów, spełnić oczekiwania mojej rodziny, a także być w stanie trzymać głowę wysoko przy moich przyjaciołach i krewnych. Gdybym zrezygnowała z przystąpienia do egzaminu wstępnego na studia, czy nie straciłabym nadziei na wyróżnienie się wśród rówieśników? Po prostu nie chciałam tego robić. Dlatego też powiedziałam moim braciom i siostrom, że nie mogę wykonywać obowiązku w pełnym wymiarze godzin i mogę wziąć na siebie tylko tyle pracy, ile zdołam, jednocześnie przygotowując się do egzaminu. Przez kilka następnych miesięcy byłam pod dużą presją i w stresie. W ciągu dnia wykonywałam swój obowiązek lub uczestniczyłam w zgromadzeniach, potem wracałam nocą do domu do grubych stosów materiałów przygotowujących do egzaminu. Byłam bardzo zmęczona, ale zmuszałam się, by mieć otwarte oczy i by przebrnąć przez wszystkie zadania, które sobie wyznaczyłam na ten dzień. Każdego ranka o świcie wstawałam od razu, niezależnie od tego, jak bardzo czułam się zmęczona i zanurzałam się z powrotem w głębinach wiedzy. Nie miałam odwagi dać sobie najmniejszej szansy na relaks. Nawet gdy wychodziłam kupić jedzenie, kiedy gotowałam lub zmywałam naczynia, włączałam pliki audio, aby kontynuować naukę. W końcu, po kilku trudnych miesiącach przygotowań, dostałam się na studia magisterskie. Byłam taka podekscytowana, gdy zobaczyłam wynik testu. Teraz mogłam wreszcie odzyskać część prestiżu, którym kiedyś się cieszyłam, trzymać głowę wysoko wśród moich krewnych i przyjaciół i przestać martwić się, że inni patrzą na mnie z góry. Kiedy moi koledzy ze studiów dowiedzieli się, że dostałam się na studia magisterskie, wszyscy obsypali mnie gratulacjami. Mój tata był tak szczęśliwy, że uśmiechał się od ucha do ucha i nie mógł się doczekać, by przekazać dobrą nowinę wszystkim naszym sąsiadom i krewnym. Kiedy wróciłam do domu, wszyscy sąsiedzi gratulowali mi i chwalili mnie, mówiąc: „Dostałaś się na studia magisterskie, brawo! Od najmłodszych lat byłaś utalentowaną uczennicą. Twój tata musi być z ciebie bardzo dumny!”. Czułam się zadowolona z siebie i w końcu mogłam trzymać głowę wysoko.

Rok akademicki rozpoczął się w mgnieniu oka, a ja godziłam naukę z obowiązkami, ale studenci musieli brać udział w kilku zajęciach dziennie i odrabiać prace domowe w wolnym czasie, więc nie miałam czasu na praktykowanie ćwiczeń duchowych i czytanie słów Bożych. Czasami uświadamiałam sobie, że ujawniam zepsucie w moich obowiązkach, ale nie miałam czasu zastanowić się nad sobą i czułam się wzburzona i nieszczęśliwa. Czasami myślałam sobie: „Jak moje życie ma się rozwijać, jeśli nie mam czasu na czytanie słów Bożych i poszukiwanie prawdy? Jednak moje zadania domowe wciąż się nawarstwiały i musiałam je wykonać. Co więcej, moi koledzy ze studiów uczyli się i prowadzili badania jeszcze intensywniej, wkładając cały wysiłek w podnoszenie swoich umiejętności i poziomu. Jeśli nie zjadę czasu na naukę, czy nie zostanę w tyle za nimi i nigdy się nie wyróżnię?”. To sprawiło, że zaczęłam się martwić i dręczyć. Dlaczego wciąż nie byłam szczęśliwa po dostaniu się na wymarzone studia magisterskie?

Pewnego wieczoru moja uczelnia ogłosiła, że z powodu pandemii kampus zostanie zamknięty, tak więc za kilka dni studenci, którzy wejdą na teren kampusu, nie będą mogli go opuszczać, kiedy tylko będą mieli na to ochotę. Zdałam sobie sprawę, że nadszedł czas, abym podjęła decyzję. Jeśli zdecyduję się kontynuować studia, nie będę w stanie praktykować wiary i wykonywać swojego obowiązku. Gdybym odłożyła na bok obowiązek i nie była w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach w tak ważnym momencie, moje życie z pewnością doznałoby uszczerbku. Co więcej, gdybym cały swój czas spędzała w uczelni i nie mogła uczestniczyć w zgromadzeniach, z pewnością poświęciłabym wszystko na szukanie przyszłości w świeckim świecie i trudno byłoby mi od tego odejść. Jeśli nie dojdę do prawdy, moje poglądy na różne sprawy nie ulegną zmianie i skończę grzęznąc w bagnie z innymi niewierzącymi i podążając za złymi trendami, ostatecznie stanę się żywym obrazem szatana i będę skazana na zatracenie i unicestwienie. Katastrofy już się rozpoczęły i był to również kluczowy moment dla ekspansji ewangelii. Gdybym nadal zajmowała się sprawami doczesnymi i w ogóle nie wykonywała swojego obowiązku i nie przygotowywała dobrych uczynków, z pewnością nie otrzymałabym Bożej opieki i ochrony i zostałabym pochłonięta przez katastrofy, tak jak wszyscy inni niewierzący. Nie mogłam jednak zrezygnować ze studiów. Przecież nie było łatwo dostać się na studia, więc jak mogłam tak łatwo z nich zrezygnować? Gdybym się wycofała, czy nie straciłabym ponownie prestiżu i sławy? Czy wtedy nie wypadłabym gorzej niż moi rówieśnicy, nie byłabym sfrustrowana w życiu i nie mogłabym podnieść głowy z dumą? Kiedy rozważałam rezygnację, czułam się tak nieszczęśliwa, że nie miałam ochoty na nic. Każdego ranka, gdy się budziłam, myślałam o stojących przede mną wyborach i pogrążałam się w cierpieniu.

Później natknęłam się na fragment słów Bożych: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg jest za to odpowiedzialny. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy zbudujesz dom i karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł bez przeszkód wypełnić swoją życiową misję. Jeśli zaś chodzi o to, co masz robić w swoim następnym wcieleniu, Bóg organizuje i zapewnia ci życie zgodnie z tym, co powinieneś mieć i co powinno być ci dane. Bóg czynił dla ciebie takie przygotowania już wielokrotnie i w końcu urodziłeś się w wieku dni ostatecznych, w swojej obecnej rodzinie. Bóg przygotował dla ciebie środowisko w taki sposób, żebyś mógł w Niego uwierzyć; On pozwolił ci usłyszeć swój głos i powrócić do Niego, tak byś mógł pójść za Nim i wykonywać obowiązek w Jego domu. Tylko dzięki takiemu przewodnictwu od Boga udało ci się przeżyć aż do dzisiaj. Nie wiesz, ile razy rodziłeś się już pośród ludzi ani ile razy zmieniał się twój wygląd, ile miałeś rodzin, ile wieków i dynastii przeżyłeś – ale Boża ręka wspierała cię przez cały czas i On zawsze nad tobą czuwał. Jakże Bóg trudzi się dla dobra człowieka! Ktoś powie: »Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg nadal będzie się o mnie troszczył?«. Czy to nie brzmi głupio? Bóg nie panuje nad losem człowieka, nie opiekuje się nim i nie chroni go tylko podczas jednego życia. Gdyby chodziło tylko o jedną długość życia, jedno wcielenie, nie byłby to dowód, że Bóg jest wszechmocny i panuje nad wszystkim. Praca, jaką Bóg wykonuje, i cena, jaką płaci za człowieka, obejmuje nie tylko zaaranżowanie tego, co człowiek będzie robił w tym życiu, ale też przygotowanie dla niego niezliczonej liczby wcieleń. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. Dlatego w tym życiu – nie mówię o waszych poprzednich żywotach, ale o tym życiu – jeśli nie jesteście w stanie z uwagi na swoją misję zrezygnować z tego, co kochacie, lub z rzeczy zewnętrznych, takich jak przyjemności materialne, miłość i radość życia rodzinnego – jeśli nie zrezygnujecie z przyjemności cielesnych ze względu na cenę, jaką Bóg za was płaci, i by odwdzięczyć się Mu za miłość, to doprawdy jesteście niegodziwi! W gruncie rzeczy za Boga warto zapłacić każdą cenę. W porównaniu z ceną, jaką Bóg płaci w twoim imieniu, co znaczy ten niewielki koszt, który ponosisz lub dajesz z siebie? Czym jest ta odrobina cierpienia? Czy wiesz, ile wycierpiał Bóg? W porównaniu z tym, co wycierpiał Bóg, nie warto nawet wspominać o tej odrobinie cierpienia, które ty znosisz. Co więcej, wypełniając swój obowiązek teraz, zdobywasz prawdę i życie, a na koniec przetrwasz i wejdziesz do królestwa Bożego. Jakie to wielkie błogosławieństwo! Kiedy podążasz za Bogiem, to bez względu na to, czy cierpisz i czy płacisz cenę, tak naprawdę działasz razem z Nim. O cokolwiek Bóg nas poprosi, słuchamy Jego słów i praktykujemy zgodnie z nimi. Nie sprzeciwiaj się Bogu ani nie rób niczego, co sprawia Mu przykrość. Aby działać z Bogiem, musisz trochę wycierpieć, wyrzec się pewnych rzeczy i odłożyć je na bok. Musisz zrezygnować ze sławy, zysków, statusu, pieniędzy i światowych przyjemności – musisz nawet zrezygnować z takich rzeczy jak małżeństwo, praca i perspektywy w świecie. Czy Bóg wie, że z tego zrezygnowałeś? Czy Bóg może to wszystko zobaczyć? (Tak). Co zrobi Bóg, kiedy zobaczy, że porzuciłeś to wszystko? (Przyniesie Mu to pociechę i będzie zadowolony). Bóg nie tylko będzie zadowolony i powie: »Koszty, jakie poniosłem, wydały owoce. Ludzie chcą pracować razem ze Mną, mają takie postanowienie, pozyskałem ich«. Bez względu na to, czy Bóg jest zadowolony, czy szczęśliwy, czy jest Mu przyjemnie, czy czuje się pocieszony, nie ogranicza się tylko do tej postawy. Bóg również działa i chce widzieć rezultaty swojej pracy, bo w innym wypadku to, czego wymaga od ludzi, nie miałoby żadnego znaczenia. Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? Taki, że Bóg wkłada w ciebie swoje słowa, oświecając cię, abyś mógł ujrzeć to, co jest w Nim piękne i zobaczyć, czym jest ten świat, aby twoje serce wypełniło się światłem, a tym samym pozwala ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci dotarcie do prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz tę najcenniejszą rzecz, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc taką postawę, a wówczas przystępuje do dzieła, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: »Wynagrodzę cię błogosławieństwami, na jakie zasługujesz«. Wtedy zdobywasz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czy to właśnie nie oznacza, że czyjeś życie na wartość? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że to Bóg prowadził mnie i chronił na każdym kroku mojej drogi aż do chwili obecnej. Bóg nie po to pozwolił mi urodzić się w dniach ostatecznych i mieć na tyle szczęścia, by przyjąć Jego dzieło dni ostatecznych, bym mogła szukać perspektyw i robić karierę. Nie, On chciał, abym otrzymała dar Jego słów, abym zrozumiała prawdę i wypełniła swój obowiązek jako istota stworzona. Rodzina i praca, które Bóg organizuje dla ludzi, są tylko tymczasowe. Gdybym odrzuciła Boże zbawienie i odmówiła wykonywania mojego obowiązku jako istoty stworzonej tylko po to, bym mogła spełnić oczekiwania mojej rodziny lub osiągnąć poziom materialnej przyjemności, sławy i zysku, czy nie stałabym się niegodna Bożego wsparcia i nie straciłabym wspaniałej szansy na zbawienie? Gdybym postanowiła wykonywać swój obowiązek, mogłabym zrezygnować z pewnych osobistych interesów, ale osiągnęłabym najcenniejszą prawdę i ostatecznie dostąpiłabym Bożego zbawienia i przeżyłabym. To były najbardziej namacalne korzyści ze wszystkich! Kiedy to sobie uświadomiłam, byłam bardzo poruszona i zmotywowana. Czułam, że Bóg pobudza mnie do działania i prowadzi mnie osobiście. Następnie obejrzałam film ze świadectwem pochodzącym z doświadczenia zatytułowany „Wybór bez żalu”, w którym siostra zdecydowanie rezygnuje z możliwości studiowania na Uniwersytecie Tsinghua, aby praktykować wiarę i szerzyć ewangelię. Film pokazuje, jak siostra przekazuje ewangelię swojemu wykładowcy, który jest niesamowicie podekscytowany i wybucha płaczem z radości, ponieważ strasznie długo wyczekiwał na przyjście Pana i w końcu odnalazł ewangelię Boga, na którą tak długo czekał. Ten film wywarł na mnie szczególnie głęboki wpływ. Pomyślałam o wszystkich moich kolegach ze studiów i przyjaciołach, którzy nie rozumieli prawdziwego sensu życia i nadal żyli w niedoli pod władzą szatana. Miałam to szczęście, że przyjęłam Bożą ewangelię dni ostatecznych, więc powinnam wziąć na siebie odpowiedzialność, dążyć do prawdy najlepiej jak potrafię, wyposażyć się w prawdę, szerzyć ewangelię i przyprowadzić jeszcze więcej ludzi przed oblicze Boga, aby On mógł mnie sądzić, bym została oczyszczona, osiągnęła zbawienie i żyła ciesząc się błogosławieństwami i Bożym przewodnictwem. Jakie to byłoby wspaniałe! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, postanowiłam porzucić studia i skupić się na wierze w Boga. Kiedy jednak nadszedł czas podjęcia decyzji, było to dla mnie trudne. Myślałam: „Jeśli nie będę kontynuować studiów, nigdy nie będę miała szansy wyróżnić się w przyszłości”. Pochwały od mojej rodziny, krewnych, przyjaciół i sąsiadów były dla mnie rodzajem prestiżu, z którego trudno mi było zrezygnować.

Pośród mojego cierpienia natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „Podczas procesu przyswajania wiedzy przez człowieka szatan stosuje wszystkie możliwe metody: opowiadanie ludziom historii, proste przekazywanie im poszczególnych fragmentów wiedzy, czy też pozwalanie im, aby zaspokajali swoje pragnienia lub ambicje. Jaką drogą szatan pragnie cię prowadzić? Ludzie myślą, że nie ma nic złego w przyswajaniu wiedzy, że jest to proces całkowicie naturalny. Mówiąc w sposób, który brzmi przekonująco, pielęgnowanie wzniosłych ideałów czy posiadanie ambicji to posiadanie determinacji, a to powinna być właściwa droga w życiu. Czyż życie ludzi nie jest wspanialsze, jeśli mogą oni realizować własne ideały lub zrobić karierę? Postępując w ten sposób, można nie tylko uczcić swoich przodków, ale także mieć szansę odciśnięcia swojego piętna na historii – czyż nie jest to coś dobrego? Jest to coś dobrego w oczach światowych ludzi i dla nich powinno być właściwe i pozytywne. Czy jednak szatan ze swoimi złowrogimi pobudkami po prostu kieruje ludzi na tego rodzaju drogę i nie kryje się za tym nic więcej? Oczywiście, że się kryje. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali przejawiać życiowe ambicje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć słowa, których ludzie używają do mówienia o swoich życiowych aspiracjach, aspiracje te są nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już schronili się u szatana i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że dla ludzi pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka; są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym stopniowo zdałam sobie sprawę, że poglądy, idee i zasady przetrwania, takie jak: „Wyróżniać się”, „Przynosić zaszczyt przodkom” oraz: „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”, którymi zawsze się kierowałam, pochodzą od szatana. Myślałam, że intensywna nauka w celu zdobycia wysokiego stopnia naukowego i bycia lepszym od reszty była pozytywnym celem, do którego należało dążyć. Aby osiągnąć swój cel, bardzo ciężko pracowałam na studiach i byłam gotowa przetrwać każde cierpienie. Kiedy patrzyłam, jak niektórzy moi koledzy ze studiów zdobywają wyższe stopnie naukowe lub doskonałą pracę, czułam się gorsza od nich i martwiłam się, że będą patrzeć na mnie z góry. Aby zachować twarz i móc trzymać głowę wysoko przed rówieśnikami, zrezygnowałam z możliwości wykonywania obowiązku w pełnym wymiarze godzin. Postanowiłam poświęcić cały swój czas i energię na przygotowanie się do egzaminu wstępnego na studia. W najmniejszym stopniu nie brałam pod uwagę pracy kościoła ani pilnych intencji Boga, by zbawić ludzkość i obawiałam się, że wykonywanie obowiązku opóźni moje przygotowania do egzaminu. Przygotowując się, spędzałam całe dnie i noce na nauce, nie dawałam sobie najmniejszej szansy na odpoczynek i wbrew sobie stałam się niespokojna i nieszczęśliwa. To było absolutnie wyczerpujące! Widziałam jak ludzie w sieci dyskutowali o tym, że po tym jak ponieśli porażkę, gdy zdawali egzaminy na studia lub szukali pracy, zaczęli cierpieć na stany lękowe i depresję. Znajomy opowiedział mi również o studencie, który ukończył naszą uczelnię, ale nie zdał egzaminu na studia magisterskie i skończył na oddziale psychiatrycznym z powodu psychicznego udręczenia całym tym doświadczeniem. Każdego dnia na oddziale można było usłyszeć, jak krzyczy, „Chcę iść na studia magisterskie, chcę iść na studia magisterskie!”. Było też wiele osób, które poniosły porażkę podczas egzaminów na studia licencjackie lub magisterskie i ostatecznie popełniły samobójstwo, ponieważ myślały, że nie mają perspektyw na przyszłość, nie mają szans na osiągnięcie sławy i zysku, a życie nie ma sensu. Czy te żywe przykłady nie były wynikiem udręki szatana? Tak samo było ze mną: Postawiłam wszystko na pogoń za perspektywami, sławą i zyskiem, pogrążając się w tej głębokiej otchłani sławy i zysku, i nie czułam żadnej motywacji do praktykowania wiary, dążenia do prawdy i dążenia do zmiany usposobienia. Dopiero wtedy naprawdę dostrzegłam złowrogie motywy szatana. Wykorzystał sławę i zysk, aby mnie zwabić. Nie tylko sprawił, że cierpiałam psychicznie i emocjonalnie, ale także próbował powstrzymać mnie od przyjścia przed oblicze Boga, aby dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie. Przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w prosty i praktyczny sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to w oczach Boga jej wartość jest wysoka czy niska, szlachetna czy podrzędna? Oczywiście jest ona wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie poświęcasz się szczerze dla Niego, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, nigdy nie będziesz przedstawiać wysokiej wartości; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, wywyższa i uwielbia – wciąż jesteś godnym pogardy nędznikiem. Dlaczego zatem Bóg postrzega ludzi w ten sposób? Dlaczego ktoś tak »zacny«, z tak wysokim statusem w społeczeństwie, z tak wieloma chwalącymi i podziwiającymi go osobami, z tak wysokim prestiżem jest postrzegany przez Boga tak nędznie? Dlaczego Bóg postrzega człowieka w sposób całkowicie sprzeczny z tym, jak postrzegają go inni ludzie? Czy Bóg celowo przeciwstawia się ludziom? Absolutnie nie. Wynika to z tego, że Bóg jest prawdą, Bóg jest sprawiedliwością, człowiek zaś jest zepsuty i nie ma w nim ani prawdy, ani sprawiedliwości. Bóg mierzy człowieka według własnego standardu, a Jego standardem oceny człowieka jest prawda. Być może brzmi to nieco abstrakcyjnie, więc ujmijmy to inaczej: Boży standard miary opiera się na postawie danej osoby wobec Boga, na jej postawie wobec prawdy i wobec tego, co pozytywne – a to już nie jest abstrakcyjne” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym dowiedziałam się, że Bóg nie ocenia ludzi na podstawie ich kwalifikacji akademickich czy statusu społecznego, ale raczej na podstawie ich podejścia do prawdy i Boga. Bóg ceni tych, którzy naprawdę w Niego wierzą, dążą do prawdy i kochają pozytywne rzeczy. Z drugiej strony, nawet jeśli ktoś ma wysoki status społeczny i jest szanowany przez innych, jeśli nie akceptuje prawdy, nie ma szacunku dla Boga i dąży do złych i niegodziwych rzeczy, Bóg będzie postrzegał go jako upadłego. Po zrozumieniu intencji Boga i Jego standardów oceniania ludzi, poczułam się wyzwolona i zdałam sobie sprawę z tego, jak niedorzeczne i niezgodne z prawdą było moje ocenianie ludzi na podstawie ich kwalifikacji akademickich. Poczułam również motywację i przestałam dążyć do uzyskania wyższego stopnia naukowego i dobrych ocen. Chciałam zostać kimś, kto dąży do prawdy, jest kompetentny i przyziemny w swoich obowiązkach.

Potem poszłam na uczelnię, by zrezygnować. Mój wykładowca ciągle mnie ganił, a nawet kpił ze mnie, że nie chcę kontynuować studiów magisterskich, mówiąc, że muszę być idiotką, żeby nie poświęcić dwóch lat na zdobycie wysokiego stopnia naukowego. W obliczu kpin wykładowcy poczułam się trochę bezsilna. Myślałam też o tym, jak na początku roku akademickiego studenci będą pełni entuzjazmu i ambicji, gotowi do rozpoczęcia nowego życia jako magistranci, podczas gdy ja zamierzałam zrezygnować i podążałam w przeciwnym kierunku. Gdyby ludzie myśleli, że jestem dziwna i nie rozumieli mnie, czy nadal byłabym w stanie twardo obstawać przy swoim, gdy inni kwestionują moje poglądy? Modliłam się do Boga: „O Boże, nigdy wcześniej nie byłam tak wyśmiewana i czuję się bardzo zagubiona. Boże, proszę, daj mi wiarę i pozwól mi być pewną siebie i odważną, gdy przechodzę przez to wszystko, abym mogła trwać mocno w swoich przekonaniach”. Później odszukałam słowa Boże odnoszące się do mojego obecnego stanu i natrafiłam na hymn ze słów Bożych zatytułowany „Do czego dążyć muszą młodzi”. Ten hymn wywarł na mnie głęboki wpływ.

Młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania umiejętności rozróżniania oraz do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. (…)

1  Młodzi ludzie nie powinni mieć oczu pełnych fałszu i uprzedzeń wobec ludzi ani nie powinni popełniać destrukcyjnych, odrażających czynów. Nie powinno im brakować aspiracji, zapału czy tętniącego życiem ducha ciągłego rozwoju; nie powinni być przybici w związku ze swoimi perspektywami na życie ani tracić nadziei w życiu czy wiary w przyszłość. Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia.

2  Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni skrywać hipokryzji i niesprawiedliwości, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować swoją właściwą postawę. Nie powinni dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia. Młodzi ludzie nie powinni poddawać się przeciwnościom losu, lecz raczej powinni być otwarci i szczerzy i posiadać ducha wybaczenia wobec swoich braci i sióstr.

3  Młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania umiejętności rozróżniania oraz do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście poszukiwać wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy. Co więcej, powinniście być odpowiedzialni w stosunku do życia – nie wolno wam tego lekceważyć.

(Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słuchając słów Bożych, czułam się tak, jakby Bóg motywował mnie osobiście: Nie dryfuj z panującymi trendami. Zrozumiałaś, że podążanie za Bogiem jest właściwą ścieżką światła, więc powinnaś zdecydowanie podążać tą ścieżką. Zrozumiałam też, że to dzięki niesamowitej Bożej łasce byłam w stanie zaakceptować Boże dzieło i odczytać prawdę, którą On wyraża! Wszystko, co pochodzi od Boga, jest pozytywne, podczas gdy wszystko, do czego dążą ludzie w świeckim świecie, jest negatywne. Gdybym martwiła się, że inni mnie nie zrozumieją i nie wesprą, i podążała za światowymi trendami, by się chronić, czy nie pogrążyłabym się w bagnie razem z ludźmi ze świeckiego świata? Dzięki przewodnictwu słów Bożych miałam wiarę i odwagę, by mocno trzymać się swoich przekonań i zrezygnowałam ze studiów.

Zastanawiając się nad swoją ścieżką, dostrzegłam, że to przewodnictwo słów Bożych pozwoliło mi dostrzec zdradzieckie motywy szatana w wykorzystywaniu sławy i zysku do krzywdzenia ludzi. Co więcej, słowa Boga pomogły mi uwolnić się z ciemnej otchłani pogoni za sławą i zyskiem. Doświadczyłam radości i pokoju, które przyniosły mi słowa Boże i zrozumiałam dobre intencje, z jakimi Bóg zbawia ludzkość. Musiałam wykorzystać tę rzadką okazję, zrobić wszystko, co w mojej mocy, by wyposażyć się w prawdę, szerzyć ewangelię i świadczyć o Bogu, by odwdzięczyć się za Jego miłość! Potem zaczęłam zajmować się podlewaniem początkujących. Wyrwana z okowów studiów akademickich i ograniczeń związanych z obawami o przyszłość, byłam w stanie w pełni poświęcić się swojemu obowiązkowi, miałam więcej czasu na czytanie słów Bożych, wyposażenie się w prawdę, nauczyłam się i zyskałam znacznie więcej dzięki mojemu obowiązkowi. Bogu niech będą dzięki za Jego przewodnictwo i zbawienie!


9. Starzenie się nie będzie mnie już martwiło

Autorstwa Lu Yan, Chiny

Po przyjęciu Bożego dzieła w dniach ostatecznych zaczęłam pełnić obowiązek w kościele. Mając pięćdziesiąt kilka lat, zaczęłam pracować z tekstami i okazało się, że moja pamięć oraz szybkość reakcji nie były dużo gorsze w porównaniu z młodszymi braćmi i siostrami, a skuteczność i efektywność mojej pracy były praktycznie takie same jak u nich. Byłam naprawdę zadowolona i bardzo zmotywowana do pracy. Jednak w miarę jak się starzałam, moje ciało zaczęło podupadać i pojawiło się też u mnie nadciśnienie. Miałam coraz mniej energii i sił fizycznych, a mój umysł też spowolnił. Czasami, gdy jadłam i piłam słowa Boże w trochę szybszym tempie, mój umysł nie nadążał, a czasami zapominałam, co właśnie przeczytałam i musiałam wracać i czytać to ponownie. Moja pamięć pogorszyła się i zaczęłam dużo zapominać. Często miałam słowa na końcu języka, ale nie mogłam przypomnieć sobie, co chciałam powiedzieć. Wtedy patrzyłam na swoją partnerkę, siostrę po trzydziestce, pełną energii i o żywym umyśle. Pracowała szybko i wydajnie. Była też bystra i robiła w pół godziny to, co mnie zajmowało półtorej. Często zazdrościłam jej młodości i energii i jednocześnie martwiłam się o siebie, rozmyślając: „Co będzie, jeśli za kilka lat mój umysł stanie się jeszcze wolniejszy? Obawiam się, że wtedy nie będę w stanie wykonywać żadnych obowiązków i stanę się naprawdę bezużyteczna. Jak w takim przypadku uzyskam zbawienie?”. Czasami nawet żaliłam się w sercu: „Dlaczego przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych dopiero w tak zaawansowanym wieku? Jakie byłoby to wspaniałe, gdybym była 20 lat młodsza! Teraz jestem stara i całkowicie bezużyteczna”. Prawda była taka, że chciałam wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłam, ale miałam już 60 lat. Mój umysł i wzrok nie były już takie jak kiedyś i cierpiałam na nadciśnienie. Gdy pracowałam trochę dłużej wieczorem, byłam bardzo zmęczona i musiałam wcześnie udawać się na odpoczynek. Świadomość ogromnej dysproporcji wydajności w pracy między mną a młodszymi osobami przygnębiała mnie i sprawiała, że czułam się gorsza, przez co popadałam w zniechęcenie. Nie chciałam już płacić ceny w ramach moich obowiązków ani koncentrować się na poprawie swoich umiejętności. Nie chciałam nawet myśleć o swoich odstępstwach, aby poprawić wyniki, jakie uzyskiwałam w pracy. Myślałam sobie: „Jestem stara i bezużyteczna. Nieważne jak bardzo będę się starała, nie będę w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków. Być może pewnego dnia zacznę tak bardzo zawadzać, że zostanę wyeliminowana”.

Zmartwiona i niespokojna, przeczytałam słowa Boże: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! (…)« (…) Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. (…) to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie ujawniły mój stan. Widziałam, że siostra, z którą byłam w parze, jest młodsza i wydajnie wykonuje swoje obowiązki, ale ja byłam starsza, miałam nadciśnienie, mój umysł pracował wolniej i byłam znacznie mniej wydajna w pracy niż ona. Myślałam, że ponieważ jestem stara i bezużyteczna, Bóg mnie z pewnością odrzuci i nie zbawi. Żyłam w stanie błędnego rozumienia Boga. Martwiłam się, że za kilka lat moje ciało jeszcze bardziej podupadnie i że wtedy mogę nie być w stanie wykonywać swoich obowiązków i zostanę wyeliminowana. Myślenie o tym napawało mnie smutkiem. Ale po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg tak samo traktuje młodych, jak i starych ludzi. Gdy Bóg wyraża prawdę, nie kieruje jej tylko do młodych ani tylko do starych. Bóg nigdy nie dzieli swoich wybrańców na różne kategorie w oparciu o wiek ani nigdy nie mówi, że należy usunąć starszych ludzi z kościoła. Bóg nie faworyzuje i bez względu na wiek, każdego można podlewać oraz karmić słowami Bożymi. Bóg daje każdemu taką samą szansę na zbawienie. Jeśli jakaś osoba nie dąży do prawdy i czuje do niej niechęć, nie może zostać zbawiona, a jej wiek nie ma tu nic do rzeczy. Wskazując wynik i przeznaczenie danej osoby, Bóg nie opiera się na jej wieku, lecz głównie na tym, czy ta osoba uzyskała prawdę. Bez względu na jej wiek, o ile jest ona w stanie rozumieć słowa Boże i praktykować prawdę, to może osiągnąć zmianę usposobienia i otrzymać Boże zbawienie. Mimo że miałam już sześćdziesiąt lat i wolno nabywałam nowe umiejętności, mój umysł wciąż był jasny i nadal rozumiałam słowa Boże, gdy je jadłam i piłam. Dzięki nim byłam również w stanie dostrzegać swoje wady oraz skażone usposobienie. Bóg nie przestał mnie oświecać ani prowadzić tylko dlatego, że jestem stara. Ma On nadzieję, że będę mogła dłużej jeść i pić Jego słowa. Bóg chce, abym zyskała rozeznanie w szatańskich truciznach, prawach przetrwania oraz w tradycyjnej kulturze. Chce, abym odrzuciła te negatywne rzeczy i zachowywała się oraz działała, opierając się na prawdzie. Właśnie to Bóg ma nadzieję zobaczyć. Mój umysł jest teraz nadal sprawny i pozwala mi myśleć racjonalnie. Nadal mogę też wykonywać swoje obowiązki, więc powinnam troszczyć się o czas, który mam teraz, dawać z siebie wszystko w pracy oraz dążyć do zmiany mojego usposobienia. Nie mogę już usprawiedliwiać tego, że nie dążę do prawdy, swoim wiekiem. Jeśli będę wciąż się martwić i niepokoić, bez poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek i nie będę dążyła do zmiany swojego usposobienia, naprawdę stanę się bezużyteczna i ostatecznie Bóg mnie wyeliminuje.

Później przeczytałam dalsze słowa Boże: „Antychryści wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród jest przemożne, a oni mocno przy nim obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to kwestia tego, czy się dąży do prawdy, czy nie. Jest to niegodziwe usposobienie, jest to bezczelne podnoszenie krzyku przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. To właśnie jest naturoistota antychrystów; to jest ich prawdziwe oblicze” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści, bez względu na to, jakich cierpień doznają lub jaką cenę płacą za swoją wiarę w Boga, zawsze starają się dobić z Nim targu, aby zyskać błogosławieństwa. Błogosławieństwa są dla nich cenniejsze niż dążenie do prawdy w celu uzyskania zbawienia. Gdy nie mogą zyskać błogosławieństw, nie chce im się podejmować żadnych obowiązków ani płacić żadnej ceny. Potrafią nawet sprzeciwiać się Bogu i żalić się, że jest On niesprawiedliwy. Na tym właśnie polega niegodziwe usposobienie antychrysta. Gdy zastanawiałam się nad sobą po tym, jak przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych, dostrzegłam, że wiara w Boga przynosi błogosławieństwa oraz szansę na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego, co mnie uradowało, więc wykonywałam swoje obowiązki bez względu na wszystko. Gdy widziałam, że moja praca daje przyzwoite wyniki, czułam, że wnoszę swój wkład w kościół, więc sądziłam, że Bóg z pewnością wyśle mnie do dobrego miejsca przeznaczenia. Ale teraz, gdy jestem stara i mam problemy ze zdrowiem, moja wydajność i wyniki mojej pracy nie mogą być już takie jak u młodszych ludzi, więc się martwiłam, że w miarę starzenia utracę zdolność do wykonywania jakichkolwiek obowiązków i że wtedy Bóg mnie wyeliminuje. Czując, że nie mam już żadnej nadziei na otrzymanie błogosławieństw, pogrążyłam się w negatywnych uczuciach, żyłam w bólu, zmartwieniach i w negatywnym oporze. Twierdziłam, że dokładam starań i wysiłków na rzecz moich obowiązków, jednak w głębi duszy zawsze kalkulowałam, co będzie dobre dla mojego wyniku i przeznaczenia. Starałam się wykorzystywać swoje obowiązki, aby dobić targu z Bogiem. W skrócie próbowałam zmanipulować i oszukać Boga. Dostrzegłam, jaką byłam podłą egoistką! Myślałam o tym, że Bóg wypowiedział miliony słów, aby zbawić ludzkość oraz jakie mam szczęście, że trafiłam przed Jego oblicze i mogłam w tak dużym stopniu cieszyć się pokarmem słowa Bożego oraz zyskać rozeznanie co do negatywnych rzeczy. Zrozumiałam wartość i znaczenie życia istoty stworzonej oraz zyskałam możliwość zbawienia. W moim życiu nie było już pustki spowodowanej dążeniem do zysków i pobłażaniem sobie w przyjemnościach, jak u niewierzących. Moje obowiązki pozwalają mi żyć przed obliczem Boga, a to oszczędza mi tak wielu krzywd wyrządzanych przez szatana. Mimo że teraz jestem starsza i mam nadciśnienie, nie mam żadnych poważnych objawów i jeśli utrzymuję regularny tryb życia, nie potrzebuję leków, aby normalnie wykonywać swoje obowiązki. Czy to nie łaska od Boga? A jednak, chociaż cieszyłam się miłością Boga, nie odpłaciłam za nią, lecz wykorzystywałam swoje obowiązki, aby dobić z Nim targu. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu! Stanęłam przed Bogiem i okazałam skruchę, mówiąc: „Boże, wykonując swoje obowiązki, zawsze starałam się dobić z Tobą targu, dążąc do otrzymania błogosławieństw i zasługując sobie na pogardę i niechęć z Twojej strony. Chcę okazać Ci szczerą skruchę”.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę, która pozwoliła mi praktykować. Bóg Wszechmogący mówi: „Poza możliwością wykonywania obowiązków najlepiej, jak potrafią, jest wiele innych rzeczy, które starsi ludzie mogą robić. Jeśli nie jesteś głupi, nie cierpisz na demencję, potrafisz pojąć prawdę i zatroszczyć się o siebie, to jest wiele rzeczy, za które powinieneś się zabrać. Tak samo jak młodzi ludzie możesz dążyć do prawdy, możesz poszukiwać prawdy, a także powinieneś często stawać przed Bogiem w modlitwie, poszukiwać prawdozasad, starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. To jest ścieżka, którą powinieneś kroczyć, i nie powinieneś czuć udręki, niepokoju czy zmartwienia z powodu swojego podeszłego wieku, z powodu swoich wielu dolegliwości i z powodu starzejącego się ciała. Odczuwanie udręki, niepokoju i zmartwienia nie jest czymś dobrym – są to irracjonalne przejawy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że oprócz prawidłowego podejścia do naturalnych praw starzenia się, chorowania i śmierci, ustanowionych przez Boga, starsi ludzie powinni często stawać przed Jego obliczem, aby się modlić i Go szukać, traktując pojawiających się ludzi, wydarzenia i sprawy w oparciu o prawdozasady i koncentrując się na praktykowaniu prawdy, aby zadowolić Boga. Nie powinni czuć się gorsi dlatego, że są starsi i mniej sprawni niż osoby młodsze, ani też czuć, że wiek ich ogranicza. Powinni wykonywać swoje obowiązki na miarę swoich możliwości, biorąc pod uwagę swój stan fizyczny oraz poziom energii. Właśnie takie nastawienie powinni mieć starsi ludzie. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, udało mi się też właściwie podejść do mojego wieku i wad. Mając na względzie fakt, że jestem starsza i często zapominam różne rzeczy, zapisywałam zawczasu, co muszę zrobić, aby nie spóźniać się z pracą. Jeśli chodzi o specjalistyczne umiejętności, młodsi ludzie zapamiętują różne rzeczy za pierwszym razem, natomiast ja mam słabą pamięć i rozumuję wolniej. Dlatego wkładam w to więcej wysiłku i jeśli nie nauczę się czegoś za pierwszym razem, podchodzę do tego jeszcze trzy razy. Nie powinnam wciąż się porównywać z młodszymi ludźmi, lecz zamiast tego powinnam szukać prawdy i starać się wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię. Następnie zastanowiłam się nad słowami Bożymi: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg nie wyznacza wyniku i przeznaczenia żadnej osoby na podstawie jej wieku ani cierpienia, jakiego ona doznaje, lecz na podstawie tego, czy udało jej się zdobyć prawdę oraz zmienić swoje usposobienie. Jeśli nie będę dążyła do prawdy i nie zrezygnuję z pragnienia błogosławieństw, a moje skażone usposobienie nie zmieni się, i tak zostanę wyeliminowana, choćbym była dwadzieścia lat młodsza. Nie chcę już trzymać się swoich niedorzecznych przekonań i zamierzam tylko podporządkować się suwerennej władzy oraz ustaleniom Boga, dobrze wykonywać swoje obowiązki do końca życia i dążyć do zmiany swojego usposobienia, a na końcu, nawet jeśli mój wynik nie będzie dobry, powinnam nadal wykonywać swoje obowiązki. Należy mieć takie sumienie i rozum i w takim kierunku powinnam zmierzać.

Pamiętam, jak pewnego razu zebraliśmy się, aby zastanowić się nad umiejętnościami związanymi z pracą w odniesieniu do problemów, z jakimi mieliśmy do czynienia, ale jeszcze nie rozumiałam pewnych kwestii. Gdy moja partnerka zaczęła omawiać swoje spostrzeżenia i robiła to dość dobrze, ponownie pojawiły się we mnie negatywne uczucia i pomyślałam: „Teraz jestem starsza i potrzebuję dużo czasu, aby zrozumieć różne rzeczy. A jeśli za dwa lata jeszcze bardziej otępieję, w ogóle nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków”. Przez te myśli czułam się niekomfortowo. Ale w tym momencie przypomniałam sobie słowa Boże: „Bez względu na to, czy jesteś fizycznie zdolny wykonywać obowiązki, bez względu na to, czy jesteś w stanie podjąć się jakiejkolwiek pracy, i bez względu na to, czy twój stan zdrowia pozwala ci wykonywać obowiązki, twoje serce nie może oddalać się od Boga i w głębi serca nie możesz porzucać obowiązków. W ten sposób wypełnisz swoje obowiązki i powinności – w takiej wierności powinieneś trwać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże od razu rozwiały moje obawy. Jeśli w przyszłości, gdy się zestarzeję, nie będę w stanie szybko zrozumieć różnych rzeczy i wykonywać swojej pracy z tekstami, nadal będę mogła zajmować się innymi obowiązkami odpowiednimi do moich możliwości. Nawet jeśli pewnego dnia mój stan fizyczny uniemożliwi mi wykonywanie swoich obowiązków, o ile moje serce nie oddali się od Boga i będę w stanie wołać do Niego oraz jeść i pić Jego słowa, a także zastanawiać się nad sobą, Bóg mnie nie odrzuci. Bóg gardzi tym, że brakuje mi prawdziwej wiary w Niego, ponieważ zawsze dążę do otrzymywania błogosławieństw. Gdy się nad tym zastanawiałam, poczułam w sercu wyzwolenie, a uczucie bierności i zniechęcenia zniknęło. Zamiast tego zaczęłam dogłębnie rozmyślać nad różnymi rzeczami oraz uczyć się, odnotowując pewne postępy w nauce różnych umiejętności. Podziękowałam Bogu z całego serca za to, że mnie poprowadził. Bez względu na mój stan fizyczny oraz wynik lub przeznaczenie, jakie mam przed sobą, chcę się podporządkować suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki.


10. Motywacja kryjąca się za „niewytykaniem braków ludzi”

Autorstwa Jiayu, Chiny

Siostra Li Le była kaznodziejką, a poza tym nadzorowała naszą pracę w kościele. Dobrze się z nią dogadywałam i ilekroć znajdowałam się w niewłaściwym stanie, rozmawiała ze mną i pomagała mi, odwołując się do własnego doświadczenia. Ostatnio odkryłam, że nie bierze na swoje barki brzemienia obowiązków; spotykała się z nami, diakonami, tylko raz w tygodniu i pobieżnie pytała o pracę kościoła, ale jeśli były jakieś problemy, rzadko kiedy szukała prawdy, by je razem z nami rozwiązać. Pomyślałam o tym, że Li Le nadzoruje pracę kilku kościołów, więc jeśli stale znajdowała się w takim stanie, to mogło to zaszkodzić pracy tych kościołów. Powinnam zwrócić jej na to uwagę lub zgłosić tę sytuację przywódcom wyższego szczebla, żeby szybko zorientowali się, w jakim znajduje się ona stanie, i porozmawiali z nią, by skłonić ją do powrotu na właściwe tory. Nic jednak nie powiedziałam. Niedługo wcześniej słuchałam wygłoszonego przez Li Le omówienia, w którym stwierdziła, że nie jest specjalistką w dziele głoszenia ewangelii i nie rozumie wielu profesjonalnych aspektów tej pracy i nie jest dobrze zorientowana w zasadach głoszenia ewangelii. Jej zdaniem wykonywanie tego obowiązku było męczące. W rzeczywistości nie miała niskiego potencjału i nie była całkiem niezdolna, by ten obowiązek wykonać. Problem w tym, że przy wykonywaniu obowiązku brakowało jej poczucia brzemienia. Gdyby tylko sumiennie przyswoiła sobie pewne zasady, byłaby w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek. Ale gdybym wtedy zgłosiła jej sytuację przywódcom i zażądała, żeby sprawdzała i nadzorowała pracę kościoła, czy nie pomyślałaby, że stawiam jej zbyt surowe wymagania? I czy przez to nie wpadałaby w przygnębienie i nie zniechęciła się do wykonywania obowiązku? Postanowiłam dać sobie spokój. Rozeznanie się w jej stanie należy do obowiązków wyższych przywódców. Nawet gdybym nic nie powiedziała, oni powinni o tym wiedzieć. Z tą myślą podjęłam decyzję, żeby nie zgłaszać sytuacji Li Le. Później, kiedy Li Le się z nami spotykała, kilka razy chciałam zwrócić jej uwagę na problem z tym, jak wykonuje swój obowiązek, ale bałam się, że uzna ona moje wymagania wobec niej za zbyt surowe. Gdyby nie umiała tego przyjąć, nasza relacja by się popsuła, a ona po czymś takim traktowałaby mnie inaczej. Dlatego, gdy już miałam jej coś powiedzieć, kilka razy gryzłam się w język.

Niedługo potem trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Rozwiązanie problemu fałszywych przywódców i antychrystów nie jest aż takie trudne. Fałszywi przywódcy nie wykonują realnej pracy, można ich z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Antychryści przeszkadzają i zakłócają pracę kościoła – ich również można z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Wszystko to wiąże się z problemem przeszkadzania wybrańcom Boga w wykonywaniu ich obowiązków, a wy powinniście zgłaszać i demaskować takich ludzi – tylko w ten sposób można zapobiec opóźnianiu dzieła kościoła. Zgłaszanie i demaskowanie fałszywych przywódców i antychrystów jest kluczową pracą, gdyż gwarantuje to, że wybrańcy Boga będą mogli dobrze wykonywać swoje obowiązki, i wszyscy wybrańcy Boga ponoszą za to odpowiedzialność. Bez względu na to, kim jest taki człowiek, jeśli jest fałszywym przywódcą lub antychrystem, wybrańcy Boga powinni go zdemaskować i ujawnić, wywiązując się w ten sposób ze swojej odpowiedzialności. (…) Od lat słuchacie kazań, a nawet teraz nie potraficie rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Przeciwnie, ochoczo zadajecie się z antychrystami i jecie przez cały dzień, nad niczym się nie zastanawiając. Takie zachowanie wystarczy, by dowieść, że nie jesteście osobami prawdziwie wierzącymi w Boga. Po pierwsze, nie miłujecie ani nie przyjmujecie prawdy. Po drugie, brak wam poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, a tym bardziej nie można powiedzieć, że lojalnie go wykonujecie, lecz po prostu ignorujecie dzieło kościoła. Wydaje się, że wykonujecie swój obowiązek, lecz nie osiągacie żadnych rezultatów – po prostu mechanicznie odbębniacie formalności. Bez względu na to, jak bardzo fałszywi przywódcy i antychryści zaburzają pracę kościoła i szkodzą jej, wy w ogóle nie jesteście tego świadomi i wcale wam to nie przeszkadza. (…) Dom Boży podlewał was przez cały ten czas, a wy wysłuchaliście wielu kazań – i jaki jest tego efekt? Istnieje poważny problem, którym jest pojawienie się w kościele antychrysta, lecz wy nie jesteście tego świadomi. To pokazuje, że w ogóle się nie rozwinęliście, że jesteście otępiali i nierozgarnięci oraz że folgujecie swojej cielesności. Jesteście kupą martwych osób, z których żadna nie żyje, żadna nie dąży do prawdy, co najwyżej mamy tu kilkoro wyrobników. Jak można przez cały ten czas wierzyć w Boga i słuchać kazań, po czym zadawać się z antychrystem, nie demaskować go ani na niego nie donieść? Jaka jest różnica między wami a kimś, kto nie wierzy w Boga? Jesteście z antychrystami, nie jesteście ludem Bożym. Podążacie za antychrystami i szatanem – zdecydowanie nie jesteście wyznawcami Boga. Nawet jeśli nie czyniliście zła jak ten antychryst, to i tak podążaliście za nim i chroniliście go, ponieważ nie zdemaskowaliście go ani nie donieśliście na niego, a jedynie rozwodziliście się nad tym, że nie mieliście z antychrystem zbyt wiele wspólnego i nie wiedzieliście, co on wyrabia. Postępując w ten sposób, czyż nie osłanialiście antychrysta z pełną świadomością? Antychryst uczynił tak wiele zła i sparaliżował dzieło kościoła oraz zakłócił życie kościoła, zamieniając je w chaos, a mimo to twierdzicie, że nie wiedzieliście, co on wyrabia – któż by w to uwierzył? Na własne oczy widzieliście, że antychryst zaburza pracę kościoła i szkodzi jej, a mimo to pozostaliście całkowicie obojętni i w ogóle nie zareagowaliście. Nikt go nie zdemaskował ani nie doniósł na niego – wszyscy zawiedliście pod względem udźwignięcia choć tej jednej drobnej odpowiedzialności i jesteście pozbawieni sumienia oraz rozumu!” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że Bóg wyraził te wszystkie prawdy, by nas zaopatrzyć. Jego omówienia prawd dotyczących rozpoznawania antychrystów i fałszywych przywódców są drobiazgowe i obszerne. Bóg ma nadzieję, że gdy ludzie zaburzają pracę domu Bożego, będziemy w stanie spełnić naszą powinność i zareagować, aby chronić pracę kościoła. Jeśli ktoś widzi, że praca domu Bożego ponosi szkody, a nie przyjmuje tego do wiadomości ani nie ma poczucia sprawiedliwości i nie przeciwdziała tym szkodom ani ich nie zgłasza wyżej, to taki ktoś jest martwym człowiekiem bez sumienia i kimś pozbawionym choćby odrobiny świadectwa. Bóg demaskował mój stan co do joty. Gdy widziałam, że Li Le rzadko kiedy sprawdza postępy pracy kościoła i że ma to negatywny wpływ na tę pracę, nie odważyłam się zwrócić jej na to uwagi ani zgłosić tego wyżej, bo bałam się zepsuć moją relację z nią. W ogóle nie chroniłam pracy kościoła i Bóg naprawdę mną gardził. Myśląc o tym, miałam w sercu poczucie winy i otworzyłam laptop z zamiarem zgłoszenia sytuacji Li Le do wyższych przywódców. Wciąż jednak miałam obawy i pomyślałam: „Jeśli zgłoszę problem Li Le, to wyżsi przywódcy na pewno z nią porozmawiają, a ona dowie się, że to ja dokonałam zgłoszenia. Co wtedy o mnie pomyśli? Czyż nie pomyśli, że za jej plecami wytykam jej braki? Jeśli będzie żywić do mnie urazę, to jak będziemy później wykonywać wspólnie nasze obowiązki?”. Gdy te myśli przemknęły mi przez głowę, skasowałam wiadomość. Pomyślałam: „Każdy czasem znajduje się w niewłaściwym stanie i ma braki w różnych obszarach. Lepiej nie czepiać się drobnych problemów innych ludzi i nie zgłaszać ich. Może po jakimś czasie Li Le uświadomi sobie swój problem i wróci na właściwe tory. Lepiej będzie, jeśli nie dokonam zgłoszenia”.

Kilka dni później Li Le i ja udałyśmy się na zgromadzenie, aby wdrożyć pracę, i przeczytałam ten fragment słów Bożych raz jeszcze: „Dom Boży podlewał was przez cały ten czas, a wy wysłuchaliście wielu kazań – i jaki jest tego efekt? Istnieje poważny problem, którym jest pojawienie się w kościele antychrysta, lecz wy nie jesteście tego świadomi. To pokazuje, że w ogóle się nie rozwinęliście, że jesteście otępiali i nierozgarnięci oraz że folgujecie swojej cielesności. Jesteście kupą martwych osób, z których żadna nie żyje, żadna nie dąży do prawdy, co najwyżej mamy tu kilkoro wyrobników” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Widząc słowa „martwi ludzie”, poczułam w sercu ukłucie, jak od szpilki. Na myśl o tym, że nigdy nie potrafię praktykować prawdy, robiłam sobie wyrzuty. Pomodliłam się w cichości serca: „Boże, proszę, prowadź mnie, bym potrafiła chronić interesy kościoła i zwrócić Li Le uwagę na jej problem”. Później Li Le zaczęła na podstawie słów Bożych omawiać to, jak przejawia się niewykonywanie przez nią rzeczywistej pracy. Powiedziała, że zwłaszcza wtedy, gdy widzi niektórych przywódców kościoła posiadających dość duży potencjał, a także to, że ona nie radzi sobie z pracą tak dobrze jak oni, boi się, że będą oni patrzeć na nią z góry. Jej zdaniem jako kaznodziejka nie miała dorównujących przywódcom zdolności do pracy, więc nieszczególnie monitorowała pracę tego kościoła. Li Le zdała sobie sprawę, że jej brak nadzoru nad pracą i monitorowania jej jest przejawem typowym dla fałszywego przywódcy. Czy nie sypałabym jej soli do ran, gdybym zwróciła uwagę na jej problem po tym, co powiedziała? Czy pomyślałaby, że nie ma we mnie miłości i nie dbam o jej uczucia? Dlatego napomniałam ją tylko w kilku słowach. Potem pomyślałam, że lepiej byłoby zgłosić przywódcom sytuację Li Le. Dzięki temu mogliby od razu z nią porozmawiać i jej pomóc. Dlatego zgłosiłam im kilka sytuacji, które zauważyłam. Gdy przywódcy z nią porozmawiali i wskazali na jej problem, Li Le otworzyła się podczas zgromadzenia i powiedziała, że po zjedzeniu i wypiciu słów Bożych o demaskowaniu fałszywych przywódców dotarło do niej, że nie nadzorowała i nie sprawdzała pracy oraz że nie wykonywała swoich obowiązków należycie. Później Li Le nieco częściej sprawdzała postępy pracy kościoła i razem z nami analizowała przyczyny braku wyników pracy ewangelizacyjnej, starając się rozwiązać te problemy w rzeczywisty sposób. Widząc, że Li Le jest w stanie wykonać jakąś rzeczywistą pracę, byłam uszczęśliwiona.

Później zastanowiłam się nad sobą i pomyślałam: „Czemu nigdy nie odważyłam się zwrócić uwagi na problem Li Le ani zgłosić go przywódcom? Co takiego miało nade mną kontrolę?”. W czasie swoich poszukiwań przeczytałam fragment słów Bożych: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjacielską relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, gdyż mogłoby to wzbudzić u innych wrogość wobec nich. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt mu nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, wykorzystują się wzajemnie i usiłują się wymanewrować, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W przeszłości zgadzałam się z powiedzeniem: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Było tak dlatego, że powiedzenie to nauczyło mnie, iż w kontaktach z ludźmi należy brać pod uwagę ich uczucia. Nie wolno być zbyt surowym wobec nich ani wytykać im braków. Myślałam, że ludzie, którzy potrafią tak postępować, są ludźmi dobrymi, rozumnymi i moralnymi. Widząc to, co Bóg demaskował, w końcu zrozumiałam, że powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jest filozofią funkcjonowania w świecie, a ci, którzy się nim kierują, stają się straszliwie podstępni, fałszywi, samolubni i podli. Z pozoru takie postępowanie wyraża troskę o innych, ale prawdziwą motywacją jest to, by nikogo nie urazić. Nawet jeśli ktoś widzi problemy innych, to przemilcza je, chcąc wszystkich wokół zadowolić i chronić swoje z nimi relacje. Gdy ktoś przyjmuje takie podejście w interakcjach z otaczającymi go ludźmi, to choć jego relacje z nimi mogą się wydawać bardzo dobre, tak naprawdę nie ma w nich szczerości. Tacy ludzie nie pomagają sobie nawzajem, ale mają się wobec siebie na baczności i wzajemnie się wykorzystują. Kierowałam się filozofią funkcjonowania w świecie, którą można streścić w słowach: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Gdy widziałam, że Li Le ostatnio rzadko sprawdza i nadzoruje pracę kościoła, najpierw chciałam zwrócić jej uwagę lub zgłosić to przywódcom. Pomyślałam jednak, że nie należy wytykać ludziom ich braków, a Li Le sama powiedziała, że wykonywanie tej pracy jest dla niej nieco męczące, więc gdybym powiedziała, że nie sprawdza ani nie nadzoruje pracy, czy nie wymagałabym od niej zbyt wiele? Moją wymówką było to, że każdy czasem znajduje się w niewłaściwym stanie i ma jakieś braki, więc zdecydowałam się nic nie mówić. Gdy Li Le otworzyła się i przyznała, że nie sprawdzała postępów pracy, bałam się, że jeśli po tym, co powiedziała, zwrócę uwagę na jej problem, rozjątrzę tylko jej rany, więc rzuciłam tylko kilka słów pozbawionych znaczenia. Z pozoru troszczyłam się o Li Le, ale kryła się za tym moja podła motywacja. Bałam się, że Li Le powie, iż za dużo od niej wymagam albo że na nią donoszę i wytykam jej braki. Gdybym ją obraziła w tej sprawie, żywiłaby do mnie urazę i dałaby mi odczuć swoją wrogość w przyszłości, przez co nasza współpraca nie byłaby tak spokojna i radosna jak dotychczas. By chronić moją relację z nią, raz po raz rezygnowałam z praktykowania prawdy. Pozory sugerowały, że świetnie się dogadujemy i jesteśmy przyjaciółkami, które nie mają przed sobą tajemnic, ale ja wcale nie traktowałam jej szczerze i z miłością. Pomyślałam, że wtedy, gdy mój stan był niewłaściwy, Li Le często rozmawiała ze mną i mi pomagała, a gdy widziała, że mam jakiś problem, zwracała mi na niego uwagę, żebym mogła go dostrzec i wrócić na właściwe tory. Tymczasem ja, żeby nie robić sobie wroga, bezdusznie patrzyłam, jak Li Le żyje pogrążona w zepsutym usposobieniu, i ignorowałam ją pod pozorem okazywania jej troskliwości. Li Le nie potrafiła dostrzec swojego problemu i nie była w stanie od razu odmienić swojego stanu. Ucierpiało na tym jej wejście w życie i zaszkodziło to pracy kościoła. Byłam naprawdę samolubna i podła! Wcale nie okazywałam jej troskliwości; patrzyłam, jak spada w przepaść, i nie próbowałam jej pomóc. Czyż nie byłam kimś, kto stara się zawsze przypodobać innym i ma złe serce? Zastanawiając się nad tym, w końcu zyskałam jakieś rozeznanie co do szatańskiej filozofii, która mówi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Szatan używa tych filozofii funkcjonowania w świecie, by deprawować ludzi i sprawiać, że mają się przed sobą na baczności i wzajemnie się wykorzystują, stając się coraz bardziej samolubni, oschli i pozbawieni człowieczeństwa. Gdybym dalej żyła według tego moralnego kodeksu, stałabym się jeszcze bardziej fałszywa.

Potem trafiłam na inny fragment słów Bożych i zrozumiałam, co to znaczy wytykać ludziom ich braki i co to znaczy pomagać im. Bóg mówi: „Czy słowo »wytykać« w powiedzeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy znaczenie słowa »wytykać« na pewnej płaszczyźnie odnosi się do tego, jak ludzie są ujawniani lub demaskowani poprzez słowa Boga? (Nie). W Moim rozumieniu, słowo »wytykać«, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Istotę jego znaczenia stanowi dosyć złośliwa forma obnażania; znaczy ono tyle, co ujawnić ludzkie problemy i niedoskonałości, albo rzeczy czy sposoby zachowania, o których inni nie wiedzą, albo jakiejś zakulisowej intrygi, idei lub poglądów. Takie jest znaczenie słowa »wytykać« w wyrażeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i każdy z nich liczy, że może być użyteczny i pomocny dla tego drugiego, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli razem i szczerze i otwarcie wyjaśnili sobie swe problemy. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z wytykaniem tej drugiej osobie braków” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże skorygowały moje błędne myślenie. Wytykanie braków, o którym mówią słowa „jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, to złośliwe demaskowanie problemów i niedoskonałości innych ludzi. Motywacją nie jest wcale to, by im pomóc, kryją się bowiem za tym pewne podstępne intencje. Chodzi o osiągnięcie swoich przemilczanych celów i takie postępowanie jest równoznaczne z atakowaniem i krzywdzeniem ludzi. Wcale nie jest to dla nich budujące ani korzystne. Tymczasem demaskowanie, o którym mówi Bóg, to coś pozytywnego. Oznacza ono, że zauważamy czyjś problem i chcemy pomóc, chcemy, żeby ten ktoś dostrzegł naturę problemu i był w stanie szybko zawrócić z niewłaściwej drogi. Takie demaskowanie przynosi ludziom korzyści i wcale nie jest wytykaniem ich braków. Gdybym zwróciła Li Le uwagę, widząc, że jej problem wpływa negatywnie na pracę kościoła, mogłaby ona sobie ów problem uświadomić i wrócić na właściwe tory, dzięki czemu byłaby w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek. Zgłoszenie tego problemu do przywódców miało na celu zapoznanie ich z sytuacją, aby szybko mogli pomóc Li Le, dzięki czemu nie ucierpiałaby praca kościoła. To było praktykowanie prawdy i pomaganie braciom i siostrom. Nie było to wcale wytykanie ludziom braków albo donoszenie na nich za ich plecami. Było to czymś pozytywnym. Jeśli ktoś akceptuje prawdę, to gdy inni zwracają mu uwagę na jego problemy i demaskują je, jest w stanie zastanowić się nad sobą, uświadomić je sobie i szybko wrócić na właściwe tory. Jest to z korzyścią dla jego wejścia w życie i dla pracy kościoła. Tak jak Li Le, która dzięki temu, że przywódcy wskazali jej problem i pomogli jej, była w stanie zastanowić się nad sobą i poznać siebie oraz szybko zmienić swoje nastawienie do obowiązku. Gdy napotykała problemy związane z pracą ewangelizacyjną, omawiała je z nami i szukaliśmy rozwiązań, a po omówieniach zyskiwała pewną ścieżkę praktyki. Zrozumiałam, że zdemaskowanie problemu jakiejś osoby nie znaczy, że traktuje się ją surowo, oraz że jeśli ludzie stawiają komuś surowe wymagania, to znaczy to, że nie biorą pod uwagę jego postawy lub potencjału i tego, czy robi on wszystko, co w jego mocy, żeby pracować jak najlepiej, a zamiast tego z uporem stawiają mu wymagania, gdy tylko jego wady lub braki wyjdą na światło dzienne. Gdy czepiamy się innych i szukamy u nich wad, łatwo dochodzi do tego, że czują się ograniczani, a nawet zniechęceni. Tymczasem nadzorowanie i sprawdzanie pracy spoczywały na barkach Li Le jako przywódczyni i pracowniczki. Co więcej, miała ona niezły potencjał i choć nie była obeznana z pracą przy głoszeniu ewangelii, to jeśli się pilnie przykładała, była w stanie opanować niektóre zasady, a także rozwiązywać niektóre problemy wspólnie z braćmi i siostrami z grupy. Kierowała się w życiu swoim zepsutym usposobieniem i nie wykonywała rzeczywistej pracy, więc zwrócenie jej uwagi i zgłoszenie jej problemu było normalnym działaniem w ramach nadzorowania przywódców i pracowników, ale ja niedorzecznie uznałam, że postąpiłabym zbyt surowo wobec niej. Takie postrzeganie spraw było naprawdę absurdalne!

Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i udało mi się lepiej zrozumieć, jaka jest główna przyczyna tego, że nie praktykuję prawdy. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz złych ludzi i diabły, które powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś powoduje zaburzenia w pracy kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu, stajesz się niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem, i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej, przypominasz bardziej demona niż człowieka i w oczywisty sposób jesteś niedowiarkiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły moją faktyczną sytuację. Dostrzegłam, że nie mam prawdy i kieruję się w życiu podstępnym i samolubnym szatańskim usposobieniem. Gdy coś mi się przytrafiało, dbałam tylko o własne interesy i nie chroniłam wcale pracy kościoła. Wyraźnie widziałam, że Li Le nie dźwiga brzemienia, wykonując swój obowiązek, że rzadko sprawdza i nadzoruje pracę i że to już wpłynęło negatywnie na normalne postępy pracy kościoła. Gdybym była kimś posiadającym człowieczeństwo i miała sumienie, od razu zwróciłabym uwagę Li Le i zgłosiła sprawę przywódcom wyższego szczebla, ale po to, by nie zepsuć mojej relacji z nią, gdy kilka razy miałam już coś na końcu języka, zasłaniałam się następującą wymówką: „Przywódczy często spotykają się z Li Le, więc nawet jeśli ja nic nie powiem, i tak zorientują się, w jakim jest stanie”. Dlatego milczałam. Gdy chciałam powiedzieć wyższym przywódcom o problemie Li Le, bałam się, że ją urażę, i wymyśliłam inną górnolotnie brzmiącą wymówkę, a mianowicie: „Każdy znajduje się czasem w niewłaściwym stanie i nie należy od ludzi zbyt wiele wymagać”. Fabrykowałam takie usprawiedliwienia, żeby nie praktykować prawdy. Byłam taka fałszywa, taka przebiegła! Tyle słów Bożych zaopatrywało mnie i dawało mi przewodnictwo; jeśli miałam choć trochę człowieczeństwa i sumienia, to widząc szkody, jakie ponosi praca kościoła, powinnam zrobić wszystko, aby tę pracę chronić. Gdybym potrafiła od razu zwrócić Li Le uwagę na jej problem, to ona byłaby w stanie go rozpoznać i wrócić na właściwe tory nieco szybciej, a praca nie zostałaby zahamowana na tak długi czas. Takie były konsekwencje tego, że byłam samolubna, podła i nie praktykowałam prawdy. Poza tym wcześniej uważałam, że zwrócenie uwagi Li Le na jej problem należy do obowiązków przywódców wyższego szczebla. To moje przekonanie też było błędne. Odpowiedzialność za ochronę pracy kościoła spoczywa na każdym wybrańcu Boga. Skoro należę do domu Bożego, odpowiadam za nadzorowanie pracy przywódców i pracowników, a jeśli widzę, że robią oni coś wbrew zasadom lub coś niekorzystnego dla pracy kościoła, powinnam wywiązać się z odpowiedzialności i zgłosić to. Gdy to sobie uświadomiłam, nie chciałam już dłużej kierować się w życiu swoim zepsutym usposobieniem i pomodliłam się do Boga, prosząc, by poprowadził mnie tak, abym znalazła ścieżkę praktyki.

Przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli twoje działanie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli kogoś urazi lub sprawi, że ludzie będą cię krytykować za plecami, to nie jest ważne. Jeśli jednak twoje działanie nie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli zyskujesz poklask i poparcie ze strony wszystkich i ze wszystkimi się dogadujesz – a tylko nie potrafisz wytłumaczyć się z tego przed Bogiem – to poniosłeś stratę. Jeśli podtrzymujesz relacje z większością, uszczęśliwiasz ich, zadowalasz i zyskujesz ich pochwałę, ale obrażasz Boga, Stwórcę, to jesteś skończonym głupcem. Dlatego cokolwiek robisz, musisz dobrze wiedzieć, czy jest to zgodne z zasadami, czy zadowala to Boga, jakie ma On do tego nastawienie, jaką postawę powinni przyjmować ludzie, jakimi zasadami powinni się kierować, czego uczył Bóg i jak ty powinieneś postąpić – najpierw musisz mieć jasność co do tego” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (24), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Gdy coś mi się przytrafiało, musiałam szukać sposobu postępowania zgodnego z zasadami. Nie mogłam nie praktykować prawdy i nie demaskować czyichś problemów z obawy, że kogoś urażę. Gdybym tak właśnie robiła, to choć moje relacje z ludźmi by się umocniły, naruszenie prawdozasad i zaszkodzenie interesom domu Bożego obrażały Boga. Bóg kocha czystych i szczerych ludzi, którzy w obliczu strat, jakich doznają interesy domu Bożego, są w stanie chronić pracę kościoła, nie myśląc wcale o swoich korzyściach. Gdy to sobie uświadomiłam, w głębi serca postanowiłam, że jeśli w przyszłości zauważę coś, co szkodzi interesom kościoła, nie będę już tchórzliwie chronić siebie. Nawet gdyby osooba, któej postępowanie budzi zastrzeżenia, nie akceptowała moich uwag, traktowała mnie wrogo lub uprzedziła się do mnie, nie powinno mnie to ograniczać. Moją motywacją było to, by pomagać innym i chronić interesy kościoła. To było coś pozytywnego i nie powinnam dawać się ograniczać swojemu zepsutemu usposobieniu. Jeśli stale kierujemy się własnymi interesami, nie jesteśmy w stanie pokonać naszego zepsutego usposobienia; dlatego powinniśmy się modlić do Boga i polegać na Nim, prosząc Go, by dał nam więcej wiary i siły, byśmy mogli wyrzec się osobistych korzyści, być uczciwymi ludźmi i spełniać naszą powinność. Tylko wtedy możemy mieć nadzieję na zbawienie.

Później świadomie praktykowałam uczciwość. Był taki okres, kiedy Shen Qing, siostra, z którą współpracowałam, rzadko sprawdzała pracę przy podlewaniu. Wśród podlewających byli pracownicy, którzy z powodów osobistych nie podlewali nowych wierzących przez dwa tygodnie, a Shen Qing nic o tym nie wiedziała. Pomyślałam, że jest ona osobą odpowiedzialną za pracę przy podlewaniu i powinna orientować się w bieżącej pracy osób podlewających oraz szybko rozwiązywać problemy z tą pracą związane. Musiałam powiedzieć Shen Qing o jej problemach, aby je dostrzegła i jak najszybciej wróciła na właściwe tory, tak aby nie wstrzymywać podlewania nowych wierzących. Ale potem pomyślałam, że jeśli zwrócę jej uwagę na te problemy, to czy ona będzie w stanie to przyjąć? Zazwyczaj jakoś radziła sobie z pracą, więc może tylko w tym okresie miała opóźnienia w nadzorowaniu i potem wszystko wróci do normy. Dotarło do mnie, że znów chciałam chronić swoje relacje z innymi. Pomyślałam o słowach Bożych, które kiedyś przeczytałam: „Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg kocha ludzi uczciwych. Skoro zauważyłam problem Shen Qing, powinnam zwrócić jej uwagę. To była ochrona pracy kościoła i nie było w tym żadnej złośliwości. Nawet gdyby tego nie przyjęła i potraktowała mnie wrogo, nie żałowałabym tego, że spełniłam swoją powinność. Pomodliłam się do Boga, prosząc, by dał mi więcej siły do praktykowania prawdy. Po modlitwie wskazałam Shen Qing wszystkie dostrzeżone przeze mnie problemy. Na początku była oporna, dyskutowała ze mną i próbowała się bronić, więc na podstawie słów Bożych wskazałam na wszystkie przejawy tego, że nie wykonuje rzeczywistej pracy, i omówiłam z nią sposób nadzorowania i sprawdzania pracy. Nazajutrz Shen Qing otworzyła się, mówiąc, że dzięki moim uwagom w końcu zrozumiała, że wykonywała swój obowiązek niedbale, i że chce wrócić na właściwe tory. Później Shen Qing dość aktywnie wykonywała swój obowiązek i zaczęła szczegółowo nadzorować pracę personelu podlewającego. Widząc, że była w stanie wrócić na właściwe tory, byłam bardzo szczęśliwa. W końcu wcieliłam prawdę w życie. Od teraz jestem gotowa polegać na Bogu i praktykować tak, aby stać się prawdziwie dobrym człowiekiem.


11. Aresztowanie mojej córki zdemaskowało mnie

Autorstwa Lin Zhi, Chiny

Wczesnym wieczorem 14 października 2023 roku jedna z sióstr poinformowała mnie, że przywódca kościoła w Xinguang został aresztowany przez policję. Byłam zszokowana, gdy o tym usłyszałam i pomyślałam: „O nie! Czy to mogła być moja córka?”. Pospiesznie otworzyłam list, który otrzymałam i wyczytałam z niego: „Min Jing została aresztowana…”. Wszystkie siły nagle mnie opuściły i pomyślałam: „Moja córka została aresztowana! Policjanci są tak źli i nikczemni. Nie ma rzeczy, do której by się nie posunęli podczas bestialskich prześladowań wierzących. Jak ona mogła to znieść? Moja córka jest moim rodzonym dzieckiem. Jak mogę pozwolić, by cierpiała takie męki?”. Czułam się tak, jakby ktoś wbijał mi nóż w serce i rozpaczliwie pragnęłam przejść to cierpienie za moją córkę. Byłam szczególnie zaniepokojona, ponieważ jeśli policja wiedziała, że moja córka jest przywódczynią, z pewnością będzie na nią naciskać, aby ujawniła szczegóły dotyczące kościoła. Obawiałam się, że jeśli nie ujawni tych informacji, policjanci mogą ją dotkliwie pobić. Gdyby została kaleką w tak młodym wieku, jak miałaby dalej żyć? Gdyby pobili ją na śmierć, na zawsze straciłabym córkę. Moja córka uczestniczyła w zgromadzeniach dopiero od dwóch lat i wciąż było wiele prawd, których nie rozumiała. Jak Bóg mógł pozwolić na to, by policja ją aresztowała? Dodatkowo moja córka porzuciła karierę i małżeństwo, by poświęcić się Bogu bez reszty. Dlaczego Bóg jej nie ochronił? Czy Bóg nie kocha człowieka? Zaczęłam narzekać na Boga, a im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana. Nie mogłam powstrzymać łez. Chciałam przeczytać słowa Boże, by poprawić swój stan, ale nie mogłam się w nie zagłębić. Przypomniałam sobie o dwóch siostrach, z którymi wcześniej współpracowałam, które po aresztowaniu były zmuszane, by wydać przywódców i pracowników i poddawane przymusowemu praniu mózgu, aż w końcu zdradziły Boga i stały się judaszami. Byłam przekonana, że policja będzie również naciskać na moją córkę, aby wydała kościół, a jeśli zrobią jej też pranie mózgu i zostanie wprowadzona w błąd i będzie zachowywać się jak judasz, całkowicie utraci szansę na zbawienie! Myśląc o tym, nie mogłam powstrzymać się od narzekania w duchu: „Dlaczego Bóg nie ochronił mojej córki? Dlaczego pozwolił, by spotkała ją taka sytuacja?”. Obwiniałam również siostrę, która gościła moją córkę, za to, że nie była wystarczająco ostrożna i nie zdawała sobie sprawy z tego, jak niebezpieczna stała się sytuacja, ale też za to, że nie przeniosła mojej córki do innego domu na czas. Po tym wydarzeniu przez kilka dni byłam w okropnym stanie. Nie mogłam jeść, spać ani skupić się na swoim obowiązku i nawet nie zważałam na to, kiedy siostra, z którą współpracowałam, dzieliła się ze mną Bożymi słowami. Nie mogłam powstrzymać szalejącej wyobraźni. Wiedziałam, że jeśli tak dalej pójdzie, będę odwlekać wykonanie swojego obowiązku i ucierpi na tym moje życie, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże! Odkąd moja córka została aresztowana, stałam się bardzo zniechęcona i słaba, a nawet narzekałam na Ciebie i źle Cię rozumiałam. Nie wiem, jaką lekcję powinnam wyciągnąć z tej sytuacji. Proszę, pomóż mi zrozumieć Twoje intencje”.

Po tym, siostra, z którą współpracowałam, przeczytała mi ten fragment słów Bożych: „Ludzie muszą częstokroć badać każdą zawartą w ich sercach treść, która jest niezgodna z Bogiem lub wiąże się z tym, że błędnie Go rozumieją. Jak rodzi się błędne rozumienie? Dlaczego ludzie błędnie rozumieją Boga? (Ponieważ ich własny interes na tym cierpi). Po zapoznaniu się z faktami dotyczącymi wygnania Żydów z Judei, ludzie czują się zranieni i mówią: »Na początku Bóg tak bardzo kochał Izraelitów. Wyprowadził ich z Egiptu i przeprowadził przez Morze Czerwone, dał im mannę z nieba i źródlaną wodę do picia, a następnie osobiście przekazał im prawa, które miały ich prowadzić, i nauczył ich, jak żyć. Boża miłość do człowieka przepełniała wtedy wszystko – ludzie, którzy wówczas żyli, to dopiero byli błogosławieni! Jak to możliwe, że Boża postawa w mgnieniu oka zmieniła się o sto osiemdziesiąt stopni? Gdzie podziała się cała Jego miłość?«. Ludzie nie potrafią tego przeboleć i zaczynają wątpić, mówiąc: »To w końcu Bóg jest miłością czy nie? Dlaczego nie widać już Jego pierwotnego stosunku do Izraelitów? Jego miłość zniknęła bez śladu. Czy jest w Nim w ogóle jakakolwiek miłość?«. Właśnie tutaj zaczyna się ludzkie błędne rozumienie. W jakim kontekście ludzie je sobie wyrabiają? Czy dlatego, że działania Boga nie są zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami? Czy właśnie to powoduje, że ludzie błędnie rozumieją Boga? Czy powodem, dla którego ludzie błędnie rozumieją Boga, nie jest to, że ograniczają swoją definicję Jego miłości? Myślą sobie tak: »Bóg jest miłością, a zatem powinien troszczyć się o ludzi i ich chronić oraz obsypywać ich łaskami i błogosławieństwami. Oto czym jest Boża miłość! Lubię, gdy Bóg miłuje ludzi w ten sposób. Miłość Boga do ludzi widać było szczególnie wyraźnie, kiedy przeprowadził ich przez Morze Czerwone. Ludzie w tamtych czasach byli tak błogosławieni! Chciałbym być jednym z nich«. Kiedy jesteś zakochany w tej historii, traktujesz miłość przejawioną przez Boga w tamtej sytuacji jako najwyższą prawdę i jedyny wyznacznik Jego istoty. W swoim sercu zawężasz swoją definicję Boga i traktujesz jako najwyższą prawdę wszystko, co Bóg uczynił w tamtej chwili. Myślisz, że jest to najpiękniejsza strona Boga i ta, która w największym stopniu zmusza ludzi, by szanowali Boga i lękali się Go, i że właśnie to jest Boża miłość. W rzeczywistości same działania Boga były pozytywne, ale z powodu twoich ograniczonych definicji stały się pojęciami w twoim umyśle i podstawą, na której definiujesz Boga. Sprawiają, że źle rozumiesz Bożą miłość, tak jakby nie było w niej nic poza miłosierdziem, troską, ochroną, przewodnictwem, łaską i błogosławieństwami – tak jakby na Bożą miłość składało się tylko to. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie te aspekty miłości? Czy dlatego, że jest to związane z twoim własnym interesem? (Owszem). Z jakimi interesami jest to związane? (Z przyjemnościami ciała i wygodnym życiem). Kiedy ludzie wierzą w Boga, chcą otrzymać od Niego właśnie te rzeczy, ale nie inne. Ludzie nie chcą myśleć o sądzie, karceniu, próbach, oczyszczeniu, cierpieniu dla Boga, rezygnacji z różnych rzeczy i ponoszeniu kosztów, a nawet poświęcaniu własnego życia. Ludzie po prostu chcą cieszyć się Bożą miłością, opieką, ochroną i przewodnictwem, więc definiują Bożą miłość jako jedyną cechę charakterystyczną Jego istoty, a w zasadzie jako Jego jedyną istotę. Czy to, czego Bóg dokonał, przeprowadzając Izraelitów przez Morze Czerwone, nie stało się źródłem ludzkich pojęć? (Tak, stało się). W ten sposób powstał kontekst, w którym ludzie wyrobili w sobie pojęcia o Bogu. Jeśli wyrobili w sobie pojęcia o Bogu, to czy mogą osiągnąć prawdziwe zrozumienie Bożego dzieła i usposobienia? Jest oczywiste, że nie tylko ich nie zrozumieją, ale wręcz błędnie je zinterpretują i wyrobią sobie na ich temat pojęcia. Dowodzi to, że ludzkie pojmowanie jest zbyt wąskie i nie jest prawdziwym zrozumieniem. Nie jest to bowiem prawda, ale raczej pewien rodzaj miłości i zrozumienia, do którego ludzie dochodzą, analizując i interpretując Boga na podstawie własnych pojęć, wyobrażeń, samolubnych pragnień i analiz; nie jest to zgodne z prawdziwą istotą Boga. Na jakie inne sposoby Bóg kocha ludzi, jeśli nie poprzez miłosierdzie, zbawienie, opiekę, ochronę i wysłuchiwanie ich modlitw? (Poprzez chłostę, dyscyplinowanie, przycinanie, osądzanie, karcenie, próby i oczyszczanie). To prawda. Bóg okazuje swoją miłość na wiele sposobów: uderzając, dyscyplinując, robiąc wyrzuty, osądzając, karcąc, poddając próbom, oczyszczając i tak dalej. To wszystko są aspekty Bożej miłości. Tylko taka perspektywa jest całościowa i zgodna z prawdą. Jeśli to rozumiesz, to czy po przeanalizowaniu siebie i uświadomieniu sobie, że źle rozumiesz Boga, nie będziesz w stanie dostrzec swoich wypaczeń i wykonać dobrej roboty, zastanawiając się, gdzie się pomyliłeś? Czy nie pomoże ci to wyzbyć się twojego błędnego rozumienia Boga? (Tak, pomoże). Aby to osiągnąć, musisz szukać prawdy. Tak długo, jak ludzie szukają prawdy, mogą wyeliminować swoje błędne rozumienie Boga, a kiedy już to zrobią, są w stanie podporządkować się wszystkim Bożym ustaleniom” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że żyłam w niezrozumieniu Boga, ponieważ ograniczałam Jego miłość. W swoich pojęciach i wyobrażeniach wierzyłam, że Boża miłość składa się z miłosierdzia, dobroci, ochrony i błogosławieństw. Prześladowania, trudności, próby i uszlachetnianie nie pasowały do moich wyobrażeń i uważałam, że nie są one wyrazem Bożej miłości, więc po aresztowaniu mojej córki narzekałam na Boga, źle Go rozumiałam i nie byłam w stanie podporządkować się sytuacji, którą On rozporządzał. Rozmyślałam o tym, jak w przeszłości byłam zmuszona opuścić dom, ponieważ ścigała mnie policja. Moja córka była wtedy jeszcze dość mała i mogła dorastać w dobrym zdrowiu pod Bożą opieką i ochroną. Myślałam, że na tym właśnie polega Boża miłość. Kiedy moja córka uwierzyła w Boga, zaczęła wypełniać swój obowiązek w kościele. Myślałam, że skoro cała nasza rodzina ponosi koszty na rzecz Boga, z pewnością będziemy mieli dobre wyniki i przeznaczenie. Byłam jeszcze bardziej przekonana, że to była Boża miłość i z serca dziękowałam Bogu. Teraz moja córka została aresztowana i było bardzo prawdopodobne, że będzie torturowana. Jeśli nie wytrzyma tych prześladowań i stanie się judaszem, straci szansę na zbawienie. To sprawiło, że zaczęłam kwestionować Bożą miłość, obwiniać Boga za to, że nie chronił mojej córki, a w moim sercu narastało niezrozumienie dla Niego. Moje postrzeganie Bożej miłości całkowicie opierało się na tym, co było dla mnie korzystne. Gdy Bóg zapewniał gładki i spokojny przebieg wszystkich wydarzeń, a wyniki były korzystne dla mojej rodziny, mówiłam, że Bóg jest miłością. Natomiast kiedy pewne sytuacje nie zgadzały się z moimi wyobrażeniami i nie były korzystne dla mojej rodziny, zaprzeczałam Bożej miłości. Uważałam, że Boża miłość składa się z miłosierdzia, łaskawości, ochrony i błogosławieństw, ale to było tylko moje wyobrażenie i nie zgadzało się z prawdą. Boża miłość składa się nie tylko z miłosierdzia i łaskawości, ale także z sądu, karcenia, prób i uszlachetniania. Aresztowanie mojej córki mogło wydawać się czymś złym, ale jeśli będzie w stanie szukać prawdy i trwać przy swoim świadectwie, jej wiara i wola znoszenia cierpienia zostaną udoskonalone. Właściwie byłoby to dla niej dobre. Co więcej, aresztowanie mojej córki pomogło ujawnić moje pojęcia, wyobrażenia i nierozsądne wymagania wobec Boga, pozwalając mi zastanowić się nad swoim zepsuciem i skazami. Zrozumiałam również, że nie należy szukać łaski i błogosławieństw w wierze i powinniśmy skupiać się na tym, co najważniejsze: doświadczaniu Bożego dzieła i Bożych słów, osiąganiu prawdy, odrzucaniu zepsucia i dokonywaniu przemiany usposobienia. Zrozumiałam, że bez względu na to, co Bóg czyni, zawsze jest to przejawem Jego zbawienia i miłości.

Następnie kontynuowałam poszukiwania dotyczące mojego problemu. Kiedy moja córka została aresztowana, nieustannie stawiałam Bogu wymagania i skarżyłam się na Niego w duchu. Jaka była natura mojego problemu? W trakcie moich poszukiwań natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Niektórzy nierozgarnięci rodzice nie potrafią zrozumieć życia ani przeznaczenia, nie rozpoznają władzy Boga i często postępują głupio w stosunku do swoich dzieci. Na przykład, gdy ich dzieci stają się niezależne, mogą one stanąć w obliczu różnych szczególnych sytuacji, trudów lub zdarzeń; niektóre chorują, inne mają procesy sądowe, jeszcze inne się rozwodzą, niektóre dają się nabrać oszustom, inne zostają porwane, skrzywdzone, brutalnie pobite lub grozi im śmierć. Są też takie, które uzależniają się od narkotyków, i tak dalej. Co powinni zrobić rodzice w tych szczególnych i poważnych sytuacjach? Jaka jest typowa reakcja większości rodziców? Czy robią to, co powinni jako istoty stworzone i rodzice? Bardzo rzadko rodzice, dowiadując się o takich sytuacjach, reagują tak, jak gdyby dotyczyły one osób obcych. Większość rodziców siwieje ze stresu, nie śpi po nocach, traci apetyt, głowi się bez ustanku i gorzko płacze, aż ich oczy robią się czerwone i wysycha źródło łez. Żarliwie modlą się do Boga, prosząc Go, by miał wzgląd na ich wiarę i by chronił ich dzieci, by okazał im łaskę i błogosławił im, by obdarzył je swoim miłosierdziem i oszczędził ich życie. W takiej sytuacji ujawniają się słabości, wrażliwość i uczucia rodziców wobec dzieci. Co jeszcze się ujawnia? Ich buntowniczość skierowana przeciwko Bogu. Modlą się do Boga i błagają Go, by uchronił ich dzieci od nieszczęścia. Nawet jeśli wydarzy się katastrofa, oni modlą się o to, żeby ich dzieci nie spotkała śmierć, żeby uniknęły niebezpieczeństwa, żeby nie doznały krzywdy z rąk złych ludzi, żeby ich choroba się nie pogłębiła, żeby wyzdrowiały i tak dalej. O co tak naprawdę się modlą? (Boże, poprzez te modlitwy stawiają Bogu żądania, a na dodatek kryje się w tym nuta skargi). Rodzice są wyjątkowo niezadowoleni z niedoli swoich dzieci i skarżą się, uważając, że Bóg nie powinien był pozwolić na to, by coś takiego przytrafiło się ich dzieciom. Ich niezadowolenie miesza się ze skargą i proszą Boga, by zmienił zdanie, by tak nie postępował, by wybawił ich dzieci od niebezpieczeństwa, by je chronił, by uleczył ich choroby, by pomógł im w procesach sądowych, by oddalił od nich nieszczęście i tak dalej – krótko mówiąc, aby sprawił, że wszystko pójdzie gładko. Modląc się w ten sposób, rodzice, po pierwsze, skarżą się Bogu, a po drugie, stawiają Mu żądania. Czyż nie jest to przejaw buntowniczości? (Jest). W zawoalowany sposób mówią, że to, co czyni Bóg, nie jest słuszne ani dobre, że nie powinien tak postępować. Ponieważ są osobami wierzącymi, to myślą, że Bóg nie powinien pozwalać, by takie rzeczy przytrafiały się ich dzieciom. Ich dzieci różnią się od innych; powinny otrzymywać od Boga preferencyjne błogosławieństwa. Przez wzgląd na to, że rodzice wierzą w Boga, powinien On błogosławić ich dzieciom, a jeśli tego nie czyni, rodzice zaczynają się zadręczać, płaczą, wpadają w szał i nie chcą już podążać za Bogiem. Jeśli ich dziecko umrze, czują, że sami nie są w stanie dłużej żyć. Czy nie tak właśnie myślą? (Tak myślą). Czyż nie jest to pewien rodzaj sprzeciwu wobec Boga? (Jest). Oni sprzeciwiają się Bogu” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnaża sposób, w jaki rodzice zwracają się do Niego z nierozsądnymi prośbami, gdy ich dzieci spotyka nieszczęście, wierząc, że Bóg powinien działać w taki czy inny sposób i obwiniając Go, jeśli nie działa odpowiednio. Jest to protest przeciwko Bogu. Byłam właśnie w takim stanie. Gdy tylko dowiedziałam się, że moja córka została aresztowana, martwiłam się i bałam, że policja będzie ją torturować i dręczyć, a jeszcze bardziej obawiałam się, że wyda braci i siostry, stanie się judaszem i nie będzie miała dobrego wyniku. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zaczęłam narzekać na Boga, myśląc: „Przecież moja córka porzuciła karierę, aby na stałe ponosić koszty na rzecz Boga. Jak Bóg mógł jej nie ochronić?”. Zawsze albo źle rozumiałam Boga, albo stawiałam Mu nierozsądne wymagania. Jak bardzo brakowało mi rozumu! Myślałam o tym, jak Bóg sprawuje suwerenną władzę i kieruje każdą sytuacją, z którą spotykamy się na co dzień. Jednak nie rozumiałam suwerennej władzy Boga i stałam się nierozsądna i antagonistyczna wobec Boga, gdy moja córka została aresztowana. Później, gdy siostra, z którą współpracowałam, próbowała rozmawiać ze mną o słowach Bożych, nawet jej nie słuchałam i nie przyjmowałam ich. Gdybym nie pokonała tego stanu i gdyby coś strasznego stało się mojej córce, z pewnością narzekałabym, a nawet zwróciłabym się przeciwko Bogu i zdradziłabym Go! Przypomniałam sobie, jak Hiob przechodził próby i stracił cały swój majątek i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami. Zrozumiał wtedy, że to Bóg dał mu majątek i dzieci, i że to właśnie za Bożym przyzwoleniem zostały one zabrane. Dlatego nie narzekał ani nie kłócił się z Bogiem, był w stanie poddać się Bożej suwerennej władzy i zarządzeniom, a nawet chwalił imię Boga. Jeśli chodzi o mnie, w obliczu aresztowania mojej córki zaczęłam wątpić we wszechmoc, suwerenną władzę i autorytet Boga, nieustannie zamartwiając się i odczuwając strach, a nawet stawiając Bogu wymagania i kłócąc się z Nim. Buntowałam się przeciwko Bogu i sprzeciwiałam Mu się! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, nie chciałam już dłużej buntować się przeciwko Bogu ani się sprzeciwiać. Nieważne, co miało się stać z moją córką, czy byłaby torturowana, czy nie, czy miałaby mieć dobre przeznaczenie i wynik, przestałam narzekać na Boga i poddałam się we wszystkim Jego suwerennej władzy i zarządzeniom.

Później natknęłam się na te fragmenty słów Bożych: „Życie dziecka jest w oczach Boga czymś niezależnym od życia rodzica. Nie należą one do siebie nawzajem ani nie tworzą relacji hierarchicznej. Nie łączy ich, rzecz jasna, więź posiadania i przynależności. Życie dziecka i życie rodzica pochodzą od Boga i to On ma w swojej władzy ich przeznaczenie. Jest po prostu tak, że dzieci przychodzą na świat za sprawą swoich rodziców, rodzice są starsi od swoich dzieci, a dzieci – młodsze od swoich rodziców; w oparciu o tę relację, o to powierzchowne zjawisko, ludzie uważają jednak, że dzieci są akcesoriami i własnością prywatną swoich rodziców. Takie postrzeganie, zamiast sięgać głębiej, aż do korzeni, ślizga się jedynie po powierzchni, biorąc pod uwagę ciało i uczucia. Dlatego taki sposób myślenia i taki punkt widzenia są obarczone błędem. Czy nie jest tak? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma wpływu na los człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, gdyż zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą powstrzymać losu człowieka ani wywrzeć najmniejszego wpływu na rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie wpływają na los człowieka ani na rodzaj przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą pomóc w wypełnieniu misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakim środowisku życiowym wykonuje swoją rolę, jest całkowicie zdeterminowane przez jego los” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że błędem było myślenie o mojej córce jako o mojej „osobistej własności”, ponieważ była moim rodzonym dzieckiem. Życie człowieka pochodzi od Boga – to Bóg daje człowiekowi życiodajne tchnienie. Rolą rodzica jest tylko wydawanie dzieci na świat i wychowanie ich do dorosłości. Kiedy to nastąpi, nasza misja dobiega końca. Każdy człowiek jest niezależny; rodzice i dzieci mają swoje własne losy i każdy z nas musi żyć zgodnie z trajektorią wyznaczoną przez Stwórcę, wypełniając swoje obowiązki. Zdałam sobie również sprawę z tego, że powodem, dla którego martwiłam się cierpieniem ciała mojej córki i, jako jej matka, chciałam cierpieć zamiast niej, był brak zrozumienia suwerennej władzy Boga. W rzeczywistości to, jakie doświadczenia będziemy mieć, jakie cierpienia przejdziemy i jaką rolę musimy odegrać w życiu, jest z góry ustalone, więc moje obawy były niepotrzebne. Bez względu na to, jak bardzo bym się martwiła, nic by to nie zmieniło i nie miałoby żadnego wpływu na przyszłość i los mojej córki. Gdyby po aresztowaniu moja córka zrobiła wszystko, co konieczne, by utrzymać się przy życiu, sprzedając braci i siostry, by chronić własne interesy, stała się judaszem i została wydalona, byłoby to zdeterminowane przez jej naturoistotę i ścieżkę, którą kroczyła. Nikt nie mógł tego zmienić. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, od razu poczułam się nieco lepiej. Wiedziałam, że muszę oddać swoją córkę Bogu, poddać się Bożej suwerennej władzy i ustaleniom, włożyć całe serce w swoją pracę i dobrze wykonywać obowiązek. Później, po zjedzeniu i wypiciu słów Boga, uświadomiłam sobie, że to, co Bóg czyni w dniach ostatecznych, jest dziełem doskonalenia, objawienia i eliminowania ludzi. Bóg korzysta z pomocy wielkiego czerwonego smoka, aby oczyścić kościół. Bowiem ci, którzy dążą do prawdy, bez względu na to, jaki złowrogi spisek uknuje KPCh lub jakie plotki i niedorzeczności sfabrykuje, nie dadzą się zwieść, nie zaprzeczą Bogu ani Go nie zdradzą i będą mogli trwać mocno przy swoim świadectwie o Bogu. Jeśli chodzi o tych, którzy nie dążą do prawdy i tych, którzy nie pochodzą od Boga, zostaną oni zdemaskowani i wyeliminowani przez te środowiska. Bóg korzysta z tych niesprzyjających okoliczności, aby sprawdzać ludzi: Ci, którzy trwają mocno przy swoim świadectwie, są pszenicą, podczas gdy ci, którzy nie potrafią wytrwać, są odrzuconymi plewami. Jest to jedna z metod w Bożym procesie sprawdzania ludzi i stanowi o mądrości Bożego dzieła. To, czy moja córka mogła przejść ten test i była w stanie dawać świadectwo, zależało od tego, jak dążyła do prawdy w spokojnych czasach, a także od jej naturoistoty i ścieżki, którą obrała. Gdyby była w stanie trwać przy swoim świadectwie o Bogu, pokazałaby, że ma prawdziwą wiarę w Boga. Gdyby podczas tej próby wyparła się Boga i zdradziła Go, byłby to Boży sposób na zdemaskowanie jej. Bóg jest sprawiedliwy dla wszystkich ludzi. Uświadomiwszy to sobie, poczułam się wyzwolona i spokojna.

Minęły już dwa miesiące od aresztowania mojej córki, a ja wciąż nie mam żadnych wiadomości na temat jej sytuacji, ale wiem, że jej los jest w rękach Boga i nie jestem ograniczana przez jej sytuację. Co więcej, zdałam sobie sprawę, że muszę pielęgnować okazję, którą wciąż mam, aby wykonywać swój obowiązek i dobrze wypełniać swoje powinności. Kiedy odłożę na bok moje zmartwienia i troskę o córkę, będę w stanie wkładać w moje obowiązki całe serce.


12. Refleksje po odsunięciu od obowiązków

Autorstwa Arabella, Korea Południowa

Jakiś czas temu przywódcy zdecydowali, że mam się przeszkolić w recytowaniu słów Bożych. Bardzo mnie to ucieszyło, bo dość trudno było dostać taką możliwość. Przypomniałam sobie jednak, że gdy kilka lat wcześniej szkoliłam się w recytacji, miałam różne problemy związane z tonem głosu, tempem wypowiedzi, sposobem wyrażania się i akcentowaniem. W tamtym czasie miałam poczucie, że trudno mi będzie je rozwiązać i cały czas się tym martwiłam. Nieustannie myślałam, że jestem nieudolna i nie nadaję się do recytowania. Co więcej, każdego dnia, kiedy ćwiczyłam, obnażałam swoje braki, a bracia i siostry zwracali mi uwagę na moje problemy. Dlatego miałam poczucie, że wykonując ten obowiązek, wydaję się kompletnie niekompetentna, przez co w sercu byłam jeszcze bardziej zniechęcona i bierna. Nie miałam zamiaru podejmować wysiłków, aby rozwiązać te problemy i niedbale podchodziłam do ćwiczeń. W rezultacie po ponad półrocznym szkoleniu nie zrobiłam znaczących postępów i w końcu zostałam wyznaczona do innych obowiązków. Gdy pomyślałam, że znów będę musiała stawić czoła tym problemom, poczułam się przytłoczona. Nie tylko ucierpi na tym moja cielesność, ale nie wiadomo, czy ostatecznie uda mi się zrobić postępy. Myśląc o tym, czułam się zdenerwowana. Jedna z sióstr omówiła to ze mną tak: „Właśnie dlatego, że mamy niedociągnięcia i braki, musimy więcej się szkolić. Pilnie potrzeba ludzi do wykonania tej pracy. Twoja wymowa jest całkiem niezła, a twój głos ma przyjemną barwę. Musisz docenić takie warunki i możliwości!”. Omówienie siostry mnie poruszyło i pomyślałam: „To prawda. Mam dobry głos, który zawdzięczam Bożej łasce. Teraz muszę zrobić to, co do mnie należy. Nie mogę poddać się w obliczu trudności. Muszę starać się rozwijać i jak najszybciej zrobić postępy, aby móc wypełniać ten obowiązek!”.

Od tamtej pory intensywnie ćwiczyłam. Moja przełożona, siostra Zoe, wysłuchała fragmentu recytacji, który nagrałam, po czym udzieliła mi kilku wskazówek i porad. Stwierdziła: „Gdzieniegdzie w twojej recytacji wyrażenia i akcenty nie są do końca właściwe. Czy nie za krótko ćwiczyłaś? Ponadto twój oddech także jest nierówny, a głos brzmi słabo. Musisz robić więcej ćwiczeń oddechowych”. Zwróciła mi też uwagę na pewne szczegóły. Po wysłuchaniu jej słów trochę się zdenerwowałam i pomyślałam: „Z moją recytacją jest tak wiele problemów. To straszne. A oddychania nie da się szybko poprawić. Wymaga to długiej praktyki i doświadczenia!”. Myśląc o wspomnianych przez nią technikaliach, poczułam się bezwartościowa i zaczerwieniłam się ze wstydu. Pomyślałam: „Skoro jestem taka beznadziejna, po co w ogóle mam recytować? Jak długo będę musiała ćwiczyć, żeby poprawić wszystkie te niedociągnięcia? Inne siostry czytają całkiem nieźle. Choćbym nie wiadomo jak długo się szkoliła, nigdy im nie dorównam. Nawet jeśli w przyszłości uda mi się wykonywać ten obowiązek, będę żyła w cieniu innych i zawsze będę »gorszym uczniem«, który nie jest w stanie się wykazać”. Myśląc o tym wszystkim, straciłam ochotę do wykonywania tego obowiązku. Tak się złożyło, że w kolejnych dniach miałam inne zajęcia, więc nie ćwiczyłam, a w wolnym czasie po prostu odpoczywałam.

Kilka dni później przywódczyni zapytała mnie, czy ćwiczyłam recytowanie. Odpowiedziałam stanowczo: „Przez ostatnie kilka dni byłam bardzo zajęta swoimi obowiązkami i nie miałam czasu ćwiczyć”. Przywódczyni dopytywała dalej: „Czy w takim razie w ogóle o tym myślałaś? Ten obowiązek jest pilny. Jeśli nie znajdziesz więcej czasu na ćwiczenie, kiedy będziesz mogła go na siebie wziąć?”. Zabrakło mi słów, ale jednocześnie poczułam ukłucie w sercu. Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że chociaż przez ostatnie kilka dni byłam zajęta obowiązkami, nie było tak, że w ogóle nie mogłam znaleźć czasu. Głównym problemem było przekonanie, że moje problemy z recytacją są zbyt trudne do rozwiązania. Nawet gdybym zniosła trudności i zapłaciła cenę, niekoniecznie osiągnęłabym dobre rezultaty, a inni nadal musieliby mnie poprawiać. Nie chciałam się z tym mierzyć, więc unikałam tego jak ognia. Pytanie przywódczyni przeszyło mnie na wskroś i trochę zmartwiło, ponieważ zdałam sobie sprawę, że moje podejście do tego obowiązku było zbyt nonszalanckie i nieodpowiedzialne. Upomniałam samą siebie w duchu, że powinnam je zmienić i szybko wygospodarowałam czas na ćwiczenia.

Po kilku dniach odniosłam wrażenie, że moja recytacja nieco się poprawiła, więc przygotowałam nagranie i wysłałam je do Zoe. Myślałam, że zauważy moje postępy, ale ku mojemu zdziwieniu znów wytknęła mi kilka problemów: nierówny oddech, oderwane od siebie zdania i tym podobne. Cierpliwie je dla mnie analizowała, od razu kazała ćwiczyć i mnie poprawiała. Gdy po wielu próbach nie udało mi się rozwiązać problemów, zniecierpliwiłam się, a nawet poczułam się pokrzywdzona, myśląc: „Ćwiczę już kilka dni, ale nadal mam mnóstwo problemów. Może po prostu nie mam odpowiedniego zrozumienia i potencjału. Nie jestem w stanie wykonywać tego obowiązku. Nie powinnam jeszcze bardziej się ośmieszać. Lepiej będzie, jak wezmę na siebie inny obowiązek!”. Zaczęłam myśleć o tym, jak się z tego wymigać, i nie chciałam już dalej ćwiczyć recytacji, ale nie miałam odwagi o tym wspomnieć, żeby inni nie powiedzieli, że odrzucam swój obowiązek. W związku z tym byłam negatywnie nastawiona, obijałam się i nie wkładałam zbyt wiele wysiłku w ćwiczenie, myśląc, że jeśli z czasem nie zrobię postępów, być może przywódczyni nie pozwoli mi dalej ćwiczyć.

Któregoś wieczora niespodziewanie dostałam wiadomość od przywódczyni: „Nie musisz już ćwiczyć recytacji”. Widząc jej słowa, nagle poczułam w sercu pustkę i nieopisany dyskomfort. Utrata tego obowiązku nie przyniosła mi spodziewanej ulgi ani satysfakcji. Zamiast tego poczułam wyrzuty sumienia i ciężar na sercu. W tym momencie przyszły mi do głowy dwa fragmenty słów Bożych. Szybko je więc odszukałam i przeczytałam. Bóg mówi: „Jest tak dlatego, że sposób, w jaki traktujesz sprawy, które Bóg ci powierza oraz obowiązek, który ci zleca, a także twoja postawa, najbardziej zauważalnie odzwierciedlają więź łączącą cię z Bogiem. Ta kwestia jest najbardziej widoczna i najbardziej praktyczna. Bóg czeka; chce zobaczyć twoje podejście. W tym kluczowym momencie powinieneś się spieszyć i wyjawić Bogu swoją pozycję, przyjąć wyznaczone przez Niego zadanie i dobrze wykonać swój obowiązek. Kiedy zrozumiesz ten kluczowy punkt i wypełnisz zadanie, które Bóg ci wyznaczył, twoja relacja z Bogiem stanie się normalna. Jeśli Bóg powierza ci zadanie lub każe ci wykonać pewien obowiązek, a twoja postawa jest zdawkowa i apatyczna, nie traktujesz tego poważnie, czy nie jest to zupełne przeciwieństwo oddania całego serca i wszystkich sił? Czy w taki sposób możesz dobrze wykonać swój obowiązek? Z pewnością nie. Nie wykonasz swego obowiązku należycie. Zatem twoja postawa podczas wykonywania obowiązków ma kluczowe znaczenie, podobnie jak wybrana metoda i ścieżka. Osoby, które nie wykonają dobrze swoich obowiązków zostaną wyeliminowane bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie w ogóle nie chcą cierpieć przy wypełnianiu obowiązków, zawsze się skarżą, gdy natrafią na problem, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Będziesz kiepsko wypełniać swój obowiązek, choć jesteś w stanie wykonać go jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie będzie na ciebie wpływał; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i nie przejmujesz się zanadto, prawda? No cóż, w takim razie już nigdy nie będziesz musiał się przejmować!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że spłynęło na mnie Jego sprawiedliwe usposobienie, zwłaszcza gdy przeczytałam następujące słowa: „Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i nie przejmujesz się zanadto, prawda? No cóż, w takim razie już nigdy nie będziesz musiał się przejmować!”. Poczułam, że Bóg ma wgląd we wszystkie moje słowa, czyny i myśli. Chociaż nie wyraziłam wprost swojej niechęci do wykonywania obowiązku recytacji, mój stosunek do niego był wyjątkowo nonszalancki. Nie dążyłam do poprawy i biernie czekałam, aż przywódczyni mnie z niego zwolni. Bóg wymaga, aby ludzie wykonywali swój obowiązek całym sercem i ze wszystkich sił, ale nigdy nikogo do niczego nie zmusza. Ponieważ sama zdecydowałam się unikać swojego obowiązku, Bóg potraktował mnie zgodnie z moim wyborem. W rezultacie utraciłam ten obowiązek, a kościół zdecydował, że zostanie w nim przeszkolony ktoś inny, co oznaczało, że Bóg dał możliwość jego wykonywania komuś innemu. Można by pomyśleć, że spełniło się moje życzenie uwolnienia się od tego obowiązku, ale dlaczego w głębi serca nie czułam ulgi? Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że chcąc się od niego uchylić, stałam się pośmiewiskiem szatana i ogarnęła mnie ciemność. Pomyślałam: „Czy ten obowiązek jest faktycznie taki trudny? Czy tych problemów rzeczywiście nie da się rozwiązać?”. Bóg mówi, że gdy ludzie będą oddawać całe swoje serce i wszystkie siły, wtedy On otworzy przed nimi drogę, aby ich poprowadzić, i pomoże im stawić czoła trudnościom. Bóg nie utrudnia ludziom życia ani nie nakłada na nich brzemienia, którego nie są w stanie udźwignąć. Dopóki ktoś ma pewien potencjał i odpowiednie warunki do wykonywania obowiązku oraz stara się rozwijać zgodnie z wymaganiami Boga, problemy mogą zostać rozwiązane. Bracia i siostry wielokrotnie omawiali ze mną znaczenie tego obowiązku, zachęcając mnie, abym wkładała w niego wysiłek. Tymczasem ja, gdy tylko napotkałam jakiś problem, grzęzłam w związanych z nim trudnościach, nie chcąc wkładać wysiłku w jego rozwiązanie, a nawet się zniechęcałam i obijałam, czekając, aż przywódczyni zwolni mnie z tego obowiązku. Byłam taka zbuntowana! Myśląc o tym, czułam żal i wyrzuty sumienia.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli w obliczu jakichś szczególnych trudności lub jakichś wyjątkowych sytuacji zawsze próbujesz ich unikać lub od nich uciec, desperacko starasz się zaprzeczyć ich istnieniu i się od nich uwolnić – jeśli nie chcesz znaleźć się na łasce planów Boga, nie chcesz poddać się Jego organizacji i zarządzeniom oraz nie chcesz pozwolić, by prawda przejęła nad tobą kontrolę – jeśli zawsze chcesz dyktować warunki i kontrolować wszystko, co ciebie dotyczy, zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, doprowadzi to do tego, że Bóg z pewnością odsunie cię na bok lub odda cię szatanowi i będzie to jedynie kwestia czasu. Jeśli ludzie to rozumieją, muszą szybko zawrócić ze ścieżki, którą kroczą i podążać tą właściwą, która jest zgodna z wymaganiami Boga - ta właśnie droga jest właściwa, a skoro tak, to i kierunek jest właściwy. Droga może być wyboista, a podążanie nią może być trudne, ludzie mogą się potykać lub czasami być nieco niezadowoleni i zniechęceni przez wiele dni. O ile potrafią wytrwać przy wykonywaniu swoich obowiązków i niczego nie opóźniają, wszystkie te problemy nie będą miały znaczenia, jednak osoby te muszą niezwłocznie dokonać autorefleksji, poszukać prawdy, by rozwiązać problemy, i w żadnym razie nie wolno im zwlekać, rezygnować z pracy ani porzucać swoich obowiązków. Jest to najbardziej kluczowa kwestia. (…) Kiedy stoi przed tobą obowiązek, który został ci powierzony, nie myśl o tym, jak uniknąć trudności; nie odkładaj czegoś na bok i nie ignoruj tylko dlatego, że trudno jest ci sobie z tym poradzić. Musisz się z tym śmiało zmierzyć. Nigdy nie wolno ci zapominać, że Bóg jest z ludźmi, i muszą się oni tylko modlić i szukać u Niego odpowiedzi, jeśli napotykają na jakiekolwiek trudności, i że dla Boga nie ma nic trudnego. Musisz mieć taką wiarę. Skoro wierzysz, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, dlaczego wciąż czujesz lęk, kiedy coś ci się przydarza i uważasz, że nie masz na czym polegać? Dowodzi to tego, że nie polegasz na Bogu. Jeśli nie uznajesz, że cię wspiera ani za swojego Boga, to nie jest twoim Bogiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W obliczu trudności nie stawałam przed obliczem Boga, aby szukać Jego intencji, ale zawsze kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, żeby sama siebie ograniczać. Zwłaszcza, gdy problemy z recytacją okazały się liczne i poważne, a po dwóch dniach ciężkiej pracy nie widziałam żadnych efektów, stwierdziłam, że tych problemów w ogóle nie da się rozwiązać i dalsze wysiłki na nic się nie zdadzą, więc chociaż ćwiczyłam, robiłam to od niechcenia, i nie wkładałam w to serca. Pomyślałam o siostrze Zoe. Zaczęła ćwiczyć jeszcze później niż ja i też miała sporo problemów. Sądziłam nawet, że pod pewnymi względami nie jest tak dobra jak ja. Nie miałam o niej dobrego zdania, ale bardzo poważnie podchodziła do swojego obowiązku, aktywnie stawiając czoła swoim niedoskonałościom i wkładając wysiłek w ćwiczenia. Dzięki ciągłemu szkoleniu szybko robiła postępy, a jej wyniki, jeśli chodzi o recytację, były całkiem dobre. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że jeśli będę polegać na Bogu i w obliczu trudności wkładać wysiłek, aby sumiennie ćwiczyć, moje problemy mogą zostać rozwiązane. W takim stopniu, w jakim ludzie będą współpracować, Bóg to wypełni. Patrząc wstecz na minione lata, doszłam do wniosku, że naprawdę zmarnowałam czas. Podążałam wprawdzie za Bogiem, ale Mu nie ufałam, a w obliczu różnych spraw nie polegałam na Nim i nie szukałam Jego intencji, trzymając się swoich poglądów. W rezultacie inni czynili postępy, podczas gdy ja stałam w miejscu. Byłam naprawdę głupia!

Później nadal się zastanawiałam. W przeszłości napotykałam wiele trudności związanych zarówno z nauką, jak i codziennym życiem, ale nigdy nie dochodziłam łatwo do wniosku, że się nie nadaję ani nie poddawałam się, jeszcze zanim spróbowałam. Tak jak kiedyś, gdy marzyłam, żeby zostać prawniczką oraz zdobyć sławę i bogactwo. Żeby zdać państwowy egzamin sędziowski, trzeba było zdobyć zaledwie około 7%. Chociaż nie miałam zbyt dobrych wyników w nauce, nie wycofałam się tylko dlatego, że było trudno. Aby zrealizować swoje marzenie, odizolowałam się na ponad dwa miesiące i każdego dnia intensywnie się uczyłam, nie odczuwając przy tym żadnego bólu. Myśl o zdobyciu sławy, bogactwa i podziwu innych bardzo mnie motywowała. Ostatecznie zdałam egzamin. Gdy znów pomyślałam o tym, dlaczego nie byłam w stanie rozwiązać problemów związanych z obowiązkiem recytacji i zawsze chciałam uciec czy się wycofać, doszłam do wniosku, że byłam zbyt samolubna. Robiłam tylko to, co mogło przynieść mi jakąś korzyść, unikając tego, co nic mi nie dawało. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych i nieco lepiej zrozumiałam swój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści nie mają sumienia, rozumu ani człowieczeństwa. Nie tylko są pozbawieni wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych spraw, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni i oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś powoduje zakłócenia lub wywołuje niepokoje; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że taka osoba jest podła, niegodziwa i ohydna; określamy ich jako »samolubnych i nikczemnych«. Jak przejawia się samolubstwo i podłość antychrystów? (…) jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy pozwoli im on zabłysnąć; jeżeli coś może poprawić ich reputację, wytężają głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę, zysk i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia i czci, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie dzielą się prawdą ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, nie zastanawiają się też nad tym, czy okazali się lojalni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy w ich pracy doszło do jakichś uchybień czy zaniedbań i czy istnieją jakieś problemy. Tym bardziej nie dbają o to, o co prosi Bóg i jakie są Boże intencje. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o sławę, zysk i status, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i pragnienia. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, pragnień i nierozumnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i źródłem są osobiste ambicje, pragnienia i bezsensowne żądania. Jest to archetypowa manifestacja samolubstwa i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga zdałam sobie sprawę, że moje intencje i punkt wyjścia do działania były całkowicie błędne i takie same jak antychrysta. Cokolwiek robiłam, kierowałam się własnym interesem i zależało mi tylko na tym, żeby zaspokoić swoje pragnienie sławy i bogactwa oraz zyskać podziw innych. Nieustannie się głowiłam i robiłam wszystko, co mogłam, aby to osiągnąć, nie obawiając się cierpienia. I na odwrót. Jeśli coś nie przynosiło mi korzyści, nawet jeśli było to coś znaczącego i wartościowego, nie miałam ochoty się tym zajmować, a tym bardziej wkładać wysiłku, cierpieć i płacić ceny, aby to osiągnąć. Kiedy przystępowałam do egzaminu sędziowskiego, byłam zdeterminowana i miałam „ducha walki”, ponieważ dzięki niemu miałam zostać prawniczką, mogłam zyskać podziw innych, dużo zarabiać oraz cieszyć się sławą i bogactwem. Ta motywacja pomagała mi znosić nawet największe trudy i dążyć do sukcesu. Jednak mój stosunek do obowiązku recytacji był zupełnie inny. Miałam poczucie, że jego wykonywanie oznacza jedynie, że zostanę obnażona, że nie przyniesie mi to sławy ani uznania i że nie da mi możliwości udowodnienia mojej wartości. Nie chciałam więc za niego cierpieć ani płacić ceny, a nawet nie chciałam go wykonywać. Bracia i siostry wielokrotnie omawiali ze mną pilną intencję Boga, zgodnie z którą Bóg ma nadzieję, że więcej ludzi będzie mogło usłyszeć Jego słowa i dostąpić zbawienia. Zachęcali mnie do szybkiego szkolenia, abym mogła wziąć na siebie ten obowiązek, ale ja brałam pod uwagę tylko swoją reputację i status. W ogóle nie słuchałam rad braci i sióstr, ignorowałam Bożą intencję i przymykałam oko, niezależnie od tego, jak pilna i ważna była ta praca. Byłam niezwykle samolubna i podła! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Stanęłam więc przed Bogiem w modlitwie: „Boże, podążałam za Tobą od wielu lat, ale nie byłam szczera. We wszystkim, co robię, biorę pod uwagę własne interesy i plany dotyczące mojej cielesności, a sposób, w jaki wykonuję mój obowiązek, pozostawia wiele do życzenia. Nie chcę już dłużej tak żyć. Chcę się zmienić. Proszę, miej nade mną nadzór!”. Po modlitwie zaczęłam się zastanawiać, jaka byłam nieuważna i niedbała w wykonywaniu bieżącego obowiązku, i jak mogłabym zmienić to nastawienie. Po kilku godzinach niespodziewanie otrzymałam wiadomość. Przywódczyni napisała mi w niej, że dostanę kolejną szansę na dalsze szkolenie się w recytacji. Gdy to przeczytałam, nie mogłam uwierzyć własnym oczom. Wyraźnie zrozumiałam, że w ten sposób Bóg okazał mi swoje miłosierdzie i dał szansę na okazanie skruchy, zbuntowanie się przeciwko mojej cielesności i praktykowanie prawdy. Moje serce przepełniła wdzięczność. Nie wiedziałam, co powiedzieć. W głowie miałam tylko jedno zdanie: Bogu niech będą dzięki! W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Usposobienie Boga jest sprawą zasadniczą i wyraźnie widoczną, a jego myśli i postawy zmieniają się w zależności od rozwoju wypadków. Przemiana Jego postawy wobec mieszkańców Niniwy komunikuje ludzkości, że ma On swoje własne myśli i idee; nie jest On robotem czy figurką z gliny, lecz żywym Bogiem we własnej osobie. Może wpaść w gniew na mieszkańców Niniwy, podobnie jak może im przebaczyć przeszłość ze względu na ich postawę; może postanowić, że sprowadzi na nich nieszczęście, a także może zmienić tę decyzję, gdy okażą skruchę” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Uświadomiłam sobie, że Bóg jest przy mnie i obserwuje każde moje słowo i każdy czyn. Gdy byłam gotowa okazać skruchę, dał mi kolejną szansę.

Później podczas ćwiczeń siostry zwracały mi uwagę na pewne problemy. Na początku potrafiłam je właściwie traktować i aktywnie poszukiwałam rozwiązań, ale w przypadku większych trudności znów popadałam w przygnębienie i myślałam o ucieczce. Któregoś razu, po tym, jak pilnie ćwiczyłam, jedna siostra stwierdziła, że moja recytacja brzmi mechanicznie i że nie ma poprawy, a jest gorzej niż było. Słysząc jej uwagę, zrobiło mi się ciężko na sercu. Miałam nadzieję, że moje ćwiczenia przyniosą lepsze rezultaty, ale stało się przeciwnie. Straciłam całą motywację do nagrywania i zaczęłam myśleć: „Ten obowiązek jest zbyt trudny, nie dam rady go wykonywać”. W tym momencie zobaczyłam następujące słowa Boże: „Obecnie składanie świadectwa o dziele Bożym w dniach ostatecznych i krzewienie słów Bożych to sprawa wielkiej wagi. Jest to bardzo ważny obowiązek i nikt z was nie powinien go lekceważyć. Wasze brzemię nie jest lekkie. To nie jest drobnostka ani kwestia związana wyłącznie z osobistymi doświadczeniami. Zakres tej sprawy jest bardzo szeroki; obejmuje on zbawienie ludzkości i szerzenie ewangelii królestwa. Jeżeli nie rozumiecie tej kwestii i nie macie świadomości jej wagi, a mimo to jesteście nadąsani, wpadacie w dziecinne histerie albo podczas wykonywania swojego obowiązku stajecie się gderliwi, to jest to problematyczne – nie nadajecie się do podjęcia tej pracy. Poziom twoich umiejętności zawodowych i zdolności do pracy zależy od twojego potencjału i doświadczenia zawodowego – są to rzeczy drugorzędne. Najważniejsze jest posiadanie uczciwego serca, zdolność do podporządkowania się Bogu, gotowość do zapłacenia ceny i lojalność w wykonywaniu swojego obowiązku” (Boże omówienie). Słowa Boga przypomniały mi, że obowiązek, który wykonuję, nie jest łatwy. Polega na szerzeniu słów Bożych i dawaniu świadectwa o Bożym dziele w dniach ostatecznych. Nie mogę go lekko traktować zgodnie z własną wolą. Gdy o tym pomyślałam, moje serce się rozjaśniło i poczułam się pełna energii. W słowach Boga odnalazłam także drogę praktyki. Umiejętności i potencjał są drugorzędne. Najważniejsze jest, żeby mieć dobre serce, być lojalnym i wywiązywać się z obowiązków. Właśnie to chce widzieć Bóg. Wyciszyłam się i pomodliłam: „Boże, Nie chcę wykonywać mojego obowiązku, mając zepsute usposobienie. Muszę podjąć wysiłek i zapłacić za niego cenę, wykorzystując daną przez Ciebie możliwość udźwignięcia tego obowiązku. Proszę, prowadź mnie”. Po modlitwie zastanowiłam się, jak rozwiązać problemy wskazane przez siostrę. Zdałam sobie sprawę, że zasadą recytacji jest milczenie w słowach Boga, ich szczere czytanie i rozważanie, rozumienie ich znaczenia oraz ich recytowanie w oparciu o tę podstawę, a nie mechaniczne odczytywanie tekstu. Uspokoiłam więc swoje myśli i przeczytałam słowa Boże, rozumiejąc je w świetle swojego stanu. Gdy wyrecytowałam je w ten sposób, siostra stwierdziła, że efekt jest znacznie lepszy. Zdałam sobie sprawę, że zawdzięczam to Bożemu przewodnictwu i bardzo się ucieszyłam. Po jakimś czasie takich ćwiczeń znalazłam sposób na poprawę swojej recytacji, która stała się nieco lepsza. Bogu niech będą dzięki, że pozwolił mi tego doświadczyć!


13. Moja debata z pastorami

Autorstwa Jemongu, Indie

W styczniu dwa tysiące dziewiętnastego roku usłyszałem świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Słowa Boga Wszechmogącego, które wtedy przeczytałem, porwały mnie. W moich oczach nastała nowa prawda i pełnia szczęścia. Bóg Wszechmogący wyjaśniał to, czego religijny świat nie potrafił zrozumieć – tajemnice biblijne i wcielenia, źródło zepsucia człowieka czy też ścieżkę odrzucenia grzechu i dostąpienia oczyszczenia oraz zbawienia. Człowiek nie mógłby wyrzec takich słów. Czułem, że słyszę głos Boga, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Dlatego z radością Go przyjąłem, a nowinę o Nim zaniosłem rodzinie. Mama, ciotka i niektórzy bracia i siostry przyjęli Boga Wszechmogącego. Codziennie czytaliśmy razem słowa Boga i radowaliśmy z prawd, które wyraził. Czuliśmy, że dużo zyskujemy, znacznie więcej niż przez lata wiary wcześniej.

Wkrótce o mojej nowej wierze dowiedzieli się lokalni pastorzy i diakoni. Pewnego wieczoru jeden z nich zjawił się u mnie w domu i zapytał: „Dlaczego ty i twoja matka nie chodzicie już na nabożeństwa?”. Odparłem: „Nie chodzę już do kościoła, bo odnalazłem prawdziwą drogę. Pan Jezus powrócił i jest Bogiem Wszechmogącym. Przeczytałem wiele Jego słów i oniemiałem – nie widziałem niczego tak świeżego. Bóg Wszechmogący wyjaśnił wiele tajemnic biblijnych. Przekonałem się, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, a On jest wyczekiwanym Panem Jezusem”. Wysłuchawszy mnie, powątpiewał: „Pan Jezus powrócił? Jak to możliwe?”. Odparłem: „Bóg Wszechmogący zapoczątkował Wiek Królestwa i dokonuje nowego dzieła. Wiek Łaski zakończył się, a Ducha Świętego nie ma już w kościołach religijnego świata. Tak jak wtedy, gdy przybył Pan Jezus. Ludzie opuścili świątynię i poszli za Nim. Teraz trzeba nadążyć za nowym dziełem Boga, by On zbawił nas w dniach ostatecznych”. Widząc moją żarliwą wiarę w Boga Wszechmogącego, ostrzegł, że mnie wyrzucą, i odszedł. Później duchowni poszli dręczyć rodzinę, która niedawno przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych. Pastorka powiedziała do nich: „Wstąpiliście do Kościoła Boga Wszechmogącego i nie chodzicie na nasze nabożeństwa. Daliście się zwieść – Pan wcale nie powrócił. Jako pastorka znam całą Biblię. Gdyby Bóg Wszechmogący był Panem Jezusem, który wrócił, wiedziałabym o tym”. Dodała też: „Jeśli zamierzacie opuścić kościół, musicie stanąć przed wszystkimi i wyznać, że odwróciliście się od Jezusa. Poza tym nie liczcie już na żadną pomoc kościoła. W niedzielę macie przyjść i skreślić swoje nazwiska z listy parafian i obwieścić to wszystkim wiernym. Inaczej wypędzimy was z tej wsi”. Byłem wściekły. Każdy ma prawo do wolności wyznania, a oni takimi śliskimi taktykami chcieli odwieść ludzi od poznawania prawdziwej drogi. Dobrotliwi słudzy poszukiwaliby sercem prawdy, chcieliby dowiedzieć się więcej o Kościele Boga Wszechmogącego i poznać dzieło Boga Wszechmogącego. Ale oni ślepo stawiali opór i potępili powrót Pana, gdy tylko o nim usłyszeli. Czy oni szukali prawdy?

Byłem u nich następnego dnia. Zapewnili mnie o swojej wierze w to, że Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem, i że nawet wypędzenie ich by jej nie zachwiało. Pastorka rozpowiadała kłamstwa, by zniechęcać ludzi do poznawania prawdziwej drogi. To pokazało mi, że niełatwo jest wierzyć w Boga i podążać za Nim. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Wchodźcie przez ciasną bramę. Szeroka bowiem jest brama i przestronna droga, która prowadzi na zatracenie, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Ciasna bowiem jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują” (Mt 7:13-14). Choć pastorka próbowała nas powstrzymać, wkroczyliśmy na prawdziwą drogę, drogę życia wiecznego. To błogosławieństwo! Myślałem o tym, jak Żydzi dręczyli Pana Jezusa, gdy On zjawił się, by dokonać swojego dzieła. Niewielu ludzi poszło wtedy za Nim. Teraz Bóg Wszechmogący przybył, by dokonać dzieła i Jego gnębi religijny świat. Większość ludzi wierzy duchownym, słucha ich, i nie akceptuje nadejścia Pana. To też uświadomiło mi jedno: prawdziwa droga jest ciemiężona od starożytności. Nieliczni nią podążyli za Bogiem, a wielu wielbi ludzi i kroczy za pastorami religijnego świata. To też umocniło moją wiarę w Boga Wszechmogącego.

Później zgłosiła moją wiarę w Boga Wszechmogącego Stowarzyszeniu Kościelnemu. Pewnego razu przyszła do mnie wraz z grupką ludzi. Powiedziała, żebym poszedł do domu diakona i wyjaśnił swoją wiarę w Boga Wszechmogącego wszystkim duchownym. Oni byli tacy źli, tak bardzo potępiali dzieło Boga w dniach ostatecznych. Nie miałam odwagi przed nimi stanąć. Ale gdybym nie spotkał się z nimi, rozpuściliby zmyślone plotki. Dzięki łasce Boga mogłem usłyszeć Jego głos i poznać pewne prawdy. Teraz trzeba było złożyć świadectwo o Jego dziele, nie mogłem stchórzyć. Modliłem się: „Boże, błagam, poprowadź mnie i podsuń mi słowa potrzebne, bym z wiarą zaświadczył o Twoim dziele”. Gdy zjawiłem się w domu diakona, usiadłem na krześle przed kilkunastoma osobami. Było tam pięcioro pastorów ze Stowarzyszenia Kościelnego, miejscowi duchowni oraz kilkoro członków zgromadzenia. Widok tylu twarzy znów mnie onieśmielił, bo nie wiedziałem, czego się spodziewać. W duchu bez przerwy się modliłem, by zachować spokój. Stopniowo opuszczał mnie lęk, gdyż czułem, że Bóg Wszechmogący jest przy mnie. Starsza pastorka ze Stowarzyszenia zapytała mnie bardzo surowo: „Dlaczego ty, twoja matka i babka nie uczęszczacie na nabożeństwa? Wiesz, czym jest kościół? Czy wiesz, że opuszczając go, zdradzacie Pana Jezusa i On was porzuci?”. Odparłem: „Pan Jezus powiedział: »Gdzie bowiem dwaj albo trzej są zgromadzeni w moje imię, tam jestem pośród nich« (Mt 18:20). Czym jest prawdziwy kościół? Nie ma znaczenia, ilu członków ma kościół, gdzie się znajduje ani ile osób do niego przychodzi, lecz musi w nim być dzieło Ducha Świętego, Bóg i prawdziwe wsparcie prawdy – oto jest kościół. Czy patrząc na dzisiejszy kościół, dostrzeżemy w nim dzieło Ducha Świętego? Czy czytanie słowa Bożego jest oświecające? Czy msze są przyjemne, czy zapewniają wsparcie? Pastorzy nauczają wciąż o tym samym, a to wcale nie pomaga ludziom poznać Pana. Wierni nie otrzymują życiowego wsparcia. Są słabi i zniechęceni, żądni bogactwa i innych ziemskich dóbr. Dzisiejszy kościół jest jak świątynia z czasów Pana Jezusa – utracił dzieło Ducha Świętego i już nie jest prawdziwym kościołem. Dlaczego teraz chcemy wierzyć w Boga Wszechmogącego i nie chodzimy na nabożeństwa? Dlatego że wszystko, co wyraził Bóg Wszechmogący, jest prawdą. Wyjaśnił tak wiele ukrytych w Biblii tajemnic. Czytanie słów Boga Wszechmogącego otworzyło mi oczy, uradowało serce i nakarmiło ducha. To owoc dzieła Ducha Świętego. Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem, a Kościół Boga Wszechmogącego – prawdziwym kościołem. Dziś liczni prawdziwi wierni z różnych wyznań, którzy pragną przybycia Pana, czytają słowa Boga Wszechmogącego online na różne sposoby. Upewnili się, że są one głosem Boga. Dlaczego tego nie sprawdzicie? Duchowni, kaznodzieje w kościele – powinniście wieść wiernych ku powitaniu Pana. Wzięlibyście na siebie odpowiedzialność za ich życie!”. Gdy skończyłem, oni milczeli.

Potem pastorka zapytała: „Mówisz, że Pan Jezus powrócił. A skąd to wiesz?”. Otworzyła Biblię i, wskazując jeden wers, powiedziała: „W Biblii napisano: »Lecz o tym dniu i godzinie nikt nie wie, nawet aniołowie niebiescy, tylko sam mój Ojciec« (Mt 24:36). To znaczy, że nikt nie będzie wiedział o nadejściu Pana. Więc skąd ty wiesz?”. Odparłem: „Gdyby zupełnie nikt nie wiedział, że On przybył, jak byśmy Go powitali? Słowa z Biblii: »Lecz o tym dniu i godzinie nikt nie wie« oznaczają, że nikt nie wie, kiedy On nadejdzie, ale gdy to się stanie, On przemówi i dokona swego dzieła. Gdy usłyszymy głos Pana i zobaczymy prawdy, które wyraził, czyż nie przekonamy się, że wrócił? Tak jak powiedział Pan Jezus: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). Kluczem do powitania Pana jest nasłuchiwanie Jego głosu. Gdy usłyszymy wołanie, że powrócił oblubieniec, to będzie świadectwo o powrocie Pana, powinniśmy wyjść Mu naprzeciw i z pokorą słuchać Jego głosu. Wtedy będziemy pannami mądrymi, które mogą powitać Pana i z Nim ucztować. Wy twierdzicie, że nikt nie będzie wiedział, nawet gdy Pan już nadejdzie. Jak więc wyjaśnić te wszystkie wersety biblijne i jak mają się one wypełnić?”. Dałem im też przykład. Powiedziałem: „Gdy przybył Pan Jezus, by dokonać dzieła, początkowo nikt nie rozpoznał w Nim Boga. Gdy zaczął działać i przemawiać, Duch Święty zaświadczył: »To jest mój umiłowany Syn, w którym mam upodobanie« (Mt 3:17). Potem zaczął czynić znaki i cuda, leczyć chorych, nauczać o okazywaniu skruchy i wybaczaniu grzechów. Rozpoczął dzieło odkupienia z Wieku Łaski. Dopiero wtedy rozpoznano w Panu Jezusie Odkupiciela ludzkości, Samego Boga. Czyż nasza wiara w Pana nie opiera się na Jego dziele i słowach? Wielkie katastrofy już nadeszły – wypełniły się wszelkie proroctwa o powrocie Pana. On wrócił i dokonuje dzieła. Wyraża prawdy potrzebne, by oczyścić i zbawić ludzkość, i dokonuje dzieła osądzania, począwszy od Domu Bożego. Stworzył grupę zwycięzców. Tym faktom nikt nie zaprzeczy. Nie czekajmy biernie na zagładę, oceniając dzieło Boże na bazie własnych pojęć, bo przez to utracimy szansę na powitanie Pana”. Podenerwowana młoda pastorka ze Stowarzyszenia Kościelnego zapytała: „Gdzie jest Bóg Wszechmogący? Widziałeś Go? Jeśli nie, to skąd pewność, że jest Panem Jezusem, który powrócił?”. W odpowiedzi zadałem jej pytanie: „Wierzysz w Pana Jezusa, a czy Jego widziałaś? Nikt z nas nie widział Pana, więc czemu w Niego wierzymy?”. Nikt nie odpowiedział. Dodałem: „Gdy Pan Jezus w ciele dokonywał dzieła, czyż nie widziało Go wielu ludzi? Arcykapłani, skrybowie, faryzeusze widzieli twarz Pana, ale czy Pana w Nim rozpoznali? Czy poszli za Nim? Nie tylko nie poszli za Panem Jezusem, ale jeszcze potępili Go i odrzucili, a na końcu zadbali, by zawisł na krzyżu. Co nam to mówi? Nawet jeśli zobaczysz twarz Pana, ale Go nie zrozumiesz i nie rozpoznasz Jego głosu, i tak Mu się sprzeciwisz, a On ciebie potępi. Gdybyś urodziła się wtedy, gdybyś zobaczyła Pana Jezusa i usłyszała Jego kazania, czy rozpoznałabyś w Nim Chrystusa? Trudno powiedzieć”. Na te słowa pastorka odburknęła: „Na jakiej podstawie twierdzisz, że Bóg Wszechmogący jest powracającym Panem Jezusem?”. Odparłem: „Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną« (J 10:27). Aby stwierdzić, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem, trzeba przekonać się, czy to, co mówi, jest prawdą. Przeczytam wam słowa Boga Wszechmogącego. Zobaczycie, czy są głosem Boga, i przekonacie się, czy On jest powracającym Panem Jezusem”. Przeczytałem kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego z telefonu.

Bóg Wszechmogący mówi: „W całym wszechświecie wykonuję Moje dzieło, a na Wschodzie gromkie błyskawice uderzają bez końca, wstrząsając wszystkimi narodami i wyznaniami. To Mój głos wprowadził wszystkich ludzi w teraźniejszość. Sprawiam, że wszyscy ludzie zostają podbici przez Mój głos, wpadają do tego strumienia i podporządkowują Mi się, ponieważ już dawno odzyskałem chwałę Moją z całej ziemi i ukazałem ją na nowo na Wschodzie. Któż nie pragnie ujrzeć Mojej chwały? Któż nie czeka z niecierpliwością na Mój powrót? Któż nie pragnie, abym znowu się pojawił? Któż nie usycha z tęsknoty za Moim pięknem? Któż nie chciałby przyjść do światła? Któż nie chciałby spojrzeć na bogactwo Kanaanu? Któż nie pragnie powrotu Odkupiciela? Któż nie uwielbia Jego, który ma wielką moc? Mój głos rozlegnie się po całej ziemi; zwrócę się do Mego wybranego ludu i wypowiem do niego jeszcze więcej słów. Podobnie jak potężne gromy, które wstrząsają górami i rzekami, wypowiadam Moje słowa do całego wszechświata i do ludzkości. Stąd też słowa w Moich ustach stały się skarbem człowieka, i wszyscy ludzie je sobie cenią. Błyskawica jaśnieje ze Wschodu aż po Zachód. Słowa Moje są takie, że człowiek niechętnie z nich rezygnuje, a jednocześnie uważa je za niezgłębione, lecz tym bardziej się z nich raduje. Wszyscy ludzie są zadowoleni i radośni, świętując Moje przyjście, jakby właśnie urodziło się niemowlę. Za pomocą Mego głosu sprowadzę wszystkich ludzi przede Mnie. Od tej chwili wejdę uroczyście pomiędzy ród ludzki, aby zaczął Mnie czcić. Dzięki chwale, którą promienieję, i dzięki słowom na Moich ustach sprawię, że wszyscy ludzie przyjdą przede Mnie i zobaczą, że błyskawica jaśnieje ze Wschodu, i że Ja również zstąpiłem na »Górę Oliwną« Wschodu. Zobaczą, że już od dawna jestem na ziemi, nie jako Syn Żydów, ale jako Błyskawica ze Wschodu. Dawno już bowiem zostałem wskrzeszony i odszedłem spośród ludzi i pojawiłem się ponownie w chwale pośród nich. Ja jestem Tym, który był czczony niezliczone wieki temu, i Ja jestem również niemowlęciem porzuconym przez Izraelitów niezliczone wieki temu. Jestem ponadto chwalebnym Bogiem Wszechmogącym obecnego wieku! Niechaj wszyscy przyjdą przed Mój tron i ujrzą Moje chwalebne oblicze, usłyszą Mój głos i przyjrzą się Moim czynom. Oto jest cała Moja wola; oto zakończenie i punkt kulminacyjny Mojego planu, jak również cel Mojego zarządzania; aby czcił Mnie każdy naród, każdy język Mnie wyznawał, każdy człowiek pokładał wiarę we Mnie, a każdy lud był Mi poddany!” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez litery i skrępowani przez historię, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życiodajnej, która wypływa z tronu. Ci, którzy nie otrzymują wody życia, na zawsze pozostaną trupami, zabawkami szatana i synami piekła. Jak więc mogą ujrzeć Boga? Jeżeli będziesz starać się trzymać przeszłości i jedynie utrzymywać rzeczy takimi, jakimi są, stojąc w miejscu, i nie spróbujesz zmienić status quo i nie odrzucisz historii, to czy nie będziesz zawsze przeciw Bogu? Kroki Bożego dzieła są rozległe i potężne jak gwałtowne fale i przetaczające się grzmoty – ty jednak siedzisz biernie w oczekiwaniu na zniszczenie, uczepiony swojej głupoty i bezczynny. Jak zatem możesz być uważany za kogoś, kto podąża śladami Baranka?” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Szeptali między sobą i wyglądali na zdumionych. Po chwili starsza pastorka wskazała mnie palcem, mówiąc: „Uważam, że to, co przeczytałeś, nie może być głosem Boga. Jego słowa są łaskawe, a te są zbyt srogie. To nie są słowa Boga”. Odparłem: „Sądzisz, że Bóg jest łaskawy i srogimi słowami nie demaskowałby i nie przeklinał ludzi? Jesteś pewna, że nie przeczysz faktom? Pan Jezus nieraz dawał ludziom reprymendy. Czy zapomniałaś o tym? Potępił faryzeuszy, mówiąc: »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść« (Mt 23:13). »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami« (Mt 23:15). Takich przykładów jest wiele. To dowodzi, że Bóg ma usposobienie łaskawe i miłościwe, ale i majestatyczne i gniewne. Nie wolno mierzyć dzieła i słów Boga miarą naszych pojęć i wyobrażeń. To byłoby osądzaniem i ograniczaniem Boga – a więc i błędem”. Mówiłem dalej: „Biblia także przepowiada Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych: »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego« (1P 4:17). Bóg wyraża prawdy i osądza ludzkość w dniach ostatecznych, dzieląc ludzi wedle rodzaju, oddzielając owce od kóz, ziarna od plew oraz swoje dobre sługi od tych złych. Gdyby Bóg nadszedł w dniach ostatecznych przepełniony łaską i miłością, nie chcąc sprawiedliwie osądzać ani potępiać, kiedy wiek mógłby się zakończyć?”. Przeczytałem im inny fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Przypuśćmy, że Bóg, ujawniając wynik człowieka w dniach ostatecznych, nadal miał obdarowywać człowieka nieskończonym współczuciem oraz miłością i nadal miłować go, nie poddając człowieka sprawiedliwemu sądowi, ale raczej okazując mu tolerancję, cierpliwość oraz przebaczenie, a także przebaczając człowiekowi – bez względu na to, jak poważne są jego grzechy, bez odrobiny sprawiedliwego sądu: kiedy w takim razie całe zarządzanie Boże zostałoby doprowadzone do końca? Kiedy usposobienie takie jak to byłoby w stanie doprowadzić ludzi do odpowiedniego miejsca przeznaczenia ludzkości? Weźmy na przykład sędziego, który zawsze jest kochający, sędziego o życzliwej twarzy i łagodnym sercu. On kocha ludzi bez względu na zbrodnie, które popełnili, jest kochający i wyrozumiały wobec nich, kimkolwiek by byli. Czy w takim przypadku będzie on kiedykolwiek w stanie wydać sprawiedliwy werdykt? W dniach ostatecznych, tylko sprawiedliwy sąd może rozdzielić ludzi według ich rodzaju i przenieść człowieka do nowego królestwa. W ten sposób sprawiedliwe Boże usposobienie karcenia i sądu doprowadza do końca cały wiek” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie mieli kontrargumentów na to, co usłyszeli. Starsza pastorka znów wskazała mnie palcem i przybrała upominający ton: „Czy wiesz, skąd wywodzi się Kościół Boga Wszechmogącego? Z Chin. Tam chiński rząd zakazał mu działać. Rząd tego kraju nie uznaje go za prawdziwą drogę, więc dlaczego ty wierzysz w jego nauki?”. Zapytałem ją: „A kto zasiada w chińskim rządzie? Wyznawcy Boga czy ateiści tworzący szatański reżim? Jak pastorka może wierzyć szatańskiemu reżimowi? To głupota. Idąc tym tropem, to, czego nie pochwala rząd, nie może być prawdziwą drogą. Jak to się ma do rzeczywistości? Gdy Pan Jezus przybył, by dokonać dzieła, czyż nie cierpiał z powodu ucisków i prześladowań rządu? Jak doszło do Jego ukrzyżowania? Czyż faryzeusze nie współpracowali z rzymskim rządem, który przybił Pana Jezusa do krzyża? Twierdzisz, że nic, co potępia i czego zakazuje władza, nie może być prawdziwą drogą. Nie powinnaś zatem potępiać dzieła Pana Jezusa? Przecież to absurd. W Biblii napisano: »A cały świat tkwi w niegodziwości« (1J 5:19). Cały świat jest w rękach szatana. Władzę też dzierżą zepsuci ludzie – czy oni znają Boga? Do dziś żaden z przywódców narodów nie spróbował poznać dzieła Boga Wszechmogącego ani skłonić ludzi, by Go wielbili. Co nam to mówi? Czy kraj jest religijny, czy ateistyczny, żaden z rządzących nie zna Boga. Jak więc mógłby odróżnić drogę prawdziwą od fałszywej? Nie ma takiej możliwości. Ocena rządu opiera się na szatańskiej logice, nie ma w niej ni krzty prawdy”.

Gdy to powiedziałem, oni zaniemówili. Po dłuższej chwili starsza pastorka wskazała mnie palcem i warknęła: „Jeśli opuścisz kościół, a ktoś z twojej rodziny zachoruje, kler nie będzie się za niego modlić. Nie zostanie uleczony, a gdy umrze, jego dusza nie trafi do nieba. Co wtedy zrobisz?”. Wiedziałem, że chwyta się wiejskich zabobonów, by mnie kontrolować. Bardzo schlebialiśmy pastorom i polegaliśmy na ich modlitwach za nas. Wierzący mieli wysokie mniemanie o nich, liczyli na ich pomoc we wszystkim. Ale odkąd wierzę w Boga Wszechmogącego, wiem, że kler nie reprezentuje Boga. To nie oni decydują o tym, czy ludzie po śmierci trafią do nieba. Więc odparłem: „Jeśli coś stanie się komuś z mojej rodziny, obędziemy się bez waszych modlitw”. Młodsza pastorka wypaliła: „Co zrobicie, gdy nikt nie pomoże wam z pogrzebem?”. Nie zawahałem się: „Jeśli ktoś z mojej rodziny umrze, pochowamy ciało. Nie trzeba odprawiać żadnych obrzędów. W Biblii napisano: »A inny spośród jego uczniów powiedział do niego: Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mego ojca. Ale Jezus mu odpowiedział: Pójdź za mną, a umarli niech grzebią swoich umarłych« (Mt 8:21-22). Co jest ważniejsze: śmierć członka rodziny czy nakazy Pana? Pan poinstruował nas, byśmy podążali za Nim i czcili Jego wielkość. To jest najważniejsze. Czemu trzymacie się nic nieznaczących obrzędów zamiast szukać prawdy i powitać Pana, który powrócił? Wynik i przeznaczenie człowieka są w rękach Boga. Ludzie o tym nie decydują. I nie dostaną się do nieba tylko dlatego, że pastor się za nich modli – to niedorzeczność”. Ciągnąłem dalej: „Teraz Pan wrócił i wyraził wiele prawd. Wskazał nam ścieżkę wyzbycia się grzechu, by nas obmyć i zbawić. Jeśli nie podążymy za Bogiem Wszechmogącym, nie poddamy się osądzeniu i obmyciu Jego słowami, lecz uczepimy religijnych obrzędów, czy to wystarczy, byśmy zostali oczyszczeni?”. Zabrakło im słów na obalenie moich twierdzeń. Inny pastor uśmiechnął się i powiedział: „Jemongu, masz charakter, jesteś rozsądny. Kościół ciebie ceni. Jeśli będziesz w nim pracował i pozyskasz nowych członków, jeszcze się wzmocni. Razem możemy wypełnić dzieło Boże – byłoby cudownie!”.

Ale nieszczerość aż biła od nich. Cenili sobie tylko rządzenie większą grupką ludzi, bo wtedy mogli liczyć na hojniejsze ofiary. Nie było im tęskno do nadejścia Boga. Powiedziałem: „Powitanie Pana jest ważniejsze niż wszystko inne. Mówcie, co chcecie, a ja i tak będę kroczył za Bogiem Wszechmogącym! Jesteście pastorami. Dlaczego nie prowadzicie wiernych ku powitaniu Pana, który nadszedł, zamiast opierać się i potępiać? Nie boicie się wystąpić przeciwko Bogu i że spotka was za to kara?”. Młodsza pastorka przerwała mi z wściekłością: „Robimy wszystko, by chronić naszą trzódkę. Uparłeś się wierzyć w Boga Wszechmogącego, więc wyrzucimy cię z kościoła. Nie wolno ci przychodzić i kraść naszych owieczek!”. Ja też się zdenerwowałem, słysząc to. Pan powrócił i chce znaleźć swoje owieczki. Ci duchowni powinni byli sami z siebie zachęcać wiernych do poznawania prawdziwej drogi, prowadzić owieczki Boga ku Niemu. Tak postąpiliby wierni słudzy. Ale oni nie mieli takiego zamiaru. Z troski o swój status i byt zwodzili i oszukiwali wierzących pod pozorem chronienia trzódki, ciągnęli ludzi za sobą w kierunku potępienia i oporu wobec dzieła Bożego. Czysta hipokryzja! Byli na wskroś złymi sługami. Przypomniało mi to cytat z Boga Wszechmogącego. „Dzisiaj wielu ludzi popełnia podobny błąd. Z całą mocą ogłaszają rychłe pojawienie się Boga, ale jednocześnie je potępiają; to, co jest dla nich »niemożliwe«, ponownie ogranicza pojawienie się Boga do ram ich wyobraźni. I tak, widziałem wielu ludzi wpadających w dziki rechot po natknięciu się na słowa Boga. Ale czy to ich naśmiewanie się w jakikolwiek sposób różni się od potępienia i bluźnierstw ze strony Żydów? Nie jesteś pełen czci w obecności prawdy, a w jeszcze mniejszym stopniu jest w tobie obecna postawa pełna tęsknoty. Jedyne, co robisz, to badanie na oślep i niefrasobliwe oczekiwanie. Co możesz osiągnąć dzięki takiemu badaniu i oczekiwaniu? Czy sądzisz, że Bóg cię będzie osobiście prowadził? Jeżeli nie potrafisz rozpoznać wypowiedzi Boga, to w jaki sposób możesz zasługiwać na to, by być świadkiem Jego pojawienia się?” (Dodatek 1: Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego są jasne. Ci pastorzy nie mają za grosz szacunku do prawdy ani dzieła Bożego. To antychryści, źli słudzy obnażeni przez Boga w dniach ostatecznych. Nie mają prawa oglądać ukazania się Boga. Wreszcie, gdy przekonali się, że moja wiara w Boga Wszechmogącego jest niewzruszona, musieli mnie puścić.

Kładli wiernym do głów plotki i wyobrażenia. Zabraniali im kontaktować się z wierzącymi w Boga Wszechmogącego i zwodzili ich, by ci stawiali opór. Ostrzegali absolutnie wszystkich, że zostaną wyrzuceni z kościoła, jeśli pójdą za Bogiem Wszechmogącym. Przez ich podstępy i zawady ludzie bali się poznawać dzieło Boga Wszechmogącego. Gniewałem się, widząc, z jakim zacięciem kler występuje przeciwko dziełu Boga, i chciałem przemówić im do rozsądku. Ale wiedziałem, że wysiłek jest próżny. Modliłem się do Boga, prosząc, by mnie oświecił, abym wiedział co robić. Później wysłuchałem omówienia siostry: „Faryzeusze domagali się, by Pan Jezus zszedł z krzyża i tym samym udowodnił, że jest Mesjaszem, ale On tego nie zrobił. Choć nie dał im naocznego dowodu, czyż cały świat nie usłyszał Jego ewangelii? Bóg rządzi wszystkim i wszystko ustala. Czynami antychrystów pokazuje nam, jak odróżniać dobro od zła. Dzięki nim widzimy, jak szatan zwodzi ludzi i walczy z Bogiem. Widzimy zło i bezwstydność szatana, nienawidzimy tego i odsuwamy się od kleru. To mądrość Boga”. Jej omówienie sprawiło mi radość; już nie czułem, że kler krępuje mi ruchy. Ponieważ pastorzy pilnie strzegli swoich kościołów, najpierw poszliśmy głosić ewangelię gdzie indziej. Wkrótce wielu ludzi poznało i przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

Później przeczytałem jeszcze inne fragmenty słów Bożych. Nieco lepiej wyjaśniły mi istotę oporu pastorów wobec Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy chcecie wiedzieć, dlaczego tak naprawdę faryzeusze sprzeciwiali się Jezusowi? Czy chcecie poznać istotę faryzeuszy? Byli oni pełni wyobrażeń na temat Mesjasza. Co więcej, ograniczali się tylko do wiary w przyjście Mesjasza, ale nie podążali za prawdą życia. I nawet dzisiaj nadal czekają na Mesjasza, bo nie mają wiedzy o drodze życia i nie wiedzą, czym jest droga prawdy. Powiedzcie, jak tacy tak głupi, uparci i nieświadomi ludzie mogliby otrzymać Boże błogosławieństwo? Jak oni mogli ujrzeć Mesjasza? Sprzeciwiali się Jezusowi, ponieważ nie znali kierunku dzieła Ducha Świętego, nie znali drogi prawdy głoszonej przez Jezusa, a ponadto nie rozumieli Mesjasza. Ponieważ nigdy nie widzieli Mesjasza i nie przebywali w towarzystwie Mesjasza, popełnili błąd, trzymając się samego imienia Mesjasza, a przeciwstawiając się w każdy możliwy sposób Jego istocie. Faryzeusze w istocie byli uparci, aroganccy i nie byli posłuszni prawdzie. Zasada ich wiary w Boga była taka: bez względu na to, jak głębokie jest twoje nauczanie, bez względu na to, jak wielkim autorytetem się cieszysz, nie jesteś Chrystusem, chyba że nazywany jesteś Mesjaszem. Czy to przekonanie nie jest niedorzeczne i śmieszne?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z wolą Bożą. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo stają na drodze tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedyś podziwiałem pastorów. Całymi latami pracowali dla Pana i bardzo dobrze znali Biblię. Wydawali się kochać bliźnich. Ich kazania mówiły o tym, by rozglądać się i cierpliwie czekać na powrót Pana, więc myślałem, że naprawdę wierzą i czekają, aż Pan wróci. Ale objawienia płynące ze słów Boga Wszechmogącego oraz fakty kazały mi zmienić zdanie. Wydawali się pobożni, ale gdy tylko usłyszeli, że ktoś mówi o powrocie Pana, ich nienawistne, przeciwne Bogu twarze wychodziły na wierzch. Gdy usłyszeli moje świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego, wykazali się koszmarną arogancją i uparcie trzymali się dosłownych zapisów biblijnych. Choćby od słów Boga Wszechmogącego biły wielki autorytet i wielka moc, oni by ich nie przyjęli i nadal potępialiby je i stawaliby im opór. Sięgali nawet po groźby, by powstrzymać wiernych od zgłębiania dzieła Bożego. Knowaniami odwodzili ludzi od poznawania prawdziwej drogi i to przez wzgląd na własny status i byt. Bali się, że jeśli wszyscy będą wierzyć w Boga Wszechmogącego, skończą się datki, a oni utracą swoje pozycje. Wszystko, co robili, było jak postępowanie faryzeuszy przeciwko Panu Jezusowi dwa tysiące lat temu, które potępił i przeklął Bóg. Pan Jezus potępił faryzeuszy, mówiąc: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15).

Podczas tej debaty z nimi to nikt inny jak Bóg Wszechmogący dawał mi siłę, a efekty zawdzięczam prawdom, które zdołałem wyczytać ze słów Boga Wszechmogącego. To było bardzo wyjątkowe wydarzenie. Gdybym nie wierzył w Boga Wszechmogącego i Jego słowa, byłbym jak pozostali wierni, pokładałbym wiarę w Bogu, ale wielbiłbym i słuchałbym człowieka. Z pewnością nie przejrzałbym tych hipokrytów-faryzeuszy, tych antychrystów. Skończyłbym na niewłaściwej ścieżce, ponieważ czciłbym kler, i zostałbym odrzucony przez Boga. Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


14. Konsekwencje bycia nierzetelną w wykonywaniu obowiązków

Autorstwa Lin Ran, Chiny

W lipcu 2023 roku tworzyłam wideoklipy dla kościoła. Ale ponieważ nie miałam dużej praktyki, a moje umiejętności techniczne były przeciętne, niektórymi trudnymi wideoklipami zajmowała się moja partnerka, siostra Jiang Xin, podczas gdy ja pracowałam tylko nad wideoklipami prostymi, łatwymi do zrobienia. Pomyślałam sobie: „Dopiero zaczęłam, nie znam wielu zasad, a moje umiejętności nie są duże, ale skoro jest tu Jiang Xin, to z czasem stopniowo wszystkiego się nauczę”. Po pewnym czasie poczyniłam niejakie postępy, ale za każdym razem, gdy wideoklip był trudny do zrealizowania, wymyślałam wymówkę, by się nim nie zajmować. Myślałam: „Zrobienie takiego wideoklipu będzie zbyt trudne, wymaga on za dużo wysiłku i zapłacenia zbyt wysokiej ceny!”. Ponieważ wybierałam tylko takie wideoklipy, które łatwo było zrealizować, praca była relaksująca i nie czułam żadnej presji. Widziałam, jak Jiang Xin ciągle docieka, szuka i rozważa różne rzeczy, i pomyślałam: „Jiang Xin jest bardziej utalentowana niż ja i nawet ona musi czasem zrobić research. Gdybym ja miała robić takie wideoklipy, wymagałoby to ode mnie zapłacenia jeszcze większej ceny. To byłoby trudne i wyczerpujące! Pozostanę przy tworzeniu prostych wideoklipów”. W ten sposób przez jakiś czas wykonywałam swoje obowiązki, nie czując żadnej presji. Później, kiedy Jiang Xin napotkała trudności w tworzeniu wideoklipów, prosiła mnie, abym z nią poszukała odpowiednich informacji i omawiała problemy. Uznałam, że to zbyt trudne i irytujące, więc po prostu jej nie pomagałam. Automatycznie spychałam na Jiang Xin realizację wszystkich trudnych wideoklipów i w ogóle nie próbowałam stawiać sobie wyzwań. Kiedy zobaczyłam, że praca siostry Jiang Xin zaczęła się piętrzyć, a ona sama znalazła się pod dużą presją, nie chciałam jej pomóc. Z czasem zaczęłam czuć się ospała w swoich obowiązkach i przez długi czas nie robiłam żadnych postępów. Czułam, że jestem w kiepskim stanie, i zadałam sobie pytanie: „Zawsze używam wymówki, że jestem nowa i nie mam wprawy w tej pracy, więc ciągle się przystosowuję, spychając wszystkie trudne wideoklipy na siostrę Jiang Xin i nie chcąc płacić ceny ani się postarać. Czy nie jest to ucieczka przed trudnościami i poddawanie się w obliczu przeciwności?”.

Później wyszukałam odpowiednie słowa Boga. Bóg mówi: „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, więc nie może podjąć się tego zadania – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pragnie cielesnych wygód (…) Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg demaskuje ludzi, którzy zawsze wybierają łatwe prace i uchylają się od ciężkich obowiązków, oraz tych, którzy widząc trudną pracę, spychają ją na innych, a dla siebie wybierają tylko łatwe i proste zadania. Tacy ludzie oddają się wygodzie fizycznej i są niegodni wykonywania obowiązków. Zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że zachowuję się tak samo. Kiedy współpracowałam z Jiang Xin, dostrzegłam, że produkcja skomplikowanych wideoklipów wymaga poszukiwań, rozważań, dociekań i płacenia ceny, i uznałam, że to mnie irytuje i przyprawia o ból głowy. Wykorzystałam swój brak doświadczenia jako pretekst, by zepchnąć te prace na Jiang Xin. Wybierałam tylko proste i łatwe do zrobienia wideoklipy, dzięki czemu nie czułam presji i byłam zrelaksowana. Później, gdy Jiang Xin napotkała trudności przy wideoklipach i potrzebowała mojej pomocy w wyszukiwaniu i omawianiu różnych rzeczy, byłam zirytowana i nie chciałam wkładać w to wysiłku. Wykonując swoje obowiązki, spychałam zadania wymagające wysiłku i poświęcenia na innych, ulegałam wygodnictwu, byłam nierzetelna i wykrętna. Takie zachowanie sprawiło, że straciłam całą swoją uczciwość i godność. Wykonywanie obowiązków w ten sposób z pewnością doprowadziłoby do odrzucenia i wyeliminowania mnie przez Boga. Dopiero w tym momencie poczułam strach. Nie mogłam dalej być niezmotywowana, niedbała i pochłonięta potrzebami ciała.

Później, podczas oglądania filmu ze świadectwem opartym na doświadczeniu, natrafiłam na fragment słów Bożych, który dobrze oddawał mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Pan Jezus powiedział kiedyś: »Kto bowiem ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma« (Mt 13:12). Jakie jest znaczenie tych słów? Znaczą one, że jeśli nawet nie wykonujesz swojego obowiązku czy zadania, jeśli się im nie poświęcasz, Bóg zabierze ci to, co kiedyś należało do ciebie. Co to znaczy »zabierze«? Jak ludzie się z tym czują? Możliwe, że nie udaje ci się osiągnąć tego, na co pozwala ci twój charakter i talenty, nic nie czujesz i jesteś zupełnie jak niewierzący. Właśnie tak czuje się człowiek, któremu Bóg zabiera wszystko. Jeśli opuszczasz się w swoim obowiązku, nie płacisz ceny i nie jesteś szczery, Bóg zabierze to, co było kiedyś twoje, odbierze ci prawo do wykonywania twojego obowiązku, nie da ci tego prawa. Ponieważ Bóg dał ci talenty i charakter, ale ty nie wykonywałeś swojego obowiązku właściwie, nie dokładałeś wysiłków dla Boga, nie zapłaciłeś ceny i nie włożyłeś w to swojego serca, Bóg nie tylko cię nie pobłogosławi, lecz także odbierze ci to, co kiedyś miałeś. Bóg obdarza ludzi darami, dając im specjalne umiejętności, a także inteligencję i mądrość. W jaki sposób ludzie powinni z tych rzeczy korzystać? Swojemu obowiązkowi musisz poświęcić swoje specjalne umiejętności, swoje dary, swoją inteligencję i mądrość. Musisz użyć swojego serca i włożyć w swój obowiązek wszystko, co wiesz, wszystko, co rozumiesz i wszystko, co jesteś w stanie osiągnąć. Dzięki temu będziesz pobłogosławiony. Co to znaczy być błogosławionym przez Boga? Co ludzie wtedy czują? Czują, że są oświeceni i prowadzeni przez Boga i że gdy pełnią swój obowiązek, mają przed sobą otwartą ścieżkę. Innym ludziom może się wydawać, że twój charakter oraz rzeczy, których się nauczyłeś, nie mogły umożliwić ci załatwienia tych spraw – ale jeśli Bóg działa i oświeca cię, to nie tylko będziesz w stanie zrozumieć i zrobić te rzeczy, ale także będziesz je robił dobrze. Na koniec będziesz się nawet dziwił: »Kiedyś nie zwykłem mieć takich umiejętności, ale teraz jest we mnie o wiele więcej dobrych rzeczy i wszystkie one są pozytywne. Nigdy się ich nie uczyłem, a teraz nagle je rozumiem. Jakim sposobem nagle stałem się taki mądry? Jak to się stało, że potrafię teraz zrobić tak wiele?«. Nie będziesz w stanie tego wyjaśnić. To jest Boże oświecenie i błogosławieństwo; tak Bóg błogosławi ludzi. Jeśli nie czujesz tego, wykonując swój obowiązek lub wykonując swoją pracę, to nie zostałeś pobłogosławiony przez Boga. Jeśli wypełnianie obowiązków zawsze wydaje ci się pozbawione sensu, jeśli wydaje ci się, że nie ma nic do zrobienia i nie możesz się zmusić, by wnieść jakiś wkład, jeśli nigdy nie otrzymujesz oświecenia i czujesz, że nie masz za grosz zrozumienia czy mądrości, którymi mógłbyś się posłużyć, to wówczas oznacza to kłopoty: pokazuje bowiem, że nie masz właściwej motywacji czy właściwej ścieżki do wypełniania swojego obowiązku, Bóg tego nie pochwala, a twój stan jest nieprawidłowy” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że mój niedawny brak postępów w produkcji wideoklipów wynikał głównie z niewłaściwego podejścia do moich obowiązków. Przerażała mnie konieczność martwienia się i dawania z siebie wszystkiego, nie chciałam wkładać wysiłku w swoje obowiązki, więc wybierałam tylko łatwe zadania. Nie przykładałam się i nie wkładałam energii w swoje obowiązki, zawsze byłam nierzetelna i wykrętna. Bóg gardził moim podejściem do obowiązków i odebrał mi to, co początkowo miałam. Nie poczyniłam żadnych postępów w wykonywaniu swoich obowiązków i nie umiałam nawet dobrze tworzyć prostych wideoklipów. Gdybym nie okazała skruchy, mogłabym zostać całkowicie odsunięta od obowiazków. Rozmyślałam o mojej wcześniejszej pracy przy podlewaniu. Na początku też było wiele zasad, których nie rozumiałam, ale siostra, z którą współpracowałam, rozmawiała ze mną i pomagała mi. Prosiłam ją o radę, ikekroć napotykałam trudności, robiłam podsumowania, uczyłam się i często modliłam się do Boga. W tamtym czasie szybko robiłam postępy i skutecznie wykonywałam swoje obowiązki. A teraz, chociaż od dawna nie zajmowałam się produkcją wideo, istniały pewne techniki, które mogłam opanować, gdybym się do nich przyłożyła i je zgłebiła. Ale rozkoszowałam się wygodnictwem, brakowało mi chęci do robienia postępów i nie chciałam płacić za to ceny, więc moje umiejętności zawodowe nie poprawiły się i nie dostrzegałam Bożego przewodnictwa w wykonywaniu moich obowiązków. Bóg jest sprawiedliwy i prawy wobec ludzi. Jeśli zapłacimy cenę i włożymy serce w nasze obowiązki, otrzymamy Boże oświecenie i przewodnictwo oraz poczynimy postępy zarówno w wejściu w życie, jak i w umiejętnościach zawodowych. Ale jeśli nie wkładamy serca w nasze obowiązki i jesteśmy nierzetelni i wykrętni, w końcu zostaniemy zdemaskowani i z czasem nie osiągniemy tego, co moglibyśmy osiągnąć. Zastanawiając się nad tym, poczułam się winna i miałam wyrzuty sumienia. Bóg chce, bym zapłaciła cenę i włożyła serce w swoją pracę, bym wypełniała swoje obowiązki i robiła lepsze wideoklipy, by szerzyć ewangelię i świadczyć o Bogu. Ale byłam leniwa i oddawałam się wygodzie, nie płaciłam prawdziwej ceny, wykonując obowiązki, i nie robiłam tego, co powinnam. Zawiodłam Boże nadzieje. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa i nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęłam płakać i pomodliłam się do Boga: „Boże, nie powinnam była wykonywać swoich obowiązków z takim nastawieniem. Naprawdę nie można na mnie polegać! Boże, jestem gotowa okazać skruchę. Proszę, wejrzyj w moje serce, poprowadź mnie i pomóż mi”.

Później ponownie starałam się zrozumieć, dlaczego zawsze wycofywałam się w obliczu trudności. Przeczytałam te słowa Boga: „Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic dodatkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? (…) Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy przeczytałam słowa takie jak „tchórz” i „zwierzęta”, poczułam ból w sercu. Byłam dokładnie taką osobą, którą Bóg obnaża, kimś, kto troszczy się o ciało i nie dąży do prawdy. Wykonując swoje obowiązki, oddawałam się fizycznemu komfortowi, nie chcąc płacić za nic ceny; zawsze chciałam wykonywać łatwe i proste zadania i po prostu jakoś przebrnąć przez każdy dzień. Byłam jak świnia, jadłam, piłam i spałam przez cały dzień, bez żadnych myśli czy celów do osiągnięcia. Nie czułam ciężaru ani pragnienia, by czynić postępy w swoich obowiązkach, i zawsze ulegałam swojemu ciału. Było tak, ponieważ zawsze wykorzystywałam szatańskie trucizny, takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie” jako zasady, według których żyłam. Zanim uwierzyłam w Boga, byłam zadowolona ze status quo, szukałam komfortu i nie miałam żadnych ambicji. Uważałam, że skoro życie jest tak krótkie, powinnam cieszyć się każdym dniem na tym świecie, zamiast czynić je męczącym i trudnym. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal trzymałam się tego poglądu, wykonując swoje obowiązki. Kiedy natrafiałam na trudne wideoklipy, przerzucałam je na Jiang Xin, a dla siebie szukałam łatwych zadań. Później, gdy praca siostry piętrzyła się, a ona sama wykonywała obowiązki pod wielką presją, ja po prostu trzymałam się z daleka i się oszczędzałam; nie miałam ochoty pomagać jej nieść tego ciężaru. Myślałam tylko o własnym ciele, a nie o pracy kościoła czy trudnościach siostry. Byłam tak samolubna i podła! Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie sprawę, że te trucizny zaszczepione przez szatana uczyniły mnie osobą zdeprawowaną i dekadencką, bez żadnego pragnienia postępu, prowadzącą życie nic niewartej próżniaczki. Z takim nastawieniem z pewnością nie wytrwałabym długo, wykonując swoje obowiązki, a w końcu zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga.

Później dzięki słowom Boga zrozumiałam Jego wymagania wobec ludzi. W Jego słowach przeczytałam to: „Załóżmy, że kościół przydzieli ci jakieś zadanie, a ty powiesz: »(…) Bez względu na to, do jakiej pracy przydzieli mnie kościół, będę w nią wkładać całe swoje serce i starać się ze wszystkich sił. Jeśli zaś czegoś nie zrozumiem albo pojawi się problem, będę modlić się do Boga, szukać prawdy, rozwiązywać problemy zgodnie z prawdozasadami i dobrze wykonać zadanie. Bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, dam z siebie absolutnie wszystko, by wykonywać je dobrze i zadowalać Boga. Bez względu na to, co mogę osiągnąć, zrobię, co w mojej mocy, by unieść każdą spoczywającą na mnie odpowiedzialność. Z całą pewnością nie mogę czynić niczego wbrew sumieniu i rozumowi, pracować niestarannie, kombinować i się obijać ani zbierać owoców pracy innych. Nie zrobię niczego, co nie spełnia standardów sumienia«. Są to minimalne wymagania względem zachowania, a osobę, która wykonuje swoje obowiązki w opisany powyżej sposób, można uznać za obdarzoną sumieniem i rozsądkiem. Gdy wykonujesz obowiązek, musisz w każdym razie mieć czyste sumienie, musisz przynajmniej zasłużyć na swoje trzy posiłki dziennie i nie być darmozjadem. Na tym polega poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski charakter, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonać je dobrze, i z pewnością nie będę działać po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji oraz wykonać swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki lekturze słów Bożych zyskałam ścieżkę praktyki. Bóg wywyższyłmnie, powołując do wykonywania tego obowiązku, więc musiałam włożyć całe serce w to, by wykonywać go dobrze. W obliczu trudności nie mogłam być opieszała ani wykrętna. Musiałam naprawdę zapłacić cenę i zrobić wszystko, co w mojej mocy, by wypełnić swój obowiązek. Dopiero co zaczęłam realizować wideoklipy i nie byłam w tym biegła, więc w przyszłości musiałam ciężko pracować nad poprawą swoich umiejętności zawodowych. Napotykając trudne wideoklipy, powinnam się podjąć ich realizacji, o ile podołam zadaniu, lub powinnam współpracować przy nich z Jiang Xin, rzeczywiście zapłacić cenę, pytać ją o rzeczy, których nie rozumiem, i uczyć się krok po kroku. W ten sposób przy wykonywania mojego obowiązku mogłabym wykorzystać te nabyte umiejętności.

Pewnego razu pracowałam nad trudnym wideoklipem i chciałam ponownie przekazać go Jiang Xin, ale przypomniałam sobie moją wcześniejszą modlitwę do Boga o skruchę i zdałam sobie sprawę, że w obliczu trudności związanych z tym wideoklipem znów chciałam uchylić się od odpowiedzialności. Czy wciąż bałam się zapłacić cenę i nie dążyłam do tego, by się rozwijać? Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by pomógł mi zbuntować się przeciwko mojemu ciału i zapłacić prawdziwą cenę. Zastanawiałam się również nad tym, że Bóg miał nadzieję, iż uda mi się zbuntować przeciwko mojemu ciału i praktykować prawdę w obliczu tych trudności, a poprzez realizowanie wideoklipów doskonalić swoje umiejętności. Rozumiejąc Bożą intencję, pilnie szukałam informacji, nauczyłam się kilku technik i w końcu udało mi się stworzyć wideoklip. Choć jego realizacja wymagała trochę czasu i wysiłku, moje umiejętności się poprawiły. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


15. Doświadczenie Bożej miłości w obliczu choroby

Autorstwa Jianxin, Chiny

Dwadzieścia lat temu nabawiłam się ciężkiego reumatoidalnego zapalenia stawów i bolało mnie całe ciało. Byłam w różnych szpitalach, ale żadne leczenie nie skutkowało. Ostatecznie musiałam kontrolować objawy lekami hormonalnymi, Gdy ich nie brałam, moje stawy stawały się sztywne i obolałe. Mogłam jedynie leżeć cały dzień w łóżku, jakbym była w stanie wegetatywnym, nie mogąc się ruszyć. Nie byłam w stanie jeść, ubierać się, przewracać na drugą stronę i korzystać z łazienki bez pomocy innych ludzi. Byłam całkowicie bezużyteczna. Pomyślałam: „Lepiej umrzeć niż żyć w takim bólu”. W wyniku długotrwałego stosowania leków hormonalnych mój układ odpornościowy był bardzo osłabiony. Często kasłałam i łapałam przeziębienia. Nabawiłam się też zapalenia opłucnej. Miałam ponadto problemy z sercem. W sumie moje ciało walczyło z ponad dziesięcioma chorobami, a moja twarz wyglądała jakbym była martwa. W upalne letnie dni mój mąż włączał klimatyzację, podczas gdy ja zakładałam bawełniane ubrania i wygrzewałam się na słońcu. W nocy spałam pod kocem elektrycznym. Bez niego było mi za zimno i nie mogłam zasnąć. Później usłyszałam, że kilkoro moich znajomych cierpiących na tę samą chorobę zmarło, jeden po drugim, co mnie przeraziło. W obliczu tak uporczywej choroby byłam bezsilna. Mogłam jedynie spędzać kolejne dni w strachu i niepokoju.

W 2010 roku miałam szczęście przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Ze słów Boga dowiedziałam się, że stworzył On niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, że sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, że wszystko, co ludzie posiadają, zostało dane przez Niego, i że ludzie powinni Go czcić. Każdego dnia jadłam i piłam słowa Boże, modliłam się do Boga i gromadziłam się z braćmi i siostrami. Niepostrzeżenie moje przeziębienia i kaszel ustąpiły. Po trzech miesiącach ból w nogach się zmniejszył, przestałam stosować wszystkie leki, także te hormonalne, moje stawy stały się coraz bardziej elastyczne, a moja cera odzyskała kolor. Wszyscy znajomi mówili, że wyglądam jak inna osoba. Podziękowałam Bogu z głębi serca. Bóg jest naprawdę wszechmogący i wspaniały! Moja choroba była nieuleczalna i pomimo brania leków bardzo cierpiałam, a teraz, gdy dolegliwości stopniowo ustępowały, nawet ich nie potrzebowałam! Musiałam właściwie wierzyć w Boga, częściej głosić ewangelię i spełniać więcej dobrych uczynków. Może wtedy Bóg zobaczyłby, jakie koszty poniosłam i całkowicie mnie uzdrowił. Potem ignorowałam ból w nogach i głosiłam ewangelię krewnym, przyjaciołom, kolegom z klasy i współpracownikom. Czy wiatr, czy deszcz, upał czy mróz, bez względu na to, czy dana osoba była daleko czy blisko, o ile ten ktoś spełniał zasady otrzymania ewangelii i był gotowy słuchać słów Boga, niosłam świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych. Do niektórych osób musiałam wchodzić po schodach na siódme albo ósme piętro, ale mimo to często ich podlewałam i wspierałam. Niektórzy odznaczali się dobrym człowieczeństwem, byli gotowi poszukiwać i chcieli badać prawdziwą drogę, ale mieli pogmatwane relacje rodzinne, więc zanim przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych, musiałam je z nimi wielokrotnie omawiać. W tamtym czasie szerzyłam ewangelię wielu ludziom. Z czasem stałam się znana z głoszenia ewangelii i źli ludzie na mnie donieśli, więc przywódca przydzielił mi obowiązek udzielania gościny. Sama z siebie prosiłam o dodatkowe obowiązki, myśląc, że gdy będę spełniała więcej dobrych uczynków, Bóg będzie się mną opiekował i mnie chronił, a ja będę miała większą szansę na zbawienie.

W maju 2019 roku słabiej się poczułam i znowu zaczęły mnie boleć stawy. Szczególnie dokuczały mi nogi. Nie miałam innej opcji, tylko chodzić o kulach i z zaciśniętymi zębami robić krok po kroku. Ból sprawiał, że obficie się pociłam. Gdy przez jakiś czas stałam, nie mogłam potem usiąść, a gdy mi się już to udało, nie mogłam wstać. Bolało mnie całe ciało, nawet gdy leżałam. Miałam bardzo wysokie ciśnienie i wzrósł mi poziom cukru, na co nie pomagały żadne leki. Wpadłam w panikę. Bałam się, że powrócił artretyzm. Badania w szpitalu wykazały, że moje objawy faktycznie były spowodowane zapaleniem stawów. Serce zabiło mi mocniej i pomyślałam: „Jak to mówią: »Gdy choroba powraca, zawsze jest gorzej niż było«. Czy tym razem zostanę całkowicie sparaliżowana? Nawet jeśli przeżyję, to będąc przykuta do łóżka i tak na nic się nie przydam. Jak miałabym wykonywać swoje obowiązki? Przez te wszystkie lata wiary w Boga poniosłam takie wielkie koszty! Wystarczy spojrzeć, jak szerzyłam ewangelię. Pomimo bólu nadal wykonywałam tę pracę i udało mi się szerzyć ewangelię wśród wielu osób. Po tym, jak źli ludzie na mnie donieśli, przydzielono mi obowiązek udzielania gościny, któremu również poświęcałam się z całkowitym oddaniem. Jak moja choroba mogła powrócić?”. Pomyślałam o kilkorgu znajomych, którzy zmarli na tę samą chorobę, i że mogę być następna. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Czytając słowa Boga w trakcie ćwiczeń duchowym nie mogłam zebrać myśli i nie miałam ochoty się modlić. Całymi dniami byłam zamroczona, jakbym wpadła do głębokiej lodowatej wody, a moje serce miało już na zawsze pozostać zamrożone. Chciałam po prostu więcej odpoczywać i wrócić do zdrowia, żeby nie czuć takiego bólu. Później usłyszałam o śmierci sąsiadki, która cierpiała na tę samą chorobę, i jeszcze bardziej zaczęłam się bać. Pomyślałam: „Może pewnego dnia spotka mnie taki sam los. Jeśli teraz umrę, czy całe cierpienie i poświęcenie, jakich przez lata doświadczyłam wykonując swoje obowiązki, pójdą na marne? Nie tylko nie zostałabym zbawiona, ale także straciłabym wszystkie pozostałe możliwości, aby pracować i przetrwać”. Na samą myśl o chorobie nie mogłam jeść ani spać. Byłam smutna, niespokojna i zmartwiona. W środku przeżywałam prawdziwe katusze. Modliłam się do Boga: „Boże, z moim zdrowiem jest coraz gorzej i ciągle żyję w niepokoju. Wiem, że nie powinno tak być, ale nie wiem, jak sobie z tym poradzić. Chociaż wiem, że pozwalasz na to cierpienie, po prostu nie potrafię się podporządkować. Proszę, poprowadź mnie, abym potrafiła się w tej sytuacji podporządkować i wyciągnąć z niej naukę”.

Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się zmartwienie, niepokój, a nawet udręka. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, co będzie za kilka lat i jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym ludzie czują udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z wieloma różnymi rzeczami? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec. Nawet gdyby ujrzeli ją na własne oczy, nie zrozumieliby jej ani by w nią nie uwierzyli. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy zaczynają szukać winnego i nie potrafią się podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. (…) Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale mam tę chorobę. Proszę Boga, by chronił mnie od krzywdy, i z Bożą ochroną nie muszę się obawiać. Ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg zapewni mi bezpieczeństwo. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Patrząc wstecz, w ciągu niecałych trzech miesięcy odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, mój poważny artretyzm został prawie wyleczony, więc aktywnie szerzyłam ewangelię, wykonywałam swoje obowiązki i chciałam przygotowywać więcej dobrych uczynków, myśląc, że może Bóg dostrzeże moje poświęcenie i całkowicie uzdrowi moją chorobę. Kiedy moje dolegliwości powróciły, a wręcz zaostrzyły się do tego stopnia, że ​​w zasadzie nie byłam w stanie o siebie zadbać, modlitwa do Boga nie poprawiła mojego stanu, więc zaczęłam wątpić w Jego suwerenną władzę i martwiłam się, że zostanę sparaliżowana i że nie będę w stanie o siebie zadbać ani znieść fizycznego cierpienia. Jeśli wrócę do leków hormonalnych, a moje liczne choroby znów się pojawią, to nawet jeśli nie umrę na artretyzm, umrę z powodu innych chorób. Gdybym umarła, nie miałabym szans na zbawienie, ani nawet szans na pracę i przeżycie. Poczułam się słaba i przygnębiona. Miałam wrażenie, że wszystkie lata wykonywania obowiązków, cierpienia i poświęceń poszły na marne. W obliczu choroby nie przyjęłam jej od Boga i nie szukałam Bożej intencji. Zamiast tego źle zrozumiałam Boga i na Niego narzekałam. Mój stosunek do obowiązków także był obojętny. Martwiąc się, że wykonywanie większej liczby obowiązków będzie oznaczać większe wyczerpanie fizyczne, że mój stan się pogorszy i że szybciej umrę, nie chciałam wykonywać obowiązków i żyłam w stanie rozpaczy i niepokoju, czekając na śmierć. Słowa Boga pozwoliły mi w końcu zrozumieć, że Bóg pozwolił na powrót mojej choroby, ale ja nie uznałam Jego suwerennej władzy, źle Go zrozumiałam i na Niego narzekałam. Moje serce było pełne skarg i przejawiałam tylko bunt i opór. Mój stan był taki niebezpieczny! Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam strach, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził w poszukiwaniu prawdy i radzeniu sobie z uczuciem zniechęcenia.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który nieco zmienił moją perspektywę. Bóg mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że za moją chorobą kryła się Boża intencja. Miałam z niej wyciągnąć naukę, zastanowić się i rozpoznać swoje niedorzeczne poglądy, zepsute usposobienie oraz ekstrawaganckie pragnienia związane z wiarą w Boga. Rozmyślałam o tym, jak przez lata wykonywałam swoje obowiązki i poświęcałam się po to, aby Bóg mnie uzdrowił. Kiedy ból ustąpił, dziękowałam Bogu, wychwalałam Go i byłam gotowa wykonywać więcej obowiązków oraz spełniać więcej dobrych uczynków, ale gdy ból powrócił i się nasilił, źle zrozumiałam Boga i się na Niego skarżyłam, myśląc, że Bóg powinien mnie uzdrowić, ponieważ wykonywałam obowiązki. Kiedy więc moja choroba powróciła, a moje pragnienia nie zostały spełnione, nie chciałam już dłużej wykonywać obowiązków. Nawet gdy niechętnie je wykonywałam, nie chciałam wkładać w to żadnego wysiłku ani płacić ceny. Gdzie w tym było sumienie i rozum? Kiedy spotkała mnie ta choroba, Bożą intencją było oczyszczenie mojej wiary z wypaczeń i zmiana moich błędnych poglądów dotyczących dążeń, abym mogła podporządkować się Bogu i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Ja jednak nie dążyłam do prawdy, a kiedy stanęłam w obliczu choroby, nie poszukiwałam Bożej intencji. Zamiast tego zawsze czułam opór i byłam nieposłuszna. Chciałam żeby Bóg szybko usunął mój ból. Gdy tak się nie stało, popadłam w stan niepokoju, zmartwienia i lęku. Sprzeciwiłam się Bogu, tracąc szansę na zyskanie prawdy. Gdybym dalej tak postępowała, moje życie by się nie rozwinęło, moje zepsute usposobienie nie uległoby zmianie, a moja szansa na zbawienie jeszcze bardziej by się oddaliła. Im więcej rozumiałam, tym bardziej czułam, że wiara w Boga nie powinna polegać na stawianiu Mu wymagań. Zdałam sobie sprawę, jaka byłam nierozsądna. Szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, nie dążę do prawdy, nie rozumiem Twojego dzieła i nie podporządkowuję się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Jestem zbyt buntownicza! Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała siebie”.

Później przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca są oni pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z Kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz wolę ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi. Kiedy ludzie osądzają innych i postępują wobec nich w pewien sposób, określają to, kim oni są, wyłącznie na podstawie ich zewnętrznego zachowania, tego, jak bardzo cierpią i jakie ponoszą koszty, a to poważny błąd” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył to, że antychryści wykonują swoje obowiązki w zamian za błogosławieństwa i korony, że poświęcają się, aby dobić targu z Bogiem i wejść do królestwa niebieskiego, i że takie wykonywanie obowiązków wcale nie jest lojalne ani szczere. Gdy nie otrzymują błogosławieństw, strasznie narzekają, a nawet się z Nim wykłócają i próbują wyrównać rachunki. Porównałam z tym swoje własne zachowanie i doszłam do wniosku, że jest ono takie samo jak zachowanie antychrysta. Na początku, gdy moje chroniczne zapalenie stawów zostało wyleczone po tym, jak uwierzyłam w Boga, byłam Mu bardzo wdzięczna. Myśląc, że Bóg mnie uzdrowi i że będę mogła sobie zapewnić dobre przeznaczenie, aktywnie szerzyłam ewangelię i wykonywałam swoje obowiązki. Bez względu na wiatr, deszcz, upał czy zimno, niestrudzenie pracowałam, spełniając dobre uczynki przez szerzenie ewangelii. Nawet gdy krewni, przyjaciele i współpracownicy się ze mnie naśmiewali i mnie oczerniali, nie zrezygnowałam. Jednak kiedy moja choroba powróciła i zobaczyłam, że umierają ludzie cierpiący na tę samą chorobę, skarżyłam się, że Bóg mnie nie chroni, i nie chciałam już nawet wykonywać swoich obowiązków, bojąc się, że kolejne zmartwienia mogą pogorszyć mój stan i przyspieszyć moją śmierć. Ujawnione fakty uświadomiły mi, że moja wiara w Boga i wykonywanie obowiązków miało na celu targowanie się z Bogiem, a moje poświęcenia – uzdrowienie mnie przez Boga oraz osiągnięcie dobrego wyniku i przeznaczenia. Kiedy moje pragnienie błogosławieństw nie zostało zaspokojone, nie chciałam przyjąć na siebie ani trochę więcej obowiązków, obawiając się, że zaszkodzi to moim fizycznym interesom. Nie byłam za grosz lojalna ani szczera wobec Boga. Powiedziałam, że będę dobrze wykonywać swoje obowiązki i odwdzięczę się Bogu za Jego miłość, ale prawda jest taka, że Go ​​oszukałam, próbując wykorzystać swoje obowiązki jako kartę przetargową w celu uzyskania przyszłych błogosławieństw. Byłam naprawdę samolubna, nikczemna i kłamliwa! Kierowałam się szatańskim prawem „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, wszystko robiłam tylko z myślą o sobie i nigdy nie kiwnęłam palcem, jeśli nie otrzymałam za to nagrody. Kiedy uwierzyłam w Boga, wciąż robiłam wszystko, aby zyskać błogosławieństwa i korzyści. Byłam chciwa i samolubna. Gdy nie mogłam nic zyskać, zwracałam się przeciwko Bogu, aby wyrównać rachunki. Nie miałam bogobojnego serca i byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa!

Potem przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że tylko ci, którzy zyskali prawdę i zmienili swoje usposobienie, mogą wejść do królestwa Bożego. Bóg lubi uczciwych ludzi. Uczciwi ludzie kochają prawdę i wykonują swoje obowiązki bez targowania się i stawiania żądań. Potrafią gorliwie wykonywać obowiązek istoty stworzonej. Właśnie takich ludzi Bóg pragnie zbawić. Natomiast ci, którzy wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy i jedynie targują się z Bogiem, aby otrzymać błogosławieństwa, narzekają na Boga i stawiają Mu opór, gdy ich pragnienia nie zostają zaspokojone. Niezależnie od tego, jak bardzo tacy ludzie są zajęci i jak bardzo cierpią, i tak zostaną wyeliminowani przez Boga. Decyduje o tym sprawiedliwa i święta istota Boga. Wykonując obowiązki i wierząc w Boga, próbowałam się z Bogiem targować, traktując Go jak skarbnicę i lekarza, który wyleczy moją chorobę. Kiedy moje pragnienia nie zostały spełnione, zaczęłam protestować przeciw Bogu i Mu się sprzeciwiałam. Byłam naprawdę bezwstydna! Bóg jest Stwórcą, a ja jestem istotą stworzoną. Wykonywanie obowiązków jest moją odpowiedzialnością i zobowiązaniem. Czy stawiając Bogu tak nierozsądne żądania i kierując się w swoich obowiązkach takimi pobudkami, mogłam uniknąć bycia wzgardzoną i znienawidzoną przez Boga? Pomyślałam o Pawle. Od samego początku pracował i ponosił koszty tylko po to, aby zdobyć koronę sprawiedliwości. Podróżował po Europie, aby szerzyć ewangelię, wiele wycierpiał i ciężko pracował. Jednak robił to wszystko nie po to, aby odwdzięczyć się za miłość Boga i wykonać obowiązek istoty stworzonej, ale raczej po to, aby zyskać błogosławieństwa i nagrody i móc na koniec powiedzieć: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Poświęcając się i ponosząc koszty, Paweł nie był szczery ani posłuszny. Robił to tylko po to, aby targować się z Bogiem, oszukiwać Go i wykorzystywać. W końcu obraził Boże usposobienie i trafił do piekła. Wierząc, zawsze chciałam, żeby Bóg mnie uzdrowił i zaspokoił moje egoistyczne pragnienia. Podobnie jak Paweł zawsze chciałam otrzymać od Boga błogosławieństwa. Gdybym się nie zmieniła, czekałaby mnie taka sama kara. Jak mogłam uwierzyć w taką mrzonkę, że wykonując obowiązki z tak nikczemnych pobudek mogę liczyć na aprobatę Boga? Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam wstyd, zażenowanie i wyrzuty sumienia. Pomyślałam o tym, jak Bóg dwukrotnie wcielił się na ziemi, znosił ludzkie trudy, aby zbawić nas, zepsutych ludzi, wypowiadał tak wiele słów oraz osobiście nas prowadził i podlewał, pozostając nierozpoznanym, jednocześnie nigdy nas o nic nie prosząc i niczego od nas nie żądając. Poznałam tak wiele prawd przekazanych przez Boga. Będąc istotą stworzoną, powinnam wykonywać swoje obowiązki, a tymczasem wciąż targowałam się z Bogiem i stawiałam Mu żądania. Byłam naprawdę nikczemna! Myślałam o tym, jak będąc na progu śmierci, miałam szansę usłyszeć głos Boga, powrócić do Jego domu, jeść i pić słowa Boże oraz cieszyć się darem życia, a także o tym, jak Bóg mnie uzdrowił i pozwolił mi żyć. Wszystko to była Boża opieka i ochrona. Wszystko, co Bóg dla mnie zrobił, to była Jego miłość i zbawienie. Możliwość wykonania obowiązku była Bożą łaską i tym, co powinnam zrobić. Nie potrafiłam być jednak wdzięczna. Zamiast tego wykorzystywałam to jako kartę przetargową i ciągle stawiałam Bogu żądania. Naprawdę brakowało mi sumienia i człowieczeństwa. Tak wiele zawdzięczałam Bogu! Im więcej o tym myślałam, tym większy żal czułam i modliłam się w sercu do Boga, przyrzekając, że odtąd nie będę już żyła, aby zyskać błogosławieństwa, że będę dążyć do prawdy, podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz będę właściwie wykonywać swoje obowiązki.

Potem przeczytałam więcej słów Boga i zrozumiałam, jak właściwie podchodzić do choroby i śmierci. Bóg mówi: „Wola człowieka nie może zmienić tego, czy ktoś zachoruje, czy nie, na jak ciężką chorobę zapadnie i jaki będzie stan jego zdrowia na każdym etapie życia – o tym wszystkim przesądza Bóg. (…) Bóg przesądza o tym, jaka choroba atakuje ciało człowieka, kiedy to się dzieje i w jakim wieku jest wtedy ten człowiek, oraz jak zmieni się stan jego zdrowia – sam człowiek nie ma tu nic do powiedzenia, o niczym nie decyduje; tak samo jak nie decyduje o tym, kiedy przychodzi na świat. Czy nie jest zatem głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Niemu, atakować Go czy bluźnić. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować. Winno to być szczególne doświadczenie wzbogacające twoje życie, niekoniecznie jest to coś złego, prawda? Toteż jeśli chodzi o choroby, ludzie najpierw powinni naprostować swoje błędne myśli i mniemania dotyczące źródła choroby, a wtedy przestaną się zamartwiać; ponadto ludzie nie mają prawa kontrolować znanych bądź nieznanych rzeczy, ani też nie są w stanie ich kontrolować, bo wszystkie te rzeczy podlegają władzy Boga. Czekać i podporządkować się – takie nastawienie i zasadę praktykowania ludzie powinni przyjąć. Od zrozumienia do praktykowania, wszystko powinno przebiegać zgodnie z prawdozasadami – tym właśnie jest dążenie do prawdy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czym umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi. Skoro ludzie i tak nie są w stanie dokonywać wyboru w tych sprawach, to poświęcając im tyle energii i myśli, postępują głupio i nierozsądnie” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że czas i rodzaj choroby są z góry przez Niego przesądzone i zależą od Jego suwerennej władzy, a nie od ludzkiego wyboru, i że ludzie powinni pozbyć się negatywnych emocji, takich jak niepokój, zmartwienie czy lęk, ze spokojem stawić temu czoła, podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz poszukiwać Bożej intencji, aby wyciągnąć naukę. Rozważając słowa Boże, poczułam w sercu nagłe oświecenie. To, kiedy zachoruję, jak poważna będzie moja choroba i kiedy umrę zależy od rozporządzeń Boga. Nie mogę uniknąć śmierci tylko dlatego, że się jej boję, ani umrzeć tylko dlatego, że tego chcę. Moja ciężka choroba, paraliż lub śmierć są dozwolone przez Boga. Nie mam prawa narzekać ani stawiać Bogu żądań. Pomyślałam o tym, jak w obliczu choroby i nieszczęścia Hiob nie zaczął skarżyć się na Boga i nie stracił wiary. Zamiast tego z głębi serca wychwalał sprawiedliwość Bożą, Mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Będąc podlewaną i zaopatrywaną przez tak wiele Bożych słów, w obliczu choroby nie powinnam stawiać Bogu żadnych żądań. Niezależnie od tego, czy Bóg zabierze moją chorobę, czy sprawi, aby pozostała ze mną na zawsze, będzie to przejaw Jego życzliwości i nie powinnam narzekać ani stawiać żądań. Nawet jeśli pewnego dnia zostanę sparaliżowana lub stanę w obliczu śmierci, podporządkuję się ustaleniom Stwórcy. Teraz muszę we właściwy sposób stawić czoła chorobie i śmierci, pozbyć się zmartwień, niepokoju i lęku oraz zawierzyć wszystko Bogu. Znowu pomyślałam o tym, jak przez te ostatnie dwadzieścia lat wiele osób, które cierpiały na tę samą chorobę co ja, zmarły niezależnie od ich wieku, a także od tego, czy zachorowały wcześniej czy później. Gdyby nie Boża ochrona, dzisiaj już bym nie żyła. To, że dziś żyję i cieszę się z bycia podlewaną przez tak wiele Bożych słów, już samo w sobie jest Bożą łaską. Gdy to zrozumiałam, przestałam bać się śmierci. Byłam gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Odtąd każdego dnia skupiałam się na jedzeniu i piciu słów Bożych, ich rozważaniu i pisaniu artykułów pochodzących z doświadczenia. Niezależnie od tego, jak ciężka była moja choroba, modliłam się, jadłam i piłam słowa Boże, uczestniczyłam w zgromadzeniach i jak zwykle wykonywałam swoje obowiązki. Czasem, gdy choroba powracała, modliłam się do Boga i się do Niego zbliżałam, prosząc Go, aby moje serce było nadal podporządkowane. Jednocześnie nieustannie zastanawiałam się nad swoimi nieczystymi pobudkami, a gdy je rozpoznawałam, natychmiast poszukiwałam prawdy, aby się ich pozbyć. Praktykowanie w ten sposób sprawiło, że moja relacja z Bogiem stała się bliższa. Czułam, że moja choroba była dla mnie ochroną. Później ból w moim ciele niepostrzeżenie zelżał, a moje ciśnienie i poziom cukru we krwi wróciły do normy. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg okazuje mi swoje miłosierdzie i mnie chroni. W głębi serca Mu dziękowałam i Go wychwalałam!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Powiedzcie Mi, kto spośród miliardów ludzi na całym świecie jest tak błogosławiony, że może słuchać wielu słów Boga, rozumieć wiele prawd życiowych i pojmować tak wiele tajemnic? Kto spośród nich może osobiście otrzymywać Boże przewodnictwo, Boże zaopatrywanie, Bożą troskę i ochronę? Kto ma takie błogosławieństwo? Bardzo niewielu. Dlatego to, że wy, w niewielkiej liczbie, możecie dziś żyć w domu Bożym, otrzymać Jego zbawienie i Jego dary, sprawia, że warto było, nawet gdybyście mieli w tej chwili umrzeć. Dostąpiliście wielkiego błogosławieństwa, zgadza się? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie powinni przerażać się śmiercią ani dawać się jej ograniczać. Choć nie dane wam było cieszyć się chwałą i bogactwem świata, to przecież otrzymaliście miłosierdzie Stworzyciela i usłyszeliście tak wiele Bożych słów – czy nie jest to ogromne szczęście? (Jest). Bez względu na to, jak długie jest twoje życie, warto żyć i niczego nie żałować, bo przez cały ten czas wykonywałeś obowiązki w domu Bożym, pojąłeś prawdę i tajemnice życia, zrozumiałeś ścieżkę i cele, do jakich należy dążyć – tak wiele zyskałeś! Twoje życie warte było zachodu!” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wzruszyły mnie do łez. Miałam szczęście usłyszeć głos Boga w ostatnim wieku Jego planu zarządzania, żyć pod Bożą opieką i ochroną, być zaopatrywaną i podlewaną przez tak wiele Jego słów, zrozumieć tak wiele tajemnic prawdy oraz cieszyć się błogosławieństwami, jakich na przestrzeni dziejów ludzie nie doświadczyli. Nawet gdybym miała teraz umrzeć, byłoby warto. Skoro jednak wciąż żyję, muszę cieszyć się każdym dniem, który mi pozostał i pilnie wykonywać swoje obowiązki. Z dnia na dzień ból łagodnieje, obrzęk nóg znacznie się zmniejszył, prawy staw skokowy w zasadzie wrócił do normy, a ból w całym ciele również jest coraz mniej odczuwalny. Bracia i siostry mówią, że moja twarz nabrała rumieńców, że wyglądam zdrowo i promiennie, jakbym stała się inną osobą. Jestem zachwycona i w głębi serca nieustannie dziękuję Bogu za Jego miłość i zbawienie!

Dopiero dzięki chorobie w końcu zdałam sobie sprawę, że moje poglądy na wiarę w Boga były błędne że nie wypełniałam swoich obowiązków i powinności jako istota stworzona, ale szukałam raczej błogosławieństw i wykorzystywałam obowiązki do targowania się z Bogiem, tracąc w ten sposób sumienie i rozsądek zwykłego człowieka. Dziś nieco lepiej rozumiem swoje zepsute usposobienie. Zmieniłam też swoje błędne poglądy na temat dążeń. Wszystko to zawdzięczam słowom Bożym, a przede wszystkim Jego miłości. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


16. Małe rzeczy w życiu również mogą być okazją do nauki

Autorstwa Qin Xin, Chiny

Przez pewien czas musiałam ukrywać się w domu gospodarza, aby móc wykonywać swoje obowiązki i uniknąć pojmania przez Komunistyczną Partię Chin. Pewnego dnia po powrocie ze spotkania przełożona omówiła kilka prawozasad dotyczących rozeznawania się co do ludzi. Nie mogłam powstrzymać zazdrości rosnącej w moim sercu. Pomyślałam: „I tak lepiej jest móc wyjść i wykonywać swoje obowiązki. Można wtedy częściej uczestniczyć w zgromadzeniach, zyskać więcej prawd i szybciej wkroczyć w prawdę. Natomiast dla mnie, która przez cały dzień w domu pracuje z tekstami, jest to niemożliwe. Poza bieżącymi zadaniami mam kontakt tylko z parą gospodarzy i ich psem. Prawie z nikim się nie spotykam. Nie ma nawet sytuacji, w której mogłabym przejawić swoje zepsucie. Jak mam poznać samą siebie? Jak zyskać więcej prawd?”. Wtedy właśnie pomyślałam: „Bóg decyduje, jaki wynik jest ludziom pisany, patrząc na to, czy posiadają prawdę. Jeśli w końcu nie zyskam prawdy i moje usposobienie się nie zmieni, czy będę mogła dostąpić zbawienia?”. Kiedy o tym pomyślałam, nie chciałam już więcej wykonywać pracy z tekstami. Chciałam poprosić przełożoną, aby przydzieliła mi obowiązki, które pozwalają na częstszy udział w zgromadzeniach i więcej interakcji z ludźmi. Później jednak poczułam, że nie to nierozsądne. Obowiązki przydzielano na podstawie kompleksowej oceny potencjału danej osoby i jej mocnych stron. Wybierając samodzielnie obowiązki do wykonywania, okazywałam nieposłuszeństwo. Wpatrywałam się w komputer, bijąc się z myślami i nie mogąc uspokoić serca.

Następnego popołudnia zobaczyłam przełożoną idącą na kolejne spotkanie. Poczułam wyjątkową zazdrość, myśląc: „Przełożona to ma dobrze. Często spotyka się z przywódcami i rozumie wiele prawd, a do tego praktykuje rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy w różnych grupach. Każdego dnia coś zyskuje i robi szybkie postępy w życiu. Moje obowiązki trzymają mnie zamkniętą w czterech ścianach, dzięki czemu nie narażam się na niebezpieczeństwo, ale jak mam zyskać prawdy, uczestnicząc w tak niewielu zgromadzeniach?”. Mimowolnie narzekałam i nie chciałam dalej wykonywać swoich obowiązków. Przypomniały mi się jednak słowa przełożonej o tym, jak trudno znaleźć osoby do pracy z tekstami. Gdybym odmówiła wykonywania swoich obowiązków, czy nie przysporzyłabym problemów kościołowi? Nie miałam wyjścia, musiałam pracować dalej. I choć robiłam swoje, w głębi serca nie czułam, że dźwigam brzemię obowiązków. Przez następne dwa dni ciągle miałam problemy z komputerem, a do tego straciłam serce do wykonywania obowiązków, więc miałam opóźnienia. Przełożona przypomniała mi, żebym zastanowiła się nad swoim stanem, zamiast na zewnątrz szukać przyczyn problemu. Dlatego podzieliłem się z nią tym, co ostatnio przejawiałam. Przełożona mnie spytała: „Czy szukałaś prawdy, aby uporać się ze swoim stanem? Nie szukasz prawdy, aby wyzbyć się zepsucia, które przejawiasz. Nie wyciągasz nauki z tego, co masz pod samym nosem. Wydaje ci się, że zmiana obowiązków pomoże ci to zmienić?”. Słowa przełożonej sprawiły, że zaniemówiłam. Miała rację, i to jeszcze jak. Powinnam skupić się na wyciąganiu nauki z tego, co się wokół mnie działo, i na szukaniu prawdy, by wyzbyć się zepsucia.

Później przeczytałam te słowa Boże: „W słowach Bożych zawarte są prawdy, które człowiek powinien posiąść, rzeczy niezmiernie korzystne i pomocne dla rodzaju ludzkiego, balsam i strawa dla waszych ciał, rzeczy, które pomagają człowiekowi przywrócić jego normalne człowieczeństwo oraz prawdy, w które człowiek powinien być wyposażony. Im więcej będziecie praktykować słowo Boże, tym szybciej wasze życie rozkwitnie i tym jaśniejsza stanie się prawda. Wraz z dojrzewaniem waszej postawy będziecie wyraźniej widzieć strefę duchową i staniecie się silniejsi, by zatryumfować nad szatanem. Gdy będziecie praktykować słowo Boże, znaczna część prawdy, której nie rozumiecie, stanie się jasna. Większość ludzi czuje się usatysfakcjonowana, ledwo rozumiejąc tekst słowa Bożego, i skupia się na poznawaniu doktryn, nie pogłębiając swojego doświadczenia w praktyce. Czyż nie tak właśnie postępowali faryzeusze? Czy w ten sposób ci ludzie mogą posiąść rzeczywistość wyrażenia »słowo Boże jest życiem«? Tylko poprzez wcielanie słowa Bożego w życie, życie człowieka może rozkwitnąć naprawdę. Nie można rozwijać się jedynie dzięki czytaniu Bożego słowa. Jeżeli wierzysz, że zrozumienie słowa Bożego jest wystarczające, aby wieść właściwe życie i mieć właściwą postawę, twoje pojmowanie jest wypaczone. Prawdziwe zrozumienie słowa Bożego ma miejsce wtedy, gdy praktykujesz prawdę. Musisz pojąć, że »można je zrozumieć tylko poprzez praktykowanie prawdy«. Dzisiaj po przeczytaniu słowa Bożego możesz powiedzieć zaledwie tyle, że je poznałeś, ale nie możesz powiedzieć, że je rozumiesz. Niektórzy twierdzą, że jedynym sposobem praktykowania prawdy jest najpierw ją zrozumieć. Jest to jednak tylko częściowo słuszne i nie do końca precyzyjne stwierdzenie. Przed uzyskaniem wiedzy o danej prawdzie, nie mogłeś jej doświadczyć. Poczucie, że zrozumiałeś coś, co słyszysz podczas kazania, nie jest prawdziwym zrozumieniem, lecz tylko poznaniem literalnego znaczenia słów prawdy, a to nie to samo, co zrozumienie zawartego w niej prawdziwego znaczenia. Samo to, że posiadasz powierzchowną wiedzę na temat prawdy, nie oznacza, że faktycznie ją rozumiesz i znasz. Prawdziwe znaczenie prawdy płynie z faktu jej doświadczenia. Dlatego dopiero gdy doświadczysz prawdy, będziesz mógł ją zrozumieć i pojąć jej ukryte części. Pogłębienie doświadczenia prawdy jest jedyną drogą do uchwycenia jej znaczenia i zrozumienia jej istoty” (Zrozumiawszy prawdę, powinieneś wprowadzać ją w życie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga sprawiły, że pojęłam iż dogłębne zrozumienie prawdy wymaga jej praktykowania i wkroczenia w nią w rzeczywistym życiu, a tylko ci, którzy skupiają się na praktykowaniu, potrafią zrozumieć istotę prawdy. Samo czytanie słów Boga czy słuchanie, jak inni je omawiają, bez skupienia się na ich praktykowaniu i wkraczaniu w nie, pozwoli ledwie pojąć doktryny, a nie prawdziwie zrozumieć prawdę. Znałam kiedyś dwóch przywódców. Pracowali całymi dniami, wszędzie organizowali zgromadzenia i prowadzili omówienia z braćmi i siostrami. Często czytali słowa Boże i uczestniczyli w licznych zgromadzeniach z wyższymi przywódcami. Rozumieli wiele słów i doktryn, jednak nie skupiali się na badaniu własnego obnażonego zepsucia ani na praktykowaniu słów Boga. Jeden z przywódców stale się wywyższał i dawał o samym sobie świadectwo, skupiając braci i siostry wokół siebie, i ostatecznie stał się antychrystem. Drugi przywódca obsesyjnie skupiał się na statusie, a ktokolwiek mu się nie podporządkował lub dawał mu jakieś sugestie, był przez niego dręczony. Ostatecznie został on wydalony z kościoła za swe liczne złe uczynki. Jednak obowiązki niektórych braci i sióstr stawiały ich w cieniu, poza centrum uwagi, i nie mieli oni zbytniego kontaktu z innymi, ale skupiali się na autorefleksji i poznawaniu samych siebie zgodnie ze słowami Boga i z czasem ich życie wzrastało. Niektórzy nawet pisali teksty ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Pomyślałam też o Piotrze z Wieku Łaski. Słuchał on wielu kazań Pana Jezusa, ale nie poprzestał tylko na ich słuchaniu, gdyż często rozmyślał nad słowami Pana i starał się je praktykować w codziennym życiu. Jego nagrodą za praktykowanie prawdy było Boże oświecenie i przewodnictwo, a dalsze kroczenie tą drogą spowodowało, że prawda stała się jego życiem. Zyskał on rzeczywistość podporządkowania się Bogu, bojaźni Bożej i miłości do Boga. Podobnie jak Piotr, ja również wysłuchałam wielu słów Bożych, kazań i omówień dotyczących wkraczania w życie, jednak nie dążyłam do prawdy ani nie skupiałam się na poznawaniu siebie w obliczu różnych wydarzeń i rzadko szukałam prawdy w codziennych działaniach, wiec zyskiwałam naprawdę niewiele. Wtedy też pojęłam, że samo skupienie się na doktrynach, bez względu na to, ile się rozumie, wcale nie oznacza tego, że rozumie się prawdę. Myślałam o tym, jak to wcześniej często czytałam o prawdzie dotyczącej podporządkowania się Bogu, i pojęłam, że niezależnie od okoliczności muszę wykonywać swoje obowiązki oraz podporządkowywać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, ale kiedy sytuacje, w jakich stawiał mnie Bóg, kłóciły się z moimi wyobrażeniami, to brakowało mi rzeczywistości podporządkowania się. Uważałam, że ten obowiązek nie współgrał z moimi pragnieniami, więc opierałam się i nie chciałam się podporządkować. Zrozumiałam, że wysłuchanie wielu omówień, nie oznacza zrozumienia ani zyskania prawdy. Rozumiałam ledwie słowa i doktryny, a bez skupienia się na praktykowaniu prawdy, nadal nie byłam w stanie jej naprawdę zyskać ani też zmienić swojego usposobienia życiowego.

Kontynuowałam swoje poszukiwania i trafiłam na pewien fragment słów Boga o następującej treści: „Przemiana zepsutego usposobienia nie zachodzi z dnia na dzień. Należy nieustannie oddawać się autorefleksji i uzyskiwać wgląd w siebie we wszystkich sprawach. Człowiek musi analizować swoje działania i zachowanie w świetle słów Boga, musi próbować siebie zrozumieć i odnaleźć ścieżkę praktykowania prawdy. Takie podejście należy mieć względem skażonych skłonności. Konieczna jest refleksja i analiza zepsutego usposobienia, które się przejawia w codziennym życiu, konieczne są szczegółowe rozważania i zdobywanie rozeznania na podstawie swojego pojmowania prawdy, aby w końcu nastąpił przełom, a wtedy człowiek będzie w stanie praktykować prawdę i dostosować do niej wszystkie swoje działania. Poprzez takie dążenie, praktykowanie i rozumienie siebie te przejawy zepsucia zaczną zanikać i jest nadzieja, że usposobienie w końcu dozna przemiany. To jest ścieżka. Przemiana usposobienia jest kwestią rozwoju życiowego. Człowiek musi uchwycić prawdę i ją praktykować. Tylko praktykując prawdę, jest w stanie stawić czoła problemowi zepsutego usposobienia. Jeśli nadal będzie się ono regularnie przejawiać, nawet do tego stopnia, że będzie widoczne w każdym czynie i słowie człowieka, oznacza to, że usposobienie tego człowieka nie uległo przemianie. Wszystkie kwestie związane ze skażonym usposobieniem należy rzetelnie poddać analizie i zgłębić. Człowiek powinien szukać prawdy, aby rzucić światło na przyczyny leżące u podstaw zepsutego usposobienia i się z nimi uporać. Jest to jedyny sposób na całkowite rozwiązanie problemu, jakim jest zepsute usposobienie. Gdy już znajdziesz tę ścieżkę, jest nadzieja na przemianę twojego usposobienia. Nie są to czcze sprawy; dotyczą rzeczywistego życia. Kluczowe jest to, czy ktoś jest w stanie z całego serca i sumiennie przyswajać sobie prawdorzeczywistości oraz czy potrafi praktykować prawdę. Jeśli tylko ktoś potrafi ją praktykować, może stopniowo odrzucać swoje zepsute usposobienie. Wtedy jest w stanie postępować zgodnie z wymaganiami Boga i zgodnie z zajmowaną pozycją. Znajdując swoje miejsce, trwając przy wypełnianiu roli istoty stworzonej i stając się kimś, kto prawdziwie czci Boga i Mu się podporządkowuje, człowiek zyska aprobatę Boga” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga jasno wskazują, że skażone skłonności ludzkie wychodzą na jaw każdego dnia. W każdej sprawie i w każdym wypowiedzianym słowie mogą kryć się skażone skłonności oraz błędne myśli i poglądy. Ludzie muszą szukać prawdy, aby zauważyć i rozwiązać te problemy. To, czy ktoś zdoła posiąść prawdę i zmienić swoje usposobienie, zależy od tego, czy ta osoba dąży do prawdy i ją praktykuje. Nie jest tak, że ktoś, kto styka się z wieloma osobami, przejawia większe zepsucie, a ktoś, kto ogranicza swoje kontakty z innymi, przejawia mniejsze zepsucie. A takie miałam na ten temat pojęcie i wyobrażenie. W rzeczywistości, nawet jeśli ktoś ma obowiązki, które wymagają niewielkiej interakcji z innymi, ale dźwiga ciężar związany z wkraczaniem w życie, obserwuje swoje myśli i przekonania, ujawniane w toku codziennych spraw, dokładnie je bada i szuka prawdy w odpowiednim czasie, aby wyzbyć się zauważonego zepsucia, to taka osoba nadal może poznać prawdę i doświadczyć zmiany. Chociaż moje obowiązki nie wymagały wielu interakcji z ludźmi, nadal przejawiałam sporo zepsucia w swojej pracy. Czasami, gdy pracy było dużo i musiałam siedzieć do późna, martwiłam się o mój wzrok z powodu drobnego problemu z oczami. Bałam się, że jeśli będę gorzej widzieć, to nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków i nie zostanę zbawiona, więc zwolniłam tempo i miałam opóźnienia. Niekiedy też wykonywałam swoje obowiązki niedbale i nie przywiązywałam wagi do szczegółów, co skutkowało niedoróbkami, które musiałam poprawiać, przez co znów się spóźniałam z pracą. Widziałem, że moja łajdacka natura stanowi poważny problem. Przypomniałam sobie również, że gdy wcześniej miałam obowiązki, które wymagały interakcji z ludźmi i codziennego uczestniczenia w spotkaniach, to mimo że przejawiałam spore zepsucie, wykorzystywałam nawał obowiązków jako wymówkę, by uniknąć refleksji nad sobą, i rzadko szukałam prawdy, żeby wyzbyć się zepsucia. Wiele doświadczyłam i przejawiałam duże zepsucie, ale nie zyskałam zbyt wiele prawdy. Teraz, wykonując pracę z tekstami, skupiałam się wyłącznie na codziennych zadaniach, a rzadko przychodziłam przed oblicze Boga, by zastanowić się nad swoim zepsuciem. Poza wykonywaniem powierzonych obowiązków w moim umyśle była pustka lub rozmyślałam o przyjemnościach cielesnych, uczuciach rodzinnych, sławie i statusie… czyli o sprawach niezwiązanych z prawdą. Jeśli chodzi o wkraczanie w życie, nie robiłam żadnych postępów. Zrozumiałam, że zyskanie prawdy nie zależy od wykonywanych obowiązków. Kluczowe było skupienie się na autorefleksji i podejmowanie realnych wysiłków, aby wyzbyć się przejawianego zepsucia. Osoba, która nie szuka prawdy i nie zastanawia się nad sobą, nawet gdyby została przełożoną, nie zyska prawdy i nie dostąpi zbawienia. W obliczu tych faktów pojęłam, jak absurdalne i błędne są moje zapatrywania! Nie rozumiałam prawdy, więc patrzyłam na wszystko z błędnej perspektywy, chciałam porzucić swoje obowiązki i nie podporządkowywać się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Wykonywałam swoje obowiązki bez przykładania się do nich i gdybym dalej to ciągnęła, to opóźniłabym pracę i Bóg by mną wzgardził. Zdałam sobie sprawę z tego, jak ważne w dążeniu do prawdy są właściwe myśli i poglądy. Zrozumiawszy to, przestałam być wybredna w kwestii swoich obowiązków, tylko chciałam wykorzystać tę obecną możliwość, by je wykonywać, zwracać baczną uwagę na swoje myśli i poglądy w obliczu różnych sytuacji oraz szukać prawdy, by szybko się ich wyzbyć.

Podczas rozmyślań zdałam sobie sprawę, że moja niezdolność do podporządkowania się moim obecnym obowiązkom wynika nie tylko z moich niedorzecznych poglądów, ale także z chęci zyskania błogosławieństw. Wydawało mi się, że wykonując swoje obowiązki, zyskam mniej prawd, co oznaczało nikłe nadzieje na błogosławieństwa, więc nie chciałam ich wykonywać. Zrozumiałam, że w swojej wierze w Boga i przy wykonywaniu obowiązków kierowałam się niewłaściwymi pobudkami. Przeczytałam te słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły mój stan. Celem mojej wiary w Boga, wyrzeczeń, poświęceń i ciężkiej pracy było wyłącznie otrzymanie błogosławieństw. Jeśli nie mogłam ich otrzymywać, traciłam motywację do wykonywania obowiązków i cały mój zapał znikał. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, zawsze z entuzjazmem wykonywałam swoje obowiązki, porzuciłam karierę i zrezygnowałam z małżeństwa, byłam gotowa cierpieć i płacić cenę, wykonując obowiązki. Kiedy wyznaczono mnie do pracy z tekstami, pomyślałam, że będę brać udział w niewielu zgromadzeniach i będę mieć mniej okazji do zyskania prawdy, przez co dużo trudniej mi będzie dostąpić zbawienia. Chciałam więc, aby przełożona przydzieliła mi inne obowiązki, i narzekałam, że te, które wykonuję, są nieodpowiednie. Zaczęłam je zaniedbywać, ociągałam się i opóźniałam pracę. Zrozumiałam, że do poświęceń i wysiłków w wykonywaniu obowiązków pchało mnie pragnienie błogosławieństw. W swojej wierze brałam pod uwagę jedynie swoje własne korzyści, a obowiązki traktkowałam jako sposób na zyskanie błogosławieństw. Jeśli jakiś obowiązek miał mnie do nich przybliżyć, chętnie go wykonywałam, w przeciwnym razie byłam zniechęcona i oporna. Nie dążyłam do tego, żeby się Bogu podporządkować i Go zadowolić, ani nie wypełniałam swoich obowiązków jako istota stworzona ze szczerością wobec Boga. Dalsze podążanie tą drogą doprowadziłoby jedynie do tego, że Bóg by mną wzgadził, a na koniec mnie wyeliminował. Powinnam być posłuszna ustaleniom kościoła, pilnie i sumiennie wykonywać swoje obowiązki, skupić się na refleksji nad sobą we wszystkich sprawach, aby wyciągnąć wnioski i dążyć do zmiany usposobienia.

W kolejnych dniach starałam się wyciągać jakąś naukę z tego, co mnie spotykało. Brat w domu gospodarzy miał entuzjastyczne nastawienie do swoich obowiązków, ale nie przykładał dużej wagi do wkroczenia w życie. W przeszłości pomagałam mu z dobrymi intencjami, zawsze starając się skłaniać go poznawania samego siebie w obliczu tego, czego doświadczał, ale to wywołało jego opór i wstręt. Wtedy poczułam się pokrzywdzona. Nie rozumiałam, dlaczego moje dobre intencje nie zostały docenione. Dzięki refleksji zdałam sobie sprawę, że mam aroganckie usposobienie i zmuszam innych, by mnie słuchali. Brakowało mi też zasad w pomaganiu innym. Później przeczytałam „Zasady pomagania innym z miłością i oddaniem” i zrozumiałam, że pomaganie innym powinno przynosić im korzyści, a co najmniej nie szkodzić, i że powinnam traktować innych stosownie do ich postawy, prowadzić ich cierpliwie i życzliwie, nie zmuszając do przyjmowania moich poglądów. Co więcej, jakiś czas temu wielu braci i wiele sióstr opuściło miasto, aby głosić ewangelię. Nie mogłam pojechać z nimi, przez co czułam się bardzo zniechęcona i przygnębiona. Narzekałam, nie rozumiejąc, czemu Bóg pozwolił, by spotkało mnie coś takiego. Później skupiłam się na poszukiwaniu prawdy, a czytając słowa Boże i zastanawiając się nad sobą, zrozumiałam, że moje zapatrywania są niedorzeczne, a moją intencją jest dążenie do błogosławieństw. Myślałam, że wyjazdy za miasto w celu wykonywania obowiązków dają więcej okazji do praktykowania, a tym samym większą nadzieję na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Kiedy w tym nie uczestniczyłam, zniechęcałam się i narzekałam. Zdałam sobie sprawę, że jako istota stworzona powinnam podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Stwórcy. Zrozumiałam, że możliwość zyskania prawdy zależy od tego, czy dąży się do niej i płaci za nią cenę, a nie od tego, gdzie wykonuje się swoje obowiązki. Powinnam trwać przy swoich obowiązkach, dążyć do prawdy, wyciągąć naukę z mojej aktualnej sytuacji i dobrze wykonywać obowiązki. Do tego właśnie powinnam dążyć.

Zastanawiając się nad swoimi doświadczeniami z tamtego okresu, zrozumiałam, że to, czy ktoś wierzący w Boga zyska prawdę, nie zależy od obowiązków, które wykonuje, ale od tego, czy miłuje i praktykuje prawdę. Jeśli ktoś poważnie podchodzi do codziennych spraw, koncentruje się na refleksji nad swoim zepsuciem i na poszukiwaniu prawdy, by się go wyzbyć, oraz stara się zmienić swoje usposobienie, każdego dnia będzie coś zyskiwać. Teraz nie mam już oporów przed wykonywaniem pracy z tekstami i potrafię się podporządkować. Chcę poza tym docenić właśnie te obowiązki i włożyć wysiłek w dążenie do prawdy.


17. Właśnie sobie uświadomiłam, że brakuje mi prawdorzeczywistości

Autorstwa Guang Chun, Chiny

W sierpniu 2022 roku mój artykuł ze świadectwem z doświadczenia został zaadaptowany na film i udostępniony w Internecie. Byłam bardzo zaskoczona i przejęta od razu opowiedziałam o wszystkim jednej siostrze, z którą dobrze się znałam. Nie trąbiłam wtedy o tym wszem i wobec, bo wiedziałam, że posiadanie tego zrozumienia opartego na doświadczeniu zawdzięczam Bożemu oświeceniu i przewodnictwu i że nie powinnam się popisywać. Kilka miesięcy później dwa kolejne filmy oparte na moich artykułach ze świadectwem z doświadczenia trafiły do Internetu. Tym razem nie byłam w stanie pohamować swojej ekscytacji i pomyślałam: „Trzy artykuły, które napisałam, zostały wybrane do adaptacji filmowej. To najlepszy wynik w naszym kościele, co dowodzi, że mam trochę rzeczywistego doświadczenia, że wiem, jak poznawać siebie, i że mogę dzielić się świadectwem z doświadczenia. Wygląda na to, że niewiele mi brakuje do dostąpienia zbawienia”. Uczęszczałam wtedy na zgromadzenia z kilkoma siostrami i pomyślałam: „Gdyby wiedziały, że moje artykuły zostały przerobione na filmy i udostępnione online, na pewno by mi zazdrościły i miały o mnie wysokie mniemanie. Uznałyby mnie za kogoś, kto dąży do prawdy i ma wejście w życie”. Pomyślałam o siostrze Xiaoxiao, która kilka dni wcześniej mówiła o tym, w jakim stanie się znajduje. W głębi serca czuła sprzeciw wobec osoby, która nadzorowała i sprawdzała jej pracę, nie wiedziała, jak się z tym swoim stanem uporać. Powiedziałam więc: „Mój artykuł ze świadectwem z doświadczenia dotyczy takiego samego stanu, w jakim znajduje się Xiaoxiao. Mówi o niechęci do zaakceptowania nadzoru przywódcy podczas wykonywania obowiązku. Możemy wspólnie się z tym zapoznać”. Potem przesłałam siostrom film i wnikliwie omówiłam to, jak podczas tego doświadczenia potrafiłam poddać swój stan szczegółowej analizie i rozeznać się w nim. Gdy Xiaoxiao obejrzała film, widać było po niej, że jest zazdrosna. Inna siostra, Li Qi, powiedziała: „Nie wiem, jak identyfikować swoje przejawy zepsucia, jak się nad sobą zastanawiać i siebie poznać tak, jak ty to robisz, nie wiem, jak szukać właściwych prawd, by się uporać ze swoim zepsuciem. Tylko w przybliżeniu rozumiem swój własny stan. Dzięki temu omówieniu trochę lepiej pojmuję ścieżkę do wejścia w życie. Naprawdę tak dużo mi brakuje”. Byłam bardzo szczęśliwa i pomyślałam: „Rzeczywiście rozumiem prawdę i mam wejście w życie, mogę pomóc wam uporać się z waszymi stanami. Potrafię też mówić o ścieżkach praktykowania”. Uważałam się za lepszą od wszystkich i byłam bardzo pewna siebie. Wcześniej Li Qi żyła pogrążona w zniechęceniu i nie chciała uczestniczyć w zgromadzeniach, więc umyślnie zapytałam ją: „Czy chcesz wziąć udział w następnym zgromadzeniu?”. Z radością odpowiedziała: „Tak, chcę; będę przychodzić pod warunkiem, że też będziesz. Wcześniej nie wiedziałam, jak skupić się na wejściu w życie, a teraz co nieco zrozumiałam. Udział w zgromadzeniach przynosi wiele korzyści!”. Widząc zadowoloną minę Li Qi, miałam wielkie poczucie spełnienia i pomyślałam, że jestem doskonałą przywódczynią. Potrafiłam nie tylko rozwiązywać problemy związane z pracą, ale również prowadzić braci i siostry do wejścia w życie. W tamtym czasie często patrzyłam na samą siebie z podziwem. Uważałam się za kogoś wspaniałego i dokądkolwiek szłam, zawsze miałam przeświadczenie, że jestem osobą z największym doświadczeniem, największym wejściem w życie i największą prawdorzeczywistością.

Na jednym zgromadzeniu siostra Yi Ran poprosiła, żebym opowiedziała, jak pracuję. Słysząc to, nie umiałam pohamować fali radości. Pomyślałam: „Widzę, że wy wszyscy nie wiecie, jak pracować. Zaraz powiem wam, jak ja wykonuję swoją pracę, i pokażę wam, że posiadam zdolność do pracy”. Najpierw powiedziałam skromnie: „Gdy zaczęłam wykonywać ten obowiązek, też nie wiedziałam, jak pracować ani jak ustalić swoje priorytety”. Potem zaczęłam rozwodzić się nad tym, w jaki sposób pracuję. Widziałam, że bracia i siostry uważnie słuchają mojego omówienia i rzucają na mnie pełne zazdrości spojrzenia. Uznałam swoje omówienie za całkiem dobre i byłam bardzo szczęśliwa. Potem poszłam na zgromadzenie innej grupy. Gdy do nich mówiłam, zastanawiałam się: „Jak mogę swoim omówieniem sprawić, żeby bracia i siostry zobaczyli, iż posiadam zdolność do pracy?”. Sądziłam, że praca ewangelizacyjna, za którą odpowiadałam, przyniosła pewne rezultaty, więc podkreślałam to, w jaki sposób kieruję tą pracą. Powiedziałam: „Na pierwszym miejscu jest właściwe zarządzanie personelem. Rozdzieliłam obowiązki między braci i siostry zgodnie z ich potencjałem i specjalizacją. Dość skupiałam się też na rozwiązywaniu problemów, z jakimi borykali się ewangelizatorzy. Gdy wkładałam całe serce w ewangelizację, liczba pozyskanych osób rosła z miesiąca na miesiąc. Bracia i siostry chwalili mnie za mój duży potencjał i zdolność do pracy”. Widząc, że wszyscy uważnie mnie słuchają, byłam szczęśliwa, ale czułam też żal. A to dlatego, że mojego omówienia słuchały wtedy zaledwie trzy osoby. Pomyślałam: „Byłoby wspaniale, gdy więcej osób mnie słuchało i dowiedziało się o mojej zdolności do pracy”. Po zgromadzeniu w moim sercu zagnieździł się niepokój. Miałam niejasne przeczucie, że być może się wywyższam i daję świadectwo o samej sobie. Odsunęłam jednak od siebie tę myśl, uznając, że mówię przecież o swoim doświadczeniu, o czymś, co faktycznie miało miejsce. Nie oznaczało to wywyższania się i dawania świadectwa o sobie. Gdy tak napawałam się swoim szczęściem, otrzymałam list od jednej z sióstr. Zwracała w nim uwagę na mój problem i obnażała go: „Gdy omawiasz coś na zgromadzeniach, zawsze się popisujesz tym, w jaki sposób pracujesz, jakie wyniki osiągasz i jak bardzo inni cię podziwiają. Szczegółowo się nad tym rozwodzisz, ale nie usłyszałam ani słowa o tym, jak dajesz świadectwo o Bogu. Słuchając cię, też miałam o tobie wysokie mniemanie i myślałam, że mimo młodego wieku tak świetnie radzisz sobie z pracą i że usilnie dążysz do prawdy. Tak po prostu zajęłaś ważne miejsce w moim sercu, a pozostali również darzyli cię wielkim poważaniem. Zgromadziłaś wszystkich wokół siebie, wzbudziłaś w nich podziw i sprawiłaś, że cię czcili. Jeśli się nie zreflektujesz, grozi ci niebezpieczeństwo; to ścieżka antychrystów”. Po przeczytaniu listu poczułam się okropnie. Ale przyznałam jedynie, że kroczę niewłaściwą ścieżką i poważnie się nad sobą nie zastanawiam.

Później poczułam wielki mrok zasnuwający moje serce. Gdy coś mi się przytrafiało, nie skupiałam się na autorefleksji, a gdy widziałam coś, co mi się nie podobało, dawałam upust złości. Sądziłam, że mam rację we wszystkim, a bracia i siostry się mylą. Na przykład, gdy praca, którą kierowałam, dawała słabe wyniki, nie zastanawiałam się, czy wykonałam rzeczywistą pracę, tylko zwalałam całą odpowiedzialność na braci i siostry, mówiąc, że to ich mały potencjał jest przyczyną tego braku wyników. Powierzałam też pracę ludziom, którzy się do niej nie nadawali, i moja współpracowniczka napomniała mnie, żebym przy wyborze ludzi kierowała się zasadami. Poczułam w sercu opór i nie przyjęłam tych słów do wiadomości. Byłam zniechęcona i wrogo nastawiona, mówiąc, że brak mi zdolności do pracy i nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy. Gdy z siostrą Yang Ting sprawdzałam pracę ewangelizacyjną, zauważyłam, że nie ma żadnej poprawy, i bez powodu zganiłam ją, mówiąc, że nie dźwiga brzemienia i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Bardzo ją to dotknęło. Uświadomiłam sobie, że znajduję się w niewłaściwym stanie. Ilekroć coś mi się przytrafiało, nie próbowałam poznać siebie i postępowałam w sposób pozbawiony zasad. Jedynie ograniczałam i krzywdziłam braci i siostry. Myśląc o tym, przeraziłam się. Dążyłam do sławy i statusu, często się wywyższałam i dawałam świadectwo o sobie. Gdy coś mi się przytrafiało, nie akceptowałam prawdy i nikomu nie przynosiłam korzyści. Niedługo potem mnie zwolniono. Miałam wtedy poczucie, że katastrofa czai się tuż za rogiem. W głębi serca dobrze wiedziałam, że spadły na mnie Boży sąd i Boże karcenie. Czułam się z tym bardzo źle i żałowałam, że nie okazałam skruchy na czas. W sercu modliłam się do Boga: „Boże! Wywyższałam się i dawałam o sobie świadectwo, wykonując obowiązek, i zostałam zwolniona. Wiem, że w ten sposób okazujesz mi miłość i chronisz mnie. Boże! Proszę, oświeć mnie i prowadź, pomóż mi naprawdę poznać samą siebie”.

Potem zastanowiłam się nad sobą i próbowałam poznać siebie, rozważając problemy, na które zwrócili uwagę bracia i siostry, a podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoich zasługach stanowiących kartę przetargową, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj ujawniają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, za którym podąża zakłamanie, które każe im robić wszystko, co tylko możliwe, by sprawić, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i zawierają aż nadto wyraźne motywacje i intencje, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś oznaki niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia. Widać, że środki, jakie ci ludzie stosują, dyktuje im ich fałszywe usposobienie. Dlaczego zatem mówię, że jest ono niegodziwe? Jaki ma to związek z niegodziwością? Jak myślicie: czy wywyższając samych siebie i świadcząc o sobie, mogą otwarcie mówić o tym, jaki mają w tym cel? Nie mogą. Ale w głębi ich serca istnieje zawsze pewne pragnienie, i to, co mówią i czynią, ma dopomóc w jego realizacji, a cele i motywacje tkwiące pod powierzchnią ich słów i czynów trzymane są w ścisłej tajemnicy. Stosują więc środki takie jak zmylenie i odwracanie uwagi, lub inne podejrzane techniki, by cele te osiągnąć. Czyż taka skrytość nie ma nieco oszukańczej natury? Czyż nie można nazwać takiej przebiegłości niegodziwą? (Tak). Z pewnością można stwierdzić, że taka postawa jest niegodziwa i stanowi głębszy problem niż zakłamanie” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże trafiały w sedno, obnażając nasze pobudki i cele związane z wywyższaniem się i dawaniem świadectwa o sobie. Chodzi o to, by ludzie nas podziwiali i darzyli czcią, by zaskarbić sobie miejsce w ich sercach. Wywyższałam się i popisywałam, bo chciałam, żeby ludzie mnie poważali i podziwiali. Gdy na podstawie moich artykułów powstały filmy, które następnie zostały udostępnione w Internecie, nie niosłam świadectwa o tym, co Bóg osiągnął, pracując nade mną, ale obnosiłam się ze swoimi sukcesami, jakby to była karta przetragowa, żeby wzbudzić podziw u ludzi. Gdy na tamtym zgromadzeniu usłyszałam, że stan Xiaoxiao podobny jest do tego, czego sama doświadczyłam, nie omówiłam swojej wiedzy o słowach Boga, opierając się na własnym doświadczeniu, by pomóc jej w zrozumieniu prawdy i w poznaniu jej zepsutego usposobienia, tylko popisywałam się i umyślnie wyjątkowo szczegółowo przeanalizowałam swój artykuł, aby jeszcze lepiej pokazać braciom i siostrom, że mam duży potencjał i wejście w życie oraz że jestem kimś, kto dąży do prawdy. Chciałam tym sposobem skłonić ich do tego, żeby mnie podziwiali i czcili. Gdy siostra Yi Ran spytała mnie o to, jak wykonuję swoją pracę, nie omówiłam tego, jak opanować zasady pracy, tylko rozwodziłam się nad tym, jak umiejętnie ja sama pracę organizuję, żeby wszyscy pomyśleli, że mam zdolność do pracy, i żeby mnie podziwiali i czcili. Gdy poszłam na spotkanie drugiej grupy, wszystko odbyło się tak samo. Podczas omówienia specjalnie opowiadałam o pracy ewangelizacyjnej, która przyniosła dobre rezultaty, żeby się popisać tym, jak dobrze pracuję, i pokazać braciom i siostrom, że nie jestem przeciętną osobą, tak aby wywrzeć na nich dobre wrażenie. Tak naprawdę, gdy zaczęłam wykonywać swój obowiązek, wielu rzeczy nie rozumiałam i doświadczyłam wielu porażek. To przewodnictwo słów Bożych oraz omówienia i pomoc braci i sióstr pozwoliły mi uchwycić niektóre zasady. Ale ja nie mówiłam o swoich przejawach zepsucia i brakach, tylko wystawiałam się na pokaz od najlepszej strony, aby pokazać braciom i siostrom, że mam duży potencjał, dążę do prawdy, posiadam zdolność do pracy, jestem utalentowana i że wszyscy powinni ujrzeć mnie w nowym świetle. Gdy omawiałam coś na zgromadzeniach, kierowała mną chęć popisania się, pokazania ludziom, że wiem, jak należy doświadczać i pracować, tak aby mnie poważali i podziwiali. Dawałam świadectwo o sobie, popisując się i zwodząc innych. Kierując się tymi pobudkami podczas zgromadzeń z braćmi i siostrami, byłam naprawdę podła i nikczemna! Pomyślałam o tym, co mówi dziesięć dekretów administracyjnych, których wybrańcy Boga muszą przestrzegać: „1. Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). A Bóg mówi: „Każdy, kto kroczy ścieżką antychrystów, wysławia siebie i niesie sobie świadectwo, promuje siebie i popisuje się na każdym kroku, w ogóle nie dbając o Boga. Czy doświadczyliście tego, o czym mówię? Wiele osób uparcie niesie świadectwo samym sobie, mówiąc o tym, jak cierpieli to czy tamto, jak pracują, jak bardzo Bóg ich ceni i powierza im część pracy oraz opisują, jacy są, umyślnie modulując ton głosu, gdy mówią i zmieniając sposób zachowania, aż w końcu niektórzy ludzie zaczną prawdopodobnie uważać ich za Boga. Duch Święty dawno już opuścił tych, którzy osiągnęli ten poziom i choć nie zostali jeszcze wyrzuceni lub wydaleni, pozostawiono ich, by świadczyli usługi. Ich los jest już przesądzony i oczekują na karę” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że nie wolno obrażać sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg najbardziej gardzi tym, że ludzie się wywyższają i popisują, a gdy tak czynią, mogą łatwo utracić dzieło Ducha Świętego. Wróciłam myślami do tego, że przez cały ten czas, aby wzbudzić podziw u ludzi, z wielkim zapałem opowiadałam o moich kilku artykułach ze świadectwem z doświadczenia. Przedstawiałam wyniki działania Ducha Świętego i Jego przewodnictwa jako swoje własne wielkie osiągnięcie, o którym trąbiłam wszem i wobec. Ilekroć byłam na zgromadzeniu z braćmi i siostrami, omawiałam pracę lub z kimś się spotykałam, zawsze korzystałam z okazji, by bezwstydnie obnosić się ze swoim doświadczeniem, tak aby pokazać braciom i siostrom, że mam duży potencjał i zdolność do pracy oraz jestem kimś, kto dąży do prawdy, co miało sprawić, że będą mnie oni podziwiać i czcić. Bezczelnie się popisywałam i przyciągałam do siebie ludzkie serca. W ten sposób obrażałam usposobienie Boga. Utraciłam wtedy dzieło Ducha Świętego, pogrążyłam się w mroku i na koniec zostałam zwolniona. Spadło na mnie sprawiedliwe usposobienie Boga. Bóg gardził moim postępowaniem i ukrył przede mną swoje oblicze. Bóg jest sprawiedliwy i święty, a Jego usposobienia nie wolna obrażać, ale ja nie miałam wstydu i bezczelnie kradłam chwałę Bożą. Sobie przyznawałam zasługi za wyniki dzieła Boga i przechwalałam się swoimi zaletami. Naprawdę nie miałam bogobojnego serca i kroczyłam ścieżką antychrystów. Czyniłam zło. Gdy o tym wszystkim myślałam, moje serce zwijało się z bólu. Choć zaspokoiłam swoje pragnienie statusu, wywyższając się i dając świadectwo o sobie, w odpowiedzi Bóg mnie znienawidził i utraciłam dzieło Ducha Świętego. Gdybym dalej w to brnęła, straciłabym szansę na zbawienie. Zwolniono mnie, co było ostrzeżeniem od Boga. Musiałam porządnie się nad sobą zastanowić i okazać skruchę.

Myślałam: „Co sprawiło, że byłam w stanie się wywyższać, dawać o sobie świadectwo i wejść na tę błędną ścieżkę? Jakie zepsute usposobienie miało nade mną władzę?”. Pomodliłam się do Boga i prosiłam, by mnie oświecił i prowadził. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie o aroganckiej naturze są zdolni do buntowania się przeciw Bogu, do stawiania Mu oporu, do popełniania czynów, które wydają o Nim osąd i do zdradzania Go, oraz do robienia rzeczy, które wywyższają ich samych i które są próbą ustanowienia ich własnych, niezależnych królestw. Załóżmy, że w jakimś kraju jest kilkadziesiąt tysięcy ludzi, którzy przyjęli dzieło Boże i że dom Boży wysłał cię tam, byś prowadził i strzegł wybrańców Boga. I powiedzmy, że dom Boży przekazał ci władzę i pozwolił działać na własną rękę, bez Mojego ani żadnego innego nadzoru. Po kilku miesiącach stałbyś się kimś w rodzaju udzielnego władcy; cała władza spoczywałaby w twoich rękach, decydowałbyś o wszystkim, a wszyscy wybrańcy Boży by cię podziwiali, oddawaliby ci cześć i podporządkowywali się ci jak samemu Bogu, wychwalając cię każdym słowem, mówiąc, że mądrze nauczasz i uparcie twierdząc, że twoje wypowiedzi były tym, czego potrzebowali, że możesz zaopatrywać ich i prowadzić, a w ich sercach nie byłoby miejsca dla Boga. Czy tego rodzaju praca nie byłaby problematyczna? Jak byś ją wykonał? To, że ci ludzie byliby zdolni do takiej reakcji, dowodziłoby, że wykonana przez ciebie praca wcale nie polegała na niesieniu świadectwa o Bogu, lecz raczej na składaniu świadectwa o sobie i popisywaniu się. Jak mógłbyś osiągnąć taką konsekwencję? Niektórzy mówią: »To, co mówię, jest prawdą; na pewno nigdy nie niosłem świadectwa o sobie!«. Taka postawa – taki sposób bycia – oznacza próbę przemawiania do ludzi z pozycji Boga, a nie jest staniem na pozycji zepsutego człowieka. Wszystko, co mówisz jest napuszoną gadaniną i stawianiem wymagań innym; nie ma to nic wspólnego z tobą samym. Dlatego konsekwencja, jaką byś osiągnął, to skłonienie ludzi, by cię czcili i ci zazdrościli, aż w końcu wszyscy ci się podporządkują, będą nieść o tobie świadectwo, wywyższać cię i pochlebstwami wynosić cię pod niebiosa. Gdy to się stanie, będziesz skończony, poniesiesz klęskę! Czy nie jest to ścieżka, na której wszyscy teraz jesteście? Gdyby poproszono cię o przewodzenie kilku tysiącom lub kilkudziesięciu tysiącom ludzi, czułbyś się uszczęśliwiony. Wówczas uległbyś arogancji i spróbowałbyś zająć pozycję Boga, mówiąc i gestykulując, i nie wiedziałbyś, w co się ubrać, co jeść i jak chodzić. Upajałbyś się przyjemnościami życia, zadzierałbyś nosa i nie raczyłbyś się spotykać ze zwykłymi braćmi i siostrami. Uległbyś zupełnej degeneracji i zostałbyś zdemaskowany i wyeliminowany, porażony jak archanioł. Wszyscy jesteście do tego zdolni, czyż nie? Co więc powinniście zrobić? Jeśli pewnego dnia polecono by wam wziąć odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną w różnych krajach, a wy bylibyście zdolni do kroczenia ścieżką antychrysta, to jak dzieło miałoby być szerzone? Czy nie byłoby to kłopotliwe? Któż więc odważyłby się pozwolić wam tam pójść? Gdyby cię tam wysłano, nigdy byś nie wrócił; nie zwracałbyś uwagi na to, co mówił Bóg, tylko dalej byś się popisywał, niosąc świadectwo o sobie, jak gdybyś to ty przynosił ludziom zbawienie i wykonywał Boże dzieło. Wywoływałbyś w ludziach wrażenie, jakby to Bóg się zjawił i tu działał – a podczas gdy ludzie oddawaliby ci cześć, byłbyś uradowany, a nawet przyzwalałbyś, by traktowali cię jak Boga. Gdybyś doszedł do tego punktu, byłoby po tobie, byłbyś skończony. Nie zorientowałbyś się, kiedy taka arogancka natura doprowadziłaby cię do ruiny. To jest przykład osoby, która podąża ścieżką antychrystów” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że gdy się wywyższałam i dawałam świadectwo o sobie, kontrolowała mnie arogancka natura. Ponieważ trzy z moich artykułów zaadaptowano na filmy i udostępniono w Internecie, miałam o sobie bardzo wysokie mniemanie i uważałam się za kogoś, kto posiada prawdorzeczywistość i dostąpi zbawienia. Chlubiłam się też tym, że potrafię rozwiązywać problemy braci i sióstr oraz idealnie nadaję się na przywódczynię. Ilekroć bracia i siostry mówili o swoich stanach lub omawialiśmy pracę, korzystałam z każdej okazji, by zaprezentować swoje artykuły ze świadectwem z doświadczenia i przeanalizować to, w jaki sposób zdobyłam wiedzę i doświadczenie, by zobaczyli, że mam prawdorzeczywistość, i by mnie podziwiali i czcili. Moja arogancja sprawiła, że brak mi było rozumu i nie wiedziałam, kim tak naprawdę jestem. Każdy, kto ma choć odrobinę rozumu i bogobojnego serca, oddaje całą chwałę Bogu, widząc rezultaty, jakie osiąga Jego dzieło. Ja tymczasem byłam całkowicie pozbawiona rozumu. Napisałam kilka artykułów ze świadectwem z doświadczenia i myślałam, że mam prawdorzeczywistość, więc zaczęłam dawać świadectwo o samej sobie. Byłam taka bezwstydna. Pomyślałam o Pawle, które natura była skrajnie arogancka i zarozumiała. Sądził on, że pojmuje więcej niż inni i że przewyższa o głowę cały tłum apostołów. Nigdy nie analizował ani nie próbował poznać siebie, a także nie akceptował Bożego sądu i karcenia. Gdy widział, że jego praca przynosi owoce, obnosił się z tym, promując swój wizerunek dobrego pracownika i kaznodziei. Dawał świadectwo o tym, jak wiele wycierpiał i jak ogromną cenę zapłacił, sprowadzając na manowce wielu wierzących. Sprawił, że ludzie uwierzyli w coś, co było fałszem, a mianowicie w to, że posiada on prawdorzeczywistość, i traktowali jego słowa na równi ze słowami Bożymi. Ostatecznie obraził on usposobienie Boga i spotkała go Boża kara. Usposobienie, jakie ujawniłam, nie różniło się od usposobienia Pawła. Byłam wyjątkowo arogancka i zadufana w sobie. Napisałam kilka artykułów ze świadectwem z doświadczenia i stroiłam się w piórka kogoś, kto ma prawdorzeczywistość. Wykorzystywałam te artykuły, żeby się popisywać, co skłoniło braci i siostry do oddawania mi czci. Sprowadzałam ludzi na manowce, tak samo jak Paweł. Tylko Bóg jest prawdą i tylko Jego słowa potrafią pomóc ludziom w obliczu problemów i trudności. Tylko słowa Boga godne są tego, by rozpowszechniać je wśród wszystkich. Tylko Bóg zasługuje na podziw i cześć ze strony ludzi. Ja jestem tylko skażoną istotą ludzką, a mimo to stale dążyłam do tego, by ludzie mnie podziwiali i czcili. Kroczyłam ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Gdybym nie okazała skruchy, obraziłabym Jego usposobienie i została ukarana. Sparaliżował mnie strach, jak gdyby Boży gniew miał spaść na mnie w każdej chwili. W głębi serca powtarzałam te słowa: „Boże! Pomyliłam się. Jestem tylko skażoną istotą ludzką. Moje usposobienie jest aroganckie, skradłam Twoją chwałę i utraciłam dzieło Ducha Świętego. To jest Twoja sprawiedliwość. Jestem zbyt bezrozumna i naprawdę powinnam zostać ukarana. Boże! Tak bardzo się boję, że mnie porzucisz, chcę stanąć przed Tobą i okazać skruchę”.

Później zastanawiałam się nad sobą i coś sobie uświadomiłam: zawsze myślałam, że skoro piszę artykuły ze świadectwem z doświadczenia, to mam prawdorzeczywistość i jestem wspaniałą osobą. Czy to przekonanie było zgodne z prawdą? W słowach Bożych znalazłam odpowiedź na to pytanie. Bóg mówi: „Życie ludzkie rozwija się bardzo powoli, ponieważ prawda, jaką ludzie rozumieją, wiąże się z ludzką naturoistotą, ludzką egzystencją i rzeczami, którymi ludzie kierują się w życiu, a to pociąga za sobą przeobrażenie usposobienia człowieka, a także zmiany w jego życiu. Jak twoje życie miałoby tak łatwo zmienić się w inne życie? Po pierwsze, potrzeba do tego dzieła Bożego, a jednocześnie ludzie muszą w tym procesie czynnie współuczestniczyć; do tego dochodzą próby, jakie stawia przed tobą twoje zewnętrzne środowisko, a także twoje osobiste dążenia; ponadto musisz mieć dostateczny potencjał i wnikliwość, a wówczas Bóg obdarzy cię dodatkowym oświeceniem i przewodnictwem; co więcej, będzie On cię karcił, osądzał i przycinał, a twoi bracia i siostry będą cię krytykować, ty zaś mimo to musisz się wznosić w swoich dążeniach, aby te rzeczy, które pochodzą od szatana, zostały wyeliminowane – jedynie wówczas to, co pozytywne i wywodzi się z prawdy, będzie mogło stopniowo w ciebie wnikać. (…) Nie myśl sobie, że skoro wysłuchałeś wielu kazań, to prawda stała się twoim życiem i ją osiągnąłeś. Nadal ci do tego daleko! Nie myśl, że tylko dlatego, iż napisałeś artykuł zawierający świadectwo, czy też miałeś tego rodzaju doświadczenie, to już jesteś zbawiony. Jeszcze do tego nie doszedłeś! To jest zaledwie mały fragment twojego długiego doświadczenia życiowego. Fragment ten może być jedynie przejściowym nastrojem, przelotnym uczuciem, krótkotrwałym pragnieniem lub chwilową ambicją, i niczym więcej. Gdy pewnego dnia będziesz słaby, spojrzysz wstecz i posłuchasz świadectw, które niegdyś dałeś, przysiąg, które niegdyś złożyłeś, oraz rozumienia, do którego kiedyś doszedłeś, poczujesz, że rzeczy te są ci obce. Powiesz wtedy: »Czy to byłem ja? Czy miałem tak wspaniałą postawę? Jak to możliwe, że tego nie wiem? To z pewnością nie byłem ja«. W tym momencie zdasz sobie sprawę z tego, że twoje życie nadal się nie zmieniło. A jeśli twoje życie się nie zmieniło, to na co to wskazuje? Ano na to, że twoje usposobienie nadal nie uległo przemianie. Jak będziesz się czuć, gdy odkryjesz, że – pomimo tego, że dałeś świadectwa i myślałeś wówczas, iż masz już wspaniałą postawę – nadal możesz popaść w takie zniechęcenie, jak teraz? Czy nie pomyślisz, że przekształcenie własnego usposobienia jest zbyt trudne? Prawda nie jest czymś, co można wpoić ludziom z dnia na dzień. Jeżeli ludzie naprawdę zyskają prawdę jako swoje życie, to będą błogosławieni, a ich życie będzie inne. Nie będą już, tak jak teraz, często przejawiać skażonych skłonności, lecz będą potrafili w pełni podporządkować się Bogu i lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Ulegną całkowitej przemianie” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Artykuły większości ludzi dotyczące świadectwa pochodzącego z doświadczenia mówią o doświadczaniu okoliczności, które zmuszały ich by postępowali w określony sposób, osiągając »podporządkowanie się Bogu« w swoich działaniach. Są oni bardzo z siebie zadowoleni, myśląc, że posiadają prawdorzeczywistość. Choć napisałeś artykuł ze świadectwem, to tak naprawdę chodzi ci o to, żeby się pochwalić, dać świadectwo o sobie samym i ugruntować swoją pozycję: »Patrzcie, mam świadectwo. Nie zawiodłem Boga. Wytrwałem w wykonywaniu obowiązków w tych okolicznościach!«. Artykuły innych ludzi dotyczące świadectwa z doświadczenia mówią o tym, jak zostali przycięci, po czym zastanowili się i uświadomili sobie, że byli niedbali i nie zadowalali Boga, więc teraz chcą okazać skruchę. Choć przez jakiś czas okazują skruchę i wydaje się, że nie są już niedbali, to czy ich zepsute usposobienie się zmieniło? Nie; za kulisami wciąż są aroganccy i apodyktyczni. Pozycja, perspektywa i punkt widzenia, wedle których postrzegają oni i traktują ludzi i sprawy, nie opierają się wcale na słowach Bożych, więc ich zepsute usposobienie w ogóle nie zaczęło się zmieniać! O jakiej zatem zmianie mówisz? Jest to zaledwie zmiana w zachowaniu i stylu życia, a być może także zmiana tonu, sposobu wyrażania się oraz stylu interakcji z innymi i załatwiania spraw. Ponadto twoja wiara się umocniła; jesteś w stanie szukać prawdy po tym, jak wielokrotnie cię przycięto w różnych okolicznościach, rozumiesz teraz wiele prawd i twoja determinacja, by podążać za Bogiem, jest silniejsza niż wcześniej – wszystkie te aspekty się zmieniły. Te zmiany sprawiają, że ludzie są bardziej pewni tego, iż dostąpią zbawienia, bardziej chętni, by dążyć do prawdy, oraz mają większą nadzieję i z większym optymizmem podchodzą do podążania za Bogiem. Bez względu na to, jakich prób i udręk doświadczają, nie zniechęcą się aż tak bardzo, by porzucić swoją wiarę. Są to jednak tylko zmiany w tym, co się zewnętrznie urzeczywistnia w przypadku zwykłego człowieczeństwa. Te stosunkowo pozytywne myśli, które są zarazem pełne inicjatywy, oraz te perspektywy stopniowo zajmują miejsce w sercach ludzi. Te zmiany są oznaką, że ich serca się przebudzają i odradzają. To znaczy, że ludzie stają się bardziej proaktywni i ambitni, bardziej tęsknią do tego, co pozytywne, a także z większą ufnością podążają za słowami Boga, Jego dziełem i Jego wymaganiami.  Naturalnie, mają też lepsze pojęcie na temat najważniejszego dzieła, którego Bóg dokonuje – dzieła zbawienia ludzi. Biorąc pod uwagę takie warunki, wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki w sposób bardziej ugruntowany, bardziej stosując się do reguł i okazując większe posłuszeństwo niż wcześniej. Rośnie efektywność, z jaką wykonują swoje obowiązki, zwłaszcza jeśli chodzi o pracę techniczną, która postępuje teraz szybciej. Nie są już tacy niemrawi jak niegdyś, kiedy zadania, które powinny zająć kilka dni, ciągnęły się przez tydzień lub dłużej – teraz widać rezultaty już po paru dniach. To są, rzecz jasna, dobre wieści. Ale jakie są złe wieści? To, co przejawiacie i uzewnętrzniacie, to jedynie zmiany w zachowaniu, sposobie myślenia i nastawieniu, a także oznaki wskazujące, że w waszej podświadomości budzą się elementy stosunkowo pozytywne, proaktywne i optymistyczne. Te oznaki nie świadczą jednak o tym, że wasze zepsute usposobienie zaczęło się zmieniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się upokorzona i zawstydzona. W przeszłości myślałam, że jeśli napisałam kilka artykułów ze świadectwem z doświadczenia, które zostały przerobione na filmy i udostępnione online, to znaczy, że mam prawdorzeczywistość i jestem lepsza od innych, a nawet, że niewiele mi brakuje do zbawienia. Według słów Bożych takie przekonanie było niedorzeczne i niezgodne z prawdą. Choć zastanawiałam się nad sobą i miałam wiedzę na temat jakiejś konkretnej sprawy, więc napisałam artykuł ze świadectwem z doświadczenia, to oznaczało tylko tyle, że zdobyłam niektóre nagrody i wiedzę na tamtym etapie, ale nie znaczyło to, że wyzbyłam się zepsutego usposobienia i że jestem kimś posiadającym rzeczywistość i życie. Tak naprawdę byłam głęboko zdeprawowana przez szatana; szatańskie skłonności były we mnie głęboko zakorzenione, podobnie jak wiele szatańskich trucizn. Nie było wcale tak, że skoro zrozumiałam trochę prawdy lub kiedyś potrafiłam praktykować ją w jakiejś konkretnej sprawie, to moje szatańskie skłonności ulegały całkowitej przemianie. W tamtym czasie kierowałam się swoim aroganckim usposobieniem, uważając się za kogoś lepszego od wszystkich innych, bezwstydnie się wywyższając i popisując, a także na oślep ganiąc braci i siostry pod wpływem swojego aroganckiego usposobienia i swojej impulsywności. Miałam wiele skażonych skłonności, których się nie wyzbyłam, i z pewnością nie tratowałam słów Bożych jako swojego życia. Dostrzegłam też, że moje artykuły ze świadectwem z doświadczenia wskazywały jedynie, że rozumiem niektóre aspekty swoich skażonych skłonności lub niewłaściwych przekonań i że przez pewien czas potrafię wcielić nieco prawdy w życie, ale wcale nie znienawidziłam zupełnie swojej naturoistoty i nie zbuntowałam się przeciwko niej. Gdy przytrafiały mi się podobne sytuacje, wciąż tkwiłam w niewoli swoich skażonych skłonności i czasami nie byłam w stanie wcielać prawdy w życie. Tak jak wcześniej, kiedy pisałam o tym, czego doświadczyłam, starając się stale zadowalać innych, i zrozumiałam, że kontroluje mnie przekonanie mówiące, że: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, i że jestem samolubna i podła, chroniąc własne interesy. Czytając słowa Boże, zyskałam trochę rozeznania co do takiego punktu widzenia, ale potem, gdy stawałam w obliczu takich samych sytuacji, wciąż byłam pod kontrolą swojej samolubnej, fałszywej natury i nie potrafiłam w pełni praktykować prawdy. Musiałam przyjąć więcej sądu i karcenia poprzez słowa Boże i stopniowo wyzbyć się zepsutego usposobienia. Ludzie, których usposobienie faktycznie się zmieniło i którzy posiadają prawdorzeczywistość, bez względu na to, co im się przytrafia, patrzą na wszystko przez pryzmat słów Bożych i w życiu nie kierują się swoim szatańskim, zepsutym usposobieniem i szatańskimi przekonaniami. Potrafią wytrwać na swoim miejscu jako istoty stworzone, nieść świadectwo o Bogu i urzeczywistniac zwykłe człowieczeństwo. A mną wciąż rządziły moje skażone skłonności i w tym, co urzeczywistniałam, nie było wcale dawania świadectwa o Bogu. Bezczelnie się wywyższałam i niosłam świadectwo o sobie, żyjąc na podobieństwo szatana. Upokarzałam Boga; jaką miałam prawdorzeczywistość? Daleko mi było do zbawienia. Dopiero wtedy jasno dostrzegłam swoją rzeczywistą postawę: byłam skażoną istotą ludzką, fundamentalnie niegodną tego, by inni ją podziwiali i chwalili. Gdy wykonując swój obowiązek osiągałam jakieś rezultaty, było to zasługą słów i dzieła Boga oraz oświecenia i przewodnictwa ze strony Ducha Świętego. Gdyby nie Boże oświecenie i przewodnictwo, byłabym zupełnym głupcem, który niczego nie rozumie, nic nie jest wart i nie jest wcale lepszy od innych. Gdy to do mnie dotarło, poczułam wstręt do samej siebie. Tyle było we mnie zepsucia i tak wiele mi brakowało, ale ja wcale samej siebie nie znałam i ciągle myślałam, że mam prawdorzeczywistość. Byłam arogancka i bezrozumna, a Bóg naprawdę mnie nienawidził.

Ponad miesiąc później wróciłam do wykonywania swojego obowiązku. Bardzo się bałam, że znów popełnię te same błędy, i często modliłam się do Boga, prosząc, by mnie prowadził do praktykowania prawdy. Któregoś dnia uczestniczyłam w zgromadzeniu z przywódcami i usłyszałam, jak Zhang Ying wspomniała, że dostrzega problemy braci i sióstr, ale nie śmie ich pouczać; w moim odczuciu był to przejaw bycia kimś, kto stara się zadowalać ludzi wokół siebie. Pomyślałam: „Jest tu sporo osób; może pokażę im swój poświęcony temu artykuł opisujący świadectwo z doświadczenia? Z pewnością zrobię na nich dobre wrażenie i w ten sposób ugruntuję swój wizerunek wśród braci i sióstr”. Nagle dotarło do mnie, że znów chcę się popisywać. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Aby zapobiec popełnianiu wciąż tych samych starych błędów, ludzie muszą najpierw zdać sobie sprawę, że jeszcze nie osiągnęli prawdy, że nie nastąpiła zmiana ich usposobienia życiowego i że chociaż wierzą w Boga, to nadal żyją we władzy szatana i nie zostali zbawieni; w każdej chwili mogą zdradzić Boga i oddalić się od Niego. Jeśli wyczuwają kryzys w swoich sercach – jeśli, jak często mówią ludzie, są przygotowani na niebezpieczeństwo w czasie pokoju – wtedy będą w stanie jakoś się trzymać w ryzach, a gdy coś im się przydarzy, będą się modlić do Boga i polegać na Nim, i uda im się uniknąć popełniania tych samych starych błędów. (…) Należy pamiętać o trzech najważniejszych kwestiach. Po pierwsze, wciąż nie znacie Boga; po drugie, nie nastąpiły żadne zmiany w waszym usposobieniu; i po trzecie, jeszcze nie urzeczywistniliście prawdziwego obrazu człowieka. Te trzy rzeczy są zgodne z faktami, są prawdziwe i musicie jasno zdawać sobie z nich sprawę. Musicie być świadomi siebie. Jeśli macie wolę rozwiązania tego problemu, to powinniście wybrać sobie własne motto, na przykład: »Jestem nic nie wartym śmieciem«, »Jestem diabłem«, »Często wpadam w swoje stare koleiny« czy »Zawsze jestem w niebezpieczeństwie«. Każde z nich może służyć jako osobiste motto i pomoże, jeśli będziecie o nim przez cały czas pamiętać. Powtarzajcie je sobie, zastanawiajcie się nad nim, a być może uda wam się popełniać mniej błędów lub nie popełniać ich wcale. Niemniej jednak najważniejsze jest to, byście spędzali więcej czasu na czytaniu Bożych słów, zrozumieli prawdę, poznali własną naturę i odrzucili zepsute usposobienie. Tylko wtedy będziecie bezpieczni. Inną rzeczą jest to, by nigdy nie stawiać się na pozycji »świadka Boga« i nigdy nie nazywać się świadkiem Boga. Możecie mówić tylko o osobistych doświadczeniach. Możecie mówić o tym, jak Bóg was zbawił, omawiać to, jak zostaliście podbici przez Boga i opowiadać o łaskach, którymi was obdarzył. Nigdy nie zapominajcie, że jesteście najbardziej zepsutymi z ludzi; jesteście nawozem i śmieciami. To, że możecie teraz przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych, zawdzięczacie wyłącznie temu, że On was wynosi. Zostaliście zbawieni przez Boga wcielonego i udzielił On wam tak ogromnej łaski tylko dlatego, że jesteście najbardziej zepsuci i plugawi. Nie macie więc czym się chwalić, możecie jedynie wysławiać Boga i dziękować Mu. Wasze zbawienie jest możliwe wyłącznie dzięki łasce Bożej” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W głębi serca dobrze wiedziałam, że nie mogę dalej dążyć do szukania poklasku i podziwu wśród ludzi; musiałam wyzbyć się tej niewłaściwej pobudki. Bóg jest źródłem prawdy i musiałam częściej omawiać słowa Boże i nieść o nich świadectwo braciom i siostrom, a także pomagać im zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie poprzez słowa Boże oraz odnajdywać ścieżkę praktyki. Pomyślałam też o swojej ówczesnej porażce i zrozumiałam, że nie mogę dalej się popisywać, powtarzając dawne błędy, więc w głębi serca pomodliłam się: „Boże! Wiem, że moje pobudki są niewłaściwe i że znów chcę się popisywać i szukać uznania u ludzi. Boże! Chcę wyzbyć się swoich pobudek i pragnień; nie chcę już kroczyć ścieżką porażki. Chcę tylko dobrze wykonywać swój obowiązek; proszę, poprowadź nie do praktykowania prawdy”. Po modlitwie uspokoiłam się i wysłuchałam szczegółowych informacji na temat problemu Zhang Ying. Zastanawiałam się, który aspekt prawdy należy omówić, by się z tym problemem uporać. Dopiero wtedy, gdy tak uważnie słuchałam, zrozumiałam, że jej stan i przeświadczenia różnią się od tego, czego ja doświadczyłam. Potem znalazłam słowa Boże, które dotyczyły stanu, w jakim znajdowała się Zhang Ying, i omówiłam je, wskazując na jej problemy w kontekście słów Bożych. Po tym omówieniu Zhang Ying zyskała nieco wiedzy na temat swojego stanu oraz chciała praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i chronić interesy kościoła. Widząc, że potrafi się nad sobą zastanowić i zyskać trochę wiedzy, czułam się szczęśliwa. Bezpośrednio doświadczyłam spokoju ducha, spokoju, który przychodzi wraz z praktykowaniem zgodnie ze słowami Bożymi. Na zgromadzeniu otworzyłam się przed braćmi i siostrami, mówiąc o swoim wcześniejszym doświadczeniu porażki, analizując siebie i omawiając to, co wiem o swoim zepsutym usposobieniu, oraz dałam świadectwo o tym, że słowa Boże osądziły mnie i zdemaskowały, dzięki czemu trochę poznałam swoją własną arogancką naturę. Dostrzegłam również, że bez względu na to, czy omawiamy swoje doświadczenie, czy rozwiązujemy problemy i trudności braci i sióstr, musimy bardziej siebie analizować, lepiej rozumieć własne zepsucie i niedoskonałości, a także dawać większe świadectwo o słowach Boga, Jego dziele i przewodnictwie. Tylko wtedy możemy wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo.

Kiedy mnie wtedy zwolniono, zrozumiałam, że to Bóg mnie zbawia. Moja natura była taka arogancka i choć wiedziałam, że przejawiam zepsute usposobienie, mimowolnie wywyższałam się i dawałam o sobie świadectwo. Choć wiedziałam, że kroczę ścieżką antychrystów, nie zawróciłam. Zwolnienie mnie postawiło tamę moim złym uczynkom, kazało mi się nad sobą zastanowić i poznać samą siebie, a także skłoniło mnie do skruchy i zmiany. Dziękuję Bogu za to, że dał mi tę cenną okazję, by doświadczyć Jego dzieła, bo dzięki temu byłam w stanie skłonić głowę, zastanowić się nad sobą, poznać siebie i znaleźć ścieżkę praktyki. Wiem, jak powinnam wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo, wykonując swój obowiązek.


18. Niezłomne wykonywanie obowiązków w sytuacji zagrożenia

Autorstwa Li Fang, Chiny

Pewnego dnia w lipcu 2023 roku po powrocie ze zgromadzenia podbiegła do mnie pewna siostra i powiedziała, że aresztowano Qiu Ling, diakoniskę zajmującą się sprawami ogólnymi, oraz przywódczynię kościoła. Nalegała, żebym zachowała szczególną ostrożność podczas wychodzenia na zgromadzenia. Byłam bardzo zaskoczona i pomyślałam: „Spotykam się z Qiu Ling cały czas i często odwiedzam ją w domu. Czy policja zwróciła już na mnie uwagę? Dwa lata temu zostałam zatrzymana za wiarę w Boga i wtedy policja nagrała mnie na wideo. Jeśli znowu mnie zaaresztują, będzie to powtórne wykroczenie i nawet jeśli mnie nie zabiją, to na pewno ciężko poturbują”. Wkrótce pojawiła się u mnie kolejna przywódczyni kościoła i powiedziała, że zajmie się następstwami tych wydarzeń. Poprosiła mnie o podlewanie i wspieranie nowych członków, tak żeby mogli stawić czoło prześladowaniom i trudnościom. Kiedy powierzyła mi to zadanie, poczułam nagły przyplyw lęku i pomyślałam: „Czy w tak niebezpiecznej sytuacji nie wysyła mnie na linię ognia?”. Przed moimi oczami przesuwały się obrazy braci i sióstr cierpiących wszelkiego rodzaju tortury. Zaczęłam się martwić: „Nagrała mnie policja. Jak tylko mnie złapią, na pewno mi nie odpuszczą. Jeśli nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem, nie tylko nie dostąpię zbawienia, ale jeszcze za karę skończę w piekle. Czy wszystko, co czyniłam przez te lata w wierze, porzucając rodzinę i karierę, poświęcając się, cierpiąc, płacąc cenę – czy to wszystko nie pójdzie na marne?”. Uświadomiwszy to sobie, chciałam schować się w swoim domu i nie wychodzić. Wydawało mi się, że tak postępując, będę bezpieczna. Jednak potem zdałam sobie sprawę, że ten sposób myślenia był błędny: czyż nie byłoby to samolubne, gdybym w tak krytycznym momencie była bojażliwa, wystraszona i chroniła tylko siebie? Przywódczyni ponosiła ryzyko, zajmując się konsekwencjami tych wydarzeń. Gdyby tak jak ja wycofała się przy najmniejszej oznace zagrożenia, kto zająłby się tym wszystkim? Mając tego świadomość, mimo obawy i lęku przyjęłam to zadanie.

Około południa następnego dnia dowiedziałam się, że policja aresztowała pewną siostrę zajmującą się udzielaniem gościny oraz jej młodszą siostrę. Pomyślałam: „Dopiero co byłam z nimi na zgromadzeniu, a teraz są w areszcie. Jeśli wyjdę z domu, czy mnie też nie aresztują?”. Byłam rozdarta: jeśli wyjdę z domu, mogą mnie aresztować, ale jeśli zostanę, pozostali bracia i siostry nie dowiedzą się o aresztowaniu tych dwóch sióstr. Jeśli od razu ich nie powiadomię, oni również będą narażeni na aresztowanie. Zdając sobie z tego sprawę, postanowiłam poinformować pozostałych, prosząć ich o tymczasowe zawieszenie zgromnadzeń i ukrycie wszystkich ksiąg ze słowami Bożymi. Po powrocie pomyślałam: „Bezwzględnie nie powinnam już więcej wychodzić. To po prostu zbyt niebezpieczne!”. Ku mojemu zdziwieniu wczesnym wieczorem tego samego dnia odwiedził mnie brat Wang Bin i powiedział, że przywócy pierwotnie umówili się na spotkanie w jego domu, żeby omówić pracę, ale jego żonę właśnie aresztowano, a on uciekł, przeskakując przez mur. Brat Wang powiedział, że musimy powiadomić przywódców, żeby nie przychodzili teraz do jego domu. Poczułam jeszcze większy strach i panikę, nogi się pode mną ugięły. Pomyślałam: „Jeśli policja śledziła go i obserwowała, to na pewni mnie aresztuje, gdy tylko wyjdę z domu! Ci policjanci są wyjątkowo zawzięci i okrutni wobec Bożych wybrańców, a ja znalazłam się na ich celowniku. Jeśli mnie aresztują i pobiją na śmierć, już nigdy nie zobaczę mojego męża ani dziecka!”. Oprócz Wang Bina, który ledwo wymknął się policji, jedyną dostępną osobą była pewna siostra w podeszłym wieku. Miała prawie 80 lat i problemy z poruszaniem się. Co więcej, było już ciemno, więc to ja musiałam przekazać list przywódcom. Szybko pomodliłam się do Boga i przypomniałam sobie wcześniej przeczytamy fragment słów Bożych: „Nielojalność ludzi przejawia się w tym, że zawsze chronią siebie, chowają się jak żółw do skorupy, ilekroć coś się dzieje, czekając, aż to minie, zanim znów wystawią głowę na zewnątrz. Cokolwiek im się przytrafia, chodzą jak na szpilkach, niepokoją się, martwią i obawiają, a przy tym nie potrafią się postawić i bronić pracy kościoła. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie jest to brak wiary? Nie masz prawdziwej wiary w Boga, nie wierzysz, że Bóg ma władzę nad wszystkim, i nie wierzysz, że twoje życie i wszystko, co masz, jest w rękach Boga. Nie wierzysz w te słowa Boga: »Bez Bożego pozwolenia szatan nie śmie ruszyć choćby jednego włosa na twoim ciele«. Polegasz na własnych oczach i oceniasz fakty, osądzasz sprawy w oparciu o swoje kalkulacje, zawsze chroniąc siebie. (…) Dlaczego ludziom brak prawdziwej wiary w Boga? Czy dlatego, że ich doświadczenia są zbyt płytkie i ludzie nie potrafią przejrzeć tych spraw na wylot? A może dlatego, że pojmują zbyt mało prawdy? Jaka jest przyczyna? Czy ma ona coś wspólnego z zepsutym usposobieniem ludzi? Czy przyczyną jest to, że ludzie są nazbyt przebiegli? (Tak). Bez względu na to, ile rzeczy doświadczają, bez względu na to, ile faktów podsuwa się im pod nos, oni nie wierzą, że to jest dzieło Boga ani że los każdego człowieka spoczywa w Jego rękach. To jest jeden aspekt. Inny śmiertelnie poważny problem polega na tym, że ludzie za bardzo przejmują się sobą. Nie chcą płacić żadnej ceny ani poświęcać się dla Boga, dla Jego dzieła, dla interesów domu Bożego, dla imienia Boga ani dla Jego chwały. Nie chcą angażować się w nic, co wiąże się z najmniejszym zagrożeniem. Ludzie za bardzo myślą o sobie! Boją się śmierci, upokorzenia, pułapek zastawianych przez złych ludzi i wszelkiego rodzaju tarapatów, więc robią wszystko, aby ochronić swoje ciało i uniknąć jakichkolwiek niebezpiecznych sytuacji. Po pierwsze, pokazuje to, że ludzie są zbyt przebiegli, a po drugie, ujawnia się w tym ich dążenie do przetrwania i egoizm” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Osądzająca i demaskująca moc słów Boga dotknęła mnie do żywego. Zawstydziłam się: postępowałam dokładnie tak, jak opisał to Bóg. Gdy nie było zagrożenia i wszystko szło gładko, zawsze powtarzałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i nad wszystkim panuje, los człowieka spoczywa w Jego rękach i bez względu na trudności powinniśmy należycie wykonywać swoje obowiązki i trwać przy świadectwie o Bogu. Teraz widzę, że po prostu recytowałam hasła, a wypełnianie swojego obowiązku i zadowalanie Boga to były tylko moje aspiracje. Przywódcom groziło aresztowanie, a Wang Bin poprosił mnie, żebym dostarczyła im list. Każdy z odrobiną człoieczeństwa zadbałby o interesy kościoła i wysłał list od razu, ale ja byłam samolubna i nieuczciwa, myślałam tylko o swoim bezpieczeństwie. Nie chciałam wyjść z domu, ponieważ bałam się, że jeśli wyślę list, będą mnie śledzić i aresztują. Bałam się, że jeśli zostanę aresztowana, będą mnie torturować. Zrozumiałam, że byłam naprawdę samolubna i podstępna. W tej niebezpiecznej chwili kompletnie nie myślałam ani o interesie domu Bożego, ani o bezpieczeństwie moich braci i sióstr. Kurczowo trzymałam się życia i bałam się śmierci, po prostu robiąc wszystko, co konieczne, żeby przeżyć. Nie zasługiwałam na miano osoby wierzącej! Gdy uświadomiłam to sobie, przestałam się wahać i natychmiast wsiadłam na skuter, żeby dostarczyć list przywódcom, którzy po zapoznaniu się z nim nie poszli do domu Wang Bina.

Policja kontynuowała aresztowania, a bracia i siostry byli po kolei zatrzymywani. Większość braci i sióstr w kościele tymczasowo zawiesiła uczestictwo w zgromadzeniach, ale było jeszcze kilkoro nowych członków, którzy potrzebowali podlewania i wsparcia. Miałam pewien dylemat: w obliczu tych wszystkich aresztowań nowi członkowie mogli nie rozumieć intencji Boga, ponieważ nie uczestniczyli w zgromadzeniach, więc w każdej chwili mogli odejść z kościoła. Ale słyszałam, że policja zmuszała aresztowanych braci i siostry do identyfikacji braci i sióstr na zdjęciach. Wypuszczali każdego, kto wskazał trójkę braci i sióstr. Gdyby ktoś mnie wydał, znalazłabym się w bardzo groźnej sytuacji. Przestraszyłam się trochę, gdy sobie to uświadomiłam. Wtedy przypomniały mi się te słowa Boże: „Ludzie powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, aby osiągnąć to, co mogą. Reszta zależy od Boga, który sprawuje nad nimi swoją suwerenną władzę, wszystkim rozporządza i prowadzi ich. O to nie musimy się martwić. Mamy Boga po swojej stronie. Nie tylko mamy Go w naszych sercach, ale mamy też prawdziwą wiarę. To nie jest duchowe wsparcie. W rzeczywistości Bóg jest w ciemności i jest u boku ludzi, zawsze obecny. Za każdym razem, gdy ludzie cokolwiek zrobią lub wykonują jakikolwiek obowiązek, On patrzy – jest tam, aby ci pomóc w dowolnym czasie i miejscu, strzegąc cię i chroniąc. Ludzie powinni robić wszystko, co w ich mocy, by osiągnąć to, co powinni zrealizować. Tak długo, jak stajesz się świadomy, czujesz w swoim sercu, widzisz w Bożych słowach, jesteś upominany przez ludzi wokół ciebie lub otrzymujesz od Boga jakikolwiek sygnał lub omen, który dostarcza ci informacji – że jest to coś, co powinieneś zrobić, że jest to zadanie wyznaczone ci przez Boga – powinieneś wypełniać swoją odpowiedzialność, a nie siedzieć bezczynnie lub przyglądać się wszystkiemu z boku” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (21), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże pocieszyły mnie i zmotywowały. Poczułam wiarę i wiedziałam, że Bóg wykorzystuję tę niebezpieczną sytuację, żeby mnie sprawdzić. Bóg badał każde moje słowo i każdy czyn i bez względu na to, jak bardzo cierpiałam, musiałam pozostać lojalna i nie dać się zwieść żadnej osobie ani żadnemu wydarzeniu czy zjawisku. Bóg był moją opoką i bez względu na to, jakie niebezpieczeństwa czyhałyby w świecie zewnętrznym czy jak zły i szalony byłby wielki, czerwony smok, wszystko to znajduje się w rękach Boga i podlega Jego rozporządzeniom i suwerennej władzy. Im bardziej krytyczna i poważna stawała się sytuacja, tym bardziej powinnam dobrze wypełniać swój obowiązek, trwać przy świadectwie o Bogu i upokarzać szatana. Uświadomiwszy to sobie, włożyłam przebranie i wyszłam, żeby podlewać nowych członków.

Potem nastąpiła seria ponad dziesięciu aresztowań braci i sióstr z kościoła i nie pozostało już żadnych bezpiecznych domów, w których mogłabym zamieszkać. Gdy szłam ulicą, poczułam ukłucia smutku i łzy napłynęły mi do oczu. Pomyślałem: „Kiedy wreszcie ten tułaczy żywot dobiegnie końca? Niektórzy moi bracia i siostry zostali aresztowani, a inni wydani. Żaden dom gościnny nie jest już bezpieczny, więc dokąd mam pójść?”. Cicho modliłam się do Boga i prosiłam Go, żeby wskazał mi drogę. Później przypomniałem sobie ten fragment Jego słów: „Nigdy nie wolno ci zapominać, że Bóg jest z ludźmi, i muszą się oni tylko modlić i szukać u Niego odpowiedzi, jeśli napotykają na jakiekolwiek trudności, i że z Bogiem nic nie jest trudne. Musisz mieć taką wiarę. Skoro wierzysz, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, dlaczego wciąż czujesz lęk, kiedy coś ci się przydarza i uważasz, że nie masz na czym polegać? Dowodzi to tego, że nie polegasz na Bogu. Jeśli nie uznajesz, że cię wspiera ani za swojego Boga, to nie jest twoim Bogiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przypomniały mi, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i jeśli tylko szczerze Mu zaufamy, On nas poprowadzi. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, odzyskałam nieco wiary. Idąc tak i myśląc, nagle przypomniałam sobie, że dom pewnej starszej siostry jest wciąż stosunkowo bezpieczny, więc natychmiast tam poszłam. Siostra przyjęła mnie bez wahania. Wtedy naprawdę poczułam, że Bóg jest dla człowieka niewzruszoną opoką, a człowiek musi na Bogu polegać, żeby stawić czoło pojawiającym się trudnościom.

Pewnego dnia po podlewaniu nowych wiernych poszłam do domu, w którym poprzednio mieszkałam, żeby zadać kilka pytań siostrze udzielającej tam gościny. Ku mojemu zaskoczeniu siostra ta powiedziała mi, że jej dom został właśnie przeszukany i że powinnam natychmiast wyjść. Pośpiesznie uciekłam małą uliczką. Obawiałam się, że ktoś mnie śledzi, serce waliło mi jak młot. Pomyślałam: „Policja już ma moje dane. Jeśli tym razem wpadnę w ich ręce, z pewnością zatłuką mnie na śmierć!”. Im więcej myślałam, tym bardziej się bałam, a serce podchodziło mi do gardła. Ciągle modliłam się do Boga: „O, Boże! Jeśli tym razem wpadnę w ręce policji, stanie się to za Twoim pozwoleniem. Jestem gotowa się podporządkować. Proszę, obdarz mnie tylko wiarą, siłą i wolą znoszenia cierpienia, żebym wytrwała przy świadectwie o Tobie i upokorzyła szatana”. Po modlitwie przypomniałam sobie te słowa Boże: „Kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Samo wykrzykiwanie frazesów o tym, co chcesz uczynić dla Boga, jak chcesz wypełnić swój obowiązek, jak wiele wysiłku włożyć i jak wielkie koszty ponieść dla Boga, jest bezcelowe. Kiedy dosięgnie cię rzeczywistość i będziesz musiał poświęcić swoje życie, to czy w ostatniej chwili zaczniesz się skarżyć, czy będziesz gotów i czy naprawdę się podporządkujesz – oto sprawdzian twojej postawy. Jeżeli będąc o krok od utraty życia, zachowujesz spokój, jesteś gotów i podporządkowujesz się bez słowa skargi, jeżeli czujesz, że dopełniłeś swoich obowiązków, powinności i zobowiązań, jeżeli twoje serce jest radosne i spokojne – jeżeli odchodzisz w taki sposób, to dla Boga nie odszedłeś wcale. Żyjesz raczej w innej sferze i pod inną postacią. Zmieniłeś jedynie swój sposób życia. Tak naprawdę wcale nie jesteś martwy. Człowiek postrzega to w ten sposób: »Umarł tak młodo, co za szkoda!«. Jednakże w oczach Boga ty wcale nie umarłeś ani nie ucierpiałeś. Przeciwnie: odszedłeś, by radować się błogosławieństwami i by zbliżyć się do Boga. Ponieważ w oczach Boga jako istota stworzona zgodnie ze standardem wykonujesz swój obowiązek, twój obowiązek został zakończony i Bóg nie wymaga od ciebie, byś dalej go wykonywał pośród innych istot stworzonych. Dla Boga ty wcale nie »odszedłeś«, lecz zostałeś »zabrany«, »odprowadzony« lub »wyprowadzony«, a to oznacza coś dobrego” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie, że ludzie nie decydują o swoim życiu i śmierci. Niekoniecznie umrą tylko dlatego, że tego chcą, ani nie przetrwają tylko dlatego, że chcą żyć dalej. Wszystko zależy od suwerennej władzy Boga i tego, co z góry zarządził. Uświadomiłam sobie również, że Bóg jest szczęśliwy, że istoty stworzone mogą szerzyć ewangelię o zbawieniu ludzkości przez Stwórcę i wypełniać swoje obowiązki nawet w tak niesprzyjających okolicznościach, gdy wielki czerwony smok obsesyjnie aresztuje chrześcijan. Rozmyślałam o tym, jak święci na przestrzeni wieków poświęcili swoje cenne życia, żeby szerzyć ewangelię Pana. Niektórych ukamienowano na śmierć, innych rozrywano końmi. Umierali na wszelakie przerażające sposoby. Ludziom wydaje się, że były to brutalne i tragiczne śmierci, tymczasem dla Boga miały one znaczenie i wartość. Jeśli o mnie chodzi, to w obliczu zagrożenia bałam się śmierci, ceniłam swoje życie i nie mogłam zrozumieć, czym naprawdę jest śmierć i jaki jest jej sens. Gdybym pewnego dnia faktycznie wpadła w ręce policji i z powodu strachu przed śmiercią zdradziła Boga oraz stała się judaszem, zostałabym grzesznicą na całą wieczność, a moje ciało, dusza i duch podlegałyby wiecznej karze – to byłaby prawdziwa śmierć. Bez względu na to, jak okrutny i zły wydaje się być wielki czerwony smok, może on jedynie zniszczyć ludzkie ciało. Gdybym naprawdę została aresztowana i pobita na śmierć przez policję, byłyby to prześladowania w imię sprawiedliwości. Mimo że moje ciało by umarło, to moja dusza wciąż byłaby w rękach Boga. Gdy uświadomiłam to sobie, przestałam tak bardzo bać się śmierci.

Wtedy przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „Gdy Boże dzieło zarządzania postępuje, wszyscy, którzy podążają za Bogiem, wykonują swój obowiązek i raz za razem poddawani są przez wielkiego, czerwonego smoka represjom i okrutnym prześladowaniom. Ścieżka podążania za Bogiem jest wyboista, nierówna i niezwykle trudna. Każdy, kto podążał za Bogiem przez ponad dwa lub trzy lata, doświadczył tego na własnej skórze. Źródłem obowiązku wykonywanego przez każdego człowieka, czy to stale, czy tymczasowo, jest suwerenność Boga i Jego zarządzenia. Być może często dochodzi do aresztowań ludzi, a praca kościoła jest zakłócana i niweczona, może też wyraźnie brakować osób potrzebnych do wykonywania obowiązków (zwłaszcza tych o dużym potencjale i fachowej wiedzy, którzy są w mniejszości), jednak dzięki przywództwu Boga, Jego mocy i władzy, dom Boży wydźwignął się z najtrudniejszych czasów, a całe jego dzieło zostało skierowane na właściwe tory. Człowiekowi wydaje się to niewykonalne, lecz dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, poczułam niezwykłą jasność. Jakkolwiek ciężkie byłyby okoliczności, Bóg zawsze używał swojej władzy i mocy, żeby krok po kroku przeprowadzić ludzi przez trudności. Na przykład, gdy Mojżesz prowadził Izraelitów, rozciągało się przed nimi Morze Czerwone, a za nimi podążała armia pościgowa. Ludziom wydawało się, że Izraelitów czeka niechybna śmierć, ale Bóg nie pozwolił żołnierzom ich skrzywdzić. Polecił Mojżeszowi wycelować laskę w Morze Czerwone, a jego wody rozstąpiły się, odsłaniając suchą ścieżkę, która pozwoliła Izraelitom przeprawić się przez morze. Kiedy żołnierze spróbowali przejść, wody morza przykryły suchą ziemię, topiąc całą armię. To pokazuje nam wszechmoc Boga, Jego mądrość i cudowne czyny. Gdybym przyszła do domu swojej siostry tylko pół godziny wcześniej, mogłabym zostać aresztowana, ale dzięki cudownej ochronie Boga nic mi się nie stało. Gdy to sobie uświadomiłam, obiecałam Bogu, że jeśli zdecyduje, żeby zatrzymała mnie policja, poddam się Jego rozporządzeniom i planom. Jeśli pobiją mnie na śmierć, to będę prześladowana w imię sprawiedliwości, co będzie pełne znaczenia. Gdy to zrozumiałam, poczułam spokój. Sprawdziłam, czy nikt mnie nie śledzi i niezwłocznie skontaktowałam się z braćmi i siostrami, którym groziło niebezpieczeństwo, i zaleciłam im, żeby się ukryli.

Dzięki temu osobistemu doświadczeniu, zrozumiałam, że Komunistyczna Partia Chin jest demonem, który niszczy i krzywdzi ludzkość. Partia aresztowała kolejnych bracia i siostry i zastosowałą wobec nich rozmaite nikczemne taktyki – groźby, przekupstwa z obietnicami, tortury i nękanie, a wszystko po to, żeby zdradzili Boga i wydali siebie nawzajem. Partia jest przeklęta, jest złem wcielonym! Nienawidziłem jej z głębi serca, odrzuciłam ją i zbuntowałam się przeciwko niej. Co więcej, jeszcze bardziej umocniłam się w postanowieniu podążąnia za Bogiem do samego końca. Pomimo cierpienia, strachu i paniki, których zaznałam podczas tego doświadczenia, przejście przez ten proces pomogło mi rozpoznać moją samolubną i podłą szatańską naturę oraz zaznać wszechmocy Boga, Jego władzy i cudów. To umocniło moją wiarę w Boga. Było to doświadczenie, którego nigdy nie zapomnę i dzięki któremu wiele się nauczyłam.


19. Moje poczucie niższości zostało wyeliminowane

Autorstwa Ding Xin, Chiny

Urodziłam się w zwykłej rodzinie rolniczej. Ponieważ byłam osobą zamkniętą w sobie i nie lubiłam mówić, od dzieciństwa moja rodzina i krewni często powtarzali, że nie potrafię się wysłowić i nie jestem tak sympatyczna jak moja siostra. Pracując w świecie zewnętrznym, nie byłam dobra w kontaktach z ludźmi ani nie potrafiłam przypodobać się moim przełożonym, więc brudną i męczącą pracę zawsze w zasadzie przydzielano właśnie mnie, a moi koledzy często wyśmiewali mnie za bycie nieogarniętą i nieumiejącą dostosować się do sytuacji. W głębi serca zaakceptowałam tę opinię, że jestem nierozgarnięta i niezbyt bystra oraz że nie radzę sobie w kontaktach z ludźmi, więc wycofałam się jeszcze bardziej. Często czułam się smutna z powodu mojej niezdarności w mówieniu; szczególnie wtedy, kiedy widziałam ludzi elokwentnych i bystrych, zazdrościłam im, sądząc, że takie osoby będą lubiane, dokądkolwiek by się nie udały. Po uwierzeniu w Boga dalej byłam bardzo powściągliwa, kiedy zaczęłam uczęszczać na zgromadzenia, martwiłam się, że moje nieporadne komunikowanie się uczyni ze mnie pośmiewisko moich braci i sióstr, lecz ci często zachęcali mnie, bym częściej brała czynny udział w omówieniach. Widziałam, że bracia i siostry po prostu i otwarcie dzielili się swoimi stanami i problemami i nikt nie bagatelizował ani nie patrzył z góry na tych, którzy mieli jakieś braki. To sprawiło, że poczułam się bardzo swobodnie. Stopniowo zaczęłam mówić coraz więcej. Naprawdę lubiłam ten rodzaj życia kościelnego.

W lutym 2023 roku zostałam diakoniską odpowiedzialną za podlewanie. Siostra Ruijing, którą podlewałam, miała wysoki potencjał. Kilka razy wspólnie uczestniczyłyśmy w zgromadzeniach i widziałam, że jej omówienia są bardzo jasne, a jej umiejętność dostrzegania problemów jest nie gorsza niż moja, a więc kiedy ponownie uczestniczyłam w zgromadzeniach z Ruijing, czułam się nieco ograniczona, myśląc, że jej umysł jest bystrzejszy od mojego i że ma ona większy potencjał niż ja. Czułam, że próba podlewania jej przekracza moje możłiwości, więc za każdym razem, gdy znajdowała się w złym stanie, po prostu krótko z nią o tym rozmawiałam, a potem zmieniałam temat, obawiając się, że moje płytkie omówienie spowoduje, iż będzie patrzeć na mnie z góry. Pewnego razu zauważyłam, że Ruijing ma bardzo aroganckie usposobienie oraz skłonności do ograniczania ludzi swoimi słowami, dlatego chciałam zwrócić jej uwagę na tę kwestię. Uznałam jednak, że ma wysoki potencjał, jest elokwentna i efektywnie wypełnia swoje obowiązki, więc odrobina arogancji wydawała się czymś normalnym. Poza tym miałam słaby potencjał i niespecjalnie potrafiłam się wysławiać. Gdybym nie umiała jasno z nią tego omówić ani rozwiązać jej problemów, zostałabym przez nią wyśmiana. A zatem tylko krótko odniosłam się do jej arogancji i poszłam dalej. Innym razem podczas zgromadzenia Ruijing opowiedziała o tym, że jej rodzina sprzeciwia się jej wierze w Boga i że jest przez to w pewien sposób ograniczana. Miałam podobne doświadczenia i pomyślałam, że mogłabym z nią o tym porozmiawiać, ale kiedy tylko wypowiedziałam kilka słów, Ruijing stwierdziła, że jej uczucia rodzinne nie mają na nią wpływu. Ale prawda była taka, że jej emocjonalne ograniczenia już wpływały na wypełnianie przez nią obowiązków i wiedziałam, że muszę z nią o tym jak najszybciej porozmawiać. Słysząc jej słowa, nie odważyłam się jednak kontynuować rozmowy. Pomyślałam: „Czy jeśli nadal będę z nią rozmawiać, to Ruijing pomyśli, że ją zamęczam i nie jestem w stanie dostrzec pewnych rzeczy? Lepiej już się nie ośmieszać, Ruijing ma wysoki potencjał i nie potrzebuje moich omówień. Może samodzielnie poszukać prawdy i rozwiązać ten problem”. Dlatego nie kontynuowałam rozmowy. Ale potem stan Ruijing nie poprawił się, co wpłynęło na wypełnianie przez nią obowiązków.

Za każdym razem, kiedy Ruijing była potem obecna na zgromadzeniu, czułam się bardzo ograniczona, martwiłam się, że moja nieumiejętność omawiania sprawi, iż będzie patrzeć na mnie z góry. Zadręczałam się i czułam się zniechęcona, ponieważ nie potrafiłam omawiać problemów tak, jak powinnam, i nie mogłam wypełnić swoich powinności. Czułam, że wiodę żałosne życie. Wciąż zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego jestem tak zmęczona życiem?”. Chcąc uciec od tej sytuacji i zmienić zakres moich obowiązków, obwiniałam nawet Boga za to, że nie obdarzył mnie wysokim potencjałem. Wiedziałam, że jestem w kiepskim stanie, więc modliłam się do Boga: „Boże, wykonuję teraz bowiązki z dużym poczuciem ograniczenia, czuję się bardzo zmęczona i rozgoryczona, i nie wiem, jak temu zaradzić. Oświeć mnie i poprowadzić do poznania siebie oraz do wyjścia z tego złego stanu”. Po modlitwie poszukałam odpowiednich słów Bożych do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie, będąc jeszcze dziećmi, wyglądali zwyczajnie, nie potrafili się dobrze wysłowić i nie grzeszyli bystrością, przez co rodzina i ludzie z ich otoczenia wyrabiali sobie na ich temat nieprzychylną opinię, mówiąc na przykład tak: »Ten dzieciak jest tępy, powolny i nie umie się wysłowić. Popatrzcie na dzieci innych ludzi, tak wygadane, że potrafią sobie innych owinąć wokół palca. Tymczasem ten dzieciak nic tylko wydyma wargi przez cały dzień. Nie wie, co powiedzieć, kiedy kogoś spotyka, nie umie się wytłumaczyć albo usprawiedliwić, kiedy zrobi coś złego, i nie potrafi rozbawić ludzi. Ten dzieciak to kretyn«. Mówią tak rodzice, krewni i znajomi, mówią tak również nauczyciele. Takie środowisko wywiera na takie osoby pewną niewidzialną presję. W styczności z takimi okolicznościami nieświadomie wyrabiają sobie określone nastawienie. Jakie to nastawienie? Tacy ludzie uważają, że źle wyglądają, są mało sympatyczni i że inni nigdy się nie cieszą na ich widok. Uważają, że nie mają zdolności do nauki, że są powolni i zawsze krępują się powiedzieć cokolwiek w obecności innych. Wstydzą się powiedzieć »dziękuję«, gdy dostają coś od innych, myśląc przy tym: »Czemu zawsze zapominam języka w gębie? Czemu inni są tacy wygadani? Ja po prostu jestem tępy!«. Podświadomie uważają się za bezwartościowych, ale i tak nie chcą sami przed sobą przyznać, że są tak bezwartościowi i tak głupi. W głębi serca zadają sobie pytania: »Czy naprawdę jestem aż tak głupi? Czy jestem faktycznie aż tak niesympatyczny?«. Rodzice ich nie lubią, tak samo jak rodzeństwo, nauczyciele oraz koledzy i koleżanki z klasy. Bywa, że członkowie rodziny, krewni i znajomi mówią o nich tak: »Jest niski, ma małe oczy i mały nos, z takim wyglądem nie wróżę mu sukcesów w dorosłym życiu«. Kiedy ktoś taki patrzy w lustro, dostrzega, że faktycznie ma małe oczy. W tej sytuacji opór, niezadowolenie, niechęć i brak akceptacji w głębi jego serca zmienia się stopniowo w akceptację i uznanie swoich braków, defektów i wad. Choć jest w stanie tę rzeczywistość zaakceptować, to w głębi serca rodzi się uporczywe uczucie. Jak się to uczucie nazywa? To poczucie niższości. Ludzie, którzy mają takie poczucie, nie znają swoich własnych zalet. Myślą, że nie da się ich polubić, zawsze czują się głupi i nie mają pojęcia, jak sobie w życiu poradzić. Jednym słowem czują, że nic nie mogą, że są nieatrakcyjni, że nie są bystrzy i mają spowolnione reakcje. Są nijacy w porównaniu z innymi i nie dostają dobrych ocen na studiach. Dorastanie w takim środowisku sprawia, że to nastawienie oparte na poczuciu niższości stopniowo zaczyna zdobywać dominację. Przeradza się w swego rodzaju uporczywe uczucie, które zagnieżdża się w twoim sercu i wypełnia twój umysł. Bez względu na to, czy jesteś już dorosły, czy poszedłeś na swoje, wziąłeś ślub i masz ugruntowaną karierę, a także bez względu na twój status społeczny, to poczucie niższości zostało w tobie zaszczepione, gdy dorastałeś, i teraz nie sposób się go pozbyć. Nawet gdy uwierzysz w Boga i dołączysz do kościoła, ciągle myślisz, że masz przeciętny wygląd, nikły intelekt, brak ci daru wymowy i nic nie potrafisz. Myślisz sobie: »Będę robił to, na co mnie stać. Nie muszę aspirować do roli przywódczej. Nie muszę dążyć do głębokich prawd, zadowolę się tym, że będę kimś najmniej znaczącym, i niech inni traktują mnie, jak im się podoba«. (…) To poczucie niższości nie jest może czymś wrodzonym, ale na innym poziomie, z powodu twojego środowiska rodzinnego i środowiska, w którym dorastałeś, byłeś narażony na umiarkowane ciosy lub niewłaściwe osądy, przez co zrodziło się w tobie to poczucie niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że powodem, dla którego często czułam się stłamszona i przygnębiona, było głównie to, że żyłam w negatywnym poczuciu niższości. Od dzieciństwa wypowiadanie się nie szło mi najlepiej; czy to w domu, czy podczas pracy w świecie zewnętrznym, wszyscy moi krewni i koledzy mówili, że nie potrafię się wysłowić i nie jestem w stanie spodobać się ludziom, czułam więc, że jestem nieporadna w mówieniu, niezbyt bystra i pod każdym względem gorsza od innych. Z czasem czułam się coraz gorsza. Po uwierzeniu w Boga było tak samo. Czułam się gorsza szczególnie wtedy, kiedy widziałam braci i siostry lepszych ode mnie, i często przeżywałam negatywne emocje. Podczas rozmów z Ruijing zauważyłam, że jest bystra i elokwentna, i czułam, że moja zdolność wypowiadania się i mój potencjał są gorsze niż jej, dlatego podczas spotkań z nią czułam się ograniczana i nie potrafiłam się poczuć swobodnie. Nawet kiedy widziałam ją w kiepskim stanie, nie miałam odwagi z nią porozmawiać. Zawsze żyłam w negatywnym poczuciu niższości. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że w domu Bożym nie ma różnicy między tym, co wysokie, a tym, co niskie, ale nie potrafiłam powstrzymać się od patrzenia z podziwem na ludzi obdarzonych talentami i wysokim potencjałem, i nie byłam w stanie prawidłowo ocenić własnych braków. To często ograniczało mnie w pełnieniu moich obowiązków, uniemożliwiając mi uzyskanie dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Wiedziałam, że dalsze postępowanie w ten sposób jest niebezpieczne i chciałam szybko odwrócić ten stan.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „W każdej sytuacji powodującej jakieś trudności ludzie tchórzliwi wycofują się. Dlaczego tak robią? Jedną z przyczyn jest ich poczucie niższości. Ponieważ czują się gorsi, boją się ludzi; nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć; nie są w stanie podjąć się czegoś, co tak naprawdę byliby w stanie osiągnąć w oparciu o swoje zdolności i charakter, w oparciu o zakres doświadczeń własnego człowieczeństwa. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich osobowość, a także, rzecz jasna, na ich charakter. (…) Twoje serce przepełnia to poczucie niższości i ten stan trwa już od dawna, nie jest to tylko przelotne, tymczasowe uczucie. Wręcz przeciwnie – sprawuje ono ścisłą kontrolę nad twoimi myślami z wnętrza twojej duszy, zamyka ci usta, więc bez względu na to, że prawidłowo pojmujesz pewne sprawy, i bez względu na twoje opinie i poglądy na temat ludzi, zdarzeń i spraw potrafisz tylko przemyśliwać je na okrągło w swoim sercu, nie śmiesz wyrazić ich na głos. Niezależnie od tego, czy inni ludzie odnieśliby się z aprobatą do tego, co masz do powiedzenia, czy też by cię skrytykowali, ty boisz się przekonać, jak by zareagowali. Dlaczego tak jest? Bo masz w sobie poczucie niższości, które mówi ci: »Nie rób tego, nie nadajesz się. Nie masz takiego charakteru, nie posiadasz takiej rzeczywistości, nie powinieneś tego robić, to nie dla ciebie. Niczego teraz nie rób ani o niczym nie myśl. Będziesz prawdziwym sobą, jedynie żyjąc w tym poczuciu niższości. Nie nadajesz się do tego, żeby dążyć do prawdy czy otwierać swoje serce, mówić to, co chcesz, i wchodzić w relacje z innymi, jak to robią ludzie. A to dlatego, że jesteś do niczego, nie możesz się równać z innymi«. To poczucie niższości kieruje myśleniem ludzi, powstrzymuje ich od wykonywania obowiązków, które powinna wykonywać zwykła osoba, i od życia życiem zwykłego człowieczeństwa, jakie ludzie powinni wieść. Kształtuje jednocześnie sposoby i środki działania oraz kierunek i cele związane z tym, jak postrzegają innych ludzi i sprawy, jak postępują i w jaki sposób działają” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że kiedy ludzie żyją w poczuciu niższości, ich postrzeganie osób i rzeczy, tak jak i ich zachowanie i czyny, nie opierają się na słowach Boga. Nie udaje im się wypełniać ich zobowiązań i nie można wykorzystać ich wrodzonego potencjału. Ciągłe postępowanie w ten sposób nie tylko utrudnia ich własne wejście w życie, ale w poważnych przypadkach może także wpływac na ich obowiązki i przeszkadzać w pracy kościoła. Patrząc wstecz, widzę, że od dzieciństwa akceptowałam oceny mojej osoby od osób z zewnątrz i żyłam w poczuciu niższości. Zawsze czułam się gorsza od innych, nie mając odwagi wskazywać problemów i omawiać ich, kiedy je dostrzegałam. Podczas rozmów z Ruijing widziałam jej bardzo aroganckie usposobienie, a także to, że jej słowa i czyny ograniczają braci i siostry, a zatem powinnam była z nią porozmawiać i zwrócić na to uwagę, ale czułam, że mój potencjał nie jest tak duży jak jej, co spowodowało, że wahałam się z nią rozmawiać, ponieważ czułam, że byłoby to zbyt bezczelne. Zauważyłam, że jej uczucia wpływają na wykonywanie przez nią obowiązków, i chociaż miałam pewne doświadczenie w tej sferze, czułam, że nie mam odpowiedniego potencjału, więc nie odważyłam się z nią porozmawiać. Zrozumiałam, że byłam całkowicie kontrolowana przez poczucie niższości, moje usta wydawały się zaciśnięte i niezdolne do powiedzenia tego, co należało powiedzieć. Patrzyłam jak Ruijing żyje w zepsuciu i nie odważyłam się z nią porozmawiać, nie byłam w stanie wypełnić moich obowiązków, by chronić dzieło kościoła. Żyłam w udręce i zniechęceniu, od których nie mogłam się uwolnić. To było naprawdę szkodliwe zarówno dla innych, jak i dla mnie samej! Przeczytałam słowa Boże: „To twoje uczucie jest nie tylko negatywne, ale – mówiąc bardziej precyzyjnie – sprzeciwia się Bogu i prawdzie. Możesz myśleć, że to tylko uczucie mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa, ale w oczach Boga to nie tylko prosta kwestia uczucia, tylko metoda sprzeciwu względem Boga. Jest to metoda, która polega na tym, że ludzie wykorzystują negatywne uczucia, aby sprzeciwiać się Bogu, słowom Boga i prawdzie” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zastanawiając się nad moją dotychczasową podróżą, zrozumiałam, że ponieważ często żyłam w poczuciu niższości, to znałam prawdę, ale jej nie praktykowałam, a nawet obwiniałam Boga za to, że nie obdarzył mnie wysokim potencjałem. Byłam zniechęcona i bierna w wypełnianiu moich obowiązków, a nawet chciałam z nich zrezygnować. Te zachowania były formą biernego oporu wobec Boga. Czułam, że znajduję się w wielkim niebezpieczeństwie, i stałam się gotowa polegać na Bogu, aby pozbyć się moich negatywnych emocji i znaleźć ścieżkę praktyki i wejścia.

Później, przeczytałam więcej słów Bożych: „Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, charakter, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos tylko wtedy, gdy nikogo nie ma w pobliżu, tylko gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój charakter i to, czy jest dobry, czy też zły” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że aby pozbyć się negatywnego poczucia niższości, muszę najpierw prawidłowo ocenić i zmierzyć siebie na podstawie słów Bożych. Słowa Boże są prawdą i używanie ich do oceniania ludzi, wydarzeń i spraw jest jak najbardziej właściwe. Wcześniej mierzyłam siebie miarą ocen wystawianych mi przez niewierzących, co doprowadziło mnie do tego, że żyłam owłądnięta mrocznymi i przygnębiającymi emocjami, od których nie byłam w stanie się uwolnić. Teraz musiałam szukać prawdy i prawidłowo postrzegać siebie przez pryzmat słów Bożych. Zapytałam więc samą siebie: „Zawsze czuję, że mam niski potencjał. Jakie jest zatem Boże kryterium oceniania niskiego i wysokiego potencjału?”. Przeczytałam słowa Boże: „Jak można ocenić format człowieka? Właściwym sposobem jest patrzenie na jego postawę względem prawdy oraz na to, czy potrafi on prawdę zrozumieć. Niektórzy ludzie potrafią bardzo szybko nauczyć się pewnych specjalistycznych umiejętności, kiedy jednak słyszą prawdę, czują się zdezorientowani i zaczynają przysypiać. Mają mętlik w głowach, nic do nich nie dociera, nie rozumieją też tego, co słyszą – to właśnie jest marny format. Jeśli powiesz niektórym ludziom, że mają kiepski format, zaprzeczą. Sądzą, że wysokie wykształcenie i obszerna wiedza oznacza, że mają dobry format. Czy dobra edukacja dowodzi dobrego formatu? Nie. Jak należy oceniać format ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym formacie” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią nam, że kryterium oceny potencjału danej osoby opiera się na tym, jak dobrze ta osoba rozumie słowa Boże. Niektórzy ludzie mogą wydawać się obdarzeni wieloma talentami, być bystrzy i mieć umiejętności krasomówcze, ale jeśli nie są w stanie pojąć słów Bożych lub zrozumieć prawdy, o której mówi Bóg, to mają oni kiepski potencjał. Podczas gdy niektórzy ludzie mogą mieć przeciętne wykształcenie i nie posiadać szczególnych umiejętności krasomówczych, to jeśli potrafią na podstawie słów Bożych zrozumieć intencje Boga i znaleźć zasady praktyki, oznacza to, że mają wysoki potencjał. Weźmy na przykład Pawła. Chociaż posiadał talenty, wiedzę i elokwencję, oraz rozpowszechnił ewangelię w większej części Europy, to nie zrozumiał słów Bożych, kiedy je usłyszał, i ostatecznie nie poznał Pana Jezusa ani nigdy nie uznał swojej istoty oporu wobec Jezusa. Jego sumienna praca miała na celu zdobycie korony i nagród, a sam arogancko twierdził nawet, że dla niego żyć – to chrystus. To pokazało, że Paweł w rzeczywistości nie potrafił pojąć słów Bożych ani zrozumieć prawdy. Paweł był osobą o niskim potencjale. W przeciwieństwie do niego, Piotr był w stanie na podstawie słów Bożych pojąć intencje Boga i znaleźć ścieżkę praktyki. Potrafił praktykować dokładnie według Bożych wymagań i składał świadectwo podporządkowania się Bogu aż do śmierci i kochania Go aż do samego końca. A zatem Piotr był osobą o wysokim potencjale. Zastanawiając się nad sobą, zrozumiałam, że nie postrzegałam ludzi ani spraw zgodnie ze słowami Bożymi. Zawsze uważałam umiejętności sprawnego wypowiadania się i bystry dowcip za kryterium wysokiego potencjału, a skoro nie posiadałam tych wrodzonych cech, żyłam w poczuciu niższości i zniechęcenia, stałam się bierna i zaniedbywałam swoje obowiązki. To nie tylko utrudniało mi moje własne wejście w życie, ale także powodowało straty w pracy kościoła. Zastanawiając się dalej, zrozumiałam, że chociaż moje umiejętności przemawiania nie były zbyt dobre, to byłam w stanie zrozumieć niektóre słowa Boże, gdy je czytałam, potrafiłam rozwiązać niektóre problemy poprzez ich omawianie, a bracia i siostry oceniali mój potencjał jako przeciętny. Musiałam odpowiednio postrzegać siebie na podstawie słów Bożych i ocen braci i sióstr, a nie wydawać na siebie werdykt na podstawie wyobrażeń. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam wielką ulgę w sercu. Później spotkałam się z Ruijing, po kolei wskazałam na jej problemy i porozmawiałam z nią, używając odpowiednich słów Bożych. Ruijing była w stanie przyjąć wskazówki i pomoc oraz była gotowa szukać prawdy, okazać skruchę i zmienić się. Po praktykowaniu w ten sposób poczułam się bardzo swobodnie i spokojnie.

Później ponownie zastanawiałam się, zadając sobie pytanie, jakie inne zepsute usposobienie może kryć się za moim nieustannym poczuciem niższości? Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści szczególnie cenią sobie reputację i status, i że postrzegają je jako coś równie ważnego jak samo życie. Zdałam sobie sprawę, że moje zachowanie było takie samo jak antychrystów. Moje myśli i rozważania nie służą dążeniu do prawdy, ale raczej ciągle dotyczą mojej reputacji i mojego statusu, będąc wyrazem niepokoju o zyski i straty. Od dzieciństwa mocno przejmowałam się opiniami innych na mój temat, a kiedy moi krewni, przyjaciele i koledzy twierdzili, że mówię nieporadnie, mniej rozmawiałam z innymi i zamykałam się w sobie, aby w ten sposób przynajmniej zmniejszyć uszczerbek na mojej samoocenie. Kiedy uwierzyłam w Boga, to choć wiedziałam, że bracia i siostry są wobec siebie otwarci i szczerzy i że nasze słabości mogą być otwarcie ujawniane bez ośmieszania kogokolwiek, moja troska o reputację i status była zbyt silna, a na zgromadzeniach, w których uczestniczyli ludzie mający większy potencjał i umiejętności krasomówcze, martwiłam się, że bracia i siostry mogą patrzeć na mnie z góry przez to, że wypowiadam się w niezdarny sposób, więc starałam się mówić jak najmniej, aby ukryć własne słabości i utrzymać reputację i status. Mpją powinnością jako diakoniski od podlewania było rozwiązywanie problemów związanych z obowiązkami i wkraczaniem w życie, martwiłam się jednak, że moja mowa może być postrzegana jako trywialna i rozwlekła, przez co bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry, dlatego wolałam odsunąć na bok swoje obowiązki, by chronić własną dumę i status. Szatańskie trucizny, takie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, stały się zasadami, według których żyłam. Stawiałam dumę i status ponad wszystko inne, zaniedbując nawet najbardziej podstawowe zobowiązania. Byłam bardzo samolubna i nikczemna. Czy ja w ogóle wykonywałam swoje obowiązki? Kroczyłam ścieżką antychrysta. Gdybym dalej tak postępowała bez okazywania skruchy, nie tylko nie otrzymałabym dzieła Ducha Świętego, ale także zostałabym wyeliminowana przez Boga. Od tego momentu byłam gotowa okazać skruchę Bogu i uwolnić się z więzów tych negatywnych emocji.

Podczas spotkania z nowymi wiernymi widziałam, jak siostra Yiyi wyraźnie i płynnie omawia słowa Boże. Bracia i siostry przytakiwali, zgadzając się z tym, co mówiła, a ja znowu poczułam się gorsza. Pomyślałam sobie: „Spójrz, jak Yiyi potrafi świetnie się wypowiadać i jak oświecające jest jej omówienie. Mój sposób wypowiadania się jest fatalny. Czy bracia i siostry będą mnie wyśmiewać za to, że wierzę w Boga od tak długiego czasu, ale moje omówienia nie są nawet tak oświecające jak słowa nowicjuszki?”. Whałąm się więc, czy przpeorwadzić omówienie. Kiedy tak o tym myślałam, zdałam sobie sprawę, że znów wpadłam w pułapkę troski o reputację i status, pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do odrzucenia tego złego stanu. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Gdy znów poczujesz w sobie różne negatywne uczucia, będziesz mieć świadomość i rozeznanie, będziesz wiedział, jaką krzywdę ci wyrządzają i, rzecz jasna, że musisz się ich stopniowo wyzbyć. Gdy się w tobie pojawią, będziesz potrafił praktykować powściągliwość i korzystać z mądrości, a także będziesz w stanie się ich wyzbyć lub poszukiwać prawdy, aby się z nimi uporać. W każdym razie nie przeszkodzą ci w przyjęciu właściwych sposobów postępowania, właściwej postawy i właściwego postrzegania ludzi i spraw ani w twoim zachowaniu i działaniu. Wskutek tego blokad i zakłóceń na twojej ścieżce dążenia do prawdy będzie coraz mniej, a ty będziesz w stanie do niej dążyć w granicach zwykłego człowieczeństwa, jakiego wymaga Bóg, bez żadnych przeszkód albo przy coraz mniejszej liczbie przeszkód oraz wyzbędziesz się różnych przejawów zepsutego usposobienia we wszelkiego rodzaju sytuacjach” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Kiedy ponownie pojawią się negatywne emocje, muszę je świadomie rozpoznać, a następnie się od nich uwolnić. Ten okres życia w negatywnych emocjach, i ciągłego zastanawiania się nad własną dumą i statusem był naprawdę bolesny. Podczas zgromadzenia z udziałem siostry Yiyi Bożą intencją nie było zdemaskowanie mnie ani sprawienie, bym źle wypadła, ale wykorzystanie światła z jej omówienia do nadrobienia moich braków i pomoc mi w tym, bym więcej zyskała. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się mniej ograniczona i uspokoiłam się, by wysłuchać jej omówienia. W tym, co mówiła, odkryłam więcej światła, a po jej omówieniu sama też podzieliłam się własnym zrozumieniem. Wszyscy wynieśli korzyści z tego zgromadzenia, a efekty były całkiem dobre. Dzięki temu doświadczeniu zobaczyłam, że tylko słowa Boże są prawdą, i poczułam, że tylko postrzegając ludzi i sprawy, oraz zachowując się i postępując zgodnie ze słowami Boga, można wieść naprawdę wolne i wyzwolone życie.


20. Sława i status już mnie nie ograniczają

Autorstwa Xiao Han, Chiny

Ling Xin jechała rowerem pustą ulicą. To był wyjątkowo mroźny dzień, a przenikliwy wiatr sprawił, że nie mogła opanować drżenia. Jej serce przepełniał niepokój. Wybierała się na spotkanie z kilkorgiem podlewających. Słyszała, że dwóch spośród braci wyjątkowo poważnie podchodzi do swojej pracy i ciągle z zapałem szukają problemów. Ling Xin martwiła się, myśląc: „Jestem bardzo młoda, dopiero zaczynam pracę jako przełożona. Może nie będę w stanie rozwiązać ich problemów? To byłoby takie upokarzające!”. Chciała jechać wolniej, lecz podmuchy zimnego wiatru utrudniały jej utrzymanie się na drodze. Przyspieszyła więc, zmierzając na spotkanie.

Kiedy Ling Xin przybyła do domu gospodarza, wszyscy wymienili pozdrowienia, zaczęli omawiać swoją pracę i dyskutować o niej. Potem tematem omówienia było znaczenie cierpienia podczas wykonywania obowiązków. Ling Xin omówiła swoje spostrzeżenia na ten temat. Po wysłuchaniu jej, brat Su Rui, jeden z podlewających, powiedział: „Aby rozwiązać problem strachu przed cierpieniem podczas wykonywania obowiązków, musimy nie tylko zrozumieć znaczenie cierpienia, ale także przeanalizować, który aspekt naszego zepsutego usposobienia prowadzi do ciągłego oddawania się wygodzie. Kiedyś dbałem o ciało i unikałem cierpienia, ale potem przeczytałem słowa Boże…”. Gdy Ling Xin słuchała, miała wrażenie, że Su Rui zwraca się bezpośrednio do niej, i nagle poczuła, jak jej twarz zalewa fala gorąca. Zastanawiała się: „Czy Su Rui zauważył moje braki? Czy uważa, że nie jestem wystarczająco kompetentna jako przełożona? Czy sądzi, że moje wkroczenie w życie jest płytkie? A jednak jestem tu i z nimi rozmawiam!”. Ling Xin poczuła się nieswojo.

Przez całe popołudnie bracia zadawali wiele pytań, a Ling Xin cały czas myślała nad odpowiedziami, nie mogąc ani na chwilę się zrelaksować. Potem Su Rui zadał kolejne pytanie, na które Ling Xin nie potrafiła jasno dpowiedzieć. Omówiła swoje przemyślenia, ale Su Rui nadal jej nie rozumiał, a wszyscy zamilkli. Zegar tykał dalej, a delikatny dźwięk poruszających się wskazówek był w tej chwili wyjątkowo głośny i wyraźny. „Co mamy teraz zrobić?”, spytał brat Li Yang, przerywając ciszę. Su Rui odpowiedział: „Czekamy na omówienie przełożonej. Ta kwestia nie została omówiona do końca”. Ling Xin uśmiechnęła się niezręcznie i starała się zachować spokój, mówiąc: „Wciąż się nad tym zastanawiam”. W jej głowie kłębiła się jednak masa chaotycznych myśli, a ona sama czuła się niespokojna i zatroskana. „A jeśli nie uda mi się rozwiązać tego problemu? Czy to nie będzie żenujące?”. Na szczęście wszyscy po kolei zaczęli omawiać ten problem, rozwiązując go w pewnym stopniu. Ling Xin westchnęła głęboko i spojrzała na zegar na komputerze; było już późno, więc szybko spakowała swoje rzeczy i wyszła.

Gdy wracała, słońce już zaszło, a ostatnie promienie zmierzchu stopniowo zanikały, pozostawiając na twarzy Ling Xin wyraz rozczarowania i straty. Pomyślała: „Po długim dniu bracia przejrzeli mnie na wylot. Chciałam zrobić na innych dobre wrażenie, ale nie spodziewałam się takiego obrotu spraw. Czy powiedzą, że nie wywiązuję się najlepiej z roli przełożonej? Czy uznają, że moje wkroczenie w życie jest płytkie, a umiejętności słabe? Dlaczego mają tyle pytań? Czy nie mogliby zadawać ich mniej?”. Ling Xin narzekała w milczeniu: „Nie będę już przychodzić do tej grupy. Im częściej tam chodzę, tym bardziej się wstydzę. Jestem w parze z jedną z sióstr. Niech ona idzie zamiast mnie”.

Po tym incydencie Ling Xin długo nie potrafiła poczuć się swobodnie. Ilekroć nadchodziła pora na spotkanie z podlewającymi, miała ochotę uciec. Wiedziała, że jej usposobienie jest zepsute, więc świadomie jadła i piła słowa Boże dotyczące jej stanu. Przeczytała słowa Boga: „Zajmowanie miejsca właściwego istocie stworzonej oraz bycie zwykłym człowiekiem – czy łatwo tego dokonać? (Nie jest to łatwe). Na czym polega trudność? Otóż na tym: Ludzie stale mają poczucie, że ich głowy są zwieńczone licznymi aureolami i tytułami. Nadają oni sobie również tożsamość oraz status wielkich postaci i nadludzi, a także angażują się we wszystkie te udawane, fałszywe praktyki i pełne pozorów popisy. Jeżeli się tego wszystkiego nie wyzbędziesz, a twoje słowa i czyny będą przez to wciąż ograniczane i kontrolowane, to będzie ci trudno wejść w rzeczywistość Bożego słowa. Trudno ci będzie przestać martwić się o rozwiązania spraw, których nie rozumiesz, częściej polecać takie sprawy Bogu i ofiarowywać Mu szczere serce. Nie będziesz w stanie tego uczynić. Dzieje się tak właśnie dlatego, że twój status, twoje tytuły, twoja tożsamość i wszystkie tym podobne rzeczy są fałszywe i nieprawdziwe, jako że stoją w sprzeczności ze słowami Boga i je podważają, przez co krępują twoje ruchy tak, że nie możesz przyjść przed oblicze Boga. Co takiego dają ci te rzeczy? Sprawiają, że dobrze się maskujesz, dobrze udajesz, że pojmujesz, że jesteś bystry, że jesteś wielką postacią i osobistością, że jesteś kompetentny i mądry, udajesz wręcz, że wiesz wszystko, we wszystkim masz wprawę i wszystko potrafisz zrobić. To sprawi, że inni będą cię czcić i podziwiać. Polegając na tobie i podziwiając cię, będą przychodzić do ciebie ze wszystkimi swoimi problemami. To tak jakbyś sam wystawił się na ogień, by się upiec. Powiedz Mi: czy przyjemnie jest piec się w ogniu? (Nie). Nie pojmujesz, lecz nie masz odwagi tego przyznać. Nie jesteś w stanie niczego przeniknąć, lecz nie ośmielisz się powiedzieć, że tak jest. Ewidentnie popełniłeś błąd, ale nie masz śmiałości się do tego przyznać. Twoje serce cierpi, lecz nie masz odwagi powiedzieć: »Tym razem to naprawdę moja wina, mam dług wobec Boga oraz moich braci i sióstr. Spowodowałem tak wielkie straty w domu Bożym, lecz nie mam odwagi stanąć przed wszystkimi i się do tego przyznać«. Dlaczego boisz się mówić? Myślisz: »Muszę sprostać reputacji i aureoli, jaką obdarzyli mnie bracia i siostry, nie mogę zawieść głębokiego szacunku i zaufania, którymi mnie darzą, a tym bardziej nie mogę zawieść gorącej nadziei, jaką od tylu lat we mnie pokładają. Dlatego wciąż muszę udawać«. Jak to jest tak się maskować? Udało ci się uczynić z siebie wielką postać i nadczłowieka. Bracia i siostry pragną przychodzić do ciebie z pytaniami, konsultować się, a nawet błagać cię o radę w obliczu wszelkich problemów, z jakimi się borykają. Wygląda na to, że nie mogą wręcz bez ciebie żyć. Czy jednak twoje serce nie cierpi? Istotnie, nie wszyscy ludzie odczuwają tego rodzaju cierpienie. Antychryst go nie odczuwa. Przeciwnie: rozkoszuje się nim, sądząc, że jego status wszystko przewyższa. Jednakże przeciętna, zwykła osoba cierpi, gdy piecze się ją w ogniu. Czuje ona, że jest niczym, jak każdy zwyczajny człowiek. Nie wierzy, że jest silniejsza od innych. Sądzi, że nie tylko nie potrafi wykonać żadnej praktycznej pracy, lecz także opóźni dzieło Kościoła i spowolni wybrańców Boga – weźmie więc winę na siebie i odejdzie. Taki człowiek jest obdarzony rozumem” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ling Xin rozmyślała nad słowami Bożymi i zdała sobie sprawę, że żyła dla reputacji i statusu, w każdej sytuacji zastanawiała się, jak utrzymać status i pozycję przełożonej. Przypomniała sobie czasy, zanim nią została. Nigdy nie dźwigała ciężaru, niezależnie od tego, czy omawiała z innymi prawdę, czy przekazywała i zgłębiała kwestie, których nie rozumiała. Omawiała wszystko, co wiedziała, nie bała się powiedzieć czegoś niewłaściwego, nie denerwowało jej to, że czegoś nie rozumie. Wiedziała, że jej wejście w życie było płytkie i że nie do końca pojmowała pewne zasady, musiała więc omawiać i szukać więcej, aby nadrobić własne braki. Kiedy została przełożoną, wiele się zmieniło. Czuła, że zawsze musi być lepsza od innych braci i sióstr, że jej omówienia prawdy muszą być głębsze, a umiejętności zawodowe nie mogą być zbyt słabe. Uważała, że musi umieć omawiać rozwiązania spraw, które inni zgłaszali, w przeciwnym razie bracia i siostry patrzyliby na nią z góry. Kiedy uczestniczyła w spotkaniach, Su Rui wskazał braki w jej omówieniach prawdy. Napotkała również pewne problemy, których do końca nie rozumiała, i chociaż nie znała odpowiedzi, nie chciała się do tego przyznać. Ciągle myślała o swojej dumie i swoim statusie i czuła się nieswojo. Martwiła się również, że jeśli będzie nadal chodzić na spotkania z podlewającymi, skompromituje się jeszcze bardziej się. Niechętnie w nich uczestniczyła, myśląc, że to pomoże jej ukryć własne braki i niedociągnięcia oraz zachować wizerunek przełożonej. Ling Xin zdała sobie sprawę, że postawiła samą siebie na piedestale i próbowała udawać wspaniałą osobę pozbawioną wad. Była naprawdę arogancka i brakowało jej samowiedzy! To, że przejaiwała problemy i braki, było czymś zupełnie normalnym, ponieważ była nową przełożoną, a Bóg wykorzystywał te sytuacje i trudności, by dać jej okazję do praktykowania. Musiała szczerze szukać prawdozasad, aby rozwiązać swoje problemy, zamiast świadomie ich unikać, dlatego że uważała się za osobę niekompetentną; co więcej, postępując w ten sposób, nie wypełniała swoich obowiązków. Ling Xin znała wymagania Boga wobec ludzi: „Nie martw się o rozwiązania, których nie rozumiesz; częściej polecaj takie sprawy Bogu i ofiaruj Mu szczere serce” (Boże omówienie). Ling Xin zrozumiała, że Bóg chce, aby ludzie – stojąc w obliczu spraw, których nie rozumieją – często przychodzili do Niego, by szczerze modlić się i poszukiwać. Jednak obsesyjnie martwiła się o swoją reputację i pozycję, nieustannie myśląc o tym, jak utrzymać swój wizerunek i status. Była świadoma swoich braków, ale nie zastanawiała się nad tym, jak rozwiązać problemy, aby przyspieszyć pracę. To, że bracia traktowali swoją pracę dość poważnie, było czymś właściwym, ona natomiast, niezdolna do zrozumienia prawdy i rozwiązania problemów, obwiniała innych o zadawanie zbyt wielu pytań – naprawdę była odporna na argumenty! Uświadomiwszy to sobie, Ling Xin wciąż czytała słowa Boże i znalazła ścieżkę praktyki.

Bóg Wszechmogący mówi: „Powiedz Mi: jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? W jaki sposób możesz, według Bożych słów, zająć właściwe miejsce istoty stworzonej – jak możesz nie próbować stać się nadczłowiekiem lub jakąś wielką postacią? Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził. Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane. Ogranicza cię coś jeszcze. Zawsze uważasz się za szefa zespołu, przywódcę, pracownika, kogoś z tytułem, statusem i pozycją: jeśli powiesz, że czegoś nie rozumiesz lub nie potrafisz czegoś zrobić, czy tym samym nie umniejszasz siebie? Kiedy w sercu odrzucisz te kajdany, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna. Jeżeli w sercu zawsze masz jakieś wątpliwości, jeśli wciąż czujesz się zestresowany i ograniczany i chciałbyś się tego pozbyć, ale nie potrafisz, wówczas powinieneś poważnie modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą, dostrzec swoje wady i dążyć do prawdy. Jeżeli potrafisz wprowadzić prawdę w życie – osiągniesz rezultaty. Cokolwiek robisz, nie mów i nie działaj z określonej pozycji czy używając określonego tytułu. Najpierw odłóż to wszystko na bok i postaw się na miejscu zwykłego człowieka” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym Ling Xin zrozumiała, że musi zrzec się statusu przełożonej i że jest po prostu zwykłą osobą, taką samą jak wszyscy inni, wykonującą po prostu inną pracę. Teraz, gdy była przełożoną, oznaczało to po prostu wzięcie na siebie większej odpowiedzialności, ale jej postawa pozostała taka sama jak pierwotnie. Awans na przełożoną nie oznaczał, że jej postawa stała się dojrzalsza ani że lepiej rozumiała różne aspekty prawdy – takie myślenie było nierealne. Co więcej, służąc jako podlewający przez tak długi czas, jej bracia i siostry już widzieli, kim naprawdę była. Czyż fakt, że chciała udawać kogoś lepszego, nie oznaczał, że usiłowała oszukać siebie i innych, igrając z ogniem? Ling Xin pojęła, że musi zrzec się tytułu przełożonej, stawić czoła swoim ułomnnościom, omawiać i odkrywać z innymi to, czego nie rozumiała, lub sama szukać prawdy, aby rozwiązać problem, i traktować każde objawienie jako dobrą okazję do wzrastania w życiu.

Pogoda stopniowo się poprawiała, a wiatr był znacznie słabszy. Ling Xin zdjęła ciężką, bawełnianą odzież, poczuła się spokojna i zadowolona.

Niedługo potem Ling Xin powierzono zadanie nadzorowania kazań. Kiedy zobaczyła, że niektórzy bracia i siostry już wcześniej pisali już kazania, a niektórzy mieli wieloletnie doświadczenie w głoszeniu ewangelii, nie mogła powstrzymać się biadolenia: „Czyż oni wszyscy nie są lepsi ode mnie? Jak mam nadzorować tę pracę?”. Ling Xin poczuła się przytłoczona i bała się, że jeśli nie będzie w stanie odpowiednio pokierować pracą, bracia i siostry nie będą jej ufać i powiedzą: „Jesteś przełożoną, ale czy naprawdę potrafisz pełnić tę funkcję?”. Martwiła się, że jeśli wyniki będą słabe i zostanie zwolniona, co byłoby dla niej ogromnym upokorzeniem. Ling Xin żyła w atmosferze ucisku i lęku.

Deszcz na zewnątrz padał nieprzerwanie od kilku dni, choć nie był ulewny. Ling Xin zauważyła, że jakość kazań pisanych przez braci i siostry nie była zbyt wysoka i chciała omówić z nimi zasady. Jednak zawahała się, myśląc: „Ostatnim razem podczas spotkania siedziałam z boku, ledwo wydusiłam z siebie kilka słów. To było bardzo żenujące. Nawet nie wiem, co bracia i siostry o mnie myślą. Co powinnam zrobić, jeśli i tym razem nie uda mi się rozwiązać żadnego problemu? Może nie powinnam iść na spotkanie, w ten sposób nie stracę twarzy”. Ling Xin wyjrzała przez okno; deszcz wciąż padał. Pocieszała się myślą: „Nie zamierzam omówić z nimi problemu osobiście, ale mogę to zrobić za pośrednictwem listu. Nie ma znaczenia, czy pójdę na spotkanie”.

Pewnego dnia przywódca umówił się z Ling Xin na spotkanie. Po przeanalizowaniu sytuacji przywódca zauważył, że Ling Xin nie wywiązuje się odpowiedzialnie ze swoich obowiązków, że w rzeczywistości nie monitoruje pracy ani nie rozwiązuje problemów, co skutkowało niską jakością kazań. Ling Xin poczuła głęboki wstyd, nienawidziła siebie za to, że jej zaabsorbowanie własną dumą i statusem opóźniało pracę. Następnie przywódca podzielił się pewnymi słowami Bożymi, a jeden z fragmentów nieco poruszył Ling Xin. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz, wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności. Czy powiedzielibyście, że kryteria te są praktyczne i sprawiedliwe wobec ludzi? (Tak). Są one sprawiedliwe wobec każdego. Nie ma znaczenia, jaki masz poziom wykształcenia, czy jesteś młody, czy stary, od ilu lat wierzysz w Boga, jaki jest twój staż pracy oraz ile słów Bożych przeczytałeś. Liczy się to, jak dobrze wykonujesz pracę kościoła po tym, jak zostałeś wybrany na przywódcę, jak skuteczny i wydajny jesteś w swojej pracy, oraz to, czy każdy element tej pracy postępuje w sposób zorganizowany i skuteczny, bez opóźnień. Są to główne kwestie poddawane ocenie przy określaniu tego, czy dany przywódca lub pracownik należycie wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ling Xin zrozumiała z tego fragmentu słów Bożych, iż obowiązkiem przywódców i pracowników jest prowadzenie braci i sióstr do rozumienia prawdozasad i promowanie postępu wszelkich prac w domu Bożym. Bóg nie ocenia ludzi na podstawie tego, jak bardzo wydają się cierpieć, lecz raczej na podstawie tego, czy ich obowiązki przynoszą rzeczywiste rezultaty i czy wywiązują się ze swoich zobowiązań. Po przeczytaniu słów Bożych Ling Xin zadała sobie pytania: „Ile prawdziwej pracy wykonałam, odkąd zostałam przełożoną? Czy rozwiązałam wszystkie odkryte przez siebie problemy? Czy praca przyniosła realne rezultaty i posunęła się do przodu?”. Ling Xin nie potrafiła odpowiedzieć na żadne z tych pytań. Kiedy przywódcy i pracownicy zauważą, że praca nie przynosi dobrych rezultatów, powinni zbadać przyczyny takiego stanu rzeczy, oraz w zależności od tego, czy ludzie mają zepsute usposobienie, czy też nie rozumieją zasad, powinni rozwiązywać problemy w ukierunkowany sposób. Obawiając się jednak, że nie będzie w stanie rozwiązać problemów i że inni przejrzą ją na wylot, Ling Xin pisała jedynie listy, aby krótko omówić zasady, co skutkowało tym, że problemy pozostawały nierozwiązane, a wyniki pracy były stale słabe. Czyż to wszystko nie było spowodowane tym, że nie wykonywała prawdziwej pracy? Po spotkaniu Ling Xin natychmiast udała się na zgromadzenie z braćmi i siostrami, którzy pisali kazania. W wyniku szczegółowej analizy ustaliła, że rzeczywiście nie pisali ich zgodnie z zasadami, więc omówiła niektóre z tych zasad ze wszystkimi. Już kilka dni później przysłano znacznie lepsze kazanie. Ling Xin była bardzo zadowolona, ale odczuwała też wyrzuty sumienia. Gdyby zajęła się tymi problemami wcześniej, prace nie byłyby tak bardzo opóźnione. Zapytała samą siebie: „Dlaczego nie potrafiłam odpuścić dumy? Dlaczego tak trudno było mi praktykować prawdę?”. Zdeterminowana, by rozwiązać ten problem, Ling Xin zaczęła szukać więcej słów Bożych na ten temat.

Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści każdego dnia żyją tylko dla reputacji i statusu, żyją tylko po to, by upajać się korzyściami płynącymi ze statusu, wyłącznie o tym myślą. Nawet gdy czasem zdarza im się znosić jakieś drobne trudności albo zapłacić trywialną cenę, czynią to dla zdobycia reputacji i statusu. Od chwili, gdy uwierzą w Boga, antychryści gonią za statusem, posiadaniem władzy i łatwym życiem – intrygują, by to wszystko zdobyć, i nie spoczną, póki nie osiągną swych celów. Jeśli ich złe uczynki zostaną obnażone, wpadają w panikę, jakby walił się na nich świat. Nie mogą jeść ani spać, sprawiają wrażenie pogrążonych w transie, jakby cierpieli na depresję. Kiedy inni ich pytają, co się stało, kłamią, mówią na przykład: »Wczoraj byłem tak zajęty, że nie spałem przez całą noc, więc jestem bardzo zmęczony«. Ale w gruncie rzeczy nic z tego nie jest prawdą, wszystko jest oszustwem. Czują się tak, bo bezustannie roztrząsają: »Moje złe uczynki zostały ujawnione, więc jak mogę odzyskać reputację i status? Za pomocą jakich środków mogę się zrehabilitować? Jakim tonem mam mówić, żeby wszystkim to wytłumaczyć? Co mam powiedzieć, żeby ludzie mnie nie przejrzeli?«. Przez długi czas nie potrafią wymyślić, co mogliby zrobić, dlatego ulegają przygnębieniu. Czasami wpatrują się tępo w jeden punkt i nikt nie wie, na co patrzą. Łamią sobie głowę nad swoim problemem, który całkowicie pochłania ich myśli, nie chcą jeść ani pić. Mimo to wciąż udają, że troszczą się o pracę kościoła, i pytają innych: »Jak idzie ewangelizacja? Jak skutecznie jest wygłaszana? Czy bracia i siostry zyskali ostatnio wejście w życie? Czy ktoś powodował zakłócenia albo wywoływał niepokoje?«. Te ich pytania o pracę kościoła mają na celu urządzenie przedstawienia dla innych. Gdyby rzeczywiście dowiedzieli się o problemach, nie mieliby jak ich rozwiązać, więc ich pytania są jedynie formalnością, którą inni mogą postrzegać jako troskę o pracę kościoła. Gdyby ktoś złożył im raport o problemach kościoła wymagających rozwiązania, tylko potrząsnęliby głową. Żaden plan by im nie pomógł i chociaż chcieliby się zamaskować, nie mogliby tego zrobić i ryzykowaliby ujawnienie oraz zdemaskowanie. Oto największy problem, przed jakim antychryści stają w całym swoim życiu. (…) Choć pod rządami antychrystów dzieło Kościoła jest kontynuowane, skuteczność jego realizacji znacznie zmalała. Niektóre ważne zadania nadal pozostają pod kontrolą złych ludzi, nie wprowadzono też w życie ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym. Choć każdy z wybrańców Boga wypełnia swój obowiązek, nie przynosi to realnych rezultatów i wiele zadań już od dawna jest w zastoju. Jaka jest źródłowa przyczyna tych problemów? Przyczynę stanowi to, że antychryści przejęli kontrolę nad kościołem. Gdzie tylko antychryści dzierżą władzę, bez względu na to, jaki jest zasięg ich wpływów – może to być nawet jedna grupa – będą wywierać wpływ na pracę domu Bożego i wejście w życie pewnej części Bożych wybrańców. Jeśli sprawują władzę w jakimś kościele, jego praca i realizacja woli Boga spotkają się tam z utrudnieniami. Czemu w niektórych kościołach nie da się wprowadzić w życie ustaleń roboczych domu Bożego? Ano dlatego, że w kościołach tych władzę sprawują antychryści. Nikt, kto jest antychrystem, nie będzie gorliwie ponosił kosztów dla Boga. Wypełnianie obowiązków tacy ludzie traktować będą jako czystą formalność i będą tylko pozorować pracę. Nie będą wykonywać rzeczywistej pracy nawet wtedy, gdy są przywódcami czy pracownikami. Będą mówili i działali, mając na względzie wyłącznie swoją sławę, swój zysk i status, w ogóle nie chroniąc pracy kościoła” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył to, że antychryści żyją wyłącznie dla reputacji i statusu i spędzają całe dnie na zastanawianiu się, jak je chronić. Nie interesują się pracą domu Bożego i unikają wykonywania konkretnej pracy. Ale gdy ich reputacja lub status są zagrożone, nawet jeśli wiąże się to z niewielkim uszczerbkiem, łamią sobie głowę i robią wszystko, robią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć się i zamaskować. Oczywiste jest, że antychryści nie dbają o pracę domu Bożego i zaniedbują swoje obowiązki, a także są zapatrzeni w siebie i godni pogardy. Ling Xin zdała sobie sprawę, że zachowywała się jak antychryst, ceniąc reputację i status ponad wszystko. Nie interesowała się pracą kościoła; dopóki jej reputacja i status były bezpieczne, nic innego nie miało znaczenia. Wyglądało to tak, jakby praca kościoła była dla niej dodatkowym ciężarem. Jej głównym celem było utrzymanie reputacji i statusu. Po tym, jak ośmieszyła się przed braćmi i siostrami na spotkaniu z podlewającymi, czuła się tak stłamszona i zdenerwowana, że nie chciała już na nie chodzić. Później, monitorując pracę nad kazaniami, odkryła, że zamiast szybko wyciągnąć wnioski po zidentyfikowaniu swoich niedociągnięć, chciała po prostu uciec i ukryć swoje problemy, aby nikt nie uznał jej za niekompetentną. Jej zadaniem było szybkie identyfikowanie różnych problemów pojawiających się w ramach obowiązków oraz pomaganie braciom i siostrom w poszukiwaniu prawdy i wkraczaniu w zasady, aby praca mogła przebiegać bez problemów. Fakt, że nie do końca rozumiała prawdę i nie miała doświadczenia w pracy, nie był ani uzasadnionym powodem ani wymówką, aby nie wykonywać jej rzetelnie. Bóg nie wymaga świetnych wyników, ma jednak nadzieję, że ludzie włożą całe serce i maksimum wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków, aby robić postępy w wypełnianiu swoich obowiązków i rekompensować swoje braki. Jednakże Ling Xin skupiała się wyłącznie na utrzymaniu swojej reputacji i statusu i nie wykonywała żadnej realnej pracy. Aby ukryć swoje braki, stała się pracownikiem, który czeka z założonymi rękoma, szkodząc pracy kościoła. Nie tylko nie przyczyniła się do postępu prac, ale także opóźniała je i zakłócała. Jak Bóg mógłby nie gardzić jej czynami? Myślała o tym, jak bardzo antychryści wyrzuceni z kościoła martwili się o swoją reputację i status, jak cieszyli się szacunkiem braci i sióstr i robili tylko to, co chroniło ich reputację i status, niczym się nie przejmując, nawet jeśli zakłócało to pracę kościoła. Ostatecznie ich liczne złe uczynki doprowadziły do tego, że zostali wydaleni i wyeliminowani. Ling Xin zdała sobie sprawę, że ujawniała usposobienie antychrysta i że jeśli nie okaże skruchy, spotka ją ten sam wynik. Myśląc o tym, Ling Xin w duchu postanowiła, że od tej pory całym sercem zaangażuje się w wykonywanie swoich obowiązków, nie pozwoli, by lęk o reputację i status ją ograniczał oraz będzie rzetelnie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli czegoś nie rozumiała, uczyła się odpowiednich zasad lub odkładała swoje poglądy i szukała pomocy u braci i sióstr. W ten sposób stopniowo uczyła się dobrze wykonywać swoje obowiązki.

W kolejnych dniach Ling Xin skupiła się na faktycznym studiowaniu stosownych prawdozasad i wyposażaniu się w nie. Podczas rozmów z innymi była nastawiona na zdobywanie wiedzy i dzielenie się nią. Ilekroć natrafiła na coś, czego nie rozumiała, nie wahała się pytać innych o radę. Nie zależało jej na tym, jak inni ją postrzegają. Dopóki mogła dążyć do spełnienia wymagań Boga i wypełniać swój obowiązek z całego serca, nic innego się nie liczyło.

Pochmurna i deszczowa pogoda sprawiła, że powietrze stało się duszne i ciężkie, ale prędzej czy później to wszystko minie. Słońce wzejdzie, a niebo będzie wtedy jasne i kolorowe.

W końcu deszcz przestał padać, a niebo stopniowo się rozjaśniło…


21. Czy mądrze jest milczeć na temat błędów innych?

Autorstwa Nanyi, Chiny

W kwietniu 2023 roku przypadkowo przeczytałam opinię przywódcy na swój temat, w której było napisane, że jestem pochlebczynią i że brakuje mi poczucia sprawiedliwości. Przywódca wspomniał, że chociaż dostrzegam zepsute skłonności wielu współpracowników, które wpływają na ich pracę, nie omawiam tego z nimi i nie zwracam im na nie uwagi. Stwierdzał, że nie chronię interesów kościoła, a moje człowieczeństwo nie jest zbyt dobre. Widząc ocenę przywódcy, poczułam się nieco dotknięta. Pomyślałam: „Zawsze harmonijnie dogaduję się ze współpracownikami i nie zrobiłam nic, żeby kogokolwiek dręczyć czy tłamsić. Czasami wskazywałam innym problemy, które u nich zauważyłam, i je omawiałam. Chociaż moje człowieczeństwo nie było idealne, z pewnością było co najmniej przeciętne. Moi współpracownicy mieli zepsute skłonności i siebie nie rozpoznawali, ponieważ nie dążyli do prawdy. Z jakiej racji miałaby to być moja odpowiedzialność? Jak przywódca może twierdzić, że mam kiepskie człowieczeństwo?”. Trudno opisać, jak bardzo mnie to zraniło. Byłam tak skołowana, że do końca nie wiedziałam, co czuję. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, przywódca ocenił moje konsekwentne działania jako zachowanie pochlebczyni, która nie chroni interesów domu Bożego i ma kiepskie człowieczeństwo. Czy w takim przypadku moje usposobienie może jeszcze się zmienić? Ilekroć myślałam w tamtych dniach o słowach przywódcy, miałam wrażenie, jakby nóż przeszywał mi serce. Nie mogłam powstrzymać łez i całkowicie straciłam motywację. Zdałam sobie jednak sprawę, że w mojej pracy wciąż było wiele problemów. Czy poddanie się w tym momencie zniechęceniu jeszcze bardziej nie ujawni mojego braku człowieczeństwa? Zmusiłam się więc do wykonywania obowiązków i modliłam się do Boga, postanawiając, że w takich sytuacjach muszę w pierwszej kolejności się podporządkować i się nad sobą zastanowić, aby wyciągnąć z tego lekcję.

Później rozmyślałam, dlaczego inni twierdzą, że jestem pochlebczynią, która nie chroni interesów domu Bożego. Wróciłam myślami do scen sprzed kilku lat i moich ówczesnych interakcji z kilkorgiem współpracowników. W 2019 roku współpracowałam z Xiaozhen, która odpowiadała za pracę z tekstami. W tamtym czasie była ciągle defensywnie nastawiona, miała poczucie, że jej aroganckie usposobienie jest poważne i była przekonana, że jeśli nadal będzie przez to zakłócać i zaburzać pracę, nie będzie mogła liczyć na dobry wynik i przeznaczenie. W rezultacie, w trakcie wykonywania obowiązków była bardzo zniechęcona i rzadko uczestniczyła w dyskusjach. Wiedziałam, że żyje w stanie niezrozumienia i defensywnego nastawienia. Miała jednak pewne umiejętności i gdy jej stan był normalny, była w stanie wykonywać pewną pracę. Chciałam jej zwrócić uwagę na problemy, ale pomyślałam, że skoro dopiero niedawno zaczęła praktykować, mogłaby pomyśleć, że jestem niewrażliwa i wymagająca. Gdyby przez to negatywnie się do mnie nastawiła, jak mogłybyśmy w przyszłości się dogadywać? Ograniczyłam się więc do prostego upomnienia: „Nie możemy zawsze kierować się naszymi zepsutymi skłonnościami. Powinniśmy proaktywnie rozwijać nasze umiejętności zawodowe i dążyć do poprawy”. Później, widząc, że jej stan niewiele się zmienił, pomyślałam: „Upomniałam cię, ale jeśli nie wkroczysz, nic więcej nie mogę zrobić”. Potem już z nią na ten temat nie rozmawiałam. Ostatecznie stan Xiaozhen się nie poprawił i została zwolniona za brak efektywności w wykonywaniu obowiązków. Była też inna siostra, Lin Lin, która, widząc, że jej nowy współpracownik, brat Yang Zhi, jest bardziej wykwalifikowany i pojął niektóre zasady, czuła się od niego gorsza i zaczęła mniej proaktywnie podchodzić do swoich obowiązków. W trakcie omówienia otworzyła się na temat swojego stanu, a nawet się popłakała. Widząc, że za bardzo przejmuje się swoją reputacją i statusem, początkowo chciałam przeanalizować naturę i konsekwencję pogoni za tymi rzeczami, ale pomyślałam, że i tak jest już przygnębiona i że bezpośrednie wytykanie jej problemów może wywołać u niej zakłopotanie i sprawić, że uzna mnie za nieczułą osobę. Jak byśmy się wówczas dogadywały w przyszłości? Powiedziałam więc lekkim tonem: „Nie myśl ciągle o reputacji i statusie. Współpracując z innymi, postaraj się uczyć z ich zalet”. Później Lin Lin wciąż do końca nie rozumiała natury i konsekwencji pogoni za reputacją i statusem. Czasem jej stan był dobry, a czasem zły. Wykonywała obowiązki bardzo biernie i w końcu ona też została zwolniona.

Przypominając sobie różne momenty współpracy i interakcji z kilkoma siostrami, a także zastanawiając się nad sobą w świetle słów Boga, zyskałam pewne zrozumienie własnego stanu. Przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, poczułam, że ma On wgląd w najgłębsze zakamarki ludzkich serc i obnażył moje najskrytsze intencje. Przypomniałam sobie, że kiedy współpracowałam z kilkoma osobami, tak naprawdę nie zwracałam im uwagi na ich problemy. Czasami, nawet gdy je z nimi omawiałam, ograniczałam się jedynie do prostych napomnień albo lekceważyłam ich problemy. Nie miałam odwagi otwarcie im powiedzieć, że tak naprawdę wynikają one z ich podstępnych skłonności, ponieważ bałam się, że w ten sposób zniszczę naszą relację i w przyszłości trudno będzie nam się dogadać. Na przykład, gdy współpracowałam z Xiaozhen i Lin Lin, widziałam, że Xiaozhen zawsze troszczy się o swoje perspektywy oraz przeznaczenie i nie jest w stanie poświęcać się obowiązkom, a Lin Lin przejmuje się swoją reputacją oraz statusem i nie ma ochoty wykonywać swoich obowiązków. Choć dostrzegałam, że mają problemy, to biorąc pod uwagę, że spędzałyśmy razem całe dnie, od rana do wieczora, i cały czas się spotykałyśmy, zastanawiałam się, czy gdy wytknę im problemy, nie pomyślą, że jestem bezduszna, zbyt ostra i niewrażliwa na ich trudności, przez co się do mnie uprzedzą. Obawiając się, że w przyszłości trudno byłoby nam się dogadać, nie uwydatniłam natury i konsekwencji ich problemów. W gruncie rzeczy to normalne, że inni zwracają nam uwagę na nasze problemy. Ci, którzy rzeczywiście przyjmują prawdę, w takiej sytuacji zastanowią się nad sobą, rozpoznają swoje problemy i będą w stanie poczuć wyrzuty sumienia oraz się zmienić. W ten sposób szczerze im pomagamy. Ja jednak kierowałam się swoim zdradzieckim usposobieniem, a kiedy zauważyłam problemy w ich obowiązkach, które miały wpływ na pracę kościoła, tylko pobieżnie im o tym wspomniałam. Kiedy w końcu zostały zwolnione, z czystym sumieniem myślałam wręcz, że stało się tak, ponieważ nie starały się dążyć do prawdy, i w ogóle nie zastanowiłam się nad własnymi problemami. Naprawdę byłam zbyt samolubna i podstępna!

Potem dalej się nad sobą zastanawiałam. Dlaczego zawsze łagodnie traktuję problemy dostrzeżone u współpracowników i nie potrafię ich bezpośrednio obnażyć? Przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjacielską relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, gdyż mogłoby to wzbudzić u innych wrogość wobec nich. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt mu nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, wykorzystują się wzajemnie i usiłują się wymanewrować, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga wyraźnie mi pokazały, że moja współpraca i interakcje z innymi były ograniczane takimi szatańskimi filozofiami życiowymi jak „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” czy „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Wierzyłam, że w interakcjach z innymi muszę nauczyć się chronić siebie. Byłam także przekonana, że obnażanie problemów innych ich obraża i że mogą przez to z łatwością się do mnie uprzedzić i stać się moimi wrogami, stawiając mnie w niezręcznej sytuacji. W rezultacie nie miałam odwagi ich demaskować. Patrząc wstecz, zdałam sobie sprawę, że już od dzieciństwa kierowałam się tymi filozofiami funkcjonowania w świecie, nigdy bezpośrednio nie wytykając innym dostrzeżonych problemów z obawy, że ich obrażę. Mogło się wydawać, że jestem z innymi w dobrych stosunkach i utrzymuję z nimi relacje. Takie interakcje pozornie nikogo nie obrażały, ale uniemożliwiały prawdziwą komunikację z innymi i przez cały czas tworzyły między nami barierę. W rezultacie nie miałam żadnych prawdziwych powierników. W kościele nadal kierowałam się tymi filozofiami. Współpracując z Xiaozhen i Lin Lin, widziałam, że mają zepsute skłonności i w wykonywaniu obowiązków są pozbawione brzemienia. Martwiłam się, że jeśli wytknę im problemy, zranię ich uczucia i pomyślą, że jestem bezduszna, więc milczałam na temat swoich spostrzeżeń, pozwalając im kierować się zepsutymi skłonnościami i opóźniać obowiązki, co ostatecznie doprowadziło do ich zwolnienia. Sądziłam, że takie filozofie funkcjonowania w świecie jak „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” czy „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” są czymś pozytywnym i że kierując się nimi, mogę uchronić się przed zrobieniem sobie z innych wrogów i że to mądre posunięcie. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że żyjąc według tych filozofii funkcjonowania w świecie, chociaż na pozór nikogo nie obrażałam i dobrze dogadywałam się ze współpracownikami, stałam się wyjątkowo samolubna i fałszywa, a moja współpraca i interakcje z innymi bardzo się ochłodziły i nie przyniosły żadnych korzyści ich wejściu w życie, dodatkowo szkodząc pracy kościoła. Widząc, że kierowanie się tymi filozofiami życiowymi szkodzi nie tylko innym, ale także mnie samej, a przede wszystkim niszczy pracę kościoła, zdałam sobie sprawę, że naprawdę nie jest to ścieżka, którą powinnam podążać.

Później nadal się zastanawiałam i doszłam do wniosku, że kiedy starałam się przypochlebiać innym, kierowała mną jeszcze jedna niewłaściwa perspektywa. Myślałam, że zwolnienie niektórych współpracowników wynikało z tego, że nie dążyli do prawdy i nie miało nic wspólnego ze mną, więc się za to nie obwiniałam. Później przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: »Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?«. Na to ty odpowiadasz: »To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!«. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że kościół ustala, że określone osoby będą ze sobą współpracowały, po to, żeby uzupełniały swoje zalety i niedociągnięcia, napominały się i wzajemnie się nadzorowały. Zwłaszcza widząc, że ktoś żyje w niewłaściwym stanie, co wpływa na pracę, powinniśmy taką osobę upomnieć, pomóc jej, a nawet ją przyciąć, aby ustrzec ją przed podążaniem niewłaściwą ścieżką, co mogłoby spowodować straty w pracy kościoła. Ma to również na celu ochronę interesów kościoła i jest naszą odpowiedzialnością. Kiedy współpracowałam z kilkoma siostrami, widząc, że kierują się zepsutymi skłonnościami, co wpływa na ich pracę, powinnam była wkroczyć do akcji, zaoferować im rozmowę i pomoc, a gdyby to było konieczne, obnażyć je i przyciąć. Gdyby były osobami, które przyjmują prawdę, dzięki omówieniu i obnażeniu potrafiłyby rozpoznać swoje problemy, w porę się zmienić i zapobiec poniesieniu straty w życiu. Gdyby zmieniły swój stan, mogłyby też lepiej wykonywać swoje obowiązki. Gdyby jednak nie przyjęły prawdy, miałabym czyste sumienie, ponieważ wzięłabym na siebie odpowiedzialność, oferując im rozmowę i pomoc. Później dowiedziałam się, że po zwolnieniu Xiaozhen i Lin Lin zastanowiły się nad sobą, rozpoznały swoje problemy i po jakimś czasie wróciły do wykonywania obowiązków. To mi pokazało, że nie były osobami, które nie przyjmują prawdy, a jedynie żyły w stanie zepsucia i przez jakiś czas podążały niewłaściwą ścieżką. Ja jednak stałam z boku i tylko patrzyłam, jak krępują je zepsute skłonności, co wpływało na pracę kościoła, lecz nie zaoferowałam im rozmowy ani pomocy. Byłam naprawdę nieodpowiedzialna!

Kiedyś myślałam, że potrafię dogadywać się z innymi i że nie zrobiłam nic oczywistego, aby tłamsić lub dręczyć ludzi, więc byłam przekonana, że moje człowieczeństwo jest stosunkowo dobre. Jednak patrząc na siebie w świetle słów Boga, zaczęłam zyskiwać pewne zrozumienie siebie. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że osoba z prawdziwie dobrym człowieczeństwem ma szczere serce wobec Boga, jest kochająca wobec braci i sióstr, współpracuje z innymi zgodnie z zasadami, zajmuje stanowisko, a kiedy widzi, że ktoś zakłóca pracę kościoła lub źle na nią wpływa, potrafi zdobyć się na to, by taką osobę obnażyć i chronić interesy domu Bożego. Tymczasem ja, aby utrzymać relacje z ludźmi, choć widziałam, że inni kierują się zepsutymi skłonnościami i podążają niewłaściwą ścieżką, nie rozmawiałam z nimi o tym, aby im pomóc, co spowodowało straty w pracy. Dopiero teraz wyraźnie dostrzegłam, że moje człowieczeństwo faktycznie nie było dobre i z głębi serca przyjęłam opinię przywódcy na swój temat.

Później przeczytałam fragment słów Boga, które wskazały mi ścieżkę praktyki, abym mogła rozwiązać problem bycia pochlebczynią. Bóg powiedział: „Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad, i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że zawsze, gdy będę miała ochotę i zamiar przypochlebić się innym, powinnam więcej modlić się do Boga, prosząc Go o siłę, abym potrafiła się przeciwko sobie zbuntować. Zamiast utrzymywać relacje z innymi, powinnam praktykować prawdę, przestrzegać zasad i stać na straży pracy kościoła. W ten sposób będę mogła stopniowo wejść w prawdorzeczywistość w tym aspekcie.

Później zostałam wyznaczona do nadzoru pracy w innym kościele. Kilka dni po moim przybyciu zauważyłam, że bracia i siostry, z którymi współpracowałam, każdego dnia są zajęci rozmaitymi zadaniami. Czasami mieli tyle na głowie, że nie spotykali się na omówienia. Ich kościelne życie nie było normalne. Pomyślałam sobie: „Najważniejszym obowiązkiem przywódcy i pracownika jest zapewnienie dobrego życia kościelnego, a także przewodzenie braciom i siostrom w jedzeniu, piciu i rozumieniu słów Boga, aby mogli oni wejść w prawdorzeczywistość. Jeśli jednak wszyscy są codziennie zajęci pracą i nie skupiają się na swoim wejściu w życie, jak mogą przewodzić braciom i siostrom w prowadzeniu dobrego życia kościelnego?”. Naprawdę chciałam zwrócić wszystkim uwagę na ten problem, ale się zawahałam, myśląc: „Dopiero tu przybyłam. Jeśli zwrócę teraz uwagę na ten problem, inni mogą pomyśleć, że próbuję pokazać, jak sumiennie dążę do prawdy. Co więcej, każdego dnia jest do wykonania mnóstwo pracy, co stanowi prawdziwy problem. Jeśli teraz o tym wspomnę, czy inni nie pomyślą, że się z nimi nie liczę i tylko czepiam się ich błędów, przez co będą mieli o mnie złe zdanie? To sprawiłoby, że nasza przyszła współpraca i interakcje byłyby naprawdę niezręczne!”. Gdy myślałam o tym w ten sposób, nie potrafiłam otworzyć ust, ale moje milczenie sprawiło jednocześnie, że się obwiniałam. Czułam, że choć każdego dnia jesteśmy zajęci, przy odpowiednim planowaniu udałoby się nam znaleźć czas na zgromadzenia. Poza tym, jeśli jako przywódcy i pracownicy nie zwracamy uwagi na prowadzenie życia kościelnego i nie dążymy do prawdy, możemy z łatwością zbłądzić. Nie mogłam nadal utrzymywać relacji z innymi jak dawniej, nie wskazując na odkryte problemy. Byłoby to ze szkodą dla innych i mnie samej. Opóźniłoby to również pracę kościoła. Wtedy pomyślałam o następujących słowach Boga: „Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Myśląc o tym, w obecności wszystkich zwróciłam uwagę na problemy i omówiłam konsekwencje braku skupienia na prowadzeniu życia kościelnego. Kilkoro współpracowników także wspomniało, że ostatnio nie skupiali się na życiu kościelnym. Chociaż codziennie byli czymś zajęci, czuli się puści w środku i nie potrafili przejrzeć własnego stanu ani problemów w swojej pracy. Byli gotowi to zmienić. Potem rozsądnie planowaliśmy nasz czas, regularnie spotykaliśmy się na omówieniach, zastanawialiśmy się nad naszymi stanami w świetle słów Boga, po czym szybko omawialiśmy i podsumowywaliśmy wszystkie problemy i uchybienia w naszej pracy. Praktykując w ten sposób, wszyscy coś zyskali. Nie tylko rozpoznaliśmy nasze zepsute skłonności i niedorzeczne poglądy na sprawy, ale także wyraźniej dostrzegliśmy problemy i uchybienia w naszej pracy.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam właściwe zrozumienie znaczenia dobrego człowieczeństwa. Dobre człowieczeństwo nie polega tylko na tym, żeby nie walczyć, nie kłócić się, nie tłamsić i nie dręczyć innych, ale na tym, żeby potrafić wskazywać innym ich problemy i je omawiać, pomagać innym w wykonywaniu obowiązków i wejściu w życie, sprzeciwiać się wszystkiemu, co jest niezgodne z prawdą oraz stać na straży zasad, aby zwracać na nie uwagę i chronić pracę kościoła. W międzyczasie ja także zaczęłam wyraźniej dostrzegać naturę i konsekwencje bycia pochlebczynią i potrafię świadomie buntować się przeciwko sobie oraz postępować zgodnie ze słowami Boga. Tę niewielką przemianę i zrozumienie, które zyskałam, zawdzięczam Bożemu zbawieniu. Bogu niech będą dzięki!


22. Nauczyłem się odpowiednio traktować życzliwość moich rodziców

Autorstwa Wang Tao, Chiny

Kiedy miałem trzy lata, moi rodzice rozwiedli się z powodu różnic na tle emocjonalnym, niemożliwych do pogodzenia, a rok później miałem już macochę. Wracając pamięcią do tamtych odległych dni, przypominam sobie, że niektóre starsze panie z sąsiedztwa często mówiły: „Biedactwo, będziesz cierpieć. Macochy nigdy nie dbają o przybrane dzieci! Nie denerwuj macochy, chłopcze, musisz być posłuszny i pracowity, żebyś nie dostał lania i miał co jeść”. Wówczas rozumiałem tylko połowę tego, co miały na myśli, i byłem nieco przestraszony, dlatego nigdy nie ośmieliłem się rozgniewać mojej macochy. Ku mojemu zdziwieniu, macocha traktowała mnie bardzo dobrze, jakbym był jej własnym synem. Potem urodził się mój młodszy brat, a macocha nadal troszczyła się o mnie i kochała mnie dokładnie tak samo. Prawdę mówiąc, okazywała mi więcej miłości niż moja biologiczna matka. Często mówiła tak mówiła do mnie i do mojego brata: „Wasz ojciec i ja ciężko pracujemy i wiele znosimy, aby zarabiać pieniądze i wybudować domy dla was obu, żeby wszystko było gotowe, gdy przyjdzie wam się ożenić. Gdy dorośniecie i założycie własne rodziny, musicie być nam oddani. Bez względu na to, jak wiele trudności przyjdzie nam znieść, sprawa jest tego warta!”. Za każdym razem uroczyście obiecywałem: „Mamo, kiedy dorosnę, na pewno zaopiekuję się wami”. Ilekroć moja macocha to słyszała, zawsze uśmiechała się z ulgą i kiwała głową. Zniosła wiele trudności, aby mnie wychować, pomogła mi przy ożenku, założeniu rodziny i rozpoczęciu kariery. Zawsze pamiętałem słowa mojej babci: „Wychowywanie dziecka jest ważniejsze niż jego urodzenie” oraz: „Dostajesz od ludzi tyle, ile im dajesz, a co wysyłasz – wraca”. Uważałem, że jest to zasada, wedle której ludzie powinni postępować, a jeśli ktoś nie ma sumienia i jest niewdzięczny, nie jest godzien nazywać się człowiekiem.

W 1994 roku cała nasza rodzina uwierzyła w Pana Jezusa. Ja i moja żona często wyjeżdżaliśmy, aby zajmować się kościołem. Czasem nie wracaliśmy do domu przez dzień lub dwa, nawet wtedy, gdy nasze dwuletnie dziecko i praca w polu wymagały naszego czasu i uwagi. Moja mama zaproponowała, że weźmie na siebie te obowiązki, abyśmy mogli dobrze służyć Panu. W 2002 roku cała nasza rodzina przyjęła dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Moi rodzice w pełni wspierali mnie w moich obowiązkach. Ponieważ stałem się znany w okolicy ze względu na wiarę w Pana, po przyjęciu tego etapu dzieła moja praca ewangelizacyjna w tym rejonie przyciągnęła uwagę policji. Aby uniknąć aresztowania, opuściłem dom i przez wiele lat wykonywałem swoje obowiązki gdzie indziej. W świątecznym okresie widok innych ludzi spotykających się ze swoimi rodzinami sprawiał, że naprawdę martwiłem się o własną rodzinę i tęskniłem za rodzicami. Szczególnie w okresie wzmożonej pracy na roli myślałem o mojej matce, która cierpiała z powodu bólu pleców i nóg oraz reumatyzmu, zwłaszcza w deszczowe dni, gdy jej ból stał się szczególnie dotkliwy. Zwykle starałem się nie dopuścić, by rodzice ciężko pracowali na roli, ale teraz moja żona i ja wykonywaliśmy swoje obowiązki poza domem, a rodzice opiekowali się naszym dzieckiem i dodatkowo pracowali w polu. Pracowali tak ciężko, że pomyślałem, iż zaryzykuję powrót do domu, aby im pomóc, a wówczas nie musieliby już pracować. Gdybym jednak wrócił, prawdopodobnie zostałbym aresztowany przez policję i nie byłbym w stanie pomóc rodzicom. Poza tym byłem zajęty swoimi obowiązkami i nie mogłem porzucić pracy w kościele, żeby wrócić do domu. Gdy szedłem drogą, widziałem rolników zbierających pszenicę na polach. Miałem wrażenie, jakbym patrzył na moją matkę w polu, podnoszącą głowę, by otrzeć pot z czoła. Zacząłem płakać, nie mogłem powstrzymać się od narzekań: „Gdyby nie moja wiara w Boga i praca ewangelizacyjna, które naraziły mnie na aresztowanie, mógłbym wrócić do domu i pomóc rodzicom w tym trudnym okresie!”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem, że jestem im coś winny. Tego wieczoru przypomniałem sobie moich rodziców ciężko pracujących na roli i nie mogłem powstrzymać łez. Dlatego często modliłem się do Boga, powierzając moich rodziców Jego opiece.

W grudniu 2012 roku zostałem aresztowany przez policję, kiedy głosiłem ewangelię. Podczas przesłuchania poddano mnie okrutnym torturom i gdy byłem półprzytomny, komendant pokazał mi film na swoim telefonie. Zobaczyłem moją dziewięćdziesięcioletnią babcię, która miała zapadnięte oczy i puste spojrzenie. Wydawało się, że w każdej chwili może umrzeć. Widziałem też moją matkę: jej włosy były siwe, a twarz mokra od łez. Jej usta drżały, jakby się o coś kłóciła, i sprawiała wrażenie bardzo wstrząśniętej. Gdy oglądałem to nagranie, łzy spływały mi po twarzy. Szef zespołu ds. bezpieczeństwa narodowego wykorzystał ten moment, aby powiedzieć: „Popytaliśmy o ciebie ludzi z twojej wioski. Wszyscy dobrze o tobie mówią, jesteś posłusznym synem. Twoja babcia ma niemal 100 lat, a twoi rodzice są po siedemdziesiątce. Wszyscy z utęsknieniem czekają na twój powrót i spotkanie rodzinne! Twoja babcia niedługo odejdzie z tego świata. Nie chcesz jej zobaczyć ten ostatni raz? Przysłowie głosi, że w życiu najważniejsze jest synowskie oddanie. Czy twoi rodzice nie wychowali cię tak, aby mogli na tobie polegać i cieszyć się jesienią życia? Czy możesz sobie wyobrazić, że pozwolisz im spędzić resztę życia w samotności? Oboje są w podeszłym wieku. Nie znasz dnia ani godziny, kiedy będziesz patrzył na nich i będzie to ostatni raz. Jeśli zostaniesz skazany na osiem do dziesięciu lat więzienia za swoją wiarę, możesz ich już nigdy nie zobaczyć i będziesz tego żałować do końca życia. Jeśli tylko powiesz nam, co wiesz, wyślę cię prosto do domu na spotkanie z rodziną. Przemyśl to!”. Gdy usłyszałem te słowa, zalała mnie fala wspomnień o babci i matce, które troszczyły się o mnie i kochały mnie, i nie mogłem powstrzymać łez. Moja matka miała nadzieję, że otoczę opieką ją i ojca, gdy się zestarzeją. Teraz oboje byli już w podeszłym wieku i słabego zdrowia i to w chwili, gdy najbardziej mnie potrzebowali. Nie było mnie przy nich, nie wypełniałem synowskiej powinności. Zamiast tego sprawiłem, że żyli w strachu z powodu mojego aresztowania. Gdybym został skazany na osiem do dziesięciu lat więzienia, mógłbym ich już nigdy nie zobaczyć. Im więcej o tym myślałem, tym większe zniechęcenie mnie ogarniało i zacząłem żywić urazę, myśląc: „Gdybym tu nie przyjechał, aby głosić ewangelię, i nie został aresztowany, czyż nie mógłbym się nimi zająć? Co powinienem teraz zrobić? Czy powinienem przygotować się na pobyt w więzieniu, czy może pójść na kompromis z szatanem i diabłami, żeby odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość? Gdybym zdradził moich braci i siostry lub zaprzedał interesy domu Bożego, stałbym się okrytym hańbą judaszem, moje sumienie nigdy nie zaznałoby spokoju, zostałbym przeklęty przez Boga i poszedłbym do piekła!”. Byłem w rozterce, czułem, że moja głowa zaraz eksploduje, i byłem na skraju załamania. W modlitwie wołałem do Boga: „Boże, proszę, ocal mnie! Co powinienem zrobić?”. W tym momencie przypomniał mi się fragment słów Bożych: „W każdym czasie Mój lud powinien wystrzegać się przebiegłych knowań szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu, powinien być zdolny do wzajemnego wspierania się i wzajemnego zaopatrywania się, aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uspokoiły moje wzburzone serce. Szatan uknuł intrygę, by wykorzystać moje uczucia, złamać mnie i zmusić do zdradzenia Boga. Nie mogłem nabrać się na te sztuczki. Musiałem trwać przy swoim świadectwie! Powiedziałem więc: „Nic nie wiem. Róbcie ze mną, co chcecie!”. Pomimo wysiłków policja nie wyciągnęła ze mnie żadnych przydatnych informacji, a sąd ostatecznie skazał mnie na trzy i pół roku więzienia.

W lipcu 2016 roku mój wyrok w tym piekle na ziemi dobiegł końca. Kiedy wróciłem do domu, moja mama przytuliła mnie i zaczęła gorzko płakać. Pocieszałem ją, ocierając łzy z jej twarzy. Pomyślałem w duchu: „Z powodu aresztowań i prześladowań ze strony Komunistycznej Partii Chin nie byłem w domu od ponad dekady. Moi rodzice od lat martwią się o moje bezpieczeństwo, zwłaszcza wtedy, gdy odsiadywałem wyrok, zamartwiali się jeszcze bardziej. Teraz oboje są po siedemdziesiątce, a ja już nie chcę przysparzać im więcej trosk. Teraz, kiedy wróciłem, chcę spędzać z nimi więcej czasu i wypełnić swoje synowskie powinności”. Kilka dni później odwiedził mnie mój wujek i poskarżył się: „Nie było cię przez wszystkie te lata, twoja matka była kilka razy w szpitalu, a po tobie ani śladu, wszyscy mówią, że jesteś beznadziejnym synem! Twoi rodzice są już w podeszłym wieku, opiekowali się twoim dzieckiem i pracowali dla ciebie w polu, a teraz oboje są chorzy. Myślisz, że to było dla nich łatwe? Teraz, gdy wróciłeś, musisz spędzać czas w domu, żyć właściwie i zapewnić rodzicom opiekę, żeby ludzie przestali plotkować na twój temat!”. Patrząc, jak mój wujek odchodzi, poczułem zakłopotanie. W ich oczach stałem się naprawdę niewdzięcznym dzieckiem. Pomyślałem, że może mógłbym wykonywać swoje obowiązki w lokalnym kościele, co pozwoliłoby mi opiekować się moimi rodzicami. Ale kiedy tak rozmyślałem, zdałem sobie sprawę, że pogrążam się w mrocznym stanie umysłu, dlatego świadomie modliłem się do Boga, szukając Jego intencji. Dotarło do mnie, że w mojej obecnej sytuacji nie mogę wykonywać swoich obowiązków w mojej rodzinnej miejscowości, że w każdej chwili grozi mi aresztowanie i że nie mogę pozwolić, by synowskie oddanie przeszkodziło mi w wykonywaniu obowiązków. Przez te wszystkie lata doświadczyłem od Boga wielkiej łaski oraz podlewania i zaopatrywania w prawdę, więc nie mogłem teraz postąpić wbrew sumieniu, musiałem wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Wróciłem zatem do głoszenia ewangelii.

Jednak w głębi duszy wciąż czułem więź emocjonalną z matką, a w pewnych sytuacjach czułem się nieswojo. Starsza siostra, u której mieszkałem, często miała zawroty głowy. Pewnego razu zachorowała i spędziła w szpitalu ponad dziesięć dni. Pomyślałem o mojej matce: „Ma teraz prawie osiemdziesiąt lat, wysokie ciśnienie krwi i chorobę serca, przez co często miewa zawroty głowy. A co, jeśli zachoruje i będzie musiała iść do szpitala? Jak głosi przysłowie: »Wychowanie dziecka jest ważniejsze niż jego urodzenie« oraz »W życiu najważniejsze jest synowskie oddanie«. Jestem ich synem, a nie mogę nawet być przy moich rodzicach i im służyć. Czyż moi krewni i sąsiedzi nie powiedzą, że jestem wyrodnym synem, niewdzięcznym i pozbawionym sumienia?”. W tamtym czasie strasznie tęskniłem za matką i bardzo się o nią martwiłem. W pamięci utkwiło mi jej pełne nadziei spojrzenie, a drwiny moich krewnych i sąsiadów dźwięczały mi w uszach. Było mi ciężko na sercu, popadłem w rutynę przy wykonywaniu obowiązków i nie osiągałem żadnych rezultatów. Byłem świadom tego, że mój stan wpływa na moją zdolność do pracy w kościele, więc modliłem się do Boga, szukając pomocy. Później przeczytałem te słowa Boga: „Jeśli uważasz, że twoi rodzice są ci najbliżsi na świecie, że są twoimi szefami i przywódcami, że są ludźmi, którzy cię spłodzili i wychowali, którzy zapewniali ci pożywienie, ubranie, dach nad głową i środki transportu, którzy cię odchowali i którzy są twoimi dobroczyńcami, to czy będzie ci łatwo uwolnić się od ich oczekiwań? (Nie). Jeżeli tak właśnie uważasz, to prawdopodobnie będziesz postrzegał oczekiwania swoich rodziców z perspektywy ciała i będzie ci trudno uwolnić się od ich niewłaściwych i nierozsądnych oczekiwań. Będziesz zakładnikiem tych oczekiwań. Nawet jeśli w głębi serca będziesz niezadowolony i niechętny, to nie będziesz mieć siły, żeby uwolnić się od tych oczekiwań, i nie będziesz mieć innego wyjścia, jak tylko ulec naturalnemu biegowi rzeczy w tym względzie. Dlaczego nie będziesz mieć innego wyjścia? Bo gdybyś miał uwolnić się od oczekiwań swoich rodziców, gdybyś je zignorował lub odrzucił, to czułbyś się wyrodnym dzieckiem i niewdzięcznikiem, czułbyś, że zawiodłeś swoich rodziców i że nie jesteś dobrym człowiekiem. Jeśli przyjmujesz perspektywę ciała, zrobisz wszystko, by kierując się sumieniem wynagrodzić rodzicom ich życzliwość, by dopilnować, że cierpienie, jakie znosili ze względu na ciebie, nie pójdzie na marne, więc będziesz nieustannie dążył do tego, aby spełnić ich oczekiwania. Będziesz bardzo się starał, aby osiągnąć wszystko to, czego twoi rodzice od ciebie wymagają, aby ich w żaden sposób nie rozczarować i aby dobrze ich traktować; postanowisz, że będzie się nimi opiekował, gdy się zestarzeją, że zapewnisz im szczęście w ostatnich latach życia, a także, patrząc jeszcze dalej w przyszłość, że zajmiesz się sprawami związanymi z pochówkiem, jednocześnie zadowalając rodziców i spełniając własne pragnienie bycia dobrym dzieckiem. Żyjąc na tym świecie, ludzie ulegają różnego rodzaju wpływom opinii publicznej i środowisk społecznych, a także przekonań i poglądów popularnych w społeczeństwie. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, mogą jedynie postrzegać te sprawy z perspektywy uczuć cielesnych i w taki sam sposób podchodzić do nich w praktyce” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój stan. Patrzyłem na sprawy z perspektywy uczuć, które swoje źródło mają w cielesności. Wierzyłem, że wszystko, co mam, pochodzi od moich rodziców, że po ludzku powinienem być im wdzięczny i wynagrodzić im to, że mnie wychowali, powinienem starać się spełnić wymagania i oczekiwania moich rodziców i że dokładnie to powinien zrobić człowiek mający sumienie. Moi rodzice rozwiedli się, gdy byłem dzieckiem, i wiele osób litowało się nade mną i mówiło, że będę źle traktowany przez macochę, ale ona traktowała mnie jak własnego syna. W moim młodym sercu czułem, że jest mi bliższa niż moja biologiczna matka. Wiedziałem, że ciężko pracowała i oszczędzała, jak mogła, żeby wychować mnie i mojego brata, wspierała moją edukację i pomogła mi założyć własną rodzinę i rozpocząć pracę, była osobą, którą szanowałem i ceniłem najbardziej w całym swoim życiu. Przysiągłem więc w duchu, że będę dla niej dobry i będę się nią opiekował u schyłku jej życia. Moja matka nie wymagała ode mnie zbyt wiele, miała jedynie nadzieję, że kiedy ona i mój ojciec się zestarzeją, zaopiekuję się nimi, i że będą mogli na mnie polegać. Tylko tyle moja matka ode mnie oczekiwała. Pomyślałem sobie: „Jako osoba obdarzona sumieniem powinienem zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby spełnić życzenia moich rodziców, powinienem być im oddany. Jeśli nie, okażę się złym synem, niewdzięcznikiem pozbawionym sumienia, który zasługuje na potępienie społeczne”. Ponieważ wykonywałem swoje obowiązki gdzie indziej, w czasie świąt i w szczycie prac rolniczych często czułem niepokój, bo bałem się, że moi rodzice będą za dużo pracować i zachorują. Dlatego chciałem wrócić do domu, żeby im pomóc. Niby wykonywałem swoje obowiązki, ale nie potrafiłem się uspokoić i tak naprawdę stwarzałem jedynie pozory pracy. Po moim aresztowaniu policja, chwytając się uczuć, jakimi darzyłem rodziców, próbowała skusić mnie do tego, żebym zdradził braci i siostry, i gdyby nie słowa Boże, które mnie oświeciły i prowadziły, być może zdradziłbym Boga pod wpływem tych uczuć. Kiedy starsza siostra z domu moich gospodarzy zachorowała i trafiła do szpitala, przypomniała mi się moja matka; myślałem o tym, że jest słaba i chora, a ja nie mogę wrócić, żeby się nią opiekować. Czułem się winny, przygnębiony, słaby i zniechęcony. W głębi serca miałem żal do Boga, uważając, że nie potrafię sprostać oczekiwaniom rodziców ani okazać im synowskiej troski z powodu mojej wiary w Boga i moich obowiązków. Dotarło do mnie, że po tylu latach wiary nie zyskałem żadnej prawdy i nadal nie potrafię patrzeć na świat zgodnie ze słowami Boga. Ilekroć sprawy dotyczyły mojej rodziny, ulegałem uczuciom mającym swoje źródło w cielesności, co oznaczało, że nadal wyznawałem poglądy osoby niewierzącej. Dlatego modliłem się, aby Bóg mnie oświecił i prowadził ku zrozumieniu prawdy, która pomoże mi rozwiązać moje problemy.

Później przeczytałem te słowa Boga: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że ponieważ od dzieciństwa byłem pod wpływem tradycyjnej kultury, a także z powodu mojego wychowania, uznawałem tradycyjne idee, takie jak: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” czy „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”, za zasady, według których powinienem postępować. Postrzegałem moich rodziców jako dobroczyńców, wobec których mam dług na całe życie, i wierzyłem, że jeśli nie mogę okazać im synowskiego oddania i pozwolić im cieszyć się jesienią życia, to jestem wyrodnym dzieckiem pozbawionym sumienia, zasługującym na pogardę i potępienie ze strony społeczeństwa. Pod wpływem tradycyjnych wartości kulturowych, w okresie świąt i w szczycie sezonu prac na roli lub gdy widziałem, jak starsi bracia i siostry chorowali i trafiali do szpitala, wracały do mnie wspomnienia rodziców. Nie mogłem jednak wrócić do domu, aby się nimi zaopiekować, więc przez kilka dni miałem kiepski nastrój, co wpływało na to, jak wykonywałem swoje obowiązki. Oczekiwania mojej matki wobec mnie stały się emocjonalnym długiem, którego nigdy nie byłbym w stanie spłacić. Kiedy zostałem aresztowany i byłem przesłuchiwany, policjanci cytowali powiedzenie, że w życiu najważniejsze jest synowskie oddanie, by mnie zwieść. Gdyby nie słowa Boga, które mnie oświeciły i prowadziły, mógłbym Boga, ulegając uczciom mającym swoje źródło w cielesności. Rozmyślając o tych, którzy po aresztowaniu zdradzili Boga pod wpływem swoich uczuć, zrozumiałem, że chociaż zadowolili swoje rodziny i zaspokoili swoje cielesne pragnienia, to utracili Boże zbawienie. Zobaczyłem, że jeśli człowiek nie rozwiąże problemów związanych z uczuciami, może w każdej chwili zdradzić Boga. Dzięki wierze w Niego i wykonywaniu swoich obowiązków zrozumiałem niektóre prawdy, zrozumiałem sens życia, a moje zepsute usposobienie nieco się zmieniło. To, że udało mi się kroczyć właściwą ścieżką życia, było łaską Bożą. Jednak zamiast być wdzięcznym, żywiłem żal do Boga. Myślałem, że gdyby nie moja wiara w Niego i prześladowanie przez Komunistyczną Partię Chin, nie musiałbym wyjeżdżać z domu i nadal mógłbym wypełniać synowską powinność wobec rodziców. Fakt, że nie mogłem okazać rodzicom oddania, był niewątpliwie wynikiem aresztowania i prześladowania przez KPCh, a mimo to obwiniałem Boga. Zrozumiałem, że szatan mnie zwiódł i dlatego byłem zdezorientowany i nie potrafiłem odróżnić dobra od zła, buntowałem się przeciwko Bogu i stawiałem Mu opór, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Gdy to do mnie dotarło, poczułem w sercu głęboki żal i pomodliłem się do Boga: „Boże, wiem, że życie w takim stanie jest buntem przeciwko Tobie, a nie chcę żyć według idei, które zaszczepił we mnie szatan. Proszę, oświeć i prowadź mnie, abym zrozumiał prawdę i zyskał rozeznanie”.

Potem przeczytałem te słowa Boga: „Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. (…) W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałem, że zgodnie z suwerennym zarządzeniem Boga rodzice odpowiadają za wychowanie swoich dzieci. Niezależnie od tego, ile trudu i wysiłku wkładają w opiekę nad swoimi dziećmi, jest to po prostu ich obowiązek i odpowiedzialność, których nie można uznać za życzliwość. Fakt, że dorastałem w takiej rodzinie, również był zamysłem Boga w stosunku do mnie, i bez względu na to, ile cierpienia musieli znieść moi rodzice lub jaką cenę zapłacili za moje wychowanie, po prostu wypełniali swoje rodzicielskie powinności. Bóg tak z góry postanowił i nie należy uważać za życzliwość tego, co zrobili, nie muszę się im za to odwdzięczać. Bóg sprawił, że mam kochającą i opiekuńczą macochę; to była łaska Boża, więc powinienem być wdzięczny Bogu i nie przypisywać całej zasługi moim rodzicom. Ale nie rozumiałem prawdy, i wierzyłem, że bez rodziców niczego bym nie miał, że to miłość mojej matki odmieniła moje nieszczęsne życie. Była mi bliższa niż moja biologiczna matka, więc uważałem ją za najważniejszą osobę w swoim życiu. Zawsze chciałem spłacić dług wobec niej za jej miłość i opiekę, ale nie zastanawiałem się, jak wykonywać swoje obowiązki, by zadowolić Boga. Czyż nie byłem całkowicie pozbawiony człowieczeństwa? To przypomina sytuację, kiedy rodzice zatrudniają nianię i powierzają jej opiekę nad swoim dzieckiem na pewien czas, a niania zapewnia mu wszystko, czego ono potrzebuje. Jeśli jednak to dziecko postrzega ją jako swoją matkę, widzi, że tylko ona się o nie troszczy, i nie docenia wszystkiego, co zrobili dla niego rodzice, czy to nie złamałoby im serca? Czyż nie byłaby to prawdziwa niewdzięczność i pomieszanie tego, co ważne z tym, co nieważne? Moje życie pochodzi od Boga i tylko dzięki Jego ochronie i opiece udało mi się przetrwać do dziś. To, że moi rodzice mnie wychowali, było po prostu ich odpowiedzialnością i powinnością, i nie miało związku z życzliwością. Nie powinienem traktować rodziców jak osób, wobec których mam dług, lecz zamiast tego powinienem odwdzięczyć się Bogu, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Jeśli z powodu synowskiego oddania nie mógłbym wykonywać swoich obowiązków przed Bogiem, byłbym naprawdę niewdzięcznym nędznikiem pozbawionym sumienia! Dążenie do wykonywania obowiązków istoty stworzonej, aby zadowolić Boga, jest tym, co czyni człowieka godnym bycia istotą stworzoną, posiadającą sumienie i rozum. Gdybym wrócił do domu, aby zaopiekować się rodzicami, nawet jeśli inni chwaliliby moje synowskie oddanie, jakie miałoby to znaczenie, gdybym nie otrzymał Bożej aprobaty?

Później ponownie stanąłem przed Bogiem, aby modlić się i szukać Jego przewodnictwa; pytałem, jak mam traktować moich rodziców zgodnie z prawdozasadami. Następnie przeczytałem te słowa Boga: „Jeżeli w twoim środowisku życiowym i kontekście, w jakim się znajdujesz, okazywanie szacunku rodzicom nie kłóci się z wypełnianiem przez ciebie Bożego posłannictwa i wykonywaniem swojego obowiązku – lub też, innymi słowy, jeśli okazywanie im szacunku nie wpływa na lojalne wypełnianie przez ciebie twego obowiązku – możesz spełniać oba te wymogi jednocześnie. Nie musisz zewnętrznie odcinać się od swoich rodziców i nie musisz ostentacyjnie ich odrzucać ani się ich wyrzekać. W jakiej sytuacji ma to zastosowanie? (Gdy szanowanie swych rodziców nie koliduje z wykonywaniem swego obowiązku). Racja. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do lojalnego wykonywania twego obowiązku, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w powszechnie przyjętym tego słowa znaczeniu, ale relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako ze współbraćmi i siostrami w wierze, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Musisz okazywać im trochę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich zniewolone – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, a nawet wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem i łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność, a z uwagi na tę właśnie odpowiedzialność, musisz staranniej się dopytywać, co u nich słychać, i zapewniać im bardziej konkretną pomoc. Dopóki nie wpływa to na efekty twojej pracy i dopóki rodzice cię nie wstrzymują ani nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku czy też nie próbują cię przed tym powstrzymywać, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich i musisz wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej takie standardy musisz pod tym względem spełnić. Jeśli jednak, będąc w domu, nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom, z uwagi na ich niekorzystny wpływ i przeszkody wynikające z okoliczności panujących w waszym domu, nie musisz trzymać się tej reguły. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Boga i podporządkować się Jego zarządzeniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców. Czy Bóg to potępia? Bóg tego nie potępia; nie zmusza ludzi, by to czynili. O czym teraz rozmawiamy? Rozmawiamy o tym, jak ludzie mają postępować, gdy okazywanie szacunku rodzicom kłóci się z wykonywaniem ich obowiązków. Rozmawiamy o zasadach praktyki i o prawdzie. Masz obowiązek szanować swoich rodziców i, jeśli okoliczności na to pozwalają, możesz obowiązek ten wypełniać, ale nie powinieneś czuć się ograniczany przez swoje uczucia. Na przykład, jeśli jedno z rodziców zachoruje i musi udać się do szpitala, i nie ma nikogo, kto mógłby się nim zająć, a ty nie możesz wrócić do domu, ponieważ jesteś zbyt zajęty pełnieniem swojego obowiązku, co wówczas powinieneś zrobić? W takich chwilach nie można kierować się uczuciami. Powinieneś przedłożyć tę sprawę w modlitwie, powierzyć ją Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń. Taką właśnie postawę powinieneś przyjąć. Jeśli Bóg zechce pozbawić życia twojego rodzica i ci go odebrać, mimo wszystko powinieneś się temu podporządkować. Niektórzy mówią: »Chociaż się podporządkowałem, wciąż jestem nieszczęśliwy i płaczę z tego powodu od wielu dni – czyż to nie jest cielesne uczucie?«. To nie jest cielesne uczucie: to przejaw ludzkiej dobroci i życzliwości, oznaka tego, że posiada się człowieczeństwo, i Bóg tego nie potępia. (…) Jeśli pozwalasz się zniewolić własnym uczuciom i powstrzymuje cię to od wypełniania twojego obowiązku, to jest to całkowicie sprzeczne z Bożymi intencjami. Bóg nigdy od ciebie nie wymagał, abyś poddawał się własnym emocjom: wymaga On jedynie, abyś wypełniał swoje obowiązki wobec rodziców, to wszystko. To właśnie oznacza okazywanie synowskiego oddania. Kiedy Bóg mówi o »szanowaniu swych rodziców«, wiąże się z tym pewien określony kontekst. Wystarczy mianowicie wypełnić kilka obowiązków, na co można się zdobyć w każdych okolicznościach, i to wszystko. Jeśli zaś chodzi o to, że twoi rodzice ciężko zachorują albo umrą, czy to ty decydujesz o takich sprawach? Jak wygląda ich życie, kiedy umrą, jaka choroba ich zabije lub jaka śmierć ich czeka – czy te rzeczy mają cokolwiek wspólnego z tobą? (Nie). Nie mają z tobą nic wspólnego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zyskałem zasady i ścieżkę praktyki. Jeśli jestem w stanie wykonywać swoje obowiązki w domu w odpowiednich warunkach, to mogę okazywać synowskie oddanie i troszczyć się o moich rodziców, ale jeśli warunki nie pozwolą mi opiekować się nimi, Bóg mnie za to nie potępi. Nie chodziło o to, że nie chciałem opiekować się rodzicami, ale ponieważ byłem aresztowany przez Komunistyczną Partię Chin i znajdowałem się pod jej ścisłą obserwacją, to gdybym nadal wierzył w Boga i wypełniał swoje obowiązki w domu, zostałbym ponownie aresztowany i groziłyby mi jeszcze brutalniejsze szykany. W przyszłości, jeśli pojawią się odpowiednie warunki i szansa na powrót do domu, okażę synowskie oddanie moim rodzicom i będę omawiał z nimi słowa Boga. Jeśli jednak warunki te nie zaistnieją, podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom i będę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Powinienem modlić się do Boga o zdrowie dla moich rodziców i opiekę nad nimi na starość i powierzyć Mu te sprawy. Bóg stworzył ludzkość i ustanowił prawa narodzin, starzenia się, choroby i śmierci. Jak dotąd nikt nie był w stanie przeciwstawić się temu prawu, nikt też nie może uciec przed suwerenną władzą i zarządzeniami Boga. To normalne, że rodzice chorują, gdy się starzeją, nie można tego uniknąć. Poza tym, nawet gdybym przy nich został, co właściwie mógłbym zrobić? Czy mógłbym wziąć na siebie ich cierpienie? Co więcej, opiekuje się nimi mój młodszy brat. Każdy ma swoją własną ścieżkę i własne doświadczenia życiowe, nie można ich zastąpić ani zamienić. Los moich rodziców jest w rękach Boga, ja mogę jedynie modlić się za nich i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Taki rozum powinienem posiadać.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałem, że idee tradycyjnej kultury i dziedzictwo przodków, które ludzie uważają za dobre i słuszne i które uznają za zgodne z popularnymi pojęciami etyki i moralności, nie są ani prawdą, ani wymogami Boga dotyczącymi człowieczeństwa, ani standardami ludzkiego postępowania. Tylko słowa Boga są prawdą, a ludzie powinni ich przestrzegać. Tylko żyjąc zgodnie ze słowami Boga i prawdą, człowiek może być uważany za istotę posiadającą sumienie i rozum. To słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, jak traktować życzliwość moich rodziców i uwolnić się od ograniczeń narzucanych przez tradycyjne idee. Bogu niech będą dzięki!


23. Refleksje dotyczące nieakceptowania nadzoru

Autorstwa Li Guo, Chiny

Przez ostatnie kilka lat odpowiadałam w kościele za pracę związaną z oczyszczaniem. Jako że już dość długo wykonywałam ten obowiązek i pojęłam pewne zasady, zazwyczaj nie odczuwałam w związku z nim dużej presji i byłam w stanie z łatwością uporać się z pracą. Bezwiednie zaczęłam wykonywać obowiązek wedle własnego kaprysu i pracować niespiesznie. Niedługo potem przywódcy zażądali przeprowadzenia kompleksowego dochodzenia w celu zidentyfikowania osób, które należało usunąć. Przekazałam przywódcom listę nazwisk zidentyfikowanych osób. Później często pytali mnie oni o szczegóły dotyczące każdej osoby figurującej na liście i dopytywali, na kiedy mogę skończyć porządkowanie materiałów dotyczących usuwania ludzi, i tak dalej. Mając do czynienia z nadzorem przywódców i ich działaniami następczymi, pomyślałam: „Czyż ja właśnie już nad tym nie pracuję? Nie siedzę tu bezczynnie. Nie ufacie mi? Jak można w takim tempie uzupełniać i weryfikować informacje? Dlaczego tak dokładnie mnie sprawdzacie? Nie możecie dać mi trochę swobody?”. Później jednak zdałam sobie sprawę, że jeśli się nie pospieszę i tego nie zrobię, przywódcy mogą powiedzieć, że nie biorę na siebie odpowiedzialności, toteż nie miałam innego wyjścia, jak tylko weryfikować i uzupełniać informacje możliwie jak najszybciej. Od tego momentu codziennie wypełniałam swój grafik po brzegi. Sprawiało to, że podczas wykonywania swojego obowiązku czułam się ograniczana i poddawana presji. Później, składając sprawozdanie ze swojej pracy, nie dostarczyłam listy nazwisk niektórych osób objętych moim dochodzeniem. Przywódcy myśleli, że już niemal skończyłam zadanie, i nie monitorowali ani nie nadzorowali już mojej pracy tak często, jak wcześniej. Przez to zapomniałam o pilności sprawy. Czasem zwlekałam z pójściem do kościoła w celu uzupełnienia materiałów aż do południa, choć oczywiście mogłam to zrobić rano. Nie miałam też jasnego planu i robiłam wszystko wedle własnego kaprysu. Później przywódcy dowiedzieli się, że nie dostarczyłam listy nazwisk kilku osób, które należało usunąć. Przycięli mnie za to, że samowolnie wykonywałam swój obowiązek, nie akceptowałam nadzoru i zupełnie nie brałam pod uwagę pracy kościoła. W tamtej chwili poczułam w sobie duży opór; pomyślałam, że po prostu nie zgłosiłam im pełnej listy nazwisk, ale to nie znaczyło, że nad nią nie pracowałam. Poza tym nie spóźniłam się z wykonaniem obowiązku.

Później przeczytałam słowa Boże: „Antychryści zakazują innym ingerować, zadawać pytania lub nadzorować ich w pracy. Bez względu na to, jakie ustalenia podejmie dom Boży, aby ludzie śledzili przebieg pracy, dowiadywali się o niej czegoś więcej lub ją nadzorowali, zastosują oni wszelkiego rodzaju techniki, aby te próby udaremnić i zapobiec im. Na przykład, gdy niektórzy otrzymują od Zwierzchnictwa jakiś projekt, przez jakiś czas nie czynią w związku z nim żadnych postępów. Nie informują Zwierzchnictwa, czy nad nim pracują, jak im idzie, czy pojawiły się jakieś trudności lub problemy. Nie przekazują żadnych informacji zwrotnych. Niektóre prace są pilne i nie można ich opóźniać, oni jednak ociągają się, przeciągając je w czasie i nie kończąc zadania. Zwierzchnictwo musi wtedy zadać odpowiednie pytania. Kiedy to robi, ludzie ci uważają te pytania za nieznośnie krępujące i w głębi serca się im opierają: »Minęło zaledwie kilkanaście dni, odkąd przydzielono mi to zadanie. Nawet nie zdążyłem się jeszcze zorientować w temacie, a Zwierzchnictwo już zadaje mi pytania. Po prostu zbyt wiele wymagają od ludzi!«. Tak właśnie czepiają się tych zadawanych przez Zwierzchnictwo pytań. W czym tkwi problem? Powiedzcie Mi, czy to nie całkiem normalne, że Zwierzchnictwo zadaje pytania? Częściowo wynika to z chęci dowiedzenia się więcej o postępie prac, a także o tym, jakie trudności pozostają do rozwiązania. Poza tym jest to chęć dowiedzenia się więcej o tym, jaki potencjał mają ludzie, którym powierzono tę pracę i czy rzeczywiście będą w stanie rozwiązać pojawiające się problemy i dobrze ją wykonać. Zwierzchnictwo chce poznać fakty takimi, jakimi są, i w większości przypadków w takich okolicznościach po prostu zadaje pytania. Czy nie jest to coś, co powinno zrobić? Obawia się ono, że nie potrafisz rozwiązywać problemów i sobie z tą pracą nie poradzisz. Dlatego właśnie zadaje pytania. Niektórzy ludzie są w takiej sytuacji dość oporni i odrzucają ich takie zapytania. Nie chcą dopuścić do ich zadawania, a jeśli ludzie już je zadadzą, są oporni i mają wątpliwości, zawsze zastanawiając się: »Dlaczego oni nieustannie zadają tyle pytań i chcą wiedzieć więcej? Czy to dlatego, że mi nie ufają i patrzą na mnie z góry? Jeśli nie mają do mnie zaufania, to nie powinni mnie używać!«. Takie osoby nigdy nie rozumieją pytań i nadzoru ze strony Zwierzchnictwa, opierając się im. Czy mają one rozum? Dlaczego nie pozwalają Zwierzchnictwu na zadawanie pytań i nadzorowanie ich? A tak w ogóle, to jaka jest przyczyna ich oporu i buntu? W czym właściwie tkwi problem? Wykonując swoje obowiązki, nie dbają o to, czy robią to skutecznie, czy też utrudniają postęp pracy. Nie szukają też prawdozasad, robiąc wyłącznie to, na co mają ochotę. Nie zastanawiają się nad rezultatami lub wydajnością pracy, w ogóle nie myśląc o interesach domu Bożego, a tym bardziej o tym, co Bóg zamierza i czego wymaga. Ich tok myślenia jest następujący: »Mam własne sposoby i ustalony porządek wykonywania moich obowiązków. Nie wymagaj ode mnie zbyt wiele ani nie przykładaj takiej wagi do szczegółów. Wystarczy, że wykonuję swoje obowiązki. Nie mogę się przy tym zbyt się zmęczyć ani zbytnio nacierpieć«. Nie rozumieją pytań i prób podejmowanych przez Zwierzchnictwo, aby dowiedzieć się więcej o ich pracy. Czego nie ma w tym ich braku zrozumienia? Czy aby nie podporządkowania? A może poczucia odpowiedzialności? Lojalności? Gdyby byli naprawdę odpowiedzialni i lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków, czy odrzuciliby zapytania Zwierzchnictwa dotyczące ich pracy? (Nie). Byliby w stanie je zrozumieć. Jeśli naprawdę nie są w stanie tego zrobić, to jest tylko jedno wyjaśnienie: postrzegają swój obowiązek jako swój zawód i swoje źródło utrzymania i wyciągają z niego korzyści, przez cały czas traktując go jako warunek i kartę przetargową, dzięki której otrzymują nagrodę. Wykonają tylko trochę powierzchownej pracy, żeby udobruchać Zwierzchnictwo, nie podejmując jakiejkolwiek próby przyjęcia posłannictwa wyznaczonego przez Boga jako swojego obowiązku i zobowiązania. Gdy więc Zwierzchnictwo zadaje im pytania związane z ich pracą lub ją nadzoruje, wzbudza to ich opór i niechęć. Czyż tak właśnie nie jest? (Owszem). Jakie jest źródło tego problemu? Jaka jest jego istota? Przyczyną jest to, że ich podejście do samej pracy jest błędne. Myślą tylko o wygodzie i komforcie ciała, o własnym statusie i własnej dumie, zamiast myśleć o efektach pracy i o interesach domu Bożego. W ogóle nie starają się postępować zgodnie z prawdozasadami” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści nie chcą, aby ludzie nadzorowali ich pracę. Gdy przywódcy ją sprawdzają i o nią dopytują, antychryści czują w sobie opór i robią wszystko tak, jak chcą, nie dbając o efektywność swojej pracy. W wyniku autorefleksji stwierdziłam, że zachowywałam się podobnie. Kiedy przywódcy pytali mnie o postępy w pracy, odczuwałam silny wewnętrzny opór, myśląc, że przecież nie próżnowałam i że oni zbyt mocno na mnie naciskali. Choć potem kontynuowałam pracę, robiłam to niechętnie. Wręcz oszukałam przywódców, nie informując rzetelnie o szczegółach dotyczących osób zidentyfikowanych w dochodzeniu, i uniemożliwiłam im tym samym nadzorowanie mojej pracy, aby móc wykonywać swój obowiązek, jak mi się żywnie podobało, wedle własnych planów. Na pozór nie byłam bezczynna, ale wykonywałam zadania bez pośpiechu i w sposób rutynowy, co miało negatywny wpływ na postępy w pracy. Zdałam sobie sprawę, że brak mi poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek i nie zasługuję na zaufanie.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „To, że jakiś przywódca nadzoruje twoją pracę, to coś dobrego. Dlaczego? Ponieważ oznacza to, że bierze on odpowiedzialność za pracę kościoła; jest to jego obowiązek, jego zobowiązanie. To, że potrafi się z tego zobowiązania wywiązać, dowodzi, że jest kompetentnym i dobrym przywódcą. Gdyby dano ci całkowitą wolność i pełnię praw człowieka, i mógłbyś robić, co tylko chcesz, podążać za swoimi pragnieniami i cieszyć się pełnią wolności i demokracji, a niezależnie od tego, co byś robił lub w jaki sposób byś to robił, przywódcy by to nie obchodziło ani by tego nie nadzorował, nigdy by cię o to nie pytał, nie sprawdzałby twojej pracy, nie zabierałby głosu, gdyby pojawiły się w niej jakieś problemy, a jedynie by ci się przypochlebiał albo z tobą negocjował, to czy byłby dobrym przywódcą? Oczywiście, że nie. Taki przywódca wyrządza ci krzywdę. Pobłaża twoim złym uczynkom, pozwalając ci postępować wbrew zasadom i robić, co ci się podoba – popycha cię w ten sposób ku piekielnej czeluści. Nie jest to przywódca odpowiedzialny ani spełniający odpowiednie standardy. Z drugiej strony, jeśli przywódca potrafi cię regularnie nadzorować, dostrzegać problemy w twojej pracy i niezwłocznie cię upominać lub strofować i demaskować, a także w porę korygować twoje postępowanie i pomagać ci radzić sobie z twoimi niewłaściwymi dążeniami i wypaczeniami przy wykonywaniu twojego obowiązku, a pod jego nadzorem i pod wpływem jego upomnień, zaopatrzenia i pomocy zmienia się twoje niewłaściwe podejście do twego obowiązku, jesteś w stanie odrzucić pewne niedorzeczne poglądy, stopniowo zmniejsza się liczba twoich własnych pomysłów i rzeczy wynikających z nadmiernej popędliwości, a ty potrafisz spokojnie zaakceptować stwierdzenia i poglądy, które są poprawne i zgodne z prawdozasadami, to czyż nie jest to z korzyścią dla ciebie? Korzyści z takiej sytuacji są wówczas doprawdy przeogromne!” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że w zakres odpowiedzialności przywódców wchodzą nadzór nad pracą i działania następcze. Wywiązując się z tego, pokazują oni, że traktują swoje obowiązki w sposób odpowiedzialny i starają się dobrze wykonywać pracę kościoła. Ludzie, którzy rzeczywiście mają sumienie i rozum, w obliczu nadzoru ze strony przywódców będą często dokonywać autorefleksji, w porę podsumowując i korygując uchybienia i problemy związane ze swoimi obowiązkami, aby podczas ich wykonywania osiągać lepsze rezultaty. Przypomniałam sobie, że gdy zaczęłam wykonywać pracę związaną z oczyszczaniem, nie rozumiałam żadnych zasad. Dopiero po tym, jak bracia i siostry wielokrotnie je ze mną omówili i mi pomogli, byłam w stanie pojąć pewne zasady i w pewnym stopniu rozeznać się co do zachowania różnych ludzi. To, że wykonywałam ten obowiązek, było dla mnie wyjątkową przysługą i łaską Bożą. Kościół wyznaczył mnie do tego zadania, więc powinnam była wziąć ten obowiązek na swoje barki i zrobić wszystko, co w mojej mocy, oraz całe serce włożyć w to, by zapewnić sprawne postępy pracy. Dowodzi to posiadania sumienia i rozumu. Ja jednak tylko niespiesznie wykonywałam swój obowiązek, zadowolona, że po prostu mam jakieś zadania do wykonania, i nie miałam na względzie postępów pracy. Wręcz oszukałam przywódców, nie informując ich o istotnych szczegółach po to, by uniemożliwić im sprawdzanie i nadzorowanie mojej pracy. Jakże mogłam, wykonując swój obowiązek w taki sposób, utrzymywać, że mam sumienie lub człowieczeństwo? Stale unikałam nadzoru i nie chciałam być ograniczana. Dogodziłam wprawdzie swojemu ciału, ale opóźniłam pracę i dopuściłam się występków. Byłam niewiarygodnie głupia!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Czym właściwie jest obowiązek? Jest to zlecenie powierzone ludziom przez Boga, część dzieła domu Bożego, powinność i odpowiedzialność, którą powinien nieść każdy z wybrańców Bożych. Czy obowiązek jest twoją karierą? Czy jest to osobista sprawa rodzinna? Czy można uczciwie powiedzieć, że gdy już zostanie na ciebie nałożony obowiązek, staje się on twoją sprawą osobistą? W żadnym razie tak nie jest. Jak zatem powinieneś wypełniać swój obowiązek? Działając zgodnie z Bożymi wymogami, słowami i standardami oraz opierając swoje postępowanie na prawdozasadach, nie zaś na subiektywnych ludzkich pragnieniach. Niektórzy ludzie mówią: »Kiedy został mi dany obowiązek, czy nie jest to moja własna sprawa? Mój obowiązek jest moją odpowiedzialnością, a czy to, za co jestem odpowiedzialny, nie jest moją sprawą osobistą? Skoro traktuję obowiązek jako sprawę osobistą, czy tym samym nie wykonam go jak należy? Czy wykonałbym go dobrze, gdybym nie traktował go jak sprawy osobistej?«. Czy te słowa są słuszne, czy nie? Nie są słuszne; stoją w sprzeczności z prawdą. Obowiązek nie jest twoją sprawą osobistą, jest sprawą Boga, jest częścią Bożego dzieła i musisz zrobić to, o co prosi Bóg; jedynie gdy będziesz wykonywał swój obowiązek z sercem pełnym podporządkowania Bogu, wypełnisz go wystarczająco dobrze. Jeśli zawsze wykonujesz swój obowiązek zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami i skłonnościami, to nigdy nie wypełnisz go wystarczająco dobrze. Wykonywanie obowiązku jedynie tak, jak ci się podoba, nie jest wykonywaniem obowiązku, ponieważ to, co robisz, nie mieści się w ramach Bożego zarządzania ani dzieła domu Bożego; działasz na własną rękę, realizujesz własne zadania, toteż Bóg nie będzie tego pamiętał” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że obowiązki pochodzą od Boga; stanowią odpowiedzialność i powinność każdego z Jego wyznawców. Doglądając gospodarstwa domowego, ludzie robią różne rzeczy tak, jak chcą, natomiast w kościele powinni poszukiwać prawdy i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Odpowiadałam w kościele za pracę związaną z oczyszczaniem. Wymogiem Bożym w przypadku tego obowiązku jest jak najszybsze usuwanie z kościoła antychrystów, złych ludzi i niedowiarków w celu zapewnienia braciom i siostrom dobrego życia kościelnego. Ja jednak nie liczyłam się z intencjami Boga. Nie zastanawiałam się, w jaki sposób szybko wykonać tę pracę zgodnie z zasadami. Zamiast tego codziennie myślałam o tym, jak dogodzić swojemu ciału, a także uniknąć trudu i zmęczenia. Wykonywałam swój obowiązek samowolnie, na luzie i bez pośpiechu. Jeśli chodzi o zadania, które można było wykonać wcześniej, to nie popychałam ich do przodu i wcale nie miałam ochoty robić więcej, nawet gdy byłam w stanie. Celowo ukryłam listę nazwisk osób spełniających kryteria kwalifikujące do usunięcia. Uniemożliwiłam przywódcom zapoznanie się ze szczegółami dotyczącymi postępów pracy, tak aby nie mogli mnie nadzorować i by uniknąć nadmiaru zajęć i zmęczenia. Kłamałam i oszukiwałam, byle tylko dogodzić swojemu ciału. Byłam naprawdę niegodna tego obowiązku!

Później zastanowiłam się nad sobą. Dlaczego nie chciałam zaakceptować nadzoru i zawsze wolałam robić wszystko po swojemu? Potem przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jak z kolei można scharakteryzować ludzi, którzy wykonują odpowiednią dla siebie pracę? Są to ludzie, którzy w prosty sposób traktują swoje podstawowe potrzeby, takie jak jedzenie, odzież, schronienie i transport. O ile te rzeczy są na normalnym poziomie, to im wystarczy. Bardziej troszczą się o swoją ścieżkę życiową, o swoją misję jako istot ludzkich, o swój światopogląd i wartości. A o czym myślą przez cały dzień ludzie, którzy nie zapowiadają się najlepiej? Ciągle zastanawiają się, jak się wałkonić, jak podstępem wymigać się od odpowiedzialności, jak dobrze się najeść i dobrze się bawić, jak żyć w fizycznej wygodzie i w komforcie, nie zastanawiając się nad właściwymi sprawami. Dlatego w otoczeniu i środowisku wykonywania obowiązków w domu Bożym czują się sfrustrowani. (…) Te osoby, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy, ale robią to, na co mają ochotę, nie chcą robić tych właściwych rzeczy. Ostatecznie, robią wszystko, na co mają ochotę, po to, by osiągnąć fizyczny komfort, przyjemność i wygodę, oraz po to, by w żaden sposób nie byli ograniczani i krzywdzeni. Chodzi im o to, aby mogli jeść do woli, co tylko chcą, i robić to, na co mają ochotę. To z powodu jakości ich człowieczeństwa i ich wewnętrznych dążeń często czują się sfrustrowani. Bez względu na to, w jaki sposób będziecie z nimi omawiać prawdę, oni się nie zmienią, a problem z ich frustracją nie zostanie rozwiązany. To właśnie tacy ludzie; są tylko rzeczami, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Chociaż na pozór nie wydaje się, aby popełnili jakieś wielkie zło lub byli złymi ludźmi i chociaż można odnieść wrażenie, że jedynie nie przestrzegali zasad i przepisów, w rzeczywistości ich naturoistotą jest to, że nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy i nie podążają właściwą ścieżką. Takim ludziom brakuje sumienia i rozumu, jakie charakteryzują normalne człowieczeństwo, i nie mogą oni osiągnąć inteligencji, która takie człowieczeństwo cechuje. Nie analizują, nie rozważają ani nie dążą do celów, do których powinni dążyć ludzie charakteryzujący się normalnym człowieczeństwem, ani postaw życiowych i metod egzystencji, które tacy ludzie powinni przyjąć. Ich umysły są codziennie owładnięte myślami o tym, jak znaleźć fizyczną wygodę i przyjemność. Jednak w środowisku życia kościoła nie mogą zaspokoić swoich fizycznych preferencji, przez co czują się skrępowani i sfrustrowani. Właśnie tak powstają te ich uczucia. Powiedzcie Mi, czyż życie takich ludzi nie jest wyczerpujące? (Jest). Czy nie budzi litości? (Nie, nie budzi). To prawda, nie budzi litości. Mówiąc delikatnie, są to ludzie, którzy nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Jak nazywa się w społeczeństwie takich ludzi? Próżniakami, głupcami, obibokami, chuliganami, zbirami i wałkoniami – tak właśnie się ich nazywa. Nie chcą uczyć się żadnych nowych umiejętności ani kompetencji, nie chcą robić poważnej kariery ani znaleźć pracy, aby poradzić sobie w życiu. Są w społeczeństwie próżniakami i obibokami. Przenikają do kościoła, a potem chcą dostać coś za darmo i zdobyć swoją porcję błogosławieństw. Są oportunistami. Ci oportuniści nigdy nie są chętni do wykonywania swoich obowiązków. Jeśli sprawy choć odrobinę nie idą po ich myśli, czują się sfrustrowani. Pragną w życiu swobody, nie chcą wykonywać żadnej pracy, a mimo to nadal chcą dobrze jeść i nosić ładne ubrania, jeść, co chcą, i spać, kiedy chcą. Myślą, że kiedy nadejdzie taki dzień, na pewno będzie cudownie. Nie chcą znosić choćby odrobiny trudów i pragną nurzać się w przyjemnościach. Ci ludzie nawet samo życie uważają za wyczerpujące; wiążą ich negatywne uczucia. Często czują się zmęczeni i zdezorientowani, ponieważ nie mogą robić tego, co im się podoba. Nie chcą wykonywać odpowiedniej dla siebie pracy, ani zajmować się sprawami, którymi zajmować się powinni. Nie chcą trzymać się swojej pracy ani wykonać jej starannie od początku do końca, traktując ją jako swój zawód i obowiązek, powinność i odpowiedzialność; nie chcą jej ukończyć ani osiągnąć rezultatów, nie chcą wykonać jej na jak najlepszym poziomie. Nigdy nie myśleli w ten sposób. Chcą po prostu robić wszystko po łebkach i wykorzystywać swoje obowiązki jako sposób na utrzymanie. Kiedy spotykają się z niewielką presją lub jakąś formą kontroli lub gdy oczekuje się od nich spełnienia nieco wyższego standardu bądź wzięcia na siebie jakiejś odpowiedzialności, czują się nieswojo i są sfrustrowani. Budzą się w nich te negatywne uczucia, życie jest dla nich wyczerpujące i są nieszczęśliwi. Jednym z podstawowych powodów, dla których życie jest dla nich wyczerpujące, jest ich brak rozumu. Ich rozum jest upośledzony, całe dnie spędzają na fantazjowaniu, żyjąc we śnie, w chmurach, zawsze wyobrażając sobie najbardziej nieprawdopodobne rzeczy. Dlatego tak trudno jest im uwolnić się od frustracji. Nie są zainteresowani prawdą, są niedowiarkami. Jedyne, co możemy zrobić, to poprosić ich, aby opuścili dom Boży, wrócili do świata i znaleźli tam dla siebie miejsce, które zapewni im spokój i komfort” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym spostrzegłam, że ci, którzy wykonują swoje obowiązki, jak im się żywnie podoba, i nie poświęcają się właściwej pracy, nigdy nie myślą o tym co trzeba. Każdego dnia zastanawiają się wyłącznie nad tym, jak dogodzić swojemu ciału. Nie ma znaczenia, od ilu lat wykonują swoje obowiązki – niezmiennie przyjmują postawę, zgodnie z którą wystarczy jakoś tam sobie radzić, i niczym nie różnią się od próżniaków i obiboków w świeckim świecie. Tacy ludzie czują niechęć do prawdy i nie miłują tego, co pozytywne, to zaś czyni ich typowymi niedowiarkami. Jeżeli nie okazują skruchy, to są z góry skazani na zdemaskowanie i wyeliminowanie. Kiedyś pogardzałam próżniakami i obibokami, uważając, że ludzie ci nie poświęcają się właściwej pracy, a zamiast tego zwyczajnie się wałkonią. Odnosząc do siebie słowa Boże, uświadomiłam sobie, że jestem taka sama jak oni. Nie chciałam być nadzorowana ani popędzana przy wykonywaniu swojego obowiązku; pragnęłam po prostu wolności i braku ograniczeń, nie wykazując się przy tym odpowiedzialnością za moją główną pracę. Nie zajmowałam się właściwą pracą, tylko folgowałam swojemu wygodnictwu. Czy miałam w sobie choć odrobinę uczciwości i godności? Choć wydawało się, że wykonuję jakąś pracę, byłam nieszczera wobec Boga, nierzetelna i opieszała w swoich obowiązkach, sądziłam bowiem, że uda mi się stanąć na wysokości zadania, oszukując Boga, aby otrzymać Jego błogosławieństwa. Wykonywałam jakieś obowiązki, mając na względzie jedynie swoje widoki na przyszłość i przeznaczenie. Czyż nie byłam jawną oportunistką? Bóg widzi wszystko i każdy, kto nieszczerze wykonuje swoje obowiązki, zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Łudziłam się, że uda mi się uzyskać Boże błogosławieństwo podstępnymi metodami. Czyż nie było to niewiarygodnie głupie? Czym różniłam się w tym, co przejawiałam, od niedowiarków, którzy zostali usunięci? Gdybym dalej postępowała w ten sposób, zrujnowałabym swój własny wynik i swoje przeznaczenie. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Modliłam się więc do Boga, okazując skruchę, i byłam gotowa poszukiwać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ludzie podejmujący odpowiednią dla nich pracę, ochoczo wykonujący swoje obowiązki, zdolni do wzięcia na siebie określonego zadania i wykonania go dobrze, zgodnie ze swoim potencjałem i przepisami domu Bożego. Oczywiście, przystosowanie się do takiego życia początkowo może być trudne. Możesz czuć się wyczerpany fizycznie i psychicznie. Jednakże, jeśli naprawdę jesteś zdecydowany na współpracę i chcesz stać się normalnym i dobrym człowiekiem oraz dostąpić zbawienia, to musisz zapłacić pewną cenę i pozwolić, aby Bóg cię zdyscyplinował. Kiedy odczuwasz pragnienie bycia samowolnym, musisz się przeciwko niemu zbuntować i uwolnić się od niego, aby twoja samowola i egoistyczne pragnienia stawały się stopniowo coraz słabsze. Musisz szukać Bożej pomocy w kluczowych sprawach, w decydujących momentach i przy najważniejszych zadaniach. Jeśli posiadasz determinację, powinieneś prosić Boga, aby cię skarcił, zdyscyplinował i oświecił, tak abyś mógł zrozumieć prawdę, dzięki czemu uzyskasz lepsze wyniki. Jeśli naprawdę masz determinację, modlisz się do Boga w Jego obecności i usilnie Go błagasz, Bóg podejmie działanie. Odmieni twój stan i twoje myśli. Jeśli Duch Święty wykona trochę dzieła, odrobinę cię poruszy i oświeci, twoje serce się odmieni, a twój stan ulegnie przemianie. Kiedy nastąpi ta przemiana, poczujesz, że takie życie jest wolne od frustracji. Twój stan i twoje uczucia, wśród których dominowała frustracja, przekształcą się i złagodnieją – będą inne niż wcześniej. Poczujesz, że takie życie nie jest męczące. Wykonywanie obowiązków w domu Bożym będzie przynosić ci radość. Poczujesz, że dobrze jest żyć, zachowywać się i wykonywać swój obowiązek w ten sposób, znosić trudy i płacić cenę, przestrzegać reguł i postępować zgodnie z zasadami. Poczujesz, że normalni ludzie powinni wieść właśnie takie życie. Kiedy będziesz żyć zgodnie z prawdą i dobrze wypełniać swój obowiązek, poczujesz w swoim sercu opanowanie i spokój, i będziesz miał poczucie, że twoje życie ma sens” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie szczerze wierzący w Boga poświęcają się właściwej pracy, nieustannie myśląc o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i osiągać najlepsze wyniki. Są gotowi cierpieć i płacić cenę, a także potrafią zaakceptować to, że są nadzorowani. Często zastanawiają się nad uchybieniami w swojej pracy i szybko korygują wszelkie wykryte błędy. Zrozumiałam również, że gdy człowiek poświęca pracy domu Bożego więcej uwagi i pamięta o właściwych sprawach, nie odczuwa przygnębienia ani ograniczeń z powodu drobnego cierpienia. Po jakimś czasie zebrałam informacje o pewnym złym człowieku. Gdy przywódcy się o tym dowiedzieli, zapytali, na kiedy mogę je przygotować. Pomyślałam: „Ten człowiek dopiero co został przeniesiony z innego kościoła do naszego. O niektóre z jego złych uczynków muszę dopytać i zweryfikować je w porozumieniu z jego poprzednim kościołem, więc będzie przy tym sporo roboty. Poza tym mam też inne materiały, które trzeba jak najszybciej uzupełnić. Wygląda na to, że moje ciało znów będzie musiało znieść jakieś cierpienie”. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, że znów myślę o swoim ciele. Zastanowiwszy się nad tym, jak wcześniej spowolniłam postępy pracy, wiedziałam już, że nie mogę znów doprowadzić do opóźnień. Co więcej, człowiek ten podsycał dysharmonię i uciskał braci i siostry w kościele. Należało jak najszybciej go usunąć. Od razu zorganizowałam odpowiednie osoby, które pomogły mi zapoznać się z informacjami i je zweryfikować. Wkrótce zebrałam wszystkie niezbędne szczegóły. Za zgodą 80% braci i sióstr ten zły człowiek został wydalony z kościoła. Kiedy skoncentrowałam się na swoim obowiązku, nie biorąc pod uwagę własnego ciała, poczułam w sercu wielką niezłomność. Odtąd, wykonując obowiązki, terminowo składałam sprawozdania ze swojej pracy. Nie odczuwałam już oporu, gdy przywódcy ją nadzorowali i przeprowadzali działania następcze. Natomiast dzięki ich nadzorowi odkryłam w swojej pracy pewne uchybienia, które następnie szybko skorygowałam. Na przykład, gdy zapytano mnie o powolne postępy w pracy, przeanalizowałam nasze podsumowanie i zdałam sobie sprawę, że wynikały one głównie z mojej niezdolności do priorytetowego traktowania ważniejszych zadań. Szybko się więc poprawiłam. Praktykując w ten sposób, nie czułam się już ograniczana ani poddawana presji. Co więcej, znacząco poprawiła się efektywność mojej pracy, a ilość uporządkowanych w ciągu miesiąca materiałów dwukrotnie wzrosła. Wiem, że wszystko to jest owocem słów Bożych, i czuję głęboką wdzięczność dla Boga!


24. Nie jestem już zniewolona przez występek

Autorstwa Ma Jie, Chiny

W lipcu dwa tysiące szóstego roku zostałam nagle aresztowana w drodze na spotkanie ze współpracownikami. Tego wieczora zabrano mnie do tajnego ośrodka na przesłuchanie. Policjanci znaleźli przy mnie rachunki kościoła, więc przesłuchiwali mnie na zmianę, próbując wyciągnąć ode mnie nazwiska wyższych przywódców i osób przechowujących pieniądze kościoła. Nic im nie powiedziałam, więc pobili mnie skórzanym pasem, zakuli w kajdanki i powiesili na żelaznym łańcuchu. Torturowali mnie w ten sposób przez tydzień. Byłam spragniona i głodna, całkiem opadłam z sił. W pewnym momencie straciłam przytomność. Gdy wróciły mi zmysły, miałam w ustach dziwny posmak; musieli mi dać coś do picia, ale nie wiedziałam co; krztusiłam się i czułam ukłucia bólu w całym ciele. Moje ciało było na granicy wytrzymałości i nie wiedziałam, co oni jeszcze mi zrobią. Byłam przerażona; bałam się, że nie wytrzymam tych tortur i stanę się judaszem, w głębi serca modliłam się żarliwie do Boga, prosząc, by pomógł mi wytrwać przy świadectwie. Widząc, że mimo tortur nie powiedziałam ani słowa o przywódcach i pieniądzach kościoła, policjanci zmienili taktykę i próbowali złapać mnie na uczucia rodzinne, mówiąc: „Nie było cię w domu od kilku lat. Rodzina i dzieci na pewno za tobą tęsknią. Gdzie są pieniądze kościoła? Jeśli nam wszystko powiesz, wypuścimy cię do domu”. Pokazali mi też jakąś gotówkę, mówiąc, że znaleźli już tych, którym powierzono pieczę nad pieniędzmi kościoła. Słysząc to, pomyślałam: „Skoro skonfiskowali pieniądze, to jest bez różnicy, czy będę nadal milczeć, czy nie. A jeśli coś im powiem, to może przestaną mnie torturować”. Powiedziałam im o jednej z rodzin, której powierzono pieniądze kościoła, a oni kazali mi udać się tam z nimi, żeby zabrać te pieniądze. Dopiero wtedy dotarło do mnie, że wpadłam w pułapkę, jaką na mnie zastawili. Zniosłam już wszystko, co byłam w stanie znieść. Pomyślałam: „Już wydałam tę rodzinę. Jeśli ich tam nie zaprowadzę, na pewno będą mnie dalej torturować. Poza tym minął tydzień od mojego aresztowania i być może pieniądze kościoła zostały przeniesione”. Pod wpływem złego osądu sytuacji zaprowadziłam policję do domu tej rodziny. Gdy kościół dowiedział się o moim aresztowaniu, od razu przeniósł pieniądze w inne miejsce. Mało brakowało, a brat należący do tej rodziny zostałby schwytany, ale dzięki Bożej ochronie umknął przed policją. Ponieważ policjanci nie znaleźli pieniędzy kościoła, samowolnie skazali mnie na rok i dziewięć miesięcy więzienia.

Każdy dzień za kratkami był pełen cierpienia i bólu, zwłaszcza gdy myślałam o tych słowach Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dobrze wiedziałam, że wydając policji tego brata, stałam się judaszem. Obraziłam usposobienie Boga; popełniłam niewybaczalny grzech. Myśląc o tym, czułam w sercu przemożny ból. Zdradziłam Boga; On z pewnością mnie nie zbawi. Być może mój czas wiary w Boga dobiegł już końca. Byłam od tamtej chwili bardzo przygnębiona i każdy dzień przynosił mi ból. Moje serce cierpiało i czułam, że lepiej by było dla mnie, gdybym była martwa. Czekałam na śmierć jak na wyzwolenie. Choć wciąż modliłam się do Boga, to ilekroć myślałam o swoim występku, czułam, że Bóg już mnie nie chce i że nie jestem godna, by przed Nim stanąć. Dwa lata po moim wyjściu z więzienia odnaleźli mnie bracia i siostry i widząc, że lepiej poznałam samą siebie, pozwolili mi wrócić na łono kościoła i dali mi obowiązek do wykonywania. Byłam bardzo wzruszona i pomyślałam, że Bóg daje mi szansę na okazanie skruchy, i jeszcze mocniej poczułam, że mam u Niego dług. Wylewałam gorzkie łzy, modląc się do Boga: „Boże! Naprawdę nie jestem godna, by przed Tobą stanąć. Gdy przyszło co do czego, nie dałam żadnego świadectwa. Wydałam brata, stając się judaszem i okrywając się hańbą. Dziś dałeś mi szansę na powrót do kościoła i wykonywanie obowiązku; widzę w tym Twoje miłosierdzie”. W głębi serca postanowiłam, że będę sumiennie wykonywać swój obowiązek, zadośćuczynię za swój występek i odwdzięczę się Bogu za Jego miłość. Potem, bez względu na to, jaki obowiązek kościół mi powierzał, gorliwie współpracowałam. Nie pozwalałam, żeby jakiekolwiek przeciwności czy trudności gasiły mój zapał. Chciałam zrobić, co w mojej mocy, żeby zadośćuczynić za swój występek.

Pewnego dnia usłyszałam, że Chen Hua została aresztowana i stała się judaszem, wydała policji wielu przywódców, pracowników i rodzin trzymających pieczę nad pieniędzmi. Została usunięta z kościoła. Słysząc to, od razu pomyślałam o swojej sytuacji. Ja też wydałam ludzi, przez co policja nieomal skonfiskowała pieniądze kościoła i przez to brat z tej rodziny, która przechowywała pieniądze, nie mógł wrócić do domu. Pomyślałam, że natura mojego występku była taka sama jak w przypadku Chen Hua; była to ogromna skaza. Bóg by mi tego nie wybaczył. Chen Hua została usunięta z kościoła; być może któregoś dnia ja też zostanę usunięta i wyeliminowana. Ta myśl bardzo mnie zdołowała. Potem dalej wykonywałam każdy obowiązek powierzony mi przez kościół, ale już nie miałam w sobie takiej energii, by ponosić koszty dla Boga, jak wcześniej. Czasem, gdy musiałam zapłacić cenę i szukać prawdozasad, nie robiłam tego. Po prostu wykonywałam pracę w sposób przepisowy i wystarczało mi, że jestem wyrobnikiem. Nie dbałam też o to, czy moja praca przynosi rezultaty, miałam tylko na tyle sumienia, by jakoś wykonywać swój obowiązek. W tamtym czasie jedna z sióstr nie wykonywała swojego obowiązku z obawy przed aresztowaniem. Wiedziałam, że powinnam jej pomóc i udzielić wsparcia, ale skoro zdradziłam Boga, to czy nadawałam się do tego, by budować wspólnotę z innymi? Nie byłam w nastroju, by zastanawiać się, jak budowaniem wspólnowy osiągnąć jakieś rezultaty, więc poddałam się rutynie i zdobyłam się tylko na kilka słów o doktrynalnym znaczeniu. Wiedziałam, że takie podejście do obowiązku nie jest zgodne z intencją Boga, i chciałam spróbować wyjść z tego stanu, ale gdy tylko myślałam o tym, jak wielkiego występku się dopuściłam i że nie ma dla mnie nadziei na zbawienie, moje serce odczuwało znużenie i każdego dnia dryfowałam bez celu. Gdy przejawiałam skażone skłonności, wykonując swój obowiązek, wiedziałam, że powinnam szukać prawdy, by rozwiązać swój problem, i że skorzystają na tym moja praca i moje wejście w życie, ale gdy tylko wracała do mnie myśl o moim niewybaczalnym występku i o tym, że mogę zostać usunięta, nie byłam w stanie się zmotywować. Wystarczało mi to, że każdego dnia wykonuję pracę, i nie skupiałam się na szukaniu prawdy, by odmienić swój stan. Potem często miałam bóle głowy i nawroty choroby żołądka. Na początku miałam właściwe podejście do swojego stanu zdrowia, ale czas mijał, a symptomy choroby wcale nie słabły, a wręcz się nasilały. Zastanawiałam się, czy ta choroba to kara Boża. W przeszłości zdradziłam Boga, budząc w Nim pogardę i wstręt, a teraz zachorowałam. Było pewne, że Bóg mnie nie chce. Czasem, wykonując obowiązek, nie osiągałam żadnych wyników i myślałam, że Bóg nade mną nie pracuje. Nie miało to sensu, żebym dalej dążyła do prawdy i wykonywała swój obowiązek. Ilekroć nachodziły mnie te myśli, nieopisana zgryzota przygniatała moje serce. Naprawdę żałowałam, że zdradziłam Boga. Gdybym wytrzymała trochę dłużej, czyż nie wytrwałabym przy swoim świadectwie? Czemu wydałam tego brata? Nienawidziłam się za to, że za bardzo przejmuję się swoim ciałem i nie mam serca, które prawdziwie pragnie Boga. Gdybym wtedy wytrwała przy swoim świadectwie, czyż nie zostałaby mi oszczędzona ta moja obecna duchowa udręka? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się przygnębiałam i często popadałam w zniechęcenie.

Pewnego razu zwierzyłam się jednej siostrze z tego, w jakim znajduję się stanie, a ona przeczytała mi fragment słów Bożych: „Jest jeszcze jedna przyczyna sprawiająca, że ludzie wpadają w uczucie depresji – pewne rzeczy przytrafiają się ludziom przed osiągnięciem pełnoletniości lub po wejściu w dorosłość, tj. popełniają oni jakieś wykroczenie albo robią coś idiotycznego, głupiego i bezmyślnego. Wpadają w depresję z powodu tych występków, z powodu tych idiotycznych i głupich rzeczy, jakie zrobili. Tego rodzaju depresja stanowi potępienie samego siebie i na swój sposób determinuje również, jakiego rodzaju są to ludzie. (…) Ilekroć słuchają kazania lub omówienia prawdy, ta depresja powoli wkrada się do ich umysłu i najgłębszego zakamarka serca i wtedy samych siebie poddają przesłuchaniu, pytając: »Czy mogę to czynić? Czy jestem w stanie dążyć do prawdy? Czy jestem w stanie dostąpić zbawienia? Jakiego rodzaju osobą jestem? W przeszłości zrobiłem tę rzecz, byłem kiedyś tego rodzaju osobą. Czy nie ma dla mnie zbawienia? Czy Bóg mnie zbawi?«. Niektórzy ludzie potrafią czasami uwolnić się od tego uczucia depresji. Uczciwie wywiązują się ze swoich obowiązków i powinności, z całą energią, jaką są w stanie w sobie rozbudzić. Potrafią wręcz całe serce i cały umysł włożyć w dążenie do prawdy i kontemplowanie słów Boga, wkładają wysiłek w słowa Boże. Gdy jednak dochodzi do jakiejś szczególnej sytuacji lub okoliczności, uczucie depresji znów ich opanowuje i znów sprawia, że w głębi serca czują się winni. Myślą wtedy: »Kiedyś w przeszłości zrobiłeś tę rzecz, byłeś tego rodzaju osobą. Czy możesz dostąpić zbawienia? Czy praktykowanie prawdy ma jakikolwiek sens? Co Bóg myśli o tym, co zrobiłeś? Czy Bóg wybaczy ci to, co zrobiłeś? Czy to, że teraz w ten sposób płacisz cenę, zadośćuczyni za tamten występek?«. Tacy ludzie często robią sobie wyrzuty i w głębi serca czują się winni, cały czas targają nimi wątpliwości, samych siebie poddają brutalnym przesłuchaniom. Nie są w stanie wyzwolić się od tego uczucia depresji i zostawić go za sobą. Nieustannie odczuwają niepokój wskutek tej karygodnej rzeczy, którą kiedyś zrobili. Toteż mimo iż wierzą w Boga od wielu lat, jest tak, jak gdyby nigdy nie słuchali niczego, co mówi Bóg, i nigdy tego nie zrozumieli. Jest tak, jak gdyby nie wiedzieli, czy dostąpienie zbawienia ma w ogóle z nimi coś wspólnego, czy mogą zostać rozgrzeszeni i odkupieni, czy są uprawnieni do tego, by od Boga przyjąć sąd, karcenie i zbawienie. Nie mają o tym żadnego pojęcia. Ponieważ nie znajdują odpowiedzi i ponieważ nie uzyskują żadnego jasnego werdyktu, w głębi serca cały czas odczuwają depresję. W głębi duszy raz po raz rozpamiętują to, co zrobili, odtwarzają to raz po raz w swoich myślach, przypominając sobie, jak to wszystko się zaczęło i jak się skończyło, przypominają to sobie w całości od początku do końca. Bez względu na to, jakie są ich wspomnienia, zawsze czują się grzeszni, więc przez cała lata tkwią w depresji z powodu tego, co się kiedyś wydarzyło. Nawet gdy wykonują swoje obowiązki i powierzane są im różne zadania, i tak mają poczucie, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Dlatego nigdy nie przyjmują szczerego podejścia do dążenia do prawdy i nie uważają tego za coś najwłaściwszego i najważniejszego. Sądzą, że błąd, jaki popełnili, lub rzecz, którą zrobili w przeszłości, są źle widziane przez większość ludzi oraz że mogą zostać potępieni i wzgardzeni przez ludzi, a nawet potępieni przez Boga. Bez względu na to, na jakim etapie jest dzieło Boga albo jak wiele wypowiedzi wyszło z Jego ust, oni nigdy nie traktują kwestii dążenia do prawdy w sposób należyty. Dlaczego tak jest? Nie mają w sobie odwagi, żeby uwolnić się od swojej depresji. To jest ostateczny wniosek, do którego dochodzi tego rodzaju osoba na podstawie swoich doświadczeń, i ponieważ nie wyciąga ona właściwego wniosku, nie jest w stanie na dobre uwolnić się od swojej depresji” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Te słowa Boże ściśle wiązały się z moim stanem. Tak naprawdę przez te kilka lat, ilekroć słyszałam, że ktoś został wydalony za bycie judaszem, odnosiłam to do siebie, bo wydałam wtedy tego brata, stałam się judaszem i popełniłam występek na oczach Boga. Czy po tym wszystkim Bóg by mnie jeszcze chciał? Czy miałam jakąkolwiek nadzieję na zbawienie? Każda taka myśl mnie zniechęcała. Choć z pozoru wykonywałam swój obowiązek, tak naprawdę nie dźwigałam swojego brzemienia i coraz bardziej czułam, że dążenie do prawdy nie ma ze mną nic wspólnego. Stale stawiałam się poza szeregiem tych, którzy dążą do prawdy. Nie śmiałam przyjąć Bożych słów przewodnictwa, otuchy czy napomnienia, myśląc, że słowa te nie są kierowane do ludzi takich jak ja. Czułam nawet, że jestem niegodna, gdy składałam Bogu przysięgę, i że jeszcze bardziej niegodna jestem przyjąć sąd i karcenie, jakie niosą Jego słowa. Zwłaszcza gdy usłyszałam, że Chen Hua okazała się judaszem i została usunięta, byłam przekonana, że ona i ja jesteśmy takie same. Chciałam ratować własną skórę, więc wydałam policji tego brata i powiedziałam o pieniądzach kościoła, przez co ten brat był ścigany i nie mógł wrócić do domu. Aby chronić siebie, sprowadziłam na głowę tego brata wielkie nieszczęście. Byłam naprawdę zbyt samolubna i pozbawiona człowieczeństwa! Natura mojego postępowania czyniła ze mnie judasza. Kierując się tym, co uczyniłam, Bóg mógł zrobić ze mną wszystko. Nawet gdyby posłał mnie do piekła, nie byłoby w tym przesady. Ale On nie traktował mnie tak, jak na to zasługiwałam przez swój występek, On dał mi szansę powrotu na łono kościoła i wykonywanie obowiązku. To, że żyłam i mogłam wykonywać swój obowiązek, było łaską Bożą i wywyższeniem. Powinnam była dążyć do prawdy, wyzbyć się zepsucia, okazać skruchę i dobrze wykonywać swój obowiązek. Tymczasem ja byłam wciąż zniewolona przez swój występek, martwiłam się o swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Żyjąc w stanie przygnębienia i zniechęcenia, stawałam się coraz bierniejsza, wykonując swój obowiązek, przez co ucierpiała nie tylko moja praca, ale i moje wejście w życie. Straciłam wiele okazji do pozyskania prawdy. Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułam, że Bóg mówi bezpośrednio do mnie. On nie chciał, żeby ludzie wpadali w przygnębienie po popełnieniu występku; chciał, by potrafili zastanowić się nad sobą i kontynuować swoje dążenia. W żadnym momencie nie wolno rezygnować z dążenia do prawdy. Widząc, jak realna jest miłość Boża, postanowiłam szukać prawdy i uwolnić się z kajdan mojego negatywnego stanu.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że Bóg obnaża ukryte pobudki, jakimi kierują się wszyscy ludzie w Niego wierzący. Chodzi im o zyskanie błogosławieństw, a gdy w grę wchodzą ich przyszłość i przeznaczenie, a błogosławieństwa pozostają poza ich zasięgiem, myślą, że wiara w Boga jest pozbawiona sensu, żyją pogrążeni w przygnębieniu i w głębi serca tracą zapał. To są błędne dążenia ludzi w ich wierze w Boga. Zastanowiłam się nad sobą w świetle słów Bożych. Kiedyś, gdy dopiero co przyjęłam ten etap dzieła Boga, ponosiłam koszty i nie szczędziłam wysiłków, by zyskać błogosławieństwa. Gdy mnie aresztowano, wydałam brata i popełniłam występek, bo bałam się dalszej udręki i że zakatują mnie na śmierć. Myślałam, że nigdy już nie dostanę drugiej szansy na zbawienie, żyłam pogrążona w przygnębieniu i wydałam na siebie wyrok. Po wyjściu z więzienia byłam gotowa przyjąć każdy obowiązek i podporządkować się, ale tylko po to, żeby odpokutować za swoje grzechy i zyskać błogosławieństwa; nie była to prawdziwa skrucha. Gdy uznałam, że nie dostąpię zbawienia ani błogosławieństw, zniechęciłam się tak bardzo, że straciłam serce do wykonywania obowiązku. Zrozumiałam, że wykonywałam go, by zyskać błogosławieństwa, i próbowałam dobić targu z Bogiem. Byłam taka sama jak Paweł. Robił on, co tylko mógł, by sprzeciwić się Panu Jezusowi, prześladował i więził Jego uczniów, a na koniec został powalony na ziemię przez jasne światło. Wtedy przyznał się do swoich grzechów, a potem, gdy głosił ewangelię dla Pana, traktował to jako pokutę; nie była to ani prawdziwa skrucha, ani prawdziwa zmiana. Paweł nie znał swojej własnej istoty sprzeciwiającej się Bogu, a gdy jego praca zaowocowała, myślał, że ma kartę przetargową, co sprawiło, że jawnie dobijał targu z Bogiem, mówiąc: „Odłożono dla mnie koronę sprawiedliwości” (2Tm 4:8). Paweł obraził usposobienie Boga, a Bóg go przeklął i ukarał. Rozważając słowa Boże, znienawidziłam się jeszcze bardziej. Dopuściłam się tak wielkiego zła, a i tak próbowałam dobić targu z Bogiem; nie miałam za grosz rozumu! Nawet gdyby nie czekały mnie w przyszłości dobry wynik i dobre przeznaczenie, to byłaby Boża sprawiedliwość. Wynikałoby to z tego, że uczyniłam zło i zdradziłam Boga. To od ścieżki, którą szłam, dostałam odcisków na stopach; kto sieje wiatr, zbiera burzę. Bez względu na to, jaki miał być mój wynik, powinnam zająć swoje miejsce jako istota stworzona i dobrze wykonywać obowiązek; taki rozum powinnam posiadać i w ten sposób praktykować. Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże! Wierzyłam w Ciebie, by zyskać błogosławieństwa i nagrody, a wyrzeczeniami i ponoszeniem kosztów próbowałam dobić z Tobą targu. Całkowicie brak mi rozumu! Gdyby ktoś miał psa, ten pies wiedziałby, że powinien odwdzięczyć się właścicielowi i strzec domu. Tymczasem ja… Podlewałeś mnie i zaopatrywałeś w tak wiele prawd, okazałeś mi miłosierdzie i wyrozumiałość, a ja się z Tobą targowałam. Myśląc, że nie czeka mnie dobre przeznaczenie, nie chciałam sumiennie wykonywać swojego obowiązku. Jestem gorsza od psa! Boże, chcę okazać skruchę. Nieważne, jaki będzie mój wynik w przyszłości, będę lojalnie wykonywać swój obowiązek i nie będę już wierzyć w Ciebie tylko po to, by zyskać błogosławieństwa”.

Potem przeczytałam więcej słów Boga, dzięki którym lepiej poznałam Jego sprawiedliwe usposobienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi popełniła wykroczenie i w ten czy inny sposób się splamiła. Na przykład niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili Boże zlecenie i nie wykonywali swoich obowiązków, przez co zostali odtrąceni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy zdradzili Go, podpisując »Trzy listy« podczas aresztowania; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zakłócali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i szorstko obchodzili się z innymi, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy winni byli cudzołóstwa i rozwiązłości, szerząc bardzo zły wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje przewinienia i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni tego nie potrafią i prędzej by umarli. Toteż ludzi powinno się traktować zgodnie z istotą ich natury, jak również z zachowaniem, jakie konksekwentnie przejawiają. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie chcą okazać skruchy, to ci, których powinno się usunąć i wydalić, zostaną usunięci i wydaleni. (…) Boże postępowanie z każdą osobą opiera się na konkretnych sytuacjach, wynikłych z jej okoliczności życiowych i środowiska w danym czasie, jak również na jej uczynkach i zachowaniu oraz istocie jej natury. Bóg nigdy nikogo nie krzywdzi. Jest to jeden aspekt Bożej sprawiedliwości. (…) Boże postępowanie z człowiekiem nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Kiedy ktoś wzbudza w nim wstręt lub odrazę albo gdy chodzi o to, co ta osoba mówi w danym kontekście, Bóg ma dobre zrozumienie jej stanu. Dzieje się tak dlatego, że Bóg bada serce i istotę człowieka. Ludzie zawsze myślą: »Bóg ma tylko swoją boskość. Jest sprawiedliwy i nie toleruje żadnej obrazy ze strony człowieka. Nie bierze pod uwagę trudności człowieka i nie stawia się w jego położeniu. Jeśli człowiek sprzeciwi się Bogu, On go ukarze«. Tak wcale nie jest. Jeśli ktoś tak rozumie Jego sprawiedliwość, Jego dzieło i Jego traktowanie ludzi, to jest w poważnym błędzie. Określenie przez Boga wyniku każdej osoby nie opiera się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, ale na sprawiedliwym usposobieniu Boga. On odpłaci każdej osobie według tego, co zrobiła. Bóg jest sprawiedliwy i prędzej czy później dopilnuje, aby każdy został dogłębnie przekonany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam, że Bóg kieruje się zasadami w tym, jak traktuje ludzi. Nie decyduje o wyniku ludzi na podstawie pojedynczego występku, ale patrzy na kontekst i naturę ich działań oraz na to, czy są w stanie przyjąć prawdę i okazać szczerą skruchę; taka jest Boża sprawiedliwość. Rozważając to, nagle ujrzałam światło. Zrozumiałam, że w sposobie traktowania ludzi przez Boga zawiera się nie tylko sprawiedliwy sąd, ale także miłosierdzie. On nie traktował wszystkich w identyczny sposób. Gdy zdradziłam Boga, ulegając słabości swojego ciała, uznałam, że skoro zrobiłam coś takiego, to zostanę potępiona i wyeliminowana, że bez względu na to, jak wielką skruchę okażę, nie będę mieć nadziei na zbawienie. Wygląda na to, że nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Zarówno Chen Hua, jak i ja sprzeniewierzyłyśmy się interesom domu Bożego. Kościół dał mi drugą szansę na wykonywanie obowiązku, a opierało się to głównie na kontekście i naturze mojej zdrady, z uwzględnieniem mojego typowego zachowania podczas wykonywania obowiązku. Policja torturowała mnie wtedy przez siedem dni i siedem nocy, moje ciało doszło do granicy wytrzymałości. Nie dostrzegłam podstępu szatana i, ulegając chwilowej słabości, zdradziłam Boga. Nie spowodowało to wielkich strat, a ja potem żałowałam tego i nienawidziłam siebie. Zostało to uznane za poważny występek i dom Boży dał mi szansę na okazanie skruchy. Tymczasem gdy Chen Hua została aresztowana, policja zadała jej tylko kilka pytań, a ona uległa agresywnej sile wielkiego, czerwonego smoka i wydała wielu przywódców, pracowników i rodzin, które przechowywały książki, przez co do aresztu trafiło wielu braci i wiele sióstr i praca kościoła doznała ogromnych strat. Występek Chen Hua to nie była chwila słabości; ona miała istotę judasza. Kościół ją usunął, biorąc pod uwagę naturę jej działań i ich konsekwencje. Była to w całej pełni sprawiedliwość Boża. Zrozumiawszy to, lepiej poznałam sprawiedliwe usposobienie Boga i dostrzegłam piękno i dobro tego usposobienia. Wcześniej jednak miałam się na baczności przed Bogiem i wątpiłam w Niego, więc teraz jeszcze bardziej czułam, jak dużo Mu zawdzięczam. Postanowiłam okazać skruchę i zmienić się, a gdyby mnie znów prześladowano i aresztowano, to bez względu na doznawany przez moje ciało ból i choćbym miała umrzeć, wytrwałabym przy swoim świadectwie o Bogu i upokorzyłabym szatana, zamiast znów zdradzić Boga.

Potem przeczytałam inny fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak powinnam traktować swój występek. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy Bóg może cię rozgrzeszyć i ci przebaczyć? To zależy od twojego serca. Jeśli prawdziwie wyznasz swą winę, jeśli rzeczywiście zdasz sobie sprawę ze swojego błędu i swojego problemu – czy będzie to wykroczenie, czy też grzech – jeśli przyjmiesz postawę szczerego wyznania, jeśli będziesz faktycznie nienawidził tego, czego się dopuściłeś, jeśli rzeczywiście zawrócisz ze złej drogi, a więc nigdy już nie popełnisz tego wykroczenia po raz kolejny, to pewnego dnia otrzymasz Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, co oznacza, że Bóg nie będzie decydował o twoim przeznaczeniu w oparciu o te bezmyślne, głupie i plugawe rzeczy, które wcześniej uczyniłeś. (…) Niektórzy pytają: »Jak dużo muszę się modlić, nim będę już wiedział, że Bóg mi przebaczył?«. Gdy nie będziesz już czuł się winny z tego powodu i gdy nie będziesz przez to wpadał w depresję, wtedy osiągniesz pożądany rezultat i pokaże to, że Bóg cię rozgrzeszył. Gdy już nikt, żadna moc ani żadna zewnętrzna siła nie będzie w stanie cię rozstroić i gdy nie będziesz ulegał wpływowi żadnej osoby, żadnego zdarzenia ani żadnej rzeczy, wtedy osiągniesz pożądany rezultat. To jest pierwszy krok, jaki musisz wykonać. Drugi krok polega na tym, żebyś – nieustannie błagając Boga o rozgrzeszenie – aktywnie poszukiwał zasad, jakimi powinieneś się kierować podczas wykonywania obowiązków; tylko w ten sposób będziesz w stanie dobrze je wykonywać. Oczywiście, również praktyczne działanie, wyrażanie i postawa stanowią zadośćuczynienie za twoje wykroczenie, dowodząc, że pokutujesz i zawróciłeś ze złej drogi; tak właśnie powinieneś czynić. Jak dobrze wykonujesz swoje obowiązki, to zadanie, które powierzył ci Bóg? Czy podchodzisz do tego zadania z depresją, czy też w oparciu o zasady, których przestrzegania wymaga od ciebie Bóg? Czy wykazujesz się lojalnością? Na jakiej podstawie Bóg miałby cię rozgrzeszyć? Czy okazałeś skruchę? Co pokazujesz Bogu? Jeśli chcesz otrzymać Boże rozgrzeszenie, musisz przede wszystkim być szczery: musisz nie tylko przyjąć postawę szczerego wyznania, ale też z pełną powagą dobrze wypełniać obowiązki – w przeciwnym razie nie ma sensu o tym mówić. Jeśli będziesz w stanie tych dwóch rzeczy dokonać, jeśli będziesz potrafił poruszyć Boga swoją szczerością i dobrą wiarą, tak że Bóg odpuści ci twoje grzechy, to staniesz się taki jak inni ludzie. Bóg będzie patrzył na ciebie tak samo, jak patrzy na innych ludzi, będzie cię traktował w taki sam sposób, w jaki traktuje innych ludzi, osądzi cię, skarci, podda próbie i oczyści tak samo jak innych – nie zostaniesz potraktowany inaczej. Dzięki temu będziesz nie tylko czuł w sobie determinację i pragnienie, by dążyć do prawdy, ale ponadto Bóg cię oświeci, będzie cię prowadził i obdarowywał w ten sam sposób w twoim dążeniu do prawdy. Ponieważ masz teraz szczere i prawdziwe pragnienie oraz żarliwą postawę, Bóg będzie cię traktował nie inaczej niż innych i tak samo jak inni ludzie będziesz miał szansę na zbawienie. Czy to jest jasne? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że bez względu na to, jakie występki ludzie popełnili, Bóg oczekuje od nich szczerej skruchy i zmiany. Jeśli ktoś popełni błąd, musi stanąć przed Bogiem i szczerze wyznać swoje grzechy. Następnie musi wytrwale i lojalnie wykonywać swój obowiązek i poprzez praktyczne działania zadośćuczynić za swoje występki. Tak, jak było z Dawidem, do którego Bóg posłał proroka, bo Dawid dopuścił się cudzołóstwa z żoną Uriasza. Wiedział, że popełnił grzech, przyznał się do tego i okazał Bogu skruchę. Wylał tyle łez, że uniosłoby się na nich łoże w jego komnacie, a gdy dożył starości, nie tknął nawet panny, która grzała jego koce. Poza tym, że głęboko żałował tego, co zrobił, podjął praktyczne działania, wykonując swój obowiązek, zbudował świątynię i sprawił, że Izraelici oddawali cześć Bogu Jahwe. Dawid nie pogrążył się w przygnębieniu po swoim występku, ale z pozytywnym nastawieniem ruszył do przodu. Okazał szczerą skruchę i naprawdę się zmienił. Jest też przykład Piotra, który trzy razy zaparł się Pana i utracił swoje świadectwo. Piotr również nie uległ przygnębieniu. Szczerze wyznał Bogu swoje występki i okazał prawdziwą skruchę. Na koniec został ukrzyżowany głową w dół dla Pana i było to świadectwo Jego miłości do Boga. Musiałam iść śladami Dawida i Piotra, stawić czoło swojemu występkowi z pozytywnym nastawieniem i wyrwać się z przygnębienia, dążąc do prawdziwej skruchy i przemiany w obliczu Boga. Taka powinna być moja postawa i moja praktyka.

Później zastanowiłam się nad tym, czemu zdradziłam Boga po tym, jak mnie aresztowano. Stało się tak, bo za dużą wagę przykładałam do swojego ciała i swojego życia. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Kto bowiem chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swe życie z mojego powodu, ten je zachowa” (Łk 9:24). Tak naprawdę moim życiem i moją śmiercią rozporządza Bóg, to On sprawuje nad nimi władzę. Nawet gdyby prześladowania ze strony policji doprowadziły do mojej śmierci, to jeśli wytrwałabym przy swoim świadectwie o Bogu, moja śmierć miałaby wartość i znaczenie. Jednak zdradziłam Boga i choć moje ciało przestało cierpieć, zaczęło cierpieć moje serce. Ilekroć myślałam o tym, jak wydałam tego brata i naraziłam na szwank pieniądze kościoła, czułam taki ból, jakby nóż przeszywał mi serce. Stało się to moją trwałą skazą, moim niekończącym się bólem. Tak naprawdę cierpienie ciała jest chwilowe i przemija, jeśli człowiek jest w stanie je znieść, a cierpienie serca trwa wiecznie. Uratowałam ciało, ale straciłam spokój i radość; byłam jak żywy trup. Myślałam o uwięzionych braciach i siostrach trwających przy swoim świadectwie. Choć ich ciała bardzo cierpiały, a niektórych policja pobiła na śmierć, to umarli dla sprawiedliwości. Taka śmierć ma wartość i znaczenie, Bóg ją aprobuje i zapamiętuje. Dostrzegłam jeszcze jeden aspekt mojej zdrady kościoła, a mianowicie to, że nie przejrzałam podstępu policjantów. Gdy powiedzieli, że znaleźli już pieniądze kościoła, pomyślałam, że skoro je skonfiskowali, to nie ma znaczenia, czy coś im powiem, czy nie. Podając im jakieś informacje, przerwałabym tortury. W rezultacie utraciłam swoje świadectwo. Tak naprawdę bez względu na to, czy znaleźli pieniądze kościoła, powinnam była milczeć jak grób. Bóg chciał ode mnie lojalności i świadectwa. Gdy już odkryłam powód mojego występku, postanowiłam, że jeśli znów mnie kiedyś aresztują, nie sprzeniewierzę się interesom kościoła, choćbym miała umrzeć. Przez te kilka ostatnich lat zawsze unikałam tego problemu. Nie chciałam skonfrontować się z rzeczywistością, żeby go rozwiązać. Choć nienawidziłam siebie, nigdy tak naprawdę samej siebie nie poznałam. Nie otrząsnęłam się z przygnębienia. Dzięki przewodnictwu słów Bożych w końcu usunęłam bariery i nieporozumienia między mną a Bogiem. Teraz Bóg obdarzył mnie łaską, powierzając mi obowiązek podlewania nowych wierzących, i powinnam wykonywać pracę podlewania zgodnie z zasadami, prowadzić braci i siostry do zrozumienia prawdy, umocnienia się na prawdziwej drodze i przygotowania dobrych uczynków. Byłam w stanie właściwie traktować swój występek, przestałam błędnie rozumieć Boga i nie miałam się już przed Nim na baczności. Otworzyłam się też przed braćmi i siostrami i omówiłam z nimi swoje doświadczenie porażki, dając świadectwo o sprawiedliwym usposobieniu Boga. Gdy gromadziliśmy się w małych grupach, brałam aktywny udział w omówieniach, a gdy napotykałam trudności i problemy, wykonując swój obowiązek, potrafiłam świadomie szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą. Praktykując tak przez jakiś czas, zdecydowanie odmieniłam swój stan, a Bóg prowadził mnie w wykonywaniu mojego obowiązku. Widząc, że Bóg nie porzucił mnie z powodu mojego występku i że wciąż mnie prowadził, uświadomiłam sobie, że występek nie jest czymś najbardziej przerażającym. Jeśli ktoś okazuje szczerą skruchę i jest w stanie praktykować prawdę zgodnie z zasadami, może uzyskać Boże miłosierdzie i przewodnictwo. Jak mówi Bóg: „Boże miłosierdzie i wyrozumiałość nie są czymś rzadkim – rzadkością jest prawdziwa skrucha człowieka” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zdobyłam tę wiedzę i te osobiste doświadczenia wyłącznie dzięki przewodnictwu Bożemu! Chwała Bogu!


25. Słowa Boga wskazały mi kierunek w życiu

Autorstwa Xinyi, Tajlandia

Od dziecka zawsze miałam dobre oceny i brałam udział w konkursach literackich i plastycznych. Można powiedzieć, że moja edukacja przebiegała gładko. Wszyscy w rodzinie liczyli na to, że się wyróżnię i przyniosę im zaszczyt. Często mawiali: „Ludzie, który mają wiedzę, są szanowani i ogromnie cenieni i tylko oni mogą zdobyć pozycję w społeczeństwie. A na nieuków bez wiedzy wszyscy patrzą z góry i oni nigdy nie będą chodzić z podniesionym czołem”. W pełni się zgadzałam z poglądami rodziców i tak oto wyróżnienie się i przyniesienie zaszczytu przodkom postawiłam sobie za cel w życiu. Aby go osiągnąć, uczyłam się od rana do wieczora i nie odpuszczałam bez względu na zmęczenie. W wolnym czasie przeglądałam Internet, żeby poszerzyć swoją wiedzę. Nie zdarzały mi się nieobecności na lekcjach ani spóźnienia i uważnie słuchałam każdego wykładu. Inni po zajęciach się bawili, a ja siedziałam w domu nad lekcjami. Zawsze jako jedna z ostatnich oddawałam testy, bo dokładnie sprawdzałam swoje odpowiedzi. Ta moja pogoń za wiedzą sprawiała, że nie jadłam o normalnych porach, odpuściłam aktywność fizyczną i często byłam niewyspana. Dzięki niestrudzonym wysiłkom w końcu udało mi się dostać na uczelnię moich marzeń: Uniwersytet w Chiang Mai. Gdy dowiedzieli się o tym rodzice, przyjaciele i nauczyciele, wszyscy oni patrzyli na mnie z podziwem i zazdrością. Byłam bajecznie szczęśliwa. Sądziłam, że właśnie rozpoczynam wspaniałe, niezwykłe życie, że pracodawcy będą się o mnie bili, kiedy skończę studia, i z pewnością wyrobię sobie renomę i wyróżnię się z tłumu. Niespodziewanie u mojej mamy zdiagnozowano późne stadium raka. Lekarze powiedzieli, że zostało jej bardzo niewiele czasu. Ta wiadomość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba i całkowicie mnie przytłoczyła. Zdawało mi się, że wszystkie moje plany legły w gruzach. Tak bardzo przykładałam się do nauki, żeby w przyszłości móc się wyróżnić, mieć środki na to, by wspierać mamę, i sprawić, by była ze mnie dumna. Ale mama zachorowała na raka, zanim jeszcze skończyłam studia. Byłam bardzo przygnębiona. Chciałam wrócić do domu i zaopiekować się nią, ale pomyślałam o tym, ile pracy kosztowało mnie zdanie egzaminu na uniwersytet i że po tej wieloletniej harówce powinnam mieć się czym pochwalić. Gdybym rzuciła studia, żeby opiekować się mamą, czy cała moja ciężka praca nie poszłaby na marne? Byłam rozdarta i nie wiedziałam, co robić. Raz mama zadzwoniła do mnie i powiedziała: „Raczej nie dożyję momentu, kiedy skończysz studia, ale musisz myśleć o swojej przyszłości i dokończyć naukę, żeby mieć dobre życie. Jeśli to zrobisz, odejdę bez żalu”. Mama mnie przekonała, więc nie wróciłam do domu, żeby się nią zająć, i kontynuowałam naukę. Niedługo potem mama zmarła. Wspomnienia o niej nie dawały mi spokoju i mogłam jedynie myśleć o tym, jaką misję mi powierzyła. Z determinacją pilnie się uczyłam, żeby zdobyć renomę i nie zawieść nadziei mamy.

Na początku udawało mi się dostosować do życia na uczelni, ale w końcu doszłam do wniosku, że jest ono nudne i jałowe. Nie było takie, jak sobie wyobrażałam. Wręcz przeciwnie, to była rywalizacja na każdym kroku. Studenci tworzyli kliki zależnie od swojego pochodzenia, dokuczali sobie i wyśmiewali siebie nawzajem. Nawet niektórzy nauczyciele wraz ze studentami, którzy mieli dobre oceny lub koneksje rodzinne, naigrywali się z tych biedniejszych lub mniej zdolnych. To podkopywało samoocenę tych studentów, którzy i tak już czuli się gorsi, i niektórzy nawet przenosili się gdzie indziej lub rezygnowali. Atmosfera, jaka tam panowała, budziła we mnie wstręt, ale chciałam się wyróżnić, więc uparcie kontynuowałam naukę, by mieć dobre stopnie. Ciężką pracą zdobyłam dobre oceny i wyniki zarówno na uczelni, jak i w karierze zawodowej. Studenci z niższych roczników podziwiali mnie i brali za wzór do naśladowania, jeśli chodzi o studiowanie. Zdobyłam sławę i korzyści, których pragnęłam, ale w środku czułam pustkę i stopniowo taki styl życia zaczął mnie nudzić. Miałam go dość. Nie rozumiałam, dlaczego ludzie chcą tak żyć. Myślałam, że dzięki studiom i wiedzy mogę się wyróżnić, zdobyć szczęście i wieść życie, jakiego pragnęłam. Dlaczego więc im bardziej o nie zabiegałam, tym większą czułam pustkę i boleść? Czasami się zastanawiałam, czy żyje się tylko po to, by pracować, żeby doznać poczucia sukcesu, a potem w końcu umrzeć. A biorąc pod uwagę, że nic nie zabieramy ze sobą do grobu i nic z naszych wysiłków nie mamy, jaki to wszystko ma sens? Czy nie dało się nadać życiu większego znaczenia?

Raz na Facebooku zobaczyłam wpis mówiący o prawdziwym znaczeniu życia. Zostawiłam łapkę w górę i komentarz, a potem ktoś zaprosił mnie do znajomych i zaczął do mnie pisać o wierze religijnej. Wtedy się zorientowałam, że to chrześcijanin. Podzielił się ze mną ewangelią o dziełle zbawienia, którego Bóg Wszechmogący dokonuje w dniach ostatecznych. Przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego i poznałam liczne prawdy, o których nigdy wcześniej nie słyszałam, w tym o źródle życia człowieka, przyczynie jego cierpienia, o sposobach, jakich używa szatan, by skazić ludzi, i tak dalej. Słowa Boga ugasiły moje pragnienie prawd życia. W szkole nie mówili o tych prawdach. Potem natknęłam się na ten fragment na Facebooku: „Od czasu wynalezienia przez ludzkość nauk społecznych, umysł człowieka zajęły nauka i wiedza. Nauka i wiedza stały się następnie narzędziami do rządzenia ludzkością i zabrakło przestrzeni oraz sprzyjających warunków na oddawanie czci Bogu. Pozycja Boga obniżyła się w sercu człowieka jeszcze bardziej. Bez Boga w sercu, wewnętrzny świat człowieka jest mroczny, pusty i pozbawiony nadziei. Następnie na pierwszy plan wysunęło się wielu socjologów, historyków i polityków, snujących teorie z dziedziny nauk społecznych, teorię ewolucji człowieka i inne teorie, które zaprzeczają prawdzie, że Bóg stworzył człowieka i którymi wypełniają oni serce i umysł ludzkości. W ten sposób ubyło tych, którzy wierzą, że Bóg jest stwórcą wszystkiego, a wzrosła liczba tych, którzy wierzą w teorię ewolucji. Coraz więcej osób traktuje zapisy o Bożym dziele i słowa Boga ze Starego Testamentu jako mity i legendy. W swych sercach ludzie stali się obojętni na Bożą godność i wielkość oraz na dogmat o tym, że Bóg istnieje i panuje nad całym światem. Przetrwanie ludzkości, losy państw i narodów nie są już dla nich ważne, a człowiek żyje w próżnym świecie skoncentrowanym jedynie na jedzeniu, piciu i poszukiwaniu przyjemności…” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Boga uświadomiłam sobie, że ludzkie serca są pochłonięte nauką i wiedzą, więc brakuje w nich miejsca dla Boga i ogarnia je pogłębiająca się pustka. Dlatego ludzie starają się poznać cel życia, jego wartość i znaczenie, ale im bardziej próbują wykorzystywać do tego wiedzę i naukę, tym mniej uzyskują realnych odpowiedzi. Wiedza daje ludziom tylko chwilowe pocieszenie, bo ani wiedza, ani nauka nie są prawdą i nie mogą faktycznie zaopatrzyć człowieka w życie. Wcześniej zawsze uważałam, że im więcej ktoś ma wiedzy, tym lepiej rozumie życie i więcej pojmuje spraw, a ponieważ ludzie mają dobrą opinię o tych, którzy zabiegają o wiedzę, życie takich osób jest wartościowe i mogą one znaleźć większe szczęście. Jednak ja zdobyłam już tak dużą wiedzę, a wciąż nie wiedziałam, jaki jest cel życia, skąd wziął się człowiek ani jakie jest jego przeznaczenie. Nie zaznałam też szczęścia, którego szukałam. Nawet gdy śpiewająco zdawałam testy, zdobywałam pierwsze miejsce w grupie i byłam podziwiana przez wszystkich, nadal czułam się pusta i zbolała w środku i wcale nie znajdowałam wyjścia ze swoich trudności. Widziałam, że inni studenci próbowali zapełnić pustkę zakupami, karaoke albo chodzeniem do barów i na koncerty znanych muzyków. Na początku też się dobrze bawiłam, podążając wraz z nimi za tymi trendami, ale potem czułam jeszcze większą pustkę. Dopiero po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że przyczyną duchowej pustki człowieka jest pogoń za wiedzą i nauką. Wiedza i nauka skłaniają ludzi do zaprzeczenia, że Bóg stworzył człowieka. Nie tylko nie wiedzą oni ani nie uznają, że pochodzą od Boga, ale też stwierdzają, że słowa i dzieło Boże są tylko legendami lub mitami. W ten sposób Bóg traci swoje miejsce w sercach ludzi, a oni jeszcze bardziej się od Niego oddalają. Jak mogą nie czuć pustki, skoro nie znają Boga i nie mają ani Jego samego, ani Jego słów w sercu? Moje życie pochodzi od Boga. Wszystko, co zdarzyło się w moim życiu, wynika z zarządzeń Boga. Jako istota stworzona muszę podążać za Bogiem i czcić Go, aby zapewnić sobie lepszy los. Postanowiłam przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych i poczułam się, jakbym w końcu wróciła do domu.

Przez jakiś czas uczestniczyłam w zgromadzeniach i zaczęłam odczuwać rosnące duchowe spełnienie. O wiele lepiej się czułam, byłam spokojna i radosna. Raz po zgromadzeniu chciałam poczytać więcej słów Boga Wszechmogącego, więc weszłam na stronę internetową poświęconą ewangelii o zstąpieniu królestwa, aby poszukać książek ze słowami Boga. Tam znalazłam fragment opisujący, jak szatan deprawuje ludzkość: „Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że kusząca władza, jaką sława i zysk mają nad ludźmi, jest zbyt wielka; rzeczy te stają się czymś, do czego ludzie dążą bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż tak nie jest? Niektórzy powiedzą, że zdobywanie wiedzy to nic innego, jak czytanie książek lub nauczenie się kilku rzeczy, których jeszcze nie wiedzą, tak by nie zostać z tyłu i dotrzymać tempa światu. Wiedza jest zdobywana tylko po to, by mieli co jeść, z myślą o przyszłości lub z uwagi na podstawowe potrzeby. Czy istnieje ktoś, kto wytrzymałby dziesięć lat intensywnej nauki tylko po to, by zaspokoić podstawowe potrzeby, tylko po to, by rozwiązać kwestię pożywienia? Nie, nie ma takich ludzi. Czemu więc ludzie znoszą takie trudności przez te wszystkie lata? Dla sławy i zysku. Sława i zysk czekają na nich, kuszą ich, a oni wierzą, że tylko poprzez swoją własną pracowitość, poprzez trudy i zmagania, mogą podążać drogą prowadzącą do sławy i bogactwa. Tacy ludzie muszą znosić te trudności z myślą o własnej ścieżce w przyszłości, dla przyszłej przyjemności i dla zyskania lepszego życia” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Te słowa Boże pokazały mi, że ludzi zniewala ich pogoń za sławą i korzyściami. Ich zdaniem dążenie do sławy i zysku motywuje człowieka i stanowi cel w życiu. Nie wiedzą, że to błąd kroczyć tą ścieżką, i nie mają odwagi, by z niej zboczyć, ani nie potrafią tego zrobić. Pomyślałam o tym, że mój życiowy cel to wyróżnić się i przynieść zaszczyt przodkom. Sądziłam, że ci, którym się to udało, są wygrani w życiu. Takie idee zaszczepiono mi jeszcze w szkole. Aby osiągnąć swoje cele, przez lata oddawałam się nauce, pochłaniałam wiedzę i zabiegałam o wysoki stopień naukowy, żeby ostatecznie znaleźć dobrą pracę i wieść dobre życie w lepszych warunkach. Szczególnie mocno wpłynęło na mnie coś, co mama powtarzała jak mantrę: „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt”. Wierzyłam, że aby się wyróżnić i dopiąć swego, muszę walczyć i znosić trudy, ale ta cała udręka będzie warta zachodu. Goniąc za sławą i korzyściami, nie zwracałam uwagi na świat wokół mnie. Byłam całkowicie pochłonięta studiami i nawet kiedy mama zapadła na śmiertelną chorobę, nie rzuciłam nauki, żeby się nią zająć, z obawy, że to odbije się na mojej edukacji. Ponad dziesięć lat poświęciłam na pogoń za sławą i zyskiem i nigdy ani przez chwilę nie zastanowiłam się, czy naprawdę warto. Mimo że rówieśnicy darzyli mnie szacunkiem i podziwem, tak naprawdę nie byłam szczęśliwa. Wręcz przeciwnie, byłam coraz bardziej samolubna, arogancka i lekceważąca wobec innych. Ze szczególną pogardą patrzyłam na przeciętnych ludzi, którzy zarabiali tylko na życie. Nie wyrażałam takich przekonań głośno, ale w duchu miałam ich za nic. Zdałam sobie sprawę z faktu, że idę złą ścieżką i straciłam mnóstwo czasu. Koniec końców nie udało mi się zaznać wartościowego życia w szczęściu, jak to sobie wyobrażałam. Dzięki objawieniu Bożemu pojęłam, że szatan posługuje się sławą i korzyściami, by kusić i deprawować ludzi. Pogoń za sławą i zyskiem doprowadziła mnie w życiu jedynie do cierpienia i pozostawiła z niczym. Czyż nie wpadłam w zdradzieckie sidła szatana? Wiedziałam, że kroczę złą ścieżką i nie powinnam gonić za sławą, korzyściami i statusem. Powinnam podążać za Bogiem, ścieżką dążenia do prawdy. Ale myślałam też o tym, jak ciężko pracowałam przez te wszystkie lata i że byłam o krok od ukończenia studiów i otrzymania wysokiego stopnia naukowego, który zapewniłby mi szacunek społeczeństwa. Później, kiedy poszłabym do pracy, mogłabym powiedzieć, że skończyłam taki a taki uniwersytet, i mogłabym żyć z godnością. Nie miałam na tyle odwagi, żeby zrezygnować z nauki, i chciałam kontynuować studia magisterskie oraz doktoranckie.

Pewnego razu, kiedy wykonywałam swoje obowiązki, jedna siostra spytała mnie, jakie mam plany na przyszłość. Odpowiedziałam: „Chcę zrobić magisterkę i doktorat, ale mam wątpliwości. Aby zdobyć wyższe wykształcenie, musiałabym spędzać jeszcze więcej czasu na uczelni i miałabym go mniej na wykonywanie obowiązku. Szukam odpowiedzi na pytanie, czy dalsza edukacja to właściwa droga”. Ta siostra przeczytała mi dwa fragmenty słów Boga: „Piotr urodził się w zwyczajnej rodzinie żydowskich rolników. Jego rodzice utrzymywali się dzięki uprawie roli, a on był najstarszy z pięciorga rodzeństwa. Oczywiście, to nie jest główna część naszej opowieści – jej głównym bohaterem jest Piotr. Kiedy Piotr miał pięć lat, rodzice zaczęli uczyć go czytać. W tamtej epoce Żydzi byli dosyć dobrze wykształceni, zwłaszcza w takich dziedzinach jak rolnictwo, przemysł i handel. Dzięki życiu w takim środowisku społecznym rodzice Piotra otrzymali staranne wykształcenie. Mimo że mieszkali na prowincji, byli wykształceni na poziomie zbliżonym do współczesnych studentów. Oczywistym błogosławieństwem dla Piotra było to, że urodził się w tak sprzyjających warunkach społecznych. Inteligentny i bystry, chętnie przyswajał nowe idee. Od początku nauki w trakcie lekcji chwytał wszystko w mig. Rodzice byli dumni, że mają tak inteligentnego syna, i dokładali wszelkich starań, aby umożliwić mu uczęszczanie do szkoły w nadziei, że będzie potrafił wyróżnić się i znajdzie jakąś dobrą posadę. Nie do końca świadomie Piotr zaczął interesować się Bogiem, co poskutkowało tym, że w wieku czternastu lat jako uczeń szkoły średniej czuł niechęć do uczenia się o kulturze starożytnej Grecji, zwłaszcza o fikcyjnych postaciach i wymyślonych wydarzeniach w historii starożytnych Greków. Od tamtej pory Piotr – który właśnie wkroczył w wiosnę swej młodości – zaczął próbować dowiedzieć się czegoś więcej na temat ludzkiego życia i na temat świata. Sumienie nie zmuszało go do odwdzięczenia się rodzicom za trudy, jakie ponieśli, ponieważ wyraźnie widział, że wszyscy ludzie oszukują samych siebie, prowadzą pozbawione znaczenia życie, niszcząc je ciągłą walką o bogactwo i uznanie. Jego spostrzeżenia odnosiły się głównie do środowiska społecznego, w którym żył. Im więcej wiedzy ludzie posiadają, tym bardziej złożone są ich relacje z innymi i wewnętrzne światy, a tym samym egzystują w coraz większej pustce. W takich okolicznościach Piotr spędzał wolny czas na składaniu przeróżnych wizyt, w zdecydowanej większości osobom duchownym. W jego sercu pojawiło się niejasne przeczucie, że religia mogłaby być wyjaśnieniem dla wszystkiego, co niewytłumaczalne w świecie ludzi, więc często chodził do pobliskiej synagogi, aby uczestniczyć w nabożeństwach. Rodzice nie mieli o tym pojęcia, a wkrótce Piotr, który zawsze miał dobry charakter i był świetnym uczniem, zaczął nienawidzić chodzenia do szkoły. Pod nadzorem rodziców z trudem ukończył szkołę średnią. Wypłynąwszy na brzeg z oceanu wiedzy, wziął głęboki oddech. Od tej pory nikt już nie mógł go uczyć ani kontrolować” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, O życiu Piotra, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przez całe swoje życie Piotr trudnił się rybołówstwem, ale żył przede wszystkim po to, aby nauczać. Gdy był starszy, napisał pierwszy i drugi list świętego Piotra, jak również kilka listów do kościoła w ówczesnej Filadelfii. Głęboko poruszał ludzi żyjących w tamtym okresie. Zamiast wykorzystywać własne kompetencje do tego, by ich pouczać, zapewniał im odpowiednie zasoby życiowe. Nigdy nie zapomniał tego, czego nauczał Jezus, zanim odszedł, i inspirowało go to przez całe życie. Podążając za Jezusem, postanowił odpłacić Mu za miłość swoją śmiercią i naśladować Go we wszystkim. Jezus zgodził się na to, więc kiedy Piotr miał 53 lata (ponad 20 lat po odejściu Jezusa), Jezus ukazał się mu, aby pomóc mu spełnić jego pragnienie. Następne siedem lat Piotr spędził na poznawaniu siebie. Gdy okres ten dobiegł końca, Piotr został ukrzyżowany głową w dół, i w ten sposób jego niezwykłe życie dobiegło końca” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, O życiu Piotra, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tych dwóch fragmentów zrozumiałam, że jestem w podobnej sytuacji, w jakiej był Piotr Apostoł, kiedy znużyła go pusta wiedza, której uczył się w szkole. On wiedział, że w wiedzy nie ma życia, a w szkole i w społeczeństwie roi się od konfliktów. Dlatego zrezygnował ze studiów i zaczął poszukiwać prawdy oraz życia. Rozumiałam, że Piotr zdecydował się odejść ze szkoły i od społeczeństwa, zupełnie nie dbał o to, jak inni go oceniają, i nie pozwalał, by powstrzymywały go uczucia. On po prostu był zdeterminowany, kierował się osobistymi przekonaniami i nie ulegał bieżącym trendom. Miał odwagę zmienić dawne życie wybierane przez tak wielu ludzi na szukanie tego, co pozytywne. To było niesamowite, że w tamtych czasach Piotr był w stanie podjąć taką decyzję, to wymagało niesamowitej wiary. Słowa Boga wywarły na mnie ogromne wrażenie. Z pozoru mogło się wydawać, że Piotr nie zyskał żadnej reputacji ani żadnych korzyści, ale otrzymał pochwałę od Boga. Zdałam sobie sprawę z tego, że dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, tak jak Piotr, oraz wprowadzanie w życie tego, co nakazują słowa Boga, a także urzeczywistnianie prawdorzeczywistości, poznawanie Boga i podporządkowanie się Mu są elementami naprawdę wartościowego i sensownego życia. Pomyślałam o swoich sumiennych wysiłkach na studiach. Po szkole średniej poszłam na uniwersytet i teraz rozważałam podjęcie studiów magisterskich. Czyż nie stawiałam sobie coraz ambitniejszych celów tylko po to, by się wyróżnić i zabłysnąć? Czy sensownie było do tego dążyć? Pomyślałam też o tym, że moja mama od najmłodszych lat pilnie się uczyła, aby się wyróżnić i wejść na szczyt, sumiennie pracowała zawodowo i wreszcie koło trzydziestki odniosła sukces, wznosząc się ponad doznane trudności. Miała lepsze warunki materialne i zdobyła sławę, różne korzyści i szacunek innych. Z pozoru spotkał ją nie lada zaszczyt, ale ostatecznie i tak zachorowała na raka i zmarła. Sława i zysk nie mogły uchronić jej przed chorobą. Pojęłam, że pogoń za sławą i zyskiem jest bezwartościowa i pozbawiona znaczenia. Później przeczytałam dwa inne fragmenty słów Bożych, które jeszcze wyraźniej mi uświadomiły, jaką ścieżkę powinnam obrać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. (…) Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie powinno im brakować ideałów, aspiracji czy entuzjastycznego pragnienia, by stawać się lepszymi. Nie powinni być przybici w związku ze swoimi perspektywami na życie ani tracić nadziei w życiu czy wiary w przyszłość. Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni być nieprawymi hipokrytami, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować właściwą postawę. Nie powinni tak po prostu dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia. Młodzi ludzie nie powinni poddawać się przeciwnościom losu, lecz raczej powinni być otwarci i szczerzy i posiadać ducha wybaczenia wobec swoich braci i sióstr. Są to oczywiście Moje wymagania wobec wszystkich, jak również Moja porada dla każdego. Co więcej, są to Moje słowa ukojenia skierowane do wszystkich młodych ludzi. Powinniście praktykować zgodnie z Moimi słowami. Zwłaszcza młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania w różnych sytuacjach umiejętności rozróżniania oraz determinacji do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście poszukiwać wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy, a także być odpowiedzialnymi w stosunku do życia – nie wolno wam tego lekceważyć. Ludzie przychodzą na ziemię i spotkanie Mnie jest rzadkością, jak również rzadkością jest możliwość poszukiwania i zyskania prawdy. Czemu nie doceniacie tego pięknego czasu jako właściwej ścieżki, którą należy kroczyć w tym życiu?” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zaczęłam inaczej rozumieć życie. Człowiek nie powinien żyć gonitwą za sławą i zyskiem, tylko wielbić Boga, dążyć do prawdy i ponosić koszty na rzecz Boga. To właśnie składa się na wartościowe i sensowne życie. Nawet jeśli zdobędziemy sławę, różne korzyści i szacunek innych, ale nie będziemy czcić Boga ani wypełniać obowiązków istoty stworzonej, to jako takie istoty będziemy żyć na próżno. Choć twierdziłam, że jestem gotowa na wyrzeczenia, chcę iść za Bogiem i ponosić koszty dla Niego, tak naprawdę nic z tego nie wcielałam w życie. Nadal pragnęłam wygód ciała, dobrych perspektyw na przyszłość i szacunku innych. Wciąż nie rozumiałam prawdziwego znaczenia i prawdziwej wartości życia człowieka. Pomyślałam o tym, jakie to błogosławieństwo, że z łaski Bożej urodziłam się w dniach ostatecznych i przyjęłam dzieło Boga w tak młodym wieku. Bóg tak zarządził, że dorastałam w korzystnych warunkach, w których nauczyłam się mówić wieloma językami, w tym chińskim, dzięki czemu mogę czytać słowa Boże i wykorzystywać swoje umiejętności, wykonując swój obowiązek. Mój wiek, moje wykształcenie i umiejętności językowe predysponowały mnie do dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków. Gdybym uparcie goniła za sławą, zyskiem i statusem i gdybym zdobyła sławę i zysk, ale straciłabym możliwość podążania za Bogiem i dążenia do prawdy, jakie znaczenie miałyby te osiągnięcia? Nic na tym świecie nie może się równać ze zdobyciem prawdy i nie ma porównania między życiem uznanym przez ludzi za dobre a życiem pochwalanym przez Stwórcę. Tylko życie, które pochwala Bóg, ma wartość i znaczenie. Zrozumiawszy to, postanowiłam dążyć do prawdy i podporządkować się Bogu oraz zadowalać Go. Byłam również gotowa zrezygnować ze studiów, aby ponosić koszty na rzecz Boga. Pomodliłam się do Niego i powiedziałam, że muszę się uwolnić od tego nudnego, jałowego życia, że muszę dążyć do prawdy, podążać za Bogiem i kroczyć właściwą ścieżką.

Później zadzwoniłam do swojego promotora, oznajmiłam, że planuję zrezygnować ze studiów i poprosiłam go, żeby zatwierdził moją rezygnację. On jednak nie tylko się na to nie zgodził, ale powiedział też: „Został ci jeszcze tylko rok do końca studiów, nie szkoda ci teraz rezygnować? Z pewnością wiesz, że absolwenci szkół wyższych zarabiają znacznie więcej niż osoby bez dyplomu. Bez wyższego wykształcenia możesz mieć kłopot nawet ze znalezieniem pracy. Ludzie nie będą na ciebie patrzeć w ten sam sposób. Jeśli masz jakiś problem, możesz odroczyć studia na rok, a potem wrócić do nich, gdy wszystko się ułoży. Czy to nie lepsza opcja?”. Jego rada sprawiła, że znów zaczęłam się wahać Pomyślałam, że może powinnam wziąć urlop dziekański i potem wrócić. Dzięki temu mogłabym skończyć studia, uzyskać dyplom, znaleźć dobrą pracę i zdobyć szacunek innych. Ale przyszło mi też do głowy, że to może być zdradziecki spisek szatana, który nie chciał, żebym podążała za Bogiem i wykonywała swój obowiązek, więc sławą i zyskiem próbował mnie skusić. Przypomniałam sobie o tych słowach Bożych: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdybym rzuciła studia, żeby iść za Bogiem, miałabym więcej czasu na dążenie do prawdy i wykonywanie swojego obowiązku, ale mój promotor powiedział mi parę rzeczy, aby spróbować mnie skusić. Z pozoru zdawał się o mnie troszczyć, ale w tle realizował się zdradziecki plan szatana. Szatan chciał mnie skusić, żebym nadal dążyła do sławy, zysku i statusu, aby mnie uwikłać w pogoń za sławą i zyskiem. Nie mogłam dać się nabrać na jego sztuczki. Uświadomiwszy to sobie, odpowiedziałam promotorowi: „Rozumiem, co Pan ma na myśli, ale teraz jeszcze lepiej widzę naglącą intencję Boga. Długo i intensywnie myślałam o wyborze tej ścieżki wiary i już podjęłam decyzję. Poświęcę życie wierze, podążaniu za Bogiem i ponoszeniu kosztów dla Niego. Nigdy już nie wrócę na studia. Postanowiłam zrezygnować, mam nadzieję, że Pan mnie zrozumie”. Widząc, że klamka zapadła, promotor nie próbował mnie już przekonywać i podpisał dokumenty rezygnacyjne. A zatem porzuciłam studia.

Po wszystkim miałam dużo więcej czasu i energii, aby wykonać swój obowiązek, i byłam zdecydowanie bardziej skupiona i wyciszona przed Bogiem. Miałam też więcej czasu na rozważanie Jego słów, omawianie prawdy z braćmi i siostrami oraz wykonywanie swojego obowiązku. Czułam, że coraz bardziej zbliżam się do Boga. Minęło już prawie półtora roku. Wykonując swój obowiązek, przejawiałam zepsute skłonności, ale dzięki temu nauczyłam się harmonijnie współpracować z innymi, a kiedy napotykałam problemy, nie dawałam się im i szukałam prawdy, żeby je rozwiązać. W ciągu ostatniego roku tak wiele zyskałam. Gdybym czekała kolejny rok, aby zacząć wykonywać swój obowiązek, straciłabym tyle okazji, by zyskać prawdę, co byłoby dla mnie ogromną stratą. Widzę też, że na świecie dochodzi do coraz poważniejszych katastrof. Ukraina i Rosja są w stanie wojny, na całym świecie wybuchają ostre konflikty, nasilała się pandemia i coraz częściej dochodzi do trzęsień ziemi i powodzi. Pomyślałam o tym, że kiedy nadejdą klęski, nawet gdybym miała swój stopień naukowy, swoją sławę, swój zysk i szacunek, to wszystko nie miałoby znaczenia, gdybym nie miała życia. Dokładnie tak, jak powiedział Pan Jezus: „Bo cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, jeśli samego siebie zatraci lub szkodę poniesie?” (Łk 9:25). Muszę wierzyć w Boga i całym sercem za Nim podążać. W ten sposób zyskam prawdę i życie. To coś najcenniejszego na świecie i największe błogosławieństwo! Rezygnacja z nauki po to, by podążać za Bogiem i wypełniać obowiązek istoty stworzonej, to najlepsza decyzja, jaką kiedykolwiek podjęłam! Bogu dzięki za jego przewodnictwo!


27. Konsekwencje przesadnej zazdrości

Autorstwa Qinmo, Chiny

W 2016 roku realizowałam wideoklipy w kościele. Zauważyłam, że siostra Xin Cheng relizowała ich stosunkowo więcej i podczas naszych rozmów najczęściej przyjmowałyśmy jej pomysły, a kierowniczka często prosiła ją o podzielenie się swoją opinią. Założyłam, że ma już dużo praktyki i posiada umiejętności techniczne, więc pomyślałam sobie: „Skoro jestem tu nowa, powinnam więcej się od niej uczyć”. Później jednak, dowiedziałam się, że Xin Cheng była tutaj ledwie od dwóch miesięcy, więc zaczęłam myśleć tak: „Obie zaczęłyśmy wykonywać swoje obowiązki w podobnym czasie. Może inni będą mnie do niej porównywać? Jeśli ona potrafi zyskiwać aprobatę wszystkich, nie mogę być od niej gorsza, bo inaczej ludzie zaczną na mnie patrzeć z góry”. Później specjalnie oglądałam wideoklipy zrealizowane przez Xin Cheng, ale nie widziałam w nich niczego szczególnego, więc pomyślałam sobie, że jej umiejętności nie są aż takie wyjątkowe i ja też mogę osiągnąć podobny poziom. Żeby udowodnić, że jestem nie mniej zdolna niż Xin Cheng, dokładnie się zastanawiałam za każdym razem, gdy omawiałyśmy prezentację wideoklipów próbując dzielić się bardziej oryginalnymi spostrzeżeniami niż ona. Nawet kiedy jej opinie były słuszne, ja i tak dodawałam coś od siebie do jej spostrzeżeń, żeby wszyscy myśleli, że rozważyłam kwestie dokładniej niż ona.

Pewnego razu obejrzałam wideoklip zrealizowany przez Xin Cheng. Był całkiem dobry. Przyjemnie się go oglądało. I chociaż przyznałam to w głębi serca, to sama myśl, aby powiedzieć na głos, że jej wideoklip jest dobry sprawiała, że czułam się tak, jakbym miała publicznie sama się spoliczkować, i po prostu nie mogłam się na to zdobyć. Pocieszałam się, myśląc tak: „Jeśli włożę w to odrobinę serca, nie będę wcale gorsza od niej”. Później wyjątkowo sumiennie tworzyłam wideoklipy, wielokrotnie rozważając najważniejsze aspekty, i zastanawiałam się, jak je zmontować, żeby efekt był dobry. Po wytężonej pracy zrealizowałam kilka wideoklipów, a gdy Xin Cheng je sprawdziła, nie miała żadnych zastrzeżeń, więc miałam mocne poczucie, że jej zdolności są na podobnym poziomie do moich. Później jednak przełożona poprosiła Xin Cheng, żeby pokierowała moją pracą. Pomyślałam sobie: „Obie zaczęłyśmy w podobnym czasie, więc dlaczego miałaby mną kierować? Przełożona pewnie myśli, że nie jestem tak dobra jak Xin Cheng”. W sercu byłam głęboko nieprzekonana i pomyślałam tak: „Jeśli będę się od niej posłusznie uczyć, to tak jakbym przyznała się, że jestem od niej gorsza, a nawet jeśli w przyszłości będę sobie dobrze radzić, każdy przypisze zasługi jej zamiast mnie. Nie pozwolę na to!”. Dlatego, kiedy omawiałam z Xin Cheng prezentowanie wideoklipów, wcale nie zważałam na jej opinie i zwyczajnie je ignorowałam. A Xin Cheng robiła wręcz przeciwie: kiedy to ja dzieliłam się swoimi spostrzeżeniami, słuchała bardzo uważnie i często zwracała uwagę na kwestie, których nie potrafiła przejrzeć, bo chciała poznać moje zdanie na ich temat. Wzięłam to za znak, że wiem więcej od niej, i uznałam, że nie muszę jej poświęcać swojej uwagi. Niedługo potem Xin Cheng awansowała i zaczęła wykonywać swoje obowiązki w innym miejscu, a ja poczułam się jednocześnie szczęśliwa i zazdrosna. Zazdrościłam jej awansu, ale równocześnie skrycie cieszyło mnie, że wyjeżdża, bo to oznaczało, że pozbędę się jednej konkurentki.

Pewnego razu po wyjeździe Xin Cheng omawialiśmy prezentację jednego z wideoklipów. Niektóre kwestie były jednak dość trudne do zrozumienia, co często zatrzymywało pracę i spowalniało postępy. Mimowolnie pomyślałam: „Wcześniej, kiedy kierowniczka poprosiła Xin Cheng, aby mi pomagała i omawiała z nami swoje doświadczenia, ignorowałam to, myśląc, że wiem tyle, co ona, więc nie ma znaczenia, czy jest częścią naszego zespołu, czy nie. Teraz, gdy Xin Cheng właśnie wyjechała, napotykamy trudności. Jak się okazuje, moje zrozumienie zasad jest ograniczone. Bez kogoś, kto by mnie nadzorował i prowadził za rękę, wcale nie potrafię zrealizować wideoklipu spełniającego standardy”. W tamtej chwili zrozumiałam, jaka byłam arogancka, i zaczęło mi brakować obecności Xin Cheng. Myślałam o tym, jak wspaniale byłoby mieć kogoś, kto mógłby dzielić się ze mną swoimi sugestiami. Przypomniałam sobie, pewne słowa Boże: „Musicie dojść do harmonijnej współpracy na rzecz dzieła Bożego, dla dobra kościoła i po to, by pobudzić swoich braci i siostry do dalszych działań. Powinniście współdziałać ze sobą, korygując wzajemnie swe postępowanie i osiągając lepsze wyniki w pracy, by w ten sposób mieć wzgląd na Boże intencje. Na tym polega prawdziwe współdziałanie i tylko ci, którzy się w nie zaangażują, osiągną prawdziwe wkroczenie w życie” (Czyńcie posługę jak Izraelici, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nagle dotarło do mnie, że Bóg zorganizował dla mnie wspólną pracę z Xin Cheng, żebyśmy mogły wzajemnie uzupełniać i rekompensować swoje słabe i mocne strony i tworzyć lepsze wideoklipy. Ale ja przez ostatnie kilka miesięcy, nie zajmowałam się tym, czym powinnam, skupiałam się tylko na porównywaniu się do niej i popisywaniu własnymi umiejętnościami, wykluczałam ją i nie chciałam z nią współpracować. Teraz, gdy Xin Cheng wyjechała, nie mogłam się dłużej od niej uczyć. W tamtej chwili nienawidziłam siebie za to, jak bezmyślnie się zachowywałam.

W moich poszukiwaniach trafiłam na następujące słowa Boże: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie jest najbardziej rażące usposobienie antychrystów? To znaczy, spotkawszy ich, jakie ich usposobienie będziesz w stanie dostrzec, gdy tylko usłyszysz jedno lub dwa zdania padające z ich ust? Arogancja. (…) Można śmiało powiedzieć, że ponieważ są wyniośli i wierzą, że nie ma nikogo, kto by im dorównał, cokolwiek robią, nie chcą z nikim współpracować ani dyskutować. Mogą słuchać kazań, czytać słowa Boga, być świadkami demaskowania przez Jego słowa, a czasem doświadczać przycinania, ale w żadnym wypadku nie przyznają się do przejawów zepsucia i występków, a tym bardziej do bycia aroganckimi i zadufanymi w sobie. Nie potrafią zrozumieć, że są zwykłymi ludźmi o przeciętnym potencjale. Nie są w stanie zrozumieć takich rzeczy. Bez względu na to, jak ich przycinasz, nadal będą myśleć, że mają spory potencjał, że są ponad zwykłymi ludźmi. Czy to nie jest przypadek beznadziejny? (Tak). Nie ma dla nich nadziei. To są antychryści” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Poprzez to, co obnażyły słowa Boże dotarło do mnie, że moje czyny napędzała zazdrość o innych zdolnych ludzi i obnażona przez Boga arogancja wykraczająca poza rozum. Pamiętam, że kiedy po przybyciu i rozpoczęciu nagrywania wideoklipów zauważyłam, jak Xin Cheng potrafiła zyskiwać aprobatę wszystkich wokół, choć sama dopiero co stawiała pierwsze kroki, porównywałam się z nią i myślałam, że skoro ona dobrze sobie radzi, poradzę sobie i ja. Czy to przy tworzeniu wideoklipów, czy przy wymianie poglądów, wytężałam umysł i starałam się popisać swoją bystrością. Nie chciałam też przyznać, że Xin Cheng ma mocne strony. Jej umiejętności tworzenia wideoklipów ewidentnie były lepsze od moich i chociaż w głębi serca zgadzałam się z tym, nie umiałam przyznać tego na głos. Przełożona poprosiła Xin Cheng, żeby pokazała mi, jak szybko opanować zasady, abym mogła podnieść poziom swoich umiejętności, ale ja uznałam, że jest to tylko pretekst do tego, żeby traktować mnie z góry, więc zaczęłam podchodzić do Xin Cheng z nonszalancją. Przez swoją zazdrość utknęłam w miejscu, bez jakiejkolwiek chęci na poprawę czegokolwiek, nie umiałam też niczego się nauczyć ze wspólnej z nią pracy. Poza tym dopiero co zaczęłam tworzyć wideoklipy i brakowało mi jeszcze wielu umiejętności, ale pomimo tego ciągle myślałam, że wszystko już wiem, i byłam zaślepiona własnym uporem i arogancją. Xin Cheng tworzyła lepsze wideoklipy niż ja, była skromna i umiała prosić o wskazówki czy dyskutować ze mną o różnych sprawach, ja jednak ignorowałam jej mocne strony, byłam nawet bezczelnie przekonana o swojej wyższości względem niej. Gdybym miała choć odrobinę rozumu, potrafiłabym uznać swoje niedoskonałości, przestałabym się wywyższać i sporo bym się nauczyła od Xin Cheng. Nie byłabym taka biedna i żałosna jak teraz. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się do Boga: „Boże, nie zajmowałam się tym, czym powinnam, i zawiodłam Twoje szczere intencje. Nawet teraz, brakuje mi jeszcze umiejętności, przez co wolniej wykonuję moje obowiązki. Chcę okazać skruchę”.

Po dwóch latach wybrano nową kierowniczkę, została nią Wang Lu. Wcześniej sama pomagałam Wang Lu w pracy, ale teraz to ona miała za zadanie doglądać mojej, co dość mocno mnie deprymowało. Myślałam sobie: „Wypełniałam swoje obowiązki dłużej od niej, a ona tuż po dołączeniu została kierowniczką. Czy inni bracia i siostry dojdą do wniosku, że mimo mojego długiego szkolenia, nadal nie radzę sobie tak dobrze jak nowo przybyła osoba?”. Chociaż nigdy nie chciałam być kierowniczką, nie chciałam też, żeby inni traktowali mnie z góry. Dlatego ostrożnie podpytałam jedną z sióstr o jej opinię na temat Wang Lu. Odparła ona, że Wang Lu całkiem dobrze pojmuje zasady i że realizuje bardzo dobre wideoklipy. Jak to usłyszałam, nie dałam się przekonać i nie mogłam uwierzyć, że jest w tym naprawdę taka dobra. Później usiłowałam znaleźć w Wang Lu choćby najmniejszy problem, żeby przywrócić równowagę w swoim sposobie myślenia. Pewnego wieczora Wang Lu postanowiła podsumować problemy w naszej pracy, a ja chciałam sprawdzić jakie dokładnie ma kompetencje, więc czekałam, aż z nią to omówię. Jednak, ona przez dłuższą chwilę wcale się nie odzywała. Pomyślałam sobie: „Skoro jesteś kierowniczką, to czemu pierwsza nie zaczniesz rozmowy? Chyba jesteś nią tylko z tytułu. Nie potrafisz nawet uporządkować tego drobnego aspektu pracy”. Później specjalnie powiedziałam siostrom, że Wang Lu jest w swoich obowiązkach bierna i nieskuteczna, a one przyznały mi rację. Jej wpadka trochę mnie ucieszyła. Myślałam sobie: „Mimo tego, że cieszy się dobrą opinią, jej umiejętności w pracy wcale nie są aż takie imponujące. Pewnie nie utrzyma się zbyt długo w roli kierowniczki. Z czasem, bracia i siostry dojdą do wniosku, że chociaż ja sama nie mam potencjału, aby zostać kierowniczką, to przynajmniej jestem rzetelna i można na mnie polegać w pracy, i nie jestem gorsza od niej niej”. W takcie innego zgromadzenia, Wang Lu zapytała mnie o mój stan, a ja zbyłam ją wymijającą odpowiedzią, żeby nie wiedziała, w jakim stanie naprawdę jestem, celowo stawiając ją w trudnym położeniu. Podczas typowych zgromadzeń, nawet gdy miałam jakieś spostrzeżenia, nie od razu je omawiałam a nawet liczyłam na to, że pozostali też nie będą się odzywać, bo chciałam sprawdzić, jak Wang Lu poradzi sobie z sytuacją. Wszyscy podejmowali jednak inicjatywę, otwierali się i omawiali zagadnienia, aktywnie odpowiadając na wszystkie pytania, jakie zadawała Wang Lu. Widząc, że każdy czuje się wolny i spokojny, ja czułam się jakby nie na miejscu. Zadałam sobie pytanie: „Dlaczego wszyscy inni dobrze traktują Wang Lu, a ja zawsze staram się jej sprzeciwić?”. Po zastanowieniu zrozumiałam, że znów kierowała mną zazdrość.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanem? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, poczułam, że kłują mnie one głęboko w serce. Pojęcia takie jak „zło”, „antychryst”, „diabły” czy „szatan” wzbudzały we mnie mocne poczucie wstydu. Na pewno nie nadawałabym się na kierowniczkę, ale oczekiwałam od innych pochwał. Widząc, jak Wang Lu, która dopiero przybyła, radzi sobie lepiej od innych, bałam się, że ludzie powiedzą, że pomimo mojego długiego stażu, wciąż jestem gorsza niż nowo przybyła osoba, przez co wyszłabym na niekompetentną. Z zazdrości i niezadowolenia, zaczęłam się skupiać na jej błędach. Kiedy Wang Lu pierwszy raz do nasz dołączyła i nie była jeszcze obeznana z pracą, usiłowałam wytykać jej błędy i krytykować ją za bycie bierną i nieskuteczną, żeby ją zdeprecjonować i umniejszyć jej staraniom. W trakcie zgromadzeń, nie uczestniczyłam aktywnie w omówieniach i nie chciałam też, żeby inni bracia i siostry nie dzielili się swoimi opiniami, żeby celowo wprowadzić ją w zakłopotanie. To było naprawdę niegodziwe i złośliwe, zupełnie nie bałam się Boga! Na zewnątrz zazdrościłam jej i starałam się jej umniejszać, ale w rzeczywistości zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła i obrażałam usposobienie Boga. Postępowałam źle! Sama nie sprawdziłabym się w roli kierowniczki, a mimo to czepiałam się błędów innych ludzi, żeby wszystko im utrudnić, licząc na to, że też popełnią błąd. Działałam jak sługa szatana. Gdybym dalej kierowała się zazdrością i współzawodnictwem, prędzej czy później spotkałaby mnie Boża kara za wiele moich złych uczynków.

Gdy nad tym myślałam, przeczytałam te słowa Boże: „Jaka panuje atmosfera w obozie szatana, czy to w społeczeństwie, czy w kręgach urzędowych? Jakie są powszechne praktyki? Powinniście coś niecoś z tych spraw rozumieć. Jakie są zasady i wytyczne ich działań? Każdy jest prawem sam dla siebie; każdy podąża własną drogą. Ludzie działają we własnym interesie i robią, co im się podoba. Ten, kto ma władzę, ma też ostatnie słowo. Ani przez chwilę nie myślą o innych ludziach. Postępują wedle własnego widzimisię, dążąc do sławy, korzyści i statusu, opierając się wyłącznie na własnych preferencjach. Gdy tylko dostają władzę w swoje ręce, szybko dają odczuć to innym. Jeśli ich obrazisz, mają chęć, żeby dać ci wycisk, i jedyne, co możesz zrobić, to dawać im prezenty. Są nikczemni jak skorpiony, gotowi łamać prawo i rządowe przepisy, a nawet popełniać zbrodnie. Do takich rzeczy są zdolni. Takie właśnie zło i mrok panują w obozie szatana. Bóg przyszedł, by zbawić ludzkość, by pozwolić ludziom przyjąć prawdę, zrozumieć ją i wyrwać się z niewoli i spod władzy szatana. Jeśli nie przyjmujecie prawdy i jej nie praktykujecie, czy nie pozostajecie nadal pod jego władzą? Jaka jest w takim razie różnica między waszym obecnym stanem a stanem, w jakim są diabły i szatan? Chcecie rywalizować tak samo, jak rywalizują niewierzący. Walczylibyście w ten sam sposób, w jaki walczą niewierzący. Od rana do nocy pochłaniałyby was zazdrość i spory, spiski i intrygi. Jakie jest źródło tego problemu? Problem tkwi w tym, że ludzie mają zepsute usposobienie i żyją tak, jak im to zepsute usposobienie nakazuje. Panowanie zepsutego usposobienia to panowanie szatana. Zepsuta ludzkość trwa w szatańskim usposobieniu i nikt nie jest tu wyjątkiem” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze słów Boga przypomniałam sobie, że zanim uwierzyłam w Boga, kierowały mną reguły przetrwania, takie jak „Może być tylko jeden samiec alfa” czy „Rację ma zwycięzca; przegrani zawsze są w błędzie”. Sądziłam, że bycie lepszą od ludzi wokół mnie i zdobycie ich uznania czy wsparcia, nadaje wartość mojej egzystencji. Zawładnął mną ten światopogląd. W szkole skrycie porównywałam się do uczniów z lepszymi wynikami lub do tych, którym nauczyciele poświęcali więcej uwagi. Po podjęciu pracy często słyszałam, że aby zapewnić sobie stabilną pozycję i szacunek, trzeba się czymś wyróżniać i być wyjątkowym. Gdy koło mnie pojawiał się ktoś bardziej zdolny ode mnie, czułam się jak w kryzysie, ponieważ oznaczało to dodtakową konkurencję, a w pewnym obszarze, gdy doświadczoną osobę przerasta ktoś nowo przybyły, jest to jeszcze bardziej upokarzające. Wciąż patrzyłam na rzeczy w ten sposób, nawet po tym, jak uwierzyłam w Boga. W każdej grupie ludzi najpierw patrzyłam, kto jest lepszy ode mnie albo kto może mi zagrozić. Jeśli ktoś był zdolniejszy ode mnie w czymkolwiek, czułam się zakłopotana, zazdrosna i nieprzekonana. Gdy widziałam braci i siostry, którzy byli lepsi ode mnie, stawałam się zazdrosna i wykluczałam ich, zawsze starając się im umniejszyć i wywyższyć siebie. Żeby ich prześcignąć, uciekałam się nawet do intryg, wytykania błędów i ferowania wyroków za plecami, licząc na to, że sprawię im przykrość i da mi to satysfakcję. Zrozumiałam, że żyjąc według szatańskich zasad przetrwania, starłam się arogancka, złośliwa i pozbawiona człowieczeństwa, a do tego przeszkadzałam w pracy kościoła. Bóg nie traktował mnie wedle moich złych uczynków, ale wciąż dawał mi okazję do skruchy. Podziękowałam Bogu z głębi swojego serca i nie chciałam już, aby moje skażone skłonności kierowały moim życiem.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi zasady praktyki: w obliczu różnych sytuacji nie powinnam stawiać na pierwszym miejscu ochrony własnych interesów, reputacji czy statusu, ale powinnam brać pod uwagę interesy domu Bożego, robiąc to, co konieczne, aby chronić pracę domu Bożego. Gdy widzę, że inni są lepsi ode mnie i dobrze wykonują swoją pracę, powinnam ich wspierać i podtrzymywać. Nawet gdy mają swoje przywary, powinnam każdego odpowiednio traktować, nie mając wobec nikogo wygórowanych oczekiwań, ale ucząc się z ich mocnych stron i cnót. Wang Lu stawiała pierwsze kroki jako kierowniczka, więc naturalnym było, że ma jeszcze pewne niedociągnięcia. Skoro była odpowiednią osobą i potrafiła wykonać trochęr zeczywistej pracy, powinnam była pomóc jej z miłością i współpracować z nią, żeby dobrze wykonywać nasze obowiązki. Tak wygląda podtrzymywanie pracy kościoła. Kiedy zmieniłam swoje nastawienie, nie czułam się już zazdrosna o Wang Lu, a zamiast tego, nauczyłam się ją podziwiać. Pomimo młodego wieku podchodziła do spraw z rozwagą, była wytrwała i zdyscyplinowana w pracy i zwracała uwagę na poszukiwanie zasad. Mnie brakowało tego wszystkiego. Już nie czułam wobec niej oporu, potrafiłam też wykazać się inicjatywą i zgłaszać jej różne problemy w pracy oraz omawiać je z nią, chętnie przyjmowałam też od niej informacje zwrotne, gdy wskazywała na moje niedociągnięcia. Praktykując w ten sposób, nie czułam zażenowania, ale byłam bardziej wyzwolona.

Później przeniesiono mnie do innego zespołu, do współpracy z Jian Ran. Chociaż wykonywałyśmy swoje obowiązki prawie tak samo długo, widziałam, że jej skuteczność i profesjonalizm były większe od moich. Z początku czułam się nieco zażenowana i martwiłam się, że inni mogą patrzeć na mnie z góry. Ale potem zrozumiałam, że jej solidne umiejętności to dla mnie okazja, by się od niej czegoś nauczyć i popracować nad swoimi niedoskonałościami, więc chętnie z nią współpracowałam. Jednak później, kiedy kierowniczka poprosiła ją o nadzorowanie pracy, a inne siostry często zwracały się do niej, żeby omówić różne kwestie, znów poczułam brak równowagi. Pomyślałam sobie: „Ona chyba trochę bardziej komptentnie i skutecznie wykonuje obowiązki. Czy to z tego powodu wszyscy tak do niej lgną? A ja jestem taka niewidoczna”. W moim sercu zrodziła się wątpliwość, ale w tej samej chwili, zrozumiałam, że znów przemawia przeze mnie zazdrość. Pomodliłam się więc do Boga i poprosiłam Go, aby pomógł mi właściwie podejść do tej sytuacji. Następnie przeczytałam te słowa Boże: „Twoją rolę w życiu i pełniony obowiązek Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzę. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że każdy ma inny potencjał i inne mocne strony. Wszystko to zostało z góry ustalone przez Boga i nie można o to rywalizować. Intencją Boga jest to, abyśmy właściwie podchodzili do swoich mocnych stron i niedoskonałości, abyśmy trwali w swojej roli i dobrze wykonywali swoje obowiązki. To fakt, że moja zdolność do pracy i zrozumienie zasad nie były tak dobre jak u Jian Ran, i bracia i siostry częściej prosili ją o opinię po to, żeby dobrze wykonać swoje obowiązki, a nie po to, żeby wywyższyć ją, a umniejszyć mi. Każdy wykonywał obowiązki jako istota stworzona, w swojej konkretnej roli; nikt nie był ważniejszy ani mniej ważny od innych. Mocne strony Jian Ran precyzyjnie uzupełniały moje niedoskonałości, więc powinnam zwrócić się do niej o radę i zyskać na nauce od niej. W jednej chwili rozchmurzyłam się. Muszę stawić czoła swojemu potencjałowi i swoim niedoskonałościom, odłożyć na bok własne ambicje i pragnienia i robić to, co umiem najlepiej. Taki rozum powinnam mieć. Później skupiłam się na pracy, którą powinnam wykonywać najlepiej jak potrafię oraz szukałam pomocy u Jian Rien i dyskutowałam z nią sprawy, których nie rozumiałam. Później, kiedy spotykałam osoby lepsze ode mnie, czasem znów moja zazdrość dawała o sobie znać, ale umiałam świadomie zastanowić się nad sobą i modlić o to, żeby się temu przeciwstawić, a moje serce nie czuło się już tak ograniczone i skrępowane. Życie w ten sposób przyniosło mi spokój i ukojenie. Dzięki Bogu!


28. Rozpoznawanie ludzi na podstawie słów Boga

Autorstwa Xiang Wang, Chiny

Niedawno usłyszałam od Meng Jie, mojej przełożonej, że Li Ping nie przyjmuje prawdy, zawsze przesadnie analizuje zachowanie ludzi i różne sprawy oraz zaburza życie kościoła i że bracia i siostry z nią rozmawiali i pomagali jej, ale ona nadal się nie zmieniła. Meng Jie poprosiła, żebym oceniła Li Ping. Byłam trochę zaskoczona. Nie spodziewałam się, że sprawa Li Ping zajdzie tak daleko. Na początku trudno mi było to zaakceptować. Rodzina Li Ping wierzyła w Pana od pokoleń. Ona sama służyła Panu w kościele jako nastolatka i przyjęła ten etap dzieła Bożego ponad 20 lat temu. Teraz była już po pięćdziesiątce i wciąż nie miała męża. Jej powściągliwość, wyrzeczenia i ponoszenie kosztów na rzecz Boga oraz znoszenie cierpienia wydawały się być prawdziwą wiarą w Boga. A teraz określano ją mianem niedowiarka, ponieważ przesadnia analizowała ludzi i sprawy. Czy nie potraktowano jej trochę zbyt surowo? Pomyślałam o swoich kontaktach z Li Ping w przeszłości i jej człowieczeństwo nie wydawało mi się kiepskie. Po prostu kiedy pojawiał się problem, wykłócała się o to, co słuszne, a co nie. Czy ludziom takim jak ona nie powinno się dać szansy na pozostanie w kościele i wykonywanie pracy? Później usłyszałam, jak Meng Jie mówi, że z powodu braku zmian w zachowaniu Li Ping uznano ją już za niedowiarka. Przypomniała mi też, bym zastanowiła się nad sobą, żeby przekonać się, dlaczego nie mogłam jej przejrzeć. Kazała mi poszukać prawdy, żeby się z tym uporać.

Potem świadomie pracowałam nad tym problemem w swoich poszukiwaniach i myślałam o tych wszystkich momentach, gdy miałam kontakt z Li Ping. W 2019 Li Ping i ja razem wykonywałyśmy nasz obowiązek jako partnerki. W tym czasie jednej siostrze z naszej grupy o imieniu Yingxin nie najlepiej pracowało się z Li Ping. Yingxin chciała porozmawiać o tym z Li Ping, ale ta odmówiła. Yingxin nieco się zniechęciła, a kiedy przywódczyni zapytała ją o stan jej i Li Ping, Yingxin zgodnie z prawdą odpowiedziała, że źle im się razem pracuje. Li Ping uważała, że mówiąc to, Yingxin zaszkodziła jej reputacji, i dlatego mocno się do niej zraziła. Później Li Ping przeinaczyła fakty i powiedziała, że Yingxin celowo złożyła na nią skargę, żeby wykluczyć ją z grupy. Przed zgromadzeniem Yingxin zaproponowała, żebyśmy najpierw porozmawiali o tym, w jakim jesteśmy stanie, a potem skupili się na czytaniu słów Bożych, opierając się na naszych stanach. Li Ping uważała, że słowa Yingxin są wymierzone w nią i mają oznaczać, że nie poświęca wystarczającej uwagi wejściu w życie, więc ze złością odpowiedziała, że nie ma na to dość czasu. Odbyło się również spotkanie oceniające, na którym Yingxin powiedziała, że wyniki pracy w kościele ostatnio się pogorszyły, i przypomniała wszystkim, żeby szukali przyczyn takiego stanu rzeczy. Li Ping znów sądziła, że chodzi o nią, i impulsywnie rzuciła: „Jeśli uważasz, że coś jest ze mną nie tak, zgłoś to przełożonej i zaleć, żeby mnie przeniosła”. Czas upłynął nam na rozmowie z nią i nie mogliśmy normalnie omawiać pracy. Siostra Luo Wen dopiero co wtedy dołączyła do naszej grupy, a kiedy miała problemy i trudności w pracy, często radziła się Yingxin. Li Ping widziała, że Luo Wen ma bardzo dobre zdanie o Yingxin, więc powiedziała Luo Wen w twarz, że Yingxin stosuje jakieś podstępny, żeby ją do siebie przekonać, i kazała jej wykluczyć Yingxin. Kiedy Luo Wen to usłyszała, była tak wściekła, że się popłakała. Uważała, że ciężko się pracuje z Li Ping, i nie chciała już wykonywać obowiązków w tej grupie. Li Ping nie tylko nie zastanowiła się nad sobą, ale nawet powiedziała, że jeśli Luo Wen chce odejść, to jej sprawa. Czasami rozmawialiśmy w pokoju o pracy i Li Ping robiła się podejrzliwa, bo myślała, że źle o niej mówimy za jej plecami. Z tego powodu często wdawała się w sprzeczki z siostrami z grupy. Tak naprawdę już od dość dawna zdradzała, że jest w takim stanie. Przełożona wiele razy z nią rozmawiała i pomagała jej, ale ona nigdy się nie zmieniła. W tamtym okresie ja też byłam jeszcze nowa w grupie. Rozmawiałam z Li Ping i mówiłam jej, że powinna skupić się na poszukiwaniu prawdy i uczeniu się, ale ona wykłócała się o to, co słuszne, a co nie, i usprawiedliwiała się. Ja miałam mętlik w głowie. Li Ping od lat wierzyła w Boga, więc dlaczego gdy coś jej się przytrafiało, nie akceptowała niczego od Niego, tylko zawsze szukała przyczyn poza nią samą i przesadnie analizowała ludzi i sprawy? Wtedy pomyślałam: „że może teraz jest po prostu w kiepskim stanie, że jeśli będziemy częściej budować z nią wspólnotę i pomagać jej, to może wyjdzie z tego stanu i przestanie przesadnie analizować ludzi i sprawy”. Później, ponieważ Li Ping i Yingxin źle się razem pracowało, przełożona przydzieliła mnie i Li Ping do jednej grupy. Na początku sądziłam, że skoro je rozdzielono, Li Ping nie będzie już tak bardzo się skupiać na Yingxin, ale za każdym razem, gdy wspominałam o tej ostatniej, Li Ping znów zaczynała mówić o sprawach z nią związanych, wdając się w szczegóły. Stale w sposób niedosłowny, ale sugestywny osądzała Yingxin. Nie mogłam jednak wyraźnie dostrzec jej istoty i sądziłam, że ona po prostu tymczasowo nie jest w stanie się z tym uporać i że może z czasem jej się to uda. Później Li Ping przeniesiono do innej grupy, w której miała wykonywać swój obowiązek. Bracia i siostry zgłaszali, że ona wciąż się tak zachowuje i za każdym razem, gdy coś ma związek z jej dumą, wywołuje niekończące się afery oraz nie potrafi współpracować z innymi. Wpłynęła też na to, w jakim inni byli stanie, i opóźniła pracę grupy. Nasza przełożona wielokrotnie z nią rozmawiała i mówiła jej, żeby skupiła się na poszukiwaniu prawdy i uczeniu się, ale ona nigdy tego nie akceptowała i uporczywie się broniła, powodując zakłócenia i zaburzając pracę. Dopóki nie została zwolniona, wykłócała się o to, co słuszne, a co nie, i nie zastanawiała się nad sobą ani nie próbowała poznać siebie.

Później słyszałam, jak bracia i siostry rozmawiają o niektórych jej zachowaniach. To, że przesadnie analizowała ludzi i sprawy, było naprawdę dość ewidentne. Nie tylko sprawiała, że ludzie czuli się ograniczani, ale też zaburzała pracę kościoła. Pomyślałam: „Jak Bóg klasyfikuje takie zachowania?”. Przeczytałam kilka słów Boga odnoszących się do tej kwestii: „Czyż to nie podłe, że niektórzy ludzie, gdy tylko coś im się przydarzy, chętnie dzielą włos na czworo i brną w ślepą uliczkę? To duży problem. Ludzie o jasnych umysłach nie popełnią tego błędu, natomiast ci niedorzeczni są właśnie tacy. Stale wyobrażają sobie, że inni utrudniają im życie, że celowo dają im popalić – dlatego też nieustannie zrażają do siebie ludzi. Czyż nie jest to odchylenie od normy? Ci ludzie nie wkładają wysiłku w kwestie dotyczące prawdy; gdy coś im się przydarzy, wolą spierać się o nieistotne rzeczy, żądając wyjaśnień i próbując zachować twarz; zawsze też sięgają po ludzkie rozwiązania, by poradzić sobie z tymi kwestiami. Jest to największa przeszkoda na drodze do wejścia w życie. Jeżeli wierzysz w Boga w taki sposób lub tak praktykujesz, to nigdy nie dostąpisz prawdy, ponieważ nigdy nie stajesz przed Bogiem. Nigdy nie przychodzisz przed oblicze Boga, by otrzymać wszystko to, co On dla ciebie przygotował, ani nie wykorzystujesz prawdy, by sobie z tym wszystkim poradzić, a zamiast tego stosujesz ludzkie rozwiązania. Dlatego w oczach Boga zanadto się od Niego oddaliłeś. Nie tylko twoje serce oddaliło się od Niego, lecz także cała twoja istota nie żyje w Jego obecności. Tak właśnie Bóg postrzega tych, którzy zawsze nadmiernie analizują sprawy i dzielą włos na czworo. (…) Mówię wam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje człowiek wierzący w Boga – czy zajmuje się zewnętrznymi sprawami, czy też rozmaitymi pracami lub dziedzinami wiedzy w domu Bożym – jeżeli nie staje częstokroć przed obliczem Boga i nie żyje w Jego obecności, nie ma śmiałości poddać się Jego nadzorowi ani nie szuka prawdy u Boga, to jest niedowiarkiem i niczym nie różni się od niewierzącego” (Tylko żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W kwestiach dotyczących sławy, zysku lub wizerunku nalegają na wyraźne wskazanie, kto ma rację, a kto jest w błędzie, kto jest lepszy, a kto gorszy, i muszą się kłócić, by postawić na swoim. Inni nie chcą tego słuchać. Ludzie mówią: »Czy możesz prościej ująć to, o czym mówisz? Czy możesz mówić bezpośrednio? Dlaczego musisz być taki banalny?«. Ich myśli są strasznie skomplikowane i pokrętne, a oni żyją w sposób niebywale wyczerpujący, nie rozumiejąc, a jakimi problemami się zmagają. Dlaczego nie mogą poszukiwać prawdy i być uczciwi? Ponieważ czują niechęć do prawdy i nie chcą być uczciwi. Na czym więc polegają w życiu? (Na filozofiach funkcjonowania w świecie i ludzkich metodach). W zależności od ludzkich metod podejmowanie działań zazwyczaj prowadzi do tego, że albo ktoś się staje pośmiewiskiem, albo ujawnia swoją brzydką stronę. I tak, przy bliższym przyjrzeniu, ich działania i sprawy, które zajmują im cały dzień – wszystkie mają związek z ich wizerunkiem, sławą, zyskiem i próżnością. Jest tak, jakby żyli zaplątani w sieć i musieli wszystko racjonalizować lub usprawiedliwiać; zawsze wstawiają się za sobą. Ich sposób myślenia jest skomplikowany, opowiadają mnóstwo bzdur, a ich słowa są splątane. Wciąż kłócą się o to, co jest dobre, a co złe, nie ma temu końca. Jeśli nie próbują poprawić swojego wizerunku, to rywalizują o reputację i status; każdą chwilę życia poświęcają na te rzeczy. A jakie są tego ostateczne konsekwencje? Może i zyskują twarz, ale wszyscy mają ich dość i są nimi zmęczeni. Inni przejrzeli ich na wylot i zdali sobie sprawę, że są to ludzie pozbawieni prawdorzeczywistości, że nie są to prawdziwi wyznawcy Boga. Kiedy przywódcy i pracownicy albo inni bracia i siostry wykorzystują kilka słów, by ich przyciąć, oni uparcie tego nie przyjmują, obstają przy próbach racjonalizacji albo szukają wymówek i próbują przerzucić odpowiedzialność na kogoś innego. Podczas zgromadzeń bronią się, wszczynają kłótnie i wzbudzają niepokój wśród wybrańców Bożych. W głębi serca myślą: »Czy naprawdę nigdzie nie mogę przedstawić swoich argumentów?«. Co to za osoba? Czy to jest ktoś, kto kocha prawdę? Czy to jest ktoś, kto wierzy w Boga? Kiedy słyszą, że ktoś mówi coś, co nie jest zgodne z ich intencjami, zawsze chcą się kłócić i żądają wyjaśnień, wikłają się w roztrząsanie, kto ma rację, a kto nie, nie szukają prawdy ani nie postępują według prawdozasad. Nawet najprostszą sprawę muszą skomplikować – sami proszą się o kłopoty, zasługują na to, by czuć wyczerpanie!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że ci, co przesadnie analizują ludzi i sprawy, na doktrynalnym poziomie uznają, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i aranżuje wydarzenia ich codziennego życia, ale kiedy stają z nimi twarzą w twarz, nie przyjmują ich od Boga ani nie szukają prawdy i nie uczą się. Zamiast tego wierzą, że ktoś utrudnia im życie, a żeby odzyskać dumę i reputację, zawsze spierają się o to, co jest słuszne, a co nie, wywołując niekończące się afery. W życie innych i w pracę kościoła wnoszą jedynie niepokój. Istotą takich ludzi jest to, że są niedowiarkami. Spójrzmy na przykład na Li Ping. Kiedy była partnerką Yingxin, bez wątpienia źle im się razem pracowało i odbiło się to na ich obowiązkach. Yingxin zgłosiła przywódczyni, co naprawdę się dzieje, licząc na jej pomoc, ale Li Ping nie przyjmowała tego od Boga, tylko uważała, że Yingxin składa na nią skargę. Później uważnie obserwowała Yingxin. Podczas zgromadzeń lub dyskusji na temat pracy, gdy Yingxin mówiła o jakichś problemach lub przedstawiała rozsądną propozycję, Li Ping nie umiała właściwie do tego podejść i wolała sądzić, że Yingxin ją atakuje, więc celowo się jej przeciwstawiała. Nawet rozmyślnie sprawiała kłopoty, mówiąc, że jeśli uważamy, że coś z nią jest nie tak, powinniśmy powiedzieć przywódczyni, żeby przydzieliła ją do innych obowiązków. Wszystko to sprawiło, że czuliśmy się ograniczani, a to odbijało się na życiu i pracy kościoła. Siostra Luo Wen właśnie dołączyła do grupy i nie znała zasad ani nie miała umiejętności zawodowych, więc poszła porozmawiać z Yingxin. Li Ping podejrzewała, że Luo Wen patrzy na nią z góry, bierze stronę Yingxin i wyklucza ją samą. Kiedy siostry zwyczajnie omawiały razem pracę, Li Ping posądzała wszystkich o to, że oceniają ją za jej plecami, a nawet umyślnie czepiała się ich i sprawiała trudności w kontaktach z nimi. Przez to ludzie nie mogli normalnie wykonywać swoich obowiązków. W rzeczywistości te wszystkie sprawy były raczej zwyczajne i proste. Normalni ludzie mogli je zrozumieć, jeśli tylko przez chwilę się zastanowili. Ale ona przesadnie analizowała ludzi i sprawy i plątała się w nich. Miała niebywale skomplikowany sposób myślenia. Wszyscy omawiali z nią słowa Boga i pomagali jej, ale ona nigdy nie zamierzała szukać odpowiedzi. Zamiast tego wynajdowała wymówki, przyjmowała postawę defensywną i wykłócała się, co jest słuszne, a co nie, starając się przeforsować własne zdanie.

Wcześniej sądziłam, że jej przesadne analizowanie ludzi i spraw to kiepski stan, ale przejściowy. Teraz rozumiem, że chwilowe przejawianie zepsucia i posiadanie istoty niedowiarka to dwie różne rzeczy. Niektórzy na przykład przejawiają skłonność do przesadnego analizowania ludzi i spraw, ale tylko tymczasowo nie są w stanie zrozumieć Bożej intencji w konkretnych sytuacjach. Albo usprawiedliwiają się i przyjmują postawę defensywną, żeby ocalić twarz, ale dzięki modlitwie, szukaniu odpowiedzi i rozmowom z braćmi i siostrami oraz dzięki ich pomocy udaje im się pojąć intencję Boga i nie analizują już wszystkiego tak bardzo. Tacy ludzie akceptują prawdę i nie mają istoty niedowiarków. Z drugiej strony niedowiarkowie nie przyjmują niczego od Boga bez względu na to, co im się przytrafi. Nawet w bardzo drobnych sprawach, które inni pojmują w lot, te osoby zawsze wszystko analizują i nie są w stanie zaakceptować omówień ani pomocy braci i sióstr. To pokazuje, że te osoby z natury czują niechęć do prawdy i niedorzecznie rozumieją różne sprawy. Kiedy myślę o zachowaniu Li Ping, widzę, że właśnie taka była, gdy dwa czy trzy lata temu współpracowała z Yingxin. Potem ona i Yingxin zostały rozdzielone i chociaż pozornie zdawało się, że Li Ping już tak ewidentnie się nie wykłóca o to, co słuszne, a co nie, za każdym razem, gdy ktoś wspomniał Yingxin, znów zaczynała roztrząsać te kwestie. Widać było jak na dłoni, że wcale nie odpuściła. Nieważne, kto był jej partnerem; gdy tylko coś dotyczyło jej dumy i pozycji, wykłócała się do upadłego, wywołując w ludziach jedynie niepokój. Minęło kilka lat i wciąż była taka sama – nie okazała żadnej skruchy i w ogóle się nie zmieniła. Miała istotę niedowiarka, który przesadnie analizował ludzi i sprawy.

Wcześniej sądziłam, że ponieważ Li Ping zdawała się mieć entuzjazm, angażować w dobroczynność i pomagać ludziom oraz potrafiła zdobyć się na wyrzeczenia i ponosić koszty, to oznaczało, że miała dobre człowieczeństwo i że powinna dostać drugą szansę. Później uświadomiłam sobie, że nie potrafię odróżnić dobrego człowieczeństwa od złego. Przeczytałam nieco słów Boga na ten temat. Bóg mówi: „Kiedy ludziom przytrafiają się różne rzeczy, przejawiają oni wszelkiego rodzaju zachowania, które obrazują różnicę między dobrym człowieczeństwem a złym człowieczeństwem. Jakie są zatem kryteria pomiaru człowieczeństwa? W jaki sposób należy mierzyć, jaką ktoś jest osobą i czy można go uratować, czy też nie? To zależy od tego, czy kocha on prawdę i czy jest w stanie ją przyjąć i praktykować. Wszyscy ludzie mają w sobie pojęcia i buntowniczość, wszyscy mają zepsute usposobienia, a więc napotkają chwile, kiedy to, o co prosi Bóg, jest sprzeczne z ich własnymi interesami i muszą dokonać wyboru – to są rzeczy, których wszyscy często doświadczą, nikt ich nie może uniknąć. Każdy będzie miał również chwile, kiedy źle interpretuje Boga i ma wyobrażenia o Bogu, lub kiedy narzeka na Boga czy jest wobec Niego oporny lub buntowniczy – ale ponieważ ludzie mają różne postawy wobec prawdy, sposób, w jaki do niej podchodzą, jest inny. Niektórzy ludzie nigdy nie mówią o swoich pojęciach, ale szukają prawdy i rozwiązują je na własną rękę. Dlaczego o nich nie mówią? (Mają bojaźń Bożą w sercu). Zgadza się: mają bojaźń Bożą w sercu. Obawiają się, że wypowiedzenie ich będzie miało negatywny wpływ i próbują rozwiązać to w swoim sercu, nie wpływając na nikogo innego. Kiedy spotykają innych w podobnym stanie, wykorzystują własne doświadczenia, aby im pomóc. To jest życzliwe. Ludzie, którzy są życzliwi, kochają innych, są gotowi pomóc innym rozwiązać ich trudności. Istnieją zasady, kiedy robią rzeczy i pomagają innym, pomagają innym rozwiązywać problemy, aby im przynieść korzyści, i nie mówią nic, co nie jest dla nich korzystne. To jest miłość. Tacy ludzie mają bojaźń Bożą w sercu, a ich działania są pryncypialne i mądre. Są to kryteria oceny tego, czy ludzkie człowieczeństwo jest dobre czy złe” (Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że ludzie z dobrym człowieczeństwem kochają prawdę, są gotowi ją przyjąć i mają dobre serce. Tacy ludzie, współpracując z innymi, potrafią postawić się na ich miejscu i zastanawiają się, jak mówić do nich i co robić, żeby to było budujące. Jeżeli mają jakieś pojęcia o Bogu albo uprzedzenia wobec ludzi, nie dają im bezmyślnie ujścia. Potrafią za to szukać prawdy, żeby się z nimi uporać. Nie mówią czegoś, co nie przynosi innym korzyści. Takie osoby mają bogobojne serce, a gdy coś mówią albo robią, kierują się zasadami. To ludzie obdarzeni dobrym człowieczeństwem. Gdy, bazując na słowach Boga, porówna się to do zachowania Li Ping, widać, że okazuje ona niezadowolenie za każdym razem, gdy coś dotyczy jej reputacji i statusu. Nie zastanawia się nad tym, czy jej słowa zaszkodzą braciom i siostrom ani jakie mogą mieć konsekwencje. Kiedy inni mówili jej, że ma jakiś problem, ona w ogóle tego nie akceptowała, a potem czepiała się tego i nie odpuszczała. Li Ping wierzyła w Boga od ponad 20 lat; czy naprawdę w ogóle tych kwestii nie rozumiała? Wcześniej patrzyłam tylko na jej powierzchowność. Myślałam, że skoro od dawna wierzy w Boga, jest serdeczna wobec ludzi, zdolna do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, często pomaga ludziom i daje na cele dobroczynne, to musi mieć dobre człowieczeństwo. Ale kiedy ludzie mówili jej, że ma problemy, i rozmawiali z nią, w ogóle tego nie akceptowała, a co więcej, odwracała kota ogonem, atakowała i osądzała innych. To nie było prawdziwe dobre człowieczeństwo.

Dzięki temu, co demaskowały słowa Boga, zyskałam pewne rozeznanie w człowieczeństwie Li Ping i jej zachowaniu niedowiarka. Kiedy jednak pomyślałam o tym, że od dziesięcioleci wierzy w Boga i jest zdolna do wyrzeczeń, ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, a teraz ma zostać usunięta, trochę jej współczułam. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy mówią: »Jeżeli ktoś codziennie je i pije słowa Boże, omawia prawdę i normalnie wykonuje swoje obowiązki, wykonuje wszelkie ustalenia domu Bożego i nigdy nie powoduje zakłóceń ani zaburzeń, a chociaż może czasem narusza prawdozasady, to nie czyni tego świadomie ani celowo, czy to nie dowodzi, że taka osoba dąży do prawdy?«. To dobre pytanie. Wiele osób się nad tym zastanawia. Przede wszystkim musicie zrozumieć, czy ktokolwiek mógłby osiągnąć zrozumienie prawdy i zyskać prawdę, konsekwentnie praktykując w taki sposób. Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Chociaż taka praktyka jest poprawna, trochę przypomina rytuał religijny – jest to wypełnianie reguł. Nie może prowadzić do zrozumienia prawdy ani do jej zyskania). Więc jakie są to zachowania, tak naprawdę? (Są to powierzchownie dobre zachowania). Podoba mi się ta odpowiedź. Są to jedynie dobre zachowania, które powstają, kiedy ktoś uwierzy w Boga na fundamencie sumienia i rozumu, gdy na człowieka wpłyną rozmaite dobre, pozytywne nauki. Ale nie są one niczym więcej niż dobrymi zachowaniami i daleko im do dążenia do prawdy. Co zatem leży u podstaw tych dobrych zachowań? Co je rodzi? Powstają one z sumienia i rozumu człowieka, jego moralności, jego życzliwych uczuć wobec wiary w Boga oraz z powściągliwości. Ponieważ są to dobre zachowania, nie mają one związku z prawdą; w żadnym razie nie jest to to samo. Dobre zachowania to nie to samo co praktykowanie prawdy; jeśli ktoś zachowuje się dobrze, nie znaczy to jeszcze, że cieszy się aprobatą Boga. Dobre zachowania i praktykowanie prawdy to dwie różne rzeczy, które nie mają ze sobą nic wspólnego. Praktykowanie prawdy jest wymogiem Boga i jest w pełni zgodne z Jego intencjami; dobre zachowanie pochodzi natomiast z woli człowieka, niesie ze sobą jego intencje i motywy, jest czymś, co człowiek postrzega jako dobre. Chociaż dobre zachowania nie są złymi uczynkami, sprzeciwiają się prawdozasadom i nie mają z nimi nic wspólnego. Jakkolwiek dobre są te zachowania i jakkolwiek zgodne z pojęciami i wyobrażeniami człowieka, nie mają związku z prawdą, toteż żadna ilość dobrych zachowań nie może zdobyć aprobaty Boga. Skoro dobre zachowania definiowane są w taki sposób, jasne jest, że nie mają one związku z praktykowaniem prawdy. Gdyby ludzi podzielić na typy według ich zachowania, to te dobre zachowania byłyby co najwyżej działaniami lojalnych robotników, niczym więcej. Nie mają one żadnego związku z praktykowaniem prawdy ani z prawdziwym podporządkowaniem się Bogu. Są one tylko sposobem zachowania, zupełnie niezwiązanym z przemianą usposobienia ludzi, ich podporządkowaniem się i przyjęciem prawdy, bojaźnią Bożą i wystrzeganiem się zła ani z żadnymi innymi praktycznymi sprawami, które rzeczywiście dotyczą prawdy. Dlaczego zatem nazywa się je dobrymi zachowaniami? Oto wyjaśnienie; oczywiście jest to również wyjaśnienie istoty tego pytania. Chodzi o to, że te zachowania wynikają tylko z ludzkich pojęć i wyobrażeń, preferencji, woli, wewnętrznych motywacji i wysiłków. Nie są one przejawami skruchy, które pojawiają się wraz z zyskaniem prawdziwego samopoznania na drodze przyjęcia prawdy oraz osądu i karcenia słowami Boga, ani też nie są zachowaniami czy działaniami wynikającymi z praktykowania prawdy, gdy ludzie próbują podporządkować się Bogu. Czy rozumiecie? To znaczy, że te dobre zachowania w żaden sposób nie wiążą się ze zmianą czyjegoś usposobienia ani z tym, co wynika z poddania się sądowi i karceniu słowami Boga, ani też z prawdziwą skruchą, która wynika z poznania własnego skażonego usposobienia. Z całą pewnością nie mają one związku z prawdziwą uległością człowieka wobec Boga i prawdy ani tym bardziej z posiadaniem serca bojącego się i kochającego Boga. Dobre zachowania nie mają nic wspólnego z tymi rzeczami; są jedynie czymś, co pochodzi od człowieka, czymś, co człowiek uważa za dobre. Jednak wielu ludzi postrzega te dobre zachowania jako oznakę praktykowania prawdy. Jest to poważny błąd, absurdalny pogląd i niezrozumienie. Te dobre zachowania są tylko wykonywaniem religijnego ceremoniału, mechanicznym odtwarzaniem. Nie mają żadnego związku z praktykowaniem prawdy. Bóg może nie potępia ich wprost, ale też w żadnym razie ich nie pochwala – to jest pewne” (Co to znaczy dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważałam słowa Boga i zrozumiałam, że przeszło dziesięcioletnia wiara Li Ping w Pana, przyjęcie Bożego dzieła w dniach ostatecznych ponad 20 lat temu i ochocze ponoszenie kosztów oraz wyrzeczenie się rodziny i kariery w tym czasie, to wszystko przykłady jej powierzchownego entuzjazmu i dobrego zachowania. To nie dorównuje standardom praktykowania prawdy. Po tym, jak ludzie uwierzą w Boga, wielu z nich dobrze się zachowuje, ale ponieważ w ich naturze nie leży miłowanie prawdy i nie potrafią oni przyjąć sądu ani karcenia słowami Bożymi, ich życiowe usposobienie wcale się nie zmienia, nawet po latach wiary w Boga. Takich ludzi Bóg i tak ostatecznie porzuci i wyeliminuje. Dobre zachowanie nie oznacza, że ktoś praktykuje prawdę. Jeśli dana osoba tylko dość dobrze się zachowuje, ale nigdy nie przyjmuje ani nie praktykuje prawdy, to jest w stanie oprzeć się Bogu w dowolnym miejscu i czasie. Tak jak w religii. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Pana przez całe życie, ciężko pracują oraz ponoszą wyrzeczenia i koszty. Kiedy jednak Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych, przyszedł, by dokonać swojego dzieła, wyrazić prawdę i zbawić ludzkość, sprzeciwili się Mu, potępili Go i odrzucili. Odwrócili się plecami do prawd, które wyraził. Bez względu na to, jak dobrze się zachowywali, Bóg nie okazał im aprobaty. Potępił ich jako ludzi, którzy sprzeciwili się Bogu. Pomyślałam o faryzeuszach, którzy służyli Bogu Jahwe i zjeździli ziemie i morza, aby głosić kazania. W oczach innych ich zachowanie było bardzo dobre i nie można im było nic zarzucić, ale kiedy zjawił się Pan Jezus, żeby dokonać swojego dzieła, sprzeciwili się Mu, potępiali Go, a nawet ukrzyżowali. Ich naturoistotą była nienawiść do prawdy i Boga. Pan Jezus potępił ich jako tych z rodzaju węża, a w końcu Bóg ich wszystkich ukarał i przeklął. To mi pokazało, że jeśli patrzymy tylko na powierzchowne dobre zachowanie ludzi i nie dostrzegamy ich podejścia do prawdy, to bardzo łatwo można nas zmylić.

Później pomyślałam: „Jak należy podchodzić do zdemaskowanych niedowiarków takich jak Li Ping? Jacy ludzie mogą zostać w kościele, aby wykonywać pracę, a jakich trzeba usunąć? Jakie zasady się do tego odnoszą?”. Przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jeśli są niedowiarkami, niewierzącymi, ale chcą pracować, okazać posłuszeństwo i podporządkować się, to nawet gdy nie dążą do prawdy, należy ich zostawić w spokoju i nie wydalać. Niech dalej pracują i jeśli można im pomóc, to należy to zrobić. Jeśli zaś nie pragną nawet pracować oraz robią się niedbali i popełniają złe uczynki, to uczyniliśmy wszystko, do czego jesteśmy zobowiązani. Jeśli chcą odejść, niech odejdą, a wy nie tęsknijcie za nimi, gdy już ich nie będzie. Są w takim momencie, że powinni odejść, i nie zasługują na waszą litość, bo to niedowiarki. Najżałośniejsze jest to, że niektórzy – skończeni głupcy – żywią osobiste uczucia względem tych, którzy zostają odesłani, tęsknią za nimi, przemawiają w ich imieniu, stają w ich obronie, a nawet płaczą, modlą się i próbują coś dla nich wybłagać. Co myślicie o takim zachowaniu? (Jest głupie). Pod jakim względem? (Ci, którzy odchodzą, to niedowiarki, nie akceptują prawdy i nie warto się za nich modlić ani za nimi tęsknić. Tylko ci, którym Bóg daje szansę i którzy mają nadzieję na zbawienie, są warci łez i modlitw. Jeśli ktoś modli się za niedowiarka lub diabła, to jest głupcem i ignorantem). Po pierwsze, oni tak naprawdę nie wierzą, że Bóg istnieje – są niedowiarkami; po drugie, swoją naturoistotą nie różnią się niczym od ludzi niewierzących. Co z tego wynika? To, że oni wcale nie są ludźmi, bo ich naturoistota jest diabelska, szatańska i sprzeciwiają się oni Bogu. Tak się sprawy mają, jeśli chodzi o ich naturoistotę. Ale jest coś jeszcze – Bóg wybiera ludzi, a nie diabłów. Powiedzcie Mi zatem: czy te diabły to wybrańcy Boży i czy Bóg ich wybrał? (Nie). Nie są wybrańcami Bożymi, więc jeśli wikłasz się w emocjonalne więzi z tymi ludźmi i smutno ci, gdy odchodzą, czy to nie czyni z ciebie głupca? Czy to nie oznacza, że sprzeciwiasz się Bogu? Jeśli nie żywisz głębokich uczuć dla prawdziwych braci i sióstr, a jednocześnie masz takie uczucia dla tych diabłów, to czym jesteś? Co by nie mówić, jesteś ogłupiały, nie postrzegasz ludzi zgodnie ze słowami Boga, nie zachowujesz się tak, jak należy i w swoim działaniu nie kierujesz się zasadami. Jesteś otumaniony” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg wyraźnie nam mówi, jak podchodzić do zdemaskowanych niedowiarków. Jeśli się podporządkowują, są posłuszni i chętni do wykonywania pracy, a przy tym nie powodują zakłóceń ani niepokojów, to mogą pozostać w kościele, żeby pracować, nawet jeżeli nie dążą do prawdy. Jeśli nie pracują jak należy, tylko niedbale albo czynią zło i zakłócają lub zaburzają pracę kościoła, nie okazują skruchy ani nie akceptują tego, że bracia i siostry ich demaskują i przycinają, więc przynoszą kościołowi więcej strat niż pożytku, kiedy wykonują swoje obowiązki, to powinno się ich obmyć. Bóg zbawia człowieka, a więc trzeba mieć jakieś minimum sumienia. Nawet jeśli ktoś nie dąży do prawdy, to nie powinien przynajmniej powodować zakłóceń ani niepokojów. Istotą każdego, kto jest zdolny czynić zło, zakłócać i zaburzać pracę domu Bożego, jest istota diabłów i szatana. Nawet jeśli tacy ludzie pozostaną w kościele, nie przysłużą mu się w żaden sposób. Należy ich obmyć. Przyrównałam do tego zachowanie Li Ping. Ona wierzyła w Boga przez wiele lat, a gdy coś jej się przytrafiło, nie szukała prawdy i uporczywie oraz przesadnie analizowała ludzi i sprawy, czym przeszkadzała braciom i siostrom oraz w pracy kościoła. Bracia i siostry wiele razy budowali z nią wspólnotę i pomagali jej, ale oczy jej się nie otworzyły i nie okazała najmniejszej skruchy. Jej naturoistotą była niechęć i nienawiść do prawdy, więc zdemaskowano ją jako niedowiarka. Usunięcie Li Ping z kościoła byłoby ewidentnym objawem sprawiedliwości Bożej. Wcześniej nie oceniałam Li Ping na podstawie słów Boga, tylko własnych pojęć i wyobrażeń. Sądziłam, że skoro jest zdolna do wyrzeczeń, ponoszenia kosztów, znoszenia cierpień, powściągliwości i przejawiania dobrych zachowań, to jest kimś, kto ma prawdziwą wiarę w Boga. Dlatego, kierowana dobrymi intencjami, chciałam, aby została w kościele. Naprawdę byłam taka ślepa! Bóg nigdy nie mówił, że każdy, kto dość dobrze się zachowuje, ma prawdziwą wiarę w Boga. Bóg mierzy ludzi miarą ich naturoistoty i nastawienia do prawdy, a także ścieżki, którą od początku podążali. Dzieło Boże dotarło już do końcowego etapu sortowania ludzi według ich rodzaju. Ludzi, którzy kochają i potrafią przyjąć prawdę, ludzi niechętnych prawdzie i nienawidzących jej, ludzi, którzy są pszenicą, i tych, którzy są chwastami – Bóg ich wszystkich zdemaskuje. Niedowiarkowie, ludzie źli i antychryści, którzy czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej, zostaną jak jeden mąż wyeliminowani przez Boga. A ja wciąż darzyłam Li Ping współczuciem, mimo że zdemaskowano ją jako niedowiarka. Czyż nie był to opór i sprzeciw wobec Boga? Naprawdę byłam taka głupia! Powinnam ją rozpoznać i w głębi serca odrzucić oraz natychmiast przekazać opis jej zachowań niedowiarka kościołowi, aby chronić dzieło domu Bożego. Nie mogłam już dłużej być nierozgarnięta!

Niedługo później przedstawiłam kościołowi zachowanie Li Ping świadczące o tym, że jest ona niedowiarkiem, i niebawem ją usunięto. Doświadczania związane z procesem usunięcia Li Ping pozwoliły mi zyskać pewne rozeznanie co do niedowiarków oraz zrozumieć swoje niedorzeczne poglądy. Pojęłam, że człowiek nie ma prawdziwej wiary w Boga tylko dlatego, że dość dobrze się zachowuje. Jeśli ktoś nie miłuje i nie przyjmuje prawdy, prędzej czy później zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Zrozumiałam, że można trafnie rozpoznać człowieka tylko na podstawie słów Boga.


29. Nawet ludzie starsi powinni usiłować dążyć do prawdy

Autorstwa Li Jing, Chiny

Dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych przyjęłam w tym samym roku, w którym skończyłam czterdzieści sześć lat. Ze słów Bożych dowiedziałam się, że jest to ostatni etap Bożego dzieła, którego celem jest zbawienie ludzi, i że na koniec Bóg wprowadzi tych, których zbawił, do nowej ery. Byłam wyjątkowo podekscytowana, zdobyłam się na wyrzeczenia, ponosiłam koszty i wykonywałam obowiązek z wiarą po stokroć większą. Byłam wtedy jeszcze dość młoda i miałam mnóstwo energii, a kiedy wykonywałam obowiązek z młodymi braćmi i siostrami, wcale nie czułam się staro. Śpiewałam i tańczyłam, tryskałam życiem, a czasem pokonywałam na rowerze dystans sześćdziesięciu mil, by głosić ewangelię, i w ogóle mnie to nie męczyło. Miałam poczucie, że ponoszenie kosztów dla Boga i wykonywanie obowiązku w taki sposób sprawi na pewno, że zostanę zbawiona, gdy dzieło Boże dobiegnie końca. Gdy miałam sześćdziesiąt pięć lat, zaczęły mi dokuczać szumy uszne, często je słyszałam w jednym uchu. Gdy to się zaczęło, nie przejęłam się zbytnio i pomyślałam, że po jakimś czasie mi się poprawi. A tymczasem było coraz gorzej; czasami miałam kłopot z wyraźnym słyszeniem tego, co ludzie mówią, a gdy ta moja przypadłość się nasilała, kręciło mi się w głowie. Gdy poszłam do szpitala, żeby się zbadać, lekarz powiedział, że jedno ucho można już spisać na straty i że nie da się już nic zrobić. Opanowało mnie wtedy straszliwe zniechęcenie i pomyślałam: „Już po mnie. Ogłuchłam na jedno ucho i nie słyszę wyraźnie, co ludzie mówią, a to przecież utrudni mi wykonywanie obowiązku. Jaki będzie wtedy ze mnie pożytek w domu Bożym? Jeśli nie będę w stanie wykonywać obowiązku, czy będę mieć jakąkolwiek nadzieję na zbawienie? Czy ktoś taki jak ja, głuchy dalekowidz, będzie mile widziany w królestwie?”. Im więcej o tym myślałam, tym większe zniechęcenie czułam. Modliłam się do Boga, prosząc, by mnie wyprowadził z tego negatywnego stanu.

Pewnego dnia przeczyłam te słowa Boże: „Wszyscy ci, którzy chcą być udoskonaleni, mają szansę być doskonali, więc wszyscy muszą odetchnąć z ulgą: W przyszłości wszyscy dotrzecie do miejsca przeznaczenia. Ale jeśli nie chcesz być udoskonalony i nie chcesz wejść do cudownego królestwa, to jest to twój problem. (…) Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie pominięty. Jeśli jesteś słabego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym charakterem; jeśli jesteś mocnego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim mocnym charakterem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim trzeba naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Bożych dostrzegłam sprawiedliwość Boga. On każdemu daje szansę na dostąpienie zbawienia i bycie doskonalonym. Nie uzależnia zbawienia ludzi od ich wieku ani nie uzależnia ich doskonalenia od tego, ile obowiązków wypełniają; zamiast tego wymaga od ludzi, żeby wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, by dążyli do prawdy, by zdobyli się na lojalność i podporządkowanie się Bogu i by mieli serce miłujące Boga – tak można zyskać Bożą aprobatę. Nieważne, ile ludzie mają lat i jaki obowiązek wykonują, Bóg chce od nich lojalności i podporządkowania się. Nie rozumiałam intencji Boga i sądziłam, że skoro jestem stara i na wpół głucha i nie nadaję się do żadnych obowiązków, to rozwieje się moja nadzieja na dostąpienie zbawienia – takie pojęcia i wyobrażenia rządziły moim myśleniem. Bóg mówi, że ludzie starsi powinni spełniać wymagania ustanowione dla osób w podeszłym wieku. Choć jestem stara i na wpół głucha, wciąż mam jedno ucho, którym mogę słuchać słów Bożych; jeśli nie jestem w stanie podjąć się poważnych obowiązków, to przecież mogę robić coś mniej istotnego, do czego jestem zdolna. Potem głosiłam ewangelię wspólnie z braćmi i siostrami z kościoła i czułam się dość szczęśliwa.

W marcu 2023 roku miałam wypadek samochodowy i złamałam sobie lewą nogę. Gdy dochodziłam do siebie w domu, męczył mnie ciągły niepokój: miałam już siedemdziesiąt lat i moje zdrowie podupadło, byłam głucha i pogarszał mi się wzrok. A do tego złamałam nogę, czym byłabym w stanie się zająć w przyszłości? Moim pierwotnym zamiarem było głoszenie ewangelii i wykazanie się lojalnością, a także przygotowywałam się do dobrych uczynków. W życiu bym nie pomyślała, że złamię sobie nogę, i nie wiadomo było, ile czasu minie, zanim wróci mi sprawność. Gdybym nie była w stanie wykonywać obowiązku w przyszłości, czy mimo to mogłabym mieć jakąkolwiek nadzieję na zbawienie? Im więcej o tym myślałam, tym mi się robiło smutniej i mimowolnie zaczęłam narzekać: „Odkąd uwierzyłam w Pana, gorliwie ponoszę koszty. Po przyjęciu dzieła Bożego w dniach ostatecznych zamknęłam nawet swoją restaurację, żeby móc wykonywać obowiązek. Kilka razy prawnie mnie aresztowano i nie mogłam wrócić do domu. Przez ponad dwadzieścia lat dwoiłam się i troiłam, tak dużo z siebie dając. Myślałam, że jeśli dalej będę tak się starać, to dostąpię zbawienia, ale nie spodziewałam się, że nie będę nawet w stanie wykonywać obowiązku, a przecież dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca. Czy jest jeszcze dla mnie nadzieja na zbawienie? Gdybym była o dziesięć lub dwadzieścia lat młodsza, mogłabym przez dłuższy czas wykonywać obowiązek i miałabym jakąś nadzieję na zbawienie. Czemu urodziłam się właśnie wtedy? Z roku na rok starzeję się coraz bardziej i moje ciało odmawia mi posłuszeństwa. Jaką nadzieję będę mieć w przyszłości?”. Gdy widziałam młodych braci i młode siostry, jak śpiewają i tańczą na filmach, czułam silne ukłucie zazdrości: „Ci ludzie mieli szczęście urodzić się w dobrej dekadzie, są młodzi, pełni sił i mają dobrą pamięć, szybko się uczą i mogą wykonywać dużo obowiązków. Teraz jest kluczowy czas na doskonalenie ludzi przez Boga, gdy dzieło Boże się zakończy, ci młodzi ludzie na pewno będą mogli dostąpić zbawienia i przetrwać. Gdybym urodziła się w latach osiemdziesiątych lub dziewięćdziesiątych, to byłoby w sam raz. Czemu musiałam urodzić się w latach pięćdziesiątych? Dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, a ja jestem stara i niezdolna do wykonywania obowiązku. Jaką mam nadzieję na zbawienie? Prawdopodobnie lada dzień umrę”. W tamtym czasie czułam się bardzo zniechęcona i kiedy o tym wszystkim myślałam, serce mi się łamało i płynęły łzy. Patrzyłam, jak niewierzący w mojej rodzinie jedzą, piją i szukają rozrywek; próbowali poprawić mi nastrój, ale nie umiałam się niczym cieszyć. Czułam, że w moim życiu brakuje nadziei. Choć czytałam słowa Boże każdego dnia, robiłam to mechanicznie, a moja modlitwa była tylko pustym rytuałem, więc czułam, że moje serce bardzo się oddaliło od Boga. Uświadomiłam sobie, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie wyprowadził z tego negatywnego stanu.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który nadzwyczaj mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! (…)« (…) Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: »Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?«. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. (…) Toteż to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg wie, że my, ludzie w podeszłym wieku, popadamy w taki stan, więc wypowiada te słowa, by wskazać nam ścieżkę praktyki. To pokazuje, jak bardzo Bóg nas kocha. On ma wgląd w ludzkie serce i te Jego słowa mówią właśnie o moim prawdziwym stanie. Gdy widziałam, jak lotne umysły mają młodzi bracia i młode siostry, jak wielki jest rozkwit ich sił i że są w stanie wykonywać każdy obowiązek w domu Bożym, w głębi serca czułam zazdrość i uważałam, że idealnie się wstrzelili w czas, kiedy Bóg doskonalił ludzi, a ja, w moim wieku, ze słabym wzrokiem i kiepską pamięcią, nie byłam w stanie zapamiętać tego, co czytałam w słowach Bożych. A do tego wszystkiego złamałam nogę i nie byłam w stanie wykonywać obowiązku, więc czułam, że moje życie pozbawione jest nadziei i że moje szanse na zbawienie są coraz mniejsze. Dlatego często czułam się zniechęcona, opanowały mnie pesymizm i beznadzieja. Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki: Nie jest tak, że kiedy ludzie się już zestarzeją i nie są w stanie wykonywać obowiązków, to nie zostaje im żadna ścieżka. Jeśli są starzy, nie są w stanie wychodzić i wykonywać obowiązku, to wciąż mogą dążyć do prawdy i wyzbywać się zepsutego usposobienia. Kiedy nie godziłam się z tym, że jestem stara, tylko zmuszałam się, żeby dotrzymać kroku młodym, przejawiało się moje aroganckie usposobienie. Zawsze miałam poczucie, że gdy już się zestarzeję, nie będę w stanie wykonywać ważnych obowiązków, więc bałam się, że nie zostanę zbawiona. Stale stawiałam Bogu żądania i nie umiałam podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom, w tym też przejawiało się moje zepsute usposobienie. Kiedy wykonywałam obowiązek, nieustannie dążyłam do zdobycia reputacji i statusu oraz chciałam być podziwiania. To były moje skażone skłonności, musiałam się nad nimi zastanowić, poznać je i dążyć do prawdy, żeby się ich wyzbyć. Poza tym, wierząc w Boga przez tak wiele lat, zyskałam jakieś doświadczenie i znajomość słów Bożych. Choć nie byłam w stanie wychodzić i wykonywać obowiązku, mogłam w domu pisać artykuły o swoim doświadczeniu, by dawać świadectwo o Bogu. Czy to również nie byłby rodzaj obowiązku? Zresztą, choć młodzi ludzie mają dobrą pamięć, lotny umysł i refleks i choć szybko działają, to nie znaczy, że nie mają zepsutego usposobienia. Tak samo jak ludzie starsi, oni też muszą doświadczyć sądu i karcenia słowami Bożymi. Choć byłam stara, to przejawiałam mnóstwo skażonych skłonności, których musiałam się wyzbyć, szukając prawdy. To właśnie powinnam uczynić.

Czytałam więcej słów Bożych: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W obecnym strumieniu wszyscy, którzy naprawdę kochają Boga, mają możliwość zostać przez Niego udoskonaleni. Niezależnie od tego, czy są młodzi, czy starzy, o ile tylko mają serca posłuszne Bogu i lękają się Go, mogą być przez Niego udoskonaleni. Bóg doskonali ludzi zgodnie z ich rozmaitymi rolami. O ile tylko robisz wszystko, co w twojej mocy, i poddajesz się dziełu Boga, możesz zostać przez Niego udoskonalony. Obecnie żaden z was nie jest doskonały. Czasem jesteście w stanie pełnić jedną rolę, a kiedy indziej możecie pełnić dwie. Ale jeśli poświęcacie się Bogu najlepiej, jak potraficie, ostatecznie zostaniecie przez Niego udoskonaleni” (O tym, by każdy pełnił swoją rolę, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg nie doskonali ludzi w zależności od ich wieku i od tego, jak wiele wycierpieli, ale bierze pod uwagę to, czy posiadają prawdą i czy zmieniło się ich życiowe usposobienie. Kiedyś byłam przekonana, że młodzi ludzie są pełni sił, że ich umysły są lotne, że szybko akceptują nowe rzeczy i są w stanie wykonywać wiele obowiązków w domu Bożym – tacy ludzie mogli dostąpić zbawienia. Zwłaszcza gdy widziałam, jak wielu młodych ludzi dostaje awans, myślałam, że dom Boży nie ma pożytku ze starszych ludzi, że Bóg ich nie chce i że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Postrzegałam dom Boży tak, jakby to była fabryka w świecie niewierzących. Sądziłam, że młodzi ludzie zostaną, natomiast nikt nie będzie chciał tych, którzy są starzy i bezużyteczni – tym samym opacznie rozumiałam Boga i bluźniłam przeciwko Niemu. Tak naprawdę dom Boży awansuje ludzi, biorąc pod uwagę potrzeby pracy ewangelizacyjnej, a przecież każda praca wymaga określonego rodzaju specjalistów i nie jest wcale tak, że Bóg nie chce ludzi, którzy się już zestarzeli, i z pewnością nie jest tak, że dla takich ludzi nie ma już nadziei na zbawienie. W oczach Boga wszyscy są równi, nie ma znaczenia, czy ktoś jest młody, czy stary, ludzie po prostu różnią się między sobą wiekiem i kondycją fizyczną, ale Bóg wymaga, żeby wszyscy w taki sam sposób wkraczali w prawdę. Zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy, nie ocenia ludzi na podstawie ich wieku, lecz patrzy na to, czy dążą do prawdy i czy ją zyskują. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy i postępuje w sposób oderwany od zasad, to nieważne, że jest młody, ma potencjał i wykonuje ważny obowiązek, i tak sprzeciwia się Bogu. Choć jestem stara i nie nadaję się do wykonywania ważnych obowiązków, to przecież potrafię zrozumieć słowa Boże, a mój umysł i rozum nie odbiegają od normy, więc powinnam dążyć do prawdy i doceniać każdy kolejny dzień życia, abym wydała owoc.

Trafiłam potem na jeszcze jeden fragment słów Bożych: „Któryż z was wykonuje teraz swój obowiązek w domu Bożym zupełnie przez przypadek? Niezależnie od tego, z jakiego środowiska przyszłaś, aby wykonywać swój obowiązek, żadna z tych rzeczy nie była kwestią przypadku. Tego obowiązku nie da się wykonać, znajdując kilkoro przypadkowych wierzących; to, że będziesz go wykonywać ty, zostało już ustalone przez Boga przed wiekami. Co to znaczy, że coś jest z góry ustalone? Co to konkretnie znaczy? Oznacza to, że w całym swoim planie zarządzania Bóg dawno temu zaplanował, ile razy znajdziesz się na ziemi, w jakim rodzie i w jakiej rodzinie urodzisz się w dniach ostatecznych, w jakich okolicznościach będzie żyła ta rodzina, czy będziesz mężczyzną, czy kobietą, jakie będą twoje mocne strony, jaki będzie twój poziom wykształcenia, jak będziesz elokwentna, jaki będziesz miał charakter, jak będziesz wyglądała. Bóg zaplanował w jakim wieku przyjdziesz do domu Bożego i zaczniesz wykonywać swój obowiązek oraz jaki obowiązek będziesz wykonywać w jakim czasie – Bóg z już wcześniej z góry zaplanował każdy twój krok. Zanim jeszcze się urodziłaś, kiedy pojawiłaś się na ziemi w swoich ostatnich kilku życiach, Bóg już zaplanował, jakie obowiązki będziesz wykonywać na tym ostatnim etapie dzieła Bożego. To z pewnością nie jest żaden żart! To, że jesteś w stanie wysłuchać tutaj kazania, zostało zawczasu ustalone przez Boga. Nie można sobie tego lekceważyć!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg zdecydował o tym, w którym roku mam się urodzić i kiedy w Niego uwierzę. Jeśli chodzi o to, czy będę później w stanie wykonywać obowiązek, jakie czeka mnie przeznaczenie i jaki los przypadnie mi w udziale, wszystko to jest w rękach Boga. Ciągle narzekałam, że nie urodziłam się w dobrej dekadzie – wcale nie byłam podporządkowana, byłam przesadnie arogancka i nierozsądna. Przyszłam na świat w latach pięćdziesiątych, ale już samo to, że zdążyłam ujrzeć to, jak Bóg się ukazuje i dokonuje dzieła w dniach ostatecznych, że miałam to szczęście, by usłyszeć słowa Boga i zobaczyć Jego ukazanie się, przyjąć Jego podlewanie i pasterskie przewodnictwo, podążając za Nim przez tak wiele lat aż do dziś – to pokazuje, że Bóg obdarzył mnie wielką łaską i wywyższył. Jeśli chodzi o niewierzących w tym samym wieku co ja, przez całe swoje życie nie zrozumieli, czemu przyszli na ten świat i dlaczego ludzie muszą żyć. Przez całe swoje życie zajmowali się tylko zarabianiem pieniędzy, rywalizowaniem z innymi i przyjemnościami ciała, uwikłani w swój grzech. A ja mogłam przyjść do Boga i zrozumieć niektóre prawdy, mogłam dowiedzieć się, dlaczego ludzie żyją i jaki sposób życia ma wartość, mogłam pojąć, że los ludzi jest we władzy Boga, mogłam poznać obowiązek, jaki ludzie powinni wykonywać, przeznaczenie ludzkości i tak dalej. Cieszyłam się wielką łaską i błogosławieństwami od Boga, ale i tak nie byłam zadowolona, skarżyłam się nawet na to, że Bóg nie pozwolił mi urodzić się w latach osiemdziesiątych lub dziewięćdziesiątych. Wytaczałam argumenty i kłóciłam się z Bogiem. Naprawdę nie było we mnie ani krzty człowieczeństwa! Bóg tyle we mnie zdziałał, przygotował dla mnie ludzi, zdarzenia i sprawy, żebym ich doświadczała, a ilekroć byłam zniechęcona, Bóg posyłał do mnie braci i siostry, żeby ze mną porozmawiali, raz po raz oświecał mnie i prowadził swoimi słowami, sprawił, że zrozumiałam Jego intencje i wyrwałam się ze stanu zniechęcenia – czyż to wszystko nie jest miłością Bożą? Kiedy o tym myślałam, czułam się winna i sądziłam, że naprawdę nie mam sumienia. Pomodliłam się więc do Boga, mówiąc: „Boże, nie doceniłam Twojej życzliwości. Traktowałeś mnie łaskawie, a ja stale Cię źle rozumiałam. Teraz, gdy złamałam nogę, w końcu się nad sobą zastanowiłam; w przeciwnym razie nadal bym myślała, że mogę zyskać błogosławieństwa, biegając w kółko i głosząc ewangelię, kierując się własnymi pojęciami i nieświadomie Ci się sprzeciwiając. Cokolwiek uczynisz w przyszłości i jakikolwiek będzie mój wynik, będzie to Twoja sprawiedliwość – podporządkowuję się Twojej suwerennej władzy”. Gdy zrozumiałam intencje Boga, mój stan nieco się poprawił. Potem pisałam w domu artykuły i wyciszyłam swoje serce przed Bogiem, praktykując autorefleksję.

Po kilku miesiącach z moją nogą już było lepiej, byłam już w stanie chodzić i wróciłam do wykonywania obowiązku. Wykonując go, skupiałam się na poszukiwaniu prawdy i wyzbywaniu się zepsutych skłonności, nie czułam się już ograniczana ani krępowana przez swój wiek. Miałam do tego właściwe podejście. Przez te kilka lat zawsze czułam, że ogranicza mnie mój wiek. Gdyby nie przewodnictwo słów Bożych, nigdy bym się z tego nie wyplątała. To słowa Boże sprawiły, że spadł mi kamień z serca, że nie martwiłam się już ani nie niepokoiłam tym, czy zostanę zbawiona, ani czy mój podeszły wiek wpłynie na mój wynik. W sercu czułam wyzwolenie i ulgę.


30. Ciężka próba w więzieniu

Autorstwa Li Xin, Chiny

Od najmłodszych lat miałam słabe zdrowie i byłam podatna na choroby. Odkąd pamiętam, każdego dnia cierpiałam na bóle głowy, a kiedy miałam dwanaście lat, rozwinęła się u mnie choroba serca. Później cierpiałam też na choroby układu pokarmowego i zapalenie oskrzeli. Ze względu na liczne schorzenia życie było dla mnie pasmem nieszczęść. W wieku 24 lat uwierzyłam w Pana Jezusa, często czytałam Biblię i modliłam się do Pana. Zaczęłam odczuwać spokój i radość z mojej wiary, a zanim się zorientowałam, mój stan zdrowia znacznie się poprawił. Aby odwdzięczyć się za miłość Pana, zaczęłam szerzyć Jego ewangelię i z niecierpliwością czekałam na dzień, w którym Pan powróci. W roku 1999 w końcu usłyszałam głos Boga i z radością przyjęłam powrót Pana Jezusa. Widząc, jak Bóg Wszechmogący pojawił się, by dokonać dzieła i wyrazić wiele prawd, aby wybawić ludzkość z więzów grzechu, pozwalając jej uciec przed katastrofami i prowadząc ją do królestwa Bożego, byłam niesamowicie podekscytowana i dołączyłam do grona szerzących ewangelię, mając nadzieję na głoszenie ewangelii królestwa niebieskiego wśród jeszcze większej liczby ludzi.

Pewnego dnia w marcu 2003 roku zostałam aresztowana przez policję podczas głoszenia ewangelii. Przeszukali mnie, znaleźli pager i notatnik, a potem jeden z policjantów zapytał: „Skąd masz ten pager?”. Kiedy powiedziałam mu, że to mój osobisty pager, chwycił plastikową rurkę i kilkakrotnie brutalnie mnie nią uderzył, po czym podniósł mnie i wsadził na tył samochodu. Następnie policjanci na zmianę brutalnie bili mnie po twarzy, krzycząc: „Oto, co cię czeka za szerzenie ewangelii! Teraz cię mamy!”. Byłam bardzo przerażona i pośpiesznie pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie chronił oraz dał mi wiarę i siłę. Kiedy dotarliśmy do okręgowego biura bezpieczeństwa publicznego, policjanci zaciągnęli mnie do pustego pokoju i rzucili na metalową blachę. W marcu w północno-wschodnich Chinach było jeszcze bardzo zimno i byłam tak przemarznięta, że nie przestawałam się trząść. Powiedziałam policjantom: „Cierpię na chorobę serca i dostaję zastrzyki oraz biorę leki. Nie mogę być narażona na zimno”. Zwyczajnie mnie zignorowali. Wszystko, co mogłam zrobić, to zwinąć się w kłębek, mocno obejmując klatkę piersiową ramionami, ale niedługo potem zrobiło mi się tak zimno, że ciągle dostawałam drgawek i szczękałam zębami. Dopiero po tym, jak policjant ukłuł mnie igłą w dłonie i nos, w końcu doszłam do siebie i drgawki ustały. Później zabrali mnie do innego pokoju, posadzili na krześle i poszli coś zjeść. Trochę się bałam i martwiłam, myśląc o tym, jakim torturom mnie poddadzą, gdy wrócą. Nieustannie modliłam się do Boga, prosząc o Jego ochronę. W trakcie modlitwy przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam: „Tak, powinnam znosić trudności i nieść świadectwo o Bogu, stojąc przed obliczem szatana, ponieważ Bóg to pochwala”. Myślałam też o tym, jak szatan kusił Hioba. Kiedy Hiob stracił cały swój majątek i dzieci w ciągu jednej nocy, a jego ciało pokryło się wrzodami, nadal był w stanie wychwalać imię Boga pomimo tak wielkiego cierpienia, co ostatecznie doprowadziło do upokorzenia szatana i do jego porażki. Bóg pozwolił, bym znalazła się w tej sytuacji, chcąc mnie sprawdzić i udoskonalić moją wiarę. Bez względu na to, co by mi zrobiła policja, wiedziałam, że muszę trwać przy świadectwie o Bogu.

Policjanci szybko wrócili i bez słowa zaczęli bić mnie po twarzy. Nie zadowalało ich tylko policzkowanie mnie dłońmi, chwycili też za swoje buty i zaczęli uderzać mnie podeszwami po twarzy, głowie i ciele. Na początku było to bardzo bolesne i czułam ucisk w sercu. Zacisnęłam zęby i starałam się wytrzymać ból, podczas gdy łzy spływały mi po policzkach. Po pewnym czasie moja twarz zdrętwiała od wielokrotnych uderzeń i nie odczuwałam już bólu. Jeden z policjantów wziął plastikową rurkę o długości ponad metra i zaczął bić mnie po ciele, jednocześnie zadając mi pytania: „Ilu członków ma twój kościół? Kto jest przywódcą twojego kościoła? Mów natychmiast!”. Nie odezwałam się ani słowem, a on rozzłościł się jeszcze bardziej i wymierzył mi mocny cios w głowę, co natychmiast sprawiło, że aż zadzwoniło mi w uszach. Potem zabrali mnie do innego pomieszczenia, gdzie zobaczyłam dwie siostry z mojego zgromadzenia skulone na ławce w rogu. Kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego wskazał na nie i zapytał mnie: „Znasz je?”. Odpowiedziałam: „Nie”. Rozzłościło go to do tego stopnia, że podniósł plastikową rurkę i uderzył mnie mocno w głowę, po czym posypały się ciosy i kopniaki, nie pozostawiając żadnej części mojego ciała bez szwanku. Byłam oszołomiona i zdezorientowana. Inny policjant zapytał mnie wtedy: „Skąd wziął się ten pager i notatnik?

Do czego służą?”. Mówiąc to, podniósł plastikową rurkę i szykował się do ponownego uderzenia. Bardzo się bałam, że nie będę w stanie znieść takich tortur i wydam braci i siostry, więc cały czas modliłam się w głębi serca do Boga. Przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „Musicie poświęcić wszystko, co macie, by chronić Moje świadectwo. Taki powinien być cel waszych działań – nie zapominajcie o tym” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Musiałam narazić swoje życie, by wytrwać przy świadectwie o Bogu. Bez względu na okrucieństwo, jakie zgotowała mi policja, nie mogłam zdradzić Boga. Właśnie wtedy policjant uderzył mnie pięścią, powalając na podłogę, po czym zdzielił mnie plastikową rurką w głowę, aż zadzwoniło mi w uszach. Następnie brutalnie bił mnie po głowie i ciele, zostawiając na nim krwawe ślady. Serce kołatało mi w gwałtownych konwulsjach i czułam się tak, jakby podeszło mi do gardła. Pomyślałam, że mogę umrzeć w każdej chwili. Zrobiło mi się słabo i zaczęłam się zastanawiać: Jeśli nadal będą mnie tak bić, to czy faktycznie zatłuką mnie na śmierć? Właśnie wtedy ponownie przypomniałam sobie słowa Boże: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Moje życie było w rękach Boga. Bez względu na to, jak brutalni byli policjanci, nie mogli mi nic zrobić bez Jego pozwolenia. Nawet gdyby pobili mnie na śmierć, nie zdradziłabym Boga, wytrwałabym przy świadectwie, a moja dusza jeszcze by nie umarła. Gdybym wydała braci i siostry jak judasz tylko po to, by uniknąć tymczasowego cierpienia mojego ciała, i gdybym obraziła Boże usposobienie, nie tylko miałabym później wyrzuty sumienia, ale po śmierci poszłabym do piekła, a moja dusza zostałaby skazana na wieczne potępienie. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się trochę spokojniejsza i nie bałam się już tak bardzo. Właśnie wtedy policjanci przestali mnie bić. Powiedziałam, że muszę iść do łazienki, ale kapitan tylko spiorunował mnie wzrokiem i powiedział: „Nigdzie nie pójdziesz!”, po czym kopnął mnie w podbrzusze. Tego już nie wytrzymałam i po chwili moje wyściełane bawełną spodnie zrobiły się mokre od moczu.

Tego samego dnia policja wysłała mnie i pozostałe dwie siostry do izby zatrzymań. Nie mogłam nawet stać prosto i musiałam kuśtykać do przodu, podtrzymując rękami brzuch. Strażnik, starszy mężczyzna, miał dość i powiedział: „One po prostu wierzą w Boga. Nie zrobiły nic złego, więc dlaczego zostały tak pobite?”. Dał każdej z nas cienki koc i musiałyśmy spać na zimnej podłodze. Moje spodnie wciąż nie wyschły, byłam absolutnie przemarznięta i leżałam skulona w pozycji embrionalnej. Później strażnik przyniósł mi lekarstwo i kubek ciepłej wody. Wiedziałam, że Bóg zlitował się nad moją słabością i sprowadził tego człowieka, by nam pomógł. W sercu poczułam wdzięczność dla Bogu. Następnego dnia policja zabrała jedną z sióstr na przesłuchanie. Bardzo się martwiłyśmy i nieustannie modliłyśmy się za nią. Każdego dnia odczuwałyśmy ciągły niepokój. Po trzech dniach i dwóch nocach siostra w końcu do nas wróciła. Gdy kulejąc podeszła do łóżka, zgięta w pasie, podbiegłyśmy do niej. Zobaczyłam, że całe jej ciało jest pokryte siniakami, a jej stopy zrobiły się czarno-sine i spuchły jak balony. Siostra powiedziała, że po tym, jak została zabrana, była nieustannie bita przez policję. Czterech lub pięciu policjantów na zmianę zadawało jej ciosy i kopało, a także skuli jej ręce kajdankami za plecami i gwałtownie szarpali je do góry, co sprawiło jej tyle bólu, że kilka razy zemdlała. Policjanci oblali ją pomyjami z kuchni, aby ją ocucić, i kontynuowali bicie. Przez całe trzy dni i dwie noce nie dawali jej jedzenia ani wody. Byłam absolutnie oburzona: Ta banda demonów potraktowała ją tak nieludzko! Jednak ja również bardzo się bałam. Moje wcześniejsze obrażenia jeszcze się nie zagoiły i nie wiedziałam, jak policja zamierza mnie torturować i czy będę w stanie to znieść. Cały czas modliłam się w głębi serca do Boga i prosiłam Go, by dał mi siłę.

Trzeciego dnia po powrocie siostry, o godzinie ósmej rano, kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego przyszedł mnie przesłuchać. Policjant zakuł mnie w kajdanki, nacisnął na moją szyję, zmuszając mnie do zgięcia się w pasie, i popchnął mnie do przodu. Inny policjant kopnął mnie od tyłu w pachwinę tak mocno, że prawie się przewróciłam. Wepchnęli mnie do małego pokoju z pojedynczym łóżkiem i przykuli mnie kajdankami do poręczy u wezgłowia. Nie miałam pojęcia, jakie tortury mnie czekają, i serce podeszło mi do gardła. Kapitan ze złowieszczym śmiechem powiedział do jednego z policjantów: „Włóż jej do ust kilka pigułek tonizujących i niech je połknie. W ten sposób nie umrze tak łatwo, gdy ją będziemy bić. Musimy dzisiaj wyciągnąć z niej jakieś informacje”. Następnie siłą wepchnęli mi tabletki do ust i zaczęli bić mnie plastikowymi rurkami od stóp do głów, nie pozostawiając w spokoju nawet podbicia moich stóp. Przy każdym uderzeniu zwijałam się z bólu. Kiedy mnie bili, wypytywali mnie o kościół. Obawiałam się, że nie będę w stanie znieść tych tortur, więc pośpiesznie pomodliłam się do Boga o pomoc. Przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy swoim świadectwie oraz zachować pierwotną wiarę w Boga i oddanie Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy swoim świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg wykorzystuje aresztowania, prześladowania i tortury dokonywane przez wielkiego czerwonego smoka, aby doskonalić naszą wiarę i uczynić z nas grupę zwycięzców. Gdy zostałam zatrzymana przez policję i poddana torturom, Bóg w ten sposób mnie sprawdzał i wypróbowywał i była to dla mnie szansa, by dać o Nim świadectwo. Bez względu na to, jak dręczyła mnie policja, nawet gdyby pobili mnie na śmierć, nigdy nie zdradziłabym Boga ani nie wydałabym braci i sióstr. Policjanci nadal pytali mnie, kto jest przywódcą naszego kościoła, a potem wzięli plastikowe rurki i znowu brutalnie bili mnie po całym ciele. Zwinęłam się w kłębek leżąc na boku, zacisnęłam zęby i nie powiedziałam ani słowa. Po tym, jak przesłuchiwali mnie przez cały ranek i widzieli, że nie zamierzam nic powiedzieć, zagrozili z irytacją: „Jeśli nic nam nie powiesz, dostaniesz wyrok dziesięciu lub dwudziestu lat i nigdzie nie wyjdziesz!”. Potem zabrali mnie z powrotem do celi, w której nas trzymali. W wyniku przesłuchania byłam cała poobijana i pokryta siniakami, ale widok policjantów z pokonanym wyrazem twarzy, którzy niczego nie wskórali, sprawił, że byłam taka szczęśliwa. Nieustannie dziękowałam Bogu za Jego ochronę, która pozwoliła mi przetrwać to otarcie się o śmierć.

Piętnastego dnia mojego pobytu w areszcie policjanci wyprowadzili naszą trójkę na dziedziniec. Jeden z nich powiedział: „Spuścić psy!”. Następnie złowrogim głosem dodał: „Zobaczymy, czy teraz będziecie mówić!”. W tym momencie dwa psy policyjne nagle wybiegły od strony podwórza z jęzorami na wierzchu i wysoko uniesionymi głowami, zmierzając wprost na nas. Kiedy dotarły do miejsca, w którym wszystkie trzy stałyśmy, zaczęły biegać wokół nas. Bardzo się przestraszyłam i pomyślałam: „Czy te psy zagryzą nas na śmierć?”. Szybko pomodliłam się do Boga. Podczas modlitwy przypomniałam sobie historię Daniela, który pomimo tego, że został wrzucony do jaskini lwów, nie umarł, ponieważ Bóg był z nim i zamknął paszcze lwów, uniemożliwiając im pogryzienie go. Przypomniałam sobie również słowa Boże, które mówią: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj! Wszystko, co się dzieje, wynika z Mojej dobrej woli i Ja nad wszystkim czuwam. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę. Bóg jest moją podporą i bez Jego pozwolenia psy nie mogłyby mi nic zrobić. Mój niepokój powoli zanikał i uwierzyłam, że wszystko jest w rękach Boga. O dziwo, psy tylko nas obwąchały, pomerdały ogonami i odeszły. Odetchnęłam z ulgą, cały czas w głębi serca dziękując Bogu, a moja wiara w Niego stała się jeszcze silniejsza.

Potem policjanci zabrali nas do więzienia. W celi spotkałyśmy trzy inne siostry, które również miały dotkliwe i rozległe ślady pobicia. Dwa dni później byłyśmy po kolei przesłuchiwane. Zabrali mnie do małego pokoju i wypytywali o różne szczegóły dotyczące kościoła. Kiedy nie chciałam im nic powiedzieć, skopali mnie i zmusili do uklęknięcia na ziemi, po czym stanęli na moich łydkach i szarpiąc za włosy, mocno ciągnęli moją głowę do tyłu. Następnie policjant objął mnie za szyję, chwycił za włosy i szarpał w tę i z powrotem przez ponad dziesięć minut. Kiedy ze mnie zszedł, zaczął macać swoje przyrodzenie i wykonywać wulgarne ruchy, patrząc na mnie lubieżnym wzrokiem. Odwróciłam głowę z obrzydzeniem i pomyślałam: „Jak on może nazywać siebie policjantem? To łajdak, bestia!”. Następnie wskazał na środki odurzające, które miał w szufladzie, i powiedział: „Mamy tu każdy rodzaj narkotyku, jaki można sobie wyobrazić. Jeden zastrzyk i możemy zmienić cię w wariatkę lub warzywo. Po tym nikt nie będzie traktował cię jak człowieka”. Ze złowieszczym śmiechem kontynuował: „KPCh wyznaje ateistyczną i materialistyczną filozofię. Musimy wytępić wierzących takich jak ty. Jeśli niczego nam nie powiesz, nafaszerujemy cię tymi narkotykami”. Gdy to mówił, wyjął papierosa z szuflady, zapalił go, a następnie umieścił pod moim nosem, tak że dym dostał się do moich nozdrzy, powodując kaszel, zawroty głowy i mdłości. Następnie powiedział: „W tym papierosie jest narkotyk, który sprawi, że mimowolnie powiesz mi wszystko, co wiesz”. Trochę mnie to przeraziło. Gdyby naprawdę mnie odurzyli i wydałabym braci i siostry, czy nie stałabym się wówczas judaszem? A co, jeśli ich zastrzyki spowodują, że stracę rozum lub stanę się warzywem? Jak miałabym wtedy żyć? Nieustannie modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę stać się judaszem. Sama nie jestem w stanie wytrzymać tortur policji. Proszę, prowadź mnie i chroń”. Właśnie wtedy przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rzeczywiście, Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Moje życie było w Jego rękach i to, czy popadnę w chorobę psychiczną lub stanę się warzywem, zależało tylko od Niego. Musiałam pokładać wiarę w Bogu. Miałam przecież wrażenie, że dym odurzającego papierosa, do którego wdychania zmuszał mnie policjant, nijak na mnie nie wpłynął, zachowałam pełną przytomność. To pokazało mi, że Bóg zawsze jest ze mną, chroniąc mnie i opiekując się mną. Nie mogłam powstrzymać się od dziękowania Bogu z całego serca i czułam się mniej przestraszona. Gdy papieros wypalił się w około dwóch trzecich, policjant zobaczył, że wciąż wydaję się być przytomna i czujna. Ze złością rzucił papierosa na ziemię i westchnął mówiąc: „Wtrącić ją do więzienia!”. Rankiem 13 maja policjant powiedział do mnie: „Twoja wiara w Boga narusza prawa KPCh. Zostałaś oskarżona o zakłócanie porządku publicznego i skazana na dwa lata reedukacji poprzez pracę”. Byłam dość zdenerwowana, gdy usłyszałam te słowa. Już dwa miesiące pobytu w więzieniu były nie do zniesienia i nie miałam pojęcia, jak przetrwam dwa lata reedukacji poprzez pracę. Policjant kontynuował: „Nie zawracaj sobie głowy odwołaniem. Na tym świecie nie brakuje niesłusznych wyroków i nie jesteś jedyna. Nawet jeśli się odwołasz, nigdy nie wygrasz sprawy przeciwko KPCh”. Słysząc jego diabelskie słowa, jeszcze lepiej zrozumiałam złą, paskudną istotę KPCh. Dwa dni później wysłano mnie do obozu pracy.

Zostałam tam osadzona razem z dziewięcioma innymi siostrami. Każdego ranka musiałyśmy wstawać o piątej, a po gimnastyce kazano nam robić na drutach maty. Kiedy szło nam zbyt wolno, krzyczano na nas, a jeśli nie kończyłyśmy naszych zadań, byłyśmy karane. Czasami musiałyśmy pracować przez całą noc, a czasami nawet pozostawałyśmy trzy dni i trzy noce bez snu. Podczas mojego pobytu w obozie pracy nigdy nie zjadłam pełnego posiłku, byłam w stanie ciągłego zmęczenia, braku snu i głodu. Często zasypiałam na stojąco. Strażnicy często czepiali się nas, ponieważ byłyśmy wierzące. Miałam taką przypadłość, że często musiałam oddawać mocz, i kiedy prosiłam o możliwość pójścia do toalety, dwaj więźniowie, podżegani przez strażnika, celowo szydzili ze mnie, mówiąc: „To nie jest twój dom, nie możesz iść za potrzebą, kiedy chcesz! Trzymaj!” A więc trzymałam mocz tak długo, że ledwo mogłam chodzić, martwiłam się, że jeśli poruszę się zbyt szybko, stracę kontrolę i zdarzy się wypadek. Skończyło się na tym, że musiałam robić jeden krok na raz, powoli przechodząc do toalety. Ale kiedy w końcu tam dotarłam, nie mogłam oddać moczu. To było okropne. Pewnego dnia sześćdziesięcioletnia siostra miała atak serca z powodu przepracowania i upadła na podłogę, tocząc pianę z ust. Strażnik nie tylko jej nie pomógł, ale wręcz dwukrotnie ją kopnął. Kiedy się ocknęła, zmusił ją do kontynuowania pracy. Innym razem któryś więzień powiedział, że praca jednej z sióstr jest do niczego, mimo że wcale tak nie było. Strażnik powiedział, że ta siostra jest bierna, ociąga się i nie chce pracować, po czym ukarał ją umieszczeniem w mniejszej celi, podwieszeniem i biciem przez dwa dni z rzędu. Następnie została zaprowadzona na scenę w stołówce i zmuszona do złożenia samokrytyki przed wszystkimi. Kiedy zobaczyłam głębokie, czarno-sine ślady kajdanek na jej nadgarstkach, wpadłam we wściekłość. Tylko z powodu naszej wiary wielki czerwony smok aresztował nas, bił do woli i wysyłał na reedukację poprzez pracę, znęcając się nad nami bez końca. Nie dawali nam, wierzącym, żadnych szans na przetrwanie! Właśnie wtedy przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Ci, co przebywają w ciemności, powinni powstać”:

1  Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga?

2  Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć? Na oczach wszystkich odrzucacie przyjście Boga i Jego przyjaźń. Czemu jesteście tak dalece pozbawieni sumienia? Chcecie znosić niesprawiedliwości w mrocznym społeczeństwie, takim jak to?

Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu.

(Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Przekonałam się z niepodważalną pewnością, że KPCh jest demonem, który nienawidzi prawdy i uważa Boga za swojego wroga. Postanowiłam całkowicie zbuntować się przeciwko KPCh, trwać mocno przy świadectwie o Bogu i upokorzyć wielkiego czerwonego smoka.

Później przydzielono nas do robienia sztucznych rzęs i musiałyśmy każdej nocy wyrabiać nadgodziny. Z powodu długich godzin pracy mój wzrok się pogorszył, a ręce trzęsły mi się podczas trzymania szczypiec. Już od początku miałam słabe zdrowie, a z powodu nadmiernego zmęczenia mój stan pogarszał się z dnia na dzień. Często dostawałam gorączki, ale musiałam kontynuować pracę mimo choroby. Nawet pójście do toalety stanowiło problem. Więzień, który szefował w naszej celi, się mnie czepiał i wypuszczał dopiero, gdy zaczynałam płakać z powodu zbyt długiego trzymania moczu. Czułam się niesamowicie przygnębiona i nieszczęśliwa i nie wiedziałam, jak przetrwam te dwa lata. Czasami czułam się tak pokrzywdzona, że chciało mi się płakać, a czasami myślałam o samobójstwie. W tym okresie często modliłam się do Boga i przypominałam sobie ten fragment Jego słów: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę. Niezależnie od tego, jaka jest twoja faktyczna postawa, musisz najpierw mieć zarówno wolę znoszenia trudów, jak i prawdziwą wiarę, a także musisz mieć wolę ku temu, by buntować się przeciwko cielesności. Powinieneś być gotów do tego, by znosić problemy osobiste i doznawać uszczerbku we własnych interesach, aby spełnić Boże intencje. Musisz ponadto być zdolny do tego, by okazywać skruchę w swoim sercu: w przeszłości nie potrafiłeś zadowolić Boga, i teraz oto możesz odczuwać skruchę za swe zachowanie. Nie wolno ci zaniedbywać żadnej z powyższych spraw, gdyż to właśnie poprzez te rzeczy Bóg cię udoskonali. Jeśli nie zdołasz spełnić tych kryteriów, nie będziesz mógł zostać udoskonalony” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W przeszłości często mówiłam, że chcę naśladować Hioba i Piotra, wytrwale dawałam świadectwo, by zadowolić Boga, bez względu na to, jak straszne próby mnie spotykały. Jednak teraz, gdy znalazłam się w tej sytuacji, zdałam sobie sprawę, że wcześniej tylko recytowałam slogany i doktryny, ale nie miałam autentycznej wiary i nie podporządkowywałam się Bogu. Szatan dręczył moje ciało, próbując zmusić mnie do odejścia od Boga i zdradzenia Go, ale Bóg wykorzystał tę trudną sytuację, by ujawnić moje braki oraz udoskonalić moją wiarę i miłość. Musiałam polegać na Bogu, aby doświadczyć tego środowiska, i bez względu na to, jak bardzo cierpiałam, musiałam zadowolić Boga. Kiedy podporządkowałam się temu środowisku, nie myślałam już, że to takie wielkie cierpienie. Później lekarz w obozie pracy poddał mnie badaniu fizykalnemu i stwierdził, że mam silną tachykardię i zaawansowaną chorobę serca. Od tego czasu strażnik nie przydzielał mi dodatkowej pracy. Wiedziałam, że Bóg otwiera dla mnie drogę, i dziękowałam Mu z głębi serca. Pod Bożą opieką udało mi się przetrwać rok i dziesięć miesięcy w więzieniu.

Moje doświadczenia pokazały mi, że ilekroć byłam niemal pewna, że nie dam rady przejść przez tortury i męki, słowa Boże dawały mi wiarę i siłę, prowadząc mnie przez kolejne trudności. Tylko dzięki Bożej ochronie i miłości zdołałam przetrwać tortury, jakim poddał mnie wielki czerwony smok, i wyszłam z diabelskiego więzienia żywa, pomimo słabego zdrowia i kilku chorób, na które cierpiałam! Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


31. Potrafię prawidłowo ocenić swój potencjał

Autorstwa Shelly, Stany Zjednoczone

W kwietniu 2023 roku zostałam wybrana na liderkę zespołu podlewającego. W miarę jak stopniowo przybywało nowych wierzących, musiałam również sprawdzać ogólną pracę zespołu. Dzień wydawał się za krótki, żeby móc się z wszystkim uporać. Czasami, gdy sprawdzałam pracę braci i sióstr, poświęcałam mniej czasu na podlewanie nowych wierzących, a czasami, gdy priorytetowo traktowałam ich podlewanie, nie sprawdzałam wystarczająco dokładnie pracy zespołu. Nigdy nie byłam w stanie pogodzić wszystkich zadań. Ta sytuacja mnie rozstrajała. Obawiałam się, że przywódca powie, że mam nikłe zdolności do pracy i mały potencjał. Szczególnie obawiałam się, że zostanę odsunięta od obowiązków liderki zespołu. Spośród braci i sióstr, z którymi znałam się w przeszłości, niektórzy zostali przywódcami, a niektórzy kierownikami. Tymczasem ja byłam tylko liderką zespołu i groziło mi zastąpienie. Było mi to nie w smak. Czy naprawdę miałam już być taka przeciętna przez całe życie? Czy naprawdę brakowało mi potencjału, żeby zostać przywódczynią lub kierowniczką? Przypomniałam sobie, że bracia i siostry rozmawiali o tym, jak rozsądne planowanie czasu może poprawić efektywność w wykonywaniu obowiązków, i promień nadziei rozświetlił moje serce. Czy nie mogłabym również użyć tej metody, by poprawić swoją zdolność do pracy? Co więcej, gdybym znosiła cierpienie i płaciła cenę wykonując swoje obowiązki, czy Bóg nie okazałby mi łaski i nie poprawiłby mojego potencjału i zdolności do pracy? Myśląc o tym, pośpiesznie podjęłam działania. Codziennie zapisywałam swój harmonogram, notowałam, jaką pracę wykonywałam w każdej godzinie, i starałam się maksymalnie wykorzystać swój czas. Po pewnym czasie ciężkiej pracy nie dostrzegłam znacznej poprawy w wynikach, które osiągałam, wykonując obowiązki. Byłam dość zdenerwowana; dlaczego nie udawało mi się poprawić? Dlaczego Bóg faworyzował innych braci i siostry, dając im duży potencjał i sprawiając, że nadawali się do pełnienia obowiązków przywódców i kierowników? Co do mnie, ciężko pracowałam przez tak długi czas, a samo bycie liderką zespołu było już bardzo wymagające. Czy Bóg naprawdę mi nie sprzyjał? Zwłaszcza gdy pojawiały się problemy lub miałam słabe wyniki w ramach swoich obowiązków, czułam się jeszcze bardziej przygnębiona i zniechęcona. Podejrzewałam, że niedługo zostanę zwolniona. Pewnego razu mój przełożony dowiedział się o moim stanie i powiedział do mnie: „Ciężar przygniatający twoje serce jest zbyt duży. Pod względem potencjału i zdolności do pracy nie dorównujesz braciom i siostrom z dużym potencjałem, ale masz swoje mocne strony. Na przykład, kiedy napotykasz problemy i trudności przy wykonywaniu obowiązku, potrafisz się otworzyć i poszukiwać. Możesz także pomóc każdemu, jeśli chodzi o wejście w życie. Wszystko, co musisz zrobić, to uwolnić swoje mocne strony i dobrze wykonywać swój obowiązek”. Tak, czułam, że moje życie jest zbyt wyczerpujące i że sama poddaję się niepotrzebnej presji.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże: „Myślisz, że im bardziej jesteś w stanie osiągnąć to, co nadprzyrodzone i co przekracza zakres twojego potencjału i zdolności, tym bardziej dowodzi to, że jest to dzieło Boga; że jeśli twoja szczerość i wola współpracy będą coraz większe, to Bóg będzie działał w tobie coraz mocniej, a twój potencjał i zdolności będą coraz bardziej się zwiększać. Czyż nie jest to pojęcie i wyobrażenie, jakie mają ludzie? (Owszem). Czyż nie jesteście szczególnie skłonni myśleć w ten właśnie sposób? (Jesteśmy). Jaki jest rezultat takiego myślenia? Czyż nie jest to zawsze porażka i to, że nic z tego się nie ziści? Niektórzy ludzie nawet popadają w zniechęcenie, mówiąc: »Ofiarowałem Bogu największą szczerość, na jaką mnie stać – dlaczego Bóg nie chce obdarzyć mnie dobrym potencjałem? Dlaczego nie daje mi nadprzyrodzonych zdolności? Czemu wciąż jestem zawsze słaby? Mój potencjał się nie poprawił, niczego nie rozumiem dostatecznie jasno i tracę orientację, kiedy mam do czynienia ze złożonymi sprawami. Dawniej taki właśnie byłem, ale czemu teraz nadal jest tak samo? Ponadto, dlaczego nigdy nie potrafię przezwyciężyć ograniczeń własnej cielesności przy wykonywaniu mojego obowiązku i radzeniu sobie z problemami? Pojmuję niektóre doktryny, ale wciąż nie rozumiem różnych rzeczy dostatecznie jasno, a jeśli chodzi o załatwianie rozmaitych spraw, pozostaję wciąż niezdecydowany i nadal nie dorównuję tym, który mają duży potencjał. Moja zdolność do pracy również jest kiepska, a wykonywanie przeze mnie obowiązku pozostaje nieefektywne. Mój potencjał wcale się nie zwiększył! O co tutaj chodzi? Czy to możliwe, że nie jestem wystarczająco szczery wobec Boga? A może Bóg mnie nie lubi? W jakiej dziedzinie mam braki?«. Niektórzy szukają rozmaitych powodów takiego stanu rzeczy i, aby go zmienić, próbowali już wielu sposobów, takich jak słuchanie większej liczby kazań, zapamiętywanie większej liczby słów Bożych, pisanie liczniejszych notatek w czasie ćwiczeń duchowych, a także częstsze przysłuchiwanie się temu, jak ludzie rozmawiają o prawdzie, i częstsze jej poszukiwanie, lecz ostateczny rezultat tych zabiegów pozostaje wciąż niezadowalający. Ich potencjał i zdolność do pracy są wciąż takie same jak wcześniej i nie ulegają żadnej poprawie nawet po trzech czy pięciu latach wyznawania wiary w Boga” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Jeśli ciągle wierzysz, że Bóg, zaopatrując ludzi w prawdę, działa i przemawia właśnie po to, aby dokonać zmiany wszystkich tych wrodzonych ludzkich cech, i myślisz, że tylko po przejściu takiej przemiany można uznać kogoś za całkowicie odrodzonego, za prawdziwie nowego człowieka, o jakim mówi Bóg, to się grubo mylisz. Jest to właśnie błędne ludzkie pojęcie i wyobrażenie. Kiedy już to zrozumiesz, powinieneś wyzbyć się takich pojęć, wyobrażeń, domysłów czy odczuć. Chodzi o to, że w procesie dążenia do prawdy nie powinieneś ciągle polegać na odczuciach lub domysłach i oceniać następujące kwestie: »Czy zwiększył się mój potencjał? Czy moje instynkty uległy zmianie? Czy moja osobowość jest wciąż tak zła jak dawniej? Czy zmieniły się moje wzorce życiowe?«. Nie zastanawiaj się nad tym; takie rozważania są daremne, ponieważ nie są to te aspekty, które Bóg zamierza zmienić, a słowa Boże i Boże dzieło nigdy nie były ukierunkowane na te rzeczy. Dzieło Boże nigdy nie miało na celu dokonania zmiany ludzkiego potencjału, instynktów, osobowości, i tak dalej, ani też Bóg nigdy nie przemawiał po to, by zmienić w ludziach te właśnie rzeczy. Wynika z tego, że dzieło Boże zaopatruje ludzi w prawdę w oparciu o ich wrodzone uwarunkowania, mając na celu to, by ludzie zrozumieli prawdę, a następnie przyjęli ją i się jej podporządkowali. Innymi słowy, bez względu na to, jakiego rodzaju potencjał posiadasz, i niezależnie od tego, jaką masz osobowość i jakie instynkty, Bóg chce wpoić ci prawdę, aby odmienić twoje dawne pojęcia i skażone skłonności, lecz nie zamierza zmieniać twojego wrodzonego potencjału, twoich instynktów i twojej osobowości. Teraz już to rozumiecie, prawda? Co zatem ma zmienić dzieło Boże? (Dzieło Boże ma na celu dokonanie zmiany dawnych ludzkich pojęć i skażonych skłonności). Skoro rozumiecie już tę prawdę, powinniście się wyzbyć tych nierealistycznych i dotyczących rzeczy nadprzyrodzonych pojęć oraz wyobrażeń i nie powinniście używać ich do tego, by oceniać samych siebie lub stawiać sobie wymagania. Zamiast tego powinieneś poszukiwać prawdy i przyjmować ją w oparciu o rozmaite wrodzone uwarunkowania, jakimi obdarzył cię Bóg. Jaki jest tego ostateczny cel? Chodzi o to, byś w oparciu o swoje wrodzone uwarunkowania zrozumiał prawdozasady, zrozumiał każdą bez wyjątku prawdozasadę, którą należy praktykować, stając w obliczu rozmaitych sytuacji, jakie napotykasz, i potrafił postrzegać ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać zgodnie z tymi prawdozasadami. Takie postępowanie spełnia bowiem Boże wymagania” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych nagle dotarło do mnie, że w życiu kieruję się swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Myślałam, że jeśli ktoś szczerze wierzy w Boga, uważnie wykonuje swoje obowiązki, znosi cierpienie i płaci cenę, Bóg będzie mu sprzyjał, pomagając w poprawie potencjału i zdolności do pracy, i sprawi, że wykonując obowiązki, człowiek ten będzie osiągał wyniki wskazujące na większy potencjał i lepsze zdolności do pracy. Nawet jeśli potencjał takiej osoby był niewielki, mogła ona nadal pełnić obowiązki przywódcze i nadzorcze w kościele, stając się jednym z jego filarów. Choć robiłam rzeczy powoli i miałam słabe zdolności do pracy, myślałam, że o ile będę uważnie wykonywać swoje obowiązki, znosić cierpienie i płacić cenę, Bóg będzie mi sprzyjał. Chciałam więc poprzez rozpisywanie codziennego harmonogramu, planowanie czasu, znoszenie cierpienia i płacenie ceny poprawić swój potencjał i swoją zdolność do pracy. Jednak po pewnym czasie ciężkiej pracy wcale się one nie poprawiły się tak, jak to sobie wyobrażałam, przez co popadłam w zniechęcenie i przygnębienie. Myślałam, że Bóg mi nie sprzyja i nie pracuje nade mną. Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że Boże dzieło nie jest transcendentne, ale praktyczne. Bóg z góry przesądził, jaki będę mieć potencjał. On działa, aby pomóc ludziom wejść w prawdę, wyzbyć się skażonych skłonności i żyć na podobieństwo człowieka. Nie działa po to, by zmieniać ludziom potencjał i zdolności do pracy. Kiedy ludzie szczerze wykonują swoje obowiązki i szukają prawdy, mogą uzyskać oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego i przełamać niektóre bariery w swoich obowiązkach. Jednak wszystko to opiera się na fundamencie danego ludziom potencjału i jest czymś, czemu ludzie mogą sprostać, jeśli tylko będą ciężko pracować. Nie ma osoby o niskim potencjale, która wypracowała w sobie potencjał na przywódcę dzięki pozyskaniu dzieła Ducha Świętego. To wszystko były moje pojęcia i wyobrażenia. Zdałam sobie sprawę, że gdyby wierzący w Boga nie szukali prawdy, a jedynie postępowali zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, nie tylko nie byliby w stanie zrozumieć prawdy i dobrze wykonywać swoich obowiązków, ale także rozmijaliby się z Bożymi wymaganiami.

Jakiś czas później, ze względu na wymagania związane z pracą, mój przełożony polecił mi udać się do innego kościoła, by podlewać nowych wierzących. Siostra, z którą wcześniej współpracowałam, została kierowniczką, podczas gdy ja byłam tylko podlewającą. Nagle poczułam, że dzieli mnie od niej ogromny dystans. Chociaż wiedziałam, że potencjał ludzi nie zmienia się w Bożym dziele, nie chciałam tego zaakceptować i byłam niezadowolona ze swojego potencjału. Myślałam, że osoby o dużym potencjale to ludzie, których kościół awansuje i szkoli, którzy są filarami kościoła. Tylko tacy ludzie mieli świetlane perspektywy i byli wysoko oceniani przez innych. Tymczasem osoby o małym potencjale mogły wykonywać jedynie marginalną pracę i ludzie patrzyli na nich z góry, a Bóg ich nie lubił. Nie chciałam być szufladkowana jako ktoś o „małym potencjale”. Myślałam, że gdy taka łatka zostanie mi przyczepiona, będzie to równoznaczne z przyznaniem, że jestem bezwartościową szumowiną. Nie miałabym żadnych perspektyw! Nic z tego; musiałam próbować dalej. Nawet jeśli nie byłabym w stanie znacznie poprawić swojego potencjału, byłoby w porządku, gdybym poprzez cierpienie i płacenie ceny przy wykonywaniu obowiązku mogła osiągnąć mniej więcej ten sam poziom, co inni. Pośpiesznie rzuciłam się więc w wir pracy i aktywnie ją wykonywałam. Kiedy coś osiągnęłam, byłam bardzo szczęśliwa i chętnie opowiadałam o tym braciom i siostrom, mając nadzieję, że zyskam ich aprobatę. Jednak później, podczas podlewania nowych wierzących, napotkałam pewne nierozwiązywalne trudności. Było też kilka zadań, które zaniedbałam. Byłam przygnębiona i smutna. Wyglądało na to, że mój potencjał jest naprawdę kiepski. W tamtych dniach pracowałam już bardzo ciężko, ale wciąż nie wykonywałam dobrej roboty. Zapomnij o tym, pomyślałam; nieważne jak ciężko pracujesz, to się nie zmieni. Kiepski potencjał to nieuleczalna choroba. Niepostrzeżenie ponownie stałam się zniechęcona i pasywna podczas wykonywania obowiązków i nie chciałam myśleć o rozwiązywaniu problemów w mojej pracy. Chciałam nawet uchylić się od odpowiedzialności, myśląc, że źle wykonuję swoje obowiązki z powodu mojego ograniczonego potencjału i że nic nie mogę na to poradzić. W tym okresie czułam się nieco zdezorientowana, a kiedy czytałam słowa Boże, nie byłam w stanie się uspokoić. Kiedy się modliłam, nie wiedziałam, co powiedzieć Bogu. Stale czułam się przygnębiona.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty Bożych słów: „Nie stawiaj sobie wyzwań ani nie staraj się przekraczać własnych granic. Bóg wie, jaki masz potencjał i jakie zdolności. Potencjał i zdolności dane ci przez Boga zostały przez Niego z góry określone. Ciągłe dążenie do tego, by je przeskoczyć, to arogancja i przecenianie siebie; to proszenie się o kłopoty, które niechybnie skończy się porażką. Czy tacy ludzie nie zaniedbują swoich właściwych zadań? (Zaniedbują). Nie postępują zgodnie z zasadami i nie trzymają się swojego właściwego miejsca, by wypełnić obowiązki istoty stworzonej – w swoich działaniach nie kierują się tymi zasadami, a zamiast tego stale próbują się popisywać. Jest takie dwuczłonowe powiedzenie: »Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć«. W jakim celu »starsza pani« miałaby to czynić? (Żeby się popisać). Oto, co owa starsza pani chce ci pokazać: »Nie jestem zwyczajną staruszką – pokażę ci coś wyjątkowego«. Ona nie chce, by patrzono na nią z góry – pragnie być wysoko ceniona i szanowana; chce przekroczyć swoje granice i prześcignąć samą siebie. Czyż nie oznacza to posiadania aroganckiej natury? (Zgadza się). Gdy masz arogancką naturę, nie poruszasz się w granicach swoich możliwości i nie chcesz zachowywać się w sposób stosowny do swojej pozycji. Stale pragniesz stawiać sobie nowe wyzwania. Chcesz móc zrobić wszystko to, co inni. Gdy inni robią coś, co ich wyróżnia, osiągają wyniki lub do czegoś się przyczyniają i otrzymują od wszystkich pochwały, czujesz się niekomfortowo, jesteś zazdrosny i rozgoryczony. Chcesz wówczas porzucić swoje bieżące zadania, by podjąć pracę, która pozwoli ci zabłysnąć, pragniesz też, by wysoko cię ceniono. Jednakże nie jesteś w stanie wykonywać pracy, która pozwoliłaby ci się wyróżnić, czy więc nie jest to strata czasu? Czy nie jest to zaniedbywanie twoich właściwych zadań? (Zgadza się). Nie zaniedbuj swoich właściwych zadań, bo nie skończy się to dobrze. Nie tylko powoduje to opóźnienia i trwoni czas, przez co inni patrzą na ciebie z pogardą, lecz także sprawia, że Bóg czuje do ciebie wstręt, a ostatecznie ty sam się zadręczasz i popadasz w zniechęcenie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Bóg patrzy jedynie na to, czy zachowujesz się w sposób, który przystoi twojej pozycji, i czy jesteś kimś, kto dobrze wykonuje obowiązki istoty stworzonej. On obserwuje, czy wykonując swoje obowiązki, wkładasz w to całe serce i wszystkie siły w warunkach, w jakich przyszło ci żyć z woli Boga, i czy postępujesz zgodnie z zasadami oraz osiągasz rezultaty, jakich pragnie Bóg. Jeśli jesteś w stanie tego wszystkiego dokonać, Bóg wystawia ci najwyższą ocenę. Załóżmy, że nie postępujesz zgodnie z wymaganiami Boga i że nawet jeśli bardzo się starasz, to i tak wszystko, co robisz, to tylko afiszowanie się i popisywanie, a poza tym nie działasz w zgodzie z prawdozasadami ani nie wkładasz całego serca w to, by zadowolić Boga, wykonując swoje obowiązki. W takim przypadku to, co przejawiasz, oraz twoje zachowanie budzą w Bogu odrazę. Dlaczego to, co przejawiasz, oraz twoje zachowanie budzą w Bogu odrazę? Bóg mówi, że nie skupiasz się na właściwych zadaniach, że nie wkładasz całego serca, całego umysłu i wszystkich sił w wykonywanie swoich obowiązków oraz że nie kroczysz właściwą ścieżką. Potencjał, dary i talenty otrzymane przez ciebie od Boga, są wystarczające – tylko że ty nie jesteś usatysfakcjonowany, nie wykonujesz swoich obowiązków z oddaniem, nigdy nie znasz swojego miejsca, stale chcesz perorować na temat górnolotnie brzmiących idei i się popisywać, a kończy się to tym, że swoje obowiązki wykonujesz bez żadnego ładu i składu. Nie wykorzystałeś potencjału, darów i talentów, którymi obdarzył cię Bóg, nie starałeś się ze wszystkich sił i nie osiągnąłeś żadnych rezultatów. Choć być może jesteś bardzo zabiegany, Bóg mówi, że błazen z ciebie, że nie jesteś kimś, kto zna swoje miejsce i skupia się na odpowiednich zadaniach. Bóg takich ludzi nie lubi” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że moja wieczna chęć, by zmienić swój potencjał, wynika z tego, że jestem kontrolowana przez aroganckie usposobienie. Miałam bardzo aroganckie usposobienie i nigdy nie chciałam pozostawać w tyle za innymi. Chciałam zdobyć szacunek i aprobatę innych oraz wyróżnić się z tłumu. Wierzyłam, że to nada mojemu życiu wartość, więc chciałam poprawić swój potencjał, aby osiągnąć ten cel. Dorastając, zawsze byłam najlepszą uczennicą w szkole. Jeśli ktoś uzyskał z testu wyższy wynik ode mnie, nie uznawałam porażki i byłam zdeterminowana, by odzyskać przewagę następnym razem. Moja matka często mówiła, że jestem zbyt ambitna. Ponieważ moje oceny w szkole były dobre, rodzice i nauczyciele chwalili mnie, a ci drudzy wymagali nawet, by moi koledzy z klasy uczyli się ode mnie. Bardzo podobało mi się takie wyróżnienie i uważałam, że człowiek powinien wyróżniać się na tle konkurencji. Teraz wypełniałam swój obowiązek z takim samym nastawieniem, pragnąc zostać przywódczynią lub kierowniczką. Uważałam takich ludzi za filary kościoła i sądziłam, że wszyscy ich podziwiają i aprobują, a ci o niewielkim potencjale mogą jedynie wykonywać zwykłe obowiązki, pracować za kulisami i żyć jak nieudacznicy. Dlatego gdy zobaczyłam, że siostra, z którą wcześniej współpracowałam, została przywódczynią kościoła, podczas gdy ja byłam tylko zwykłą podlewającą, nie mogłam się z tym pogodzić. Nie chciałam być taka przeciętna na zawsze. Nie chciałam tego uznać ani przyznać się do porażki i nie chciałam wykonywać swoich obowiązków, twardo stąpając po ziemi. Chciałam poprawić swój potencjał i pełnić obowiązki przywódcze lub nadzorcze. Mimo że Boże słowa wyraźnie mówiły, że dzieło Boga nie zmienia potencjału ludzi, wciąż odmawiałam przyjęcia tego do wiadomości. Stale chciałam próbować i dawać z siebie wszystko, by poprawić swój potencjał poprzez ciężką pracę i płacenie ceny. Byłam naprawdę zbuntowana i arogancka! Bóg mówi: „Potencjał, dary i talenty otrzymane przez ciebie od Boga, są wystarczające – tylko że ty nie jesteś usatysfakcjonowany, nie wykonujesz swoich obowiązków z oddaniem, nigdy nie znasz swojego miejsca, stale chcesz perorować na temat górnolotnie brzmiących idei i się popisywać, a kończy się to tym, że swoje obowiązki wykonujesz bez żadnego ładu i składu”. Miałam słabe zdolności do pracy, a mój potencjał nie był zbyt duży; nie byłam materiałem na przywódczynię. Były jednak obszary, w których byłam uzdolniona. Na przykład znałam język obcy i lubiłam rozważać Boże słowa. Kiedy dzieliłam się swoją wiedzą na temat prawdy, moje myślenie było stosunkowo jasne. W rzeczywistości obowiązek podlewania, który teraz wykonywałam, idealnie do mnie pasował. Nie mogłam jednak pozostać na swoim stanowisku, gdyż zawsze chciałam podnosić swoją pozycję i wykonywać obowiązki nadzorcze. Okazało się, że żaden z moich wysiłków nie zmienił mojego potencjału, a wręcz przeciwnie, pogorszyły one mój stan i nie mogłam nawet dobrze wykonywać swojej pracy. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się winna i zobowiązana.

Później po raz kolejny pomyślałam: „Dlaczego zawsze uważam, że bycie osobą o małym potencjale jest czymś złym? Dlaczego pozwalam, żeby mi to przeszkadzało w wykonywaniu obowiązków?”. Kiedy przeczytałam słowa Boże odnoszące się do tego aspektu, mój stan się odmienił. Bóg Wszechmogący mówi: „Właśnie dlatego, że twój potencjał oraz umiejętności są ograniczone, rezultaty wykonywania przez ciebie twoich obowiązków zawsze są przeciętne, nigdy nie osiągając poziomu czy standardu, który sobie wyobrażasz. Tak więc mimochodem ciągle sobie uświadamiasz, że nie jesteś nikim nadzwyczajnym, żadną wyjątkową czy wybitną osobą. Stopniowo zaczynasz rozumieć, że twój potencjał nie jest tak duży, jak sobie wyobrażałeś, ale raczej aż nazbyt pospolity. Ten stopniowy proces jest dla ciebie bardzo pomocny, jeśli chodzi o poznawanie samego siebie – w praktyczny sposób doświadczasz jakichś porażek i niepowodzeń, a rozważywszy je w swoim wnętrzu, zaczynasz bardziej precyzyjnie oceniać poziom, jaki reprezentujesz, swoje umiejętności oraz potencjał. Coraz wyraźniej dostrzegasz, że nie jesteś człowiekiem o dużym potencjale, że chociaż może masz jakieś mocne strony i talenty, w pewnym stopniu posiadłeś umiejętność wydawania sądów lub czasami miewasz jakieś pomysły czy plany, wciąż nie realizujesz prawdozasad, daleko ci do tego, by spełniać Boże wymagania i standardy prawdy, a jeszcze dalej do posiadania prawdorzeczywistości – podświadomie dokonujesz takich osądów i ocen na własny temat. Podczas gdy będziesz tak siebie osądzał i oceniał, twoja znajomość samego siebie będzie coraz lepsza, a twoje skażone skłonności staną się coraz słabsze, zaś przejawy zepsucia – coraz rzadsze, coraz bardziej wyważone i łatwiejsze do opanowania. Oczywiście kontrolowanie twoich skażonych skłonności nie jest tutaj celem. Co nim zatem jest? Chodzi o to, że w miarę jak opanowujesz swoje skażone skłonności, stopniowo uczysz się poszukiwać prawdy i zachowywać się we właściwy sposób, zamiast ciągle próbować wygłaszać górnolotne idee lub popisywać się swoimi umiejętnościami, zawsze ambitnie starając się być najlepszym czy najsilniejszym i wiecznie usiłując udowodnić, ile jesteś wart. Podczas gdy świadomość tego wszystkiego będzie nieustannie utrwalać się w głębi twojego serca, ty będziesz się zastanawiać: »Muszę się dowiedzieć, zgodnie z jakimi prawdozasadami robi się to, co mam do zrobienia, i co mówi o tym Bóg«. Świadomość ta stopniowo ugruntuje się w głębi twojego serca i w coraz większym stopniu będziesz poszukiwał słów Bożych i prawdy, uznawał je i przyjmował, co w twoim przypadku oznacza, że będziesz miał nadzieję na zbawienie. Im bardziej będziesz w stanie przyjąć prawdę, tym rzadziej będą ujawniać się twoje skażone skłonności; a jeszcze lepszym rezultatem jest to, że będziesz miał więcej okazji do tego, by posługiwać się słowem Bożym jako standardem swojej praktyki. Czyż nie jest to stopniowe wkraczanie na ścieżkę zbawienia? Czy nie jest to coś dobrego? (Jest). Ale jeśli wszystkie twoje zdolności są ponadprzeciętne, wręcz doskonałe i doprawdy niezwykłe jak na człowieka, to czy możesz mimo to poszukiwać prawdy, radząc sobie z różnymi sprawami i wykonując swoje obowiązki? Trudno powiedzieć. Komuś, kto posiada nadzwyczajne zdolności we wszystkich dziedzinach, bardzo trudno jest przyjść przed oblicze Boga ze spokojem w sercu czy w postawie pokory, aby poznać samego siebie, poznać swoje wady i skażone skłonności oraz dojść do punktu, w którym będzie poszukiwał prawdy, przyjmował ją, a następnie praktykował. Bardzo trudno jest to zrobić, nieprawdaż? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Większość z tych, których Bóg zbawia, nie zajmuje wysokich pozycji w świecie czy pośród ludzi w społeczeństwie. Ponieważ ich potencjał i zdolności są przeciętne bądź wręcz kiepskie, trudno im zyskać popularność lub odnieść sukces w świecie, stale czują, że ten świat jest ponury i niesprawiedliwy, mają potrzebę wiary i w końcu stają przed Bogiem i wchodzą do Jego domu. To jest podstawowe uwarunkowanie, jakim Bóg obdarza ludzi, gdy ich wybiera. Tylko mając taką potrzebę, jesteś w stanie poczuć pragnienie przyjęcia Bożego zbawienia. Gdyby twoje uwarunkowania były pod każdym względem bardzo dobre i predysponowały cię do podjęcia wyzwań w świecie oraz gdybyś stale chciał wyrobić sobie dobre imię, to nie czułbyś pragnienia, by przyjąć Boże zbawienie, ani nie miałbyś nawet sposobności, aby je otrzymać. Choć charakteryzujesz się przeciętnym albo kiepskim potencjałem, to i tak jesteś bardziej błogosławiony niż ludzie niewierzący, bo masz szansę na to, by zostać zbawionym przez Boga. Dlatego też kiepski potencjał nie jest twoją wadą ani czymś, co by ci utrudniało wyzbycie się skażonych skłonności i dostąpienie zbawienia. W ostatecznym rozrachunku to Bóg obdarzył cię tym potencjałem. Posiadasz tyle, ile daje ci Bóg. Jeśli Bóg obdarza cię dużym potencjałem, to masz duży potencjał. Jeśli Bóg obdarza cię przeciętnym potencjałem, to twój potencjał jest przeciętny. Jeśli Bóg obdarza cię marnym potencjałem, to twój potencjał jest marny. Gdy już to zrozumiesz, musisz przyjąć to od Boga i być w stanie podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego zarządzeniom. Która prawda stanowi podstawę podporządkowania się? Ta, która mówi, że zarządzenia Boga niosą w sobie Jego dobre intencje. Bóg jest wyjątkowo troskliwy i ludzie nie powinni narzekać ani opacznie rozumieć Bożego serca. Bóg nie będzie darzył cię wielkim uznaniem z powodu twojego dużego potencjału ani nie będzie tobą gardził i czuł wstrętu do ciebie z powodu twojego marnego potencjału. Co budzi w Bogu wstręt? Bóg odczuwa wstręt, gdy ludzie nie miłują ani nie akceptują prawdy, gdy ludzie rozumieją prawdę, ale jej nie praktykują, gdy nie czynią tego, do czego są zdolni, gdy nie są w stanie dać z siebie wszystkiego, wykonując swoje obowiązki, tylko stale mają ekstrawaganckie pragnienia, stale chcą statusu, zawsze walczą o pozycję i ciągle stawiają Bogu żądania. To właśnie jest dla Boga wstrętne i odrażające” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu Bożych słów byłam bardzo poruszona. Zrozumiałam, że o moim mizernym potencjale przesądził Bóg i że zawiera się w tym Jego dobra wola; to było coś dobrego. W rzeczywistości moje usposobienie zawsze było bardzo aroganckie. W przeszłości miałam takie usposobienie i nie wykonywałam swoich obowiązków zgodnie z zasadami, przez co poniosłam w pracy straty i popełniłam występek. Gdybym miała duży potencjał i wielką zdolność do pracy, moje usposobienie byłoby jeszcze bardziej aroganckie i jeszcze trudniej byłoby mi słuchać opinii braci i sióstr. Nie byłabym w stanie się ukorzyć i szukać prawdozasad. W ten sposób łatwo można zacząć czynić zło i zakłócać pracę kościoła. Właśnie dlatego, że mój potencjał był dość mały i nie potrafiłam poradzić sobie z dużym obciążeniem pracą, mogłam być bardziej stabilna i rozważna, wykonując obowiązki, niż wcześniej. Czasami, gdy moja opinia różniła się nieco od opinii innych, nie byłam już tak uparta. Była to nieświadoma forma samoobrony, która zmniejszała prawdopodobieństwo, że zrobię coś złego. Pomyślałam o siostrze, którą spotkałam wcześniej, a o której wszyscy mówili, że ma duży potencjał, czego jej bardzo zazdrościłam. Później została wybrana na przywódczynię, a zakres prac, które nadzorowała, stawał się coraz szerszy. Nie dążyła jednak do prawdy ani nie zwracała uwagi na jedzenie i picie słów Boga, nie szukała też prawdy, by wyzbyć się zepsutego usposobienia. Ostatecznie, w obliczu prób, zdradziła Boga i porzuciła swój obowiązek. To pokazało mi, że bez względu na to, jak duży jest czyjś potencjał i zdolność do pracy, najważniejsze jest to, czy dana osoba potrafi dążyć do prawdy i wyzbyć się zepsutego usposobienia. To, czy dana osoba może zostać zbawiona, czy też nie, nie zależy wyłącznie od jej potencjału. Bycie osobą o dużym potencjale niekoniecznie jest czymś dobrym, podobnie jak bycie osobą o małym potencjale niekoniecznie jest czymś złym. Najważniejsze jest to, czy ktoś potrafi poddać się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom i czy prawidłowo ocenia swój potencjał, dąży do prawdy, twardo stąpając po ziemi, i dobrze wykonuje swoje obowiązki jako istota stworzona. To jest najważniejsza rzecz.

Następnie przeczytałam fragment słów Boga i znalazłam drogę do praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie próbuj za wszelką cenę zmienić swojego potencjału lub poprawić swoich umiejętności we wszystkich dziedzinach, a zamiast tego dokładnie rozpoznaj swój wrodzony potencjał oraz swoje zdolności i podchodź do nich we właściwy sposób. Jeśli odkryjesz, gdzie masz jakieś braki, szybko zbadaj te obszary, w których możesz w krótkim czasie osiągnąć postęp, aby nadrobić zaległości w tych właśnie dziedzinach. W przypadku obszarów, które są poza twoim zasięgiem, nie rób niczego na siłę. Działaj stosownie do swojej rzeczywistej sytuacji; rób różne rzeczy w oparciu o swój własny potencjał i własne zdolności. Podstawowa zasada brzmi tak, że masz wykonywać swój obowiązek zgodnie ze słowem Bożym, Bożymi wymaganiami wobec ludzi i prawdozasadami. Bez względu na poziom twojego potencjału, jesteś w stanie w różnym stopniu zdobyć się na to, by postępować i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami; potrafisz spełnić Boże standardy lub im sprostać. Te prawdozasady pod żadnym pozorem nie są tylko czczą gadaniną; zdecydowanie też nie przekraczają możliwości człowieczeństwa. Wszystkie prawdozasady są ścieżkami praktyki specjalnie przystosowanymi do skażonych skłonności, instynktów oraz rozmaitych zdolności i różnych potencjałów przedstawicieli stworzonego rodzaju ludzkiego. Stąd też bez względu na to, jaki jest twój potencjał, niezależnie od tego, w jakim obszarze twoje zdolności są niewystarczające lub pozostawiają wiele do życzenia, wszystko to nie stanowi problemu. Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę i jesteś skłonny ją praktykować, znajdzie się droga, którą będziesz mógł pójść naprzód. To, że ktoś ma braki w pewnych aspektach swojego potencjału oraz swoich zdolności, wcale nie przeszkadza mu w praktykowaniu prawdy. Jeśli brakuje ci umiejętności wydawania sądów lub jakiejś innej zdolności, możesz więcej poszukiwać i więcej rozmawiać we wspólnocie – staraj się o wskazówki i sugestie ze strony tych, którzy rozumieją prawdę. Kiedy zrozumiesz i pojmiesz zasady oraz ścieżki praktyki, powinieneś ze wszystkich sił wprowadzać je w życie w oparciu o swoją postawę. Akceptować i praktykować – to właśnie powinieneś robić” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałam, że nie należy robić wszystkiego, co w naszej mocy, by zmienić swój potencjał, ale raczej wkładać serce, energię i umysł w wypełnianie swoich obowiązków w takim stopniu, w jakim można to osiągnąć przy danym potencjale. Powinniśmy pilnie studiować i dogłębnie badać profesjonalną wiedzę, której należy się nauczyć, i w pełni wykorzystać swój potencjał. Jeśli chodzi o potencjał i zdolność do pracy, możemy je nieco poprawić, jeśli to możliwe, ale jeśli nie jesteśmy w stanie sprostać temu zadaniu, nie ma potrzeby się forsować. Gdy to zrozumiałam, pojaśniało mi w sercu.

Od tego momentu myślałam o tym, jak wkładać serce i energię w wykonywanie swoich obowiązków w granicach mojego potencjału. Zdałam sobie sprawę, że nie jestem dobra w szkoleniu nowych wierzących w zakresie wykonywania obowiązków, więc starałam się szukać i rozważać zasady z tym związane. Słuchałam też uważnie tego, czym dzielili się bracia i siostry i o czym rozmawiali. Czasami, gdy napotykałam jakieś problemy i nie wiedziałam, jak je rozwiązać, nie starałam się ich unikać ani obwiniać Boga za to, że obdarzył mnie małym potencjałem. Zamiast tego modliłam się do Boga i polegałam na Nim, jednocześnie szukając pomocy u braci i sióstr. W trakcie takiego praktykowania mimowolnie wpadałam na sposoby uporania się z niektórymi sprawami. Dziś mój potencjał jest taki sam jak wcześniej. Nie zmienił się. Zrozumiałam jednak, jak prawidłowo postrzegać samą siebie, a moje serce zostało uwolnione i wyzwolone.


32. Mam odwagę walczyć ze złymi siłami antychrystów

Autorstwa Wang Ju, Chiny

Wierzyłam w Boga od ponad roku, kiedy zostałam liderką grupy w kościele. Ye Ping była przywódczynią naszego kościoła. Widziałam, że to osoba o dużym potencjale, która z zapałem wykonuje obowiązki i zarządza pracą w sposób klarowny i uporządkowany. Ilekroć ktoś miał problem, potrafiła szybko znaleźć właściwe słowa Boże do omówienia z tą osobą, żeby jej pomóc. Wszyscy ją podziwiali i uważali, że rozumie prawdę. Na zgromadzeniach Ye Ping często mówiła: „Kościół jest obecnie bardzo zajęty pracą, a ja mam na głowie nie tylko głoszenie ewangelii, ale także podlewanie. Większość ludzi w kościele to nowi wierzący, którzy nie rozumieją prawdy, więc muszę dużo uwagi poświęcać ich wejściu w życie”. Bracia i siostry uważali, że ona niesie brzemię, i gdy napotykali trudności, czekali na to, co w swoim omówieniu powie Ye Ping. Ja też ją podziwiałam i uważałam za dobrą przywódczynię naszego kościoła. W tamtym czasie wszyscy w kościele mieli o niej wysokie mniemanie i często mówili, że wie, jak prowadzić omówienia, i jest zdolną pracownicą. Gdy Ye Ping słyszała te słowa, miała zadowolony wyraz twarzy i mówiła z dumą: „W wystarczającym stopniu doglądam wszystkich elementów pracy w kościele i mam w pamięci sytuację każdego brata i każdej siostry”. Wydawało mi się, że przemawia przez nią arogancja. Ale pomyślałam, że skoro wszyscy utalentowani ludzie o dużym potencjale są mniej lub bardziej aroganccy, to wystarczyło, że ona dobrze wykonywała pracę kościoła, więc nie zaprzątałam sobie tym głowy.

Potem zauważyłam, że choć Ye Ping odpowiada za pracę ewangelizacyjną, to nigdy nie omawia zasad głoszenia ewangelii ani intencji Boga. Nie rozwiązywała realnych problemów, tylko rozstawiała ludzi po kątach i wykonywała powierzchowną pracę. Raz Ye Ping poleciła mi podzielić się ewangelią z potencjalnym nowym wierzącym. Gdy z nim rozmawiałam, ten człowiek wielokrotnie fizycznie mnie napastował. Widziałam, że jego natura jest wyjątkowo nikczemna i że wcale nie jest szczerze zainteresowany prawdziwą drogą. Od razu powiadomiłam o tym Ye Ping. Ku mojemu zaskoczeniu naburmuszyła się i zrobiła mi wykład: „Po zaledwie kilku próbach już się poddajesz? Czego cię to nauczyło?”. Po tych słowach wyszła. Nie miałam wtedy pojęcia, czemu mnie tak nagle zbeształa, i czułam się skrzywdzona: „Ktoś mnie napastował, a ty zamiast mnie pocieszyć lub rozwiązać problem dałaś mi reprymendę. Gdzie jest w tym twoje współczucie i poczucie odpowiedzialności?”. Po zastanowieniu doszłam do wniosku, że natura tego człowieka jest nikczemna, że nie kocha on prawdy i nie jest godny, by słuchać ewangelii, więc dałam sobie z nim spokój. Potem jednak Ye Ping stale czepiała się mnie bez powodu. Na przykład, umyślnie zadawała mi jakieś pytania, a gdy nie umiałam odpowiedzieć, nazywała mnie nierozgarniętą. Kazała mi też udzielić pomocy komuś, kto nawet w najmniejszym stopniu nie dążył do prawdy. Gdy temu nie podołałam, skorzystała z okazji, żeby zrobić mi wykład. Nie miałam odwagi zgłosić tego problemu do wyższych przywódców, bo przecież ona była przywódczynią i wielu spośród braci i sióstr miało o niej wysokie mniemanie. Ja zaś byłam tylko liderką grupy i powinnam robić wszystko, żeby jej nie urazić. Jednak nie spodziewałam się, że Ye Ping bezzasadnie odsunie mnie od obowiązków liderki grupy i poleci mi chodzić na spotkania z dwoma osobami, które w ogóle nie dążyły do prawdy. Na tych spotkaniach jedna osoba ciągle przysypiała, a druga natrętnie próbowała wciągnąć mnie w plotkowanie. Po dwóch miesiącach te spotkania nie przyniosły żadnych rezultatów, a ja miałam zupełny mętlik w głowie. Myślałam o wcześniejszych zgromadzeniach, na których wszyscy się otwierali i omawiali swoje doświadczenia i swoją wiedzę, co bardzo mi się podobało. Ale teraz było inaczej, bardzo cierpiałam, byłam potwornie zniechęcona i słaba. Uważałam, że udział w takich zgromadzeniach za bardzo szkodzi mojemu życiu. Gdybym to dalej ciągnęła, czy zdołałabym zyskać prawdę i dostąpić zbawienia? Później się dowiedziałam, że Ye Ping mnie tak naprawdę izoluje, każąc mi spotykać się z dwiema osobami, które miały zaraz zostać usunięte. Gdy poznałam prawdę, byłam wstrząśnięta i wściekła. Nie sądziłam, że ona jest taka podstępna i złośliwa. Znęcała się nade mną w taki sposób, bo jej nie posłuchałam, czy nie tak postępują źli ludzie? Chciałam wtedy powiadomić przywódców i pracowników o tym, jak zachowuje się Ye Ping, a także rozmówić się z braćmi i siostrami oraz zyskać rozeznanie co do jej osoby. Ale Ye Ping była już od dawna przywódczynią w kościele i wielu spośród braci i sióstr miało o niej wysokie mniemanie, czy zatem by mi uwierzyli, gdybym z nimi pomówiła i naświetliła całą sytuację? Gdyby Ye Ping się o tym dowiedziała, to na pewno dalej by się na mnie mściła i nękała mnie. Gdyby mnie o coś oskarżyła i doprowadziła do mojego usunięcia, czy moja ścieżka wiary w Boga nie dobiegłaby kresu? Z tą myślą stłumiłam w sobie żale. Wkrótce potem, ze względów bezpieczeństwa, Ye Ping nie była w stanie kierować pracą kościoła i inna siostra tymczasowo ją zastąpiła. Gdy ta siostra się z nami spotykała na zgromadzeniach, widziała, że jest jakieś oświecenie i światło w moim omawianiu słów Bożych i że chcę wykonywać obowiązki, więc gdy poznała moją sytuację, pozwoliła mi wrócić do obowiązków.

Potem usłyszałam, że dwie inne siostry też są stale izolowane z powodów wciąż nieznanych. Poznałam szczegóły i odkryłam, że Ye Ping je izoluje dlatego, że stanęły w obronie jednego z braci. Ponieważ ten brat powodował opóźnienia w pracy ewangelizacyjnej, Ye Ping nieustannie go przycinała. Tamte dwie siostry napomniały ją: „On już wie, że źle zrobił. Nie powinnaś go jedynie przycinać; powinnaś też omawiać prawdę, by rozwiązać problem”. Gdy Ye Ping to usłyszała, zirytowała się i od razu odizolowała te dwie siostry. Jeśli bracia i siostry okazywali jej nieposłuszeństwo lub ją prowokowali, wytykała im ich występki i braki, żeby ich zadręczać. Był to zły uczynek! Na zgromadzeniu naświetliłam problem jej zachowania i jedna z sióstr przerwała mi i zapytała: „Czy mówisz nam, żebyśmy rozeznali się co do Ye Ping, bo chcesz się na niej zemścić za to, że cię wcześniej odizolowała? Jeśli tak, to naprawdę musisz się nad sobą zastanowić”. Gdy to usłyszałam, pomyślałam, że bracia i siostry w większości dali się sprowadzić na manowce przez Ye Ping i wysoko ją cenią. Ja byłam tylko liderką grupy, jak więc mieliby mi uwierzyć, gdy w takim świetle stawiałam osobę, która była przywódczynią od wielu lat? Nagle poczułam się tak, jakby uszło ze mnie powietrze. Pomyślałam: „Moje rozumienie prawdy jest płytkie i nie potrafię szczegółowo przeanalizować problemu Ye Ping za jednym zamachem. Jeśli będę dalej mówić, mogą mnie opacznie zrozumieć i pomyśleć, że się mszczę, powodowana osobistymi interesami. Gdyby Ye Ping się o tym dowiedziała, może ogłosić, że jestem winna zemsty na przywódczyni, i mnie wyrzucić. Czy wtedy nie przepadłaby moja szansa na to, by wierzyć w Boga? Nieważne. Lepiej pójdę na ustępstwa, żeby nie napytać sobie biedy i nie sprowadzić na siebie katastrofy”. Potem kościół wybrał nowych przywódców i pracowników, a mi przypadła funkcja diakonisy podlewającej. Xin Ya i Li Ru zostały przywódczyniami kościoła, a Ye Ping powierzono pieczę nad pracą przy tekstach. Ye Ping chowała urazę w swoim sercu, bo nie została przywódczynią. Po jakimś czasie, wciągając w to swoją siostrę i Wang Jing, zaczęła przeinaczać to, co słuszne, i to, co niesłuszne, i szerzyć pogłoski wśród braci i sióstr. Mówiła, że tym razem z góry ustalono, kto ma zostać wybrany na przywódcę, wprowadzając w błąd braci i siostry i pozyskując ich wsparcie, aby podważyć wyniki wyborów. Na szczęście przywódcy już wcześniej omówili z wszystkimi zasady wyborów, więc braci i siostry znali tę kwestię na wylot i nie dali się oszukać. Słysząc o tym wszystkim, poczułam gniew i zmartwiłam się; powiedziałam przywódcom: „Wcześniej Ye Ping dręczyła ludzi, ale teraz sprowadza braci i siostry na manowce, przeciągając ich na swoją stronę i zakłócając pracę kościoła. Natura takiego postępowania jest już zbyt zła! Trzeba to od razu zgłosić do przywódców wyższego szczebla!”. Przywódcy zgodzili się ze mną i zgłosili problem do wyższej przywódczyni, Liu Ruo. Obnażyła ona złe uczynki Ye Ping, jej siostry i Wang Jing, ale po odejściu Liu Ruo okazało się, że Ye Ping wcale nie zamierza się uspokoić, dalej rozpowiadała w kościele takie rzeczy: „Przywódcy i pracownicy nie potrafią wykonywać realnej pracy, nie mają dzieła Ducha Świętego, wszyscy są fałszywymi przywódcami. Fałszywi przywódcy nie potrafią wykonywać pracy kościoła i nie wiedzą, jak omawiać prawdę, by rozwiązywać problemy. Potrafią jedynie krzywdzić ludzi”. Ye Ping i inni rozmawiali też z tymi, którzy byli izolowani: „Lojalnie wykonywaliście swoje obowiązki, a to ci fałszywi przywódcy tłamsili was i izolowali”. Powiedzieli też siostrze, której obowiązkiem było udzielanie gościny: „Nie ma sensu, żebyś lojalnie wykonywała swój obowiązek. Ktoś, kto też udzielał gościny, tak jak ty, został już odizolowany. To samo spotka ciebie”. Gdy niektórzy niemający rozeznania ludzie dali się podburzyć i zwieść Ye Ping i jej przybocznym, z góry wyrobili sobie uprzedzenia dotyczące przywódców i nie omawiali słów Bożych podczas zgromadzeń, stale wytykali przywódcom jakieś wady, atakowali i osądzali ich, mówiąc, że nie są zdolni do realnej pracy. Wielką estymą darzyli Ye Ping, mówili, że zna się na omawianiu, wie, jak wykonywać pracę kościoła, i nadaje się na przywódczynię. Sprowadzili też na manowce innych braci i inne siostry, skłaniając ich, by zgłosili aktualnych przywódców. Ye Ping zasiała absolutny zamęt i chaos w życiu kościoła i praca nie mogła iść do przodu. Widząc, co się dzieje z kościołem, poczułam coś, czego nie umiałam wyjaśnić. Walcząc o stanowisko przywódcze, Ye Ping uczyniła tak wiele zła. Była wierutnym diabłem i sprzeciwiała się Bogu!

Potem powiadomiłam kaznodziejkę o tym, co wyrabia Ye Ping. Szybko się zjawiła, żeby pomówić z Ye Ping i pozostałymi. Zdążyła wypowiedzieć zaledwie kilka słów, gdy Ye Ping i jej przyboczni przypuścili atak, mówiąc, że kaznodziejka staje po stronie fałszywych przywódców i nie chroni pracy kościoła. Ta napaść słowna doprowadziła kaznodziejkę do łez, a potem, żeby jak najszybciej zapanować nad chaosem, zwolniła dwie przywódczynie i jednego diakona ewangelizacyjnego bez żadnego powodu. Widząc, co się dzieje, poczułam się przytłoczona i pomyślałam: „Czy to wszystko nie jest całkiem na opak? Ona nie zajęła się osobą, która czyni zło, tylko zwolniła ludzi zdolnych do realnej pracy. To zupełnie sprzeczne z zasadami! Czy ona nie podąża za Ye Ping w czynieniu zła?”. Zapytałam kaznodziejkę: „Jakim ich zachowaniem i jakimi zasadami usprawiedliwisz swoją decyzję, by tych ludzi zastąpić?”. Powiedziała, że te przywódczynie i ten diakon nie potrafią rozwiązywać problemów braci i sióstr, nie mówią o swoim zepsuciu na zgromadzeniach i brakuje im dzieła Ducha Świętego, a potem powierzyła mi tymczasową pieczę nad pracą kościoła. Dostrzegając podobieństwo między podanymi przez nią powodami a atakami kierowanymi przeciw przywódcom przez Ye Ping i jej przybocznych, zezłościłam się. W drodze do domu myślałam o tym i nie mogłam się z tym pogodzić. Nawet kaznodziejka stanęła po stronie Ye Ping. Wszyscy przywódcy zostali zwolnieni, a ja byłam tylko diakonisą podlewającą. Brakowało mi zasad rozeznania i nie potrafiłam jasno omawiać prawdy. Gdybym źle wykonała swoją pracę, czy Ye Ping nie skorzystałaby z okazji, żeby mnie potępić i zgłosić? Poza tym Ye Ping i pozostali byli wygadani i bracia i siostry dali się im sprowadzić na manowce, kto więc stanąłby po mojej stronie? Przez te myśli straciłam całą odwagę i czułam w sercu słabość. Gdy pomyślałam, że mam być odpowiedzialna za pracę kościoła, zlękłam się nieco. Ye Ping chciała zostać przywódczynią, a skoro to mi miała podlegać praca kościoła, ona na pewno pomyśli, że zajmuję jej miejsce, i weźmie mnie na celownik. Czy mi odpuści, mając tak złośliwe człowieczeństwo? Czy użyje jeszcze podlejszych środków, żeby mnie dręczyć? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam i niepokoiłam, pomyślałam, że siostra Li Ru mogłaby zając się pracą kościoła w moim imieniu. Dzięki temu Ye Ping i jej przyboczni by mnie nie zaatakowali. Potem, gdy zajmowaliśmy się pracą w małych grupach, kazałam Li Ru pójść do grupy, w której była Ye Ping. I stało się: Li Ru została przez nich zaatakowana. Nie dało się kontynuować pracy i wywarło to również wpływ na Li Ru. Obwiniałam siebie i z nienawiścią myślałam o swoim samolubstwie. Ale nie miałam w sobie dość wiary, żeby stawić czoła tej sytuacji. Pomodliłam się do Boga: „Boże, źli ludzie sieją zamęt w kościele, powinnam im się przeciwstawić i chronić pracę kościoła, ale boję się, że Ye Ping i jej przyboczni skorzystają z okazji, żeby mnie tłamsić i dręczyć, i w efekcie odbiorą mi moje obowiązki. Chowam się z tyłu jak jakiś tchórz, nie biorę na siebie odpowiedzialności. Boże, błagam Cię, daj mi odwagę i wiarę”. Po modlitwie rzucił mi się w oczy fragment słów Bożych, które bardzo mnie upokorzyły. Słowa Boże mówią: „Jeśli ludzie nie potrafią wyrazić tego, co powinni wyrazić w swojej służbie albo osiągnąć tego, co jest dla nich naturalnie możliwe, tylko stwarzają pozory, to zatracili funkcję, jaką powinna mieć istota stworzona. Takich ludzi uznaje się za »miernoty« i zbyteczny odpad. Jak takich ludzi można zasadnie nazwać istotami stworzonymi?” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg mówi, że ci, którzy nie robią wszystkiego, co mogą, są „miernotami” i „zbytecznym odpadem”. Ja byłam taką osobą. Widziałam, że Ye Ping bardzo troszczy się o swoją reputację i swój status, że atakuje i mści się na tych, którzy są jej nieposłuszni, używając chwytów poniżej pasa, by ich dręczyć. W swojej walce o stanowisko przywódcze uknuła spisek zmierzający do tego, żeby wprowadzić ludzi w błąd i z ich pomocą unieważnić wyniki wyborów. Wraz ze swoimi przybocznymi siała niezgodę wśród braci i sióstr oraz przywódców. Bez wątpienia dostrzegałam bardzo jasno jej złośliwe zachowanie, ale kiedy próbowałam skłonić braci i siostry, by zyskali rozeznanie co do Ye Ping, a oni zaczęli podejrzewać, że chcę się zemścić, przestraszyłam się, że jeśli będę mówić dalej, to jeszcze więcej osób powstanie przeciwko mnie. Aby chronić siebie i uniknąć krzywdy i ataku ze strony Ye Ping i jej przybocznych, utraciłam resztki odwagi, jaką miałam, by prześwietlić Ye Ping. Gdy powierzono mi pracę kościoła po zwolnieniu dwóch przywódczyń i diakona, od razu pomyślałam o tym, jak Ye Ping i jej przyboczni atakowali przywódców, i bałam się, że skoro teraz to mi podlegała praca kościoła, Ye Ping uzna, że zajmuję jej miejsce, i skorzysta z okazji, żeby się na mnie zemścić. Chciałam uchylić się od tej odpowiedzialności i nie miałam odwagi wziąć na siebie pracy kościoła. Nazbyt dobrze wiedziałam, że Ye Ping i jej przyboczni są nikczemni do szpiku kości. Li Ru była przez nich wielokrotnie atakowana. Ja tylko chciałam chronić siebie, więc rozdzielając pracę, umyślnie kazałam Li Ru się z nimi skonfrontować. Potraktowałam ją jak tarczę. Jak mogłam być taka podła i samolubna? W obliczu złych sił antychrystów siejących zamęt w kościele nie trzymałam się zasad i nie potrafiłam stanąć po stronie sprawiedliwości. Jakże miałabym być uznana za istotę stworzoną? Byłam naprawdę bezużyteczna; bardzo rozczarowałam Boga! Im więcej rozmyślałam o słowach Bożych, tym bardziej sobie to wszystko wyrzucałam i czułam skruchę. Nie mogłam już dłużej ranić serca Bożego, nie mogłam już być taka samolubna i tchórzliwa i myśleć tylko osobie. Musiałam podporządkować się okolicznościom, za którymi stała ręka Boga, i przede wszystkim starać się jak najlepiej wykonywać pracę kościoła. Potem znalazłam w sobie odwagę, by stawić czoła Ye Ping i jej przybocznym. Nawet gdyby Ye Ping i inni dalej mnie atakowali podczas mojej pracy, to bez względu na to, jak byliby w tym zażarci, nie próbowałabym zejść im z drogi. Jedynie zważałabym na to, by omawiać prawdozasady i nie ulec wpływowi tych ludzi.

Potem zastanowiłam się nad sobą: „Czemu tak się ich boję i nie mam odwagi stawić im czoła?”. W samym środku tych poszukiwań trafiłam na dwa fragmenty słów Bożych, które bardzo mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy sprawiedliwość zderza się ze złem, człowiek nie rozpala się gniewem, by bronić istnienia sprawiedliwości lub by ją podtrzymywać; przeciwnie, kiedy siły sprawiedliwości są zagrożone, prześladowane i atakowane, człowiek lekceważy to, unika konfrontacji, wycofuje się. Jednak w obliczu sił nikczemności człowiek jest im przychylny, kłania się i przytakuje” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Bóg powiedział: »Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga«. W jakim stopniu jesteś w stanie uwierzyć w te słowa? Walka z antychrystami i złymi ludźmi ujawnia wymiar i siłę twojej wiary. Jeśli naprawdę wierzysz w Boga, to masz prawdziwą wiarę. Jeśli wierzysz w Boga tylko trochę, a twoja wiara jest niejasna i pusta, to nie masz prawdziwej wiary. Jeśli nie wierzysz, że Bóg może sprawować suwerenną władzę nad tym wszystkim i że szatan także jest pod Jego panowaniem i nadal boisz się antychrystów oraz złych ludzi, to możesz tolerować popełnianie przez nich zła w kościele oraz ich zaburzanie i psucie jego dzieła. Możesz również iść na kompromis z szatanem lub błagać go o łaskę, aby chronić siebie, nie mając odwagi stanąć do walki z tymi ludźmi. W takiej sytuacji stajesz się obserwatorem i dezerterem starającym się przypodobać innym – brakuje ci prawdziwej wiary w Boga. Twoja wiara staje pod znakiem zapytania, co czyni ją strasznie żałosną!” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). To było tak, jakby słowa Boże bezpośrednio mnie osądzały, co mnie głęboko zaniepokoiło i przestraszyło. Zrozumiałam, że Bóg rzeczywiście bada głębię ludzkiego serca i dobrze widzi, co kryje się w moim. Uważnie nad tym rozmyślając, uświadomiłam sobie, że bez względu na to, jak potężne są złe siły szatana, nie są w stanie przekroczyć granic, jakie wyznaczył im Bóg, że bezwzględnie nie mogą ani nie śmią robić rzeczy, na które Bóg nie pozwala. Źródłem mojego lęku przed Ye Ping i jej towarzyszami było to, że nie wierzyłam w suwerenną władzę Boga nad wszystkim. Myślałam, że nie mam statusu w kościele i że moje słowa nie mają żadnej wagi. Tymczasem Ye Ping od dawna była przywódczynią, była wygadana i udało jej się sprowadzić niektórych braci i niektóre siostry na manowce. Nawet kaznodziejkę przeciągnęła na swoją stronę. Ja byłam słaba i nieodporna, moje słowa niewiele znaczyły i nie mogłam się równać z Ye Ping. Dlatego nawet wtedy, gdy mnie odizolowała i dręczyła, i choć widziałam, że tłamsi braci i siostry, a przy tym czyni zło i zakłóca pracę kościoła, nie miałam odwagi, żeby ją zgłosić. Sądziłam, że mnie zwolnią i usuną, przez co straciłabym szansę na zbawienie. Wolałam wieść pozbawioną znaczenia egzystencję, nie interweniując, gdy ona dalej czyniła zło, i nie ujawniając jej złych uczynków. Miałam swój udział w tym złu, które czyniła, i milcząco godziłam się na to, żeby szatan niszczył pracę kościoła. Myśląc o swoich różnych doświadczeniach związanych z wiarą w Boga, dostrzegłam, że Bóg mnie prowadzi i ma władzę nad każdym moim krokiem. Doznałam ze strony Ye Ping nękania i opresji, myślałam, że już na zawsze będę odizolowana, ale wtedy, ze względów bezpieczeństwa, Ye Ping nie mogła dalej kierować pracą kościoła. Siostra, która ją zastąpiła, pozwoliła mi wrócić do wykonywania obowiązków, gdy zapoznała się z sytuacją. Nad wszystkim, czego osobiście doświadczałam, sprawował władzę Bóg; czy nie do Niego należało ostatnie słowo, jeśli chodzi o moją przyszłość i mój los? Doświadczyłam tych wszystkich sytuacji, którymi Bóg zarządzał, i otrzymałam tak wiele prawd, ale czemu aż do teraz nie miałam w sobie wiary w Boga? Gdy coś mi się przytrafiało, nie modliłam się i nie wołałam do Boga, ani nie praktykowałam prawdy. Zamiast tego lękiem napełniały mnie status i moc szatana. W moich oczach złe siły szatana górowały nad samym Bogiem. Czy nie kapitulowałam przed szatanem? Jakie miejsce zostawiłam Bogu w swoim sercu? Pojęłam, że tylko w teorii wierzyłam, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i że jest sprawiedliwy, ale kiedy coś mi się przytrafiało, wchodziłam w układy z szatanem i dezerterowałam. Tak nikła była moja wiara w Boga! Wtedy w końcu zrozumiałam, że choć złe siły antychrystów mogą się rozpanoszyć na jakiś czas, tłamsząc braci i siostry oraz zwodząc nierozgarniętych ludzi, którym brak rozeznania, to Bóg posługiwał się nimi, żeby nauczyć ludzi rozeznania. Prędzej czy później antychryści zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Kiedyś już mieliśmy antychrysta w naszym kościele; ta osoba uczyniła wiele zła, wykonując swoje obowiązki. Na koniec wszystkie jej złe uczynki wyszły na jaw, została porzucona przez braci i siostry oraz wydalona z kościoła. Zrozumiałam, że w kościele rządzi sprawiedliwość Boża. Jeśli ktoś jej sumiennie nie doświadcza, jak ma poznać czyny Boga? Ja widziałam tylko to, co powierzchowne, a gdy coś mi się przytrafiało, ulegałam siłom szatana; nie było miejsca dla Boga w moim sercu. Byłam zupełnym niedowiarkiem! Nie rozumiałam prawdy; byłam żałosnym stworzeniem! Myśląc o tym, poczułam wstyd z powodu swojego tchórzostwa i samolubstwa. Chciałam praktykować zgodnie z zasadami domu Bożego i polegać na Bogu, żeby zdemaskować i odrzucić antychrystów. Popędziłam na spotkanie ze współpracownikami, żeby ustalić, jak mamy poradzić sobie z Ye Ping i jej przybocznymi.

Na spotkaniu zjedliśmy i wypiliśmy fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy wygnać szatana. Jeśli do jakiegoś kościoła przynależy kilku lokalnych zbirów, za którymi podążają »małe muchy«, którym kompletnie brak rozeznania, a członkowie zgromadzenia – nawet poznawszy prawdę – wciąż nie są zdolni do odrzucenia udręki i manipulacji tych zbirów, wówczas wszyscy ci głupcy zostaną ostatecznie odrzuceni. Choć te małe muchy mogły nie uczynić niczego strasznego, są jeszcze bardziej podstępne, jeszcze bardziej zręczne i wykrętne, i każdy, kto jest taki jak one, zostanie odrzucony. Nikt się nie uchowa!” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga poczułam, że spada na mnie Jego gniew. „Grzebanie śmierci” i „Nikt się nie uchowa” – te słowa przeszyły mi serce jak miecz. Poczułam, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i nie toleruje obrazy. Trzęsłam się ze strachu. Ye Ping, inni antychryści i źli ludzie siali zamęt w kościele przez prawie rok, bo chcieli dla siebie więcej władzy i statusu, i uczynili wiele zła. Ja miałam co do nich jakieś rozeznanie i przejrzałam naturoistotę tych złych ludzi, ale zwlekałam z ich zdemaskowaniem i zgłoszeniem, pozwalając, by czynili zło; obraziłam w ten sposób usposobienie Boga. Gdy ujrzałam słowa Boże, mówiące, że podstępni i przebiegli ludzie muszą na koniec zostać wyeliminowani, pomyślałam o tym, jak wcześniej, żeby chronić własne interesy, nie ujawniłam ani nie zgłosiłam złych uczynków Ye Ping, choć je widziałam na własne oczy, przez co zaszkodziłam wejściu w życie przez braci i siostry. Miałam do siebie o to wielki żal. Zastanawiając się nad sobą, zrozumiałam, że byłam we władaniu szatańskiej trucizny wyrażonej w słowach „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Dlatego postępowałam w sposób przebiegły i fałszywy. Po tym, jak Ye Ping mnie nękała, kilka razy chciałam zgłosić jej złe uczynki, ale gdy tylko pomyślałam, że Ye Ping może znów mnie tłamsić i dręczyć, narażając na szwank moją przyszłość i moje przeznaczenie, ze strachu wycofywałam się. Po przejęciu pieczy nad pracą kościoła użyłam Li Ru jako swojej tarczy, a ja sama schowałam się z tyłu, nikogo nie urażając. Zrozumiałam, że żyłam według szatańskich trucizn, że stałam się samolubną i podłą osobą. Gdy napotykałam jakiś kryzys, chowałam się jak ślimak w swojej muszli. Nie miałam nawet odrobiny odwagi, by stawić temu czoła, nie mówiąc już o poczuciu sprawiedliwości. Im więcej ustępstw czyniłam, żeby uniknąć kłopotów, tym bardziej pozwalałam antychrystom i złoczyńcom siać zamęt w kościele, tym bardziej oddawałam braci i siostry na pastwę okrucieństwa szatana i diabłów. Powierzono mi pieczę nad pracą kościoła i zgodnie z intencją Boga miałam przestrzegać zasad, chronić braci i siostry oraz nie pozwalać antychrystom zaszkodzić pracy kościoła. Musiałam wypełnić swoją powinność i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Wcześniej chroniłam siebie pod każdym względem i nie byłam w stanie praktykować prawdy i zadowolić Boga, ale Bóg nie zakazał mi wykonywania obowiązków, ale użył swoich słów, by mnie osądzić i ostrzec. To jest największa miłość Boża! Tym razem musiałam zgłosić Ye Ping i walczyć ze złymi siłami antychrystów aż do końca. Musiałam choć raz być prawdziwym człowiekiem! Potem zgłosiliśmy złe uczynki Ye Ping i jej przybocznych, jak również to, że kaznodziejka podążyła za nimi w czynieniu zła. Powiadomiliśmy o tym wyższych przywódców. Gdy przywódcy zrozumieli, co przejawia się w zachowaniu Ye Ping, kazali nam najpierw pomówić z braćmi i siostrami, żeby się co do niej rozeznali, i jak najszybciej dostarczyć więcej faktów o złych uczynkach Ye Ping i jej przybocznych. Dzięki omówieniu, które trwało przez jakiś czas, bracia i siostry zaczęli zyskiwać rozeznanie co do Ye Ping i wszyscy chcieli dostarczyć dowody złych uczynków Ye Ping i jej przybocznych. Potem, gdy przywódcy zweryfikowali to, co im przedstawiliśmy, dostrzegli, że dowody są niezbite. Ye Ping i pozostali zostali usunięci z kościoła.

Potem przeczytaliśmy jeszcze jeden fragment słów Bożych i omówiliśmy to, czemu Bóg w dniach ostatecznych pozwala antychrystom i złym ludziom czynić zło i siać zamęt w kościele, a także to, jaka jest w tym przypadku intencja Boga i jaką naukę powinniśmy z tego wynieść. Bóg Wszechmogący mówi: „Czasami w kościołach pojawiają się antychryści i niegodziwcy, którzy wywołują niepokoje, i w ten sposób zwodząc niektórych ludzi – czy jest to coś dobrego, czy coś złego? Czy jest to przejaw Bożej miłości, czy tego, że prowadzi grę z ludźmi i demaskuje ich? Nie potraficie tego zrozumieć, prawda? Bóg zaprzęga wszystko do swojej służby, aby udoskonalić i zbawić tych, których pragnie zbawić, a tym, co ostatecznie zyskują ludzie autentycznie szukający prawdy i praktykujący ją, jest właśnie prawda. Jednak niektórzy spośród tych, którzy nie szukają prawdy, narzekają i mówią: »To nie w porządku, że Bóg działa w ten sposób. Strasznie przez to cierpię! Niemal nie przyłączyłem się do antychrystów! Jeśli to wszystko naprawdę zaaranżował Bóg, to jak mógł dopuścić do tego, że ludzie zadają się z antychrystami?«. O co w tym chodzi? To, że nie podążyłeś za antychrystami, dowodzi, że Bóg cię chroni; jeśli dołączasz do nich, to jest to tożsame ze zdradzeniem Boga i Bóg już cię wtedy nie chce. Toteż czy jest czymś, dobrym, czy czymś złym, że ci antychryści i niegodziwcy wywołują w kościele niepokoje? Na pozór może się to wydawać czymś złym, ale kiedy ci antychryści i niegodziwcy zostaną zdemaskowani, zyskujesz rozeznanie, oni zostają usunięci, a twoja postawa staje się dojrzalsza. Gdy w przyszłości ponownie spotkasz takich ludzi, rozeznasz się co do nich, zanim jeszcze zdążą pokazać swoją prawdziwą twarz, i będziesz mógł ich odrzucić. Pozwoli ci to wyciągnąć naukę i odnieść korzyść; będziesz wiedział, jak rozpoznać antychrysta i nie dasz się więcej zwodzić szatanowi. Powiedzcie Mi zatem, czy nie jest dobrze, że antychryści niepokoją i zwodzą ludzi? Dopiero kiedy ludzie tego doświadczą, zdadzą sobie sprawę, że Bóg nie działał zgodnie z ich pojęciami i wyobrażeniami i że pozwala wielkiemu, czerwonemu smokowi szaleńczo wywoływać niepokoje, a antychrystom zwodzić Bożych wybrańców, bo w ten sposób wykorzystuje szatana do swojej służby, aby owych wybrańców udoskonalić. Dopiero wtedy ludzie rozumieją skrupulatne intencje Boga. Niektórzy mówią tak: »Już dwa razy zostałem oszukany przez antychrystów, a mimo to wciąż nie potrafię ich rozpoznać. Jeśli w pobliżu znajdzie się jeszcze bardziej przebiegły antychryst, pewnie znów dam się zwieść«. Niech zatem raz jeszcze tak się stanie, abyś mógł tego doświadczyć i wyciągnąć wnioski – Bóg musi działać w ten właśnie sposób, aby móc ocalić ludzkość przed zgubnym wpływem szatana” (Tylko pozbywając się własnych pojęć możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga poczułam, że On jest prawdziwie wszechmocny i mądry w swoim dziele! Złoczyńcy i antychryści siejący zamęt w kościele to z pozoru nie było nic dobrego i nie zgadzało się z pojęciami i wyobrażeniami ludzi, ale doszło do tego, bo Bóg na to pozwolił, i kryła się w tym Jego mądrość. Bóg wykorzystywał działania szatana i diabłów w kościele, aby ich zdemaskować i wyeliminować, a także nauczyć nas rozeznania. Bóg wiedział, że nasze postawy są zbyt niedojrzałe i że łatwo dajemy się sprowadzić na manowce antychrystom i złoczyńcom, więc poprzez zło, które oni czynili w kościele, Bóg sprawił, że zyskaliśmy większe rozeznanie. Jednocześnie zdemaskował tych, którzy byli nierozgarnięci, którym brakowało rozeznania i którzy ślepo podążali za innymi. Pomyślałam o słowach Bożych: „Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam jasno w swoim sercu, że wielu ludzi wierzy w Boga i podąża za Nim, że na początku pszenica i chwasty są wymieszane i nie da się rozpoznać, co jest dobre, a co złe. Jednak w miarę jak Boże dzieło sądu w dniach ostatecznych posuwa się do przodu, ci, którzy są w stanie przyjąć prawdę i dążyć do niej, przyjmują sąd Boży i wyzbywają się zepsucia. Jednocześnie niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści są demaskowani i usuwani co do jednego, a kościół staje się coraz czystszy. To jest nieunikniony wynik wypełnionego Bożego dzieła sądu!

4 grudnia 2018 roku przekazano kościołowi informację o wydaleniu Ye Ping i pozostałych. Bracia i siostry nie posiadali się z radości i wychwalali sprawiedliwość Boga z głębi serca. Dni chaosu w kościele dobiegły końca i życie braci i sióstr wróciło do normalności. Z głębi serca dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


33. Nie walczę już o przywództwo

Autorstwa Fengxian, Chiny

W 2016 roku byłam odpowiedzialna za pracę z tekstami w kościele. W tym czasie wyniki pewnego zadania były niezmiennie słabe, więc przywódca poprosił mnie, bym zajęła się tym bezpośrednio. Polegając na Bogu i wkładając rzeczywisty wysiłek w studiowanie zasad, wkrótce zauważyłam poprawę w pracy. Później przy kolejnym zadaniu napotkano na problemy i przywódca ponownie poprosił mnie, bym zajęła się ich rozwiązaniem. Słysząc to, byłam bardzo zadowolona. Widząc, że przywódca powierzył mi wszystkie trudne zadania, czułam, że jestem utalentowaną osobą i filarem naszego kościoła.

Później nasz kościół miał wybrać przywódcę i pomyślałam: „Czy tym razem zostanę wybrana na przywódczynię? Obecnie wykonuję pracę z tekstami, co nie pozwala mi się wyróżnić ani mieć żadnego statusu. Gdybym została wybrana na przywódczynię, byłoby inaczej. Miałabym moc decydowania i podejmowania decyzji, a bracia i siostry przychodziliby do mnie ze swoimi problemami i trudnościami. Czyż nie byłoby to wspaniałe! Kiedy chodziłam do szkoły, chciałam być przewodniczącą klasy, ale to życzenie nigdy się nie spełniło. Gdybym została wybrana na przywódczynię w kościele, udowodniłabym swoje zdolności i spełniłabym swoje marzenie”. Później byłam szczególnie pilna w swoich obowiązkach i aktywnie współpracowałam, aby rozwiązać wszelkie problemy braci i sióstr. Kiedy otrzymałam ich aprobatę, byłam bardzo szczęśliwa, mając nadzieję, że zagłosują na mnie podczas wyborów. Ale ostatecznie nie zostałam wybrana. Czułam się bardzo rozczarowana. Później usłyszałam od braci i sióstr, że nie zostałam wybrana, ponieważ uważali, że jestem niedojrzała, a mojemu wejściu w życie brakuje głębi. Zastanowiłam się więc szybko, jak sprawić, bym wyglądała na bardziej dojrzałą i stabilną. Jeśli chodzi o wejście w życie, przeczytałam więcej słów Boga, które osądzają i obnażają ludzką naturoistotę, mając nadzieję, że nauczę się więcej i lepiej przygotuję. Jednocześnie starałam się praktykować prawdę w codziennym życiu, aby każdy mógł zobaczyć moje postępy i zmiany we mnie i zagłosować na mnie w następnych wyborach.

Jednak później jeszcze kilkakrotnie nie zostałam wybrana. Podczas jednych wyborów siostra Siyu została wybrana na przywódczynię. Gdy to usłyszałam, byłam bardzo zaskoczona i pomyślałam: „Jej potencjał i zdolności do pracy są przeciętne. Dlaczego większość braci i sióstr na nią głosowała? W czym ona jest lepsza ode mnie?”. Byłam zazdrosna i pełna buntu i wymamrotałam: „Czy ona ma zdolności?”. Z ciekawości wszystkie siostry zapytały mnie: „Dobrze ją znasz?” Bez zastanowienia odpowiedziałam: „Pracowałam z nią wcześniej. Myślę, że jej potencjał i możliwości pracy są przeciętne, nie widziałam też, by napisała jakiś dobry artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Wątpię nawet, czy ma jakiekolwiek wejście w życie”. Usłyszawszy to, wszystkie siostry powiedziały: „Jeśli dobrze ją znasz i uważasz, że się nie nadaje, powinnaś o tym powiedzieć. Przywództwo kościelne jest szczególnie ważne; musimy wybierać właściwych ludzi”. Wszyscy bracia i siostry zaczęli dyskutować na ten temat. Następnego dnia siostra, z którą współpracowałam, surowo mnie skarciła, mówiąc: „To, co powiedziałaś wczoraj, było równoznaczne z osądzaniem przywódców i pracowników. Chociaż wejście Siyu w życie jest płytkie, ma dobry potencjał, prawe serce, dąży do prawdy i dźwiga brzemię pracy. Nie oceniłaś jej na podstawie zasad ani nie wzięłaś pod uwagę jej obecnych wyników. Zamiast tego uczepiłaś się jej niedociągnięć z przeszłości. Tą wypowiedzą pełną ukrytych motywów spowodowałaś, że bracia i siostry uprzedzili się do Siyu, tak jakby kościół wybrał niewłaściwą osobę. Natura tej sytuacji jest dość poważna, jest to równoznaczne z zakłóceniem wyborów. Powinnaś to dobrze przemyśleć i zrozumieć!”. Na te słowa siostry poczułam, że moja twarz płonie. Moje osądzanie przywódców i pracowników podkopywało ich pozycję, powodowało zakłócenia i było złym uczynkiem. Trochę mnie to przeraziło. Nie odważyłam się już osądzać werbalnie, ale w sercu nadal nie chciałam się podporządkować.

Pewnego razu podczas zgromadzenia, gdy przywódca przemawiał, zauważyłam, że uwaga wszystkich skupiła się na nim. W tym momencie poczułam, że przywódca wydaje się promieniować światłem, i fantazjowałam o tym, jak wspaniale byłoby, gdybym to ja była przywódczynią. Wyjrzałam przez okno, poczułam mrowienie w nosie i prawie uroniłam łzę, myśląc: „Odkąd uwierzyłam w Boga, nigdy nie byłam przywódczynią. Dlaczego nie miałam takiej okazji? Tak dobrze mi idzie, ale wciąż nie mogę być przywódczynią. Bóg jest dla mnie niesprawiedliwy! Jaki jest sens dalszego podążania tą drogą?”. W tym okresie czułam się bardzo przygnębiona i zniechęcona, nie chciałam zbliżyć się do Boga ani powiedzieć Mu, co mi leży na sercu. Widząc braci i siostry w złym stanie, nie chciałam już z nimi rozmawiać ani im pomagać. Wciąż patrzyłam z góry na Siyu, przekonana, że jej inteligencja, potencjał i zdolności do pracy są gorsze od moich. „Dlaczego nie mogę zostać wybrana na przywódczynię?” zastanawiałam się. Nie zdając sobie z tego sprawy, dałam upust swojemu niezadowoleniu przed rodziną. Widząc, że w ogóle nie znam siebie, przycięli mnie, mówiąc: „Zabiegasz o status, a im bardziej będziesz za nim goniła, tym bardziej będzie ci się wymykał!”. Odpowiedziałam wyzywająco: „Na jakiej podstawie?”. Po tych słowach poczułam strach. Czy nie wystąpiłam otwarcie przeciwko Bogu? Nie odważyłam się powiedzieć nic więcej.

Podczas jednego zgromadzenia otwarcie ujawniłam swoją ambicję i nieustanne pragnienie, by zostać przywódczynią. By mi pomóc, pewna siostra podzieliła się swoim doświadczeniem i powiedziała: „Często uważamy się za lepszych od innych, i zastanawiamy się, dlaczego oni mogą być przywódcami, a my nie. Jesteśmy zbuntowani, niezadowoleni i nawet osądzamy ich za plecami. Natura takiego postępowania to sprzeciwianie się Bogu i protestowanie przeciwko Niemu”. Słysząc słowa siostry, zastanowiłam się nad sobą. Przez cały ten czas nie zostałam wybrana na przywódczynię i pozostałam zbuntowana w sercu, kłócąc się z Bogiem: „Na jakiej podstawie nie pozwalasz mi być przywódczynią?”. To „na jakiej podstawie” było oznaką, że odmawiałam podporządkowania się Bożej suwerennej władzy i Bożym ustaleniom, sprzeciwiałam się Mu i przeciwko Niemu protestowałam. Jako osoba zepsuta zasługiwałam na takie traktowanie, jakie otrzymałam od Boga. Co więcej, przywódcy byli wybierani przez braci i siostry; nie tylko nie zastanawiałam się nad powodem swoich ciągłych niepowodzeń w wyborach, ale także sprzeciwiałam się Bogu i kłóciłam się z Nim. Byłam naprawdę pozbawiona rozumu! Przywódczyni również zwróciła uwagę na mój problem: „Wykonujesz swoje obowiązki tylko po to, by osiągnąć status, stajesz się niechętna i oporna, gdy tego nie dostajesz. Kroczysz ścieżką antychrysta, więc nikt nie odważy się wybrać cię na przywódczynię”. Każde słowo wypowiedziane przez przywódczynię przeszywało moje serce. Czułam się bardzo przygnębiona i skruszona. Modliłam się do Boga: „Boże, bardzo się teraz boję. Moja pogoń za statusem napawa Cię odrazą. Proszę, zmiłuj się nade mną. Daj mi poznać moje zepsute usposobienie, abym nie kłóciła się już z Tobą i nie sprzeciwiała się Tobie”. Po powrocie do domu poszukałam słów Bożych, które demaskują pogoń za statusem. Przeczytałam te słowa Boże: „Ci, którzy błędnie rozumieją Boga, żywią wyobrażenia na jego temat albo mają wobec Niego wygórowane pragnienia czy wymagania, wykazują poważne wypaczenia przy wykonywaniu obowiązków. Chcą prestiżu, statusu i nagród, a jeśli jakaś wielka nagroda wciąż pozostaje daleko poza ich zasięgiem, będą się zastanawiać: »Skoro nie mogę zdobyć tego od razu, muszę po prostu poczekać i wytrzymać. Ale powinienem już teraz uzyskać jakieś korzyści lub przynajmniej pewną pozycję. Najpierw będę się starał o to, by zostać przywódcą w kościele, odpowiedzialnym za dziesiątki ludzi. Błyszczysz, gdy ludzie przez cały czas kręcą się wokół ciebie«. I tak pojawia się wypaczenie w ich wierze w Boga. Jeśli nie pełniłeś żadnego obowiązku ani nie zrobiłeś niczego praktycznego dla domu Bożego, czujesz się niekompetentny i takie myśli nie będą się w tobie rodzić. Ale kiedy jesteś w stanie coś zrobić i uważasz się za nieco lepszego od większości ludzi, sądzisz, że potrafisz głosić niektóre doktryny, wówczas takie rzeczy przyjdą ci do głowy. Na przykład, jeśli wierzysz w Boga dopiero od roku lub dwóch lat, to podczas wyborów przywódcy będziesz uważał, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała, że nie potrafisz wygłaszać kazań i nie masz potrzebnych kompetencji, więc wycofasz swoją kandydaturę. Po trzech lub pięciu latach wiary będziesz już w stanie głosić niektóre doktryny duchowe, więc kiedy znów nadejdzie czas wyboru przywódcy, ochoczo zgłosisz swoją kandydaturę i będziesz się modlił: »Boże! Niosę brzemię, chcę być przywódcą w kościele i chcę zważać na Twoje intencje. Ale bez względu na to, czy zostanę wybrany, czy nie, zawsze jestem gotów się podporządkować Twoim ustaleniom«. Powiesz, że chcesz się podporządkować, ale w głębi serca pomyślisz: »Jednak byłoby wspaniale, gdybyś pozwolił mi zakosztować bycia przywódcą!«. Czy Bóg spełni tak postawione żądanie? Z pewnością nie, ponieważ nie jest ono uzasadnioną prośbą, ale wygórowanym pragnieniem. Chociaż mówisz, że chcesz zostać przywódcą, aby móc okazać troskę o Boże brzemię, używając tej wymówki jako uzasadnienia i sądząc, że jest ona zgodna z prawdą, to co sobie pomyślisz, kiedy Bóg nie spełni twojego żądania? Jakie zachowanie pokażesz? (Okażę błędne rozumienie Boga i będę się zastanawiał, dlaczego nie zaspokoił moich pragnień, skoro ja tylko chciałem zatroszczyć się o Jego brzemię. Stanę się oporny, popadnę w zniechęcenie i będę narzekał). Popadniesz w zniechęcenie i będziesz myślał tak: »Osoba, którą wybrali, nie wierzy w Boga tak długo jak ja, nie jest tak dobrze wykształcona jak ja i ma słabszy ode mnie potencjał. Ja też potrafię głosić kazania, więc w czym ona jest lepsza ode mnie?«. Będziesz się w kółko nad tym zastanawiał, ale nie będziesz w stanie tego zrozumieć, więc zrodzą się w tobie pojęcia i będziesz osądzał Boga, uznając, że jest niesprawiedliwy. Czyż to nie jest przejaw zepsutego usposobienia? Czy nadal będziesz w stanie się podporządkować? Nie. Gdybyś nie pragnął zostać przywódcą, gdybyś potrafił dążyć do prawdy i znał siebie, powiedziałbyś tak: »Nie mam nic przeciwko temu, by być tylko zwykłym wiernym. Nie posiadam prawdorzeczywistości, moje człowieczeństwo jest przeciętne i nie jestem zbyt elokwentny. Mam trochę doświadczenia, ale nie potrafię zbyt dobrze o nim mówić. Chciałbym opowiedzieć o nim więcej, ale nie umiem wyrażać się jasno. Jeśli będę więcej mówił, to jest prawdopodobne, że wszystkich zanudzę. Brakuje mi kompetencji do tego stanowiska. Nie nadaję się na przywódcę i powinienem po prostu uczyć się od innych, wykonywać swój obowiązek najlepiej, jak potrafię, i dążyć do prawdy, twardo stąpając po ziemi. Któregoś dnia, gdy będę miał odpowiednią postawę i będę się nadawał do przewodzenia, nie odmówię, jeśli bracia i siostry mnie wybiorą«. To jest właściwy stan umysłu. (…) Cokolwiek robisz, musisz się zastanowić i zrozumieć w świetle prawdy swoje motywy, swój punkt wyjścia, swoje intencje, swoje cele i wszystkie swoje myśli oraz określić, czy są one słuszne, czy niewłaściwe. Wszystko to musi być oparte na fundamencie Bożych słów, abyś nie zszedł na złą ścieżkę. Bez względu na to, co chcesz zrobić, czego szukasz, o co się modlisz lub o co prosisz Boga, musi to być uzasadnione i rozsądne, musi to być coś, co można przedstawić otwarcie i co wszyscy mogą zaakceptować. Nie ma sensu szukać i modlić się o rzeczy, których nie można przedstawić otwarcie. Choćbyś modlił się o nie najgoręcej, na nic się to nie zda” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Tymi słowami Bóg demaskował mój prawdziwy stan. Kiedy po raz pierwszy uwierzyłam w Boga, nie pragnęłam być przywódczynią, ponieważ czułam, że moja postawa jest niedojrzała i nie mam kwalifikacji. Z biegiem czasu, gdy wypełniałam swoje obowiązki, byłam w stanie głosić pewne duchowe doktryny i widziałam pewne rezultaty swojej pracy. Myślałam, że mam dobry potencjał i zasługi, że ludzi tak utalentowanych jak ja nie ma w kościele zbyt wielu i że powinnam zostać wybrana na przywódczynię. Tak więc każde wybory sprawiały, że byłam chętna i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki, aby zostać wybraną na przywódczynię. Kiedy jednak nie zostałam wybrana, moje nikczemne intencje przejawiały się w pełni. Nie tylko traciłam poczucie obowiązku, nie rozwiązywałam problemów nawet wtedy, gdy zostały odkryte, ale także czułam zazdrość i nienawiść oraz osądzałam nowo wybraną przywódczynię, a nawet w duchu narzekałam na Boga, uważając, że jest niesprawiedliwy i pogrzebał mój talent. Zobaczyłam, że wcale nie podporządkowałam się Bogu ani nie miałam bogobojnego serca, i że moje złe uczynki wynikały z pogoni za statusem. Gdyby moją intencją naprawdę była ochrona pracy kościoła, nawet jako zwykła wierząca mogłabym mieć na względzie intencje Boga i po cichu dobrze wykonywać swoją główną pracę. Fakty pokazały, że źródłem i punktem wyjścia moich działań było pragnienie statusu. Po prostu chciałam być przywódczynią, stać pośrodku sceny, zaspokoić swoje ambicje i pragnienie bycia „urzędnikiem”. Mając takie intencje w wykonywaniu swoich obowiązków, nie tylko nie zostałam wybrana na przywódczynię, ale też nie wykonywałam dobrze swojej głównej pracy.

Później przeczytałam fragment Bożych słów i zyskałam pewne zrozumienie moich problemów. Bóg mówi: „Skąd biorą się wszystkie błędne wyobrażenia ludzi o Bogu? Powstają one, ponieważ ludzie nie potrafią oszacować własnych możliwości; mówiąc dokładniej, nie wiedzą, czym są dla Boga. Oceniają zbyt wysoko samych siebie i swoją pozycję w oczach Boga, a to, w czym dostrzegają wartość i kapitał danej osoby, uznają za prawdę, za standardy, według których Bóg mierzy, czy dana osoba zostanie zbawiona. Jest to niewłaściwe. Musisz wiedzieć, jakie miejsce zajmujesz w Bożym sercu, jak Bóg cię postrzega i jaka jest właściwa postawa, którą powinieneś przyjmować, zbliżając się do Boga. Powinieneś znać tę zasadę; dzięki temu twoje poglądy staną się zgodne z prawdą i z poglądami Boga. Musisz wykazać się rozumem i być w stanie podporządkować się Bogu; niezależnie od tego, jak On cię traktuje, musisz Mu się poddać. Wtedy nie będzie już żadnych niezgodności między tobą a Bogiem. A kiedy On ponownie potraktuje cię na swój sposób, czy nadal będziesz niezdolny do tego, by się podporządkować? Nadal będziesz walczyć z Bogiem i sprzeciwiać się Mu? Nie zrobisz tego. Nawet jeśli odczujesz pewien dyskomfort w sercu lub poczujesz, że Bóg nie traktuje cię tak, jak byś sobie tego życzył, i nie będziesz rozumiał, dlaczego traktuje cię w ten sposób, to jednak, ponieważ rozumiesz już pewne prawdy i posiadasz pewne rzeczywistości, a także dlatego, że jesteś w stanie trzymać się swojej pozycji, nie będziesz już walczył przeciwko Bogu, co oznacza, że zaniechasz tych swoich działań i zachowań, które doprowadziłyby cię do zguby. Czy nie będziesz wtedy bezpieczny? Kiedy już zyskasz bezpieczeństwo, poczujesz się ugruntowany, co będzie oznaczało, że zacząłeś kroczyć ścieżką Piotra” (Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że moje niezrozumienie i osądzanie Boga, a także poważne występki, wynikały z mojej zbyt aroganckiej natury i przeceniania siebie. Myślałam, że choć wierzę w Boga od niedawna, to mam potencjał i zdolności do pracy, zawsze byłam przełożoną i zawsze, gdy była do zrobienia ważna praca, przywódcy wybierali do niej mnie. Uważałam się za osobę o wielkim talencie, więc wierzyłam, że powinnam być wśród przywódczyń. Kiedy moje ambicje i pragnienia nie zostały spełnione i kilka razy przegrałam w wyborach, narzekałam i uważałam, że Bóg jest niesprawiedliwy, nieustannie tocząc z Nim spór. Zobaczyłam, że brakuje mi samoświadomości i nie potrafię zmierzyć własnych możliwości. Wierzyłam w Boga od niedawna i nie miałam żadnego doświadczenia zawodowego. Chociaż pojmowałam niektóre umiejętności zawodowe, nie miałam jasności co do wielu prawdozasad. Za każdym razem, gdy napotykałam trudności, żarliwie modliłam się do Boga i szukałam zasad. Gdy miałam właściwe intencje, mogłam nieświadomie zrozumieć niektóre rzeczy, co było oświeceniem i przewodnictwem Ducha Świętego. Ale zamiast dziękować Bogu, uważałam to za swoją zasługę i chełpiłam się, że mam dobry potencjał, zdolności do pracy i że powinnam wykonywać obowiązki przywódczyni. Naprawdę brakowało mi rozsądku i samoświadomości. Jednocześnie zdałam sobie sprawę, że wybierani pracownicy i przywódcy kościoła muszą mieć przynajmniej prawe serce i dobre człowieczeństwo oraz dążyć do prawdy. Ja jednak dążyłam do statusu i kiedy poniosłam kilka porażek w wyborach, w których Bóg nie zaspokoił moich ambicji i pragnień, stałam się niechętna i sprzeciwiłam się Mu, straciłam poczucie obowiązku, gdy nie udało mi się zdobyć stanowiska. Nie kroczyłam ścieżką dążenia do prawdy i naprawdę nie spełniałam warunków bycia przywódczynią. Bracia i siostry słusznie mnie nie wybrali. Uświadomiło mi to również, że Bóg wszystko sprawdzał.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam więcej zrozumienia w kwestii mojego ciągłego pragnienia bycia przywódczynią. Bóg mówi: „Jakie przejawy rywalizacji o status wiążą się z ową naturą zaburzania i zakłócania pracy domu Bożego? Najbardziej powszechne jest rywalizowanie o status z przywódcami kościoła, co przejawia się przede wszystkim w czepianiu się pewnych rzeczy z nimi związanych i wyłapywaniu ich błędów, aby ich oczernić i potępić, oraz w celowym obnażaniu przejawów ich zepsucia, a także wad i niedociągnięć ich człowieczeństwa oraz formatu, szczególnie gdy chodzi o odstępstwa i błędy, które popełnili w swojej pracy lub w kierowaniu ludźmi. Jest to najczęściej spotykany i najbardziej rażący przejaw rywalizowania z przywódcami kościelnymi o status. Ponadto tych ludzi nie interesuje, jak dobrze przywódcy kościelni wykonują swoją pracę, czy postępują zgodnie z zasadami, czy nie, oraz czy występują jakieś problemy z ich człowieczeństwem, tylko po prostu się tym przywódcom sprzeciwiają. Skąd się bierze ten sprzeciw? Ponieważ oni także chcą zostać przywódcami – jest to ich ambicja i pragnienie, dlatego się sprzeciwiają. Bez względu na to, jak przywódcy kościoła pracują i radzą sobie z problemami, ci ludzie czepiają się różnych rzeczy z nimi związanych, osądzają ich i potępiają. Posuwają się aż do tego, że wyolbrzymiają sprawy, przeinaczają fakty i robią burzę w szklance wody. Nie stosują standardów określonych przez dom Boży dla przywódców i pracowników do sprawdzenia, czy przywódcy ci postępują zgodnie z zasadami, czy są odpowiednimi ludźmi, czy dążą do prawdy i czy cechuje ich sumienie i rozum. Nie oceniają przywódców, kierując się tymi zasadami. Zamiast tego, kierowani własnymi intencjami i celami, nieustannie się czepiają i wymyślają skargi, wynajdując rozmaite zarzuty wobec przywódców lub pracowników i za ich plecami rozpowszechniając plotki o popełnianych przez nich niezgodnych z prawdą czynach lub obnażając ich niedociągnięcia. (…) Jaki przyświeca im w tym wszystkim cel? Nie jest nim pomoc ludziom w zrozumieniu prawdy i rozpoznaniu fałszywych przywódców czy antychrystów ani też prowadzenie ludzi przed oblicze Boga. Ich celem jest natomiast pokonanie i obalenie przywódców oraz pracowników, tak aby to ich samych wszyscy postrzegali jako najbardziej odpowiednich kandydatów na przywódców. W tym momencie ich cel zostanie osiągnięty i będą musieli tylko czekać, aż bracia i siostry wyznaczą ich na przywódców. Czy w kościele są tacy ludzie? Jakie jest ich usposobienie? Są to osoby o bezwzględnym usposobieniu, które w ogóle nie kochają prawdy i nie praktykują jej, pragnąc jedynie sprawować władzę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg ujawnia, że usposobienie tych, którzy rywalizują o status, jest niezwykle podłe, i że nie mają oni żadnej miłości do prawdy, a mają słabe człowieczeństwo. Analizując swoje zachowanie zrozumiałam, że byłam przytłoczona ambicją i pragnieniem władzy, zaniedbywałam moje właściwe obowiązki i nieustannie walczyłam o status, jednocześnie osądzając przywódczynię i zakłócając wybory kościelne. Widząc, że Siyu została wybrana na przywódczynię, zamiast myśleć o tym, jak z nią współpracować, by chronić pracę kościoła, byłam nieposłuszna i oburzona, umniejszałam jej i patrzyłam na nią z góry, osądzałam ją powodowana ukrytymi motywami, mając nadzieję, że bracia i siostry będą postrzegać Siyu jako mniej zdolną ode mnie i niekompetentną w obowiązkach przywódczyni, co mogłoby mi pomóc podczas wyborów. To ostatecznie doprowadziło do tego, że bracia i siostry wyrobili sobie negatywne zdanie o Siyu, co spowodowało zakłócenia w wyborach kościelnych. Po przycięciu przez siostrę nie odważyłam się już swobodnie wydawać osądów w kościele, jednak mój wewnętrzny bunt nie został stłumiony i nadal wyładowywałam swoje frustracje przed rodziną, naprawdę bez odrobiny rozsądku! Kiedy o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że ci, którzy zostali wybrani na przywódców, są w trakcie dążenia do prawdy, i wszyscy mają swoje braki i niedoskonałości. Gdybym miała prawe serce i była kimś, kto chroni interesy kościoła, nie umniejszałabym przywódczyni ani nie patrzyła na nią z góry, widząc jej niedociągnięcia, ale harmonijnie bym z nią współpracowała, uzupełniając nawzajem swoje mocne i słabe strony. Tak postąpiłaby osoba obdarzona człowieczeństwem. Pomyślałam o złych ludziach, którzy zostali wyrzuceni z kościoła. Rywalizując o status, sprzeciwiali się przywódcom przy każdej okazji, często czepiali się ich i siali niezgodę za ich plecami, powodując, że bracia i siostry rozwijali uprzedzenia wobec przywódców, co ostatecznie doprowadzało do zakłócenia pracy kościoła i ich wydalenia. Zdając sobie z tego sprawę, byłam głęboko przerażona, bo wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy, zostanę zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga tak jak ci źli ludzie. W sercu modliłam się do Boga, prosząc o Jego miłosierdzie i zbawienie. Potem pomyślałam o słowach Bożych: „Brak statusu stanowi ochronę. Jako zwykły wyznawca możesz nigdy nie mieć sposobności, by wyrządzić wielkie zło, a prawdopodobieństwo, że zostaniesz ukarany, może wynosić zero. Jednak w momencie, gdy uzyskasz status, prawdopodobieństwo popełnienia przez ciebie zła jest stuprocentowe, podobnie jak prawdopodobieństwo, że zostaniesz ukarany, a wówczas będzie już po tobie i całkowicie zniweczysz wszelkie szanse na osiągnięcie zbawienia, jakie mogłeś mieć do tej pory. Jeśli masz ambicje i pragnienia, to powinieneś pośpiesznie pomodlić się do Boga, szukać prawdy, by rozwiązać ten problem, polegać na Bogu i praktykować powściągliwość, jak również nie zaznaczać swojego statusu, a wówczas będziesz w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zastanawiając się nad moimi powtarzającymi się porażkami w wyborach, zdałam sobie sprawę, że taki był Boży zamiar. Moje pragnienie statusu było zbyt silne, a moja natura bardzo arogancka. Gdybym zdobyła pozycję, każdy, kto by mnie nie słuchał lub zagrażał mojemu statusowi, zostałby przeze mnie stłumiony lub wykluczony. W końcu popełniłabym wiele złych czynów, zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana jak antychryst. Czułam, że nie nadając mi statusu, Bóg mnie chronił. Za tymi wydarzeniami kryła się miłość Boga, ale źle Go zrozumiałam i narzekałam na Niego. Nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre, i to naprawdę zraniło serce Boga. Po zrozumieniu Bożych intencji poczułam się szczególnie oświecona i wyzwolona, a bariera między Bogiem a mną została usunięta.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Kiedykolwiek coś robisz – i bez względu na kontekst – musisz szukać prawdy, praktykować bycie człowiekiem uczciwym i posłusznym Bogu i odłożyć na bok pogoń za statusem i reputacją. Gdy towarzyszy ci ciągła myśl i pragnienie związane z konkurowaniem o status, musisz zdać sobie sprawę, do jakich opłakanych skutków doprowadzi taki stan, jeśli mu się nie zaradzi. Szukaj więc prawdy, nie tracąc czasu, przezwycięż swoje pragnienie rywalizacji o status, póki jest ono w fazie kiełkowania, i zastąp je praktykowaniem prawdy. Kiedy będziesz praktykować prawdę, twoje pragnienie i ambicja związane z rywalizacją o status zmaleją i nie będziesz zaburzać pracy kościoła. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania. Co więc staram się podkreślić? Musisz pozbyć się swoich pragnień i ambicji, zanim rozkwitną, zanim się urzeczywistnią i doprowadzą do wielkiego nieszczęścia. Jeśli nie zdusisz ich w zarodku, przegapisz wielką szansę; a gdy już doprowadzą one do ogromnego nieszczęścia, będzie za późno, by im zaradzić. Jeśli brakuje ci nawet determinacji, by przeciwstawić się cielesności, bardzo trudno będzie ci postawić stopę na ścieżce dążenia do prawdy; jeśli napotkasz niepowodzenia i porażki w swojej pogoni za sławą, zyskiem i statusem, i nie opamiętasz się, to jesteś w niebezpieczeństwie: istnieje możliwość, że zostaniesz wyeliminowany” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże wskazały mi drogę praktyki. Zrozumiałam, że porzucenie statusu wymaga poszukiwania prawdy. Kiedy miałam ambicje i pragnienia, należało zastąpić je praktykowaniem prawdy. Muszę natychmiast zbuntować się przeciwko moim błędnym myślom i ideom, i szybko szukać prawdy, by rozwiązać moje problemy. Zdałam sobie również sprawę z tego, że Bóg decyduje o czyimś wyniku nie na podstawie statusu czy tożsamości, ale na podstawie tego, jak bardzo ktoś wszedł w rzeczywistość prawdy, czy dana osoba jest prawdziwie poddana Bogu i czy potrafi żyć zgodnie z Jego słowami, gdy coś się jej przytrafia. Po zrozumieniu Bożych intencji byłam gotowa się podporządkować. Ponieważ wyznaczono mnie do pracy z tekstami, powinnam zaakceptować to, być posłuszna i wykonywać swój obowiązek dobrze i w sposób praktyczny.

W marcu 2023 roku w kościele odbyły się kolejne wybory na stanowiska przywódcze. Chociaż nadal miałam ambicje i pragnienia, myślałam, że to kolejna szansa na kandydowanie i miałam nadzieję, że zostanę wybrana, wiedziałam, że moje pragnienie statusu jest zbyt silne, co może łatwo doprowadzić mnie do kroczenia ścieżką antychrysta. Nie mogłam dalej dążyć do statusu. Musiałam się powstrzymać i zbuntować przeciwko sobie. Modliłam się do Boga, aby uchronił mnie przed ograniczeniem przez status. Gdybym została wybrana, wykonywałabym swoje obowiązki należycie. Jeśli nie, nie będę negatywnie nastawiona ani nie pozwolę, by to wpłynęło na moje obowiązki. Niezależnie od tego, czy miałam pozycję, czy nie, byłam gotowa się podporządkować i dobrze wykonywać swoje obowiązki. W dniu wyborów nie myślałam o tym, by desperacko walczyć o rolę przywódczą. Opowiedziałam o moim dążeniu do statusu i wyraziłam obrzydzenie i wstręt do moich wcześniejszych działań, którymi sprzeciwiałam się Bogu, dążąc do statusu. Potem siedziałam tam, czując się bardzo spokojna. Niespodziewanie, kiedy ogłoszono wyniki wyborów, zdobyłam najwięcej głosów i zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. W przeszłości byłabym bardzo szczęśliwa, ale teraz wiedziałam, że ten obowiązek wiąże się z wielką odpowiedzialnością. Przyjęłam go jako ogromną odpowiedzialność, zamiast cieszyć się prestiżem, który wiązał się z tym stanowiskiem. Wiedziałam, że ta mała zmiana we mnie była wyłącznie zasługą Bożego zbawienia. Dzięki Bogu!


34. Wychodząc z mroku po śmierci matki

Autorstwa Cheng Xin, Chiny

W roku 2012 za wykonywanie mojego obowiązku trafiłam do aresztu i skazano mnie na pięć lat więzienia. Moja matka była już wtedy po sześćdziesiątce. Cierpiała na porażenie połowicze, ale mimo to odwiedzała mnie w więzieniu. Widząc, że ma trudności z poruszaniem się i utrzymaniem równowagi, czułam dojmujący smutek. Tak długo mnie wychowywała, a ja zamiast troszczyć się o nią, jak przystoi córce, przysparzałam jej zmartwień na stare lata. Gdy wyszłam na wolność, dowiedziałam się, że podczas mojej odsiadki policja nachodziła moją matkę i wypytywała o mnie. Nagrywali ją i zastraszali. Była przerażona i stan jej zdrowia się pogorszył. Czułam, że tak wiele jej zawdzięczam, i pomyślałam: „Od teraz muszę się nią dobrze zaopiekować i ulżyć jej w cierpieniu”. Ale nie stało się tak, jak chciałam. Policja cały czas miała mnie na oku i aby wykonywać swój obowiązek, dla własnego bezpieczeństwa musiałam opuścić dom.

Dwa lata później dowiedziałam się, że mama jest u mojej siostry, więc potajemnie ją odwiedziłam. Jej wzrok się pogorszył, nie widziała zbyt wyraźnie, utykała i wspierała się na lasce. Miała poważne trudności nie tylko z poruszaniem się, ale także z mówieniem. Ciężko było widzieć ją w tym stanie. Zwłaszcza gdy mnie zapytała: „Kiedy znów mnie odwiedzisz?”. Nie wiedziałam, co powiedzieć. Policja nadal mnie szukała, więc naraziłam się na ryzyko, odwiedzając mamę. Nie wiedziałam, kiedy znów będę mogła się z nią zobaczyć. Patrzyła na mnie, oczekując odpowiedzi, a ja po prostu nie wiedziałam, więc pogłaskałam ją tylko po ramieniu i milczałam. Potem to pytanie, które zadała mi mama, często do mnie wracało. Im więcej o nim myślałam, tym gorzej się z tym wszystkim czułam. Nie potrafiłam nawet złożyć jej tak prostej obietnicy i czułam, że ją zawiodłam. Wkrótce potem dowiedziałam się, że aresztowano moją siostrę. Brakowało mi już odwagi, by pójść do niej do domu. Czułam się tak, jakby w moim sercu obracał się nóż. Moja matka była już taka stara, leżała w łóżku, unieruchomiona. Mogła umrzeć w każdej chwili. Byłam jej córką, ale nie dano mi szansy, by wypełnić wobec niej swoją powinność. A potem wybuchła pandemia koronawirusa, śmierć zbierała wszędzie straszne żniwo. Znów zaczęłam się martwić i myślałam: „Czy mama zarazi się wirusem? Czy uda jej się uniknąć tego nieszczęścia? Jeśli umrze, to nie ujrzę jej nawet ten ostatni raz”. Później udało mi się nawiązać kontakt z rodziną. Dowiedziałam się, że mama umarła prawie miesiąc wcześniej. Opadłam bezwładnie na krzesło, w głowie miałam pustkę i próbowałam walczyć z napływającymi łzami. Nie udało mi się zobaczyć mamy ten ostatni raz przed jej śmiercią. Czy pomyślała, że brak mi sumienia? Czy powiedziała, że nie znam litości? Gdy wróciłam, wypłakałam swoje serce. Mama wychowywała mnie przez te wszystkie lata, kiedy jeszcze żyła, nie byłam w stanie się nią zaopiekować, a kiedy umierała, nie było mnie przy niej. Sumienie mnie dręczyło i pogrążyłam się w poczuciu winy. W tamtym czasie patrzyłam na starszych ludzi wygrzewających się w słońcu przed domem, w towarzystwie troskliwych synów i córek, i myślałam: „Nie byłam przy mamie, gdy siedziała w słońcu przed swoim domem. Nie pielęgnowałam jej paznokci ani nie obcinałam włosów”. Gdy siostra mieszkająca w domu, gdzie mnie goszczono, ugotowała coś dobrego, myślałam: „Nie dane mi było przyrządzić takiego posiłku dla mojej mamy i już nigdy nie będę miała ku temu okazji”. Podczas Święta Wiosny widziałam, jak wszyscy z pośpiechem udają się do swoich rodzinnych miejscowości. Niektórzy zabierali swoje dzieci w odwiedziny do starszych członków rodziny. Liczyłam w głowie, ile lat minęło od ostatniego Święta Wiosny, które spędziłam z mamą. Byłam zobojętniała na wszystko i dryfowałam bez celu. Choć wykonywałam obowiązek, to w każdej wolnej chwili wracałam myślami do mamy i czułam, jak dużo jej zawdzięczam. Gdy czytałam słowa Boże, moje serce nie chciało się uspokoić. Stale byłam senna. Zaczęłam wykonywać swój obowiązek w sposób niedbały i mechaniczny i nie chciałam wdawać się w rozmowy z braćmi i siostrami, z którymi pracowałam. Gdy wspólnie uczyliśmy się różnych umiejętności, błądziłam myślami. Gdy przywódca zjawił się, by zapytać o pracę, nie chciałam nic mówić, a jeśli już odpowiadałam, to w kilku zdawkowych słowach. Nie skupiałam się na swoim obowiązku. Pogrążałam się w bagnie upodlenia i nie osiągałam żadnych wyników. Chciałam nawet znaleźć sobie pracę, żeby nie poświęcać całego swojego czasu na obowiązek.

Potem dotarło do mnie, że jeśli będę się tak dalej pogrążać, narażę się na niebezpieczeństwo, więc od razu się pomodliłam i zaczęłam czytać słowa Boże. Trafiłam na ten fragment: „Już choroba twoich rodziców byłaby dla ciebie szokiem, więc ich śmierć to szok jeszcze większy. Toteż zanim do tego dojdzie, w jaki sposób powinieneś przygotować się na ten nieoczekiwany cios, aby nie wpłynął on negatywnie lub zakłócająco na wypełnianie przez ciebie obowiązków i na ścieżkę, którą kroczysz? Po pierwsze, zastanówmy się, czym właściwie jest śmierć i opuszczenie tego ziemskiego padołu – czy nie oznacza to, że ktoś odchodzi z tego świata? (Tak). Oznacza to, że życie, które ktoś posiada, objawiające się fizyczną obecnością, zostaje usunięte ze świata materialnego postrzeganego przez ludzi i znika. Ten ktoś rozpoczyna wtedy życie w innym świecie, w innej postaci. Gdy twoi rodzice umierają, oznacza to, że relacja, jaka cię z nimi łączyła w tym świecie, zostaje zerwana, kończy się i znika. Twoi rodzice żyją teraz w innym świecie, w innej postaci. Jeśli chodzi o to, jak potoczy się ich życie w tym innym świecie, czy powrócą do tego świata, czy znów ich spotkasz i czy będą cię z nimi łączyć jakieś relacje cielesne lub uwikłania emocjonalne, decyduje o tym Bóg i nie ma to z tobą nic wspólnego. Podsumowując, ich odejście oznacza, że ich misja na tym świecie dobiegła końca i postawiona została kropka, znacząca kres ich życia. Ich misja w tym życiu i na tym świecie zakończyła się, tak samo jak twoja relacja z nimi. (…) Wieść o śmierci twoich rodziców będzie ostatnią wieścią, jaką o nich usłyszysz na tym świecie, a także ostatnią trudnością, którą dostrzeżesz lub o której usłyszysz, jeśli chodzi o ich doświadczenia związane z narodzinami, starzeniem się, chorobami i śmiercią w całym ich życiu – to wszystko. Ich śmierć niczego ci nie odbierze ani niczego ci nie da, oni po prostu będą martwi, ich człowiecza podróż dobiegnie końca. Jeśli zatem chodzi o ich śmierć, nie ma żadnego znaczenia, czy jest to śmierć wskutek wypadku, śmierć naturalna, czy też śmierć z powodu choroby, bo gdyby nie władza Boga i Jego zarządzenia, i tak żadna osoba ani siła nie mogłaby odebrać im życia. Ich odejście z tego świata oznacza po prostu koniec ich fizycznego życia. Jeśli ci ich brakuje i tęsknisz za nimi, jeśli wstydzisz się z powodu swoich uczuć, to nie powinieneś się tak czuć, nie jest konieczne, żebyś miał takie odczucia. Twoi rodzice odeszli z tego świata, więc nie ma sensu za nimi tęsknić, zgadza się? Jeśli myślisz: »Czy moi rodzice tęsknili za mną przez te wszystkie lata? O ile bardziej cierpieli z tego powodu, że nie byłem przy nich i nie okazywałem im szacunku i oddania przez tak wiele lat? Przez cały ten czas stale życzyłem sobie, żebym mógł spędzić z nimi kilka dni, nigdy się nie spodziewałem, że tak szybko odejdą. Smutno mi i czuję się winny«, to nie jest wcale konieczne, żebyś tak myślał, ich śmierć nie ma z tobą nic wspólnego. Czemu nie ma z tobą nic wspólnego? Ponieważ – nawet jeśli okazywałeś im szacunek i oddanie i byłeś przy nich – nie jest to obowiązek ani zadanie, które Bóg ci powierzył. Bóg przesądził o tym, ile szczęścia i ile cierpienia twoi rodzice doświadczą z twojego powodu – nie ma to nic wspólnego z tobą. Twoi rodzice nie będą żyć dłużej dlatego, że jesteś przy nich, ani nie będą żyć krócej dlatego, że jesteś daleko i nie możesz się z nimi często widywać. Bóg przesądził o tym, jak długo będą żyć, i nie ma to z tobą nic wspólnego. Toteż nie musisz czuć się winny, dowiadując się, że twoi rodzice odeszli z tego świata. Musisz do tego podejść we właściwy sposób i zaakceptować to, co się stało” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły, zwłaszcza to zdanie: „Bóg przesądził o tym, ile szczęścia i ile cierpienia twoi rodzice doświadczą z twojego powodu – nie ma to nic wspólnego z tobą”. O tym, jakich cierpień doświadczyła moja matka i jak odeszła z tego świata, przesądził Bóg. Nawet gdybym była przy niej i się nią opiekowała na co dzień, nie byłabym w stanie ulżyć jej w chorobie ani utrzymać przy życiu. Narodziny, starość, choroba i śmierć to prawa egzystencji, które Bóg ustanowił dla człowieka; każdy musi stawić im czoła i nikt ich nie złamie. Wiedziałam, że nie powinnam żyć z poczuciem winy. Powinnam mieć racjonalne nastawienie oraz podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Moja matka była już bardzo stara i jej śmierć była czymś normalnym. Jej śmierć oznaczała, że jej misja na tym świecie dobiegła końca. Chorowała od ponad dwudziestu lat i wielu ludzi cierpiących na tę samą chorobę umierało już po kilku latach. To, że dożyła takiego wieku i że usłyszała słowa wypowiadane przez Boga, było Bożą łaską i Bożym błogosławieństwem. Gdy to zrozumiałam, moje serce w jakimś stopniu się wyzwoliło i nie czułam już takich wyrzutów sumienia i udręki z powodu śmierci mojej matki.

Na zgromadzeniu przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie porzucają rodzinę dla wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków. Stają się przez to rozpoznawalni, a rząd często rewiduje ich domy i nęka ich rodziców, a nawet zastrasza ich, żeby tylko ich wydali. Wszyscy sąsiedzi mówią o nich: »Ten człowiek nie ma sumienia. Nie dba o leciwych rodziców. Nie tylko nie jest im oddany, lecz także przysparza rodzicom wielu problemów. To niekochające dziecko!«. Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Czyż jednak w przekonaniu niewierzących one wszystkie nie są słuszne? Niewierzący są zdania, że taki ogląd sprawy jest jak najbardziej uzasadniony i rozsądny, zgodny z człowieczą etyką i standardami ludzkiego postępowania. Nieważne, jak wielu kwestii dotyczą owe standardy – choćby tego, jak okazywać rodzicom szacunek, jak opiekować się nimi na starość, jak zorganizować ich pogrzeb czy jak im się odwdzięczyć – i czy odpowiadają one prawdzie, w oczach niewierzących są to rzeczy pozytywne, pełne pozytywnej energii, słuszne i przez wszystkie grupy ludzi uznawane za niepodważalne. Niewierzący uważają, że ludzie powinni żyć zgodnie z tymi standardami, a ty musisz to wszystko czynić, by w ich sercach uchodzić za wystarczająco dobrego człowieka. Czy przed tym, jak uwierzyłeś w Boga i pojąłeś prawdę, nie ufałeś mocno, że takie postępowanie czyni cię dobrym człowiekiem? (Zgadza się). Co więcej, wykorzystywałeś te kwestie do tego, by oceniać samego siebie i się powściągać, oraz wymagałeś od siebie bycia kimś takim. Jeżeli chciałeś być dobrym człowiekiem, to z pewnością musiałeś uwzględnić w standardach swego postępowania następujące kwestie: jak okazywać rodzicom oddanie, jak sprawić, by mniej się zamartwiali, przynieść im zaszczyt i uznanie oraz okryć przodków chwałą. Takie standardy i cel postępowania nosiłeś w swoim sercu. Jednakże po wysłuchaniu słów Boga i Jego kazań twój punkt widzenia zaczął się zmieniać i zrozumiałeś, że musisz porzucić wszystko, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, oraz że Bóg wymaga od ludzi, by postępowali w ten sposób. Zanim zyskałeś pewność, iż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą, uważałeś, że należy okazywać rodzicom oddanie, ale jednocześnie czułeś powinność wykonywania obowiązku istoty stworzonej i odczuwałeś przez to wewnętrzny konflikt. Na drodze nieustannego podlewania Bożymi słowami i bycia przez nie prowadzonym stopniowo zacząłeś pojmować prawdę i właśnie wtedy zdałeś sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył myśli, które krążyły mi w głowie. W moich oczach ludzie, którzy są oddani rodzicom, opiekują się nimi na starość i organizują pogrzeb, są ludźmi sumiennymi i dobrymi. Jeśli ktoś nie potrafi okazywać oddania swoim rodzicom, to nie ma sumienia i nie jest dobrym człowiekiem. O tym, czy ktoś jest dobry, czy zły, decydowałam na podstawie etyki, cnót i moralności. To jest całkowicie niezgodne ze słowami Boga i niezgodne z prawdą. Uznawałam tradycyjną kulturę za coś pozytywnego, myśląc, że skoro moja matka mnie wychowała, to powinnam się nią zaopiekować na stare lata. Ponieważ nie byłam w stanie być oddaną córką, wykonując swój obowiązek, i ponieważ przysporzyłam mamie kłopotów, gdy mnie aresztowano i uwięziono, myślałam, że nie mam sumienia ani człowieczeństwa. Zrozumiałam, że podzielam poglądy niewierzących i niedowiarków. Pomyślałam o uczniach, którzy poszli za Panem Jezusem, a także o misjonarzach. Wyruszali oni do odległych krajów, by głosić ewangelię Boga. W oczach ludzi to, że porzucili swoich rodziców i rodziny, było czymś okrutnym i nieludzkim. Tymczasem ci, którzy głosili ewangelię i wypełniali swoje obowiązki, byli ludźmi prawdziwie posiadającymi sumienie i człowieczeństwo. Jak mówią słowa Boże: „Możesz zachowywać się wyjątkowo przyjaźnie i być oddany swoim krewnym, przyjaciołom, żonie (lub mężowi), synom, córkom i rodzicom, a także nigdy nie wykorzystywać innych, ale jeśli nie jesteś w stanie osiągnąć zgodności z Chrystusem, jeśli nie potrafisz utrzymywać z Nim harmonijnych relacji, to nawet gdybyś oddał wszystko bliźnim lub opiekował się troskliwie ojcem, matką i swoimi domownikami, i tak twierdziłbym, że jesteś złym człowiekiem, do tego pełnym przebiegłych sztuczek” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że bez względu na to, jak bardzo ktoś troszczy się o swoją rodzinę, jeśli nie umie praktykować prawdy, dobrze wykonywać obowiązków i być zgodnym z Chrystusem, to jest złym człowiekiem. Gdy moja matka umarła, pogrążyłam się w żalu, nie myślałam o tym, jak dobrze wykonywać swój obowiązek, żałując, że poświęcam mu cały swój czas. Wierzyłam w Boga od tak wielu lat, a wciąż miałam przekonania takie same jak ludzie niewierzący. Byłam niedowiarkiem. Bardzo mnie to rozstroiło, płakałam i skruszona modliłam się do Boga, wyrażając to, że chcę odmienić swoje przekonania i wyrwać się z tego negatywnego stanu.

Pewnego dnia przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy jest jasne, jakie zasady należy stosować i jakich obciążeń należy się wyzbyć, jeśli chodzi o sposób traktowania oczekiwań rodziców? (Tak). Jakie więc obciążenia ludzie w tym przypadku dźwigają? Muszą słuchać się rodziców i zadbać, żeby mieli dobre życie; wszystko, co robią rodzice, jest dla dobra ich dzieci; dzieci muszą robić, co każą rodzice, aby być dobrymi, oddanymi dziećmi. Ponadto po wejściu w dorosłość muszą robić różne rzeczy dla rodziców, odwdzięczać się im za życzliwość, okazywać oddanie, być przy nich, nie mogą ich smucić, rozczarowywać ani zawodzić, i muszą robić wszystko, by rodzice cierpieli jak najmniej lub żeby nie cierpieli w ogóle. Jeśli nie potrafisz tego osiągnąć, to jesteś niewdzięcznym, wyrodnym dzieckiem, zasługujesz, by uderzył w ciebie piorun i by inni z ciebie szydzili, jesteś złym człowiekiem. Czy to są twoje obciążenia? (Tak). Skoro są to obciążenia ludzi, powinni oni zaakceptować prawdę i prawidłowo stawić im czoła. Tylko akceptując prawdę, można wyzbyć się tych obciążeń oraz niewłaściwych myśli i przekonań, a także zmienić je. Jeśli nie akceptujesz prawdy, czy istnieje dla ciebie jakaś inna ścieżka? (Nie). Toteż jeśli chodzi o wyzbywanie się obciążeń związanych z rodziną lub z ciałem, wszystko zaczyna się od akceptacji właściwych myśli i przekonań i od przyjęcia prawdy. Gdy zaczynasz akceptować prawdę, te błędne myśli i przekonania będą stopniowo rozpoznawane i unieszkodliwiane, a na koniec zostaną odrzucone. W procesie rozpoznawania, unieszkodliwiania, odrzucania i wyzbywania się tych błędnych myśli i przekonań stopniowo zmienisz swoją postawę i swoje podejście do tych spraw. Te myśli dyktowane przez ludzkie sumienie lub uczucia będą stopniowo zanikać; nie będą już dręczyć i ograniczać twojego umysłu, nie będą kontrolować twojego życia ani wpływać na nie, a także nie będą przeszkadzać ci w wypełnianiu obowiązków. Na przykład, jeśli zaakceptowałeś właściwe myśli i przekonania oraz ten aspekt prawdy, to słysząc o śmierci swoich rodziców, zapłaczesz, ale nie pomyślisz o tym, że przez te lata nie odwdzięczyłeś im się za to, że cię wychowali, że przyczyniłeś się do ich cierpień, że niczego im nie wynagrodziłeś i nie zadbałeś o to, by mieli dobre życie. Nie będziesz się już za to wszystko obwiniał – będziesz raczej w sposób normalny wyrażał to, co pochodzi z potrzeb zwykłych ludzkich uczuć; będziesz wylewał łzy i przez jakiś czas tęsknił za zmarłymi rodzicami. Będzie to czymś naturalnym i normalnym, po czym wkrótce wrócisz do zwykłego życia i do wypełniania obowiązków; nie będziesz się zadręczał tą sprawą. Jeśli jednak nie akceptujesz tych prawd, to gdy dowiesz się, że twoi rodzice umarli, będziesz wylewał łzy bez końca. Będziesz litował się nad rodzicami, bo przez całe życie było im ciężko, a w dodatku wychowali takie wyrodne dziecko jak ty; gdy byli chorzy, nie było cię przy ich łóżku i nie opiekowałeś się nimi, a gdy umarli, nie łkałeś na pogrzebie i nie nosiłeś żałoby; zawiodłeś ich i rozczarowałeś, nie zadbałeś o to, żeby wiedli dobre życie. Będziesz żył z tym poczuciem winy przez długi czas i ilekroć o tym pomyślisz, będziesz wylewał gorzkie zły i odczuwał tępy ból w sercu. Ilekroć napotkasz powiązane z tym jakkolwiek osoby, zdarzenia bądź rzeczy, będziesz reagował w emocjonalny sposób; to poczucie winy może towarzyszyć ci aż do końca życia. Jaka jest tego przyczyna? Otóż taka, że nigdy nie zaakceptowałeś prawdy ani właściwych myśli i przekonań jako swojego życia; zamiast tego dałeś się kontrolować od dawna w tobie zakorzenionym myślom i przekonaniom, pozwalając, by wpływały na twoje życie. Toteż przez resztę życia będziesz cierpiał z powodu śmierci swoich rodziców. To nieustanne cierpienie będzie mieć skutki wykraczające poza cielesny dyskomfort; wpłynie na twoje życie, twoje nastawienie do wypełniania obowiązków, twoje nastawienie do pracy kościoła, twoją postawę wobec Boga, a także wobec każdej osoby lub sprawy, która porusza twoją duszę. Być może staniesz się też przygnębiony i zniechęcony w stosunku do innych spraw, będziesz bierny i przybity, stracisz wiarę w życie, stracisz entuzjazm i motywację do wszystkiego, i tak dalej. Z czasem wpływ ten nie będzie ograniczał się tylko do twojego życia codziennego; obejmie również twoje nastawienie do wypełniania obowiązków i ścieżkę, którą będziesz kroczył. Jest to bardzo niebezpieczne. Skutkiem tego zagrożenia może być to, że nie będziesz w stanie należycie wypełniać obowiązków jako istota stworzona, być może w pół drogi przerwiesz wypełnianie obowiązków albo poczujesz opór i niechęć względem obowiązków, które wykonujesz. Krótko mówiąc, z czasem taka sytuacja nieuchronnie ulegnie pogorszeniu i doprowadzi do skażenia twojego nastroju, emocji i mentalności” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Myślałam o tym, że przez te lata mojej wiary w Boga traktowałam tradycyjne maksymy, takie jak „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”, jako coś pozytywnego i jako kryteria swojego postępowania. Gdy nie mogłam opiekować się mamą, bo opuściłam dom, żeby wykonywać swój obowiązek, to stale się o nią martwiłam i czułam, że jestem jej coś winna. Gdy dowiedziałam się, że umarła, robiłam sobie wyrzuty i cierpiałam, bo nie zaopiekowałam się mamą na stare lata i nie zadbałam o jej pogrzeb. Mama mnie wychowała, ale nie otaczałam jej opieką, a na dodatek nie byłam przy niej, gdy umierała. Czułam, że nie mam sumienia ani człowieczeństwa, myślałam, że inni mnie przeklną i będą krytykować. Cierpiałam po śmierci matki, bo traktowałam maksymy „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Troszcz się o swoich rodziców na stare lata i zadbaj o ich pogrzeb” jako prawdy, według których powinnam żyć. Nie przestrzegałam tych maksym, więc pogrążyłam się w poczuciu winy, nie mogąc sobie wybaczyć, a do swojego obowiązku miałam bierne podejście. Sprowadziły mnie na manowce te tradycyjne pojęcia. Gdy dowiedziałam się, że mama umarła, nie potrafiłam podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, pogrążając się w melancholii i żalu, obwiniałam samą siebie, byłam zniechęcona i niedbale wykonywałam swój obowiązek. Nie zdając sobie z tego sprawy, sprzeciwiałam się Bogu i stałam się kimś, kto traktuje Go jako wroga. Potem przeczytałam inny fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak należy traktować swoich rodziców. Słowa Boże mówią: „Niektórzy ludzie chcą wykonywać swoje obowiązki, lecz jednocześnie czują, że muszą przynieść zaszczyt swoim rodzicom, a to wiąże się z emocjami. Jeżeli tylko nadal przycinasz swoje uczucia, w kółko powtarzając sobie, że nie możesz myśleć o swoich rodzicach i rodzinie, że musisz poświęcać myśli wyłącznie Bogu i koncentrować się na prawdzie, a jednak nadal nie możesz przestać myśleć o swoich rodzicach, to nie rozwiążesz zasadniczego problemu. By to uczynić, musisz przeanalizować kwestie, które uważałeś za słuszne, wraz z twierdzeniami, wiedzą i teoriami, które odziedziczyłeś i które są zgodne z ludzkimi pojęciami. Ponadto w kwestii postępowania z rodzicami, to, czy jako dziecko wypełniasz swoje obowiązki związane z opieką nad nimi, musi być w pełni zależne od twoich indywidualnych stanów i Bożych zarządzeń. Czyż nie jest to doskonałe wyjaśnienie owego zagadnienia? Pewni ludzie po opuszczeniu rodziców czują, że dużo im zawdzięczają i że nic dla nich nie robią. Lecz gdy osoby te mieszkają z rodzicami, wcale nie okazują im oddania i nie wypełniają żadnego ze swoich zobowiązań. Czyż tacy ludzie w istocie są oddani rodzicom? To puste słowa. Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom oddanie. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. Jak to się nazywa? (Podporządkowanie się). Nazywamy to podporządkowaniem się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę. Choćby ludzie chcieli dokonywać wyborów, nie mogą tego uczynić, nie mają takiego prawa i powinni się podporządkować. Czy nie odczuwasz w swym sercu większego spokoju, gdy uważasz, że ludzie powinni się podporządkowywać oraz że wszystko jest zaaranżowane przez Boga? (Tak, odczuwam). Czy zatem nadal będzie cię dręczyć sumienie? Nie będzie cię ono już dręczyło i nie będzie cię przytłaczała myśl o tym, że nie postępowałeś po synowsku wobec swoich rodziców. Może się zdarzyć, że jeszcze czasem o tym pomyślisz, gdyż takie myśli czy instynkty są dla człowieczeństwa czymś normalnym i nikt nie jest w stanie ich uniknąć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jasno mówi o zasadach praktykowania w odniesieniu do rodziców. Należy przede wszystkim opierać się własnych uwarunkowaniach i możliwościach. Jeśli czyjeś uwarunkowania i możliwości na to pozwalają, ten ktoś może wypełniać swoją powinność wobec rodziców i okazywać im oddanie. Jednak należy przy tym podporządkowywać się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga. Nie byłam w stanie troszczyć się o mamę przez te lata, ale nie znaczyło to, że nie chciałam się nią opiekować ani wypełnić swojej powinności. Powodem było to, że policja stale deptała mi po piętach. Nie byłam w stanie zapewnić nawet sobie bezpieczeństwa, jak więc miałabym zatroszczyć się o mamę? Nie nienawidziłam Partii Komunistycznej, a nawet obwiniałam Boga. Zrozumiałam, że wszystko mi się pomieszało i nie umiem odróżnić dobra od zła; nie dało się przemówić mi do rozumu! Często myślałam o tym, że nie opiekowałam się mamą, nie pomogłam jej żyć szczęśliwie, nie otoczyłam ją troską na stare lata i nie zorganizowałam pogrzebu, więc czułam, że jestem jej coś winna. Myślałam, że pod moją opieką mama byłaby szczęśliwa. W rzeczywistości takie myślenie było błędne. Szczęście człowieka bierze się z tego, że Bóg się o niego troszczy, chroni go i mu błogosławi. Człowiek nie będzie szczęśliwy tylko dlatego, że jego synowie i córki opiekują się nim na starość. Moja mama przez wiele lat zmagała się z porażeniem połowiczym i w całym ciele czuła ból. Wcześniej, gdy byłam w domu i się nią opiekowałam, pozostawałam w kontakcie z lekarzem i kupowałam jej leki. Choć starałam się zapewnić jej leczenie i troszczyłam się o nią, nie przynosiło jej to żadnej ulgi w cierpieniu. To Bóg przesądził z góry o tym, ile moja mama ma wycierpieć. Jej śmierć oznaczała po prostu, że nadszedł jej czas. Skończyły się jej fizyczne cierpienia. Było to czymś dobrym i powinnam podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Ja jednak nie szukałam prawdy w tej sprawie i nie podporządkowałam się decyzjom Boga. Byłam zniechęcona i zaniedbywałam swój obowiązek, a istotą mojego zachowania był sprzeciw wobec Boga; nie miałam za grosz rozumu ani człowieczeństwa!

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, które doprecyzowały, jak należy postrzegać swoich rodziców. Słowa Boże mówią: „Wydaje się, że dar cielesnego życia otrzymałeś od swoich rodziców, że to oni obdarzyli cię życiem. Jednak z perspektywy Boga i biorąc pod uwagę istotę tej sprawy, twoje życie cielesne nie pochodzi od twoich rodziców, bo ludzie nie są w stanie stworzyć życia. Mówiąc wprost, nikt nie potrafi stworzyć ludzkiego tchnienia. Ciało ludzkie może stać się człowiekiem, ponieważ jest w nim tchnienie. Życie człowieka jest tym tchnieniem, po tym poznaje się, że człowiek żyje. Ludzie mają to tchnienie i życie, a ich źródłem wcale nie są rodzice, nie pochodzą one od nich. Ludzie wprawdzie przyszli na świat za sprawą swoich rodziców, ale w istocie to Bóg obdarza ich życiem i tchnieniem. Toteż rodzice nie są panami twojego życia – Panem twojego życia jest Bóg. Bóg stworzył ludzkość, On jest stwórcą życia ludzkości i to On obdarzył ludzkość tchnieniem, które jest źródłem ludzkiego życia. Czy zatem nie jest łatwo pojąć, że rodzice nie są panami twojego życia? Twoje tchnienie nie zostało ci dane przez twoich rodziców, nie mówiąc już o tym, że trwanie tego tchnienia w czasie również nie jest darem od twoich rodziców. Bóg jest opiekunem i władcą każdego dnia twojego życia. Twoi rodzice nie mogą decydować o tym, jak potoczy się każdy dzień twojego życia, czy potoczy się gładko i szczęśliwie, kogo spotkasz i w jakim środowisku będziesz żyć. Jest po prostu tak, że Bóg opiekuje się tobą za pośrednictwem twoich rodziców – są oni ludźmi, których Bóg posłał, by się tobą opiekowali. Gdy przyszedłeś na świat, to nie twoi rodzice obdarzyli cię życiem, czy zatem to dzięki twoim rodzicom mogłeś cieszyć się darem życia przez kolejne lata aż do dziś? Otóż nie. Źródłem twojego życia niezmiennie pozostaje Bóg, a nie twoi rodzice” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże są bardzo jasne: źródłem życia człowieka jest Bóg. Choć moja matka mnie urodziła, to przecież życiem obdarzył mnie Bóg. Gdyby Bóg nie błogosławił mojej matce i jej nie zaopatrywał, nie byłaby w stanie mnie wychować. On posłużył się nią, aby mnie wychować, aby przyprowadzić mnie do siebie i by uwolnić mnie od niepokoju o kłopoty w domu. Bez względu na to, jak bardzo mama się dla mnie poświęcała, wszystko to miało swoje źródło w tym, co dał mi Bóg. Tymczasem ja postawiłam wszystko na głowie, myśląc, że moja mama za bardzo się dla mnie poświęcała, i stale chcąc odwdzięczyć się rodzicom, więc ignorowałam suwerenną władzę Boga i Jego decyzje. Tak naprawdę bez względu na to, jak bardzo mama się poświęcała, po prostu wypełniała swoją matczyną powinność, w czym również objawiała się suwerenna władza Boga i Jego zarządzenie. To właśnie Bogu powinnam dziękować. Zrozumiałam też, że mam na tym świecie własną misję, czyli wykonywanie obowiązku jako istota stworzona, a nie odwdzięczanie się matce za jej dobroć. Gdy to do mnie dotarło, zniknęło poczucie winy i wyrzuty sumienia, już nie czułam, że mam dług do spłacenia. Byłam w stanie wyciszyć swoje serce i wykonywać obowiązek. Słowa Boże są źródłem światła. Gdyby nie to, że w odpowiedniej chwili słowa Boże przyniosły mi oświecenie i przewodnictwo, wciąż nie umiałabym się rozeznać co do tych maksym: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”, które wpoił mi szatan, i wciąż żyłabym w poczuciu, że jestem coś winna mojej matce, cierpiąc krzywdę ze strony szatana. Teraz jasno widzę, że tradycyjna kultura to reakcyjna niedorzeczność sprzeciwiająca się Bogu oraz że te myśli i przekonania sprowadzają na manowce. To słowa Boże uwolniły mnie od tych szatańskich niedorzeczności i pozwoliły mi właściwie podejść do śmierci mojej matki. Moje serce zostało uwolnione i oswobodzone! Dziękuję Bogu za to, że mnie zbawił!


35. Nieprzemijający żal

Autorstwa Pan Li, Chiny

Pewnego dnia w listopadzie 2020 roku dowiedziałam się, że przywódca kościoła o nazwisku Zhao Jun został aresztowany przez policję. Ponieważ dość dobrze znałam sytuację w kościele Zhao Juna, mój przełożony poprosił mnie, abym ustaliła, co się stało, jak Zhao Jun został aresztowany oraz żebym odpowiednio szybko zajęła się konsekwencjami tej sytuacji. Gdy otrzymałam to zadanie poczułam się nieco onieśmielona, myśląc: „Biorąc pod uwagę, że Zhao Jun został niedawno aresztowany, pójście do tego kościoła będzie dla mnie bardzo niebezpieczne. Co się ze mną stanie, jeśli zostanę schwytana przez funkcjonariuszy śledzących nasz kościół? Czy nie wpadnę prosto w pułapkę?”. Ale potem pomyślałam, że Zhao Jun był w kontakcie z wieloma ludźmi i rodzinami goszczącymi i wszyscy oni byli w niebezpieczeństwie, ponieważ Zhao Jun został aresztowany. Wiedziałam, że muszę powiadomić wszystkich, aby natychmiast podjęli środki ostrożności. Kiedy się na to zdecydowałam, szybko poszłam do kościoła, aby powiadomić braci i siostry. Następnego dnia dowiedziałam się, że doszło do incydentów z dwiema rodzinami goszczącymi, które odwiedziłam poprzedniej nocy. Niedługo po moim wyjeździe jedna rodzina miała nalot na swój dom, a mąż i żona z innej rodziny zostali aresztowani. Gdybym wyszła trochę później, też by mnie aresztowano. W grudniu doszło do dalszych aresztowań na dużą skalę w innych kościołach. Siostra, z którą pracowałam, wraz z ponad trzydziestoma braćmi i siostrami, wśród których byli przywódcy i pracownicy, zostali aresztowani jeden po drugim. To była bardzo niebezpieczna sytuacja i bardzo ważne było, abym powiadomiła innych braci i siostry, którzy byli narażeni na ukryte niebezpieczeństwa, że muszą się ukryć i przekazać księgi ze słowami Bożymi innym na przechowanie. W tym czasie straciliśmy już kontakt z niektórymi kościołami i nie było odpowiednich domów, w których moglibyśmy przechowywać księgi ze słowami Bożymi i mienie kościelne, a niektórzy z braci i sióstr nie mieli dostępu do bezpiecznych miejsc udzielających gościny. W tak trudnej sytuacji czułam się dość słaba, byłam przestraszona i niespokojna. Wydawało się, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Pomyślałam sobie: „A co, jeśli zostanę aresztowana i pobita na śmierć w tak młodym wieku?”. Chodziłam całe dnie ze zmartwioną miną, a dni zdawały się mijać w ślimaczym tempie. Wciąż zastanawiałam się, kiedy ta sytuacja w końcu się uspokoi. Wtedy doszły mnie słuchy, że ze stolicy prowincji przybyło kilkadziesiąt specjalnych oddziałów policji z konkretnym celem aresztowania wierzących. Zaczęłam się jeszcze bardziej denerwować i bać, myśląc: „Już mnie ścigają, aby mnie aresztować, więc czy przenosząc księgi sama nie wpycham się w ręce policji? Jeśli będą mnie śledzić i w końcu aresztują, policja z pewnością nie odpuści mi tak łatwo. KPCh może bezkarnie zabijać wierzących. Jeśli mnie aresztują, czy pobiją mnie na śmierć? Przez tyle lat wierzyłam w Boga, wyrzekałam się siebie i ponosiłam koszty, a wszystko po to, by zostać pobitą na śmierć? Czy nadal będę w stanie osiągnąć zbawienie? Jeśli nie, to czy wszystkie lata mojego cierpienia nie pójdą na marne? Jeśli dostanę wieloletni wyrok, jak wytrzymam życie w więzieniu?”. Nie mogłam znieść myśli o pobycie w więzieniu, gdzie lepiej jest umrzeć, niż musieć żyć w takich warunkach. Żyłam w ciągłym strachu i nie odważyłam się przekazać ksiąg, więc napisałam list do brata Li Yi, prosząc go o przeniesienie ksiąg tak szybko, jak to możliwe. Jednak chociaż napisałam do niego kilka listów, nigdy nie dostałam odpowiedzi. Minęło kilka kolejnych dni, a księgi nadal nie zostały przeniesione. Obawiałam się, że przełożony oskarży mnie o nieodpowiedzialne podejście do moich obowiązków, więc poprosiłam przywódcę, aby wyznaczył kogoś innego, kto zajmie się konsekwencjami tamtych wydarzeń. Aby ukryć moje osobiste intencje i motywy, powiedziałam, że moja postawa jest niedojrzała, że nie mam doświadczenia w tego rodzaju sytuacjach, a niektóre aspekty pracy muszę omówić i skonsultować z kimś innym. To mogło sprawić, że przywódca pomyślałby, że robię wszystko, co w mojej mocy, by współpracować, i dźwigam brzemię pracy kościoła. W ten sposób, nawet gdyby pojawiły się problemy, przełożony nie obwiniałby mnie. Wkrótce potem mój przełożony wyznaczył siostrę Yun Qing do współpracy ze mną przy zajmowaniu się konsekwencjami tamtych wydarzeń.

Po tym sytuacja z dnia na dzień stawała się coraz bardziej napięta. Doniesienia o aresztowaniach braci i sióstr napływały jedno po drugim i dowiedziałam się też, że policja zdobyła informacje na temat wielu braci i sióstr. Pisałam listy do liderów grup, wzywając ich, by przekazali wszystkim braciom i siostrom, żeby natychmiast się ukryli, ale po prostu nie byłam wtedy w stanie troszczyć się o bezpieczeństwo braci i sióstr. Czułam się bardzo zaniepokojona i przestraszona, obawiając się, że pewnego dnia i ja zostanę aresztowana, więc nie wykonałam części szczegółowej pracy, nie powiadomiłam osób, które powinny były się ukryć, tak jak powinnam była to zrobić, i w rezultacie siostra Wang Lan została aresztowana. Później została odesłana do domu, gdzie po niespełna dziesięciu godzinach zmarła. Czułam się bardzo winna. Gdybym włożyła trochę więcej wysiłku i dopełniła obowiązku, aby na czas powiadomić Wang Lan, że musi się ukryć, być może nie zostałaby aresztowana i nie zmarłaby. To ja byłam odpowiedzialna za aresztowanie Wang Lan i nie było na to żadnego usprawiedliwienia.

Niedługo potem mój przełożony przyszedł do mnie z raportem, który napisali na mój temat bracia i siostry, ujawniając, że w najważniejszym momencie nie udało mi się ochronić braci i sióstr, i nie przekazałam na czas ksiąg ze słowami Bożymi, samolubnie i niegodziwie chroniłam siebie oraz nie chroniłam i nie podtrzymywałam dzieła kościoła. Przełożony postanowił zwolnić mnie natychmiast. Uświadomiłam sobie, że przez ten czas żyłam w tchórzostwie i nie wykonywałam prawdziwej pracy. Zasłużyłam sobie na zwolnienie. W trakcie moich ćwiczeń duchowych i refleksji natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „Pierwszą podstawową rzeczą, jaką muszą robić przywódcy i pracownicy, jest właściwe czuwanie nad różnymi dobrami materialnymi domu Bożego, właściwe przeprowadzanie weryfikacji i ochrona domu Bożego, niedopuszczanie do tego, by jakiekolwiek rzeczy zostały uszkodzone, zmarnowane lub zawłaszczone przez złych ludzi. To jest minimum, które powinni robić. Gdy tylko zostaniesz wybrany na przywódcę lub pracownika, dom Boży uznaje cię za swojego zarządcę: należysz do klasy kierowniczej, a zadanie, które bierzesz na swoje barki, jest cięższe niż zadanie innych. Dzierżysz wielką odpowiedzialność. Dlatego też każda twoja postawa, każde twoje działanie, każdy twój plan radzenia sobie ze sprawami i każda twoja metoda rozwiązywania problemów dotyczą interesów domu Bożego. Jeśli nawet nie zastanawiasz się nad interesami domu Boga lub nie bierzesz ich sobie do serca, nie nadajesz się na zarządcę Jego domu. (…) Tak więc, jeśli chodzi o wybór przywódców i pracowników, jaka jest najbardziej podstawowa cecha, którą powinni posiadać, z perspektywy człowieczeństwa? Muszą mieć sumienie i poczucie sprawiedliwości, a ich motywy powinny być właściwe. Najpierw musi zdać egzamin ich człowieczeństwo. Bez względu na to, jak są wydajni w pracy i jaki mają potencjał, ludzie tego pokroju będą spełniać standardy jako zarządcy, jeśli będą pełnić funkcję przełożonych. Będą wówczas przynajmniej w stanie stać na straży interesów domu Bożego i wspólnych interesów braci i sióstr. Absolutnie nie zdradzą tych interesów. Kiedy interesy domu Bożego oraz braci i sióstr będą zagrożone, oni będą to już mieli przemyślane i jako pierwsi wykażą się inicjatywą i je ochronią, nawet jeśli wpłynie to na ich własne bezpieczeństwo, albo będzie wymagało od nich zapłacenia ceny lub narazi ich na cierpienia. Wszystko to są rzeczy, których mogą dokonać ludzie obdarzeni sumieniem i rozumem. Niektórzy fałszywi przywódcy i pracownicy w pośpiechu szukają bezpiecznego miejsca, w którym mogliby się ukryć w obliczu niebezpiecznych okoliczności, ale gdy chodzi o ważne mienie domu Bożego – księgi ze słowami Bożymi, telefony komórkowe, komputery i tak dalej – nie troszczą się o nie ani nie dopytują o nie. Gdyby troszczyli się o to, jak ich zaaresztowanie wpłynie na szerszy obraz pracy kościoła, mogliby wysłać innych, by zajęli się tymi rzeczami – tymczasem ci fałszywi przywódcy ukrywają się tylko dla własnego bezpieczeństwa. Są śmiertelnie przerażeni i w obawie o swoje bezpieczeństwo nie robią tego, co mogliby zrobić. Jest zatem wiele przypadków, kiedy w obliczu niebezpiecznych sytuacji zaniedbanie, bezczynność i nieodpowiedzialność fałszywych przywódców powodują, że różne przedmioty domu Bożego i ofiary dla Boga są plądrowane i zabierane przez wielkiego czerwonego smoka, co prowadzi do poważnych strat. Kiedy dochodzi do takich sytuacji w kościele, pierwszą myślą przywódców i pracowników powinno być umieszczenie sprzętu i dóbr materialnych domu Bożego w odpowiednich miejscach, przekazanie ich pod opiekę odpowiednim ludziom. Absolutnie nie można pozwolić, by zabrał je wielki czerwony smok. Ale fałszywi przywódcy nigdy nie myślą o takich rzeczach; nigdy nie stawiają interesów domu Bożego na pierwszym miejscu, zamiast tego traktując priorytetowo swoje własne bezpieczeństwo. Przez to, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, często dochodzi do uszkodzeń lub strat różnych ważnych dóbr należących do domu Bożego. Czyż nie jest to poważne zaniedbanie odpowiedzialności ze strony fałszywych przywódców?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (11), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże jasno opisują obowiązki przywódcy. Przywódcę powinno cechować człowieczeństwo i poczucie sprawiedliwości i powinien on być godny zaufania. W kluczowych momentach przywódcy powinni zawsze chronić braci i siostry i strzec ksiąg ze słowami Bożymi, nawet jeśli oznacza to cierpienie i narażanie własnych osobistych interesów. Fałszywi przywódcy są niezwykle samolubni i nikczemni, a nawet jeśli od czasu do czasu wykonują pracę, to tylko taką, którą preferują. We wszystkim biorą pod uwagę własne interesy i nigdy nie uwzględniają interesów domu Bożego. Tacy ludzie mają słaby charakter i Bóg nimi gardzi. Z porównania wynikało, że nie różniłam się niczym od fałszywych przywódców, których demaskowały słowa Boże. Kiedy w kościele zaczęły się aresztowania, przerzucałam niebezpieczną pracę na innych ludzi, prosząc Li Yi o przekazanie ksiąg, a kiedy nie odpowiadał na moje listy na czas, sama nie przekazywałam tych ksiąg szybko. Zamiast tego napisałam list do mojego przełożonego, wyjaśniając, że moja postawa jest niedojrzała, i prosząc go o przydzielenie tej pracy komuś innemu. Szukałam wymówek, by chronić siebie i zrzucałam niebezpieczną pracę na innych, aby nie narażać siebie na niebezpieczeństwo. W miarę jak nasze otoczenie stawało się coraz bardziej niesprzyjające, zwyczajnie nie chciałam zagłębiać się w szczegóły radzenia sobie z konsekwencjami tamtych wydarzeń. Zamiast tego po prostu wykonywałam swoje obowiązki i udawałam, że pracuję, delegując pracę z góry i przerzucając całą pracę związaną z radzeniem sobie z konsekwencjami na liderów grup, tak że byli zmuszeni do pojawienia się i samodzielnego rozwiązywania problemów. Kiedy dowiedziałam się, że Wang Lan grozi aresztowanie, powinnam była natychmiast napisać list, żeby skłonić ją, by się ukryła. Gdybym to zrobiła, być może nie zostałaby aresztowana i nie straciłaby życia. Ale żyłam w strachu i bojaźni, i nie powiadamiałam ludzi tak, jak powinnam. Niektórzy bracia i siostry stali się zniechęceni i słabi, ale nie rozmawiałam z nimi i nie wspierałam ich. W każdej sytuacji zastanawiałam się, jak chronić swoje interesy przed szkodą i nie zwracałam najmniejszej uwagi na pracę kościoła. Jakże byłam samolubna i nikczemna! Ponieważ byłam przywódczynią kościoła, moim obowiązkiem była ochrona wybrańców Bożych oraz interesów domu Bożego, ale w najważniejszym momencie uchyliłam się od tego obowiązku. Byłam samolubna, nikczemna, dbałam tylko o siebie i nie miałam ani odrobiny sumienia czy rozumu. W rezultacie siostra została aresztowana i pobita na śmierć, praca kościoła była opóźniona, a ja popełniłam wieczny występek.

Później natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Wykonywanie swojego obowiązku nie jest jakąś drobnostką; prawda o ludziach najbardziej wychodzi na jaw właśnie przy wykonywaniu obowiązków, a Bóg decyduje o ich wyniku na podstawie tego, jak się zazwyczaj z tego wywiązują. Co to oznacza, gdy ktoś nie wykonuje swoich obowiązków jak należy? Oznacza to, że nie przyjmuje prawdy lub nie okazuje prawdziwej skruchy i zostaje wyeliminowany przez Boga. A co to oznacza, gdy fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy zostają zwolnieni? Taka właśnie jest postawa domu Bożego wobec takich ludzi i reprezentuje to również, rzecz jasna, postawę Boga wobec takich ludzi. Jaka jest więc postawa Boga wobec bezużytecznych ludzi takich jak oni? Bóg ich odtrąca, potępia i eliminuje. Czy zatem nadal chcecie pławić się w korzyściach płynących ze statusu i być fałszywym przywódcą?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych łzy popłynęły mi po policzkach. Zobaczyłam, że moje zwolnienie było znakiem Bożego gniewu, i zrozumiałam, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest nienaruszalne. Myśląc o tym, jak zawsze na pierwszym miejscu stawiałam własne bezpieczeństwo, nie chroniłam pracy kościoła, nie brałam pod uwagę bezpieczeństwa braci i sióstr, co doprowadziło do nieodwracalnych konsekwencji, bardzo tego żałowałam. Mimo że wyszłam z tego bez szwanku, nie dopełniłam swoich obowiązków, dopuściłam się występku, którego nigdy nie mogłam naprawić, i sprawiłam, że Bóg mnie znienawidził i mną gardził. To, że bracia i siostry złożyli raport na mój temat, było z mojej własnej winy. W tym czasie często płakałam, myśląc o tym, i nienawidziłam siebie za to, że tak bardzo pragnęłam życia i bałam się śmierci. Za każdym razem, gdy o tym wspominano, czułam tępy ból w sercu i czułam, że mam dług wobec Boga oraz braci i sióstr. Nienawidziłam siebie za to, że nie jestem lepsza od zwierzęcia, i myślałam, że nie ma dla mnie wystarczająco surowej kary od Boga.

Potem starałam się zrozumieć, dlaczego zawsze próbowałam chronić siebie w trudnych sytuacjach. Natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że trucizna szatana „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” głęboko się we mnie zakorzeniła i stała się moim standardem zachowania jako osoby. W obliczu niebezpieczeństw ciągle chroniłam siebie i nie wykazywałam troski o interesy domu Bożego, martwiąc się tylko o to, jak mogę uniknąć aresztowania i zrzucić niebezpieczną pracę na innych ludzi. Myślałam tylko o własnym bezpieczeństwie, nie miałam ochoty zajmować się konsekwencjami tamtych wydarzeń i nie wypełniłam swoich obowiązków. Tylko dlatego, że inni bracia i siostry w końcu przekazali księgi ze słowami Bożymi, interesy kościoła nie zostały naruszone. Żyłam zgodnie z truciznami szatana i stałam się niewiarygodnie samolubna, nikczemna i całkowicie pozbawiona człowieczeństwa. Raz za razem nie praktykowałam prawdy, nie byłam w najmniejszym stopniu lojalna wobec moich obowiązków, a Bóg znienawidził mnie i był zniesmaczony moim zachowaniem. Gdybym nadal nie okazała skruchy i nie zmieniła się, straciłabym szansę na zbawienie. Wtedy właśnie zdałam sobie sprawę, jak głęboko zepsute jest moje usposobienie i że to zwolnienie było sposobem Boga na zbawienie mnie.

Wtedy natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Zostali potępieni, pobici, zbesztani i skazani na śmierć, ponieważ głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ich odrzucili – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże jednoznacznie wyjaśniają znaczenie męczeństwa dla Boga. Apostołowie i uczniowie Pana Jezusa byli wierni Bogu aż do śmierci i oddali swoje cenne życie, aby szerzyć Bożą ewangelię. Swoim życiem dawali świadectwo, że Pan Jezus jest Bogiem, i świadczyli o Bożym dziele odkupienia ludzkości. W imię szerzenia ewangelii Pana Jezusa, Szczepan został ukamienowany, a Piotr ukrzyżowany do góry nogami. Chociaż ich ciała zginęły, ich śmierć była znacząca i honorowa. Bóg pochwalał sposób, w jaki wykorzystali swoje życie, by nieść o Nim świadectwo. Teraz członkowie kościoła stanęli w obliczu poważnych prześladowań i aresztowań, a niektórzy bracia i siostry byli torturowani i dręczeni po aresztowaniu, ale nie poddali się szatanowi i woleli pójść do więzienia niż zdradzić Boga. Jeśli chodzi o Wang Lan, wolała umrzeć niż stać się judaszem. Natomiast w tamtej sytuacji ja dbałam tylko o własne bezpieczeństwo, przedkładałam własne życie nad wszystko inne, nie byłam w najmniejszym stopniu lojalna wobec swoich obowiązków i nie wypełniłam ich. Chociaż nie zostałam aresztowana i moje życie zostało uratowane, w ogóle nie dawałam świadectwa, a pozostawanie przy życiu było upokarzające. Czułam się niesamowicie winna i nie chciałam dłużej żyć w tak haniebny sposób. Zrozumiałam też, że Bóg używa wielkiego czerwonego smoka, by mu służył i rozpoznawał, kto jest prawdziwym, a kto fałszywym wierzącym, kto składa świadectwo, a kto nie, a następnie oddzielał każdego według jego rodzaju. To jest mądrość dzieła Bożego. Kiedy sobie to uświadomiłam, byłam zdeterminowana, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i trwać przy świadectwie o Bogu. Modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, byłam zbyt samolubna i nikczemna. Ponieważ bałam się aresztowania i tortur, nie chroniłam pracy kościoła i popełniłam wieczny występek. W przyszłości, bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdę, będę narażać swoje życie, aby dbać o interesy kościoła. Nie będę już dłużej prowadzić haniebnej egzystencji. Jestem gotowa oddać moje życie w Twoje ręce i podporządkować się Twojej suwerennej władzy i zarządzeniom”.

Kilka miesięcy później ponownie zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Po zaledwie kilku dniach wykonywania obowiązków dostałam list od mojego przełożonego informujący, że KPCh zdobyła moje zdjęcie z nagrania telewizji przemysłowej. Przełożony poradził mi, abym powstrzymała się od pokazywania swojej twarzy publicznie, chyba że jest to absolutnie konieczne. Gdy przeczytałam ten list, poczułam się nieco zaniepokojona, ale nie wpłynęło to na sposób wykonywania przeze mnie moich obowiązków. Jeśli praca wymagała ode mnie wyjścia, po prostu przebierałam się, a potem szłam wykonywać swoje obowiązki. Niedługo potem wielu braci i sióstr z mojego kościoła zostało aresztowanych i znów musiałam zająć się konsekwencjami. Zdałam sobie sprawę, że Bóg wystawia mnie na próbę. Mimo że byłam nieco zmartwiona i zaniepokojona, myślałam o tym, jak bardzo w przeszłości byłam samolubna i nikczemna, zrzucałam niebezpieczną pracę na innych ludzi, pozostawiłam trwałą skazę na mojej relacji z Bogiem i stałam się pośmiewiskiem szatana. W obecnej sytuacji musiałam okazać skruchę i przestać żyć tak, jak w przeszłości. Po cichu modliłam się do Boga, mówiąc Mu, że jestem gotowa polegać na Nim, by zająć się konsekwencjami tych wydarzeń tak szybko, jak to możliwe. Potem szybko dokonałam szczegółowych ustaleń z liderami grup, aby księgi ze słowami Bożymi zostały przeniesione, a bracia i siostry wkrótce z powodzeniem przekazali wszystkie księgi. Praktykując w ten sposób, czułam się o wiele swobodniej i wiedziałam, że ten spokój pochodzi od Boga. Dwa miesiące później aresztowano ponad dziesięcioro braci i sióstr, w tym byłego przywódcę kościoła. W tej sytuacji nie skupiałam się na zapewnieniu bezpieczeństwa sobie, tak jak robiłam to w przeszłości, zamiast tego polegałam na Bogu, żeby zająć się konsekwencjami, chronić braci i siostry i zapobiec narażeniu na szwank interesów domu Bożego. Skonsultowałam się z moimi współpracownikami, jak najlepiej szybko powiadomić braci i siostry, aby się ukryli i przekazali księgi. Dzięki współpracy braci i sióstr, wszystkie księgi zostały pomyślnie przekazane. Kiedy dotarły do mnie dobre wieści, poczułam się bardzo szczęśliwa i podziękowałam Bogu za Jego przewodnictwo! Wracałam myślami do przeszłości, gdy w każdym momencie chroniłam własne interesy, uchylałam się od obowiązków i zostałam zdemaskowana jako fałszywa przywódczyni. Tym razem wreszcie nie ograniczał mnie strach przed śmiercią i byłam w stanie praktykować prawdę i wypełniać swoje obowiązki. To dzięki słowom Bożym byłam w stanie dostąpić tej przemiany.


36. Jak pokonałam przygnębienie

Autorstwa Gu Nian, Chiny

Kiedyś pracowałam nad jednym zadaniem w kościele, obciążenie pracą nie było duże, a zadanie stosunkowo proste, więc czułam, że wykonywanie tego obowiązku w ten sposób jest całkiem dobre. Później zostałam wybrana na przełożoną zespołu ewangelizacyjnego. Zauważyłam, że siostra, z którą pracowałam, miała codziennie wiele zadań do wykonania. Musiała w porę omawiać z braćmi i siostrami ich problemy, stany i trudności, rozwiązując je, gdy tylko się pojawiały, kształcić pracowników ewangelizacyjnych, składać regularne raporty dotyczące pracy i tak dalej. Jej plan dnia był całkowicie wypełniony. Już samo patrzenie na nią sprawiało, że czułam się psychicznie wyczerpana. „Czy w przyszłości mój obowiązek będzie tak wyglądał? Czy przy tak wielu szczegółowych zadaniach mój umysł nie będzie musiał pracować na pełnych obrotach każdego dnia? Mało tego, gdy pojawiają się problemy, muszę szukać prawdy, aby móc je szybko rozwiązać. Ale moje wejście w życie jest płytkie i brakuje mi prawdy w głoszeniu ewangelii. Nie wiem, ile cierpienia będzie musiało znieść moje ciało, by przyjąć ten obowiązek!”. Czułam ogromną presję i miałam niewiele entuzjazmu do aktywnej współpracy przy kolejnym zadaniu.

Pewnej nocy po skończeniu pracy poczułam się pusta w środku i niewytłumaczalnie nerwowa. Kiedy myślałam o trudnościach i problemach, z którymi miałam się zmierzyć przy kolejnym zadaniu, czułam się przygnębiona i było mi ciężko na sercu. Zdałam sobie sprawę, że mój stan był niepożądany, więc modliłam się do Boga: „Boże, moje serce nie może się uspokoić, czuję przygnębienie i rozdrażnienie, a mój stan nie jest normalny. Boże, modlę się o to, abyś pomógł mi wyjść z tego stanu. Amen!”. Po modlitwie otworzyłam księgę słów Bożych i przeczytałam te słowa: „Jeśli ludzie nieustannie poszukują fizycznego komfortu i szczęścia, jeśli stale do nich dążą, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia, nieco większego niż doświadczają inni lub poczucie lekkiego przepracowania, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli od czasu do czasu czują się nieco przepracowani, zmęczeni lub wyczerpani, po zaśnięciu budzą się w lepszym nastroju i kontynuują swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia. Dlaczego więc tego rodzaju osoby, które zawsze chcą robić to, na co mają ochotę, dogadzać swojemu ciału i cieszyć się życiem, często wpadają w pułapkę tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja, ilekroć są niezadowolone? (Dzieje się tak dlatego, że dążą do wygody i fizycznej przyjemności). Jest tak w przypadku niektórych ludzi” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jak nazywa się w społeczeństwie takich ludzi? Próżniakami, głupcami, obibokami, chuliganami, zbirami i wałkoniami – tak właśnie się ich nazywa. Nie chcą uczyć się żadnych nowych umiejętności ani kompetencji, nie chcą robić poważnej kariery ani znaleźć pracy, aby poradzić sobie w życiu. Są w społeczeństwie próżniakami i obibokami. Przenikają do kościoła, a potem chcą dostać coś za darmo i zdobyć swoją porcję błogosławieństw. Są oportunistami. Ci oportuniści nigdy nie są chętni do wykonywania swoich obowiązków. Jeśli sprawy choć odrobinę nie idą po ich myśli, czują się sfrustrowani. Pragną w życiu swobody, nie chcą wykonywać żadnej pracy, a mimo to nadal chcą dobrze jeść i nosić ładne ubrania, jeść, co chcą, i spać, kiedy chcą. Myślą, że kiedy nadejdzie taki dzień, na pewno będzie cudownie. Nie chcą znosić choćby odrobiny trudów i pragną nurzać się w przyjemnościach. Ci ludzie nawet samo życie uważają za wyczerpujące; wiążą ich negatywne uczucia. Często czują się zmęczeni i zdezorientowani, ponieważ nie mogą robić tego, co im się podoba. Nie chcą wykonywać odpowiedniej dla siebie pracy, ani zajmować się sprawami, którymi zajmować się powinni. Nie chcą trzymać się swojej pracy ani wykonać jej starannie od początku do końca, traktując ją jako swój zawód i obowiązek, powinność i odpowiedzialność; nie chcą jej ukończyć ani osiągnąć rezultatów, nie chcą wykonać jej na jak najlepszym poziomie. Nigdy nie myśleli w ten sposób. Chcą po prostu robić wszystko po łebkach i wykorzystywać swoje obowiązki jako sposób na utrzymanie. Kiedy spotykają się z niewielką presją lub jakąś formą kontroli lub gdy oczekuje się od nich spełnienia nieco wyższego standardu bądź wzięcia na siebie jakiejś odpowiedzialności, czują się nieswojo i są sfrustrowani. Budzą się w nich te negatywne uczucia, życie jest dla nich wyczerpujące i są nieszczęśliwi” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Refleksja nad słowami Bożymi sprawiła, że poczułam głęboki smutek i przygnębienie. Zrozumiałam, że w oczach Boga ci, którzy zawsze idą na łatwiznę, wykonując obowiązki, i popadają we frustrację, gdy tylko trochę cierpią, to ludzie, którzy nie wykonują pracy, jaka do nich należy, to oportuniści, którzy wślizgnęli się do domu Bożego. Rozmyślając nad swoim stanem i nad tym, co przejawiałam w tym okresie, zdałam sobie sprawę, że jestem dokładnie tego rodzaju osobą, którą zdemaskował Bóg. Nie podjęłam się jeszcze oficjalnie żadnego zadania; widziałam, że siostra, z którą pracowałam, ma dużo na głowie. Codziennie musiała podejmować wysiłki, intensywnie myśleć i mocno się głowić. Musiała też uporać się z problemami i stanmi braci i sióstr, omawiając prawdę. Czułam niepokój, bo wydawało mi się, że jest strasznie dużo do zrobienia i że jest to wyczerpujące. Kiedy pomyślałam o tym, jak sama musiałabym wziąć na siebie odpowiedzialność za te szczegółowe zadania, poczułam się sfrustrowana i przygnębiona. Nie chciałam brać tego ciężaru na swoje barki. Wiedziałam jednak, że głoszenie ewangelii o królestwie Bożym jest pilną intencją Boga, a ci, którzy mają sumienie i rozum, którzy dążą do prawdy i uwzględniają Bożą intencję, znoszą cierpienia, płacą cenę i wnoszą swój wkład. Teraz, gdy przyjęłam ten obowiązek, musiałam się zastanowić, jak możliwie jak najszybciej podjąć się tej pracy: szkolić ludzi, uporać się z ich stanami i trudnościami, naprawić problemy i niedociągnięcia w pracy i tak dalej. Były to zadania, z którymi wcześniej nie miałam do czynienia, więc musiałam stopniowo je zrozumieć i zaznajomić się z nimi. Nie dysponowałam pozytywnymi praktykami i martwiłam się przez cały dzień, że moje ciało będzie bardziej cierpieć, przez co zaznam stanu frustracji. Naprawdę nie zajmowałam się swoją właściwą pracą! Te myśli przyprawiały mnie o duże poczucie winy, więc przyszłam do Boga, aby się modlić, prosząc Go, aby obudził we mnie poczucie obowiązku i determinację do znoszenia cierpienia, abym mogła podjąć się tej pracy.

Na początku byłam dość aktywna, zaznajamiałam się z różnymi zasadami i zaopatrywałam się w prawdę dotyczącą głoszenia ewangelii w celu rozwiązywania problemów. Chociaż było to wyzwaniem, dzięki modlitwie i poleganiu na Bogu udało mi się coś zyskać, a każdy dzień przynosił poczucie spełnienia. Po pewnym czasie okazało się jednak, że szczegółowych zadań jest więcej, niż się spodziewałam. Gdy przyszedł czas na podsumowanie pracy, zobaczyłam, że jest mnóstwo problemów, które trzeba rozwiązać, i czułam się przytłoczona. Na przykład, pracownicy ewangelizacyjni nie pojmowali zasad swoich obowiązków, nie wiedzieli, jak odpowiadać na pytania zadawane przez potencjalnych odbiorców ewangelii, niektórzy ludzie pogrążyli się w złym stanie, i tak dalej. Rozwiązanie wszystkich tych problemów poprzez omówienie każdego po kolei wymagałoby mnóstwo wysiłku umysłowego. Co więcej, nie miałam prawie żadnego doświadczenia, a znalezienie odpowiednich zasad, które pozwoliłyby rozwiązać te problemy, i zastanowienie się, jak skutecznie odpowiadać na pytania potencjalnych odbiorców ewangelii, wymagało bardzo dużo wysiłku umysłowego! Czułam ogromną presję. Wpatrując się tępo w komputer, wciąż się zastanawiałam: „Każdy problem, który pojawi się w przyszłości, będzie wymagał dokładnego rozważenia, a jego rozwiązanie będzie miało swój koszt. Ten obowiązek jest dla mnie zbyt trudny. Chcę po prostu być zwykłą wierzącą. Czy nie mogłabym po prostu skupić się na głoszeniu ewangelii i wziąć na siebie mniej skomplikowane obowiązki?”. W tym czasie, każdego ranka, kiedy otwierałam oczy, czułam się przytłoczona ilością pracy do wykonania i nawet we śnie omawiałam problemy, by je rozwiązać. Wykonywanie obowiązków sprawiało, że czułam się coraz bardziej wyczerpana, zwłaszcza emocjonalnie. Negatywne uczucia frustracji nasilały się. Każdego dnia miałam nadzieję, że będzie mniej zadań i problemów i że nie będę już taka zmęczona. Kilka dni z rzędu trwałam w oszołomieniu, zmuszając się do wykonywania obowiązków. W moim sercu nie było poczucia obowiązku. Stale odkładałam rozwiązanie problemów na później. Podczas sprawdzania pracy nie byłam w stanie znaleźć żadnych niedopatrzeń; miałam wrażenie, że zamiast mózgu mam kawałek drewna, a moja wydajność była bardzo niska. Nawet modlitwa oraz jedzenie i picie słów Bożych nie przyniosły oświecenia ani światła. Mój duch był ogarnięty mrokiem. Bracia i siostry również zauważyli, że coś jest nie tak z moim stanem, i zapytali mnie: „W jakim stanie się obecnie znajdujesz? Ciągle jesteś senna i niezbyt aktywnie uczestniczysz w omówieniu podczas zgromadzeń”. Słysząc to, poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona i zastanawiałam się, jak do tego doszło. Czy utraciłam dzieło Ducha Świętego? Czy Bóg odsunął mnie na bok i zignorował? Później, poprzez poszukiwanie, zaczęłam wreszcie rozumieć swój stan.

Przeczytałam te słowa Boga: „Negatywne uczucia wskazują, że jest problem, a jeśli jest problem, należy go rozwiązać. Zawsze znaleźć można sposób i drogę, aby to zrobić – problemy nie są nierozwiązywalne. Zależy to tylko od tego, czy potrafisz stawić czoła problemowi i czy chcesz go rozwiązać, czy też nie. Jeśli potrafisz, to nie ma problemu tak trudnego, że nie da się go rozwiązać. Stajesz przed Bogiem i szukasz prawdy w Jego słowach, a wtedy możesz pokonać każdą trudność. Tymczasem przygnębienie, depresja i frustracja nie tylko nie pomagają ci w rozwiązaniu problemów, ale wręcz przeciwnie – mogą sprawić, że problemy się pogłębią i staną się poważniejsze. Czy w to wierzycie? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Na koniec chcę wam jeszcze coś powiedzieć: nie pozwól, by jakieś pomniejsze uczucie lub zwykła, niewiele znacząca emocja spętała cię na resztę życia w taki sposób, że wpłynie na dostąpienie przez ciebie zbawienia i zniszczy twoją nadzieję na zbawienie; czy to jasne? (Tak). To twoje uczucie jest nie tylko negatywne, ale – mówiąc bardziej precyzyjnie – sprzeciwia się Bogu i prawdzie. Możesz myśleć, że to tylko uczucie mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa, ale w oczach Boga to nie tylko prosta kwestia uczucia, tylko metoda sprzeciwu względem Boga. Jest to metoda, która polega na tym, że ludzie wykorzystują negatywne uczucia, aby sprzeciwiać się Bogu, słowom Boga i prawdzie. Dlatego, zakładając, że chcesz dążyć do prawdy, mam nadzieję, że wejrzysz w głąb siebie, aby ustalić, czy skrywasz w sobie takie negatywne uczucia i uparcie, jak głupiec, sprzeciwiasz się Bogu i z Nim rywalizujesz. Jeśli znalazłeś odpowiedź poprzez autorefleksję, jeśli udało ci się dojść do jasnej świadomości, to proszę, byś w pierwszej kolejności wyzbył się tych emocji. Nie hołub ich i nie staraj się ich zachować, bo one cię zniszczą, zniszczą twoje przeznaczenie oraz szansę i nadzieję, jaką pokładasz w dążeniu do prawdy i dostąpieniu zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg przemówił bardzo wyraźnie. Negatywne uczucia mogą wydawać się błahym problemem, ale bardzo źle wpływają na dążenie człowieka do prawdy i wypełnianie obowiązku. Kiedyś uważałam, że każdy doświadcza negatywnych uczuć, że poprzez nie po prostu w pewnych okolicznościach ujawniają się myśli oraz idee i że nie jest to duży problem. Kiedy więc zobaczyłam, że negatywne uczucia obnażone przez Boga mogą sprawić, że człowiek będzie opierał się prawdzie i Bogu, niwecząc tym samym swoją szansę na zbawienie, nie miałam w sercu zbyt wiele prawdziwego doświadczenia ani zrozumienia. Rozmyślając nad tym, co wtedy ujawniłam, poczułam się poruszona. Kiedy zobaczyłam ogrom pracy i mnogość projektów, pomyślałam, że wypełnienie tego obowiązku przyniesie mojemu ciału cierpienie i wyczerpanie, poczułam się przytłoczona i przygnębiona, nie byłam w stanie poczuć się wolna. Kiedy faktycznie przystąpiłam do wykonywania tego obowiązku, okazało się, że mam wiele konkretnych zadań do wykonania i że jest wiele problemów, które należało rozwiązać poprzez omówienie prawdy. Brakowało mi jednak doświadczenia w tej pracy, i myślałam, że aby dobrze wykonać każde zadanie, moje ciało będzie musiało cierpieć. To sprawiło, że poczułam się bardzo nieszczęśliwa i negatywne uczucia stale wypływały na wierzch. Każdego dnia zmuszałam się do wykonywania swojego obowiązku i nie miałam w sercu prawdziwego poczucia odpowiedzialności. Troszczyłam się o ciało, pogrążałam się w tłumionych emocjach, a wykonując obowiązek, byłam słaba i bierna. W zasadzie było to równoznaczne z wyrażaniem mojego niezadowolenia i nieposłuszeństwa wobec sytuacji zaaranżowanej przez Boga. W ten sposób stawiałam opór prawdzie i Bogu, sprzeciwiałam się Bogu. Bóg bada głębię ludzkich serc, a moje podejście do obowiązku sprawiło, że Bóg mnie znienawidził. Utraciłam dzieło Ducha Świętego w moim obowiązku. To było sprawiedliwe usposobienie Boga wobec mnie. Ta świadomość mnie przeraziła, wiedziałam, że muszę jak najszybciej uporać się ze swoimi negatywnymi uczuciami.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Jaki tak naprawdę jest twój cel, skoro nie przyjmujesz prawdy – a tym bardziej jej nie praktykujesz – i po prostu żyjesz sobie bez celu w domu Bożym? Czy chcesz uczynić dom Boży swym domem spokojnej starości albo przytułkiem? Jeśli tak, to popełniasz błąd: dom Boży nie zajmuje się pasożytami i darmozjadami. Każdy bez wyjątku, kto przejawia kiepskie człowieczeństwo, kto nie wykonuje ochoczo swego obowiązku, kto nie nadaje się do wykonywania obowiązku, musi zostać wydalony; wszyscy niedowiarkowie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, muszą zostać wyeliminowani. Niektórzy ludzie rozumieją prawdę, ale nie potrafią wcielać jej w życie, wykonując swoje obowiązki. Kiedy widzą problem, nie rozwiązują go i choć wiedzą, że coś jest ich obowiązkiem, nie dają z siebie wszystkiego. Jeśli nie wykonujesz nawet tych obowiązków, do których jesteś zdolny, to jaką wartość lub skutek może mieć wykonywanie przez ciebie obowiązków? Czy jest sens wierzyć w Boga w ten sposób? Ktoś, kto rozumie prawdę, ale nie potrafi jej praktykować, kto nie jest w stanie znosić trudów, jakie powinien znosić – taka osoba nie nadaje się do wykonywania obowiązków. Niektórzy wykonują obowiązki tylko po to, by ktoś ich nakarmił. To żebracy. Myślą, że jeśli wykonają kilka zadań w domu Bożym, to zapewnią sobie wikt i opierunek, że będą mieli utrzymanie i nie muszą iść do pracy. Czy istnieje taki układ? Dom Boży nie utrzymuje darmozjadów. Jeśli ktoś, kto w najmniejszym stopniu nie praktykuje prawdy i kto jest stale niedbały w wykonywaniu swoich obowiązków, mówi, że wierzy w Boga, to czy Bóg go uzna? Wszyscy tacy ludzie są w oczach Boga niedowiarkami i złoczyńcami” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic dodatkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Boga, poczułam się surowo osądzona. Bóg brzydzi się tymi, którzy nieustannie szukają cielesnych wygód i przyjemności. Tacy ludzie nie doświadczają cierpienia i nie płacą ceny podczas wykonywania obowiązku, nie są też w stanie wypełnić swojej powinności ani szczerze ponosić kosztów na rzecz Boga. Zawsze dążyłam do życia pełnego cielesnych wygód, żyłam według szatańskich trucizn, takich jak: „Życie jest krótkie. Ciesz się nim, póki możesz”, „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” czy „Pofolguj sobie, bo życie jest krótkie”. Wierzyłam, że życie doczesne jest pełne kłopotów i smutków, i że nie należy go sobie utrudniać, tylko nauczyć się cieszyć życiem i folgować sobie. Kiedy uwierzyłam w Boga, zrozumiałam, że dążenie do prawdy i wykonywanie swojego obowiązku jest właściwą drogą w życiu, a żeby poznać prawdę, trzeba znosić cierpienie i płacić cenę. Kiedy jednak wybrano mnie na przełożoną i powierzono mi więcej obowiązków, myśl, że będę musiała jeszcze bardziej cierpieć, aby dobrze wykonać swoją pracę, i nie będę mogła wieść wygodnego i łatwego życia, sprawiła, że poczułam się przytłoczona i przygnębiona. Widząc wzrost ilości zadań w pracy, czułam niezadowolenie, opór i ciągle narzekałam. Odwlekałam nawet rozwiązywanie problemów, z którymi byłam w stanie sobie poradzić. Zrozumiałam, że byłam dokładnie taką osobą, jaką Bóg zdemaskował: kimś, kto nie chce wykonywać swoich obowiązków, darmozjadem, bezużyteczną osobą, która kocha wygodę i nienawidzi pracy. Zastanawiałam się, ile braci i sióstr, którzy głosili ewangelię, doświadczyło nadużyć i upokorzeń ze strony osób religijnych, jak również prześladowań i aresztowań przez wielkiego czerwonego smoka, a nawet ryzyka utraty życia. Niektórzy z nich podjęli wysiłek, aby wyposażyć się w prawdę i rozwiązywać problemy potencjalnych odbiorców ewangelii, wielokrotnie spotykając się, by omawiać pojęcia ludzi religijnych. Bez względu na to, jak było trudno, nie wycofali się i nie poddali, byli gotowi zatroszczyć się o intencje Boga i głosić ewangelię większej liczbie ludzi. To właśnie powinni robić ludzie, którzy prawdziwie mają człowieczeństwo. Potem, kiedy przyjrzałam się sobie, dostrzegłam, że moje podejście do obowiązku było wyjątkowo lekceważące i pobłażliwe, jakby mianowanie mnie przełożoną było celowym utrudnianiem mi życia, a ja po prostu chciałam uwolnić się od cierpienia i trudu, pasożytować w domu Bożym i próżnować całe dnie. Osoba taka jak ja, z takim człowieczeństwem, nie zasługiwała na to, by wykonywać obowiązek. Byłam naprawdę samolubna i podła! W istocie Bóg dał każdemu człowiekowi brzemię odpowiednie do jego rzeczywistej postawy, dając mu takie obowiązki, aby zrekompensować jego braki oraz pomóc mu poznać prawdę. Wracając pamięcią do chwili, gdy rozpoczynałam ten obowiązek, napotykałam trudności i problemy w pracy, a dzięki modlitwie i poleganiu na Bogu w poszukiwaniu prawdozasad odniosłam pewne korzyści. Później, gdy pracownicy ewangelizacyjni mieli problemy ze swoimi stanami lub pracą, omawiałam z nimi te problemy, aby je rozwiązać, także czyniłam pewne postępy, których nie dałoby się osiągnąć w komfortowych warunkach. Jednak pod wpływem trucizn szatana goniłam za rzeczami bezwartościowymi i podłymi, ciągle myśląc o uchylaniu się od obowiązku, żeby ochronić moje cielesne interesy, żyjąc pośród negatywnych uczuć i sprzeciwiając się Bogu. Byłam naprawdę zbuntowana i niezdolna do odróżnienia dobra od zła! Gdybym nadal żyła dla ciała, z pewnością zmarnowałabym szansę na zyskanie prawdy dzięki możliwości wykonywania swojego obowiązku. Gdy to zrozumiałam, ogarnęło mnie głębokie poczucie winy i wyrzuty sumienia. Ze łzami modliłam się do Boga: „Boże, myliłam się. Mój stosunek do obowiązku sprawił, że poczułeś obrzydzenie i rozczarowanie. Nie spełniłam Twojej intencji. Boże, nie chcę już dłużej buntować się przeciwko Tobie i jestem gotowa zbuntować się przeciwko mojemu ciału i wziąć na siebie tę odpowiedzialność”.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ludzie podejmujący odpowiednią dla nich pracę, ochoczo wykonujący swoje obowiązki, zdolni do wzięcia na siebie określonego zadania i wykonania go dobrze, zgodnie ze swoim potencjałem i przepisami domu Bożego. Oczywiście, przystosowanie się do takiego życia początkowo może być trudne. Możesz czuć się wyczerpany fizycznie i psychicznie. Jednakże, jeśli naprawdę jesteś zdecydowany na współpracę i chcesz stać się normalnym i dobrym człowiekiem oraz dostąpić zbawienia, to musisz zapłacić pewną cenę i pozwolić, aby Bóg cię zdyscyplinował. Kiedy odczuwasz pragnienie bycia samowolnym, musisz się przeciwko niemu zbuntować i uwolnić się od niego, aby twoja samowola i egoistyczne pragnienia stawały się stopniowo coraz słabsze. Musisz szukać Bożej pomocy w kluczowych sprawach, w decydujących momentach i przy najważniejszych zadaniach. Jeśli posiadasz determinację, powinieneś prosić Boga, aby cię skarcił, zdyscyplinował i oświecił, tak abyś mógł zrozumieć prawdę, dzięki czemu uzyskasz lepsze wyniki. Jeśli naprawdę masz determinację, modlisz się do Boga w Jego obecności i usilnie Go błagasz, Bóg podejmie działanie. Odmieni twój stan i twoje myśli. Jeśli Duch Święty wykona trochę dzieła, odrobinę cię poruszy i oświeci, twoje serce się odmieni, a twój stan ulegnie przemianie. (…) Jeśli jesteś w stanie przejść taką przemianę, dom Boży pozwoli ci zostać, spełniać twoje obowiązki, wypełniać twoją misję i dokończyć pracę, którą się zajmujesz. Oczywiście ludziom, którzy odczuwają te negatywne uczucia, można pomóc tylko z kochającym sercem. Jeśli ktoś konsekwentnie odmawia przyjęcia prawdy i nie okazuje skruchy pomimo wielokrotnych upomnień, powinniśmy się z nim pożegnać. Ale jeśli ktoś naprawdę chce się zmienić, zawrócić ze złej drogi, to gorąco zapraszamy go do pozostania. O ile autentycznie chce on pozostać i zmienić dotychczasowe podejście i sposób życia oraz jest w stanie stopniowo przejść przemianę podczas wykonywania swojego obowiązku, a do tego im dłużej wykonuje swój obowiązek, tym jest w nim lepszy, to z radością pozwalamy mu pozostać i mamy nadzieję, że dalej będzie się poprawiać. Wyrażamy też wobec niego wielkie życzenie: życzymy, aby uwolnił się od swoich negatywnych uczuć, aby nie był nimi skrępowany ani by nie spowijał go ich cień, a zamiast tego by podejmował odpowiednią dla siebie pracę i kroczył właściwą ścieżką, działając i urzeczywistniając to, co normalni ludzie powinni urzeczywistniać zgodnie z wymaganiami Boga, i w sposób praktyczny wypełniając swoje obowiązki w domu Bożym zgodnie z tymiż wymaganiami, nie snując się dłużej bez celu przez życie. Życzymy mu obiecującej przyszłości, aby przestał robić wszystko, na co ma ochotę, nie zajmował się wyłącznie gonieniem za przyjemnościami i fizycznym zaspokojeniem, ale by więcej myślał o sprawach związanych z wykonywania swoich obowiązków, o ścieżce, którą kroczy w życiu, i o urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa. Życzymy z całego serca, aby mógł żyć w domu Bożym szczęśliwie, swobodnie i z poczuciem wyzwolenia, doświadczając codziennie spokoju i radości oraz odczuwając ciepło i uradowanie w swoim życiu w domu Bożym. Czyż to nie jest najwspanialsze życzenie? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Widząc wysiłki Boga i Jego życzenia wobec tych, którzy zostali uwięzieni w stanie przygnębienia, poczułam ciepło, głębokie wzruszenie i zachętę. Bóg ma nadzieję, że potrafię postępować zgodnie z Jego wymaganiami, urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, właściwie wykonywać swoją pracę i spełniać obowiązek zgodnie z prawdozasadami. Zrozumiałam też, że aby być osobą, która ma w sobie człowieczeństwo i podąża właściwą drogą w życiu, trzeba mieć determinację, aby dążyć do rzeczy pozytywnych, świadomie buntować się przeciwko ciału, gdy napotykamy trudności i problemy w wykonywaniu obowiązków, i faktycznie zapłacić cenę za rozwiązywanie problemów, ponosząc w ten sposób odpowiedzialność osoby dorosłej. Co więcej, zanim zaczniemy codziennie wykonywać swój obowiązek, powinniśmy szczerze modlić się do Boga i przyjąć Jego nadzór. Kiedy przyłapię się na tym, że chcę ulec ciału i zaniedbać swój obowiązek, powinnam prosić Boga, aby mnie zganił i zdyscyplinował, i starać się wykonywać obowiązek całym sercem i ze wszystkich sił. Tylko żyjąc w ten sposób będę żyć na podobieństwo człowieka. Zrozumiawszy to, zapragnęłam postępować zgodnie ze słowami Boga i w nie wejść. Od tego momentu powierzałam Bogu każde zadanie, w które byłam zaangażowana, i polegałam na Nim. Rzeczywiście płaciłam cenę, wyszukując materiały, modląc się, poszukując, zastanawiając się nad tym, jak omawiać, aby osiągać dobre wyniki. Kiedy spotykało mnie coś, czego nie rozumiałam lub z czym nie potrafiłam sobie poradzić, rozmawiałam z moimi braćmi i siostrami. Problemy, które pojawiały się w trakcie wykonywania obowiązku, stopniowo się rozwiązywały. Chociaż obciążenie pracą w moim obowiązku nie zmieniło się, nie czułam się już przygnębiona, tylko uznałam, że warto włożyć wysiłek i zapłacić cenę, aby dobrze wykonać swój obowiązek. Poczułam także radość i spełnienie w sercu i zdobyłam pewne praktyczne umiejętności w pracy. Uważam, że życie według słów Boga jest naprawdę wspaniałe i że prowadzę wartościowe i godne życie!


37. Czy zgodny z prawdą jest pogląd, że „Uznanie należy się za ciężką pracę, jeśli nie za zasługi”?

Autorstwa Enyu, Chiny

Na początku sierpnia dwa tysiące dwudziestego drugiego roku, po zgromadzeniu, Wang Jing powiedziała: „Zhang Min oddaje się refleksji w domu”. Gdy to usłyszałam, zapytałam: „Co się stało?”. Wang Jing odparła: „Ilekroć bracia i siostry zwracali uwagę na jej problemy z pełnieniem obowiązków, Zhang Min nie przyjmowała tego do wiadomości, wygłaszała swoje racje i broniła się. Zrobiła wielką awanturę i dawała upust frustracji w trakcie wykonywania obowiązków. Przez to nie można było normalnie pracować, a życie kościoła zostało zmącone i zaburzone. Jeśli ona się nie zastanowi i nie spróbuje poznać siebie, zamiast tylko odpierać zarzuty, może zostać usunięta”. Byłam bardzo zaskoczona tym, co usłyszałam. Myślałam, że jej wieloletnia wiara zawsze była pełna wyrzeczeń i ponoszenia kosztów dla Boga. Gdy podlewała nowych wierzących, była kochająca i sympatyczna. Choćby było bardzo późno, zawsze gotowa była rozmawiać z nowymi wierzącymi, by rozwiązać ich problemy, nawet gdy miała jakieś sprawy rodzinne, nie porzucała obowiązków. Choć teraz nie akceptowała prawdy, być może jeszcze do niej ta prawda w pełni nie dotarła. Jeśli się zastanowi i sobie to wszystko uzmysłowi, to chyba będzie dobrze, prawda? Nie zasługiwała na usunięcie. Gdyby usunięto kogoś takiego jak ona, to zważywszy, że nie mogłam się z nią równać pod względem wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, czy i mnie by na koniec nie wyrzucono? Ilekroć w tamtym czasie o tym myślałam, zniechęcałam się i brakowało mi energii do wykonywania obowiązków.

Potem na jednym zgromadzeniu zjawiła się przywódczyni Wang Yu, by zająć się sprawą możliwego usunięcia Zhang Min. Powiedziałam jej o swoich pojęciach i że jestem skołowana: „Zhang Min porzuciła rodzinę i karierę, wypełniała obowiązki przez lata – należy się jej uznanie za ciężką pracę, jeśli nie za zasługi. Czemu ma zostać usunięta? Jeśli takie pełnienie obowiązków nie zapewni jej zbawienia, to czy mnie też nie powinno się wyrzucić, skoro nie znoszę takich trudów i nie płacę takiej ceny co ona?”. Widząc, że ulegam wyobrażeniom, Wang Yu cierpliwie mi odpowiedziała: „Dostrzegasz jedynie pozory, które Zhang Min stwarza swoim postępowaniem; nie widzisz, jakie było jej nastawienie do prawdy przez cały ten czas. Według oceny dokonanej przez braci i siostry, gdy coś się przytrafiało Zhang Min, nigdy nie przyjmowała tego jako pochodzącego od Boga, wszystko nadinterpretowała. Bracia i siostry rozmawiali z nią i próbowali jej wiele razy pomóc, ale ona wcale nie przyjmowała prawdy, wytaczała argumenty na swoją obronę i dawała upust frustracji, pełniąc obowiązki”. Przywódczyni podała przykład: „Pewnego razu, gdy przełożona zwróciła Zhang Min uwagę na problem z podlewaniem nowych wierzących, Zhang Min nie przyjęła tego do wiadomości i uznała, że przełożona umyślnie się jej czepia. Puściły jej nerwy i rzuciła: »Mam dość tych obowiązków, znajdź kogoś innego!«. A potem wyszła z płaczem”. Według przywódczyni takie zachowania były na porządku dziennym, a gdy coś wiązało się z dumą i statusem Zhang Min, robiła awantury i nikt nie był w stanie nad nią zapanować. Ograniczała nawet swoją przełożoną. Jej zachowanie poważnie zakłócało życie kościoła i pracę w zakresie podlewania. Choć Zhang Min wykonywała swoje obowiązki w ciągu tych lat wiary w Boga, w ogóle nie dążyła do prawdy, a gdy coś się jej przytrafiało, nie przyjmowała tego jako pochodzącego od Boga, nie zastanawiała się nad sobą i nie wyciągała z tego nauki. Była fałszywą wierzącą. Potem Wang Yu przeczytała fragment słów Bożych: „Wzorzec, według którego ludzie sądzą innych ludzi, opiera się na zachowaniu; ci, których zachowanie jest dobre, są prawi, a ci, których zachowanie jest obrzydliwe, są źli. Wzorzec, według którego Bóg osądza ludzi, opiera się na tym, czy ich istota jest Mu poddana, czy nie; ten, kto jest poddany Bogu, jest prawy, a kto nie jest poddany Bogu jest wrogiem i złym człowiekiem, niezależnie od tego, czy zachowanie jego jest dobre, czy złe, i niezależnie od tego, czy wypowiada się on poprawnie, czy nie” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie tak omówiła te słowa: „Ludzie oceniają innych po pozorach. Jeśli czyjeś zachowanie wydaje się dobre, to ten ktoś jest dobrym człowiekiem, jeśli wydaje się złe, to jest złym człowiekiem. Bóg zaś patrzy na naturoistotę ludzi i ich stosunek do prawdy. Boga obchodzi to, czy ludzie potrafią się podporządkować Jemu i prawdzie, a nie to, jak dużo wydają się cierpieć, wyrzekać i pracować”. Po tym omówieniu doszłam do wniosku, że współczułam Zhang Min z powodu jej usunięcia, bo widziałam tylko to, co pozorne. Widziałam, że jest w stanie porzucić rodzinę i karierę, znosić cierpienie i płacić cenę, że gdy nowi wierzący mieli problemy, bez wahania poświęcała czas na rozmowy z nimi, więc uznałam, że jest kimś, kto dąży do prawdy. Nie patrzyłam na to, czy potrafi przyjąć prawdę i się jej podporządkować, gdy coś się jej przytrafiało, ani na to, jakie wyniki osiąga, pełniąc obowiązki. Sądziłam, że dom Boży ma wobec niej zbyt surowe wymagania i że ona nie powinna zostać usunięta. Okazało się, że nie potrafiłam przejrzeć ludzi i spraw. Wiedziałam za mało.

Potem, gdy spotkaliśmy się w małej grupie, dowiedziałam się, że jeśli chodzi o usunięcie Zhang Min, część braci i sióstr też uważa, że „Uznanie należy się za ciężką pracę, jeśli nie za zasługi”. Zmagając się z tym problemem, znalazłam kilka fragmentów słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Paweł nie dążył do prawdy. Wierzył w Boga tylko dlatego, że szukał przyszłości i przeznaczenia dla swojego ciała. Chciał jedynie zdobyć nagrody i koronę. Bóg wypowiedział tak wiele słów, tak mocno go dyscyplinował i tak bardzo oświecał, a mimo to Paweł nie podporządkował się Bogu ani nie przyjął prawdy. Cały czas był buntował się przeciwko Bogu i sprzeciwiał się Mu, a w końcu stał się antychrystem i został potępiony i ukarany. Paweł jest przykładem tego, jak nie należy postępować. (…) Kierując się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, ludzie myślą: »Bóg nie powinien był potraktować Pawła w ten sposób. Paweł zrobił tak dużo i tak wiele wycierpiał. Ponadto był lojalny wobec Boga i oddany Mu. Dlaczego Bóg tak go potraktował?«. Czy ludzie powinni tak mówić? Czy ich słowa są zgodne z prawdą? Niby w jakim sensie Paweł był tak lojalny i oddany Bogu? Czy mówiąc tak, ludzie nie przekręcają faktów? Paweł był lojalny i oddany zabieganiu o błogosławieństwa dla siebie. Czy to jest lojalność i oddanie wobec Boga? Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, nie potrafią jasno dostrzec istoty problemu i mówią bez zastanowienia, kierując się uczuciami, to czyż nie buntują się przeciwko Bogu i nie opierają się Mu? Nic dziwnego, że wszyscy uwielbiają Pawła! Ci, którzy należą do szatana, zawsze podziwiają szatana, a nawet przemawiają w jego imieniu, kierując się swoimi uczuciami. Oznacza to, że chociaż wydaje się, iż ludzie oddzielili się od szatana, pozostają z nim połączeni. W rzeczywistości jest tak, że kiedy ludzie przemawiają w imieniu szatana, mówią również w imieniu własnym. Ludzie sympatyzują z Pawłem, ponieważ wszyscy oni są do niego podobni i podążają tą samą drogą co on. Zgodnie z ludzkim zdrowym rozsądkiem, Bóg nie powinien był potraktować Pawła w ten sposób, tyle tylko że to, co Bóg zrobił, było dokładnym przeciwieństwem ludzkiego zdrowego rozsądku. Na tym polega sprawiedliwe usposobienie Boga i taka jest prawda. Jeśli ktoś przemawia z perspektywy zdrowego rozsądku, może powiedzieć: »Chociaż Paweł nie osiągnął wiele, włożył wiele pracy i wysiłku. Powinno się go oszczędzić choćby ze względu na liczbę lat, podczas których cierpiał. Wystarczyłoby, żeby chociaż został pracownikiem. Nie powinien zostać ukarany ani zesłany do piekła«. Tak przemawiają zdrowy rozsądek i uczucia ludzi – ale to nie jest prawda. Jaki jest najpiękniejszy aspekt Boga? Że nie posiada On ludzkiego zdrowego rozsądku. Wszystko, co czyni, jest zgodne z prawdą i Jego istotą. Bóg ujawnia sprawiedliwe usposobienie. Nie zważa na twoje subiektywne życzenia ani na obiektywne fakty związane z tym, co zrobiłeś. Bóg określa i definiuje, jakim jesteś człowiekiem, na podstawie tego, co robisz, co ujawniasz i jaką ścieżką kroczysz, a następnie przyjmuje wobec ciebie najbardziej stosowną postawę. Tak właśnie doszło do wyniku, jaki stał się udziałem Pawła. Patrząc na sprawę Pawła, może się wydawać, że Bóg był wyprany z miłości. Piotr i Paweł byli istotami stworzonymi, ale chociaż Bóg zaaprobował i pobłogosławił Piotra, to zdemaskował, przeanalizował, osądził i potępił Pawła. Po prostu nie dostrzegasz Bożej miłości w sposobie, w jaki Bóg zadecydował o wyniku Pawła. Tak więc, opierając się na tym, co spotkało Pawła, czy możesz powiedzieć, że Bóg nie kocha? Nie, nie możesz, bo Bóg wielokrotnie go dyscyplinował, oświecał, dawał wiele okazji do okazania skruchy, ale Paweł uparcie odmawiał i kroczył ścieżką oporu wobec Boga. Dlatego też w końcu Bóg go potępił i ukarał” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie stwierdzą: »Tak wiele pracy uczyniłem dla Ciebie, a mimo że nie miałem żadnych głośnych osiągnięć, to i tak byłem skrzętny w mych staraniach. Czy nie możesz po prostu wpuścić mnie do nieba, abym mógł spożywać owoc życia?«. Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać! Musisz szukać życia. Dziś ci, którzy zostaną udoskonaleni, są takim samym rodzajem ludzi jak Piotr. Są tymi, którzy szukają zmian we własnym usposobieniu i którzy są gotowi nieść świadectwo o Bogu i wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone. Tylko tacy ludzie zostaną udoskonaleni. Jeżeli jedynie dbasz o nagrody i nie starasz się zmienić swojego życiowego usposobienia, wówczas wszystkie twoje wysiłki będą nadaremne – jest to niezmienna prawda!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże objawiły mi sprawiedliwe i święte usposobienie Boga. To, jaki ktoś uzyska wynik i czy zostanie zbawiony, nie zależy od ilości pracy, jaką zdaje się wykonywać, ani od wyrzeczeń i kosztów, jakie zdaje się ponosić. Ważne jest to, czy ten ktoś dąży do prawdy i czy zmienia swoje życiowe usposobienie. Jeśli skupia się tylko na ciężkiej pracy i nie dąży do zmiany usposobienia, to ostatecznie nie zdoła wytrwać i prędzej czy później trzeba będzie go wyrzucić. Tak jak Paweł w Wieku Łaski. Pracował przez długie lata, wiele wycierpiał, pozyskał sporo ludzi, głosząc ewangelię, i założył dużo kościołów, ale ponosił tak wielkie koszty tylko po to, by zyskać nagrody i koronę, jego zamysłem było ubicie interesu z Bogiem. Ponadto natura Pawła była skrajnie arogancka i zarozumiała, z nikim się nie liczył, świadczył, że żyje tak jak Chrystus. Paweł szedł ścieżką antychrysta, ścieżką sprzeciwu wobec Boga, i na koniec obraził usposobienie Boga i spotkała go kara. Popełniłam ten sam błąd, jeśli chodzi o sprawę usunięcia Zhang Min. Ona ciężko pracowała oraz porzuciła rodzinę i karierę, by wypełniać obowiązki, więc sądziłam, że należy jej się uznanie, jeśli nie za zasługi, to za ciężką pracę, za to, ile się natrudziła, że przynajmniej powinna dostać szansę, by okazać skruchę. Jeśli chodzi o to, co notorycznie przejawiała, widziałam, że wcale nie przyjmuje prawdy i czuje do niej niechęć, że ilekroć coś się jej przytrafiało, a miało to związek z jej dumą lub statusem, robiła wielką awanturę. Nie przyjmowała wskazówek ani pomocy od braci i sióstr, przysparzała kłopotów ponad miarę, przeklinała, gadała bzdury i frustrowała się przy pełnieniu obowiązków. Nie wyglądała na kogoś, kto wierzy w Boga. Gdy bracia i siostry zwracali jej uwagę na problemy, myślała, że robią to umyślnie, żeby ją upokorzyć, czasem czuła się pokrzywdzona i lekceważyła przywódczynię, która nie mogła przez to normalnie pracować. Obecność Zhang Min w kościele siała zamęt wśród braci i sióstr oraz zakłócała pracę. Można powiedzieć, że minusy przeważały nad plusami. W usunięciu jej przez kościół ujawniała się sprawiedliwość Boga. Ja tymczasem nie oceniałam tej sprawy na podstawie prawdozasad. Gdy usłyszałam, że ją usuwają, źle zrozumiałam Boga i zaczęłam jej bronić. Nie posiadałam prawdy, brak mi było rozeznania co do ludzi i mogłam w każdej chwili sprzeciwić się Bogu.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie niedorzecznie problematyczni może i nie dopuszczają się zazwyczaj żadnych poważnych, zdradzieckich czy złych czynów, lecz w momencie, gdy w grę wchodzą ich interesy, reputacja albo godność osobista, natychmiast wybuchają gniewem, dostają napadów złości, zachowują się barbarzyńsko, a nawet grożą samookaleczeniem. Powiedz Mi: czy jeśli na łonie rodziny miałby pojawić się człowiek tak absurdalny i barbarzyński, to czy nie ucierpiałaby na tym cała rodzina? Paskudna, ponura atmosfera, przepełniona płaczem i skowytem, ogarnęłaby wówczas cały dom, sprawiając, że życie stałoby się nie do zniesienia. W niektórych kościołach są tacy ludzie; choć może nie być tego widać, gdy wszystko odbywa się normalnie, to nigdy nie wiadomo, kiedy wybuchną i się ujawnią. Do głównych zewnętrznych przejawów występujących u takich osób należą między innymi napady złości, wygłaszanie niedorzecznych argumentów i publiczne przeklinanie. Nawet jeżeli takie zachowania zdarzają się tylko raz w miesiącu lub raz na pół roku, powodują one ogromną udrękę i trudności, w mniejszym lub większym stopniu zakłócając kościelne życie większości ludzi. Jeżeli rzeczywiście potwierdzi się, że dana osoba należy do tej kategorii, to trzeba niezwłocznie się nią zająć i usunąć ją z kościoła. Być może niektórzy powiedzą: »Te osoby nie czynią zła jako takiego. Nie można uznać ich za złych ludzi; należy je tolerować i znosić«. Powiedz Mi: czy niezajmowanie się takimi ludźmi byłoby w porządku? (Nie, nie byłoby w porządku). Dlaczego nie? (Ponieważ ich czyny przysparzają większości ludzi poważnych kłopotów i utrapień, a także zaburzają życie kościoła). Z konkluzji tej jasno wynika, że ci, którzy zaburzają życie kościoła nie powinni w nim pozostawać, nawet wtedy, gdy nie są złymi ludźmi czy antychrystami. Tacy ludzie nie przyjmą prawdy bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga i ilu kazań wysłuchali, bowiem wcale jej nie miłują, lecz są wobec niej wrodzy. Gdy zrobią coś złego i zostaną przycięci, dostają napadu złości i wygadują bzdury. Choćby nawet ktoś omówił z nimi prawdę – nie przyjmują jej. Nikt nie jest w stanie przemówić im do rozumu. Nawet gdy omawiam z nimi prawdę, na zewnątrz mogą zachować milczenie, lecz w środku jej nie przyjmują. W obliczu realnej sytuacji postępują tak jak wcześniej. Moich słów nie słuchają, zatem wasze rady będą dla nich jeszcze mniej akceptowalne. Choć ludzie ci może i nie dopuścili się aktów wielkiego zła, to jednak w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Przyglądając się ich naturoistocie, widać, że nie tylko brak im sumienia i rozumu, lecz także mogą przysparzać niepotrzebnych kłopotów i postępować nierozsądnie. Czy tacy ludzie mogą dostąpić Bożego zbawienia? Absolutnie nie! Ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, są fałszywymi wierzącymi, sługusami szatana. Gdy sprawy nie idą po ich myśli, dostają napadów złości, ciągle wyrzucają z siebie absurdalne argumenty i nie słuchają prawdy, bez względu na to, w jaki sposób się ją z nimi omawia. Tacy ludzie to nierozumni awanturnicy, prawdziwe diabły i złe duchy – są oni gorsi od dzikich zwierząt! Stanowią przypadki zaburzeń psychicznych o niezdrowych umysłach i nigdy nie potrafią prawdziwie okazać skruchy. Im dłużej przebywają w kościele, tym więcej mają wyobrażeń o Bogu, tym liczniejsze nierozsądne żądania stawiają domowi Bożemu i tym bardziej zaburzają i niszczą kościelne życie. To zaburza wejście w życie wybrańców Boga i normalny rozwój dzieła kościoła. Szkody wyrządzane przez nich dziełu kościoła są nie mniejsze niż te, za które odpowiadają źli ludzie – należy usuwać ich z kościoła już na wczesnym etapie. Niektórzy mówią: »Czy nie są oni po prostu nieco nieokrzesani? Skoro nie dochodzą do punktu, w którym staliby się źli, czy nie lepiej byłoby traktować ich z miłością? Jeżeli ich przy sobie zatrzymamy, być może uda im się zmienić i dostąpić zbawienia«. Mówię ci, że to niemożliwe! Tu nie ma żadnego »być może« – ci ludzie absolutnie nie mogą zostać zbawieni. Powodem jest to, iż nie są w stanie pojąć prawdy, a tym bardziej jej przyjąć; brak im sumienia i rozumu, ich procesy myślowe nie przebiegają normalnie, nie mają nawet elementarnego zdrowego rozsądku, niezbędnego do bycia człowiekiem. To ludzie o niezdrowych umysłach, a takich Bóg absolutnie nie zbawia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże uświadomiły mi, że choć ludzie przysparzający kłopotów ponad miarę nie czynią wielkiego zła, to ilekroć coś ma związek z ich interesami, robią awantury i zaczynają się fałszywie tłumaczyć. Nieważne, jak się z nimi omawia prawdę, oni jej nie przyjmują i poważnie zakłócają życie kościoła. Ponadto tacy rozbestwieni zadymiarze nie posiadają sumienia ani rozumu typowych dla zwykłego człowieczeństwa i choćby nie wiadomo, jak długo wierzyli w Boga, nie potrafią zrozumieć ani grama prawdy. Bóg takich ludzi nie zbawia, a Zhang Min jest taką właśnie osobą. Gdy tylko coś wiązało się z jej interesami, siała wielki zamęt i awanturowała się, zamieniając spokojne zgromadzenie w chaos. Pozostali uczestnicy nie mogli się uspokoić i omawiać słów Boga. Z takimi ludźmi trzeba się uporać odpowiednio wcześnie, by chronić życie kościoła. Tak naprawdę ludzie mający choć krztynę sumienia i rozumu wiedzą, że to nie przypadek, gdy ktoś zostaje usunięty, wyciszą swoje serca i zastanowią się nad sobą, by wyciągnąć z tego naukę. Może nie od razu wszystko dobrze zrozumieją, ale i nie rozgłaszają swoich wyobrażeń i nie dają upustu emocjom. Tacy ludzie mają dość bogobojne serce i mogą jeszcze okazać skruchę. Ale Zhang Min, będąc w tej sytuacji, nie szukała prawdy, nie zastanowiła się nad sobą, w jej głowie pełno było wyobrażeń, źle rozumiała Boga i posądzała Go o niesprawiedliwość, pytała nawet, czemu innym dał szansę, a jej nie. Po usunięciu nie zastanowiła się nad sobą, podnosiła krzyk przeciw Bogu, dawała upust swojemu niezadowoleniu i oburzeniu, rozgłaszała swoje wyobrażenia i zwodziła ludzi. Skoro nie było w niej ani ziarna skruchy, w jej usunięciu ujawniła się sprawiedliwość Boga!

To doświadczenie pokazało mi, jak ważne jest, aby rozeznawać się co do istoty ludzi, kierując się słowami Bożymi. To powiedzenie, że „Uznanie należy się za ciężką pracę, jeśli nie za zasługi”, jest fałszywe i sprzeczne z prawdą. Ci, co nie wiedzą, jak rozeznać się co do innych, kierując się słowami Bożymi, zostaną zwiedzeni, będą uznawać fałszywych wierzących i złych ludzi za braci i siostry, będą stawać w ich obronie. Tylko postrzeganie ludzi i spraw zgodnie ze słowami Bożymi jest prawidłowe. Nie współczułam już Zhang Min z powodu jej usunięcia i zaczęłam baczniej się sobie przyglądać, by mieć pewność, że gdy mnie przytną, osądzą lub skarcą, będę w stanie szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i wierzyć, że wszystko, co czyni Bóg, jest sprawiedliwe. To, że mogę coś zyskać, jest wyłącznie zasługą słów Bożych.


38. Dlaczego nie mogę przyjąć swojego obowiązku bez słowa

Autorstwa Song Chuying, Chiny

Pod koniec marca 2023 roku przywódcy poprosili mnie, abym nadzorowała prowadzone przez kościół prace związane z oczyszczaniem. Gdy mi o tym powiedzieli, poczułam sporą presję i naszła mnie taka myśl: „Nie rozumiem dogłębnie prawdy i nie jestem wnikliwa. Jeśli nie będę potrafiła wykonywać rzeczywistej pracy, szybko zostanę zwolniona. To byłoby takie krępujące! Z byciem członkiem zespołu wiąże się mniejsza odpowiedzialność, sprawy są pod kontrolą przełożonego, więc ryzyko błędów jest mniejsze. Gdy zostanę przełożoną, będę miała więcej pracy i jeśli popełnię błąd, może on opóźnić pracę lub, co gorsza, doprowadzić do bezpodstawnych oskarżeń i kar. Byłby to poważny występek! Realizacja obowiązku ma stanowić sposób na spełnianie dobrych uczynków, ale jeśli będę popełniała zbyt wiele występków, stracę pracę i upokorzę się, co nie będzie jeszcze zbyt dotkliwe, jednak w gorszych przypadkach mogę nawet zostać wydalona z kościoła. Czy w takiej sytuacji mój wynik i przeznaczenie nadal byłyby dobre?”. Mając to na względzie, starałam się nie przyjmować tej roli, tłumacząc się płytkim wejściem w życie oraz tym, że nie jestem wystarczająco dobra, by podjąć się tego obowiązku. Przywódca nie mówił zbyt wiele, ale kazał mi szukać dalej. W kolejnych dniach na każde wspomnienie jego słów czułam sie przytłoczona. Tak się złożyło, że w tym czasie miałam też problem z oceną zachowania pewnej osoby. Patrzyłam tylko na poważne konsekwencje jej złych działań i uznawałam ją za złą osobę, nie przyglądając się jej naturoistocie, czy też zachowaniu, jakie konsekwentnie wykazywała. Dopiero później zdałam sobie sprawę, że pomimo złych uczynków, ta osoba nie była zła. Przez ten incydent było mi jeszcze ciężej na sercu. Przez ten swój błąd prawie kogoś skrzywdziłam i zakłóciłam prace związane z oczyszczaniem. Naprawdę brakowało mi rozeznania. Jeśli zostanę przełożoną i ponownie popełnię błędy, czy nie dopuszczę się dalszych występków? Wtedy pomyślałam o siostrze Lin Fang, przełożonej, która właśnie została zwolniona, ponieważ nie wykonywała rzeczywistej pracy, a także nie nadzorowała ani nie dostosowywała wykonywanych prac. Dwóch przełożonych, którzy pracowali przed nią, wydalono z kościoła, ponieważ dopuścili się zbyt wielu złych uczynków. Utwierdziło mnie to w przekonaniu, że rola przełożonej jest zbyt ryzykowna oraz że jeśli nie będę dobrze wywiązywała się z tego zadania, szybko zostanę zwolniona i wyeliminowana. Bycie po prostu członkiem zespołu wydawało się bezpieczniejsze. Ale nie mogłam też bezpośrednio odmówić przyjęcia tego obowiązku, więc byłam rozdarta. Myślałam o tym przez kilka kolejnych dni i odczuwałam ogromną presję, co wpływało na mój stan. Modliłam się do Boga i szukałam Jego wskazówek.

Podczas jednego z nabożeństw przeczytałam artykuł zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu, którego bohater ciągle szukał wymówek i odmawiał przyjęcia obowiązków, gdyż myślał o swojej dumie i swoim interesie, jednak później doszedł do wniosku, że obowiązki łączą się z suwerenną władzą i ustaleniami Boga, a Bóg obserwuje jego podejście do obowiązków, natomiast on w pierwszej kolejności musi się podporządkować. Ja też musiałam najpierw wkroczyć w prawdę związaną z podporządkowaniem się Bogu. W związku z tym poszukałam odpowiedniego fragmentu słów Bożych. Przeczytałam następujące Jego słowa: „Kiedy Noe zrobił tak, jak Bóg polecił, nie wiedział, jakie były Boże zamiary. Nie wiedział, czego Bóg chce dokonać. Bóg dał mu jedynie nakaz, czyli polecił mu coś uczynić, nie udzielając wielu wyjaśnień, a Noe poszedł i to uczynił. Nie starał się w tajemnicy zrozumieć Bożych pragnień, nie opierał się Bogu ani nie okazywał nieszczerości. Po prostu poszedł i uczynił to w zgodzie ze swoim czystym i prostym sercem. Cokolwiek Bóg polecił Noemu uczynić, ten to uczynił, a podporządkowanie i słuchanie Bożych słów stanowiło wiarę leżącą u podstaw podjętych przez niego działań. Oto jak szczerze i prosto zajmował się tym, co Bóg mu powierzył. Jego istotą, istotą jego działań, były podporządkowanie, niezgadywanie, niestawianie oporu, a co więcej, niemyślenie o swoich własnych interesach oraz o swoich zyskach i stratach. Następnie, gdy Bóg powiedział, że zniszczy świat za pomocą potopu, Noe nie pytał, kiedy się to wydarzy ani co się stanie ze wszystkim, i z pewnością nie pytał też Boga, w jaki sposób zniszczy świat. Noe po prostu zrobił tak, jak Bóg polecił. Jakkolwiek i z czegokolwiek Bóg chciał, aby to zostało zrobione, zrobił on dokładnie tak, jak polecił Bóg, oraz podjął działanie niezwłocznie. Zrobił to zgodnie z instrukcjami Boga i z chęci zadowolenia Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg wymaga od ludzi podporządkowania się w każdej sytuacji i istoty stworzone powinny posiadać taki rozum. Widziałam, że Noe podchodził do posłannictwa z czystym sercem. Był posłuszny i podporządkowany. Nie zwracał uwagi na to, ile trudności może go spotkać podczas budowania arki ani na odpowiedzialność, jaką może być zmuszony ponieść, gdy coś się nie uda. Chciał po prostu zrealizować intencje Boga, jak najszybciej zbudować arkę zgodnie z Jego wymogami, aby Jego wola mogła się wypełnić. Ale kiedy ja miałam przyjąć obowiązek, byłam tak wyczerpana nerwowo i ciągle zastanawiałam się nad trudnościami, swoją przyszłością oraz przeznaczeniem. Uważałam, że rola przełożonej była zbyt ryzykowna i przez nią mogłabym popełniać występki oraz że zbyt duża liczba tych występków nie pozwoliłaby mi uzyskać dobrego wyniku. Te wszystkie myśli sprawiły, że w ogóle nie mogłam się podporządkować i ciągle chciałam szukać wymówek, aby unikać tego obowiązku. Rozmyślanie o tym naprawdę wzbudzało we mnie wstyd. Wierzyłam w Boga od tylu lat, ale nadal nie potrafiłam wykazać się podstawowym podporządkowaniem. Naprawdę nie miałam żadnej prawdorzeczywistości. Nie mogło tak dalej być. Pomimo trudności i obaw, najpierw musiałam się podporządkować i przyjąć ten obowiązek.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pozwolił mi do pewnego stopnia zrozumieć mój stan. Bóg mówi: „Sądząc po nastawieniu antychrystów względem Boga, względem okoliczności oraz ludzi, wydarzeń i spraw zaaranżowanych przez Boga, względem Bożego demaskowania i dyscyplinowania ich i tak dalej, czy mają oni jakikolwiek zamiar poszukiwać prawdy? Czy mają choć najmniejszy zamiar podporządkować się Bogu? Czy mają choć odrobinę wiary w to, że to wszystko nie jest przypadkowe, ale podlega suwerennej władzy Boga? Czy mają takie zrozumienie i taką świadomość? Oczywiście, że nie. Można powiedzieć, że źródło ich nieufności bierze się z ich wątpliwości co do Boga. Można też powiedzieć, że źródło ich podejrzliwości względem Boga pochodzi z ich wątpliwości wobec Niego. Skutki wynikające z ich analizowania Boga sprawiają, że stają się wobec Niego bardziej podejrzliwi i jednocześnie bardziej nieufni. Sądząc po różnych myślach i punktach widzenia wynikających z rozumowania antychrystów, a także po różnych podejściach i zachowaniach powstałych pod dominującym wpływem tych myśli i punktów widzenia, ludzie ci są po prostu bezrozumni. Nie mogą zrozumieć prawdy, nie potrafią rozwinąć w sobie autentycznej wiary w Boga, nie mogą do końca uwierzyć i uznać istnienia Boga, nie mogą też uwierzyć i przyznać, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad całym stworzeniem, że ma suwerenną władzę nad wszystkim. Wszystko to wynika z niegodziwej istoty ich usposobienia” (Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dowiedziałam się z nich, że antychryści nie wierzą w Bożą sprawiedliwość, gdy dzieją się różne rzeczy. Zamiast poszukiwać prawdy w celu poznania usposobienia Boga, wykorzystują pojęcia i wyobrażenia ludzi oraz szatańskie filozofie, aby analizować dzieło Boże i aranżowane przez Boga sytuacje. Dlatego mają się na baczności i nie rozumieją Boga. Jest to spowodowane nikczemną naturą antychrystów. Gdy zbadałam siebie w świetle słów Bożych, zobaczyłam, że mój stan jest taki sam. Widząc, jak trzech poprzednich przełożonych zostało zwolnionych i wyeliminowanych, nie poszukiwałam prawdy ani nie zastanawiałam się nad przyczyną ich porażki, z której też nie wyciągnęłam żadnych wniosków ani przemyśleń. Zamiast tego miałam się na baczności, opierając swoje życie na szatańskich filozofiach, takich jak: „Ostrożność jest rodzicem bezpieczeństwa”, czy też „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek”. Uważałam, że rola przełożonej jest zbyt ryzykowna, a bezpodstawne oskarżenia i kary, do których mogłoby dojść z mojego powodu, byłyby dużym występkiem, przez co nie miałabym dobrego wyniku ani przeznaczenia. Uważałam, że muszę się chronić i unikać ryzyka, więc ciągle szukałam wymówek, aby unikać tego obowiązku. Później się zastanawiałam: „Jakie są Boże intencje w przydzielaniu mi tego obowiązku? Nadzór pracy oczyszczania wiąże się z dużą odpowiedzialnością, ale dałby mi możliwość rozpoznawania różnego rodzaju złych ludzi, antychrystów i niedowiarków, dzięki której szybko nauczyłabym się rozeznawać w ludziach. Będąc przełożoną, musiałabym także rozwiązywać wiele problemów, co skłoniłoby mnie do poszukiwania odpowiednich prawdozasad i wyposażenia się w prawdę, a to byłaby świetna okazja do szkolenia się. Ale zamiast szukać prawdy w tej kwestii, zawsze myślałam, że z byciem przełożoną wiąże się większy zakres odpowiedzialności oraz że mogłabym szybciej zostać zdemaskowana i wyeliminowana, byłam więc pełna podejrzeń i rezerwy względem Boga. Naprawdę raniłam serce Boga!”.

Wtedy pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Bóg jest sprawiedliwy i równo traktuje wszystkich. Bóg nie patrzy na to, jaki byłeś wcześniej ani jaką postawę obecnie prezentujesz, Jego interesuje to, czy dążysz do prawdy i kroczysz ścieżką podążania za nią. (…) Bóg pozwala ci potykać się, upadać i popełniać błędy. On zadba, byś miał czas i okazje, by prawdę zrozumieć i praktykować oraz z czasem pojąć Jego intencje, robić wszystko zgodnie z nimi, prawdziwie podporządkować się Bogu i osiągnąć prawdorzeczywistość, posiadania której Bóg wymaga od ludzi. A jakich ludzi Bóg nienawidzi najbardziej? Tych, którzy mimo iż w duchu znają prawdę, odmawiają jej przyjęcia, a tym bardziej wcielania w życie. Zamiast tego stale żyją w myśl szatańskich filozofii, choć uważają się za dość dobrych i podporządkowanych Bogu, a przy tym chcą wprowadzać innych w błąd i zdobyć pozycję w domu Bożym. Bóg takich ludzi nienawidzi najbardziej, oni są antychrystami. Chociaż zepsute usposobienie ma każdy, to jest postępowanie innej natury. Nie jest to zwykłe zepsute usposobienie ani przejaw zepsucia, lecz świadomy i uparty opór wobec Boga aż do końca. Wiesz, że Bóg istnieje, wierzysz w Niego, a jednak rozmyślnie wybierasz bunt przeciwko Niemu. To nie jest pojmowanie Boga na swój sposób ani problem błędnego rozumienia, ty celowo stawiasz Bogu opór aż do samego końca. Czy Bóg może kogoś takiego zbawić? Bóg cię nie zbawi. Jesteś Jego wrogiem, a więc diabłem i szatanaem. Czy Bóg może mimo wszystko zbawić diabły i szatanów?” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dowiedziałam się z nich, że Bóg podchodzi uczciwie do ludzi. Bóg nie eliminuje ludzi za chwilowe błędy lub porażki, ale ich demaskuje i eliminuje, gdy nieustannie odrzucają oni prawdę i uparcie się Mu sprzeciwiają. Pomyślałam o tym, jak moje niezrozumienie prawdy doprowadziło mnie do błędnego rozpoznawania ludzi, za co jednak nikt nie pociągnął mnie do odpowiedzialności ani nie powstrzymał mnie przed wykonywaniem tego obowiązku. Wykorzystując moje błędy, Bóg wyposażył mnie w prawdę związaną z rozpoznawaniem złych ludzi, aby skompensować moje braki. Zastanowiłam się głębiej nad przyczynami porażki Lin Fang. Niedawno usłyszałam, jak mówiła o złych zamiarach, którymi kierowała się, wykonując swój obowiązek. Gdy zobaczyła, że wyniki pracy są słabe, obarczyła pracą swoją partnerkę, sama nie biorąc za to odpowiedzialności. Gdy przywódca wyższego szczebla rozmawiał z nią i ją poprawiał, ona stale szukała wymówek i próbowała się bronić, a także nie chciała zastanowić sie nad sobą ani poznać siebie w odniesieniu do tych problemów. Do zwolnienia Lin Fang nie doszło z powodu jej błędów, ale głównie dlatego, że odmawiała ona przyjęcia prawdy i była nieodpowiedzialna. Było także dwóch innych przełożonych. Jeden miał aroganckie usposobienie, był autokratyczny i zawsze chciał posiadać całą władzę, a gdy inni go nie słuchali, próbował ich tłamsić i dręczyć. Drugi przełożony nieustannie gonił za reputacją i statusem, tłumiąc i wykluczając odmienne opinie. Obaj podążali ścieżką antychrysta i zostali wydaleni z powodu wielu złych uczynków. Zobaczyłam, że Bóg jest prawy oraz że nie odrzuca ani nie usuwa ludzi tylko za to, że popełniają błędy podczas wykonywania swojego obowiązku, ale na podstawie ich podejścia do prawdy i Boga, a także ścieżki, którą podążają. Ich konsekwentne zachowanie wyraźnie wskazywało na ich naturoistotę, która była niechętna prawdzie i nienawidziła jej, a także świadczyło o tym, że zależy im tylko na reputacji i statusie oraz że w ogóle nie dbają oni o ochronę pracy kościoła, przez co Bóg ich zdemaskował i wyeliminował. Ale wydawało mi się, że osoby posiadające status i duży zakres odpowiedzialności są bardziej narażone na zdemaskowanie i wyeliminowanie, natomiast zwykły brat lub siostra, którzy mają mniej zadań, mogą popełnić mniej występków, ponieważ uczestniczą w mniejszej liczbie rzeczy i w ten sposób unikają zdemaskowania oraz wyeliminowania. Ale to były tylko moje pojęcia i wyobrażenia. Zawsze miałam się na baczności przed Bogiem i unikałam swojego obowiązku. Nawet gdybym nie popełniała występków, ale nie szukała prawdy, moje skażone usposobienie nie zostałoby oczyszczone ani zmienione, a także nie zostałabym zbawiona, przez co, ostatecznie, nadal nie osiągnęłabym dobrego wyniku. Mając to na względzie, chciałam przyjąć ten obowiązek. Bóg pozwala na odchylenia i problemy podczas wykonywania obowiązku, a jeśli osoba, która go wykonuje, szuka później prawdy, zastanawia się nad sobą i szybko koryguje te odchylenia, Bóg będzie ją nadal prowadził. Gdy się nad tym zastanowiłam, zrozumiałam, że zajmuję się oczyszczaniem od dość długiego czasu oraz że rozumiem niektóre zasady rozeznania. Kościół pilnie potrzebował ludzi do współpracy, aby mógł wykonywać swoją pracę, więc musiałam wziąć pod uwagę Boże intencje i współpracować najlepiej, jak potrafiłam, ponieważ to było moim zadaniem i musiałam się temu podporządkować. Ale w mojej głowie znajdowały się wyłącznie myśli dotyczące moich własnych interesów, wyniku i przeznaczenia. Byłam taka egoistyczna i nikczemna!

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Dlaczego traktowanie dążenia do błogosławieństw jako celu jest czymś złym? Jest to zupełnie sprzeczne z prawdą i niezgodne z Bożą intencją zbawienia ludzi. Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że przycinanie powoduje, iż pojawiają się u ciebie pojęcia i błędne mniemania i stajesz się niezdolny do podporządkowania się. Dlaczego nie możesz się podporządkować? Ponieważ czujesz, że twoje przeznaczenie lub marzenie o byciu pobłogosławionym zostało zakwestionowane. Popadasz w negatywne nastawienie i zdenerwowanie i chcesz porzucić swój obowiązek. Jaki jest tego powód? Wystąpił problem z twoim dążeniem. Jak go zatem rozwiązać? Konieczne jest natychmiastowe porzucenie tych błędnych idei i poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problem twojego zepsutego usposobienia. Powinieneś powiedzieć sobie: »Nie wolno mi rezygnować, muszę nadal dobrze wypełniać obowiązek, który istota stworzona powinna wypełniać, i odłożyć na bok pragnienie bycia błogosławionym«. Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności?” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie. Ci, którzy tylko udają, że spełniają swój obowiązek i nie szukają prawdy, zostaną ostatecznie wyeliminowani, ponieważ tacy ludzie nie wykonują swojego obowiązku w praktykowaniu prawdy ani nie praktykują prawdy przy wykonywaniu swojego obowiązku. To są ci, którzy pozostają niezmienieni i doświadczą nieszczęścia. Nie tylko ich wyrażanie jest nieczyste, ale wszystko, co wyrażają, jest złe” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dowiedziałam się z nich, że bez względu na to, czy jakaś osoba otrzymuje błogosławieństwa, czy też cierpi niedolę, wykonywanie obowiązku przez istotę stworzoną jest zupełnie naturalne i uzasadnione. Ponieważ ludzie podążają za Bogiem, powinni wykonywać swoje obowiązki i na tym polega cenne oraz konstruktywne życie. Bożą intencją jest, aby ludzie wkroczyli w prawdorzeczywistość poprzez swój obowiązek. Podczas wykonywania takiego obowiązku demaskowane będą różne skażone skłonności i obnażonych może zostać wiele wad. Okazja ta może pozwolić komuś dostrzec prawdę i zastanowić się nad sobą, co pozwoli mu się oczyścić i zmienić. Mimo że szkolenie na przełożoną nie było dla mnie łatwe, mogłam bardziej polegać na Bogu, koncentrować się na poszukiwaniu prawdy, wykonywać swój obowiązek zgodnie z zasadami, realizować swoje zobowiązania i okazywać swoją lojalność. Jeśli po okresie szkolenia moja rola zostałaby zmieniona z powodu niewystarczającego potencjału, niczego bym nie żałowała.

Od tego momentu trudności lub odchylenia, jakich doświadczałam, wykonując obowiązki przełożonej, traktowałam jako dobrą okazję do zdobycia prawdy, omawiałam je z braćmi i siostrami, podsumowywałam je a także poszukiwałam odpowiednich zasad prawdy. Prawdy, których nie rozumiałam, stopniowo stawały się jaśniejsze i robiłam postępy. Już nie mam się na baczności przed Bogiem i po prostu chcę wyciągać praktyczne wnioski z każdej sytuacji, jaką On zaaranżuje. Dziękuję Bogu za to, że umożliwił mi odniesienie prawdziwych korzyści i zdobycie rzeczywistych spostrzeżeń.


39. Rozwiązanie problemu arogancji nie jest łatwe

Autorstwa Lucas, Korea Południowa

W 2020 roku praca ewangelizacyjna w naszym kościele nie przynosiła dobrych wyników, dlatego też zwolniono diakona ds. ewangelizacji i wybrano mnie na to stanowisko. Słysząc tę wiadomość, poczułem jednocześnie niepokój i radość i pomyślałem sobie: „Skoro bracia i siostry mnie wybrali, to znaczy, że mam potencjał. Głoszę ewangelię już od kilku lat, lecz nigdy wcześniej nie byłem diakonem ds. ewangelizacji. Teraz, gdy wreszcie otrzymałem taką możliwość, muszę bardzo się starać i pokazać wszystkim, co potrafię”. W kolejnych dniach współpracowałem z braćmi i siostrami przy szerzeniu ewangelii, nieustannie podsumowując i korygując odchylenia od wcześniejszej pracy, często też szukałem u innych pomocy w omawianiu kwestii, których nie rozumiałem. Po pewnym czasie praca ewangelizacyjna wykazała znaczną poprawę. Przywódcy zachęcali nas do dalszego wykonywania dobrej pracy, a bracia i siostry chwalili mnie za zaradność i dobry potencjał. Moja próżność została w ogromnym stopniu zaspokojona. Pomyślałem sobie: „Wziąwszy pod uwagę fakt, że to ja odwróciłem bieg wydarzeń w pracy ewangelizacyjnej, wygląda na to, że rzeczywiście mam znacznie większy potencjał niż poprzedni diakon ds. ewangelizacji”. Poczułem się niezwykle zadowolony z siebie, jakbym stał się filarem dzieła ewangelizacyjnego kościoła i był niezastąpiony. Stopniowo stawałem się coraz bardziej arogancki, ignorowałem sugestie braci i sióstr, a wszystkie decyzje podejmowałem samodzielnie. Podczas rozmów o pracy decyzje często były aprobowane przez wszystkich, ale gdy docierały do mnie, utykały w martwym punkcie. Zawsze uważałem, że moje własne pomysły są słuszne, i nalegałem, aby odrzucić ich punkt widzenia i podążać za moim. Pewnego dnia głosiliśmy ewangelię duchownemu innego wyznania, a kiedy poprzedni diakon ds. ewangelizacji dowiedział się o tym, ostrzegł mnie, że duchowny ten ma aroganckie usposobienie i raczej wypaczone pojmowanie, co utrudnia mu przyjęcie prawdziwej drogi, dlatego zasugerował, bym najpierw głosił ewangelię innym ludziom. Ja jednak nie posłuchałem, myśląc: „Ten duchowny wierzy w Pana od wielu lat i ma wiele wyobrażeń religijnych, a zatem to normalne, że nie od razu jest w stanie przyjąć prawdę. Poza tym zwolniono cię, co dowodzi, że byłeś mniej zdolny ode mnie w wykonywaniu tego obowiązku. Teraz to ja jestem diakonem ds. ewangelizacji i mam znaczne doświadczenie w głoszeniu ewangelii, wierzę zatem, że tym razem mi się uda!”. Niespodziewanie, po kilku dniach omawiania duchowny wciąż snuł sobie wiele wyobrażeń. Wówczas przywódca i współpracujący bracia i siostry zaproponowali: „Byłoby lepiej przestać i szukać dalej, i głosić najpierw ewangelię innym potencjalnym jej odbiorcom”. Gdy to usłyszałem, byłem niezadowolony i pomyślałem: „Czyż nie jest to kwestionowanie moich umiejętności? Czy nie wyjdę na nieudacznika, jeśli zacznę teraz głosić ewangelię innym?”. Zlekceważyłem też radę przywódcy, myśląc: „Choć jesteś przywódcą i wykonujesz swój obowiązek dłużej niż ja, to pod względem umiejętności zawodowych i doświadczenia praktycznego ja i tak jestem od ciebie lepszy. Twoje sugestie również mogą nie być właściwe”. Kontynuowałem zatem omawianie z tamtym duchownym. W końcu człowiek ten nie tylko odrzucił ewangelię, ale też zamknął swój własny kościół i uniemożliwił wyznawcom poznawanie prawdziwej drogi. Oniemiałem. Nie odważyłem się polemizować, gdy zostałem zdemaskowany i przycięty przez przywódcę. Mogłem jedynie posłusznie przyznać, że byłem zbyt arogancki oraz że utrudniłem i zakłóciłem pracę ewangelizacyjną. Ta porażka nie obudziła mnie jednak i w głębi duszy czułem, że było to tylko drobne niepowodzenie, które nie odzwierciedla moich umiejętności w pracy, dlatego zachowywałem się poprawnie jedynie przez kilka dni, po czym powróciłem do starych nawyków, nie współpracując z innymi w wykonywaniu moich obowiązków. Gdy inni nie postępowali zgodnie z moimi sugestiami w rozmowach dotyczących pracy, czułem się nieszczęśliwy i często prezentowałem niewłaściwe nastawienie. Z czasem wszyscy byli pod moim wpływem i żyli w przygnębieniu. Efekty wykonywanych przez nas obowiązków również ulegały pogorszeniu. Przywódca wielokrotnie przycinał mnie za moje aroganckie usposobienie, poddawał mnie surowej, szczegółowej analizie i obnażał, lecz za każdym razem, gdy byłem przycinany, potrafiłem zapanować nad sobą tylko przez chwilę, po czym moje stare nawyki z czasem powracały. Nieco później przywódca dostrzegł, że moje usposobienie jest zbyt aroganckie, że postępuję samowolnie w ramach wykonywania swoich obowiązków, nie przyjmuję bycia przycinanym i że powoduję utrudnienia w pracy kościoła, więc mnie zwolniono.

Doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, że zwolnienie było przejawem sprawiedliwego usposobienia Boga, że powinienem je przyjąć i okazać wobec niego posłuszeństwo, lecz poczułem się nieco przygnębiony. Gdy pomyślałem o tym, że w ciągu ostatnich sześciu miesięcy, pomimo wielu przycinań, którym mnie poddano, moje zepsute usposobienie niewiele się zmieniło, stwierdziłem ostatecznie, że nie jestem osobą, która dąży do prawdy, i że mojego skażonego usposobienia może już nigdy nie da się odmienić. Pewnego dnia, jedząc posiłek, spotkałem przypadkiem dwóch braci. Dowiedzieli się, że zostałem zwolniony, więc podzielili się swoimi doświadczeniami, by mnie wesprzeć i mi pomóc. Powiedzieli, że też byli kiedyś aroganccy, zadufani w sobie i postępowali samowolnie w wykonywaniu swoich obowiązków, i że dopiero po tym, jak ich zwolniono, stanęli w obliczu Boga, by zastanowić się nad sobą i zyskać pewne zrozumienie prawdy o swoim zepsuciu. Okazali głęboką skruchę i czuli do siebie odrazę. Nie chcieli już dłużej żyć w myśl swojego szatańskiego usposobienia. Po swoich doświadczeniach zdali sobie sprawę, że bez Bożego osądzania, karcenia, chłosty i dyscypliny nie poznaliby siebie ani nie okazaliby skruchy przed Bogiem. Szczere omówienie tego przez braci głęboko mnie poruszyło i wiedziałem już, że to Bóg zachęca mnie i pomaga mi poprzez tych braci. Nie powinienem już być negatywnie nastawiony. Musiałem zastanowić się nad sobą i dążyć do zmiany swojego usposobienia.

Od tego czasu świadomie czytałem coraz więcej słów Bożych i zastanawiałem się nad swoimi czynami i swoim postępowaniem. Przeczytałem następujące dwa fragmenty słów Bożych: „Niektórzy ludzie nigdy nie szukają prawdy podczas wykonywania swoich obowiązków. Robią po prostu, co im się podoba, działając według własnych wyobrażeń i są zawsze samowolni i lekkomyślni. Po prostu nie idą drogą praktykowania prawdy. Co to znaczy być »samowolnym i lekkomyślnym«? Oznacza to, że napotykając problem, działasz według własnego uznania, bez zastanowienia i bez żadnych poszukiwań. Nic, co mówią inni, nie może trafić do twojego serca ani zmienić twojej decyzji. Nawet gdy ktoś omawia z tobą prawdę, nie jesteś w stanie jej przyjąć, trzymasz się własnych opinii, nie słuchasz, gdy inni ludzie mówią słuszne rzeczy, uważasz, że to ty masz rację i kurczowo trzymasz się własnego zdania. Nawet jeśli to, co myślisz, jest słuszne, powinieneś również brać pod uwagę opinie innych. A jeśli w ogóle tego nie robisz, to czy nie jesteś ekstremalnie zadufany w sobie? Ludziom ekstremalnie zadufanym w sobie i samowolnym nie jest łatwo przyjąć prawdę. Jeśli popełnisz jakiś błąd i inni cię krytykują, mówiąc: »Nie robisz tego zgodnie z prawdą!«, ty odpowiadasz: »Może i nie, ale zrobię to właśnie tak«, a potem znajdujesz jakiś argument, by ich przekonać, że masz rację. Kiedy robią ci wyrzuty, mówiąc: »Takim działaniem powodujesz zniszczenia, to zaszkodzi pracy kościoła«, ty nie dość, że nie słuchasz, ale jeszcze szukasz wymówek: »Uważam, że to właściwy sposób, więc właśnie tak to zrobię«. Co to jest za usposobienie? (Arogancja). To jest arogancja. Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Widuję wielu ludzi, którym woda sodowa uderza do głowy, gdy tylko okaże się, że mają jakikolwiek talent do pełnienia swoich obowiązków. Kiedy wykażą się jakimiś umiejętnościami, uznają, że to robi piorunujące wrażenie, osiadają na laurach i nie stawiają sobie dalszych wyzwań. Nie słuchają niczego, co mówią inni, i sądzą, że ta odrobina, którą posiadają, jest prawdą, a oni są najznakomitsi. Jakie to usposobienie? Jest to aroganckie usposobienie. Tym ludziom brak jakiegokolwiek rozumu. Czy można wykonywać obowiązki dobrze, jeśli ma się aroganckie usposobienie? Czy można podporządkować się Bogu i podążać za Nim aż po kres? To jeszcze trudniejsze. (…) Niektórzy bez przerwy się popisują. Inni patrzą na to z dezaprobatą i zarzucają im arogancję. Jednak oni nie przyjmują tego do wiadomości i nadal uważają siebie za utalentowanych i zdolnych. Jakie to jest usposobienie? Takie osoby są zbyt aroganckie i przemądrzałe. Czy mając takie usposobienie, można się zdobyć na głód prawdy? Czy można dążyć do niej? Jeśli takie osoby kompletnie nie są zdolne do poznawania siebie i nie odrzucą zepsutego usposobienia, to czy będą w stanie dobrze pełnić swoje obowiązki? Z całą pewnością nie” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułem coś jakby ukłucie w sercu. Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan. Jakże byłem arogancki i samowolny, wykonując swoje obowiązki bez poszukiwania prawdy i czyniąc wszystko w oparciu o własne wyobrażenia i preferencje, robiąc, co tylko mi się podobało. Tylko dlatego, że miałem pewne doświadczenie w głoszeniu ewangelii przez dłuższy czas i osiągnąłem pewne efekty, stałem się zadowolony z siebie i traktowałem to jako osobisty kapitał, uważając, że mam najlepszy potencjał w grupie oraz że mój osąd jest bardziej trafny niż innych. Dlatego też działałem arbitralnie według własnej woli i bez względu na to, co mówili inni, zawsze miałem swoje własne teoretyczne przesłanki, by odeprzeć ich argumenty, tak jakbym ja był jedyną osobą z jakimiś pomysłami, podczas gdy inni byli po prostu ignorantami, bezmyślnymi zwykłymi ludźmi. Gdzież podział się mój rozsądek jak na normalnego człowieka przystało? Wracając myślą do tamtego okresu, gdy głosiłem ewangelię owemu duchownemu, przywódca i towarzyszący mu bracia i siostry przekazali mi pewne sugestie, twierdząc, że człowiek ten jest arogancki i ma wypaczone pojmowanie, co utrudnia mu przyjęcie prawdy. Zasugerowali też, bym najpierw głosił ewangelię innym. Uznałem jednak, że mam doświadczenie i potrafię właściwie oceniać ludzi, a zatem działałem świadomie. Koniec końców fakty dowiodły, że brakowało mi rozeznania co do ludzi i nie kierowałem się zasadami w głoszeniu ewangelii, co poważnie wpłynęło na pracę ewangelizacyjną. Lecz nawet w obliczu tak oczywistej porażki, wciąż nie zastanawiałem się nad sobą we właściwy sposób i potraktowałem to jedynie jako chwilowy błąd. Stałem się zupełnie odrętwiały! Teraz, czytając słowa Boże, zacząłem wyraźniej dostrzegać swoje problemy. Moja porażka polegała na tym, że byłem zbyt arogancki i zadufany w sobie, a także na tym, że miałem o sobie wygórowane mniemanie. Gdybym miał trochę rozumu i samoświadomości, gdybym szukał prawdy, słuchał sugestii braci i sióstr oraz współpracował z innymi, nie popełniłbym tych błędów, które zakłóciły i zaburzyły pracę ewangelizacyjną. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się nienawidziłem. Jak mogłem być tak pewny siebie? Przeczytałem, co mówi słowo Boże: „Czy mając takie usposobienie, można się zdobyć na głód prawdy? Czy można dążyć do niej? Jeśli takie osoby kompletnie nie są zdolne do poznawania siebie i nie odrzucą zepsutego usposobienia, to czy będą w stanie dobrze pełnić swoje obowiązki? Z całą pewnością nie”. Zacząłem rozumieć, że arogancka osoba naprawdę nie jest w stanie należycie wykonywać swojego obowiązku. Ponieważ w głębi serca nie tęskniłem za prawdą, nie byłem w stanie aktywnie jej poszukiwać, gdy napotykałem różne sprawy. Nawet jeśli przez jakiś czas mogłem wykonywać jakąś pracę, to nie zmieniając przy tym swojego szatańskiego usposobienia, jedynie buntowałem się przeciwko Bogu i nieświadomie Mu się opierałem. Choć moje rozumienie samego siebie było płytkie, wciąż pozostawałem ogromnie wdzięczny. Było to coś, z czego nie zdawałem sobie sprawy, zanim mnie zwolniono, i szczerze dziękowałem Bogu za Jego oświecenie, przewodnictwo, chłostę i dyscyplinę.

W kolejnych dniach zacząłem się bardziej koncentrować na współpracy z braćmi i siostrami w wykonywaniu swojego obowiązku oraz na wkraczaniu w zasady. Lecz nieoczekiwanie z czasem zacząłem powracać do starych problemów. W szczególności, gdy byłem pewien, że mam rację, a bracia i siostry nie przyjmowali moich sugestii, wybuchałem impulsywnością i nie potrafiłem powstrzymać się od kłótni z nimi. Zawsze chciałem przekonać wszystkich, by robili rzeczy po mojej myśli, a gdy mi się to nie udawało, zaczynałem się dąsać. Później dostrzegałem, że inne punkty widzenia były zasadne i odczuwałem wyrzuty sumienia. Ciągłe życie w pętach skażonego usposobienia niezmiernie mnie przygnębiało. Modliłem się w tej sprawie do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził. Wkrótce potem znalazłem słowa Boże obnażające naturę ludzkiej arogancji w jedzeniu i piciu. Te słowa Boże brzmią następująco: „Arogancja i zadufanie w sobie stanowią najbardziej uderzającą szatańską skłonność człowieka – jeżeli ludzie nie przyjmą prawdy, nie będą w stanie się z niej obmyć. Wszyscy ludzie mają w sobie skłonności do arogancji i zadufania i zawsze są próżni. Bez względu na to, co myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne, jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. Możliwe, że to, co mówisz, rzeczywiście jest słuszne i rozsądne, lub że to, co zrobiłeś, było właściwe i bez zarzutu, lecz jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniłeś? Czyż nie arogancję i zadufanie w sobie? Jeżeli nie pozbędziesz się aroganckiego i zadufanego usposobienia, to czyż nie wpłynie ono na sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek? Czy nie zakłóci twojego praktykowania prawdy? Czy jeśli nie uporasz się ze swoją skłonnością do arogancji i zadufania w sobie, to nie przysporzy ci ona w przyszłości poważnych problemów? Z pewnością ich doświadczysz – to nieuniknione. Powiedz Mi, czy Bóg widzi takie zachowanie człowieka? Oczywiście, że Bóg jest w stanie je dostrzec! Nie tylko bada On głębię ludzkich serc, lecz także obserwuje słowa i uczynki człowieka w każdym miejscu i o każdej porze. Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: »Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!«. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest się z tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz. Gdy zostaniesz uznany za człowieka nienawidzącego prawdy, w oczach Boga wpadniesz w tarapaty; Bóg odrzuci cię z pogardą i zlekceważy” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych poczułem coś jakby ukłucie w sercu. Dostrzegłem, że jestem dokładnie tą upartą, nieprzejednaną i arogancką osobą, którą opisał Bóg. Osoba o normalnym rozumie stałaby się bardziej powściągliwa po kilku niepowodzeniach i przypadkach zdemaskowania, a stając w obliczu pewnych problemów, myślałaby więcej i szukała więcej, i nie odważyłaby się za bardzo upierać przy swoich opiniach. Lecz do serca osoby, która jest arogancka, zadufana w sobie i nierozumna, bez względu na to, ilu niepowodzeń doświadczy, rzeczy te nie dotrą, a ona w głębi duszy nadal będzie uważać, że ma rację. Nie potrafi odpuścić, by wysłuchać opinii innych, ale nawet jeśli wie, że inni mają rację, nadal uparcie obstaje przy swoich poglądach. Byłem właśnie taką osobą. Patrząc wstecz na czas pełnienia przeze mnie posługi diakona ds. ewangelizacji, jeśli byłem czegoś pewien, nikt nie był w stanie zachwiać moimi przekonaniami, a nawet gdy przyznałem, że inni mają rację, trudno było mi natychmiast się podporządkować. Zawsze myślałem: „Masz rację, ale ja mam jeszcze więcej racji. Moje rozumowanie jest bardziej solidne niż twoje, a moje poglądy są trafniejsze i głębsze. Dlaczego miałbym cię słuchać?”. Często zatem z uporem kłóciłem się ze wszystkimi. Bez względu na to, czy inni mieli rację czy nie, dopóki nie pokrywało się to z moimi życzeniami, nie potrafiłem tego zaakceptować. Czyż nie stawiałem siebie w centrum uwagi? Zawsze chciałem, by ludzie mi się podporządkowywali i mnie słuchali, a siebie postrzegałem jako kogoś wielkiego i wspaniałego. Czyż nie traktowałem swoich własnych opinii jako prawdy? Wcześniej przyznałem jedynie, że nie miłuję prawdy ani do niej nie dążę, lecz teraz, po przeczytaniu słów Boga na temat tego, że ludzie są zawsze uparci, nieprzejednani, aroganccy i nie przyjmują nigdy słów innych osób, zrozumiałem, że tacy ludzie czują niechęć do prawdy. Zdałem sobie wówczas sprawę, że mój problem jest naprawdę bardzo poważny. Sugestie przekazywane mi przez braci i siostry czynione były w poczuciu odpowiedzialności za pracę domu Bożego i gdybym tylko był w stanie je przyjąć i szukać prawdy razem ze wszystkimi, przyniosłoby to korzyści zarówno mnie, jak i dziełu kościoła. Lecz nie wiedziałem, co jest dobre, a co złe, dlatego nie tylko nie akceptowałem tych rzeczy, ale również podkreślałem własną słuszność i zmuszałem wszystkich do słuchania mnie, tak jakby przyjmowanie sugestii innych osób miało sprawić, że wydam się niekompetentny, nieświadomy i bezwartościowy. Zdałem sobie sprawę, że nie miłuję tego, co pozytywne, i w ogóle nie przyjmuję prawdy. Uparcie obstając przy takim właśnie moim podejściu, nie mogłem z nikim współpracować. Czyż nie zostałbym ostatecznie wyeliminowany przez Boga i odrzucony przez wszystkich?

Później przeczytałem kolejne słowa Boże: „Być może posiadasz najwyższy poziom wiedzy w swoim fachu i masz wyjątkowe umiejętności, ale jest to dar od Boga i powinieneś zastosować go do wypełniania obowiązku i wykorzystać swoje zalety. Bez względu na to, jak duże masz umiejętności lub talenty, nie możesz podejmować się pracy sam; obowiązek wykonuje się efektywniej, jeśli wszyscy posiadają umiejętności i wiedzę z danego zakresu. Jak mówi przysłowie, zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób. Bez względu na zdolności danej osoby, bez pomocy pozostałych nie są one wystarczające. Dlatego też nikt nie powinien być arogancki ani pragnąć działać w sposób arbitralny i jednostronny. Ludzie powinni buntować się przeciwko ciału, odłożyć na bok własne pomysły i opinie oraz pracować w harmonii z innymi” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa Boże uświadomiły mi, że nasze osobiste doświadczenia, pojmowanie i spostrzeżenia są bardzo ograniczone. Bóg chce, abyśmy wydobyli na światło dzienne tę część nas samych, którą już posiadamy, a nie dążyli do bycia kimś wybitnym czy doskonałym, kto sam weźmie na swoje barki całą pracę. Bez względu na to, jak zdolna jest dana osoba, jej możliwości wciąż są ograniczone, a czasem może ona nawet zboczyć z właściwej drogi i zakłócić pracę kościoła. Dopiero gdy bracia i siostry harmonijnie współpracują, zjednoczeni w sercu i umyśle, i polegają na Bogu, by wspólnie szukać prawdy i uzyskać oświecenie oraz przewodnictwo Ducha Świętego, a każde z nich wykazuje się swoimi mocnymi stronami, to obowiązki mogą przynosić lepsze efekty. Uświadomiwszy sobie to wszystko, zacząłem bardziej skupiać się na słuchaniu opinii innych osób i czerpaniu z ich mocnych stron. Kiedy zmieniłem swój sposób myślenia, dostrzegłem, że otaczający mnie bracia i siostry mają swoje mocne strony, których ja nie posiadałem. Niektórzy bracia i siostry koncentrują się na zrozumieniu intencji Boga i szukaniu prawdy w obliczu różnych spraw, ucząc się zarówno na przykładzie dobrych, jak i złych sytuacji. Niektórzy są sumienni i odpowiedzialni w wykonywaniu swoich obowiązków i skupiają się na podejmowaniu wysiłków na rzecz przestrzegania zasad. Niektórzy mogą mieć przeciętny potencjał, lecz są pokorni i chętni do uczenia się od innych, są także w stanie przyjmować porady i pomoc od innych osób, dzięki czemu z czasem czynią postępy, Ja natomiast, choć miałem pewne talenty i potencjał, w obliczu różnych spraw nie koncentrowałem się na modlitwie do Boga ani na szukaniu prawdozasad, a jedynie skupiałem się na podejmowaniu wysiłków na rzecz swojej pracy. Analizując dobro i zło, polegałem na własnym intelekcie i wiedzy, a pracowałem, bazując na swoich zdolnościach i potencjale, przez co rzadko byłem w stanie dostrzec Boże przewodnictwo. Polegając na swoich talentach, pozyskałem kilka osób podczas ewangelizacji, lecz nie oddałem chwały Bogu. Zamiast tego sam się ukoronowałem, sądząc, że wszystko to było zasługą moich własnych zdolności i potencjału. W rezultacie moje usposobienie stawało się coraz bardziej aroganckie, lekceważyłem innych, a w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Na co dzień wyglądałem na zapracowanego, lecz nie rozumiałem swojego skażonego usposobienia i nie poczyniłem żadnych postępów we wkraczaniu w życie, dlatego ostatecznie utraciłem Boże błogosławieństwo i przewodnictwo w wykonywaniu swoich obowiązków. Zrozumiałem, że niepodporządkowanie się prawdzie i bycie zawsze aroganckim i upartym to ogromna strata!

Kilka dni później natknąłem się na fragment słów Bożych, który jeszcze bardziej rozjaśnił moje serce. Bóg mówi: „Aby ludzie mogli osiągnąć stan nieustannego wzrastania w życiu i zmienić swoje usposobienie życiowe, muszą doświadczać sądu, karcenia i przycinania podczas wykonywania obowiązku; kiedy dochodzą do autentycznego poznania samych siebie, zaczynają się zmieniać. Jak dokładnie się tego doświadcza? Przede wszystkim poprzez posiadanie mentalności podporządkowania się we wszystkim, co cię spotyka. Rozwinięcie w sobie mentalności podporządkowania się jest pierwszym wyzwaniem, któremu należy sprostać, i pierwszym warunkiem, jaki ludzie powinni spełnić. Jest to absolutnie kluczowe. (…) Chociaż ludzie wierzą w Boga, ich zrozumienie prawdy jest zbyt płytkie i nadal nie uświadamiają sobie tego, że kiedy przychodzą przed Boże oblicze, muszą znać swoje miejsce. Co składa się na to, że człowiek zna swoje miejsce? Nie ma znaczenia, jak ważną osobą jesteś, jak wysoka jest twoja pozycja ani jak wspaniałe posiadasz zdolności, o ile jesteś istotą stworzoną, pierwszą zasadą, jaka cię obowiązuje, gdy przychodzisz przed Boże oblicze, jest to, że musisz się podporządkować Bogu, podporządkować się Stwórcy. Niektórzy mawiają: »Mam już na swoim koncie wielkie zasługi«. Czy zatem powinieneś się podporządkować Bogu? Nawet jeśli masz wielkie zasługi, nadal jesteś istotą stworzoną. Bóg jest Stwórcą. Twoją podstawową odpowiedzialnością jest podporządkowanie się Bogu. Musisz się bezwzględnie podporządkować wszystkiemu, co mówi Bóg, i nie powinieneś dokonywać własnych wyborów. Czy jest to najwyższa prawda? To jest najwyższa, jak również najbardziej fundamentalna prawda. Jednakże większość ludzi, nawet gdy już wierzy w Boga od dziesięciu czy dwudziestu lat, nadal nie rozumie tej fundamentalnej prawdy dotyczącej podporządkowania się Bogu. W czym tkwi tutaj problem? Jeśli ludzie nie rozumieją nawet, że najistotniejszą prawdą w wierze w Boga jest konieczność podporządkowania się Mu, jakie prawdy są w stanie w ogóle pojąć? Wiesz, kim jest Stwórca, i jesteś gotów przyjść przed Jego oblicze, ale nie wiesz, że podporządkowanie się Bogu jest twoją odpowiedzialnością, twoją powinnością i twoim obowiązkiem oraz że jako istota ludzka powinieneś wykazać się takim instynktem i rozumem, by się Bogu podporządkować. Jeśli nie pojmujesz nawet najbardziej fundamentalnej prawdy dotyczącej wiary w Boga, to gdy mówisz, że rozumiesz prawdę, czy nie są to tylko czcze słowa? Rozumiesz jedynie pustą doktrynę, dlatego jesteś w stanie sprawdzać Boga, żywić na Jego temat pojęcia i opacznie Go rozumieć, być wobec Niego podejrzliwym, osądzać Go, kłócić się z Nim i się Mu przeciwstawiać – wychodzą na jaw te wszystkie przejawy zepsucia i działania stawiające Mu opór. Jeśli ludzie nie pojmują prawdy dotyczącej podporządkowania się Bogu, nie są w stanie wyzbyć się tych rozmaitych skażonych skłonności, które przejawiają” (Boże omówienie). Rozważając te słowa Boże, poczułem się głęboko poruszony. Czyż w rzeczywistości ludzie, wydarzenia i sprawy, które nie odpowiadają naszym codziennym pragnieniom – w tym odmienne opinie i sugestie braci i sióstr – a także bycie przycinanym, krytykowanym i ganionym, i czyż wraz z trudnościami, niepowodzeniami i porażkami w wykonywaniu naszych obowiązków nie są wszystkie ustaleniami suwerennej władzy Boga? Jako człowiek wierzący, stając w obliczu pewnych problemów, pierwszą rzeczą, jaką powinienem zrobić, jest podporządkowanie się i szukanie prawdy, aby móc wynieść z tych problemów naukę. Jednakże to wszystko, co nie było zgodne z moimi pragnieniami, postrzegałem jako kłopoty i przeszkody, a początkowe odczucia, jakie we mnie budziły, to opór, niecierpliwość i niechęć do ich przyjęcia. Nie zastanawiałem się też, dlaczego inni nie popierają moich poglądów, ani czy moje poglądy są w ogóle zgodne z prawdą. Nawet jeśli czasami niechętnie przyjmowałem sugestie innych osób, wciąż czułem się tak, jakbym był tłamszony i pozostawiony bez żadnego innego wyboru, nie wykazując przy tym nawet najbardziej elementarnej postawy podporządkowania się. Przy wykonywaniu moich obowiązków zawsze postępowałem zgodnie ze swoim aroganckim usposobieniem, działałem samowolnie i podejmowałem decyzje na własną rękę, nie pozostawiając w swoim sercu miejsca dla Boga i nie będąc Mu w ogóle podporządkowanym. Czymże różniłem się od niewierzących? Musiałem nauczyć się podporządkować Bogu i prawdzie we wszystkich sprawach, a także odstawić na bok własne intencje podczas tego procesu podporządkowywania się, tak aby moje aroganckie usposobienie mogło ulec przemianie.

Później, gdy pracowałem z braćmi i siostrami, świadomie koncentrowałem się na wkraczaniu w prawdę podporządkowania się Bogu i harmonijnej współpracy z innymi, a gdy stawałem w obliczu różnych spraw, bez względu na to, czy były one zgodne z moimi pragnieniami czy też nie, praktykowałem najpierw przyjmowanie ich od Boga i utrzymanie postawy podporządkowania. Przestałem pospiesznie wydawać osądy na temat sugestii braci i sióstr, lecz dyskutowałem i poszukiwałem rozwiązania wraz z nimi wszystkimi. Gdy podczas rozmów o pracy widziałem, że sugestie braci i sióstr nie są zgodne z moimi poglądami, choć czułem się zmartwiony, to modląc się do Boga i prosząc Go, aby utrzymał mnie najpierw w stanie podporządkowania, dostrzegałem zalety tych sugestii. Choć sugestie te nie były jeszcze doskonałe ani konkretne, w dalszym ciągu rozmawialiśmy i omawialiśmy ten temat, a w miarę jak każdy kolejno to czynił, moje serce coraz bardziej jaśniało. Przekonałem się, że podążanie za prawdą i postępowanie zgodnie ze słowami Bożymi we wszystkich sprawach pozwala prawdziwie dostrzec Boże przewodnictwo i uczynki oraz że praktyka ta przynosi sercu jasność i radość, a także pomaga czerpać naukę z mocnych stron innych osób. To tak dalece się różniło od mojego wcześniejszego uporu i zadufania w sobie. Ta niewielka zmiana dodała mi wiary i już nie feruję na siebie wyroków. Wierzę, że dopóki będę gotów płacić cenę i dążyć do prawdy, moje zepsute usposobienie z pewnością się odmieni. Dzięki Bogu za Jego zbawienie!


40. Doświadczenie zwolnienia

Autorstwa Bing Qi, Chiny

W 2022 roku przywódca kościoła powierzył mi podlewanie nowych wierzących, którzy mieli całkiem spory potencjał. W głębi duszy pochlebiło mi to. Skoro przywódcy dali wyraz swojemu uznaniu, wybierając mnie spośród wszystkich podlewających, to musiało oznaczać, że naprawdę dobrze sobie radzę. Dwa miesiące później do naszego zespołu dołączyła nowa siostra, Chen Dan. Miała dość duży potencjał, była pojętna i szybko robiła postępy. Przy podlewaniu nowych wierzących jasno i gruntownie omawiała prawdy i widać było, że ma dar wymowy. Wypowiadała się w sposób klarowny i uporządkowany. Od razu mnie to rozstroiło i pomyślałam: „Chen Dan ma duży potencjał i szybko robi postępy. Jak tak dalej pójdzie, to czy mnie nie prześcignie? Jeśli tak się stanie, to będzie oznaczać, że jej nie dorównuję. W jakim świetle mnie to postawi?”. Z tą myślą postanowiłam w głębi serca, że będę się mocno przykładać, aby zaopatrzyć się w prawdy i poprawić swoją płynność wymowy, bo za żadne skarby nie mogłam pozwolić, żeby ona mnie zdeklasowała. Jednak mimo usilnych starań robiłam minimalne postępy. Gdy były problemy do rozwiązania, to im lepiej próbowałam się wysłowić, tym bardziej się plątałam, szło mi to jeszcze gorzej niż przedtem. Widząc, że Chen Dan potrafi omówieniami prawdy rozwiązywać problemy, poczułam się bardzo zniechęcona. Po pewnym czasie Chen Dan wybrano na liderkę zespołu. Przepełniła mnie zawiść i poczułam, że z mojej dumy zostały jedynie strzępy. Chen Dan budziła we mnie antypatię, bo czułam, że jej obecność zbija mnie z tropu. Potem każdego dnia chodziłam zasępiona, brakowało mi zapału przy wykonywaniu obowiązków, a nawet wypominałam Bogu, że nie obdarzył mnie takim potencjałem, jaki miała ona. Czasem, kiedy Chen Dan przydzielała mi różne zadania, odmawiałam współpracy i dąsałam się. Kiedy zwracała mi uwagę na problemy w moim podlewaniu, czułam wewnętrzny opór i nie przebierałam w słowach. Potem do zespołu dołączyły jeszcze dwie siostry. Kiedy zobaczyłam, że szukają pomocy u Chen Dan, a nie u mnie, poczułam się tak, jakbym dostała w twarz. Rozstroiło mnie to, a winna była Chen Dan, bo spychała mnie w cień, co tylko podsyciło moją zazdrość. Jako liderka zespołu, Chen Dan była odpowiedzialna za rozmaite zadania. Kiedy nawał pracy ją przytłoczył, poprosiła, żebym pomogła w szkoleniu nowych wierzących. Pomyślałam: „Jeśli będę szkolić nowych wierzących, to czy cała zasługa nie przypadnie tobie?”. Dlatego odmówiłam i powiedziałam: „To ty jesteś liderką zespołu, do ciebie należy szkolenie nowych wierzących”. Podczas zgromadzenia Chen Dan powiedziała, że bycie liderką zespołu to duże wyzwanie i że rozważa swoją rezygnację. Kiedy to usłyszałam, zamiast zastanowić się nad sobą, czerpałam przyjemność z jej trudności i wyśmiewałam ją w duchu, myśląc: „Czy ty nie powinnaś być ode mnie lepsza pod każdym względem? No to sama sobie ze wszystkim poradź”. Nawet kilka razy składałam rezygnację. Ostatecznie zwolniono mnie z zajmowanego stanowiska, bo tak bardzo zazdrościłam Chen Dan jej zdolności, że miało to zły wpływ na zespół.

W czasie ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Publiczne gnębienie ludzi, wykluczanie ich, atakowanie i wytykanie im problemów to wszystko celowe działania antychrystów. Bez wątpienia używają oni takich środków, aby godzić w tych, którzy dążą do prawdy i mogą ich rozpoznać. Łamiąc tych ludzi, osiągają cel wzmocnienia własnej pozycji. Atakowanie i wykluczanie ludzi w ten sposób jest z natury złośliwe. W języku i sposobie mówienia antychrystów jest agresja: obnażanie, potępianie, oszczerstwa i złośliwe kalumnie. Przekręcają nawet fakty, mówiąc o rzeczach pozytywnych, jakby były negatywne, a negatywne opisując jak pozytywne. Przez odwracanie czerni i bieli oraz mieszanie dobra ze złem antychryści osiągają cel, którym jest pokonanie ludzi i zrujnowanie ich dobrego imienia. Jaki sposób myślenia stoi za tym atakowaniem i wykluczaniem osób inaczej myślących? W większości przypadków takie postępowanie wynika z zazdrości. W występnym usposobieniu zazdrość współwystępuje z silną nienawiścią; to zazdrość nakazuje antychrystom atakować i wykluczać ludzi. W sytuacji takiej jak ta, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, gdy ktoś na nich doniesie, stracą swój status i są atakowani w swoim mniemaniu; nie podporządkują się ani nie będą z tego zadowoleni, a przez to jeszcze łatwiej będzie im wyrobić w sobie silne pragnienie zemsty. Mściwość to jest pewne nastawienie, a także pewien rodzaj skażonego usposobienia. Kiedy antychryści widzą, że czyjeś działanie było dla nich szkodliwe, że ktoś jest od nich zdolniejszy albo że czyjeś wypowiedzi i sugestie są lepsze lub mądrzejsze niż ich, a wszyscy zgadzają się z wypowiedziami i sugestiami tej osoby, antychryści czują, że ich pozycja jest zagrożona, w ich sercach pojawia się zazdrość i nienawiść, atakują i mszczą się. Dokonując zemsty, antychryści zazwyczaj uderzają pierwsi. Aktywnie atakują, aby złamać przeciwnika i zmusić do poddania się. Dopiero wtedy czują, że im ulżyło. Jakie inne są jeszcze przejawy atakowania i wykluczania ludzi? (Przez poniżanie innych). Poniżanie innych to jeden ze sposobów, w jaki się to przejawia; bez względu na to, jak dobrze się spiszesz, antychryści i tak będą cię deprecjonować lub potępiać, aż staniesz się zniechęcony i słaby, aż nie będziesz w stanie trwać we świadectwie. Wtedy będą szczęśliwi, osiągnąwszy swój cel” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył to, że antychryści mają bezwzględne usposobienie i serca pełne zazdrości oraz bardzo pragną statusu. Kiedy w ich otoczeniu znajdzie się ktoś lepszy od nich, kto zagraża ich statusowi, antychryści czują zazdrość i zaczynają knuć zemstę. Chcąc zabezpieczyć swoją pozycję, mogą zastosować różne taktyki, żeby stłamsić i wykluczyć oponenta. Przypomniałam to sobie po przyjeździe Chen Dan, bo zobaczyłam, że jest osobą dużego formatu i przerasta mnie pod każdym względem, a nowi członkowie naszego zespołu lgną do niej i darzą ją wielkim szacunkiem. Czułam się okropnie, bo uwierzyłam, że to Chen Dan zbija mnie z tropu. Wzbierały we mnie zazdrość i niechęć, które do niej czułam. Kiedy później Chen Dan wyznaczyła mi pewne zadania, nie współpracowałam, patrzyłam na nią wilkiem i mówiłam obrażonym tonem, co ją niepokoiło. Czasem, kiedy omawiałyśmy jakieś problemy, wiedziałam, że to, co mówiła Chen Dan, było zgodne z zasadami, ale specjalnie trwałam przy własnych opiniach i nie chciałam zmienić zdania, a nawet nastawiałam innych przeciwko niej, powodując opóźnienia w pracy. Wiedziałam, że mamy sporo do zrobienia, a Chen Dan, nowa na stanowisku liderki zespołu, musiała stawić czoła wielu wyzwaniom, ale zazdrość sprawiła, że naumyślnie przeszkadzałam i nie chciałam wykonywać obowiązków, żeby utrudnić jej pracę i jej zaszkodzić. Kiedy myślałam o tych zachowaniach, to zauważyłam, że przypominam antychrysta w tym, jak bardzo pożądam statusu. Dostrzegłam, że w obliczu zagrożenia dla swojej pozycji, poczułam się zazdrosna i mściwa, i kompletnie przestałam dbać o dzieło kościoła. Zauważyłam, że mam bezwzględne usposobienie i brak mi człowieczeństwa. Pamiętam, że kiedy pierwszy raz szkolono mnie do tego obowiązku, to przywódcy wyznaczyli kogoś, kto nas prowadził i nam pomagał, żebyśmy szybko zrozumieli zasady i dobrze wypełniali swoje obowiązki. Kościół pomagał mi się rozwijać i kształcił mnie w tym kierunku, ale zeszłam z właściwej ścieżki, bo podążając za sławą i zyskami, starałam się wykluczyć swoją oponentkę i zakłócić pracę kościoła. Byłam okropna!

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenia ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Problem z ludźmi realizującymi własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana – są niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedyś myślałam, że pogoń za reputacją i statusem to osobista porażka w poszukiwaniu prawdy, powodująca straty jedynie w naszym życiu, nie dotykając innych. Zawsze sądziłam, że to pomniejszy przejaw zepsucia i że każdy ma ten typ skażenia, i nie da się tego zmienić z dnia na dzień, tylko stopniowo. Nie zrozumiałam, czemu Bóg tak bardzo nienawidzi pogoni za reputacją i statusem. Ale po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych, zrozumiałam, że pogoń za reputacją i statusem jest szkodliwa nie tylko dla mojego życia, ale zaburza też pracę kościoła. Chen Dan była liderką zespołu, więc powinnam ją wspierać i z nią współpracować. Jednak z zazdrości specjalnie nie chciałam działać zgodnie z jej poleceniami i utrudniałam jej pracę, co źle wpłynęło na dzieło podlewania. Choć przy omawianiu problemów wiedziałam, że jej wnioski są słuszne, bałam się, że jeśli jej posłucham, to wyjdę na słabszą i stracę twarz. Więc z uporem trzymałam się własnych przekonań, co powodowało opóźnienia w pracy. Naumyślnie przeszkadzałam, odtrącałam narzędzia i odmawiałam współpracy nawet przy zadaniach, które potrafiłam wykonać, spychając je na Chen Dan, żeby poddać ją presji. Pozornie wydawało się, że rywalizuję z innymi o sławę i zyski, ale w rzeczywistości opierałam się Bogu. Zaspokajałam pychę kosztem opóźniania pracy kościoła. Dopiero wtedy zrozumiałam, że wielu antychrystów zostaje wydalonych nie dlatego, że gonią za reputacją i statusem lub mają skażone skłonności, ale dlatego, że w tej pogoni za sławą i statusem robią, co tylko mogą, żeby zaszczuć innych i dać im się we znaki, zakłócając pracę domu Bożego i popełniając wiele złych uczynków. Moje działania w swojej naturze nie różniły się niczym od tego, co robili antychryści. Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym w końcu wydalona z kościoła za moje liczne występki. Na myśl o tym poczułam strach. W tamtym czasie czułam przygnębienie, i zastanawiałam się, czy mogę mieć nadzieję na zbawienie po tym, jak uczyniłam tak wiele zła, i czy Bóg wykorzystuje tę sytuację, żeby mnie zdemaskować i wyeliminować.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych: „Dziś możecie nie tylko spojrzeć na Boga, ale, co ważniejsze, otrzymaliście karcenie i sąd, otrzymaliście prawdziwie dogłębne zbawienie, czyli otrzymaliście największą miłość Boga. We wszystkim, co Bóg czyni, zawiera się Jego prawdziwa miłość do was; nie ma On żadnych złych intencji. Osądza was ze względu na wasze grzechy i robi to po to, byście zastanowili się nad sobą oraz otrzymali od Niego to wspaniałe zbawienie. Wszystko to służy uczynieniu człowieka pełnym. Od początku do końca Bóg robi wszystko, by zbawić człowieka i nie pragnie całkowicie zniszczyć ludzi, których stworzył własnymi rękami. Dzisiaj zszedł pośród was, by wykonywać dzieło – czyż to tym bardziej nie pokazuje, że to jest zbawienie? Czy gdyby was nienawidził, wykonywałby tak wielkie dzieło, by wam osobiście przewodzić? Dlaczego miałby tak cierpieć? Bóg was nie nienawidzi ani nie ma wobec was żadnych złych zamiarów. Powinniście wiedzieć, że miłość Boga jest miłością najprawdziwszą. Bóg musi zbawiać ludzi poprzez sąd tylko dlatego, że są zbuntowani; w innym przypadku ich zbawienie nie byłoby możliwe” (Wewnętrzna prawda dzieła podboju (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły mnie do głębi i dotarło do mnie, jak bardzo byłam nierozsądna. Zostałam dziś zwolniona, bo goniłam za sławą i zyskiem i nie szłam właściwą ścieżką, tylko czyniłam zło i zakłócałam pracę kościoła. Powinnam więc zaakceptować to dyscyplinowanie i karcenie, zamiast źle rozumieć intencję Boga. Rozmyślałam również o tym, czemu byłam w stanie popełniać takie złe uczynki. Oprócz tego, że bardzo pragnęłam reputacji i statusu, nie miałam bogobojnego serca. Ilekroć działo się coś, co zagrażało mojej reputacji i mojemu statusowi, przejawiałam skłonność do samowoli, czyniłam zło i sprzeciwiałam się Bogu. Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jak więc zachowa się ktoś, kto ma serce bojące się Boga? (Nie będzie działać lekkomyślnie ani samowolnie). Te dwa słowa dobrze tu pasują. Jak więc wprowadzić w życie brak lekkomyślnego lub samowolnego działania? (Powinniśmy mieć poszukujące serce). Niektórzy ludzie, stając w obliczu jakiegoś problemu, szukają odpowiedzi u innych, lecz gdy ich interlokutor mówi zgodnie z prawdą, nie przyjmują jego słów, nie są w stanie okazać posłuszeństwa i w głębi duszy myślą: »Zazwyczaj jestem od niego lepszy. Jeśli więc tym razem posłucham jego sugestii, czy nie będzie to wyglądało tak, jakby to on był lepszy ode mnie? Nie, nie mogę go posłuchać w tej sprawie. Zrobię to po prostu po swojemu«. Potem znajdują powód i wytłumaczenie, by odrzucić punkt widzenia tej drugiej osoby. Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanem? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, poczułam wielki ból w sercu i zrozumiałam, że jestem dokładnie takim rodzajem osoby, jaki On zdemaskował, kimś bez bogobojnego serca. Bóg powiedział, że tylko zwierzęta, źli ludzie, antychryści, diabły i szatan nie mają bogobojnego serca. Czułam, że Bóg gardzi takimi ludźmi i ich nienawidzi. Jeśli się nad tym zastanowić, to choć wierzyłam w Boga, nie było dla Niego miejsca w moim sercu, bo zawsze największą wagę przywiązywałam do swojej reputacji i swojego statusu, aż do tego stopnia, że tyranizowałam i wykluczałam innych na wszelkie sposoby. Kiedy zobaczyłam, że Chen Dan przerasta mnie pod względem potencjału, poczułam zawiść i zaczęłam się do niej na każdym kroku. Kiedy została liderką zespołu, sam fakt, że to ona przydzielała mi zadania, ranił moją dumę, bo pracowałam jako podlewająca dłużej niż ona. Dlatego naumyślnie odmówiłam współpracy z nią i utrudniałam jej życie. Nawet podczas dyskusji ratowałam twarz, nie przyjmując jej słusznych sugestii, bo bałam się, że wyszłabym przez to na gorszą od niej. W końcu, kiedy zobaczyłam, że mnie przerasta pod każdym względem i że jej nie przyćmię, poczułam, że nie mam szans na wybicie się w zespole, więc z rozmysłem stawałam na przeszkodzie i uchylałam się od obowiązków. To pokazało, że nie mam bojaźni Bożej w sercu i brakuje mi człowieczeństwa. Gdybym miała choć trochę bogobojne serce, to nie popełniłabym takich złych uczynków i nie śmiałabym dawać upustu swojej frustracji, szkodząc pracy kościoła. Nie tylko nie wykonywałam uczciwie swoich obowiązków, ale przeszkadzałam również innym i zakłócałam pracę kościoła. Jak to by mogło nie wzbudzić u Boga wstrętu? Poprzez to, że mnie zwolniono, doświadczyłam sprawiedliwego usposobienia Boga. Sama się o to prosiłam. Opanował mnie żal i silne poczucie winy i cicho modliłam się do Boga, wyznałam grzechy i okazałam skruchę.

Potem próbowałam dojść do tego, jak mogę wyzbyć się zazdrości wobec ludzi zdolnych i utalentowanych oraz jak poskromić swoją ambicję pchającą mnie do pogoni za reputacją i statusem. Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Te dary i zdolności, z którymi ludzie się rodzą, pochodzą od Boga. Bóg już z góry to postanowił dawno temu. Jeśli Bóg stworzył was głupcami, wasza głupota ma znaczenie; jeśli stworzył was mądrymi, wasza mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty dostajecie od Boga, jakiekolwiek macie mocne strony i bez względu na to, jak wysokie macie IQ, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i pełniony obowiązek Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzą. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc brać zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. (…) Gdy masz takie usposobienie, wiecznie próbujesz poniżyć innych i wysunąć się na czoło, wiecznie rywalizujesz, wiecznie próbujesz coś innym odebrać. Jesteś bardzo zawistny, nikomu nie ustępujesz i ciągle próbujesz się wyróżnić się z tłumu. To wróży kłopoty; tak działa szatan. Jeśli naprawdę pragniesz być istotą stworzoną, która jest miła Bogu, to nie goń za własnymi mrzonkami. Starać się być lepszym i zdolniejszym niż się rzeczywiście jest, aby osiągnąć swoje cele – to coś złego. Powinieneś nauczyć się podporządkowywać ustaleniom i zarządzeniom Boga i stać mocno w miejscu, które powinna zajmować istota ludzka; tylko takie zachowanie świadczy o rozumności” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże głęboko poruszyły moje serce. Zrozumiałam, że kiedy spotykam ludzi o dużym potencjale, czuję zazdrość i porównuję się z nimi, w nieokiełznany sposób goniąc za reputacją i statusem. To zachowanie brało się z mojego aroganckiego usposobienia, z chęci, żeby przewyższać innych pod każdym względem. A przecież o moich talentach i moim potencjale przesądził Bóg i kryje się w tym Jego dobra intencja. Moje aroganckie usposobienie sprawiło, że stale chciałam gonić za reputacją i statusem, i gdybym faktycznie miała duży potencjał, kto wie, jak wielka by wtedy była moja arogancja. Mogłoby się to skończyć wydaleniem z kościoła za popełnianie złych uczynków i podążanie ścieżką antychrysta. Bóg obdarzył mnie średnim potencjałem i w ten sposób mnie chronił. Poza tym, On nie wymaga, żebyśmy byli superbohaterami czy wielkimi ludźmi ani żebyśmy przewyższali innych pod każdym względem. Bóg ceni to, że my, zgodnie z naszą postawą i naszym potencjałem, w pełni wykorzystujemy swoje możliwości, skupiając się na naszych obowiązkach ze szczerym sercem. Chen Dan miała większy potencjał i jej obowiązkiem, jako liderki, było zarządzanie całą pracą zespołu. Powinnam była ją wspierać i z nią współpracować, uczyć się od niej i działać z nią w harmonii, żeby móc lepiej wykonywać swoje obowiązki. Bez względu na to, czy mamy mały, czy duży potencjał, naszym wspólnym celem jest dobre wypełnianie naszych obowiązków, i właśnie to jest najważniejsze. Gdy tak stale się porównywałam i rywalizowałam z innymi, tak naprawdę sprzeciwiałam się Bogu i nie podporządkowywałam się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom, skazując się na cierpienie z rąk szatana. Zastanawiając się nad tym, że nie doceniałam możliwości wykonywania obowiązków, a zamiast tego skupiałam się na walce i rywalizacji z innymi, poczułam żal.

Parę miesięcy później przywódcy przydzielili mnie do pracy Chen Dan i z innymi. Z początku byłam nieco zaniepokojona. Bałam się, że znów ulegnę swoim zepsutym skłonnościom. Wiedziałam też jednak, że tę sytuację zaaranżował Bóg i że była to moja szansa na okazanie skruchy; nie chciałam rozczarować Boga, więc musiałam wziąć się w garść. Świadomie modliłam się do Boga więcej, prosząc Go o ochronę, bym mogła żyć w Jego obecności, i stale przestrzegałam samą siebie przed dążeniem do sławy i zysku i przez porównywaniem się z innymi. Pamiętam, jak pewnego razu zauważyłam, że jedna z sióstr robi znaczne postępy, i natychmiast poczułam się zagubiona i zaniepokojona, pełna obaw, że ta siostra mnie wyprzedzi, że będę wtedy najgorsza w zespole i stracę twarz. Szybko uzmysłowiłam sobie, że znów porównuję siebie do innych, i świadomie pomodliłam się w sercu do Boga. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych, który kiedyś czytałam: „Jeśli naprawdę chcesz dobrze wykonywać swoje obowiązki, musisz najpierw znaleźć odpowiednie dla siebie miejsce, a następnie całe serce, całą siłę i każdą myśl wkładać w robienie tego, co możesz, najlepiej jak potrafisz. To jest zadowalające i takie wykonywanie obowiązków nosi pewne znamiona czystości. To właśnie powinna robić prawdziwa istota stworzona. Po pierwsze, musisz zrozumieć, czym jest prawdziwa istota stworzona: nie jest ona nadczłowiekiem, ale osobą, która żyje zwyczajnie i praktycznie na ziemi. Nie jest to ktoś nadzwyczajny, nie jest to ktoś w jakikolwiek sposób wyjątkowy, ale po prostu zwykły człowiek. Jeśli zawsze chcesz przewyższać innych i liczyć się bardziej od innych, to jest to spowodowane twoim aroganckim, szatańskim usposobieniem, jest to ułuda wynikająca z twojej ambicji. Nie jesteś w stanie tego tak naprawdę osiągnąć; jest to dla ciebie czymś niemożliwym. Bóg nie obdarzył cię takim talentem ani taką zdolnością, nie dał ci też takiej istoty. Pamiętaj, że jesteś zwykłym członkiem ludzkości, niczym nie wyróżniasz się spośród innych ludzi, choć twój wygląd, rodzina i wychowanie oraz twoje talenty i zdolności mogą być inne. Ale nie zapominaj, że bez względu na to, jak jesteś wyjątkowy, dotyczy to jedynie tych drobnych aspektów i masz zepsute usposobienie tak samo jak inni. Przy wykonywaniu obowiązków powinieneś mieć taką samą postawę i przestrzegać takich samych zasad jak inni. Ludzie różnią się jedynie swoimi mocnymi stronami i talentami” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że jestem zwykłą istotą stworzoną, zwyczajną osobą. To normalne, jeśli czegoś nie wiem albo nie jestem tak dobra jak inni w niektórych dziedzinach. Sam fakt, że wcześniej zaczęłam praktykować podlewanie nowych wierzących, nie oznacza, że muszę być pod każdym względem lepsza od innych. Takie myślenie jest aroganckie i nierozsądne. Bóg chce, żebym była zwyczajną osobą i sumiennie robiła to, co potrafię, i żebym w pełni wykorzystywała swoje możliwości na miarę mojej postawy i mojego potencjału. Poza tym Bóg dał każdemu człowiekowi inny potencjał i różne mocne strony. Pracując razem, możemy się uzupełniać, jeśli chodzi o nasze zalety i wady, i współdziałać harmonijnie, co jest korzystne dla pracy. Jeśli ta czy inna siostra ma zdolności, których mi brak, powinnam się od niej uczyć; w taki właśnie sposób Bóg rekompensuje moje własne braki. Zrozumienie intencji Boga przyniosło mi ulgę i z czasem bardziej skupiłam się na obowiązkach. Kiedy znów spotkałam się z Chen Dan, byłam w stanie dać jej wsparcie i harmonijnie z nią współpracować. Jeśli napotykałam na coś, czego nie rozumiałam, chowałam dumę do kieszeni i prosiłam Chen Dan o radę. Takie praktykowanie przyniosło mi spokój i ulgę, a poza tym zrobiłam postępy w wykonywaniu swoich obowiązków. Dziękuję za to Bogu!


41. Gdy dowiedziałam się o tym, że przywódczynie zostały aresztowane i stały się judaszami

Autorstwa An Xin, Chiny

4 lipca 2018 roku Ding Jie, przywódczyni, z którą pracowałam, została aresztowana. Gdy o tym usłyszałam, bardzo się zaniepokoiłam. Policja stosowała bardzo brutalne metody tortur; czy Ding Jie będzie w stanie to znieść? Poza tym często miałam z nią styczność, czy więc ja też nie byłam obserwowana przez policję? Myśląc o tym, trochę się przestraszyłam. Kilka dni później dostałam list z mojej rodzinnej miejscowości. Policja była u mnie w domu, żeby mnie aresztować. Kazali miejscowym mnie wypatrywać. Siostra Li Qing z mojej wioski trafiła do aresztu i policja poszukiwała też jej dwóch córek. Ta wiadomość była jak cios prosto w twarz. Policja wszędzie aresztowała braci i siostry, a ja nie miałam już domu. Widząc, jak bardzo policja jest zmobilizowana w ściganiu wierzących w Boga, poczułam wielkie oburzenie. Jednocześnie martwiłam się, że jeśli policja już mnie obserwuje, to nie będę bezpieczna tam, gdzie wtedy przebywałam. Gdyby mnie aresztowano, czy nie czekały mnie tortury? Czy byłabym w stanie je znieść? Im więcej o tym myślałam, tym większy strach mnie opanowywał. Przez kilka kolejnych dni ten strach mnie nie opuszczał.

Wkrótce potem dowiedziałam się, że Ding Jie dała się złamać podczas tortur i wydała wielu braci i wiele sióstr, a także zdradziła lokalizację dwóch domów, w których przechowywano książki ze słowami Bożymi. Książki udało się wtedy w ostatniej chwili przenieść w inne miejsce, ale siostra z jednego z tych domów została aresztowana, a ponadto policja skonfiskowała trzysta tysięcy juanów w domu innej siostry. Ding Jie doprowadziła policję do braci i sióstr, których następnie aresztowano. Schwytano ponad dziesięciu przywódców i diakonów. Były naloty na domy braci i sióstr i wielu z nich ulotniło się, żeby znaleźć sobie jakąś kryjówkę. Niedługo potem do aresztu trafiła kolejna przywódczyni, Xia Yu. Groźby, zastraszanie i tortury, a także lęk przed więzieniem sprawiły, że się ugięła i wydała braci i siostry, a także powiedziała, gdzie są pieniądze kościoła. Gdy się o tym dowiedziałam, doznałam szoku i nie śmiałam wierzyć w to wszystko. Te przywódczynie dotychczas dążyły do prawdy; jak to możliwe, że zdradziły? Ding Jie i Xia Yu wierzyły w Boga od wielu lat. Porzuciły swoje rodziny i swoje kariery, cały swój czas poświęcały na wykonywanie obowiązków. Bez względu na prześladowania i przeszkody ze strony swoich rodzin trwały w wierze w Boga były w stanie znosić cierpienia i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki. Jak mogły tak nagle stać się judaszami? Nie mieściło mi się to w głowie. Były przywódczyniami i zazwyczaj dość dobrze potrafiły prowadzić omówienia z braćmi i siostrami. Powinny rozumieć więcej prawd i mieć dojrzalszą postawę niż bracia i siostry, a przecież zdarzało się, że zwykli członkowie kościoła byli w stanie wytrwać przy swoim świadectwie. Jak to możliwe, że te przywódczynie miały mniej dojrzałą postawę niż zwykli braci i zwykłe siostry? Jak mogły zdradzić Boga? Pomyślałam o sobie. Jeśli chodzi o poświęcenia i ponoszenie kosztów, nie zrobiłam więcej niż one. Aby wykonywać obowiązki, porzuciły swoją pracę, swoich rodziców i swoje dzieci, a mnie wciąż ograniczały uczucia, gdy wykonywałam swój obowiązek. One nie były w stanie wytrwać. Gdybym została aresztowana i policja chciała umieścić mnie w więzieniu, czy byłabym w stanie wytrwać przy swoim świadectwie? Gdybym zdradziła Boga, jak one, bo moje ciało nie wytrzymałoby bólu, i gdybym bała się więzienia, czy nie przypadłyby mi w udziale zły wynik i złe przeznaczenie? Czy te lata mojej wiary w Boga nie poszłyby na marne? Nie potrafiłam przestać się martwić o siebie. Nie rozumiałam, czemu kościół jest tak zaciekle prześladowany i czemu aresztowano tak dużo braci i sióstr? Wszyscy dumni wojownicy w moim umyśle upadli. W tamtym czasie byłam bardzo przybita. Każdego dnia zgryzota malowała się na mojej twarzy i ciężko wzdychałam z rozpaczy. Gdy czytałam słowa Boga, nie brałam ich sobie do serca i brak mi było energii do udziału w zgromadzeniach i wykonywania obowiązku.

Jedna z sióstr dostrzegła, że jestem przybita, i napomniała mnie: „Nie możesz trwać w tym zniechęceniu. Musisz uczyć się od braci i sióstr trwających przy świadectwie, czytać więcej słów Boga i wynosić z tego wszystkiego większą naukę”. Trzeba mi było tych słów, bym uświadomiła sobie, jaka jestem słaba. Moim braciom i siostrom nie były obce prześladowania ze strony policji i wielkie cierpienia, a mimo to wiedzieli oni, jak polegać na Bogu i uczyć się czegoś z tych doświadczeń. Czemu ja nie wiedziałam, jak szukać intencji Boga? Zastanawiając się nad tym, przeczytałam fragment słów Bożych: „Jak więc można przejść ostatni odcinek ścieżki? W dniach doświadczania udręki musisz znieść wszelkie trudności i mieć wolę cierpienia; tylko w ten sposób możesz dobrze przejść ostatni odcinek ścieżki. Czy myślisz, że tak łatwo jest go przejść? Musisz wiedzieć, jaką funkcję powinieneś pełnić; musicie wzmocnić swój charakter i wyposażyć się w odpowiednią prawdę. To nie jest praca na jeden czy dwa dni i nie jest to takie proste jak myślisz! Przejście ostatniego odcinka ścieżki zależy od rodzaju wiary i woli, jaką będziesz rzeczywiście posiadał. Być może nie potrafisz dojrzeć w sobie działania Ducha Świętego lub nie umiesz odkryć dzieła Ducha Świętego w kościele, więc jesteś nastawiony pesymistycznie i rozczarowany, a także pełen rozpaczy w związku z drogą, która jest przed tobą. Przecież wszyscy wielcy wojownicy z przeszłości upadli – czyż to nie jest dla ciebie ciosem? Jak powinieneś to rozumieć? Czy masz wiarę, czy nie? Czy w pełni rozumiesz dzisiejsze dzieło, czy nie? Te kwestie mogą określić, czy jesteś w stanie z powodzeniem przejść ostatni odcinek ścieżki” (Jak powinieneś przejść ostatni odcinek ścieżki, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że prześladowania i przeciwności losu, których dziś doznajemy, to lekcja, jaką przygotował dla nas Bóg. Nie było łatwo pokonać ostatni odcinek tej ścieżki, więc potrzebowaliśmy ogromnej wiary i wyposażenia się w więcej prawd. Widziałam aresztowania wielu braci i sióstr, widziałam upadek dumnych wojowników obok mnie, a wiele osób uciekło i rozproszyło się na wszystkie strony, więc ogarnęły mnie pesymizm i rozczarowanie, utraciłam wiarę. Czyż nie tkwiłam w samym środku podstępnego spisku szatana? We wszystkim, co Bóg czyni, jest Jego troskliwość i rozwaga, ale ja nie szukałam intencji Boga i kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, ze zniechęceniem patrząc na to, co się dzieje. Nie było to zgodne z intencją Boga! Modliłam się do Boga: „Boże, nie rozumiem, czemu kościół boryka się z tak ciężką sytuacją i czemu pozwalasz, byśmy cierpieli wskutek zaciekłych prześladowań i aresztowań przez Partię Komunistyczną. Boże, proszę, poprowadź mnie do zrozumienia Twojej intencji i wyprowadź mnie z tego stanu błędnego pojmowania i przybicia”.

Przeczytałam wtedy fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszystko, co Bóg czyni, jest konieczne i ma niezwykłe znaczenie, ponieważ wszystko, co czyni On w człowieku, dotyczy Jego zarządzania i zbawienia ludzkości. Naturalnie, nie inaczej było z dziełem, które Bóg wykonał w Hiobie, mimo że Hiob był doskonały i prawy w oczach Boga. Innymi słowy, bez względu na to, co Bóg robi lub w jaki sposób to robi, bez względu na koszty, bez względu na Jego zamiar, cel Jego działań nie ulega zmianie. Jego celem jest wpoić człowiekowi Boże słowa, a także Boże wymagania i intencje Boga wobec człowieka. Innymi słowy, chodzi o wpojenie człowiekowi wszystkiego, co Bóg uważa za pozytywne zgodnie z Jego krokami; co umożliwi człowiekowi zrozumienie serca oraz istoty Boga i pozwoli mu podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, a zatem pozwoli człowiekowi nabrać bojaźni Bożej i unikać zła – a wszystko to stanowi jeden z aspektów celu, jaki przyświeca Bogu we wszystkim, co robi. Innym aspektem jest to, że ponieważ szatan jest kontrapunktem i przedmiotem służebnym w dziele Bożym, człowiek jest często przekazywany szatanowi. Jest to środek, którego Bóg używa, aby umożliwić ludziom dostrzeżenie niegodziwości, brzydoty i podłości szatana pośród jego pokus i ataków, sprawiając w ten sposób, że ludzie znienawidzą szatana i będą w stanie poznać oraz rozpoznać to, co jest negatywne. Proces ten pozwala im stopniowo uwolnić się spod kontroli i oskarżeń, przeszkód i ataków szatana – aż do czasu, gdy dzięki słowom Boga, znajomości Boga, podporządkowaniu się Mu, a także wierze w Boga oraz bojaźni przed Nim zatriumfują nad atakami i oskarżeniami szatana. Dopiero wtedy ludzie zostaną całkowicie wyzwoleni spod władzy szatana. Uwolnienie ludzi oznaczać będzie, że szatan został pokonany, i że nie będą już oni strawą w jego paszczy; zamiast ich połknąć, szatan wypuścił ich z rąk. To dlatego, że tacy ludzie są prawi, ponieważ mają wiarę, posłuszeństwo oraz bojaźń Bożą i dlatego, że całkowicie zrywają z szatanem. Zawstydzają szatana, czynią z niego tchórza i pokonują go z kretesem. Ich przekonanie w podążaniu za Bogiem i podporządkowanie Mu oraz bojaźń Boża pokonują szatana, a także sprawiają, że szatan całkowicie z nich rezygnuje. Tylko tacy ludzie zostali naprawdę pozyskani przez Boga, a właśnie to jest ostatecznym celem Boga przy zbawianiu człowieka. Jeśli chcą być zbawieni i chcą być całkowicie pozyskani przez Boga, to wszyscy ci, którzy podążają za Bogiem, muszą zmierzyć się z pokusami i atakami szatana, zarówno wielkimi jak i małymi. Ci, którzy wychodzą obronną ręką z tych pokus i ataków oraz są w stanie w pełni pokonać szatana, są tymi, którzy zostali zbawieni przez Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytanie słów Bożych zrozumiałam, że Dzieło Boże ma wybawić ludzi od grzechu i wpływu szatana, wprowadzając ich na koniec do królestwa Boga. Szatanowi i królom diabelskim się to nie podoba i zaciekle prześladują i aresztują wybrańców Boga, przeciwstawiając się Mu na każdy sposób. I robiąc wszystko, by przeszkodzić dziełu Bożemu. Oskarżają i atakują wszystkich, którzy idą za Bogiem, dążąc do tego, by ludzie zaprzeczyli Bogu, zdradzili Go i zostali ukarani w piekle razem z nimi. W obliczu różnych pokus i ataków ze strony szatana zbawienia mogą dostąpić ci wybrańcy Boga, którzy potrafią na Nim polegać, wytrwać przy świadectwie i upokorzyć szatana. Tymczasem ci, którzy zdradzają Boga, idą na kompromis z szatanem i poddają się Mu, tracą Boże zbawienie, są demaskowani i eliminowani. Gdy zrozumiałam ten aspekt prawdy, poczułam nagle w sercu jasność i światło. Cierpienie z powodu aresztowań i prześladowań przez reżim szatana było konieczne do tego, by dostąpić zbawienia. Moje tchórzostwo, strach i myśl o ucieczce od tych okoliczności były bezużyteczne; powinnam zaopatrzyć się w więcej prawd i wytrwać w swoim świadectwie o Bogu.

Później przeczytałam jeszcze te słowa Boga: „W państwie wielkiego czerwonego smoka wykonałem etap pracy niezgłębionej dla istot ludzkich, sprawiając, że chwieją się one na wietrze, po czym wiele z nich cicho odpływa w jego powiewach. Naprawdę to jest owo »klepisko«, które wkrótce oczyszczę; tego właśnie pragnę i taki jest także Mój plan. Jako że gdy Ja byłem zajęty dokonywaniem dzieła, wkradło się wielu złych, ale nie spieszę się bynajmniej, aby ich przegnać. Zamiast tego przepędzę ich, kiedy nadejdzie odpowiedni czas. Potem dopiero będę źródłem życia, pozwalając tym, którzy naprawdę Mnie miłują, otrzymać ode Mnie owoc drzewa figowego i woń lilii. W kraju, gdzie przebywa szatan, w tej krainie prochu, nie ma czystego złota, tylko piasek, zatem natrafiwszy na takie okoliczności, wykonuję stosowny etap dzieła. Powinieneś wiedzieć, że tym, co pozyskuję, jest czyste, wyrafinowane złoto, a nie piasek. Jakże mogliby źli przebywać nadal w Moim domu? Jak mógłbym pozwolić lisom, aby żyły jako szkodniki w Moim raju? Używam wszelkich środków, aby je przepędzić. Dopóki nie objawią się Moje intencje, nikt nie jest świadom tego, co zamierzam uczynić. Korzystając z tej sposobności, przepędzam tych złych ludzi, a oni są zmuszeni zniknąć Mi z oczu. Tak właśnie czynię ze złymi; ale nadejdzie jeszcze dzień, w którym będą mogli pełnić służbę dla Mnie” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że wielki, czerwony smok jest przedmiotem służebnym w dziele Bożym. Bóg używa prześladowań i aresztowań, których dokonuje wielki, czerwony smok, jako środka do doskonalenia swoich wybrańców, jednocześnie demaskując złych ludzi i niedowiarków, klasyfikując ludzi według ich rodzaju. Dzieło Boże jest wszechmocne i mądre! Wściekłe prześladowania i aresztowania, których dokonuje wielki, czerwony smok, służą temu, by doskonalić ludzi, demaskować ich i eliminować. Pszenica i chwasty, prawdziwi wierzący i fałszywi wierzący – Bóg ujawnia ich wszystkich po kolei w tym niesprzyjającym środowisku. Ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga i miłują prawdę, nawet jeśli będą cierpieć i nawet jeśli umrą, to i tak pójdą za Bogiem aż do końca i wytrwają przy swoim świadectwie o Nim. Ci, którzy nie wierzą w Boga prawdziwie i nie mają człowieczeństwa, pójdą na kompromis z szatanem i ulegną mu w każdych okolicznościach. Tacy ludzie to właśnie chwasty, które Bóg demaskuje w swoim dziele w dniach ostatecznych; to oni zostaną wyeliminowani. Pomyślałam o pewnym młodym bracie, który był pośród aresztowanych. Policjanci przypalali go papierosem i raz za razem oblewali wrzątkiem. Było to niewyobrażalnie przerażające, ale ten brat dzielnie zniósł męczarnie i nie zdradził Boga. Stawił czoła indoktrynacji, której poddawali go policjanci, i posłużył się prawdą, by wykazać błędność ich twierdzeń. Wolałby pójść do więzienia niż choćby jednym słowem zaprzeczyć Bogu lub zdradzić Go. Była też jedna siostra, z której policjanci zdarli ubranie, zawlekli ją do ciemnego pokoju i razili paralizatorami tak długo, że śmierć wydawała się lepsza niż życie, ale ona wolałaby umrzeć niż zdradzić Boga. Wielu spośród aresztowanych braci i sióstr wolałoby umrzeć niż zdradzić Boga. Dali oni donośne świadectwo o Bogu i upokorzyli szatana. Choć tych ludzi prześladowano i wsadzono do aresztu, a ich ciała musiały znosić cierpienie, to gdy ujrzeli oni czyny Boga, ich wiara została udoskonalona. Dostrzegłam, że mądrość Boga przejawia się w wykorzystaniu przebiegłego spisku szatana. Wielki, czerwony smok używał różnych metod, by prześladować wierzących w Boga, nadaremno próbując zmusić ludzi, by zdradzili Boga i się Go wyparli, lecz Bóg w tym gorącym tyglu doskonalił grupę ludzi, aby stali się zwycięzcami, dobrymi żołnierzami królestwa, demaskując przy tym i eliminując niedowiarków i złych ludzi, którzy szukają chleba, żeby zaspokoić głód. Pomyślałam o tym, że zanim je aresztowano, Ding Jie i Xia Yu były skłonne do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, powtarzając, że należy wytrwać przy świadectwie o Bogu. Sprawiały wrażenie osób, które szczerze wierzą w Boga, ale gdy tylko zostały aresztowane i poddane torturom, postanowiły chronić własną skórę i zdradziły Boga, wydały braci i siostry, a nawet stały się pachołkami Partii Komunistycznej. Okazały się dokładnie takim rodzajem złych osób, które Bóg zdemaskował. Gdybyś wcześniej ktoś powiedział, że są one złymi osobami i że zdradziłyby Boga, na pewno bym w to nie uwierzyła. Ale po tym, co ujawniły fakty, jasno ujrzałam naturoistotę tych przywódczyń. Gdy coś mówiły, z ich ust sypały się tylko słowa doktryny i puste teorie. Znów pomyślałam o sobie. Kiedyś złożyłam Bogu przyrzeczenie, że bez względu na przeciwności losu nigdy nie ustanę w wypełnianiu swojego obowiązku i zadowalaniu Boga, i myślałam, że wykazuję się wspaniałą postawą. Ale w obliczu zagrożenia i cierpienia dałam się opanować zgrozie i lękowi, utraciłam wiarę, przez co w końcu dotarło do mnie, że moja postawa jest żałosna.

Potem pomyślałam o tym, jaką porażkę poniosły Ding Jie i Xia Yu. Zrozumiałam, że muszę z niej wynieść dla siebie naukę. Czemu uznałam to, że one stały się judaszami i zdradziły Boga, jest takie zaskakujące i trudne do zaakceptowania? Skrupulatnie nad tym rozmyślając, dostrzegłam, że ulegam pewnemu błędnemu przeświadczeniu. Myślałam, że skoro są przywódczyniami, skoro porzuciły swoje rodziny i kariery, by wykonywać obowiązki, i skoro ich omówienia były zazwyczaj bardzo dobre, to znaczy, że muszą pojmować prawdę i mieć rzeczywistość, że swoją postawą przewyższają braci i siostry i że nie zdradziłyby Boga z taką łatwością. Zrozumiałam, że stosuję złe kryteria oceny. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże uświadomiły mi, że gdy ktoś zostaje wybrany na przywódcę, jest to tylko okazja do szkolenia się. Nie znaczy to wcale, że taki ktoś rozumie prawdą i posiada rzeczywistość. Co więcej, to, czy ostatecznie wykaże się niezłomnością, zależy od jego naturoistoty i ścieżki, którą kroczy. Nie ma to nic wspólnego z byciem przywódcą. Bez względu na to, jak wysoki ktoś ma status, ile na pozór się wyrzeka i jak bardzo się poświęca oraz z jakim zapałem potrafi znosić cierpienia, jeśli w obliczu przeciwności chroni jedynie swoje osobiste interesy, nie ma miejsca dla Boga w swoim sercu oraz jest w stanie Go zdradzić w dowolnym miejscu i czasie, to taki ktoś nie posiada prawdorzeczywistości. Kiedyś myślałam, że skoro przywódcy i pracownicy wiedzą, jak prowadzić omówienia, pokazuje to, że rozumieją intencje Boga i Jego żądania, że swoją postawą przewyższają braci i siostry oraz że są w stanie wytrwać w obliczu prób. Były to tylko moje pojęcia i wyobrażenia. Teraz zrozumiałam, że to, czy ktoś posiada prawdorzeczywistość, zależy głównie od tego, czy wiedza, którą omawia, jest czymś, co ten ktoś urzeczywistnia. Ktoś może mieć dar wymowy, ale jeśli nie urzeczywistnia słów, które wypowiada, to znaczy, że jego omówienie to tylko doktryny; jest to niepraktyczne i taki ktoś wcale nie rozumie prawdy. Posiadanie statusu nie jest równoznaczne z posiadaniem prawdorzeczywistości, a jeśli ktoś jest przywódcą i ma status, nie znaczy to, że potrafi poznać Boga i się Mu podporządkować, nie mówiąc już o miłowaniu Boga i posiadaniu człowieczeństwa. Oceniając kogoś, nie należy brać pod uwagę tego, jaki ten ktoś ma status, ale to, co ten ktoś urzeczywistnia. Jeśli ktoś potrafi się podporządkować, okazuje Bogu lojalność i prawdziwie Go poznaje, gdy coś mu się przytrafia, oraz jest w stanie oddać swoje życie i zadowolić Boga w decydującym momencie, to znaczy, że posiada prawdorzeczywistość. Wydawało się, że Ding Jie i Xia Yu są zdolne do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, ale w obliczu zagrożenia myślały jedynie o własnych interesach i własnym bezpieczeństwie, nie potrafiły być lojalne wobec Boga i chronić interesów domu Bożego. W ogóle nie były to osoby rzeczywiście dążące do prawdy. Były zdolne do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, znoszenia cierpienia i płacenia ceny, bo kierowała nimi intencja zyskania błogosławieństw; chciały dla siebie korzyści od Boga. Gdy znalazły się w sytuacji, w której w grę wchodziły ich osobiste interesy, były w stanie porzucić Boga bez najmniejszego wahania. W ogóle nie były to osoby prawdziwie wierzące w Boga. Ponosiły wyrzeczenia i koszty, ale robiły to nieszczerze; próbowały dobić targu z Bogiem. Był jeszcze jeden powód, dla którego zdradziły Boga, a mianowicie, miały zbyt wielki wzgląd na swoje ciało, nie chciały znosić udręk więzienia i bały się śmierci. Dlatego stały się judaszami. Uświadomiwszy sobie przyczynę ich upadku, pomyślałam, że ja też jestem tchórzliwa i boję się, że kiedyś mnie aresztują, a ja nie będę w stanie wytrzymać tortur i zdradzę Boga. W sercu pomodliłam się więc do Boga: „Boże, proszę, poprowadź mnie do prawd, w które powinnam się zaopatrzyć, aby Cię nie zdradzić”.

Podczas poszukiwań przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Zdarza się coś, co wymaga od ciebie przetrwania trudności i w tym czasie powinieneś zrozumieć, jakie są Boże intencje i jak powinieneś się o nie troszczyć. Nie wolno ci próbować zadowalać samego siebie: najpierw odsuń samego siebie na bok. Nie ma nic bardziej nikczemnego niż ciało. Musisz starać się zadowolić Boga i musisz spełnić swój obowiązek. Gdy będziesz tak myśleć, Bóg przyniesie ci szczególne oświecenie w tej sprawie, a twoje serce również znajdzie pocieszenie. Czy to duża rzecz, czy mała, kiedy coś ci się przydarza, musisz najpierw odsunąć się na bok i uznać ciało za najniższą ze wszystkich rzeczy. Im bardziej zaspokajasz ciało, na tym więcej ono sobie pozwala; jeżeli zaspokoisz je tym razem, następnym razem będzie domagać się więcej. Kiedy to trwa, ludzie miłują ciało jeszcze bardziej. Ciało zawsze ma nadmierne pragnienia, zawsze domaga się zaspokojenia i wynagrodzenia, czy to w rzeczach, które jesz, które nosisz, czy w traceniu panowania nad sobą, czy uleganiu własnej słabości i lenistwu… Im bardziej zaspokajasz ciało, tym większe stają się jego pragnienia i tym bardziej staje się ono zdeprawowane, aż do momentu, gdy ciało ludzkie zaczyna mieć jeszcze głębsze pojęcia i w końcu buntuje się przeciwko Bogu, wywyższa się i zaczyna wątpić w Boże dzieło. Im bardziej zadowalasz ciało, tym większe stają się jego słabości; zawsze będziesz wtedy czuć, że nikt nie okazuje zrozumienia dla twojej słabości, zawsze będziesz uważać, że Bóg posunął się za daleko i powiesz: »Jak Bóg może być tak surowy? Dlaczego nie odpuści trochę ludziom?«. Kiedy ludzie zaspokajają ciało i zbytnio o nie dbają, wtedy rujnują samych siebie” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że ciało należy do szatana. Zostaliśmy zbyt głęboko skażeni przez szatana i w życiu kierujemy się następującą szatańską trucizną: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Żyjąc w ten sposób, ludzie myślą tylko o sobie i na pierwszym miejscu stawiają własne interesy, cokolwiek robią. Aby oszczędzić ciału cierpienia, potrafią robić rzeczy, które są wbrew ich sumieniu i wbrew człowieczeństwu. Gdyby ludzie aresztowani przez Partię Komunistyczną i stojący przed groźbą tortur i uwięzienia myśleli tylko o tym, jak oszczędzić ciału cierpień i jak uniknąć pobicia i więzienia, byliby w stanie wydać braci i siostry oraz zdradzić Boga. Byłoby to z korzyścią dla ich ciał, ale ich życie zostałoby zniszczone, na zawsze straciliby Boże zbawienie i zostaliby strąceni do piekła wraz z szatanem, by ponieść karę. Zastanawiając się nad sobą, zrozumiałam, że mam zbyt duży wzgląd na swoje ciało. Chcę wierzyć w Boga, ale zawsze w taki sposób, żeby było mi z tym wygodnie i żeby moje ciało nie cierpiało. Gdy okoliczności były sprzyjające, byłam w stanie wykonywać swój obowiązek, ale w obliczu aresztowań i prześladowań przestraszyłam się i stchórzyłam, bałam się, że trafię do aresztu, że będą mnie torturować i wsadzą do więzienia. Strach stał się moim chlebem powszednim. Szatan wykorzystywał moje umiłowanie ciała i niechęć do cierpienia, by popchnąć mnie do zdradzenia Boga. Pomyślałam o Panu Jezusie, który pojawił się i czynił dzieło w czasie swojego wcielenia. Gdy wiedział już, że zostanie ukrzyżowany, to choć cierpiał i opanowała Go słabość, był w stanie podporządkować się woli Boga, znieść upokorzenie, ból, szyderstwa i zniewagi, chłostę i koronę cierniową, drogę krzyżową prowadzącą na miejsce śmierci, a także samo ukrzyżowanie. Gdy Bóg stał się ciałem po raz drugi, spotkały Go wszelkiego rodzaju prześladowania ze strony Partii Komunistycznej, a On, w takich okolicznościach, wyrażał prawdę i dokonywał dzieła zbawienia ludzkości. Aby ją zbawić, Bóg znosił całe to cierpienie bez słowa skargi. Miłość Boga do ludzkości jest taka wielka! Ja tymczasem wierzyłam w Boga, by dostąpić zbawienia, a gdy choćby tylko trochę cierpiałam, winiłam Boga i źle Go rozumiałam. Byłam samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa!

Później odnalazłam ścieżkę praktyki w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę. Niezależnie od tego, jaka jest twoja faktyczna postawa, musisz najpierw mieć zarówno wolę znoszenia trudów, jak i prawdziwą wiarę, a także musisz mieć wolę ku temu, by buntować się przeciwko cielesności. Powinieneś być gotów do tego, by osobiście znosić trudy i doznawać uszczerbku we własnych interesach, aby spełnić Boże intencje. Musisz ponadto być zdolny do tego, by okazywać skruchę w swoim sercu: w przeszłości nie potrafiłeś zadowolić Boga, i teraz oto możesz odczuwać skruchę za swe zachowanie. Nie wolno ci zaniedbywać żadnej z powyższych spraw, gdyż to właśnie poprzez te rzeczy Bóg cię udoskonali. Jeśli nie zdołasz spełnić tych kryteriów, nie będziesz mógł zostać udoskonalony” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że w dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła osądzania i oczyszczania ludzi. Wykorzystuje rozmaite okropne sytuacje, by poddać nas próbie i uszlachetnić, byśmy poznali własne skażone skłonności i niewłaściwe pobudki, byśmy na koniec zbuntowali się przeciwko cielesności, wyzbyli się skrajnych pragnień, podporządkowali się Bogu niezależnie od tego, co On czyni, ochoczo znosili bolączki ciała i postanowili zadowolić Boga; tylko tacy ludzie mogą być przez Niego doskonaleni. Bóg za pomocą rozmaitych okropnych sytuacji uszlachetnia w ludziach wolę znoszenia cierpień i doskonali w nich wiarę, miłość i autentyczne podporządkowanie się Bogu. Ludzie nie są w stanie zyskać takiej prawdorzeczywistości w pomyślnych okolicznościach. Dlatego to właśnie aresztowania i prześladowania dokonywane przez Partię Komunistyczną uświadomiły mi, jaką mam postawę. Zrozumiałam, że brak mi wiary w Boga, a także dowiedziałam się czegoś o swoim samolubnym, podłym, zepsutym usposobieniu. Dotarło do mnie, że Bóg posługuje się aresztowaniami i prześladowaniami dokonywanymi przez Partię Komunistyczną, by doskonalić grupę ludzi mających stać się zwycięzcami, a także by demaskować i eliminować niedowiarków i złych ludzi. Dostrzegłam, że mądrość Boga przejawia się w wykorzystaniu przebiegłego spisku szatana. Tych prawd nie zyskałabym, gdyby okoliczności były pomyślne. Dzięki temu doświadczeniu wyraźniej ujrzałam nikczemną naturę sprzeciwu Partii Komunistycznej wobec Boga. W moim sercu zrodziła się nienawiść do niej i z jeszcze większym zapałem chciałam podążać za Bogiem. Chciałam też dobrze wykonywać swój obowiązek, by upokorzyć szatana. Pomyślałam o słowach pieśni zatytułowanej „Świadectwo życia”: „Pewnego dnia mogę zostać schwytany oraz być prześladowany przez Komunistyczną Partię Chin, i to cierpienie jest dla dobra sprawiedliwości, co wiem w głębi serca. Jeśli moje życie zgaśnie jak iskra w oka mgnieniu, mimo to wyznam z dumą, że przyjąłem Chrystusa dni ostatecznych. Jeśli nie będę mógł być świadkiem wielkiego rozkwitu królestwa ewangelii, mimo to złożę w ofierze najpiękniejsze pragnienia. Jeśli nie doczekam dnia, w którym nastanie królestwo, lecz dzisiaj będę w stanie zawstydzić szatana, wówczas moje serce wypełnią radość i pokój” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Nucąc w myślach tę pieśń, nie umiałam powstrzymać łez i byłam zdecydowana podążać za Bogiem aż do końca.


42. Znam już korzyści płynące z pisania artykułów, przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu

Autorstwa Guang Chun, Chiny

W 2020 roku byłam przywódczynią kościoła. Widziałam, że kilkoro braci i sióstr napisało parę dobrych artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu, i zazdrościłam im. Nie przykładałam jednak dużej wagi do pisania tych artykułów, zawsze byłam zdania, że tylko ludzie z potencjałem i umiejętnościami pisarskimi potrafią je dobrze pisać. Ja nie miałam za wiele potencjału i powierzchownie rozumiałam prawdę. Dla mnie pisanie artykułów było stratą czasu, który równie dobrze mogłam wykorzystać na nieco więcej pracy. Gdybym nie pracowała, jak należy, wyglądałoby to tak, jakbym nie miała poczucia odpowiedzialności, a bracia i siostry źle by o mnie myśleli. Co więcej, pisanie artykułów było sprawą osobistą i to ode mnie zależało, czy to robię, czy nie. Lepiej było dla mnie nieco częściej pracować i brać udział w zgromadzeniach, aby bracia i siostry chwalili mnie za poczucie odpowiedzialności. Dlatego nie chciałam poświęcać czasu na pisanie artykułów. Każdego dnia skupiałam się tylko na pracy i zgromadzeniach z braćmi i siostrami. Kiedy coś mi się przydarzało, rzadko zastanawiałam się nad sobą. Czasami byłam w stanie rozpoznać, jaki rodzaj zepsutego usposobienia przejawiam, ale nie szukałam prawdy, żeby się z nim uporać. Bracia i siostry, z którymi pracowałam, zwrócili mi uwagę, że nie skupiam się na wejściu w życie, mimo to nadal z nimi dyskutowałam i nie akceptowałam tego. Później, chociaż każdego dnia byłam zajęta zgromadzeniami, ponieważ nie przywiązywałam wagi do autorefleksji, zrozumienia siebie czy poszukiwania prawdy, brakowało u mnie wejścia w życie, a podczas zgromadzeń potrafiłam mówić tylko o doktrynach lub wypowiadać słowa napomnienia i zachęty i nie umiałam rozwiązywać rzeczywistych problemów. Pewnego razu przełożony powiedział, że nie może wykonywać prawdziwej pracy, że żyje w stanie zniechęcenia i nie chce pełnić obowiązków nadzorczych. Nie potrafiłam dostrzec pierwotnej przyczyny jego negatywnego nastawienia i nie wiedziałam, jak temu zaradzić. Problem rozwiązał się dopiero wtedy, gdy siostra, z którą współpracowałam, później omówiła z nim sprawę. Wtedy nie zastanawiałam się nad swoim stanem i nadal uważałam, że energiczna praca i częstsze gromadzenie się oznacza, że mam poczucie odpowiedzialności. Po pewnym czasie moje serce stało się puste i nie odnosiłam żadnych korzyści.

Pewnego razu jedna z sióstr zapytała mnie, czy pisałam artykuły przedstawiające świadectwa oparte na doświadczeniu. Rozmawiała ze mną i powiedziała, że pisanie artykułów może skłonić nas do wyciszenia serca i poszukiwania prawdy, a tym samym osiągnięcia wejścia w życie. Później przeczytałam fragment słów Bożych, który zmienił moje nastawienie do pisania artykułów przedstawiających świadectwo. Bóg mówi: „To, co otrzymaliście, nie jest jedynie Moją prawdą, Moją drogą i Moim życiem, ale wizją i objawieniem – większymi niż u Jana. Rozumiecie jeszcze dużo więcej tajemnic i patrzyliście na Moje prawdziwe oblicze; zaakceptowaliście więcej Mojego sądu i wiecie więcej o Moim sprawiedliwym usposobieniu. Tak więc, chociaż urodziliście się w dniach ostatecznych, wasze zrozumienie dotyczy tego, co dawne i przeszłe, a doświadczyliście również rzeczy dzisiejszych, a wszystko to zostało osobiście dokonane przeze Mnie. Moje prośby do was nie są wygórowane, ponieważ dałem wam tak wiele i tak wiele ujrzeliście u Mnie. Dlatego proszę was, abyście nieśli o Mnie świadectwo świętym przeszłych epok – jest to jedyne pragnienie Mojego serca” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W ciągu tych kilku lat wiary w Boga zrozumiałam kilka prawd, zdobyłam wiedzę na temat swoich zepsutych skłonności i zmieniłam poglądy na niektóre sprawy. Był to rezultat pracy Boga nade mną. Pisząc o tym, co zyskałam, składałabym świadectwo o Bogu; to była moja odpowiedzialność, a nawet mój obowiązek. Powinnam traktować to jako obowiązek; byłoby to zgodne z intencją Boga. Nigdy jednak nie traktowałam opisywania świadectw opartych na doświadczeniu jako obowiązku. Uważałam to raczej za coś opcjonalnego i było to dla mnie wysoce obojętne. W ogóle nie wykazywałam się inicjatywą. Doświadczyłam dzieła Bożego. Gdybym nie spisała swoich doświadczeń i nie dała świadectwa o Bogu, ukrywałabym Jego łaskę i błogosławieństwa, nie miałabym sumienia i rozumu.

Później pojawiła się niejasna świadomość, że moja niechęć do pisania artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu oraz do niesienia świadectwa o Bogu była przejawem braku umiłowania prawdy. Pomyślałam wtedy o fragmencie słów Bożych, który następnie znalazłam i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Najbardziej oczywistym stanem u ludzi czujących niechęć do prawdy jest to, że nie interesuje ich prawda ani to, co pozytywne, czują wręcz do tego wstręt i nienawiść, a najbardziej lubią podążać za trendami. W głębi serca nie akceptują tego, co Bóg kocha i czego wymaga od ludzi. Traktują te rzeczy lekceważąco i są wobec nich obojętni, a niektórzy nawet gardzą nierzadko standardami i zasadami, których Bóg wymaga od człowieka. Brzydzi ich to, co pozytywne, i stale czują wobec tego opór, sprzeciw i pełną pogardę w swym sercu. Jest to podstawowy przejaw tego, że jest się niechętnym prawdzie. (…) Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy lubią dla Niego pracować i entuzjastycznie się krzątać, a gdy chodzi o wykorzystywanie do maksimum swoich talentów i mocnych stron czy realizowanie własnych preferencji i popisywanie się, mają nieprzebrane zapasy energii. Ale jeśli poprosisz, by wprowadzali prawdę w życie i działali zgodnie z prawdozasadami, to natychmiast podcinasz im skrzydła i tracą cały entuzjazm. Gdy nie mogą się popisywać, stają się zgaszeni i przygnębieni. Jak to jest, że mają energię na popisywanie się? I jak to jest, że brak im energii do wprowadzania prawdy w życie? Na czym polega problem? Wszyscy ludzie lubią się wyróżniać; wszyscy pożądają próżnej chwały. Każdy człowiek ma niewyczerpaną energię, gdy chodzi o wiarę w Boga dla błogosławieństw i nagród, dlaczego zatem staje się zgaszony i przygnębiony, gdy przychodzi do praktykowania prawdy i zbuntowania się przeciwko ciału? Dlaczego tak się dzieje? To dowodzi, że ludzkie serca są zanieczyszczone. Ludzie wierzą w Boga wyłącznie dla uzyskania błogosławieństw – mówiąc prosto, czynią to, by wejść do królestwa niebieskiego. Jeśli nie mogą dążyć do błogosławieństw i korzyści, stają się zgaszeni i przygnębieni i tracą entuzjazm. Wszystko to spowodowane jest zepsutym usposobieniem, które jest niechętne prawdzie. Pod kontrolą tego usposobienia ludzie nie mają ochoty wybierać ścieżki dążenia do prawdy, idą własną drogą i wybierają niewłaściwą ścieżkę – doskonale wiedzą, że nie należy gonić za sławą, zyskiem i statusem, a jednak nie są w stanie się bez nich obejść ani ich odrzucić, więc wciąż za nimi gonią, krocząc ścieżką szatana. W tym przypadku nie podążają za Bogiem, lecz za szatanem. Wszystko, co robią, robią w służbie szatana i są sługami szatana” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnił, że ludzie, którzy przejawiają niechęć do prawdy, wolą raczej to, co negatywne od tego, co pozytywne. Taka właśnie byłam. Gdybym mogła się uwijać i wykonywać więcej pracy, aby pokazać braciom i siostrom, że mam poczucie odpowiedzialności, albo gdybym mogła się wykazać i sprawić, by wyższy przywódca miał o mnie wysokie mniemanie, włożyłabym w to bezgraniczny wysiłek, nie szczędząc czasu ani energii. Natomiast gdy przyszło do pisania artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu, chociaż wiedziałam aż za dobrze, że było to zgodne z intencją Boga i korzystne dla mojego wejścia w życie, myślałam, że to opóźni moją pracę, i byłam temu bardzo przeciwna. Znajdowałam też powody i wymówki, mówiąc, że byłam zajęta pracą i nie miałam czasu na pisanie. W rzeczywistości nie chodziło o to, że nie miałam czasu, ale o to, że moja natura była niechętna prawdzie. Nie chciałam pisać artykułów ani wkładać wysiłku w podążanie za prawdą. Zrozumiałam, że moje podejście do prawdy było bardzo chłodne i że to, co pozytywne, jest dla mnie odpychające, że jestem temu przeciwna i niechętna. Podążałam błędną ścieżką, która była sprzeczna z Bożymi wymaganiami. Gdy to zrozumiałam, przestraszyłam się i chciałam zawrócić z tej drogi oraz się zmienić.

Zastanowiłam się też i zrozumiałam, że na moją niechęć do pisania artykułów wpłynął mój nieodrzeczny pogląd na siebie samą; myślałam, że nie mam talentu do pisania i nie potrafię pisać dobrych artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu. Patrząc na to teraz, byłam w błędzie. Podczas pisania artykułów nie ma znaczenia, jak dobrym jest się pisarzem. Artykuł przedstawiający świadectwo oparte na doświadczeniu nie będzie dobry tylko dlatego, że użyto w nim kwiecistego języka. Ważne jest to, czy ktoś ma prawdziwe doświadczenie i zrozumienie. Bez doświadczenia można jedynie pisać puste doktryny, niezależnie od umiejętności pisarskich. Gdy to zrozumiałam, zdecydowanie zmieniłam sposób myślenia, stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się do Niego: „Boże, zawsze przywiązywałam wagę do tego, by stwarzać pozory, że jestem zabiegana i zajęta pracą, i nie stawałam przed Tobą, by w spokoju rozważać Twoje słowa. Zmarnowałam tyle czasu, nie podążając za prawdą. Od teraz jestem gotowa wyciszyć się przed Tobą, szukać prawdy i rozwiązywać problemy”.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Co się tyczy dzieła, człowiek myśli, że polega ono na nieustannym uganianiu się dla Boga, wygłaszaniu wszędzie kazań i ponoszeniu kosztów na rzecz Boga. Przekonanie to, choć słuszne, jest nazbyt jednostronne. Tym, czego Bóg oczekuje od człowieka, nie jest jedynie nieustanne uganianie się dla Niego; oprócz tego w dziele tym chodzi o służbę i zaopatrywanie w duchu. Wielu braci i sióstr, nawet mając za sobą wieloletnie doświadczenie, nigdy nie myślało o tym, by pracować dla Boga, ponieważ ludzkie wyobrażenia o dziele mają się nijak do tego, czego oczekuje Bóg. A zatem człowieka w ogóle nie interesuje kwestia dzieła, i właśnie z tej przyczyny wejście człowieka również jest dość jednostronne. Wy wszyscy powinniście rozpocząć wasze wkraczanie od pracy dla Boga, tak abyście mogli lepiej przejść wszystkie aspekty doświadczenia. W to właśnie powinniście wejść. W dziele nie chodzi o nieustanne uganianie się dla Boga, ale o to, czy życie człowieka i to, co człowiek urzeczywistnia, jest w stanie dawać Bogu radość. Chodzi o to, by ludzie, poprzez swoje oddanie Bogu i znajomość Boga, nieśli o Nim świadectwo, a także służyli ludziom. To właśnie jest obowiązkiem człowieka i czymś, co wszyscy ludzie winni zrozumieć. Można powiedzieć, że wasze wejście jest waszym dziełem i że staracie się wkroczyć w trakcie waszej pracy dla Boga. Doświadczanie dzieła Boga nie oznacza jedynie, że człowiek wie, jak jeść i pić Jego słowo. Ważniejsze jest to, że musicie wiedzieć, jak składać o Nim świadectwo i musicie potrafić Mu służyć, a także służyć człowiekowi i go zaopatrywać. To właśnie jest dzieło, a także wasze wejście; jest to coś, co osiągnąć powinna każda osoba. Jest wielu takich, którzy skupiają się jedynie na nieustannym uganianiu się dla Boga oraz na głoszeniu wszędzie kazań, jednakże pomijają swoje indywidualne doświadczenie i zaniedbują własne wkraczanie w życie duchowe. To właśnie doprowadziło tych, którzy służą Bogu, do stanu, w którym stawiają Mu opór” (Dzieło i wejście (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że trzeba mieć doświadczenie życiowe, aby naprawdę wykonywać pracę kościoła. Tylko wtedy, gdy ktoś buduje wspólnotę na prawdzie i rozwiązuje realne problemy, wykonuje on rzeczywistą pracę, i tylko wtedy, gdy jego praca przynosi rezultaty, naprawdę wypełnia on swój obowiązek. W przeszłości wierzyłam, że jeśli się uwijam i częściej uczestniczę w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, oznacza to, że wykonuję rzeczywistą pracę. Jest to błędny pogląd, który w ogóle nie jest zgodny ze słowami Bożymi. Kiedy myślę o tych wszystkich momentach, w których brałam udział w zgromadzeniach i budowałam wspólnotę z braćmi i siostrami, widzę, że nigdy nie byłam w stanie dojrzeć pierwotnej przyczyny problemów, gdy próbowaliśmy się uporać z ich stanami i trudnościami. Nie potrafiłam wskazać sedna sprawy, a jedynie wypowiadałam pewne słowa i doktryny, aby napominać ludzi, lub przekazywałam im pewne reguły dotyczące tego, jak postępować, będąc całkowicie niezdolną do wskazania im drogi praktyki. Bez względu na to, jak często budowałam wspólnotę, było to niepraktyczne i nie rozwiązywało problemów braci i sióstr. Bracia i siostry nie wiedzieli, jak doświadczać dzieła Bożego i gdy napotykali trudności, kierowali się swoimi zepsutymi skłonnościami. Mimowolnie ulegali zniechęceniu i słabości, a problemy w ich pracy wcale nie znikały. Jak można było to nazywać wykonywaniem obowiązku? Oszukiwałam zarówno Boga, jak i braci i siostry. Wreszcie zobaczyłam wyraźnie, że powierzchowne odczuwanie ciężaru odpowiedzialności nie jest tym samym, co odczuwanie go naprawdę. Więcej pracy i uwijania się nie oznacza, że ktoś lojalnie wykonuje swój obowiązek, a tym bardziej, że rzeczywiście pracuje. Prawdziwe poczucie odpowiedzialności za własny obowiązek nie oznacza ciągłego pośpiechu. Oznacza raczej duchowe zaopatrzenie w życie, skupianie się na doświadczaniu dzieła Bożego podczas pełnienia obowiązku, poszukiwanie prawdy, gdy coś się dzieje, oraz próby rozpoznawania, czego nam brakuje, i znalezienia zasad praktyki, a następnie wykorzystanie swojej wiedzy opartej na doświadczeniu do rozwiązywania rzeczywistych trudności i problemów braci i sióstr. Tylko w ten sposób można osiągnąć dobry wynik w ramach wypełniania swojego obowiązku, i tylko to jest budujące i korzystne dla wejścia w życie innych. Zrozumiałam również, że pisanie artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu może skłonić mnie do wyciszenia serca, pobudzić do rozważania słów Bożych i autorefleksji. Tylko wtedy, gdy zrozumiem więcej prawd i zdobędę wiedzę o swoich zepsutych skłonnościach, a jednocześnie nauczę się, jak się ich wyzbyć, będę w stanie dostrzegać i rozwiązywać problemy braci i sióstr oraz pomagać im wychodzić z ich stanów. Aby dobrze wykonywać swój obowiązek, musiałam przywiązywać wagę do wejścia w życie, a pisanie artykułów było świetną ścieżką podążania za prawdą. Zwłaszcza jako liderka musiałam jeszcze bardziej się skupić na podążaniu za prawdą i podjąć inicjatywę pisania artykułów niosących świadectwo o Bogu. Tylko tak mogłam dobrze wykonywać swój obowiązek. Rozumiejąc, że pisanie artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu nie było sprawą opcjonalną, nie miałam wymówki, by ich nie pisać.

Pomyślałam o innym fragmencie słów Bożych: „Bez względu na to, ile osób liczy kościół, jego głową jest przywódca. Jaką więc rolę pełni przywódca wśród członków kościoła? Przewodzi wszystkim wybrańcom Bożym w kościele. Jaki zatem ma wpływ na cały kościół? Jeśli przywódca obierze błędną drogę, wszyscy w kościele wstąpią w ślad za nim na ową błędną drogę, co będzie miało wielki wpływ na wszystkich wybrańców Bożych w kościele. Weźmy jako przykład Pawła. Prowadził wiele założonych przez siebie kościołów oraz Bożych wybrańców. Kiedy Paweł zbłądził na manowce, kościoły i wybrańcy Boga, których prowadził, również zbłądzili. Tak więc kiedy przywódcy schodzą na własną, niewłaściwą ścieżkę, ma to wpływ nie tylko na nich samych, ale również na kościoły i Bożych wybrańców, których prowadzą. Jeśli taki przywódca jest odpowiednią osobą, kroczy właściwą ścieżką, dąży do prawdy i ją praktykuje, to wówczas ludzie, którymi kieruje, będą normalnie jeść i pić Boże słowa, oraz normalnie dążyć do prawdy, a jednocześnie życiowe doświadczenie i rozwój takiego przywódcy będą dla wszystkich widoczne i będą miały na nich wpływ. Jaka jest zatem właściwa ścieżka, jaką winien kroczyć przywódca? Jest nią umiejętność prowadzenia innych ku zrozumieniu prawdy i wkraczaniu w nią, oraz zdolność doprowadzania ich przed oblicze Boga” (Punkt pierwszy: Usiłują pozyskać sobie ludzi, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boże, naprawdę dobrze zrozumiałam, że ponieważ jestem liderką i pracownicą, ścieżka, którą podążam, jest bardzo ważna. Gdybym pełniąc swój obowiązek, nie skupiała się na podążaniu za prawdą i dążyła jedynie do tego, aby ludzie mieli o mnie wysokie mniemanie, a jednocześnie uwijałabym się i zajmowałabym się pracą dla reputacji i statusu oraz polegałabym na swoim intelekcie i talencie do pracy i wygłaszania kazań, to wówczas bracia i siostry, którym przewodziłam, również nie przywiązywaliby wagi do wejścia w życie i ich życiem byłoby jedynie wykonywanie pracy. Dla mnie, jako liderki, brak wejścia w życie nie był tylko sprawą osobistą; ten brak wpłynąłby również szkodliwie na życie wielu braci i sióstr. Zrozumiawszy to, poczułam wyrzuty sumienia i smutek, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nie dążę do prawdy i kroczę niewłaściwą ścieżką. Byłam niedbała i zawiodłam jako liderka. Jestem dłużniczką braci i sióstr i wstydzę się tego, jak potraktowałam Twoje posłannictwo. Boże! Pragnę zawrócić z tej drogi. Proszę, poprowadź mnie, abym kroczyła ścieżką podążania za prawdą”.

Później omawiałam z braćmi i siostrami intencję Boga, a także swoje własne doświadczenie i zrozumienie. Stan braci i sióstr uległ po tym pewnej poprawie. Niektórzy z nich zaczęli zastanawiać się nad sobą i próbowali poznać samych siebie, gdy napotykali problemy i trudności w wykonywaniu swojego obowiązku, ucząc się, jak znaleźć ścieżkę w słowach Bożych i nie żyć w stanie zniechęcenia. Ci ludzie z czasem zaczęli osiągać pewne wyniki podczas pełnienia obowiązku. Widząc taki rezultat, poczułam, że było to dzieło i przewodnictwo Ducha Świętego, że był to efekt praktykowania zgodnie ze słowami Bożymi. Zrozumiałam również, że jeśli ktoś chce dobrze wykonywać swój obowiązek, skupienie się na podążaniu za prawdą i uzyskanie wejścia w życie są niezwykle ważne. Od tego momentu zaczęłam przywiązywać wagę do poszukiwania prawdy. Ilekroć czegoś doświadczyłam i coś zrozumiałam, pisałam o tym. Później napisałam kilka artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu i czułam, że coś zyskałam. W niektórych artykułach skupiałam się na jakimś niedorzecznym poglądzie i szukałam prawdy, aby go zrozumieć. Kiedy wyciszyłam się przed Bogiem i rozważałam Jego słowa, byłam w stanie zrozumieć, co jest nie tak z danym niedorzecznym poglądem. Jednocześnie wyraźnie widziałam, że taki niedorzeczny pogląd blokował mnie przed praktykowaniem prawdy i odbijał się na pracy. W innych artykułach zastanawiałam się nad swoim zepsutym usposobieniem, które ujawniłam w odniesieniu do jakiejś konkretnej sprawy. Słowa Boże ujawniły, że byłam samolubna, nikczemna i nie żyłam jak prawdziwy człowiek, i czułam, że zostałam zbyt dogłębnie zepsuta przez Szatana. Ponadto w przeszłości nie skupiałam się na wejściu w życie i nie byłam w stanie rozwiązać problemów braci i sióstr. Jednak z czasem dzięki pisaniu artykułów stopniowo zaczęłam rozumieć pewne prawdy. Niektóre problemy widziałam wyraźniej i kiedy o nich opowiadałam, było to korzystne dla braci i sióstr.

Dzięki refleksji nad swoim podejściem do pisania artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu zrozumiałam, że nie jestem kimś, kto dąży do prawdy, że nie przywiązuję wagi do swojego wejścia w życie, i że mam wiele błędnych poglądów powstrzymujących mnie od podążania za prawdą. Wszystko to doprowadziło do tego, że podczas wykonywania swojego obowiązku skupiałam się wyłącznie na pracy i podążałam ścieżką pracy. W ten sposób nie zdobyłabym prawdy bez względu na to, jak bardzo wydawałam się zajęta. Zrozumiałam też, co to znaczy prawdziwie wypełniać swój obowiązek i jak praktykować, aby naprawdę mieć poczucie odpowiedzialności za swój obowiązek. Pojęłam również, że pisanie artykułów przedstawiających świadectwa oparte na doświadczeniu było świetną ścieżką podążania za prawdą. To, że posiadam teraz to zrozumienie i korzyści, zawdzięczam Bożemu dziełu i przewodnictwu.


43. Nauczyłam się, jak rozróżniać ludzi, opierając się na słowach Bożych

Autorstwa Xiao Wei, Chiny

W 2017 roku wykonywałam w kościele obowiązek polegający na pracy z tekstami. Podczas zgromadzenia dowiedziałam się, że Chen Xia została zwolniona, że uznano ją za antychrysta i że przygotowywane są materiały mające na celu jej wydalenie. Słysząc te wieści, miałam mętlik w głowie i nie mogłam się uspokoić – po prostu nie mogłam się z tym pogodzić. Poznałam Chen Xia, gdy obie odnalazłyśmy Pana. Po przyjęciu dzieła Bożego w dniach ostatecznych wspólnie wykonywałyśmy nasze obowiązki. Chen Xia była wtedy bardzo entuzjastyczna. Jej mąż sprzeciwiał się jej wierze, a ona wylała z tego powodu wiele łez. W końcu wzięła z nim rozwód. Później nadal wykonywała swoje obowiązki z silnym poczuciem brzemienia, jakie na niej spoczywało. Szczególnie rzuciło mi się w oczy to, jak bardzo Chen Xia uwielbiała czytać słowa Boże. Kiedy z nią współpracowałam, zimą wstawała o wczesnych godzinach, by czytać słowa Boże. Kopiowała nawet ważne fragmenty do notatnika i czytała je, gdy tylko miała czas. Często mówiła mi: „Musimy czytać więcej słów Bożych i wkładać w nie wysiłek, w przeciwnym razie nie będziemy w stanie dobrze wykonywać naszych obowiązków”. Pomyślałam sobie: „Ona tak bardzo kocha czytać słowa Boże, więc musi być kimś, kto dąży do prawdy”. W głębi serca darzyłam ją wielkim szacunkiem i sądziłam, że nie tylko jest zdolna do poświęceń i do wykonywania obowiązków, ale także potrafi wkładać wiele wysiłku w czytanie słów Boga, i że pod tym względem nie mogę się z nią równać i muszę się od niej uczyć. Potem, ilekroć napotykałam trudności lub czegoś nie rozumiałam, lubiłam z nią rozmawiać i słuchać jej opinii oraz rad. Później, gdy Chen Xia została przeniesiona w inne miejsce, by wykonywać swoje obowiązki, odczułam to jako prawdziwą stratę. Pomyślałam o tym, jak jeszcze w zeszłym roku zbierała materiały potrzebne do usunięcia ludzi z kościoła. Od tego czasu minęło niewiele czasu, a teraz sama miała zostać wydalona? Czy to mogła być pomyłka? Ale potem pomyślałam o tym, że kościół ma zasady dotyczące usuwania ludzi i że bez powodu nie byłyby gromadzone materiały dotyczące jej wydalenia. Serce mi się krajało i nie mogłam skupić się podczas zgromadzenia. Przywódca poprosił mnie o napisanie oceny Chen Xia. Zgodziłam się zdawkowo, nie mówiąc, co naprawdę myślę.

Kiedy wróciłam do domu i wpadłam w zadumę na temat Chen Xia, poczułam niepokój. Pomyślałam: „Chen Xia jest taka oddana, poświęciła swoją rodzinę i karierę, by wykonywać swoje obowiązki. Włożyła tyle wysiłku w słowa Boże, a teraz zostanie wydalona. Nie cierpiałam ani nie poświęcałam się tak bardzo jak ona, nie zrobiłam też tak wiele w ramach moich obowiązków i z pewnością nie włożyłam tyle wysiłku w Boże słowa. Czy to oznacza, że mogę zostać wyeliminowana, a nawet wydalona?”. Te myśli osłabiły moją motywację do wykonywania obowiązków. Kiedy widziałam siostry dyskutujące na temat pracy, nie miałam ochoty się przyłączyć. Czułam, że nie ma sensu za bardzo się wysilać ani płacić ceny, bo ostatecznie kto to wie, z jakim wynikiem skończę? Tak więc w tamtym okresie straciłam poczucie brzemienia, jakie na mnie spoczywało w związku z moimi obowiązkami.

Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się i szukałam pomocy Boga w tej sprawie. Przeczytałam następujące słowa Boże: „W ludziach kryje się wiele myśli, idei oraz stanów, które często wpływają na niektóre z ich opinii, poglądów i stanowisk. Jeżeli jesteś w stanie po kolei wyzbyć się owych myśli, idei i stanów na drodze poszukiwania prawdy, to nie będą one miały wpływu na twoją więź z Bogiem. Być może obecnie twoja postawa jest niedojrzała, a twoje pojmowanie prawdy – płytkie, i z uwagi na to, że wierzysz w Boga dopiero od niedawna, lub ze względu na różne inne uwarunkowania, nie rozumiesz zbyt wielu prawd. Lecz powinieneś przyjąć jedną zasadę: trzeba, żebym podporządkował się wszystkiemu, co czyni Bóg, bez względu na to, czy na pozór wydaje się to dobre, czy złe, słuszne, czy niesłuszne, zgodne z ludzkimi pojęciami, czy też nie. Nie mam prawa krytykować, oceniać, zgłębiać czy analizować, czy jest to dobre, czy też złe. Powinienem przede wszystkim wypełniać mój obowiązek jako istota stworzona, a następnie praktykować prawdy, które jestem w stanie pojąć, aby zadowolić Boga i nie zboczyć z prawdziwej drogi” (Jak poznać suwerenną władzę Boga?, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W prawdziwym życiu najpierw musisz się zastanowić, jakie prawdy odnoszą się do ludzi, rzeczy i przedmiotów, z którymi się stykasz; to właśnie pośród tych prawd możesz odnaleźć intencje Boga i skonfrontować z nimi to, z czym się zetknąłeś. Jeśli nie wiesz, jakie aspekty prawdy odnoszą się do rzeczy, z którymi miałeś styczność, lecz poszukujesz intencji Boga w sposób bezpośredni, jest to ślepe podejście, które nie może przynieść rezultatów. Jeśli chcesz podążać za prawdą i zrozumieć Boże intencje, musisz najpierw przyjrzeć się temu, co ci się przydarzyło i do jakich aspektów prawdy odnoszą się te wydarzenia oraz musisz poszukać w słowie Bożym konkretnej prawdy, która dotyczy tego, czego doświadczyłeś. Następnie poszukaj w tej prawdzie odpowiedniej dla siebie ścieżki praktyki; w ten sposób będziesz mógł pośrednio zrozumieć Boże intencje” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Z Bożych słów zrozumiałam, że kiedy napotykam coś, co nie jest zgodne z moimi wyobrażeniami, muszę mieć w sercu bojaźń Bożą i najpierw się podporządkować, a nie narzekać na Boga. Muszę ustalić, z którym aspektem prawdozasad wiąże się dana sprawa, i szukać prawdy w tym właśnie aspekcie, by zrozumieć Boże intencje. Zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Kiedy usłyszałam o wydalaniu Chen Xia, wcale nie szukałam prawdy. Myślałam, że skoro poświęciła rodzinę i karierę, by wypełniać swoje obowiązki, i włożyła tyle wysiłku w słowa Boże, a nawet służyła jako przywódczyni i pracownica, to w takim razie jest osobą, która dąży do prawdy, więc poczułam się pokrzywdzona, jakby to chodziło o mnie. Miałam do Boga pretensje i opacznie Go rozumiałam, a poza tym nie miałam już serca do wykonywania obowiązków. Zdałam sobie sprawę, że wcale nie mam bogobojnego serca i że w obliczu spraw, które kłóciły się z moimi wyobrażeniami, opieram się, narzekam i wcale nie szukam prawdy. Byłam w bardzo niebezpiecznym stanie! Później usłyszałam, że podczas współpracy przy gromadzeniu materiałów dotyczących usuwania ludzi Chen Xia często przekupywała braci i siostry drobnymi przysługami, by konkurować z liderką zespołu o status, a także siała niezgodę, aby bracia i siostry wyrobili sobie negatywne opinie na temat liderki zespołu. Często mówiła przy wszystkich, że brakuje jej wejścia w życie nie potrafi rozeznawać się co do ludzi i nie ma dzieła Ducha Świętego. Mówiła to wszystko, by postawić ją w złym świetle. Często wyolbrzymiała przejawy zepsucia braci i sióstr, by ich krytykować, co tłumiło u wszystkich entuzjazm do wykonywania obowiązków. Przywódcy oraz bracia i siostry wielokrotnie rozmawiali z nią, aby jej pomóc, ale ona w ogóle nie znała siebie i uparcie broniła swoich czynów. Gdy usłyszałam o jej zachowaniu, zdałam sobie sprawę, że Chen Xia ma problemy, i przypomniałam sobie jej postępowanie z czasów, gdy z nią współpracowałam. Podczas wyborów kościelnych w 2012 roku Chen Xia i siostra Wang Hui zostały wybrane na przywódczynie. Chociaż Wang Hui cechowała się nieco mniejszym potencjałem, miała poczucie brzemienia, jakie na niej spoczywało w związku z jej obowiązkami, i była w stanie rozwiązać niektóre problemy. Jednak Chen Xia chciała, by wybrano inną siostrę, ponieważ tamta bardziej jej słuchała. Aby osiągnąć ten cel, Chen Xia wyolbrzymiła braki Wang Hui, umniejszając jej w obecności braci i sióstr, a także stwierdziła, że Wang Hui nie nadaje się na przywódczynię z powodu jej marnego potencjału. Powiedziała nawet Wang Hui prosto w oczy, by zrezygnowała, gdyż brak jej potencjału. Kiedy Chen Xia zobaczyła, że Wang Hui nie zrezygnowała, zaczęła robić awanturę w obecności braci i sióstr, mówiąc, że Wang Hui jest zbyt przywiązana do swojego stanowiska i że nie chce złożyć rezygnacji, mimo że brakuje jej potencjału. Niektórzy bracia i siostry dali się zwieść Chen Xia i stanęli po jej stronie, twierdząc, że Wang Hui nie nadaje się na przywódczynię, i domagając się kolejnych wyborów. Spowodowało to chaos w kościele, a Wang Hui popadła w zniechęcenie. Ponadto, gdy Chen Xia była przywódczynią w 2013 roku, jeden z braci zauważył, że przywódcy działają wbrew zasadom podczas wykonywania swoich obowiązków, i zasugerował działanie, ale kiedy Chen Xia dowiedziała się o tym, powiedziała swojej współpracownicy, że powinny mieć go na oku i nagrywać wszystko, co mówi, ponieważ posłuży to jako dowód podczas gromadzenia materiałów koniecznych do jego usunięcia. Chen Xia potępiła nawet tego brata za osądzanie przywódców i zakłócanie pracy kościoła. Potem bracia i siostry bali się zasugerować cokolwiek przywódcom, ponieważ obawiali się, że mogą zostać potępieni i wydaleni. Później Chen Xia została zwolniona, ponieważ rywalizowała o sławę i zysk oraz wykonywała pracę bez konsultacji ze współpracownikami, często odrzucając ich sugestie i działając wedle własnego widzimisię, co szkodziło pracy kościoła.

Rozmyślając o tym, jak zachowywała się Chen Xia, wciąż szukałam przewodnictwa w słowach Bożych. Przeczytałam następujące słowa Boże: „W jaki sposób antychryści wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy? Często stosują metody, które inni uważają za rozsądne i właściwe, wykorzystując nawet debaty na temat prawdy, żeby zyskać przewagę i móc atakować, potępiać i zwodzić innych ludzi. Na przykład, antychryst myśli, że jeśli jego partnerzy dążą do prawdy i mogą zagrozić jego statusowi, będzie wówczas wygłaszać wzniosłe kazania i omawiać duchowe teorie, aby zmylić ludzi i sprawić, by mieli o nim jak najlepsze mniemanie. W ten sposób antychryści mogą deprecjonować swoich partnerów i współpracowników, tłamsić ich oraz sprawiać, że ludzie będą myśleć, że chociaż partnerzy ich przywódcy to ludzie, którzy dążą do prawdy, to jednak nie dorównują ich przywódcy pod względem charakteru i umiejętności. Niektórzy ludzie mówią nawet: »Kazania naszego przywódcy są wzniosłe i nikt nie może się z nim równać«. Gdy antychryst słyszy tego rodzaju komentarz, jest to dla niego niezwykle satysfakcjonujące. Myśli sobie: »Jesteś moim partnerem, czyż nie posiadasz pewnych prawdorzeczywistości? Dlaczego nie potrafisz mówić tak elokwentnie i wzniośle jak ja? Jesteś teraz dogłębnie upokorzony. Brakuje ci zdolności, a mimo to ośmielasz się ze mną rywalizować!«. Tak myśli antychryst. Jaki jest jego cel? Próbuje wszelkich możliwych sposobów, by stłamsić innych, zdeprecjonować ich i postawić się ponad innymi ludźmi. (…) Antychryści w kościele najbardziej nienawidzą ludzi, którzy dążą do prawdy, zwłaszcza tych, którzy mają poczucie sprawiedliwości i odwagę ujawnienia oraz doniesienia na fałszywego przywódcę i antychrysta. Dla antychrystów tacy ludzie są cierniem w oku i kolcem w boku. Jeśli zdarzy im się zobaczyć kogoś, kto dąży do prawdy i chętnie wykonuje swoje obowiązki, w ich sercach rodzi się złośliwość i wrogość, bez najmniejszego śladu miłości. Antychryst nie tylko nie pomoże ani nie wesprze ludzi dążących do prawdy, niezależnie od ich trudności czy słabości i zniechęcenia – nie poprzestanie na ignorowaniu. Będzie się również potajemnie z tego cieszyć. A jeśli ktoś złożyłby przeciwko niemu oskarżenia lub go ujawnił, antychryst skorzysta z każdej okazji, by dokopać leżącemu, obwiniając ludzi o wszelkie przewinienia, aby dać im nauczkę, potępić ich, pozostawić ich bez wyjścia, a ostatecznie sprawić, że staną się tak zniechęceni, że nie będą mogli wykonywać swoich obowiązków. Antychryst jest wtedy dumny z siebie i zaczyna radować się z nieszczęścia innych. Takie postępowanie jest tym, w czym antychryści są najlepsi: wykluczanie, atakowanie i potępianie tych, którzy dążą do prawdy, jest ich największą specjalnością. (…) Podsumowując, na podstawie tych przejawów antychrystów możemy stwierdzić, że nie wypełniają oni obowiązku przywództwa, ponieważ nie prowadzą ludzi w jedzeniu i piciu słów Bożych lub omawianiu prawdy, nie podlewają ich ani nie utrzymują ich przy życiu, co pozwoliłoby im pozyskać prawdę. Zamiast tego zakłócają i zaburzają życie kościoła, demontują i niszczą dzieło kościoła oraz utrudniają ludziom dążenie do prawdy i uzyskanie zbawienia. Chcą zwieść Bożych wybrańców i sprawić, by ludzie stracili szansę na otrzymanie zbawienia. Jest to ostateczny cel, który antychryści chcą osiągnąć, zakłócając i zaburzając pracę kościoła” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści dążą do władzy w kościele, używając doktryn i słów, które ludzi niemających rozeznania wprowadzają w błąd, i że nie cofną się przed niczym, by atakować i wykluczać tych, którzy dążą do prawdy. Nienawidzą nawet tych, którzy dzielą się z nimi sugestiami. Traktują tych ludzi jak przeszkody, wykorzystują ich braki i przejawy zepsucia oraz wyolbrzymiają je, celowo im umniejszają, osądzają ich i niesprawiedliwie szufladkują. Powoduje to, że ci bracia i siostry są marginalizowani i tłamszeni, aż w końcu stają się tak zniechęceni, że nie mogą wykonywać swoich obowiązków. W ten sposób cele antychrystów zostają osiągnięte, co pozwala im sprawować władzę w kościele tak, jak im się podoba. Chen Xia zachowywała się właśnie w ten sposób. Chciała rządzić w kościele, umyślnie czepiała się braków Wang Hui, by jej umniejszać, osądzać ją i atakować, próbując w ten sposób zmusić ją do rezygnacji w hańbie, i wprowadzała w błąd braci i siostry, by stanęli po jej stronie przeciwko Wang Hui. Kiedy Chen Xia służyła jako przywódczyni kościoła i ktoś zasugerował coś, co miało wpływ na jej pozycję, znajdowała sposoby, by dręczyć tę osobę, obrzucała ją niesprawiedliwymi oskarżeniami i próbowała usunąć. Gdy przydzielono jej nowy obowiązek, chciała zastąpić liderkę zespołu. W tym celu często czepiała się jej przejawów zepsucia, by jej umniejszać, osądzać ją i atakować, wprowadzała ludzi w błąd, by stanęli po jej stronie i odwrócili się od liderki zespołu. To poważnie zakłócało pracę. Widząc bezwzględne ambicje Chen Xia, zrozumiałam, jak podstępne, przebiegłe i złośliwe były jej słowa i czyny. Przywódcy szczegółowo przeanalizowali istotę jej działań i konsekwencje, jakie przyniosły, ale ona nie chciała tego zaakceptować, tylko się wykłócała i usprawiedliwiała. To nie był tylko osobisty spór; ona czyniła zło oraz opierała i sprzeciwiała się Bogu, i to do samego końca! Zdałam sobie sprawę, że problemy Chen Xia są poważne i że jest ona antychrystem, który zakłócił pracę kościoła. Gdy to do mnie dotarło, poczułam przygnębienie. Zrozumiałam, jak bardzo byłam głupia i ślepa, jak miałam zamęt w głowie i jak bardzo brakowało mi rozeznania. Stanęłam po stronie tego antychrysta, a na dodatek uległam zniechęceniu i błędnemu rozumieniu, przez co opóźniłam wykonywanie swoich obowiązków. Modliłam się do Boga o skruchę i zgłosiłam kościołowi złe uczynki Chen Xia. Ostatecznie wszyscy, opierając się na zasadach, uznali Chen Xia za antychrysta i wydalili ją z kościoła.

Później często rozważałam tę sprawę, myśląc: „Stykałam się z Chen Xia przez wiele lat, więc jak mogłam być tak całkowicie pozbawiona rozeznania co do niej? Myślałam nawet, że jest osobą, która dąży do prawdy, darzyłam ją wielkim szacunkiem i oddawałam jej cześć”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam dwa fragmenty Bożych słów, w których znalazłam tego przyczynę. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie potrafią znieść trudności, potrafią zapłacić cenę, na zewnątrz zachowują się bardzo dobrze, są szanowani i cieszą się podziwem innych. Czy waszym zdaniem tego rodzaju zewnętrzne zachowanie można uznać za wcielanie prawdy w życie? Czy można uznać, że taka osoba spełnia intencje Boga? Dlaczego ludzie na widok takich osób zazwyczaj myślą, że zadowalają one Boga, kroczą ścieżką wprowadzania prawdy w życie i podążają drogą Boga? Dlaczego niektórzy tak myślą? Jest tylko jedno wytłumaczenie. A jakie to wytłumaczenie? Otóż dla bardzo wielu ludzi pewne pytania – na przykład, co to znaczy wprowadzać prawdę w życie, co to znaczy zadowalać Boga, co to znaczy autentycznie posiadać prawdorzeczywistość – nie są zbyt jasne. Tak więc niektórzy często dają się sprowadzić na manowce tym, którzy zewnętrznie wydają się uduchowieni, szlachetni, uwzniośleni i wybitni. Jeśli chodzi o tych, którzy potrafią elokwentnie rozprawiać o słowach i doktrynach, których mowa i czyny wydają się godne podziwu, to ludzie, których udało im się zwieść, nigdy nie przyjrzeli się istocie ich działań, zasadom leżącym u podstaw ich czynów ani ich celom. Ponadto nigdy się nie zastanawiali, czy ci ludzie prawdziwie podporządkowują się Bogu ani nie sprawdzili, czy mają w sobie szczerą bojaźń Bożą i wystrzegają się zła. Nigdy nie dostrzegli istoty człowieczeństwa tych ludzi, lecz od pierwszego spotkania, krok po kroku, zaczynają ich podziwiać i czcić, a w końcu uznają ich za swoich idoli. Co więcej, w umysłach niektórych ludzi idole, których czczą, którzy według ich mniemania potrafią porzucić swoje rodziny oraz pracę i na pozór zapłacić za to cenę – to ci, którzy naprawdę zadowalają Boga, naprawdę mogą osiągnąć dobry wynik i dobre przeznaczenie. W ich przekonaniu właśnie tych idoli Bóg pochwala” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Czym różni się wysiłek, jaki antychryści wkładają w słowa Boże, od wysiłku tych, którzy dążą do prawdy? (Odmienne są intencje i cele. Antychryści wkładają wysiłek w słowa Boże dla własnej korzyści i statusu, aby zaspokoić swoje osobiste ambicje). Jakiego rodzaju wysiłek antychryści wkładają w słowa Boga? Zapamiętują oni fragmenty Jego słów, które zgadzają się z ich wyobrażeniami, uczą się wyjaśniać słowa Boże za pomocą ludzkiego języka i zapisują pewne duchowe notatki i spostrzeżenia. Wydobywają też istotę rozmaitych wypowiedzi Boga, podsumowują je i porządkują – chodzi o takie wypowiedzi, które ludzie uważają za względnie zgodne ze swoimi pojęciami; te, w których łatwo dostrzec wybrzmiewający ton Boga; niektóre słowa dotyczące tajemnic, a także te ze słów Bożych, które są popularne i przez pewien czas często głoszone w kościele. Poza zapamiętywaniem, porządkowaniem, podsumowywaniem i spisywaniem spostrzeżeń podejmują oni rzecz jasna jeszcze więcej, w tym też pewnych osobliwych, działań. Antychryści zapłacą każdą cenę, aby zyskać status, zaspokoić swoje ambicje i osiągnąć swój cel, jakim jest kontrolowanie kościoła i bycie bogiem. Często pracują do późna w nocy i budzą się o brzasku, ślęcząc po nocach i ćwicząc swoje kazania we wczesnych godzinach rannych, a także notują błyskotliwe wypowiedzi innych osób, a wszystko po to, by wyposażyć się w doktrynę potrzebną do wygłaszania wzniosłych kazań. Każdego dnia zastanawiają się nad tym, jak wygłosić owe wzniosłe kazania, rozważając, które ze słów Bożych najużyteczniej będzie wybrać i które wzbudzą podziw i uwielbienie wśród wybrańców Boga, a następnie uczą się owych słów na pamięć. Zastanawiają się później, jak zinterpretować te słowa, by zademonstrować własną przenikliwość i błyskotliwość. Aby słowo Boga naprawdę odcisnęło się w ich sercach, próbują wysłuchać go jeszcze kilkukrotnie. Trudzą się przy tym tak bardzo, jak uczniowie ubiegający się o miejsce na uniwersytecie. Kiedy ktoś wygłasza dobre kazanie, takie, które staje się źródłem jakiegoś oświecenia lub prezentuje jakąś teorię, antychryst zapamiętuje je, zapisuje i przerabia na własne kazanie. Żaden wysiłek nie jest zbyt wielki dla antychrysta. Jakie zatem motywy i intencje kryją się za jego wysiłkami? Możliwość głoszenia słów Boga, wypowiedzenia ich wyraźnie i swobodnie, płynnego ich wyrażenia, aby inni ujrzeli w antychryście kogoś bardziej uduchowionego niż oni sami, bardziej ceniącego Boże słowa, bardziej kochającego Boga. W ten sposób antychryst może zdobyć podziw i cześć niektórych ludzi ze swego otoczenia. Antychryst uważa, że jest to wartościowe, warte każdego wysiłku, ceny i trudu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że wysoko ceniłam Chen Xia i sądziłam, że dąży do prawdy, ponieważ miałam błędny punkt widzenia. Postrzegałam tych, którzy się poświęcali, angażowali i ciężko pracowali, i tych, którzy włożyli wiele wysiłku w czytanie słów Boga, jako ludzi, którzy mają rzeczywistość i faktycznie dążą do prawdy. Teraz zrozumiałam, że samo wykonywanie obowiązków, poświęcanie się, ponoszenie kosztów, cierpienie i płacenie ceny to tylko dobre zachowanie, które nie oznacza, że dana osoba rzeczywiście dąży do prawdy lub ją praktykuje. Zdałam sobie również sprawę, że wkładanie dużego wysiłku w czytanie Bożych słów niekoniecznie oznacza, że dana osoba ceni Boże słowa lub kocha prawdę. Należy to ocenić na podstawie tego, jakimi intencjami kieruje się w swoich działaniach, czy praktykuje słowa Boże i czy zmieniło się jej usposobienie życiowe. Po odnalezieniu Boga, Chen Xia wykonywała swoje obowiązki w kościele i była w stanie znosić trudności, ale jej poświęcenia i koszty nie miały na celu praktykowania prawdy, by zadowolić Boga. Dążyła raczej do zdobycia reputacji i statusu, by zyskać podziw i uwielbienie innych. W mroźną zimę Chen Xia wstawała przed świtem, by czytać słowa Boże, czasami nawet zostawała do późna, by czytać, kopiować i zapamiętywać Boże słowa. Włożyła w nie tak wiele wysiłku, ale jej skrytą motywacją wciąż była troska o zajmowaną pozycję. Używała słów Bożych jako narzędzi do zdobycia reputacji i statusu, wykorzystywała okazje do dzielenia się słowami Bożymi, by zdobyć podziw i uwielbienie braci i sióstr. Przeczytała ich tak wiele, ale nie było widać, żeby je praktykowała albo próbowała wyzbyć się zepsutego usposobienia. Zamiast tego zawsze zabiegała o reputację i status, często stosując autorytarne podejście, by pouczać i ograniczać ludzi wokół siebie. Kiedy inni zwracali uwagę na jej problemy, nie akceptowała tego, co mówili, i próbowała ich tłamsić i nękać. Było oczywiste, że nie czyta słów Bożych, by praktykować prawdę, bo w przeciwnym razie jak mogłaby przeczytać tak wiele Bożych słów bez żadnej zmiany w swoim usposobieniu? Zamiast tego stawała się coraz bardziej arogancka, a jej pogoń za reputacją i statusem nasilała się. To w pełni ujawniło istotę niechęci i nienawiści Chen Xia do prawdy. Ci, którzy rzeczywiście kochają prawdę, doceniają i praktykują słowa Boże. Tak jak Piotr, który często je rozważał i realnie wcielał je w życie, był w stanie ściśle praktykować i wkraczać w życie zgodnie ze słowami Bożymi w obliczu rozmaitych sytuacji, co ostatecznie zmieniło jego życiowe usposobienie. Z tego wynika, że aby ocenić, czy ktoś jest człowiekiem, który dąży do prawdy, nie możemy patrzeć tylko na jego zewnętrzne wyrzeczenia i ponoszone koszty, na to, ile słów Bożych przeczytał, ani na to, czy potrafi angażować się w omówienia z braćmi i siostrami. Powinniśmy przede wszystkim zwrócić uwagę na to, czy jest w stanie praktykować słowa Boże w sytuacjach, które napotyka, czy skupia się na poszukiwaniu prawdy, autorefleksji i poznawaniu siebie oraz czy ma jakieś wejście w życie. Ja dostrzegałam jedynie pozorną zdolność Chen Xia do poświęceń, ponoszenia kosztów i wkładania wysiłku w czytanie słów Boga i dlatego oddawałam jej cześć, a nawet ubóstwiałam ją w głębi serca. Kiedy usłyszałam o jej wydaleniu z kościoła, chciałam zabrać głos w jej obronie. Zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem prawdy i nie oceniałam ludzi zgodnie ze słowami Boga. Byłam taka głupia!

Zadałam sobie również pytanie: „Dlaczego gdy usłyszałam, że Chen Xia ma zostać wydalona, poczułam się tak zniechęcona i słaba, a nawet nie chciałam już wykonywać swoich obowiązków?”. Później przeczytałam słowa Boże: „Gdy zaś te ludzkie pojęcia i wyobrażenia staną się zasadami i kryteriami, według których postrzegają oni ludzi oraz sprawy, a także postępują i działają, wówczas bez względu na to, w jaki sposób wierzą w Boga lub realizują swoje dążenia, i niezależnie od tego, jak wiele znoszą trudów lub jak wielkie ponoszą koszty, wszystko to będzie daremne. Dopóki ktoś żyje według własnych pojęć i wyobrażeń, dopóty opiera się Bogu i jest wobec Niego wrogo nastawiony; nie ma w sobie prawdziwego podporządkowania wobec przygotowanych przez Boga okoliczności ani względem Jego wymagań. W ostatecznym rozrachunku jego wynik będzie niezwykle tragiczny. Jeśli wierzysz w Boga od wielu lat i ponosiłeś koszty na Jego rzecz, biegając tu i tam oraz płacąc wysoką cenę, ale punktem wyjścia i pierwotną przyczyną wszystkiego, co robisz, są twoje własne pojęcia i wyobrażenia, to tak naprawdę nie przyjmujesz Boga ani Mu się nie podporządkowujesz. (…) Jest dokładnie tak, jak w przypadku tego, co przejawiał Paweł, który wykonał mnóstwo pracy i dużo się nauganiał, głosząc ewangelię niemal w całej Europie, ale bez względu na to, ile znosił trudów i jak wysoką płacił cenę, lub też bez względu na to, ile się nabiegał, nigdy nie miał takich myśli i poglądów, które byłyby zgodne z prawdą, nigdy nie przyjął prawdy i nigdy nie miał postawy i prawdziwego doświadczenia podporządkowania się Bogu – zawsze żył w ramach swoich własnych pojęć i wyobrażeń. Jakie zaś żywił konkretne pojęcie i wyobrażenie? Takie, że kiedy już stoczy dobrą walkę i ukończy bieg, czeka na niego korona sprawiedliwości – takie właśnie było jego pojęcie i wyobrażenie. Co konkretnie stanowiło teoretyczną podstawę tego pojęcia i wyobrażenia? Przekonanie, że Bóg będzie decydował o wyniku danego człowieka na podstawie tego, jak dużo człowiek ten się nabiegał, jak wysoką zapłacił cenę i jak wiele zniósł trudów. To właśnie na takiej teoretycznej podstawie, na której opierały się jego pojęcia i wyobrażenia, Paweł nieświadomie wkroczył na ścieżkę antychrystów. W rezultacie, gdy dotarł do kresu drogi, zupełnie nie rozumiał swojego zachowania i przejawów opierania się Bogu ani swojej istoty, którą było sprzeciwianie się Mu, tym bardziej zaś nie odczuwał żadnej skruchy. W swej wierze w Boga wciąż trzymał się swojego pierwotnego pojęcia i wyobrażenia i nie tylko nie miał w sobie ani krzty autentycznego podporządkowania się Bogu, lecz wręcz przeciwnie: sądził, że ma tym większe prawo do tego, by w zamian otrzymać od Boga dobry wynik i przeznaczenie. »Otrzymać coś w zamian« to ładnie brzmiące, cywilizowane sformułowanie, lecz w rzeczywistości nie była to żadna wymiana ani nawet transakcja – on w sposób bezpośredni prosił Boga o te rzeczy, wręcz żądał ich od Niego. W jaki sposób domagał się ich od Boga? Tak jak powiedział: »Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem – odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości. Ona właśnie jest tym, na co zasługuję i czym Bóg powinien słusznie mnie obdarzyć«. Droga, którą obrał Paweł, była drogą sprzeciwu wobec Boga, która doprowadziła Pawła do zguby, a ostatecznym wynikiem, jaki przypadł mu w udziale, było to, że został ukarany. Wynik ten był nierozerwalnie związany z jego pojęciem i wyobrażeniem o Bogu” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Poczułam się zniechęcona, gdy usłyszałam, że kościół wydalił Chen Xia, ponieważ przyjęłam niedorzeczny punkt widzenia. Myślałam, że tych, którzy ponoszą koszty, wiele poświęcają i ciężko pracują, Bóg obdarzy donrym wynikiem i dobrym przeznaczeniem. Kiedy więc zobaczyłam, że choć Chen Xia poświęcała się, cierpiała i przez wiele lat wykonywała swoje obowiązki, została ostatecznie wydalona przez kościół, nie mogłam tego zrozumieć. Myślałam też o tym, że nie poświęciłam tak wiele jak ona i że nie wykonywałam tylu obowiązków co ona, więc czułam, że prędzej czy później ja też zostanę wyeliminowana. Stałam się tak zniechęcona, że nie chciałam już płacić ceny ani ponosić kosztów. Zdałam sobie sprawę, że po tych wszystkich latach wiary w Boga wciąż kieruję się w życiu ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Bóg decyduje o wyniku danej osoby nie na podstawie tego, jak długo ona wierzy, ile doktryny potrafi głosić, ile pracy wykonała, ile wycierpiała lub ile słów Bożych nauczyła się na pamięć, ale raczej na podstawie tego, czy dąży do prawdy, czy zmieniło się jej zepsute usposobienie i czy wykonuje swoje obowiązki i znosi cierpienia po ty, by zadowolić Boga. Jeśli ktoś w ogóle nie praktykuje słów Bożych i wykonuje swoje obowiązki tylko po to, by próbować targować się z Bogiem, to choćby taka osoba potrafiła się poświęcać, ponosić koszty i ciężko pracować, to w ostatecznym rozrachunku, jeśli jej usposobienie życiowe w ogóle się nie zmieni i otwarcie sprzeciwi się ona Bogu, to wówczas obrazi Boże usposobienie. Tak jak Paweł, który zapłacił wielką cenę i ponosił wielkie koszty, ale nie robił tego, aby zyskać prawdę lub zmienić swoje usposobienie, tylko po to, by zdobyć błogosławieństwa i koronę. Dlatego nawet po wielu latach pracy jego arogancka, próżna i żądna zysku natura wcale się nie zmieniła. Na koniec próbował nawet wykorzystać swoją ciężką pracę jako kartę przetargową, by domagać się od Boga korony sprawiedliwości i otwarcie się na Niego uskarżając. To obraziło Boże usposobienie i doprowadziło do ukarania Pawła. Ja również chciałam wymienić swoje cierpienia i poniesione koszty na dobry przeznaczenie, ale kiedy zobaczyłam, że nie ma dla mnie nadziei na błogosławieństwa, nie chciałam już nawet wykonywać swoich obowiązków. Czyż moje zapatrywania dotyczące dążeń nie były takie same jak u Pawła? Wykonywanie obowiązków przez istoty stworzone jest całkowicie uzasadnione i naturalne. Nie chcąc gorliwie wykonywać swoich obowiązków, pokazywałam, że nie znam swojego miejsca, właściwego istocie stworzonej. Zamiast tego usiłowałam za swoje cierpienie i koszty ponoszone w ramach wykonywania obowiązków kupić sobie dobry wynik i dobre przeznaczenie, a kiedy poczułam, że nie mogę uzyskać tych rzeczy, uznałam, że Bóg jest niesprawiedliwy. W ten sposób sprzeciwiałam się Bogu i obrażałam Jego usposobienie. Problem ten miał naturę aż nazbyt poważną. Gdybym nie zmieniła swojego punktu widzenia, również zostałabym wyeliminowana przez Boga! Kiedy to zrozumiałam, poczułam głęboki żal i wyrzuty sumienia, a także zapragnęłam okazać Bogu skruchę.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa. Jeżeli to, czego szukasz, to błogosławieństwo ciała, a to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą zgodną z twoimi pojęciami i jeżeli nie następuje zmiana twojego usposobienia, a ty w ogóle nie podporządkowujesz się Bogu wcielonemu i nadal żyjesz w niejasnym stanie, wówczas to, czego szukasz, z pewnością zaprowadzi cię do piekła, bo ścieżka, którą idziesz, jest ścieżką porażki. To, czy zostaniesz udoskonalony, czy wyeliminowany, zależy od twojego własnego dążenia i należy powiedzieć, że sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wróciłam myślami do czasów, gdy wierzyłam w Boga tylko po to, by szukać błogosławieństw. Mówiąc wprost, dążyłam do osobistego zysku i dobrego przeznaczenia i ostatecznie nie zyskałabym żadnej prawdy, a moje usposobienie nie zmieniłoby się, więc zostałabym wyeliminowana przez Boga. Teraz widzę, że ścieżka, którą podążałam wcześniej, była błędna i że właściwą ścieżką w wierze w Boga jest dążenie do miłowania Go, wykonywanie obowiązków istoty stworzonej, szukanie do prawdy w wykonywaniu obowiązków i wyzbycie się zepsutego usposobienia. To właśnie ma wartość i sens. Taką ścieżką kroczył Piotr. Skupiał się na wcielaniu słów Bożych w życie we wszystkich rzeczach, przyjął Boży sąd i karcenie, zrozumiał swoje zepsute usposobienie, a na koniec urzeczywistnił miłość do Boga. Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie sprawę, że bez względu na to, czy ostatecznie otrzymamy błogosławieństwa, nie powinny być one celem przyświecającym naszej wierze w Boga i że gdy rozumiemy prawdę i wyzbywamy się zepsucia, wykonując nasze obowiązki, podążamy właściwą ścieżką, która ma największy sens. To doświadczenie uświadomiło mi, że niezwykle ważne jest postrzeganie ludzi i spraw na podstawie prawdozasad!


44. Nauki płynące z partnerstwa

Autorstwa Lu Qiming, Chiny

Obowiązki, które wykonywałem w kościele, polegały na nagrywaniu hymnów i jakość nagrań była całkiem dobra. Bracia i siostry na ogół chwalili moją pracę. Szybko minęło dziesięć lat z kawałkiem. Zauważyłem, że to ja nagrałem wiele spośród hymnów, których słuchano. Poczułem się dumny. Później kościół przydzielił mi do współpracy brata Li Minga. Był on bardzo zainteresowany nagrywaniem hymnów i posiadał pewne umiejętności. Na początku byłem entuzjastycznie nastawiony do pracy z Li Mingiem i dobrze się dogadywaliśmy. Próbowałem nauczyć go kilku moich technik nagrywania. Gdy Li Ming poznał kilka nowych technik, zasugerował, że ich zastosowanie przyniesie lepsze rezultaty, a przywódcy kościoła zgodzili się je wypróbować. Pomyślałem: „Zajmuję się nagrywaniem od wielu lat i mam jakieś pojęcie na temat nowych technik, o których mówisz. Były one sporym wyzwaniem nawet dla mnie, a ty ledwie co się tu zjawiłeś i już chcesz ich użyć? Czy nie jesteś zbyt arogancki? Co więcej, te nowe techniki są skomplikowane i nie da się ich szybko opanować. Myślę, że marnujesz tylko swój czas”. Nie potraktowałem tej sprawy poważnie. Li Ming przez kilka dni próbował coś sklecić z użyciem nowych metod, ale pierwsze nagrania nie były zbyt dobre i również bracia i siostry uznali wyniki za niezadowalające. Pomyślałem wtedy, że te nowe techniki nie są skuteczne, i nadal używałem poprzednich metod nagrywania.

Ku mojemu zaskoczeniu, po pewnym czasie hymny nagrywane przez Li Minga przy użyciu nowych technik znacznie się poprawiły. Rozstroiło mnie to i pomyślałem sobie: „Metody nagrywania Li Minga mają swoje zalety. Choć początkowo mogą stanowić pewne wyzwanie, dają lepsze rezultaty w nagrywaniu hymnów, a większość braci i sióstr je aprobuje. Co więcej, umiejętności Li Minga w tej dziedzinie szybko się rozwijają. Jeśli będzie się szkolił przez jakiś czas i opanuje te techniki, czy wszyscy nie zaczną go podziwiać i czy to nie on będzie w centrum uwagi? Wtedy nie będę już miał swojego statusu w świadomości ludzi i nie będę w stanie zaznaczyć swojej obecności! Poza tym, czy bracia i siostry nie powiedzą, że nagrywam hymny w ten sam stary sposób od tylu lat i nie robię żadnych postępów, podczas gdy Li Ming jest tu od mniej niż dwóch miesięcy i już wprowadził innowacje, osiągając lepsze wyniki niż ja? Pomyślą, że Li Ming jest zdolniejszy! I z pewnością będą patrzeć na mnie z góry. Co wtedy stanie się z moją reputacją? Zajmuję się nagrywaniem od wielu lat; nie mogę pozwolić, by Li Ming tak szybko mnie prześcignął. Nie mogę tego zaakceptować. Cokolwiek się stanie, nie mogę pozwolić mu mnie przyćmić”. Aby nie dać się prześcignąć Li Mingowi, zacząłem wstawać wcześnie i zostawać do późna, by zgłębiać poprzednie techniki. Kiedy nagrania się poprawiły i zyskały aprobatę większości braci i sióstr, poczułem się swobodniej i pomyślałem: „Tym razem pokazałem braciom i siostrom, że wciąż jestem od ciebie lepszy; nie jesteś wystarczająco dobry, więc po prostu się poddaj”. Ale później zobaczyłem, że Li Ming wciąż zgłębia nowe techniki, co mnie poważnie zaniepokoiło. Martwiłem się, że jeśli tak dalej pójdzie, Li Ming mnie zastąpi, więc pomyślałem: „Mam nadzieję, że nie zrobisz postępów; oby twoje starania zakończyły się niepowodzeniem! W ten sposób utrzymam swoją pozycję i nikt nie będzie patrzeć na mnie z góry”. Ciągle martwiłem się, że zostanę zastąpiony przez Li Minga, więc zacząłem się od niego odsuwać i uprzedzać do niego, postrzegając go coraz bardziej nieprzychylnie, a mój stosunek do niego stawał się coraz chłodniejszy. Czasami, gdy Li Ming mówił entuzjastycznie i radośnie o swoich nowych technikach, ze złością myślałem: „Znów jesteś w centrum uwagi!”. Później, gdy zobaczyłem, że Li Ming potrzebuje pomocy w związku z nowymi technikami, nie chciałem się w to angażować, mając nadzieję, że mu się nie uda. Czasami sumienie trochę mi dokuczało i myślałem: „Wcale z nim nie współpracuję; czy to nie jest tylko bezczynne przyglądanie się jego zmaganiom?”. Ale ta odrobina wyrzutów sumienia była szybko tłumiona przez moje zepsute usposobienie. Ostatecznie, aby odciągnąć Li Minga od zgłębiania nowych technik, zacząłem wymyślać wymówki i mówiłem rzeczy typu: „Nagrywanie hymnów to teraz jeden z pilnych priorytetów, a ty zbyt wiele czasu poświęcasz tym nowym technikom. Może powinieneś przestać”. Jednak moje słowa nie miały na niego wpływu i kontynuował swoje skrupulatne dociekania.

Pewnego dnia przejawił aroganckie usposobienie, upierał się przy swoim i został przycięty. W głębi duszy ucieszyłem się i pomyślałem: „Widzisz, tak się dzieje, gdy się popisujesz! Jesteś tu dopiero od kilku dni i myślisz, że ponieważ coś tam wiesz, możesz tu zrobić wielką furorę, pokazując, jaki jesteś genialny. Teraz, gdy zostałeś przycięty, spokorniejesz!”. W tamtym czasie Li Ming stawał się coraz bardziej niemiły. Kiedy pracowaliśmy razem, wykonując swoje obowiązki, prawie nie rozmawialiśmy, a gdy już to robiliśmy, to tylko z konieczności. Między nami istniał znaczny dystans emocjonalny. Zdałem sobie sprawę, że wpadłem w pułapkę pogoni za sławą i statusem, ale nie mogłem nic na to poradzić. Emocjonalny chaos, którego doświadczałem w tym czasie, był nie do opisania. Każdego dnia czułem się wyczerpany, mój duch był niespokojny, a ja – bardzo zmęczony. Z powodu braku harmonijnej współpracy nagrywane przez nas hymny prezentowały się słabo, co również wpłynęło na postępy naszej pracy. W obliczu tych rezultatów byłem bardzo zmartwiony i czułem, że utknąłem w martwym punkcie, ale nie wiedziałem, jak zmienić tę sytuację. W tym okresie często przychodził mi do głowy fragment słów Bożych: „Jeżeli w swoim życiu nie cierpisz za prawdę ani nie dążysz do jej zdobycia, czy oznacza to, że pragniesz czuć żal, gdy wybije godzina twojej śmierci? Jeżeli tak, to po co wierzyć w Boga? (…) Co możesz zyskać, żyjąc dla swojego ciała i trudząc się, by osiągnąć bogactwo i sławę?” (Jeśli wierzysz w Boga, to powinieneś żyć dla prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wielokrotnie zastanawiałem się nad słowami Boga i myślałem: „Doprawdy, dlaczego przez tyle lat wierzyłem w Boga? Czy tylko po to, by rywalizować o sławę i zysk z moim bratem? Co mogę ostatecznie zyskać, wierząc w Boga w ten sposób? Przez ten czas rywalizowałem o sławę i zysk z moim bratem, pogrążając się w mroku i tracąc dzieło Ducha Świętego, co przynosi mi ból i udrękę. Tak przejawiają się niechęć i nienawiść Boga do mnie. Jaki jest sens wykonywania moich obowiązków w ten sposób?”. Modliłem się do Boga słowami: „Boże, żyję w pogoni za sławą i zyskiem, i to sprawia mi ból. Proszę, wyprowadź mnie z tego stanu, bym mógł harmonijnie współpracować z moim bratem, w jedności serca i umysłu, abyśmy dobrze wykonywali nasze obowiązki”.

Później natknąłem się na fragment słów Boga: „Każdy z was wybił się na szczyt spośród nieprzeliczonych tłumów; wznieśliście się, by stać się godnymi przodkami wielkiej rzeszy następców. Jesteście skrajnie rozpasani i wpadacie w amok pośród całego tego robactwa, szukając wygodnego miejsca i próbując pożreć mniejsze robaki. W głębi serca jesteście nikczemni i groźni, bardziej nawet niż te duchy, które opadły już na dno morza. Żyjąc na samym dnie gnojowiska, poruszacie je całe i przeszkadzacie mieszkającym w nim robakom tak bardzo, że nie mogąc zaznać spokoju, zaczynają między sobą walczyć, nim znów się uspokoją. Nie wiecie, gdzie wasze miejsce, a mimo to walczycie ze sobą w kupie gnoju. Co możecie w ten sposób zyskać? Gdybyście mieli prawdziwie bogobojne serca, jak moglibyście walczyć między sobą za Moimi plecami? Niezależnie od tego, jak wysoka jest twoja pozycja, czy nadal nie jesteś tylko małym, śmierdzącym robakiem w gnojowisku? Czy wyrosną ci skrzydła i staniesz się gołębicą szybującą po niebie?” (Kiedy spadające liście wrócą do swoich korzeni, będziesz żałował wszelkiego zła, które popełniłeś, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zyskałem pewien wgląd w siebie. Wcześniej wierzyłem, że skoro od tylu lat zajmuję się nagrywaniem hymnów, to posiadam szczególne zdolności i jestem wyjątkowy. Miałem o sobie wysokie mniemanie, wierzyłem, że moje skromne umiejętności i zdolności zasługują na podziw innych, zawsze ceniłem siebie i miałem do siebie duży szacunek. Kiedy Li Ming zaczął ze mną pracować, początkowo nie myślałem o nim dobrze. Ale kiedy poczynił pewne postępy z nowymi technikami i zyskał aprobatę braci i sióstr, zacząłem się obawiać, że w przyszłości może mnie prześcignąć. Aby utrzymać swój status w świadomości braci i sióstr, zacząłem postrzegać Li Minga jako rywala i potajemnie z nim konkurowałem. Choć wiedziałem, że stare techniki nagrywania, których używałem, miały ograniczony potencjał rozwoju, nie chciałem odpuścić i nauczyć się nowych technik. Później, gdy zobaczyłem, że Li Ming staje się coraz bardziej biegły w nowych technikach i że niektórzy bracia i siostry akceptują ich użycie, przestraszyłem się, że mogę zostać zastąpiony i zacząłem patrzeć ne niego nieprzychylnie pod każdym względem, bardzo licząc, że poniesie porażkę w swoich wysiłkach. Kiedy został przycięty, czerpałem z tego przyjemność, rozkoszując się jego nieszczęściem. Za każdym razem, gdy napotykał trudności, nie oferowałem mu pomocy, tylko próbowałem stłumić jego zapał do innowacji i robiłem cyniczne uwagi, mając nadzieję, że się podda, dzięki czemu moja pozycja byłaby niezagrożona. Skupiłem się na rywalizacji o sławę i zysk; martwiłem się tylko o to, by utrzymać swój status i nie zostać zastąpionym. A tak naprawdę nieważne, ile wyjątkowych talentów posiada dana osoba lub jak wielkie są jej zdolności, w oczach Boga jest tylko małą istotą stworzoną, która nie ma powodu, by się chwalić czy być arogancką. A ja z moimi skromnymi umiejętnościami zrobiłem się próżny, uważałem, że różnię się od innych, i zawsze szukałem dla siebie miejsca w sercach ludzi, by cieszyć się ich podziwem. Jakże byłem arogancki i nierozsądny!

Później przeczytałem inny fragment słów Boga: „Jakże okrutny jest rodzaj ludzki! Przebiegłość i intrygi, rzucanie się na siebie nawzajem, walka o sławę i korzyści, wzajemna rzeź – czy to wszystko dobiegnie kiedyś końca? Mimo setek tysięcy słów wypowiedzianych przez Boga nikt się nie opamiętał. Ludzie robią wszystko dla swoich rodzin, synów i córek, dla dobra własnych karier, dla perspektyw na przyszłość, stanowiska, próżności i pieniędzy, dla pożywienia, ubioru i ciała. Ale czy istnieje ktoś, kto rzeczywiście podejmuje działania przez wzgląd na Boga? Nawet pośród tych, którzy w swych działaniach mają wzgląd na Boga, tylko nieliczni Go znają. Ilu ludzi nie działa dla swoich własnych korzyści? Ilu nie ciemięży czy wyklucza innych, aby chronić swoje własne stanowisko?” (Źli z pewnością zostaną ukarani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przeszyły moje serce niczym ostry miecz. Jego słowa sądu i karcenia pokazały mi, że pragnąc chronić swój status, zaniedbałem interesy kościoła, osaczyłem i wykluczyłem Li Minga oraz knułem intrygi i rywalizowałem o sławę i zysk, nie mając w sercu miejsca dla Boga. Myślałem o czasie, gdy Li Ming dopiero co przybył. Byłem wtedy w stanie pomagać mu z miłością i harmonijnie się z nim dogadywać. Ale później, widząc go pracującego nad nowymi technikami, obawiałem się, że mnie prześcignie i że stracę status, który przez lata zyskałem w świadomości braci i sióstr. To sprawiło, że poczułem do niego niechęć i trzymałem go na dystans, mając nadzieję, że poniesie porażkę w swoich innowacjach. Unikałem rozmów z nim, a nawet próbowałem na wszelkie możliwe sposoby rzucać mu kłody pod nogi i zgasić jego entuzjazm. Miałem naprawdę złośliwą naturę! Nagrywanie hymnów wpływa budująco na życie braci i sióstr i jest ważne dla szerzenia ewangelii i dawania świadectwa o Bogu. Techniki nagrywania, których używałem, stały się już przestarzałe, a zastosowanie nowych technik mogło przynieść lepsze rezultaty w nagrywaniu hymnów i byłoby korzystne dla pracy ewangelizacyjnej. Ponieważ nie znalazłem lepszego rozwiązania, powinienem był harmonijnie współpracować z Li Mingiem w poznawaniu nowych technik. Nie wziąłem jednak pod uwagę interesów domu Bożego i zakłóciłem tak ważną pracę, by chronić swoją reputację i swój status. Dowodziło to, że nie mam ani krzty człowieczeństwa, ani odrobiny sumienia czy rozumu. Byłem na wskroś samolubny! Nieustannie rywalizując z Li Mingiem i knując przeciwko niemu, zakłócałem pracę nad nagrywaniem hymnów. Zaślepiony pogonią za sławą, zyskiem i statusem, robiłem rzeczy, które sprzeciwiały się Bogu. Zamieniłem swoje miejsce pracy w pole bitwy, a swój obowiązek w narzędzie do zapewnienia sobie statusu i środków do życia. Bóg naprawdę się tym brzydził! Pomyślałem o Pawle, który również rywalizował o sławę i zysk. Kiedy Bóg powierzył Piotrowi odpowiedzialność za zapewnienie opieki pasterskiej kościołom, a bracia i siostry naprawdę szanowali i wspierali Piotra, Paweł stał się zazdrosny, celowo umniejszał znaczenie Piotra i dawał świadectwo o sobie. Paweł zyskał uwielbienie i podziw ludzi, zaspokajając swoje pragnienie sławy i statusu, ale był na złej drodze, prowadził ludzi do siebie i ostatecznie został wyeliminowany i ukarany przez Boga. Cel moich dążeń i ścieżka, którą kroczyłem, były takie same jak u Pawła. Gdybym postępował tak dalej bez okazania skruchy, spotkałaby mnie taka sama kara! Gdybym nadal kurczowo trzymał się reputacji i statusu, byłoby to bezdennie głupie i żałosne!

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Od początku dzieła dokonywanego w całym wszechświecie Bóg przeznaczył wielu ludzi na służenie Mu, w tym tych o każdej pozycji społecznej. Jego celem jest spełnienie Jego intencji i zapewnienie, że Jego dzieło na ziemi zostanie bez zakłóceń doprowadzone do końca; taki jest cel Boga, kiedy wybiera ludzi mających Mu służyć. Każda osoba służąca Bogu musi rozumieć Jego intencję. To Jego dzieło sprawia, że mądrość i wszechmoc Boga oraz zasady Jego dzieła na ziemi są dla ludzi bardziej widoczne” (Należy wyeliminować religijną służbę Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa uświadomiły mi, że Bóg wybiera ludzi ze wszystkich środowisk, aby szerzyli Jego dzieło ewangelii, i że ludzkie zdolności i talenty pochodzą od Boga. Bóg wyznacza ludzi do określonych obowiązków i daje im odpowiednie talenty, by mogli skutecznie wykorzystywać swój unikatowy potencjał, wykonując obowiązki, i przynosić korzyści pracy domu Bożego. Li Ming miał talent do uczenia się nowych technik, podczas gdy ja miałem pewne doświadczenie techniczne. To suwerenna władza Boga i Jego zarządzanie sprawiły, że mogliśmy wspólnie wykonywać obowiązki. Bóg chciał, byśmy wzajemnie uzupełniali swoje mocne i słabe strony i harmonijnie współpracowali, by dobrze wypełniać nasze obowiązki. Taka była intencja Boga. Zdając sobie z tego sprawę, nie chciałem już dłużej ulegać swojemu zepsutemu usposobieniu. Li Ming rozwijał swoje umiejętności i zauważyłem, że nagrania stworzone z użyciem nowych technik są coraz lepsze Przyznałem, że zastosowanie tych nowych metod jest korzystniejsze dla pracy domu Bożego. Byłem gotów schować dumę do kieszeni i uczyć się od Li Minga. Pomyślałem jednak: „Wykonuję ten obowiązek od wielu lat, a bracia i siostry bardzo mnie szanują. A Li Ming, który dopiero co tu przybył, dokonał przełomu w technice. Jeśli teraz uniżę się, by uczyć się od niego, co pomyślą o mnie bracia i siostry? To byłoby takie żenujące!”. Ta myśl sprawiła, że poczułem się bardzo niezręcznie i trudno mi było poskromić moje ego. Zdałem sobie sprawę, że jestem zbyt przywiązany do swojego statusu. Rozmyślałem o tym, jak Chrystus przyszedł na ziemię w pokorze i ukryciu i nigdy nie wywyższał się swoim statusem ani się nie popisywał. Pojąłem, że skromne umiejętności i osiągnięcia sprawiają, że jestem przesadnie dumny i szukam podziwu u innych. Nie miałem samoświadomości i byłem zbyt arogancki. Umiejętności i talenty, które posiadałem, zostały mi dane przez Boga i nie było się czym chwalić. Gdybym nie chciał się uniżyć i uczyć od brata, nie poprawiłbym się również pod względem technicznym. Modliłem się więc do Boga: „Boże, jestem gotów zapomnieć o swojej dumie i swoim statusie, by uczyć się od Li Minga. Proszę, daj mi siłę, by być otwartym i harmonijnie współpracować z bratem”.

Pewnego dnia w studiu nagraniowym byliśmy tylko Li Ming i ja. Otworzyłem się przed nim i powiedziałem, w jakim znajduję się stanie, i o tym, jak rywalizowałem z nim o sławę i zysk. W odpowiedzi Li Ming opisał mi swój obecny stan. Po naszej rozmowie bariera w moim sercu zniknęła i poczułem wielką ulgę, jakby mur, który był między nami, zniknął. Przeczytałem też dwa fragmenty słów Boga, które dały mi praktyczne wskazówki, jak harmonijnie współpracować podczas wykonywania naszych obowiązków w przyszłości. Bóg Wszechmogący mówi: „Niezależnie od tego, czy należysz do młodszych czy starszych braci lub sióstr, wiesz, jaką rolę powinieneś pełnić. Ci, którzy są młodzi, nie są aroganccy; ci, którzy są starsi, nie są zniechęceni i nie cofają się. Co więcej, potrafią wzajemnie korzystać ze swych mocnych stron, aby zrekompensować swoje słabości i służyć sobie nawzajem bez żadnych uprzedzeń. Między młodszymi i starszymi braćmi i siostrami budowany jest most przyjaźni. Dzięki Bożej miłości jesteście w stanie lepiej zrozumieć siebie nawzajem. Młodsi bracia i siostry nie patrzą z góry na starszych, a starsi bracia i siostry nie są zadufani w sobie. Czyż nie jest to harmonijna współpraca? Jeśli wszyscy macie takie postanowienie, to wola Boża z pewnością zostanie wypełniona w waszym pokoleniu” (O tym, by każdy pełnił swoją rolę, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musicie dojść do harmonijnej współpracy na rzecz dzieła Bożego, dla dobra kościoła i po to, by pobudzić swoich braci i siostry do dalszych działań. Powinniście współdziałać ze sobą, korygując wzajemnie swe postępowanie i osiągając lepsze wyniki w pracy, by w ten sposób mieć wzgląd na Boże intencje. Na tym polega prawdziwe współdziałanie i tylko ci, którzy się w nie zaangażują, osiągną prawdziwe wkroczenie w życie” (Czyńcie posługę jak Izraelici, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg chce, by ludzie starsi nie byli zadufani w sobie ani nie trzymali się przestarzałych rzeczy oraz by młodzi nie byli aroganccy. Powinni harmonijnie współpracować, by dobrze wypełniać swoje obowiązki. Chociaż wykonywałem ten obowiązek przez długi czas, nie poczyniłem większych postępów w technologii nagrywania. Li Ming był zainteresowany nowymi technologiami i miał już pewne osiągnięcia. Posiadał umiejętności, których mi brakowało, więc współpraca z nim mogła zrekompensować moje braki i przynieść korzyści w naszej pracy. Musiałem się ukorzyć i nauczyć od niego nowych technik, byśmy mogli pracować razem i dobrze wypełniać nasze obowiązki. Potem razem z Li Mingiem uczyłem się i przyswajałem sobie nowe technologie. Dzięki Bożemu przewodnictwu nasze myślenie podczas nauki stało się jaśniejsze, a niektóre problemy, które wcześniej były trudne do rozwiązania, zostały szybko rozwiązane.

Dzięki temu doświadczeniu dogłębnie poczułem, że życie dla sławy i statusu jest niezwykle bolesne, zasiewało mrok w moim sercu i skazywało mnie na niewypowiedziane cierpienie bez wyjścia. Dostrzegłem, jak głęboko szatan mnie skaził tym silnym pragnieniem statusu i jak bardzo jestem arogancki. Jednocześnie doświadczyłem, że Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, i nie można go obrazić. Jak powiedział Bóg: „Ukazuję się świętemu królestwu, a ukrywam siebie przed ziemią brudu” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 29, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy pod wpływem zepsutego usposobienia goniłem za sławą i zyskiem, Bóg wzgardził mną i ukrył się przede mną. Żyłem w mroku, a moja dusza cierpiała. Kiedy jednak przyjąłem sąd i karcenie poprzez słowa Boże i byłem gotów zapomnieć o swojej dumie i swoim statusie, by współpracować z Li Mingiem, ujrzałem dzieło i przewodnictwo Ducha Świętego. Słowa Boga przyniosły mi ulgę i wolność. W głębi serca poczułem, jak cudownie jest praktykować prawdę i żyć zgodnie ze słowami Boga!


45. Nie wybieram już obowiązków na podstawie preferencji

W 2006 roku przyjęłam dzieło Boże dni ostatecznych. Od tego czasu służę w kościele jako przywódca i pracownik. Każdego dnia byłam zapracowana i zmęczona, ale nie narzekałam, bo wierzyłam, że przywództwo i nadzór to role dla tych, co dążą do prawdy, oraz że ci, którzy wykonują tego rodzaju obowiązki, są bardzo szanowani przez braci i siostry. W 2018 roku podjęłam się wykonywania obowiązków polegających na pracy z tekstami. Byłam bardzo szczęśliwa i czułam, że muszę sobie dobrze radzić, ponieważ w przeciwnym razie nie wyrano by mnie do tak ważnych obowiązków. Kilka dni później miałam spotkanie z przełożonym, który powiedział: „Kościół stoi w obliczu aresztowań ze strony KPCh; sytuacja jest wszędzie napięta, pilnie potrzebujemy ludzi do wzięcia na siebie obowiązków załatwiania spraw ogólnych. Rozmawialiśmy o tym i chcielibyśmy, abyście wraz z mężem podjęli się takich obowiązków”. Gdy usłyszałam słowa przywódcy, zaczęło mi dzwonić w głowie. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom, myśląc: „Jak mogli mnie przydzielić do załatwiania spraw ogólnych? Czy przełożony popełnił błąd? Czy zajmowanie się sprawami ogólnymi nie jest po prostu ciężką pracą? Jak mało ważne są takie obowiązki! Co pomyślą o mnie bracia i siostry, jeśli się dowiedzą?” Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam w sobie opór. Chciałam powiedzieć przywódcy, że nie chcę brać na siebie takich obowiązków. Jednak zważywszy, że ustalenia kościoła opierały się na potrzebach pracy, nie miałam wyboru i musiałam się niechętnie zgodzić. W drodze do domu byłam w rozsypce: „Odkąd uwierzyłam w Boga, zawsze służyłam jako przywódca i pracownik lub wykonywałam obowiązki związane z pracą z tekstami. Obie te kategorie obowiązków wyglądają bardziej prestiżowo niż obowiązki związane ze sprawami ogólnymi. Wykonywanie tej ciężkiej, żmudnej i męczącej pracy nie jest wcale tak prestiżowe jak obowiązki związane z pracą z tekstami, które obecnie wykonuję. Jeśli siostry w zespole się dowiedzą, to czyż nie spojrzą na mnie z góry, mówiąc, że na pewno nie dążę do prawdy, skoro ostatecznie powierza mi się tego rodzaju obowiązki?”. Wróciłam do domu i leżałam na łóżku, czując się słaba i bezsilna, ale w obecności sióstr zdobyłam się na wymuszony uśmiech, bojąc się otwarcie mówić o swoim stanie, w obawie, że mogą na mnie spojrzeć z góry, kiedy dowiedzą się, że zajmuję się sprawami ogólnymi.

Kilka dni później wraz z mężem oficjalnie przejęliśmy obowiązki polegające na załatwianiu spraw ogólnych. W ciągu pierwszych kilku dni pomagaliśmy braciom i siostrom, którzy znaleźli się w niebezpieczeństwie, przenosić się do nowych domów. Mąż i ja budziliśmy się około trzeciej nad ranem, aby pomagać w przeprowadzkach. Biegając wciąż po schodach w górę i w dół, każdego dnia byliśmy wyczerpani, z obolałymi plecami i bólem w pasie. Kiedy wracaliśmy w nocy do domu, nawet nie chciałam jeść, byłam zbyt słaba, żeby wstać z łóżka. Po tygodniu wykonywania tej pracy od świtu do zmierzchu zaczęłam narzekać. „To po prostu ciężka praca. Na świecie takie prace wykonują osoby bez wiedzy, bez wykształcenia ani bez specjalistycznych umiejętności. Nigdy nie myślałam, że spadnę tak nisko po tych wszystkich latach wiary w Boga, że będę mogła wykonywać tylko najbardziej niepozorne, pracochłonne zadania. Kiedyś pracowałam z tekstami, siedząc przed komputerem, nosząc czyste ubrania, osłonięta przed wiatrem i deszczem, a teraz każdego dnia jestem cała spocona i wyczerpana! To jak noc i dzień!”. Z rezygnacją każdego dnia wykonywałam powierzone mi obowiązki, mój stan się bardzo pogorszył. Czułam się oszołomiona jak żywy trup i w swoim wnętrzu cierpiałam katusze.

W bólu przyszłam przed oblicze Boga i pomodliłam się: „Boże, przywódcy powierzyli mi sprawy ogólne, ale nie potrafię się podporządkować. Czuję, że to podrzędne obowiązki, które sprawią, że ludzie zaczną spoglądać na mnie z góry. Nie rozumiem Twoich intencji. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym potrafiła wyciągnąć z tej lekcji naukę”. Po modlitwie przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Są w domu Bożym osoby, które często uważają się za lepsze od innych. Pod jakimi względami? Co sprawia, że czują się lepsze? Niektórzy ludzie potrafią na przykład mówić w obcym języku i sądzą, że świadczy to o posiadaniu przez nich pewnego daru i umiejętności, i że gdyby zabrakło ich w domu Bożym, prawdopodobnie bardzo trudno byłoby szerzyć jego dzieło. W efekcie pragną oni, by inni ich podziwiali, gdziekolwiek się udadzą. Jaką metodę stosują ludzie tego pokroju, gdy spotykają się z innymi? W głębi serca klasyfikują oni osoby wykonujące różne obowiązki w domu Bożym. Na najwyższym szczeblu znajdują się przywódcy, na drugim ludzie obdarzeni wyjątkowymi talentami, na trzecim ci o przeciętnych zdolnościach, a na samym końcu osoby wykonujące różnego rodzaju obowiązki pomocnicze. Niektórzy biorą umiejętność wykonywania ważnych i szczególnych obowiązków za kapitał i traktują ją, jakby oznaczała posiadanie prawdorzeczywistości. W czym tkwi tutaj problem? Czyż nie jest to absurdalne? Wykonywanie pewnych szczególnych obowiązków czyni ludzi tego pokroju aroganckimi i wyniosłymi – na wszystkich patrzą oni z góry. Gdy poznają kogoś nowego, zawsze zaczynają od zapytania owej osoby, jakie obowiązki wykonuje. Jeżeli są one przeciętne, to traktują tego kogoś z góry i uważają, że nie jest on godny ich uwagi. Jeżeli ów człowiek chce coś z nimi omówić, to z pozoru godzą się na to, lecz w głębi duszy myślą: »Chcesz coś ze mną omawiać? Przecież jesteś nikim. Popatrz tylko na obowiązki, które wykonujesz – czy jesteś godny tego, by w ogóle ze mną rozmawiać?«. Natomiast jeżeli obowiązek wykonywany przez daną osobę jest ważniejszy niż ich własny, schlebiają jej i zazdroszczą. Widząc przywódców czy pracowników, zachowują się w stosunku do nich służalczo i schlebiają im. Czy sposób, w jaki traktują ludzi, jest oparty na jakichś zasadach? (Nie. Zależy on od tego, jakie obowiązki wykonują owi ludzie i do której z wielu rozmaitych kategorii zostaną przez nich zaklasyfikowani). Klasyfikują oni ludzi na podstawie ich doświadczenia i stażu, a także talentów, którymi ci zostali obdarzeni” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że moje spojrzenie na obowiązki było błędne i że dzieliłam obowiązki w domu Bożym na różne poziomy. Myślałam, że bycie przywódcą i pracownikiem lub kierownikiem zespołu w domu Bożym oznacza, że jest się osobą o dużym potencjale i silnym dążeniu do prawdy, kimś, kogo bracia i siostry traktują z dużym szacunkiem, podczas gdy innych, których obowiązki obejmowały sprawy ogólne, miałby cechować mniejszy potencjał i brak należytego zrozumienia prawdy, jak również że samo wykonywanie takich obowiązków było postrzegane jako gorsze i nie pozwalało na wykazanie się. Z tego powodu tęskniłam za obowiązkami, które wykonywałam wcześniej, kiedy bracia i siostry patrzyli na mnie z podziwem i zawsze miałam poczucie wyższości nad innymi, co bardzo motywowało mnie do realizacji obowiązków, sprawiając, że byłam gotowa porzucić rodzinę i karierę oraz znosić wszelkie trudności i ponosić koszty. Teraz, kiedy przydzielono mi obowiązki polegające na sprawach ogólnych, czułam się zdegradowana, a także gorsza w oczach braci i sióstr. Zwłaszcza, gdy obowiązki były bolesne i wyczerpujące, w głębi serca narzekałam czułam, że taki podział obowiązków wprowadzony przez przywódców jest niesprawiedliwy i narusza moje poczucie godności, w związku z czym chciałam po prostu uchylić się od tej odpowiedzialności. W tym momencie zrozumiałam, że preferowany przeze mnie dobór obowiązków miał mi pozwalać popisywać się przed innymi i czerpać korzyści dla samej siebie, nie uwzględniając w ogóle dzieła kościoła. Po wielu latach wiary w Boga nadal nie postrzegałam spraw w sposób zgodny ze słowami Bożymi, lecz raczej dzieliłam obowiązki na różne poziomy. Moja perspektywa nie różniła się niczym od perspektywy niedowiarka. Zrozumiawszy to, poczułam się zdenerwowana i winna.

Później poczytam więcej słów Bożych: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci go analizować, ani próbować ustalić, kto ci go wyznaczył. Zamiast tego powinieneś przyjąć go od Boga jako obowiązek powierzony ci przez Niego, powinieneś być posłuszny Bożym ustaleniom i aranżacjom oraz przyjąć obowiązek od Boga. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie roztrząsaj ich natury – czy obowiązek pozwoli ci się wyróżnić, czy też nie, czy wykonywany jest na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze inna postawa: podporządkowanie się i aktywna współpraca” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych nagle zyskałam trochę światła w sercu, zrozumiałam, że w domu Bożym nie ma rozróżnienia między obowiązkami ważnymi a nieważnymi, szlachetnymi a podrzędnymi. Niezależnie od wykonywanych obowiązków każdy ma swoją rolę i funkcję, a wszystko składa się na wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Kościół ustala, kto wykonuje jakie obowiązki, uwzględniając postawę i potencjał każdej osoby, jak również potrzeby dzieła kościoła. Nieważne, jaki to obowiązek, wszystko ma służyć szerzeniu ewangelii. Przywódcy przydzielili mi obowiązek zajmowania się sprawami ogólnymi i organizacją noclegów dla braci i sióstr, czyli organizacji ich życia w taki sposób, aby mogli wykonywać swoje obowiązki z właściwym spokojem ducha, tak niezbędnym w pracy. Wszystko musi działać jak dobrze naoliwiona maszyna, każdy element pełni swoją rolę, a jeśli brakuje jednego, cała maszyna nie może działać. Tak samo jest w domu Bożym, każdy z realizowanych obowiązków jest niezbędny dla jego funkcjonowania; nie ma tu miejsca na kategoryzowanie i szeregowanie obowiązków. Co więcej, posiadania prawdorzeczywistości nie mierzy się rodzajem wykonywanych obowiązków. Wcześniej, kiedy pełniłam obowiązki przywódczyni i pracownicy, często rozmawiałam z braćmi i siostrami podczas spotkań, ale kiedy zostałam przeniesiona do nowych obowiązków, nie potrafiłam się podporządkować, oceniając wszystko z perspektywy osoby niewierzącej, co ujawniało mój żałosny brak prawdy. Bóg mówi, że każdy obowiązek związany z Jego planem zarządzania jest obowiązkiem, że nie ma rozróżnienia między obowiązkami ważnymi i nieważnymi, szlachetnymi i podrzędnymi, jak również że od żadnych obowiązków nie można się uchylać. Ja jednak postrzegałam siebie jako eiltę, uważałam, że przydzielenie mnie do zajmowania się sprawami ogólnymi jest marnowaniem moich talentów. Byłam negatywna, zbuntowana, a nawet chciałam za wszelką cenę ich unikać. Jak wykonywałam swoje obowiązki? Istota Boga jest tak święta i szlachetna, jednak znosił On wszystkie cierpienia, aby stać się ciałem i wyrazić prawdę, w ciszy pracując na rzecz zbawienia ludzkości. Zastanawiając się nad sobą, widzę, że kiedy nieco cierpiałam z powodu trudności fizycznych, narzekałam bez końca i wszystko źle rozumiałam. W mojej ówczesnej postawie wobec powierzonych mi obowiązków po prostu brakowało człowieczeństwa, czym tak naprawdę krzywdziłam Boga! Poczułam głęboką wdzięczność wobec Boga i pożałowałam wcześniejszej buntowniczej postawy. Nie mogłam już wybierać obowiązków kierując się własnymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy się podporządkowałam, zmieniło się moje nastawienie do obowiązków. W sercu czułam mniej bólu i zmęczenia. Zarządzone przez Boga sytuacje ujawniły moje błędne poglądy. Dla mnie to była Boża miłość i zbawienie.

Po półrocznym wykonywaniu obowiązków związanych z załatwianiem spraw ogólnych myślałam, że moje poglądy już się zmieniły i że nie szukam już statusu ani reputacji, jednak kolejna sytuacja ponownie mnie zdemaskowała. Pewnego dnia przywódca przyszedł porozmawiać o przydzieleniu mojego męża i mnie do realizacji obowiązku udzielania gościny. Zważywszy na wcześniejszy brak podporządkowania przy obowiązkach związanych z załatwianiem spraw ogólnych, czułam się zobowiązana. Wiedziałam, że tym razem nie mogę się zbuntować, więc się zgodziłam. Wkrótce wynajęliśmy dom. Jednak spędzając dni z braćmi i siostrami, widząc, jak wszyscy wykonują obowiązki związane z pracą z tekstami, poczułam się nieco zgorzkniała i nieszczęśliwa. Myślałam: „Wcześniej ja też pracowałam przy komputerze, a teraz codziennie sterczę w kuchni, przygotowując warzywa i gotując”. Czułam się gorsza. Kiedy o tym myślałam, w moich oczach pojawiały się łzy. Pewnego dnia przywódca przyszedł do nas do domu, żeby przedyskutować pracę z braćmi i siostrami. Wyszedł bez pytania o mój stan, co sprawiło, że poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona. Wróciłam myślami do czasu, gdy pracowałam z tekstami. Byłam ceniona przez przywódców, a teraz cały dzień stoję przy garach. Wydawało mi się, że już nigdy nie będę miała szansy się wyróżnić. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej bolało. Czułam, że życie jest bezsensowne. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc szybko poszukałam słów Bożych. Przeczytałam ich fragment: „Pod wpływem siły napędowej, jaką jest skażone szatańskie usposobienie, jakie są ich ideały, nadzieje, ambicje, życiowe cele i kierunki ich dążeń? Czyż nie biegną one wprost przeciwnie do tego, co pozytywne? Na przykład, ludzie zawsze chcą zyskać rozgłos lub stać się celebrytami. Pragną zdobyć wielką sławę i prestiż oraz przynieść zaszczyt swym przodkom. Czy są to pozytywne rzeczy? Są to cele, którym daleko do bycia rzeczami pozytywnymi; co więcej, są one sprzeczne z prawem mówiącym o tym, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości. Dlaczego to mówię? Jakiego rodzaju ludzi pragnie widzieć Bóg? Czy pragnie widzieć człowieka otoczonego nimbem wielkości, celebrytę, osobę utytułowaną albo taką, która odmienia oblicze świata? (Nie, nie taką). Jakiego rodzaju osobę pragnie zatem widzieć Bóg? (Kogoś, kto mocno stąpa po ziemi i wypełnia rolę istoty stworzonej). Tak, i co jeszcze? (Bóg pragnie osoby uczciwej, która boi się Go, podporządkowuje się Mu i unika zła). (Kogoś, kto we wszystkich sprawach opowiada się po stronie Boga, kto stara się kochać Boga). Te odpowiedzi są również poprawne. Jest to każdy, kto pozostaje zjednoczony z Bogiem w sercu i umyśle. Czy gdziekolwiek w słowach Boga jest powiedziane, że ludzie muszą się trzymać właściwego dla siebie miejsca? (Tak). Co jest tam powiedziane? (»Jako jeden z członków stworzonej ludzkości człowiek musi trzymać się swojego miejsca i postępować sumiennie. Posłusznie strzeż tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic i nie łam reguł ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych umiejętności lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się być wielkim i wyjątkowym, nie wynoś się ponad innych ani nie próbuj zostać Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem tego pragnąć. Dążenie do wielkości lub wyjątkowości jest absurdem. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest godne pochwały, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie« (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)). Skoro wiecie, jakie wymagania względem ludzi zawierają Boże słowa, czy jesteście w stanie trzymać się Bożych wymagań w swoim dążeniu do postępowania po ludzku? Czy zawsze chcecie rozwijać skrzydła i wzlatywać, zawsze chcecie latać samotnie, być raczej orłem niż małym ptaszkiem? Jakie to usposobienie? Czy taka jest zasada ludzkiego postępowania? Dążąc do tego, by postępować jak ludzie, powinniście opierać się na słowach Boga; tylko słowa Boga są prawdą. (…) Co sprawia, że ludzie zawsze pragną uwolnić się od Bożej suwerenności, zawsze chcą chwycić w ręce własny los i zaplanować swoją przyszłość oraz pragną kontrolować swoje perspektywy, kierunek i cele życiowe? Skąd się bierze ten punkt wyjścia? (Z zepsutego szatańskiego usposobienia). Co wynika z szatańskiego usposobienia ludzi? (Sprzeciw wobec Boga). A co sprzeciwianie się Bogu przynosi ludziom? (Ból). Tylko ból? Przynosi zniszczenie! To coś znacznie więcej niż ból. To, co widzicie na własne oczy, to ból, negatywne nastawienie i słabość, a także opór i narzekania – co może z tego wszystkiego wyniknąć? Unicestwienie! To poważna sprawa, nie przelewki” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Myśląc o słowach Bożych, zdałam sobie sprawę, że zawsze chciałam wykonywać obowiązki przywódcy i pracownika oraz cieszyć się podziwem i szacunkiem ze strony innych, ponieważ byłam kontrolowana przez własne pragnienie reputacji i statusu. Żyjąc według zasad „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”, „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi” oraz innych podobnych szatańskich trucizn, mylnie brałam sławę, popularność i dążenie do wyższości za rzeczy pozytywne. Wierzyłam, że życie w ten sposób jest wartościowe, myślałam, że jeżeli ludzie patrzą na ciebie z góry, to znaczy, że w życiu nie osiągasz sukcesu i jesteś gorsza. Zastanawiałam się nad okresem po ślubie. Chociaż zarówno mąż, jak i ja mieliśmy stabilną pracę, a życie było zupełnie znośne, byłam ambitna i takie zwykłe życie mnie nie zadowalało. Wciąż chciałam, żeby było jeszcze lepiej. Chciałam zyskać podziw ze strony krewnych i znajomych z pracy. Aby to osiągnąć, mąż i ja pracowaliśmy dodatkowo poza zwykłą pracą, hodując kurczaki i uprawiając warzywa. Codziennie pracowaliśmy od świtu do zmierzchu. Z biegiem czasu nasze życie się poprawiło, a krewni i znajomi w pracy chwalili moje zdolności, co niezmiernie mnie uszczęśliwiało. Czułam, że nie zmarnowałam życia. Po przyjściu do kościoła nadal dążyłam do zdobycia reputacji i wysokiej pozycji, wierząc, że bycie przywódcą i pracownikiem lub kierownikiem zespołu sprawi, że bracia i siostry będą mnie podziwiać. Kiedy moje pragnienie reputacji, korzyści i statusu było zaspokojone, mogłam znosić wszelkie trudności. Jeśli natomiast chodzi o wykonywanie obowiązków takich jak załatwianie spraw ogólnych lub udzielanie gościny, czułam, że to poniżej mojej godności. Moje serce było przepełnione oporem i narzekaniami. Nie potrafiłam się podporządkować. Nie zastanawiałam się, jak stać na straży dzieła kościoła, i ujawniałam szatańskie usposobienie polegające na przeciwstawiania się Bogu. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam przerażenie i przyszłam przed oblicze Boga w modlitwie: „Boże, moje poglądy na to, do czego powinno się dążyć, były błędne, przez wszystkie lata wiary w Ciebie nie zmierzałam ścieżką dążenia do prawdy, lecz raczej wykorzystywałam obowiązki do zaspokajania pragnienia reputacji i statusu, nie wypełniając rzetelnie obowiązków jako istota stworzona. Boże, jestem gotowa okazać skruchę i proszę Cię, abyś poprowadził mnie do zrozumienia prawdy i skorygował moje błędne poglądy na to, do czego należy dążyć”. Później zastanawiałam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że wykonywanie tych obowiązków było korzystne dla mojego wejścia w życie. Chociaż przez wiele lat byłam przywódczynią i pracownicą, nie dążyłam do prawdy. Wiele moich niedorzecznych poglądów się nie zmieniło. Przeniesienie do innych obowiązków zmusiło mnie do zastanowienia się nad sobą poznania siebie, co przyniosło mi Bożą miłość i zbawienie. Zrozumiawszy to, byłam pełna żalu i poczucia winy. Chciałam tylko, żeby Bóg rozporządzał mną tak, jak sobie życzy. Chciałam rzetelnie współpracować gotowa do wykonywania wszelkich obowiązków i do podporządkowania.

Później poczytałam więcej słów Bożych: „Wszyscy są równi wobec prawdy i nie ma różnic w kwestii wieku ani podrzędności i szlachetności w przypadku tych, którzy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Wszyscy oni są w ramach swoich obowiązków równi, po prostu wykonują różne zadania. Nie ma pomiędzy nimi różnic polegających na tym, kto ma starszeństwo. Wobec prawdy wszyscy powinni zachować pokorne, podporządkowane i akceptujące serce. Ludzie powinni posiadać taki rozum i taką postawę” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Bożych znalazłam sprawiedliwe usposobienie Boże. W oczach Boga wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi i wszyscy jesteśmy równi. Bóg nie faworyzuje kogoś tylko dlatego, że ten ktoś jest przywódcą. Bóg nie patrzy na kogoś z góry, bo ten ktoś zajmuje się sprawami ogólnymi. Bóg wyraża prawdę, przynosząc ją każdemu człowiekowi. Dopóki ludzie pragną i dążą do prawdy, każdy ma taką samą szansę na zbawienie. Bóg nie określa wyniku dla danej osoby na podstawie rodzaju wykonywanych przez nią obowiązków, lecz zgodnie z jej istotą i ścieżką, którą kroczą. Jeśli człowiek nie dąży do prawdy, nie wciela w życie słów Bożych, a jego usposobienie nie ulega zmianie, nawet jeśli jest przywódcą i pracownikiem, ostatecznie zostanie wyeliminowany. Wtedy pojęłam również, że bez względu na to, jak wysoki jest mój status czy jak wielu ludzi mnie podziwia, żadna z tych rzeczy nie może mnie zbawić. Tylko dążenie do prawdy i dążenie do zmiany usposobienia zgodnie z Bożymi intencjami dają mi szansę na zbawienie. Zrozumiawszy to wszystko, w sercu poczułam wyzwolenie. Od tego czasu chciałam tylko dobrze wykonywać powierzone mi obowiązki i spłacać swój dług wobec Boga. Potem już nigdy nie skupiałam się na tym, jak jestem widziana przez braci i siostry, lecz zastanawiałam się, jak zapewnić bezpieczeństwo domu i jak ich właściwie ugościć, żeby mogli w spokoju wykonywać swoje obowiązki. Ponadto podczas wykonywania obowiązków udzielania gościny koncentrowałam się na zastanawianiu się nad moimi własnymi przekonaniami i zepsuciem przejawianym w codziennych interakcjach z ludźmi, wydarzeniami i sprawami. Poszukiwałam słów Bożych jako drogi do naprawy, rzetelnie sporządzając notatki do ćwiczeń duchowych i ćwicząc pisanie świadectw pochodzących z doświadczenia. W ten sposób każdy dzień przynosił spełnienie. To karcenie i osąd słowami Bożymi skorygowały moje niedorzeczne poglądy, zaś zmiana, którą dziś w sobie widzę, jest wynikiem dzieła Bożego. Dziękuję Bogu!


46. Wytrwałość w szerzeniu ewangelii pośród ucisku

Autorstwa Yiting, Chiny

W czerwcu 2022 roku przywódca powiedział, że niedawno KPCh przeprowadziła nalot na pewien kościół, i teraz ich praca ewangelizacyjna nie jest skuteczna, więc przywódca chciał, żebym pojechała tam jako kierowniczka. Przełożony wspomniał również, że aresztowano pięcioro lub sześcioro pracowników ewangelizacyjnych i że trzeba szybko wyszkolić nowy personel. Trochę się obawiałam, myśląc: „KPCh już mnie ściga, a dwa razy prawie zostałam schwytana. Jeśli tam pojadę i ujawnię się, czy będę obserwowana i zostanę aresztowana przez policję? Jeśli zostanę aresztowana, będą mnie torturować albo pobiją na śmierć, lub też jeśli policja przymusem bądź podstępem sprawi, że zdradzę Boga wtedy moja podróż wiary w Boga całkowicie się zakończy”. Z tego powodu nie chciałam się zgodzić, ale czułam się trochę winna, myśląc: „Wierzę w Boga od wielu lat, ale kiedy przychodzi co do czego, zawsze biorę pod uwagę własne interesy. Jestem naprawdę zbuntowana! Muszę przestać chronić własne interesy”. Mając to na uwadze, podporządkowałam się i przyjęłam ten obowiązek.

Po przybyciu do kościoła dowiedziałam się, że praca ewangelizacyjna była nieskuteczna, ponieważ wszyscy ewangelizatorzy żyli w stanie lęku. Szybko znalazłam słowa Boże, aby omówić je z braćmi i siostrami, pomagając im zrozumieć takie prawdy, jak autorytet Boga, to, że ludzkie życie i śmierć są w rękach Boga, oraz to, że szerzenie ewangelii jest naszą misją. Usłyszawszy to, wszyscy umocnili się w wierze, rozpoznali swój egoizm i swoją podłość, poczuli wyrzuty sumienia i byli gotowi zmienić sytuację i właściwie współpracować w pracy ewangelizacyjnej. Byłam bardzo wdzięczna Bogu. Po pewnym czasie praca ewangelizacyjna uległa poprawie. Ale niespodziewanie, pięć miesięcy później, kilkoro kolejnych braci i sióstr zostało namierzonych i aresztowanych. Siostra, która organizowała nasze zgromadzenia, również była przesłuchiwana przez policję. Potem przyszedł list od przywócy, mówiący, że współpracownicy, z którymi miałam ostatnio kontakt, zostali aresztowani, a teraz ja też jestem w niebezpieczeństwie i powinnam szybko wyjechać. Po przeczytaniu tego listu wpadłam w lekką panikę, myśląc: „Ostatnio niemal bez przerwy wychodziłam z tymi współpracownikami szerzyć ewangelię. Jeśli teraz, gdy wszyscy zostali aresztowani, policja sprawdzi nagrania z monitoringu, na pewno mnie znajdą. Muszę się ukryć! Nie mogę pozwolić, by złapała mnie policja!” Myślałam o tym, jak policja co roku przychodziła do mojego domu, by zapytać o moje miejsce pobytu, i o tym, że jeśli tym razem naprawdę zostanę złapana, to na pewno mnie nie wypuszczą. Gdybym nie wytrzymała tortur i przymusu i zdradziła Boga, to w końcu nie tylko moje ciało zostałoby ukarane, ale i moja dusza trafiłaby do piekła. Uznałam więc, że muszę przede wszystkim się ukryć i ochronić samą siebie. Szybko przekazałam całą dalszą pracę przełożonemu, chociaż wiedziałam, że są potencjalni obiorcy ewangelii, którzy potrzebują mojego głoszenia, i nowi wierni, którzy potrzebują mojego podlewania. Starałam się o tym nie myśleć.

Później dowiedziałam się, że wielu braci i sióstr szerzyło ewangelię i wykonywało swoje obowiązki, i spojrzałam na siebie – na osobę, która, obawiając się aresztowania, nie odważyła się szerzyć ewangelii ani dawać świadectwa o Bogu. Zadałam sobie pytanie, czy nie jestem jednym z tych kąkoli zdemaskowanych w czasie wielkiej udręki? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się smuciłam. Nie mogłam jeść ani spać i zastanawiałam się: „Dlaczego wierzę w Boga? Obecnie prowadzę żałosne życie, aby uniknąć aresztowania przez policję, i w czasie, gdy trzeba szerzyć ewangelię, nie staję na wysokości zadania i brakuje mi jakiegokolwiek świadectwa. Naprawdę zaniedbuję swój obowiązek!”. Przeczytałam słowa Boże: „Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca. Zanim zacznę następny etap Mojego dzieła, jak będziecie nieść o Mnie świadectwo? Jak będziecie względem Mnie lojalni i podporządkowani? Czy poświęcicie całą swoją lojalność swej funkcji, czy po prostu się poddacie? Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia? Ja was karcę, abyście nieśli o Mnie świadectwo i byli Mi wierni oraz podporządkowani. Ponadto obecne karcenie jest po to, by rozwinąć następny etap Mojego dzieła i pozwolić, aby dzieło mogło rozwijać się bez przeszkód. Dlatego napominam was, abyście byli mądrzy i nie traktowali ani waszego życia, ani znaczenia waszego istnienia jako bezwartościowego piachu. Czy możecie dokładnie poznać, jakie będzie Moje dzieło? Czy wiecie, jak będę pracował w nadchodzących dniach i jak rozwinie się Moje dzieło? Powinniście poznać znaczenie waszego doświadczenia Mojego dzieła, a ponadto znaczenie waszej wiary we Mnie” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże nagle mnie przebudziły. To prawda, Bóg pragnie lojalności i podporządkowania się ludzi, a pokonanie szatana również wymaga ich lojalności. Ale po tym, jak dowiedziałam się, że moi współpracownicy zostali aresztowani, obawiałam się, że policja sprawdzi nagrania z monitoringu i mnie znajdzie, więc ukrywałam się, myśląc o własnym bezpieczeństwie, i odtrąciłam potencjalnych odbiorców ewangelii bez obaw czy poczucia odpowiedzialności. Katastrofa tak bardzo przybrała na sile, ale niektórzy potencjalni odbiorcy jeszcze nie słyszeli Bożej ewangelii, a nowi wierni nie zdążyli jeszcze zapuścić korzeni i istniało ryzyko, że odejdą. Ja jednak beztrosko ich porzuciłam. Naprawdę nie byłam godna zaufania. Zawsze powtarzałam, że muszę być lojalna wobec Boga, ale w obliczu faktów zostałam zdemaskowana. To, co mówiłam wcześniej, było kłamstwem mającym na celu oszukanie Boga. Bóg potrzebuje ludzi, którzy potrafią słuchać Jego słów, a także takich, którzy potrafią być wobec Niego lojalni w każdej sytuacji, ale ja w obliczu niewielkiego niebezpieczeństwa porzuciłam swój obowiązek i ukryłam się, nie dbając o to, czy będzie to miało wpływ na życie nowych wiernych. Zrozumiałam, że nie ma we mnie lojalności ani świadectwa pośród ucisku i prób. Byłam takim rozczarowaniem dla Boga! Przypomniałam sobie Hioba, którego ogromny majątek został zagarnięty przez złodziei w ciągu jednej nocy i który pokrył się wrzodami, którego żona namawiała nawet do porzucenia Boga, a który jednak wolał przekląć siebie niż obwiniać Boga w obliczu prób tak bolesnych fizycznie i psychicznie, i trwał przy swoim świadectwie, ostatecznie zawstydzając i pokonując szatana. Pomyślałam też o Abrahamie, który własnymi rękami chwycił nóż, aby zabić swojego syna i ofiarować go Bogu, okazując absolutne podporządkowanie się Bogu. Dla porównania, ja nie byłam ani lojalna, ani podporządkowana. Musiałam okazać skruchę przed Bogiem, podążać za przykładami Hioba i Abrahama. Nawet jeśli zostałabym złapana, torturowana i straciłabym życie, musiałabym wytrwać przy swoim świadectwie i zawstydzić szatana. Mając to na uwadze, odzyskałam wiarę i siłę, i szybko napisałam do przywódcy, że mogę przenieść się do innego kościoła, aby szerzyć ewangelię.

Następnie udałam się do kościoła w Shu Guang. Ale miesiąc później wielki czerwony smok zacisnął swoje szpony również na tym kościele i za jednym zamachem aresztował kilkanaścioro braci i sióstr. Potem dowiedziałam się, że ktoś był judaszem i nas sprzedał i że policja użyła zdjęcia jednej z sióstr, żeby ten judasz mógł ją zidentyfikować. Pomyślałam o tym, że często przebywałam z tą siostrą, i że jeśli jej zdjęcie było na policji, to czy nie mają też mojego? Gdyby policja ją namierzyła, ja też bym się nie wywinęła. Zdałam sobie również sprawę z tego, że jeśli zostałabym złapana, wyrok byłby surowszy, ponieważ nie byłam miejscowa, więc powinnam unikać wychodzenia na zewnątrz, w przeciwnym razie mogłabym zostać złapana jako następna. Przestałam więc chodzić do kościoła i współuczestniczyć w pracy ewangelizacyjnej. Później nagle przypomniałam sobie, jak ostatnim razem przez ponad dwadzieścia dni opóźniałam pracę, ukrywając się ze strachu, ponieważ współpracownicy kościoła zostali aresztowani. Gdybym ukrywała się za każdym razem, gdy pojawia się choćby najmniejsza oznaka kłopotów, jak miałabym szerzyć ewangelię? Na myśl o tym moje sumienie wypełniło się poczuciem winy. W obliczu ucisku nie myślałam o tym, jak chronić pracę kościoła, ale tylko o własnym bezpieczeństwie. Zachowałam się naprawdę samolubnie i podle! Później zaczęłam spotykać się z braćmi i siostrami, aby rozmawiać z nimi o lojalności i właściwym wypełnianiu naszych obowiązków.

Po pewnym czasie KPCh przeprowadziła naloty na kilka kolejnych kościołów, a do tego policja zaczęła obserwować dom, w którym się gromadziliśmy. Nie mając odpowiedniego miejsca na zgromadzenia, musieliśmy spotykać się w improwizowanych lokalizacjach, w dawno opuszczonych domach lub w pobliżu cmentarzy. Pewnego dnia, kiedy ponownie zgromadziliśmy się w jakimś starym domu, nagle wpadła pewna siostra i powiedziała: „To miejsce nie jest już bezpieczne. Wczoraj ponad pięćdziesięciu policjantów robiło rewizje i przeszukano kilka domów, w których przechowywano księgi ze słowami Bożymi. Policja wciąż zatrzymuje i kontroluje samochody na drodze!”. Kiedy to usłyszałam, moje serce zaczęło bić jak oszalałe i pomyślałam: „KPCh zagroziła, że jeśli złapią wierzących, pobiją ich na śmierć i umrą oni niepomszczeni, więc wpadnięcie w ich ręce oznacza niemal pewną śmierć! Zawsze byłam ścigana przez KPCh, więc jeśli mnie złapią, na pewno pobiją mnie na śmierć”. Na tę myśl znów stchórzyłam i nie odważyłam się szerzyć ewangelii. Później przeczytałam słowa Boże: „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Zostali potępieni, pobici, zbesztani i skazani na śmierć, ponieważ głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ich odrzucili – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby zaświadczyć o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie uchylili się od odpowiedzialności, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytanie słów Bożych dało mi wiarę. Przeznaczenie każdego człowieka jest zdeterminowane przez suwerenną władzę Boga i bez względu na to, jakie okoliczności napotkam podczas szerzenia ewangelii, muszę wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona. Pomyślałam o uczniach Pana Jezusa, którzy znieśli wiele prześladowań i ucisków, aby szerzyć ewangelię królestwa niebieskiego, a ostatecznie ponieśli śmierć męczeńską za Pana. Niektórych ukrzyżowano, innych wleczono na śmierć końmi, a jeszcze innych ukamienowano, ale nigdy nie porzucili oni swojej misji ani obowiązków. Ich ciała może i umarły, ale ich dusze były w rękach Boga, a cena życia, którą zapłacili za szerzenie ewangelii, zyskała aprobatę Boga. Wtedy przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Moje życie, śmierć, przyszłość i przeznaczenie są w rękach Boga. Nawet jeśli policja mnie schwyta i pobije na śmierć, nie będzie mogła pozbawić mnie duszy. Śmierć ciała nie jest przerażająca. Przerażające jest to, że usłyszawszy o niebezpieczeństwie, ukrywałam się w strachu o swoje życie, nie miałam odwagi wykonywać swoich obowiązków i w ten sposób straciłam moje świadectwo, żyjąc w tak żałosny sposób. Nawet gdybym nie została schwytana, to żyjąc w ten sposób i tak zostałabym wyeliminowana, gdy Boże dzieło dobiegnie końca. Kiedy to zrozumiałam, nie ograniczał mnie już strach przed śmiercią.

Pewnego dnia przeczytałam inny fragment słów Bożych: „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: »Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się Judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?«. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? (…) Jakimi zasadami się kierują? Takie osoby mówią: »Przebiegły królik ma trzy nory. Potrzebuje ich, by się ukryć i tym samym uchronić przed atakami drapieżników. Czy dopuszczalna jest sytuacja, w której na człowieka czyha niebezpieczeństwo i musi on uciekać, lecz nie ma gdzie się ukryć? Musimy uczyć się od królików! Zwierzęta stworzone przez Boga mają ową zdolność przetrwania, którą ludzie powinni od nich przejąć«. Objąwszy funkcję przywódcy, ludzie ci przyswoili sobie ową doktrynę, a wręcz uwierzyli, że pojęli prawdę. W istocie jednak są śmiertelnie przerażeni. Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: »Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!«. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: »Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, odmówili udzielenia jakichkolwiek informacji i zostali śmiertelnie pobici przez policję«. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie). Oni są po prostu bojaźliwi i nie możemy z całą stanowczością nazwać ich antychrystami wyłącznie na podstawie takiego zewnętrznego przejawu. Lecz jaka jest natura owego przejawu? Jego istotą jest bycie niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego, czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami? (Zgadza się). Co mówi Biblia? »Kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je« (Mt 10: 39). Czy oni wierzą w te słowa? (Nie wierzą w nie). Jeżeli zostaną poproszeni o spełnienie obowiązku wiążącego się z ryzykiem, będą chcieli się ukryć i nie dopuszczą do tego, by ktokolwiek ich zobaczył – zapragną być niewidzialni. Tak wielki jest ich strach. Nie wierzą, że Bóg jest podporą człowieka, że wszystko jest w Jego rękach, że jeśli coś naprawdę pójdzie nie tak lub jeśli zostaną schwytani, to znaczy, że Bóg na to pozwolił, a ludzkie serca winny być posłuszne. Oni nie mają takich serc, takiego zrozumienia i przygotowania. Czy naprawdę wierzą w Boga? (Nie, nie wierzą). Czyż istotą takiego zewnętrznego przejawu nie jest to, że są niedowiarkami? (Zgadza się). Tak właśnie jest. Ludzie tego pokroju są wyjątkowo bojaźliwi; straszliwie się lękają i obawiają fizycznego cierpienia, a także tego, że przydarzy im się coś złego. Czyni ich to lękliwymi niczym płochliwe ptaki i nie są oni w stanie dłużej wykonywać swojej pracy” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści są szczególnie samolubni i nikczemni i w ogóle nie wierzą w suwerenną władzę Boga. Kiedy coś im się przytrafia, zawsze myślą o własnym bezpieczeństwie i własnych widokach na przyszłość i przeznaczeniu. Obowiązki i misja istoty stworzonej nie istnieją w ich sercach. Kiedy stają w obliczu niebezpieczeństwa w swojej wierze, ukrywają się. Nie dbają o pracę kościoła czy o wejście w życie przez braci i siostry, ani też w ogóle nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego. Kiedy ponownie się sobie przyjrzałam, zobaczyłam, że jestem samolubna i nikczemna jak antychryst. Kiedy nie było niebezpieczeństwa, potrafiłam cierpieć i poświęcać się obowiązkom, ale kiedy nadeszło prawdziwe niebezpieczeństwo i pojawiły się trudności, ukryłam się jak żółw, który chowa głowę do skorupy nawet przy najmniejszych oznakach kłopotów, chcąc schować się w bezpiecznym miejscu, gdzie nikt nie mógłby mnie znaleźć, i całkowicie lekceważąc nowych wiernych i potencjalnych odbiorców ewangelii. Później, kiedy dowiedziałam się, że zostaliśmy sprzedani przez judasza, ponownie myślałam o swoim bezpieczeństwie. Martwiłam się, że ponieważ nie jestem miejscowa, zostanę pobita na śmierć lub okaleczona, jeśli mnie złapią, albo że nie wytrzymam tortur i wydam kościół, tracąc szansę na zbawienie, więc nie chciałam wychodzić, żeby głosić ewangelię. Nie uznawałam suwerennej władzy Boga, a w obliczu niebezpieczeństwa starałam się nie myśleć o swoim obowiązku. W ogóle nie chroniłam interesów domu Bożego i żyłam całkowicie w stanie bojaźliwości, strachu i troski o własne przetrwanie. Byłam takim samolubnym i nikczemnym niedowiarkiem! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam jeszcze większe wyrzuty sumienia. Pomyślałam: „Bez względu na to, z jakim środowiskiem przyjdzie mi się zmierzyć, muszę wykonywać swoje obowiązki należycie”.

Potem aresztowania przez policję jeszcze bardziej się nasiliły i przełożeni przenieśli mnie do innego kościoła. Zaledwie dwa miesiące po przybyciu do tego kościoła zauważyłam, że przy moim rowerze elektrycznym zainstalowano nadajnik. Pomyślałam: „Czy policja namierzyła mnie tutaj, sprawdzając zapisy monitoringu po drodze? Jeśli tak, to nie mam jak uciec!”. Znowu poczułam strach, bojąc się, że jeśli wyjdę na zewnątrz, zostanę aresztowana przez policję. Ale przypomniałam sobie słowa Boże z wcześniej i wiedziałam, że nie mogę ponownie porzucić obowiązku dla ochrony siebie, ponieważ straciłabym swoje świadectwo. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Żadna osoba, wydarzenie ani sprawa nie może przewyższyć Bożego autorytetu. Bez względu na to, jak szalony i okrutny jest szatan, nie może przekroczyć granic wyznaczonych mu przez Boga. Bez Bożego pozwolenia nie odważy się przekroczyć granic, a tym bardziej nas skrzywdzić. Szatan jest jedynie pionkiem w ręku Boga, służącym doskonaleniu Bożych wybrańców! Rozmyślałam o latach, które spędziłam szerząc ewangelię niemal każdego dnia. Cały czas przechodziłam pod kamerami monitoringu, ale mnie nie aresztowano. Pewnego razu, kiedy przebywaliśmy w domu gospodarzy, zapukała policja, ale nie otworzyliśmy drzwi, pół godziny później przebraliśmy się przed wyjściem, a policja na dole nas nie rozpoznała i udało nam się uciec. Zrozumiałam, że bez Bożego pozwolenia policja nie mogła mnie złapać. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, postanowiłam, że jeśli Bóg pozwoli mnie aresztować, podporządkuję się Jego rozporządzeniom i ustaleniom i oddam swoje życie, by nieść o Nim świadectwo.

Później przeczytałam pieśń złożoną ze słów Bożych, zatytułowaną „Najgłębsze życie”. „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad tą pieśnią, poczułam w sercu otuchę. Możliwość wypełnienia obowiązku jest dla istoty stworzonej czymś najbardziej znaczącym i cennym, i zostaje to upamiętnione przez Boga. Ciągłe doświadczanie prześladowania i ucisku pozwoliło mi naprawdę dostrzec Bożą wszechmoc i suwerenną władzę oraz zyskać wiarę w Niego, rozpoznać złą istotę wielkiego czerwonego smoka, ale też zrozumieć moją własną samolubną naturę. A co najważniejsze, nauczyłam się stawiać czoła śmierci. Są to rzeczy, których nie mogłabym osiągnąć w komfortowych warunkach. Dziękuję Bogu!


47. Refleksja nad niedbałością

Autorstwa Yihan, Chiny

W grudniu 2021 roku zaczęłam praktykować inspekcje filmów. Z początku studiowałam i rozważałam z całego serca. Ilekroć natrafiałam na coś niejasnego, szukałam porady u pracującej ze mną siostry. Często też siostra omawiała ze mną problemy, jakie zidentyfikowała w wideoklipach. Za każdym razem podsumowywałam swoje niedociągnięcia i odstępstwa, a następnie próbowałam wyszukać i nauczyć się odpowiednich zasad. Podczas zespołowych dyskusji na temat zasad pilnie słuchałam wypowiedzi wszystkich członków wspólnoty i starannie wszystko przemyśliwałam, żeby nadrobić swoje braki. Po praktykowaniu w ten sposób przez jakiś czas poczyniłam pewne postępy w zakresie specjalistycznych umiejętności i byłam w stanie poradzić sobie z niektórymi zadaniami. Zaczęłam być zadowolona, myśląc, że pojęłam pewne zasady. Od tego czasu rzadko podejmowałam inicjatywę, żeby się douczać. Podczas omawiania zasad i dyskutowania problemów z innymi członkami zespołu nie zastanawiałam się już nad wszystkim tak poważnie, jak wcześniej, ani nie skupiałam się na podsumowywaniu problemów w pracy. Zaczęłam biernie podchodzić do wykonywania mojego obowiązku.

Pamiętam, że w pewnym okresie niektórzy bracia i siostry byli świeżo przydzieleni do swoich obowiązków i z wideoklipami, które przesyłali, było wiele problemów. Musiałam wszystko z nimi omówić i odpowiedzieć im, jednemu po drugim, aby zająć się tymi problemami. W moim sercu zalęgły się przebiegłe myśli: „Jeśli dokładnie sprawdzę każdy wideoklip i poszukam odpowiednich zasad, aby je z nimi omówić i im odpowiedzieć, zajmie mi to dużo czasu i będzie wymagać wiele wysiłku. Ile potrwa zajęcie się tyloma wideoklipami? Może powinnam po prostu krótko wskazać ich problemy i pozwolić im samym dojść do tego, jak je rozwiązać. W ten sposób odejmę sobie sporo pracy”. Zwróciłam więc tylko uwagę na problemy w wideoklipach i wskazałam ogólny kierunek wprowadzania modyfikacji. Innym razem sprawdziłam wideoklip i znalazłam w nim pewne problemy. Nie byłam jednak pewna, więc porozmawiałam z siostrą, która ze mną pracowała. Powiedziała, że nie widzi żadnych problemów, ale ja nadal czułam się niespokojna. Choć myslałam nad tym przez pewien czas, nadal nie byłam pewna, czy faktycznie są to problemy. Rozważyłam wtedy pobieżne potraktowanie sprawy, myśląc „Może powinnam zostawić to tak, jak jest. Siostra rozumie zasady lepiej niż ja. Nawet ona twierdzi, że wszystko jest w porządku, więc nie powinno być żadnych problemów. Nie muszę spędzać nad tym więcej czasu. Poza tym, to tylko moje odczucie. A co jeśli się mylę i opóźnię pracę?”. I tak, przestałam się zastanawiać i szukać odpowiedzi. Po prostu przesłałam wideoklip w niezmienionej formie. Kilka dni później nasz przełożony zwrócił uwagę, że z wideoklipem są pewne problemy i trzeba je rozwiązać. Następnie moi bracia i siostry jeden po drugim zgłaszali negatywne odczucia po przeczytaniu naszych sugestii. Uważali, że z nagranymi przez nich filmami jest zbyt wiele problemów, i nie wiedzieli, jak je rozwiązać. W obliczu tych ujawnionych problemów poczułam się całkowicie zagubiona. Przypomniałam sobie jednak, że ludzie, wydarzenia i sprawy, które napotykam każdego dnia, są ustanowione przez Boga i podlegają Jego suwerennej władzy. Napotkanie tych okoliczności miało swoje przyczyny. Musiałam wyciągnąć z tego naukę, więc modliłam się do Boga i szukałam Jego przewodnictwa.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te fragmenty słów Bożych: „Istnieje pewien składnik skażonego usposobienia, który sprawia, że człowiek załatwia sprawy w sposób nonszalancki i nieodpowiedzialny: często nazywa się tę cechę łajdactwem. Tacy ludzie robią wszystko tylko do momentu, gdy można powiedzieć: »to już z grubsza wystarczy«, albo »mniej więcej o to chodzi«. Jest to podejście w stylu »może być«, »ujdzie«, »tak na osiemdziesiąt procent«. Tacy ludzie wszystko robią byle jak, poprzestają na niezbędnym minimum i zadowala ich to, że przebrną przez wszystko blefem. Nie rozumieją, czemu mieliby traktować różne rzeczy poważnie albo być skrupulatni, a jeszcze mniej sensu widzą w poszukiwaniu prawdozasad. Czyż nie jest to cecha tkwiąca w skażonym usposobieniu? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Nie. Można zupełnie słusznie nazwać to arogancją lub, nie mniej trafnie, określić takie zachowanie jako rozpasane. Jednak jedynym słowem w pełni oddającym jego charakter jest »łajdactwo«. Większość ludzi ma w sobie łajdactwo, jednak w różnym stopniu. W większości spraw postępują powierzchownie i niedbale, a wszystko, co robią, podszyte jest nieuczciwością. Oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da, przy każdej okazji oszczędzają czas. W duchu myślą: »Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś będę brnął do przodu. Nie muszę wykonywać swojej pracy bardzo dobrze, to zbyt dużo zachodu!«. Tacy ludzie w niczym nie osiągają mistrzostwa, nie przykładają się do nauki, nie cierpią i nie płacą ceny. Chcą ledwie liznąć jakiejś umiejętności, a potem twierdzą, że biegle ją opanowali i przekonani, że umieją już wszystko, czego można się było nauczyć, brną przed siebie, opierając się na swej niepełnej wiedzy. Czyż nie tak właśnie ludzie podchodzą do innych ludzi, wydarzeń i spraw? I czy jest to właściwa postawa? Nie. Można to ująć krótko: »byle jakoś przebrnąć«. Takie łajdactwo jest cechą całego skażonego rodzaju ludzkiego. Ludzie, których człowieczeństwo jest skażone łajdactwem, przyjmują postawę »byle jakoś przebrnąć« we wszystkim, co robią. Czy tacy ludzie są w stanie wykonywać obowiązek we właściwy sposób? Nie. Czy mogą działać zgodnie z zasadami? Jest to jeszcze mniej prawdopodobne” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jak odróżnić ludzi szlachetnych od niegodziwych? Popatrz po prostu na ich postawę i działania wobec obowiązków i spójrz na to, jak podchodzą do spraw i zachowują się wtedy, gdy pojawiają się problemy. Ludzie posiadający uczciwość i godność są skrupulatni, sumienni i staranni w swych poczynaniach oraz skłonni do płacenia ceny. Natomiast ludzie pozbawieni uczciwości i charakteru są niedbali i niestaranni, w każdej chwili gotowi zagrać nieczysto i przez cały czas próbują tylko jakoś przez wszystko się prześlizgnąć. Jakiej techniki by się nie uczyli, nie robią tego sumiennie, nie potrafią jej opanować, i ile czasu by na to nie poświęcili, pozostają całkowitymi ignorantami. Są to ludzie podłego charakteru” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Oszukują innych, kiedy tylko mogą” „pozbawieni uczciwości” „podłego charakteru” Każde słowo w tych zdaniach przeszywało moje serce. Zastanowiłam się nad swoim zachowaniem podczas wypełniania obowiązku. Czy moje postępowanie nie było dokładnie takie, jak obnażył to Bóg? Kiedy zauważyłam, że w filmach zrealizowanych przez braci i siostry pojawia się wiele problemów, nie zastanawiałam się, jak pomóc im je rozwiązać, ani jak poprowadzić ich do zrozumienia prawdy i przyjęcia zasad. Zamiast tego zastanawiałam się przede wszystkim nad tym, jak zaoszczędzić sobie wysiłku. Pomyślałam, że jeśli będę dokładnie sprawdzać każdy film i szczegółowo się do niego odnosić, będzie to zbyt uciążliwe i wymagające za dużo namysłu. Tak więc, jedynie krótko wspomniałam o problematycznych kwestiach w filmach, ale nie porozmawiałam z nimi o zasadach ani nie wskazałam praktycznych rozwiązań. W rezultacie bracia i siostry poczuli się zniechęceni, czytając moje sugestie. Czyż nie wprowadzałam w ten sposób zakłóceń? Podczas sprawdzania pewnego wideoklipu miałam wrażenie, że coś jest z nim nie tak, ale wolałam się nad tym głębiej nie zastanawiać, bo nie miałam pewności. Usprawiedliwiałam się nawet przed samą sobą, uznając, że rozważania niekoniecznie doprowadzą do jakichkolwiek rezultatów. Siostra rozumiała zasady lepiej niż ja. Nawet powiedziała, że wszystko jest w porządku, więc nie powinno być większych problemów. Zanim jeszcze doszłam do wniosku, że rozmyślanie może nie przynieść żadnych rezultatów, nie włożyłam tak naprawdę wysiłku w poszukiwanie odpowiedzi. Czyż nie byłam po prostu nierzetelna i sobie nie odpuściłam? Byłam doprawdy tak fałszywa! Moje podejście do obowiązku było dokładnie takie, jak to obnażył Bóg: „Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś będę brnął do przodu. Nie muszę wykonywać swojej pracy bardzo dobrze, to zbyt dużo zachodu!” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Te słowa idealnie oddawały to, kim byłam. Cały dzień działałam na autopilocie. Odpowiadało mi unikanie harówki, byle tylko jakoś leciało. Nigdy nie zastanawiałam się nad trudnościami moich braci i sióstr, ani czy wypełnianie mojego obowiązku w ten sposób było skuteczne. Jeśli mogłam po prostu przez coś przebrnąć, robiłam to, bez poszanowania swojego obowiązku. Z taką postawą byłam całkowicie niegodna zaufania, jak opisuje to Bóg, „bez uczciwości i godności” oraz „ludzie o podłym charakterze”. I wcale nie była to przesada. Byłam głęboko przygnębiona i dokuczały mi wyrzuty sumienia, więc modliłam się do Boga, „Boże, moja postawa wobec obowiązków jest lekkomyślna i całkowicie nieodpowiedzialna. Nie chcę już dłużej prowadzić tak nędznego życia. Jestem gotowa przeciwstawić się cielesności, być pilną i gorliwą oraz zapłacić cenę, by dobrze wypełniać swój obowiązkek”.

Po modlitwie przeczytałam słowa od Boga i bliżej pojęłam Jego wymagania. Bóg mówi: „Wykonując obowiązek, trzeba nauczyć się sumienności, skrupulatności, pieczołowitości i odpowiedzialności oraz twardo stąpać po ziemi, to znaczy stawiać jedną stopę przed drugą. Człowiek musi wytężyć wszystkie siły, by dobrze wypełniać swój obowiązek, dopóki nie będzie zadowolony ze sposobu, w jaki go wypełnił. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, powinien szukać zasad i postępować zgodnie z nimi oraz z wymaganiami Boga; powinien z własnej woli włożyć w to więcej wysiłku, dobrze wypełnić swój obowiązek i nigdy nie wykonywać go w sposób niedbały. Tylko praktykując w ten sposób, można poczuć spokój w sercu i nie mieć wyrzutów sumienia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg wymaga od nas poważnego traktowania obowiązków, podchodzenia z sumiennością i odpowiedzialnością do wszystkiego, co robimy oraz poszukiwania prawdozasad i dawania z siebie wszystkiego. Zrozumiałam, że nie mogę już podchodzić do spraw niedbale. Należało wcielić w życie wymagania Boga, uważnie sprawdzać każdy film i przekazywać szczegółowe, oparte na zasadach wskazówki dotyczące błedów. Wymagałoby to nieco więcej fizycznego cierpienia i myślenia, ale przyniosłoby lepsze rezultaty mojej pracy, a więc było warto. Później, gdy badałam problemy moich braci i sióstr i odnosiłam sie do nich, zastanawiałam się, jak się wyrazić, aby osiągnąć najlepsze rezultaty. Wdrażając to podejście, nie czułam się wcale bardzo zmęczona i byłam w stanie głębiej poznać zasady. Jednak z winy mojego silnie zepsutego usposobienia i nadmiernego łaknienia fizycznego komfortu, nadal odczuwałam pokusę, by iść na łatwiznę i zdawkowo traktować złożone problemy.

Pewnego razu, podczas sprawdzania wideoklipu, napotkałam na problem, którego nie dało się łatwo naprawić. Pomyślałam: „Jeśli mam coś komuś zasugerować, najpierw muszę zbadać sprawę i dotrzeć do sedna problemu. To tyle pracy, że sama myśl przyprawia mnie o ból głowy! A jeśli poświęcę temu mnóstwo czasu i nadal nic nie będę mogła wymyśleć, to czy nie będzie to strata energii? Nie ma mowy. Póki co, skupię się na innych wideoklipach, a do tego wrócę później, kiedy znajdę czas”. Po pewnym czasie nasi liderzy zauważyli spadek skuteczności naszej produkcji wideoklipów i sprawdzili ponownie materiały przesłane przez braci i siostry w ciągu ostatnich trzech miesięcy. Okazało się, że sporo wideoklipów nie zostało przejrzanych i że nie zajęliśmy się nimi odpowiednio szybko ani nie udzieliliśmy braciom i siostrom wskazówek, jak zmodyfikować je zgodnie z zasadami, co spowodowało znaczne opóźnienia w produkcji wideoklipów. Byłam oszołomiona takim rezultatem. Czyż to wszystko nie wynikało z mojego niedbałego i zdawkowego podejścia do mojego obowiązku? Nie potrafiłam opisać tego uczucia w moim sercu. To było jak kamień uciskający moją klatkę piersiową, blokujący oddech. Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając te słowa Boże, poczułam sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdybym podchodziła do mojego obowiązku z lekceważącym nastawieniem – zawsze była niedbała, nierzetelna i opieszała – oznaczałoby to poważną zdradę Boga i byłabym niegodna przebywania w Jego obecności oraz zasługiwałabym na przekleństwo i karę. Byłam przerażona, czując, że znajduję się w niebezpiecznym położeniu. Jeśli chodziło o wyznaczenie mnie przez kościół do sprawdzania wideoklipów, miałam nadzieję włożyć w tę pracę całe swoje serce i siły i wykonać ją dobrze. Jednak nie przykładałam się do swoich obowiązków i szukałam sposobów, by się obijać. Gdy napotykałam sprawy, których nie rozumiałam lub nie potrafiłam doprowadzić do końca, nie zastanawiałam się nad nimi należycie. W obliczu kwestii, które wymagałyby znacznego wysiłku i myślenia, wolałam raczej oszczędzić sobie kłopotów i odkładałam wideoklipy na bok, nie przeprowadzając od razu badań i nie douczając się ani nie szukając odpowiednich zasad, aby pokierować pozostałych członków zespołu. Nie wypełniałam moich powinności. To, co robiłam, ogromnie utrudniło pracę nad wideoklipami. Z początku, gdy podjęłam się tego obowiązku, postanowiłam przed Bogiem, że docenię możliwość wykonywania tego obowiązku i lojalnie odwdzięczę się za Bożą miłość. Ale teraz, jeśli tylko mogłam jakoś uniknąć pracy, robiłam to bez poczucia odpowiedzialności. Czyż nie był to jawny fałsz wobec Boga? Zaprawdę, zawiodłam Boga i nie byłam godna zaufania! Myśląc o tym, czułam żal i wyrzuty sumienia, i jeszcze większy dług wobec Boga. We łzach modliłam się do Boga: „Boże, moje działania tylko utrudniały i zakłócały pracę. Jestem gotowa okazać skruchę i poprawić podejście do mojego obowiązku. Proszę, prowadź mnie”.

Później zaczęłam się zastanawiać. Na początku chciałam dobrze wykonywać swoje obowiązki, więc dlaczego skończyło się w ten sposób? Szukając odpowiedzi, natknęłam się na te fragmenty Bożych słów: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy pławią się w cielesności i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? (…) Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W przeszłości nigdy nie utożsamiałam się z takimi określeniami jak „śmieć” czy „pasożyt”, nie mówiąc już o wyobrażeniu sobie, że w oczach Boga moje zachowanie może być podobne do zachowania chodzącego trupa, nie czyniąc różnicy między mną, a świniami i psami. Uświadomienie sobie tego było bolesne i smutne. Jednakże słowa Boże obnażyły dokładnie moje zachowanie. Brałam sobie za cel osiąganie fizycznego komfortu, zawsze dążąc do łatwego i wygodnego życia. Kiedy napotykałam trudności w wypełnianiu mojego obowiązku, wymagające ode mnie wysiłku i płacenia ceny, uciekałam się do przebiegłości i lenistwa. Albo jakoś przebrnęłam przez problem, albo ignorowałam wideoklipy i nie zajmowałam się nimi, idąc po linii najmniejszego oporu. Nie wypełniałam swoich powinności, powodując opóźnienia w pracy. Czyż nie byłam śmieciem i pasożytem żyjącym z pracy innych? Popadłam w ten stan, ponieważ byłam zatruta i pozostawałam pod wpływem takich szatańskich toksyn, jak „Życie jest krótkie, więc ciesz się nim, póki możesz”, „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” i „Dogadzaj siebie, póki żyjesz”. Te toksyczne ideologie doprowadziły mnie do przedkładania własnego fizycznego komfortu ponad wszystko inne, i dbania tylko o to, by się nie męczyć i nie stresować. Jeśli chodzi o to, czy wypełniałam swoje powinności i zobowiązania lub czy Bóg pochwalał sposób, w jaki wykonywałam swoje obowiązki, w ogóle mnie to nie obchodziło. Życie według tych toksycznych ideologii sprawiało, że stawałam się coraz bardziej samolubna i zdegenerowana, pozbawiona jakiejkolwiek determinacji, by dążyć do rzeczy pozytywnych. Chociaż takie podejście ułatwiało mi życie, to nie skutkowało żadnym rozwojem ani korzyściami. Raczej utrudniało pracę, prowadząc do występków. Pławienie się w fizycznej wygodzie oznacza rujnowanie samego siebie!

W późniejszym czasie zostałam wyznaczona na liderkę zespołu. Dwie siostry akurat zaczęły ćwiczyć tworzenie wideoklipów. Oprócz tego, że sama tworzyłam wideoklipy, musiałam też kierować ich pracą i zarządzać całokształtem pracy grupy. Czasami, widząc, że problemy w niektórych wideoklipach były skomplikowane, znów myślałam o pójściu na skróty. Myślałam tak: „Jeśli będę zastanawiała się i szukała zasad przy każdym problemie, trzeba będzie nad tym długo myśleć. Jak więc zdołam wypełnić wszystkie bieżące zadania? Samo myślenie o tym jest wyczerpujące. To za dużo zachodu! Może nie powinnam być aż tak drobiazgowa. O ile efekty pracy wyglądają na akceptowalnie, to powinno wystarczyć”. Uświadomiłam sobie, że po raz kolejny szukałam fizycznego komfortu. Przypominając sobie postawę Noego wobec jego obowiązku, wyszukałam dotyczące tego słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Od chwili, gdy Bóg powierzył Noemu budowę arki, Noe ani razu nie pomyślał: »Kiedy Bóg zniszczy świat? Kiedy da mi sygnał, że tak się stanie?«. Zamiast zastanawiać się nad takimi sprawami, Noe żarliwie wziął sobie do serca wszystko, co Bóg mu powiedział, a potem każdą z tych rzeczy wprowadził w życie. Po przyjęciu tego, co zostało mu powierzone przez Boga, Noe natychmiast przystąpił do wykonania zadania budowy arki wspomnianej przez Boga, nie okazując najmniejszej nawet niedbałości, bo była to najważniejsza rzecz w jego życiu. Mijały dni, mijały lata, upływał dzień za dniem, rok za rokiem. Bóg nigdy nie nadzorował Noego, nie popędzał go, ale Noe przez cały ten czas trwał przy ważnym zadaniu, które Bóg mu powierzył. Każde słowo i zdanie, które wypowiedział Bóg, tkwiło w sercu Noego niczym słowa wyryte na kamiennej tablicy. Nie zważając na zmiany zachodzące w świecie zewnętrznym, na drwiny otaczających go ludzi, na trudności, które napotykał, przez cały czas trwał przy zadaniu, które powierzył mu Bóg, i nigdy nie rozpaczał ani nie myślał o tym, by z niego zrezygnować. Słowa Boga, wyryte w sercu Noego, stały się jego codzienną rzeczywistością. (…) W sercu Noego słowa Boga stanowiły najważniejsze instrukcje, których powinien przestrzegać i które miałby wypełnić; nadały kierunek całemu jego życiu i stały się jego celem. Toteż cokolwiek Bóg mu powiedział, o cokolwiek go poprosił i cokolwiek nakazał mu zrobić, Noe całkowicie to akceptował i brał sobie do serca; uważał to za najważniejszą rzecz w życiu i zgodnie z tym postępował. Nie tylko nie zapominał, nie tylko zachowywał to w sercu, ale także wprowadzał to w czyn w swoim życiu codziennym, wykorzystując to życie, aby przyjąć i wypełnić Boże posłannictwo. I tak oto, deska po desce, zbudował arkę. Każdy ruch Noego, każdy jego dzień był poświęcony słowom i przykazaniom Boga. Może nie wyglądało to tak, jakby Noe wykonywał doniosłe przedsięwzięcie, ale w oczach Boga wszystko, co robił, każdy krok, który podejmował, by coś osiągnąć, każdy trud jego rąk – wszystko to było cenne i zasługiwało na zachowanie w pamięci, było warte naśladowania przez ludzkość” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Postawa Noego wobec jego obowiązku zawstydziła mnie. Nieważne, jak trudne było zbudowanie arki i jakich poświęceń wymagało, Noe widział tylko jeden cel: wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga, aby Go zadowolić. Aby osiągnąć ten cel, Noe szczerze znosił trudności i zapłacił cenę, wytrwale gromadząc wszelkie niezbędne materiały i budując arkę, kawałek po kawałku, za pomocą młotka i dłuta, przez 120 lat. Doświadczenie Noego głęboko mnie zainspirowało. Nie mogłam dłużej szukać komfortu i niedbale podchodzić do mojego obowiązku. Musiałam się modlić i polegać na Bogu oraz naśladować to, jak Noe podchodził do swojego obowiązku. Bez względu na trudności i cenę za wykonywanie mojego obowiązku, musiałam zrobić, co w mojej mocy, aby dobrze współpracować. Następnie opisałam swój stan w modlitwie Bogu. Czasami, gdy w niektórych wideoklipach znajdowałam wiele problemów, najpierw starannie je rozważałam, stosując zasady, i omawiałam je z siostrą, z którą pracowałam, a następnie komunikowałam się z naszymi braćmi i siostrami. Gdy niekiedy problemy były złożone, zamiast je ignorować, szukałam informacji, aby się uczyć i szukać przełomów, robiąc wszystko, co w mojej mocy, by rozmawiać z braćmi i siostrami o ścieżkach praktyki. Zarządzając całokształtem pracy, starałam się również jak najlepiej uwzględniać wszystkie aspekty, komunikując się z siostrą, z którą pracowałam, aby zażegnać wszelkie odchylenia lub problemy, jakie napotkaliśmy podczas pracy. Po pewnym okresie wspólnej pracy w ten sposób zarówno siostra, jak i ja poczyniłyśmy postępy. Wcześniej tylko powierzchownie rozumiałam niektóre zasady. Jednak poprzez rozmowy z moimi braćmi i siostrami zyskałam głębszy wgląd w te problemy, co pomogło mi rozwijać specjalistyczne umiejętności. Dodatkowo poczułam większy ciężar mojego obowiązku niż wcześniej. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że poprzez proces wykonywania naszych obowiązków Bóg oświeca nas i prowadzi do zrozumienia prawdozasad, krok po kroku, zsyłając nam ciężary i okazje do praktyki. Chociaż nasze ciało może nieco cierpieć, ostatecznie na tym korzystamy. Bogu niech będa dzięki!


48. Cena hipokryzji

Autorstwa Flora, Stany Zjednoczone

W czerwcu 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Zupełnie się tego nie spodziewałam, ponieważ w porównaniu do innych przywódców byłam stosunkowo młoda, a moje wejście w życie było dość płytkie. Nie wiedziałam, czy podołam temu obowiązkowi. Jednak kiedy zobaczyłam, ilu braci i sióstr na mnie głosowało, poczułam, że wszyscy mnie aprobują, więc wzięłam na siebie ten obowiązek. Zaczęłam aktywnie zaopatrywać się w prawdozasady, a kiedy napotykałam problemy, których nie rozumiałam, od razu zwracałam się do innych o pomoc. W ten sposób stopniowo zyskiwałam lepsze zrozumienie tego, jak wykonywać pracę kościoła. Pewnego dnia siostra, z którą współpracowałam, powiedziała mi: „Zwierzchnik stwierdził, że jesteś nastawiona na postępy i potrafisz aktywnie pokonywać trudności. Całkiem nieźle”. Bardzo ucieszyły mnie te słowa. Nie spodziewałam się, że otrzymam takie pochwały od zwierzchników. Wyglądało na to, że w ich oczach jestem osobą, która dąży do prawdy i ma pozytywne nastawienie, dlatego postanowiłam nadal ciężko pracować. Jednak wkrótce potem w mojej pracy zaczęły pojawiać się problemy. Wybrani przeze mnie kierownicy nie wykonywali rzeczywistej pracy, a ja ich regularnie nie monitorowałam ani nie nadzorowałam, co spowodowało poważne straty. Przywódca przyciął mnie za nieodpowiedzialne podejście do obowiązku, nazywając mnie gryzipiórkiem, który nie chroni pracy kościoła. Moje niedbalstwo wywołało we mnie poczucie winy i martwiłam się, co przywódca o mnie pomyśli. Gdyby uznał, że przy doborze personelu nie trzymam się zasad, mógłby dojść do wniosku, że nie nadaję się na przywódczynię, i mnie zwolnić. Co pomyśleliby o mnie bracia i siostry, gdyby faktycznie do tego doszło? Czy uznaliby, że popełnili błąd, wybierając mnie na przywódczynię? Poczułam się naprawdę przygnębiona. Myślałam o tym, jak przywódca nazwał mnie gryzipiórkiem, który nieodpowiedzialnie traktuje swoje obowiązki. Nie chciałam, żeby ta łatka się do mnie przykleiła, i pomyślałam, że jeśli zacznę sobie lepiej radzić, opinia przywódcy na mój temat ulegnie zmianie, a bracia i siostry zaczną mnie jeszcze bardziej szanować. Może dojdą do wniosku, że nawet po przycięciu nie poddałam się zniechęceniu i nadal normalnie wykonuję swoje obowiązki, co pokazuje, że jestem osobą, która dąży do prawdy. W ten sposób nadal miałabym opinię osoby zorientowanej na postępy i zmotywowanej. Mając to na uwadze, starałam się jak najszybciej rozwiązać problemy w swojej pracy.

Później zwierzchnik często pytał, jak mi idzie, ale ja nie postępowałam już tak prostolinijnie jak wcześniej. W obliczu problemów czy trudności nie zwracałam się od razu do przywódcy, bo bałam się, że odkryje coś innego, co źle zrobiłam. Któregoś razu musieliśmy znaleźć kogoś do nadzorowania spraw ogólnych. Od razu pomyślałam o siostrze Khloe, która była dość biegła w tych sprawach, potrafiła chronić interesy kościoła, gdy coś się działo, i dokładała starań, aby wykonywać swoje obowiązki, nie zważając na zmęczenie. Przypomniałam sobie jednak, że jakiś czas wcześniej została zwolniona ze stanowiska kierowniczki, bo przejawiała aroganckie usposobienie i nie umiała współpracować z innymi. Gdybym znów ją awansowała, a ona zachowywałaby się tak samo, czy przywódca nie pomyślałby, że brakuje mi rozeznania i powierzchownie oceniam ludzi? Miałam wątpliwości, czy Khloe może znowu objąć rolę kierowniczki, ale za bardzo bałam się poprosić przywódcę o radę, więc proces wyboru kierownika utknął w martwym punkcie. Była jeszcze sprawa przywódczyni kościoła o imieniu Harlow. Sześcioro braci i sióstr zgłosiło, że jest wyjątkowo arogancka i wykorzystuje swoją pozycję, aby poniżać i tłamsić innych. Zwróciłam się do liderów zespołów i kierowników, aby przyjrzeć się tej sprawie. Dowiedziałam się, że Harlow rzeczywiście jest dość arogancka i lubi pouczać innych, ale niektórzy twierdzili także, że zachowuje się w ten sposób, ponieważ bracia i siostry naruszają zasady. Te rozbieżne oceny sytuacji nie dały mi jasnego obrazu. Przeszło mi przez myśl, żeby zwrócić się o radę do zwierzchnika, ale potem pomyślałam o tych moich wszystkich błędach w rozeznawaniu się co do ludzi i o tym, że choć przywódca omówił ze mną wiele zasad, ja nadal w obliczu tej czy innej sytuacji błędnie oceniałam ludzi. Zastanawiałam się, czy przywódca nie pomyśli, że mam mały potencjał, nie potrafię zrozumieć zasad bez względu na to, jak szczegółowo je ze mną omawia, i że nie nadaję się na przywódczynię. Zawahałam się, myśląc, że najpierw powinnam poobserwować Harlow, żeby w pełni zrozumieć sytuację, a dopiero potem ją ewentualnie zwolnić.

Któregoś dnia przywódca wykrył problemy z moim wyborem osoby nadzorującej sprawy ogólne i omówił ze mną zasady postępowania w takich przypadkach. Stwierdził: „Fakt, że ktoś został wcześniej zwolniony, nie oznacza, że nie może zostać ponownie kierownikiem. Wszystko zależy od tego, czy wyraził skruchę. Ponadto wybór kierownika odpowiedzialnego za sprawy ogólne różni się od wyboru przywódcy kościoła. Nie należy się wówczas skupiać na tym, czy ktoś dąży do prawdy, ale na tym, czy jest to odpowiednia osoba, która potrafi stać na straży pracy kościoła. Co więcej, jeśli większość uważa, że osoba ta ma do tego talent, to może praktykować. Jeśli masz wątpliwości, możesz poprosić kogoś spośród braci i sióstr, żeby z nią współpracował”. Po tym omówieniu przyciął mnie także za to, że tak długo zwlekałam z tą sprawą i nie szukałam rozwiązań. Powiedział, że jestem zbyt samolubna i nie chronię pracy kościoła. Nie spodziewałam się, że im bardziej będę próbowała się kamuflować i ukrywać pewne sprawy, tym więcej problemów wyjdzie na jaw. Nieświadomie zaczęłam zwracać większą uwagę na ton i wyraz twarzy ludzi. Podczas rozmowy z przywódcą próbowałam odgadnąć po tonie jego głosu, czy ma o mnie gorszą opinię, czy ocenia moje zdolności jako przywódczyni i czy przestanie powierzać mi obowiązki. Ku mojemu zdziwieniu miesiąc później przywódca wyznaczył mnie do nadzorowania produkcji wideoklipów. Pomyślałam: „Jeśli tym razem dobrze sobie nie poradzę, naprawdę mogę zostać zwolniona. Muszę wykorzystać tę szansę i dobrze się spisać”. Nie znałam się jednak na produkcji wideoklipów i kiedy pojawiły się problemy, nie wiedziałam, jak je rozwiązać. Gdy przywódca zapytał mnie o stan pracy, bardzo się zdenerwowałam. Bałam się, że zauważy coś, co zrobiłam nie tak. Raportując pracę, przekazywałam tylko dobre wiadomości, pomijając te złe, podkreślając obszary, w których widoczne były postępy, i mówiąc, że ciężko pracuję nad znalezieniem rozwiązań w tych obszarach, w których tych postępów nie było. W tamtym okresie czułam ogromną presję. Kilka razy zastanawiałam się, czy nie wyznać przywódcy, że nie podołam tej pracy, ale martwiłam się, że jeśli to zrobię, na dobre stracę opinię osoby nastawionej na postęp, a była to jedyna zaleta, dzięki której mogłam się zrehabilitować. Zanim się zorientowałam, minęło sześć miesięcy, a praca, która miała zająć miesiąc, opóźniła się o pół roku. Byłam w coraz gorszym stanie. Jedząc i pijąc słowa Boże, nie otrzymywałam żadnego światła i stawałam się senna, a podczas modlitwy nie czułam bliskości z Bogiem. Nieustannie dręczyły mnie lęk i niepokój.

Gdy któregoś razu przywódca szczegółowo mnie przepytał, odkrył te problemy i mnie zwolnił. Stwierdził: „Nie dążysz do prawdy i jesteś za bardzo zarozumiała. Wolisz sama wykonywać swoje obowiązki, nigdy nie konsultujesz się z innymi, nie prosisz nikogo o radę i za bardzo przejmujesz się swoją reputacją i statusem! Ze względu na twoje nagminne zachowanie nie możesz być dłużej przywódczynią”. W tamtym momencie, gdy zostałam zwolniona, zrozumiałam, że dosięgło mnie sprawiedliwe usposobienie Boga i że mogę winić tylko siebie. Niedługo potem dowiedziałam się, że Harlow siała zamęt w kościele, tworząc kliki, a także tłamsząc i dręcząc tych, którzy nie stanęli po jej stronie. W kościele panowało zamieszanie, a ludzie byli zdezorientowani. Ostatecznie Harlow została odizolowana z powodu swojego złego człowieczeństwa. Byłam tym głęboko zaniepokojona. Przez to, że nie potrafiłam wyraźnie dostrzec jej problemów i w odpowiednim czasie poprosić o radę, na stanowisku przywódcy pozostała zła osoba, bardzo długo krzywdząc braci i siostry i poważnie zakłócając pracę kościoła. Gdy rozmyślałam nad tym, jak źle wykonywałam swoje obowiązki, ogarnęło mnie poczucie winy, a ze wstydu nie byłam w stanie spojrzeć braciom i siostrom w oczy. Nie mogłam przestać się zastanawiać, jak do tego doszło. Uklęknęłam i pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie oświecił i pomógł mi prawdziwie się zastanowić i zrozumieć wszystko, co uczyniłam.

Później, czytając słowa Boże, zaczęłam nieco lepiej rozumieć swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje błędy oraz odchylenia w waszej pracy i was przytnie? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło, jakie oni wyrządzają. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które przejawiasz – nawet jeśli przejawiasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz uznany za antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie poznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, uchylasz się od odpowiedzialności i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły mój stan. Bałam się, że przywódca będzie nadzorował moją pracę i o nią dopytywał, bo zależało mi na mojej reputacji i pozycji. Obawiałam się, że odkryje problemy w mojej pracy i mnie zwolni, przez co straciłabym swoją pozycję. Dlatego gdy widziałam w swojej pracy uchybienia i błędy, robiłam wszystko, aby je zatuszować. Dopóki mogłam zachować swoją pozycję, wolałam posuwać się do podstępu i opóźniać pracę. Fakt, że tak bardzo ceniłam sobie swoją pozycję, zdemaskował moje usposobienie antychrysta. Byłam przekonana, że zarówno bracia i siostry, jak i przywódca mają o mnie dobrą opinię, więc chciałam dobrze sobie radzić pod każdym względem, aby zachować stanowisko przywódczyni. Z powodu mojego nieodpowiedzialnego podejścia do obowiązków i braku zasad przy doborze personelu zostałam kilka razy przycięta. Potem zaczęłam spekulować, czy przywódca przypadkiem nie uzna, że nie mam potencjału i mnie nie zwolni, przez co straciłabym swoją pozycję. To było źródło mojego strachu. Zaczęłam więc się maskować i kamuflować. Kiedy przywódca przyglądał się mojej pracy i zadawał mi pytania, dobrze się zastanawiałam przed udzieleniem odpowiedzi, żeby jak najmniej problemów wyszło na jaw. Informowałam o postępach w mojej pracy, a problemy zamiatałam pod dywan. Kiedy napotykałam ludzi lub sprawy, co do których nie miałam jasności, nie szukałam pomocy, tylko robiłam zasłonę dymną, aby przywódca myślał, że sobie radzę i rozwiuję rzeczywiste problemy. Nawet gdy część pracy utknęła w martwym punkcie i nie można było ruszyć z miejsca, nadal robiłam dobrą minę do złej gry i nie szukałam przewodnictwa, bo chciałam chronić swój status. Zaślepiona troską o reputację i status, popełniałam błąd za błędem, powodując duże opóźnienia w pracy i uniemożliwiając jej normalny progres. Przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta”. W obliczu obnażenia przez słowa Boże poczułam się głęboko potępiona. Bóg poucza nas, że w naszych sprawozdaniach dotyczących pracy musimy być prawdomówni bez względu na problemy. Nawet jeśli oznacza to utratę statusu, musimy jasno wypowiadać się na temat problemów i zamiast je ukrywać, szczerze je zgłaszać. Ja postępowałam dokładnie odwrotnie. Wolałam kłamać, udawać i oszukiwać, poświęcając swoją uczciwość, aby chronić swoją reputację i status. Słowa Boże całkowicie mnie przekonały, pokazując mi, że tak cel moich dążeń to wyłącznie reputacja i status, które cenię ponad wszystko.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Antychryści są z natury niegodziwi; nie mają uczciwości serca ani miłości do prawdy czy też do tego, co pozytywne. Często żyją w ciemnych zakamarkach – nie są uczciwi, nie mówią prawdy, a zarówno wobec innych, jak i wobec Boga skrywają w sercach niegodziwość i obłudę. Chcą oszukiwać ludzi i Boga. Nie zaakceptują nadzoru innych, a tym bardziej – Bożej kontroli. (…) Gdy ktoś taki zdobędzie status, zaczyna się zachowywać wobec innych jeszcze bardziej tajemniczo. Chce chronić swoje ambicje, nazwisko, swoją reputację i godność, swój wizerunek oraz status i tak dalej. Dlatego też nie chce otwarcie mówić o tym, jak postępuje, ani o swoich motywach. Nawet gdy popełnia błąd, przejawia swoje zepsute usposobienie lub gdy motywy i intencje stojące za jego działaniami są niewłaściwe, nie chce się otworzyć i pozwolić innym na odkrycie tego faktu oraz często stwarza pozory niewinności i doskonałości, aby zwieść braci i siostry. Zwierzchnictwu oraz Bogu mówi tylko piękne słowa, podczas gdy często stosuje podstępne taktyki i kłamstwa, aby utrzymać dobre relacje ze Zwierzchnictwem. Kiedy mu raportuje o swojej pracy i rozmawia z nim, nigdy nie mówi niczego nieprzyjemnego, aby nie dało się odkryć jego słabych punktów. Nigdy nie wspomina o swoich działaniach na niższym szczeblu, o problemach, które się pojawiły w kościele, o trudnościach w swojej pracy lub jej wadach, ani o sprawach, których nie rozumie lub nie jest w stanie przejrzeć na wylot. Nigdy nie pyta o takie sprawy Zwierzchnictwa ani nie szuka u niego odpowiedzi ich dotyczących, ale zamiast tego stwarza wrażenie i pozory kompetencji oraz zdolności do tego, by w pełni poradzić sobie z pracą. Nie przekazuje on Zwierzchnictwu żadnych informacji o problemach, które pojawiają się w kościele, i bez względu na to, jaki chaos może tam panować, jak poważne są wady jego pracy i co dokładnie robi na niższym szczeblu, stale ukrywa to wszystko, starając się, aby Zwierzchnictwo nigdy się nie dowiedziało ani nie usłyszało o tych sprawach, a nawet posuwa się do przenoszenia osób związanych z tymi sprawami lub znających prawdę o nich w odległe miejsca w celu ukrycia tego, jaki jest faktyczny stan rzeczy. Jakie to są praktyki? Jakie to zachowanie? Czy jest to przejaw bycia człowiekiem, który dąży do prawdy? Oczywiście, że nie. To jest zachowanie demona. Antychryści zrobią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć, aby zatuszować to, co mogłoby wpłynąć na ich status lub reputację, ukrywając takie sprawy przed innymi ludźmi i przed Bogiem. To jest oszukiwanie podwładnych i przełożonych” (Punkt jedenasty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg szczegółowo analizuje nikczemną naturę antychrystów. Gdy chodzi o ich reputację i status, antychryści, mimo że popełnili błędy lub wyrządzili zło, nadal dokładają wszelkich starań, aby udawać, oszukiwać i stwarzać fałszywe pozory. Oszukują zarówno swoich przełożonych, jak i podwładnych, nigdy nie poszukują prawdy, aby rozwiązać problem lub naprawić sytuację, nigdy się nie zastanawiają ani nie okazują skruchy. Odkąd zostałam przycięta, zaczęłam podejrzewać, że przywódca ma o mnie złe zdanie. Potem poprzez swoje słowa, czyny i sprawozdania dotyczące pracy troszczyłam się głównie o to, jak zachować swoją reputację i swój status. Kiedy nie potrafiłam przejrzeć ludzi i nie wiedziałam, jak właściwie uporać się z jakąś sytuacją, nie szukałam pomocy i nie zgłaszałam tego przywódcy. Zamiast tego ignorowałam problemy i zamiatałam je pod dywan, co opóźniało pracę kościoła. Kiedy w produkcji wideoklipów pojawiły się problemy i nie wiedziałam, co robić, nadal nie szukałam wskazówek ani nie zgłaszałam otwarcie przywódcy problemów czy rzeczywistej sytuacji. Najczęściej myślałam, że skoro będąc przywódczynią nie potrafię rozwiązać tych problemów, mogę zostać zwolniona. Dlatego niezależnie od tego, jak ważna była praca, nadal chroniłam swoją reputację i swój status, stosując różne oszustwa, aby wyglądać na osobę potrafiącą rozwiązywać problemy, co opóźniło produkcję wideoklipów aż o sześć miesięcy. Krótko mówiąc, kłamałam w żywe oczy i oszukiwałam zarówno swoich przełożonych, jak i podwładnych. Zdałam sobie sprawę, że moje usposobienie jest naprawdę niegodziwe i podstępne! Zastanawiałam się nad swoimi przeszłymi doświadczeniami zawodowymi w świecie. Ilekroć przywódcy sprawdzali pracę i oceniali wyróżniające się jednostki, to gdy tylko dowiedzieliśmy się, jaki obszar kontrolują, pracowaliśmy po godzinach, aby produkować różne fałszywe materiały na potrzeby inspekcji, i usuwaliśmy wszelkie ślady słabszych wyników lub zgłoszonych problemów. W ten sposób zazwyczaj udawało nam się pomyślnie przejść kontrolę i uzyskać tytuł „wybitnej jednostki”. Pod wpływem takiego złego trendu ludzie nie skupiają się na szczerości i uczciwym postępowaniu, ale nawzajem się oszukują i wykorzystują wszelkie dostępne im środki, aby osiągnąć swoje cele. Dopóki nie przyjęłam dzieła Bożego w dniach ostatecznych, nie umiałam odróżnić tego, co pozytywne, od tego, co negatywne. Podążałam za złymi trendami tego świata i w ogóle nie żyłam na podobieństwo człowieka. Teraz, choć wiele lat temu przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych, jadłam i piłam wiele słów Bożych i rozumiałam niektóre podstawy bycia człowiekiem, w swoich obowiązkach nadal uciekałam się do oszustwa i fałszywych pozorów, aby zachować swoją reputację i swój status, zgłaszając tylko pozytywne rzeczy i pomijając te negatywne, świadomie popełniając wykroczenie, oszukując Boga się Mu sprzeciwiając. Kiedy o tym pomyślałam, ogarnął mnie strach. Dawniej, słysząc o tym, że Bóg zdemaskował zachowanie antychrystów, zawsze kojarzyłam ich z osobami, które uczyniły wiele zła i ewidentnie były antychrystami, ale nigdy na poważnie nie odnosiłam tych słów do samej siebie. Teraz, gdy słowa Boże mnie zdemaskowały i fakty wyszły na jaw, zrozumiałam, że mam usposobienie antychrysta i zachowuję się jak on. Szybko pomodliłam się w sercu do Boga, pragnąc okazać skruchę, zmienić się i skończyć z takim zachowaniem.

Później przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych, które pomogły mi jeszcze lepiej zrozumieć moje problemy i ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie są awansowani i szkoleni przez Kościół, zyskując tym samym dobrą okazję, by poszerzać swoje umiejętności. Jest to coś dobrego. Można powiedzieć, że zostali wywyższeni i obdarzeni łaską przez Boga. Jak zatem mają wykonywać swój obowiązek? Pierwszą zasadą, której powinni przestrzegać, jest zrozumienie prawdy – kiedy nie rozumieją prawdy, muszą jej poszukiwać, a jeśli po samodzielnych poszukiwaniach nadal jej nie rozumieją, mogą znaleźć kogoś, kto rozumie prawdę, aby z nim rozmawiać i wspólnie poszukiwać, dzięki czemu uda się rozwiązać problem szybko i na czas. Jeśli koncentrujesz się tylko na tym, by więcej czasu spędzać na samotnej lekturze słów Boga albo na przemyśliwaniu tych słów po to, aby zrozumieć prawdę i rozwiązać problem, trwa to zbyt długo; jak mówi przysłowie: »Długotrwała terapia nie nadaje się do leczenia nagłych przypadków«. Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz odpowiedni potencjał, aby być przywódcą. Dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć. Jeśli po tym, jak cię awansowano i zająłeś pozycję przywódcy lub pracownika, zaczniesz potwierdzać swój status i wierzyć, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, oraz że posiadasz prawdorzeczywistość – i jeśli niezależnie od problemów braci i sióstr, udajesz, że rozumiesz i że jesteś uduchowioną osobą, to jest to głupota i postępowanie na wzór obłudnych faryzeuszy. Musisz mówić i postępować zgodnie z prawdą. Gdy czegoś nie rozumiesz, możesz zapytać innych lub poszukać wsparcia u Zwierzchnictwa i poprosić je o omówienie danego zagadnienia – nie ma w tym nic wstydliwego. Nawet jeśli nie zadajesz pytań, Zwierzchnictwo i tak będzie znało twoją prawdziwą postawę i będzie wiedziało, że nie ma w tobie prawdorzeczywistości. Poszukiwanie i omawianie to czynności, jakie powinieneś wykonywać; to jest rozum, jaki powinien cechować zwykłe człowieczeństwo, i zasada, której powinni przestrzegać przywódcy i pracownicy. Nie trzeba się tego wstydzić. Jeśli myślisz, że gdy już zostaniesz przywódcą, będzie dla ciebie żenujące nie rozumieć zasad lub ciągle zadawać pytania innym ludziom lub Zwierzchnictwu, i jeśli obawiasz się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry, a w rezultacie takiego myślenia zaczynasz udawać, że wszystko rozumiesz, że wszystko wiesz, że posiadasz zdolność do pracy, że możesz wykonywać dowolną pracę w kościele, że nie potrzebujesz nikogo, kto by cię napominał i rozmawiał z tobą, ani nikogo, kto by cię wspierał i zaopatrywał, to jest to niebezpieczne, a ty jesteś nazbyt arogancki i zadufany w sobie, i zanadto brak ci rozumu. Nie znasz nawet własnej miary – czy nie czyni cię to osobą nierozgarniętą? Tacy ludzie de facto nie spełniają kryteriów awansu i szkolenia w domu Bożym i prędzej czy później zostaną zwolnieni i wyeliminowani” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Niektórzy mówią również: »Kiedy napotykamy trudności albo problemy, musimy najpierw przez kilka dni się nad nimi zastanowić i zgłosić je dopiero wtedy, gdy naprawdę nie jesteśmy w stanie znaleźć jakiegoś rozwiązania«. Mogłoby się wydawać, że ci, którzy tak mówią, mają ku temu jakiś powód; lecz czy nie jest wielce prawdopodobne, że te dni poświęcone na zastanawianie się nad danym problemem spowodują opóźnienia? Czy możesz być pewien, że tych kilka dni refleksji pozwoli rozwikłać problem? Czy można zagwarantować, że nie wywoła to jeszcze większego opóźnienia? Inni mówią: »Jeśli natychmiast zgłosimy jakiś problem, to czy Zwierzchnictwo sobie nie pomyśli, że nie potrafimy zrozumieć nawet takiej drobnej sprawy? Czy nie powie, że jesteśmy naiwni i nieświadomi i nie zacznie nas przycinać?«. Mówiąc tak, są jednak w błędzie: niezależnie od tego, czy zgłosisz problem, czy nie, już i tak wiadomo, jaki masz potencjał; Zwierzchnictwo już to wszystko wie. Czy sądzisz, że będzie miało o tobie wysokie mniemanie, jeśli nie zgłosisz jakiegoś problemu? Jeżeli zaś zgłaszasz dany problem i nie zdążył on spowodować opóźnień w ważnych sprawach, dom Boży nie pociągnie cię do odpowiedzialności. Jeśli jednak go nie zgłosisz i doprowadzi to do opóźnień, to właśnie ty sam zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności i natychmiast zwolniony, by już nigdy więcej nie zostać zatrudnionym. Ponadto Boży wybrańcy będą uważać cię za człowieka nieświadomego i nierozsądnego, za osobę ograniczoną umysłowo i niezrównoważoną psychicznie, a ponadto cię znienawidzą i zawsze już będą tobą gardzić. (…) Teraz już wszyscy powinniście być w stanie rozumieć tego rodzaju kwestie, prawda? Kiedy napotykasz problemy, z którymi nie umiesz sobie poradzić, szybko je zgłaszaj i omawiaj z grupą decyzyjną, szukając rozwiązań. Jeżeli grupa decyzyjna nie jest w stanie sobie poradzić z danymi problemami, natychmiast zgłaszaj je Zwierzchnictwu; o nic się nie martw i nie kłopocz, najważniejsze jest to, by móc jak najszybciej załatwić sprawę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże otworzyły mi oczy. W domu Bożym sprawowanie funkcji przywódcy to jedynie kwestia praktykowania i bycia szkolonym. Dlatego, gdy wykonując obowiązki, mamy wątpliwości i trudności, powinniśmy współpracować, dyskutować z innymi i szukać pomocy u przełożonych, aby uniknąć opóźniania pracy. Jeśli ktoś zawsze stawia samego siebie na piedestale, myśląc, że bycie wybranym na przywódcę oznacza, że powinien rozumieć prawdozasady i posiadać umiejętność rozwiązywania problemów, oraz jeśli się maskuje i nie chce poszukiwać, nawet gdy napotyka problemy, których nie rozumie, to brakuje mu rozumu, za bardzo chroni swoją reputację i swój status i może z łatwością opóźnić pracę kościoła. Byłam tego żywym przykładem. Wiedziałam, że moje zrozumienie prawdy jest płytkie i że wiele mi brakuje, ale myślałam, że skoro zostałam wybrana na przywódczynię, powinnam rozumieć prawdozasady lepiej niż bracia i siostry, mieć od nich większe zdolności rozwiązywania problemów, i że w ten sposób zaskarbię sobie przychylność braci i sióstr, a zwierzchnik mnie zaaprobuje. Mając taki błędny pogląd, nie mogłam powstrzymać się od udawania. Kiedy wykonując obowiązki trafiałam na problemy, których nie potrafiłam rozwiązać, nigdy nic nie mówiłam i nie szukałam pomocy w obawie, że wyjdę na osobę niekompetentną i wystawię się na pośmiewisko, dlatego zawsze starałam się rozwiązywać problemy na własną rękę. Utknęłam w bagnie reputacji i statusu, jakby mój umysł był przyćmiony. W dalszym ciągu udawałam i oszukiwałam, co poważnie opóźniało pracę kościoła. Rozmyślając o tym, uderzyłam się kilka razy mocno w twarz. Miałam ogromne wyrzuty sumienia i poczucie winy. Potem przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jakie nieporozumienia lub trudności napotykasz w swojej pracy, to jeżeli tylko mogą one wpływać na wykonywanie swoich obowiązków przez Bożych wybrańców lub utrudniać normalny przebieg pracy kościoła, kwestie te powinny zostać niezwłocznie rozwiązane. Jeśli nie jesteś w stanie samodzielnie rozwiązać jakiegoś problemu, powinieneś poszukać kilku osób rozumiejących prawdę, by z ich pomocą go rozwikłać. Jeśli nawet to nie poskutkuje, należy przedstawić sprawę i zgłosić ją Zwierzchnictwu celem znalezienia rozwiązania. To właśnie jest odpowiedzialność i obowiązek przywódców i pracowników” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Na podstawie słów Boga zrozumiałam pewną zasadę. Jeśli chodzi o sprawy związane z pracą i obowiązkami w kościele, to niezależnie od sytuacji, o ile problem wpływa na obowiązki wybrańców Bożych lub utrudnia normalne postępy pracy kościoła, powinien zostać rozwiązany bez zwlekania. Jeśli chodzi o sprawy, których nie rozumiemy, powinniśmy konsultować się z osobami znającymi się na rzeczy i znajdować rozwiązania tak szybko, jak to możliwe. Tymczasem ja zawsze uważałam, że badam i aktywnie rozwiązuję pojawiające się problemy, ale nigdy nie zastanawiałam się, czy rzeczywiście potrafię je rozwiązać, a nawet gdybym potrafiła, to ile czasu to zajmie i czy nie opóźni pracy. Nie brałam pod uwagę tych czynników i nieświadomie przegapiałam najlepszy moment na rozwiązanie problemów. To nie była aktywna współpraca, a tym bardziej bezpośrednie stawianie czoła trudnościom. Ewidentnie było to niezależne i lekkomyślne działanie, które nie miało nic wspólnego z odpowiedzialnością za pracę i jedynie poważnie ją opóźniało. Zachowywałam się naprawdę absurdalnie i głupio! Gdy przywódcy pytają o pracę lub o to, czy mamy jakieś problemy, mają nadzieję, że wyciągniemy na światło dzienne rzeczywiste problemy i będziemy je chcieli omówić. Pomaga to nam zrozumieć prawdę, pojąć zasady i stopniowo nauczyć się radzić sobie z rzeczywistą pracą. To bardzo pozytywna rzecz! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej żałowałam tego, co zrobiłam. Gdybym wcześniej rozpoznała istotę i konsekwencje udawania i zmieniła swoje postępowanie, nie spowodowałabym tak dużych strat w pracy i nie przegapiłbym tak wielu okazji do zyskania prawdy.

Któregoś razu przywódca wyznaczył mnie do nadzorowania pracy malarskiej, wielokrotnie omawiając ze mną zasady i wymagania. Wydawało mi się wówczas, że wszystko dobrze rozumiem, ale kiedy przystąpiłam do pracy, zdałam sobie sprawę, że nie pojmuję pewnych szczegółów, i nie wiedziałam, co robić. Znowu poczułam niepokój. Gdy przywódca omawiał ze mną pracę, upierałam się, że wszystko rozumiem, ale gdy przyszło do jej wykonania, nie wiedziałam, co robię. Jak miałam sobie z tym poradzić? Chciałam jeszcze raz zapytać przywódcę, ale potem pomyślałam, czy przypadkiem nie powie: „Jak to możliwe, że chociaż wszystko szczegółowo z tobą omówiłem i powtarzałem to kilka razy, ty nadal nie rozumiesz? Wygląda na to, że w ogóle nie masz potencjału!”. Dlatego po raz kolejny nie odważyłam się poprosić przywódcę o pomoc. Minęły trzy dni, a ja wciąż byłam bardzo niespokojna, więc uklęknęłam, aby pomodlić się do Boga i opowiedzieć mu o swoim stanie. Po modlitwie pomyślałam o swoich doświadczeniach związanych z poprzednimi porażkami i przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jakie nieporozumienia lub trudności napotykasz w swojej pracy, to jeżeli tylko mogą one wpływać na wykonywanie swoich obowiązków przez Bożych wybrańców lub utrudniać normalny przebieg pracy kościoła, kwestie te powinny zostać niezwłocznie rozwiązane. Jeśli nie jesteś w stanie samodzielnie rozwiązać jakiegoś problemu, powinieneś poszukać kilku osób rozumiejących prawdę, by z ich pomocą go rozwikłać. Jeśli nawet to nie poskutkuje, należy przedstawić sprawę i zgłosić ją Zwierzchnictwu celem znalezienia rozwiązania. To właśnie jest odpowiedzialność i obowiązek przywódców i pracowników” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże przypomniały mi, że jeśli szybko nie zacznę szukać zrozumienia, a praca nie zostaną ukończona na czas, postępy zostaną opóźnione. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, postanowiłam być szczera, niczego nie ukrywać i nie udawać, niezależnie od tego, jak przywódca może mnie postrzegać. Potem zwróciłam się do niego o pomoc i jeszcze raz wszystko z nim omówiłam. Problem został natychmiast rozwiązany. Pomodliłam się do Boga, aby Mu podziękować i Go uwielbić. Praktykowanie w ten sposób było naprawdę cudowne i wyzwalające.

Kiedy rozmyślam o tym doświadczeniu, jestem głęboko wdzięczna Bogu za to, że postawił mnie w tak wielu sytuacjach. Chociaż zdemaskowały moje zepsucie, były dla mnie najlepszą okazją do zrozumienia siebie. Dzięki demaskującym, oświecającym i prowadzącym mnie słowom Bożym lepiej zrozumiałam samą siebie, sporo się nauczyłam i znalazłam sposoby, jak dobrze wypełniać swoje obowiązki. Dziękuję Bogu z głębi serca.


49. Nietypowe błogosławieństwo

Autorstwa Tao Liang, Chiny

Od dzieciństwa choruję na wirusowe zapalenie wątroby typu B. Aby się z niego wyleczyć, szukałam różnych lekarzy i leków oraz wydałam dużo pieniędzy, ale nie wyzdrowiałam. W końcu jeden lekarz przyznał bezradnie: „Ta choroba stanowi dylemat dla lekarzy na całym świecie; nic nie da się zrobić”. Byłam w totalnej rozpaczy. Ku mojemu zaskoczeniu ponad rok po tym, jak przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, zostałam cudownie uzdrowiona. Kiedy lekarz zobaczył moje wyniki badań, powiedział, że wszystkie wskaźniki wróciły samoistnie do normy i że odtąd nie muszę brać żadnych leków. Oczywiście byłam przeszczęśliwa, gdy to usłyszałam. W głębi serca wiedziałam, że to Bóg uwolnił mnie od choroby. Przepełniała mnie wdzięczność i uwielbienia dla Boga. Pomyślałam sobie: „Bóg naprawdę obdarzył mnie łaską i błogosławieństwem. Muszę sumiennie ponosić dla Niego koszty i odwdzięczyć się Mu za Jego miłość, wykonując swój obowiązek”. Pomyślałam też: „Dopiero co zaczęłam wierzyć w Boga i jeszcze nic dla Niego nie zrobiłam, a On już obdarzył mnie tak wielką łaską i przychylnością. Jeśli w przyszłości będę ponosić dla Niego większe koszty, to czyż łaska i błogosławieństwa, którymi mnie obdarzy, nie będą jeszcze większe? Może nawet uda mi się dostąpić zbawienia i żyć dalej, kiedy dzieło Boże się dokona!”. Dlatego też zrezygnowałam z dobrze płatnej pracy i wykonywałam swój obowiązek w kościele na pełny etat. Potem wybrano mnie na przywódczynię kościoła, co jeszcze bardziej zmotywowało mnie do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów. Codziennie byłam zajęta, pracując w kościele od świtu do zmierzchu. Głosiłam ewangelię i podlewałam nowych wierzących; nie miałam nawet czasu, aby zająć się własnym dzieckiem. Nawet gdy mój mąż trafił do szpitala, a ojciec musiał dwukrotnie przejść operację z dala od domu, nie znalazłam czasu, aby się nimi zaopiekować. Moi bliscy nie rozumieli mnie i skarżyli mi się, ale moja determinacja w wykonywaniu obowiązku nie osłabła. Uważałam, że jeśli zniosę to cierpienie i zapłacę tę cenę, Bóg to zauważy i nie potraktuje mnie niesprawiedliwie.

Na początku 2015 roku często czułam, że całemu mojemu ciału brakuje energii. Nawet gdy wchodziłam na piąte piętro, nie niosąc niczego, musiałam po drodze robić sobie przerwy na odpoczynek. Gdy wracałam do domu po zgromadzeniach, chciałam się po prostu położyć i nic nie robić. Udałam się do szpitala na badania, a lekarz powiedział, że moja wątroba nie funkcjonuje prawidłowo i jeśli od razu nie podejmę leczenia, mogę doprowadzić do marskości wątroby i wodobrzusza, a jeżeli sytuacja się pogorszy, skutkiem może być nowotwór. Słysząc słowa lekarza, zamarłam. Pomyślałam: „Jak to możliwe? Czy lekarz, u którego wcześniej robiłam badania, nie powiedział, że wyzdrowiałam? Dlaczego mój stan zdrowia znów się pogorszył?”. Nagle przypomniałam sobie, że słyszałam o kimś, kto zachorował na raka wątroby i zmarł. Bardzo się przestraszyłam. Martwiłam się, że skoro moja choroba jest tak poważna, to może ja też umrę. Pomyślałam: „Jeśli umrę teraz, to czy nadal będę mogła dostąpić zbawienia?”. W tamtej chwili moje serce przepełniał wielki ból. Jednakże pomyślałam też, że skoro teraz jestem przywódczynią i od świtu do zmierzchu sumiennie pracuję w kościele, to Bóg powinien się mną opiekować i chronić mnie, aby ocalić mnie przed śmiercią. W ciągu tych kilku dni spotkałam znajomą starszą siostrę, która powiedziała, że kilka lat temu zdiagnozowano u niej białaczkę i że jej markery nowotworowe są dość wysokie. W chwilach największej słabości często śpiewała hymny ze słowami Bożymi, które pozwoliły jej zrozumieć suwerenną władzę Boga i zyskać wiarę. Zastanawiała się także nad swoimi motywami i skazami w wykonywaniu obowiązku, a gdy już trochę lepiej poznała samą siebe, jej choroba zaczęła stopniowo ustępować. Słysząc o doświadczeniach tej siostry, zdałam sobie sprawę, że moja choroba może być próbą Bożą i że Bóg może mnie teraz testować. Absolutnie nie mogłam Go obwiniać; musiałam wytrwać przy swoim świadectwie o Nim. Może Bóg dostrzegłby, że mimo tak ciężkiej choroby nadal potrafię poświęcać się swojemu obowiązkowi, i by Mnie wtedy uzdrowił? Postanowiłam więc nie zostawać w szpitalu; wykupiłam tylko trochę leków i kontynuowałam wykonywanie obowiązku w kościele.

We wrześniu 2017 roku udałam się do szpitala na kolejną kontrolę, a lekarz poinformował mnie: „Pani wątroba jest we wczesnym stadium marskości. Pojawiły się na niej guzki i cysty. Najlepiej będzie, jeśli przeprowadzimy dodatkowe badania”. Gdy usłyszałam słowa lekarza, zahuczało mi w głowie i pomyślałam: „W mojej rodzinie występowały choroby wątroby. Dziadek zmarł dawno temu na raka wątroby, a niedawno tata także zmarł, ponieważ guzki na wątrobie przekształciły się w raka. Teraz ja mam guzki na wątrobie. Czy niedługo również umrę?”. W tamtej chwili bardzo się przestraszyłam i pomyślałam: „Jestem dopiero po trzydziestce. Czy naprawdę umrę? Dzieło Boże jeszcze się nie dokonało, a ja już stoję na progu śmierci. Czy to oznacza, że zostanę wyeliminowana przez Boga i nie będę mogła dostąpić zbawienia?”. Myśląc o tym, nie mogłam już dłużej powstrzymywać łez. Gdy szłam do domu, wspominałam lata swojej wiary w Boga. Zrezygnowałam z dobrze płatnej pracy, aby wykonywać swój obowiązek, i od świtu do zmierzchu nie szczędziłam wysiłków, pracując w kościele. Nie miałam czasu, aby zająć się własnym dzieckiem, i nie chciałam zaniedbać swojego obowiązku, kiedy mój mąż i ojciec przechodzili operacje. Moi bliscy nie rozumieli mnie i skarżyli mi się, ale ja uparcie wykonywałam obowiązek. Przez te lata ponosiłam tak duże koszty; Dlaczego Bóg nie troszczył się o mnie, nie chronił mnie, a nawet pozwolił, aby moja choroba się nasiliła? Czy to dlatego, że nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku, więc Bóg nie zwracał na mnie uwagi i zostawił mnie na pewną śmierć? Nie byłam gotowa umrzeć tak młodo. Chciałam poczekać, aż dzieło Boże się dokona, abym mogła przeżyć i wejść do królestwa!

Tamtej nocy wierciłam się w łóżku i nie mogłam zasnąć. Spojrzałam na moje śpiące obok mnie dziecko i poczułam wielki smutek i zdenerwowanie. Nie wiedziałam, jak długo jeszcze będę mogła przy nim być, i miałam wrażenie, że w każdej chwili może dosięgnąć mnie śmierć. Czułam się potwornie nieszczęśliwa i bezradna. W ciągu tych kilku dni siostra, z którą współpracowałam, zauważyła mój kiepski stan i omówiła ze mną słowa Boże, ale wleciały one jednym uchem, a wyleciały drugim. Miałam jedynie nadzieję, że Bóg uwolni mnie od choroby, skoro nie zrezygnowałam ze swojego obowiązku nawet w obliczu poważnej choroby. W tamtym okresie byłam ciągle bardzo przygnębiona, zwłaszcza gdy widziałam, że niektórzy bracia i siostry wokół mnie nie wyrzekli się tylu rzeczy i nie ponieśli tak wielkich kosztów jak ja, a mimo to cieszą się świetnym zdrowiem i nie są tak poważnie chorzy jak ja. Uznałam, że Bóg może wykorzystywać tę chorobę, aby mnie zdemaskować i wyeliminować. Stałam się tak przybita, że nie wywiązywałam się ze swoich obowiązków tak sumiennie jak dawniej. Gdy robiło się późno lub byłam trochę zmęczona, obawiałam się, że moje ciało robi się wyczerpane, więc czasami odkładałam na następny dzień pracę, którą mogłabym skończyć, gdybym się pospieszyła. Pomyślałam: „Po co mam się jeszcze bardziej wysilać? Przez wszystkie te lata cierpiałam i ponosiłam koszty, ale ostatecznie moja choroba nie ustąpiła i będę musiał umrzeć, gdy nadejdzie mój czas”. Chciałam nawet powiedzieć przywódcy, że zamierzam zrezygnować ze swojego obowiązku, aby móc solidnie odpocząć. Choć ostatecznie tego nie zrobiłam, moje serce oddaliło się od Boga. Podczas modlitwy nie miałam nic do powiedzenia i nie czytałam słów Boga tak często jak kiedyś. Później zostałam aresztowana przez Komunistyczną Partię. Gdy mnie wypuścili, policja wciąż mnie obserwowała, więc musiałam wyjechać do innej części kraju i tam kontynuować pracę. Widziałam niewierzących, którzy cieszyli się świetnym zdrowiem i wykonywali swoją pracę z wigorem, ja zaś, ze swoją ziemistą cerą, byłam wyraźnie inwalidką. W głębi serca nie mogłam powstrzymać się od rozmyślania: „Przez te wszystkie lata poniosłam tak wielkie koszty dla Boga. Nawet gdy Komunistyczna Partia mnie aresztowała, nie wyparłam się imienia Boga i wytrwałam przy swoim świadectwie. Dlaczego Bóg się mną nie opiekuje, nie chroni mnie i nie pomaga mi szybko pokonać tej choroby?”. Wiedziałam, że nie powinnam tak spierać się z Bogiem, ale nie szukałam prawdy. Przez długi czas nie próbowałam zaradzić swojemu stanowi.

Później obejrzałam kilka wideoklipów ze świadectwem opartym na doświadczeniu i zobaczyłam, że niektórzy bracia i siostry są zdolni do autorefleksji i szukania prawdy mimo choroby; pisali nawet o tym, co zyskali. Naprawdę im pozazdrościłam i byłam bardzo poruszona. Ja również doświadczyłam choroby, ale nie szukałam prawdy i aż do tego dnia nic nie zyskałam. Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, ja także chcę wyciągnąć naukę w obliczu choroby, tak jak ci bracia i te siostry. Proszę, poprowadź mnie i pomóż mi”. Pewnego dnia obejrzałam film zatytułowany „Plon radości pośród cierpienia”, w którym chora siostra poznaje miłość Bożą i pojmuje, że Bóg używa jej ciężkiego stanu zdrowia, aby ją udoskonalić i zmienić. Ostatecznie to doświadczenie prowadzi ją do skruchy i przemiany. Jej młodsza siostra mówi do niej: „Jesteś taka błogosławiona! Bóg musi bardzo cię kochać, skoro poddaje cię próbom i uszlachetnia w taki sposób, aby cię odmienić i udoskonalić! Jestem taka zazdrosna! Kiedy Bóg mnie tak pobłogosławi?”. Słuchając tego, byłam bardzo wzruszona, a jednocześnie poczułam wstyd. Zawsze sądziłam, że zachorowanie na tak poważną chorobę oznacza, że Bóg mnie nienawidzi i mną gardzi, że używa tej choroby, aby mnie zdemaskować i wyeliminować. W porównaniu ze sposobem myślenia tamtej siostry mój pogląd na tę kwestię był całkowicie absurdalny! Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Jeżeli Bóg cię kocha, wyraża to poprzez częste karcenie, dyscyplinowanie i przycinanie. I choć dni twojego żywota mogą upływać niezbyt przyjemnie pośród karcenia i dyscyplinowania, to kiedy już tego doświadczysz, odkryjesz, że wiele się nauczyłeś, że masz rozeznanie i jesteś mądry, jeśli chodzi o kontakty z innymi ludźmi, a także, że zrozumiałeś pewne prawdy. Gdyby – jak to sobie wyobrażasz – miłość Boga podobna była do miłości matki lub ojca, gdyby był On aż tak skrupulatny w swej trosce i niezmiennie pobłażliwy, czy zdołałbyś zyskać te korzyści? Nie byłbyś w stanie. Tak więc prawdziwa miłość Boga, której ludzie mogą doświadczyć w dziele Bożym, różni się od tego, co ludzie rozumieją jako miłość Bożą. Ludzie muszą podchodzić do niej zgodnie ze słowami Boga i poszukiwać prawdy w Jego słowach, aby wiedzieć, czym jest prawdziwa miłość. Jeśli zaś nie będą poszukiwać prawdy, to jak ktoś, kto jest skażony, mógłby nagle wyczarować sobie, tak po prostu z powietrza, zrozumienie tego, czym jest Boża miłość, jaki jest cel dzieła, którego Bóg dokonuje w człowieku, i jakie są Jego szczere intencje? Ludzie nigdy nie byliby w stanie tych rzeczy zrozumieć. Z Bożą miłością wiąże się najpowszechniejsze bodaj błędne wyobrażenie, jakie ludzie żywią w odniesieniu do dzieła Bożego, i jest to ten właśnie aspekt istoty Boga, który najtrudniej im zrozumieć. Muszą go dogłębnie i osobiście doświadczyć oraz mieć z nim styczność w praktyce i go docenić, aby być w stanie go pojąć. Zwykle bowiem gdy ludzie mówią »miłość«, mają na myśli dawanie komuś tego, co ten ktoś lubi, nie zaś dawanie mu czegoś gorzkiego, gdy on chce słodyczy; a jeśli nawet czasami daje się temu komuś coś gorzkiego, to na przykład pigułkę w celu wyleczenia choroby. Krótko mówiąc, miłość w ludzkim rozumieniu wiąże się z egoizmem, uczuciami i cielesnością człowieka; wiąże się z określonymi celami i motywacjami. Jednak bez względu na to, co Bóg czyni w tobie, bez względu na to, jak cię osądza i karci, chłoszcze i dyscyplinuje czy przycina, nawet jeśli opacznie Go rozumiesz, a może nawet narzekasz na Niego w głębi serca, Bóg, z niesłabnącą cierpliwością, nadal będzie działał w tobie. Jaki ma w tym ostateczny cel? Stosuje tę metodę, aby otworzyć ci oczy, tak abyś pewnego dnia mógł pojąć Boże intencje. Lecz gdy Bóg widzi taki a nie inny wynik, to co zyskał? W rzeczywistości nie zyskał nic. A dlaczego tak mówię? Ponieważ wszystko, co twoje, pochodzi od Boga. Bóg nie musi niczego zyskiwać. Wszystkim, czego mu trzeba, jest to, by ludzie we właściwy sposób podążali za Nim i wkraczali w życie zgodnie z tym, czego On wymaga, podczas gdy On wykonuje swoje dzieło; aby ostatecznie byli w stanie wprowadzać w życie prawdorzeczywistość, żyli na podobieństwo człowieka i nie byli już sprowadzani na manowce, zwodzeni i kuszeni przez szatana; aby byli w stanie przeciwstawić się szatanowi, aby byli podporządkowani Bogu i czcili Go, a wówczas Bóg będzie bardzo zadowolony, a Jego wielkie dzieło dokona się” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że miłość Boża jest inna niż miłość rodziców lub krewnych: Bóg nie ogranicza się do troski o nas bez żadnych zasad i torelując wszystko, ani do chronienia ludzi i bronienia ich przed chorobami i nieszczęściami. To ja błędnie pojmowałam miłość Bożą. Bóg okazuje swoją miłość nie tylko przez miłosierdzie, dobroć i obdarzanie ludzi łaską. Stosuje też sąd i karcenie, próby i uszlachetnianie oraz chłostę i dyscyplinę, aby pomagać ludziom w zrozumieniu prawdy i wyzbyciu się zepsutych skłonności. W ten sposób mogą ostatecznie urzeczywistniać podobieństwo człowieka i dostąpić Bożego zbawienia. Po przeczytaniu słów Bożych byłam bardzo zdenerwowana i miałam wyrzuty sumienia. Przez wszystkie te lata wierzyłam w Boga, ale kompletnie nie rozumiałam, w jaki sposób On kocha i zbawia ludzi. Chciałam tylko, aby Bóg obdarzył mnie łaską i błogosławieństwem oraz uchronił przed chorobami i nieszczęściami. Nie akceptowałam Jego prób i uszlachetniania, ani Jego oczyszczania i doskonalenia. Przez całe dwa lata żyłam, opacznie rozumiejąc Boga, a moje serce było zawsze przed Nim zamknięte. Jednak Bóg nie traktował mnie adekwatnie do mojej buntowniczości i zepsucia. Zamiast tego w milczeniu znosił moje błędne rozumienie i bunt i cicho stał u mego boku, czekając na dzień, w którym się przebudzę. Wykorzystał także doświadczenia braci i sióstr, aby mi pomóc i mnie wesprzeć, wyprowadzając mnie ze stanu błędnego rozumienia i przygnębienia. Gdy zrozumiałam intencję Boga, Jego miłość poruszyła moje serce i nie byłam już odrętwiała i nieprzejednana. Miałam wyrzuty sumienia i uznałam, że mam dług wdzięczności wobec Boga. Bóg postawił mnie w tej sytuacji, aby obnażyć moje zepsucie, oczyścić mnie i zbawić, lecz ja odbierałam Jego dobre czyny jako złe, ciągle błędnie Go rozumiałam i narzekałam na Niego. Byłam taka nierozsądna! Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się, prosząc Go o wybaczenie. Powiedziałam, że jestem gotowa okazać Mu skruchę. Poprosiłam Go też o oświecenie mnie i pokierowanie mną, abym zastanowiła się nad sobą i spróbowała poznać samą siebie oraz wyciągnęła naukę z tej choroby.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Po pierwsze, kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli częściowo wierzą w istnienie Boga i dostrzegają istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i ludzie kierują do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie, sprawdzając, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie podąża za Bogiem i nie traktuje Boga jak Boga. Człowiek zawsze starał się targować z Bogiem, nieustannie stawiając Mu wymagania, a nawet naciskając na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi, zniechęceni i leniwi w swojej pracy, i pełni skarg na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby próby uzyskania błogosławieństw i obietnic od Boga były jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, podczas gdy obowiązkiem Boga było chronić i dbać o człowieka, i zaopatrywać go. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga. Od naturoistoty człowieka po jego subiektywne dążenie nie ma nic, co odnosi się do bojaźni Bożej. Cel człowieka w wierze w Boga nie może mieć nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu. To znaczy, że człowiek nigdy nie uważał ani nie rozumiał, że wiara w Boga wymaga bojaźni Bożej i oddawania czci Bogu. W świetle takich warunków istota człowieka jest oczywista. Jaka jest ta istota? Jest ona taka, że serce człowieka jest złośliwe, kryje w sobie zdradę i oszustwo, nie kocha uczciwości i sprawiedliwości i tego, co jest pozytywne, jest też nikczemne i chciwe. Serce człowieka nie może być bardziej zamknięte na Boga; człowiek w ogóle nie oddał go Bogu. Bóg nigdy nie widział prawdziwego serca człowieka ani nigdy nie był czczony przez człowieka. Bez względu na to, jak wielką cenę płaci Bóg, jakie dzieło wykonuje i ile daje człowiekowi, człowiek pozostaje na to wszystko ślepy i zupełnie obojętny. Człowiek nigdy nie oddał swego serca Bogu, chce tylko sam zajmować się swoim sercem, sam podejmować własne decyzje, których podtekstem jest to, że człowiek nie chce podążać drogą bojaźni Bożej i unikania zła ani podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, ani też nie chce czcić Boga jako Boga. Taki jest dzisiejszy stan człowieka” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże obnażyły podłe pobudki, które kryły się za moją wiarą w Boga na przestrzeni lat. Od samego początku zależało mi na otrzymaniu błogosławieństw i łaski. Byłam w stanie porzucić wszystko i ponosić koszty na rzecz Boga, ponieważ widziałam, jak uzdrowił moją chorą wątrobę, i ucieszyłam się, że znalazłam kogoś, na kim mogę najbardziej polegać. Postrzegałam Boga jako wspaniałego lekarza, bezpieczną przystań i zarozumiale próbowałam wykorzystać powierzchowne wyrzeczenia i ponoszenie kosztów, aby uzyskać więcej nagród i błogosławieństw od Boga, takich jak zachowanie dobrego zdrowia i posiadanie dobrego przeznaczenia. Ponosiłam koszty, ale nie byłam w tym szczera i się nie podporządkowywałam; jeszcze mniej zależało mi, aby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość i Go zadowolić. Wykorzystywałam i oszukiwałam Boga, dokonując z Nim transakcji. Żyłam według szatańskich praw, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” oraz „Za poniesiony koszty należy się nagroda”. Stawałam się coraz bardziej samolubna i chciwa; patrzyłam na każdą sprawę z punktu widzenia własnych interesów i przy okazji każdego podejmowanego działania robiłam rozrachunek z Bogiem, na przykład liczyłam, jak wielu rzeczy się wyrzekłam i jaką cenę dla Niego zapłaciłam oraz jak wiele błogosławieństw mi dał. Kiedy zobaczyłam, że Bóg mnie uzdrowił, zaczęłam energicznie wykonywać swój obowiązek i uznałam, że warto było dla Boga ponieść tyle wyrzeczeń. Gdy usłyszałam od lekarza, że mój stan zdrowia się pogorszył, chciałam jak najlepiej wykonywać swój obowiązek, aby Bóg uwolnił mnie od choroby. Lecz kiedy zobaczyłam, że po tylu latach ponoszenia kosztów moja choroba nie tylko nie ustępowała, ale zaostrzała się, poczułam, że nie mam co liczyć na spełnienie swojego pragnienia błogosławieństw, i natychmiast wykorzystałam lata ponoszenia kosztów jako kapitał do spierania się i rozliczania z Bogiem. Narzekałam na Boga, że jest wobec mnie niesprawiedliwy, i nie byłam już tak oddana swojemu obowiązkowi jak wcześniej. Odkładałam go na później i nie wkładałam w niego całego serca; nawet chciałam porzucić swój obowiązek i wrócić do domu, aby odzyskać siły. Nie miałam za grosz sumienia ani rozumu! Pomyślałam o tym, jak Bóg ocalił mnie przed tym nikczemnym i mrocznym światem i jak przyprowadził mnie przed swoje oblicze, używając swoich słów, aby mnie podlać, zaopatrzyć i wesprzeć. Użył też mojej choroby, aby obnażyć moje zepsucie, oczyścić mnie i zmienić. Bóg dla mnie podjął tak żmudne starania i zapłacił za mnie tak wysoką cenę. Jednak po latach cieszenia się najwspanialszym zbawieniem Bożym bez żadnych kosztów nie tylko nie myślałam o tym, aby odwdzięczyć się Bogu, lecz nawet brałam za pewnik wszystko, co od Niego otrzymałam. Gdy dowiedziałam się, że grozi mi śmierć z powodu choroby, natychmiast zwróciłam się przeciwko Bogu i zaczęłam się z Nim spierać i Go rozliczać, narzekając, że jest wobec mnie niesprawiedliwy. Przez lata wierzyłam w Boga, lecz nie traktowałam Go wcale jak Boga. Byłam po prostu samolubną, wstrętną i podłą osobą, która stawiała zysk ponad wszystko, i nie miałam w sobie krzty człowieczeństwa ani rozumu.

Pewnego razu przeczytałam fragment słów Bożych z wideoklipu ze świadectwem opartym na doświadczeniu, który naprawdę mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby ponosić koszty na rzecz Boga i Mu się poświęcić. Tacy bezwartościowi ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia?” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że kiedy ludzie, którzy mają dobre człowieczeństwo oraz sumienie i rozum widzą, że wszystko, czym się radują, zostało im podarowane przez Boga bez żadnych kosztów, to będą chcieli wykonywać swoje obowiązki jako istoty stworzone, aby odpłacić się Bogu za Jego miłość. W swej istocie jest to coś całkowicie naturalnego i uzasadnionego, podobnie jak dzieci, okazujące oddanie swoim rodzicom, wypełniają swoje powinności wobec nich, nie oczekując za to wynagrodzenia ani nie stawiając warunków. Tymczasem osoby bez człowieczeństwa dziękują i chwalą Boga, gdy otrzymują od Niego korzyści i zyski, lecz gdy ich pragnienie zyskania błogosławieństw nie może być zaspokojone, natychmiast zwracają się przeciwko Bogu, spierają się z Nim i rozliczają Go, a nawet stają w opozycji do Niego, traktując Go jak wroga, i otwarcie na Niego krzyczą i się Mu przeciwstawiają. Dzięki temu, co obnażyły słowa Boga, zrozumiałam, że jestem dokładnie takim rodzajem osoby, która nie ma krzty człowieczeństwa. Kiedy Bóg wyleczył mnie z choroby, podziękowałam Mu i byłam gotowa wszystko porzucić i z wszystkiego zrezygnować, lecz gdy zdiagnozowano u mnie marskość wątroby i groziła mi śmierć, od razu zwróciłam się przeciwko Bogu i wykorzystałam lata wyrzeczeń i ponoszenia kosztów jako kapitał, aby bezczelnie zapytać: „Dlaczego Bóg nie troszczy się o mnie i nie chroni mnie mimo moich wielkich wyrzeczeń i kosztów, jakie poniosłam? Dlaczego On robi coś odwrotnego i sprawia, że moja choroba się nasila? Dlaczego wszyscy ci ludzie, którzy nie wyrzekli tak wiele i nie ponieśli takich kosztów, cieszą się doskonałym zdrowiem, podczas gdy ja zmagam się z tą poważną chorobą? Dlaczego ludzie, którzy nie wierzą w Boga, są zdrowi, tymczasem ja tu ponoszę koszty i wyrzekam się tego wszystkiego, a Bóg nadal mnie szybko nie uzdrawia? Poza tym, gdy zostałam aresztowana przez Komunistyczną Partię, nie wyparłam się Boga i wytrwałam przy swoim świadectwie, czemu więc Bóg nie uwolni mnie od choroby?”. Czyż nie wykłócałam się z Bogiem i nie sprzeciwiałam się Mu? Ukryte znaczenie moich słów było następujące: „Wiele się wyrzekłam i poniosłam wysokie koszty, więc Bóg powinien obdarzać mnie błogosławieństwami. Tylko wtedy uznam Bożą sprawiedliwość. Jeśli nie uzyskam błogosławieństw, to nie uznam, że Bóg jest sprawiedliwy”. Zmuszałam Boga i żądałam od Niego, aby dał mi błogosławieństwa; przejawiało się w tym moje nikczemne, jadowite usposobienie. Tak naprawdę, rzucałam Bogu wyzwanie i wchodziłam z Nim w konfrontację. Czyż w ten sposób nie szukałam śmierci? W dawnych czasach Paweł głosił wszędzie ewangelię, zakładał kościoły i wykonywał mnóstwo pracy, lecz jego motywacją do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów nie było zadowolenie Boga, a tym bardziej nie było wykonywanie obowiązku jako istota stworzona. Chciał on wykorzystać ponoszone przez siebie koszty i swoją pracę jako kartę przetargową, by zażądać od Boga korony sprawiedliwości; chciał je wymienić na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Jego zapatrywanie dotyczące dążeń i ścieżka, którą kroczył, zostały wzgardzone i potępione przez Boga. Ostatecznie nie tylko nie wszedł do królestwa niebieskiego, ale został zesłany do piekła, aby ponieść zasłużoną karę. Istota Boga jest święta i sprawiedliwa; On nie określa wyników ludzi na podstawie tego, jak bardzo się udzielają i jakie koszty ponoszą. Zamiast tego decyduje, czy mogą zostać zbawieni na podstawie tego, czy ich usposobienie życiowe może się zmienić. Ktoś taki jak ja, kto jest pełen szatańskich, zepsutych skłonności i bezczelnie spiera się z Bogiem, wykłóca z Nim i sprzeciwia się Mu, gdy nie otrzymuje błogosławieństw, jak miałby się kwalifikować, by wejść do królestwa Bożego, jeśli nie doświadczy Bożego sądu i karcenia oraz chłosty i dyscypliny? Ostatecznie taka osoba z pewnością zostałaby zesłana do piekła, aby ponieść karę jak Paweł! W tamtym momencie zrozumiałam że Bóg wykorzystał moją chorobę, aby szybko zawrócić mnie z błędnej drogi sprzeciwu wobec Niego i pomóc mi zastanowić się nad samą sobą, zrozumieć samą siebie i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, abym nie sprzeciwiła się Bogu i nie została ostatecznie ukarana. Gdy zrozumiałam szczerą intencję Boga, poczułam dogłębnie, że moja choroba to Boża ochrona, nietypowe błogosławieństwo. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Długość życia każdego człowieka została określona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli Bóg dał ci posłannictwo i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz nawet na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie podejmiesz leczenia swojej choroby, a nawet odłożysz leczenie na później, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy otrzymali zadanie od Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie wolno im od razu umrzeć; muszą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że życie i śmierć człowieka są w rękach Boga. Bóg dawno temu z góry postanowił, jak długo potrwa moje życie; było to przesądzone co do sekundy. Nawet gdyby zdiagnozowano u mnie śmiertelną chorobę lub gdyby wszyscy członkowie mojej rodziny umarli na raka wątroby i nie mogłabym nic zrobić, aby tego uniknąć, ale z perspektywy Boga mój czas jeszcze by nie nadszedł i moja misja nie zostałaby jeszcze ukończona, wówczas nie pozwoliłby na moją śmierć i nie mogłabym umrzeć. Gdyby moja misja została wypełniona i nadszedł mój czas, musiałabym umrzeć, nawet gdybym cieszyła się świetnym zdrowiem i nie chorowała na żadną chorobę. Miało to związek z tym, o czym Bóg z góry przesądził, i nie łączyło się wcale z historią chorób w mojej rodzinie. Zdawszy sobie sprawę, że Bóg ma suwerenną władzę nad tym, kto przeżyje, a kto umrze, śmierć przestała mnie tak bardzo ograniczać jak wcześniej. Chciałam powierzyć moje życie i śmierć Bogu oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. W sercu poczułam się o wiele bardziej swobodna i wyzwolona.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „W obliczu choroby możesz szukać sposobów, by się wyleczyć, ale powinieneś przyjąć pozytywną postawę. Jeśli chodzi o to, w jakim stopniu i czy w ogóle twoją chorobę da się leczyć i jak to się skończy, powinieneś zawsze się podporządkowywać i nie narzekać. Taką postawę powinieneś przyjąć, bo jesteś istotą stworzoną i nie masz innego wyboru. Nie możesz mówić: »Jeśli wyjdę z tej choroby, to uwierzę, że stało się to dzięki wielkiej mocy Boga, ale jeśli się nie wyleczę, to będę miał żal do Boga. Dlaczego Bóg zesłał na mnie tę chorobę? Dlaczego mnie nie uzdrowił? Dlaczego na mnie spadła ta choroba, a nie na kogoś innego? Ja jej nie chcę! Dlaczego muszę umrzeć w tak młodym wieku? Jak to jest, że innym ludziom udaje się przeżyć? Dlaczego?«. Nie pytaj dlaczego, jest to rozporządzenie Boga. Nie ma tu powodu i nie powinieneś dociekać dlaczego. Takie dociekanie to buntownicza mowa i nie jest to pytanie, które istota stworzona powinna stawiać. Nie pytaj dlaczego, nie ma żadnego powodu. Bóg tak to zaplanował i zaaranżował. Jeśli pytasz dlaczego, można jedynie powiedzieć, że jesteś zbyt buntowniczy, zbyt zawzięty. Gdy coś powoduje twoje niezadowolenie lub gdy Bóg robi coś nie po twojej myśli i nie pozwala, żeby było tak, jak ty chcesz, stajesz się nieszczęśliwy, rozgoryczony i stale pytasz dlaczego. Bóg zatem pyta cię: »Dlaczego nie wypełniasz dobrze swojej powinności jako istota stworzona? Dlaczego nie wykonujesz wiernie swoich obowiązków?«. A ty jak na to odpowiesz? Mówisz: »Nie ma żadnego powodu, taki już jestem«. Czy to jest do przyjęcia? (Nie). Do przyjęcia jest to, że Bóg mówi do ciebie w ten sposób, ale nie jest do przyjęcia, żebyś ty tak mówił do Boga. Zajmujesz niewłaściwą pozycję i jesteś zupełnie nierozumny. Bez względu na to, jakie trudności napotyka istota stworzona, jest to całkowicie naturalne i uzasadnione, że powinieneś podporządkować się kierownictwu i zarządzeniom Stwórcy. Na przykład, twoi rodzice cię poczęli i wychowali, a ty nazywasz ich matką i ojcem – jest to całkowicie naturalne i uzasadnione, tak powinno być i nie ma sensu pytać dlaczego. Bóg ustala wszystko w twoim życiu i to, czy cieszysz się błogosławieństwami, czy znosisz trudy, również całkowicie naturalne i uzasadnione, a ty nie masz w tej materii nic do powiedzenia. Jeśli potrafisz podporządkować się aż do końca, to dostąpisz zbawienia, na podobieństwo Piotra. Jeśli jednak obwinisz Boga, porzucisz Go i zdradzisz z powodu jakiejś przejściowej choroby, to wszystkie twoje wcześniejsze wyrzeczenia, poświęcenia i wypełnianie obowiązków oraz płacenie ceny pójdą na marne. Dlaczego? Dlatego, że cała twoja ciężka praca w przeszłości nie położyła fundamentu, tak byś wypełniał powinność istoty stworzonej lub znał swoje miejsce jako istota stworzona, i niczego w tobie nie zmieniła. W rezultacie zdradzisz Boga z powodu twojej choroby i czeka cię taki koniec, jaki spotkał Pawła – zostaniesz ukarany. Powodem jest to, że wszystko, co czyniłeś do tej pory, miało na celu zdobycie korony i uzyskanie błogosławieństw. Jeśli na koniec stając w obliczu choroby i śmierci jesteś w stanie podporządkować się bez żadnych skarg, dowodzi to, że wszystko, co czyniłeś dotychczas, czyniłeś szczerze i chętnie dla Boga. Jesteś podporządkowany Bogu i ostatecznie twoje podporządkowanie się zapewni doskonały kres twojemu życiu w wierze w Boga i jest to coś, co Bóg pochwala. Choroba zatem może przynieść ci dobry koniec albo zły koniec; koniec, jaki cię czeka, zależy od ścieżki, którą podążasz, i od twojej postawy wobec Boga” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi jasno o tym, jak ludzie powinni praktykować oraz jaką ścieżkę powinni wybrać w obliczu choroby. Jeśli ktoś zachoruje, może się leczyć; Bóg nie chce, aby ludzie żyli trawieni chorobą, przygnębieni, niespokojni i zmartwieni z powodu swojego zdrowia; jeszcze bardziej Bóg nie chce, aby ludzie w ogóle nie dążyli do prawdy, jak Paweł, aby brakowało im rozumu, który powinna mieć istota stworzona oraz aby wykorzystywali lata wyrzeczeń i ponoszenia kosztów jako kapitał do zawierania z Nim transakcji, gdy stają w obliczu prób i przeciwności, żądając od Niego korony sprawiedliwości, sprzeciwiając się Mu i wykłócając się z Nim, tylko po to, aby ostatecznie ponieść karę za opór wobec Boga. Bóg ma nadzieję, że w obliczu choroby będziemy jak Hiob: będziemy znać swoje miejsce jako istoty stworzone oraz z pełną akceptacją podporządkujemy się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom bez własnych wyborów i żądań. Tylko w ten sposób możemy wykazać się rozumem i człowieczeństwem. Zastanawiałam się nad tym, jak przyjęłam tę próbę, którą była moja choroba: byłam zniechęcona, opacznie wszystko rozumiałam i narzekałam; stawałam w opozycji do Boga i sprzeciiałam się Jego suwerennej władzy i rozporządzeniom. Byłam naprawdę nieprzejednana i zbuntowana i nie miałam za grosz rozumu, który powinna posiadać istota stworzona. Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, w przeszłości nie szukałam prawdy, zawsze starałam się zawierać z Tobą transakcje, aby zyskać błogosławieństwa. Teraz zrozumiałam Twoją szczerą intencję. Wykorzystałeś moją chorobę, aby mnie oczyścić i zmienić, aby skorygować moje błędne poglądy na temat dążeń. Chcę podporządkować się Twojej suwerennej władzy i Twoim ustaleniom. Choć nie mam człowieczeństwa na miarę Hioba, chcę pójść za jego przykładem i wytrwać przy świadectwie o Tobie. Jeżeli nadal będę się Tobie skarżyła, proszę Cię, abyś mnie przeklął”. Później byłam w stanie właściwie spojrzeć na swoją chorobę. Brałam lekarstwa o wyznaczonej porze i nie byłam tak ograniczona swoim stanem zdrowia; mogłam normalnie wykonywać swój obowiązek.

Po jakimś czasie udałam się do szpitala na kolejną kontrolę, a lekarz poinformował mnie, że wcześniejsza diagnoza marskości wątroby była nieco na wyrost oraz że guzki na wątrobie nie rozwinęły się zbytnio. Zalecił mi regularne badania kontrolne, aby móc dalej obserwować rozwój guzków. Ponieważ jednak miałam kartotekę policyjną za wiarę w Boga i nie mogłam okazać dowodu osobistego, przez ponad trzy lata nie mogłam pójść do szpitala na badania. Na początku tego roku siostra pracująca w szpitalu pomogła mi wykonać kilka badań laboratoryjnych. Kiedy przyszły wyniki, lekarz stwierdził, że praca wątroby, jak i jej poszczególne wskaźniki, są prawidłowe. Słysząc to, byłam bardzo wdzięczna Bogu.

Gdy doświadczałam tego, co obnażała moja choroba, bardzo cierpiałam, ale zrozumiałam po części swoją chęć zyskania błogosławieństw w wierze w Boga, a także swoje szatańskie usposobienie pełne złośliwości. Dzięki doświadczeniu sądu i karcenia słowami Boga moje błędne zapatrywania na wiarę w Boga uległy pewnej przemianie. Teraz, choć moja choroba nie została całkowicie wyleczona, potrafię w jakimś stopniu wykazać się rozumem i chcę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. To, że udało mi się zmienić w ten mały sposób, to zasługa sądu i karcenia za pośrednictwem słów Bożych. Niech Bogu będą dzięki!


50. Udawanie doprowadziło mnie do zguby

Autorstwa Zheng Xinjing, Chiny

Siostro,

Mam nadzieję, że u Ciebie wszystko w porządku!

Ostatnim razem w liście pytałaś o korzyści, jakie osiągnęłam, wykonując obowiązki z dala od domu w ciągu ostatniego roku. Rzeczywiście doświadczyłam pewnych rzeczy i w pewnym stopniu zrozumiałam swoje zepsute usposobienie. Dziś chcę podzielić się doświadczeniem, które spotkało mnie zeszłego lata.

W tym czasie siostra Mali i ja współpracowałyśmy przy podlewaniu. Chociaż Mali dopiero zaczęła wykonywać ten obowiązek, była pracowita, chętna do nauki i po prostu otwierała się, by szukać pomocy, gdy napotykała problemy, których nie rozumiała. Początkowo pytania Mali były stosunkowo proste, a ja odpowiadałam na nie aktywnie i chętnie. Mali podziwiała mnie, mówiąc, że dobrze rozumiem zasady, co bardzo mnie cieszyło. Później, gdy lepiej zaznajomiła się z zasadami, zadawała pytania, które nie w pełni rozumiałam, a nawet gdy miałam jakieś przemyślenia, nie byłam pewna, czy są poprawne. Bałam się, że jeśli odpowiem niepoprawnie, Mali może zacząć patrzeć na mnie z góry i pomyśleć, że nie potrafię się nawet rozeznać w takich kwestiach oraz że nie rozumiem prawdy ani zasad, co sprawiało, że byłam niespokojna za każdym razem, gdy zadawała pytania. Zdarzały się pytania, których nie rozumiałam, więc udawałam, że nie słyszę, bo miałam słuchawki na uszach, koncentrując się na komputerze i poruszając myszką, jakbym była mocno pochłonięta pracą. Inne siostry, myśląc, że nie usłyszałam lub jestem zajęta czymś innym, odpowiadały na pytania Mali. W tamtym momencie wydawało mi się, że jestem całkiem sprytna. W ten sposób moje braki nie były zauważane przez innych i nie musiałam się martwić, że stracę twarz, udzielając złej odpowiedzi. Jednak czułam się też trochę winna. Kiedy Mali zadawała pytania, naprawdę szukała pomocy, a ja celowo ją ignorowałam. Czy to nie było podstępne? Co więcej, nawet jeśli czegoś nie rozumiałam, powinnam być szczera oraz szukać rozwiązań i omawiać je wspólnie z innymi, co przyniosłoby korzyści zarówno pracy, jak i mojemu własnemu wejściu w życie. Ale bojąc się, że w moje słowa wkradnie się błąd i stracę twarz, postanowiłam milczeć.

Siostro, wiesz co? Wtedy czułam się jak hipokrytka, nosząc maskę każdego dnia i nie mając odwagi pokazać swojego prawdziwego ja, obawiając się, że moje problemy wyjdą na jaw i spotkam się z pogardą.

Później napotkałam również trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, a kiedy nowi wierzący zadawali pytania, na które nie wiedziałam, jak odpowiedzieć, czułam niepokój. Chciałam otworzyć się podczas omówień i poszukać pomocy u braci i sióstr, ale obawiałam się, że jeśli to zrobię, mogą pomyśleć, że nie potrafię rozwiązać tak podstawowych problemów i że nie rozumiem prawdy. Mali wcześniej chwaliła moje zrozumienie zasad, więc mogła pomyśleć, że źle mnie oceniła. Wiedziałam, że jeśli się nie odezwę, problemy nowych wierzących nie zostaną rozwiązane, a ich życie na tym ucierpi! Ale bardzo ciężko mi było otwarcie powiedzieć o swoich trudnościach. Czułam, że proaktywne ujawnienie moich braków sprawi, że wydam się słaba. Ostatecznie nie potrafiłam zmusić się do zabrania głosu. Ponieważ nie miałam odwagi ujawnić swoich trudności, problemy nowych wierzących pozostały nierozwiązane, niektórzy nawet przestali uczęszczać na zgromadzenia, a ja czułam się niewystarczająco kompetentna. Popadłam w negatywny stan, który był bardzo bolesny. W tym czasie tak bardzo pragnęłam swobodnie rozmawiać o swoich trudnościach i swoim stanie bez żadnych obaw. Zadawałam sobie również pytanie: „Dlaczego tak trudno jest mówić prawdę, mówić o faktach i działać w sposób prostolinijny?”.

Pewnego razu Mali i ja rozmawiałyśmy o tym, czy jedna z sióstr może być szkolona do podlewania nowych wierzących, i podzieliłam się swoją opinią. Później zastanowiłam się nad zasadami i zdałam sobie sprawę, że moja opinia jest nie do końca słuszna i może wprowadzić Mali w błąd. Trochę spanikowałam i pomyślałam: „Co powinnam teraz zrobić? Czy powinnam to naprawić? Jeśli nic nie powiem, Mali nie będzie wiedziała, że źle zrozumiałam zasady, i nie stracę przed nią twarzy. Ale jeśli to zrobię i będziemy szkolić niewłaściwą osobę, czy nie będzie to nieodpowiedzialne potraktowanie pracy i szkodliwe dla braci i sióstr?”. W tamtym momencie poczułam się uwikłana w dylemat, którego nie można było rozwiązać. Wtedy przypomniałam sobie o tych słowach Bożych: „Robienie z siebie głupca to coś dobrego. Pokazuje ci, w czym tkwią twoje problemy. Pomaga dostrzec własne braki i zamiłowanie do próżności oraz jasno zrozumieć, że nie jesteś idealną osobą. Nie ma ludzi doskonałych i robienie z siebie głupca jest zupełnie normalne. Wszyscy ludzie doświadczają momentów, w których czują się głupi lub zawstydzeni. Wszyscy ludzie ponoszą porażki, doświadczają niepowodzeń i mają słabości. Robienie z siebie głupca nie jest czymś złym. (…) Możesz zrobić z siebie głupca, inni mogą zrobić z siebie głupców, każdy może zrobić z siebie głupca – w końcu odkryjesz, że wszyscy są tacy sami, wszyscy są zwykłymi ludźmi, śmiertelnikami, nikt nie góruje nad innymi, nikt nie jest lepszy od innych. Każdy czasem robi z siebie głupca, więc nie należy się wyśmiewać z ludzi. Gdy już doznasz wielu porażek, stopniowo osiągniesz dojrzałość w swoim człowieczeństwie; ilekroć więc znów przytrafią ci się takie rzeczy, nie będą cię już ograniczać i nie wpłyną na twoje normalne wykonywanie obowiązków. Twoje człowieczeństwo będzie normalne, a dzięki temu również twój rozum będzie normalny” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że nikt z nas nie jest doskonały i że każdy ma wady. Zawsze będą momenty, w których będziemy zbaczać z kursu lub sprawiać wrażenie niemądrych w tym, co robimy i jak postrzegamy problemy. Te rzeczy są całkowicie normalne. Jednak nie postrzegałam siebie jako zwykłej osoby i nie potrafiłam stawić czoła własnym brakom i niedociągnięciom. Nawet jeśli nie w pełni pojęłam prawdozasady, a moje rady dla Mali zawierały pewne odchylenia i wprowadzały ją w błąd, nie chciałam szczerze przyznać się do swoich uchybień, obawiając się, że pomyśli, iż nie rozumiem prawdy, i będzie patrzeć na mnie z góry. Aby zachować twarz, próbowałam ukryć swoje problemy, co było nieodpowiedzialne względem pracy kościoła i wejścia w życie przez braci i siostry. Byłam naprawdę fałszywa! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, otworzyłam się przed Mali i powiedziałam jej, jakie zepsute usposobienie przejawiłam, skorygowałam błędne poglądy, którymi wcześniej się dzieliłam, a następnie zaproponowałam, abyśmy ponownie wybrały ludzi zgodnie z zasadami. Siostro, chociaż tym razem straciłam twarz, to działając zgodnie ze słowami Bożymi, nie pogorszyłam sytuacji, a moje sumienie było spokojne.

Później, podsumowując pracę, zebrałam się na odwagę, by omówić swój stan i trudności, jakie napotkałam w pracy. Siostry czytały mi słowa Boże, aby pomóc mi poprawić mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Antychryści są przekonani, że jeśli będą mówić zbyt dużo, nieustannie wyrażając swoje poglądy i rozmawiając z innymi, wszyscy ich przejrzą; pomyślą sobie, że antychryści są pozbawieni głębi, są zwykłymi ludźmi, i nie będą darzyć ich szacunkiem. Co dla antychrysta oznacza utrata szacunku? Oznacza utratę cenionego statusu w sercach innych, to, że antychryst będzie się ludziom wydawać człowiekiem przeciętnym, niedouczonym i zwyczajnym. Tego antychryści mają nadzieję nie zobaczyć. Dlatego też, gdy widzą w kościele kogoś, kto zawsze otwarcie przyznaje się do swojego negatywnego nastawienia, buntu przeciwko Bogu, błędów, które wczoraj popełnił, lub nieznośnego bólu, jaki odczuwa dzisiaj z powodu swojej nieuczciwości, antychryści uważają go za głupiego i naiwnego, ponieważ sami nigdy nie przyznają się do takich rzeczy, skrzętnie ukrywając to, co naprawdę myślą. Niektórzy ludzie rzadko się odzywają, bo mają mały potencjał lub prosty umysł, brak złożonych myśli, ale to, że antychryści nieczęsto zabierają głos, ma inną przyczynę; chodzi tu o problem z usposobieniem. Rzadko zabierają głos podczas spotkań z innymi i niechętnie wyrażają swoje poglądy na różne tematy. Dlaczego nie wyrażają swoich poglądów? Po pierwsze, z pewnością brakuje im prawdy i nie potrafią widzieć pewnych spraw wyraźnie. Jeśli się odezwą, mogą popełnić jakiś błąd i zostać przejrzani na wylot. Boją się, że ktoś spojrzy na nich z góry, więc milczą i pozorują głębię, przez co innym trudno jest ich ocenić, bo przecież wyglądają na tak mądrych i dystyngowanych. Dzięki tej fasadzie ludzie nie ośmielają się lekceważyć antychrysta, a widząc spokój i opanowanie, jakie okazuje na zewnątrz, darzą go jeszcze większym szacunkiem i nie ośmielają się go urazić. Na tym polega przebiegłość i nikczemność antychrystów. Antychryści nie wyrażają ochoczo swoich poglądów, ponieważ większość z nich jest niezgodna z prawdą, stanowiąc tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, które nie zasługują na upublicznienie. Tak więc konsekwentnie milczą. W głębi serca mają nadzieję na zdobycie jakiegoś światła, którym mogliby się podzielić, aby zyskać podziw, ale ponieważ go nie mają, chowają się i siedzą cicho podczas omawiania prawdy, czając się w cieniu jak duch czekający na okazję. Gdy widzą, jak inni ludzie głoszą światło, antychryści kombinują, co zrobić, aby uczynić je swoim własnym, wyrażając je w inny sposób, aby się popisać. Oto jak podstępni są antychryści. Bez względu na to, co robią, dążą do tego, żeby się wyróżnić i być najlepszym, bo tylko wtedy odczuwają zadowolenie. Jeśli nie mają takiej możliwości, najpierw siedzą cicho i zachowują swoje poglądy dla siebie. Na tym polega podstępność antychrystów” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskował antychrystów, mówiąc, że nie rozumieją prawdy i nigdy się nie otwierają w kontaktach z innymi, obawiając się ujawnienia swoich braków i niedociągnięć oraz utraty swojego statusu lub wizerunku w sercach innych, więc udają wnikliwych i szlachetnych, zadając sobie wiele trudu, by się ukrywać i maskować, przez co ludziom trudno jest ich przejrzeć. Działają podstępnie i mają niegodziwe usposobienie. Taka jest naturoistota antychrysta. Mój stan i moje zachowanie były takie same jak w przypadku antychrysta i często zakładałam maski, by zachować twarz i chronić swój status. Myśląc o tym, kiedy Mali przyszła do mnie po raz pierwszy, doszłam do wniosku, że zadawała stosunkowo proste pytania, a ja byłam w stanie udzielić jej odpowiedzi, nie obnażając przy tym swoich braków, dlatego mogłam z łatwością odpowiadać i zdobywać jej pochwały. Gdy Mali opanowała już pewne zasady, zaczęła zadawać pytania, których nie byłam w stanie w pełni zrozumieć. Obawiałam się, że jeśli moje odpowiedzi będą nieprawidłowe, bracia i siostry przejrzą mnie na wylot i mój wizerunek legnie w gruzach. Aby uniknąć utraty twarzy, stosowałam taktykę uników, udawałam, że jestem zajęta lub że nie słyszę pytania, by ukryć swoje braki, próbując nawet zatuszować to, że moje odpowiedzi zawierały nieścisłości. Nawet gdy napotykałam problemy w wykonywaniu obowiązku i nie mogłam ich rozwiązać, co prowadziło do opóźnień w pracy i do tego, że stawałam się bierna i słaba, wciąż unikałam otwarcia się i szukania pomocy. Martwiłam się, że jeśli bracia i siostry dowiedzą się o moich brakach, pomyślą, że nie rozumiem prawdy, i będą patrzeć na mnie z góry. Brak przejrzystości w mojej pracy, ciągłe chronienie mojej twarzy i wizerunku, a także udawanie, że jestem wnikliwa i wspaniała, oraz maskowanie się, by zwodzić innych, były przejawami usposobienia antychrysta! Siostro, po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, jak obłudna i fałśzywa jest moja natura i jak groźne jest moje usposobienie antychrysta. Poczułam strach i obrzydzenie do swojego zepsutego usposobienia i modliłam się do Boga: „Boże, nieustannie się maskowałam, by zachować swój wizerunek i status w sercach innych, i nie żyłam na podobieństwo człowieka, co sprawia, że się mną brzydzisz. Boże, moje zepsucie jest tak głębokie. Modlę się, abyś mnie zbawił i pomógł mi rozpoznać samą siebie i odrzucić swoje zepsute usposobienie”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który dał mi pewne zrozumienie źródła mojego zepsutego usposobienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do posiadania dobrej reputacji, prowadzenia dumnego życia i wystrzegania się rzeczy, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością możesz powiedzieć, że nie! Zastanówcie się, Bóg mówi, że ludzie powinni postępować uczciwie. Kiedy dopuściłeś się wykroczenia, zrobiłeś coś złego lub coś, co buntuje się przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz przyznać się do błędu, zyskać zrozumienie siebie i dalej analizować siebie, aby osiągnąć prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jeśli więc ludzie mają postępować uczciwie, czyż nie kłóci się to z powiedzeniem »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). Dlaczego się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli żyć bez dumy i godności. Ze względu na własną reputację, dumę i honor nie można paplać o sobie wszystkiego, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i wstydliwych sprawach, bo trzeba zachować w życiu dumę i godność. Aby mieć godność, trzeba mieć dobrą reputację, a żeby mieć dobrą reputację, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z postępowaniem uczciwego człowieka? (Kłóci się). Kiedy postępujesz jak człowiek uczciwy, to, co robisz, kompletnie przeciwstawia się powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. (…) Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle będziesz zdominowany przez przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę o tym wspominać i nie pozwolę nikomu, kto o tym wie, żeby cokolwiek powiedział. Jeśli ktoś się z czymś wyrwie, nie puszczę tego płazem. Moja reputacja jest najważniejsza. Życie niczemu nie służy, jeśli nie żyje się dla reputacji, bo ona jest najważniejsza ze wszystkiego. Jeśli ktoś traci reputację, traci całą swoją godność. Więc nie można mówić całej prawdy, trzeba ją ukrywać, trzeba udawać, inaczej stracisz reputację i godność i twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można postępować jak uczciwy człowiek? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina. Jeśli jednak odrzucisz to powiedzenie, aby dążyć do prawdy i ją praktykować, przestanie ono na ciebie wpływać i przestanie być twoim mottem czy zasadą w działaniu; twój sposób działania będzie zupełnym przeciwieństwem maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Nie będziesz żyć dla swojej reputacji ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i postępować jak uczciwy człowiek, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się skutków warunkowania przez rodzinę” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki temu, co ujawiły słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że żyłam zgodnie z powiedzeniem: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest duma”, które przyjęłam jako swoje życiowe motto. Od dzieciństwa rodzice wpajali mi, że: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest duma”, że „Reputacja jest bezcenna” i że „Nie wolno tracić twarzy bez względu na wszystko”. Pod wpływem długoletnich nauk moich rodziców i błędnych idei zaczęłam postrzegać swoją reputację jako najważniejszą rzecz, wierząc, że życie z godnością i szacunkiem oznacza zyskanie reputacji i zdobycie podziwu i pochwał ludzi. Pamiętam, kiedy byłam w szkole, na lekcji muzyki poproszono mnie o zaśpiewanie na scenie. Kolega z klasy powiedział, że śpiewam tak, jakbym czytała tekst. Poczułam się publicznie upokorzona, zupełnie jakbym została spoliczkowana, i zapragnęłam zniknąć w czeluściach ziemi. Od tamtej pory nigdy więcej nie śpiewałam, żeby inni nie odkryli, że fałszuję. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, zrozumiałam, że Bóg ceni szczerość, ale nadal żyłam według filozofii szatana: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest duma”. Wartość czynów i słów mierzyłam ich wpływem na moją reputację i mój status. Jeśli ujawniały moje wady i powodowały zakłopotanie, potrafiłam posunąć się bardzo daleko, by się ukryć i zamaskować. Wolałam nawet opóźniać pracę kościoła i krzywdzić braci i siostry, niż stracić twarz. Stałam się przebiegła, fałszywa i samolubna, nie żyłam wcale na podobieństwa człowieka. Szansa, jaką Bóg dał mi na wykonanie moich obowiązków, miała mi pomóc w poszukiwaniu prawdy i rozwiązywaniu rzeczywistych problemów. Gdybym pomimo moich licznych braków potrafiła porzucić dumę, otworzyć się i szukać pomocy w rozmowie, zyskałabym pewne zrozumienie i wejście w prawdę, a także coraz lepiej opanowywałabym zasady, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jednak zbytnio przejmowałam się swoją reputacją i swoim statusem. W obliczu trudności nie otwierałam się, nie szukałam ani też otwarcie nie omawiałam swoich błędnych poglądów, co skutkowało nierozwiązanymi problemami, brakiem postępów w prawdzie i w zasadach oraz wieloma straconymi szansami na zyskanie prawdy. Ceniłam swoją reputację bardziej niż cokolwiek innego i nie byłam w stanie wypowiedzieć ani jednego szczerego słowa, bo tak bardzo zależało mi na moim wizerunku. Żyłam bez jakiejkolwiek godności, co nie tylko opóźniło moje wejście w życie, ale także zaszkodziło pracy kościoła. Nie chciałam już dłużej żyć spętana swoim zepsutym usposobieniem i byłam gotowa praktykować prawdę i być uczciwą osobą.

Później, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam słowa Boże i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli chcesz postępować jak człowiek uczciwy, nie przywiązuj wagi do godności; ludzka godność nie jest warta złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i tworzyć fałszywy obraz. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnej reputacji, ale raczej o to, by żyć, postępując jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. (…) Nie będziesz żyć dla swojej reputacji ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i postępować jak uczciwy człowiek, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się skutków warunkowania przez rodzinę” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć zasady praktykowania dotyczące ludzkiego postępowania. Bóg lubi uczciwych ludzi. Niezależnie od tego, czy wchodzimy w interakcje z innymi, czy wykonujemy nasze obowiązki, nie powinniśmy ukrywać ani tuszować swoich braków i niedoskonałości przez wzgląd na reputację i status. Nawet jeśli popełniamy błędy lub nie rozumiemy prawdy i nie dostrzegamy rzeczy wyraźnie, nie powinniśmy tego ukrywać ani tuszować. Zamiast tego powinniśmy być otwarci i szczerzy, przyznać się do tego, czego nie potrafimy zrozumieć, i mówić zgodnie z naszym zrozumieniem. Jeśli sugestie lub punkty widzenia, które wyrażamy, są obarczone błędami, powinniśmy spokojnie stawić im czoła i przyjąć wskazówki od braci i sióstr, zamiast żyć tylko dla swojej reputacji. Gdy otwarcie mówimy o swoich trudnościach i brakach, nie to to czymś wstydliwym ani oznaką słabości. Jest to przejaw poszukiwania prawdy. Właściwe stawienie czoła naszym brakom i wyzbycie się dumy w celu praktykowania prawdy czyni nas prostolinijnymi i ułatwia szybsze wejście w prawdorzeczywistość. Po przeczytaniu tych słów Bożych poczułam, że znalazłam ścieżkę praktykowania. Modliłam się do Boga: „Boże, nie jestem uczciwą osobą. Zrobiłam wiele obłudnych i fałszywych rzeczy, by zachować twarz, co sprawia, że czujesz do mnie odrazę i wstręt. Pragnę okazać skruchę, dążyć do prawdy i być uczciwą osobą”.

Pewnego dnia, gdy wykonywałam swój obowiązek z kilkoma braćmi i siostrami, Mali zadała pytanie, oczekując omówienia. Po wysłuchaniu pytania miałam wrażenie, że jest ono nieco trudne, i nie byłam pewna, czy moja odpowiedź byłaby trafna. Znowu zaczęłam się denerwować, myśląc: „Czy powinnam odpowiedzieć, czy nie? Jeśli nie odpowiem dobrze, czy nie stracę twarzy? Może powinnam poczekać na odpowiedź innych sióstr”. Ale potem pomyślałam: „Jeśli nadal będę milczeć, robić uniki i maskować się, by zachować twarz, pozostanę we władzy swojego zepsutego usposobienia”. Przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Jak obecnie przebiega wasze doświadczenie bycia uczciwymi ludźmi? Czy osiągnęliście jakieś rezultaty? (Czasami praktykuję uczciwość, a czasami o tym zapominam). Czy jesteście w stanie zapomnieć o praktykowaniu prawdy? Jeżeli tak jest, to o jakiego rodzaju problemie to świadczy? Kochacie prawdę czy nie? Jeżeli nie kochacie prawdy, trudno będzie wam wejść w prawdorzeczywistość. Musicie poważnie podejść do praktykowania prawdy i uczciwości. Powinniście często zastanawiać się nad tym, jak być uczciwymi ludźmi i jaki należy mieć rozum. Bóg żąda, by ludzie byli uczciwi, a oni powinni dążyć do uczciwości, jako że jest to sprawa najwyższej wagi. Powinni oni pojmować i mieć jasność co do tego, jakie prawdy trzeba im posiąść i w jakie wejść rzeczywistości, by stać się uczciwymi ludźmi i urzeczywistnić podobieństwo Piotra. Muszą oni także odnaleźć ścieżkę praktykowania. Jedynie wówczas zyskają jakąkolwiek nadzieję na stanie się uczciwymi ludźmi, kimś, kogo kocha Bóg” (Droga naprawy skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W sercu cicho modliłam się do Boga, mówiąc Mu, że tym razem nie może mnie już ograniczać moja duma. Musiałam być otwarta i szczera. Następnie zabrałam głos i podzieliłam się swoimi poglądami i opiniami. Gdy skończyłam, inne siostry dodały swoje przemyślenia, opierając się na tym, co powiedziałam. Dzięki omówieniu przez wszystkich problem Mali został rozwiązany, a na jej twarzy pojawił się uśmiech. W tamtym momencie, gdy zabrałam głos podczas omówienia, poczułam ogromną ulgę. Czułam się, jakbym w końcu uwolniła się od ograniczeń próżności i dumy i zrobiła krok w kierunku bycia uczciwą osobą. Później, gdy Mali zadawała więcej pytań, czasem nadal bałam się popełnić błąd i stracić twarz. Ilekroć sobie to uświadamiałam, modliłam się do Boga o pomoc, by zbuntować się przeciwko sobie, odłożyć na bok dumę i aktywnie odpowiadać na pytania siostry. Czasami moje poglądy były błędne albo pojawiały się problemy, których nie potrafiłam zrozumieć, i moje odpowiedzi były nieprawidłowe, a siostry oferowały dodatkowe wsparcie. Choć czasami czułam się przez to nieco zakłopotana, uważnie słuchając ich omówień, udało mi się rozjaśnić i skorygować swoje zrozumienie. Gdy napotykałam trudności lub problemy w wykonywaniu swojego obowiązku, również prosiłam braci i siostry o omówienie. Nie patrzyli na mnie z góry ani nie umniejszali mi, ale cierpliwie dzielili się prawdą, by mi pomóc. Poczułam ulgę i odprężenie wynikające z praktykowania szczerości i przekonałam się, że o wiele lepiej jest zachowywać się w ten sposób. Dziękuję Bogu!

Siostro, to wszystko, jeśli chodzi o moje doświadczenia. Mam nadzieję, że ty również napiszesz do mnie o swoich doświadczeniach i korzyściach z ostatniego roku.

Z pozdrowieniami,

Xinjing

10 czerwca 2023 r.


51. Kogo należy słuchać odnośnie powrotu Pana?

Autorstwa Hanmei, Mjanma

Co jest kluczem do powitania przychodzącego Pana? Pan Jezus powiedział: „Moje owce słuchają mego głosu” (J 10:27). „O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!” (Mt 25:6). W Objawieniu przepowiedziano: „Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną” (Obj 3:20). „Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów” (Obj 2:7). Te proroctwa pokazują, że nasłuchiwanie głosu Boga jest kluczem do powitania Pana. Słuchanie głosu Boga to jedyny sposób. Lecz wielu wierzących sądzi, że skoro duchowni znają Biblię i ciągle ją objaśniają, powinni być strażnikami czegoś tak ważnego jak to. Kiedy więc wierzący słyszą świadectwo, że Pan powrócił, nie badają go i lekceważą słowa Boga Wszechmogącego, choć są prawdą. Czy tacy ludzie wierzą w Boga, czy w duchownych? Kogo powinniśmy słuchać odnośnie przyjścia Pana? Mamy słuchać głosu Boga, czy naszych pastorów? Nigdy wcześniej tego nie rozumiałam, lecz ślepo słuchałam swojego pastora i prawie straciłam szansę na powitanie wracającego Pana.

W czerwcu 2017 na Facebooku poznałam siostrę Liu i brata Duana z Niemiec. Dzięki kontaktowi z nimi dostrzegłam, że to ludzie skromni i godni zaufania, mający czyste rozumienie Biblii i pouczające omówienia. Dużo zyskałam. Odbyliśmy kilka spotkań i poznałam wiele prawd, których wcześniej nie rozumiałam, jak: czym jest prawdziwa wiara i skrucha; czym jest uległe podążanie za Bogiem; czym jest uległe podążanie za ludźmi; istota sprzeciwu faryzeuszy wobec Pana Jezusa; jak nasłuchiwać głosu Boga i powitać Pana itp. Czułam, że dużo dzięki temu zyskałam i rozjaśniło się moje serce. Lubiłam te spotkania. Kiedyś brat Duan przeczytał kilka wersetów z Biblii: „Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” (Łk 17:24-25). Powiedział, że w dniach ostatecznych, Pan znów wcieli się jako Syn Człowieczy, by dokonać dzieła, i że proroctwo to spełniło się jakiś czas temu. Powiedział: „Pan powrócił jako wcielony Bóg Wszechmogący, wyraża prawdy i dokonuje dzieła sądu, począwszy od domu Bożego. Bóg Wszechmogący wyraził wszystkie prawdy, które zbawiają ludzi i jest to jak wielka światłość ze wschodu, to »błyskawica« ze Wschodu”. Trochę mnie to zszokowało. Myślałam: „Pan Jezus już powrócił?” Przypomniałam sobie słowa duchownych, że tylko Błyskawica ze Wschodu świadczy o powrocie Boga w ciele i że nie powinniśmy w to wierzyć, bo tylko Pan Jezus jest Chrystusem. Potem byłam już niespokojna i nie słuchałam omówienia brata Duana. Myślałam: „Pastor i starsi służą Panu i dobrze znają Biblię. Muszą wiedzieć wszystko o czymś tak ważnym, więc najpierw ich zapytam”.

W niedzielę spytałam pastora w kościele, a on powiedział: „Coś jest w tym, co głoszą wyznawcy Boga Wszechmogącego, lecz według nich Pan powrócił w ciele jako Bóg Wszechmogący. To niemożliwe. Tylko Pan Jezus był wcielonym Bogiem, więc wierzą w jakiegoś człowieka. Ich kościół jest gnębiony przez komunistyczny rząd Chin, a wiara w Błyskawicę ze Wschodu byłaby zdradą Pana Jezusa”. Poczułam strach, słysząc te słowa. Pomyślałam, że skoro tak jest, to siostra Liu i brat Duan oddalili się od Pana. Zaczęłam mieć co do nich wątpliwości, zwiększyłam czujność i nie chciałam się już z nimi spotykać. Lecz zwahałam się, gdy pomyślałam o ich świadectwie, że Pan Jezus powrócił. Jeśli jest prawdą, a ja tego nie zbadam, czyż Pan mnie nie odrzuci? Jednak skoro Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym, czemu pastor tego nie przyjmuje, tylko mówi, że wierzą w człowieka? Doszłam do wniosku, że pastor zna Biblię i rozumie więcej niż ja, więc muszę trzymać się od nich z daleka, by nie zbłądzić. Lecz po powrocie do domu ogarnął mnie ogromny niepokój. Czułam się naprawdę fatalnie. Zmówiłam modlitwę do Pana: „Panie, wysłuchałam dziś pastora i teraz wątpię w siostrę Liu i brata Duana. Boję się dalej zgłębiać Błyskawicę ze Wschodu. Panie, wyczekuję Twego powrotu, ale boję się zejść na złą drogę i Cię zdradzić. Naprawdę nie wiem, co mam robić. Proszę, oświeć mnie, bym odróżniła dobro od zła”.

Po modlitwie stopniowo wróciło poczucie spokoju, a potem pomyślałam o słowach siostry Liu: Bóg jest najważniejszy, więc wszystko musi być oparte na Jego słowach, zwłaszcza coś tak ważnego jak poznawanie prawdziwej drogi. Jeśli we wszystkim słuchamy tylko innych ludzi wierzymy w nich i podążamy za nimi, to zboczymy z drogi Pana. Zaczęłam się zastanawiać nad sobą. Kiedy usłyszałam, że Pan powrócił, nie chciałam poznać Jego woli, sprawdzić, co mówią o tym Jego słowa, ani czy pochodzi to od Boga. Natomiast ślepo posłuchałam pastora. To nie jest wola Pana. Na każdym spotkaniu z członkami Kościoła Boga Wszechmogącego ich omówienia były pouczające i zgodne z Biblią, a wyjaśnienia woli Bożej jasne. Po tylko kilku spotkaniach zrozumiałam wiele prawd, których wcześniej nie znałam, i poczułam, że zbliżyłam się do Boga, a moja wiara wzrosła. Źródłem tego był na pewno Bóg i dzieło Ducha Świętego. Lecz nie sprawdziłam, czy kościół trzymał się prawdy ani czy działał w nim Duch Święty. Uznałam tylko, że pastor dobrze zna Biblię, więc uwierzyłam mu, że Pan nie powrócił. Byłam pewna, że Kościół Boga Wszechmogącego ma prawdę i działa w nim Duch Święty, lecz nadal tego nie zgłębiałam. Czyż to nie była wiara w pastora? To miała być wiara w Boga bądź pójście za Nim? Kiedy Pan Jezus się pojawił i działał, arcykapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze służący Bogu w świątyni doskonale znali Pismo Święte i prawa, lecz nie rozpoznali Mesjasza w Panu Jezusie. Natomiast zaciekle i Go potępiali, a potem ukrzyżowali. Zrozumiałam, że duża wiedza o Biblii to nie to samo co poznanie Boga, a gdybym ślepo słuchała pastora, byłoby to niezgodne z wolą Boga! Uznałam, że nadal będę chodzić na spotkania z siostrą Liu i bratem Duanem, a jeśli ustalę, że Bóg Wszechmogący to Pan, który powrócił, przyjmę Go i pójdę za Nim.

Na następnym spotkaniu wspomniałam o swoich rozterkach. Brat Duan powiedział: „Czy twój pastor uzasadnił to, gdy mówił, że Kościół Boga Wszechmogącego wierzy w osobę? Czytał słowa Boga Wszechmogącego? Badał Jego dzieło? Nie boi się sprzeciwić Bogu, gdy tak potępia Kościół? W osądzie faryzeuszy Pan Jezus był zwykłym człowiekiem. Nie słuchali prawd, które wypowiadał, lecz wściekle Mu się sprzeciwiali, a na koniec Go ukrzyżowali, przez co zasłużyli na karę Bożą. Dzisiejsi duchowni nie sprawdzają, czy słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, czy są głosem Boga, a tylko Go potępiają. Czyż to nie ten sam błąd co faryzeuszy? O tym, czy Bóg Wszechmogący rzeczywiście jest Bogiem wcielonym, czy jest Panem Jezusem, który powrócił, nie decyduje świat religijny bądź aprobata rządu. Musimy widzieć, czy słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i czy dokonuje dzieła Boga. To jest klucz”. By lepiej wyjaśnić wcielenie, przeczytał mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego. „»Wcielenie« oznacza pojawienie się Boga w ciele; Bóg wykonuje dzieło wśród stworzonej ludzkości, przyjmując obraz ciała. Aby więc Bóg mógł się wcielić, musi najpierw stać się ciałem – ciałem obdarzonym normalnym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W zasadzie implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w postaci cielesnej, że Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem” („Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Bóg, który stał się ciałem, nazywa się Chrystusem, zatem Chrystus, który może dać ludziom prawdę, nazywa się Bogiem. Nie ma w tym nic przesadnego, bo On posiada istotę Boga oraz posiada Boże usposobienie i mądrość w swoim dziele, które są nieosiągalne dla człowieka. Ci, którzy nazywają się Chrystusem, ale nie mogą wykonać dzieła Bożego, są oszustami. Chrystus jest nie tylko objawieniem się Boga na ziemi, lecz także szczególnym ciałem przyjętym przez Boga, gdy wykonuje On i doprowadza do końca swoje dzieło pośród ludzi. To ciało nie może być zastąpione przez dowolnego człowieka, ale jest takim ciałem, które może odpowiednio ponieść Boże dzieło na ziemi, wyrazić usposobienie Boga, dobrze reprezentować Boga i dać człowiekowi życie” („Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć wyrażenie Boga. Ponieważ Bóg stanie się ciałem, przyniesie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg stanie się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wyznaczyć mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza zbadać, czy jest to inkarnacja ciała Boga, musi to potwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz słów wypowiadanych przez Niego. To oznacza, że aby potwierdzić, czy jest to inkarnacja ciała Boga, czy nie, i czy jest to prawdziwa droga, trzeba to rozróżnić na podstawie Jego istoty. Zatem w ustaleniu, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa jest Jego istota (Jego dzieło, Jego wypowiedzi, Jego usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli człowiek analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa do księgi „Słowo ukazuje się w ciele”).

Potem brat Duan powiedział: „Bóg wcielony to Duch Boży odziany w ciało. Staje się zwykłą osobą, która działa na ziemi, by zbawić ludzkość. Bóg wcielony wygląda bardzo normalnie i zwyczajnie. Posiada zwykłe człowieczeństwo, je i ubiera się jak każdy inny, odczuwa normalne ludzkie emocje. Jednak Jego istota jest boska. Wyraża prawdę, by karmić człowieka w każdym czasie i miejscu. Dokonuje dzieła Boga, wyraża Jego usposobienie i to, co Bóg ma i czym jest. Żadna istota stworzona nie mogłaby tego zrobić. To tak jak Pan Jezus, który wyglądał jak zwykły człowiek, lecz wyraził prawdę i wskazał drogę nawrócenia. Przebaczył człowiekowi grzechy i wyraził Boże usposobienie miłosierdzia i miłości. Uzdrawiał chorych, wypędzał demony i dokonywał cudów, jak nakarmienie pięciu tysięcy pięcioma bochenkami i dwiema rybami, uspokojenie morza, wskrzeszanie zmarłych itd. Pokazał autorytet i moc Boga. W końcu przybito Go do krzyża, co dopełniło Jego dzieła odkupienia grzechów ludzi. Ze słów i dzieła Pana oraz wyrażonego usposobienia widzimy, że był Bogiem wcielonym – był Chrystusem. Bóg znów stał się ciałem w dniach ostatecznych jako Bóg Wszechmogący. Tak jak Pan Jezus, z zewnątrz wygląda jak normalny człowiek. Naprawdę żyje wśród ludzi i nie ma w Nim nic nadprzyrodzonego, lecz wyraża prawdy, które obmywają i zbawiają ludzkość. Jest to dzieło sądu w dniach ostatecznych, by całkowicie zbawić ludzkość od grzechu i wprowadzić nas do Królestwa Bożego. Słowa Boga Wszechmogącego ujawniają wszystkie tajemnice Bożego planu zarządzania, takie jak: prawda o trzech etapach dzieła Bożego w Wieku Prawa, Łaski i Królestwa i co osiągają; tajemnice imion Boga i Jego wcielenia; znaczenie sądu Bożego w dniach ostatecznych; jak Bóg kończy wiek i sortuje ludzi według ich rodzaju; jaki los czeka różnych ludzi, jak królestwo Chrystusa nastanie na ziemi itd. Bóg Wszechmogący objawił też prawdę o naszym zepsuciu przez szatana, o naszej naturze opierającej się Bogu, byśmy dostrzegli nasze szatańskie skłonności, takie jak arogancja, kłamliwość i wstręt do prawdy. Objawił nam też sprawiedliwe i nienaruszalne usposobienie Boga i pokazał nam, jak zmienić nasze skłonności i wiele więcej. Któż poza Bogiem mógłby i objawić tajemnice Bożego planu zarządzania, dokonać dzieła sądu, by obmyć i zbawić ludzkość, objawić Boże sprawiedliwe, nienaruszalne usposobienie? I kto mógłby określić wynik ludzi? Tylko Bóg wcielony może dokonać takiego dzieła, by zbawić ludzi. Dzieło i słowa Boga Wszechmogącego opierają się na odkupienia przez Pana. To nowszy, wyższy etap pracy. To całkowicie spełnia proroctwa Pana: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). »Nie przyszedłem bowiem po to, żeby sądzić świat, ale żeby zbawić świat. Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:47-48). Słowa Boga Wszechmogącego, Jego dzieło osądu oraz usposobienie dowodzą, że Bóg Wszechmogący to Bóg wcielony, Pan Jezus, który powrócił. To Chrystus dni ostatecznych. On jest Chrystusem, a nas niech nie zmylą pozory. Kluczowe jest to, czy wyraża prawdę, czy może odkupić i zbawić ludzkość”.

Słowa brata Duana bardzo podniosły mnie na duchu. Wcielenie to Bóg w niebie odziany w ciało zwykłego człowieka. Wygląda jak każdy z nas, lecz ma istotę Boga. Potrafi dokonać dzieła Bożego. Nie mogłby tego uczynić żaden człowiek. Pomyślałam o tym wersecie z Biblii: „Co jest w Bogu, nikt nie zna, oprócz Ducha Bożego” (1Kor 2:11). Któż poza Bogiem wcielonym mógłby tak jasno wyjaśnić tajemnice wcielenia? Nie czytając prawd Boga Wszechmogącego, można by wziąć Chrystusa za normalną osobę, odrzucić Boga i przeciwstawić się Mu!

Siostra Liu chciała się czymś podzielić. Powiedziała: „Wygląd i dzieło Boga Wszechmogącego są całkowicie zgodne z Biblią. To Pan Jezus, który powrócił. Wielu wiernych różnych wyznań, którzy przeczytali słowa Boga Wszechmogącego, dostrzegło w nich głos Boga i zwróciło się do Boga Wszechmogącego. Jego słowa wstrząsnęły całym światem religijnym. Duchowni na pewno o tym słyszeli, więc czemu nie zgłębiają słów Boga Wszechmogącego? Czemu uparcie się temu opierają? Faryzeusze wiedzieli, że Pan Jezus czynił cuda, wypędzał demony i głosił drogę pokuty i że pochodzi to od Boga, lecz świadomie zaparli się Go, mówiąc, że jest Nazarejczykiem, synem cieśli. Zaciekle Go potępiali i zmówili się z Rzymianami, by Go ukrzyżować. Zaparli się Chrystusa. Byli Jego wrogami. Byli antychrystami ujawnionymi przez Boże dzieło. Bóg Wszechmogący pojawił się w dniach ostatecznych, a duchowni wiedzą już, że wyraża prawdy, by dokonać dzieła sądu. Nie chcą tego zbadać, a nawet próbują zaprzeczać Bogu Wszechmogącemu i Go potępiać. W swoich kościołach rozsiewają plotki i kłamstwa KPCh o Kościele Boga Wszechmogącego i razem z ateistyczną partią chcą się przeciwstawić Bogu. Czymże różnią się od tych, którzy sprzeciwiali się Panu Jezusowi? Biblia mówi: »Gdyż pojawiło się na świecie wielu zwodzicieli, którzy nie uznają, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele. Taki jest zwodzicielem i antychrystem« (2J 1:7). »Każdy zaś duch, który nie wyznaje, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele, nie jest z Boga. Jest to duch antychrysta, o którym słyszeliście, że nadchodzi, i już teraz jest na świecie« (1J 4:3). Duchowni potępiają Chrystusa dni ostatecznych i opierają się Bogu. Czyż nie są antychrystami ujawnionymi przez Boże dzieło w dniach ostatecznych?”.

Słowa siostry Liu w końcu rozwiały moje wątpliwości. Zrozumiałam, że duchowni nic nie wiedzą o Chrystusie ani o wcieleniu. Wierzą w Pana Jezusa, lecz wcale nie znają Jego istoty. Pan Jezus powrócił, by działać w ciele, wypowiada tyle prawd, lecz oni tego nie badają, ani Go nie uznają. Potępiają Go i przeciwstawiają się Mu. Są wrogami Boga! Wiedziałam, że już nie mogę ich słuchać, lecz muszę przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego i iść w ślad za Nim. Chciałam iść za Bogiem Wszechmogącym bez względu na działania mojego pastora.

Kiedy mój pastor dowiedział się o mojej wierze w Boga Wszechmogącego, wpadł we wściekłość i zbeształ mnie za to, że w Niego uwierzyłam. Powiedział, że wierzę w człowieka i że to złe, i chciał, by mój mąż mi to wyperswadował. Mój mąż nie był świadomy kłamstw pastora, więc zaczął stawać na drodze mojej wiary. Zachowywał się jak inny człowiek. Wpadał w szał i rzucał rzeczami, ilekroć się dowiedział, że byłam na spotkaniu, a nawet zaniedbał rodzinną firmę, próbując zmusić mnie do porzucenia wiary. Było to dla mnie bardzo bolesne. Żona pastora też próbowała. Godzinami przesiadywała u nas w domu, więc nie mogłam czytać słów Boga, bo musiałam ją zabawiać. Ucierpiały też prace domowe. Bardzo mnie to niepokoiło.

Pastor wyprowadził mnie z równowagi. Nie chciał badać powrotu Pana Jezusa, a mnie chciał kłamstwami powstrzymać przed przyjęciem prawdziwej drogi. Wykorzystał do tego nawet mojego męża, bym straciła Boże zbawienie. Cóż za podłość! Pomyślałam o tym, jak Pan Jezus potępił faryzeuszy: „Lecz biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). Czułam, że współcześni pastorzy i starsi są właśnie tacy. Nie chcą słuchać głosu Boga, a szerzą kłamstwa, by przeszkodzić tym z nas, którzy chcą wejść do królestwa Bożego. Chcą, byśmy zostali ukarani i razem z nimi szczeźli w piekle. To przeszkody na naszej drodze do królestwa. To demony, które pożerają dusze! Jak mówi Bóg Wszechmogący: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z wolą Bożą. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo stają na drodze tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” („Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Dostrzegłam, że pastor to hipokryta nienawidzący prawdy, i tym bardziej chciałam podążać za Bogiem Wszechmogącym. Zawsze czciłam pastorów i nigdy bym nie przypuszczała, że ci ludzie, którzy znają Biblię i służą Bogu, to antychryści nienawidzący prawdy i blokujący innym wejście do królestwa Bożego. Gdyby nie Bóg Wszechmogący, który się pojawił, by działać w ciele, demaskować te sługi zła i antychrystów ukrytych w kościołach, pastor zniszczyłby mnie, a ja bym się nie zorientowała. To dzięki Bogu przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych!

Potem trwałam w świadectwie, silna Bogiem, a mój mąż przestał mi przeszkadzać. Teraz chodzę na spotkania z braćmi i siostrami wypełniam obowiązki w kościele. Przepełnia mnie spokój i radość. Dziękujmy Bogu Wszechmogącemu!


52. Nauka akceptowania wskazówek i nadzoru

Autorstwa Lin Yuqian, Chiny

W czerwcu 2022 roku wybrano mnie na liderkę zespołu, odpowiedzialną za produkcję wideoklipów. Po pewnym czasie miałam już całkiem niezłe rozeznanie, byłam w stanie trzymać rękę na pulsie i dobrze się orientować, jeśli chodzi o stany członków zespołu i postępy pracy. Choć brakowało mi jeszcze umiejętności, czułam, że sobie poradzę.

Któregoś dnia przywódczyni przyszła, żeby dowiedzieć się, jak wygląda praca zespołu. Tak się złożyło, że nieco wcześniej odkryłam przyczyny spowolnionych postępów, takie jak brak ścisłej współpracy członków zespołu, spory, które wymagały komunikacji i co do których nie osiągnięto porozumienia, co później prowadziło do przeróbek, opóźnień i uciążliwych procedur, które też hamowały progres. Zrozumiawszy te sytuacje, omawiałam je, korygowałam i zgłaszałam przywódczyni. Myślałam, że skoro wykonałam rzeczywistą pracę, przywódczyni powie, że dobrze sobie poradziłam. Ku mojemu zaskoczeniu, gdy tylko skończyłam mówić, spytała mnie: „Dlaczego członkowie zespołu nie potrafią harmonijnie współpracować? Jakie są ich główne problemy?”. Usłyszawszy to pytanie, nie potrafiłam na nie odpowiedzieć, bo tak naprawdę nie rozumiałam powodów. Nie byłam pewna, co ich blokuje. Dostrzegałam tylko powierzchownie, że nie potrafią ściśle współpracować. Następnie przywódczyni zadała mi więcej pytań, a ja wciąż nie potrafiłam odpowiedzieć. Później powiedziała: „Czyżbyś tylko słuchała tego, co bracia i siostry ci mówią, nie odkrywając przyczyn trudności na podstawie tego, co zgłaszają? Czy rzeczywiście potrafisz rozwiązywać takie problemy?”. Słysząc te słowa, poczułam zawstydzenie. Nie mogłam przestać myśleć: „Czyżbyś sugerowała, że nie potrafię rozwiązywać problemów? To brzmi tak, jakbym nie umiała zarządzać pracą”. Później przywódczyni zwróciła uwagę, że jedynie powierzchownie zajmuję się trudnościami i nie umiem ich pokonywać w zalążku, a rozmawiając ze mną, odwołała się do zasad, pomagając mi zrozumieć, że w trakcie pracy trzeba się nauczyć pojmować najistotniejsze zagadnienia. Nie byłam przekonana. Dołożyłam wszelkich starań, żeby wykryć problemy i dogadać się z członkami zespołu, i nie było prawdą, że nie potrafię zarządzać pracą. Gapiłam się w komputer z posępną miną, nie chcąc podejmować dyskusji z przywódczynią. Pisząc, z rozmysłem uderzałam mocno w klawisze, żeby dać upust swojemu niezadowoleniu, i myślałam: „Przywódczyni powiedziała to przy dwojgu moich współpracowników. Jak inni będą mnie postrzegać? Dlaczego wytknęła błędy tylko mnie? Czy pozostali idealnie wykonują swoją pracę?”. Odniosłam wrażenie, że słowa przywódczyni niweczą wszystkie moje starania. Im więcej o tym myślałam, tym większą odczuwałam złość. Uważałam, że potraktowała mnie zbyt surowo.

Po spotkaniu, przypominając sobie jej krytykę, czułam się bardzo upokorzona. Sądziłam, iż moi współpracownicy na pewno uznają, że nieudolnie wykonuję swoją pracę, więc rozzłościłam się trochę i pomyślałam: „Odtąd nie będę tak pilnie wykonywać swoich obowiązków, skoro i tak nikt tego nie dostrzega! Następnym razem, gdy przywódczyni zada mi pytanie, nie odpowiem tak skwapliwie”. Byłam bardzo przygnębiona, pełna gniewu i żalu, zbierało mi się na łzy. Wieczorem przeczytałam zdanie z listu napisanego przez współpracownika: „Jeśli bracia i siostry rzeczywiście chcą dobrze wykonywać swoje obowiązki, powinni przyjąć postawę akceptacji, gdy ich przywódcy podejmują kroki, aby nadzorować ich pracę i bezzwłocznie wytykają im problemy i uchybienia”. Czytając to zdanie, poczułam wielki wstyd. Mając do czynienia z nadzorem i wskazówkami przywódczyni, nie odczuwałam smutku z powodu z tego, że źle wykonywałam swoje obowiązki, ale byłam zła, ponieważ przywódczyni swoimi słowami zraniła moją dumę. W jakim sensie szczerze wykonywałam swoje obowiązki? Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, przywódczyni wytknęła mi dziś moje problemy, a ja czułam opór. Wiem, że takie zachowanie nie jest zgodne z Twoją intencją, ale jaką naukę powinnam z tego wynieść i jak powinnam się nad sobą zastanowić i poznać siebie? Oświeć mnie i poprowadź”.

Następnego ranka przeczytałam te słowa Boga: „To wspaniale, jeśli jesteś w stanie przystać na to, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i starał się ciebie poznać. Pomaga ci to zadowalająco wypełniać obowiązek i być w stanie wykonywać go w sposób zgodny z odpowiednimi standardami oraz spełniać intencje Boga. To ci pomaga i przynosi korzyści, a przy tym nie ma żadnych złych stron. Kiedy już pojmiesz tę zasadę, to czyż nie powinieneś przestać odczuwać jakiegokolwiek oporu lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga? Mimo iż od czasu do czasu ktoś usiłuje cię poznać, obserwuje cię oraz nadzoruje twoją pracę, nie jest to coś, co powinieneś traktować osobiście. Dlaczego to mówię? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. To nie powinno wzbudzać w tobie żadnych negatywnych myśli ani emocji. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować, gdy inni nadzorują cię, obserwują i starają się ciebie poznać? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i prób poznania cię ze strony innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż to, gdy ludzie usiłują cię poznać; Boże wymagania są o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli nie potrafisz zaakceptować nadzoru ze strony Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór ze strony domu Bożego, przywódców i pracowników czy też braci i sióstr. (…) To, że jakiś przywódca nadzoruje twoją pracę, to coś dobrego. Dlaczego? Ponieważ oznacza to, że bierze on odpowiedzialność za pracę kościoła; jest to jego obowiązek, jego zobowiązanie. To, że potrafi się z tego zobowiązania wywiązać, dowodzi, że jest kompetentnym i dobrym przywódcą. Gdyby dano ci całkowitą wolność i pełnię praw człowieka, i mógłbyś robić, co tylko chcesz, podążać za swoimi pragnieniami i cieszyć się pełnią wolności i demokracji, a niezależnie od tego, co byś robił lub w jaki sposób byś to robił, przywódcy by to nie obchodziło ani by tego nie nadzorował, nigdy by cię o to nie pytał, nie sprawdzałby twojej pracy, nie zabierałby głosu, gdyby pojawiły się w niej jakieś problemy, a jedynie by ci się przypochlebiał albo z tobą negocjował, to czy byłby dobrym przywódcą? Oczywiście, że nie. Taki przywódca wyrządza ci krzywdę. Pobłaża twoim złym uczynkom, pozwalając ci postępować wbrew zasadom i robić, co ci się podoba – popycha cię w ten sposób ku piekielnej czeluści. Nie jest to przywódca odpowiedzialny ani spełniający odpowiednie standardy. Z drugiej strony, jeśli przywódca potrafi cię regularnie nadzorować, dostrzegać problemy w twojej pracy i niezwłocznie cię upominać lub strofować i demaskować, a także w porę korygować twoje postępowanie i pomagać ci radzić sobie z twoimi niewłaściwymi dążeniami i wypaczeniami przy wykonywaniu twojego obowiązku, a pod jego nadzorem i pod wpływem jego upomnień, zaopatrzenia i pomocy zmienia się twoje niewłaściwe podejście do twego obowiązku, jesteś w stanie odrzucić pewne niedorzeczne poglądy, stopniowo zmniejsza się liczba twoich własnych pomysłów i rzeczy wynikających z nadmiernej popędliwości, a ty potrafisz spokojnie zaakceptować stwierdzenia i poglądy, które są poprawne i zgodne z prawdozasadami, to czyż nie jest to z korzyścią dla ciebie? Korzyści z takiej sytuacji są wówczas doprawdy przeogromne!” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga uspokoiły moje serce. Uświadomiłam sobie, że Jemu nie podoba się, gdy noszę w sobie tyle urazy. Zamiast tego ma On nadzieję, że zdołam się wyciszyć, że najpierw zastanowię się nad uchybieniami i problemami w mojej pracy i zaakceptuję nadzór oraz wskazówki przywódczyni. Przeczytałam, że Bóg powiedział, iż odpowiedzialni przywódcy i pracownicy monitorują i znają pracę każdej osoby, identyfikują problemy i uchybienia, a także w porę zapewniają wskazówki i korygują, co trzeba. Czasem ich nastawienie może być nieco surowe, a nawet może towarzyszyć temu krytyka i przycinanie. W rzeczywistości to dlatego, że poczuwają się do odpowiedzialności za pracę i chcą, aby była dobrze wykonywana. Tak powinien postępować przywódca spełniający standardy. Mając do czynienia z nadzorem i wskazówkami przywódcy, rozsądna osoba powinna aktywnie je zaakceptować. Jednak moją pierwszą reakcją był opór i w głębi serca próbowałam się usprawiedliwić, aby zachować twarz. W jaki to niby sposób wykazywałam się akceptacją? Zastanawiając się nad tym, że niedawno wybrano mnie na liderkę zespołu i miałam wiele braków, zrozumiałam, że nadzorowanie, indagowanie i udzielanie wskazówek znaczy, że przywódczyni poczuwa się do odpowiedzialności za pracę. Podobnie jak wtedy, gdy zwróciła mi uwagę, że zaledwie musnęłam powierzchnię problemów i że nie rozumiem podstawowych przyczyn braku harmonijnej współpracy między członkami zespołu, co skutkowało niepełnym rozwiązywaniem problemów. Po dokładnym zastanowieniu się zrozumiałam, że tak właśnie było. Zarządzałam pracą powierzchownie i nie usuwałam przyczyn problemów, co naturalnie prowadziło do kiepskich wyników. Powinnam rozsądnie zaakceptować wskazówki przywódczyni i nie stawiać oporu ani się nie usprawiedliwiać. Myśląc o tym, nie odczuwałam już chęci przeciwstawiania się przywódczyni. Później przypomniałam sobie, że Bóg powiedział, abyśmy zastanawiali się nad sobą i poznawali siebie w każdej napotkanej sytuacji, i że tylko w ten sposób możemy poczynić postępy i się zmienić. Dlatego świadomie szukałam odpowiednich słów Boga, aby je rozważyć i zastanowić się nad sobą, jednocześnie modląc się po cichu do Boga, prosząc Go, aby mnie oświecił i doprowadził do poznania samej siebie.

Pewnego ranka w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Boga: „Gdy niektórzy otrzymują od Zwierzchnictwa jakiś projekt, przez jakiś czas nie czynią w związku z nim żadnych postępów. Nie informują Zwierzchnictwa, czy nad nim pracują, jak im idzie, czy pojawiły się jakieś trudności lub problemy. Nie przekazują żadnych informacji zwrotnych. Niektóre prace są pilne i nie można ich opóźniać, oni jednak ociągają się, przeciągając je w czasie i nie kończąc zadania. Zwierzchnictwo musi wtedy zadać odpowiednie pytania. Kiedy to robi, ludzie ci uważają te pytania za nieznośnie krępujące i w głębi serca się im opierają: »Minęło zaledwie kilkanaście dni, odkąd przydzielono mi to zadanie. Nawet nie zdążyłem się jeszcze zorientować w temacie, a Zwierzchnictwo już zadaje mi pytania. Po prostu zbyt wiele wymagają od ludzi!«. Tak właśnie czepiają się tych zadawanych przez Zwierzchnictwo pytań. W czym tkwi problem? Powiedzcie Mi, czy to nie całkiem normalne, że Zwierzchnictwo zadaje pytania? Częściowo wynika to z chęci dowiedzenia się więcej o postępie prac, a także o tym, jakie trudności pozostają do rozwiązania. Poza tym jest to chęć dowiedzenia się więcej o tym, jaki potencjał mają ludzie, którym powierzono tę pracę i czy rzeczywiście będą w stanie rozwiązać pojawiające się problemy i dobrze ją wykonać. Zwierzchnictwo chce poznać fakty takimi, jakimi są, i w większości przypadków w takich okolicznościach po prostu zadaje pytania. Czy nie jest to coś, co powinno zrobić? Obawia się ono, że nie potrafisz rozwiązywać problemów i sobie z tą pracą nie poradzisz. Dlatego właśnie zadaje pytania. Niektórzy ludzie są w takiej sytuacji dość oporni i odrzucają ich takie zapytania. Nie chcą dopuścić do ich zadawania, a jeśli ludzie już je zadadzą, są oporni i mają wątpliwości, zawsze zastanawiając się: »Dlaczego oni nieustannie zadają tyle pytań i chcą wiedzieć więcej? Czy to dlatego, że mi nie ufają i patrzą na mnie z góry? Jeśli nie mają do mnie zaufania, to nie powinni mnie używać!«. Takie osoby nigdy nie rozumieją pytań i nadzoru ze strony Zwierzchnictwa, opierając się im. Czy mają one rozum? Dlaczego nie pozwalają Zwierzchnictwu na zadawanie pytań i nadzorowanie ich? A tak w ogóle, to jaka jest przyczyna ich oporu i buntu? W czym właściwie tkwi problem? Wykonując swoje obowiązki, nie dbają o to, czy robią to skutecznie, czy też utrudniają postęp pracy. Nie szukają też prawdozasad, robiąc wyłącznie to, na co mają ochotę. Nie zastanawiają się nad rezultatami lub wydajnością pracy, w ogóle nie myśląc o interesach domu Bożego, a tym bardziej o tym, co Bóg zamierza i czego wymaga. Ich tok myślenia jest następujący: »Mam własne sposoby i ustalony porządek wykonywania moich obowiązków. Nie wymagaj ode mnie zbyt wiele ani nie przykładaj takiej wagi do szczegółów. Wystarczy, że wykonuję swoje obowiązki. Nie mogę się przy tym zbyt się zmęczyć ani zbytnio nacierpieć«. Nie rozumieją pytań i prób podejmowanych przez Zwierzchnictwo, aby dowiedzieć się więcej o ich pracy. Czego nie ma w tym ich braku zrozumienia? Czy aby nie podporządkowania? A może poczucia odpowiedzialności? Lojalności? Gdyby byli naprawdę odpowiedzialni i lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków, czy odrzuciliby zapytania Zwierzchnictwa dotyczące ich pracy? (Nie). Byliby w stanie je zrozumieć. Jeśli naprawdę nie są w stanie tego zrobić, to jest tylko jedno wyjaśnienie: postrzegają swój obowiązek jako swój zawód i swoje źródło utrzymania i wyciągają z niego korzyści, przez cały czas traktując go jako warunek i kartę przetargową, dzięki której otrzymują nagrodę. Wykonają tylko trochę powierzchownej pracy, żeby udobruchać Zwierzchnictwo, nie podejmując jakiejkolwiek próby przyjęcia posłannictwa wyznaczonego przez Boga jako swojego obowiązku i zobowiązania. Gdy więc Zwierzchnictwo zadaje im pytania związane z ich pracą lub ją nadzoruje, wzbudza to ich opór i niechęć. Czyż tak właśnie nie jest? (Owszem). Jakie jest źródło tego problemu? Jaka jest jego istota? Przyczyną jest to, że ich podejście do samej pracy jest błędne. Myślą tylko o wygodzie i komforcie ciała, o własnym statusie i własnej dumie, zamiast myśleć o efektach pracy i o interesach domu Bożego. W ogóle nie starają się postępować zgodnie z prawdozasadami. Gdyby naprawdę mieli odrobinę sumienia i rozumu, byliby w stanie zrozumieć zarówno pytania Zwierzchnictwa, jak i jego nadzór. Potrafiliby powiedzieć z głębi serca: »To dobrze, że Zwierzchnictwo zadaje pytania. W przeciwnym razie zawsze działałbym na własną rękę, co zmniejszałoby skuteczność pracy, a nawet ją całkiem psuło. Zwierzchnictwo omawia i sprawdza różne rzeczy i faktycznie rozwiązało to rzeczywiste problemy – co za wspaniała sprawa!«. To pokazałoby, że są odpowiedzialni. Obawiają się, że gdyby podjęli się pracy bez wsparcia i przydarzyłby się jakiś błąd lub miałaby miejsce jakaś wpadka, która spowodowałaby stratę w dziele domu Bożego i nie byłoby sposobu, aby temu zaradzić, to byłaby to odpowiedzialność, której nie byliby w stanie udźwignąć. Czyż nie jest to poczucie odpowiedzialności? (Jest). To jest właśnie poczucie odpowiedzialności i znak, że są lojalni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że ci, którzy rzeczywiście odpowiedzialnie i lojalnie wykonują swoje obowiązki, chętnie przyjmują nadzór i wskazówki innych, aby zrekompensować swoje braki i dołożyć wszelkich starań w dążeniu do dobrego wykonywania obowiązków. Ci jednak, którzy nie wykonują swoich obowiązków lojalnie, w każdej sytuacji biorą pod uwagę swoją reputację i status. Gdy inni ich nadzorują i pytają o ich pracę, tym ludziom wydaje im się, że nadzorujący mają o nich niskie mniemanie i nie okazują im szacunku, więc stają się oporni i wrogo nastawieni, w ogóle nie wykazując chęci zaakceptowania prawdy. Zastanawiałam się nad tym, jak zareagowałam na nadzór przywódczyni. Czy nie wskazywało to na mój brak lojalności? Przekazując sprawozdanie z sytuacji w pracy, sądziłam, że wykonałam pewne rzeczywiste działania i że przywódczyni będzie miała dobre zdanie o mnie. Nieoczekiwanie odkryła ona jednak wiele problemów z pracą, którą monitorowałam. Wytknęła mi, że widzę tylko czubek góry lodowej i nie rozumiem zasadniczych problemów, które należało omówić i rozwiązać. Miałam wrażenie, że przywódczyni kwestionuje moją pracę, więc zaczęłam się sprzeciwiać i stałam się niezadowolona. Zwłaszcza gdy myślałam o tym, jak przywódczyni szczegółowo dopytywała się o moją pracę w obecności współpracowników, wskazując na moje problemy i sprawiając, że czułam się upokorzona, ogarniała mnie wielka złość. W głębi serca ciągle się broniłam i usprawiedliwiałam, próbując zachować twarz, a nawet się dąsałam, pełna urazy. W rzeczywistości nadzór i wskazówki przywódczyni miały mi pomóc dobrze wykonywać obowiązki, co było korzystne dla pracy kościoła. Ale ja w ogóle nie podchodziłam do tego z akceptacją, a nawet wydawało mi się, że przywódczyni celowo umniejsza mi i patrzy na mnie z góry. Troszczyłam się tylko o swoją reputację i swój status, w ogóle nie biorąc pod uwagę pracy domu Bożego. Nie byłam osobą lojalną w wykonywaniu swoich obowiązków. Co więcej, byłam wyjątkowo arogancka i zadufana w sobie, bezustannie myśląc, że praca, za którą odpowiadałam, idzie całkiem dobrze, wcale nie tak źle, jak twierdziła przywódczyni. Dlatego stałam się bardzo oporna i odrzucałam wskazówki i pomoc przywódczyni, która miała dobre intencje. Nie wykazywałam się w ogóle nastawieniem poszukującym i akceptującym. Naprawdę byłam zbyt zadufana w sobie i nieprzejednana, ujawniając szatańskie usposobienie niechęci do prawdy. Jak mogłam zaakceptować prawdę i ją zyskać, skoro nie potrafiłam nawet przyjąć normalnych wskazówek innych osób podczas wykonywania swoich obowiązków? Gdy zdałam sobie sprawę z tego wszystkiego, przeanalizowałam problemy, na które zwróciła uwagę przywódczyni, i rozmawiając potem o pracy z członkami zespołu, świadomie rozważałam naturę i przyczynę komplikacji, które się ujawniły. Później wskazałam rozwiązania tych realnych problemów. Współpracownicy powiedzieli, że takie omawianie jest skuteczne i może rozwiązać część problemów. Ucieszyły mnie te rezultaty. Czasami w mojej pracy były jeszcze obszary, których nie rozpatrywałam dogłębnie, a przywódczyni mi je wskazywała. Świadomie to zaakceptowałem, naprawiłam szkody, w pewnej mierze uskuteczniłam wejście w życie i stopniowo zacząłem odnosić wrażenie, że coś zyskuję.

Później powierzono mi kierowanie pracą jeszcze kilku zespołów. Parę miesięcy później przywódczyni spytała mnie któregoś dnia o sytuację w pracy. Niektórych szczegółów nie byłam w stanie wyjaśnić. Przywódczyni powiedziała do mnie stanowczo: „Od pewnego czasu jesteś odpowiedzialna za te zespoły, ale nawet nie znasz tych szczegółów. Czy nie jest to brak odpowiedzialności i niewykonywanie rzeczywistej pracy?”. Gdy usłyszałam te słowa, poczułam, że twarz mi płonie ze wstydu. Choć wiedziałam, że mówi ona prawdę, trudno było mi to zakceptować. Martwiłam się tym, że przywódczyni ma o mnie niskie mniemanie, i zastanawiałam się, co o mnie pomyślą współpracownicy. Ale wtedy pomyślałam o słowach Boga, które przeczytałam jakiś czas wcześniej: „Gdyby naprawdę mieli odrobinę sumienia i rozumu, byliby w stanie zrozumieć zarówno pytania Zwierzchnictwa, jak i jego nadzór. Potrafiliby powiedzieć z głębi serca: »To dobrze, że Zwierzchnictwo zadaje pytania. W przeciwnym razie zawsze działałbym na własną rękę, co zmniejszałoby skuteczność pracy, a nawet ją całkiem psuło. Zwierzchnictwo omawia i sprawdza różne rzeczy i faktycznie rozwiązało to rzeczywiste problemy – co za wspaniała sprawa!«. To pokazałoby, że są odpowiedzialni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy rozmyślałam nad słowami Boga, moje serce stopniowo się uspokoiło. Pytania przywódczyni o moją aktywność wynikały z poczucia odpowiedzialności; to ja nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Z jakiego powodu przeciwstawiałam się krytyce i przycinaniu ze strony innych? Ciągle martwiłam się o swoją reputację. Czy nie próbowałam w ten sposób w dalszym ciągu się bronić? Czy wciąż nie stawiałam swojej reputacji na pierwszym miejscu, przedkładając ją nad pracę domu Bożego? Myśląc o tym, uznałam, że skoro jestem odpowiedzialna za pracę tych zespołów, powinnam była wziąć na siebie ciężar pełnienia tej funkcji. Ale teraz, gdy przywódczyni szczegółowo dopytywała się o pracę, stało się jasne, że nie rozumiem detali tych zadań i nie wykonałam rzeczywistej pracy. Jednak nadal chciałam zachować twarz i nie życzyłam sobie, aby inni mnie demaskowali lub krytykowali. Czy nie było tak, że wciąż nie akceptowałam prawdy? Uświadomiwszy to sobie, zaczęłam sama się oskarżać i byłam gotowa przyjąć wskazówki przywódczyni, aby uporać się z swoimi problemy. Następnie zaczęłam wychodzić z inicjatywą, aby angażować się w pracę zespołu i rzeczywiście zrozumieć konkretne okoliczności każdego z jej aspektów. Informowałam członków zespołu o problemach, które wykrywałam, a oni również wyrazili gotowość do bezzwłocznego ich rozwiązania. Dużo zyskałam, faktycznie biorąc udział w pracy. Starannie brałam pod lupę problemy, które się pojawiały, i później wpadłam na kilka pomysłów. Praktykując w taki sposób, czułam się spokojniejsza.

To doświadczenie uświadomiło mi, że akceptowanie nadzoru i wskazówek podczas wykonywania obowiązków jest przejawem odpowiedzialności za pracę kościoła. W pracy, którą wykonuję, wciąż pojawia się wiele uchybień i błędów, które wymagają nadzoru i wskazówek przywódczyni. Polegając tylko na sobie, nie jestem w stanie dobrze wykonywać wielu zadań i mogłabym nawet opóźnić pracę kościoła. Przywódczyni nadzoruje moją pracę i udziela mi wskazówek nie po to, żeby utrudnić mi życie. Wręcz przeciwnie, jest to dla mnie korzystne, bo dzięki temu mogę dobrze wykonywać obowiązki, uświadamiać sobie, jakie mam braki i wady, oraz zastanawiać się nad nimi. Teraz potrafię właściwie traktować nadzór i wskazówki ze strony braci i sióstr, jestem gotowa je akceptować, zastanawiać się nad sobą i korygować swoje uchybienia.


53. Dokonywanie wyborów w obliczu niebezpieczeństwa

Autorstwa Xin Ming, Chiny

Wieczorem 15 kwietnia 2022 roku, chwilę po 22:00, otrzymałam wiadomość od przywódczyni, w której informowała mnie, że aresztowano czworo braci i sióstr z kościoła w moim rodzinnym mieście. Na widok tych znajomych nazwisk, zrobiło mi się wyjątkowo ciężko na sercu. Jedna z sióstr wykonywała dawniej obowiązki wraz ze mną i obie byłyśmy przesłuchiwane telefonicznie przez policję. Czy przez jej aresztowanie ja także będę miała kłopoty? Nieco się przestraszyłam. Potem usłyszałam, że aresztowano kolejnych pięcioro braci i sióstr, w tym dwóch przywódców kościoła. W południe 21 kwietnia otrzymałam kolejny list od przywódczyni, w którym informowała mnie, że straciła kontakt z kościołem w moim rodzinnym mieście i prosiła, żebym tam pojechała, rozeznała się w sytuacji, i sprawdziła, czy księgi słów Bożych są bezpieczne i czy da się je przewieźć w inne miejsce. Po przeczytaniu listu byłam bardzo zaniepokojona. Gdyby policja skonfiskowała księgi słów Bożych, byłaby to ogromna strata. Odeszłam z lokalnego kościoła dziesięć lat wcześniej i nie wiedziałam, gdzie księgi są przechowywane. Nagle pomyślałam o mojej mamie, która od zawsze była w kościele i prawdopodobnie jest zorientowana w sytuacji. W tym momencie pojawiła się jednak w moim sercu samolubna myśl: „Jeśli powiem, że moja mama może znaleźć dom, w którym przechowywane są księgi, przywódczyni z pewnością zorganizuje mój powrót. Represje ze strony KPCh są obecnie bardzo poważne. Jeśli wrócę tam w tym momencie, to czy nie znajdę się bezpośrednio na linii ognia? Gdybym została aresztowana i trafiła do więzienia, to czy zniosłabym tortury? Na samą myśl o scenach policyjnych tortur braci i sióstr po aresztowaniu ogarnęło mnie przerażenie. Lepiej zostanę tutaj. Powrót jest zbyt niebezpieczny!”. Myśląc o tym, nie odpowiedziałam od razu przywódczyni, że zgadzam się na powrót. Później jednak pomyślałam o tym, jak przez lata cieszyłam się wieloma Bożymi łaskami i zaopatrzeniem w prawdę, nie robiąc zbyt wiele dla Boga. Szczególnie teraz moje wysiłki w wykonywaniu obowiązków nie przyniosły zbyt wielu owoców i często kierowałam się w życiu swoim zepsutym usposobieniem. Już i tak zawdzięczałam Bogu zbyt wiele. Teraz, gdy wielu braci i sióstr z kościoła w moim rodzinnym mieście zostało aresztowanych i straciło z nami kontakt, nie mogłam jedynie stać z boku i się temu biernie przyglądać. Nie mogłam też pozwolić, żeby księgi słów Bożych zostały przechwycone przez wielkiego czerwonego smoka. W tym momencie przyszedł mi do głowy wers hymnu: „Nadszedł czas, aby okazać naszą lojalność Bogu. Będziemy cierpieć, aby dać o Nim świadectwo”. Bóg liczył na to, że w czasach zagrożenia i trudności będę w stanie postawić na pierwszym miejscu interesy Bożej rodziny. Bałam się jednak, że jeśli wrócę, zostanę aresztowana i myślałam tylko o własnych interesach. W ogóle nie byłam lojalna wobec Boga. Byłam taka samolubna! Kiedy kościół stanął w obliczu prześladowań i trudności, ja po prostu próbowałam ocalić własną skórę. Byłam naprawdę pozbawiona sumienia! Gdybym nie stanęła na wysokości zadania teraz, kiedy dzieło kościoła mnie potrzebowało, na pewno później czułabym się winna i bardzo bym tego żałowała. Nie mogłam już dłużej być tchórzem. Musiałam zrobić, co w mojej mocy, aby chronić księgi słów Bożych. Gdy sobie to uświadomiłam, szybko odpisałam przywódczyni, informując ją, że mogę wrócić do mojego rodzinnego miasta i odnaleźć moją mamę, aby rozeznać się w sytuacji.

Później przywódczyni się ze mną spotkała i szczegółowo omówiła sposób, w jaki mam współpracować, gdy wrócę do mojego rodzinnego miasta. Wielokrotnie powtarzała, żebym po powrocie nie kontaktowała się bezpośrednio ani z braćmi i siostrami z kościoła, ani z moją mamą, ponieważ nie było pewne, czy przypadkiem nie znajdowali się pod nadzorem policji. Powiedziała mi też, żebym najpierw się dowiedziała, czy moja mama jest bezpieczna, zanim się z nią spotkam, aby porozmawiać o księgach. Byłam wtedy zarówno zdenerwowana, jak i przestraszona. Bałam się, że zostanę aresztowana przez policję i denerwowałam się, ponieważ nigdy wcześniej nie miałam do czynienia z taką sytuacją i nie wiedziałam, czy sobie z nią dobrze poradzę. Po wyjściu przywódczyni od razu przeczytałam następujące słowa Boże. Bóg mówi: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, podążać za Mną z całej swojej siły i być gotowym zapłacić każdą cenę. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Pamiętaj! We wszystkim są Moje dobre intencje i wszystko jest pod Moją kontrolą. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność?” „Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” miałam wrażenie, że Bóg wyraźnie mówi mi, że obecna sytuacja została zaaranżowana przez Niego i stanowiła dla mnie próbę. Czułam, że Bóg bada moje serce, aby sprawdzić, czy w obliczu prześladowań i trudności na pierwszym miejscu postawię swoje własne interesy, przestraszę się i wycofam, czy może najważniejsze będą dla mnie interesy domu Bożego i przeniesienie ksiąg słów Bożych w bezpieczne miejsce. Czułam też, że Bóg ma nadzieję, że dobrze sobie poradzę. Nie chciałam zawieść intencji Boga ani być tchórzem, który pragnie jedynie przeżyć, więc szybko padłam na kolana i pomodliłam się do Boga: „Boże, moja postawa jest taka marna. Nigdy niczego podobnego nie doświadczyłam i jestem bardzo zdenerwowana. Boję się, że nie wykonam właściwie tego obowiązku. Boże, proszę, prowadź mnie i pomóż mi wyciszyć moje serce”. Po modlitwie poczułam się o wiele spokojniejsza.

Gdy dotarłam do mojego rodzinnego miasta, było już po godzinie 20:00. Idąc ulicą, czułam się nieswojo, nie wiedząc, jak się mają bracia i siostry, czy księgi słów Bożych są bezpieczne i czy grozi mi jakieś niebezpieczeństwo. W duszy cały czas prosiłam Boga, żeby pomógł mi uspokoić moje serce. Gdy dotarłam pod drzwi mieszkania mojego młodszego brata, zawahałam się, wiedząc, że jest przeciwny mojej wierze w Boga. Gdy mój tata zmarł z powodu choroby, nie wróciłam do rodzinnego miasta, a mój brat wprost mi powiedział: „Od teraz nie jesteś już moją siostrą”. Nie wiedziałam, czy mi pomoże. Serce znów mi się ścisnęło i przez kilka minut stałam na korytarzu, nie mając odwagi wejść do środka. Pomodliłam się w duchu i stopniowo poczułam się spokojniejsza. Nabrałam odwagi i zapukałam do drzwi. Ku mojemu zdziwieniu mój brat nie okazał mi żadnej wrogości. Dowiedziałam się też od niego, że moja mama jest na razie bezpieczna. W dniu aresztowania braci i sióstr akurat przeprowadzała się do nowego miejsca i nikt w kościele nie wiedział, gdzie mieszka. Od razu poszłam się z nią zobaczyć. Pomyślałam: „Moja mama mieszkała w swoim poprzednim domu przez siedem lat, a bracia i siostry często w nim bywali. Policja z łatwością by ją znalazła, więc dobrze, że się przeprowadziła. W przeciwnym razie nie mogłabym się z nią skontaktować. Czy to nie Boże rozporządzenia i ustalenia sprawiły, że moja mama wcześniej się przeprowadziła?”. W tym momencie poczułam, że moja postawa była naprawdę marna i że w ogóle nie miałam wiary w Boga. Początkowo nie miałam odwagi wrócić, w obawie, że zostanę aresztowana i nie odnajdę domu, w którym przechowywane są księgi słów Bożych. Teraz zobaczyłam, że Bóg wszystko zaaranżował. Widząc wszechmoc i suwerenną władzę Boga, zyskałam wiarę. Moja mama powiedziała, że wie o czterech domach, w których księgi słów Boga przechowywane były dwa lata wcześniej, ale nie ma pojęcia, czy od tego czasu nic się w tej kwestii nie zmieniło. Zajmowała się tym siostra o imieniu Han Li i to od niej mogłam uzyskać więcej informacji. Poza tym, gdyby to Han Li nas przedstawiła, opiekunowie ksiąg łatwiej by nam zaufali. Pomyślałam: „W domu Han Li działa sklep i prawie wszyscy aresztowani go znają. Jeśli ona jest pod obserwacją policji, to czy moja mama też nie zostanie aresztowana?”. Funkcjonariusze policji to diabły, które krzywdzą ludzi. Niektórzy spośród aresztowanych bracii i sióstr zostali poparzeni wrzącą wodą, inni rozebrani do naga i rażeni paralizatorem, a jeszcze inni zakuci w kajdanki i powieszeni głową w dół. Na samą myśl o tych okrutnych scenach aż cała się zatrzęsłam. Pomyślałam: „Czy jeśli zostanę aresztowana, też będę musiała znosić takie tortury? Wolałabym, żeby mnie zastrzelili, i to od razu. Przynajmniej umarłabym bez większego cierpienia. Może zostanę męczenniczką i moja dusza zostanie zbawiona. Te diabły są jednak podstępne i okrutne. Zmuszają aresztowanych braci i siostry, aby wyparli się Boga, wydali przywódców kościoła i ujawnili, gdzie przetrzymywane są kościelne fundusze. Gdy odmawiają odpowiedzi, poddawani są rozmaitym torturom, a gdy nadal nic nie mówią, są wsadzani do więzienia i dręczeni przez współwięźniów. Policja stosuje najróżniejsze okrutne metody, naprawdę czyniąc to miejsce piekłem na ziemi, w którym ludzie nie mogą ani żyć, ani umierać, a jedynie cierpieć straszliwe męki! Niewiele w życiu wycierpiałam i wystarczył ból głowy czy gorączka, żebym źle się poczuła. Jak zniosę takie nieludzkie tortury? Poza tym moja mama ma już swoje lata i gdyby została aresztowana, bardzo by cierpiała, nawet gdyby nie umarła”. Myśląc o tym, powiedziałam mojej mamie: „Jeśli policja obserwuje Han Li, my także możemy zostać aresztowane. Myślę, że nie powinnyśmy się z nią kontaktować”. Słysząc to, moja mama nie drążyła tematu.

Gdy skończyłyśmy rozmawiać, było już późno. Leżałam w łóżku, nie mogąc zasnąć, i myślałam: „Moja mama tak do końca nie wie, gdzie przechowywane są księgi. Czy jeśli udamy się do rodzin, które je przechowują, bez uprzedzenia, tak po prostu nam je oddadzą? Kontaktując się najpierw z Han Li, byłybyśmy bardziej wiarygodne”. Zdałam sobie sprawę, że moja niechęć do skontaktowania się z Han Li wynika z obawy, że zostanę wplątana i nadal chronię własne interesy, więc szybko poszukałam słów Bożych, aby rozwikłać mój stan. Przeczytałam następujący fragment: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (Gdy takie rzeczy przydarzają się osobom lojalnym wobec Boga, wymyślają one wszelkie sposoby, by zabezpieczyć interesy domu Bożego i zapobiec stratom w Bożych ofiarach, a także czynią niezbędne, minimalizujące straty, ustalenia dla przywódców, pracowników, braci i sióstr. Tymczasem antychryści zapewniają ochronę przede wszystkim samym sobie. Nie troszczą się o dzieło kościoła ani o bezpieczeństwo wybrańców Boga, przez co w obliczu aresztowań owo dzieło ponosi straty). Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam te słowa Boże, bardzo się zasmuciłam i zmartwiłam. Miałam poczucie, że słowa Boga mnie osądzają. Ujawnione przeze mnie usposobienie niczym nie różniło się od usposobienia antychrystów. W obliczu niebezpieczeństwa i trudności antychryści biorą pod uwagę tylko własne bezpieczeństwo i myślą o tym, jak się ochronić, w ogóle nie okazując lojalności Bogu i lekceważąc interesy Bożej rodziny oraz bezpieczeństwo braci i sióstr. Są wyjątkowo samolubni i podli. W tych niebezpiecznych czasach, gdy kościół stanął w obliczu aresztowań, najważniejszym zadaniem była ochrona ksiąg słów Bożych. Było to coś, co powinna zrobić każda osoba posiadająca sumienie i człowieczeństwo. W tym krytycznym momencie myślałam tylko o tym, żeby uratować siebie, w ogóle nie myśląc o tym, jak bezpiecznie przewieźć księgi w inne miejsce. Gdzie była moja lojalność wobec Boga? Gdybym postąpiła pochopnie, gdybym nie odnalazła domów, w których przechowywane są księgi, lub gdyby ich opiekunowi mi ich nie przekazali, opóźniłoby to ich przewiezienie. Gdyby z tego powodu zostały skonfiskowane przez policję, to ja byłabym za to odpowiedzialna! Słowa Boże są podstawą ludzkiego życia. Aby zrozumieć prawdę, poznać siebie, odrzucić zepsute skłonności i dostąpić zbawienia, konieczne są słowa Boże. Są one nawet ważniejsze niż ludzkie życie. Bracia i siostry ryzykują swoje życie, aby dostarczać do kościoła księgi słów Bożych, aby więcej osób mogło je przeczytać, zrozumieć prawdę i dostąpić Bożego zbawienia. Ci, którzy szczerze wierzą w Boga, z pewnością zaryzykowaliby swoje życie, aby chronić księgi, a tymczasem w tym krytycznym momencie ja myślałam tylko o tym, żeby chronić siebie. Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej czułam, że jestem całkowicie pozbawiona człowieczeństwa. Myślałam też o Piotrze, który zniósł tak wiele cierpienia, a nawet został uwięziony, gdy pracował i pasterzował kościołowi dla Pana. Pod koniec prześladowań chrześcijan przez rzymskiego cesarza zdążył już uciec z miasta. Kiedy Pan Jezus objawił się Piotrowi, zrozumiał on, że Pan Jezus chce, aby został ukrzyżowany, więc się podporządkował i wrócił do Rzymu, gdzie został ostatecznie powieszony na krzyżu głową w dół, dając świadectwo największej miłości do Boga. Chociaż nie mogę równać się z Piotrem, kościół powierzył mi to zadanie. Był to mój obowiązek i moja odpowiedzialność. Powinnam być lojalna wobec Boga, na pierwszym miejscu stawiać interesy domu Bożego, współpracować w każdy możliwy sposób i dokładać wszelkich starań. Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga ze skruchą.

Następnego dnia wcześnie rano skontaktowałam się z jedną z sióstr, aby dostać namiary na Han Li i umówić się z nią na spotkanie. Gdy Han Li nas zobaczyła, powiedziała z niepokojem: „Jedna z aresztowanych osób okazała się Judaszem. Siostra z rodziny opiekującej się księgami została aresztowana, a pozostałe rodziny także były w niebezpieczeństwie. Mamy nadzieję, że uda wam się szybko przewieźć księgi”. Słysząc słowa Han Li, zdałam sobie sprawę z powagi sytuacji i poczułam jeszcze większy niepokój. Poszłam z nią szybko zidentyfikować inne domy opiekujące się księgami. Po drodze byłyśmy bardzo ostrożne, nieustannie obserwując okolicę. W sercu cały czas się modliłam. Gdy zidentyfikowałyśmy rodziny, zorganizowałam samochód do przewiezienia ksiąg. Gdy wjechaliśmy na autostradę, ku mojemu zdziwieniu okazało się, że policja wszystkich dokładnie kontroluje. Każdy samochód był sprawdzany przez kilka minut, zanim mógł przejechać, a w pobliżu czuwało kilku funkcjonariuszy policji drogowej. Widząc, co się dzieje, znów zaczęłam się denerwować. Gdybyśmy zostali złapani, nie udałoby się nam przewieźć ksiąg w inne miejsce. Nieustannie modliłam się w sercu do Boga. Pomyślałam o słowach Bożych, które mówią: „Wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W istocie wszystkie istoty, żywe i martwe, podlegają suwerennej władzy i ustaleniom Boga, a myśli i poglądy tych, którzy w Niego nie wierzą, także są przez Niego kontrolowane. To, czy uda nam się dziś wyjść cało z opresji, było w rękach Boga. Musiałam mieć wiarę. W tym momencie nasz samochód został zatrzymany do kontroli. Ku mojemu zdziwieniu inspektor znał brata, który był za kierownicą, i przepuścił nas bez sprawdzania. Widziałam w tym Bożą opiekę.

Później zastanawiałam się nad sobą, myśląc: „Dlaczego tak bardzo boję się aresztowania? Jeśli nie rozwiążę tego problemu, nie wiadomo, kiedy polegnę”. Zobaczyłam fragment słów Bożych: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam te słowa Boże, zrozumiałam, że cierpienie w imię prawdy jest czymś najcenniejszym. Tylko dzięki przeciwnościom losu możemy zyskać prawdę. Weźmy na przykład braci i siostry, którzy znieśli tortury. Doświadczyli nieludzkiego traktowania i maltretowania, ale rozwinęli prawdziwe zrozumienie oraz nienawiść do ohydnego oblicza i złej istoty Partii Komunistycznej, a ich serca stały się bardziej niezłomne w podążaniu za Bogiem. Będąc na skraju śmierci, niektórzy bracia i siostry wołali do Boga i byli świadkami Jego cudownej opieki, zyskując prawdziwe zrozumienie Jego wszechmocy i suwerennej władzy i rozwijając prawdziwą wiarę. Chociaż strasznie cierpieli, dali świadectwa, które zatriumfowały nad szatanem. Nie mogliby tego wszystkiego zyskać w komfortowych okolicznościach. Ich cierpienie miało ogromne znaczenie! Nie rozumiałam prawdy i nie znałam wartości ani znaczenia cierpienia, zawsze obawiając się fizycznego bólu i unikając sytuacji, w których postawił mnie Bóg. Czyż nie była to ślepota i ignorancja z mojej strony? Pomyślałam też o następującym fragmencie słów Bożych: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Moje życie zostało mi podarowane przez Boga. To Bóg przyprowadził mnie przed swoje oblicze i dał mi możliwość podążania za prawdą i dostąpienia zbawienia. Jako osoba posiadająca sumienie i rozum, powinnam żyć dla Boga. Przewiezienie ksiąg słów Bożych właśnie tego dnia było moją odpowiedzialnością. Nawet gdybym miała zostać aresztowana i miała fizycznie cierpieć, musiałam wypełnić swój obowiązek. Pomyślałam o świętych na przestrzeni dziejów, którzy byli prześladowani i cierpieli męczeństwo za składanie świadectwa o Bogu. Piotr został ukrzyżowany głową w dół, a Szczepan ukamienowany. Inni zostali zabici mieczem, przepiłowani na pół, ugotowani w oleju czy rozerwani na strzępy przez pięć koni. Wszyscy poświęcili się słusznej sprawie ludzkości, co zostało zapamiętane i uhonorowane przez Boga. Gdybym została dziś aresztowana i uwięziona za przewiezienie ksiąg słów Bożych, byłoby to także cierpienie w imię sprawiedliwości. Gdy sobie to uświadomiłam, postanowiłam zbuntować się przeciwko swojej cielesności i byłam gotowa zrobić, co w mojej mocy, aby wypełnić ten obowiązek.

Później dowiedziałam się, że jedna z aresztowanych osób okazała się Judaszem i pomagała policji w aresztowaniu braci i sióstr. W sumie aresztowano dziewiętnaście osób, a policja pokazywała Judaszowi listę i zdjęcia, aby mógł zidentyfikować poszczególne osoby. Ci bracia i siostry musieli się szybko ukryć. Słysząc to, pomyślałam: „Sytuacja stała się bardzo poważna i jest nawet gorzej, niż sobie wyobrażałam. Jeśli przewiozę teraz księgi w inne miejsce, prawdopodobnie zostanę aresztowana. Czy zniosę policyjne tortury?”. Wiedziałam, że znów jestem zalękniona i przestraszona, więc szybko padłam na kolana, żeby się pomodlić: „Boże, gdy usłyszałam o sytuacji kościoła, znów poczułam strach. Boję się aresztowania i fizycznego cierpienia. Boże, proszę, prowadź mnie, abym nie kierowała się swoim samolubnym i podłym zepsutym usposobieniem i wykonała ten obowiązek”. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane” (Jak służyć zgodnie z intencjami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy Pan Jezus dźwigał krzyż na Golgotę, został brutalnie pobity, miał posiniaczone ciało, a Jego twarz była cała we krwi. Strasznie cierpiał. Nie okazał jednak ani cienia żalu. Aby odkupić grzechy całej ludzkości, bez słowa zniósł te cierpienia i został ukrzyżowany. Ostatecznie pokonał szatana i dokonał dzieła zbawienia całej ludzkości. Pan Jezus, mając pełną świadomość ogromnego cierpienia, jakie niosło ze sobą ukrzyżowanie, nie cofnął się. Nawet jeśli oznaczało to Jego własne cierpienie, wybawił ludzkość od grzechu. Myśląc o tym, poczułam się głęboko natchniona. Potem, zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że w obliczu niebezpieczeństw i cierpienia wciąż się wycofuję. Moje zachowanie było takie podłe i nikczemne! Sytuacja, w której się dziś znalazłam, była próbą mającą pokazać, czy w tym kluczowym momencie wybiorę lojalność wobec Boga, czy wobec siebie. Nie mogłam już dłużej być samolubna i myśleć wyłącznie o swojej cielesności. Musiałam wziąć przykład z Pana Jezusa, nawet jeśli oznaczałoby to aresztowanie, więzienie albo tortury i śmierć. Musiałam przewieźć księgi słów Bożych w inne miejsce. Zadowolenie Boga chociaż raz było tego warte. Kiedy o tym pomyślałam, w całym ciele poczułam przypływ siły i nabrałam energii do współpracy. Wiedziałam, że to wszystko zostało dane przez Boga i byłam Mu za to bardzo wdzięczna.

Potem bezpiecznie przewieźliśmy księgi z trzech domów. Kiedy zabieraliśmy je z czwartego domu, było już po północy. W sąsiednim domu były dwa psy, które nieustannie szczekały na każdy dźwięk. Byłam tak zdenerwowana, że serce podchodziło mi do gardła ze strachu, że sąsiedzi nas odkryją i wezwą policję. W sercu cały czas wzywałam Boga. Ku mojej uldze, do momentu gdy skończyliśmy pakować księgi do samochodu, sąsiedzi nie wyszli. Widząc, że Bóg nas chroni, żarliwie Mu dziękowałam. Tym samym bez żadnych incydentów udało nam się bezpiecznie przewieźć księgi z czterech domów. W drodze powrotnej dzieliliśmy się wrażeniami i nieopisaną radością, którą czuliśmy.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam pewne zrozumienie wszechmocy i suwerennej władzy Boga. Począwszy od przeprowadzki mojej mamy w dniu, w którym aresztowano braci i siostry, po pomoc mojego brata, który pomógł mi rozeznać się w sytuacji i nasz bezproblemowy przejazd przez punkty kontrolne, wszystko zostało ustalone przez Boga, który ma suwerenną władzę. Bezpieczne przewiezienie ksiąg było tym razem możliwe wyłącznie dzięki Bożemu przewodnictwu. Bez oświecenia przez słowa Boże i siły, którą dał nam Bóg, nie byłabym w stanie zbuntować się przeciwko swojej cielesności i nie miałabym wiary, aby współpracować. Wszystko to było efektem słów Bożych.


54. Czy pieniądze naprawdę dają szczęście?

Autorstwa Michael, Nowa Zelandia

Gdy miałem osiem lat, w mojej rodzinie wydarzył się niespodziewany wypadek. Od tamtej pory byliśmy z moją matką zależni od siebie, a ona zabrała mnie z powrotem do naszego domu na wsi. W tamtym czasie nie mieliśmy w ogóle środków do życia. Inni ludzie mieszkali w piętrowych domach, a my w chatce pokrytej dachówką; było nam bardzo ciężko. Zazdrościłem im i miałem nadzieję, że kiedy dorosnę, będę mógł dużo zarabiać, żeby zapewnić sobie i mamie bezpieczeństwo finansowe. Aby zarabiać pieniądze, po ukończeniu szkoły średniej nie kontynuowałem nauki. W tamtym czasie bracia i siostry chcieli, abym dołączył do kościoła i żył we wspólnocie kościelnej. Obawiałem się jednak, że zgromadzenia będą mi przeszkadzać w zarabianiu pieniędzy. Byłem jeszcze młody, a w przyszłości miałem się ożenić i zarabiać na życie. Potrzebowałem pieniędzy na wszystko, co robiłem. Odrzuciłem więc życzliwe słowa i rady braci i sióstr i zdecydowałem się na pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem.

Wykonywałem prace budowlane i pracowałem jako portier. Później studiowałem marketing i prowadziłem interesy z kilkoma krewnymi. W końcu biznes zaczął się rozkręcać i sklepik, od którego zaczęliśmy, w ciągu zaledwie kilku lat rozrósł się do małej firmy zatrudniającej kilkunastu pracowników. W młodym wieku zostałem szefem i zarabiałem pieniądze. Sytuacja finansowa mojej rodziny poprawiła się, kupiłem dom i byłem w stanie pokryć wszystkie podstawowe wydatki na życie. Chociaż zarabiałem coraz więcej, a moje potrzeby cielesne były zaspokojone, czułem się coraz bardziej nieszczęśliwy. Aby zarabiać pieniądze, w rozmowach z klientami musiałem tryskać humorem, schlebiać im i nadskakiwać, a okłamywanie i oszukiwanie ludzi stało się moją codziennością. Dla własnych interesów byłem zdolny do wszystkiego i w ogóle nie żyłem jak człowiek. W przeszłości słyszałem, że słowa Boga nakazują nam być uczciwymi ludźmi. Zawsze gdy o tym myślałem, miałem ogromne wyrzuty sumienia. Co więcej, każdego dnia poświęcałem biznesowi cały swój czas i energię, zawsze okazując dobry humor i właściwe podejście do klientów. Gdy dzwonili do mnie w interesach, od razu brałem się do pracy, jakbym odpowiadał na cesarski dekret. Jednak gdy moja mama chciała, żebym pomógł jej w pracach domowych lub z nią porozmawiał, zawsze odpowiadałem, że jestem zajęty, i prosiłem, by mi nie przeszkadzała. Nie uczestniczyłem w zgromadzeniach i prawie w ogóle się nie modliłem. Mój stan był dokładnie taki, jak osoby niewierzącej. Stopniowo stawałem się zdeprawowany wbrew samemu sobie. Jako że kontakty były bardzo ważne w biznesie, każdego dnia zastanawiałem się, jak utrzymać relacje z klientami. Nieważne, z kim miałem do czynienia, dopóki mogli przynieść mi korzyści, komplementowałem ich i wypowiadałem nieszczere słowa, aby ich zadowolić. Stawałem się coraz bardziej obłudny i fałszywy, aż doszedłem do tego, że zachowywałem się dwulicowo. Obrzydzało mnie moje własne zachowanie. Nienawidziłem coraz bardziej siebie, a także mojego sposobu na przetrwanie.

Kilka lat później, kiedy po całym kraju rozprzestrzeniał się COVID, zaraziłem się i całe moje ciało było obolałe. Kilka godzin przed wystąpieniem objawów byłem pełen energii i zajmowałem się interesami, gdy nagle zabrakło mi sił, by nawet wstać. Leżałem w łóżku, bolały mnie wszystkie mięśnie i miałem wrażenie, że zaraz pęknie mi głowa. Z powodu wysokiej gorączki, która nie chciała spaść, moje usta zrobiły się spierzchnięte. Wymiotowałem i miałem biegunkę; czułem się okropnie, jakby zbliżała się śmierć. Uświadomiłem sobie, jak kruchy i mały jest człowiek. Zacząłem się wtedy zastanawiać: „Po co, u licha, tak żyję?”. Wydarzenia z przeszłości przewijały mi się przez głowę niczym scenki z filmu, a ja myślałem: „Każdego dnia łamałem sobie głowę nad tym, jak więcej zarobić. Czy naprawdę żyję tylko po to, by desperacko zarabiać pieniądze i pracować w taki sposób? Czy wszystko to ma na celu tylko zaspokoić moją próżność i podnieść samoocenę, by ludzie mieli o mnie wysokie mniemanie? Czy chodzi tylko o to, by oddawać się jedzeniu, piciu i przyjemnościom? Czy to jest mój cel w życiu? Czy tylko z tego się ono składa? Czy naprawdę umrę taki, jaki jestem?”. Gdy o tym myślałem, ogarnęły mnie głębokie wyrzuty sumienia. Żałowałem, że od samego początku nie wierzyłem w Boga, jak należy, i nie żyłem na łonie kościoła. Czułem wielki żal i nie chciałem tak umierać. Pomyślałem o słowach Boga, które kiedyś czytałem: „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie narody i miejsca doświadczą nieszczęść: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; przeciwnie, będą obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i rozpowszechni się zjawisko kanibalizmu. Oto Mój sąd nad wszystkimi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi i sławą; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, myśląc, że są one jedynym oparciem, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe, jak słabi są w obliczu śmierci, jak łatwo ulegają załamaniu, jak są samotni, bezsilni i nie mają dokąd pójść. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława nie zlikwiduje śmierci, że ani pieniądze, ani sława nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę. Im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej pragną żyć; im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej boją się nadchodzącej śmierci. Dopiero na tym etapie prawdziwie zdają sobie sprawę z tego, że ich życie nie należy do nich, że go nie kontrolują i że nie mają nic do powiedzenia w kwestii życia i śmierci – że wszystko to znajduje się poza ich kontrolą” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Właściwie wcześniej czytałem te słowa wielokrotnie. Choć obawiałem się nieszczęść, to dopóki mnie nie dotknęły, zawsze czułem, że są one dość odległe, i nadal dążyłem do bogactwa i upragnionego życia, tak jak wcześniej. Dopiero gdy leżałem w łóżku z obolałym ciałem, odchodząc od zmysłów, zrozumiałem, że chociaż bogactwo może przynieść ludziom pewne materialne przyjemności, to jest ono naprawdę bezużyteczne w obliczu COVID. W końcu zdałem sobie sprawę, że jestem ignorantem i ślepcem. Byłem taki nieprzejednany! Po głębszej refleksji dotarło do mnie, że choć wierzę w Boga, to całkowicie zignorowałem Jego słowa i nigdy nie zaprzestałem pogoni za bogactwem, sławą i zyskiem; taka była moja prawdziwa postawa wobec Boga i Jego słów. Dopiero gdy zostałem zarażony COVID-em, zacząłem zastanawiać się nad sobą. Pomyślałem o tym, co powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). W końcu przekonałem się na własnej skórze, co oznaczają te słowa. Naprawdę nie można kupić życia za pieniądze! Udało mi się obrócić na łóżku i uklęknąłem, by się modlić: „Boże Wszechmogący, jestem taki nieświadomy i ślepy. Tylko siebie mogę winić za to, że znalazłem się w takim punkcie w moim życiu. Zbawiałeś mnie przez cały ten czas, posługując się braćmi i siostrami, by wielokrotnie zapraszać mnie do udziału w życiu kościoła, ale ja nie chciałem tego przyjąć i odrzuciłem Twoje zbawienie. Boże, tak bardzo żałuję. Teraz rozumiem, że za pieniądze nie można kupić zdrowia ani życia. Zawsze goniłem za pieniędzmi, chcąc wykorzystać je do poprawy swego życia, ale aby je zarobić, przeciążałem się fizycznie i emocjonalnie, co prawie mnie wykończyło. Nie chcę dalej żyć w takim cierpieniu. Nie chcę dalej żyć jak hipokryta w tym środowisku, gdzie każdy każdego kantuje, gdzie roi się od oszustw i kłamstw. Boże, proszę, wybacz mi i daj mi jeszcze jedną szansę. Proszę, zbaw mnie!”. Tak się modliłem i wyrażałem skruchę. Choć ból fizyczny ani trochę się nie zmniejszył, w tamtej chwili moje serce przepełniło ciepło, jak u dziecka skulonego w objęciach rodzica.

Następnego dnia moja mama dowiedziała się o mojej chorobie i przyjechała się mną zaopiekować. Przeczytała mi wiele słów Boga Wszechmogącego, a niektóre z nich wywarły na mnie ogromne wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie tak samo rozumieją to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając słowa Boga Wszechmogącego, czułem, że każde zdanie jest prawdą. Jego słowa były tak trafne, że zapadły mi głęboko w serce. Byłem taki, jak zdemaskował to Bóg: zawsze czciłem pieniądze, działając zgodnie z ideą „pieniądze są na pierwszym miejscu”. Wierzyłem, że mając pieniądze, będę miał wszystko i będę mógł wieść życie wyższych sfer, zgodnie z moim upodobaniem, a inni będą mnie cenić, natomiast bez pieniędzy nie byłbym w stanie nic zrobić. Za sprawą tego, co obnażyły słowa Boga, ujrzałem złośliwość szatana i jego nikczemne motywy. Szatan użył pieniędzy, sławy i zysku, by kontrolować mój umysł, przez co się zagubiłem, pogoń za pieniędzmi uczynił celem i kierunkiem, w którym podążałem, przez co unikałem Boga i zdradzałem Go, stawałem się coraz bardziej podstępny, niegodziwy i chciwy, narażając się na ostateczną klęskę wraz z szatanem. W przeszłości zawsze żyłem zgodnie z ideami, które wpoił mi szatan, a mój umysł koncentrował się wyłącznie na pieniądzach, sławie i zysku. Uważałem, że ludzie bez pieniędzy nie są w stanie nic zrobić, a ci, którzy je mają, mogą cieszyć się lepszym życiem i powszechnym uznaniem. To z pozoru proste przekonanie spętało mnie niewidzialnymi łańcuchami, trzymając mocno w sidłach szatana, bez cienia odwagi, by się wyzwolić. W ten sposób zostałem oszukany i skażony przez szatana. Dla pieniędzy, sławy i zysku stałem się nieobecny i bezduszny, nie przebierałem w środkach, kłamiąc i oszukując. W ogóle nie żyłem jak człowiek. Gdy zarobiłem trochę pieniędzy, podróżowałem po całym świecie, chcąc stłumić swój ból. W rzeczywistości było to tylko przejściowe znieczulenie. Mimo że poświęcałem pracy całą energię i czas, chcąc wzbogacić swoje życie, nie mogłem pozbyć się pustki, którą odczuwałem w środku. Dopiero Boże słowa rozbudziły moje serce. Zacząłem uważnie przyglądać się swoim dążeniom, i nie chciałem dalej gonić za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Nie miały one tak wielkiej mocy, jak sobie wyobrażałem. Gdy leżałem chory w łóżku, nie mogąc wstać, materialne przyjemności i pieniądze zdawały się nieistotne. Pieniądze nie są w stanie uratować ludzkiego życia i nie są istotą ludzkiej egzystencji. Nie uwalniają ludzi od bólu.

Wtedy zacząłem się zastanawiać, jakie powinny być moje dążenia, aby moje życie było wartościowe i pełne sensu. Wtedy przeczytałem te słowa Boga: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boga, odnalazłem kierunek w życiu. Zrozumiałem, że jako istota stworzona powinienem żyć po to, by dążyć do prawdy, by spełniać intencje Boga i zyskać aprobatę Stwórcy. Jako istoty stworzone powinniśmy wykonywać swoje obowiązki i wywiązywać się z odpowiedzialności; nie ma nic bardziej wartościowego i znaczącego. Podążając za szatanem i goniąc za pieniędzmi, sławą i zyskiem, nie tylko nie osiągniemy prawdziwego szczęścia, ale staniemy się też coraz bardziej samolubni i chciwi. Ostatecznie zostaniemy całkowicie uwięzieni przez szatana i spotka nas niekończące się cierpienie. Boże dzieło dni ostatecznych prawie dobiegło końca; gdybym nadal nie potrafił wykorzystać szansy, by wierzyć w Boga, jak należy, to byłbym naprawdę zbyt głupi. Nie chciałem dalej cierpieć przez idee, które zaszczepił we mnie szatan, i postanowiłem wyrwać się z tego życia pełnego bólu. Już trzeci dzień leżałem w łóżku, nadal miałem gorączkę, ale nie cierpiałem już tak bardzo. Powiedziałem mamie: „Chcę uczestniczyć w zgromadzeniach”. Wkrótce zacząłem żyć życiem kościoła i w głębi serca dziękowałem Bogu. Bóg dał mi kolejną szansę na powrót do Jego domu, a ja musiałem ją właściwie wykorzystać; nie mogłem zawieść Jego intencji. Wciąż jednak stałem przed dylematem. Miałem w firmie kilku wieloletnich klientów i chociaż nie starałem się już desperacko rozwijać biznesu, nadal poświęcałem mu dużo energii. W czasie zgromadzeń nie czułem się swobodnie, nie potrafiłem uspokoić serca przed Bogiem. Kiedy zgromadzenie dobiegało końca, wyjmowałem telefon i widziałem tylko nieodebrane połączenia i wiadomości od klientów. Na każdym zgromadzeniu wciąż coś mnie rozpraszało. Pamiętam, że pewnego razu byłem w drodze na zgromadzenie, gdy musiałem odebrać nagły telefon od klienta, który pilnie potrzebował pewnych towarów. Byłem już prawie na miejscu, ale uległem presji klienta, udałem się na miejsce zgromadzenia i poinformowałem braci i siostry, że coś się wydarzyło, a następnie wyszedłem w pośpiechu. Czułem, że prowadzenie firmy za bardzo przeszkadza mi w zgromadzeniach i chciałem dać sobie spokój z biznesem, ale odczuwałem wewnętrzny konflikt. W przeszłości spotykałem się z klientami przez cały dzień, chcąc utrzymać z nimi relacje za wszelką cenę. Gdybym teraz to rzucił i zaprzepaścił wszystkie dotychczasowe wysiłki, byłaby to wielka szkoda. Chciałem uczestniczyć w zgromadzeniach, ale nie potrafiłem zrezygnować z pieniędzy, więc modliłem się do Boga i prosiłem Go, by wskazał mi jakieś wyjście.

Pewnego dnia przeczytałem fragment słów Boga: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili? Czy podporządkujecie się Mym słowom, czy raczej poczujecie do nich niechęć?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałem, że tak, jak powiedział Bóg, byłem kimś, kto jedną ręką chwytał pieniądze, a drugą – prawdę. Choć doskonale zdawałem sobie sprawę, że pieniądze nie są w stanie uratować ludzkiego życia, nie są istotą ludzkiej egzystencji i nie mogą uwolnić ludzi od bólu, wciąż nie mogłem oprzeć się ich pokusie. Gdy miałem do załatwienia sprawy, które kolidowały ze spotkaniem wspólnoty, stawiałem pieniądze na pierwszym miejscu i nie byłem w stanie dokonać właściwego wyboru. Czyż nie byłem uparty i nierozsądny? Byłem właśnie taki, jak obnażały to słowa Boże: „Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki”. Moje serce było tak nieprzejednane i uparte, że zupełnie nie pojmowałem Bożej troski i nie rozumiałem w pełni, jak niezłomnie Bóg czeka na człowieka. Chciałem właściwie wierzyć w Boga; nie mogłem dłużej nie spełniać Jego intencji. Zdawałem sobie jednak sprawę z mojej marnej postawy i tego, że sam nie zdołam jej zmienić. Żarliwie modliłem się do Boga: „Boże! Chcę uwolnić się od tego życia. Cały dzień jestem zajęty pracą i zarabianiem pieniędzy, i nie mogę w spokoju czytać Twych słów i uczestniczyć we wspólnocie. Takie życie odcisnęło głębokie piętno na moim życiu w Kościele. Boże, proszę, pokaż mi drogę wyjścia. Naprawdę chcę się zmienić; proszę, daj mi wiarę i siłę, by uwolnić się od tego życia pełnego bólu”.

Później, podczas spotkania, przeczytałem dwa fragmenty Bożych słów, które głęboko mnie poruszyły. Bóg mówi: „Młodzi ludzie nie powinni mieć oczu pełnych fałszu i uprzedzeń wobec ludzi ani nie powinni popełniać destrukcyjnych, odrażających czynów. Nie powinno im brakować aspiracji, zapału czy entuzjastycznego pragnienia, by stawać się lepszymi. Nie powinni być przybici w związku ze swoimi perspektywami na życie ani tracić nadziei w życiu czy wiary w przyszłość. Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni być nieprawymi hipokrytami, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować właściwą postawę. Nie powinni tak po prostu dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia. Młodzi ludzie nie powinni poddawać się przeciwnościom losu, lecz raczej powinni być otwarci i szczerzy i posiadać ducha wybaczenia wobec swoich braci i sióstr. (…) młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania w różnych sytuacjach umiejętności rozróżniania oraz determinacji do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście poszukiwać wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy, a także być odpowiedzialnymi w stosunku do życia – nie wolno wam tego lekceważyć” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boga poruszyły moje serce i pomyślałem: „Straciłem już kilka szans i nie odzyskam tego czasu. Obecnie sytuacja we wszystkich krajach jest niespokojna, dochodzi do trzęsień ziemi, wojen, pandemii oraz innych katastrof naturalnych i wywołanych przez człowieka. Nie będziemy mieć już dużo czasu na to, żeby dążyć do prawdy. Jeśli dalej będę je marnował, mogę przegapić je na zawsze; mogę nigdy nie mieć kolejnej szansy. Czy naprawdę zamierzam czekać, aż stanę w obliczu śmierci, by uwierzyć w Boga? Czy nie będzie za późno? Co jest ważniejsze, zarabianie pieniędzy czy moje życie? Nadszedł czas, abym to wszystko rozważył”. Zrozumiałem intencje Boga i Jego wymagania wobec młodych ludzi dzięki tym Jego słowom: „Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. Nie mogłem dłużej być tak uparty i nierozsądny. Nie powinienem żyć dla pieniędzy, sławy i zysku; powinienem kroczyć ścieżką wiary w Boga i dążyć do prawdy. Musiałem zerwać ze swoim dotychczasowym życiem, więc postanowiłem wycofać się z firmy.

Potem wspomniałem o tym pomyśle moim krewnym. Robili wszystko, co w ich mocy, by mnie od tego odwieść, mówiąc, że podniosą zarówno moje wynagrodzenie na koniec roku, jak i pensję podstawową. W ten sposób zarabiałbym ponad 10 000 juanów miesięcznie, a dodając do tego wynagrodzenie na koniec roku, zarobiłbym prawie 200 000 juanów w ciągu roku. To już całkiem sporo jak na kogoś z małego miasta. Bardzo mnie to kusiło i choć była to atrakcyjna oferta, podjąłem już ostateczną decyzję. Nie chciałem dłużej żyć w ten sposób, jedną ręką chwytając pieniądze, a drugą prawdę. Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli zajmujesz wysokie stanowisko, cieszysz się wysoką reputacją, masz rozległą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci możliwości przyjścia przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości. Jeśli odrzucisz Boże wezwanie na rzecz własnego statusu i osobistych celów, wszystko, czego dokonasz, będzie przeklęte, a nawet wzgardzone przez Boga” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W przeszłości żyłem dla swojego ciała i dla szatana, skupiając się jedynie na pieniądzach, sławie i zysku. W rezultacie stawałem się coraz bardziej niegodziwy i zepsuty, oddalając się od Boga i spędzając każdy dzień jak żywy trup. Teraz chciałem zmienić swoje życie i całym sercem podążać za Bogiem. Później moi krewni znów namawiali mnie, abym został w firmie, ale wiedząc, że to szatan wykorzystuje ich, by powstrzymać mnie przed pójściem do Boga, modliłem się i prosiłem Boga, by wskazał mi rozwiązanie: „Boże, nie chcę dalej gonić za pieniędzmi, sławą i zyskiem oraz kroczyć złą ścieżką. Chcę wieść życie pełne sensu i wartości. Proszę, prowadź mnie i daj mi wiarę, by pokonać tę pokusę szatana!”. Zrozumiałem, że w ten sposób szatan chce mnie zwieść i przeciągnąć na swoją stronę, więc ze śmiechem powiedziałem moim krewnym: „Wiem, że macie dobre intencje, ale chcę wyruszyć w świat, póki jestem młody, zamiast ciągle polegać na krewnych i przyjaciołach. Podjąłem już decyzję; odtąd będę żyć niezależnie”. Moi krewni widzieli, że już się zdecydowałem, i uszanowali mój wybór. Zrozumiałem, że to Bóg wskazał mi drogę, i skorzystałem z tej okazji, by porzucić pracę. Później mogłem już wierzyć w Boga i ze spokojem ducha uczestniczyć w zgromadzeniach oraz wykonywać swój obowiązek. W relacjach z braćmi i siostrami nie musiałem już zakładać maski i zachowywać się obłudnie, jak podczas prowadzenia interesów. W kościele mogłem odrzucić całe to brzemię i pozory. Jeśli miałem jakieś problemy, mogłem modlić się do Boga, otworzyć serce przed braćmi i siostrami i porozmawiać z nimi, a oni pomagali mi szczerze i z całego serca. Czułem, jak szczerzy i życzliwi są bracia i siostry, odczuwałem ciepło. Nigdy wcześniej nie czułem czegoś takiego. Byłem bardzo szczęśliwy, żyjąc w ten sposób, a takiego spokoju i radości nie można kupić za żadne pieniądze!

Teraz znalazłem prostą, zwyczajną pracę, dzięki której mam pieniądze na jedzenie i ubrania, a to mi w zupełności wystarcza. Poświęcam swój czas i energię na to, co jest najbardziej znaczące i wartościowe: dążenie do prawdy i dobre wykonywanie obowiązku. Dziękuję Bogu za to, że pozwolił mi zachorować na COVID i obudził moje odrętwiałe serce, i za to, że pomógł mi jasno zobaczyć ścieżkę i kierunek mojego życia oraz dokonać najwłaściwszego wyboru.


55. Już nie gonię za statusem

Autorstwa Li Jing, Chiny

Byłam osobą silnie pożądającą zaszczytów i statusu. Od dziecka dążyłam do tego, by się wyróżniać i górować nad innymi. Zgodnie z powiedzeniem: „rządzący są lepsi od zwykłych ludzi”, przywódca nawet najniższego szczebla jest uznawany za lepszego od zwykłych ludzi. Uważałam, że pełnienie urzędu jest równoznaczne posiadaniu władzy, byciu obdarzanym szacunkiem i czcią, gdziekolwiek się nie pójdzie. Gdy byłam młoda, wykonywałam różne brudne i nużące prace w wiosce tylko po to, by zdobyć stanowisko. Nawet nocą trudziłam się w polu niczym cicha bohaterka. Ale z powodu mojego słabego wykształcenia nieważne, jak bardzo się starałam, jedyne, co mogłam osiągnąć, to stanowisko przewodniczącej Federacji Kobieciej w wiosce.

W 1999 r. zaakceptowałam dzieło Boże dni ostatecznych i wypełniałam obowiązek polegający na głoszeniu ewangelii w Kościele. Gdy widziałam zwierzchników podczas zgromadzeń, otoczonych przez braci i siostry, którzy zadawali im różne pytania, czułam wielką zazdrość: bycie przywódcą jest dobre; każdy się do nich garnął, gdziekolwiek nie poszli, jakże to wspaniałe! Gdy Boże dzieło zostanie w przyszłości zakończone, ci przywódcy z pewnością zostaną zbawieni przez Boga. Muszę gorliwie dążyć do celu; jeśli zostanę przywódczynią w domu Bożym, wtedy nie tylko będę poważana przez braci i siostry, ale także dostanę więcej okazji na zbawienie i doskonalenie siebie. O ile będę rzetelnie dążyć do celu i dobrze pełnić obowiązki, z pewnością dostanę szansę stać się przywódczynią. W tamtym czasie ewangelia dopiero do nas przyszła i większość osób, które ją przyjęły, była braćmi i siostrami z naszego poprzedniego kościoła. Gdy tylko niepokoili ich pastorzy, stawali się negatywnie nastawieni lub zmagali się z trudnościami, spieszyłam, by ich wesprzeć. Wszyscy bracia i siostry patrzyli na mnie z podziwem, przychodzili do mnie ze wszelkimi trudnościami. Choć nie założyliśmy wtedy jeszcze Kościoła i nie było przywództwa wspólnoty, to, czym się zajmowałam, to właśnie przewodzenie. Bracia i siostry, którzy wraz ze mną zaakceptowali Boże dzieło dni ostatecznych, mówili także: „Jeśli nikt inny nie zostanie wybrany w przyszłości przywódcą, to na pewno będzie to Li Jing”. Byłam zachwycona, gdy to słyszałam i myślałam sobie: „Spośród braci i sióstr, którzy zaakceptowali ze mną dzieło, nikt nie jest ode mnie lepszy i nikt bardziej ode mnie się nie wysila, poza tym bracia i siostry mnie wspierają, więc gdy przyjdzie czas, by wybrać przywódców, na pewno postawią na mnie”. W drugiej połowie 1999 r. zwierzchnicy zebrali się w naszym rejonie. Mówili, że chcą założyć Kościół i wybrać przywódcę. Byłam bardzo szczęśliwa i myślałam, że to pewne, iż to ja zostanę wybrana. Podczas zgromadzenia z pewnością siebie czekałam na ogłoszenie wyników wyborów przez przełożonych. Niespodziewanie jednak to siostra Liu Qing została wybrana przywódczynią. Ja natomiast otrzymałam stanowisko diakona głoszącego ewangelię. Gdy tylko usłyszałam wyniki, poczułam, jakby zimna woda zalała mi serce, nagle zmrożone do cna, moja twarz spochmurniała i pomyślałam: „Codziennie trudzę się głoszeniem ewangelii, podlewam nowych wiernych i goszczę braci i siostry, wciąż jestem zajęta i nawet nie zostałam wybrana przywódczynią. Czy cała ta praca nie idzie na marne? Teraz gdy mnie nie wybrano, bracia i siostry z pewnością powiedzą, że nie jestem tak dobra jak Liu Qing. Jak mam pokazać się ludziom?”. Gdy wróciłam do domu po zakończeniu zgromadzenia, im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się skrzywdzona i nawet nie byłam świadoma, że roniłam łzy. W głębi serca zazdrościłam Liu Qing: wcześniej w naszej wspólnocie nie byłaś nawet tak gorliwa jak ja, więc jakie masz kwalifikacje, by zostać przywódczynią? Pewnego razu Liu Qing przyszła do mnie i zapytała o podlewanie nowych wiernych, a ja byłam wściekła i pomyślałam: „Niczego nie rozumiesz, a mimo to jesteś przywódczynią? Jeśli sobie z tym nie radzisz, czemu wcześniej o tym nie powiedziałaś?”. Odparłam niecierpliwie: „Czy to nie ty jesteś przywódczynią? Sama się w tym zorientuj”. Liu Qing odpowiedziała bezradnie: „Spytałam cię o to, bo nie rozumiem”. Gdy to usłyszałam, w głębi serca poczułam wyrzuty, więc złagodziłam ton i powiedziałam, co należy zrobić. Ponieważ nie zostałam wybrana przywódczynią, zawsze nosiłam w sercu poczucie straty i nie znajdowałam entuzjazmu do wykonywania obowiązków. Wcześniej, gdy wykonywałam pracę ewangeliczną, aktywnie starałam się docierać do braci i sióstr, by zrozumieć sytuację potencjalnych słuchaczy ewangelii, i wspólnie z nimi głosiłam dobrą nowinę, ale teraz, nawet gdy nie było potencjalnych słuchaczy ewangelii, nie próbowałam ich znaleźć. Czasami, gdy byłam sama w domu, myślałam sobie: „Zajmuję się goszczeniem wiernych i głoszeniem ewangelii, a w końcu nawet nie wybrano mnie przywódczynią. Jaką mogę mieć nadzieję na przyszłe zbawienie?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej negatywne miałam nastawienie i modliłam się do Boga, mówiąc mu o moim stanie: „Boże, nie zostałam przywódczynią i w ogóle nie czuję motywacji do wykonywania obowiązków; czuję dyskomfort w sercu. Nie wiem jednak, jak to zmienić. Proszę, pomóż mi zrozumieć Twoje intencje”.

Podczas porannych ćwiczeń przeczytałam następujące Boże słowa: „Kocham wszystkich, którzy pragną Mnie szczerze. Jeśli będziecie skupieni na kochaniu Mnie, z pewnością będę wam obficie błogosławić. Czy rozumiecie moje intencje? W Moim domu nie ma podziału na osoby wysokiego i niskiego stanu. Każdy jest Moim synem, a Ja jestem waszym Ojcem, waszym Bogiem. Jestem najwyższy i wyjątkowy. Sprawuję władzę nad wszechświatem i wszystkimi rzeczami!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 31, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W Moim domu powinieneś »służyć Mi z pokorą i w ukryciu«. To wyrażenie powinno posłużyć ci za motto. Nie bądź liściem na drzewie, ale bądź korzeniem drzewa i zapuść korzeń głęboko w życie. Wejdź w rzeczywiste doświadczenie życia, żyj według Moich słów, szukaj Mnie bardziej w każdej sprawie oraz przybliż się do Mnie i rozmawiaj ze Mną. Nie zwracaj uwagi na jakiejkolwiek rzeczy zewnętrzne i nie pozwól jakiejkolwiek osobie, wydarzeniu lub sprawie cię ograniczać, ale kwestię tego, kim jestem, omawiaj wyłącznie z ludźmi duchowymi. Zrozum Moje intencje, pozwól, aby Moje życie przepływało przez ciebie i urzeczywistniaj Moje słowa, stosując się do Moich wymagań” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 31, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że w domu Bożym nie ma rozróżnienia na osoby o wysokim i niskim statusie. Intencją Boga jest to, byśmy dążyli do prawdy, w ciszy wykonywali obowiązki, by Go zadowolić. Bóg nie chce, byśmy podążali za statusem, ale raczej szukali prawdy i zyskiwali życie. Uzyskiwanie statusu to rodzaj zewnętrznej chwały, która jest jednak bezwartościowa i pusta. Podobnie jak liście, które, choć piękne, jesienią opadają; kwiaty, choć piękne i chwalone przez ludzi, bez owoców są pozbawione życia. Zawsze chciałam być przywódczynią, by inni mnie wspierali, podziwiali, słuchali i podpierali, by mieć status w ich sercach, ale jakie znaczenie tak naprawdę miały te dążenia? Dzieło Boże dni ostatecznych polegało na sądzeniu i obmywaniu ludzi oraz przekazywaniu im prawdy. Jeśli nie będę poszukiwać prawdy i jeśli moje zepsute usposobienie pozostanie bez zmian i nie zyskam prawdy, to czy moja wiara nie będzie daremna? Tak bardzo zależało mi na statusie, bez niego czułam się zniechęcona i straciłam entuzjazm do głoszenia ewangelii, ale zorientowałam się, że to, do czego dążyłam, nie było prawdą, lecz reputacją i statusem. Czy nie odbiegało to od intencji Boga? Modliłam się do Boga: „Boże, moje pożądanie statusu jest zbyt silne. Gdy widzę, że inni stają się przywódcami, a mnie nie wybrano, przyjmuję negatywną postawę. W świecie dążyłam do bycia urzędniczką i członkinią kadry zarządzającej. Teraz gdy jestem w domu Bożym, wciąż szukam tego samego. Czym się to różni od czasów, gdy byłam częścią świata? Boże, nie chcę już zabiegać o status. Chcę wykonywać obowiązki istoty stworzonej zgodnie z Twoimi wymaganiami, by Cię zadowolić”. Po tym mój stan się zmienił i z entuzjazmem zaczęłam głosić ewangelię. Gdy Liu Qing zmagała się z trudnościami i przyszła do mnie po radę, omawiałam z nią wszystko, co rozumiałam, czując, że wszystko to było częścią pracy Kościoła, a gdy siostra mierzy się z trudnościami, moim obowiązkiem jest jej pomóc. Wiedziałam, że to również było moją powinnością. Dwa miesiące później Liu Qing została odwołana, bo nie potrafiła wykonywać prawdziwej pracy, a bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię Kościoła. Czułam szczególną radość w sercu, myśląc, że to łaska Boga, i musiałam ciężko pracować. Następnie wybrałam liderów każdej grupy i rozmawiałam z braćmi i siostrami o znaczeniu głoszenia ewangelii, a skuteczność jej szerzenia wzrosła. Głosiłam ewangelię za dnia, a nocą podlewałam nowych wiernych, a jeśli jacyś bracia i siostry byli negatywnie nastawieni czy słabi, odwiedzałam ich, by zaoferować wsparcie. Wszyscy ciepło mnie witali, a gdy mieli pytania, przychodzili do mnie. Gdy widziałam, jak bracia i siostry gromadzą się wokół mnie, darząc mnie wielkim szacunkiem, bardzo się cieszyłam i myślałam sobie: „Bycie przywódczynią jest dobre. Jeśli będę odpowiednio wykonywać kościelną pracę, pojawią się okazje dalszego awansu. Jeśli uda mi się zostać przełożoną, zyskam jeszcze więcej szacunku”.

W późniejszym czasie zwierzchnicy przybyli do nas na zgromadzenie i mówili, że chcą wybrać kaznodzieję spośród przywódców kilku kościołów. Wtedy pomyślałam: „Nasz kościół radzi sobie lepiej zarówno pod względem skuteczności głoszenia ewangelii, jak i wkraczania braci i sióstr w życie, a jeśli weźmiemy jeszcze pod uwagę moje ostatnie aresztowanie przez Partię Komunistyczną i niezłomne świadectwo, w porównaniu z nimi mam wszelkie możliwe przewagi. Jest pewna, że tym razem ogłoszą mnie kaznodzieją”. Nieoczekiwanie wybrano siostrę Wang Xue. Całkowicie zmroziło mnie w sercu i pomyślałam sobie: „Dlaczego wybrano ją, a nie mnie? Cała praca naszego kościoła przynosi najznakomitsze rezultaty, w czym nie jestem lepsza od niej? Teraz gdy nie wybrano mnie kaznodzieją, jak będą mnie postrzegać bracia i siostry? Kto będzie mnie w przyszłości szanował?”. Podczas następnego zgromadzenia niczego nie powiedziałam. Czułam, że nieważne, jak bardzo będę się starać, jak bardzo będę zajęta lub zmęczona, jaki to wszystko ma sens? Wstydziłam się przyznać do swojego stanu i poszukać rozwiązania, bałam się, że stracę twarz, więc zachowywałam to dla siebie.

Później Wang Xue zwołała zgromadzenie złożone z przywódców kilku Kościołów i wszyscy słuchali z uwagą, ale ja źle to przyjęłam. Sądziłam, że rola kaznodziei była zupełnie inna, oznaczała prestiż i szacunek, gdziekolwiek by się nie poszło, a ludzie cię słuchali. Gdybym była kaznodzieją, bracia i siostry z pewnością też by się skupiali wokół mnie, ale teraz to ja musiałam jej słuchać, a to sprawiało, że czułam brak równowagi. Podczas zgromadzenia, gdy omawiano wdrożenie prac, niechętnie chciałam podejmować współpracę i myślałam sobie: „Byłyśmy sobie równe i nie jesteś ode mnie lepsza, a teraz ustalasz plan naszych prac. Jeśli będę wykonywać twoje polecenia, czy to nie sprawi, że będę wyglądać na gorszą?”. Wang Xue zapytała mnie o problemy w pracy naszego Kościoła, a ja spokojnie odpowiedziałam z obojętną miną: „Nasz Kościół nie ma wielu problemów. Sami je rozwiązaliśmy”. Wtedy zapytała o postępy naszych prac ewangelicznych, a ja nie chciałam już odpowiadać, więc odparłam sztywno: „Skuteczność naszej pracy ewangelicznej jest niewątpliwa, inne kościoły nie osiągają nawet połowy naszych miesięcznych wyników”. Gdy zapytała o sytuację nowych wiernych, straciłam cierpliwość i powiedziałam: „Nowi wierni są podlewani przez naszą garstkę przywódców i pracowników. Mają się dobrze. Jeśli w to nie wierzysz, może sama się przekonasz?”. Wang Xue czuła się skrępowana moją postawą. Atmosfera na zgromadzeniu stała się dziwna. Cały czas żyłam przepełniona zazdrością i niezadowoleniem, a moja dusza była mroczna. Straciłam zainteresowanie wykonywaniem obowiązków i jedynie machinalnie robiłam, co do mnie należało. Gdy pojawiali się potencjalni słuchacze ewangelii, nie chciałam już im głosić dobrej nowiny. Skuteczność szerzenia słowa zaczęła się zmniejszać. Gdy przywódcy przyszli, by ze mną porozmawiać i mi pomóc, nie byłam w stanie ich słuchać. W końcu mnie odwołano.

Po tym wydarzeniu zastanawiałam się nad sobą. Dlaczego czułam dyskomfort i niezadowolenie, gdy Wang Xue została kaznodzieją? Modliłam się więc do Boga, prosząc, by mnie oświecił i pomógł poznać oraz rozwiązać moje własne problemy. Później przeczytałam następujące Boże słowa: „W waszych poszukiwaniach macie zbyt wiele własnych wyobrażeń, nadziei i wizji przyszłości. Obecne dzieło dokonywane jest po to, aby przyciąć wasze pragnienie statusu i wygórowane zachcianki. Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia. (…) Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić. (…) Chociaż dotarliście dzisiaj do tego etapu dzieła, nadal nie zrezygnowaliście ze statusu, tylko ciągle staracie się do niego dążyć i co dnia przyglądacie mu się z głęboką obawą, że któregoś dnia wasza pozycja przepadnie i utracicie dobre imię. Ludzie nigdy nie wyrzekli się pragnienia wygody” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że tamta sytuacja miała pokazać moje zepsucie i dążenie do statusu oraz pomóc mi zmienić moje błędne spojrzenie na te dążenia. Zawsze pragnęłam reputacji i pozycji, a gdy zostałam przywódczynią kościoła, chciałam nawet być kaznodzieją i jeszcze wyższą przełożoną, pożądałam wysokiego stanowiska i pragnęłam cieszyć się korzyściami płynącymi z posiadanego statusu. Zanim wybrano kaznodzieję, zazwyczaj wcześnie wstawałam i pracowałam do późna, głosząc ewangelię i podlewając nowych wiernych. Całymi dniami byłam zajęta, ale gdy nie udało mi się zostać kaznodzieją, zniechęciłam się i zaniedbywałam obowiązki, nie chciałam nawet głosić ewangelii, gdy w pobliżu obecni byli jej potencjalni odbiorcy. To oczywiste, że dążyłam do statusu przywódcy. Później zastanawiałam się, dlaczego miałam taką obsesję na punkcie statusu. Było tak, ponieważ żyłam według szatańskich trucizn takich jak „człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „rządzący są lepsi od zwykłych ludzi”, myśląc, że należy się starać, by w życiu górować nad innymi, a tylko wówczas ludzie będą nas wysoko cenić i szanować – jedynie wtedy życie jest wartościowe i ma sens. Poddając się tym myślom, nie chciałam być kolejną twarzą w tłumie. Gdy miałam szesnaście lub siedemnaście lat, by dołączyć do grona zarządzającego w wiosce, wykonywałam mnóstwo ciężkich i męczących prac, trudziłam się późną nocą w polu niczym anonimowy bohater. Gdy skończyłam dziewiętnaście lat, zostałam kierowniczką federacji kobiecej w naszej wiosce. Gdy przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych i wyżsi przywódcy zwoływali zgromadzenia, a bracia i siostry garnęli się do nich, szukając odpowiedzi, w głębi serca zazdrościłam przełożonym. By wybrano mnie na przywódczynię, wyrzekłam się siebie i ponosiłam koszty, pracując wytrwale od świtu do zmierzchu, gotowa znieść wszelkie trudności. Gdy wyznaczono mnie na przywódczynię kościoła, chciałam zostać kaznodzieją i pragnęłam jeszcze wyższego stanowiska. Kiedy nie wybrano mnie do tej roli, nie mogłam zaakceptować tego faktu i odrzuciłam nową osobę, która została kaznodzieją. Nie chciałam słuchać o jej sposobach pracy i budowania wspólnoty, a gdy pytała o nasze działania w kościele, byłam obojętna, okazując jej pogardę i lekceważenie, co sprawiało, że czuła się przeze mnie ograniczana. To, że mogłam wykluczać i poniżać innych, gdy nie osiągnęłam odpowiedniego statusu, pokazało, że byłam prawdziwie nikczemna! To, co przejawiałam, było usposobieniem antychrysta. Bóg jest Stwórcą. Tylko Bóg jest godzien czci i uwielbienia. Byłam wyłącznie istotą stworzoną, zepsutą osobą. Na jakiej podstawie chciałam, by inni mnie podziwiali? Naprawdę brakowało mi rozumu i wstydu! Bóg dał mi szansę, by pełnić obowiązki przywódczyni, z nadzieją, że będę dążyć do prawdy, współpracować z braćmi i siostrami w harmonii, tak że będziemy nawzajem się uzupełniać i razem wypełniać nasze obowiązki, ale ja nie dążyłam do prawdy, tylko do posiadania pozycji tak, by inni mnie podziwiali. Ze względu na reputację i status zdarzało mi się nawet okazywać zazdrość oraz zawiść, przez co ograniczałam innych i ich wykluczałam. Krzywdziłam braci i siostry, a także zakłócałam pracę kościoła. Zorientowałam się, że dążenie do wysokiego statusu jest drogą opierania się Bogu, a jeśli nie okażę skruchy, spotka mnie kara Boża. Modliłam się do Boga: „Boże, ja, zepsuta osoba, zawsze dążę do tego, by inni mnie podziwiali, moje zachowania i uczynki są tak nienawistne wobec Ciebie. Chcę się znów do Ciebie zwrócić i nie pożądać już reputacji i statusu. Proszę, zaprowadź mnie na ścieżkę dążenia do prawdy”.

Pewnego dnia przeczytałam kolejne Boże słowa: „Człowiek nigdy nie kochał Mnie szczerze. Gdy go wywyższam, on czuje się niegodny, ale to nie sprawia, że stara się Mnie zadowolić. Utrzymuje on zaledwie tę pozycję, którą mu dałem i dokładnie ją bada; pozostaje nieczuły na Moje piękno, zamiast którego woli upajać się korzyściami płynącymi z jego pozycji. Czy nie jest to właśnie ludzka ułomność? Gdy góry się poruszają, czy mogą zmienić kierunek ze względu na twoją pozycję? Kiedy wody płyną, czy mogą tego zaniechać ze względu na pozycję człowieka? Czy niebo i ziemia mogą zamienić się miejscami ze względu na pozycję człowieka?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 22, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić. Zatem na wszystkich ukaranych kara spada z racji sprawiedliwości Boga i jako odpłata za ich liczne złe czyny” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że status nie może zbawić ludzi, a gdy dojdzie do katastrofy, wysoka pozycja nie zapewni przetrwania. Bóg określa przeznaczenie i wynik człowieka na podstawie tego, czy posiada on prawdę. Niezależnie od statusu, o ile ludzie dążą do prawdy, a ich usposobienie przechodzi transformację, mogą oni dostąpić Bożego zbawienia. Wcześniej myślałam, że im wyższy status, tym większa szansa zbawienia i osiągnięcia doskonałości, dlatego gorliwie dążyłam do wysokiej pozycji i byłam gotowa porzucić wszystko oraz wytrzymać wszelkie trudności za wszelką cenę, by ją zdobyć. Uczyniłam dążenie do statusu celem i kierunkiem mojego życia. Gdy nie wybrano mnie kaznodzieją, stałam się negatywnie nastawiona i straciłem entuzjazm do wykonywania obowiązków. Życie z tym błędnym oglądem rzeczywistości przyniosło mi wiele bólu, zraniło braci i siostry i źle wpłynęło na pracę Kościoła. Myślałam o tym, jak wysoki status w religijnych kręgach miał Paweł, szerzył ewangelię, zdobywał serca wielu osób i założył liczne kościoły, ale nie dążył do prawdy i nie zmienił usposobienia życiowego, a w końcu spotkała go Boża kara. Choć praca Piotra może i nie była tak szeroko zakrojona jak praca Pawła, Piotr szukał prawdy i dążył do miłowania Boga, chciał wypełniać obowiązki istoty stworzonej i w końcu został udoskonalony przez Boga oraz zyskał jego aprobatę. Miałam złe podejście do życia i kroczyłam tą samą ścieżką co Paweł. Gdybym nadal nią podążała, z pewnością skończyłabym podobnie jak on.

W późniejszym czasie przeczytałam kolejny fragment Bożych słów, który rozjaśnił mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie są w sumie istotami stworzonymi, które nie mają czym się chwalić. Ponieważ jesteście istotami stworzonymi, musicie wypełniać obowiązki istot stworzonych. Nie ma wobec was innych wymagań. Oto jak powinniście się modlić: »O, Boże! Bez względu na to, czy mam wysoką pozycję, czy też nie, teraz wreszcie rozumiem samego siebie. Jeśli mój status jest wysoki, to dzięki Twojemu wywyższeniu, a jeśli niski, to z uwagi na Twoje zarządzenie. Wszystko jest w Twoich rękach. Ja nie mam żadnych możliwości wyboru ani zażaleń. To Ty zarządziłeś, że mam urodzić się w tej krainie i pomiędzy tymi ludźmi, a ja mam jedynie w pełni podporządkować się Twojemu panowaniu, ponieważ wszystko mieści się w granicach tego, co Ty nakazałeś. Nie zwracam uwagi na status; koniec końców jestem tylko istotą stworzoną. Jeśli umieścisz mnie w otchłani bez dna lub w jeziorze ognia i siarki, będę tylko istotą stworzoną. Jeśli się mną posłużysz, wciąż będę tylko istotą stworzoną. Jeśli mnie udoskonalisz, i tak nadal będę tylko istotą stworzoną. Jeśli mnie nie udoskonalisz, wciąż będę Cię kochać, ponieważ nie jestem niczym więcej, jak tylko istotą stworzoną. Jestem niczym więcej, jak tylko maleńką istotą stworzoną przez Pana wszelkiego stworzenia; tylko jednym pośród stworzonych ludzi. To Ty mnie stworzyłeś, a teraz raz jeszcze umieściłeś mnie w swoich rękach, abym był zdany na Twoją łaskę. Jestem gotowy być Twoim instrumentem i Twoim narzędziem kontrastu, ponieważ wszystko jest tym, czym Ty nakazałeś. Nikt nie zdoła tego zmienić. Wszystkie rzeczy i wszystkie zdarzenia są w Twoich rękach«. Kiedy nadejdzie czas, że nie będziesz już więcej skupiać się na statusie, wówczas uwolnisz się od takiego myślenia. Dopiero wtedy będziesz w stanie śmiało i z ufnością poszukiwać i dopiero wtedy serce twoje będzie mogło uwolnić się od wszelkich ograniczeń. Kiedy ludzie już uwolnią się od tych rzeczy, nie będą mieli więcej żadnych trosk” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom zrozumiałam, że niezależnie, czy ludzie mają status, czy nie, wszyscy są istotami stworzonymi, identycznymi w oczach Boga. To, jaką ktoś ma pozycję, zostało wcześniej ustalone przez Boga. To, jakie każdy ma obowiązki, jaki potencjał i jakie dary, o tym wszystkim przesądził Bóg. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni podporządkować się ustaleniom i władzy Boga. Wcześniej zawsze miałam ambicję, by zostać przywódczynią. Gdy tak się stało, pragnęłam stać się kaznodzieją. Biorąc jednak pod uwagę mój potencjał i postawę, byłam zasadniczo nieodpowiednia do tej roli. Niedawno po założeniu Kościoła moja rola przywódczyni polegała głównie na głoszeniu ewangelii i podlewaniu nowych wiernych, a byłam skuteczna w szerzeniu dobrej nowiny i uzyskiwałam dobre wyniki. Rola kaznodziei polegała jednak na zarządzaniu wieloma Kościołami, wymagała dużych kompetencji, umiejętności omawiania prawdy i rozwiązywania problemów. Niezbyt dobrze wkroczyłam w życie i nie nadawałam się do pracy jako kaznodzieja. Powinnam była poddać się Bożym planom. Teraz gdy powierzono mi zadanie głoszenia ewangelii, powinnam wykonywać ten obowiązek. Gdy sobie to uświadomiłam, modliłam się do Boga: „O, Boże, dążyłam do statusu i nie poddawałam się Twojej władzy i planom, co źle wpływa na pracę Kościoła. Teraz jestem gotowa, by to odpokutować i dążyć do życia jako istota stworzona podległa Twym zamiarom”.

W 2015 r. w Kościele miały miejsce nowe wybory na przywódcę i słyszałam, że wielu braci i sióstr chciało wybrać mnie. W tamtym momencie czułam zarówno radość, jak i zaskoczenie. Wydawało się, że bracia i siostry patrzyli na mnie z uznaniem, co dowodziło temu, że miałam w sobie pewną dozę prawdorzeczywistości. Sądziłam, że gdyby mnie wybrano, bracia i siostry szanowaliby mnie, gdziekolwiek bym nie poszła. Gdy jednak tak rozmyślałam, to wiedziałam, że znów odzywa się moje pragnienie statusu. Zastanawiając się, jak moja pogoń za wysoką pozycją przyniosła mi wiele cierpienia i negatywnie wpływała w przeszłości na pracę Kościoła, postanowiłam, że nie chcę już ubiegać się o prestiż. Zamiast tego powinnam poddać się Bożym planom i dobrze wykonywać obowiązki. W zaciszu serca modliłam się do Boga, pragnąc porzucić pożądanie statusu i wszelkie błędne dążenia. Nie chciałam dłużej szukać sławy i wysokiej pozycji. Byłam gotowa poddać się wszelkim obowiązkom, do których mnie przydzielono. Przed głosowaniem przełożeni poprosili nas, byśmy podzielili się swoimi przemyśleniami. Otworzyłam się i powiedziałam: „Choć wierzę w Boga od dziesięciu lat, płytko wkroczyłam w życie; z natury jestem arogancka i mocno pożądam statusu, dlatego jeśli otrzymam stanowisko przywódcze, łatwo będzie mi cieszyć się korzyściami płynącymi z wysokiej pozycji i ograniczać innych. Nie wydaje mi się, bym była odpowiednia do takiej roli. Dzielę się z wami wszystkimi moją prawdziwą sytuacją; możecie mnie ocenić na podstawie zasad”. Gdy to powiedziałam, poczułam dużą ulgę. Ostatecznie bracia i siostry wybrali na przywódczynie dwie inne siostry, a ja zostałam diakonem głoszącym ewangelię. Byłam bardzo wdzięczna Bogu i chciałam z pełnym zaangażowaniem wypełniać obowiązki. Po tym wydarzeniu skupiłam się na pracy ewangelicznej. Dwóch nowych przywódców dopiero zaczęło praktykować i gdy zauważyłam, że niektóre aspekty ich pracy były nieodpowiednie, mówiłam o tym i rozmawiałam z nimi, by to zmienić. Czułam, że to podejście jest właściwe.

W przeszłości, gdy tylko widziałam, że ktoś pełni rolę przywódcy, traciłam cierpliwość i traktowałam władzę jako cel moich dążeń. Teraz rozumiem, że tylko szukanie prawdy może zapewnić zbawienie. Podążanie za statusem jest bezwartościowe. Nauczyłam się także wyrzucić z głębi serca pragnienie wysokiej pozycji. Nieważne, kto zostanie przywódcą, mogę traktować go właściwie. Chcę jedynie wytrwale szukać prawdy, dobrze wypełniać obowiązki i cieszyć serce Boga.


56. Gdy dowiedziałam się o śmierci mojej mamy

Autorstwa Zhang Meng, Chiny

Mój tata zachorował i zmarł, zanim skończyłam rok. Mama musiała pracować na dwa etaty, żeby wychować pięcioro dzieci. Harowała codziennie od świtu do zmierzchu i była dla nas jednocześnie matką i ojcem. Gdy na to patrzyłam, bolało mnie serce, i złożyłam w duszy przyrzeczenie: „Kiedy dorosnę, zaopiekuję się mamą, żeby nie musiała się o nic martwić”. Aby ją odciążyć, po szkole pomagałam w pracach domowych, ale mama kochała mnie tak bardzo, że się na to nie godziła. Chciała po prostu, żebym się pilnie uczyła. Gdy mówiłam jej: „Jesteś taka zmęczona. Czy nie byłoby ci trochę łatwiej, gdybym ci pomogła?”, odpowiadała: „To nic, że jestem zmęczona. Gdy dorośniecie i się mną zaopiekujecie, to czy nie będę miała wygodnego życia? Spójrz na swoją kuzynkę. Jej mama wcześnie zmarła i tata wychowywał ją sam. Odkąd wyszła za mąż, dba o to, żeby miał co jeść, w co się ubrać, i żeby niczego mu nie brakowało. Czy nie żyje mu się wygodnie?”. Pewnego razu kuzynka powiedziała mi: „Nawet wrony wiedzą, że muszą karmić swoich rodziców. Mój tata wiele wycierpiał, żeby mnie wychować. Jeśli się nim nie zaopiekuję, w czym będę lepsza od zwierzęcia?”. Pomyślałam wtedy, że kiedy dorosnę, chciałabym być jak moja kuzynka i zaopiekować się mamą. Potem wyszłam za mąż i choć nie miałam dobrej pracy ani dużo nie zarabiałam, robiłam wszystko, co mogłam, aby pomagać mamie materialnie i często zabierałam ją do siebie, by okazać troskliwość. Wszyscy moi sąsiedzi chwalili mnie, mówiąc: „Choć córka mieszka daleko, stara się opiekować matką”. To było jak miód na moje serce. Miałam poczucie, że jako dziecko właśnie tak powinnam postępować i że tylko w ten sposób mogę odwdzięczyć się mamie za jej dobroć.

W 1999 roku przyjęłam nowe dzieło Boże. Ze słów Boga zrozumiałam, że Jego pilną intencją jest zbawienie ludzi i włączyłam się w głoszenie ewangelii. Pod koniec 2003 roku zostałam aresztowana. Po wyjściu na wolność byłam zmuszona opuścić swój dom, żeby pracować. Wynajęłam mieszkanie, żeby policja nie mogła mnie śledzić i inwigilować. Później usłyszałam, że trzy razy w ciągu sześciu miesięcy policjanci kręcili się po mojej wiosce, wypytując, gdzie wynajmuję lokum. Odtąd żyłam jak włóczęga. Nie mogłam zabrać mamy do domu i opiekować się nią tak jak kiedyś. Czułam, że mam wobec niej wielki dług. Gdy usłyszałam, że moja szwagierka znęcała się nad nią, gdy była chora, byłam załamana i zdenerwowana. Żałowałam nawet, że zdecydowałam się głosić ewangelię. „Gdybym tego nie robiła, nie zostałabym aresztowana i nie musiałabym opuszczać domu. Mogłabym być z mamą i się nią opiekować”. Uświadomiłam sobie, że mój stan jest niewłaściwy i że głoszenie ewangelii jest moją odpowiedzialnością i misją. Czy nie zdradzałam Boga, żałując, że głoszę ewangelię i wykonuję swój obowiązek? Gdy po zgromadzeniu opowiedziałam przywódczyni o swoim stanie, pokazała mi następujący fragment słów Bożych: „Wszyscy ludzie kierują się uczuciami – a zatem Bóg nie pomija żadnej słabości i ujawnia tajemnice ukryte w sercach całego rodzaju ludzkiego. Dlaczego ludziom tak trudno oddzielić się od ich uczuć? Czy dokonanie tego wykracza poza wymogi sumienia? Czy sumienie jest w stanie wypełnić Bożą wolę? Czy uczucia mogą pomóc ludziom przetrwać przeciwności losu? W oczach Boga uczucie jest Jego wrogiem. Czyż słowa Boże nie stwierdzają tego jasno i wyraźnie?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że faktycznie kieruję się uczuciami, które tak mnie zaślepiły, że nie potrafiłam odróżnić dobra od zła. Głosiłam ewangelię, żeby ludzie mogli stanąć przed obliczem Boga i przyjąć Jego zbawienie. To była słuszna sprawa i obowiązek, który powinnam wykonywać. Czy od czasów starożytnych nie było wielu prawdziwie wierzących, którzy porzucili wszystko, aby podążać za Bogiem i ponosić koszty na Jego rzecz? Na przykład Piotr. Kiedy Pan Jezus go wezwał, natychmiast porzucił swoje sieci i za Nim poszedł. Gdy sobie to uświadomiłam, zyskałam więcej wiary. Postanowiłam dobrze wykonywać swoje obowiązki, aby zadowolić Boga, i ponownie zaczęłam głosić ewangelię.

Jesienią 2015 roku siostra z kościoła powiedziała mi, że moja mam zmarła. Gdy to usłyszałam, załamałam się. Z trudem powstrzymywałam łzy i pomyślałam: „Jak to możliwe? Czy popadła w depresję i zachorowała, bo nie było mnie przy niej, a ona za mną tęskniła i się o mnie martwiła? Gdyby nie prześladowania ze strony KPCh, mogłabym być przy niej i lepiej się nią zaopiekować, zapewniając jej komfort w ostatnich latach życia. Może wówczas żyłaby kilka lat dłużej”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Gdy wyszłam z domu siostry, po twarzy zaczęły mi płynąć łzy. Moja mama tak wiele wycierpiała, żeby mnie wychować, a kiedy się zestarzała i zachorowała, nie mogłam być przy niej i się nią zaopiekować. Nie było mnie przy niej nawet wtedy, gdy umierała. Myśląc o tym, rzewnie płakałam i czułam ogromny ból. Otarłam łzy i wsiadłam na rower. Kiedy tak jechałam, w mojej głowie przewijały się sceny z okresu, gdy mama mnie wychowywała, zmagając się z trudnościami. Czułam, że mam wobec niej ogromny dług, a ona umarła i straciłam szansę, by być dla niej dobrą córką. Nie mogłam być przy niej nawet w jej ostatnich chwilach. Czy inni powiedzieliby, że jestem złą córką i niewdzięczną łajdaczką? Gdy wróciłam do domu moich gospodarzy, ze stresu nie mogłam nic zjeść. Goszcząca mnie siostra pocieszała mnie, mówiąc: „Życie każdego człowieka jest w rękach Boga. To, kiedy ktoś się rodzi i kiedy umiera, jest z góry przez Boga przesądzone. Nie smuć się aż tak bardzo i więcej się módl”. Gdy to powiedziała, nie czułam już takiego bólu i udręki, ale gdy wykonywałam obowiązki, moje serce nadal było niespokojne, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, aby wyprowadził mnie z tego stanu zniechęcenia. Po modlitwie przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że wzrasta on pod czułą opieką swych rodziców, a jego dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że stworzył On niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. Dał też człowiekowi życie. Na zewnątrz wydawało się, że to moja mam mnie wychowała, ale gdyby nie Boża opieka i ochrona, już bym nie żyła. Pomyślałam o tym, jak moja córka w wieku pięciu lat zachorowała na śmiertelną chorobę. Byłam pogrążona w smutku i chciałam jej oddać swoje narządy. Lekarz powiedział: „To nic nie da. Leczenie nie uratuje jej życia. Jest śmiertelnie chora i nikt nie może jej uratować”. Bóg przesądził o naszym życiu i śmierci dawno temu i nikt nie może tego zmienić. Chociaż czas śmierci mojej mamy również był w rękach Boga i został przez Niego przesądzony, wierzyłam, że zmarła z powodu depresji i choroby, wywołanych tęsknotą i troską o mnie. Nie rozpoznałam suwerennej władzy Boga! Myśląc o tym, jak mama starała się mnie wychować po śmierci taty, jak się zestarzała i zachorowała, a ja nie mogłam się nią opiekować, czułam wobec niej dług i podczas wykonywania obowiązków moje serce nie chciało się uspokoić. Tak naprawdę, życie człowieka pochodzi od Boga i wszystko, co mam, jest Jego darem. Nie czułam, że jestem coś winna Bogu, bo nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, tylko stale ciążył mi ten dług wobec mamy. Do tego stopnia, że żałowałam wykonywania swoich obowiązków. Naprawdę nie byłam godna nazywać się człowiekiem!

Później przeczytałam słowa Boga, w których mówi On o tym, że „nasi rodzice nie są naszymi wierzycielami”, i moje poglądy uległy zmianie. Bóg Wszechmogący mówi: „Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenie i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to rozwijają się dzięki wiatrowi, słońcu i deszczowi. Nie rosną tak dobrze, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu, ale gdziekolwiek są, tam żyją, zgadza się? Bez względu na to, gdzie się znajdują, tak już zarządził Bóg. Ty jesteś żyjącą osobą, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając mu trwać i przestrzegać prawa stosującego się do wszystkich istot stworzonych. Ale jako osoba żyjesz w środowisku, w którym wychowują cię rodzice, więc powinieneś dorastać i egzystować w tym środowisku. Twoje życie w tym środowisku w większej skali wynika z zarządzenia Boga, a w mniejszej z tego, że wychowują cię twoi rodzice, zgadza się? W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. (…) Rodzice odpowiadają za twoje wychowanie. Postanowili wydać cię na świat, więc mają obowiązek cię wychować, są za to odpowiedzialni. Wychowując cię aż do wkroczenia w dorosłość, po prostu wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Nic im nie jesteś winny, więc nie musisz im niczego wynagradzać. Nie musisz im niczego wynagradzać – to jasno pokazuje, że rodzice nie są twoimi wierzycielami i że nie musisz niczego dla nich robić w zamian za ich życzliwość. Jeśli twoje okoliczności pozwalają ci w jakimś stopniu wypełniać twoje obowiązki wobec nich, rób to. Jeśli twoje środowisko i twoje obiektywne okoliczności nie pozwalają ci na to, nie zastanawiaj się nad tym; nie powinieneś myśleć, że jesteś im coś winien, bo rodzice nie są twoimi wierzycielami” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że Bóg sprawuje suwerenną władzę i to On ustala, kiedy przychodzimy na ten świat. To, że urodziłam się w tej, a nie w innej rodzinie, także zostało przesądzone przez Boga. Niezależnie od tego, ile cierpień zniosła moja mama, aby mnie wychować, to była jej odpowiedzialność i nie powinnam uważać tego za życzliwość czy przysługę z jej strony. Tak jak mówi Bóg: „Skoro twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić”. Ja jednak nie rozumiałam prawdy i nie postrzegałam spraw zgodnie ze słowami Bożymi. Zawsze uważałam, że po śmierci taty moja mama stała się jednocześnie matką i ojcem, że żyła skromnie, żebym mogła chodzić do szkoły, że starała się mnie wychować i wprowadzić w dorosłość i że bez jej uważnej opieki i troski nie byłabym osobą, którą jestem dzisiaj. Myślałam, że troska ze strony mamy to wyraz jej życzliwości, i zawsze chciałam się jej za nią odwdzięczyć. Gdy dowiedziałam się, że nie żyje, byłam zrozpaczona, myśląc, że nie opiekowałam się nią tak, jak należało. Nie mogłam być przy niej nawet w jej ostatnich chwilach i miałam się za złą córkę. Czułam się zobowiązana jedynie wobec niej i nie miałam ochoty wykonywać swoich obowiązków. Gdybym dalej żyła z poczuciem długu wobec mamy i nie była w stanie wykonywać swoich obowiązków, byłabym naprawdę pozbawiona sumienia i człowieczeństwa. Myśląc o śmierci mamy, zdałam sobie sprawę, że nawet gdybym mogła być z nią do końca, nie byłabym w stanie jej uratować. Nawet gdyby inni chwalili mnie za to, że jestem oddaną córką, jakie miałoby to znaczenie?

Potem przeczytałam więcej słów Bożych. Bóg mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych ludziach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Czy człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie zwierząt. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. (…) To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie zwierzęcym. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że powodem, dla którego tak bardzo cierpiałam, był wpływ takich idei i poglądów jak: „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia” czy „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość”. Myślałam, że okazywanie szacunku rodzicom jest całkowicie naturalne i uzasadnione, a jego brak oznacza bycie zdradzieckim i gorszym niż zwierzę. Ukrywałam się i nie mogłam zaopiekować się mamą w domu, więc miałam wyrzuty sumienia i czułam się wobec niej zobowiązana. Bałam się także, że ludzie uznają mnie za złą córkę i osobę pozbawioną sumienia. Dlatego tak bardzo cierpiałam i nie byłam w stanie spokojnie wykonywać swoich obowiązków, a kiedy usłyszałam o śmierci mamy, całkiem się rozsypałam. Zdałam sobie sprawę, że zaszczepiono we mnie idee tradycyjnej kultury i że uważam, iż szacunek wobec rodziców jest ważniejszy niż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. Żałowałam nawet, że głosiłam ewangelię i wykonywałam swoje obowiązki. Czy tym samym nie zdradzałam Boga? Ponieważ zostałam aresztowana przez policję za głoszenie ewangelii, nie mogłam wrócić do domu. Jednak zamiast nienawidzić KPCh, obwiniałam Boga, wierząc, że wszystko to stało się, bo głosiłam ewangelię. Opacznie wszystko to rozumiałam i nie byłam w stanie odróżnić tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe! Wszystko, co mam, pochodzi od Boga. Przez wszystkie te lata troszczył się o mnie i mnie chronił, abym miała możliwość głoszenia ewangelii i wykonywania swoich obowiązków, dążenia do prawdy i dostąpienia Bożego zbawienia. Tymczasem ja nie tylko nie byłam Mu wdzięczna, ale na dodatek źle Go rozumiałam i obwiniałam, żałując nawet wykonywania swoich obowiązków. Byłam naprawdę pozbawiona sumienia! Dopiero wtedy zrozumiałam, że takie idee i poglądy jak „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia” czy „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość” są niedorzeczne i szatan używa ich, by deprawować ludzi i sprowadzać ich na manowce. Nie chciałam już dłużej kierować się szatańskimi ideami i poglądami. Chciałam patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i postępować zgodnie ze słowami Bożymi.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, jak dzieci powinny traktować swoich rodziców. Moja mama nie była moim wierzycielem. Przyszłam na ten świat z misją do wypełnienia, którą jest wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. Gdyby warunki i okoliczności na to pozwoliły, mogłabym zaopiekować się mamą, wypełniając powinności spoczywające na dziecku. Ponieważ okoliczności na to nie pozwoliły, nie powinnam się przy tym upierać. Poza tym to nie tak, że nie chciałam być oddaną córką. Byłam prześladowana i ścigana przez KPCh, więc nie mogłam wrócić do domu, aby się mamą zaopiekować. To nie tak, że nie byłam oddaną córką i nie musiałam się przejmować, co myślą o mnie inni. Najważniejsze było to, że powinnam podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Gdy to zrozumiałam, przestałam czuć się ograniczana i mogłam włożyć serce w wykonywanie swoich obowiązków. To osądzające i demaskujące słowa Boże pozwoliły mi pojąć niektóre z moich niedorzecznych poglądów, zrozumieć, jak traktować moją mamę zgodnie z prawdozasadami, jak nie czuć się wobec niej zobowiązaną, jak uspokoić serce i jak wykonywać obowiązki.


57. Dlaczego jest tak trudno rekomendować innych?

Autorstwa Steven, Stany Zjednoczone

Byłem odpowiedzialny za projektowanie graficzne w kościele i oprócz tworzenia własnych projektów graficznych, codziennie musiałem nadzorować pracę zespołu oraz rozwiązywać problemy braci i sióstr. Choć byłem zajęty dzień w dzień, ilekroć bracia i siostry mieli kłopoty i przychodzili mnie o coś zapytać, przyjmując w zasadzie wszystkie rady, których im udzielałem, odczuwałem radość i cieszyło mnie to, że wszyscy mnie podziwiają.

Później do zespołu dołączyło kilkoro nowych braci i sióstr. Nie byli wprawni w projektowaniu graficznym i potrzebowali ode mnie pomocy oraz wskazówek. Nagle poczułem ogromną presję. Codziennie musiałem sam tworzyć projekty graficzne, a także kierować tymi braćmi i siostrami oraz nadzorować pracę innych. Miałem za dużo na głowie, ale poradziłbym sobie, gdybym miał partnera do pomocy. Pomyślałem o Cheyenne. Była biegła w sprawach technicznych, odpowiedzialnie wykonywała swoje obowiązki i potrafiła solidnie zrealizować każde zadanie, które jej powierzałem. Chciałem zarekomendować Cheyenne przełożonej i awansować ją na liderkę grupy, żeby mogła zostać moją partnerką. Gdybyśmy podzielili się obowiązkami, nasza praca stałaby się wydajniejsza, a ewentualne problemy moglibyśmy omawiać wspólnie. Ale gdy już miałem powiedzieć przełożonej, pomyślałem nagle: „Jeśli Cheyenne rzeczywiście zostanie liderką grupy, czy nie nadejdzie chwila, gdy odbierze mi autorytet? Jeśli tak się stanie, to gdy bracia i siostry będą mieli problemy, nie będą zwracali się do mnie, a mój prestiż w ich oczach nie będzie już tak wysoki. Zostałem liderem grupy dzięki bezustannej pracy i staraniom: nauczyłem wszystkich projektowania graficznego i rozwiązywałem ich problemy oraz trudności. Gdybym zarekomendował Cheyenne i podzielił się z nią prestiżem i władzą, czy ostatecznie bym na tym nie stracił?”. Gdy przyszło mi to do głowy, zrezygnowałem z polecenia jej. Pomyślałem: „Poczekam trochę. Zastanowię się jeszcze, zapłacę większą cenę, może naprawdę poradzę sobie z pracą. Na koniec to mnie przypadnie cała zasługa”. Po jakimś czasie kościół zlecił mi podjęcie się kolejnego zadania, brakowało mi więc czasu na nadzorowanie pracy braci i sióstr oraz pogłębianie umiejętności zawodowych. Martwiłem się, że jeśli dalej tak pójdzie, praca nad rozwijaniem ludzi z pewnością się opóźni. Sam miałem za mało czasu i energii. Znowu poczułem więc chęć polecenia Cheyenne przełożonej, ale gdy już miałem się odezwać, ponownie się zawahałem: „To ja podejmuję ostateczne decyzje w całej pracy zespołu, a gdyby liderów było dwoje, straciłbym tę władzę. Musiałbym się dogadywać i omawiać każdą sprawę z drugą osobą, a moje słowa nie miałyby już takiej wartości. Może na razie udźwignę to sam? Jeśli nie znajdę czasu na nadzorowanie jakiejś pracy, będę to robił po trochu. Poza tym rozwijanie ludzi nie zachodzi w dzień czy dwa, a przecież ja niczego nie zakłócam ani nie zaburzam celowo. Po prostu nie rekomenduję nikogo innego – Bóg zapewne mnie nie potępi”. Później praca nad rozwojem postępowała powoli i zawsze, gdy o tym myślałem, czułem się winny. Dlatego pomodliłem się do Boga: „Boże, w związku z sytuacją z personelem i obciążeniem pracą korzystna dla naszej działalności byłaby współpraca dwojga liderów grupy. Chcę zarekomendować Cheyenne, ale nie potrafię się odezwać. Dlaczego tak trudno mi polecić kogoś innego? Oświeć mnie, proszę, i poprowadź, abym poznał swoje problemy”.

Później ujawniłem swój stan przywódczyni, a ona wysłała mi kilka słów Boga. Bóg mówi: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem słowa Boga, zrozumiałem, że przywódcy i pracownicy powinni się uczyć, jak odkrywać i rozwijać utalentowanych ludzi, że jest to korzystne dla pracy kościoła i że ludzie powinni mieć właśnie takie sumienie i rozsądek. Jeśli ktoś tłamsi utalentowane osoby z obawy, że polecenie kogoś obniży jego własną pozycję, jest to zazdrość o cudze zdolności, egoizm i podłość. Dlatego zastanowiłem się nad sobą. Niektórzy bracia i siostry dopiero zaczynali się wprawiać w projektowaniu graficznym. Należało ich rozwijać i ulepszać ich umiejętności techniczne. Było tego naprawdę zbyt wiele, żebym mógł to zrobić sam. Jasno zrozumiałem, że tylko z osobą partnerującą mogę podołać tej pracy i że Cheyenne byłaby odpowiednią liderką grupy, a polecenie jej byłoby korzystne dla pracy. Jednakże martwiłem się, że gdyby zaczęła wykonywać pracę lepiej niż ja, bracia i siostry podziwialiby ją, a lekceważyli mnie, i straciłbym swój status. Sądziłem, że poniósłbym straty, więc nie poleciłem Cheyenne. Myślałem też, gdybym zdołał znieść ogrom cierpienia i zapłacić wielką cenę, by podołać tej pracy, ostatecznie zasługa przypadłaby tylko mnie. Zacisnąłem więc zęby i robiłem wszystko sam, i w rezultacie praca nad rozwijaniem innych postępowała powoli. W rzeczywistości Bóg mnie wywyższył i obdarzył łaską, pozwalając mi wykonywać obowiązki lidera grupy, ale ja nie troszczyłem się o intencje Boga. Nie tylko nie rozwijałem utalentowanych osób, ale nawet martwiłem się, że Cheyenne mogłaby dobrze wykonywać swoje obowiązki i mnie przewyższyć. Nadal nie byłem skłonny jej polecić, choć widziałem, że praca się opóźnia. Wykonując swój obowiązek, chroniłem tylko własną renomę, zyski i status, i nie brałem pod uwagę postępów czy efektów pracy. Naprawdę byłem wielkim egoistą i nie wykazywałem nawet cienia lojalności wobec swojego obowiązku!

Później przeczytałem więcej słów Boga: „Jak uważacie, czy trudno jest współpracować z innymi ludźmi? Tak naprawdę, to nie. Można nawet powiedzieć, że jest to łatwe. Ale dlaczego ludzie nadal mają wrażenie, że jest to trudne? Ponieważ mają zepsute usposobienie. Dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozum, współpraca z innymi jest stosunkowo łatwa, a nawet mogą oni uważać, że przynosi radość. Dzieje się tak dlatego, że nikomu nie jest łatwo wykonywać zadania samodzielnie i bez względu na to, czym się zajmuje lub w jaką dziedzinę jest zaangażowany, zawsze dobrze jest mieć kogoś, kto zwróci nam na coś uwagę i zaoferuje pomoc – jest to o wiele łatwiejsze niż działanie w pojedynkę. Istnieją też ograniczenia obejmujące to, do czego ludzki charakter jest zdolny lub czego ludzie mogą doświadczyć. Nikt nie może być najlepszy we wszystkim, jedna osoba nie jest w stanie wszystkiego wiedzieć, wszystkiego umieć, wszystkiego osiągnąć – to niemożliwe i każdy powinien to zrozumieć. A bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze będziesz potrzebować kogoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego. W szczególności służenie Bogu to wielka sprawa, a nierozwiązanie problemu zepsutego usposobienia może cię narazić na niebezpieczeństwo! Kiedy ludzie mają szatańskie usposobienie, mogą się buntować i sprzeciwiać Bogu w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, sprzeciwić się Mu i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: »Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?«. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują rzeczywistej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko zdobyć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz folgować sobie, ciesząc się statusem. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu!” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że nikt nie jest mistrzem we wszystkim. Wszyscy potrzebujemy innych, aby nam współtowarzyszyli i pomagali, nadrabiając nasze mankamenty poprzez uczenie się od siebie nawzajem. W ten sposób możemy ograniczyć błędy i odstępstwa w naszej pracy i wspólnie wypełniać obowiązek, aby zadowolić Boga. Ale antychrystom brakuje takiego rozsądku. Bezustannie chcą monopolizować władzę, mieć ostatnie słowo, nigdy nie chcą współpracować z innymi po partnersku ani nie pozwalają innym uczestniczyć w swojej pracy. Dzięki zastanowieniu pojąłem, że ja też byłem właśnie taki. Byłem zbyt zajęty, by samodzielnie wykonywać obowiązki lidera grupy. Nie byłem w stanie sprawnie zorganizować i zrealizować wielu zadań, ale kiedy chciałem polecić Cheyenne, obawiałem się, że moja władza zostanie osłabiona. Sądziłem, że zarekomendowanie Cheyenne na pozycję mojej partnerki byłoby równoznaczne ze zrzeczeniem się przeze mnie władzy lidera grupy. Nie miałbym ostatniego słowa, nie mógłbym podejmować wszystkich decyzji i nie błyszczałbym już tak przed braćmi i siostrami. Dlatego nie chciałem zarekomendować Cheyenne. Odkryłem, że nie byłem w stanie zarekomendować innych ani współpracować z nimi po partnersku, ponieważ nie umiałem zrezygnować z posiadanej władzy i statusu. Przywiązywałem zbyt dużą wagę do władzy.

Później usiłowałem znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaczego władza i status były dla mnie tak ważne. Przeczytałem fragment ze słów Bożych i zyskałem pewną wiedzę o sobie. Bóg Wszechmogący mówi: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć czytali słowa Boga, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią tego przeniknąć? Czyż słowa Boga i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, wyobrażeń i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach są wrodzy prawdzie i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że bez względu na to, gdzie antychryści się znajdą i jaką pracę wykonują, nigdy nie zrezygnują z pogoni za statusem. Mniemają, że dopóki są w stanie zdobywać status i władzę, będą zaskarbiać sobie pochwały i podziw innych, cieszyć się prestiżem, mieć prawo do zabierania głosu i decydowania. Wierzą, że takie życie ma wartość i sens, a gdyby nie mieli statusu, zostaliby okradzeni z życia. Właśnie tak było ze mną. Pozostawałem pod silnym wpływem szatańskich trucizn, takich jak: „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom” i „Może być tylko jeden samiec alfa”. Dlatego od najmłodszych lat nie mogłem się doczekać, aż wyrobię sobie reputację, gdy dorosnę, aby wszyscy mnie podziwiali i na każdym kroku skupiali się wokół mnie. Pamiętam, gdy podjąłem studia, dzieliłem się obowiązkami starosty roku z innym studentem. Po jakimś czasie odniosłem wrażenie, że przy dwóch starostach nie będę błyszczał, więc zaproponowałem, aby wybrano spośród nas jednego starostę roku. Oczekiwałem z niecierpliwością, że zostanę wybrany, abym odtąd znajdował się w centrum uwagi jako najważniejszy na roku… ale przegrałem. Ponieważ nie zostałem starostą, odrzuciłem za jednym zamachem inne funkcje w kadrze roku i nie przyjąłem ich. Gdy wstąpiłem do kościoła, dalej uważałem zdobywanie statusu za cel moich dążeń. Sądziłem, że jako jedyny lider grupy będę miał decydujące słowo i wszyscy będą mnie podziwiali. Gdy przyszedł czas, aby zarekomendować Cheyenne, uznałem, że robiąc tak, podzieliłbym się z nią swoim statusem i władzą, a gdy któregoś dnia wykona pracę lepiej ode mnie, przestanę mieć cokolwiek do powiedzenia i już nigdy nie będę delektował się poczuciem wyższości wynikającym z tego, że wszyscy stawiają mnie na piedestale i słuchają, co mam do powiedzenia. Z tego względu wolałem opóźniać pracę, niż zarekomendować Cheyenne. Stałem się niewolnikiem statusu. Pomyślałem o tym, że wtedy, ponieważ pragnąłem korzyści płynących ze statusu i nie wykonywałem realnej pracy, popełniłem występek i zostałem odwołany. To wtedy przekonałem się, że życie według filozofii i praw szatana może tylko sprowadzić mnie na złą drogę i sprawić, że wbrew sobie sprzeciwię sie Bogu.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Boga: „Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejś osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. A zważywszy w szczególności na to, że ten obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga, co wynika z jego wykonywania? Otóż to, że odpowiadasz za swój obowiązek przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. Przyjąłeś Boże zlecenie, uświęconą odpowiedzialność, więc bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to poważna sprawa. Jak bardzo poważna? Na małą skalę wiąże się z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoimi perspektywami i przeznaczeniem, z twoim wynikiem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój wynik na podstawie wszystkiego, co się w tobie przejawia, gdy wykonujesz swój obowiązek. Czy to poważna sprawa? W rzeczy samej! Jeśli więc przydzielono ci jakieś zadanie, czy to twoja sprawa, jak się z nim uporasz? (Nie). Ta praca nie jest czymś, co możesz wykonać samodzielnie, ale wymaga od ciebie wzięcia za nią odpowiedzialności. Odpowiedzialność spoczywa na tobie, musisz ukończyć to zadanie. Czego dotyczy? Współpraca, to, jak współpracować w służbie, jak współpracować, aby wykonywać swój obowiązek, jak współpracować, aby wypełnić swoje zadanie, jak współpracować, aby podążać za wolą Bożą. Dotyczy to tych kwestii” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przestraszyłem się trochę, gdy skończyłem czytać słowa Boga, zwłaszcza po przeczytaniu tych zdań: „Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę”. Dostrzegłem, że pogoń za sławą, zyskami i statusem jest równoznaczna z igraniem z ogniem i ze swoim życiem, z nieuznawaniem swojego życia za ważne. Obowiązek człowieka to posłannictwo Boże, bardzo poważna sprawa. Ale ja wykorzystałem swój obowiązek jako narzędzie do pozyskania władzy i statusu; choć wiedziałem, że nie podołam tej pracy sam, nie zarekomendowałem Cheyenne, aby została moją partnerką, nie zastananawiając się nawet w najmniejszym stopniu, czy nie odbije się to na pracy kościoła. To było coś, co sprzeciwiało się Bogu i obrażało Go; czy nie igrałem z ogniem? Jako lider grupy nie tylko nie wypełniłem swoich obowiązków, ale też praca, którą nadzorowałem, uległa opóźnieniu. Z czegoś takiego nie można się wytłumaczyć przed Bogiem! Dążyłem tylko do sławy, zysków, statusu i zabiegałem o podziw innych, a droga, którą obrałem, była drogą antychrystów. Gdybym nie okazał skruchy, nie uzyskałbym dobrego wyniku i przeznaczenia. Gdy sobie to uświadomiłem, wtedy dostrzegłem, że mój wcześniejszy punkt widzenia – „Choć nie rekomenduję innych, jeśli tylko nie powoduję jawnych zakłóceń i przeszkód, Bóg mnie nie potępi” – nie był zgodny z prawdą. Choć z pozoru wydawało się, że jestem zajęty wykonywaniem swojego obowiazku, cierpię i płacę cenę, nie robiąc nic wyraźnie złego, to aby zabezpieczyć swoją władzę i status, wolałem opóźniać pracę, niż zarekomendować Cheyenne. Myślałem tylko o tym, jak chronić swoją sławę, zyski i status. Wszystko, o czym myślałem, było złe i potępiane przez Boga. Bóg bada serca i umysły ludzi. Gdybym nie porzucił złej drogi i dalej zabiegał o reputację i status, ostatecznie musiałbym zostać potępiony i ukarany przez Boga.

Później przeczytałem kolejne dwa fragmenty słów Boga i odkryłem ścieżkę praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli jako przywódca lub pracownik zawsze stawiasz siebie ponad innymi i upajasz się obowiązkami, jakby to była posada rządowa, czerpiesz korzyści ze statusu, snujesz własne plany, zawsze kierujesz się i cieszysz własną sławą, zyskami i statusem, prowadzisz własną działalność i zawsze dążysz do zdobycia wyższego statusu, do zarządzania i kontrolowania większej liczby ludzi oraz do poszerzania zakresu swojej władzy, to jest to problem. Bardzo niebezpiecznie jest traktować ważny obowiązek jako szansę na rozkoszowanie się swoją pozycją niczym urzędnik państwowy. Jeśli zawsze zachowujesz się w ten sposób, nie chcesz współpracować z innymi, nie chcesz osłabić swojej władzy ani dzielić się nią z ludźmi w obawie, że ktokolwiek inny zepchnie cię na dalszy plan i cię przyćmi, jeśli chcesz tylko cieszyć się władzą na własną rękę, to jesteś antychrystem. Jeśli jednak często szukasz prawdy, zwykle przeciwstawiasz się cielesności, własnym motywom oraz ideom, a także potrafisz podjąć się współpracy z innymi, otwierasz serce, by konsultować się z innymi i wspólnie poszukiwać, uważnie słuchasz ich pomysłów i sugestii, akceptujesz rady, które są poprawne i zgodne z prawdą, bez względu na to, od kogo pochodzą, to praktykujesz w mądry i właściwy sposób i jesteś w stanie uniknąć wejścia na błędną drogę, a to stanowi dla ciebie ochronę” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Choć byłem wyznawcą Boga, choć zjadłem i wypiłem tak wiele Jego słów, nie byłem zdolny chronić interesów kościoła podczas wykonywania swojego obowiązku, ale wszędzie przemawiałem i działałem przez wzgląd na własne egoistyczne pragnienia, reputację i status. Naprawdę brakowało mi sumienia oraz rozumu i byłem niegodny wykonywania obowiązku w kościele. W domu Boga rządzi prawda, rządzi sprawiedliwość; ktoś, kto ma potencjał i zdolności oraz niesie brzemię odpowiedzialności za pracę kościoła, powinien zostać zarekomendowany i taką osobę należy poprosić, aby podjęła się odpowiedniej pracy w kościele. Gdy zarekomenduje się kogoś, jeszcze jedna osoba może wykonywać pracę kościoła, co jest korzystne i dla postępów pracy, i dla rozwoju braci oraz sióstr. Jeśli ktoś zawsze pragnie tylko korzyści wynikających ze statusu i chce mieć monopol na władzę, wywyższać się ponad innych, mieć ostatnie słowo i nie jest skłonny współpracować z innymi po partnersku, taka osoba podąży ścieżką antychrysta. Ale jeśli ma partnera, a w pracy potrafią dyskutować, uczyć się od siebie i wzajemnie kontrolować, to unikną zmonopolizowania władzy przez jedną osobę i unikną wejścia na ścieżkę antychrystów – stanie się to czymś w rodzaju chroniącej ich niewidzialnej tarczy. Gdy się nad tym zastanawiałem, uświadomiłem sobie, że zarekomendowanie utalentowanych osób byłoby korzystne nie tylko dla pracy kościoła, ale pomogłoby też mnie. Potem napisałem wiadomość do przywódczyni i zarekomendowałem Cheyenne, a przywódczyni zgodziła się, abyśmy ja i Cheyenne zostali partnerami. Poczułem wtedy wielką ulgę i było mi niezwykle lekko na sercu. Od tej pory dyskutowałem o pracy z Cheyenne, a następnie dzieliliśmy się obowiązkami i, krok po kroku, rozwijanie ludzi zaczęło przynosić coraz lepsze efekty. W trakcie tego doświadczenia zacząłem powoli pojmować, co mówią następujące słowa Boga: „Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że rekomendowanie innych nie szkodzi moim interesom i że jest praktykowaniem prawdy oraz przygotowaniem dobrych uczynków. Jest to korzystne i dla mnie, i dla pracy kościoła. Praktykując w taki sposób, czuję spokój. Dzięki Bogu!


58. Nauczyłam się, jak traktować ludzi właściwie

Autorstwa An Yu, Chiny

W 2023 roku pełniłam obowiązki przywódczyni kościoła wraz z partnerką, siostrą He Li. He Li wcześniej została przywódczynią i miała już pewne rozeznanie w zasadach dotyczących różnych zadań. Gdy podzieliłyśmy się pracą, nie musiałam się za bardzo martwić o zakres obowiązków, za który odpowiadała He Li. Czasami, gdy miałam trudności z zadaniami, He Li mogła mi pomóc. Choć pracy było dużo, mając taką partnerkę, byłam spokojna. W lipcu He Li wybrano na kaznodzieję, więc zaczęła ona pełnić obowiązki w wielu kościołach. Wówczas praca, którą należało wykonać w naszym kościele, spadła w całości na mnie i miałam nadzieję, że jak najszybciej dołączy do mnie ktoś, z kim podzielę się obowiązkami. Później na kolejną przywódczynię kościoła wybrano Zhao Xin i zostałam jej partnerką. Bardzo się cieszyłam. Zhao Xin wcześniej służyła jako diakon podlewający i trochę rozumiała, jak należy pracować w kościele. Spodziewałam się, że szybko wszystko pojmie. Miałam więc kogoś do pomocy w pracy i spodziewałam się, że presja nieco opadnie. Powiedziałam Zhao Xin, jakie zadania będą do niej należały, ale ponieważ ona była już starszą osobą, przez jakiś czas ciężko jej było się połapać w obowiązkach, więc większość pracy wciąż spadała na mnie. W duchu czułam się nieco sfrustrowana. Teraz nie tylko miałam własną pracę na głowie, ale musiałam też służyć radą Zhao Xin, przez co miałam jeszcze więcej zadań niż wcześniej. Jednak myślałam sobie, że może siostra Zhao po kilku dniach lepiej wdroży się w pracę.

Pewnego dnia po zgromadzeniu uświadomiłam sobie, że po zakończeniu podlewania nie podjęto żadnych dalszych działań. Przyszło mi do głowy, że Zhao Xin lepiej się znała na podlewaniu, więc mogłaby pociągnąć sprawę dalej. Gdy wróciłam do domu, od razu zapytałam Zhao Xin, czy poczyniła dalsze kroki po podlewaniu. Ona odpowiedziała, że nie było jeszcze zgromadzenia, więc nie wie. W okamgnieniu jakbym dostała białej gorączki. Pomyślałam: „Gdybyś mogła wykonać część zadań, ja nie byłabym pod taką presją. To chyba różnica, gdy dwie osoby nad czymś pracują, a nie jedna?”. Powiedziałam jej z wyrzutem: „Gdybyś mogła wykonać część zadań, praca szłaby sprawniej, nie sądzisz? Pomyśl, jakie zepsute usposobienie cię od tego powstrzymuje!”. Przez chwilę Zhao Xin milczała, a ja w tym czasie zdążyłam sobie uświadomić, że jeśli będę tak do niej mówić, ona poczuje się ograniczana, i że pewnie niewłaściwe postępuję, traktując ją w taki sposób, zawłaszcza, że ostatnio miała trudny czas pod względem emocjonalnym. Na tę myśl zaczęłam sobie wyrzucać to zachowanie.

Jakieś dwa tygodnie później wybrano Liu Wen do współpracy z nami jako przywódczyni. Liu Wen skrupulatnie wykonywała swoje obowiązki i pracowała starannie, ale była nowa i nie rozumiała dobrze zasad dotyczących różnych zadań. Zawsze miała jakieś problemy z pracą, była dość powolna i brakowało jej umiejętności, dlatego często potrzebowała mojej pomocy. Najpierw myślałam, że mając dwie siostry za partnerki, łatwiej podzielimy się zadaniami, ale wcale nie było lepiej, a ja byłam coraz bardziej obciążona. Czułam na sobie ogromną presję, a pełnienie tego obowiązku było zbyt trudne i wyczerpujące. Mimowolnie odczuwałam lekceważenie dla tych dwóch sióstr i nie za bardzo chciałam z nimi rozmawiać. Kiedy zadawały mi pytania, okazywałam zniecierpliwienie, a one czuły się ograniczane i nie ważyły się pytać dalej. W efekcie wykonanie niektórych zadań się opóźniało, bo moje partnerki nie były w stanie się nimi zająć. W tym okresie obie te siostry bardzo się zniechęciły. Czuły, że nic nie osiągnęły i nie nadawały się do pełnienia swoich obowiązków, a ja wciąż narzekałam, że są nieskuteczne. Zdawało się, że teraz, gdy miałam partnerki, byłam jeszcze bardziej zmęczona niż wcześniej. Choć była to praca dla trzech osób, w ostatecznym rozrachunku w większości spadała na mnie, a ja czułam się bardzo poszkodowana. Bałam się, że jeśli tego nie zrobię, opóźnię pracę i będę musiała ponieść za to odpowiedzialność. Gdy o tym myślałam, niepohamowane łzy zaczynały płynąć mi po policzkach, jakby wyrządzono mi wielką krzywdę. Nie wiedziałam, jak się odnaleźć w tej sytuacji, każdego dnia wzdychałam i chodziłam bardzo przygnębiona. Pomyślałam, że chciałabym opuścić ten kościół, ale dotarło do mnie, że ucieczka nie rozwiąże problemu. Dlatego pomodliłam się do Boga: „Boże, wiem, że przejawiam wiele zepsutych skłonności, ale nie mam pojęcia, od czego zacząć, żeby je zrozumieć. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, żebym mogła poznać swoje skażone usposobienie”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boże: „Wrodzone usposobienie człowieka kierowane jest popędliwością. Gdy ucierpią interesy danej osoby, jej próżność lub duma, jeśli nie rozumie ona prawdy lub nie posiada prawdorzeczywistości, to pozwoli, by jej zepsute usposobienie dyktowało jej sposób podejścia do tej szkody, zachowa się impulsywnie i będzie działać pochopnie. Wtedy ujawnia się i manifestuje jej popędliwość. Czy popędliwość jest czymś pozytywnym czy negatywnym? Jest oczywiście negatywna. Życie w sposób popędliwy nie jest niczym dobrym; może spowodować katastrofę. Jeśli czyjaś popędliwość i zepsucie ujawniają się, gdy coś mu się przytrafia, to czy jest to osoba, która szuka prawdy i podporządkowuje się Bogu? Oczywiście jest pewne, że taka osoba nie podporządkowuje się Bogu. Jeśli ktoś nie jest w stanie przyjąć od Boga różnych zaaranżowanych przez Niego ludzi, wydarzeń, spraw i sytuacji, lecz radzi sobie z nimi i rozwiązuje je na ludzki sposób, co z tego ostatecznie wyniknie? (Bóg odrzuci taką osobę z pogardą). Bóg będzie nienawidził takiej osoby, a czy będzie to budujące dla ludzi? (Nie, nie będzie). Nie tylko stracą coś we własnym życiu, ale także ich przykład nie posłuży innym. Co więcej, upokorzą Boga i sprawią, że odrzuci ich z pogardą. Taka osoba straciła swoje świadectwo i jest niemile widziana, gdziekolwiek się pojawi. Jeśli jesteś członkiem domu Bożego, ale zawsze jesteś porywczy w swoich działaniach, zawsze ujawniasz to, co jest w tobie naturalne i swoje zepsute usposobienie; przystępując do działania ludzkimi sposobami i z zepsutym, szatańskim usposobieniem, ostateczną konsekwencją będzie czynienie zła i sprzeciwianie się Bogu – a jeśli przez cały czas nie będziesz pokutował i nie będziesz mógł kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, będziesz musiał zostać ujawniony i wyeliminowany. Czy problem polegania na szatańskim usposobieniu i nieszukania prawdy, by się go pozbyć, nie jest poważny? Jednym z aspektów tego problemu jest to, że dana osoba nie wzrasta w życiu ani się nie zmienia; poza tym będzie wywierać negatywny wpływ na innych. Nie przysłuży się żadnemu dobremu celowi w kościele, a z czasem przyniesie wielkie kłopoty kościołowi i wybranemu ludowi Bożemu, jak śmierdząca mucha, która latając tam i z powrotem nad stołem, wzbudza obrzydzenie i wstręt. Czy chcecie być takimi ludźmi? (Nie)” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył moją obecną sytuację. Dlaczego ciągle byłam poirytowana i nawet impulsywnie naskakiwałam na swoje siostry partnerki? Dlatego, że po tym, jak wybrano je na przywódczynie, nie spełniały moich oczekiwań. Zamiast po prostu podzielić się z nimi zadaniami i odczuwać mniejszą presję, musiałam wkładać dodatkowy wysiłek w rozmowy z nimi, co miało im pomóc nadrobić ich braki w pracy. Czułam, że one marnują mój czas i stawiają mnie w niewygodnym położeniu, a to budziło mój sprzeciw. Nie szukałam prawdy i kierowałam się swoim zepsutym usposobieniem, pogardzając nimi, naskakując na nie i okazując popędliwość. Z tego powodu one były zniechęcone i czuły się ograniczane, co odbijało się na naszej pracy. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa!

Później czytałam więcej słów Boga: „Z jednej strony przy wywiązywaniu się z pewnych szczególnych lub bardziej uciążliwych i męczących obowiązków ludzie muszą zawsze rozważać, jak je wykonywać, jakie trudy znosić i jak powinni wypełniać te obowiązki i podporządkowywać się. Z drugiej strony muszą też analizować, jak wypaczone są ich intencje i jak utrudnia im to pełnienie obowiązków. Ludzie rodzą się z awersją do znoszenia trudów, ani jedna osoba nie wykazuje się większym entuzjazmem czy większą radością, kiedy znosi więcej trudności. Tacy ludzie nie istnieją. Taka jest natura ludzkiej cielesności, że jak tylko ich ciało doświadcza trudów, martwią się i denerwują. Ale jak wiele trudów musicie obecne znosić, wypełniając swój obowiązek? Musicie znieść jedynie odrobinę cielesnego zmęczenia, troszkę wysiłku. Jeśli nie jesteś w stanie znieść nawet tak niewielkich trudności, czy można uznać, że posiadasz determinację? Czy można uznać, że szczerze wierzysz w Boga? (Nie). To nie wystarczy. (…) Znoszenie trudów podczas pełnienia obowiązku nie jest prostym zadaniem. Niełatwo też wykonywać dobrze konkretny rodzaj pracy. To pewne jednak, że prawda Bożych słów działa w ludziach, którzy to potrafią. To nie jest tak, że takie osoby urodziły się bez lęku przed trudami i zmęczeniem. Gdzie można kogoś takiego znaleźć? Fundamentami wszystkich tych ludzi są odrobina motywacji i trochę prawdy zawartej w słowach Bożych. Kiedy podejmują swoje obowiązki, ich poglądy i punkt widzenia się zmieniają – wypełnianie obowiązków staje się łatwiejsze, a znoszenie cielesnych trudów i zmęczenia przestaje mieć dla nich znaczenie. Ci, którzy nie rozumieją prawdy i których poglądy na sprawy nie zmieniły się, żyją zgodnie z ludzkimi ideami, wyobrażeniami, samolubnymi pragnieniami i osobistymi preferencjami, więc podchodzą do spełniania swoich obowiązków niechętnie i opieszale. Na przykład, gdy trzeba wykonać męczące zadanie i pobrudzić się przy tym, niektórzy mówią: »Podporządkuję się zarządzeniom domu Bożego. Jakikolwiek obowiązek zleci mi kościół, wykonam go bez względu na to, czy będzie męczący i czy się ubrudzę; czy będzie on imponujący, czy mało istotny. Niczego nie żądam i przyjmę go jako swój obowiązek. To jest zadanie, które Bóg mi powierzył, a trochę brudu i zmęczenia to trudy, które powinienem znosić«. W rezultacie kiedy tacy ludzie są zaangażowani w swoją pracę, nie czują, że znoszą jakiekolwiek trudności. Podczas gdy inni mogą uważać ją za brudzącą i męczącą, oni sądzą, że jest łatwa, ponieważ ich serca są spokojne i niezmącone. Robią to dla Boga, więc nie czują, że jest to trudne. Niektórzy ludzie uważają, że wykonywanie męczącej lub nie wyróżniającej się pracy, przy której trzeba się pobrudzić, jest obrazą dla ich statusu i charakteru. Postrzegają to jako brak szacunku ze strony innych, znęcanie się nad nimi lub patrzenie na nich z góry. W rezultacie, nawet gdy mają do czynienia z tymi samymi zadaniami i tą samą pracą, uważają je za uciążliwe. Cokolwiek robią, noszą w sercu urazę i czują, że wszystko idzie nie po ich myśli i ich nie satysfakcjonuje. Są zniechęceni i oporni. Dlaczego? Co jest tego przyczyną? Najczęściej dzieje się tak dlatego, że za wykonywanie obowiązków nie otrzymują wynagrodzenia; czują się tak, jakby pracowali za darmo. Gdyby czekały na nich nagrody, mogliby się z tym pogodzić, ale nie wiedzą, czy je otrzymają. Dlatego często ludziom się wydaje, że wykonywanie obowiązków nie jest warte zachodu, traktują to jak pracę za nic, więc często zniechęcają się i stawiają opór, jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków. Czy tak nie jest? Szczerze mówiąc, ci ludzie nie chcą ich wypełniać” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga dowiedziałam się, że ci, którzy nie praktykują prawdy i myślą o potrzebach ciała, mają na uwadze wyłącznie własne interesy natury fizycznej. Nie postrzegają obowiązków jako swojej odpowiedzialności. Jeśli muszą robić więcej, czują się, jakby coś tracili, więc narzekają i stawiają opór. Nie na tym polega wykonywanie obowiązków. W przeciwieństwie do mnie moje siostry partnerki były nowe i nie mogły samodzielnie pełnić swoich obowiązków, ponieważ częściej potrzebowały omówień i wsparcia z mojej strony, a ja z tego powodu stale narzekałam, uważając, że one marnują mój czas przeznaczony na odpoczynek. Impulsywnie naskakiwałam na nie i nie chciałam z nimi rozmawiać ani przejmować się zadaniami, za które one odpowiadały. Nigdy nie uważałam pracy w kościele za swój obowiązek ani nie myślałam o tym, jak pomóc siostrom szybko wdrożyć się w powierzone im zadania, by nie ucierpiała praca kościoła. Nie chciałam nawet odzywać się więcej ani poświęcać więcej czasu czy energii. Jakim cudem moje postępowanie można by uznać za lojalne wykonywanie obowiązków? Osoba obdarzona sumieniem i rozumem nie zważa na osobisty interes w żadnych okolicznościach. Taka osoba pozostaje wierna Bogu i dobrze wypełnia obowiązki bez względu na to, ile musi wycierpieć i jaka jest zmęczona. Ja natomiast stale myślałam o tym, żeby mi było wygodnie pod względem fizycznym. Gdy robiło się trochę ciężko, czułam się poszkodowana i myślałam, że coś tracę, więc chciałam uciec od takich okoliczności. Temu wszystkiemu były winne moje zepsute skłonności, które kazały mi hołubić ciało, być podłą i samolubną. Kierowałam się w życiu swoim skażonym usposobieniem, przez co bardzo zaszkodziłam siostrom, które były moimi partnerkami. Każdego dnia, zanim coś powiedziały, obserwowały mój wyraz twarzy. Czasami bez wątpienia miały własne zdanie na jakiś temat, ale bały się powiedzieć coś nieodpowiedniego, wiedząc, że mogę zareagować gniewem. Efekt był taki, że nie do końca były w stanie należycie wypełniać swoje obowiązki, tak jakby mogły to robić w innych okolicznościach. Jakim cudem można by uznać, że spełniam swój obowiązek? Ja praktycznie czyniłam zło i zakłócałam pracę! Teraz, gdy o tym myślę, widzę, że moje zachowanie było naprawdę okropne.

Później szukałam odpowiedzi na pytanie, dlaczego zawsze pożądam wygód i dbam o własny interes natury fizycznej. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne emocje? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że żyłam trucizną szatana, według której: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Robiłam wszystko tylko dla siebie, sądząc, że każdy, kto nie dba sam o siebie, jest głupi. Dlatego przy pełnieniu obowiązków wszystkie moje myśli i działania były podyktowane moim własnym interesem. Odkąd He Li odeszła, liczyłam, że wkrótce zjawi się ktoś, kto mnie trochę odciąży w pracy, żebym mniej się męczyła i cierpiała. Patrzyłam z pogardą, jak Zhao Xin powoli wdraża się w pracę i nie może za wiele pomóc, i życzyłam sobie innej partnerki. Z kolei przywódczyni Liu Wen nie znała dobrze zasad i to, co robiła, często trzeba było poprawiać. Impulsywnie naskakiwałam na te siostry z poczuciem, że nie tylko nie pomagają mi w pracy, ale też muszę wysilać się bardziej, żeby ją z nimi omawiać. Przez to zostawało mi jeszcze mniej czasu na odpoczynek i naprawdę miałam im to za złe. Gdy praca sprawiała im trudności, nie chciałam się w to mieszać, a w rezultacie problemy pozostawały nierozwiązane i doszło do opóźnień. Gdybym była skłonna do większych poświęceń i pomagała im cierpliwie i gdybyśmy współpracowały, to mimo że byłabym zmęczona fizycznie, praca w kościele mogłaby iść gładko do przodu. Ale ja dbałam wyłącznie o własny interes natury fizycznej. Żyłam trucizną szatana, według której: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, i stawałam się coraz bardziej samolubna, podła i wyzuta z człowieczeństwa, a nawet doprowadziłam do opóźnień w pracy. Gdybym się nie zmieniła, w końcu Bóg by mną wzgardził i wyeliminowałby mnie. Stanęłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże! Ostatnio żyłam trucizną szatana, według której: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, i przez to czułam się niebywale nieszczęśliwa. Kiedy nie winię innych, obwiniam Boga. Nie chcę tak dalej żyć. Proszę, poprowadź mnie do wyrwania się z więzów szatańskiej trucizny”.

Później zastanawiałam się, jak powinnam traktować ludzi zgodnie z zasadami? Pomyślałam o tych słowach Boga: „Po pierwsze, musisz pojąć prawdę. Gdy już zrozumiesz prawdę, łatwiej ci będzie zrozumieć wolę Boga i będziesz znać zasady, według których należy traktować innych zgodnie z Bożymi wymogami. Będziesz wiedzieć, jak masz traktować ludzi, i będziesz w stanie traktować ich w sposób zgodny z wolą Boga. Jeżeli nie pojmujesz prawdy, to z pewnością nie będziesz w stanie pojąć woli Boga i nie będziesz traktować innych według zasad. To, jak traktować innych, jest wyraźnie powiedziane lub zasugerowane w słowach Boga; to samo podejście, jakie Bóg stosuje wobec ludzkości, jest podejściem, jakie ludzie winni przyjąć w swych wzajemnych stosunkach. Jak zatem Bóg traktuje każdego człowieka, bez wyjątku? Niektórzy ludzie wykazują się niedojrzałą postawą; albo są młodzi; albo wierzą w Boga dopiero od niedawna; albo nie są źli z naturoistoty, nie są nikczemni, tylko trochę nieświadomi lub brak im charakteru. Albo też są poddani zbyt wielu ograniczeniom i nie zrozumieli jeszcze prawdy, nie wkroczyli jeszcze w życie, więc jest im trudno powstrzymać się przed robieniem pewnych głupich rzeczy lub popełnianiem czynów wynikających z nieświadomości. Jednak Bóg nie skupia się na przemijającej głupocie ludzi; spogląda jedynie w ich serca. Jeśli są oni zdecydowani podążać za prawdą, to są właściwymi ludźmi, a gdy to właśnie jest ich celem, wówczas Bóg ich obserwuje, czeka na nich i daje im czas oraz możliwości, które pozwolą im tego dokonać. To nie jest tak, że Bóg spisze ich na straty z powodu jednego wykroczenia. To jest coś, czego ludzie często się dopuszczają; Bóg nigdy nie traktuje ludzi w ten sposób. Jeśli Bóg nie traktuje w ten sposób ludzi, to dlaczego ludzie traktują tak innych? Czy to nie ukazuje ich skażonego usposobienia? Na tym właśnie polega ich skażone usposobienie. Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są nikczemni. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania niezliczonymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, spraw i rzeczy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Bożych dostrzegłam, że Bóg ma pewne zasady postępowania z ludźmi. Jest On tolerancyjny i cierpliwy wobec tych, którzy mają niedojrzałą postawę, i stwarza im możliwości rozwoju. Ja jednak nie brałam pod uwagę rzeczywistych trudności, z jakimi mierzyli się inni, i miałam wygórowane oczekiwania. Zhao Xin miała już swoje lata i to wszystko było dla niej nowe, więc nic dziwnego, że na początku nie była obeznana z pracą. Zamiast zrozumieć jej problemy i zapewnić życzliwe wsparcie, żądałam od niej, żeby natychmiast wzięła na siebie część pracy, ponieważ pełniła swój obowiązek. Liu Wen pracowała powoli i czasami się gubiła, gdy dużo się działo, ale była opanowana i poważnie podchodziła do pełnienia obowiązków oraz radziła sobie z konkretnymi zadaniami. Ja jednak nie pomogłam tym siostrom szybko wdrożyć się w pracę, tylko za dużo od nich wymagałam. Kiedy nie mogły spełnić moich oczekiwań, okazywałam im niezadowolenie, a one czuły się ograniczane. Gdy myślę o tym, jak zaczynałam pełnić obowiązki przywódczyni, rozumiem, że wtedy nic nie wiedziałam. To nieustanna pomoc, jaką otrzymywałam od braci i sióstr, sprawiła, że pojęłam niektóre zasady. A sama stawiałam siostrom partnerkom wygórowane żądania, utrudniając im zadanie. Naprawdę byłam wyzuta z człowieczeństwa! Te myśli bardzo mnie zawstydzały.

Później poszukując odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boże: „Muszą istnieć jakieś zasady określające interakcje między braćmi i siostrami. Nie skupiajcie się cały czas na błędach innych, tylko często badajcie siebie, a następnie proaktywnie przyznawajcie się przed innymi do tego, co zrobiliście, a co spowodowało zakłócenie lub wyrządziło im krzywdę; nauczcie się także być otwartymi i rozmawiać. W ten sposób osiągniecie wzajemne zrozumienie. Co więcej, bez względu na to, co wam się przydarza, powinniście postrzegać rzeczy przez pryzmat słów Boga. Jeśli ludzie będą w stanie zrozumieć prawdozasady i znaleźć ścieżkę praktykowania, to osiągną jedność serca i umysłu, relacje między braćmi i siostrami będą normalne, ludzie nie będą tak obojętni, zimni i okrutni jak niewierzący, porzucą też swoją mentalność wzajemnej podejrzliwości i nieufności. Bracia i siostry zbliżą się do siebie; będą mogli się wzajemnie wspierać i kochać; w ich sercach będzie dobra wola, będą zdolni do wzajemnej tolerancji i współczucia, będą się wspierać i pomagać sobie nawzajem, zamiast oddalać się od siebie, zazdrościć sobie, porównywać się, potajemnie konkurować ze sobą i okazywać sobie nieposłuszeństwo. (…) Kiedy ludźmi kieruje ich zepsute usposobienie, bardzo trudno jest im zachować spokój przed Bogiem, jest im też bardzo trudno praktykować prawdę i kierować się słowami Bożymi. Aby żyć przed obliczem Boga, musicie najpierw nauczyć się autorefleksji, poznać siebie oraz autentycznie modlić się do Boga, a następnie nauczyć się, jak postępować ze swoimi braćmi i siostrami. Musicie być wobec siebie tolerancyjni, pobłażliwi, umieć dostrzec, mocne strony i zalety innych – musicie nauczyć się akceptować opinie innych i rzeczy, które są słuszne” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wyraźnie nam mówią, że w relacjach z braćmi i siostrami nie powinniśmy zawsze się skupiać na ich niedostatkach, tylko dopatrywać się w nich mocnych stron i zalet. Musimy być wobec siebie nawzajem tolerancyjni, a siła jednych powinna rekompensować słabość innych. Zhao Xin lepiej szło omawianie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Czasami, kiedy ja nie umiałam dostrzec istoty trudności braci i sióstr, Zhao Xin potrafiła znaleźć odpowiednie słowa Boga do omówienia i rozwiązać te problemy. Liu Wen może i była powolna, ale wnikliwie analizowała różne sprawy, a obowiązki wykonywała z powagą i odpowiedzialnie. Kiedy ja miałam dużo pracy, zdarzało mi się działać niedbale, więc Liu Wen niekiedy upominała mnie, co też było pomocne i rekompensowało moje wady. Gdybyśmy we trzy pracowały harmonijnie i nawzajem uzupełniały braki jednych zaletami drugich, z pewnością robiłybyśmy postępy w pracy. Później otwarcie przedstawiłam siostrom partnerkom, w jakim byłam stanie, i porozmawiałyśmy o naszych problemach. Dzięki rozmowie odnalazłyśmy dla siebie ścieżkę i wytyczyłyśmy kierunek, w jakim powinna zmierzać nasza współpraca, a ja poczułam wyjątkowy spokój w sercu. Widząc, że okoliczności zaaranżowane przez Boga, sprzyjają mojemu rozwojowi życiowemu, poczułam ogromną wdzięczność dla Niego.


59. Dojrzewanie w okresie burzy

Autorstwa Mi Xue, Chiny

Pewnego dnia w marcu 2013 roku wróciłam z kilkoma siostrami do domu po zgromadzeniu. Gdy weszłyśmy, zobaczyłyśmy potworny bałagan. Domyśliłyśmy się, że policja prawdopodobnie przeszukała mieszkanie, więc natychmiast się wyprowadziłyśmy. Zaraz po przeprowadzce jacyś ludzie z lokalnej społeczności wraz z policją wpadli do nas. Policja zaprowadziła nas do salonu, a potem zaczęła przeszukiwać całe mieszkanie. Kiedy nikt nie patrzył, udało mi się przełamać kartę SIM, którą miałam w kieszeni. Jeden z policjantów zauważył to i siłą otworzył mi dłoń. Gdy zobaczył zniszczoną kartę, krzyknął ze złością: „Może i wygląda młodo, ale wie to i owo. Zabierzcie ją na przesłuchanie”. Kazał też jednej z policjantek mnie przeszukać, a potem wsadzili nas do radiowozu. Byłam bardzo przestraszona, więc modliłam się do Boga: „Boże, nie wiem, dokąd mnie zabierają ani jak będą mnie torturować. Poprowadź mnie i daj mi wiarę. Nieważne, jak bardzo będę cierpiała, nie zostanę judaszem. Nie zdradzę Cię”. Po modlitwie stopniowo się uspokoiłam.

Policja zaprowadziła mnie do pokoju przesłuchań na komisariacie. Nakazano mi unieść ręce i kucnąć. Po kilku minutach ramiona odmówiły mi posłuszeństwa, a nogi mi się trzęsły. Poczułam ucisk w klatce piersiowej i osunęłam się na ziemię. Następnie policjant posadził mnie na krześle tortur i bardzo mocno przywiązał moje stopy do nóg krzesła. Chwilę później pulchna policjantka do spraw kryminalnych przyniosła do pokoju jakieś dokumenty i powiedziała do mnie: „Prowadzimy szeroko zakrojoną, ogólnokrajową operację aresztowań. Bierzemy na celownik was – wierzących w Boga Wszechmogącego. Aresztowaliśmy wszystkich waszych przywódców i rozbiliśmy wasz kościół. Jaki jest sens odmowy współpracy? Po prostu zacznij zeznawać, a potem puścimy cię wolno”. Słysząc to, domyśliłam się, że to jedna ze sztuczek szatana, a policjantka po prostu próbowała zrobić ze mnie judasza. Nie mogłam dać sę na to nabrać. Nawet jeśli aresztowano wielu braci i sióstr, dzieła Bożego nie da się tak łatwo zniszczyć. Odpowiedziałam: „Bóg Wszechmogący mówi: »My wszyscy wierzymy, że żaden kraj ani żadne siły nie są w stanie powstrzymać tego, co Bóg pragnie osiągnąć, oraz że ci, którzy próbują utrudnić Boże dzieło, którzy sprzeciwiają się słowu Bożemu, sieją zamęt i próbują zaszkodzić Bożemu planowi, zostaną ostatecznie przez Boga ukarani«” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słysząc te słowa, policjantka tylko prychnęła, pokręciła głową i wyszła. Potem inny funkcjonariusz zaczął mnie przesłuchiwać: „Kiedy stałaś się religijna? Od kiedy mieszkasz w tym rejonie? Z kim się kontaktowałaś? Gdzie mieszkasz?”. Gdy nie pisnęłam ani słowa, zaczął mi grozić: „Jeśli nie będziesz gadać, po prostu zatłuczemy cię na śmierć i zakopiemy twoje ciało w górach”. Pomyślałam, że ci policjanci zabijają ludzi, jakby byli robakami; w ogóle nie obchodziło ich ludzkie życie. Zastanawiałam się, czy naprawdę pobiją mnie na śmierć. Naprawdę się bałam, więc w myślach pomodliłam się do Boga i wtedy przypomniały mi się Jego słowa: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wiedziałam, że Bóg naprawdę jest moją tarczą i rządzi wszystkim. Moje ciało i dusza były w Jego rękach, więc to nie policja decydowała, czy zostanę pobita na śmierć. Ta myśl dodała mi wiary i siły. Później policjanci dalej przesłuchiwali mnie bez przerwy, ale nic im nie powiedziałam.

Wczesnym rankiem trzeciego dnia jeden z nich spytał: „Jesteś już gotowa mówić?”. Nic nie odpowiedziałam. Wściekł się, złapał mnie za kołnierz i uderzył w twarz. Rozdzwoniło mi się w uszach i policzki mnie piekły. Potem, gdy nie patrzyłam, zrolował kartki papieru i uderzył mnie w oczy. Było to tak bolesne, jakby oczy zaraz miały mi wypaść. Odruchowo zacisnęłam powieki. Funkcjonariusz powiedział ze złością: „Otwieraj oczy!”. Powoli otworzyłam oczy, ale nic nie widziałam. Dopiero po 10 minutach odzyskałam wzrok. Bardzo bolały mnie oczy i chciałam je zamknąć. Policjant myślał, że jestem śpiąca, więc uderzył mnie w głowę butelką z wodą, a potem czasami kopał mnie stopami w głowę i ramiona. Aby nie pozwolić mi zasnąć, przymocowali rzepami moje włosy i ręce do oparcia krzesła tortur. Musiałam cały czas trzymać głowę w górze. Aby złagodzić ból, próbowałam oprzeć się o krzesło. Kręciło mi się w głowie, bolało mnie całe ciało, serce mi waliło i czułam się fatalnie. Bałam się, że nie dam rady tego wytrzymać, więc wołałam do Boga: „Boże, daj mi siłę, abym zniosła cierpienie. Daj mi wiarę. Nigdy nie pokłonię się szatanowi!”. Udręczona bólem, przypomniałam sobie słowa Boże: „Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi. Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Partia Komunistyczna jest wrogiem Boga, że nienawidzi Boga i prawdy. Chce zrobić wszystko, abyśmy w Niego nie wierzyli, stosując różne okrutne metody tortur, by zmusić nas do zdradzenia Boga. Urodziłam się w kraju wielkiego, czerwonego smoka, więc jest to coś, co muszę znosić. Ale wskutek represji ze strony Partii Komunistycznej zobaczyłam, jak bardzo jest ona zła i że w swojej istocie sprzeciwia się Bogu. Jeszcze bardziej chciałam odrzucić szatana i zwrócić się ku Bogu, aby trwać mocno w świadectwie wiary, zawstydzić szatana i doprowadzić go do porażki. To, że miałam okazję świadczyć o Bogu, było Jego błogosławieństwem, szczególną łaską. Zrozumienie tego dało mi wiarę i sprawiło, że sytuacja nie wydawała mi się tak trudna.

Następnie wznowiono przesłuchania. Gdy milczałam, zagrozili mi: „Im szybciej zaczniesz mówić, tym będzie łatwiej. Dajemy ci pięć minut”. Postawili przede mną stoper. Patrzyłam, jak mija czas – minuta po minucie, sekunda po sekundzie – i nieustannie modliłam się do Boga: „Boże, nie wiem, co te demony zamierzają ze mną zrobić. Proszę, ochroń mnie. Nie wydam moich braci i sióstr bez względu na wszystko”. Minęło pięć minut. Widząc, że wciąż nie chcę mówić, jeden z policjantów skuł mi ręce za plecami, chwycił mnie za kołnierz i zbliżył swoją twarz do mojej. Zapytał mnie ostro, kto jest przywódcą kościoła i z kim miałam kontakt. Nadal milczałam, więc zapalił papierosa i raz po raz dmuchał mi dymem w twarz. Dym wywołał u mnie odruch wymiotny, a po twarzy spływały mi łzy. Potem uderzył mnie mocno w twarz i trafił w prawe ucho, ogłuszając mnie. Gdy również to nic nie dało, oczy rozszerzyły mu się ze złości, ścisnął mnie obiema rękami za szyję i powiedział: „Zamierzasz gadać czy nie? Jeśli nie, to cię uduszę. Nigdy mnie nie zapomnisz. Każdej nocy będziesz miała koszmary, że cię biję”. Dusił mnie do momentu, aż nie mogłam złapać porządnego oddechu i czułam, że zaraz wyzionę ducha. Powiedziałam mu, że nic nie wiem, nawet jeśli zamierza mnie udusić. Wtedy wszedł wysoki policjant i gestem dał znak temu, który mnie dusił, że w pomieszczeniu jest monitoring, więc powinien zaprowadzić mnie w kąt i tam mnie pobić. W końcu udało mi się złapać oddech. Policjant wyciągnął mnie z krzesła tortur i szarpnął za kajdanki, wpychając w kąt, po czym uderzył moją głową o ścianę. Zrobił to tyle razy, że straciłam rachubę, a przy ostatnim uderzeniu trafił prosto w tabliczkę wiszącą na ścianie. Miałam wrażenie, że od tego bicia mam wgniecenie w głowie. Upadłam na podłogę z hukiem. Wydawało mi się, że świat wiruje, głowa mi wybuchnie, a serce rozerwie się na strzępy. Nie mogłam otworzyć oczu i czułam się tak, jakbym się dusiła. Było to straszliwie bolesne. Modliłam się do Boga: „Boże, zabierz mi oddech, abym nie musiała już dłużej przechodzić tej męki”. Po jakimś czasie ledwo mogłam otworzyć oczy. Zastanawiałam się: „Dlaczego nie umarłam?”. Wtedy zrozumiałam, że nie powinnam była prosić Boga, aby odebrał mi oddech. To była nierozsądna prośba. On chciał, abym żyła dalej, abym wytrwała w świadectwie i zawstydziła szatana. Ja natomiast miałam nadzieję, że umrę i tym sposobem uniknę tego cierpienia. To nie było dawanie świadectwa. Poczułam się winna, kiedy to sobie uświadomiłam. Właśnie wtedy usłyszałam krzyk policjanta: „Wstawaj! Wstawaj!”. Kopnął mnie, gdy nie odpowiedziałam, i spytał: „Udajesz martwą?”. Zmówiłam cichą modlitwę: „Boże, te demony torturują mnie, abym Cię zdradziła. Proszę, daj mi wiarę. Wytrwam w swoim świadectwie, nawet jeśli będzie mnie to kosztowało życie”. Jeden z nich złapał mnie za ramiona i podciągnął częściowo do góry, po czym pozwolił mi ciężko opaść na podłogę. Ręce i plecy bardzo mnie bolały, bo byłam ciągle skuta kajdankami, więc zwinęłam się w kłębek na podłodze, aby choć trochę złagodzić ból. Policjant podniósł mnie i postawił przy ścianie, każąc mi stać prosto. Kopnął mnie w lewe udo, nim zdążyłam zareagować. Zgięłam się wpół z bólu, a on warknął na mnie: „Wyprostuj się!”. Wszystko bolało mnie tak bardzo, że nie mogłam ustać. Następnie kopnął mnie w talię, na moment odbierając mi dech w piersiach. Bolało tak, jakby ktoś dźgnął mnie nożem. Inny policjant zaciągnął mnie z powrotem do kąta i uderzył w twarz, powodując krwawienie z kącików ust. Następnie zapalił papierosa i powiedział: „Jeśli będziesz milczeć, przypalę ci twarz tym papierosem. Będziesz oszpecona”. Po chwili przyłożył go bardzo blisko mojej twarzy. Czując żar papierosa, naprawdę się przestraszyłam i pomyślałam: „Jeśli mnie przypali, będę miała straszne blizny i wszędzie, gdzie pójdę, będę obgadywana i wyśmiewana”. Myśl o tym, że ludzie będą na mnie wskazywać palcami i o mnie gadać, była okropna. Wtedy przypomniałam sobie te słowa Boże: „Dobrzy żołnierze królestwa nie są szkoleni, aby być grupą ludzi, którzy potrafią tylko mówić o rzeczywistości lub przechwalać się; są raczej szkoleni, aby urzeczywistniać słowa Boże przez cały czas, aby pozostawać nieugięci bez względu na komplikacje i aby żyć nieustannie zgodnie ze słowami Bożymi i nie wracać do świata. To jest rzeczywistość, o której mówi Bóg; tego Bóg oczekuje od człowieka” (Tylko wprowadzanie prawdy w życie jest posiadaniem rzeczywistości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z tych słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na okoliczności ludzie prawdziwie wierzący potrafią zachować silną wiarę w Boga, nigdy nie poddają się siłom ciemności i nie zdradzają Boga. Policjant zagroził mi oszpeceniem, abym zdradziła Boga. Nie mogłam się na to nabrać. A co najważniejsze, nawet jeśli zostałabym oszpecona, lecz wytrwałabym w swoim świadectwie i nie stała się judaszem, zyskałabym Bożą aprobatę i zaznała spokoju w sercu. Gdybym zdradziła Boga, aby chronić siebie, wiodłabym później haniebne życie, a moje sumienie nigdy nie zaznałoby spokoju. Byłoby to nie do zniesienia. Przyszedł mi na myśl fragment pewnego hymnu kościelnego: „Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga). Poczułam przypływ wiary i odwagi, aby stawić czoła torturom funkcjonariuszy. Zamknęłam oczy i modliłam się w milczeniu: „Boże! Nieważne, jak będą mnie torturowali, nawet jeśli poparzą mi twarz, wytrwam przy swoim świadectwie. Proszę, daj mi wiarę i determinację, aby cierpieć”. Następnie zacisnęłam zęby i dłonie. Policjant odebrał to jako przejaw strachu i zaczął się maniakalnie śmiać. Otworzyłam oczy i utkwiłam w nim wzrok, a on powiedział z zimnym uśmiechem: „Zmieniłem zdanie. Przypalę ci język, abyś nie mogła nawet mówić”. Mówiąc to, próbował otworzyć mi usta, ale nie dał rady, choć bardzo się starał. Wściekł się. Złapał mnie za ramiona i deptał mi stopy, po czym podskoczył i wcelował w moje stopy, tratując je. Następnie chwycił kajdanki i szarpał w tę i we w tę, zmuszając mnie do stania na palcach. Nadgarstki potwornie mnie bolały i czułam, że ramiona chyba zaraz mi odpadną. Powiedział drwiąco: „Czy twój Bóg nie jest wszechmogący? Niechże cię uratuje!”. Modliłam się do Boga, wzywałam Go nieustannie i przepełniała mnie nienawiść do tych demonów.

Gdy policjant się zmęczył, oparł się o stół i zapalił papierosa. Zastanawiałam się, jak jeszcze zamierzają mnie torturować i czy czeka mnie śmierć. Jeśli tak, to miałam nadzieję, że przyjdzie ona szybko, bo piekło, które mi zafundowali, było nie do zniesienia. Nie wiedziałam, kiedy to wszystko się skończy. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Pomyślałam: „Nigdy nie wydam przywódców kościoła ani braci i sióstr, więc może po prostu powiem im, jak uwierzyłam w Boga i będę miała to z głowy. Może przestaną mnie wtedy bić”. Potem pomyślałam: „Moi rodzice są wierzący. Jeśli zacznę zeznawać, wmieszam w to rodziców, a także niektórych braci i siostry. To uczyniłoby ze mnie judasza, a Bóg by mnie ukarał”. Wtedy przypomniałam sobie ten hymn ze słowami Bożymi: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy czepiają się życia i boją się śmierci, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli ludzie żywią bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan ich oszukuje; boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga. Na wszelkie możliwe sposoby stara się podsunąć nam swoje myśli. Zawsze powinniśmy się modlić o to, by Bóg nas iluminował i oświecił, musimy też cały czas polegać na tym, że Bóg oczyści nasze wnętrze z trucizny szatana, powinniśmy również ciągle praktykować w duchu zbliżanie się do Boga, i pozwolić na panowanie Boga nad całą naszą istotą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że sama myśl, żeby powiedzieć im o tym, jak uwierzyłam w Boga, była oznaką tchórzostwa i tego, że dawałam się nabrać na sztuczki szatana. Zdałam sobie sprawę, że moja wiara w Boga jest naprawdę słaba oraz że brakuje mi determinacji, aby znosić cierpienie. Udało mi się wytrwać do tego momentu nie dzięki mojej postawie, lecz dlatego, że słowa Boże prowadziły mnie krok po kroku. W tamtym momencie naprawdę musiałam polegać na Bogu i mieć wiarę. Bez względu na to, jak bardzo by mnie torturowali, nie mogłam zdradzić Boga. W sercu zmówiłam modlitwę: „Boże, chcę oddać swoje życie w Twoje ręce i przyjąć Twoje ustalenia. Nie zostanę judaszem, nawet jeśli zamęczą mnie na śmierć”. Następnie, ku mojemu zdziwieniu, szef policjantów wyprosił ich z pomieszczenia. W milczeniu podziękowałam Bogu.

Chwilę w drzwiach stanął funkcjonariusz i zrobił mi zdjęcie. Powiedział: „Umieszczę to zdjęcie w internecie i zrobię z ciebie »celebrytkę«. Wszyscy twoi znajomi, krewni i wszyscy inni zobaczą, jak teraz wyglądasz. Zobaczą, że wy, wierzący, jesteście szaleńcami”. Wcale mnie tym nie przestraszył i odpowiedziałam: „Czy nie przez was tak wyglądam? Opublikowanie tego zdjęcia w sieci pozwoli wszystkim poznać prawdę o tym, jak prześladujecie chrześcijan”. Policjantka powiedziała: „Cóż, jestem przekonana. Naprawdę nie mam pojęcia, jaki jest ten twój bóg i skąd bierzesz siłę. Po tym wszystkim nadal obstajesz przy swojej wierze. Nigdy nie wyobrażałam sobie, że ktoś tak młody może być tak twardy”. Podziękowałam Bogu w sercu za te słowa. Wtedy pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Siła życiowa Boga potrafi pokonać każdą moc, a wręcz każdą moc przewyższa. Jego życie jest wieczne, Jego moc nadzwyczajna, a Jego siły życiowej nie może przemóc żadna istota stworzona ani wroga siła” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przez wszystkie te dni, kiedy mnie dręczyli i torturowali, byłam tchórzliwa i słaba, a nawet chciałam uciec przed torturami w śmierć, lecz Bóg był ze mną i mnie chronił. Jego słowa dawały mi wiarę i siłę, pozwalając mi przetrwać wszystkie te brutalne tortury. Z całego serca podziękowałam Bogu.

Kiedy chwilę później policjantka zabrała mnie do łazienki, powiedziała mi: „Wkrótce znów będą cię przesłuchiwać, więc powinnaś po prostu mówić. W przeciwnym razie trafisz do więzienia na wiele lat, a zza krat wyjdziesz jako kaleka. Czy wiesz, jak traktowane są więźniarki? Kobiety biją inne kobiety i dźgają je w krocze drewnianymi pałkami. Jeśli cię dorwą, będziesz zgubiona”. Słysząc to, poczułam zarówno nienawiść, jak i strach. Myśląc o tym, że mogę skończyć jako osoba niepełnosprawna w wieku 20 lat, naprawdę nie wiedziałam, jak miałabym sobie z tym poradzić. Nie miałam rodzeństwa, więc gdybym była niepełnosprawna, moi rodzice nie mieliby na kogo liczyć. Wtedy przypomniałam sobie te słowa Boże: „Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi się poświęciło, płacąc życiem i przelewając krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Abraham był gotów złożyć w ofierze swego jedynego syna, a gdy Hiob został wystawiony na próbę, stracił wszystko, co miał, a całe jego ciało pokryło się wrzodami. Jego przyjaciele naśmiewali się z niego, a żona szydziła, on nigdy nie skarżył się na Boga. Wytrwał przy swoim świadectwie. Hiob i Abraham szczerze wierzyli w Boga i dali temu dobitne świadectwo podczas prób. Musiałam pójść za ich przykładem, dać świadectwo i upokorzyć szatana bez względu na to, jak bardzo cierpiałam. W myślach pomodliłam się do Boga: „Boże, wierzę, że absolutnie wszystko podlega Twojej suwerennej władzy, więc to, czy będę niepełnosprawna, leży w Twoich rękach. Bez względu na to, co mi się przydarzy lub jak bardzo będę cierpiała, chcę wytrwać przy swoim świadectwie i zadowolić Cię”. Powiedziałam więc policjantce: „To byłoby nie do pomyślenia. Moje sumienie nigdy nie zaznałoby spokoju, gdybym wydała moich braci i moje siostry. Nawet jeśli zostanę skazana, nigdy nie zrobię niczego wbrew swojemu sumieniu”. Słysząc to, bez słowa zaprowadziła mnie z powrotem do pokoju przesłuchań.

Wczesnym rankiem 1 kwietnia policja przyszła mnie ponownie przesłuchać, ale ja wciąż milczałam. Około godziny 14:00 tego popołudnia zapakowali mnie do radiowozu i zawieźli do ośrodka prania mózgu. Przez całą drogę w duchu ze słowami Boga: „One Should Hold Fast to Their Sincerity for God”: „Jeśli ludzie w ogóle nie są przekonani, nie jest im łatwo dalej podążać tą ścieżką. Każdy może teraz zobaczyć, że dzieło Boga ma się nijak do ludzkich pojęć i wyobrażeń. Bóg wykonał tyle dzieła i wypowiedział tak wiele słów, a chociaż ludzie mogą rozpoznać, że są one prawdą, i tak mogą narodzić się w nich pojęcia na temat Boga. Jeśli ludzie pragną zrozumieć prawdę i pozyskać ją, muszą mieć pewność i determinację, by być w stanie trwać przy tym, co już widzieli i co uzyskali dzięki swym doświadczeniom. Niezależnie od tego, co Bóg czyni w ludziach, muszą oni podtrzymywać to, co sami posiadają, zachować szczerość przed Jego obliczem i być Mu oddanymi do samego końca. Taki jest obowiązek ludzkości. Ludzie powinni wytrwać w swoich powinnościach” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Już wiedziałam, że ten, kto ma wiarę, będzie uciskany i musi cierpieć, więc postanowiłam wytrwać przy swoim świadectwie i zadowolić Boga bez względu na to, jakiego rodzaju ucisku czy cierpień doświadczę, lecz gdy naprawdę się z tym zmierzyłam, uświadomiłam sobie, że wytrwanie przy świadectwie nie jest takie proste, jak sądziłam. Nie chodziło o sam entuzjazm, lecz wiarę i determinację, konieczne do tego, aby znieść cierpienie. Stawiając mnie w tej brutalnej sytuacji, Bóg poddawał mnie próbie, aby udoskonalić moją wiarę. Chciał mnie oczyścić i zbawić. Wierzyłam, że Bóg będzie mnie prowadził bez względu na to, co się wydarzy. Gdy śpiewałam ten hymn, moja wiara rosła i wiedziałam, że bez względu na to, jak bardzo będą mnie torturowali, muszę oprzeć się na Bogu, aby przez to przejść i podążać za Nim do samego końca.

Kiedy dotarliśmy do ośrodka prania mózgu, policja przydzieliła dwóch funkcjonariuszy, którzy mieli mnie pilnować przez całą dobę. Mieli zadawać mi pytania o kościół i wyprać mi mózg oraz zmusić do pisemnego wyrzeczenia się wiary. Trzeciego ranka powiedzieli, że pokażą mi film, który nakręcili w moim rodzinnym mieście. Na te słowa serce podeszło mi do gardła; nie miałam pojęcia, czy przeszukali mój dom i czy moi rodzice mają kłopoty. Bałam się, że niektórzy bracia i siostry z tamtejszego kościoła mogli ucierpieć. Ogarniał mnie coraz większy strach. Nie mogłam przestać wiercić się na krześle i czułam, że moje kończyny drętwieją. Modliłam się w duchu do Boga. Na nagraniu twarz mojego taty była żółtawa i opuchnięta. Skierował do mnie kilka słów, które w zawoalowany sposób zachęcały mnie do polegania na Bogu i wytrwania przy świadectwie. Gdy tego słuchałam, łzy popłynęły mi po twarzy i poczułam się okropnie. Zdałam sobie również sprawę, że policja próbowała wykorzystać moje przywiązanie emocjonalne, aby nakłonić mnie do zdradzenia Boga, ale ja z całego serca gardziłam Partią Komunistyczną. Przypomniało mi się coś, co powiedział Bóg: „Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna deklaruje wolność religijną, ale w rzeczywistości zaciekle aresztuje i prześladuje chrześcijan, brutalnie ich torturując, skazując ich na podstawie wyssanych z palca zarzutów. Niezliczona liczba chrześcijan jest zmuszona do ukrywania się; nie mogą spotykać się z rodzicami ani wychowywać swoich dzieci. Wszystkie te czyny są dziełem Partii Komunistycznej. Partia ponosi główną winę za rozbijanie domów chrześcijan. Policjanci stali z boku i złowrogo się uśmiechali, widząc, że płaczę. Myśleli, że teraz na pewno zacznę sypać. Ale kiedy nadal trzymałam język za zębami, uderzyli w stół i przeklęli mnie, po czym odwrócili się i wyszli rozwścieczeni.

Miesiąc później wróciło kilku funkcjonariuszy, aby mnie przesłuchać i pokazać mi zdjęcia. Miałam zidentyfikować braci i siostry. Jeden z nich powiedział do mnie: „Jeśli się do niczego nie przyznasz, zostaniesz ukarana za zbrodnie innych ludzi. Zobaczymy, ile damy radę ci wlepić. Dostaniesz 8 albo 10 lat i wtedy się okaże, jaka jesteś twarda!”. Drugi próbował mnie skusić: „Po prostu pójdź na współpracę i napisz oświadczenie, że porzucasz religię, a my zrobimy, co zechcesz”. Nie drgnęłam, więc znów próbował mnie nęcić: „Wiem, że twoi rodzice nie mają innych dzieci. Włożyli tyle wysiłku, wychowując cię. Teraz może i nie przejmujesz się długim wyrokiem, ale będziesz nieszczęśliwa, kiedy ten dzień w końcu nadejdzie, ale będzie już za późno na żal. Masz dwie możliwości: 1. Porzuć swoją religię i wyrzeknij się Boga Wszechmogącego, a my zabierzemy cię prosto do domu. 2. Upieraj się przy swojej wierze i idź do więzienia. Wybór należy wyłącznie do Ciebie. Lepiej dobrze to przemyśl”. Miałam mieszane uczucia: jeśli napiszę oświadczenie o wyrzeczeniu się wiary, zdradzę Boga, ale jeśli wybiorę wiarę, pójdę do więzienia. Czy kiedykolwiek zobaczę swoich rodziców? Gdybym poszła do więzienia, ludzie na pewno osądziliby moich rodziców, a ich niewierzący krewni i przyjaciele by ich atakowali. Byłoby to dla nich naprawdę trudne. Twarz mojego taty na nagraniu była żółta i opuchnięta. Czy miał jakieś problemy zdrowotne? Ta myśl sprawiała, że poczułam się jeszcze bardziej nieszczęśliwa i naprawdę się wahałam, więc zaczęłam się modlić: „Boże, nie mogę Cię zdradzić, ale nie mogę też porzucić moich rodziców. Boże, co mam zrobić?”. Właśnie wtedy przyszły mi na myśl te słowa Boże: „Bez względu na to, kto ucieknie, ty nie możesz tego zrobić. Inni ludzie nie wierzą, ale ty wierzyć musisz. Inni ludzie porzucają Boga, lecz ty musisz Go wesprzeć i nieść o Nim świadectwo. Inni obrzucają Go oszczerstwami, lecz ty nie możesz tak postępować. (…) Powinieneś odpłacić Mu za Jego miłość i musisz mieć sumienie, ponieważ Bóg jest bez grzechu” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „I musisz mieć sumienie”, słowa te wciąż dźwięczały mi w uszach. Przez lata wiary doświadczyłam wielu łask Bożych. Poznałam też kilka prawd i wiedziałam, jakim człowiekiem powinnam być. Tak wiele zyskałam od Boga. Zdradzenie Go byłoby czymś niegodziwym, ale konieczność wyboru między Bogiem a rodzicami była dla mnie bolesna. W moim sercu toczyła się wyjątkowo zacięta walka. W duchu zmówiłam modlitwę, prosząc Boga, aby mnie poprowadził i dał mi wiarę. Po modlitwie przypomniały mi się następujące słowa Boże: „Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, harmonią i rozłamem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. – na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. (…) Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam, że Bóg jest tuż obok mnie i czeka na moją odpowiedź. Wiedziałam, że nie mogę zdradzić Boga tylko po to, aby zaspokoić swoje ludzkie uczucia i utrzymać rodzinną harmonię. Bóg jest wszechmogący, a zdrowie i życie moich rodziców były w Jego rękach. Ciągłe martwienie się o nich pokazywało, że brakuje mi wiary w Boga. Być może nie moglibyśmy się widywać, ale wiedziałam, że jeśli będziemy polegać na Bogu, On nas poprowadzi. Ta myśl przywróciła mi wiarę i poczułam, że jestem gotowa zbuntować się przeciwko cielesności, aby zadowolić Boga. Zmówiłam modlitwę: „Boże, chcę powierzyć moich rodziców w Twoje ręce i podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Zacisnęłam więc pięści, wstałam i powiedziałam: „Podjęłam decyzję. Trwam przy Bogu Wszechmogącym. To jedyny prawdziwy Bóg, który stworzył niebo, ziemię i wszystko inne. Jest Panem Jezusem, który powrócił. Nigdy nie wyrzeknę się Boga”. Gdy to powiedziałam, spłynął na mnie całkowity spokój. Gdyby nie wskazówki zawarte w słowach Bożych, miałabym naprawdę duże trudności z pokonaniem pokusy szatana. Gdy tylko policjant zobaczył, jaka jestem stanowcza, pokazał swoje okrucieństwo. Rzucił gruby stos papierów na stół i uderzył mnie mocno w twarz, po czym krzyknął na mnie: „Nie ma dla ciebie nadziei! Myślisz, że niczego się nie dowiemy, tylko dlatego, że ty nie chcesz gadać? Pozwól, że dokładnie ci to wyjaśnię… Obserwujemy was od trzech miesięcy. Naprawdę myślisz, że nie wiemy o was wszystkiego? Chcemy po prostu zobaczyć, czy zmienisz nastawienie, więc zastanów się nad tym”. Powiedziałam: „Nie wyrzeknę się Boga i nie zdradzę Go, nawet jeśli oznaczałoby to pobyt w więzieniu”. Potem zabrali mnie do aresztu miejskiego.

Często dostawałam tam wysokiej gorączki, a moje stopy i ręce puchły. Każdego dnia kazali mi siedzieć po turecku przez dwie godziny. Podczas przesłuchania kopali mnie w talię, co spowodowało uszkodzenie nerki. Tak bardzo bolało mnie w pasie, że nie mogłam siedzieć prosto. Naprawdę ciężko było mi wytrwać do momentu, aż mogłam położyć się spać, a mimo to często budzili mnie, żebym szła na nocną zmianę. Po kilku tygodniach zaczęłam mieć trudności z oddawaniem moczu, miałam wzdęty i obolały brzuch, bolało mnie też w pasie. Każdego dnia około 18:00 lub 19:00 miałam gorączkę i wypieki na twarzy. Gdy zbadał mnie lekarz, stwierdził, że mam torbiel w lewej nerce o szerokości 2,5 cm i że mam zapalenie nerki. Kiedy bardzo mocno mnie bolało, modliłam się do Boga i szukałam Jego obecności. Śpiewałam hymny pochwalne, a potem bezwiednie zapominałam o bólu. Po 27 dniach pobytu w areszcie wypuszczono mnie za kaucją do czasu rozprawy. Naiwnie wierzyłam, że naprawdę będę mogła wrócić do domu. Lecz ku mojemu zdziwieniu policja z rodzinnego miasteczka i lokalni urzędnicy zabrali mnie prosto do kolejnej bazy prania mózgu na 48 dni, gdzie poddawano mnie reedukacji i praniu mózgu. Następnie zabrali mnie na lokalny posterunek policji, abym się zarejestrowała. Komendant policji wezwał mnie do swojego gabinetu i powiedział: „Jesteś teraz zwolniona za kaucją i czekasz na rozprawę, więc twoja sprawa jest w toku. Przez rok nie wolno ci opuszczać granic miasta. Nawet jeśli masz jakieś sprawy do załatwienia w pobliżu, to i tak musisz najpierw przyjść tutaj, żeby się zgłosić i poprosić o pozwolenie. Musisz być gotowa, aby w każdej chwili niezwłocznie się u nas stawić na wezwanie”. Choć wróciłam do domu, nadal nie byłam wolna, a za każdym razem, gdy wychodziłam na miasto, ktoś mnie śledził. Po kilku miesiącach nie miałam innego wyjścia, jak opuścić dom, aby móc wykonywać swój obowiązek. Policja wysłała sekretarza partii z naszej wioski, aby mnie odszukał w domu i zapytał o mój status religijny. Miał powiedzieć mojej rodzinie, że jeśli będę dalej praktykowała swoją wiarę, to mnie znów aresztują oraz że muszę zgłosić się na policję. Byłam wściekła, gdy o tym usłyszałam. Pomyślałam: „Bez względu na wszystko będę wierzyć w Boga. Co więcej, zamierzam wyrzec się wszystkio, aby głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu! Na pewno będę dalej podążać naprzód, polegając na Bogu”. Bogu niech będą dzięki!


60. Nie ma ważniejszych i mniej ważnych obowiązków

Autorstwa Li Min, Chiny

W lutym 2019 roku zwolniono mnie ze stanowiska przywódcy, ponieważ dążyłam do reputacji i statusu, zamiast wykonywać prawdziwą pracę. Dzień po moim zwolnieniu mąż siostry z mojej rodziny goszczącej uległ wypadkowi, więc musiała wrócić do domu, aby się nim opiekować. Kierowniczka zleciła mi tymczasowe przejęcie obowiązku udzielenia gościny za siostrę. Pomyślałam sobie: „Co pomyślą o mnie bracia i siostry, gdy dowiedzą się, że teraz zajmuję się tylko prowadzeniem domu, gotowaniem, załatwianiem sprawunków i dostarczaniem wiadomości? Na pewno będą patrzeć na mnie z góry. Jak mogę zachować twarz?”. Ponieważ uważałam ten obowiązek za tymczasowy, zgodziłam się go wykonywać przez jakiś czas. Minęło jednak kilka tygodni i wciąż nie udawało się znaleźć odpowiedniej osoby na moje miejsce. Kierowniczka porozmawiała ze mną i poprosiła o dalsze wykonywanie obowiązku udzielenia gościny. Gdy to usłyszałam, moje serce zadrżało i pomyślałam: „Dlaczego ma to wyglądać akurat w ten sposób? Jeśli bracia i siostry, którzy mnie znają, dowiedzą się, że mam pełnić obowiązki udzielenia gościny długoterminowo, z pewnością zaczną mnie lekceważyć. Czyż nie powiedzą, że nie jestem kimś, kto dąży do prawdy i że nadaję się tylko do pracy fizycznej i obowiązków udzielania gościny? Jak zachowam twarz? A poza tym, zanim mnie zwolniono, współpracowałam z kilkoma siostrami przy wykonywaniu naszych obowiązków, a teraz jedynie gotuję. Co za degradacja! To potwornie upokarzające!”. Przez takie myślenie zniechęciłam się do wykonywania obowiązków udzielania gościny. Kierowniczka zauważyła, że jestem w kiepskim stanie i omówiła ze mną własne doświadczenia związane ze zwolnieniem. Zrozumiałam, że każdy obowiązek wynika z Bożej suwerenności i ustaleń Boga, więc podporządkowałam się temu. Tej nocy jednak przewracałam się z boku na bok i nie mogłam zasnąć. Pomyślałam sobie: „Od kiedy odnalazłam Boga, pełniłam głównie obowiązki przywódczyni lub pracownicy. Nigdy nie sądziłam, że skończę, wykonując przypadkowe prace i gotując. Co pomyślą o mnie bracia i siostry, którzy mnie znają, kiedy się o tym dowiedzą? To byłoby okropnie upokarzające!”. Widziałam, jak siostry rozmawiały ze sobą o pracy, i przypomniało mi się, że gdy byłam przywódczynią, często z nimi współpracowałam podczas takich dyskusji. A teraz spędzałam dni na zmywaniu naczyń, gotowaniu, a nawet sprzątaniu. Co za zmiana! Żyłam w złym stanie, a im więcej o tym myślałam, tym boleśniej to odczuwałam. Później, kiedy wykonywałam te prace fizyczne, bałam się, że siostry będą na mnie patrzeć z góry, więc wykonywałam je szybko pod ich nieobecność. Uważałam, że wykonywanie takiej brudnej roboty jest upokarzające. Moje serce było przepełnione bólem i cierpieniem, a po twarzy mimowolnie spływały mi łzy.

Pewnego dnia kierowniczka poprosiła mnie, abym wyniosła śmieci, kiedy wychodziłam. Gdy to usłyszałam, poczułam ogromny opór i pomyślałam: „Za kogo ty mnie masz? Kiedyś współpracowaliśmy, a teraz rozstawiasz mnie po kątach”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. W głębi serca byłam bardzo zdenerwowana. Stanęłam przed Bogiem i modliłam się, prosząc Go o oświecenie i wskazówki, abym poznała siebie i zrozumiała Jego intencje. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jaką postawę powinieneś mieć wobec swojego obowiązku, którą można uznać za właściwą i zgodną z intencjami Boga? Po pierwsze, nie powinieneś analizować, czyje to jest zarządzenie i na którym szczeblu przywództwa ten obowiązek został ci przydzielony – powinieneś przyjąć go od Boga. Nie powinieneś tego analizować, tylko przyjąć to od Boga. Taki jest warunek. Ponadto bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe. Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci go analizować, ani próbować ustalić, kto ci go wyznaczył. Zamiast tego powinieneś przyjąć go od Boga jako obowiązek powierzony ci przez Niego, powinieneś być posłuszny Bożym ustaleniom i aranżacjom oraz przyjąć obowiązek od Boga. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie roztrząsaj ich natury – czy obowiązek pozwoli ci się wyróżnić, czy też nie, czy wykonywany jest na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze inna postawa: podporządkowanie się i aktywna współpraca” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Znoszenie trudów podczas pełnienia obowiązku nie jest prostym zadaniem. Niełatwo też wykonywać dobrze konkretny rodzaj pracy. To pewne jednak, że prawda Bożych słów działa w ludziach, którzy to potrafią. To nie jest tak, że takie osoby urodziły się bez lęku przed trudami i zmęczeniem. Gdzie można kogoś takiego znaleźć? Fundamentami wszystkich tych ludzi są odrobina motywacji i trochę prawdy zawartej w słowach Bożych. Kiedy podejmują swoje obowiązki, ich poglądy i punkt widzenia się zmieniają – wypełnianie obowiązków staje się łatwiejsze, a znoszenie cielesnych trudów i zmęczenia przestaje mieć dla nich znaczenie. Ci, którzy nie rozumieją prawdy i których poglądy na sprawy nie zmieniły się, żyją zgodnie z ludzkimi ideami, wyobrażeniami, samolubnymi pragnieniami i osobistymi preferencjami, więc podchodzą do spełniania swoich obowiązków niechętnie i opieszale. Na przykład, gdy trzeba wykonać męczące zadanie i pobrudzić się przy tym, niektórzy mówią: »Podporządkuję się zarządzeniom domu Bożego. Jakikolwiek obowiązek zleci mi kościół, wykonam go bez względu na to, czy będzie męczący i czy się ubrudzę; czy będzie on imponujący, czy mało istotny. Niczego nie żądam i przyjmę go jako swój obowiązek. To jest zadanie, które Bóg mi powierzył, a trochę brudu i zmęczenia to trudy, które powinienem znosić«. W rezultacie kiedy tacy ludzie są zaangażowani w swoją pracę, nie czują, że znoszą jakiekolwiek trudności. Podczas gdy inni mogą uważać ją za brudzącą i męczącą, oni sądzą, że jest łatwa, ponieważ ich serca są spokojne i niezmącone. Robią to dla Boga, więc nie czują, że jest to trudne. Niektórzy ludzie uważają, że wykonywanie męczącej lub nie wyróżniającej się pracy, przy której trzeba się pobrudzić, jest obrazą dla ich statusu i charakteru. Postrzegają to jako brak szacunku ze strony innych, znęcanie się nad nimi lub patrzenie na nich z góry. W rezultacie, nawet gdy mają do czynienia z tymi samymi zadaniami i tą samą pracą, uważają je za uciążliwe. Cokolwiek robią, noszą w sercu urazę i czują, że wszystko idzie nie po ich myśli i ich nie satysfakcjonuje. Są zniechęceni i oporni. Dlaczego? Co jest tego przyczyną? Najczęściej dzieje się tak dlatego, że za wykonywanie obowiązków nie otrzymują wynagrodzenia; czują się tak, jakby pracowali za darmo. Gdyby czekały na nich nagrody, mogliby się z tym pogodzić, ale nie wiedzą, czy je otrzymają. Dlatego często ludziom się wydaje, że wykonywanie obowiązków nie jest warte zachodu, traktują to jak pracę za nic, więc często zniechęcają się i stawiają opór, jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków. Czy tak nie jest? Szczerze mówiąc, ci ludzie nie chcą ich wypełniać” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że gdy niektórzy ludzie otrzymują pewne obowiązki, nie potrafią ich przyjąć od Niego; zamiast tego wybierają obowiązki wedle własnych preferencji. Akceptują obowiązki, które pozwalają im się wyróżnić, lecz czują opór w stosunku do tych, które nie przyniosą im uznania i je odrzucają. Nie mają podporządkowanej postawy podczas wykonywania obowiązków. Słowa Boga trafnie ujawniły mój stan. Wierzyłam, że bycie przywódczynią wiąże się z prawem do mówienia i że dokądkolwiek pójdę, moi bracia i siostry będą mnie szanowali, więc chętnie wykonywałam ten obowiązek. Natomiast obowiązki udzielania gościny były według mnie jednymi z najmniej prestiżowych i składały się wyłącznie z pracy fizycznej, więc nie umiałam się zmusić, aby się podporządkować. Czułam, że ten obowiązek mnie upokarza i czułam się pokrzywdzona. Kiedy kierowniczka poprosiła mnie o posprzątanie podwórka i wyniesienie śmieci, trudno mi było się z tym pogodzić. Czułam, że okazuje mi brak szacunku, wydając mi rozkazy, co mnie denerwowało. Moją miarą godności był poziom statusu danej osoby. Uważałam, że obowiązki przywódcy są podobne do obowiązków szefa lub menedżera firmy. Rola ta w moich oczach wiązała się ze statusem i pozycją, a tacy ludzie byli podziwiani, gdziekolwiek się pojawili. Zazdrościłam takim osobom. Kiedy usłyszałam o obowiązkach udzielania gościny, pomyślałam, że to po prostu wykonywanie obowiązków domowych i gotowanie, w zasadzie służba. Sądziłam, że ludzie wypełniający ten obowiązek są potulni i powszechnie pogardzani. Obowiązek ten był dla mnie upokarzający. Od wielu lat wierzyłam w Boga, a mimo to nadal podzielałam pewne poglądy niewierzących. Te moje poglądy były naprawdę absurdalne! W domu Bożym wszyscy są równi w swoich obowiązkach. Nie ma rozróżnienia między obowiązkami wysokimi i niskimi, szlachetnymi i podrzędnymi, dużymi i małymi. Niezależnie od tego, czy jest to obowiązek przywództwa czy udzielania gościny, wszystkie one pochodzą od Boga. Po prostu pełnią różne funkcje, a jako istoty stworzone powinniśmy je zaakceptować i podporządkować się im. Jednakże ja brałam pod uwagę tylko własne interesy i dumę, gdy myślałam o obowiązkach. W ogóle nie traktowałam ich jako zlecenia od Boga. Jako że obowiązek udzielania gościny nie pozwalał mi się wyróżniać, czułam wobec niego opór. Nie miałam żadnego poczucia odpowiedzialności za swoje obowiązki i wykonywałam je po łebkach. Zrozumiałam, że byłam naprawdę samolubna i nikczemna oraz że nie miałam ani sumienia, ani rozumu!

Po jakimś czasie przeczytałam więcej słów Bożych: „Od przyjścia na ten brudny świat, człowiek został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też pod wpływem feudalnej etyki i kształcony jest w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, kiepski pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz zdeprawowany styl życia i obyczaje – wszystko to poważnie zaszkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopało i zaatakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej niegodziwe i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, co więcej – ani jednej osoby, która dobrowolnie poszukiwałaby ukazania się Boga. Zamiast tego, pod władzą szatana człowiek jedynie goni za przyjemnościami, oddając się zepsuciu ciała w krainie brudu i plugastwa. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, nie myślą wcale o wprowadzaniu jej w życie ani nie chcą szukać Boga, nawet jeśli ujrzeli Jego ukazanie się. Jakże tak zdeprawowana ludzkość mogłaby mieć jakiekolwiek szanse na zbawienie? Jakże ludzkość o tak niskim poziomie moralnym mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obnażyły, dlaczego nie mogłam się Mu podporządkować. Od najmłodszych lat sączono mi do uszu tego typu satanistyczne trucizny: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Frazesy te stały się regułami mojego zachowania i postępowania. Wierzyłam, że ludzie powinni żyć dumnie, a bycie powszechnie podziwianym było sposobem na godne życie. Chciałam też wykonywać pracę, która pozwoliłaby mi wyróżnić się i wzbudzać podziw innych. Myślałam, że tak wygląda godne i wartościowe życie. Wykonywanie brudnej i niezauważanej pracy wiązało się dla mnie z pokorą i poniżeniem, więc nie byłam skłonna jej zaakceptować. Zanim odnalazłam Boga, wyznawałam te poglądy i zawsze chciałam żyć lepiej od innych. Patrzyłam z góry na rolników i robotników, którzy zarabiali pieniądze ciężką pracą fizyczną. Uważałam, że prowadzenie sklepu odzieżowego bardziej zasługuje na szacunek niż praca fizyczna – pozwala stać z wysoko podniesioną głową w obecności innych, a nawet sprawia, że przyjaciele i krewni widzą mnie w nowym świetle. Po odnalezieniu Boga nadal byłam pod wpływem tych szatańskich trucizn, choć jednocześnie wykonywałam obowiązki w kościele. Wykonywanie obowiązków przywódczych zaspokajało moją próżność i dumę, a także pozwalało mi cieszyć się podziwem braci i sióstr, co mnie uszczęśliwiało. Byłam nawet gotowa znosić w zamian pewne trudy i zmęczenie. Ale po wykonaniu obowiązku przywódczyni wciąż szukałam podziwu u innych, zawsze starałam się chronić swoją dumę i status. Nie wykonałam żadnej rzeczywistej pracy, więc zostałam zwolniona. Gdy znów powierzono mi jakiś obowiązek, nie potrafiłam go docenić. Nie tylko nie przemyślałam przyczyn mojej porażki, ale wciąż ciągle myślałam o swojej dumie i statusie. Uważałam, że obowiązki udzielania gościny są czymś wstydliwym. Nawet gdy je niechętnie zaakceptowałam, wykonywałam je niedbale i wbrew sobie. Nie miałam za grosz sumienia ani rozumu. Stawiałam dumę i status ponad wszystko. Nawet kiedy wiedziałam, że nikt inny nie może się podjąć obowiązków udzielania gościny, wciąż chciałam odmówić i uchylić się od nich. W ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła ani moich obowiązków i odpowiedzialności. Byłam stuprocentową egoistką! Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną pogardził i mnie wyeliminował. Zdałam sobie sprawę ze szkodliwych konsekwencji pogoni za dumą i statusem, i chciałam okazać skruchę przed Bogiem, aby uwolnić się od dumy i statusu, i poddać się suwerenności Boga i Jego ustaleniom, należycie wykonując obowiązki udzielania gościny.

Po tej zmianie nie odczuwałam już tak dużego oporu podczas pełnienia obowiązków gospodyni. Czasami byłam nawet w stanie otwarcie porozmawiać z siostrami, dzięki czemu poczułam się o wiele swobodniej i bardziej wyzwolona. Zauważyłam, że siostry wcale nie patrzyły na mnie z góry, choć pełniłam obowiązki udzielania gościny, dzięki czemu naprawdę zrozumiałam, że w domu Bożym nie ma podziału na mniej i bardziej prestiżowe obowiązki. Funkcje są po prostu zróżnicowane. Po jakimś czasie przeczytałam więcej słów Bożych: „W domu Bożym, kiedy coś zostało ci przydzielone do wykonania – czy jest to ciężka próba, czy męcząca praca, i niezależnie od tego, czy ci się podoba, czy nie – jest to twój obowiązek. Jeśli możesz go uznać za zadanie zlecone przez Boga i wyznaczoną przez Boga odpowiedzialność, wówczas jesteś istotny dla Jego dzieła zbawienia człowieka. Jeśli więc to, co robisz i wykonywany przez ciebie obowiązek są istotne dla Bożego dzieła zbawienia człowieka i możesz rzetelnie i sumiennie przyjąć zadanie wyznaczone ci przez Boga, w jaki sposób będzie cię On postrzegał? Uzna cię za członka swojej rodziny. Czy jest to błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Błogosławieństwo). To wielkie błogosławieństwo” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jaka jest wasza funkcja jako istot stworzonych? Zależy ona od praktyk i obowiązków danej osoby. Jesteś istotą stworzoną i jeśli Bóg dał ci talent wokalny, a dom Boży zleca ci śpiewanie, to powinieneś śpiewać jak najlepiej potrafisz. Jeśli otrzymałeś dar głoszenia ewangelii, a dom Boży każe ci głosić ewangelię, to powinieneś robić to dobrze. Kiedy Boży wybrańcy wybiorą cię na przywódcę, powinieneś wziąć na siebie to zadanie i poprowadzić Bożych wybrańców, by jedli i pili słowa Boga, omawiali prawdę i wkraczali w rzeczywistość. Czyniąc tak, dobrze wypełnisz swój obowiązek. Zadanie, jakie Bóg zleca człowiekowi, jest niezwykle ważne i znaczące! Jak więc powinieneś podjąć się tego zadania i pełnić swoją funkcję? Jest to jeden z największych problemów, przed którymi stoisz, i musisz dokonać wyboru. Można powiedzieć, że jest to przełomowy moment, który decyduje o tym, czy możesz zyskać prawdę i zostać udoskonalony przez Boga” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym odnalazłam ścieżkę praktyki i zrozumiałam, jaką pozycję powinny przyjmować istoty stworzone przed Bogiem, a także jaki powinniśmy posiadać rozum. Bez względu na to, jakie obowiązki nałoży na nas kościół – czy obowiązki udzielania gościny, czy jakiekolwiek inne – powinniśmy podporządkować się Bogu bezwarunkowo. Właśnie taki powinniśmy mieć rozum. Jeśli potrafimy się podporządkować i traktować obowiązek jako odpowiedzialność nadaną przez Boga, polegać na Bogu i ze wszelkich sił go wykonywać, to osiągniemy korzyści. Przykładowo, niektórzy bracia i niektóre siostry wykonują mniej widoczne obowiązki, lecz wcale nie starają się wyróżniać. Koncentrują się na poszukiwaniu prawdy i wykonywaniu swoich obowiązków zgodnie z zasadami, a mimo to robią postępy. Jeżeli ktoś nie dąży do prawdy i nie podporządkowuje się, wykonując swój obowiązek, wówczas bez względu na to, jak imponujący może wydawać się jego obowiązek, nadal sprzeciwia się Bogu, jeśli nie poznaje prawdy lub nie doświadcza zmiany w swoim usposobieniu. Osoby takie zostaną ostatecznie wyeliminowane przez Boga. Każdy obowiązek w domu Bożym jest ważny i niezbędny. Kościół przypomina maszynę, która nie może działać, gdy brakuje choć jednej śrubki. Obowiązki udzielania gościny mogą wydawać się nieistotne, ale jeśli nikt by się nimi nie zajął, bracia i siostry nie mieliby spokojnych warunków do spotykania się i wykonywania obowiązków. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęłam całym sercem doceniać swój obowiązek udzielania gościny i nabrałam chęci do przykładnej współpracy.

Od tamtej pory, gdy tylko miałam niewłaściwe intencje podczas wykonywania obowiązków, świadomie modliłam się do Boga, abym mogła zbuntować się przeciwko sobie. Po wypełnieniu codziennych obowiązków wyciszałam się, czytałam słowa Boże i pisałam duchowe notatki. Miałam więcej czasu, aby być bliżej Boga. Stopniowo mój stan się poprawiał i doszłam do wniosku, że ten obowiązek jest całkiem dobry. Dogłębnie doświadczyłam żmudnych intencji Boga, ponieważ wszelkie rozporządzenia i ustalenia Boga mają na celu oczyszczenie nas i odmienienie. Bóg nikogo nie faworyzuje, a bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, jeśli tylko zaakceptujesz go od Boga, podporządkujesz się Mu i będziesz dążyć do prawdy, odniesiesz korzyści.

Rozmyślając nad tym doświadczeniem, w duchu dziękowałam Bogu. Bóg zapewnił mi środowisko, w którym mogłam wypełniać obowiązki udzielania gościny, przyciął mnie za moją pogoń za dumą i statusem oraz skorygował moje błędne poglądy na temat tego, jak podchodzić do obowiązku. Właśnie tego potrzebowałam w swoim życiu i była to miłość Boga. Zrozumiałam też, że nie ma ważniejszych lub bardziej wartościowych obowiązków oraz że bez względu na to, jaki rodzaj obowiązku wypełniamy, są one funkcją, którą istoty stworzone powinny wykonywać. Nie powinniśmy wykonywać obowiązków w oparciu o własne preferencje; nie możemy też być wybiórczy. Powinniśmy poddać się suwerenności i ustaleniom Boga, ponieważ na tym polega człowieczeństwo i rozum. Zrozumienie i przemiana, jakie osiągnęłam, nastąpiły dzięki słowom Boga.


61. Nie powinnam faworyzować mojej mamy

Autorstwa Xinyi, Chiny

W 2012 roku przejęłam odpowiedzialność za pracę kilku kościołów. Dowiedziałam się wówczas, że podczas wyborów w kościele Li Fang, która była złą osobą, wprowadziła moją mamę w błąd, przez co ta zaatakowała i poniżyła nowo wybranego przywódcę kościoła. Stwierdziła, że nie ma on zdolności do pracy, że nie rozumie prawdy i nie nadaje się na przywódcę. Robiła wszystko, co mogła, aby wysławiać i wychwalać Li Fang jako osobę posiadającą prawdorzeczywistość, która jest w stanie wszystko porzucić, ciężko pracować, znosić trudy i płacić cenę. Ostatecznie zagłosowała w wyborach na przywódcę na złą osobę, jaką była Li Fang. Moja mama zaatakowała też i oczerniła diakona podlewającego jako osobę, która nie posiada dzieła Ducha Świętego, nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy i powinna zrezygnować ze stanowiska, co spowodowało, że stał się zniechęcony. Wpłynęło to również na pracę przy podlewaniu. Moja mama w ogóle nie zastanowiła się nad swoimi złymi uczynkami, a kiedy kościół chciał wydalić Li Fang, robiła wszystko, co mogła, aby ją chronić, szukając dla niej sprawiedliwości. Ponadto podżegała i wprowadzała w błąd braci i siostry, aby stanęli po stronie Li Fang. Mówiła też: „Bez względu na to, ile zorganizujemy wyborów, nadal będę głosować na Li Fang, aby została przywódczynią”. Tak bardzo zakłóciła wybory, że nie mogły się normalnie odbyć, co poważnie zaburzyło pracę kościoła. Później przywódca szczegółowo przeanalizował i obnażył złe uczynki mojej mamy, ale ona w ogóle nie uznała tego za słuszne i nie okazała skruchy. Zgodnie z jej zachowaniem, moja mama miała zostać usunięta. Gdy się o tym dowiedziałam, bardzo się zdenerwowałam. Po tym, gdy moja mama uwierzyła w Boga, była prześladowana i bardzo cierpiała. Była najbliższą mi osobą i bardzo się starała, aby mnie wychować, dlatego w pewnym stopniu jej współczułam i nie chciałam uznać tego, że ma zostać wydalona. Wiele razy modliłam się do Boga i prosiłam Go o pomoc. Dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Boga zyskałam pewne rozeznanie istoty mojej matki jako złej osoby i podpisałam się pod decyzją o jej wydaleniu z kościoła.

W maju 2018 roku byłam odpowiedzialna za oczyszczanie kościoła. Na podstawie ustaleń dotyczących pracy określonych przez dom Boży wiedziałam, że ci, którzy po wydaleniu okażą prawdziwą skruchę, mogą otrzymać szansę powrotu na łono kościoła. Pomyślałam o tym, jak przez ostatnie kilka lat moja mama od czasu do czasu wspominała o wydaleniu z kościoła, mówiąc, że ma zbyt arogancką naturę, że jest uparta, i że jej wydalenie pokazało sprawiedliwe usposobienie Boga. Któregoś razu zapytałam ją, jak rozumie swoje złe uczynki w tamtym czasie. Stwierdziła, że wynikało to głównie z braku rozeznania i bycia wprowadzoną w błąd. Myślała, że skoro Li Fang od dawna wierzy w Boga, jest w stanie wszystko porzucić, ciężko pracować i znosić trudy, jest stworzona do pozycji przywódczyni, więc była przekonana, że jej pogląd jest słuszny i nie słuchała żadnych rad. Jednak wyjaśniając szczegółowo swoje złe uczynki, nadal szukała dla siebie wymówek i usprawiedliwień oraz zapewniała o swojej niewinności, jak gdyby istniały uzasadnione powody dla tego, co zrobiła. Wspominając o jej problemach i zachowaniu Li Fang, omówiłam z nią naturę i konsekwencje zakłóceń w pracy spowodowanych chronieniem złych ludzi i wskazałam jej drogę do zastanowienia się nad sobą i poznania samej siebie. Moja mama skinęła głową, zgodziła się ze mną i stwierdziła, że była pachołkiem oraz tubą szatana. Dodała też, że była złym człowiekiem. Słysząc to, byłam bardzo szczęśliwa. Moja mama nie odrzucała całkowicie prawdy i miała pewne zrozumienie. Pomyślałam też: „Przez wszystkie te lata jadła i piła słowa Boga, nalegała na składanie ofiar i przekazywanie datków na cele charytatywne i ma pewne rozeznanie co do Li Fang. Po wydaleniu, gdy któregoś razu głosiła ewangelię, została aresztowana przez policję, ale nigdy nie wydała kościoła i nie została Judaszem. A kiedy byłam słaba i zniechęcona, pocieszała mnie i zachęcała. Od kilku lat nie mogę wrócić do domu, ponieważ jestem poszukiwana przez policję. Mama pomaga mi, opiekując się dzieckiem i wspierając mnie w wykonywaniu moich obowiązków”. Gdy o tym myślałam, zastanawiałam się, czy moja mama okazała skruchę. Po wydaleniu była bardzo zmartwiona i miała nadzieję, że któregoś dnia zostanie ponownie przyjęta do kościoła. Tak się złożyło, że teraz byłam odpowiedzialna za tę pracę, więc musiałam dołożyć „wszelkich wysiłków”, aby tak się stało. Mogłaby wówczas prowadzić życie kościelne z braćmi i siostrami, a kiedy dowiedziałaby się, że to dzięki mnie została ponownie przyjęta, z pewnością byłaby wniebowzięta.

Potem napisałam list do kościołów, za które byłam odpowiedzialna, prosząc ich przywódców, aby sprawdzili, czy są osoby, które wyraziły szczerą skruchę i mogłyby zostać przyjęte po wydaleniu. Któregoś dnia przywódcy kościołów przysłali mi cztery listy z wyrazami skruchy napisane przez złe osoby wydalone z kościoła. Jedną z nich była moja mama. Byłam przeszczęśliwa. O pozostałych trzech osobach już wcześniej wiedziałam. Po wydaleniu nie okazały one żadnej skruchy. Dla porównania, szansa, że moja mama zostanie ponownie przyjęta do kościoła, była znacznie większa. Pomyślałam, że zgodnie z zasadami kościoła dotyczącymi ponownego przyjmowania wydalonych osób, osoby te muszą zostać ocenione przez większość braci i sióstr, a także przywódców i pracowników. List z wyrazami skruchy i ocena przywódców kościołów nie wystarczyły. Natychmiast napisałam listy do przywódców kościołów, prosząc ich, aby uzyskali opinie na temat mojej mamy od osób, które ją znały. Bałam się jednak, że jeśli poproszę ich o zebranie ocen tylko na temat mojej mamy, bracia i siostry oskarżą mnie o jej faworyzowanie. Aby nie wzbudzać podejrzeń, poprosiłam przywódców o zebranie opinii na temat wszystkich czterech osób. Dodałam też, że im szybciej je zbiorą, tym lepiej. Pomyślałam również, że kluczowa będzie moja własna opinia, więc szczegółowo opisałam „skruszone” działania mojej mamy po wydaleniu, jedynie przelotnie wspominając powody, dla których została wydalona. Bałam się, że jeśli napiszę zbyt dużo, będzie to miało wpływ na jej ponowne przyjęcie. Co najważniejsze, musiałam podkreślić jej stosunkowo dobre zachowanie po wydaleniu. Dzięki temu miałaby większe szanse na ponowne przyjęcie do kościoła. Następnie napisałam od mojej mamy, omawiając i szczegółowo analizując jej złe uczynki w tamtym czasie, pomagając jej zrozumieć ich główne przyczyny i przypominając jej, aby wykorzystała tę okazję i szybko okazała skruchę. Gdy do niej napisałam, poczułam wyrzuty sumienia. Czy potajemnie angażując się tak bardzo w ponowne przyjęcie mojej mamy do kościoła, nie kierowałam się uczuciami? Były to jednak tylko przelotne myśli, a ja ani nie szukałam prawdy, ani się nad sobą nie zastanawiałam. Czekając na listy, obawiałam się, że mogą wystąpić jakieś błędy, które wpłyną na ponowne przyjęcie mojej mamy do kościoła, dlatego co kilka dni pisałam do przywódców kościołów, dopytując, jak im idzie zbieranie opinii.

Któregoś dnia otrzymałam list od zwierzchnika, w którym mnie przyciął: „Przywódcy kościołów skupili się ostatnio w swojej pracy na zbieraniu materiałów w związku z ponownym przyjęciem kilku wydalonych osób i odłożyli na bok wszystkie pozostałe zadania. Te osoby, które nie okazały żadnej skruchy, nie zostaną ponownie przyjęte przez kościół, a mimo to poprosiłaś o opinie na ich temat. W ten sposób zakłócasz i zaburzasz pracę kościoła”. Kiedy to przeczytałam, zaczęłam wysuwać w głowie argumenty na swoją obronę: „Zbieranie opinii o osobach, które nie okazały żadnej skruchy? Czy przywódca źle coś zrozumiał? Moja mama okazała skruchę. Jak przywódca może twierdzić, że żadna z tych osób nie okazała skruchy i przycinać mnie za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła?”. Ciągle czułam opór i w ogóle tego nie przyjmowałam. Wiedziałam, że mój stan jest zły, więc uklęknęłam i pomodliłam się do Boga: „Boże! Nie mogę dzisiaj przyjąć tego przycinania ze strony przywódcy. Nie mam rozeznania co do mojej mamy i nie rozumiem, na czym polega prawdziwa skrucha. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała tę prawdę”. Po modlitwie trochę się uspokoiłam. Potem przeczytałam następujące fragmenty słów Boga: „Wyrażenie »zła droga« nie odnosi się do jakichś konkretnych złych uczynków, lecz do źródła zła, z którego bierze się takie postępowanie ludu. »Odwrócenie się od swojej złej drogi« oznacza, że ci, o których mowa, nigdy już nie dopuszczą się takich czynów. Innymi słowy, już nigdy więcej nie uczynią podobnego zła; metoda, źródło, motyw, zamiar i zasada ich postępków uległy całkowitej przemianie; ludzie ci nigdy już nie posłużą się tymi metodami i zasadami, by poczuć w sercach radość i szczęście. Słowo »odwróci się« w wyrażeniu »odwróci się od przemocy, która jest w jego ręku« oznacza porzucenie, odsunięcie na bok, pełne zerwanie z przeszłością, by nigdy już do niej nie powrócić. Kiedy lud Niniwy porzucił przemoc popełnianą własnymi rękami, było to zarówno dowodem, jak i przejawem jego prawdziwej skruchy. Bóg obserwuje zewnętrzne pozory stwarzane przez ludzi, tak jak zagląda w ich serca. Kiedy Bóg ujrzał w sercach mieszkańców Niniwy niepozostawiającą wątpliwości prawdziwą skruchę i kiedy zobaczył, że zeszli ze złej drogi i porzucili popełnianą wcześniej przemoc, wówczas odmienił swoje serce” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Niezależnie od tego, jak bardzo Jahwe był zagniewany na mieszkańców Niniwy, gdy tylko ogłosili oni post, przywdziali worki i zasiedli w popiele, Jego serce zaczęło łagodnieć i zaczął on zmieniać zdanie. Chwilę przed tym, jak ogłosił mieszkańcom Niniwy, że zniszczy ich miasto – moment ów poprzedzał wyznanie przez nich grzechów i okazanie skruchy z ich powodu – Bóg nadal był na nich zagniewany. Gdy tylko mieszkańcy Niniwy odbyli szereg aktów skruchy, gniew Boga stopniowo przekształcił się w miłosierdzie i wyrozumiałość dla owych ludzi. Nie ma żadnej sprzeczności w tym, że oba te aspekty Bożego usposobienia objawiły się jednocześnie podczas tego samego wydarzenia. Jak należałoby więc rozumieć i postrzegać ów brak sprzeczności? Bóg wyraził i ukazał obie te biegunowo przeciwstawne istoty przed tym i po tym, kiedy lud Niniwy okazał skruchę, pozwalając owemu ludowi ujrzeć realność Bożej istoty oraz to, że nie można jej obrazić. Bóg posłużył się swoim nastawieniem, by zakomunikować ludowi rzecz następującą: nie chodzi o to, że Bóg nie jest wyrozumiały dla ludu albo że nie chce okazać mu swego miłosierdzia; chodzi raczej o to, że lud rzadko kiedy okazuje szczerą skruchę przed Bogiem, oraz, że rzadko naprawdę schodzi ze złej drogi i porzuca popełnianą przemoc. Innymi słowy, kiedy Bóg gniewa się na człowieka, liczy On, że człowiek będzie zdolny do prawdziwej skruchy, i ma nadzieję, że ujrzy szczerą skruchę człowieka, a wówczas nadal będzie mu wspaniałomyślnie okazywał miłosierdzie i wyrozumiałość. Znaczy to, że złe czyny człowieka ściągają nań gniew Boga, podczas gdy Boże miłosierdzie i wyrozumiałość są udziałem tych, którzy Boga słuchają i prawdziwie okazują przed Nim skruchę; tych, którzy zdolni są zejść ze złej drogi i porzucić popełnianą przemoc. Postawa Boga bardzo wyraźnie uzewnętrzniła się w tym, jak potraktował On mieszkańców Niniwy: wcale nie jest trudno pozyskać Boże miłosierdzie i wyrozumiałość; a Bóg wymaga jedynie szczerej skruchy. Dopóki ludzie odwracają się od swej złej drogi i porzucają przemoc, Bóg odmienia swe serce i swoje nastawienie wobec nich” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że mieszkańcy Niniwy wzbudzili gniew Boży, dopuszczając się wszelkiego rodzaju złych uczynków. Ponieważ byli jednak w stanie całkowicie porzucić swoje złe uczynki i swoje złe postępowanie – nie tylko wyznali swoje grzechy, okazali skruchę i zmienili swoje zewnętrzne zachowanie, ale także zastanowili się nad swoimi złymi uczynkami i je zrozumieli, a intencja, źródło i cel ich działań uległy zmianie – okazali prawdziwą skruchę i w ten sposób zasłużyli na Boże miłosierdzie i tolerancję. Jednak po wydaleniu ci źli ludzie i antychryści jedynie z pozoru dobrze się zachowują, głosząc ewangelię lub czyniąc dobre uczynki, mając nadzieję, że zadośćuczynią za swoje dawne przewinienia. Chociaż przyznają się do złego, opowiadając o tym, jakie konkretnie złe uczynki popełnili, jakie mieli intencje, cele i motywacje oraz jaka natura ich kontrolowała, nigdy tak naprawdę nie rozumieją lub nienawidzą tych problemów, więc nie mogą okazać prawdziwej skruchy. Gdy nadarzy się odpowiednia okazja, będą nadal czynić zło i stawiać opór Bogu. Tacy ludzie nie mogą liczyć na Boże miłosierdzie i tolerancję. Porównując to z zachowaniem mojej mamy, zrozumiałam, że została wydalona przez kościół za wyrządzenie wielkiego zła i uparte odmawianie okazania skruchy, co obraziło usposobienie Boga. To była Boża sprawiedliwość. Gdyby naprawdę zrozumiała swoje złe uczynki z przeszłości, okazała prawdziwą skruchę, skupiła się na praktykowaniu prawdy i zagwarantowała, że więcej nie będzie robiła takich złych rzeczy, być może mogłaby liczyć na Boże miłosierdzie i tolerancję. Jednak moja mama tylko w słowach przyznała, że została wprowadzona w błąd przez Li Fang i że zakłóciła i zaburzyła życie kościoła. Stwierdziła też, że była złą osobą i sługusem szatana, ale w ogóle nie rozumiała, że opowiadając się za złą osobą bądź jej złymi czynami, zakłóciła i zaburzyła wybory w kościele. Kiedy jej złe uczynki ponownie zostały obnażone, nadal próbowała się bronić, przedstawiając obiektywne powody swojego zachowania i zupełnie nie rozumiała swojej naturoistoty. Nie można było tego uznać za prawdziwą skruchę. Gdy widziałam, jaka była smutna po wydaleniu, jak wciąż wierzyła i uczęszczała na zgromadzenia, jak nie stała się Judaszem, kiedy została aresztowana, jak zawsze składała ofiary i przekazywała datki na organizacje charytatywne i jak mnie pocieszała i zachęcała, gdy byłam zniechęcona i słaba, myślałam, że okazuje skruchę i chciałam doprowadzić do jej ponownego przyjęcia do kościoła. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Wzorzec, według którego ludzie sądzą innych ludzi, opiera się na zachowaniu; ci, których zachowanie jest dobre, są prawi, a ci, których zachowanie jest obrzydliwe, są źli. Wzorzec, według którego Bóg osądza ludzi, opiera się na tym, czy ich istota jest Mu podporządkowana, czy nie; ten, kto jest podporządkowany Bogu, jest prawy, a kto nie jest podporządkowany Bogu, jest wrogiem i złym człowiekiem, niezależnie od tego, czy zachowanie jego jest dobre, czy złe, i niezależnie od tego, czy wypowiada się on poprawnie, czy nie” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg osądza, czy ktoś jest dobry, czy zły nie na podstawie zewnętrznego zachowania danej osoby, ale na podstawie jej istoty, stosunku do prawdy oraz tego, czy intencje i motywacje stojące za jej działaniami mają na celu praktykowanie prawdy i podporządkowanie się Bogu. Jeśli ktoś w istocie nienawidzi prawdy, to bez względu na to, jak dobrze się zachowuje, nadal jest złą osobą stawiającą opór Bogu. Zrozumiałam, że nie kieruję się wobec ludzi zasadami. Myślałam, że moja mama naprawdę okazała skruchę tylko dlatego, że dobrze się zachowywała, ale nie potrafiłam rozeznać jej istoty i nie patrzyłam na jej stosunek do prawdy. Chciałam tylko, żeby została ponownie przyjęta do kościoła, co było całkowicie wbrew zasadom. Moje poglądy były absurdalne! Później się nad sobą zastanowiłam: Jakie zepsute usposobienie mnie ograniczało i sprawiało, że postępowałam w ten sposób? Pamiętając o tym pytaniu, nadal szukałam odpowiedzi w słowach Boga.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment: „Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie fizycznych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia. Jakie są prawdopodobne konsekwencje posiadania uczuć i kierowania się nimi w życiu? Dlaczego Bóg czuje wstręt do ludzkich uczuć? Niektórych ludzi stale ograniczają ich uczucia, nie są zdolni wcielić prawdy w życie i chociaż chcą podporządkować się Bogu, nie potrafią tego zrobić. Przez to czują, że dręczą ich własne uczucia. Jest wielu ludzi, którzy pojmują prawdę, ale nie potrafią wcielić jej w życie – także i to jest spowodowane ograniczeniami biorącymi się z uczuć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Dom Boży prosi cię, byś wykonał pracę obmywania kościoła, a jest jedna osoba, która zawsze wykonywała obowiązki niedbale i ciągle szukała sposobów, by się wymigać od pracy. Zgodnie z zasadą taką osobę należy obmyć, ale masz z nią dobre relacje. Jakie więc pojawią się w tobie myśli i intencje? Jak będziesz praktykował? (Działając zgodnie z własnymi upodobaniami). A skąd się biorą te upodobania? Stąd, że ta osoba była dla ciebie dobra albo zrobiła coś dla ciebie, wywarła na tobie dobre wrażenie, więc w takiej chwili masz ochotę ją chronić i bronić. Czy to nie jest skutek uczuć? Ta osoba wzbudza w tobie emocje, zatem postępujesz zgodnie z maksymą: »Wyższe władze mają swoją politykę, a ludzie na dole sposoby, by jej przeciwdziałać«. Grasz na dwa fronty. Z jednej strony mówisz temu komuś: »Musisz bardziej się przykładać do pracy. Skończ z niedbałością, musisz znieść trochę trudności; to nasz obowiązek«. Z drugiej strony odpowiadasz Zwierzchnikowi: »On zmienił się na lepsze, jest teraz skuteczniejszy w pełnieniu obowiązku«. A tak naprawdę myślisz sobie: »To dlatego, że nad nim popracowałem. Gdyby nie to, nadal byłby taki jak wcześniej«. W duchu przez cały czas myślisz: »Był dla mnie miły, nie można go wyrzucić!«. Jak nazwać stan, w którym masz takie intencje? Szkodzi to pracy kościoła poprzez ochronę osobistych więzi emocjonalnych. Czy postępowanie w ten sposób jest zgodne z prawdozasadami? I czy w takim postępowaniu jest podporządkowanie się? (Nie). Nie ma w nim podporządkowania się; w twoim sercu jest opór. W sprawach, które ci się przydarzają i w pracy, którą masz wykonać, twoje własne idee zawierają subiektywne osądy i są w to wmieszane czynniki emocjonalne. Działasz w oparciu o uczucia, a jednak jesteś przekonany, że postępujesz bezstronnie, że dajesz ludziom szansę na okazanie skruchy, że udzielasz im życzliwej pomocy; działasz zatem samowolnie, a nie według tego, co mówi Bóg. Działanie w taki sposób zmniejsza jakość pracy, obniża jej efektywność i szkodzi dziełu kościoła – a wszystko to są skutki działania w oparciu o uczucia. Jeśli nie zbadasz samego siebie, czy będziesz potrafił zidentyfikować problem? Nigdy. Może nawet wiesz, że nie należy działać w taki sposób, że jest to brak podporządkowania się, ale po namyśle mówisz sobie: »Muszę mu życzliwie pomóc, a kiedy już mu pomogę i on się poprawi, nie będzie potrzeby go wyrzucać. Czy Bóg nie daje ludziom szansy na wyrażenie skruchy? Bóg kocha ludzi, więc muszę mu pomóc z miłością, muszę robić to, o co prosi Bóg«. Myślisz tak i robisz wszystko po swojemu. Potem jest ci lekko na sercu, bo masz wrażenie, że praktykujesz prawdę. Czy przez cały czas trwania tego procesu praktykowałeś zgodnie z prawdą, czy też zgodnie z własnymi upodobaniami i intencjami? Od początku do końca działałeś według własnych preferencji i intencji. W trakcie całego procesu wykorzystałeś tak zwaną dobroć i miłość, uczucia i filozofie funkcjonowania w świecie, aby załagodzić sytuację, siedziałeś okrakiem na płocie. Z pozoru życzliwie pomogłeś tej osobie, ale w sercu ograniczały cię uczucia – i obawiając się, że Zwierzchnik się o tym dowie, próbowałeś go ułagodzić kompromisem, tak by nikogo nie urazić, a jednocześnie wykonać zadanie – w taki sam sposób niewierzący próbują siedzieć okrakiem na płocie. Jak w rzeczywistości Bóg ocenia tę sytuację? Sklasyfikuje cię jako kogoś, kto nie podporządkowuje się prawdzie, kto często przyjmuje wobec prawdy i Bożych wymagań postawę krytyczną, analityczną. Jaką rolę odgrywają twoje intencje, kiedy podchodzisz do prawdy i Bożych wymagań, posługując się tą metodą i kiedy wykonujesz obowiązki kierując się taką postawą? Służy to ochronie twoich interesów, twojej własnej pychy oraz twoich relacji międzyludzkich, kompletnie nie ma względu na Boże żądania ani nie wywiera pozytywnego wpływu na twoje własne obowiązki czy pracę kościoła. Taka osoba żyje całkowicie według filozofii funkcjonowania w świecie. Wszystko, co mówi i robi, ma chronić jej pychę, uczucia i relacje międzyludzkie, nie podporządkowuje się szczerze prawdzie ani Bogu, ani nie próbuje mówić o tych problemach ani się do nich przyznawać. Nie odczuwa najmniejszego cienia wyrzutów sumienia i pozostaje w pełni nieświadoma natury swoich problemów. Jeśli ludziom brakuje bojaźni Bożej, i jeśli nie ma dla Niego miejsca w ich sercach, wówczas nie potrafią oni nigdy postępować zgodnie z zasadami, bez względu na to, jakie wykonują obowiązki bądź z jakimi problemami mają do czynienia. Ludzie żyjący w ramach własnych intencji i egoistycznych pragnień nie są w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Z tego też powodu jeśli napotkają jakiś problem i nie badają własnych intencji i nie potrafią rozpoznać, w którym miejscu są one niewłaściwe, ale uciekają się do najrozmaitszych usprawiedliwień, fabrykując kłamstwa i szukając wymówek, to co się w końcu dzieje? Wkładają mnóstwo energii w to, by chronić własne interesy, pychę i relacje międzyludzkie, lecz utracili normalną relację z Bogiem” (Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, poczułam się zraniona i zdenerwowana. Kiedy pojawiały się problemy, nie szukałam prawdy i nie postępowałam zgodnie z zasadami. Zamiast tego faworyzowałam i osłaniałam moją rodzinę, pod każdym względem dbając o cielesne uczucia i osobiste interesy. Postępowałam kierując się uczuciami i ujawniałam zepsute usposobienie. Było to całkowicie wbrew Bożej intencji. Kierowały mną bardzo silne uczucia. Zawsze myślałam, że moja mama musiała znosić trudy, aby mnie wychować i poniosła ogromne koszty na moją rzecz. Z powodu więzów krwi zawsze chciałam ją chronić i traktowałam ją wbrew zasadom. Kiedy zobaczyłam ustalenia kościoła dotyczące ponownego przyjmowania wydalonych osób, od razu pomyślałam o mojej mamie. Wiedziałam, że jest złą osobą, która została wydalona z kościoła, a mimo to chciałam, żeby została ponownie do niego przyjęta tylko na podstawie jej dobrego zachowania, chcąc ją w ten sposób zadowolić i uszczęśliwić, a także utrzymać z nią dobre stosunki. Gdy napisałam opinię o niej, rażąco naruszyłam zasady obiektywizmu, uczciwości, prawdomówności i realności. Pod wpływem uczuć faworyzowałam ją i osłaniałam. Napisałam głównie o jej dobrych stronach, przez co mogło się wydawać, że jest pozytywną osobą dążącą do prawdy, niewiele wspominając o jej złym postępowaniu w przeszłości. Obawiałam się, że nie ma prawdziwego zrozumienia swoich złych uczynków, dlatego specjalnie do niej napisałam, aby jej o tym przypomnieć i zdemaskować każdy jej zły uczynek, aby naprawdę siebie zrozumiała, szybko okazała skruchę i postarała się o ponowne przyjęcie do kościoła. Zbierając opinie osób, które ją znały, wiedziałam, że pozostałe trzy wydalone osoby nie okazały żadnej skruchy, ale bałam się, że jeśli zbiorę opinie tylko o mojej matce, bracia i siostry stwierdzą, że działam pod wpływem uczuć, więc to zatuszowałam, prosząc przywódców o opinie na temat wszystkich czterech osób. Od czasu do czasu ponaglałam też przywódców kościołów, jeśli chodzi o zbieranie tych opinii, zakłócając ich pracę. Czy w ten sposób sama nie zakłócałam i nie zaburzałam pracy kościoła? Kierowałam się uczuciami, kalkulowałam i stosowałam podstępne metody. Nie potrafiłam już odróżnić dobra od zła. Postępowałam całkowicie wbrew zasadom i chciałam ponownie przyjmować ludzi według własnego uznania. Byłam taka samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa! Nawet jeśli stosując takie nikczemne metody doprowadziłabym do ponownego przyjęcia mamy i zachowałabym z nią emocjonalną więź, obraziłabym Boga, stawiłabym Mu opór i uczyniłabym zło! Myśląc o tym, przestraszyłam się tego, co zrobiłam.

Potem przeczytałam dwa kolejne fragmenty słów Boga i nieco lepiej zrozumiałam naturę oraz konsekwencje działania pod wpływem uczuć. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i we wszystkich swoich zachowaniach wobec innych, kierują się swoimi uczuciami. Darzą sympatią tę czy tamtą osobę i spędzają całe dnie zaprzątnięci subtelnym okazywaniem uczuć. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. Kiedy umrze niewierzący krewny takiej osoby, będzie ona płakać przez trzy dni i nie pozwoli na pogrzebanie ciała. Nadal żywi uczucia do zmarłego, a uczucia te są zbyt mocne. Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i zagubieni. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że dla utrzymania relacji rodzinnych ludzie, których uczucia są zbyt silne, w kluczowych momentach łamią zasady, zdradzają prawdę i robią rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu i Go zdradzają, przez co Bóg nimi gardzi i ich nienawidzi. Porównując to ze swoim stanem, zdałam sobie sprawę, że kierowałam się takimi szatańskimi truciznami jak „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” czy „Bliższa koszula ciału”, uznając więzi rodzinne za najważniejsze i wykorzystując swoje obowiązki, aby znaleźć sposób na ponowne przyjęcie mojej mamy do kościoła. W ogóle nie poszukiwałam prawdy. Po prostu przyjmowałam za dobrą monetę słowa matki, która mówiła, że okazała skruchę, patrzyłam na jej zachowanie i chciałam, żeby została ponownie przyjęta do kościoła. Prosiłam ludzi o napisanie opinii na jej temat, aby mieć dowód umożliwiający jej ponowne przyjęcie. Napisałam też bezpośrednio do niej, demaskując jej złe uczynki, aby szybko je zrozumiała, okazała skruchę i postarała się o jak najszybsze ponowne przyjęcie do kościoła. Myślałam o tym, jak odkąd wzięłam na siebie obowiązek oczyszczania, materiały, którymi zajmowałam się w przypadku osób wydalonych lub ubiegających się o ponowne przyjęcie były sprawdzane zgodnie z zasadami, ale sprawę mojej matki potraktowałam łagodnie i przez cały ten czas nie szukałam prawdozasad. Zwłaszcza gdy napisałam swoją własną opinię na temat matki, celowo kłamałam i oszukiwałam, mówiąc o niej tylko dobre rzeczy i omawiając z nią sytuację, aby szybko okazała skruchę. Chociaż miałam wyrzuty sumienia, nadal uparcie postępowałam wbrew zasadom, dążąc do tego, aby zatwardziała zła osoba została ponownie przyjęta do kościoła. Uparcie szukałam sposobów na ponowne przyjęcie do kościoła kogoś, kim Bóg gardził i kogo nienawidził, kierując się swoimi uczuciami. Czy w ten sposób celowo nie sprzeciwiałam się Bogu oraz nie zakłócałam i zaburzałam pracy kościoła? Pomyślałam o tym, jak obywatele kraju rządzonego przez wielkiego, czerwonego smoka naginają prawo na swoją korzyść. Kiedy ktoś zostaje urzędnikiem i sprawuje władzę, korzystają na tym wszyscy jego krewni i przyjaciele. Mogą zostać awansowani i obsadzeni na ważnych stanowiskach, niezależnie od tego, czy są dobrzy, czy źli, bez względu na prawo i porządek. Zlekceważyłam zasady domu Bożego i w ogóle nie miałam bogobojnego serca. Złamałam zasady i uparcie chciałam, aby moja mama została ponownie przyjęta do kościoła. Nie zdając sobie z tego sprawy, osłaniałam złą osobę. Naprawdę sprawiłam, że Bóg mną wzgardził i mnie znienawidził! Zasady kościoła dotyczące przyjmowania ludzi mówią wyraźnie: Niektórzy ludzie czynią wszelkiego rodzaju zło i lekkomyślnie dopuszczają się złych uczynków, zakłócając pracę kościoła, w związku z czym zostają wydaleni. Jeśli po wydaleniu okażą prawdziwą skruchę za swoje złe uczynki i sprowadzą do kościoła więcej dobrych ludzi, głosząc ewangelię, mogą dostać drugą szansę i ubiegać się o ponowne przyjęcie do kościoła. Gdyby kościół przyjmował większość ludzi, którzy zostali wydaleni, byłoby to niezgodne z zasadami. Ponieważ zła osoba ma już na zawsze istotę złej osoby, nie ma możliwości, aby okazała prawdziwą skruchę. Jeśli chodzi o ponowne przyjęcie do kościoła, trzeba mieć bogobojne serce, szukać prawdy, wyraźnie rozpoznawać przejawy i istotę każdego człowieka, a także starać się nie rzucać bezpodstawnych oskarżeń na dobrą osobę i nie przyjmować z powrotem złej osoby. Pomyślałam, że gdybym złamała zasady i przyjęła mamę z powrotem do kościoła, a ona nie zrozumiałaby swoich złych uczynków i nie okazała prawdziwej skruchy, gdy nadarzyłaby się odpowiednia okazja, z pewnością nadal czyniłaby zło, prowokowała, podżegała i wprowadzała ludzi w błąd, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Byłabym wówczas częścią tego zła i odegrałabym rolę sługusa szatana! Zrozumiałam, że moje uczucia są moją największą słabością oraz przeszkodą i trudnością w praktykowaniu prawdy. Byłam zaślepiona uczuciami i nie potrafiłam postrzegać spraw zgodnie ze słowami Boga. Wykonując swoje obowiązki, złamałam zasady, aby utrzymać emocjonalną więź z mamą. W ten sposób jedynie stawiłam opór Bogu i Go zdradziłam. Dalsze podążanie tą drogą byłoby bardzo niebezpieczne! Na szczęście zostałam przycięta, co w porę położyło kres mojemu postępującemu złu. W przeciwnym razie przyjęłabym z powrotem moją mamę do kościoła, zakłócając w ten sposób pracę kościoła oraz wejście w życie braci i sióstr. Czy nie zostałabym wówczas wspólniczką złej osoby? Konsekwencje byłyby niewyobrażalne! Czułam żal, miałam wyrzuty sumienia i byłam wdzięczna Bogu za to, że mnie ochronił. Postanowiłam, że już nigdy więcej nie będę kierować się uczuciami i nie zranię serca Boga. Byłam gotowa poszukiwać prawdy i postępować zgodnie z zasadami.

Później ponownie poszukałam odpowiednich zasad i stwierdziłam, że żadna z czterech osób nie miała prawdziwego zrozumienia swoich złych uczynków. W listach wyrażających skruchę niektóre z nich nadal próbowały się usprawiedliwiać, aby ludzie błędnie pomyśleli, że za ich złem kryją się uzasadnione powody. Zgodnie z zasadami kościoła dotyczącymi ponownego przyjmowania wydalonych osób, stwierdziłam, że żadna z tych czterech osób nie może zostać ponownie przyjęta do kościoła. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie ich nienawidzi i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że tylko ci, którzy potrafią przyjąć i praktykować prawdę oraz chronić dzieło domu Bożego są prawdziwymi braćmi i siostrami, którym należy pomagać z kochającym sercem. Jeśli chodzi o złych ludzi, którzy w ogóle nie praktykują prawdy, a nawet są jej niechętni i nie chcą okazać skruchy po tym, jak uczynili zło i wywołali zamieszanie, należy ich odrzucić. Tylko praktykowanie w ten sposób jest zgodne z Bożymi intencjami i wymaganiami. Znalazłam zasadę, jak postąpić z mamą: kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Jeśli chodzi o więzy krwi, to moja mama, ale jej natura jest niechętna prawdzie i jej nienawidzi. Tak naprawdę nie rozumie swoich złych uczynków i za nie nie żałuje. Z opinii braci i sióstr wynikało, że moja mama ma takie same poglądy na sprawy jak niewierzący i podąża za światowymi trendami. Ujawniona została jej istota niedowiarka i złej osoby. Bóg gardzi takimi osobami i ich nienawidzi. Nie zbawia złych ludzi, więc muszę traktować swoją mamę zgodnie z prawdozasadami, bo tylko to jest zgodne z Bożą intencją. Ostatecznie, kierując się zasadami kościoła dotyczącymi przyjmowania ludzi oraz prawdami dotyczącymi rozpoznawania dobrego postępowania i prawdziwej skruchy, napisałam list do przywódców kościołów, przedstawiając moje zalecenia dotyczące postępowania z tymi czterema osobami. W swojej odpowiedzi przywódcy stwierdzili, że w międzyczasie zrozumieli, iż moja mama wprawdzie dobrze się zachowywała, ale tak naprawdę nie rozumiała swoich złych uczynków i ich nie żałowała oraz że żadna z tych czterech osób nie spełnia warunków i nie może zostać ponownie przyjęta do kościoła. W tym momencie poczułam spokój i zrozumiałam, że tylko nie będąc ograniczanym przez uczucia i działając zgodnie z zasadami, można naprawdę poczuć w sercu wyzwolenie. To, że udało mi się zdobyć taką praktykę, zawdzięczam całkowicie przewodnictwu słów Boga.


62. W końcu zyskałam jakąś samoświadomość

Autorstwa Jiang Ning, Chiny

Było późne zimowe popołudnie i promienie ciepłego światła wpadały do pracowni. Jiang Ning, Yi Chen i Liu Fei z zapałem omawiały swój następny nowatorski projekt malarski. Choć ta praca była trudna, miały serca pełne wiary, zwłaszcza Jiang Ning, na której twarzy malowała się pewność siebie, gdy myślała: „Znam dość dobrze podstawy malarstwa, a także zasady kompozycji i teorię kolorów. Jestem bystra, szybko się uczę i przyswajam sobie nowe rzeczy, a jeśli tylko będę mieć więcej czasu na naukę i praktykę, na pewno opanuję te umiejętności i będę tworzyć prace w tym stylu”. Cała trójka zaczęła szukać różnych materiałów edukacyjnych, wymieniając się między sobą tym, co udało im się znaleźć. Ich przełożona też często przychodziła uczyć się razem z nimi. Po jakimś czasie Jiang Ning poczuła, że opanowała już ten nowy styl malarski. Yi Chen i Liu Fei powiedziały, że Jiang Ning szybko się uczy, że jej prace są dobre i że powinna później podzielić się z nimi tym, czego się nauczyła i co zyskała. Jiang Ning była zachwycona tymi pochwałami i pomyślała: „Mam lepsze umiejętności niż siostry, z którymi współpracuję, często czuję natchnienie, gdy omawiamy pomysły na obrazy, i gram wiodącą rolę w zespole”. Im częściej nawiedzały ją takie myśli, tym bardziej nadęta się robiła i bezwiednie zaczęła wykonywać swój obowiązek z poczuciem własnej wyższości.

Pewnego ranka Jiang Ning, Yi Chen i Liu Fei dyskutowały na temat kompozycji jednego z obrazów. Po wyrażeniu swojej opinii Jiang Ning uważnie wysłuchała tego, co jej siostry miały do powiedzenia, zmarszczyła brwi i po chwili na jej twarzy pojawił się wyraz lekceważenia. Pomyślała: „Jestem zdolniejszą malarką niż wy dwie. Dużo szybciej niż wy uczę się nowych technik, a poza tym mam lepsze pojęcie na temat zasad. Jak niby miałabym źle interpretować zastosowania praktyczne? Czemu wy dwie nie słuchacie w ogóle, co mówię?”. Zanim Liu Fei skończyła mówić, Jiang Ning niecierpliwie jej przerwała i zapytała uszczypliwie: „Mówisz, że z tym obrazem jest coś nie tak. Czy możesz doprecyzować? Czego tu brakuje? Jak można go poprawić? Wyrażaj się jaśniej, bo zupełnie nie rozumiem, o co ci chodzi”. Liu Fei zaniemówiła na moment, po czym odpowiedziała z zażenowaniem: „To tylko taka luźna myśl, nie zastanawiałam się nad szczegółami…”. Nie czekając, aż Liu Fei skończy mówić, Jiang Ning powtórzyła swoją opinię, jakby chciała ponaglić Liu Fei, żeby przyznała jej rację. Było oczywiste, że Yi Chen i Liu Fei poczuły się nieswojo, w pokoju zapadła cisza. Widząc, że atmosfera zrobiła się napięta, Jiang Ning ruszyło sumienie: „Czy zachowałam się przed chwilą zbyt apodyktycznie i arogancko?”. Ale zaraz potem pomyślała: „To normalne, że w dyskusji pojawiają się różnice zdań”, i nie zastanowiła się nad swoimi problemami. Później przełożona powiedziała Jiang Ning, że jej opinie były błędne i że odbiło się to na pracy, ale bynajmniej nie skłoniło to Jiang Ning do autorefleksji. Często kłóciła się z siostrami o sprawy związane z ich obowiązkami. Przełożona omówiła z nimi kwestię harmonijnej współpracy i podzieliła się z Jiang Ning sugestiami odnośnie do jej aroganckiego usposobienia, ale ona nie wzięła sobie tego do serca. Miała poczucie, że choć przejawia trochę aroganckie usposobienie, to potrafi wnieść swój wkład, wykonując obowiązki, a ponieważ jej opinie zazwyczaj są trafne, odrobina arogancji to nic takiego. Dlatego ilekroć nie zgadzała się w czymś z siostrami, prawie nigdy nie ustępowała. Powtarzała tylko raz po raz swoje opinie, próbując przekonać do nich dwie pozostałe siostry. W głębi serca uczepiła się tej jednej myśli: „Obie się mylicie, wyłącznie to, co ja mówię, zgodne jest z zasadami”. Przez takie jej nastawienie dwie pozostałe siostry nie wiedziały, co mają mówić. Czasami, gdy we trójkę rozmawiały o jakimś obrazie, dyskusja często zamierała w martwym punkcie, przez co robiły się coraz większe zaległości w pracy. Widząc to, Jiang Ning uświadomiła sobie, że jest zbyt arogancka, stale upierając się przy swoich opiniach, i że w dużym stopniu spowalnia postępy. Pomyślała sobie, że nie może się tak dalej zachowywać. Gdy jednak siostry znów coś zasugerowały, ona i tak obstawała przy swoim i wprowadzała zmiany, kierując się własnymi pomysłami, przez co dalsze dyskusje zabierały jeszcze więcej czasu i praca się opóźniała. Na koniec okazało się, że sugestie sióstr były trafne i że Jiang Ning ślepo trzymała się reguł. W rezultacie cały czas pracowały nieefektywnie i postępy pracy się nie poprawiały. Jiang Ning była arogancka, niezmiennie uparta i niezdolna do słuchania rad innych, więc jej rysunki często były słabe i wymagały przeróbek. Przełożona zwróciła Jiang Ning uwagę, mówiąc, żeby się zastanowiła, czemu jest tyle problemów w pracy i czy ma to coś wspólnego z jej aroganckim usposobieniem. Ale Jiang Ning zwyczajnie nie potrafiła tego zaakceptować i pomyślała: „Któż nie popełnia błędów, wykonując obowiązki? Mam dobrą znajomość zasad i technik, a te odchylenia od normy to tylko chwilowe potknięcia. W przyszłości włożę większy wysiłek w poprawę moich technik i będę uważniejsza, dzięki czemu nie popełnię już tych błędów”. Xiao Yi usłyszał, że Jiang Ning jest utalentowaną rysowniczką, i często do niej pisał, przysyłał swoje rysunki i prosił o wskazówki i uwagi. Jiang Ning miała poczucie, że to jest poniżej jej godności, myśląc: „Dużo twoich rysunków nie przedstawią sobą żadnej wartości, czy moje wskazówki są naprawdę konieczne? Na dodatek mamy tyle zaległości, jeśli chodzi o rysunki, więc jak mam jeszcze dla ciebie znaleźć czas?”. Zignorowała więc pytania, z którymi zwrócił się do niej Xiao Yi, a kiedy przyszły kolejne listy od niego, udała, że ich nie zauważyła. W końcu przestał pisać.

Pewnego ranka, gdy za oknem mżyło, Jiang Ning rysowała krajobraz, marszcząc czoło. Yi Chen i Liu Fei wymieniły spojrzenia, wstały i usiadły obok Jiang Ning. Yi Chen zapytała niemal szeptem: „Jiang Ning, czy możemy porozmawiać?”. Jiang Ning, pogrążona w myślach, po chwili zdawkowo odparła: „Jasne”. Z odrobinę poważnym wyrazem twarzy Yi Chen powiedziała: „Ostatnimi czasy, gdy razem wykonujemy obowiązki, jesteś bardzo apodyktyczna i zachowujesz się wyniośle, a gdy omawiamy problemy i masz odmienne zdanie, zarzucasz innych pytaniami, jakbyś ich przesłuchiwała. Sprawiasz, że czujemy się ograniczane”. Słuchając Yi Chen, Jiang Ning zachmurzyła się i odpowiedziała dopiero po chwili wahania. Przyznała, że ma aroganckie usposobienie, lecz w głębi serca wcale nie chciała tego zaakceptować. Pomyślała: „Ostatnio próbuję to zmienić. Ale przecież nie sposób wyzbyć się aroganckiego usposobienia z dnia na dzień. Dajcie mi trochę czasu, dobrze?”. Im więcej o tym myślała, tym bardziej skrzywdzona się czuła. Miała poczucie, że Yi Chen i Liu Fei traktują jej zepsucie jako coś, co mogą mieć jej za złe, i że ich uwagi to atak w nią wymierzony, ale wiedziała też, że musi racjonalnie podejść do przycinania, więc pohamowała się i odpowiedziała przez zaciśnięte zęby: „Przyjmuję do wiadomości to, co mówicie”. I nic więcej już nie dodała. Widać było, że Yi Chen i Liu Fei martwią się i niepokoją. Na zewnątrz dalej kropiło i nie zanosiło się na zmianę pogody. Krótka rozmowa sióstr na tym się skończyła.

Od tamtej pory, żeby nie wytykano jej arogancji, Jiang Ning przestała wyrażać swoje opinie podczas dyskusji. Gdy dwie współpracowniczki pytały ją o zdanie, ona uparcie milczała, przez co atmosfera była naprawdę krępująca. Niektóre decyzje dotyczące rysunków zostały podjęte w pośpiechu, bez gruntownego omówienia, przez co później trzeba je było przerabiać i modyfikować. Yi Chen i Liu Fei czuły się ograniczane przez Jiang Ning. Kilka dni później przełożona przyszła się z nimi spotkać i odkryła, że Jiang Ning już od dawna nie zna samej siebie, że jest nierozsądna, szuka zwady z siostrami oraz zakłóca i utrudnia pracę. Przełożona poddała analizie jej zachowanie i zwolniła ją. Wkrótce potem Jiang Ning dowiedziała się, że bracia i siostry poskarżyli się na nią, bo beształa ludzi i sprawiała, że czuli się ograniczani. Jedna siostra powiedziała nawet: „Teraz, gdy Jiang Ning została zwolniona, w końcu nie będziemy musieli się z nią stykać i odetchniemy z ulgą!”. Słysząc to wszystko, Jiang Ning poczuła w sercu przenikliwy ból i dopiero wtedy dotarło do niej, jak poważne są jej problemy. Zdała sobie sprawę, że ostatnimi czasy, wykonując swoje obowiązki, ograniczała i krzywdziła ludzi wokół siebie. Czuła, że jest złą osobą, i przeczuwała nieuchronnie nadciągającą katastrofę. Pomyślała: „Tym razem już po mnie, dopuściłam się wielkiego zła, wykonując swoje obowiązki”, i nie wiedziała, jak się z tą sytuacją uporać. Ze łzami w oczach pomodliła się do Boga: „Boże, ograniczałam i krzywdziłam braci i siostry, ulegając swojemu aroganckiemu usposobieniu, i zakłócałam pracę. Pozostawiłam po sobie jedynie złe uczynki! Przepełnia mnie skrucha i żałuję, że wcześniej nie dostrzegłam i nie wyzbyłam się swojego aroganckiego usposobienia. Boże, nie wiem, jak sobie poradzić z tym, co mnie czeka. Proszę, poprowadź mnie”.

Podczas duchowej refleksji Jiang Ning przypomniała sobie fragment słów Bożych, który kiedyś czytała: „Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – traktują z góry nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczuła, że jej aroganckie usposobienie to naprawdę poważny problem. Bez względu na to, ilu błędów i uchybień się dopuściła, nigdy nie miała poczucia, że zrobiła coś złego. Brak jej było postawy akceptacji i poszukiwania prawdy, a zamiast tego upierała się, żeby wszyscy jej słuchali i byli jej posłuszni. Gdy pojawiały się różnice zdań, arogancko krytykowała siostry, mówiąc im wprost, że się mylą, a następnie wymuszała na nich, żeby przyznały jej rację. Jeśli nie osiągała swoich celów, zachowywała się impulsywnie i zarzucała siostry agresywnymi pytaniami. Czasem przerywała im, zanim skończyły mówić, dyskredytując ich słowa opresyjnym tonem, przez co czuły się bardzo ograniczane. Ona tymczasem w ogóle nie znała samej siebie. Miała poczucie, że twardo obstaje przy swoich opiniach i wykazuje się niezależnością myślenia. Nawet gdy kłóciła się z ludźmi, sądziła, że po prostu poważnie traktuje zasady, a nie, że jest uparta. Zastanawiając się nad tym, stwierdziła, że gdyby naprawdę chciała traktować zasady poważnie, to nie upierałaby się tak bardzo przy tym, że to ona ma zawsze rację. Wzięłaby w nawias swoje opinie i zastanowiłaby się, czy sugestie innych ludzi zgodne są z zasadami i czy przyniosą pożytek w pracy. To byłaby postawa poszukiwania i akceptacji prawdy. Ona jednak nie brała w nawias swoich opinii i choć wydawało się, że omawia różne sprawy z siostrami, to tak naprawdę już z góry była przekonana o swojej racji. Przez cały czas brakowało jej pokory, aby poszukiwać. Taka była uparta. Strasznie jej było wstyd. Przepełniały ją zepsute skłonności, nie rozumiała prawdy i w swoich działaniach nie kierowała się zasadami. Choć obeznana była z technikaliami, dużo jej brakowało i jej myślenie było zawężone. Polegała wyłącznie na swoim umyśle i doświadczeniu, a to oznaczało, że kiepsko wykonywała obowiązki i doprowadzała do wielu uchybień, narażając pracę na szkody. Musiała harmonijnie współpracować z innymi, aby wszyscy się uzupełniali. Jeśli nie miała jasności co do jakiejś zasady lub nie mogła osiągnąć porozumienia, powinna poprosić przełożoną o wskazówki zamiast zmuszać innych, żeby zgodzili się na jej sugestie. Ona jednak miała zbyt wysokie mniemanie o sobie i sądziła, że wszystko co mówi, jest słuszne, jak gdyby to ona sama była źródłem prawdozasad. W końcu uświadomiła sobie, jak bardzo była arogancka i pozbawiona rozumu, jaki powinna mieć osoba o zwykłym człowieczeństwie. Dotarło do niej, że tak naprawdę sugestie innych ludzi często były trafne, być może dzięki oświeceniu przez Ducha Świętego i Jego przewodnictwu, i mogły one pomóc jej w uświadomieniu sobie własnych wad i braków. Ona jednak była obojętna na sugestie sióstr i nie dostrzegała swojego zepsutego usposobienia. Krzywdziła nawet ludzi wokół siebie i utrudniała pracę kościoła. Zrozumiała, że przyczyną tego wszystkiego była jej arogancka natura i że ulegając temu swojemu aroganckiemu usposobieniu, patrzyła z pogardą nie tylko na innych ludzi, ale również na prawdę i na Boga. Gdyby nie wyzbyła się tego aroganckiego usposobienia, trudno by jej było zaakceptować prawdę, wypełniać swoje obowiązki, zapomnieć o sobie i harmonijnie współpracować z innymi. W końcu poczuła, jakie niebezpieczeństwo jej groziło, gdyby nie zmieniła swojego aroganckiego usposobienia!

Później Jiang Ning przeczytała te słowa Boga: „Uczynienie cię przywódcą to jedynie wywyższenie cię i danie ci szansy na praktykę. Nie stało się tak dlatego, że posiadasz rzeczywistość w większym stopniu niż inni ani dlatego, że jesteś od innych lepszy. W gruncie rzeczy jesteś taki sam jak wszyscy inni. Nikt z was nie posiada rzeczywistości, a pod pewnymi względami być może jesteś jeszcze bardziej zepsuty od innych. Dlaczego więc nierozumnie sprawiasz kłopoty i arbitralnie pouczasz, krytykujesz i ograniczasz innych? Dlaczego zmuszasz ludzi, by cię słuchali, nawet gdy nie masz racji? Czego to dowodzi? Dowodzi to, że zajmujesz niewłaściwą pozycję. Nie działasz z pozycji człowieka, lecz wykonujesz swoją pracę z pozycji Boga, z pozycji wyższości nad innymi. Jeśli to, co mówisz, jest prawidłowe i zgodne z prawdą, inni mogą cię słuchać. W takim przypadku jest to dopuszczalne. Ale dlaczego zmuszasz innych, by cię słuchali, gdy nie masz racji? Czy masz władzę? Czy jesteś najwyższym władcą? Czy jesteś prawdą? (…) Robi, co chce, i domaga się, aby inni robili wszystko, co im każe. Czy nie jest to przydawanie sobie wielkości? Czy ktoś taki się nie wywyższa? Czy nie jest arogancki i zarozumiały? W pełnieniu obowiązku tacy ludzie kierują się własnymi upodobaniami, na ile to tylko możliwe, zupełnie nie praktykując prawdy. Toteż kiedy prowadzą innych, nie proszą ich, by praktykowali prawdę, lecz domagają się, by słuchali tego, co oni sami mówią, i ich naśladowali. Czy nie proszą tym samym, by ludzie traktowali ich tak jak Boga i byli im posłuszni jak Bogu? Czy posiadają prawdę? Są pozbawieni prawdy, wypełnieni szatańskim usposobieniem i demoniczni. Dlaczego mimo to proszą ludzi, by byli im posłuszni? Czy ktoś taki nie przydaje sobie nadmiernego znaczenia? Czy się nie wywyższa? Czy tacy ludzie mogą przyprowadzić innych przed oblicze Boga? Czy mogą sprawić, by ludzie czcili Boga? Chcą, by inni byli posłuszni właśnie im. Czy działając w taki sposób, prawdziwie prowadzą innych do wkroczenia w prawdorzeczywistości? Czy rzeczywiście wykonują pracę powierzoną im przez Boga? Nie, próbują ustanowić własne królestwo. Chcą być Bogiem, chcą, by ludzie traktowali ich jak Boga i byli im posłuszni jak Bogu. Czy to nie są antychryści? Właśnie taka zawsze była droga antychrystów; bez względu na powodowane opóźnienia w dziele kościoła czy skalę utrudnień i szkód dla wejścia w życie Bożych wybrańców, wszyscy muszą być im posłuszni i ich słuchać. Czy nie jest to natura demonów? Czy nie jest to usposobienie szatana? Tacy ludzie są żywymi demonami w ludzkiej skórze. Nawet jeśli mają ludzkie twarze, wszystko w ich wnętrzu jest demoniczne. Nic, co robią, nie jest zgodne z prawdą, nie robią żadnej z rzeczy, jakie robią ludzie posiadający rozum, nie może być zatem wątpliwości, że są to działania demonów, szatana i antychrystów. Powinniście to umieć jasno rozeznać. Więc kiedy działacie, mówicie i wchodzicie w interakcje z innymi – we wszystkim, co robicie w życiu – powinniście zachować w sercach takie oto zarządzenie: »Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga«. W ten sposób nakłada się na ludzi ograniczenia i nie posuną się oni aż do tego, by obrazić usposobienie Boga. To zarządzenie administracyjne ma kluczowe znaczenie i wszyscy powinniście dobrze się zastanowić, co ono oznacza, dlaczego Bóg wymaga tego od ludzkości i co zamierza przez to osiągnąć. Rozważcie to starannie. Nie pozwólcie, aby te słowa po prostu wleciały wam jednym uchem i wyleciały drugim. Będzie to dla was z wielką korzyścią” (O rozporządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi wprost, że kto zmusza innych, by go słuchali i byli mu posłuszni, oraz usiłuje ich kontrolować, ten wywyższa samego siebie, a to oznacza, że kroczy ścieżką antychrysta, co narusza dekrety administracyjne i obraża usposobienie Boga. Jiang Ning przypomniała sobie, co ostatnio przejawiała: zawsze myślała, że rozumie technikalia i ma dobrą znajomość zasad, że jej opinie i sugestie są najtrafniejsze i że wszyscy inni są od niej gorsi. Gdy jej siostry miały inne zdanie, ona w ogóle nie chciała tego brać pod uwagę i ignorowała to, co mówiły, stale próbując przekonać innych, żeby to jej słuchali. Jeśli nie była w stanie tego osiągnąć, ulegała swojej impulsywności i zarzucała ich potokiem pytań, przestając dopiero wtedy, gdy tamci zrezygnowali ze swoich pomysłów. Jiang Ning przypomniała sobie, czego wymaga Bóg: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga”. Bez względu na nasze miejsce i obowiązki musimy czcić Boga jako kogoś wielkiego, szukać Jego intencji we wszystkim oraz szukać prawdozasad; zwłaszcza wtedy, gdy dochodzi do różnicy zdań, jest jeszcze ważniejsze, żeby zapomnieć o sobie i przyjąć taki punkt widzenia, który jest w zgodzie z prawdą, niezależnie od tego, kto ten punkt widzenia przedstawił. Jedynie w taki sposób zachowuje się ktoś, kto ma bogobojne serce i czci Boga jako wielkiego. Tymczasem Jiang Ning żyła pod wpływem trucizn szatana, była strasznie zarozumiała i uważała się za najwspanialszą, a swoje opinie za prawdozasady. Ilekroć słyszała sugestie odmienne od swoich, bez względu na to, kto je wypowiadał i czy były w zgodzie z prawdą, odrzucała je, jeśli tylko różniły się od tego, co sama sądziła, i usiłowała zmusić innych do posłuszeństwa. Jej arogancja sprawiła, że postradała rozum. Jiang Ning pomyślała o KPCh i o tym, że cokolwiek partia robiła, nie pozwalała nigdy nikomu na sprzeciw, i gdy tylko pojawiała się opinia odmienna, partia nie przebierała w środkach, aby ją zniszczyć. Jiang Ning dostrzegła, że w swoich działaniach przejawiała takie samo usposobienie jak KPCh, i przeraziła się.

Pewnego dnia czytała słowa Boże. Rzuciły one jeszcze jaśniejsze światło na jej aroganckie usposobienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Arogancja i zadufanie w sobie stanowią najbardziej uderzającą szatańską skłonność człowieka – jeżeli ludzie nie przyjmą prawdy, nie będą w stanie się z niej obmyć. Wszyscy ludzie mają w sobie skłonności do arogancji i zadufania i zawsze są próżni. Bez względu na to, co myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne, jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. Możliwe, że to, co mówisz, rzeczywiście jest słuszne i rozsądne, lub że to, co zrobiłeś, było właściwe i bez zarzutu, lecz jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniłeś? Czyż nie arogancję i zadufanie w sobie? Jeżeli nie pozbędziesz się aroganckiego i zadufanego usposobienia, to czyż nie wpłynie ono na sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek? Czy nie zakłóci twojego praktykowania prawdy? Czy jeśli nie uporasz się ze swoją skłonnością do arogancji i zadufania w sobie, to nie przysporzy ci ona w przyszłości poważnych problemów? Z pewnością ich doświadczysz – to nieuniknione. Powiedz Mi, czy Bóg widzi takie zachowanie człowieka? Oczywiście, że Bóg jest w stanie je dostrzec! Nie tylko bada On głębię ludzkich serc, lecz także obserwuje słowa i uczynki człowieka w każdym miejscu i o każdej porze. Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: »Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!«. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest z się tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawieniem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli twoja postawa polega na upieraniu się, zaprzeczaniu prawdzie, odrzucaniu wszelkich sugestii, nieszukaniu prawdy, pokładaniu wiary tylko w sobie i robieniu, co chcesz – jeśli taka jest twoja postawa niezależnie od tego, co Bóg robi lub o co prosi, to jaka jest reakcja Boga? Bóg nie zwraca na ciebie uwagi, odsuwa cię na bok. Czy nie jesteś uparty? Czy nie jesteś arogancki? Czy nie uważasz, że zawsze masz rację? Jeśli nie potrafisz się podporządkować, jeśli wcale nie szukasz, jeśli twoje serce jest całkowicie zamknięte i opiera się Bogu, Bóg nie zwraca na ciebie uwagi. Dlaczego Bóg nie zwraca na ciebie uwagi? Ponieważ jeśli twoje serce jest zamknięte na Boga, czy możesz przyjąć Boże oświecenie? Czy możesz odczuć, kiedy Bóg cię upomina? Kiedy ludzie są nieprzejednani, kiedy do głosu dochodzi ich szatańska natura i bestialstwo, nie czują niczego, co Bóg robi, to wszystko jest bezskuteczne – więc Bóg nie wykonuje bezużytecznej pracy. Jeśli masz takie uparcie wrogie nastawienie, wszystko, co Bóg czyni, pozostaje przed tobą ukryte. Bóg nie będzie czynił rzeczy zbędnych” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów słów Bożych Jiang Ning uświadomiła sobie, że była straszliwie uparta i z całych sił odrzucała sugestie innych, że przejawiała szatańskie usposobienie, przepełnione niechęcią do prawdy i budzące w Bogu wstręt oraz nienawiść. Zrozumiała w końcu, że powinna była najpierw zaakceptować odmienne sugestie sióstr, a następnie wspólnie z nimi szukać prawdozasad. Być może odkryłaby własne braki, zmniejszyła liczbę uchybień w swojej pracy i może, w końcu, jej opinie okazałyby się trafne i słuszne. Jednak najważniejsze w tym wszystkim było to, aby mieć postawę akceptacji prawdy, postawę, którą również Bóg ceni. Ponadto, gdy poprzez szukanie zasad dochodzi się do konsensusu, jest to korzystne dla pracy. Do Jiang Ning dotarło, że ilekroć jej siostry miały odmienne opinie lub poglądy, zawierała się w tym intencja Boga, ponaglająca ją do szukania prawdozasad, że gdy jej siostry wyrażały odmienne opinie, chodziło o to, by wspólnie dyskutować i poszukiwać i w ten sposób zminimalizować odchylenia od normy, dzięki czemu można było chronić pracę kościoła. Jiang Ning zrozumiała, że powinna to zaakceptować i okazać posłuszeństwo. Ale nigdy nie wzięła sobie do serca napomnień sióstr i nawet gdy miały odmienne opinie, uznawała, że brakuje im zrozumienia zasad bądź technik, i zmuszała je, żeby przyznały jej rację. Przez to siostry czuły się ograniczane, a na dodatek praca bardzo ucierpiała. Na pozór Jiang Ning po prostu nie akceptowała sugestii innych i kłóciła się z nimi, ale tak naprawdę przejawiała usposobienie pełne niechęci do prawdy oraz wrogości i wewnętrznego oporu wobec tego, co pozytywne. Jiang Ning uświadomiła sobie, że Bóg gardzi taką postawą wobec prawdy, że nie byłaby w stanie zyskać dzieła Ducha Świętego, wykonując swoje obowiązki w ten sposób, i że nie potrafi nawet swojego własnego stanu pojąć. Do pewnego stopnia stała się otępiała. Gdyby jej nie zwolniono, nie przebudziłaby się i nie byłaby w stanie szukać prawdy i wyzbyć się aroganckiego usposobienia. Gdy zdała sobie sprawę z tego wszystkiego, Jiang Ning poczuła wdzięczność za to, że Bóg ją w porę zbawił.

Później zaczęła zastanawiać się nad tym, czemu zawsze była taka arogancka. Pewnego dnia przeczytała fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak jesteś wykształcony, jakie nagrody zdobyłeś czy co osiągnąłeś, bez względu na to, jak wysoka jest twoja pozycja czy status, musisz uwolnić się od tych wszystkich rzeczy, musisz przestać się wywyższać – nic z tego się nie liczy. Jakkolwiek wielkie są te powody do dumy, w domu Bożym nie mogą stać wyżej niż prawda, bowiem te powierzchowne rzeczy nie są prawdą i nie mogą zająć jej miejsca. Musisz mieć jasność w tej kwestii. Jeśli mówisz: »Jestem niezwykle utalentowany, mam bardzo bystry umysł, doskonały refleks, szybko się uczę i mam wyjątkowo dobrą pamięć, więc posiadam kwalifikacje, by podjąć ostateczną decyzję«, jeśli zawsze używasz tych rzeczy jako swojego kapitału i postrzegasz je jako wartościowe, jako coś pozytywnego, to jest to kłopot. Jeśli twoje serce jest zajęte przez te rzeczy, jeśli zakorzeniły się one w twoim sercu, trudno będzie ci zaakceptować prawdę – a konsekwencje tego aż trudno sobie wyobrazić. Dlatego musisz najpierw odrzucić i wyprzeć się wszystkiego, co kochasz, co wydaje się miłe, co jest dla ciebie cenne. Te rzeczy nie są prawdą i mogą ci tylko uniemożliwić wejście w prawdę” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Jiang Ning zrozumiała, co mówi Bóg: bez względu na to, ile ktoś ma talentów, nie są one prawdą i nie mogą jej zastąpić. Jeśli ktoś polega tylko na swoich talentach i nie szuka prawdy, nie jest w stanie należycie wykonywać obowiązków. Jeśli ktoś zbyt wielką wagę przywiązuje do swoich zdolności, może to utrudnić poszukiwanie i akceptację prawdy. Jiang Ning odkryła źródło swoich problemów, była to nadmierna waga, jaką przywiązywała do inteligencji, talentów i umiejętności technicznych. Ilekroć powierzano jej nowy obowiązek, szybko opanowywała aspekty zawodowe i techniczne i uważała się za bystrą i lepszą od innych, i stąd właśnie brało się jej poczucie wyższości w kontekście wykonywanych obowiązków. Tak jak wtedy, gdy wraz z siostrami wypróbowywała nowy styl malarski; na początku wszystkie doświadczały trudności, ale Jiang Ning szybko opanowała ten styl i stworzyła serię prac. To obudziło w niej poczucie wyższości względem sióstr i sprawiło, że patrzyła na nie z góry w trakcie ich współpracy. Miała poczucie, że ich opinie i sugestie są bezwartościowe, przez co w ogóle nie chciała z nimi współpracować. Ta porażka uświadomiła Jiang Ning, że jej bystry umysł pozwalał jej jedynie szybciej i lepiej przyswajać umiejętności zawodowe i techniczne, natomiast w domu Bożym każdy obowiązek wiąże się z prawdą i dawaniem świadectwa o Bogu. Zdolność należytego wykonywania obowiązków nie zależy od tego, czy ktoś ma bystry umysł i talenty, ani od umiejętności zawodowych czy technicznych. Najważniejsze jest to, czy człowiek potrafi szukać prawdozasad oraz postępować w zgodzie z intencjami Boga i Jego wymaganiami. To jest właśnie najistotniejsze. Jiang Ning przypomniała sobie, jak to było, gdy dopiero zaczynała się uczyć nowych umiejętności. Wiedziała, że rozumie bardzo mało, więc miała serce pokorne i poszukujące, gdy wykonywała swoje obowiązki. Była w stanie akceptować opinie innych i się o nie dopytywać, dzięki czemu mogła zyskać dzieło Ducha Świętego i osiągać wyniki, wykonując obowiązki. Potem jednak, gdy już myślała, że wszystkiego się nauczyła, stawała się coraz bardziej arogancka i patrzyła na wszystkich z góry. Ta jej postawa budziła w Bogu wstręt i Jiang Ning nie była w stanie zyskać dzieła Ducha Świętego. Ponadto w jej pracy było mnóstwo uchybień. W końcu zrozumiała, że to, czy ktoś potrafi dobrze wykonywać swoje obowiązki, mało ma wspólnego z jego inteligencją i talentami, że te talenty to tylko narzędzia służące do wykonywania obowiązków. Nawet jeśli ktoś nie ma żadnych talentów, ale potrafi skupić się na poszukiwaniu prawdy i harmonijnej współpracy z innymi, osiągnie jakieś wyniki, wykonując obowiązki. Jiang Ning zawsze patrzyła z góry na te dwie siostry, z którymi pracowała, ale teraz dostrzegła, że choć nie miały one żadnych wielkich talentów, obie potrafiły szukać prawdozasad, kierując się sugestiami innych. Ta postawa akceptacji i szukania prawdy była znacznie lepsza od jej własnej postawy. W końcu dotarło do niej, że aby dobrze wypełniać obowiązki, człowiek musi przede wszystkim szukać prawdy i ją akceptować, mieć bogobojne serce i wyzbyć się upartości.

Jiang Ning dalej się zastanawiała, co dokładnie powinna robić, by wykonując obowiązki, harmonijnie współpracować z innymi. Przeczytała fragment słów Bożych: „Gdy coś ci się przydarza, nie możesz być zadufany w sobie. Musisz wyciszyć się przed Bogiem i wyciągnąć wnioski; musisz być w stanie wyrzec się samego siebie, by więcej się nauczyć. Jeśli myślisz w ten sposób: »Znam się na tym lepiej niż wy, zatem to ja powinienem sprawować kontrolę, a wy wszyscy powinniście mnie słuchać!« – jaki to rodzaj usposobienia? To arogancja i zadufanie w sobie. Jest to szatańskie, skażone usposobienie, które nie mieści się w sferze zwykłego człowieczeństwa. (…) Jak zatem należy się zachowywać i jak postępować? W jaki sposób zachowywać się i postępować zgodnie z prawdozasadami? Musisz wyłożyć karty na stół i pozwolić innym sprawdzić, czy z twoimi pomysłami wszystko jest w porządku. Gdy ktoś coś zasugeruje, najpierw musisz to przyjąć, a następnie pozwolić wszystkim potwierdzić właściwą ścieżkę praktykowania. Jeżeli nikt nie zgłasza zastrzeżeń, możesz określić najwłaściwszy sposób postępowania i działać zgodnie z nim. Jeżeli zaś zostanie wykryty jakiś problem, musisz zabiegać o opinie innych – razem powinniście poszukiwać prawdy i to omawiać; uzyskacie wówczas oświecenie ze strony Ducha Świętego. Gdy wasze serca zostaną iluminowane i obierzecie lepszą drogę, osiągniecie lepsze rezultaty niż wcześniej. Czyż nie jest to Boże przewodnictwo? To coś cudownego! Jeżeli potrafisz uniknąć zadufania, porzucić swoje wyobrażenia i pomysły oraz wysłuchać słusznych opinii innych ludzi, to będziesz mógł uzyskać oświecenie ze strony Ducha Świętego. Twoje serce zostanie iluminowane i zdołasz odnaleźć właściwą ścieżkę. Będziesz mógł posuwać się naprzód, a gdy wprowadzisz ją w życie, z pewnością będzie ona zgodna z prawdą. Poprzez tego rodzaju praktykowanie i doświadczanie nauczysz się, jak wcielać prawdę w życie, a jednocześnie dowiesz się czegoś nowego o danej dziedzinie. Czyż nie jest to coś dobrego? Dzięki temu zdasz sobie sprawę, że gdy coś ci się przydarza, nie możesz być zadufany w sobie i musisz szukać prawdy, a jeżeli będziesz zadufany i nie przyjmiesz prawdy, wszyscy poczują do ciebie antypatię, a Bóg z pewnością poczuje do ciebie odrazę. Czyż nie jest to dobra lekcja? Stale podążając tą drogą i praktykując prawdę, będziesz nieustannie szlifować umiejętności zawodowe wykorzystywane podczas wypełniania obowiązków, będziesz osiągał coraz lepsze wyniki, a Bóg oświeci cię i ci pobłogosławi, pozwalając ci zyskać jeszcze więcej. Ponadto będziesz mieć ścieżkę praktykowania prawdy, a gdy dowiesz się, jak ją praktykować, stopniowo zaczniesz pojmować zasady. Wiedząc, które działania prowadzą do Bożego oświecenia i przewodnictwa, które do pogardy i odrzucenia przez Boga, a które do Jego aprobaty i błogosławieństw – będziesz mógł posuwać się do przodu” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym Jiang Ning zrozumiała zasady harmonijnej współpracy. Jeśli inni wyrażają sugestie inne od naszych, to bez względu na to, czy pojmują aspekty danego fachu, czy też nie, musimy przyjąć postawę akceptacji i poszukiwania prawdy, zacząć od przyjęcia ich sugestii, ale nie podążać za nimi na oślep, a następnie sprawdzić, co mówią zasady, i podjąć decyzje na podstawie prawdozasad. Później Jiang Ning miała to szczęście, że przywrócono ją do pracy przy projektowaniu. Była bardzo wdzięczna Bogu i tym razem chciała harmonijnie współpracować z innymi.

Pewnego dnia Xiao Yu spojrzała na jej rysunek i zauważyła kilka problemów dotyczących kompozycji. Słysząc to, Jiang Ning miała poczucie, że siostra nie dostrzegła jej intencji; przecież Jiang Ning wzięła przykład z kilku dobrych prac, więc jej kompozycja powinna być w porządku. Im więcej o tym myślała, tym bardziej czuła, że Xiao Yu się czepia i przesadnie trzyma się reguł, więc jeszcze raz przedstawiła swój zamysł. Zaraz potem jednak Xiao Yu powiedziała: „Rozumiem, o co ci chodzi, ale uważam, że ta kompozycja ma defekty. Możesz pomyśleć nad jakimś lepszym rozwiązaniem”. Słysząc te słowa, Jiang Ning nagle zdała sobie sprawę, że znów, raz po raz, upiera się przy swoim, byle tylko udowodnić siostrze swoją rację. Nie potraktowała poważnie jej sugestii i uznała, że słuszność ma po swojej stronie. Czyż nadal nie była uparta i czyż nadal nie odrzucała sugestii innych? Jiang Ning miała do siebie żal i zdała sobie sprawę, że znów przejawia zepsute usposobienie. Pomyślała o zasadzie praktykowania, która mówiła, że gdy inni mają odmienne opinie, ona musi przede wszystkim zapomnieć o sobie, uważnie zastanowić się, czy opinie innych są trafne i czy zgadzają się z zasadami. Gdy tak zaczęła się zastanawiać, doszła do wniosku, że faktycznie w jej kompozycji są wady. Później zapytała przełożoną o aspekty, co do których nie miała pewności, a przełożona omówiła z nią odpowiednie zasady i Jiang Ning wiedziała już, jak się zabrać do poprawek. Bardzo ją to ucieszyło. Jak dobrze, że tym razem nie była uparta, bo znowu pojawiłyby się uchybienia. To jej uświadomiło, jak ważna w wykonywaniu obowiązków jest postawa akceptacji prawdy i że bez względu na to, jak pewni jesteśmy swojej słuszności, to gdy inni przedstawiają odmienne opinie, musimy najpierw swoje opinie wziąć w nawias, dobrze się zastanowić i poszukiwać, bo jest bardzo prawdopodobne, że Bóg posługuje się innymi, by zdemaskować nasze problemy. Jiang Ning odkryła, że postawa akceptacji prawdy może pomóc w uniknięciu wielu uchybień. Wykonując później swoje obowiązki, z pełną świadomością akceptowała sugestie innych i czuła, że wiele zyskuje i że jest w stanie harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami. Jej serce przepełniło się wdzięcznością dla Boga!


63. Jakie nieczyste motywy kryją się za wytykaniem problemów?

Autorstwa Ding Zhen, Chiny

W listopadzie 2021 roku zostałam wybrana na przywódcę kościoła. Ponieważ byłam aktywnie zaangażowana w wykonywanie swoich obowiązków i moja praca przynosiła pewne rezultaty, bracia i siostry darzyli mnie dość dużym podziwem. Wyżsi rangą przywódcy również mieli o mnie wysokie mniemanie i często zapytywali o mój stan. Inne kościoły miały potencjalnych odbiorców, którym mogły głosić ewangelię, a nadzorujący głoszenie ewangelii zgłosił mnie do tej posługi. Siostra, z którą współpracowałam, również chwaliła mnie za to, że wykazywałam taki potencjał w tak młodym wieku. Byłam przeszczęśliwa i myślałam sobie: „Chociaż nie jestem przywódcą od dawna, to wszyscy bracia, siostry i wyżsi rangą przywódcy mają o mnie wysokie mniemanie, a osoby z innych kościołów również wiedzą o moich zdolnościach w pracy. Wygląda na to, że jestem całkiem dobra w tym, co robię, i każdy z pewnością uważa, że jestem osobą o rzadkim talencie”. Myśli te sprawiały, że czułam się naprawdę szczęśliwa i zawsze pełna energii.

W maju 2022 r., Liu Yun została przeniesiona do naszego kościoła, aby pełnić tu funkcję przywódcy. Gdy tylko Liu Yun przybyła do naszego kościoła, zaczęła zapoznawać się z personelem, a także śledzić postępy w realizacji różnych zadań. Odkryła, że w jednym z domów, w którym przechowywano książki, nie było bezpiecznie oraz że występowały pewne problemy związane z naruszeniem zasad. Napotkała również osobę, która podczas zgromadzeń wygłaszała stwierdzenia świadczące o swojej niewierze, zaburzając tym samym życie kościoła, a która nie poprawiła swoich zachowań, pomimo wielokrotnych omówień. Liu Yun przypomniała nam, że musimy uczyć się rozeznania i odizolować tę osobę zgodnie z zasadami. Liu Yun zaczęła aktywnie wspierać nowych wierzących, którzy byli zniechęceni, słabi i nieregularnie uczestniczyli w zgromadzeniach, i stopniowo ich stan zaczął się poprawiać. Udało jej się też nawrócić kilka osób. Widząc to wszystko, odniosłam wrażenie, że Liu Yun jest naprawdę zdolną pracownicą, która potrafi wykrywać i rozwiązywać problemy, ale czułam też w sobie gorycz: „Obie jesteśmy przywódczyniami kościoła, ale były pewne problemy, które ona rozwiązała, a których ja nawet nie zauważałam. Wszyscy na pewno nas porównują i myślą, że Liu Yun jest lepsza ode mnie. Czy status, jaki mam w oczach innych, nie ucierpi?”. Później, na spotkaniu współpracowników, Liu Yun wspomniała, jak ostatnio wspierała nowych wierzących. Przełożeni kiwali głowami z aprobatą, gdy tego słuchali, a współpracujący bracia i siostry również wsłuchiwali się z zapartym tchem. Widziałam, że Liu Yun coraz bardziej przykuwa uwagę wszystkich, i poczułam się nieswojo, trochę ignorowana. Pomyślałam: „Kiedyś podczas zgromadzeń dużo mówiłam o swojej wiedzy pochodzącej z doświadczenia, a przywódcy również bardzo mnie cenili. Teraz uwaga wszystkich skupia się na Liu Yun. Jak tak dalej pójdzie, to kto będzie zwracał uwagę na mnie i mnie podziwiał? Nie. Muszę sprawić, by wszyscy zobaczyli, że ona ma braki. To ją trochę przystopuje i osłabi jej zapał, a przy tym wszyscy wokół przestaną ją podziwiać. Dzięki temu uwaga wszystkich znów skupi się na mnie i będę mogła odzyskać aureolę”.

Następnie, gdy współpracowałam z Liu Yun, świadomie zwracałam uwagę na jej wady i niedociągnięcia. Zauważyłam, że czasami się popisywała, i chciałam porozmawiać o tym jej problemie. Ale prawda była taka, że inni już wcześniej zwrócili jej na to uwagę, a ona nieco się poprawiła. Ale aby skorzystać z tej okazji i przygasić Liu Yun, zrobiłam w głowie listę rzeczy, którymi się chwaliła, i zanotowałem je w pamięci, więc gdybym jej kiedyś udzielała „wskazówek i pomocy”, miałabym niepodważalną podstawę i ona by wtedy zobaczyła, że jej zepsute usposobienie w tym obszarze jest nadal bardzo rażące i że wciąż prawie się nie zmieniła. Dzięki temu trochę by spokorniała, a ja mogłabym się wyróżnić. Później znalazłam surowe słowa Boże, których można było użyć, by ją zdemaskować i osądzić. Widząc te surowe słowa Boże, pomyślałam: „Liu Yun przejawia tylko trochę zepsucia i próbuje się zmienić. Jeśli zastosuję wobec niej te słowa Boże, czy będzie w stanie sobie poradzić?”. Ale potem pomyślałam: „Ona wierzy w Boga od wielu lat, powinno być dobrze. Poza tym ona naprawdę ma ten problem, a jeśli ulegnie zniechęceniu i słabości i jej praca zacznie się pogarszać, bo nie będzie w stanie tego zaakceptować, to pozwoli mi się wyróżnić”. Następnie po prostu znalazłam dla niej słowa Boże, które dotyczyły praktyki i w które mogłaby wkroczyć, myśląc, że w ten sposób nikt nie będzie podejrzewał mnie o ukryte motywy. Następnego dnia, podczas spotkania współpracowników, słuchałam, jak mówiła o swoim stanie, że ostatnio była zajęta sprawami zewnętrznymi i nie skupiała się na wejściu w życie, i że chociaż nie chciała iść ścieżką Pawła, to było silniejsze od niej… Zanim jeszcze skończyła mówić, już zacierałam ręce. Pomyślałam: „Skoro chce się skupić na wejściu w życie, mogę wykorzystać ten moment jako szansę na wskazanie jej problemów i sprawić, by dostrzegła swoje wady. A co najważniejsze, przełożeni, bracia i siostry są tutaj, więc jeśli to powiem, wszyscy dowiedzą się o jej brakach i przestaną ją tak podziwiać. A kiedy wszyscy zobaczą, jak potrafię udzielić jej wskazówek i pomocy, będą mnie postrzegać jako kogoś, kto dźwiga brzemię. Mogłabym upiec dwie pieczenie na jednym ogniu!”. Mając to na uwadze, podniosłam głos trochę bardziej niż zwykle i zwróciłam się do Liu Yun nieco nadgorliwym tonem: „Powtarzasz, że chcesz skupić się na wejściu w życie, ale nie masz konkretnej ścieżki praktyki. Możesz zacząć od zastanowienia się nad małymi rzeczami. Spisałam kilka twoich problemów, które zauważyłam. Możesz się nad nimi trochę zastanowić”. Gdy mówiłam, zaczęłam rozwijać napisany przeze mnie list, opisujący to, jak się popisywała. Następnie przemówiłam do niej poważnym tonem o stosunku Boga do tych, którzy lubią się popisywać, i przeanalizowałam ścieżkę, którą kroczą ci ludzie, a także konsekwencje, jakie z tego wynikają. Następnie zaproponowałam kilka ścieżek praktyki. Gdy zrobiłam to wszystko, Liu Yun wyglądała na nieco zakłopotaną i zawstydzoną i powiedziała: „Przyjmuję to, co powiedziałaś, i muszę poświęcić trochę czasu na refleksję”. Poczułam się trochę winna, gdy to powiedziała, i obawiałam się, że wszyscy zobaczą, że mam ukryte motywy. Ale potem pomyślałam: „To, co powiedziałam, było prawdą, a poza tym znalazłam też kilka ścieżek praktyki, więc nie powinno być większego problemu”. Przełożeni, bracia i siostry nie zaprzeczyli mi, więc wyglądało na to, że się ze mną zgadzają. Ta myśl sprawiła, że poczułam większą ulgę.

Pewnego wieczoru, kilka dni później, gdy Liu Yun i ja rozmawiałyśmy o pracy, poczułam lekki niepokój związany z „pomocą”, której jej udzieliłam, i zapytałam o jej stan. Powiedziała, że nie jest zbyt dobry. Miała poczucie, że choć wierzy już od tylu lat, to ledwo jest w stanie zmienić ten aspekt swojego zepsutego usposobienia, a to oznaczało, że nie jest zdolna się zmienić, i czuła się naprawdę zniechęcona. Słysząc to, poczułam się nieswojo i pomyślałam: „Czy to możliwe, że zwracając jej uwagę, zraniłam ją aż tak bardzo, że popadła w zniechęcenie?”. Skorzystałam wtedy ze słów Bożych, by uważnie omówić ścieżkę prowadzącą do wyzbycia się tego aspektu jej zepsutego usposobienia, a następnie powiedziałam jej, że musi właściwie stawić temu czoła i poprawić swój stan. Widziałam, że coś niecoś zrozumiała, i poczułam się trochę spokojniejsza. Później zastanowiłam się nad sobą w kontekście tej całej sprawy i pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do rozpoznania mojego zepsutego usposobienia. Przeczytałam te fragmenty słów Bożych: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Trzecia technika używana przez antychrystów do kontrolowania ludzi to: wykluczanie i atakowanie tych, którzy dążą do prawdy. Niektórzy ludzie miłują pozytywne rzeczy, sprawiedliwość i światło, czy omawianie prawdy. Często wyszukują braci i sióstr, którzy dążą do prawdy i o nią zabiegają, by móc z nimi porozmawiać. W antychrystach gotuje się na taki widok. Dla nich każdy, kto dąży do prawdy, jest cierniem w ich oku i kolcem w ich boku. Chcieliby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, byli ofiarami ich ataków, wykluczenia i napaści. Oczywiście antychryst nie będzie atakował tych ludzi jedynie z użyciem brutalnych, prymitywnych taktyk, które są na tyle oczywiste, że inni przejrzą je na wylot. Przyjmie sposób omawiania prawdy i za pomocą kilku słów i doktryn będzie osądzać ludzi oraz ich napastować. To sprawia, że ludzie myślą, że jego postępowanie jest właściwe i rozsądne, że jest pomocny, że nie ma nic złego w tym, co robi. Jakie są te jego »właściwe i rozsądne« metody? (Cytuje słowa Boże, by osądzać i napastować innych). Racja – cytuje słowa Boże, by obnażać i osądzać ludzi. To jego najczęstsza metoda. Pozornie, taki sposób mówienia wydaje się uczciwy, rozsądny i całkiem właściwy, ale jego intencją nie jest pomaganie innym, ale ich demaskowanie, osądzanie, potępianie i poniżanie. To dosłowny cel jego działań. Problem tkwi w początkowych zamiarach” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Publiczne gnębienie ludzi, wykluczanie ich, atakowanie i wytykanie im problemów to wszystko celowe działania antychrystów. Bez wątpienia używają oni takich środków, aby godzić w tych, którzy dążą do prawdy i mogą ich rozpoznać. Łamiąc tych ludzi, osiągają cel wzmocnienia własnej pozycji. Atakowanie i wykluczanie ludzi w ten sposób jest z natury złośliwe. W języku i sposobie mówienia antychrystów jest agresja: obnażanie, potępianie, oszczerstwa i złośliwe kalumnie. Przekręcają nawet fakty, mówiąc o rzeczach pozytywnych, jakby były negatywne, a negatywne opisując jak pozytywne. Przez odwracanie czerni i bieli oraz mieszanie dobra ze złem antychryści osiągają cel, którym jest pokonanie ludzi i zrujnowanie ich dobrego imienia. Jaki sposób myślenia stoi za tym atakowaniem i wykluczaniem osób inaczej myślących? W większości przypadków takie postępowanie wynika z zazdrości. W występnym usposobieniu zazdrość współwystępuje z silną nienawiścią; to zazdrość nakazuje antychrystom atakować i wykluczać ludzi. W sytuacji takiej jak ta, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, gdy ktoś na nich doniesie, stracą swój status i są atakowani w swoim mniemaniu; nie podporządkują się ani nie będą z tego zadowoleni, a przez to jeszcze łatwiej będzie im wyrobić w sobie silne pragnienie zemsty. Mściwość to jest pewne nastawienie, a także pewien rodzaj skażonego usposobienia. Kiedy antychryści widzą, że czyjeś działanie było dla nich szkodliwe, że ktoś jest od nich zdolniejszy albo że czyjeś wypowiedzi i sugestie są lepsze lub mądrzejsze niż ich, a wszyscy zgadzają się z wypowiedziami i sugestiami tej osoby, antychryści czują, że ich pozycja jest zagrożona, w ich sercach pojawia się zazdrość i nienawiść, atakują i mszczą się. Dokonując zemsty, antychryści zazwyczaj uderzają pierwsi. Aktywnie atakują, aby złamać przeciwnika i zmusić do poddania się. Dopiero wtedy czują, że im ulżyło. Jakie inne są jeszcze przejawy atakowania i wykluczania ludzi? (Przez poniżanie innych). Poniżanie innych to jeden ze sposobów, w jaki się to przejawia; bez względu na to, jak dobrze się spiszesz, antychryści i tak będą cię deprecjonować lub potępiać, aż staniesz się zniechęcony i słaby, aż nie będziesz w stanie trwać we świadectwie. Wtedy będą szczęśliwi, osiągnąwszy swój cel” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że bałam się, że inni będą całą uwagę poświęcać Liu Yun, zamiast mnie podziwiać, i dlatego ją zaatakowałam i wykluczyłam; przejawiłam złośliwe usposobienie. Liu Yun przybyła, aby wesprzeć nasz kościół, i nie tylko wykonywała rzeczywistą pracę, ale także pomagała mi przy moich obowiązkach. Ale nie myślałam o tym, jak harmonijnie z nią współpracować, wypełniając obowiązki czy chroniąc pracę kościoła, tylko uważałam ją za zagrożenie dla mojego statusu i bałam się, że jeśli sprawy dalej będą się toczyć tym torem, to nikt nie będzie mnie podziwiał, więc celowo doszukiwałam się w niej wad, a następnie wykorzystywałam je, używając „wskazówek i pomocy” jako sposobu, by ją zaatakować. Choć wyglądało to tak, jakbym pomagała jej zrozumieć samą siebie, w rzeczywistości byłam po prostu zazdrosna o to, że jest lepsza ode mnie pod każdym względem. Chciałam, by się ograniczała i by czuła się przygnębiona po przeczytaniu obnażających i osądzających słów Bożych, by nie wyróżniała się tak bardzo. Zobaczyłam, że moja „pomoc” dla Liu Yun była tak naprawdę tylko pretekstem, by ją zaatakować. Byłam o nią zazdrosna i chciałam ją zrzucić z piedestału, żeby się zniechęciła i nie wchodziła mi w paradę. Moje działania były takie same jak działania antychrysta, który atakuje i wyklucza tych, którzy dążą do prawdy, używając pozornie uzasadnionych i rozsądnych metod, aby tłamsić ludzi, umacniając w ten sposób swój status w oczach braci i sióstr. Wyszło na jaw moje podstępne usposobienie! Słowa Boże obudziły we mnie poczucie, że Bóg żywi odrazę i nienawiść do usposobienia antychrystów, i zalała mnie fala niepokoju i lęku. Pomyślałam, że Bóg na pewno mnie znienawidzi. Pomodliłam się więc do Niego: „Boże Wszechmogący, pragnę okazać skruchę. Nie chcę więcej atakować ani wykluczać braci i sióstr. Proszę, zmiłuj się nade mną i pozwól, bym w tej sytuacji naprawdę poznała samą siebie”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych, które pozwoliły mi zrozumieć mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanem? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże i odnosząc je do mojego własnego zachowania, zrozumiałam, że moje wykluczanie i tłamszenie innych jest zakorzenione w całkowitym braku bogobojnego serca. Moje pomysły, myśli i działania służyły jedynie mojej reputacji i mojemu statusowi. Zanim pojawiła się Liu Yun, wyróżniałam się pod każdym względem, ale kiedy zobaczyłam, że ona wygrywa ze mną na każdym polu, stałam się zazdrosna i niezdolna do zaakceptowania jej wyższości, nie chciałam pozwolić, by mnie prześcignęła. To dlatego wykorzystałam zepsucie, które przejawiła, i pod pozorem „pomocy”, która wydawała się uzasadniona, upokorzyłam ją, by wszyscy zobaczyli jej wady i abym mogła odzyskać podziw ludzi. Dlatego użyłam słów Bożych jako broni, by ją zaatakować, chcąc sprawić, by poczuła się zniechęcona i pozbawiona motywacji do wykonywania swoich obowiązków, a wtedy ja mogłabym się wyróżnić i ukryć przed innymi swoje podłe pobudki. Byłam taka podstępna i niegodziwa! Żyłam według szatańskich trucizn, myśląc, że kościół nie jest wystarczająco duży dla nas obu. Nie mogłam znieść tego, że ktoś mnie przewyższa lub prześciga w kościele. Chciałam nadal cieszyć się podziwem innych i zajmować miejsce w ich sercach tylko dlatego, że osiągałam jakieś wyniki w mojej pracy. Liu Yun była zdolną pracownicą, skuteczną w wykonywaniu swoich obowiązków, i była w stanie realizować różne zadania w kościele, ale nie myślałam o tym, jak harmonijnie z nią współpracować przy wykonywaniu obowiązków czy ochronie pracy kościoła. Myślałam tylko o tym, by być tą gwiazdą, która świeci najjaśniej, do tego stopnia, że zaatakowałam Liu Yun, by ją zniechęcić, a siebie wywyższyć. W ogóle nie zastanawiałam się nad tym, czy wpłynie to na pracę kościoła, i zrozumiałam, że zupełnie brak mi bogobojnego serca. Bóg wymaga, by bracia i siostry współpracowali w swojej posłudze i wypełniali obowiązki w jedności serc i umysłów. Kiedy jednak zobaczyłam w kościele kogoś zdolnego do rzeczywistej pracy i rozwiązywania problemów, myślałam tylko o tym, że ta osoba może odebrać mi podziw, jakim się cieszyłam, więc wykluczałam ją i tłamsiłam. Traktowałam kościół jako miejsce, w którym mogłam zabłysnąć dzięki swoim umiejętnościom, i to, co robiłam, powodowało zakłócenia i niepokoje, a to jest coś, czym Bóg naprawdę się brzydzi! W myślach pomodliłam się do Niego: „Boże, Twoje słowa osądu, demaskowania, przewodnictwa i zaopatrywania pozwoliły mi stopniowo zrozumieć samą siebie i widzę, że pogoń za reputacją i statusem może tylko postawić mnie w opozycji do Ciebie. Nie chcę już dłużej się Tobie sprzeciwiać. Jestem gotowa praktykować zgodnie z Twoimi słowami. Proszę, poprowadź mnie!”.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Jako jeden z członków stworzonej ludzkości człowiek musi trzymać się swojego miejsca i postępować w należyty sposób. Posłusznie strzeż tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic i nie łam reguł ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych umiejętności lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się być kimś wielkim, nadczłowiekiem i wspaniałą jednostką ani nie próbuj zostać Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem tego pragnąć. Dążenie do wielkości lub wyjątkowości jest absurdem. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest drogocenne, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg wymaga od nas sumiennego postępowania, właściwego wykonywania naszych obowiązków i czynienia wszystkiego przed Jego obliczem oraz akceptowania Jego nadzoru. Kiedy widzimy, że inni nas przewyższają, powinniśmy mieć bogobojne serce, więcej się do Niego modlić, odłożyć na bok naszą pogoń za podziwem, reputacją i statusem, zacząć myśleć o interesach domu Bożego i o tym, jak dobrze wykonywać nasze obowiązki i jak postępować w sposób, który podoba się Bogu, a następnie powinniśmy harmonijnie współpracować z innymi, aby wypełniać nasze obowiązki i dawać zadowolenie Bogu oraz robić rzeczy, które przynoszą korzyści dla życia braci i sióstr. Postępując w ten sposób, możemy żyć otwarcie i zyskać Bożą aprobatę. Gdy to zrozumiałam, podjęłam inicjatywę, by otworzyć się przed Liu Yun i innymi w kwestii zepsucia, które przejawiłam. Byłam tym dość zażenowana, więc pomodliłam się w myślach, prosząc Boga, by dodał mi odwagi. Po moim wyznaniu bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry, a Liu Yun powiedziała, że dzięki temu, że ją poprowadziłam i przycięłam, trochę lepiej zrozumiała swoje zepsute usposobienie. Widząc, że Liu Yun potrafiła prawidłowo stawić temu czoła i w jakimś stopniu osiągnąć wejście, podziękowałem Bogu z głębi serca i dziękowałam Mu też za to, że dał mi szansę poznania samej siebie, okazania skruchy i zmiany.

Jakiś czas później Liu Yun rozmawiała z nami o pracy i podzieliła się kilkoma swoimi opiniami. Pomyślałam sobie: „Mówisz tak dobrze i tak dużo, jak ja mam się wyróżnić? Prawda jest taka, że są pewne obszary pracy, którą powinnaś monitorować, w których wciąż występują braki. Muszę zwrócić uwagę na te niedociągnięcia, aby nasi współpracownicy mogli zobaczyć uchybienia w tym, jak ostatnio wykonujesz obowiązki”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że chcę ponownie zdobyć podziw innych i prześcignąć Liu Yun. Pomyślałam o tym, co powiedział Bóg, że ci, którzy zabiegają o reputację i status, nie mają bogobojnego serca i że tylko źli ludzie i antychryści robią takie rzeczy. Zaczęłam się trochę nienawidzić i nie chciałam tak dalej postępować. Wtedy przypomniałam sobie hymn zawierający słowa Boże: „Tylko przyjmując Boży nadzór, możesz żyć przed obliczem Boga” „Wszystko, co czynisz, każde działanie, każdą intencję i każdą reakcję musisz zanosić przed oblicze Boga. Nawet twoje codzienne życie duchowe – modlitwy, bliskość z Bogiem, twoje jedzenie i picie słowa Bożego, społeczność z braćmi i siostrami, uczestnictwo w życiu kościoła – oraz służba we współpracy mogą być zanoszone do Boga i poddane Jego nadzorowi. Taka praktyka pomoże ci rozwijać się w życiu” (Bóg doskonali tych, którzy są według Jego serca, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W myślach pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, chcę wyzbyć się tego pragnienia pogoni za reputacją i statusem oraz przestać rywalizować z Liu Yun. Proszę, czuwaj nade mną i chroń moje serce. Jestem gotowa zaakceptować Twój nadzór”. Po tej modlitwie poczułam się o wiele spokojniejsza. Potem nastąpiła rozmowa o tym, jak dalej mamy wykonywać nasze obowiązki. Dzięki wzajemnej współpracy udało się wyznaczyć cele i wytyczyć kierunek. Dzięki takiemu praktykowaniu w moim sercu zagościły spokój i jasność i zdałam sobie sprawę, że praktykowanie zgodnie ze słowami Bożymi sprawia, że interakcje z innymi są łatwe i harmonijne. Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


64. Wyzwolenie się z bagna bogactwa i sławy

Autorstwa Shen Jie, Chiny

Kiedy byłam młoda, moja rodzina była biedna, a ludzie często patrzyli na nas z góry. Myślałam więc: „Kiedy dorosnę, muszę zarabiać dużo pieniędzy, żeby mnie szanowano”. Później wyszłam za mąż, ale rodzina mojego męża również była biedna. Gdzie tylko mogłam, szukałam sposobów na zarobienie pieniędzy i nigdy nie przepuściłam żadnej okazji. Próbowaliśmy zarabiać na jeżdżeniu taksówką i na sprzedawaniu warzyw, ale niespecjalnie nam szło. Nie poddawałam się jednak. Mój kuzyn dobrze zarabiał na uprawie boczniaków i szybko zbudował ładny dom. Postanowiłam więc nauczyć się od niego uprawy grzybów. Pracowaliśmy ciężko od jesieni do wiosny, ale kiedy nasze grzyby trafiły na rynek, była nadpodaż i grzybów było wszędzie mnóstwo. Skończyło się na tym, że nie zarobiliśmy żadnych pieniędzy. Nasz półroczny wysiłek poszedł na marne. Długie godziny schylania się przy pracy doprowadziły do dyskopatii. Wydałam mnóstwo pieniędzy na zabiegi medyczne, pogarszając naszą i tak już kiepską sytuację finansową. Mimo to nie poddawałam się. Pewnego dnia obejrzałam reportaż o dużej farmie gołębi, zarabiającej miliony chińskich juanów rocznie. Oczy mi się zaświeciły: „Miliony! W okolicy nie ma żadnej farmy hodującej gołębie. Jeśli zacznę teraz, za kilka lat mogę zostać grubą rybą”. Wzięliśmy więc pożyczkę, by zacząć hodować gołębie. Gołębie się rozmnażały, a ja miałam coraz więcej energii i motywacji. Ale gdy byliśmy gotowi sprzedać pierwszą partię, wybuchła epidemia ptasiej grypy i straciliśmy ponad 20 000 juanów. Myśl o utracie pieniędzy po roku ciężkiej pracy była jak nóż przebijający moje serce. W nocy, leżąc w łóżku, płakałam i pytałam samą siebie: „Dlaczego mój los jest taki ciężki? Dlaczego tak trudno jest mi zarobić pieniądze, podczas gdy innym przychodzi to z taką łatwością?”. Stres odbił się na moim zdrowiu. Nie mogłam spać ani jeść, miałam problemy z żołądkiem. Moja waga spadła do nieco ponad czterdziestu kilogramów i zataczałam się podczas chodzenia. Nawet wtedy nie chciałam się poddać i myślałam: „Mam mózg i dwie ręce, tak jak inni. Nie jestem od nikogo mniej bystra. Nie wierzę, że nie dam rady zarobić pieniędzy! Muszę spróbować jeszcze raz!”. Później dowiedziałam się, że sprzedaż grillowanych dań jest dochodowa. Pomimo słabego zdrowia, udałam się do innego miasta, aby nauczyć się tego fachu. Po powrocie do domu otworzyłam restaurację z grillem. Ale ponieważ konkurencja na rynku była ostra, mój biznes nie przetrwał długo i musiałam go zamknąć. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego inni odnosili sukcesy w tym samym biznesie, zarabiając 3000 juanów dziennie, a ja nie mogłam zarobić nic. Przypomniałam sobie, jak moja matka często mówiła mi, że jestem: „wielką pechową marzycielką”. Pomyślałam o tym, jak moja siostra w ciągu kilku lat zbiła fortunę na swoim warzywnym biznesie, zbudowała ładny dom i miała setki tysięcy oszczędności. Tymczasem ja walczyłam i ponosiłam porażki przez ponad dekadę. Czy to naprawdę było moim przeznaczeniem? Im więcej o tym rozmyślałam, tym bardziej czułam się przygnębiona. Wpadłam w rozpacz. Przez wiele dni czułam się beznadziejnie i źle. Nie chciałam się ruszać, pragnęłam tylko zasnąć na zawsze i już się nie obudzić. To życie było zbyt ciężkie. Mój mąż codziennie topił swoje smutki w alkoholu.

Później założyliśmy biznes śniadaniowy. Ku mojemu zaskoczeniu, szło nam bardzo dobrze. Codziennie musieliśmy wstawać o 1 w nocy i pracować do 10 rano, zanim sami mogliśmy zjeść śniadanie. Te głodówki pogorszyły tylko moje problemy żołądkowe, dostałam refluksu i hipoglikemii. Doprowadziło to również do spondylozy szyjnej u mojego męża, powodującej drętwienie i ból ramion. Lekarz zalecił mu kilka dni wolnego na terapię dożylną. On jednak uznał, że codzienne podłączanie się do kroplówki to strata czasu i że byłoby wielką szkodą stracić dzienny dochód w wysokości tysiąca juanów. Zdecydował się brać środki przeciwbólowe i poszukać odpowiedniego leczenia, gdy biznes zwolni. W miarę upływu czasu, jego stan się pogarszał. Potrzebował coraz więcej środków przeciwbólowych, przechodząc od jednej tabletki do dwóch lub trzech. Kiedy ból się nasilał, zaczynał mnie przeklinać i stawał się bardzo rozdrażniony. Nasza komunikacja ograniczała się do kłótni. Ból fizyczny i tłumienie myśli oraz nastrojów sprawiły, że czułam się zagubiona. Jaki był sens całej tej ciężkiej pracy? Pracując od rana do nocy, czułam się jak maszyna. Byłam wyczerpana, miałam obolałą talię i plecy. Zarabialiśmy pieniądze, ale nie mieliśmy czasu się nimi cieszyć. Zwykliśmy mówić, że pieniądze przyniosą nam szczęście, ale dlaczego czułam się bardziej nieszczęśliwa, mimo że miałam pieniądze?

Rok później wróciliśmy do naszej rodzinnej wioski, by zbudować nowy dom. Czułam się spełniona. Myślałam o tym, że po kilkunastu latach zmagań w końcu możemy mieszkać w ładnym domu. Nasi sąsiedzi, krewni i przyjaciele chwalili nasze umiejętności i odwagę, a nawet aktywnie pomagali nam w pozyskiwaniu materiałów potrzebnych do budowy. Sekretarz partii w wiosce również udzielił nam specjalnej pomocy, załatwiając nam zgodę na prace budowlane. Czułam się inaczej, mając dużo pieniędzy. Wszystko wydawało się prostsze. I wtedy, gdy wszystko zaczynało się układać, spotkała nas tragedia. Po wyburzeniu starego domu mój mąż skarżył się na silny ból szyi i postanowił udać się do wiejskiego szpitala. Gdy dotarłam na miejsce, lekarz powiedział mi: „Przyjechała pani w samą porę! Pani mąż jest w stanie krytycznym!”. Miałam pustkę w głowie. „To niemożliwe” – pomyślałam. „Mój mąż zawsze cieszył się dobrym zdrowiem. Odkąd się pobraliśmy, nawet rawie nie łapał przeziębień. Jak to możliwe, że teraz umiera?”. Pobiegłam na oddział i zobaczyłam mojego męża leżącego na łóżku. Miał pociemniałą cerę i zamknięte oczy. Chwyciłam go za rękę i szlochałam, wołając jego imię, ale on już się nie obudził. Lekarz wyjaśnił, że mój mąż doznał poważnego udaru, prawdopodobnie związanego ze stanem kręgosłupa szyjnego, który uciskał jego naczynia krwionośne i tym samym utrudniał krążenie. Nagła śmierć męża wprawiła mnie w osłupienie. „Jak ja, kobieta z dwójką dzieci, zdołam dalej żyć?”. Pomyślałam: „Wszystko, czego kiedykolwiek chciałam, to poprawić nasze życie i nie pozwolić nikomu nami gardzić. Po latach ciężkiej pracy, kiedy wszystko zaczęło się układać, mój mąż nagle odszedł. Dlaczego wszystko, na co tak liczyłam, wydaje się tak odległe i nieosiągalne?”. Zamknęłam się w swoim pokoju i ciągle płakałam. Moje siostry, martwiąc się, że mogę zrobić sobie krzywdę, odwiedzały mnie codziennie. Ale mogły zaoferować tylko kilka pocieszających słów, które nie były w stanie rozproszyć smutku w moim sercu.

Później jedna z krewnych przyprowadziła pewną siostrę, by podzieliła się ze mną ewangelią. Siostra przeczytała mi fragment słów Bożych: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy wiele wycierpieli; jednocześnie czuje niechęć tych ludzi, którym brakuje świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzkości. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, aby przynieść ci wodę i pożywienie oraz aby cię obudzić, byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy w pewnym stopniu zaczynasz odczuwać przygnębiające osamotnienie tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie cię w każdym momencie. Czuwa przy tobie, czekając, aż do Niego wrócisz. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, na próżno czekając na odpowiedź. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś dokładnie wiedzieć, gdzie jest teraz twoje serce i gdzie jest twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy usłyszałam słowa: „Kiedy jesteś zmęczony i kiedy w pewnym stopniu zaczynasz odczuwać przygnębiające osamotnienie tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. (…) Czuwa przy tobie, czekając, aż do Niego wrócisz”, łzy popłynęły mi po twarzy, a ja nie zdawałam sobie z tego sprawy. Myślałam o trudnościach, które znosiłam przez lata, i niewypowiedzianie bolesnych udrękach, przez które przeszłam. Moi rodzice zmarli, mój mąż również odszedł. Komu mogłam okazać swój wewnętrzny ból? Kto mógłby zrozumieć? Słowa Boże dotknęły mego serca i poczułam wewnętrzne ciepło. Tak bardzo chciałam wypowiedzieć na głos cały ból, który nagromadził się w moim sercu, ale nie wiedziałam od czego zacząć. Po prostu płakałam. Siostra powiedziała: „Rozumiem, jak się czujesz. To, co mówimy, może cię tylko pocieszyć, ale nie możemy naprawdę ukoić twego bólu. Tylko Bóg może ukoić nasz ból”. Zapytałam: „Skąd bierze się ten cały ból? Czy Bóg naprawdę może mu zaradzić?”. Wtedy siostra przeczytała mi fragment słów Boga Wszechmogącego: „Twoje serce skrywa ogromną tajemnicę, której nigdy nie byłeś świadomy, ponieważ żyjesz w świecie bez światła. Twoje serce i twojego ducha porwał zły. Twoje oczy przesłania ciemność i nie możesz zobaczyć ani słońca na niebie, ani owej migoczącej gwiazdy nocy. Oszukańcze słowa zatykają twoje uszy i nie słyszysz ani grzmiącego głosu Jahwe, ani dźwięku wód spływających z tronu. Straciłeś wszystko, co ci się słusznie należy, wszystko, czym obdarzył cię Wszechmogący. Wkroczyłeś w nieskończone morze udręki bez siły, by się uratować i bez nadziei na przetrwanie. Wszystko, co robisz, to walka i krzątanina… Począwszy od tamtej chwili, jesteś skazany na udręki złego, z dala od błogosławieństw Wszechmogącego, poza zasięgiem Jego zaopatrzenia, krocząc drogą, z której nie ma powrotu. Nawet milion nawoływań nie jest w stanie ożywić twojego serca i twojego ducha. Śpisz mocno w rękach złego, który zwabił cię do bezkresnej krainy, w której nie ma żadnych wskazówek ani drogowskazów. Od tamtego czasu straciłeś swoją pierwotną niewinność i czystość oraz zacząłeś stronić od opieki Wszechmogącego. W twoim sercu zły kieruje tobą we wszystkich sprawach i stał się twoim życiem. Już się go nie lękasz, nie unikasz go ani w niego nie wątpisz; zamiast tego w swoim sercu traktujesz go jak boga. Zacząłeś go czcić i wielbić, i staliście się równie nierozłączni, jak ciało i cień, zdeterminowani, by żyć i umrzeć razem. Nie masz pojęcia, skąd przyszedłeś, dlaczego się narodziłeś ani dlaczego umrzesz. Patrzysz na Wszechmogącego jak na kogoś obcego; nie znasz Jego początków, a tym bardziej tego wszystkiego, co dla ciebie uczynił” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Siostra omówiła ze mną te słowa. „Bóg obnażył podstawową przyczynę ludzkiego cierpienia. Na początku Bóg stworzył ludzi i pozwolił im żyć w ogrodzie Eden. W tamtym czasie ludzie słuchali Boga, żyli beztrosko i nie doświadczali żadnego bólu czy kłopotów. Jednak po tym, jak zostali skuszeni i zepsuci przez szatana, ludzie zdradzili Boga, oddalili się spod Jego opieki i ochrony i dostali się pod władzę szatana. Teraz ludzie żyją w grzechu, knują, snują intrygi, walczą i wrabiają się nawzajem dla pieniędzy, statusu, sławy i zysku, a niektórzy miewają nawet myśli samobójcze. Całe to cierpienie zostało spowodowane przez szatana. Przez tysiące lat szatan wpajał ludziom wiele filozofii funkcjonowania w świecie i błędnych przekonań, takich jak: »Pieniądz rządzi światem«, »Stwórz lepsze życie własnymi rękami« i »Każdy jest kowalem swojego losu«. Ludzie wolą wierzyć w te diabelskie słowa szatana niż w suwerenną władzę Boga, żyją i dążą do celu w oparciu o te szatańskie reguły przetrwania. Bez Bożego przywództwa i przewodnictwa ludzie biernie podążają za złymi społecznymi trendami, rok po roku żmudnie goniąc za pieniędzmi, statusem, sławą i zyskiem, nie rozumiejąc sensu życia, nie pojmując, skąd pochodzą i dokąd zmierzają. Wszystko to sprawia, że czują pustkę i udrękę. Chociaż ludzie zdradzili Boga, On nie zrezygnował ze zbawiania ludzi. Bóg prowadzi i zbawia ludzi przez 6000 lat czynienia swojego dzieła, czekając, aż do Niego powrócą. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący, Zbawiciel, osobiście zstąpił na ziemię, wyrażając prawdy, aby zbawić ludzi. Tylko przyjmując prawdy wyrażone przez Boga ludzie mogą rozpoznać plany szatana i uciec przed szatańskim zepsuciem i torturami”. Słuchając sióstr, poczułam się głęboko poruszona. Czy to nie była dokładnie moja sytuacja? Pracowałam niestrudzenie dzień i noc, by zarobić więcej pieniędzy w nadziei, że pewnego dnia uda mi się wybić i zdobyć szacunek ludzi, a skończyłam wyczerpana i chora, wciąż czując pustkę i udrękę po tym wszystkim. Ale nigdy nie zastanawiałam się, czy takie życie jest złe, czy nie. Bo tak było od pokoleń, czyż nie? Jak mogłam być wyjątkiem? Dopiero teraz zrozumiałam, że całe to cierpienie było spowodowane zepsuciem i torturami szatana. Gdyby nie Bóg Wszechmogący, obnażający prawdziwy obraz zepsucia ludzi przez szatana, nigdy bym sobie tego wszystkiego nie uświadomiła, nadal byłabym zwodzona przez szatana i zmagałabym się z bólem.

Później przeczytałam więcej słów Boga Wszechmogącego: „Ponieważ ludzie nie uznają Bożej koordynacji i suwerenności, zawsze burzą się przeciwko losowi i przyjmują buntownicze podejście, a także zawsze chcą uwolnić się od autorytetu i suwerennej władzy Boga oraz od tego, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje istniejące okoliczności i los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem te próby zostają udaremnione. Ta walka, która ma miejsce głęboko w duszy człowieka, przynosi głęboki ból, który przenika aż do kości, a człowiek przez cały czas tylko marnuje swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie. (…) jeżeli ludzie nie uznają prawdziwie faktu, że Stwórca posiada suwerenną władzę nad ludzkim losem i wszystkimi ludzkimi sprawami, jeżeli nie potrafią prawdziwie poddać się panowaniu Stwórcy, trudno będzie im nie kierować się przekonaniem, że »los człowieka spoczywa w jego własnych rękach« ani nie zostać przez nie spętanym, trudno im będzie otrząsnąć się z cierpień intensywnej walki przeciwko losowi i autorytetowi Stwórcy, nie wspominając nawet o tym, że ciężko będzie im stać się prawdziwie wyzwolonymi i wolnymi, stać się ludźmi wielbiącymi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Kiedy czytałam słowa Boże, łzy spływały mi po twarzy, a moje przeszłe doświadczenia żywo odtwarzały się w mojej głowie. Aby uniknąć bycia pogardzaną, łamałam sobie głowę i desperacko próbowałam zarobić pieniądze, wierząc, że dzięki wytrwałości i ciężkiej pracy mogę zmienić swoje przeznaczenie własnymi rękami. Za każdym razem, gdy ponosiłam porażkę, zachowywałam buntowniczą mentalność, myśląc, że jeśli innym wystarcza mózg i dwie ręce, żeby stali się bogaci, to ja też mogłabym, gdybym tylko bardzo się postarała. W końcu też miałam mózg i dwie ręce. Byłam nie mniej inteligentna od innych. Uważałam, że moje wcześniejsze niepowodzenia wynikały z braku doświadczenia lub odpowiednich możliwości. Traktowałam błędne przekonania, takie jak „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi” i „Zmień swoje przeznaczenie własnymi rękami”, jako mądre powiedzenia, i bez względu na to, ile razy zawiodłam, uparcie walczyłam z losem z nastawieniem „nigdy się nie poddawać”. Byłam przekonana, że ciężka praca może odmienić przeznaczenie, i wytrwale dążyłam do tego, by stać się lepszą od innych. Doprowadziło mnie to do licznych dolegliwości, a mojego męża wręcz kosztowało życie. Wszystko to było spowodowane zepsuciem i torturami szatana! W przeszłości często obwiniałam los o to, że był dla mnie niesprawiedliwy. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że to nie Bóg potraktował mnie niełaskawie lub że mój los był zły. Chodziło raczej o to, że mój wybór drogi i sposób życia były błędne. Nie uznawałam suwerennej władzy Boga i nie potrafiłam poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Zawsze chciałam zmienić swoją obecną sytuację i przeznaczenie własnymi rękami. Dla pieniędzy, sławy i zysku walczyłam i cierpiałam przez ponad dekadę. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że całe to cierpienie spowodowane było skażeniem i torturami szatana oraz moją nieznajomością prawdy. Od tego momentu, gdy tylko miałam czas, czytałam słowa Boże, zawsze pragnąc zrozumieć więcej prawd.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo subtelną metodę, metodę bardzo zgodną z ludzkimi pojęciami i wcale nie radykalną, metodę, dzięki której ludzie bezwiednie przyjmują szatański sposób życia i jego zasady postępowania w życiu, a także ustalają życiowe cele i życiowy kierunek, nieświadomie zaczynając również przejawiać ambicje w życiu. Bez względu na to, jak wzniosłe mogą się wydawać te życiowe ambicje, są one nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, do czego znakomite lub sławne osoby – a w gruncie rzeczy wszyscy ludzie – dążą w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, będą mogli czerpać z nich korzyści w postaci wysokiego statusu i wielkiego bogactwa, a także cieszyć się życiem. Sądzą, że sława i zysk to kapitał, który można wykorzystać, by wieść życie oparte na pogoni za przyjemnościami i lubieżnymi rozkoszami ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których ludzie tak pragną, tak chętnie, choć nieświadomie, oddają oni szatanowi swoje ciała, umysły, wszystko, co mają, swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Robią to bez chwili zawahania, ignorując potrzebę odzyskania tego wszystkiego, co oddali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już w ten sposób schronili się u szatana i stali się lojalni wobec niego? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie, że pieniądze, sława i zysk to sposoby, którymi szatan deprawuje ludzi. Szatan wykorzystuje wpływy społeczne i wychowanie rodzinne, by zaszczepić we mnie wiele fałszywych przekonań, takich jak „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”, „Staraj się wyróżniać i osiągać sukcesy” oraz „Pieniądze są na pierwszym miejscu”. Dorastając w biedzie i będąc dyskryminowaną, łatwo przyjęłam te poglądy, wierząc, że dzięki pieniądzom, sławie i zyskom będę szanowana, będę w stanie mówić z pewnością siebie i prowadzić godne i wartościowe życie. Aby zdobyć sławę i zysk, łamałam sobie głowę nad tym, jak znaleźć okazje biznesowe, pracowałam pomimo choroby, a nawet zostawiłam mojego rocznego syna, by podróżować tysiące kilometrów i nauczyć się jakiejś umiejętności. Choć niejednokrotnie byłam zbyt zajęta, by zjeść, a z głodu dostawałam zawrotów głowy i mdlałam, co szkodziło mojemu zdrowiu, nigdy nie zawahałam się poświęcić dla sławy i zysku. Mój mąż, kierowany tymi samymi pragnieniami, nie porzucił interesów. Wolał brać środki przeciwbólowe niż szukać pomocy medycznej. W końcu stał się bogaty, ale stracił życie. Czy całe to cierpienie nie było spowodowane pogonią za pieniędzmi, sławą i zyskiem? Nie mając rozeznania, nie rozumiejąc prawdy, błędnie brałam herezje i niedorzeczne przekonania, których szatan używa, by zdeprawować człowieka, za prawa przetrwania i cele życiowe. Byłam naprawdę głupia i ślepa! Gdy to pojęłam, postanowiłam poświęcić się wierze w Boga i dążeniu do prawdy, zamiast gonić za pieniędzmi, sławą i zyskiem, jak to czyniłam w przeszłości. Spędzałam więcej czasu na codziennym czytaniu słów Boga i aktywnie uczestniczyłam w omówieniach. Trzy miesiące później podjęłam swoje obowiązki w kościele, praktykując podlewanie nowych wierzących.

Moi krewni zauważyli, że przestałam prowadzić swój biznes, i wyrazili swoje obawy, mówiąc, że skoro mam małe dzieci i wiele przyszłych wydatków, to powinnam dalej prowadzić swoją śniadaniową firmę. Właściciel lokalu również do mnie zadzwonił, mówiąc, że wiele osób lubi nasze jedzenie. Wyraził nadzieję, że ponownie otworzę lokal, i oznamił, że on i jego rodzina pomogą mi, jeśli sama nie dam rady. Ich słowa pobudziły mnie do myślenia: „To prawda. Z dwójką dzieci w szkole moja wypłata ledwo pokrywa podstawowe koszty utrzymania. Jeśli nie zarobię więcej pieniędzy, moje dzieci i ja będziemy nadal traktowani z góry. Biznes śniadaniowy może przynosić tysiące juanów dziennie. Trudno z tego zrezygnować. Może mogłabym zatrudnić kogoś do pomocy i wznowić działalność?”. Zaczęłam planować i rozważać tę opcję. Wiedziałam jednak, że ponowne otwarcie biznesu śniadaniowego wymagałoby znacznego wysiłku, pozostawiając mi niewiele czasu na wykonywanie moich obowiązków w kościele. Byłoby dobrze, gdybym mogła chociaż dołączać do omówień. Prowadzenie biznesu zawsze wymagało ode mnie uwagi. Ciężko by mi było skupić się na czytaniu słów Boga i dążeniu do prawdy, a moje życie duchowe z pewnością poniosłoby straty. Czułam się rozdarta i skonfliktowana, nie mogłam przez to spać. Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jeżeli ktoś ma pozytywne podejście do Bożej suwerennej władzy nad ludzkim losem, to patrząc wstecz na swoją podróż, kiedy naprawdę doświadczy suwerenności Boga, wówczas jeszcze żarliwiej zapragnie poddać się wszystkiemu, co zarządził Bóg, będzie mieć więcej determinacji i zaufania, aby pozwolić Mu układać swój los i przestanie buntować się przeciwko Bogu. Albowiem człowiek widzi, że kiedy nie pojmuje losu, kiedy nie rozumie suwerenności Boga, kiedy umyślnie idzie po omacku, zataczając się i chwiejąc we mgle, podróż jest za trudna i zbyt rozdzierająca serce. Kiedy więc ludzie uznają suwerenność Boga nad ludzkim losem, ci mądrzy wybierają jej poznanie i zaakceptowanie, żegnają się z bolesnymi dniami, kiedy próbowali własnymi rękami budować dobre życie, przestają walczyć z losem i dążyć do tak zwanych »celów życiowych« na własny sposób. Kiedy człowiek nie ma Boga, kiedy nie potrafi Go zobaczyć, kiedy nie potrafi wyraźnie uznać Jego suwerenności, każdy dzień jest bez znaczenia, bez wartości i żałosny. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek znajduje i jaką ma pracę, sposób jego życia i dążenie do własnych celów nie przynoszą mu nic poza bezkresnym strapieniem i niedającym się ukoić cierpieniem, w takim stopniu, że człowiek nie jest w stanie znieść patrzenia na własną przeszłość” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając słowa Boże, zalałam się łzami. Rozmyślałam o bolesnych dniach przed poznaniem Boga, kiedy to walczyłam z losem. Zdałam sobie sprawę, że moja agonia wynikała z tego, że nie uznawałam suwerennej włądzy Boga i kierowana skażonymi skłonnościami opierałam się losowi. Męka z powodu nieosiągnięcia tego, czego pragnęłam, była wciąż świeża w mojej pamięci. Inni zarabiali miliony na tym samym biznesie, podczas gdy ja skończyłam z niczym, a nawet z dużymi stratami. To pokazuje, że ilość zarabianych pieniędzy i posiadanie statusu człowieka bogatego lub biednego są predestynowane przez Boga. Nie jest to coś, co można osiągnąć tylko dzięki własnym wysiłkom. W dzisiejszym świecie katastrofy są coraz bardziej dotkliwe. Gdybym priorytetowo podchodziła do zarabiania pieniędzy, szukania sławy, zysku i statusu, rezygnując z możliwości dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia, czy nie postępowałabym głupio i ignorancko? Nawet jeśli biznes śniadaniowy przynosiłby tysiące juanów dziennie, pustki i cierpienia wynikającego z oddalenia od Boga nie da się zrekompensować pieniędzmi. Może i nie jestem teraz bogata, ale wciąż mogę prowadzić normalne życie. Co ważniejsze, zrozumiałam pewne prawdy i sens życia. Mogłam też wypełniać swoje obowiązki w kościele, co przyniosło mi spokój i radość. Zdając sobie z tego sprawę, zdecydowałam się zrezygnować z tego biznesu i skupić się na swoich obowiązkach. Sprzedałam wszystkie przybory kuchenne po niskiej cenie i zamknęłam mój sklep.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Jeżeli ludzie nie uznają prawdziwie faktu, że Stwórca posiada suwerenną władzę nad ludzkim losem i wszystkimi ludzkimi sprawami, jeżeli nie potrafią prawdziwie poddać się panowaniu Stwórcy, trudno będzie im nie kierować się przekonaniem, że »los człowieka spoczywa w jego własnych rękach« ani nie zostać przez nie spętanym, trudno im będzie otrząsnąć się z cierpień intensywnej walki przeciwko losowi i autorytetowi Stwórcy, nie wspominając nawet o tym, że ciężko będzie im stać się prawdziwie wyzwolonymi i wolnymi, stać się ludźmi wielbiącymi Boga. Ale istnieje niewiarygodnie prosta droga do wyzwolenia się z tego stanu – pożegnanie z dotychczasowym sposobem życia i celami w życiu; podsumowanie i dokładna analiza dotychczasowego stylu życia, poglądów na życie, dążeń, pragnień i ideałów, a następnie porównanie ich z intencjami Boga i Jego wymaganiami wobec człowieka, aby się przekonać, czy cokolwiek z tego jest spójne z intencjami i wymaganiami Boga, czy cokolwiek z tego przynosi właściwe wartości życiowe, prowadzi do większego zrozumienia prawdy oraz pozwala człowiekowi żyć w człowieczeństwie i na podobieństwo ludzkiej istoty. Kiedy wielokrotnie zbadasz i starannie przeanalizujesz różne cele, do których ludzie dążą w życiu, oraz nieprzeliczone sposoby życia, przekonasz się, że żaden z nich nie jest zgodny z pierwotną intencją Stwórcy, z jaką tworzył On ludzkość. Wszystko to odciąga ludzi od suwerenności i opieki Stwórcy; wszystko to są pułapki, które deprawują ludzi i prowadzą ich do piekła. Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na próbie poddania się Bożym ustaleniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która wielbi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ci, którzy dążą do poznania Boga, są zdolni do rezygnacji ze swoich pragnień, chcą podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego planowym ustaleniom oraz starają się być takimi ludźmi, którzy są podporządkowani autorytetowi Boga i spełniają Jego intencje. Ludzie tacy żyją w świetle, pośród Bożych błogosławieństw, i z pewnością otrzymają pochwałę od Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Na tym świecie człowiek nosi odzienie od diabła, spożywa pochodzący od niego pokarm i pracuje i służy na każde jego skinienie, zostając z czasem całkowicie wdeptanym w jego plugastwo. Jeśli nie pojmiesz sensu życia albo nie zyskasz drogi prawdy, to jakież znaczenie ma takie życie? Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga objawiły mi, jakie dążenia mają w życiu prawdziwe znaczenie i wartość. Miałam szczęście zetknąć się z dziełem Stwórcy, którego celem jest zbawienie człowieka, a to jest szansą jedyną w życiu. Usłyszenie głosu Stwórcy jest czymś, o czym marzy wielu ludzi. Postanowiłam więc nie gonić już za pieniędzmi, sławą i zyskiem, ale poddać się suwerennej władzy Boga i żyć zgodnie z Jego wymaganiami. Pomyślałem o Piotrze. Gdy usłyszał wezwanie Pana Jezusa, bez wahania zostawił swoje rybackie sieci i poszedł za Nim. Ostatecznie poznał Boga, podporządkował się Mu i Go pokochał. Hiob również stracił wszystko, ale nadal chwalił Boga, niosąc piękne świadectwo o Bogu przed szatanem, i ostatecznie dostąpił błogosławieństwa zobaczenia Boga. Na przestrzeni dziejów wielu świętych porzuciło wszystko, nawet swoje życie, by szerzyć Bożą ewangelię, co jest najbardziej znaczącym i wartościowym sposobem na życie. Mając w pamięci te przykłady, wiedziałam, że powinnam zadowolić się tym, że mam w co się ubrać i co zjeść, i poświęcić więcej energii na dążenie do prawdy i wykonywanie swoich obowiązków. Dążenie do poznania Boga jest najcenniejsze. Po całkowitej rezygnacji z biznesu, pracowałam i wykonywałam swoje obowiązki, a resztę czasu spędzałam na czytaniu słów Boga i śpiewaniu z moimi dziećmi hymnów ku chwale Boga. Każdego dnia czułam się spokojna i zrównoważona, co sprawiało mi przyjemność. Kilka miesięcy później moja długotrwała dolegliwość żołądkowa ustąpiła. Wiedziałam, że to było Boże miłosierdzie. Moje dzieci stały się bardziej samodzielne w nauce i codziennych obowiązkach. Były wyjątkowo posłuszne i rozsądne. Jedząc i pijąc słowa Boga oraz wykonując swoje obowiązki, czułam Boże oświecenie i prowadzenie. Stopniowo zrozumiałam niektóre prawdy. Zyskałam głębsze zrozumienie Bożej wszechmocy i suwerennej władzy, tego, jak szatan zepsuł ludzi i jak Bóg ich zbawił. Dowiedziałam się również, jak ludzie powinni żyć i jakie dążenia są naprawdę znaczące i wartościowe. Niepokój w moim sercu znacznie się zmniejszył. Jestem głęboko wdzięczna za Boże zbawienie!


65. Jak znaleźć sposób na wyzbycie się kłamliwości

Autorstwa An Ran, Chiny

Byłam odpowiedzialna za podlewanie w kilku kościołach. Wiedziałam, że Bóg mnie wywyższa i obdarza łaską, pozwalając mi wykonywać ten obowiązek, i pragnęłam robić to jak najlepiej, żeby się Mu odwdzięczyć za jego miłość. Jednak nie dźwigałam brzemienia i przez to opóźniłam pracę. Nie zastanowiłam się wtedy nad sobą i kłamałam, żeby chronić swoją reputację i swój status. Fakty pokazywały mi wyraźnie, że jestem osobą fałszywą i niegodną zaufania.

Jakiś czas wcześniej sytuacja była tragiczna, wielu braci i wiele sióstr zostało aresztowanych. Zwierzchnik napisał do mnie, ponaglając do częstszego omawiania z nowymi wierzącymi prawdy o wizjach, żeby zrozumieli dzieło Boga i żeby wytrwali w tej ciężkiej sytuacji. Po otrzymaniu tego listu niezwłocznie omówiłam z podlewającymi kwestię wdrożenia tych działań, ale później nie kontrolowałam szczegółowo postępów pracy. Myślałam, że skoro już pomówiłam z podlewającymi, to oni omówią temat z nowymi wierzącymi. Sądziłam też, że skoro żadna osoba z kościołów, za które byłam odpowiedzialna, nie została jeszcze aresztowana, nie powinniśmy mieć żadnych większych problemów. Jednak niespodziewanie, krótko potem, dokonano masowych aresztowań w trzech kościołach, za które odpowiadałam. Zwierzchnik napisał do mnie ponownie, z pytaniem, ilu spośród nowych wierzących w każdym z kościołów regularnie uczęszcza na zgromadzenia; ilu nie gromadzi się regularnie z powodu trudnej sytuacji, ilu zostało aresztowanych, a ilu nie ma nikogo, kto by ich podlewał. Prosił, żebym niezwłocznie podała mu te szczegóły. Kiedy dostałam ten list, coś sobie uświadomiłam: „Mimo że wdrożyłam to zadanie, to nie śledziłam na bieżąco jego postępów. Nie mam pojęcia o szczegółach, o które pyta zwierzchnik. Jak więc mam odpowiedzieć? Co on sobie o mnie pomyśli, jeśli powiem mu prawdę? Czy powie, że nie wykonuję rzeczywistej pracy? Jak mogłabym pokazać się gdziekolwiek, gdyby mnie przyciął? Nie, nie mogę powiedzieć prawdy”. Siedziałam przy komputerze, rozważając możliwe opcje i nie wiedząc, jaką odpowiedź napisać, aż wreszcie wpadłam na pomysł. Napisałam mu tak: „Podlewanie nowych wierzących w zakresie prawdy wizji zostało wdrożone, a postępy są na bieżąco monitorowane”. Zaraz po tym zerwałam się, żeby sprawdzić, jak idzie praca, myśląc sobie: „Kiedy zwierzchnik znów o to zapyta, przekażę mu informacje, które właśnie uzyskałam. W ten sposób nie dowie się, że byłam nieodpowiedzialna i nie śledziłam postępów pracy”. Później, kiedy już zapytałam podlewających, jak się sprawy mają, dowiedziałam się, że chociaż prowadzili omówienia z nowymi wierzącymi, niczego nie osiągnęli, a w dodatku też nie mieli jasności co do sytuacji nowych wiernych. Gdy dowiedziałam się tego wszystkiego, wreszcie zrozumiałam, że to moja wina, bo nie dźwigałam brzemienia i nie monitorowałam pracy. Z tego powodu wejście w życie przez nowych wierzących się opóźniło. Jednak nadal nie szukałam prawdy ani nie zastanowiłam się nad sobą, więc sytuacja się nie zmieniła.

Wkrótce potem zwierzchnik spotkał się z nami, aby poznać szczegóły dotyczące podlewania. Chciał wiedzieć, za ilu nowych wierzących jest odpowiedzialny każdy z podlewających, jak pomagają nowym wierzącym uporać się z trudnościami i wyzbyć się wyobrażeń, czy starannie ich zaopatrują i tak dalej. Zestresowałam się, myśląc: „Mam nadzieję, że to nie ja będę musiała odpowiadać pierwsza. Jest jeszcze część pracy, której nie wdrożyłam w całości, i kilka szczegółów, których nie potrafię wyjaśnić. Jakiż to byłby wstyd!”. Ale stało się dokładnie to, czego się obawiałam: zwierzchnik zaczął ode mnie. Nie miałam innego wyjścia, musiałam udawać spokój. Jednak tak naprawdę chciałam stamtąd po prostu uciec, myśląc: „A jeśli zapyta mnie o zbyt wiele szczegółów, których nie będę potrafiła wyjaśnić? Czy nie będzie to wyglądało tak, jakbym nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy? To byłoby takie upokarzające! Czy zwierzchnik i współpracownicy będą patrzeć na mnie z góry?”. Zwierzchnik zaczął od zadania kilku pytań, a ja z trudem na nie odpowiadałam. Gdy zapytał o podlewanie nowych wierzących przez siostrę Yang Fan, spanikowałam, myśląc: „Nie wiem nic o pracy Yang Fan z nowymi wierzącymi. Już po mnie. Co mam mówić? Jeśli będę szczera i przyznam się, że nie wiem, to czy on powie: »Jesteś już od tak dawna odpowiedzialna za podlewanie, a nie znasz nawet takich podstawowych szczegółów? Jak wykonujesz swoją pracę?«. Czy zwierzchnik nie będzie rozczarowany i czy nie będzie na mnie patrzeć z góry?”. Kierowana tymi myślami, powiedziałam krótko o tym, jak Yang Fan wcześniej wykonywała pracę przy podlewaniu. Moje własne słowa wywołały we mnie poczucie winy i konsternację. Serce waliło mi jak młotem i twarz spłonęła rumieńcem. Chociaż udał mi się ten blef i ochroniłam swoją reputację i swój status, miałam wyrzuty sumienia i czułam nieokreślony ból: „Czyż ja nie kłamię w żywe oczy? Jestem taką hipokrytką!”. Tej nocy nie mogłam zasnąć. Leżałam w łóżku i przewracałam się z boku na bok. Miałam do siebie żal z powodu kłamstw, które powiedziałam. Ale nie można cofnąć czasu. Mleko już się rozlało i było za późno, żeby się otworzyć i wszystko szczerze wyznać. Gdyby zwierzchnik dowiedział się o moim kłamstwie, czy nazwałby mnie fałszywą osobą? Te myśli kotłowały mi się w głowie i nie potrafiłam zdobyć się na odwagę, żeby się otworzyć. Miałam poczucie, że zachowuję się nieszczerze i niegodnie i że jestem straszną hipokrytką. Serce waliło mi ze strachu jak młotem, a żołądek podchodził do gardła. Ciągle zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego nie potrafiłam powiedzieć zwierzchnikowi prawdy? Po co tak mu nakłamałam?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się winna, więc w sercu pomodliłam się do Boga: „Boże! Kiedy zwierzchnik zapytał dziś o szczegóły pracy, po prostu nie znałam odpowiedzi, ale bałam się, że stracę twarz i że ludzie będą patrzeć na mnie z góry, więc skłamałam w żywe oczy. Boże! Jestem taka fałszywa, proszę, daj mi odwagę, żebym umiała być czysta i otwarta oraz żebym żyła uczciwie”.

Któregoś dnia obejrzałam filmowe świadectwo z doświadczenia zatytułowane „Udręka życia w kłamstwie”. Był tam fragment słów Bożych, który mnie do głębi poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „W swym codziennym życiu ludzie często wygadują bzdury, kłamią i mówią rzeczy, które świadczą o ignorancji, naiwności i obronnej postawie. Większość z tych rzeczy mówią zaś ze względu na swą próżność i dumę, aby zaspokoić własne ego. Mówienie takich kłamstw ujawnia ich skażone usposobienie. (…) Twoje kłamstwa stały się nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest naznaczone fałszem i nieszczere, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak zdecydowałeś się dbać o swoją dumę i próżność, mówiąc kłamstwa. W rezultacie wiedziesz uciążliwy i żałosny żywot, na który sam się skazałeś. Kłamiąc, można zyskać poczucie dumy, lecz czymże ono jest? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza zdradę wobec własnej prawości i godności. Pozbawia ono człowieka godności i prawości, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. Czy to właściwa ścieżka? Nie. Ludzie, którzy często kłamią, żyją zgodnie ze swymi szatańskimi skłonnościami; żyją we władzy szatana. Nie wiodą życia w świetle ani też w obecności Boga. Nieustannie myślisz o tym, jak by tu skłamać, a potem, kiedy już skłamiesz, musisz myśleć o tym, jak to kłamstwo ukryć. Kiedy zaś nie uda ci się go wystarczająco dobrze zatuszować i zostanie zdemaskowane, musisz wysilać swój mózg, aby spróbować pogodzić z sobą wynikłe z tego sprzeczności i uczynić swe kłamstwo wiarygodnym. Czyż takie życie nie jest męczące? Jest wręcz wyczerpujące. Czy zatem warto tak żyć? Nie, nie warto. Wysilać swój umysł, aby wygadywać kłamstwa, a następnie je tuszować, a wszystko to w imię dumy, próżności i statusu – jakiż to wszystko ma sens? W końcu zaczynasz się zastanawiać i myślisz sobie tak: »Po co to wszystko? Mówienie kłamstw i tuszowanie ich jest aż nazbyt wyczerpujące. Jeśli będę tak się prowadził, nic dobrego z tego nie wyjdzie. Byłoby łatwiej, gdybym po prostu stał się uczciwym człowiekiem«. Pragniesz stać się uczciwą osobą, lecz nie potrafisz porzucić swej dumy, próżności i osobistych interesów. Dlatego właśnie jesteś jedynie w stanie uciekać się do kłamstw, aby dbać o wszystkie te rzeczy. Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz znosić rozmaite trudności, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie swej reputacji i statusu oraz znoszenie drwin i upokorzeń ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało – o ile tylko jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Postanawia posłużyć się kłamstwami, aby zadbać o swoją reputację i status oraz podtrzymać swą godność i prawość. Woli być człowiekiem podstępnym oraz zakłamanym, którego Bóg nienawidzi i odrzuci. Tacy ludzie sami odrzucają prawdę i Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko po to, by kłamać i oszukiwać; mogą wieść jedynie pełen boleści żywot pośród nieustannych kłamstw, prób ich tuszowania i ciągłego wysilania umysłu, by codziennie bronić się przed konsekwencjami własnego postępowania. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i prawości, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia. Jednak ci, którzy są podstępni i zakłamani, nigdy nie zdołają tego pojąć” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dokładnie opisywały mój stan. Żeby chronić swoją próżność i dumę i żeby ludzie nie patrzyli na mnie z góry, wybrałam kłamstwo i oszustwo, a poświęciłam swoją uczciwość i godność. Wybrałam to, zamiast powiedzieć prawdę. W związku z ostatnią falą aresztowań przywódca napisał do mnie, żeby zapytać, ilu z okolicznych nowych wiernych, za których byłam odpowiedzialna, uczestniczyło regularnie w zgromadzeniach, a ilu tego nie robiło. Pytał też o najnowsze rezultaty pracy przy podlewaniu i wspieraniu nowych wiernych. Było jasne, że nie monitorowałam tych zadań Powinnam była złożyć przywódcy szczery raport. Żeby jednak chronić swoją próżność i status, skłamałam. Powiedziałam, że na bieżąco to monitoruję. Podczas spotkania przywódca zapytał mnie o pracę Yang Fan przy podlewaniu nowych wiernych. Nie znałam szczegółów, więc po prostu skłamałam w żywe oczy. Przekazałam nieaktualne informacje jako bieżące, próbując wykpić się blefem. Chociaż zdawałam sobie sprawę, że kłamię i miałam wyrzuty sumienia, cały czas nie chciałam być szczera. Nie chciałam, żeby inni patrzyli na mnie z góry, więc raz za razem kłamałam. Byłam taka nieszczera i fałszywa! Nie mogłam przestać zadawać sobie pytania: „Czyż nie jesteś osobą wierzącą?”. Prawdziwie wierząca osoba potrafi powiedzieć prawdę, być szczera i zachować się uczciwie i godnie. Bez względu na sytuację, ma odwagę stawić czoło prawdzie i nazywać rzeczy po imieniu. Chociaż takie postępowanie może spowodować, że inni dostrzegą twoje wady i niedoskonałości, to praktykowanie prawdy i życie w sposób szczery podoba się Bogu i sprawia, że inni ludzie mogą ci zaufać. Ja jednak skłamałam, żeby chronić swoją reputację i status. Zabrakło mi uczciwości i godności. Nie potrafiłam sprostać nawet podstawowym wymaganiom co do ludzkiego postępowania. Bóg obdarzył mnie łaską i szansą wykonywania obowiązku podlewania w nadziei, że będę z Nim uczciwie współpracować i właściwie podlewać nowe osoby, które naprawdę wierzą w Boga. Bóg dawał mi też szansę na praktykowanie prowadzące do zyskania prawdy, a ja Go zawiodłam i nie potrafiłam sprostać szczerej intencji Boga. Nie tylko nie niosłam ciężaru wykonując swój obowiązek, ale też w obliczu problemów wybrałam kłamstwo zamiast prawdy. Naprawdę rozczarowałam Boga. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam na siebie zła i nienawidziłam się za tę nieszczerość.

Później starałam się znaleźć w słowie Bożym prawdziwe przyczyny swojego kłamstwa i oszustwa. Przeczytałam fragment słowa Bożego: „Kiedy zdemaskuje się antychrystów i ich przytnie, pierwszą rzeczą, jaką robią, jest szukanie rozmaitych argumentów w swojej obronie, szukanie wszelkiego rodzaju wymówek, aby wybrnąć z kłopotliwej sytuacji i tym samym osiągnąć swój cel, jakim jest uchylenie się od odpowiedzialności i uzyskanie przebaczenia. Antychryści najbardziej się boją tego, że wybrańcy Boży przejrzą ich charakter, dostrzegą ich słabości i wady, ich piętę achillesową, ich prawdziwy potencjał oraz zdolność do pracy, dlatego robią wszystko, co w ich mocy, aby stwarzać pozory i tym sposobem ukrywać swoje wady, problemy oraz zepsute skłonności. Kiedy wyrządzone przez nich zło wyjdzie na jaw i zostanie zdemaskowane, pierwszą rzeczą, jaką robią, nie jest przyznanie się czy zaakceptowanie tego faktu, nie starają się też zadośćuczynić swoim błędom i naprawić ich, lecz próbują wymyślać różne sposoby na to, by je ukryć, by oszukać i zwieść tych, którzy są wtajemniczeni w ich działania, aby wybrańcy Boga nie dostrzegli, jak sprawy naprawdę się mają, by się nie dowiedzieli, jakie szkody działania antychrystów wyrządziły domowi Bożemu, jak bardzo zakłócili oni i zaburzyli dzieło kościoła. Oczywiście najbardziej boją się tego, że o wszystkim dowie się Zwierzchnik, bo jeśli Zwierzchnik się dowie, rozprawi się z nimi zgodnie z zasadą i to będzie ich koniec – z pewnością zostaną zwolnieni i wyeliminowani. I tak oto, gdy złe czyny antychrystów zostaną zdemaskowane, od pierwszej chwili nie zastanawiają się oni, gdzie popełnili błąd, w jaki sposób naruszyli zasady, dlaczego zrobili to, co zrobili, jakie usposobienie nimi kierowało, jakie przyświecały im intencje, jaki był wtedy ich stan, czy zawiniła ich krnąbrność, czy też wypaczone zamiary. Zamiast analizować te kwestie czy, tym bardziej, przemyśleć je sobie, łamią sobie głowę nad sposobem na ukrycie faktów. Jednocześnie robią wszystko, co w ich mocy, aby się tłumaczyć i usprawiedliwiać przed wybrańcami Boga, próbując ich oszukać, sprawiając, że poważne problemy wydają się małe, a drobne problemy – nieistotne, starając się wykpić, aby móc nadal przebywać w domu Bożym, lekkomyślnie popełniać występki i nadużywać władzy oraz wprowadzać ludzi w błąd i kontrolować ich tak, by ci patrzyli na nich z podziwem i robili to, co oni im powiedzą, dzięki czemu antychryści zaspokajają swoje ambicje i pragnienia” (Punkt jedenasty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W tym, co obnażały Słowa Boże, dostrzegłam, że gdy w pracy antychrystów pojawiają się błędy lub braki, zamiast wyciągać wnioski i szybko eliminować problemy oraz uchybienia w swojej pracy, w każdy możliwy sposób próbują oni kłamać i ukrywać prawdę. Chcą także sprawić, żeby wiedza o problemach i brakach w ich pracy nie dotarła do ich zwierzchników. Próbują różnych wybiegów i podstępów, by zdobyć zaufanie ludzi w swoim otoczeniu. Takie oto jest nikczemne usposobienie antychrystów. Czyż to, co sama przejawiałam, nie było usposobieniem antychrysta? Kiedy zwierzchnik przybył, żeby nadzorować i sprawdzić moją pracę, wiele z moich zadań było nadal niewykonanych, ale ja nie tylko nie opisałam mu aktualnej sytuacji, ale też ukryłam prawdę i oszukałam go. Starałam się jak najskuteczniej ukryć prawdę o tym, że w rzeczywistości nie wykonałam swojej pracy. Później, gdy zwierzchnik sprawdzał, jak poszczególni podlewający pracują przy podlewaniu nowych wiernych, to ponieważ tak naprawdę nie wykonałam swojej pracy i nie znałam jej szczegółów, skłamałam po raz kolejny. Żeby zbyć swojego zwierzchnika, przekazałam mu informacje o dawniejszej pracy przy podlewaniu, jakby to była praca, która została wykonana niedawno. Byłam w pełni świadoma, że postępuję nieuczciwie i fałszywie, ale żeby mój zwierzchnik zachował dobre zdanie, które o mnie miał, skłamałam w żywe oczy, oszukując go. Uświadomiłam sobie, że przejawiane przeze mnie usposobienie było tym samym nikczemnym, podłym usposobieniem antychrysta. Zwierzchnik sprawdzał moją pracę, ponieważ był osobą odpowiedzialną. W ten sposób mógłby szybko odkryć w niej niedociągnięcia i problemy. Przemilczałam problemy w pracy i stworzyłam pozory i fałszywe wrażenie, że naprawdę wykonuję swoją pracę. W rezultacie mój zwierzchnik nie mógł odkryć prawdy a problemy pozostały nierozwiązane. Takim postępowaniem utrudniałam funkcjonowanie kościoła. Uświadomiłam sobie, że ukrywanie prawdy, żeby zwierzchnik nie mógł nadzorować pracy, jest w swojej naturze o wiele gorsze niż niewykonywanie rzeczywistej pracy. Zdając sobie z tego sprawę, czułam że jestem w niebezpieczeństwie. Moje serce nie było bogobojne i podążałam ścieżką antychrysta. W myślach modliłam się do Boga, wyrażając skruchę: „Boże, dzięki temu, co obnażyły Twoje słowa, widzę, że moje usposobienie jest nikczemne i podłe, a moje serce wypełnia strach. Proszę, poprowadź mnie, abym wyzbyła się tego zepsutego usposobienia i zaakceptowała to, że inni mnie nadzorują”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Ponieważ Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich skłonności, a także ich zamiarów i metod oszukiwania – Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego fałszywego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mogą mieć nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg nie jest do nikogo uprzedzony i prawda też nie. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy podobają się Bogu, musimy przede wszystkim zmienić swoje zasady postępowania, przestać żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami oraz polegać w życiu na kłamstwie i oszustwie, a także odrzucić wszelkie nasze kłamstwa i starać się być uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i oszukiwaniu, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz szczere słowa, mówisz prawdę i starasz się być uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i odrzucony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im bardziej jesteś zdolny do kłamania i oszukiwania, tym bardziej wybrańcy Boży będą mieli cię dość i będą cię odrzucać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo się trzymasz szatańskich filozofii i szatańskiej logiki, a także posługujesz się intrygami, sztuczkami oraz wyszukanymi taktykami, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a wszyscy fałszywi zostaną w końcu odrzuceni i wyeliminowani. Bóg już dawno zarządził, że tak się stanie. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym dotarło do mnie, że Bogu podobają się ludzie uczciwi, że mają oni odwagę, by stawić czoła swoim wadom i brakom, że potrafią być prawdomówni, że nie oszukują ani Boga, ani ludzi, a w obliczu problemów potrafią szukać prawdy i ją praktykować. Takich ludzi Bóg wprowadza do królestwa, aby żyli wiecznie. Bóg brzydzi się kłamcami, oszustami i ludźmi podstępnymi. Są oni fałszywi i demoniczni. Jak mówi Biblia: „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. On był mordercą od początku i nie został w prawdzie, bo nie ma w nim prawdy. Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). Dostrzegłam, że wszyscy kłamcy to diabły. Są oni znienawidzonymi wrogami Boga. Bóg na pewno nie ocali takich ludzi. Określa to sprawiedliwa istota ufającego Boga. W swojej pracy skłamałam, żeby chronić swoją próżność i status, próbując ukryć braki w swojej pracy. Czyniąc tak, zdradziłam prawdę, stanęłam po stronie Szatana i wyparłam się Boga. Co więcej, opierając się na mataczeniu i na pozorach przy wykonywaniu obowiązków w kościele, prawdę mogę ukryć tylko na jakiś czas. W dłuższej perspektywie wiele z moich odchyleń w pracy wyjdzie na jaw, a gdy wszyscy poznają prawdę, przejrzą mnie na wylot i odrzucą. Zniknęłyby wtedy ostatnie pozory mojej uczciwości i godności i straciłabym szansę na okazanie skruchy. Rozmyślałam nad antychrystami. Bez względu na to, ile złych rzeczy robią i jak bardzo szkodzą dziełu Boga, nigdy nie robią rachunku sumienia ani nie okazują skruchy. Gdy ktoś sprawdza lub przygląda się ich pracy, używają podstępu, żeby tego kogoś oszukać i ukryć prawdę, która dla nich jest nie do przyjęcia. Ostatecznie, z powodu tego całego zła, które czynią, są wydalani z kościoła. Natomiast ci, którzy mają odwagę być otwarci i potrafią praktykować prawdę, są uczciwi w oczach Boga i to oni zostaną zbawieni i pozostaną w kościele. Ci którzy próbują oszukać Boga dla osobistego zysku, są wyjątkowo głupi i fałszywi i ostatecznie zostaną przez Boga wyeliminowani.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Kiedy ludzie wykonują swój obowiązek lub pracę wobec Boga, ich serca muszą być czyste: Takie serce musi być jak miska świeżej wody – kryształowo czysta, niczym nieskażona. Zatem jakie podejście jest właściwe? Niezależnie od tego, czym się aktualnie zajmujesz, możesz omówić z innymi to, co leży ci na sercu, czy jakieś swoje przemyślenia. Jeśli ktoś ci powie, że nie uda się czegoś zrobić tak, jak to planujesz, i zaproponuje inny sposób, a ty uznasz, że jest to całkiem dobry sposób, to zrezygnuj ze swojego planu i postępuj zgodnie z jego sugestiami. W ten sposób każdy zobaczy, że potrafisz przyjąć propozycje innych, wybrać właściwą ścieżkę, postępować zgodnie z zasadami, w sposób przejrzysty i klarowny. W twoim sercu nie ma mroku, a twoje czyny i słowa są szczere, wynikają z uczciwości. Nazywasz rzeczy po imieniu. Jeśli tak, to tak; jeśli nie, to nie. Żadnego zwodzenia, żadnych tajemnic, po prostu bardzo przejrzysta osoba” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ma nadzieję, że do swoich obowiązków podchodzimy ze szczerym sercem, że nasze słowa zgodne są z faktami i że w pełni akceptujemy Jego nadzór. Postanowiłam, że kiedy zwierzchnik znów zapyta o moją pracę, to powiem prawdę, jeśli nie będę miała na swoim koncie żadnej rzeczywistej pracy, i znajdę w sobie odwagę, by stawić czoła swoim problemom, żeby przestać kłamać przez wzgląd na swoją reputację i swój status, i żeby w praktyce być osobą uczciwą. Później sama przyznałam się zwierzchnikowi, że skłamałam, bojąc się o swoją reputację i swój status. Gdy się przed nim otworzyłam, on podzielił się ze mną swoimi doświadczeniami, żeby mi pomóc. Praktykując w ten sposób, poczułam się o wiele bardziej wyzwolona. Posłuchałam rady zwierzchnika, aby niezwłocznie naprawić uchybienia w mojej pracy, w tym szybko zwolnić nieodpowiednich podlewających, szczegółowo omówić z podlewającymi ich obowiązki a następnie na bieżąco obserwować i nadzorować postępy ich pracy. Gdy zaangażowałam się w ten sposób w szczegóły pracy, wyniki znacznie się poprawiły.

Tydzień później zwierzchnik przysłał list z zapytaniem, jak mi idzie szkolenie podlewających. Zdałam sobie wtedy sprawę, że przez to, jak bardzo zajęta byłam bieżącym nadzorem nad innymi zadaniami, szkolenie personelu całkiem wyleciało mi z głowy, i nie wiedziałam, ile osób może zostać przeszkolonych. Jak miałam odpowiedzieć? Co pomyślałby o mnie zwierzchnik, gdyby się dowiedział, że zaniedbałam tak ważne zadanie? Czy powiedziałby, że nie wykonuję rzeczywistej pracy? Pomyślałam sobie: „Może odpowiem mu, że właśnie sprawdzam, jak wygląda sytuacja? W ten sposób nie odkryje prawdy”. Myśląc tak, nagle zdałam sobie sprawę z jednej rzeczy: „Czyż nie chcę po prostu znowu skłamać, żeby ochronić swoją reputację i swój status?”. Pomodliłam się więc w duchu do Boga: „Boże! Nie chcę już więcej kłamać i oszukiwać. Byłam nieodpowiedzialna i nie wykonałam tego zadania. Chcę szczerze poinformować o tym zwierzchnika”. Po modlitwie odczułam głęboki spokój. Myślałam o tym, że Bóg lubi uczciwych ludzi, którzy potrafią nazywać rzeczy po imieniu, że muszę spokojnie stawić czoła sytuacji zamiast ukrywać prawdę i że bez względu na to, co zwierzchnik o mnie pomyśli, muszę praktykować uczciwość. Powiedziałam zatem zwierzchnikowi prawdę: „Nie poświęcałam wystarczającej uwagi szkoleniu osób zdolnych, ale od teraz chcę to zmienić”. Potem zabrałam się do wykonania tego zadania i po kilku dniach znalazłam dwie osoby, które nadawały się do przeszkolenia. Później, kiedy zwierzchnik znowu do mnie pisał, żeby sprawdzić postępy innych prac, a niektóre zadania nie dawały dobrych wyników, byłam gotowa spokojnie stawić temu czoła i uczciwie o wszystkim informować. Choć nadal daleko mi do bycia uczciwą osobą, to chcę dążyć do prawdy, praktykować zgodnie ze słowem Bożym i stopniowo wyzbywać się swojego kłamliwego usposobienia.


66. Czy bycie sympatycznym jest zasadą postępowania?

Autorstwa Zi Yi, Chiny

Pamiętam, jak chodziłam do pierwszej klasy. Nasza wychowawczyni była sympatyczna i przystępna i zawsze miała miły wyraz twarzy. Nigdy nie traciła panowania nad sobą i nie krytykowała nas ostrymi słowami. Czasami z nami gawędziła, jakby nie była naszą nauczycielką. Wszyscy lubiliśmy przebywać w jej towarzystwie, a nasi rodzice chwalili ją za to, że jest dobrą nauczycielką. Naprawdę ją podziwiałam i szanowałam. Chciałam być kimś takim jak ona. W późniejszym życiu prawie nigdy się z nikim nie kłóciłam. Nawet jeśli ktoś mnie zranił i byłam na niego zła lub go nienawidziłam, wołałam zagryźć zęby i powitać tę osobę z uśmiechem, aby móc spokojnie się z nią dogadywać. Z tego powodu znajomi z klasy lubili moje towarzystwo, a wszyscy krewni uważali, że jestem dobrze wychowana i rozsądna. Gdy uwierzyłam w Boga, na takiej samej zasadzie utrzymywałam dobre relacje z braćmi i siostrami, wypowiadałam się łagodnie i robiłam, co w mojej mocy, aby nie urazić niczyjej dumy. Nawet gdy widziałam, że inni mają problemy, zawsze to bagatelizowałam, dzięki czemu inni postrzegali mnie w pozytywnym świetle, co tym bardziej umocniło mnie w przekonaniu, że takie postępowanie jest słuszne. Dopiero później, wskutek pewnych doświadczeń i dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zrozumiałam, że bycie sympatycznym nie jest właściwą zasadą postępowania. Dotarło do mnie, jak swoim zachowaniem mogę upodabniać się do prawdziwego człowieka.

W styczniu 2022 roku nadzorowałam pracę oczyszczania kościoła. Li Yuan i Lin Xi dopiero zaczęły się tym zajmować i nie rozumiały zasad, więc przyglądałam się trochę baczniej, jak sobie radzą. W tamtym czasie zauważyłam, że wykonują swoje obowiązki dość niedbale, przez co zaczęły występować pewne oczywiste problemy. Pewnego razu rzuciło mi się w oczy, że w materiałach dotyczących oczyszczania, nad którymi pracowały, zachowania niektórych osób zostały jedynie podsumowane, lecz brakowało szczegółów. W niektórych przypadkach brakowało dowodów i dalszych przykładów, które potwierdziłyby, czy dane osoby należy usunąć. Brak dokładnego dochodzenia i weryfikacji może sprawić, że ktoś mógłby łatwo zostać niesłusznie wykluczony i wydalony. Był to bardzo poważny problem. Widziałam, jak obie niedbale podchodzą do przygotowywania materiałów dotyczących oczyszczania. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zła. Powiedziałam więc do mojej współpracowniczki, siostry Liu Jing: „Li Yuan i Lin Xi dopiero zaczęły nad tym pracować i nie proszą o porady w wielu kwestiach, których nie rozumieją. Są bardzo niedbałe w wykonywaniu obowiązków. Tym razem muszę zwrócić uwagę na problematyczne podejście, jakie mają do swoich obowiązków”. Liu Jing zgodziła się ze mną. Ale gdy pisałam do nich obu, zawahałam się: „Gdy spotkałam się z nimi kilka dni temu, były dość negatywnie nastawione. Jeśli je przytnę i przeanalizuję naturę ich niedbałości w wykonywaniu obowiązków, czy nie zniechęcą się tak bardzo, że zrezygnują? Czy powiedzą, że nie rozumiem ich trudności oraz że jestem zbyt wymagająca i surowa? Być może przestaną mieć o mnie dobre zdanie”. Aby chronić własny wizerunek, wskazałam tylko odstępstwa, które spowodowały, i nie powiedziałam nic, co mogłoby obnażyć ich zepsute skłonności. Osłodziłam to nawet szczyptą pocieszeń i napomnień, zachęcając je do prawidłowego spojrzenia na własne wady i niedociągnięcia, aby uwolniły się od zniechęcenia i błędów w swoim rozumieniu. Kiedy Liu Jing przeczytała mój list, powiedziała: „Czy nie zamierzałaś omówić natury ich niedbalstwa w wykonywaniu obowiązków? Dlaczego owijasz w bawełnę? Myślisz, że zauważą swój problem, jeśli będziesz zwracała się do nich w ten sposób?”. Gdy Liu Jing to powiedziała, zdałam sobie sprawę, że takie owijanie w bawełnę nie przyniesie żadnych rezultatów, lecz bałam się, że wywrę na nich złe wrażenie, więc znalazłam wymówkę, aby temat przemilczeć.

W lutym poszłam na spotkanie z ich grupą, aby omówić pracę. Aby nie tworzyć dystansu między mną a nimi, przyrzekłam sobie, że będę wobec nich delikatna i ostrożnie sformułuję swoje myśli oraz że nie będę wyrażać się zbyt wyniośle lub ostro. Widząc, że są w nastroju do żartów, nie psułam zabawy, aby widziały we mnie osobę wyluzowaną, przystępną i bezpretensjonalną, taką, która potrafi dogadać się ze wszystkimi. Kiedy usłyszałam, że nie zrobiły żadnych postępów i czują się nieco przybite, powiedziałam im, że kiedyś też wiele mi brakowało i że potrzebowałam dużo czasu, aby stopniowo dojść do zrozumienia pewnych zasad. Chciałam je pocieszyć i dodać im otuchy. Po jakimś czasie zaczęłyśmy się bardzo dobrze dogadywać, a jedna z sióstr powiedziała mi, że takie rozmowy bez żadnej presji są miłe. Te słowa jeszcze mocniej utwierdziły mnie w przekonaniu, że postępuję właściwie. Pewnego razu członkini zespołu, Chen Xin, powiedziała mi, że choć zajmuje się tą pracą od dłuższego czasu, wciąż raz po raz popełnia błędy, uważa, że nie zrobiła żadnych postępów, i czuje się zniechęcona. Wiedziałam, że Chen Xin nie robi postępów, bo niecierpliwił ją brak wyników i porównywała się z innymi; ponadto nie skupiała się na zasadach, ale obawiałam się, że jeśli bezpośrednio wskażę jej problem, może to źle odebrać i wyrobi sobie na mój temat jakiś uprzedzenie lub negatywne zdanie. Zamiast tego więc po prostu dodałam jej otuchy i powiedziałam: „Dopiero zaczynasz. To normalne, że w twojej pracy pojawiają się pewne problemy lub odchylenia. To tylko kwestia praktyki. Musisz spojrzeć na siebie prawidłowo, podsumować swoje problemy i odchylenia, które występują, a następnie uczyć się odpowiednich zasad w systematyczny sposób. W ten sposób zrobisz postępy”. Ponieważ nie nazwałam wprost problemu Chen Xin, nie była w stanie zidentyfikować swoich zepsutych skłonności. Przez to nadal porównywała się z innymi i czuła się zniechęcona, gdy nie mogła im dorównać. Lin Xi również niedbale wykonywała swoje obowiązki, co skutkowało licznymi problemami. Miało to wpływ na postępy pracy. Wiedziałam, że Lin Xi jest bardzo niechlujna w wykonywaniu obowiązków i że powinnam ją przyciąć i zdemaskować, ale bałam się, że pomyśli o mnie coś złego i przestanie mnie wspierać i aprobować. Przez to przejrzałam jej problemy tylko pobieżnie i zasugerowałam, że brak postępów może wynikać z niewłaściwych intencji w wykonywaniu obowiązków. Ponieważ zbagatelizowałam sprawę, Lin Xi nie wzięła sobie do serca moich słów, nie zmieniła swojego niedbałego podejścia, a jej pracę trzeba było często po niej poprawiać. Ponieważ myślałam tylko o tym, żeby nie zepsuć swoich relacji z innymi, mówiłam bardzo pobieżnie o problemach, które zauważyłam, co nie przynosiło żadnych rezultatów i opóźniało pracę. Nie zastanawiałam się jednak nad sobą i nie poznawałam siebie.

Podczas jednego ze zgromadzeń omawialiśmy słowa Boże, które obnażały, jak antychryści zdobywają ludzką przychylność. Przeczytałam akurat fragment, który bezpośrednio dotyczył mojego stanu. W końcu zdałam sobie sprawę z własnego zachowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy przywódca kościoła widzi, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, może ich nie ganić, choć powinien to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę, i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywy przywódca nigdy nie demaskuje ani nie analizuje zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści zawsze mają na względzie dobro ciała. Zauważają, kiedy bracia i siostry pobieżnie wykonują swoje obowiązki i opóźniają pracę kościoła, ale nie zwracają na to uwagi ani nie przycinają takich osób. Zamiast tego po prostu pobłażają im i dogadzają, aby zaszczepić w ich sercach dobry obraz samych siebie i w efekcie zdobyć ich przychylność. Poczułam, jakby Bóg obnażał moje własne zachowanie. Wykonując obowiązki, zawsze starałam się chronić swój wizerunek i status w sercach ludzi. Ponieważ chciałam, aby członkowie zespołu mieli o mnie dobre zdanie, zazwyczaj byłam przyjazna i zwracałam szczególną uwagę na swój ton głosu i postawę, gdy mówiłam. Obawiałam się, że jakikolwiek mój fałszywy krok wywrze na ludziach złe wrażenie. Widziałam brak postępów i zły stan Chen Xin i wiedziałam, że to efekt ciągłego zabiegania przez nią o reputację i status, a także porównywania się z innymi i zaniedbywania umiejętności zawodowych. Wiedziałam doskonale, że jeśli będzie dalej tak postępować, zaszkodzi swojemu wejściu w życie i na dodatek opóźni pracę. Powinnam była omówić z nią ten problem i zwrócić na niego jej uwagę, ale bałam się ją urazić, więc jedynie ją pocieszałam, zachęcałam i napominałam. Chen Xin nie potrafiła zidentyfikować własnych problemów i żyła w stanie zniechęcenia. Jej wejście w życie było utrudnione, a ona sama robiła bardzo nikłe postępy zawodowe. Byłam również świadoma, że Lin Xi zaniedbuje swoje obowiązki i że koniecznie muszę zwrócić jej uwagę na te problemy i omówić ich istotę, aby pomóc jej zastanowić się i zrozumieć te sprawy. Bałam się jednak, że takie otwarte nazwanie jej problemów sprawi, że się do mnie zniechęci, więc odpuściłam to i problemy pozostały nierozwiązane. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, w końcu zrozumiałam, że zachowuję się jak antychryst, który próbuje zaskarbić sobie serca ludzi. Aby zyskać aprobatę i wsparcie członków grupy, zawsze szłam im na rękę i unikałam nazywania problemów po imieniu oraz omawiania ich, by je rozwiązać. Nie tylko opóźniałam wejście moich braci i sióstr w życie, ale również opóźniałam pracę kościoła. Byłam taka samolubna i podła!

Po jakimś czasie otwarcie przyznałam się członkom zespołu do tego, jak próbowałam zjednywać sobie ludzi. Ktoś mi powiedział: „Ostatnio, gdy w naszej pracy wystąpiły pewne odchylenia, nie przycięłaś nas; zamiast tego przesłałaś nam list z zachętą i napomnieniem. Jedna z sióstr powiedziała nawet: »Spójrzcie, ona znowu próbuje nas pocieszyć«”. Na te słowa poczułam się jeszcze bardziej winna. Zanim kościół usunie jakąś osobę, należy ją poddać szczegółowej ocenie zgodnie z prawdozasadami. Nie ma tu miejsca na niedbalstwo i ogólniki. Jeśli nie potraktujemy tego poważnie ani nie ocenimy sytuacji zgodnie z zasadami, możemy łatwo doprowadzić do fałszywych oskarżeń i skrzywdzić brata albo siostrę. Było dla mnie jasne, że one wykonują swoje obowiązki po łebkach, niemal doprowadzając do zakłócenia pracy kościoła, ale bałam się je urazić, więc nie udzielałam im żadnych wskazówek ani pomocy. Całkowicie zignorowałam fakt, że praca kościoła może na tym ucierpieć. Swoim zachowaniem sprzeciwiałam się Bogu! Ta myśl mnie przestraszyła i chciałam jak najszybciej to naprawić.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Kiedy obcujesz z innymi, pierwszym, co zauważą, musi być twoje prawdziwe serce i szczerość. Jeśli w rozmowach, we wspólnej pracy i przy nawiązywaniu kontaktów z innymi czyjeś słowa są powierzchowne i górnolotne, ograniczają się do uprzejmości, pochlebstw, nieodpowiedzialnych wypowiedzi i wyobrażeń albo jeśli ktoś mówi coś tylko po to, by się przypodobać komuś innemu, wtedy ich słowom brakuje wiarygodności; zupełnie nie są szczerzy. W taki sposób obcują z innymi, bez względu na to, kim oni są. Taka osoba nie ma szczerego serca. To nie jest uczciwa osoba. Powiedzmy, że ktoś tkwi w przygnębieniu i zwraca się do ciebie szczerze: »Powiedz mi dokładnie, dlaczego jestem taki przygnębiony. Nie mogę tego zrozumieć!«. I przypuśćmy, że faktycznie rozumiesz jego problem w sercu, ale nie wyjawiasz mu tego, tylko mówisz: »To nic takiego. Wcale nie jesteś przygnębiony, ja też czasami tak się czuję«. Takie słowa bardzo podnoszą tego kogoś na duchu, ale twoja postawa nie jest szczera. Traktujesz go powierzchownie; powstrzymałeś się od szczerej rozmowy po to, żeby poczuł się bardziej pewnie i doznał pociechy. Tak naprawdę mu nie pomagasz i nie przedstawiasz jasno jego problemu, aby mógł pozbyć się przygnębienia. Nie zrobiłeś tego, co uczynić powinna uczciwa osoba. Tylko po to, żeby pocieszyć tę osobę, a także, żeby jej nie zrazić i uniknąć konfliktu, traktujesz ją powierzchownie – a nie na tym polega bycie uczciwym człowiekiem. Jak zatem powinieneś postąpić w tego typu sytuacji, aby być uczciwym człowiekiem? Musisz powiedzieć tej osobie, co dostrzegłeś i ustaliłeś: »Powiem ci, co widziałem i czego doświadczyłem. Sam zdecydujesz, czy moje słowa są słuszne, czy błędne. Jeśli są błędne, nie musisz ich przyjmować. Jeśli są słuszne, mam nadzieję, że je przyjmiesz. Jeśli powiem coś, czego trudno ci słuchać i co cię rani, mam nadzieję, że przyjmiesz to od Boga. Moim zamiarem i celem jest ci pomóc. Dokładnie widzę twój problem: ponieważ czujesz, że zostałeś upokorzony i nikt nie łechce twojego ego i wydaje ci się, że wszyscy patrzą na ciebie z góry, że cię atakują i że nigdy jeszcze nie zostałeś potraktowany tak niesprawiedliwie, nie możesz się z tym pogodzić i popadłeś w przygnębienie. Jak sądzisz – czy w tym tkwi problem?«. Po usłyszeniu tego poczują, że to jest ich faktyczny problem. Oto, co znajduje się w twoim sercu, ale jeśli nie jesteś uczciwy, nie powiesz tego. Powiesz: »Ja też często bywam przygnębiony«, a kiedy ta druga osoba usłyszy, że wszyscy bywają przygnębieni, pomyśli, że to normalne, że tak się czuje, i w efekcie nie wyjdzie ze stanu przygnębienia. Jeśli jesteś uczciwą osobą i pomożesz komuś dzięki uczciwej postawie oraz uczciwemu sercu, pomożesz mu zrozumieć prawdę i porzucić przygnębienie” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże wskazało mi ścieżkę praktyki. W kontaktach z innymi musimy być szczerzy i otwarci. Musimy być w stanie mówić wprost, gdy dostrzegamy problemy innych ludzi, by mogli oni je dostrzec. Traktowanie ludzi w ten sposób sprzyja ich wejściu w życie. Widziałam, że Lin Xi wykonuje obowiązki byle jak, a mimo to nadal nieszczerze ją pocieszałam i napominałam, aby zyskać jej przychylność. Było to dla niej krzywdzące i podstępne. Choć nazwanie jej problemu po imieniu mogłoby ją na chwilę zawstydzić, pomogłoby jej to w refleksji, a do tego ochroniłoby pracę kościoła. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, udałam się do Lin Xi i porozmawiałam z nią, przywołując słowa Boże, które obnażają istotę i konsekwencje ludzkiej niedbałości. Lin Xi przyznała, że była bardzo niechlujna, że nie wywiązywała się sumiennie ze swoich obowiązków i że była niedbała. Po jakimś czasie zauważyłam, że Lin Xi świadomie stara się zmienić swoje zachowanie. Stała się bardziej skrupulatna i odpowiedzialna podczas wykonywania obowiązków i robiła wyraźne postępy. Wynik ten sprawił, że poczułam wielki wstyd. Zawsze starałam się uchodzić w oczach innych za osobę przyjazną, prawiąc im bez przekonania jakieś banały, i nie robiłam nic, aby im pomóc. Gdybym wcześniej nazwała problemy Lin Xi po imieniu, mogłaby szybciej zmienić swoje zachowanie, co pozytywnie wpłynęłoby na postępy pracy. Później dowiedziałam się, że Chen Xin jest w kiepskim stanie: czuje, że brakuje jej potencjału i umiejętności do pracy oraz że jest gorsza od swoich koleżanek z grupy. Miała też wrażenie, że patrzę na nią z góry, więc żyła w zniechęceniu i chciała zrezygnować. Przyszłam do niej i otwarcie z nią porozmawiałam. Powiedziałam jej, że przywiązuje zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Wykorzystałam słowa Boże, aby omówić z nią istotę i konsekwencje pogoni za reputacją i statusem oraz rezygnacji z obowiązków. Po naszej rozmowie Chen Xin zyskała trochę samoświadomości, a jej stan nieco się poprawił. Czułam się bardzo szczęśliwa i zrozumiałam, że jeśli ktoś postępuje i zachowuje się zgodnie ze słowami Bożymi, jego serce będzie spokojne. Osoba taka może utrzymywać normalne relacje z innymi.

Po jakimś czasie przeczytałam więcej słów Bożych i zaczęłam rozumieć prawdziwą istotę tego, co kryje się za tradycyjnymi praktykami kulturowymi, które nakazują nam być przyjaznymi i przystępnymi ludźmi. Bóg Wszechmogący mówi: „Istotę dobrego zachowania, takiego jak bycie przystępnym i miłym, można opisać jednym słowem: udawanie. Takie dobre zachowanie nie rodzi się ze słów Boga ani w wyniku praktykowania prawdy czy postępowania zgodnie z zasadą. Z czego zatem wynika? Jego źródłem są ludzkie motywy, intrygi, udawanie, stwarzanie pozorów, bycie fałszywym” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jako pewien zbiór maksym wszystkie te stwierdzenia dotyczące dobrego zachowania stanowią jedynie pewien sposób na to, by nadać ostatni szlif zewnętrznym przejawom ludzkiego zachowania i jego wizerunkowi. Słowo »szlif« to ładne ujęcie tematu; mówiąc jednak ściślej, tak naprawdę chodzi o pewną formę maski czy kostiumu, którym człowiek posługuje się po to, aby stworzyć fasadę pozorów, tak aby oszustwem skłonić innych do tego, by żywili wobec niego pozytywne uczucia, dobrze go oceniali i darzyli szacunkiem, podczas gdy mroczna strona jego serca, wszystkie jego skażone skłonności i prawdziwe oblicze pozostają skrzętnie ukryte i dokładnie zamaskowane. Można to również ująć w ten sposób: tym, co kryje się za aureolą tych dobrych zachowań, jest prawdziwe, zdeprawowane oblicze każdego, bez wyjątku, przedstawiciela skażonej ludzkości. Za aureolą tą kryje się każdy bez wyjątku przedstawiciel tego złego rodzaju ludzkiego ze swoim aroganckim, zakłamanym, złośliwym i niechętnym prawdzie usposobieniem. Nie ma znaczenia, czy zewnętrzne przejawy zachowania danej osoby wskazują na to, że jest ona dobrze wychowana i rozsądna, czy subtelna i wyrafinowana ani czy jest miła, przystępna, szanuje starszych i opiekuje się najmłodszymi i tak dalej – bez względu na to, które z tych cech wykazuje, są to jedynie przejawy zachowania, które inni mogą dostrzec. Ktoś taki nie może jednak poznać własnej natury i istoty poprzez swoje dobre zachowanie. Chociaż człowiek sprawia na pozór dobre wrażenie swoim zachowaniem, będąc dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, przystępnym i miłym, tak że cały ludzki świat jest do niego dobrze nastawiony, to jednak nie można zaprzeczyć, że pod przykrywką tych dobrych zachowań tak naprawdę kryją się jego skażone skłonności. Jego niechęć do prawdy, jego opór wobec Boga i skłonność do buntu przeciwko Niemu, jego naturoistota odczuwająca niechęć do wypowiedzianych przez Stwórcę słów i opierająca się Mu – wszystkie te skłonności naprawdę istnieją. Nie ma w tym ani krzty fałszu ni kłamstwa. Choćby ktoś nie wiem jak dobrze udawał, jak odpowiednio i właściwie się zachowywał, w jak atrakcyjną opakowywał się formę i jak wprowadzał innych w błąd, nie da się zaprzeczyć, że każdą skażoną osobę przepełnia szatańskie usposobienie. Pod maską tych zewnętrznych przejawów nadal opierają się i buntują przeciw Bogu, opierają się i buntują przeciw Stwórcy. Rzecz jasna, pod pozorem i pod płaszczykiem tych dobrych zachowań, ludzkość każdego dnia, w każdej godzinie i chwili, w każdej minucie i sekundzie, uzewnętrznia skażone skłonności w każdej sprawie, żyjąc pośród takich właśnie skłonności i grzechu. Jest to niepodważalny fakt. Pomimo sprawiających dobre wrażenie zachowań, miłych słów i fałszywej powierzchowności człowieka jego skażone usposobienie nawet w najmniejszym stopniu się nie poprawiło ani nie uległo najdrobniejszej nawet zmianie dzięki tym przejawom zachowania. Wręcz przeciwnie: to właśnie dlatego, że ukrywa się on pod maską tychże przejawów dobrego zachowania, nieustannie wylewa się z niego jego skażone usposobienie i ani na chwilę nie przestaje on zmierzać w kierunku czynienia zła i przeciwstawiania się Bogu – a przy tym, rzecz jasna, owładnięte złymi i niegodziwymi skłonnościami jego człowiecze ambicje, pragnienia i wygórowane wymagania stale tylko rosną i zataczają coraz szersze kręgi” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kiedyś zawsze uważałam, że bycie sympatycznym i przystępnym jest zgodne z normalną ludzką moralnością, że większość ludzi lubi i ceni takie zachowanie oraz że są to rzeczy pozytywne. Jako dziecko widziałam, jak chwalono moją sympatyczną nauczycielkę, i zawsze starałam się być taką osobą. Kiedy otrzymywałam akceptację i pochwały otoczenia za takie postępowanie, utwierdzałam się w przekonaniu, że dobrze robię. Stało się to moją własną zasadą postępowania, która nie tylko cieszyła się uznaniem Boga, ale i podobała się ludziom. Lecz teraz, dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zrozumiałam, że istota bycia uprzejmym i przystępnym jest w rzeczywistości rodzajem kamuflażu; że to tylko podstęp mający na celu zdobycie podziwu i aprobaty ludzi. To oszustwo. Jako dziecko byłam przekonana, że ludzie powinni być dla siebie sympatyczni i przystępni. Pod wpływem tego poglądu nigdy nie kłóciłam się z innymi. Nawet jeśli mnie krzywdzili, a ja byłam na nich zła i nienawidziłam ich w duchu, nie dawałam tego po sobie poznać i zawsze witałam ludzi z uśmiechem. Tak naprawdę szłam na te kompromisy tylko po to, żeby zyskać aprobatę otoczenia. Byłam hipokrytką i żyłam w kłamstwie. Wciąż w ten sposób zachowywałam się wobec innych, nawet po tym, jak uwierzyłam w Boga. Zawsze, gdy coś mówiłam lub robiłam, myślałam o uczuciach innych i bałam się, że ich urażę. Obawiałam się, że nie wywrę na nich dobrego wrażenia, jeśli będę mówiła szczerze. Zatem nawet jeśli widziałam czyjś problem, nie śmiałam powiedzieć prawdy ani nazwać sprawy po imieniu. Kościół zlecił mi nadzorowanie pracy grupy, ale ja nie wnosiłam żadnego realnego wkładu. Zawsze chciałam chronić swój wizerunek i status w oczach innych i nie miałam na względzie pracy kościoła. Jak można by mnie uznać za dobrą osobę? W tamtym momencie dotarło do mnie, że choć wydaję się sympatyczna, kochająca i troskliwa, w głębi duszy tak naprawdę knuję intrygi. Używałam tego triku, aby zdobywać podziw otoczenia. Byłam potwornie podstępną i fałszywą osobą. Wierzyłam, że sympatyczni ludzie są dobrzy i że mają dobre relacje z innymi, że są lubiani i że Bóg pochwala ich postępowanie. Teraz jednak zrozumiałam, że sympatyczni ludzie są po prostu dobrzy w grze pozorów oraz że bycie sympatycznym nie jest zasadą postępowania. Życie według tej tradycyjnej kulturowej idei sprawia, że ludzie stają się jeszcze bardziej samolubni, nikczemni, zdradzieccy i podstępni. Takie postępowanie jest sprzeczne z prawdą. Jest złym czynem i sprzeciwia się Bogu!

Po jakimś czasie przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych i zrozumiałam, czym jest dobre człowieczeństwo; poznałam też zasady postępowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Tym, do czego ludzie powinni dążyć najbardziej, jest uczynienie ze słów Boga swojego fundamentu, a z prawdy kryterium; tylko wtedy będą mogli żyć w świetle i urzeczywistniać podobieństwo do normalnego człowieka. Jeśli chcesz żyć w świetle, powinieneś postępować zgodnie z prawdą; powinieneś być uczciwym człowiekiem, którego mowa jest szczera, a uczynki – prawe. Podstawową kwestią jest trzymać się prawdozasad w swoim postępowaniu; kiedy ludzie tracą prawdozasady i skupiają się tylko na dobrym zachowaniu, nieuchronnie prowadzi to do fałszerstw i udawania. Jeśli zachowaniu ludzi nie przyświeca zasada, to bez względu na to, jak dobre jest ich zachowanie, są hipokrytami; mogą przez jakiś czas wprowadzać innych w błąd, ale nigdy nie będą godni zaufania. Tylko wtedy, gdy ludzie działają i zachowują się zgodnie ze słowami Boga, mają prawdziwe ugruntowanie. Jeśli nie postępują zgodnie ze słowami Boga i skupiają się tylko na udawaniu, że dobrze się zachowują, czy w rezultacie mogą stać się dobrymi ludźmi? Absolutnie nie. Właściwe poglądy i zachowanie nie mogą odmienić skażonych skłonności człowieka ani jego istoty. Tylko prawda i słowa Boga mogą zmienić skażone usposobienie, myśli i opinie ludzi oraz stać się ich życiem. (…) Jakie są więc wymagania i standardy, które Bóg ma dla czynów i wypowiedzi ludzi? (Aby były konstruktywne wobec innych). Dokładnie. Przede wszystkim, musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi, a nie zwodzić ich, wyśmiewać, ośmieszać, wykpiwać, szydzić z nich, krępować, obnażać ich słabości lub ich ranić. To jest wyraz normalnego człowieczeństwa. To jest cnota człowieczeństwa. Czy Bóg mówi ci, jak głośno masz się odzywać? Czy domaga się, abyś używał standardowego języka? Czy wymaga, abyś posługiwał się kwiecistą retoryką lub wzniosłym, wyrafinowanym stylem? (Nie). Nie ma tu ani śladu tych powierzchownych, obłudnych, fałszywych i nieistotnych rzeczy. Wszystkie Boże wymagania dotyczą rzeczy, które powinny wypływać ze zwykłego człowieczeństwa; są to normy i zasady dotyczące mowy i zachowania człowieka. I nie ma tu znaczenia, gdzie ktoś się urodził ani jakim językiem mówi. Tak czy inaczej słowa, które wypowiadasz – ich forma i treść – muszą mieć budujący wpływ na innych. Co to znaczy, że mają mieć budujący wpływ? Znaczy to, że inni, usłyszawszy je, czują, że są one prawdziwe, ubogacają się dzięki nim i uznają je za pomocne, są także w stanie zrozumieć prawdę i nie są już zdezorientowani ani podatni na bycie wprowadzanymi w błąd przez innych. A zatem Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie zwodzili, nie wyśmiewali, nie ośmieszali, nie wykpiwali, nie szydzili, nie krępowali innych, nie obnażali ich słabości i ich nie ranili. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obrzucać ludzi błotem. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej do tego powinieneś się stosować. W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi, po to by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, wedle jakiego kryterium można ocenić, czy człowieczeństwo danej osoby jest dobre, czy złe. Prawdziwie dobre człowieczeństwo nie polega na szukaniu złotego środka, unikaniu obrażania innych, utrzymywaniu harmonijnych relacji czy dogadywaniu się ze wszystkimi. Nie polega też na byciu sympatycznym i przystępnym dla innych. To tylko zewnętrzne zachowania; bez względu na to, jak dobrze są odgrywane, Bóg ich nie pochwala. Jedynie takie interakcje z ludźmi, które opierają się na słowie Bożym, są zgodne z zasadami. Tylko poprzez szczere traktowanie innych ludzi i swoich ich obowiązków, bycie odpowiedzialnym, praktykowanie prawdy i bycie uczciwą osobą można zostać uznanym za kogoś o prawdziwie dobrym człowieczeństwie. Kiedyś myślałam, że gdybym nazywała po imieniu i demaskowała problemy innych, zraziłabym ludzi do siebie; moi bracia i siostry mieliby o mnie złe zdanie, więc gdy zabierałam głos, zawsze zastanawiałam się, jak sprawić, by moje słowa były łatwiejsze do przełknięcia i nie uraziły niczyich uczuć. W ogóle nie zastanawiałam się, czy takie postępowanie jest skuteczne. W rzeczywistości tak łagodne interakcje z ludźmi nikogo nie obrażają i pozwalają zachować dobry wizerunek, lecz nie przynoszą żadnego pożytku innym ludziom ani pracy kościoła. Gdy komuś pomagasz, powinieneś zapewnić mu jakąś korzyść i jasno wskazać zidentyfikowane problemy. Nawet jeśli czasami wymaga to słów krytyki, które na początku mogą być gorzką pigułką dla rozmówcy, może go to skłonić do zastanowienia się nad sobą i poprawy zachowania. Myślałam o tym, że dzieło Bożego zbawienia nie ogranicza się do jednej metody. Bóg nie tylko daje ludziom pocieszenie i napomnienia, ale też ich osądza, karci i przycina. To lepszy sposób na zbawianie ludzi. Gdy widzę kogoś, kto przejawia zepsute usposobienie, i jedynie go pocieszam i napominam, on nie ma z tego żadnego pożytku. Trudno mu będzie dostrzec własne zepsute usposobienie. Zdałam sobie sprawę, że pomaganie ludziom również wymaga zasad i musi brać pod uwagę postawę danej osoby, jej doświadczenia i sytuację. Jeśli brat lub siostra dopiero zaczęli praktykować i brakuje im umiejętności zawodowych, należy oferować im więcej pomocy, ale jeśli wykonują obowiązki, ulegając swojemu zepsutemu usposobieniu, i wpłynęło to już na pracę kościoła, należy ich postawić do pionu, zdemaskować i przyciąć. Na tym polega wypełnienie obowiązku i jest to dla nich korzystne. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam sobie, że nie mogę już w swoich interakcjach z ludźmi kierować się prawidłami kultury tradycyjnej że muszę postępować według słów Boga i Jego wymagań.

Któregoś dnia przeglądałam materiały dotyczące oczyszczania, które przygotowywały tamte dwie siostry, i zauważyłam, że przykłady nie są szczegółowe oraz wymagają uzupełnienia i poprawek. Te dwie siostry wykonywały tę pracę już od dłuższego czasu, a gdyby były bardziej skrupulatne podczas kontroli, nie doszłoby do tych odstępstw. Było jasne, że problemem jest ich podejście do obowiązków. Myślałam o tym, jak bałam się urazić innych i pragnęłam utrzymywać dobre relacje z otoczeniem, nie mając odwagi nazywać problemów innych osób po imieniu. Nie tylko nie przynosiło to żadnych korzyści ludziom, ale szkodziło też pracy kościoła. Tym razem musiałam wyciągnąć z tego naukę, praktykować prawdę i postąpić zgodnie z zasadami. Zdemaskowałam więc ich podejście do obowiązków oraz istotę i konsekwencje wykonywania obowiązków w ten sposób. Jedna z sióstr powiedziała mi później, że choć z początku nie mogła pogodzić się z przycinaniem i czuła, że jestem wobec niej zbyt surowa, to gdy spojrzała na samą siebie przez pryzmat słów Bożych, zdołała lepiej zrozumieć swoje problemy. Zrozumiała też, jak ważne jest wykonywanie obowiązków zgodnie z zasadami. Dodała, że zyskała coś dzięki temu doświadczeniu przycinania. Te fakty udowodniły mi, że osobom, którzy dążą do prawdy, przycinanie może pomóc w rozpoznaniu własnych problemów, uważniejszym wykonywaniu obowiązków i zmniejszeniu liczby odchyleń w pracy. Zdałam sobie sprawę, że tylko działając i postępując zgodnie ze słowami Bożymi i prawdą można urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Jest to korzystne dla innych, dla nas samych i dla pracy kościoła. Tylko słowa Boże są zasadami, według których należy działać i postępować!


67. Gdy zdiagnozowano u mnie raka

Autorstwa Zheng Xin, Chiny

W 1997 roku zaczęłam wierzyć w Pana Jezusa, ponieważ nie mogłam wyleczyć przewlekłego zapalenia jelit. Gdy odnalazłam Pana, mój stan zdecydowanie się poprawił. Dwa lata później przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i od tej pory wykonuję obowiązki w kościele. Nawet nie zauważyłam, kiedy moje przewlekłe zapalenie jelit całkowicie ustąpiło. Zaczęłam wykonywać swoje obowiązki z jeszcze większym entuzjazmem, nigdy się od nich nie uchylałam i nie odmawiałam wykonania żadnego zadania wyznaczonego mi przez kościół. Niezależnie od tego, czy to mój mąż utrudniał mi życie i mnie dręczył, czy to Partia Komunistyczna próbowała mnie aresztować i prześladować, nigdy się nie wycofałam i nigdy nie zwlekałam z wykonywaniem obowiązków.

Pewnego dnia w maju 2020 roku poczułam ból w szyi, jakby mnie ktoś dusił, więc udałam się do szpitala na badania kontrolne. Zdiagnozowano u mnie guzka tarczycy. Po badaniu lekarz stwierdził: „To nic poważnego. Proszę brać leki i zgłosić się na kontrolę za pół roku. Dopóki nie ma żadnych nieprawidłowości, leczenie nie jest potrzebne”. Słysząc słowa lekarza, pomyślałam: „To nie jest poważna choroba. Dopóki będę starała się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki, Bóg mnie ochroni”. Brałam więc leki i nadal pracowałam w kościele. Wydawało się, że moja choroba nieco złagodniała, ale w 2023 roku mój stan się pogorszył. Gdy spałam, czułam ucisk w szyi i ciężko mi było oddychać. Zaczęłam mieć problemy z mówieniem, które sprawiało mi spory wysiłek. Po badaniu lekarz stwierdził, że może rozwinąć się u mnie nowotwór i konieczna jest operacja. Pomyślałam: „Wykonuję obecnie obowiązki przywódczyni i każdego dnia jestem zajęta od rana do wieczora. Bóg będzie mnie chronił w zamian za moje wysiłki i ponoszone koszty i moja choroba z pewnością nie rozwinie się w raka”. W związku z tym tak bardzo się nie bałam i przeszłam operację. Zabieg się udał i dwa dni później mogłam z pomocą rodziny wstać z łóżka. Czułam, że Bóg o mnie dba i mnie chroni, i z głębi serca Mu dziękowałam.

Dwa tygodnie później udałam się do szpitala, aby odebrać dokumentację medyczną. W dokumentach była mowa o złośliwym nowotworze, więc zaczęłam się niepokoić i pomyślałam: „Czyli naprawdę mam raka! Chociaż przeszłam operację, nowotwór może kiedyś powrócić lub dać przerzuty. Czy to znaczy, że wkrótce umrę? Dlaczego Bóg mnie nie ochronił? Wykonując swoje obowiązki przez ponad dwadzieścia lat, tak wiele wycierpiałam. Wytrwałam pomimo licznych niebezpiecznych i trudnych sytuacji. Jak zatem mogłam zachorować na raka? Gdybym wiedziała, że tak się stanie, nie porzuciłabym rodziny ani pracy, aby wykonywać swoje obowiązki. Myślałam, że w przyszłości dostąpię Bożego zbawienia i zyskam dobre przeznaczenie, ale teraz, gdy śmiertelnie zachorowałam i mogłam umrzeć, dobre przeznaczenie jest poza moim zasięgiem!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zrozpaczona i przygnębiona. Czułam się strasznie żałośnie i nie mogłam powstrzymać łez. Przez kilka następnych dni w głowie wybrzmiewało mi tylko jedno słowo: rak. Czułam się bardzo przybita. Nie mogłam jeść ani spać, bolały mnie wszystkie kości i drętwiały mi ręce. Stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić i opowiedzieć o moim stanie, w nadziei, że pomoże mi zrozumieć swoją intencję. Potem przeczytałam słowa Boże o tym, jak radzić sobie z chorobą. Następujący fragment pomógł mi nieco lepiej zrozumieć intencję Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce się rozjaśniło. Okazało się, że przez tę chorobę Bóg nie chciał mnie obnażyć i wyeliminować, ale raczej oczyścić moje zepsute usposobienie i mnie zbawić. Ja jednak nie szukałam Bożej intencji i myślałam, że poprzez tę chorobę Bóg mnie demaskuje i eliminuje. Byłam zrozpaczona, wykłócałam się z Bogiem i miałam do Niego pretensje, a nawet żałowałam swoich wcześniejszych wysiłków i poniesionych kosztów. Zdałam sobie sprawę, że byłam naprawdę niegodziwa! Teraz zrozumiałam, że to, czy moja choroba powróci, czy da przerzuty i jak bardzo się rozwinie, zawiera w sobie Bożą intencję. Nie mogłam już dłużej źle rozumieć Boga. Musiałam poszukiwać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy.

Przypomniałam sobie fragment słów Bożych o tym, jak prawidłowo stawiać czoła śmierci. Odnalazłam go i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czym umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? (…) Kiedy myślą o czymś tak niezwykle ważnym jak śmierć, ludzie nie powinni się zadręczać, zamartwiać ani obawiać, tylko co powinni? Powinni czekać, czy tak? (Tak). Zgadza się? Czy czekanie oznacza czekanie na śmierć? Czekanie na śmierć, gdy stoi się w obliczu śmierci? Czy o to chodzi? (Nie, ludzie powinni przyjąć pozytywną postawę i się podporządkować). Zgadza się, nie chodzi tu o czekanie na śmierć. Nie daj się przerazić śmierci, nie zużywaj całej swojej energii na myślenie o śmierci. Nie roztrząsaj przez cały dzień pytań w rodzaju: »Czy umrę? Kiedy umrę? Co zrobię, gdy umrę?«. Po prostu nie myśl o tym. Niektórzy ludzie mówią: »Czemu o tym nie myśleć? Czemu o tym nie myśleć, skoro za chwilę umrę?«. Bo nie wiadomo, czy umrzesz, czy nie umrzesz; nie wiadomo, czy Bóg pozwoli na to, byś umarł – te rzeczy nie są znane. A zwłaszcza nie wiadomo, kiedy umrzesz, gdzie umrzesz, o której godzinie umrzesz i co twoje ciało będzie czuć w momencie śmierci. Czy nie stajesz się głupcem, głowiąc się i zastanawiając nad tym, o czym nic nie wiesz, gnębiąc się tym i będąc strapionym? Skoro czyni to z ciebie głupca, nie powinieneś łamać sobie nad tym głowy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce jeszcze bardziej się rozjaśniło. Wszystkich nas czeka śmierć, a to, na jaką chorobę zapadniemy i kiedy umrzemy, jest z góry przesądzone przez Boga. Na życie i śmierć człowieka nie mają wpływu czynniki zewnętrzne. Zależą one wyłącznie od suwerennej władzy Boga i predestynacji. Bóg z góry przesądził o długości życia każdego człowieka i nie ma to nic wspólnego z jego kondycją fizyczną ani z tym, czy cierpi na poważną chorobę. Pomyślałam o mojej mamie, która była zawsze zdrowa, a mimo to zachorowała na porażenie połowiczne i w ciągu kilku lat zmarła. Z drugiej strony, moja sąsiadka, o której słyszałam, że od czterdziestego roku życia podupadła na zdrowiu, często chorowała, nie mogła pracować w polu i była w stanie jedynie gotować i wykonywać prace domowe, ma teraz ponad dziewięćdziesiąt lat. To pokazuje, że stan zdrowia i długość życia człowieka są z góry przesądzone przez Boga. Nawet jeśli ktoś ciężko zachoruje, ale zgodnie z Bożą predestynacją nie nadszedł jeszcze jego czas, to nie umrze. Myśląc o tym, mogłam spokojnie stawić czoła własnej chorobie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Powiedzcie Mi, kto spośród miliardów ludzi na całym świecie jest tak błogosławiony, że może słuchać wielu słów Boga, rozumieć wiele prawd życiowych i pojmować tak wiele tajemnic? Kto spośród nich może osobiście otrzymywać Boże przewodnictwo, Boże zaopatrywanie, Bożą troskę i ochronę? Kto ma takie błogosławieństwo? Bardzo niewielu. Dlatego to, że wy, w niewielkiej liczbie, możecie dziś żyć w domu Bożym, otrzymać Jego zbawienie i Jego dary, sprawia, że warto było, nawet gdybyście mieli w tej chwili umrzeć. Dostąpiliście wielkiego błogosławieństwa, zgadza się? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie powinni przerażać się śmiercią ani dawać się jej ograniczać. Choć nie dane wam było cieszyć się chwałą i bogactwem świata, to przecież otrzymaliście miłosierdzie Stworzyciela i usłyszeliście tak wiele Bożych słów – czy nie jest to ogromne szczęście? (Jest). Bez względu na to, jak długie jest twoje życie, warto żyć i niczego nie żałować, bo przez cały ten czas wykonywałeś obowiązki w domu Bożym, pojąłeś prawdę i tajemnice życia, zrozumiałeś ścieżkę i cele, do jakich należy dążyć – tak wiele zyskałeś! Twoje życie warte było zachodu!” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Fakt, że ktoś tak mało znaczący jak ja, mógł przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych, oznacza wywyższenie przez Boga. Wierząc w Boga przez ponad dwadzieścia lat, byłam nieustannie podlewana i zaopatrywana przez słowa Boże i cieszyłam się Bożą opieką i ochroną, ale kiedy zachorowałam, nadal źle rozumiałam Boga, narzekałam na Niego, wykłócałam się z nim i Mu się sprzeciwiałam. W ogóle nie dawałam świadectwa i okryłam się hańbą. Na samą myśl, że chociaż od tylu lat wierzę w Boga, nadal nie wkroczyłam zbytnio w prawdorzeczywistość i że jeśli umrę, pozostawię po sobie jedynie żal, czułam straszny ból. Ponieważ wciąż żyłam, miałam poczucie, że muszę gorliwie dążyć do prawdy i że bez względu na to, jak długo będę żyła, muszę doceniać każdy dzień i wypełniać powinność istoty stworzonej bez cienia żalu.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu wyznawców Boga martwi się jedynie o to, jak uzyskać błogosławieństwa lub oddalić katastrofę. (…) Tacy ludzie mają tylko jeden prosty cel w podążaniu za Bogiem, a celem tym jest otrzymanie błogosławieństw. Ludziom takim nie chce się zważać na nic innego, co bezpośrednio nie dotyczy tego celu. Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, spędzając nawet lata zajęci, z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. (…) Przez chwilę nie rozmawiajmy o tym, ile ci ludzie dali z siebie. Jednakże ich zachowanie warte jest naszej szczegółowej analizy. Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój stan. Kiedy uwierzyłam w Boga i zobaczyłam, że mnie uzdrowił, porzuciłam rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki, a kiedy moja rodzina mnie prześladowała i groziło mi aresztowanie, nie ugięłam się. Jednak kiedy dowiedziałam się, że mam raka, a moje nadzieje na błogosławieństwa legły w gruzach, wykłócałam się z Bogiem i narzekałam, że mnie nie ochronił, żałowałam poniesionych wcześniej kosztów i wysiłków i nie chciałam już modlić się do Boga ani czytać Jego słów. Dopiero wówczas zdałam sobie sprawę, że moja relacja z Bogiem była wyłącznie transakcyjna. Chciałam wymienić swoje poświęcenia i wysiłki na dobre przeznaczenie. Próbowałam oszukać i wykorzystać Boga. Byłam taka samolubna i podła! W chwili próby osoba z człowieczeństwem nie rozumiałaby źle Boga ani się na niego nie skarżyła, ale szukała Jego intencji i nawet cierpiąc z bólu, nadal stałaby we właściwej pozycji jako istota stworzona i pozwoliłaby Bogu sobą rozporządzać. Tymczasem ja brałam wszystkie łaski i błogosławieństwa, którymi obdarzał mnie Bóg, za pewnik, a kiedy moje żądania nie zostały spełnione, winiłam za to Boga. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa i nie zasługiwałam na to, aby żyć. Nawet gdyby Bóg mnie zniszczył, byłby to przejaw Jego sprawiedliwości! Bóg dał mi szansę na okazanie skruchy, używając swoich słów, aby mnie oświecić i skłonić do zastanowienia się nad sobą. Nie mogłam już dłużej źle rozumieć Boga i się na Niego skarżyć. Musiałam dążyć do prawdy i właściwie wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam pewne ścieżki praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie. Ci, którzy tylko udają, że spełniają swój obowiązek i nie szukają prawdy, zostaną ostatecznie wyeliminowani, ponieważ tacy ludzie nie wykonują swojego obowiązku w praktykowaniu prawdy ani nie praktykują prawdy przy wykonywaniu swojego obowiązku. To są ci, którzy pozostają niezmienieni i doświadczą nieszczęścia. Nie tylko ich wyrażanie jest nieczyste, ale wszystko, co wyrażają, jest złe” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonywanie obowiązków nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw czy doświadczaniem katastrof, że dla istot stworzonych jest to coś całkowicie naturalnego i uzasadnionego, że wykonują obowiązki, i że muszą je wykonywać bez względu na to, czy mają dobry wynik bądź przeznaczenie i czy mogą zyskać błogosławieństwa. Co więcej, ludzie otrzymują błogosławieństwa, gdy dążą do prawdy, zmieniają swoje usposobienie, wykonując swoje obowiązki, i gdy zostają ostatecznie zbawieni przez Boga. Jeśli nie zmienią swojego zepsutego usposobienia, w końcu zostaną ukarani. W świetle słów Boga dostrzegłam, jak absurdalne były moje poglądy. Zawsze myślałam, że jeśli będę więcej cierpiała, poświęcała się i ponosiła koszty na rzecz Boga, to zostanę zbawiona i otrzymam dobre przeznaczenie, jakie Bóg daje ludziom. To były z mojej strony jedynie pobożne życzenia. Gdybym wykonywała jedynie swoje obowiązki, nie zwracając uwagi na pojawiające się w nich skazy, nie skupiała się na dążeniu do prawdy i nie zmieniła swojego zepsutego usposobienia, a nie otrzymując błogosławieństw, nadal winiła Boga, w końcu zostałabym ukarana za sprzeciwianie się Bogu. Widząc to, zdałam sobie sprawę, w jakim niebezpieczeństwie się znalazłam. Gdybym nadal podążała tą ścieżką, zostałabym wyeliminowana, nawet nie wiedząc dlaczego! Szczerze podziękowałam Bogu za to, że pozwolił, aby ta choroba pomogła mi dostrzec złą ścieżkę, którą podążałam w mojej wierze, i na czas z niej zawróciła. Zrozumiałam także, że wiara w Boga nie powinna polegać na dążeniu do zdobycia błogosławieństwa, ale na dążeniu do prawdy, zmianie usposobienia i podporządkowaniu się wszystkim ustaleniom Boga. Gdy zdałam sobie z tego wszystkiego sprawę, od razu poczułam w sercu ulgę i wyzwolenie. Choroba i śmierć już mnie nie ograniczały. Jeśli moja choroba powróci lub da przerzuty, jestem gotowa podporządkować się rozporządzeniom Boga. Niezależnie od tego, czy moją chorobę uda się wyleczyć i czy w przyszłości otrzymam błogosławieństwa, będę robiła, co w mojej mocy, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Potem zaczęłam pracować z braćmi i siostrami, aby rozwiązywać trudności i problemy związane z głoszeniem ewangelii, i osiągnęliśmy pewne rezultaty. Ponad dziesięć dni później udałam się na kolejne badania kontrolne. Okazało się, że wszystkie wyniki są w normie.

Dzięki tej chorobie dużo zyskałam. Zobaczyłam swoją prawdziwą postawę i zdałam sobie sprawę, że lata temu porzuciłam rodzinę i karierę wyłącznie dla błogosławieństw i korzyści. Moje serce było takie nieustępliwe! Bóg dał mi tak wiele łaski i błogosławieństw i nieustannie działał, aby mnie zbawić, ale z powodu tej jednej rzeczy, która nie spełniała moich żądań, spierałam się z Nim i Go obwiniałam. Bóg zapłacił za mnie tak wielką cenę, a mimo to nie potrafiłam dać mu w zamian mojego szczerego serca! Myśląc o tym, czułam się niezwykle zobowiązana wobec Boga. Jednocześnie byłam wdzięczna Bogu, bo gdyby nie ta choroba, nigdy bym samej siebie nie poznała i się nad sobą nie zastanowiła. Nadal próbowałabym oszukiwać i szantażować Boga oraz zawierać z nim transakcje. Gdyby Bóg tego nie obnażył, nadal bym uważała, że mogę zostać zbawiona. Teraz widzę, że moja postawa jest żałośnie marna i daleko mi do dostąpienia zbawienia! Muszę zacząć od początku, ale tym razem kierując się rozumem. Niezależnie od tego, jakim próbom Bóg będzie mnie w przyszłości poddawał, muszę podporządkować się Jego rozporządzeniom, dążyć do prawdy i starać się zmienić swoje usposobienie.


68. Jak traktować życzliwość rodziców

Autorstwa Jian Xi, Chiny

Gdy byłam młoda, miałam słaby organizm i często chorowałam. Czasem rodzice zawozili mnie pędem do kliniki w środku nocy. Pukali do drzwi domu lekarza późną porą i bez względu na to, jaka niechęć przebijała z jego tonu głosu i postawy, moi rodzice zawsze dzielnie to znosili. Wszystko po to, żeby szybko się mną zajęto. W obawie, że mi się pogorszy, rodzice czuwali w nocy i opiekowali się mną. Kiedy podrosłam i każdego dnia widziałam rodziców wyczerpanych po pracy, było mi ich żal. Ale oni stale mi powtarzali: „Musimy zarabiać więcej, żeby zapewnić ci lepsze życie i żeby kupić ci to, co będziesz chciała”. Myślałam o tym, że rodzice tyle dla mnie zrobili, i postanowiłam być dla nich oddaną córką i nie pozwalać im się przemęczać. Gdy rodzice byli w pracy, sprzątałam dom i uczyłam się robić pranie i gotować. Ilekroć rodzice wracali do domu i widzieli, że panuje idealny porządek, byli bardzo zadowoleni i mówili: „Nie wychowaliśmy tego dziecka na darmo!”. Słysząc te słowa, czułam się bardzo szczęśliwa. Myślałam, że warto było choć trochę ułatwić życie rodzicom i że przyda im się dodatkowy czas na odpoczynek.

Później cała nasza trójka uwierzyła w Boga i udałam się w inne miejsce, aby wykonywać swój obowiązek. Matka bardzo mnie wspierała w moim postanowieniu, by wziąć na siebie obowiązek, a ojciec, choć nie był z tego aż tak zadowolony, uszanował mój wybór. Potem okoliczności stawały się coraz bardziej niesprzyjające, wielu braci i wiele sióstr aresztowano podczas wykonywania obowiązków. Pewnego razu, gdy wróciłam do domu, ojciec powiedział do mnie z niepokojem: „Wychowywaliśmy cię przez długie lata i nigdy nie oczekiwaliśmy, że będziesz miała jakąś wspaniałą przyszłość; po prostu chcemy, żebyś była przy nas. Ale ty opuściłaś dom, żeby wykonywać swój obowiązek, i nie widujemy cię, kiedy chcemy. Okoliczności są teraz mało sprzyjające; jeśli zostaniesz aresztowana, co ja zrobię? Co stanie się z twoją przyszłością?”. Słowa ojca bardzo mnie zaskoczyły. Jak on mógł coś takiego powiedzieć? Gdybym porzuciła obowiązki z obawy przed aresztowaniem, to czy nie zdradziłabym Boga i nie stała się dezerterem? Z powagą w głosie powiedziałam ojcu: „Tato, nie powinieneś powstrzymywać mnie od wykonywania obowiązku. Jestem teraz dorosła i dobrze przemyślałam swoją decyzję o opuszczeniu domu i podjęciu się obowiązku. Powinieneś mnie wspierać!”. Rozzłościł się i powiedział: „Wychowywałem cię przez te wszystkie lata, a ty po prostu sobie odchodzisz. Teraz już mam jasność. Wychowałem niewdzięczną szelmę!”. Bardzo mnie te słowa zabolały i nie mogłam powstrzymać łez napływających mi do oczu. Myślałam o tym, jak chorowałam w dzieciństwie, jak ojciec trzymał mnie w ramionach całą noc, nie zmrużył oka, żeby tylko dobrze się mną zaopiekować, o tym, jak rodzice ciężko pracowali, żeby zapewnić mi lepsze życie. Teraz nie byłam dla nich oddaną córką, a nawet nie pozostałam przy ich boku. W ogóle nie wypełniałam powinności córki. Patrząc na ojca odwracającego się w gniewie, czułam się winna; Chciałam być z rodzicami, spędzać z nimi więcej czasu. Ale pomyślałam też wtedy o Bogu. W czasie, gdy w Niego nie wierzyłam, często czułam pustkę, nie wiedziałam, dlaczego istnieję na tym świecie. Gdy już uwierzyłam w Boga, to czytając Jego słowa zrozumiałam, że to Bóg stworzył ludzi i że to Bóg obdarzył mnie tym tchnieniem. Mam swoją misję na tym świecie. Dopiero wtedy odkryłam wartość swojej egzystencji i nie czułam już pustki ani zagubienia. Zaznawszy tak wielkiej miłości od Boga, nie mogłam być kimś pozbawionym sumienia i nie mogłam porzucić swojego obowiązku. Wtedy zyskałam siłę, by przeciwstawić się swojemu ciału, i kontynuowałam wykonywanie obowiązku.

W dwa tysiące dziewiętnastym roku aresztowania mnie podczas wykonywania obowiązków. Na przesłuchanie w areszcie policja przyprowadziła mojego wujka, powiedzieli, że to mój biologiczny ojciec. Kazali mi od razu opisać sytuację kościoła, żebym mogła wrócić do domu, do moich biologicznych rodziców. Nic nie powiedziałam. Na koniec wujek zapłacił za wypuszczenie mnie na wolność. Policja podejrzewała, że to moi rodzice nakłonili mnie do wiary w Boga, więc nie pozwolono mi pójść do domu ani kontaktować się z nimi. Zgodzili się, żeby wujek zabrał mnie w inne miejsce. Ponieważ zapłacił za mnie kaucję, policja zastraszała go przez telefon niemal codziennie. Wujek wierzył plotkom rozsiewanym przez Komunistyczną Partię i chciał, żebym wyrzekła się wiary w Boga. Powiedział: „Jesteś już dorosła, powinnaś mieć lepsze rozeznanie. Twoja matka i ja nie możemy znosić takiego nękania i to samo tyczy się twoich rodziców adopcyjnych. Ponieważ wierzysz w Boga, policja napastuje nas każdego dnia. Jestem już stary. Gdy policja dała mi upomnienie, ze wstydem wstawiłem się za tobą. Czy ty wiesz, jakie to dla mnie trudne?”. Widząc, że mój biologiczny ojciec i rodzice adopcyjni zostali wplątani w moje sprawy, bardzo cierpiałam. W starożytności ludzie mawiali: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”. Wszystkie dzieci powinny być oddane swoim rodzicom i nie przysparzać im zmartwień. Moi rodzice adopcyjni wychowywali mnie przez te wszystkie lata, a moi biologiczni rodzice zostali szantażem zmuszeni, żeby wpłacić za mnie kaucję w wysokości stu czterdziestu tysięcy juanów. Miałam wielkie poczucie winy. Wcześniej wykonywałam obowiązki i nie mogłam być przy nich i się o nich zatroszczyć, teraz mnie aresztowano za wiarę w Boga i wplątałam ich w moje cierpienia. Nie postępowałam tak, jak przystoi dziecku; byłam dla nich tylko obciążeniem. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się z tym czułam, i pomyślałam nawet: „Czy to prawda, że kłopoty mojej rodziny skończą się dopiero wtedy, gdy porzucę wiarę w Boga? Czy to prawda, że tylko jeśli umrę, policja zrezygnuje z obserwacji mojej rodziny i moi rodzice nie będą już prześladowani i upokarzani?”. Czułam się straszliwie tym przytłoczona. Wiedziałam, że naszły mnie myśli, żeby zdradzić Boga, wiedziałam też, ile Mu zawdzięczam, ale myśląc o tym, jak moi adopcyjni i biologiczni rodzice zostali uwikłani w moje kłopoty, czułam się winna. Byłam w rozterce i nie mogłam się uspokoić.

Wujek i ciotka zmusili mnie do podjęcia pracy, żeby odciągnąć mnie od wiary w Boga. Na ich prośbę ludzie, z którymi pracowałam, bacznie mnie obserwowali, a jeśli wracałam do domu później, wujek z ciotką przepytywali mnie: „Gdzie byłaś? Z kim się spotkałaś?”. Ciotka nawet padła na kolana i błagała, a także odmawiała sobie jedzenia, żeby wymusić na mnie wyparcie się wiary w Boga. Ta sytuacja doprowadziła do mojego załamania nerwowego. Czułam, że w tym domu byłam zniewolona i nie miałam żadnych praw. Czułam się tak, jak gdyby ktoś ściskał mnie za gardło, nie mogłam złapać oddechu. Chciałam się im sprzeciwić i postawić: „Czemu tak mnie traktujecie tylko dlatego, że wierzę w Boga?”. Ale jak tylko pomyślałam o tym, że przeze mnie mieli kłopoty i musieli wyłożyć tyle pieniędzy, opór w moim sercu topniał. Zamiast tego myślałam, że nie mam dla nich należytego oddania, że nie mieli wyjścia i musieli mnie tak traktować oraz że rodzic ma zawsze rację. Zwłaszcza kiedy myślałam o tym, że nie byłam przy ich boku i nie okazywałam im należnego szacunku przez te kilka lat, jeszcze bardziej czułam, że ich zawiodłam. W tym okresie wyczerpałam wszelkie sposoby odwdzięczenia się rodzicom. Kupowałam im produkty zdrowotne, zajmowałam się domem, robiłam, co mogłam, żeby pracować i zarabiać pieniądze. Z radością codziennie znosiłam trudy pracy po godzinach do późnego wieczora. Chciałam zarabiać więcej i przysparzać im trochę więcej radości. Nim się obejrzałam, oddaliłam się od Boga.

Po jakimś czasie zatelefonowali z policji i powiedzieli, że przyjadą mnie zabrać, bo chcieli się czegoś dowiedzieć o sytuacji kościoła. Wiedziałam, że jeśli dalej będę siedzieć w domu, to mogą mnie aresztować, ale pomyślałam też, że jeśli odejdę, to nie wiadomo, kiedy będę mogła wrócić. Poza tym, gdyby policja mnie nie znalazła, to czy zabraliby zamiast mnie moich rodziców, wujka i ciotkę? Gdyby tak się stało, byłby to z mojej strony brak czci dla rodziców. Mogłam myśleć tylko o tym, co powiedzieli rodzice: Moja ciotka chciała, żebym z nią została, chciała mieć dobrą rodzinę. Wujek powiedział, że jestem osobą dorosłą i rozsądną i że powinnam się o nich zatroszczyć. Mój ojciec powiedział, że oczekuje ode mnie szacunku należnego rodzicom i nie chce, żeby dziecko, które wychował, okazało się niewdzięcznikiem. Czułam w tamtym momencie, że tracę grunt pod nogami. Pomodliłam się do Boga: „Boże, skoro policja ma zamiar mnie zatrzymać, nie mogę zostać w domu. Ale gdybym odeszła, to byłby brak czci dla rodziców i brak sumienia. Straszliwie cierpię. Boże, co mam wybrać? Proszę, poprowadź mnie!”. Po modlitwie przypomniał mi się fragment słów Bożych: „Gdyby nie zamysł Stwórcy i Jego przewodnictwo, nowo narodzone na tym świecie życie nie wiedziałoby, gdzie iść albo gdzie zostać, nie miałoby żadnych krewnych, nigdzie by nie należało ani nie miałoby prawdziwego domu. Jednak dzięki skrupulatnym przygotowaniom Stwórcy owo nowe życie ma miejsce, gdzie może się zatrzymać, ma rodziców, miejsce, do którego przynależy, i ma krewnych, i z tego właśnie miejsca życie rozpoczyna swoją podróż. W trakcie tego procesu materializacja tego nowego życia jest określona przez plany Stwórcy i wszystko, co przyjdzie mu posiąść, jest mu dane przez Stwórcę. Z bezwolnie unoszącego się ciała, które nie ma niczego, stopniowo staje się widzialnym ciałem z krwi i kości, namacalnym człowiekiem, jednym ze stworzeń Bożych, które myśli, oddycha oraz odczuwa ciepło i zimno; które jest w stanie uczestniczyć we wszystkich zwykłych czynnościach istoty stworzonej w materialnym świecie i doznawać wszystkiego, czego musi doświadczyć w życiu stworzony człowiek. Określenie z góry przez Stwórcę narodzin człowieka oznacza, że obdarzy On go wszystkim, co potrzebne do przetrwania, tak więc fakt narodzin człowieka oznacza, że otrzyma on od Stwórcy wszystko, co konieczne do przetrwania, że od tej pory będzie żył w innej formie, zaopatrywany przez Stwórcę i podlegający Jego suwerenności” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że jestem tylko samotnym, dryfującym ciałem. To Bóg wyznaczył mi rodzinę i rodziców; to On miał nad tym władzę. Ale przyszłam na ten świat nie tylko po to, by cieszyć się ciepłem rodzinnym i okazywać rodzicom szacunek i oddanie, ale bardziej po to, by wziąć na siebie odpowiedzialność i przyjąć misję istoty stworzonej. Myślałam o tym, żeby porzucić obowiązki i w ten sposób zadowolić rodziców. Nie tego chciał ode mnie Bóg. Bóg zaopatrzył mnie we wszystko; nie mogłam porzucić obowiązku, nie mogłam Go zdradzić. Opuściłam dom, żeby objąć swój obowiązek.

Wkrótce dowiedziałam się, że policja, nie mogąc mnie znaleźć, aresztowała mojego wujka. Dali do zrozumienia, że wypuszczą go tylko wtedy, kiedy ja wrócę. Zrobiło mi się słabo i pomyślałam, że mam u wujka dług. Bardzo chciałam wrócić i zająć jego miejsce w areszcie. Nie byłam w nastroju do wykonywania obowiązku i w myślach wciąż nawiedzały mnie twarze i głosy moich najbliższych. To ja sprowadziłam na nich nieszczęście, myślałam zwłaszcza o aresztowanym wujku; nie wiedziałam, jak policja go potraktuje. Czy będą go bić? Każda myśl potęgowała ból, w głębi serca modliłam się do Boga: „Boże, znalazłam się dziś w obliczu takich okoliczności i nie wiem, jak mam ich doświadczać. Moje serce cierpi, nie mam zapału do wykonywania obowiązku. Nie chcę dłużej trwać w takim stanie. Boże, co powinnam zrobić? Błagam Cię, poprowadź mnie, bym odmieniła swój stan”. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie porzucają rodzinę dla wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków. Stają się przez to rozpoznawalni, a rząd często rewiduje ich domy i nęka ich rodziców, a nawet zastrasza ich, żeby tylko ich wydali. Wszyscy sąsiedzi mówią o nich: »Ten człowiek nie ma sumienia. Nie dba o leciwych rodziców. Nie tylko nie jest im oddany, lecz także przysparza rodzicom wielu problemów. To niekochające dziecko!«. Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Czyż jednak w przekonaniu niewierzących one wszystkie nie są słuszne? Niewierzący są zdania, że taki ogląd sprawy jest jak najbardziej uzasadniony i rozsądny, zgodny z człowieczą etyką i standardami ludzkiego postępowania. Nieważne, jak wielu kwestii dotyczą owe standardy – choćby tego, jak okazywać rodzicom szacunek, jak opiekować się nimi na starość, jak zorganizować ich pogrzeb czy jak im się odwdzięczyć – i czy odpowiadają one prawdzie, w oczach niewierzących są to rzeczy pozytywne, pełne pozytywnej energii, słuszne i przez wszystkie grupy ludzi uznawane za niepodważalne. Niewierzący uważają, że ludzie powinni żyć zgodnie z tymi standardami, a ty musisz to wszystko czynić, by w ich sercach uchodzić za wystarczająco dobrego człowieka. Czy przed tym, jak uwierzyłeś w Boga i pojąłeś prawdę, nie ufałeś mocno, że takie postępowanie czyni cię dobrym człowiekiem? (Zgadza się). Co więcej, wykorzystywałeś te kwestie do tego, by oceniać samego siebie i się powściągać, oraz wymagałeś od siebie bycia kimś takim. Jeżeli chciałeś być dobrym człowiekiem, to z pewnością musiałeś uwzględnić w standardach swego postępowania następujące kwestie: jak okazywać rodzicom oddanie, jak sprawić, by mniej się zamartwiali, przynieść im zaszczyt i uznanie oraz okryć przodków chwałą. Takie standardy i cel postępowania nosiłeś w swoim sercu. Jednakże po wysłuchaniu słów Boga i Jego kazań twój punkt widzenia zaczął się zmieniać i zrozumiałeś, że musisz porzucić wszystko, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, oraz że Bóg wymaga od ludzi, by postępowali w ten sposób. Zanim zyskałeś pewność, iż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą, uważałeś, że należy okazywać rodzicom oddanie, ale jednocześnie czułeś powinność wykonywania obowiązku istoty stworzonej i odczuwałeś przez to wewnętrzny konflikt. Na drodze nieustannego podlewania Bożymi słowami i bycia przez nie prowadzonym stopniowo zacząłeś pojmować prawdę i właśnie wtedy zdałeś sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Do dzisiaj wielu ludziom udało się przyjąć prawdę i zupełnie porzucić standardy postępowania wynikające z tradycyjnych człowieczych pojęć i wyobrażeń. Gdy całkowicie wyzbywasz się tych kwestii, to podążając za Bogiem i wykonując swój obowiązek istoty stworzonej, nie jesteś już dłużej skrępowany słowami osądu i potępienia ze strony niewierzących, i z łatwością możesz je odrzucić” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych byłam bardzo poruszona. Przez większość czasu osądzałam, co jest dobre, a co złe, kierując się standardem sumienia, lecz to nie jest w zgodzie z prawdą. Moje życie pochodzi od Boga; to Bóg sprowadził moją duszę na ten świat, wyznaczył mi rodzinę i rodziców, wybrał mnie, abym przyjęła Jego zbawienie w dniach ostatecznych, i dał mi sposobność wykonywania mojego obowiązku istoty stworzonej. To jest miłość i łaska Boga. Ale ponieważ mój wujek został pojmany przez policję, myślałam, że to nieszczęście spadło na moją rodzinę z powodu mojej wiary w Boga, i chciałam porzucić obowiązek oraz zdradzić Boga. Jaka ja byłam głupia! Aż do dziś dnia wszystko, czemu poddawana była moja rodzina, spowodował demon, Komunistyczna Partia. Partia sprzeciwiała się Bogu i prześladowała chrześcijan, nękała moją rodzinę i aresztowała wujka, sprawiła, że moi rodzice nie mogli liczyć na choćby jeden dzień spokoju. Komunistyczna Partia była prawdziwym winowajcą! Ale ja nie Partię darzyłam nienawiścią, tylko myślałam, że to moja wiara w Boga wpakowała moją rodzinę w kłopoty. Nie umiałam odróżnić dobra od zła. W końcu zrozumiałam, że to zupełnie naturalne i uzasadnione, iż podążam za Bogiem i wykonuję swój obowiązek. Takie sumienie i taki rozum ludzie powinni posiadać! Na myśl przyszedł mi inny fragment słów Bożych: „Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bez względu na to, czy ktoś wierzy w Boga, czy nie, życie każdego jest w rękach Boga, On ma władzę i kontrolę nad każdym życiem. Bóg z góry przesądził o tym, ile każdy z nas będzie cierpieć, i nie jesteśmy w stanie tego zmienić. Moi rodzice bilogiczni i adopcyjni też są w rękach Boga; powinnam Jemu ich powierzyć. Potem w milczeniu pomodliłam się do Boga, pragnąc wszystko Mu powierzyć i podporządkować się Jego zarządzeniom. Potem rzuciłam się w wir obowiązków.

Przeczytałam też fragment słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć własny stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie ich nienawidzi i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia. Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, na twoje oko nie wydaje się być złym człowiekiem i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg nienawidzi takich ludzi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas jesteś ograniczany przez swoje uczucia i nie potrafisz w pełni się od nich wyzwolić. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ twoje uczucia są zbyt silne i przeszkadzają ci one w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z prawdozasadami? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Ponieważ od dziecka wpaja ci się pewien sposób myślenia, który jest odziedziczony od rodziny, przekazany wraz z wychowaniem przez rodziców, jest to również indoktrynacja tradycyjnej kultury. Ten sposób myślenia zakorzenił się bardzo głęboko w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że nabożność synowska jest całkowicie naturalna i uzasadniona, że wszystko, co odziedziczyłeś po przodkach, zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że szatan używa różnych sposobów, by deprawować ludzi. Na przykład, przewodnictwo rodziców, edukacja w szkołach i opinie ludzi wokół nas każą nam wierzyć, że skoro rodzice nas wychowali, to musimy im się odwdzięczyć za życzliwość, że w tym właśnie przejawia się człowieczeństwo i sumienie. Jeśli tak nie czynimy, nie mamy sumienia, nie darzymy rodziców szacunkiem i spotykamy się ze wzgardą. Od dzieciństwa wpajano mi te idee i przekonania, na przykład: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, „Rodzic ma zawsze rację”, „Okazywanie szacunku i oddania rodzicom jest zupełnie naturalne i zasadne”. Ponieważ nosiłam w sobie te tradycyjne idee i przekonania, to gdy opuściłam dom, by wykonywać obowiązek, i nie mogłam zajmować się rodzicami, obwiniałam się i robiłam sobie wyrzuty. Nie byłam w nastroju do wykonywania obowiązku i żałowałam, że opuściłam dom, by się go podjąć. Gdy wujek wpłacił za mnie kaucję w wysokości stu czterdziestu tysięcy juanów i gdy dowiedziałam się, że policja go nękała i wsadziła do aresztu, myślałam, że napytałam biedy rodzinie i to wszystko z powodu mojej wiary w Boga. Chciałam porzucić obowiązek i zdradzić Boga, a nawet myślałam o tym, żeby odebrać sobie życie. Wujek i ciotka ograniczyli moją swobodę i kontrolowali, dokąd chodzę, żebym tylko przestała wierzyć w Boga. Ciotka rzuciła się nawet na kolana i odstawiła jedzenie, żeby wymusić na mnie porzucenie wiary w Boga. Straszliwie cierpiałam i czułam się uciemiężona. Ale nie śmiałam ani nie chciałam się im sprzeciwiać. Wierzyłam, że „Rodzic ma zawsze rację” i że jeśli jako ich dziecko narażam ich na takie trudności, do tego stopnia, że ciotka z błaganiem pada na kolana, to znaczy, że nie mam dla nich szacunku ani oddania. Choć wiedziałam wtedy, że okazując im posłuszeństwo i porzucając swój obowiązek, zdradzam Boga i że stracę swoją szansę na zyskanie prawdy, brakowało mi siły, by się im przeciwstawić. Choć nigdy nie powiedziałam, że przestanę wierzyć w Boga, moje zachowanie przez większą część roku wskazywało, że uległam szatanowi i tradycyjnemu myśleniu. Pozostały jedynie występki i skalanie; zdradzałam Boga raz za razem. Dostrzegłam jasno, że choć szacunek i oddanie okazywane rodzicom to coś pozytywnego, nie jest to przecież prawdą, bo takie podejście sprawiłoby, że brak byłoby mi zasad, a nawet nie byłabym w stanie odróżnić dobra od zła i tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne. Wujek i ciotka próbowali wyperswadować mi wiarę w Boga, ukradkiem pozbawiając mnie wolności, i mówili bluźnierstwa o Bogu. Powiedzieli nawet, że póki żyją, póki jeszcze nie umarli, nie pozwolą mi wierzyć w Boga, że jeśli będę trwać przy Bogu, stracę rodzinę, a jeśli wybiorę rodzinę, to stracę Boga. Ich istota była wroga prawdzie i Bogu. Mój adopcyjny ojciec też stale stawał mi na drodze, odgrywając negatywną rolę pachołka szatana. Powinnam była się co do nich rozeznać, miłując to, co miłuje Bóg, i nienawidząc tego, czego On nienawidzi. Ale ja wierzyłam, że „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, i to tradycyjnie myślenie kazało mi zbuntować się przeciw Bogu. Niemal porzuciłam swój obowiązek i zdradziłam Boga. Zrozumiałam, że idee i przekonania wpajane ludziom przez szatana są podstępami. Prowadzą ludzi na manowce i krzywdzą ich.

Potem przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to rozwijają się dzięki wiatrowi, słońcu i deszczowi. Nie rosną tak dobrze, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu, ale gdziekolwiek są, tam żyją, zgadza się? Bez względu na to, gdzie się znajdują, tak już zarządził Bóg. Ty jesteś żyjącą osobą, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając mu trwać i przestrzegać prawa stosującego się do wszystkich istot stworzonych. Ale jako osoba żyjesz w środowisku, w którym wychowują cię rodzice, więc powinieneś dorastać i egzystować w tym środowisku. Twoje życie w tym środowisku w większej skali wynika z zarządzenia Boga, a w mniejszej z tego, że wychowują cię twoi rodzice, zgadza się? W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki tym słowom zrozumiałam, że gdy rodzice mają dzieci, wychowują je i otaczają sumienną troską, nie jest to życzliwość, ale ich odpowiedzialność i powinność jako rodziców. Tak, jak powiedział Bóg: jeśli ktoś przenosi kwiaty i trawę z zewnątrz do domu, to odpowiada za to, żeby dbać o nie, podlewać je i nawozić; to jest jego odpowiedzialność. Inny przykład to koty, psy i inne zwierzęta, które rozmnażają się i troszczą o swoje potomstwo, kierując się instynktem. Ludzie zachowują się tak samo wobec swoich dzieci. Gdy dziecko jest niepełnoletnie, jego wychowanie i opieka nad nim jest odpowiedzialnością i powinnością rodziców, wynika to też z instynktu, który Bóg dał ludziom. Dzieci nie są z tego powodu dłużnikami swoich rodziców. Zawsze uważałam, że sumienna opieka, jaką otaczali mnie rodzice adopcyjni, była życzliwością, za którą należy się odwdzięczyć, i że muszę także odwdzięczyć się wujkowi i ciotce, bo dzięki nim przyszłam na świat. Zrozumiałam jednak, że to tchnienie zostało mi dane przez Boga, a nie przez rodziców. Gdyby Bóg nie dał mi tego tchnienia, to nawet gdybym przyszła na ten świat za sprawą rodziców, urodziłabym się martwa. Rodzice mnie wychowali i się mną opiekowali, dając mi dobre środowisko do rozwoju. To powinni właśnie uczynić jako rodzice i to właśnie Bóg już z góry ustalił. W okresie dorastania to Bóg tak naprawdę opiekował się mną i mnie chronił. Kiedyś, po szkole, rozpędziłam się za bardzo na rowerze elektrycznym i nie mogłam się zatrzymać, znalazłam się między płytami betonowymi a dużą ciężarówką. Pojazd poruszał się z pełną prędkością i ja również musiałam jechać do przodu. Moja stopa zaklinowała się między ciężarówką a rowerem, ocierając się o krawędzie z obu stron. Gdy jezdnia się poszerzyła, mój rower w końcu stanął. Byłam kłębkiem nerwów. Wiele osób bardzo się zaniepokoiło i myślało, że uraz okaże się poważny. Ja też myślałam, że nie będę w stanie chodzić na tej stopie. Jakie było moje zdumienie, gdy zobaczyłam, że na moim ciele nie było nawet zadraśnięcia. Osobiście doświadczyłam tego, że Bóg mnie zawsze milcząco otacza opieką i ochroną. Gdy wujek i ciotka zapłacili sto czterdzieści tysięcy juanów, żeby mnie wyciągnąć z aresztu, myślałam, że większej życzliwości nie mogłabym otrzymać i że muszę się im odwdzięczyć. Teraz rozumiem, że choć zdawałoby się, iż to wujek i ciotka wyłożyli te pieniądze, na drugim planie to Bóg tym wszystkim zarządzał i sprawował władzę. W tamtym czasie wujek i ciotka zarabiali krocie, a przychodziło im to tak łatwo, że sami się dziwili. Kiedy teraz o tym pomyślę, to przecież gdyby Bóg nie pobłogosławił im w ten sposób, to skąd wzięliby pieniądze na kaucję? Przypomniałam sobie, że Bóg powiedział: „Jeśli ktoś zrobi dla nas coś dobrego, powinniśmy dziękować za to Bogu – w szczególności tyczy się to naszych rodziców, którzy nas urodzili i wychowali; wszystko to zostało zaplanowane przez Boga. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, a człowiek jest tylko służebnym narzędziem” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Mogłoby się wydawać, że rodzice mnie wychowali i że wujek z ciotką wykupili mnie z aresztu. Ale z perspektywy prawdy o wszystkim tym zdecydował Bóg. Nie jestem im nic winna. Nie muszę poświęcać życia, żeby spłacić ten dług kosztem mojego zbawienia. Mogę im okazywać szacunek należny rodzicom, ale tylko na miarę moich możliwości. W sprzyjających okolicznościach i warunkach mogę dotrzymywać im towarzystwa i okazywać szacunek. Ale jeśli takich warunków nie ma, nie muszę sobie niczego wyrzucać. Muszę jedynie dobrze wypełniać swoje obowiązki. Gdybym porzuciła Boga i prawdę, aby okazać szacunek i oddanie rodzicom, to choć ludzie mówiliby, że jestem dobrą córką, przecież zdradziłabym Stwórcę, a to jest wielki bunt i brak człowieczeństwa! Tak naprawdę jeśli komuś coś byłam winna, to Bogu, a nie rodzicom. To Boża opieka i ochrona pozwoliły mi dotrwać aż do dziś; to Bogu powinnam najbardziej dziękować! Pomodliłam się zatem: „Boże, to, czego doświadczają moi rodzice i jak policja ich traktuje, jest w Twoich rękach. Ja niczego nie jestem w stanie zmienić, chcę powierzyć ich Tobie. Pragnę jedynie w spokoju spełniać powinność istoty stworzonej i należycie doświadczać Twojego dzieła”.

Odtąd czułam się spokojniejsza, jeśli chodzi o okoliczności, w jakich znajdowała się moja rodzina, i zaczęłam myśleć o tym, jak dobrze wykonywać swój obowiązek. Wkrótce nawiązałam kontakt z matką. Napisała do mnie list, dzieląc się swoim doświadczeniem. Po tym, co się stało, umocniła się w swoim postanowieniu, aby dążyć do prawdy, i przekazała mi, żebym nie martwiła się tym, co dzieje się w domu, i skupiła się na dążeniu do prawdy i wypełnianiu obowiązku. Napisała też, że policja, nie doczekawszy się mojego powrotu, uznała, że dalsze przetrzymywanie wujka jest bezcelowe, więc go wypuszczono. Opanowały mnie w tamtej chwili silne emocje. Uświadomiłam sobie z wielką jasnością, że okoliczności, jakie do tej pory napotykałam, kryły w sobie intencję Boga i że miały odmienić mój sposób postrzegania i oczyścić mnie z wewnętrznych nieczystości. To Bóg brał odpowiedzialność za moje życie!


69. W obliczu zagrożenia nie porzucam już swojego obowiązku

Autorstwa Ye Ping, Chiny

W październiku 2021 roku zaczęłam wykonywać obowiązki przywódczyni w Kościele Jutrzenki. Wieczorem 10 grudnia otrzymałam list z informacją, że 8 grudnia po południu policja aresztowała diakona ewangelizacyjnego Yanga Hui i jego rodzinę. Nagle uświadomiłam sobie, że następnego ranka brat Li Zhi, jeden z moich współpracowników, miał spotkać się z Yangiem Hui i innymi osobami. Przedyskutowałam to z inną moją współpracownicą, siostrą Zhang Xin, i postanowiłyśmy nazajutrz rano poinformować szybko brata Li Zhi o aresztowaniu Yanga Hui. Zhang Xin udała się tam kolejnego ranka, ale do południa 12 grudnia wciąż nie wróciła. Zaczęłam się niepokoić i lękać, że Zhang Xin również mogła zostać aresztowana. Gdyby pojmano ich wszystkich, wielu braci i sióstr zostałoby w to uwikłanych, a księgi kościoła zawierające słowa Boże byłyby zagrożone. Gdybyśmy nie pośpieszyli się z przeniesieniem ksiąg, zanim policja przeprowadzi rewizję, straty byłyby znaczne, a mój występek poważny. Myślenie o tym napawało mnie jeszcze większym lękiem. W głębi serca modliłam się do Boga: „Boże! Moja postawa jest zbyt słaba i nie wiem, jak poradzić sobie z tą sytuacją. Proszę, oświeć mnie i prowadź oraz daj mi wiarę i odwagę, bym właściwie poradziła sobie z tymi następstwami”. Po modlitwie natychmiast napisałam list, by umówić się na spotkanie z dwiema siostrami i przedyskutować przeniesienie ksiąg ze słowami Bożymi. Gdy miałam już wychodzić, siostra, która mnie gościła, powiedziała z niepokojem: „Nie możesz wyjść! Jeśli wyjdziesz i nie wrócisz, co stanie się z pracą kościoła?”. Widząc jej zlęknioną minę, zmartwiłam się jeszcze bardziej: „Tamci jeszcze nie wrócili, więc na pewno zostali aresztowani. Jeśli wyjdę, czy będę śledzona? A jeśli naprawdę nie wrócę?”. W głębi serca nieustannie modliłam się do Boga i myślałam o Jego słowach: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga. Na wszelkie możliwe sposoby stara się podsunąć nam swoje myśli. Zawsze powinniśmy się modlić o to, by Bóg nas iluminował i oświecił, musimy też cały czas polegać na tym, że Bóg oczyści nasze wnętrze z trucizny szatana, Powinniśmy również ciągle praktykować w duchu zbliżanie się do Boga. i pozwolić na panowanie Boga nad całą naszą istotą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Teraz, gdy kościół stanął w obliczu aresztowań, moją odpowiedzialnością i pilnym obowiązkiem było chronienie braci i sióstr oraz ksiąg zawierających słowa Boże. Mój lęk przed aresztowaniem był myślą zesłaną przez szatana. Musiałam uniknąć wpadnięcia w sidła szatana. Gdybym ukryła się z lęku przed aresztowaniem i nie przeniosła na czas ksiąg zawierających słowa Boże, przez co zostałyby one skonfiskowane przez policję, popełniłabym występek. Gdybym nie ochroniła interesów kościoła w tym krytycznym momencie, byłaby to hańba. Choć przeniesienie ksiąg było ryzykowne, wierzyłam, że Bóg jest wszechmogący i że wszystko pozostaje pod Jego kontrolą. To, czy zostanę aresztowana, zależy od Boga. Jeśli Bóg na to nie pozwoli, policja nijak nie zdoła mnie skrzywdzić. Zastanawiając się nad słowami Bożymi, przestałam się bać. Po rozmowie z dwiema siostrami szybko rozdzieliłyśmy się, by móc działać oddzielnie. Jedna poszła poinformować braci i siostry, a ja wraz z drugą siostrą zajęłam się przenoszeniem ksiąg zawierających słowa Boże. Dopiero gdy wszystkie księgi zawierające słowa Boże zostały bezpiecznie przeniesione, wreszcie poczułam ulgę.

Później – z powodu zdrady judasza – coraz więcej osób w kościele było aresztowanych, a policja konfiskowała księgi ze słowami Bożymi. 14 stycznia 2022 roku Yang Hong, który mnie gościł, również został aresztowany przez policję. Nie mając gdzie się zatrzymać, rozważałam ucieczkę i myślałam tak: „Jeśli policja mnie złapie, czekają mnie ciężkie tortury. Jeśli tego nie wytrzymam i zdradzę Boga niczym Judasz, konsekwencje będą niewyobrażalne”. W końcu znalazłam względnie bezpieczne miejsce, ale wkrótce i ono zostało wydane przez judasza, znów zatem musiałam się przeprowadzać. Nie mając gdzie się zatrzymać, czułam, że nigdzie nie jest dla nas bezpiecznie. Czułam się tak bezsilna i przygnębiona, że nie mogłam powstrzymać się od narzekania: „Kiedy wreszcie skończą się te dni ciągłego lęku i niepokoju? Byłoby lepiej, gdyby policja po prostu mnie aresztowała i zatłukła na śmierć”. Przygwożdżona bólem pomyślałam o słowach Bożych: „Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz, zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby za Mną podążać, i być gotowym ponieść wszelkie koszty. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj! Wszystko, co się dzieje, wynika z Mojej dobrej woli i Ja nad wszystkim czuwam. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że chociaż ta fala prześladowań i aresztowań, w obliczu której stanął kościół, wraz z ujawnieniem kilku judaszy i brakiem bezpiecznych miejsc do wykonywania obowiązków, przysporzyła nam wielu trudności, to przecież trudności te doskonaliły moją wiarę i demaskowały moje zepsucie. Dzieło Boże w dniach ostatecznych ma na celu wypróbowanie wiary ludzi poprzez różne formy prześladowań, ucisku, prób i uszlachetniania, ujawniające, kto naprawdę wierzy, a kto nie. Ci, którzy nie ustają w czytaniu słów Bożych i pozostają lojalni, wykonując obowiązki w obliczu niebezpieczeństw i przeciwności, trwając przy świadectwie w obliczu wielkiego czerwonego smoka, nawet gdy są aresztowani, są autentycznymi wierzącymi i wyznawcami Boga. Z drugiej strony ci, którzy się wycofują, porzucają swoje obowiązki i zdradzają Boga, by chronić samych siebie podczas prześladowań i ucisku, są niczym kąkol, są niedowiarkami zdemaskowanymi przez przez dzieło Boże i zostaną ostatecznie zostaną wyeliminowani. Oto mądrość dzieła Bożego. W przeszłości myślałam, że mam silną wiarę i ufam Bogu, lecz fakty pokazały, że brakuje mi prawdziwej lojalności i podporządkowania się. W takiej sytuacji stale się ukrywałam i przemieszczałam, narzekałam i odmawiałam podporządkowania się, gdy doświadczałam fizycznego cierpienia, a nawet rozważałam, by pozwolić policji złapać mnie i pobić na śmierć, żeby tylko nie żyć w ciągłym lęku. Zrozumiałam, jak bardzo byłam zbuntowana! Nie niosłam świadectwa o Bogu w kluczowych momentach, a zamiast tego szłam na kompromis z szatanem. Naprawdę rozczarowałam Boga! Zrozumiałam również, że w obliczu prześladowań i przeciwności losu powinnam zachować lojalność wobec Boga i znosić do końca wszelkie trudy – tak właśnie powinni postępować prawdziwi wierzący. Dzięki temu zrozumieniu poczułam się wzmocniona.

W marcu 2022 roku siostra, którą wypuszczono na wolność, poinformowała mnie, iż policja wie, że jestem przywódczynią kościoła i wykorzystuje system nadzoru Skynet do śledzenia mnie. Policjanci przechwalali się, że mnie złapią, gdy tylko wyjdę z domu. Ta informacja sprawiła, że poczułam ogromny niepokój i lęk. Miałam wrażenie, że mogą mnie schwytać dosłownie w każdej chwili. Myślałam: „Jeśli policja mnie złapie, tak łatwo mnie nie wypuści. Ponieważ jej celem są przywódcy, niewątpliwie zmusi mnie do zdrady braci i sióstr. Jeśli ich nie zdradzę, policja z pewnością zastosuje wobec mnie dotkliwe tortury, być może nawet śmiertelne mnie pobije lub okaleczy. Jeśli zostanę zatłuczona na śmierć, czyż moja droga wiary w Boga nie dobiegnie końca? Czyż nie stracę szansy na zbawienie?”. Nie mogłam już dłużej znieść myślenia o tym. Kilka dni później otrzymałam od zwierzchnika list, w którym zalecił mi, bym z siostrą Chen Li przeniosła się do Kościoła Gwiazdy Porannej. W skrytości ducha ucieszyłam się, myśląc: „W końcu mogę opuścić to miejsce. Sytuacja tutaj jest zbyt przerażająca, a policja aresztowała już ponad dziewięćdziesiąt osób. Pozostawanie w tym miejscu jest zbyt ryzykowne!”. Czekając na przeniesienie, otrzymałam kolejny list z Kościoła Gwiazdy Porannej. Napisano w nim, że aresztowano dwóch przywódców kościoła oraz dziesiątki braci i sióstr, a policja skonfiskowała część ksiąg zawierających słowa Boże. Chen Li, zaznajomiona z tamtejszą sytuacją, musiała udać się tam jeszcze tej samej nocy, by uporać się z następstwami, co opóźniło moje przeniesienie. Chen Li powiedziała: „Sytuacja jest tak zła, że musimy udać się do Kościoła Gwiazdy Porannej i uporać się z następstwami. Jeśli teraz wyjedziesz, co będzie z pracą tej filii naszego kościoła?”. Jej słowa sprawiły, że poczułam się niezmiernie winna. Siostry ryzykowały życie, by uporać się z następstwami, podczas gdy ja myślałam o tym, by czym prędzej wyjechać. Choć byłam przywódczynią, nie chroniłam pracy kościoła ani nie brałam pod uwagę trudności sióstr w tym krytycznym czasie, po prostu chciałam wyjechać. Jak mogłam być tak samolubna? Uświadomiwszy to sobie, wyjaśniłam sytuację zwierzchnikowi i wyraziłam gotowość pozostania, by zająć się pracą kościoła. W tym momencie zwróciłam się do Boga, by się pomodlić i poszukać odpowiedzi na pytania: „Jaka intencja Boga stoi za dopuszczeniem do takiej sytuacji? W jaki sposób mam zastanowić się nad sobą i poznać siebie?”. Przeczytałam wówczas fragment słów Bożych: „Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga i są wobec Niego lojalni, widząc wielkiego czerwonego smoka aresztującego obłąkańczo wybrańców Boga, potrafią zbuntować się przeciwko cielesności, zapomnieć o własnym bezpieczeństwie i stanąć na straży interesów domu Bożego. Tacy ludzie biorą pod uwagę intencję Boga oraz posiadaja człowieczeństwo i sumienie. Ale gdy ja widziałam, że potrzeba ludzi do wykonywania pracy kościoła, myślałam tylko o własnym bezpieczeństwie oraz o tym, jak szybko opuścić to miejsce, by nie musieć już spędzać dni w poczuciu nieustannego lęku i niepokoju. Nie miałam względu na pracę kościoła ani nie okazywałam siostrom współczucia z powodu ich trudności. Chciałam po prostu wymigać się od odpowiedzialności i schować, niczym żółw w swojej skorupie. Takim właśnie byłam tchórzem, całkowicie pozbawionym człowieczeństwa! W obliczu przeciwności losu chroniłam siebie i lekceważyłam pracę kościoła, pokazując swoją samolubną i podłą naturę. Gdybym tego nie naprawiła, z pewnością naraziłabym się na Bożą nienawiść i wzgardę. Nie mogłam już dłużej ulegać ciału ani być tchórzem. Bez względu na to, jak niebezpieczna stawała się sytuacja i jak wielkie pojawiały się trudności, musiałam w pełni zaangażować się w podtrzymanie pracy kościoła. Istota stworzona powinna taką lojalność okazywać i w taki sposób się podporządkować, dając świadectwo o triumfie nad szatanem. Byłam gotowa zostać i pracować z siostrami, by uporać się z następstwami sytuacji.

Później bracia i siostry przeczytali mi fragment słów Bożych odnoszący się do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: »Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie«. (…) Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie »poczucie odpowiedzialności« i »lojalność«. Jeśli jednak jakaś praca pociąga za sobą ryzyko, grozi wypadkiem i można trafić w szpony wielkiego czerwonego smoka, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, znajdując okazję, by się jej nie podejmować. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, zastanawiają się, jak się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, w ogóle nie troszcząc się o braci i siostry. Zależy im tylko na wydostaniu się z niebezpieczeństwa. W sercu mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucają pracę, którą wykonują, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła, jakie straty może ponieść dom Boży ani na jaki szwank narażone zostaje bezpieczeństwo braci i sióstr. Liczy się tylko ucieczka. (…) Ci ludzie nie chcą cierpieć prześladowań za wiarę w Boga; boją się aresztowania, tortur i tego, że zostaną skazani. Faktem jest, że w głębi swych serc już dawno ulegli szatanowi. Są przerażeni potęgą szatańskiego reżimu, a jeszcze bardziej boją się takich rzeczy jak tortury i brutalne przesłuchania. Dlatego z antychrystami jest tak, że jeśli wszystko idzie gładko i nie ma żadnego zagrożenia dla ich bezpieczeństwa ani żadnego związanego z tym problemu, a żadne ryzyko nie wchodzi w grę, to mogą ofiarować swoją gorliwość i »lojalność«, a nawet dobra materialne. Jednak w niesprzyjających okolicznościach, jeśli w każdej chwili mogą zostać aresztowani za wiarę w Boga i wykonywanie swojego obowiązku, jeśli z powodu wiary w Boga mogą stracić swoje oficjalne stanowisko lub mogą ich opuścić bliskie osoby, będą wyjątkowo ostrożni i nie będą ani głosić ewangelii i świadczyć przed Bogiem, ani wykonywać swojego obowiązku. Najmniejszy sygnał o zagrożeniu sprawia, że chowają się w swojej skorupie; kiedy pojawiają się nawet niewielkie kłopoty, chcą natychmiast zwrócić do kościoła książki ze słowami Boga i wszystko, co ma związek z wiarą w Boga, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i ocalić skórę. Czy takie osoby nie stanowią zagrożenia? Czy gdyby zostały aresztowane, nie stałyby się judaszami? Antychryści są tak niebezpieczni, że w każdej chwili mogą stać się judaszami; zawsze istnieje możliwość, że zdradzą Boga. Co więcej, antychryści są skrajnie samolubni i podli. Wynika to z naturoistoty antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści w obliczu niebezpieczeństwa chcą porzucić swoje obowiązki, aby chronić siebie. Lekceważą pracę kościoła i myślą tylko o tym, by ujść z życiem. Tacy ludzie są samolubni i podli. Dotarło do mnie, że zachowuję się dokładnie tak samo jak antychryst. Gdy nie było niebezpieczeństwa, aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Ale kiedy wielu przywódców i pracowników zostało aresztowanych, niektórzy z nich okazali się judaszami. I ja również zostałam wydana. Stałam się bojaźliwa i lękliwa, pragnąc jak najszybciej opuścić to niebezpieczne miejsce. Dostrzegłam, że jestem prawdziwie samolubna i podła, mając zawsze na względzie własne, przyziemne interesy, i że nie myślę o wspólnej pracy w jedności z siostrami w celu uporania się z następstwami oraz zminimalizowania strat. Wykonując obowiązki, w ogóle nie wykazywałam się lojalnością, tylko przejawiałam samolubne i podłe usposobienie antychrysta. Gdyby nie demaksujące słowa Boże, nie wiedziałabym, że to usposobienie antychrysta.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, które wniosły nieco jasności do mojego serca. Bóg Wszechmogący mówi: „Oni są po prostu bojaźliwi i nie możemy z całą stanowczością nazwać ich antychrystami wyłącznie na podstawie takiego zewnętrznego przejawu. Lecz jaka jest natura owego przejawu? Jego istotą jest bycie niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego, czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami?” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan. Zawsze twierdziłam, że wierzę w Boga Wszechmogącego, ale w obliczu aresztowań dokonywanych przez Komunistyczną Partię Chin nie byłam wcale przekonana, że wszystko jest w rękach Boga, a tym bardziej nie wierzyłam w Jego wyjątkową władzę. Gdy dowiedziałam się, że zostałam wydana przez judasza i ściga mnie policja, lękałam się, że zostanę pojmana, okaleczona lub pobita na śmierć, a nawet poczułam chęć zdradzenia Boga. Fakty dobitnie pokazały mi, jak bardzo jestem bojaźliwa i tchórzliwa oraz że całkowicie brakuje mi zrozumienia Bożej władzy. Zachowywałam się tak, jakby moje życie było w rękach szatana. Byłam tak przerażona masowymi aresztowaniami przeprowadzanymi przez Komunistyczną Partię Chin, że całkowicie straciłam odwagę. Jakże byłam żałosna! W istocie bez względu na to, jakich metod czy zaawansowanych technologii Komunistyczna Partia Chin użyje, by mnie inwigilować lub pojmać, bez Bożego przyzwolenia jej plany się nie powiodą. Przypomniałam sobie pewien dzień w 2021 roku, kiedy miałam udać się na spotkanie do domu siostry. Gdy już miałam wejść na górę, przypomniałam sobie o pilnej sprawie w kościele i postanowiłam tam nie wchodzić. Następnego dnia dowiedziałem się, że dokładnie w tamtym momencie policja zrobiła nalot na dom tej siostry. Bez Bożej ochrony wpadłabym w ręce policji. Podobnie tutaj – choć zostałam wydana przez judaszy, a Komunistyczna Partia Chin wiedziała, że jestem przywódczynią kościoła, i stosowała zaawansowaną technologię do inwigilowania mnie, miałam świadomość, że bez Bożego pozwolenia, niezależnie od wszelkich sposobów, dzięki którym wielki czerwony smok będzie próbował mnie pojmać, jego wysiłki pójdą na marne. Jeśli Bóg nie pozwoli mi uciec, nie ucieknę, nawet gdybym próbowała. Moje życie i śmierć są w rękach Boga, nie w rękach szatana. W obliczu niebezpieczeństwa moje pragnienie ucieczki wynikało z nadmiernego lęku przed śmiercią i żądzy życia. Uważałam swoje życie za najważniejsze, sądząc, że gdybym je straciła, nie mogłabym już dążyć do zbawienia i nie miałabym dobrego wyniku ani przeznaczenia. Kiedy więc pojawiało się niebezpieczeństwo, zawsze chciałam chronić swoje życie. Pan Jezus powiedział: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Na przestrzeni dziejów uczniowie i apostołowie Pana, głoszący ewangelię, byli kamienowani i rozrywani końmi. Choć ich ciała poniosły śmierć, oni złożyli przed szatanem świadectwo o Bogu, byli prześladowani z powodu sprawiedliwości i Bóg ich zapamiętał. Natomiast ci, którzy w niebezpieczeństwie zdradzają Boga, stają się judaszami. Ci, którzy porzucają swoje obowiązki z powodu żądzy życia i strachu przed śmercią, mogą wydawać się żywi cieleśnie, lecz utracili przed Bogiem swoje świadectwo i Bóg ich nie pochwala. Miałam szczęście przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych, co jest ogromną łaską. Jeśli Bóg pozwoli na to, bym została pojmana, powinnam nieść świadectwo o Bogu przed szatanem bez dokonywania jakiegokolwiek osobistego wyboru, wiedząc, że nawet jeśli zostanę pojmana lub umrę, będzie to coś znaczącego i cennego. W późniejszym czasie wielu członków kościoła zostało zdradzonych przez judaszów, przez co nie sposób było normalnie się gromadzić i wykonywać obowiązków. Bracia i siostry żyli w lęku. W obliczu takiej sytuacji ja również byłam słaba i często modliłam się do Boga, prosząc o wiarę i odwagę. Postanowiłam, że bez względu na trudności, będę polegać na Nim, by uporać się z następstwami tej sytuacji. Jeden z kościołów pilnie potrzebował nowych przywódców, musiałam więc udać się tam i zorganizować wybory. Choć miałam pewne obawy, zwłaszcza dotyczące bycia śledzoną przez policyjny system nadzoru Skynet, i opanowały mnie bojaźń i lęk, pamiętałam słowa Boże: „Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże wzmocniły moją wiarę. Szatan jest zaledwie narzędziem w rękach Boga, przeciwwagą, więc nie powinnam odczuwać lęku. Muszę modlić się i polegać na Bogu, oddać się w Jego ręce i wypełniać swoje obowiązki. Dlatego polegałam na Bogu, organizując wybory na przywódcę kościoła, a praktykując w ten sposób, miałam w sercu spokój i poczucie stabilności.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam pewne zrozumienie swojego samolubnego i podłego, skażonego usposobienia, a także bardziej prawdziwe zrozumienie wszechmocy Boga i Jego suwerennej władzy oraz rozeznanie co do istoty Komunistycznej Partii Chin w jej sprzeciwie wobec Boga. Są to spostrzeżenia, do których nie doszłabym nigdy w komfortowych warunkach.


70. Jak wyzbyłam się swoich nienawistnych uczuć

Autorstwa Li Jia, Chiny

Nadzorowałam pracę nad tekstami razem z Li Xin, którą później zastąpił ktoś inny, bo nie potrafiła wykonywać realnej pracy. Nie umiała pogodzić się z tym, że została zastąpiona, i cały czas rywalizowała ze mną o status. Widziałam, że Li Xin ma do mnie złe nastawienie, ignorowała mnie, kiedy z nią rozmawiałam, i nie angażowała się w omawianie pracy, przez co realizacja niektórych projektów się opóźniała. Z drwiną czepiała się niedociągnięć w mojej pracy, chwaliła się przede mną tym, jak ona kiedyś pracowała, i pogardliwie wytykała mi moje zepsucie. Czułam się trochę ograniczana i cały czas byłam przekonana, że za bardzo przejmuję się reputacją. Uważałam, że nie jestem tak kompetentna jak ona i że nie nadaję się na liderkę grupy. Dopadło mnie zniechęcenie i myślałam nawet, żeby zrezygnować i przekazać Li Xin swoją pracę. Później tylko dzięki rozmowie i pomocy mojej przywódczyni mój stan się trochę poprawił, ale nadal czułam się ograniczana, pracując z Li Xin. Kiedy potem przywódczyni dowiedziała się, że Li Xin postępuje samowolnie, rywalizuje o status oraz atakuje i wyklucza innych, obnażyła i przenalizowała jej problemy. Na początku potrafiłam traktować Li Xin we właściwy sposób, z miłością pomagałam jej i wspierałam w refleksji nad jej problemami, ale potem, kiedy zobaczyłam, co napisała w notatkach z autorefleksji, straciłam panowanie nad sobą. Napisała, że nie tylko jawnie mnie atakowała i wykluczała, ale także krytykowała mnie za moimi plecami w rozmowach z braćmi i siostrami, a także z przywódczynią. Wyprowadziło mnie to z równowagi i zastanawiałam się, jak mogła mnie tak traktować. Czyż nie rujnowała mi reputacji za moimi plecami? Było to dla mnie nie do przyjęcia, że tak mnie traktowała po tym, jak z miłością jej pomagałam i z nią rozmawiałam, gdy była słaba i zniechęcona. Zrobiło mi się głupio, że byłam wobec niej tolerancyjna i cierpliwa i zastanawiałam się tylko nad sobą, zrodził się we mnie zalążek nienawiści do Li Xin. Dlaczego zawsze wybaczałam innym? Czy nie wyglądałam przez to na bezużyteczne popychadło? Tym razem nie mogłam jej tak łatwo wybaczyć, musiałam jej pokazać, że potrafię być twarda i że nie można mnie lekceważyć.

Przez te dwa dni byłam bardzo przygnębiona i pogrążyłam się w uczuciach wściekłości i nienawiści. Czasem, kiedy Li Xin próbowała omówić ze mną pracę, chciałam normalnie z nią rozmawiać, jak wcześniej, ale wtedy wracały do mnie wspomnienia tego, co się zdarzyło, i opanowywało mnie silne przekonanie: „Nie mogę jej tak łatwo ustępować, muszę być twarda. Miłą osobę się nęka, tak jak łagodnego konia się dosiada. Nie mogę być wobec niej zbyt miła i życzliwa. Potraktowała mnie podle, czemu więc nie miałabym sprawić jej trochę bólu?”. Potem, gdy Li Xin coś do mnie mówiła, odpowiadałam normalnie, ale przyjmowałam postawę chłodną i szorstką, a także unikałam kontaktu wzrokowego. W tamtym okresie byłam straszliwie niespokojna, chciałam tylko być sama, w ciszy i spokoju. Próbowałam o tym nie myśleć, ale nie potrafiłam odgonić od siebie tych myśli. Potem stłumiłam w sobie te negatywne uczucia i mogłam normalnie rozmawiać z Li Xin o pracy, ale stale czułam chęć, by dać jej odczuć swoją frustrację, wściekłość i nienawiść. Cierpiałam i byłam rozstrojona, nie wiedziałam, jak poprawić swój stan. Mogłam jedynie zwierzać się Bogu ze swoich najskrytszych myśli, modląc się do Niego raz za razem: „O Boże, po tym, co mi zrobiła Li Xin, czuję wielką złość. W pewnym stopniu jej nienawidzę, a nawet pragnę zemsty. O Boże, nie chcę kierować się w życiu swoim zepsutym usposobieniem, chcę zachowywać się normalnie wobec Li Xin, ale nie potrafię, moja postawa jest zbyt słaba. Proszę, pomóż mi i poprowadź mnie”.

Potem trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś wcześniej cię skrzywdził, a ty odpłacasz mu się tym samym, to czy jest to zgodne z prawdozasadami? Jeśli próbujesz uczciwymi lub nieuczciwymi środkami zemścić się na kimś, kto bardzo dotkliwie cię skrzywdził i go ukarać, to według niewierzących jest to sprawiedliwe, rozsądne i nie zasługuje na krytykę; ale co to za postępowanie? To jest porywczość. Ktoś cię skrzywdził, a to jest przejaw zepsutej szatańskiej natury, ale jeśli ty weźmiesz odwet, to czy twój sposób działania nie jest taki sam? Mentalność, punkt wyjścia i źródło twojego odwetu są takie same jak u tej osoby; nie ma żadnej różnicy. Tak więc charakter twoich działań jest z pewnością porywczy, wywodzący się z natury i szatański. Czy nie powinieneś zmienić swojego postępowania, widząc, że jest ono szatańskie i porywcze? Czy nie powinny ulec zmianie źródło, intencje i motywacje stojące za twoimi działaniami? (Tak). Jak je zmienić? Jeśli przydarza ci się cos nieznacznego, co nie dotyka twoich własnych interesów, nie rani cię poważnie, nie wywołuje u ciebie nienawiści ani nie zmusza cię do ryzykowania życia w odwecie, choć wywołuje u ciebie dyskomfort, to możesz porzucić swoją nienawiść bez polegania na porywczości. Możesz raczej odwołać się do swojej racjonalności i człowieczeństwa, aby właściwie i spokojnie zająć się tą sprawą. Możesz szczerze i uczciwie wyjaśnić tę kwestię swojemu odpowiednikowi i skorygować swoją nienawiść. Ale jeśli ta nienawiść jest zbyt głęboka, tak że dochodzisz do punktu, w którym chcesz odwetu i czujesz zaciekłą gorycz, to czy nadal możesz wykazać się cierpliwością? Tak, o ile jesteś w stanie nie polegać na zapalczywości i możesz spokojnie powiedzieć: »Muszę być racjonalny. Muszę żyć zgodnie z moim sumieniem i rozumem oraz prawdozasadami. Nie mogę odpowiadać złem na zło, muszę trwać mocno w moim świadectwie i zawstydzać szatana«, czy nie jest to inny stan? (Jest). Jakiego rodzaju stany miewaliście w przeszłości? Jeśli ktoś inny coś ci ukradnie albo zje coś twojego, nie jest to równoznaczne z jakąś wielką, głęboką nienawiścią, więc nie będziesz uważał za konieczne, by kłócić się z nim do upadłego – jesteś ponad to i nie jest to tego warte. W tego rodzaju sytuacji potrafisz podejść do sprawy racjonalnie. Czy racjonalne podejście do sprawy jest równoznaczne z praktykowaniem prawdy? Czy jest równoznaczne z posiadaniem w tej sprawie prawdorzeczywistości? Absolutnie nie. Racjonalność i praktykowanie prawdy to dwie odrębne rzeczy. Jeśli trafiasz na coś, co wywołuje w tobie szczególną wściekłość, ale jesteś w stanie racjonalnie i spokojnie się z tym uporać, nie przejawiając popędliwości ani zepsucia, będziesz musiał zrozumieć prawdozasady i polegać na mądrości, aby sobie z tym naprawdę poradzić. W takiej sytuacji, jeśli nie modlisz się do Boga ani nie szukasz prawdy, porywczość, a nawet przemoc łatwo tobą zawładną. Jeśli zamiast szukać prawdy przyjmujesz ludzkie metody i radzisz sobie z tą sprawą zgodnie z własnymi preferencjami, nie możesz jej rozwiązać, głosząc nieco doktryny lub siadając i obnażając swoje serce. To nie jest takie proste” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, zrodziło się mnie poczucie winy. Ponieważ myślałam, że Li Xin zniszczyła mi reputację, krytykując mnie w rozmowach z innymi, chciałam się na niej zemścić i utrudnić jej życie. Czym różniłam się od niej w swoich działaniach? Czy nie pozwalałam, żeby moje uczucia i zepsute usposobienie dyktowały moje działania? Czy za tym wszystkim nie stał szatan? Nie praktykowałam prawdy! Zawsze uważałam się za osobę życzliwą i ugodową, nie byłam małostkowa ani wyrachowana. Dopiero po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że nie taka była moja prawdziwa postawa. Nie byłam małostkowa tylko wtedy, gdy nie wchodziły w grę moje korzyści. Nie uznawałam za konieczne, żeby za bardzo przejmować się sprawami trywialnymi i mało ważnymi. Gdybym była zbyt małostkowa, wyszłabym na ograniczoną i pozbawioną godności. Byłam w stanie rozsądnie rozwiązywać te problemy, sprawiałam wrażenie wielkodusznej i wyrozumiałej. Na początku, gdy Li Xin miała do mnie złe nastawienie, byłam w stanie właściwie ją traktować i zrozumieć jej sytuację. Czułam, że ujawnianie zepsucia było w jej przypadku czymś normalnym, i odgrywałam rolę osoby wyrozumiałej. Gdy jednak dowiedziałam się, że Li Xin wyrażała się o mnie krytycznie w obecności innych członków zespołu i przywódczyni, potraktowałam to jako obrazę mojej godności; Nie potrafiłam już tego znieść i dałam się opanować wściekłości i nienawiści. Zrozumiałam, że wcale nie jestem cierpliwa i tolerancyjna. Słowa Boże mówią: „Jeśli trafiasz na coś, co wywołuje w tobie szczególną wściekłość, ale jesteś w stanie racjonalnie i spokojnie się z tym uporać, nie przejawiając popędliwości ani zepsucia, będziesz musiał zrozumieć prawdozasady i polegać na mądrości, aby sobie z tym naprawdę poradzić” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam: „Jakie prawdy muszę zrozumieć, żeby wyzbyć się tych nienawistnych uczuć?”.

Poszukując, trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Atak i odwet to jeden z rodzajów działań i przejawów, które pochodzą ze złośliwej, szatańskiej natury. Jest to również rodzaj zepsutego usposobienia. Ludzie myślą w następujący sposób: »Jeśli jesteś dla mnie niemiły, to zrobię ci coś złego! Jeśli ty nie traktujesz mnie z szacunkiem, czemuż ja miałbym ciebie tak traktować?«. Cóż to jest za myślenie? Czyż nie jest ono odwetowe? Czyż w oczach zwykłego człowieka nie jest to zasadny punkt widzenia? Czy to nie jest logiczne? »Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku« i »posmakuj własnego lekarstwa« – niewierzący często mówią takie rzeczy; w ich kręgach są to wszystko przykłady rozumowania, które ma sens i jest w pełni zgodne z ludzkimi pojęciami. Jak jednak powinni na te słowa patrzeć ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy? Czy te idee są słuszne? (Nie). Dlaczego nie są słuszne? Jak należy je rozpoznać? Skąd pochodzą te rzeczy? (Od szatana). Pochodzą od szatana, co do tego nie ma wątpliwości. Z której skłonności szatana pochodzą? Ich źródłem jest złośliwa natura szatana; mają w sobie jad i zawarte jest w nich jego prawdziwe oblicze w całej swej złości i brzydocie. Mieszczą one w sobie właśnie taką naturoistotę. Jaki charakter mają poglądy, myśli, przejawy, mowa, a nawet czyny zawierające w sobie tego rodzaju naturoistotę? Bez wątpienia jest to skażone usposobienie człowieka – usposobienie szatana. Czy te szatańskie rzeczy zgodne są ze słowami Boga? Czy zgodne są z prawdą? Czy mają podstawę w słowach Bożych? (Nie). Czy to uczynki, jakie spełniać powinni wyznawcy Boga, oraz myśli i poglądy, jakie winni oni żywić? Czy te myśli i działania są zgodne z prawdą? (Nie). Skoro te rzeczy nie są zgodne z prawdą, to czy są one zgodne z sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa? (Nie są). Teraz wyraźnie widać, że te rzeczy nie są zgodne z prawdą ani z normalnym człowieczeństwem. Czy wcześniej myśleliście, że te myśli i sposoby działania są właściwe, odpowiednie i zasadne? (Tak). Te szatańskie myśli i teorie zajmują dominującą pozycję w sercach ludzi, kierując ich myślami, punktami widzenia, postępowaniem i sposobami działania, a także ich różnymi stanami; więc czy ludzie mogą zrozumieć prawdę? Absolutnie nie. Wręcz przeciwnie – czy ludzie nie praktykują i nie trzymają się rzeczy, które uważają za słuszne, tak jakby były prawdą? Skoro te rzeczy są prawdą, to dlaczego trzymanie się ich nie rozwiązuje praktycznych problemów? Dlaczego hołdowanie im nie powoduje w tobie prawdziwej zmiany, mimo że od lat wierzysz w Boga? Dlaczego nie jesteś w stanie użyć słów Boga, by rozpoznać te filozofie, które pochodzą od szatana? Czy nadal trzymasz się tych szatańskich maksym, jakby były prawdą? Jeśli naprawdę masz rozeznanie, to czy nie znalazłeś źródła problemów? Jest tak, ponieważ to, czego się trzymałeś, nigdy nie było prawdą, tylko szatańskimi błędami i filozofiami – w tym tkwi problem. Wszyscy powinniście podążać tą ścieżką, aby zbadać i przeanalizować samych siebie; zobaczyć, które rzeczy w was są zasadne, które są zgodne ze zdrowym rozsądkiem i światową mądrością, które według was możecie wydobyć na światło dzienne – niepoprawne myśli, punkty widzenia, kierunki działania i podstawy, które już traktowaliście jak prawdę w waszych sercach, których nie uważacie za zepsute skłonności” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, uświadomiłam sobie, że przejawiam nikczemne i złe usposobienie. Uznałam to za przekroczenie granicy, gdy Li Xin mnie skrytykowała w obecności innych oraz zrujnowała moją reputację i mój status. Jak mówi przysłowie: „Miłą osobę się nęka, tak jak łagodnego konia się dosiada”. Gdybym puściła to płazem, inni z pewnością by powiedzieli, że jestem bezużytecznym popychadłem. Pomyśleliby, że mogą mnie traktować, jak im się podoba. Nie mogłam tego tak zostawić, chciałam się zemścić i potraktować Li Xin z lekceważeniem. Pomyślałam też: To Li Xin pierwsza mnie źle potraktowała. Każda moja reakcja będzie w porządku. Powinnam przynajmniej dać jej odczuć, jak to jest doznać krzywdy, powinnam dać upust swojej frustracji i przygnębieniu. Jak to mówią: „Oko za oko, ząb za ząb” i „Jeśli jesteś niemiły, nie wiń mnie za niesprawiedliwość”. Dzięki objawieniu słów Bożych dostrzegłam, że moje myśli i przekonania brały się z mojej impulsywności, szatańskiej filozofii i mojego zepsutego usposobienia. Chciałam zaatakować i zemścić się na każdym, kto mnie skrzywdził lub obraził. Jeśli przez kogoś poczułam się źle, musiałam się zrewanżować. Dotarło do mnie, że jestem podła i zła. Gdy pozwalałam swojemu zepsutemu usposobieniu kierować moim życiem, myślałam tylko o tym, żeby siebie uszczęśliwić i zadowolić, a także o tym, hak chronić własne interesy. Ani przez chwilę nie pomyślałam, czy moje działania są w zgodzie z prawdą albo czy zaszkodzą Li Xin. Stałam się samolubna i miałam zawężone horyzonty. Li Xin potrafiła się nad sobą zastanowić i poznać siebie, miała odwagę, by obnażyć swoje zepsucie. Przejawiała pragnienie praktykowania prawdy i okazania skruchy. Powinnam była właściwie ją potraktować i odrzucić swoje uprzedzenia. Ale ja nie dodawałam jej otuchy, dostrzegałam jedynie jej zepsucie i dążyłam do zemsty. Czyż nie byłam bezlitosna, mimo że racja była po mojej stronie? Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam, że mam marne człowieczeństwo. Pogrążyłam się w uczuciach nienawiści i choć zaspokoiłam swoją chęć odwetu, nie czułam się szczęśliwsza ani spokojniejsza. Czułam się jeszcze gorzej, miałam poczucie winy i wyrzuty sumienia. Na własnej skórze doświadczyłam, że kierując się w życiu zepsutym usposobieniem, sama cierpię i krzywdzę innych wokół mnie. Nie powinnam była tak postąpić. Dotarło też do mnie, że podzielałam przekonania ludzi niewierzących. Myślałam, że chronić siebie mogę tylko wtedy, jeśli złem będę odpowiadać na zło. W świecie laickim uczciwi ludzie często są nękani, ale mogą jedynie schować dumę do kieszeni i pójść na kompromis. Jednak w domu Bożym nie ma czegoś takiego jak nękanie. Bez względu na to, co się nam przytrafia i jak inni nas traktują, dzieje się to za zgodą Boga, musimy z tego wynosić jakąś naukę i praktykować prawdę. Powinnam to przyjąć jako pochodzące od Boga i traktować Li Xin zgodnie z Jego słowami.

Nazajutrz wciąż czułam się z tym źle i nie byłam pewna, jak się zachować wobec Li Xin, więc pomodliłam się do Boga: „O Boże, wiem, że nie powinnam traktować Li Xin, kierując się szatańskimi filozofiami, ale moja znajomość tego problemu jest zbyt powierzchowna i brak mi poczucia wyzwolenia. Nie wiem, jak powinnam traktować Li Xin. Boże, proszę, poprowadź mnie”. Potem natrafiłam na jeszcze jeden fragment: „Bóg jest gniewem i nie toleruje obrazy – co nie oznacza jednak, że gniew Boga nie rozróżnia okoliczności lub nie kieruje się zasadami. To właśnie zepsuta ludzkość ma wyłączność na przypadkowe, nieplanowane wybuchy gniewu, wściekłości, która nie zważa na konkretną przyczynę. Kiedy człowiek uzyska pewien status, zwykle trudno mu jest kontrolować własny nastrój, będzie więc chętnie poszukiwał okazji, aby wyrazić brak zadowolenia i rozładować emocje. Będzie wpadał w złość bez widocznego powodu, aby zademonstrować swoje możliwości i dać innym do zrozumienia, że jego status i tożsamość są inne niż w przypadku zwyczajnych ludzi. Oczywiście ludzie zepsuci, którzy nie posiadają żadnej pozycji, również często tracą nad sobą kontrolę. Ich złość zwykle spowodowana jest szkodą, której doznały ich prywatne interesy. By chronić swoją pozycję i godność, często dają wyraz emocjom, ujawniając swoją arogancką naturę. Człowiek wybuchnie gniewem i da upust emocjom, aby bronić i podtrzymywać istnienie grzechu. Takie działania są sposobami wyrażania ludzkiego niezadowolenia; przepełnione są nieczystością, spiskami i intrygami, ludzkim zepsuciem i niegodziwością, a nade wszystko przepełnione są rozszalałymi ambicjami i pożądaniami” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy przemyślałam słowa Boże, poczułam wstyd. Dostrzegłam, że istota Boga jest sprawiedliwa i święta i że Bóg dokonuje swojego dzieła w sposób oparty na zasadach. Zwłaszcza Jego gniew i miłosierdzie są czyste i niesplamione. Weźmy na przykład to, jak Bóg potraktował Sodomę i Niniwę. Oba miasta sprzeciwiły się Bogu, opanowane przez zło i rozwiązłość. Nikczemne postępki ich mieszkańców od dawna znane były Bogu, należało te miasta zdziesiątkować za zło, jakie się w nich dokonywało. Jednak ich reakcja na przybycie posłańców od Boga była bardzo różna. Mieszkańcy Sodomy zawzięcie prześladowali posłańców i nienawidzili wszystkiego, co pozytywne. Ostatecznie oburzyli usposobienie Boga i zostali zgładzeni przez rozpaloną siarkę. Z kolei mieszkańcy Niniwy uwierzyli słowom Jonasza i zgodnie z nimi postąpili, całe miasto stanęło przed Bogiem, by wyznać swoje winy i pokutować, co sprawiło, że Bóg zmienił zdanie i okazał im miłosierdzie. Bóg w swoim traktowaniu ludzi kieruje się zasadami. Jeśli ludzie uparcie wzbraniają się przed skruchą, Bóg ich potępi i zgładzi. Ale gdy wyznają swoje grzechy i żałują, że je popełnili, Bóg od razu uśmierza swój gniew i okazuje im miłosierdzie. Na podstawie nastawienia Boga do ludzkości zrozumiałam, że ja w swoich działaniach i w tym, jak traktowałam ludzi, nie kierowałam się zasadami, że postępowałam wyłącznie pod wpływem swojego zepsutego usposobienia. Gdy Li Xin przejawiała zepsucie, ale nie szkodziło to zbytnio moim interesom, nie pomagałam jej z tym skończyć, tylko ignorowałam to. Gdy moje interesy poważnie ucierpiały i nie potrafiłam już tego dłużej znosić, uległam swojej impulsywności i chciałam się zemścić, nawet gdy chciała okazać skruchę, nie umiałam jej wybaczyć. Pogrążyłam się w uczuciach nienawiści i nosiłam w sercu głęboką urazę. Zrozumiałam, że w obu przypadkach traktowałam Li Xin, kierując się własnym zepsutym usposobieniem, i działałam w obronie swoich interesów. Byłam popędliwa i szukałam odwetu, by zachować swoją reputację, swój status i swoją godność, dając odczuć Li Xin swoją frustrację. Moja wściekłość i nienawiść były samolubne i małostkowe, były szatańskie. Wyszło na jaw moje zepsute usposobienie.

Potem trafiłam na dwa kolejne fragmenty słów Bożych: „Gdyby wydarzyło się coś, co wzbudziłoby w tobie nienawiść, jak byś na to patrzył? W oparciu o co byś to postrzegał? (W oparciu o słowa Boże). Słusznie. Jeżeli nie wiesz, jak patrzeć na takie rzeczy zgodnie ze słowami Boga, to wówczas możesz jedynie być pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe, stłumić swe oburzenie, iść na ustępstwa i czekać na właściwy moment, szukając okazji do zemsty – to właśnie jest ścieżka, którą byś obrał. Jeśli jednak chcesz dążyć do prawdy, musisz patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga, zadając sobie pytanie: »Dlaczego ten człowiek traktuje mnie w taki sposób? Jak to możliwe, że mnie to spotyka? Dlaczego w ogóle taki wynik jest możliwy?«. Na takie sprawy należy patrzeć zgodnie ze słowami Boga. Pierwszą rzeczą, którą należy zrobić, jest zdobycie się na to, by przyjąć tę kwestię od Boga, zaakceptować, że pochodzi ona od Niego i że jest to dla ciebie pomocne i korzystne. Aby przyjąć tę sprawę od Boga, musisz najpierw uznać, że została ona przez Niego zaaranżowana i zarządzona. Wszystko, co tylko dzieje się pod słońcem, wszystko, co czujesz, wszystko, co widzisz i słyszysz – wszystko to dzieje się za Jego przyzwoleniem. Kiedy już przyjmiesz tę sprawę od Boga, oceń ją w świetle Jego słów i ustal, jakiego rodzaju człowiekiem jest sprawca i co jest istotą tej sprawy, niezależnie od tego, czy owe słowa lub czyny skrzywdziły cię, zraniły twoje uczucia czy nadszarpnęły twoją reputację. W pierwszej kolejności zwróć uwagę na to, czy ten ktoś jest złym człowiekiem, czy zwyczajnym skażonym człowiekiem. Rozpoznaj najpierw, kim ten ktoś tak naprawdę jest zgodnie ze słowami Boga, a następnie w zgodzie z nimi rozeznaj i potraktuj całą tę sprawę. Czy nie są to właściwe kroki, które należy podjąć? (Owszem). Najpierw przyjmij tę sprawę od Boga i spójrz na zaangażowanych w nią ludzi zgodnie z Jego słowami, aby ustalić, czy są oni zwykłymi braćmi i siostrami, złymi ludźmi, antychrystami, niedowiarkami, złymi duchami, plugawymi demonami czy szpiegami wielkiego czerwonego smoka i czy to, co zrobili, było ogólnie pojętym przejawem skażenia, czy też złym uczynkiem, który miał w ich zamyśle zasiać niepokój i przeszkadzać innym. Wszystko to należy ustalić, zestawiając fakty ze słowami Boga. Ocenianie spraw przez pryzmat słów Bożych to najdokładniejsza i najbardziej obiektywna metoda. Należy więc zarówno rozróżniać ludzi, jak i załatwiać sprawy zgodnie ze słowami Boga. Powinieneś zacząć się zastanawiać: »Zdarzenie to bardzo dotkliwie zraniło moje uczucia i położyło się cieniem na mojej psychice. Cóż jednak uczyniło, aby mnie podbudować, tak abym mógł wkroczyć w życie? Jaka jest intencja Boga?«. Poprowadzi cię to do sedna sprawy, które powinieneś ustalić i zrozumieć – to właśnie jest podążanie właściwą ścieżką. Musisz poszukiwać Bożej intencji, myśląc w ten oto sposób: »Zdarzenie to wstrząsnęło moim sercem i duszą. Czuję udrękę i ból, ale nie mogę się zniechęcać i być pełen wyrzutów. Najważniejsze, to rozpoznać sprawę, rozeznać się w niej i zdecydować, czy to zdarzenie tak naprawdę jest z pożytkiem dla mnie, czy też nie, zgodnie ze słowami Boga. Jeśli wynika ono z tego, że Bóg mnie dyscyplinuje, i jest korzystne dla mojego wkraczania w życie i zrozumienia samego siebie, to powinienem je zaakceptować i poddać się mu; jeśli jest to zaś pokusa ze strony szatana, to wówczas powinienem modlić się do Boga i mądrze ją potraktować«. Czy poszukiwanie i myślenie w ten właśnie sposób stanowi rzeczywiste wkraczanie w życie? Czy jest to patrzenie na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga? (Owszem). Następnie, niezależnie od tego, z jaką sprawą masz do czynienia lub jakie problemy pojawiają się w twoich relacjach z ludźmi, powinieneś poszukać odpowiednich słów Bożych, aby je rozwiązać” (Co to znaczy dążyć do prawdy (9), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli wybierzesz właściwą ścieżkę, to kiedy ktoś wypowie się w sposób raniący twój wizerunek czy twoją dumę albo obrazi twój charakter i twoją godność, będziesz miał wybór i będziesz mógł okazać tolerancję. Nie będziesz wdawać się w kłótnie z tą osobą, nie zważając na słowa, ani celowo się usprawiedliwiać, zaprzeczać i atakować drugiej strony, wzniecając nienawiść. Jaka jest istota i znaczenie tolerancji? Mówisz tak: »Część z tego, co powiedział, nie jest zgodna z faktami, ale wszyscy ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, zachowują się w ten sposób, zanim dostąpią zbawienia, i ja też taki byłem. Teraz, gdy rozumiem prawdę, nie wybieram ścieżki niewierzących, która polega na spieraniu się o dobro i zło lub na angażowaniu się w filozofię walki – wybieram tolerancję i traktowanie innych z miłością. Niektóre z rzeczy, o jakich on mówi, nie pokrywają się z faktami; nie zwracam na to uwagi. Przyjmuję to, czego potrafię być świadomy i co jestem w stanie pojąć. Przyjmuję to od Boga i zanoszę przed Jego oblicze w modlitwie, prosząc Go, by stworzył okoliczności, które ujawnią moje zepsute skłonności, co pozwoli mi poznać ich istotę i da mi możliwość zajęcia się tymi problemami, a także stopniowego ich przezwyciężenia i wejścia w prawdorzeczywistość. Jeśli chodzi o to, kto mówi coś, co ma mnie zranić, o to, czy ma rację, czy też nie i jaka jest jego motywacja, z jednej strony staram się w tym rozeznać, a z drugiej toleruję tę osobę«. Jeśli jest to ktoś, kto akceptuje prawdę, możesz z nim usiąść i spokojnie to omówić. Jeśli tak nie jest, jeśli to zły człowiek, to nie zwracaj na niego uwagi. Poczekaj, aż wystarczająco sobie nagrabiswoim zachowaniem; kiedy już wszyscy bracia i siostry rozeznają się w sytuacji i go przejrzą, podobnie jak ty, a przywódcy i pracownicy będą mieli zamiar go usunąć i odpowiednio potraktować, wtedy nadejdzie czas, aby Bóg się nim zajął, a ty oczywiście będziesz zachwycony. Jednakże ścieżka, którą powinieneś wybrać, w żadnym razie nie polega na wdawaniu się w werbalne potyczki ze złymi ludźmi ani na kłótniach i przyjmowaniu w stosunku do nich postawy obronnej. Zamiast tego, ilekroć coś się wydarza, powinieneś praktykować zgodnie z prawdozasadami. Bez względu na to, czy masz do czynienia z ludźmi, którzy cię zranili, czy z takimi, którzy tego nie zrobili i których obecność jest dla ciebie korzystna, zasady twojej praktyki powinny pozostać takie same” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (15), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając słowa Boże, zyskałam jeszcze większą jasność, a także odnalazłam ścieżki praktyki. Zrozumiałam, że bez względu na to, co się nam przytrafia, dzieje się to za zgodą Boga i musimy wyciągać z tego naukę. Bóg ponagla nas, byśmy ludzi traktowali w sposób oparty na zasadach. Wobec tych, którzy nas skrzywdzili, nie powinniśmy zawsze poddawać się upokorzeniu i iść na ustępstwa, ani też nie powinniśmy pogrążać się w nienawiści i szukać zemsty. Zamiast tego powinniśmy zaakceptować zaistniałą sytuację jako pochodzącą od Boga, poszukiwać Jego intencji oraz potraktować całą sprawę zgodnie z prawdozasadami. Jeśli ktoś przejawia zepsucie i nieświadomie krzywdzi nas swoimi słowami lub działaniami, musimy okazać miłującą tolerancję i wyrozumiałość, zastanowić się nad sobą w świetle krytycznych uwag innych osób i skupić się na własnym wejściu w życie. Jeśli złe intencje kryją się za tym, co ktoś mówi i robi, jeśli krytykuje nas i atakuje za naszymi plecami, nie możemy jedynie zastanawiać się nad sobą, ale musimy też rozeznać się co do tego, jakiego rodzaju osobą jest ten ktoś i jakie ma intencje, a także wskazać, jakie ma problemy. Jeśli ten ktoś skłonny jest zaakceptować prawdę, okazać skruchę i zmienić się, należy go traktować jak innych braci i inne siostry, zaoferować rozmowę i wsparcie. Jeśli zaś wcale nie akceptuje prawdy, jest złoczyńcą i antychrystem, to należy to ujawnić, zyskać rozeznanie, zdemaskować go i zgłosić zgodnie z prawdą, a także należy nim wzgardzić i go odrzucić. Tak właśnie należy traktować ludzi, chcąc być w zgodzie z prawdozasadami. Zepsute usposobienie Li Xin było względnie poważnym problemem, ale ona akceptowała prawdę, chciała okazać skruchę i się zmienić, więc powinnam ją właściwie traktować. Musiałam być tolerancyjna i cierpliwa wobec niej i przebaczyć jej to, że mnie skrzywdziła. Jeśli chodzi o jej problemy, których nie dostrzegała, powinnam zwrócić jej na nie uwagę i pomóc, wspierać ją, żeby poznała siebie i wyzbyła się zepsutego usposobienia. Ponadto dzięki temu doświadczeniu zastanowiłam się nad sobą i poznałam siebie. Zrozumiałam, że moja postawa jest za słaba, a moje pragnienie reputacji i statusu zbyt silne. Gdy słowa i czyny Li Xin zagroziły mojemu statusowi i mojej reputacji, zapalczywie zapragnęłam zemsty i zatraciłam racjonalność, którą zwykły człowiek powinien mieć. Niektóre krytyczne uwagi Li Xin na mój temat nie były obiektywne, a inne wskazywały na moje realne problemy. Na przykład, w ramach wykonywania obowiązków skupiałam się bardziej na pracy niż na doświadczaniu słów Bożych, czasem miałam niewłaściwe priorytety, gdy wypełniałam obowiązki, i tak dalej. To wszystko były moje braki. Moja reputacja mogła zostać nadszarpnięta wskutek krytyki, ale pozwoliło mi to lepiej dostrzec moje problemy. Pomogło mi też w wejściu w życie. Czemu więc miałabym ganić Li Xin i nią gardzić? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się poruszona i moje uprzedzenie wobec Li Xin w końcu całkiem zniknęło.

Później, podczas zgromadzenia, otworzyłam się przed Li Xin, powiedziałam jej o swoim zepsuciu i wejściu w życie. Gdy zaczęłam tak praktykować, napięcie między nami zniknęło i byłam w stanie właściwie ją traktować. Później, współpracując z Li Xin, uświadomiłam sobie, że jej rywalizacja o status stała się problematyczna i że ona sama nie zdawała sobie z tego sprawy. Czasem jej krytyczne uwagi na mój temat nie były obiektywne. Próbowałam je zaakceptować jako pochodzące od Boga, zastanowić się nad swoimi problemami i porzucić plany popędliwej zemsty, skupiając się na rozeznaniu i obserwacji. Gdy zobaczyłam, że zepsute usposobienie Li Xin stało się poważnym problemem, że jej człowieczeństwo jest marne, że ona stale nie potrafi okazać prawdziwej skruchy oraz powoduje niepokój i zakłócenia, zgłosiłam tę sytuację do przywódczyni. Ostatecznie Li Xin została przeniesiona. Czułam się dużo spokojniejsza i wyzwolona, praktykując w ten sposób. Bogu dzięki! Dzięki temu doświadczeniu odkryłam, że tylko praktykując prawdę i żyjąc zgodnie ze słowami Bożymi, możemy rzeczywiście żyć na podobieństwo człowieka.


71. Czy szacunek dla starszych i troska o młodych to cechy dobrego człowieka?

Autorstwa Zhou Zhou, Chiny

Urodziłam się w tradycyjnej chińskiej rodzinie. Odkąd byłam mała, moi rodzice wychowywali mnie na wykształcone, rozsądne i uprzejme dziecko, uczyli mnie witać starszych z szacunkiem i być grzeczną, inaczej ludzie powiedzieliby, że jestem źle wychowana. Gdy zaczęłam chodzić do szkoły, nauczyciele często nam powtarzali, że Chiny zawsze były krajem, który kładł nacisk na rytuały i etykietę, i że ludzie muszą wykazywać się dobrymi manierami w kontaktach z innymi. W podręcznikach często widywałam historie z morałem, takie jak opowieść o Kong Rongu oddającym innym dorodniejsze gruszki, i historie te głęboko zakorzeniły się w moim umyśle. Uważałam, że człowiek powinien zachowywać się kulturalnie, szanować starszych i troszczyć się o młodych; tylko wtedy jest się należycie wychowanym, dobrym człowiekiem. Przez cały czas żyłam zgodnie z tą tradycyjną kulturą, okazując szacunek i uprzejmość starszym i nigdy ich nie obrażając. Nawet jeśli widziałam, jak robią coś nie tak, nigdy nie odważyłam się im tego wytknąć. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga i wypełniać swój obowiązek w kościele, nadal żyłam zgodnie z tradycyjnymi zasadami bycia dobrze wykształconą i rozsądną osobą, która szanuje starszych i troszczy się o młodych. Zwłaszcza jeśli chodzi o mój stosunek do starszych braci i sióstr, nigdy nie zwracałam się do nich po imieniu, zawsze mówiłam do nich z szacunkiem „pani taka a taka” czy „panie taki a taki”, aby ludzie myśleli, że jestem rozważna i dobrze wychowana. Kiedy współpracując ze starszymi braćmi i siostrami zauważałam, że mają pewne problemy z wykonywaniem swoich obowiązków, nie miałam odwagi im o tym wspomnieć. Myślałam sobie: „Ci wszyscy bracia i siostry są z pokolenia moich rodziców, niektórzy z nich są tak wiekowi, że mogliby być moimi dziadkami. Jeśli otwarcie wytknę im ich problemy, czy nie powiedzą, że nie mam do nich szacunku i jestem źle wychowana?”. Z tego powodu rzadko zwracałam uwagę na ich problemy. Nawet jeśli coś im mówiłam, musiałam najpierw znaleźć odpowiednie słowa i użyć łagodnego tonu, żeby nie urazić ich dumy. Ponieważ zawsze zachowywałam się w elegancki, kulturalny i uprzejmy sposób w obecności braci i sióstr, wszyscy myśleli, że jestem dojrzała i zrównoważona i że mam dobre człowieczeństwo, a ja myślałam, że w ten sposób praktykuję prawdę.

Później przydzielono mi w kościele obowiązek pracy z tekstami. Pewnego razu przywódczyni powiedziała, że brakuje personelu do pracy z tekstami. Dodała, że brat o imieniu Wen Tao w przeszłości wykonywał ten obowiązek i zrozumiał niektóre zasady, chciała, by dołączył do zespołu, i dlatego poprosiła mnie o rozmowę z nim. Po rozmowie Wen Tao był gotowy wykonywać swoje obowiązki, powiedział tylko, że jest słabego zdrowia i nie może się przepracowywać. Powiedziałam mu, że możemy rozsądnie planować jego obłożenie pracą zależnie od tego, jak się będzie czuł, dzięki czemu zadbamy o jego zdrowie i odpowiedni poziom energii. Zgodził się na to. Jednak po zaledwie kilku dniach przywódczyni przekazała mi, że Wen Tao napisał do niej list, w którym wyjaśnił, że jego stan zdrowia nie jest dobry i że wolałby głosić ewangelię zamiast pracować z tekstami. Przywódczyni poprosiła mnie, abym ponownie z nim porozmawiała. Pomyślałam sobie: „Kiedy szerzy ewangelię, zwykle musi dużo chodzić; czy nie cierpiałby przez to bardziej? Dlaczego woli głosić ewangelię, a nie pracować z tekstami? Czy ma jakieś problemy? A może uważa, że praca z tekstami nie pozwoli mu być w centrum uwagi?”. Chciałam więc z nim porozmawiać, ale martwiłam się też, co sobie o mnie pomyśli, jeśli powiem mu o tym prosto w twarz. Może nazwałby mnie młodą i arogancką, mówiąc: „Dopiero zaczynasz wierzyć w Boga, a już wytykasz mi moje problemy. Jesteś nieuprzejma i nie okazujesz mi szacunku!”. Biorąc pod uwagę jego wiek, Wen Tao mógł być uważany za starszego człowieka. Kiedy go spotykałam, zwykle zwracałam się do niego „panie Wen”. Gdybym tym razem zwróciła mu uwagę na jego problemy, czy nie oznaczałoby to, że jestem źle wychowana i nie mam do niego szacunku? Myśląc o tym, uznałam, że powinnam trzymać buzię na kłódkę. Następnego dnia spotkałam się z Wen Tao, zadałam mu tylko kilka pytań na temat jego aktualnej kondycji i ewentualnych obaw dotyczących obowiązku, który wykonywał, a następnie omówiłam z nim swoje własne doświadczenia. Ostatecznie zgodził się kontynuować pracę z tekstami.

Niedługo potem Wen Tao omówił swój stan podczas zgromadzenia, a jedna z sióstr zwróciła uwagę na jego problemy, mówiąc: „Czy jest jakaś trudność, która sprawiła, że nie chciałeś pracować z tekstami? A może jest za tym ukryty jakiś motyw? Czy to dlatego, że ten obowiązek jest wykonywany na uboczu, za kulisami, czy może chodziło o coś innego?”. Dzięki napomnieniu siostry, Wen Tao zaczął zastanawiać się nad sobą i zdał sobie sprawę, że na jego wybiórcze podejście do obowiązków wpływało pragnienie reputacji i statusu. Myślał, że szerzenie ewangelii postawi go w centrum uwagi i sprawi, że dokądkolwiek pójdzie, bracia i siostry będą o nim myśleć z uznaniem, podczas gdy praca z tekstami nie pozwoliłaby mu być w centrum uwagi i nikt nie wiedziałby, ile wysiłku w nią włożył. Z tego powodu chciał szerzyć ewangelię, bo w ten sposób byłby w centrum uwagi. Następnie Wen Tao jadł i pił słowa Boga, zastanawiając się nad sobą i próbując poznać siebie. Zdał sobie sprawę, że w pogoni za reputacją i statusem kroczył ścieżką Pawła. Zmienił swoje błędne postrzeganie obowiązków i napisał artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Słysząc o tym, pomyślałam: „Ja też wiedziałam, że niechęć Wen Tao do wypełniania obowiązku pracy z tekstami była czymś uwarunkowana, dlaczego więc tak wolno reagowałam i wzbraniałam się przed zwróceniem mu uwagi na jego problemy? Co dokładnie mnie tu kontroluje?”. Potem przeczytałam słowa Boże: „Jeśli w kościele ktoś jest starszy albo wierzący w Boga od wielu lat, zawsze chcesz okazać mu szacunek. Gdy mówi, pozwalasz mu skończyć i nie przerywasz mu nawet jeśli wygaduje bzdury, a kiedy zrobi coś złego i powinien zostać przycięty, wciąż starasz się, żeby nie stracił twarzy i unikasz krytykowania go w obecności innych, uważając, że bez względu na to, jak głupie lub okropne były jego działania, wszyscy i tak powinni mu wybaczyć i okazać tolerancję. Często też pouczasz innych: »Powinniśmy okazywać starszym nieco szacunku i nie narażać na szwank ich godności. Jesteśmy od nich młodsi«. Skąd wziął się ten termin »młodsi«? (Z tradycyjnej kultury). Wywodzi się ze sposobu myślenia tradycyjnej kultury. Ponadto w kościele wytworzyła się pewna atmosfera, w której ludzie, spotykając starszych braci i siostry, ciepło nazywają ich »starszym bratem«, »starszą siostrą«, »ciocią« lub »wujkiem«, tak jakby wszyscy byli częścią wielkiej rodziny; tym starszym ludziom okazuje się szczególny szacunek i w ten sposób w umysłach innych nieświadomie powstaje dobre wrażenie na temat młodszych. Te elementy tradycyjnej kultury są tak głęboko zakorzenione w umysłach i duszach Chińczyków, że nieustannie się rozprzestrzeniają i kształtują atmosferę kościelnego życia. Ponieważ ludzie często są ograniczani przez te pojęcia i znajdują się w ich władzy, nie tylko osobiście wcielają je w życie, bardzo się starając działać i praktykować w ten sposób, ale też namawiają innych do takiego samego postępowania i chwalą ich, gdy tamci to czynią. Tradycyjna kultura nie jest prawdą; to pewnik. Ale czy to wystarczy, jeśli ludzie będą po prostu wiedzieli, że nią nie jest? To, że tradycyjna kultura nie jest prawdą, stanowi jeden aspekt; dlaczego powinniśmy starannie go przeanalizować? Na czym dokładnie on polega? W czym tkwi istota tego problemu? Jak można wyzbyć się tych przekonań? Szczegółowe analizowanie tradycyjnej kultury służy temu, byś w zupełnie nowy sposób zrozumiał w głębi serca teorie, myśli i poglądy związane z tym aspektem. Jak można osiągnąć to całkowicie nowe zrozumienie? Po pierwsze musisz sobie uświadomić, że tradycyjna kultura pochodzi od szatana. A w jaki sposób szatan zaszczepia w ludziach te elementy tradycyjnej kultury? Szatan w każdej epoce posługuje się znanymi postaciami i wielkimi ludźmi, aby szerzyć te myśli, te tak zwane powiedzenia i teorie. Następnie stopniowo idee te są systematyzowane i konkretyzowane, stają się coraz bliższe życiu ludzi, aż w końcu się wśród nich upowszechniają; krok po kroku te szatańskie myśli, powiedzenia i teorie wsiąkają w ludzkie umysły. Zindoktrynowani ludzie uważają te pochodzące od szatana myśli i teorie za najbardziej pozytywne rzeczy, które powinni praktykować i których powinni przestrzegać. Szatan wykorzystuje je potem do tego, by więzić i kontrolować ludzkie umysły. Wiele kolejnych pokoleń aż po dziś dzień wychowano i warunkowano oraz kontrolowano w takich okolicznościach. Wszystkie te pokolenia wierzyły, że tradycyjna kultura jest słuszna i dobra. Nikt szczegółowo nie analizuje źródeł tych tak zwanych dobrych i słusznych rzeczy – to dlatego problem jest tak poważny. Nawet niektórzy wierzący, którzy przez wiele lat czytali słowa Boże, wciąż uważają te tradycyjne przekonania za poprawne i pozytywne, i to do tego stopnia, że ich zdaniem mogą one zastąpić prawdę, zastąpić słowa Boże. Co więcej, niektórzy z nich myślą tak: »Bez względu na to, ile słów Bożych czytamy, żyjąc między ludźmi nie możemy ot tak odrzucić tak zwanych tradycyjnych idei i tradycyjnych elementów kultury, takich jak „Trzy posłuszeństwa i cztery cnoty”, czy też pojęcia w rodzaju życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Zostały nam bowiem one przekazane od naszych przodków, którzy byli mędrcami. Nie możemy zwrócić się przeciw naukom naszych przodków tylko dlatego, że wierzymy w Boga. Nie możemy zmieniać ani porzucać nauk naszych przodków i tych starożytnych mędrców«. Takie myśli i taka świadomość obecne są w sercach wszystkich ludzi. Nieświadomie są oni wciąż kontrolowani i ograniczani przez te elementy tradycyjnej kultury. Na przykład kiedy dziecko widzi, że masz dwadzieścia kilka lat i nazywa cię »wujkiem«, jest ci miło i czujesz się zadowolony. Jeśli natomiast zwróci się do ciebie bezpośrednio po imieniu, odczuwasz pewien dyskomfort i myślisz, że to dziecko jest źle wychowane i powinno się je skarcić, a twój stosunek do niego się zmienia. W rzeczywistości to, czy nazywają cię wujkiem, czy też zwracają się do ciebie po imieniu, nie ma żadnego wpływu na twoją integralność. Dlaczego więc jesteś niezadowolony, gdy nie nazywają cię wujkiem? Ano dlatego, że jesteś zdominowany przez tradycyjną kulturę i znajdujesz się pod jej wpływem; już wcześniej zakorzeniła się ona w twoim umyśle i stała się twoim najbardziej podstawowym kryterium traktowania ludzi, wydarzeń i spraw oraz oceniania i osądzania wszystkich rzeczy. A jeśli posługujesz się złym kryterium, to czy natura twoich działań może być właściwa? Z pewnością nie” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże na wskroś obnażyły mój stan. Ogromny wpływ wywarła na mnie kultura tradycyjna oraz idee, takie jak okazywanie szacunku osobom starszym, otaczanie opieką najmłodszych, a także bycia wytwornym i kulturalnym. To, czego uczono mnie od najmłodszych lat w domu i w szkole, utwierdzało mnie w przekonaniu, że tylko dzięki moim dobrym manierom, właściwemu wykształceniu i rozsądkowi będę uważana za dobrego człowieka, a ci, którzy niewłaściwie zwracają się do starszych i okazują im lekceważenie, są źle wychowani i niegodni szacunku innych ludzi. Bez względu na to, czy miałam do czynienia z ludźmi niewierzącymi, czy też wykonywałam swoje obowiązki w domu Bożym – zawsze żyłam zgodnie z tymi tradycyjnymi pojęciami, uznając je za prawa definiujące właściwy sposób zachowania i wierząc, że gdy postępuję w ten sposób, praktykuję prawdę. W relacjach ze starszymi ode mnie braćmi i siostrami, licząc na to, że zrobię na nich dobre wrażenie jako ktoś dobrze wychowany, nigdy nie zwracałam się do nich bezpośrednio po imieniu, tylko z szacunkiem per „Pan” lub „Pani”. Czasami, gdy zauważałam u nich jakieś przejawy zepsucia, powinnam była zachować się uczciwie i poruszyć z nimi ten temat, aby pomóc im poszukiwać prawdy celem rozwiązania tego problemu. Jednak, żeby nie zburzyć swojego pozytywnego wizerunku, jaki bracia i siostry nosili w swoich sercach, nigdy nie odważyłam się zwrócić im na to uwagi bezpośrednio. Wydawało mi się, że gdybym to zrobiła, uznaliby, że jestem źle wychowana i nie umiem się właściwie zachować. A nawet jeśli już coś powiedziałam, to owijałam w bawełnę i poruszałam temat taktownie, co było zupełnie nieskuteczne. Tak właśnie było ostatnim razem, gdy omawiałam tę kwestię z Wen Tao w odniesieniu do jego obowiązków. Wyraźnie widziałam jego problem związany z niechęcią do obowiązków i powininnam była mu na to zwrócić uwagę, pomóc mu w autorefleksji i wyciągnięciu wniosków. Mimo to, ponieważ nie chciałam, żeby pomyślał, że go nie szanuję i jestem źle wychowana, powstrzymałam się od poruszenia z nim tego tematu bezpośrednio, tylko pobieżnie do niego nawiązałam przy okazji omówienia pewnych słów i doktryn, sądząc, że to wystarczy, aby uporządkować tę kwestię. W rzeczywistości jednak nie pomogło mu to ani trochę. Robiąc to, wyrządzałam mu wręcz krzywdę! Wówczas w końcu wyraźnie zrozumiałam, że okazywanie szacunku starszym i otaczanie opieką najmłodszych nie są ani prawdą, ani zasadami właściwego postępowania. Nie są też podstawą do oceny czyjegoś człowieczeństwa.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Na czym Bóg każe człowiekowi opierać swoje oceny innych? Zgodnie z czym każe mu postrzegać ludzi i sprawy? (Zgodnie ze słowami Bożymi). Bóg każe człowiekowi patrzeć na ludzi zgodnie z Jego słowami. Zwłaszcza zaś oznacza to ocenianie zgodnie ze słowami Boga tego, czy dana osoba posiada człowieczeństwo. To jednak tylko część całego zagadnienia. Ponadto Bóg pragnie, by człowiek oceniał innych na podstawie tego, czy dana osoba miłuje prawdę, czy ma bogobojne serce i czy potrafi podporządkować się prawdzie. Czyż nie są to konkrety dotyczące tego Bożego wymogu? (Owszem). Na czym więc człowiek opiera swoją ocenę tego, czy inni są dobrymi ludźmi? Na tym, czy są kulturalni i pełni ogłady, czy nie mlaskają i nie grymaszą przy jedzeniu, czy na pewno podczas posiłku czekają, aż starsi zajmą miejsce, zanim sami usiądą. Właśnie takimi kryteriami posługują się ludzie, oceniając innych. Czy w takim razie nie stosują standardu zachowania mówiącego, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym? (Stosują). Czy takie oceny są trafne? Czy są zgodne z prawdą? (Nie są). Jest najzupełniej oczywiste, że nie są zgodne z prawdą. Co zatem ostatecznie wynika z takich ocen? Ten, kto ich dokonuje, sądzi, że każdy, kto jest dobrze wychowany i rozsądny, jest dobrym człowiekiem, a jeśli kazać oceniającemu omawiać prawdę, ciągle będzie wpajał ludziom te rodzime reguły i nauki oraz dobre zachowania. W ostatecznym rozrachunku z wpajania przez niego ludziom takich rzeczy wynika zaś to, że będzie wskazywał innym drogę ku dobrym zachowaniom, lecz ich skażona istota w ogóle nie ulegnie zmianie. Takie postępowanie dalekie jest od prawdy i słów Bożych, a tacy ludzie przyswoili sobie jedynie kilkadobrych zachowań. Czy zatem tkwiące w ich wnętrzu skażone usposobienie może się zmienić dzięki dobremu zachowaniu? Czy mogą zdobyć się na uległość i lojalność wobec Boga? W żadnym wypadku. Kim stali się bowiem ci ludzie? Faryzeuszami, którzy tylko na pozór dobrze się zachowują, lecz, co najważniejsze, nie pojmują prawdy i nie potrafią podporządkować się Bogu. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Spójrzcie na faryzeuszy – czyż nie byli oni z pozoru nieskazitelni? Przestrzegali szabatu, absolutnie nic nie robiąc w ten dzień. Wypowiadali się w sposób uprzejmy, przestrzegali zasad, ich zachowanie było całkiem dobrze uporządkowane, a przy tym byli dosyć wyrafinowani, kulturalni i uczeni. Ponieważ dobrze się maskowali i wcale nie bali się Boga, lecz osądzili Go i potępili, w końcu zostali przez Niego przeklęci. Bóg określił ich mianem obłudnych faryzeuszy, z których wszyscy bez wyjątku są złoczyńcami. Podobnie jak faryzeusze, także i ci, którzy odwołują się do dobrego zachowania, do bycia dobrze wychowanym i rozsądnym, jako kryterium swego zachowania i działania, najwyraźniej nie są ludźmi dążącymi do prawdy. Kiedy posługują się tą zasadą do oceny innych oraz jako podstawą własnego zachowania i działania, w sposób oczywisty nie dążą bowiem do prawdy; a kiedy wydają osąd na temat jakiegoś człowieka lub sprawy, standard i podstawa tego osądu nie tylko nie są zgodne z prawdą, ale jawnie ją naruszają. Jedyną rzeczą, na której tacy ludzie się skupiają, jest zachowanie danego człowieka, jego zwyczaje i sposób bycia, nie zaś jego usposobienie i istota. Podstawą ich oceny nie są słowa Boże ani prawda; zamiast tego ich oceny opierają się na funkcjonującym w tradycyjnej kulturze standardzie zachowania, mówiącym o tym, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym. W rezultacie ktoś jest według nich człowiekiem dobrym i żyjącym zgodnie z intencjami Boga, o ile tylko przejawia takie z pozoru dobre zachowania, jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym. Gdy ludzie przyjmują takie metody klasyfikowania innych, w sposób oczywisty zajmują stanowisko diametralnie sprzeczne z prawdą i słowami Boga. A im częściej posługują się tym kryterium patrzenia na ludzi i sprawy oraz we własnym zachowaniu i działaniu, tym bardziej oddalają się od słów Bożych i prawdy. Nawet wtedy jednak cieszy ich to, co robią, i sądzą, że w ten sposób dążą do prawdy. Wierzą, że przestrzegając kilku spośród pouczających maksym tradycyjnej kultury, wspierają prawdę i trzymają się prawdziwej drogi. Jednak bez względu na to, jak bardzo będą się do tych powiedzeń stosować i jak bardzo będą przy nich obstawać, ostatecznie nie będą mieli żadnego doświadczenia ze słowami Bożymi i z prawdą oraz ich nie docenią, ani też w najmniejszym stopniu nie podporządkują się Bogu. Takie postępowanie tym bardziej nie może wzbudzić w nich prawdziwego lęku przed Bogiem. Tak właśnie się dzieje, gdy ludzie stosują najrozmaitsze tego rodzaju dobre zachowania, starając się być osobami dobrze wychowanymi i rozsądnymi. Im bardziej człowiek koncentruje się na dobrym zachowaniu – na jego urzeczywistnianiu, na dążeniu do niego – tym bardziej oddala się od słów Bożych. Im bardziej zaś oddala się od słów Bożych, tym trudniej mu zrozumieć prawdę. Niczego innego nie należy się zresztą spodziewać” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Mogłoby się wydawać, że tradycyjna kultura pomaga nam stać się dobrze wykształconymi, rozsądnymi i szlachetnymi ludźmi, ale w rzeczywistości uczy nas, jak się maskować i udawać kogoś innego, a także jak stosować grę pozorów, by oszukiwać innych. Żyjąc zgodnie z tą tradycyjną kulturą, możemy jedynie chwilowo stwarzać pozory dobrego zachowania, a ponadto nie jesteśmy w stanie wyzbyć się naszych skażonych skłonności. Żyjąc zgodnie z tradycyjną kulturą, nigdy nie będziemy mogli żyć na podobieństwo człowieka. Wszak Bóg wymaga od nas, wierzących: „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium” (Co to znaczy dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Oznacza to, że ludzie powinni mówić i działać z bogobojnym sercem, chronić pracę domu Bożego, wykonując swoje obowiązki, otwierać się z czystością i uczciwością w relacjach z braćmi i siostrami, a także pomagać sobie nawzajem przy wkraczaniu w życie. Tak wygląda człowieczeństwo i rozum, które ludzie powinni posiadać. Ja jednak nie postępowałam zgodnie z Bożymi wymaganiami. Traktowałam tradycyjną kulturę, którą wpoił nam szatan – to znaczy bycie ludźmi dobrze wychowanymi i rozsądnymi, subtelnymi i obytymi – jako prawdy, których należy się trzymać, nie zapominając o pozorach dobrego zachowania, żeby zawsze dobrze wypaść. Zwłaszcza w relacjach ze starszymi braćmi i siostrami, choć w środku czułam, że ich nie lubię, ciągle udawałam, że mam do nich cierpliwość i darzę ich miłością, wykorzystując to, by zwodzić ludzi i sprawić, by dobrze mnie oceniali. Kiedy dostrzegałam problemy w tym, jak bracia i siostry wykonują obowiązki, nie mówiłam im o nich i im nie pomagałam. Zamiast tego zawsze brałam pod uwagę ich uczucia i obawiałam się, że zranię ich, jeśli coś powiem. Myślałam, że takie zachowanie oznacza, że szanuję braci i siostry oraz że wyróżniam się wyrafinowaniem, ale w rzeczywistości używałam tego tylko jako środka do tworzenia swojego dobrego wizerunku jako kogoś wyrafinowanego i wykształconego. Jak ktoś taki jak ja mógł mieć jakiekolwiek człowieczeństwo? Byłam samolubna i fałszywa, nie różniłam się niczym od tych obłudnych faryzeuszy, którzy zwodzili ludzi. Żyłam zgodnie z tą tradycyjną kulturą i stawałam się coraz bardziej nieszczera i fałszywa, bez sumienia i rozumu. Zaczęłam też rozumieć, że praktykowanie prawdy, której wymaga Bóg, nie polega na udawaniu dobrego zachowania, ale raczej na robieniu wszystkiego zgodnie z prawdozasadami i uwolnieniu się od swojego zepsutego usposobienia. A tymczasem ja błędnie uznałam za prawdę tradycyjną kulturę szanowania starych i troszczenia się o młodych i myślałam, że będę praktykować prawdę, trzymając się tych powierzchownych dobrych zachowań, a Boże słowa i wymagania spychając na dalszy plan. Czy naprawdę wierzyłam w Boga? Bez względu na to, jak bardzo weszłyby mi w nawyk te dobre zachowania, wcale by to nie oznaczało, że praktykuję prawd, i nie mogłabym otrzymać Bożej aprobaty.

Później szukałam drogi do praktyki w słowach Bożych. Przeczytałam następujący fragment: „Co powinno być podstawą czynów i wypowiedzi ludzi? Słowa Boga. Jakie są więc wymagania i standardy, które Bóg ma dla czynów i wypowiedzi ludzi? (Aby były konstruktywne wobec innych). Dokładnie. Przede wszystkim, musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi, a nie zwodzić ich, wyśmiewać, ośmieszać, wykpiwać, szydzić z nich, krępować, obnażać ich słabości lub ich ranić. To jest wyraz normalnego człowieczeństwa. To jest cnota człowieczeństwa. Czy Bóg mówi ci, jak głośno masz się odzywać? Czy domaga się, abyś używał standardowego języka? Czy wymaga, abyś posługiwał się kwiecistą retoryką lub wzniosłym, wyrafinowanym stylem? (Nie). Nie ma tu ani śladu tych powierzchownych, obłudnych, fałszywych i nienamacalnie korzystnych rzeczy. Wszystkie Boże wymagania dotyczą rzeczy, które powinny wypływać ze zwykłego człowieczeństwa; są to normy i zasady dotyczące mowy i zachowania człowieka. I nie ma tu znaczenia, gdzie ktoś się urodził ani jakim językiem mówi. Tak czy inaczej słowa, które wypowiadasz – ich forma i treść – muszą mieć budujący wpływ na innych. Co to znaczy, że mają mieć budujący wpływ? Znaczy to, że inni, usłyszawszy je, czują, że są one prawdziwe, ubogacają się dzięki nim i uznają je za pomocne, są także w stanie zrozumieć prawdę i nie są już zdezorientowani ani podatni na bycie wprowadzanymi w błąd przez innych. A zatem Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie zwodzili, nie wyśmiewali, nie ośmieszali, nie wykpiwali, nie szydzili, nie krępowali innych, nie obnażali ich słabości i ich nie ranili. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obrzucać ludzi błotem. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej do tego powinieneś się stosować. W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi, po to by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie? (…) Jaka więc zasada powinna ostatecznie stać za mówieniem? Oto ona: mów to, co masz w sercu, mów o swoich prawdziwych przeżyciach i o tym, co naprawdę myślisz. Te słowa są najbardziej korzystne dla ludzi, zaopatrują ich, pomagają im, są pozytywne. Odmawiaj wypowiadania tych fałszywych słów, tych słów, które nie przynoszą ludziom korzyści ani nie budują ich; dzięki temu nie wyrządzisz im krzywdy ani nie sprawisz że się potkną, pogrążą w zniechęceniu; dzięki temu nie wywrzesz negatywnego wpływu. Musisz mówić rzeczy pozytywne. Musisz starać się pomagać ludziom, jak tylko możesz, przynosić im korzyść, zaopatrywać ich, wzbudzać w nich prawdziwą wiarę w Boga; musisz też pozwolić, by twoje doświadczenia związane ze słowami Boga i sposób, w jaki rozwiązujesz problemy, były dla ludzi pomocne i przynosiły im zysk, by ludzie byli w stanie zrozumieć drogę doświadczania dzieła Boga i wchodzenia w prawdorzeczywistość, pozwalając im wkroczyć w życie i wspomagając rozwój ich życia – a to wszystko jest efektem tego, że twoje słowa mają zasady i są budujące dla ludzi” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że zasady interakcji z ludźmi nie obejmują szacunku wobec starszych, troski o młodych i dobrych manier, jak nauczyła nas tradycyjna kultura, ani nie nakazują nam mówić w sposób łagodny, wyrafinowany i kulturalny. Polegają one raczej na sprawdzaniu, czy to, co mówimy, jest zgodne z prawdą i czy jest budujące dla braci i sióstr. W domu Bożym bracia i siostry nie są rozdzieleni według statusu, nie są też uszeregowani według starszeństwa na podstawie tego, kto jest najstarszy lub kto dłużej wierzy w Boga. Niezależnie od tego, czy bracia i siostry są starzy, czy młodzi, każdy, kto wierzy w Boga i wypełnia swoje obowiązki, ma równy status. Kiedy ludzie dostrzegają problemy innych, mogą rozmawiać o prawdzie i pomagać sobie nawzajem, również bezpośrednio wskazując na problemy, gdy jest to konieczne, a także współpracować, udzielać wskazówek i przycinać, kierując się słowami Boga. O ile ktoś ma właściwe intencje i może przynieść korzyści braciom i siostrom we wchodzeniu w życie zamiast celowo wywierać nacisk na innych i atakować ich, to nawet w porządku jest mówić ostrzejszym tonem. Ludzie, którzy dążą do prawdy, nie będą mieli do mnie uprzedzeń tylko z powodu tego, jak mówię i jakiego tonu używam, ani nie będą patrzeć na mnie z góry tylko dlatego, że jestem młoda. Będą raczej przyjmować rzeczy od Boga, szukać prawdy i starać się zrozumieć swoje problemy. Nie ma powodu, bym miała jakiekolwiek obawy czy wątpliwości. Siostra, która zwróciła uwagę na problemy Wen Tao, również była dość młoda i kiedy zidentyfikowała problem, była w stanie otworzyć się i mówić o nim, pomagając Wen Tao zrozumieć samego siebie. Wen Tao nie czuł się urażony tylko dlatego, że siostra była młoda, ale raczej zaakceptował to, co powiedziała, z otwartym umysłem, a także szukał prawdy, zastanawiał się nad sobą, próbował poznać siebie i doświadczył prawdziwych korzyści. Jeśli chodzi o mnie, cały czas żyłam zgodnie z tradycyjną kulturą mówiącą o szacunku dla starszych i trosce o młodych. Kiedy zauważyłam problemy Wen Tao, zwlekałam z reakcją i nie odważyłam się ich wskazać. Powiedziałam tylko kilka zdawkowych, nieszczerych słów, by się zamaskować i by Wen Tao miał o mnie dobre zdanie. Takie działanie nie było budujące dla Wen Tao i nie przyniosło żadnych korzyści w ramach pracy kościoła. Zaczęłam również rozumieć, że tylko praktykowanie zgodnie ze słowami Boga jest zgodne z Jego intencjami i korzystne dla pracy kościoła oraz życia braci i sióstr. Później, gdy zauważyłam, że bracia i siostry ujawniają swoje zepsucie lub naruszają zasady, wykonując swoje obowiązki, zwracałam im na to uwagę i wspierałam ich słowami Bożymi, aby im pomóc, niezależnie od tego, czy byli starsi ode mnie. Chociaż na początku niektórzy bracia i siostry nie byli w stanie rozpoznać swoich problemów i przyjąć mojej pomocy, z czasem, jedząc i pijąc Boże słowa, szukając i zastanawiając się, byli w stanie zaakceptować moje sugestie i czegoś się dzięki nim nauczyć.

Był też okres, kiedy zauważyłam, że choć przywódczyni wydaje się bardzo zajęta każdego dnia, to tak naprawdę odbębnia rutynę i jedynie przekazuje instrukcje w ramach wdrożenia pracy. Nie myślała nawet o rozwiązywaniu oczywistych problemów w pracy kościoła, ani nie pytała o stan braci i sióstr. Gdyby tak dalej miało iść, trudno byłoby osiągnąć dobre wyniki w pracy kościoła. Pomyślałam sobie: „Już wcześniej pośrednio wspomniałam jej o tym problemie, ale może nie zdawała sobie sprawy z powagi sytuacji. Być może powinnam wspomnieć jej o tym ponownie”. Ale potem pomyślałam o tym, że ta przywódczyni jest w wieku mojej matki, jest ode mnie starsza, i że od najmłodszych lat zwracałam się do niej z szacunkiem. Gdybym zarzuciła jej, że nie wykonuje rzeczywistej pracy i zachowuje się jak fałszywa przywódczyni, czy nie pomyślałaby, że traktuję ją bez żadnego szacunku? Może byłoby lepiej, gdybym zgłosiła to przywódcom wyższego szczebla, niech oni z nią porozmawiają. Gdy wpadłam na ten pomysł, pomyślałam o słowach Bożych: „Musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Nagle uświadomiłam sobie, że mój pogląd na tę sprawę był błędny. Wyraźnie zauważyłam, że ta przywódczyni ma problemy w wykonywaniu swoich obowiązków, i powinnam jej je wskazać, aby pomóc jej rozpoznać swoje problemy i szybko zmienić kurs. Byłoby to korzystne zarówno dla niej, jak i dla pracy kościoła. Wahałam się jednak i nie odważyłam się tego powiedzieć, wciąż byłam kontrolowana przez tradycyjne idee, takie jak szacunek wobec starszych i troska o młodych, oraz żyłam według szatańskich praw przetrwania. Ta siostra była wtedy nieświadoma problemów, jakie miała, i potrzebowała, by bracia i siostry wokół niej wskazali je i pomogli jej z miłością. Skoro zauważyłam jej problemy, powinnam jej o nich wspomnieć. Tylko tak nie uchyliłabym się od spoczywającej na mnie odpowiedzialności. Potem, przy następnym spotkaniu z przywódczynią, znalazłam fragment słów Bożych, by omówić go z nią, i zwróciłam jej uwagę, że organizując tylko zgromadzenia, a nie rozwiązując problemów, podąża ścieżką fałszywego przywódcy. Po przeczytaniu słów Bożych przyznała, że przejawia cechy fałszywej przywódczyni, i zastanowiła się nad tym, jak skupia się na cielesności i nie chce się martwić ani płacić ceny. Była gotowa zmienić kurs na przyszłość. Później nieco się zmieniła, stała się bardziej szczegółowa w swojej pracy i zaczęła współpracować z braćmi i siostrami oraz pomagać im w rozwiązywaniu niektórych problemów. W głębi serca dziękowałam Bogu!

Doświadczając tego, zobaczyłam, że życie według szatańskiej kultury tradycyjnej może sprawić, że z pozoru będziemy wyglądać na pełnych szacunku i uprzejmych, co pomoże nam zdobyć szacunek innych, ale w żaden sposób nie zmienia to naszego zepsutego usposobienia. Żyjąc w ten sposób, nosimy maskę i stajemy się coraz bardziej obłudni, zachowując się nieszczerze wobec ludzi. Jedynie gdy patrzymy na ludzi i rzeczy oraz zachowujemy się i działamy zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami, wszystko, co robimy, może być korzystne dla pracy kościoła i życia braci i sióstr, i tylko wtedy można żyć na prawdziwe podobieństwo człowieka.


72. Czy posiadanie statusu gwarantuje zbawienie?

Autorstwa Claude, Kamerun

W maju 2018 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Rok później zostałem wybrany na przywódcę kościoła, a po czterech latach wybrano mnie na przełożonego kościoła w Kamerunie. Myślałem, że jestem doskonały, jakbym przewyższał innych. Pod wpływem swoich wyobrażeń sądziłem, że Bóg bardziej ceni tych, którzy mają status, że są oni bardziej wartościowi niż inni i mają większą szansę na zbawienie. W ciągu ostatnich kilku lat bycia przywódcą dużo zyskałem, więc czułem się pewny swojego zbawienia. Dzięki temu byłem bardziej zmotywowany do wykonywania obowiązku. Nawet gdy inni już spali, ja wciąż byłem na nogach, zajęty obowiązkami. Myślałem, że skoro płacę większą cenę i biorę na siebie większą odpowiedzialność niż inni, Bóg będzie mnie bardziej błogosławił. Będąc przywódcą, zawsze chodziłem z wysoko podniesioną głową, z poczuciem wyższości. Myślałem, że dopóki będę przywódcą, moje zbawienie będzie pewne. Jednak sprawy potoczyły się inaczej, niż się spodziewałem.

Z powodu pilnych potrzeb w pracy ewangelizacyjnej zostałem wysłany, aby szerzyć ewangelię. Wszystko szło gładko i osiągnąłem całkiem dobre rezultaty. Wkrótce awansowałem na lidera grupy. Byłem przeszczęśliwy, że dostałem awans. Byłem zarówno liderem grupy, jak i przełożonym kościoła. Czułem, że jestem jeszcze bliżej zbawienia i że moje przeznaczenie jest bezpieczne. Na początku września 2022 roku zostałem przeniesiony do Kościoła Nowego Światła, aby wykonywać obowiązek. Tam mieli już liderów grup ewangelizacyjnych i przełożonych kościoła. Byłem więc tylko zwykłym głosicielem ewangelii i straciłem tytuły lidera grupy ewangelizacyjnej oraz przełożonego kościoła. Przez te zmiany poczułem, że mój status spadł. Straciłem poczucie wyższości, a nawet czułem, że mogę stracić szansę na zbawienie. Po tym straciłem motywację do wykonywania obowiązku i chciałem już tylko milczeć. Kiedy miałem status, chodziłem z wysoko podniesioną głową, czując się bardzo dumny, ale bez statusu straciłem entuzjazm. Mimo to wciąż miałem nadzieję, myśląc: „Dopiero przybyłem, więc bracia i siostry z Kościoła Nowego Światła jeszcze mnie nie znają. Tak długo, jak będę ciężko pracował, wykonując obowiązek, to z moim potencjałem i zdolnościami do pracy na pewno zwrócę na siebie uwagę i prędzej czy później znowu zostanę wybrany na przywódcę. Wciąż mam szansę na zbawienie!”. Myśląc o tym, nie ulegałem zbytniemu zniechęceniu i nadal wykonywałem swój obowiązek.

Pod koniec grudnia 2022 roku w Kościele Nowego Światła trzeba było ponownie wybrać przełożonych kościoła. Przed wyborami czułem się bardzo pewnie i myślałem, że na sto procent zostanę wybrany, bo wszyscy wiedzieli, że przez kilka lat byłem przywódcą i mam odpowiednie kwalifikacje. Ku mojemu zaskoczeniu, kiedy ujawniono wyniki głosowania, okazało się, że otrzymałem tylko dwa głosy. Przegrałem wybory. Było mi naprawdę trudno to znieść. Czułem się zupełnie bezwartościowy, jak ptak z wyrwanymi piórami, i ledwo mogłem znieść, że inni na mnie patrzyli. W tamtym czasie czułem się wyjątkowo zniechęcony i opacznie rozumiałem Boga. Myślałem, że posiadanie statusu pozwoli mi lepiej wykonywać obowiązek i sprawi, że zyskam uznanie ze strony Boga. Teraz, kiedy straciłem status, myślałem, że to oznacza, że Bóg już mnie nie zbawi i że straciłem swoje dobre przeznaczenie. Nie chciałem chodzić na zgromadzenia ani odpisywać na wiadomości od braci i sióstr. Chciałem tylko się gdzieś schować i odizolować od wszystkich. Niechętnie uczestniczyłem w zgromadzeniach, podczas których nie brałem aktywnego udziału w omówieniach. Nie chciałem, żeby ktokolwiek zauważył moją obecność, bo nie miałem już żadnego statusu. Bałem się, że bracia i siostry zapamiętają mnie jako byłego przywódcę, którego odsunięto na boczny tor. Nie chciałem nawet czytać słów Boga ani modlić się, a jeśli już się modliłem, to robiłem to na autopilocie, nie wiedząc, co tak naprawdę powiedzieć Bogu. Nie angażowałem się w wykonywanie obowiązku, a czasami nie mogłem uspokoić swojego serca i przeglądałem portale informacyjne i strony polityczne albo oglądałem filmy o zwierzętach. Później miałem poczucie, że nic na tym nie zyskałem, i odczuwałem pustkę w środku. Czułem, że mój stan nie jest właściwy i że może za moją porażką w wyborach kryje się intencja Boga. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże, nie potrafię się teraz uspokoić, by wykonywać swoje obowiązki, a nawet chcę się od Ciebie oddalić i nie wiem, co się ze mną dzieje. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, bym zrozumiał swój stan”.

Następnie opowiedziałem bratu Mateuszowi o swoim stanie, a on poprosił mnie, żebym przeczytał dwa fragmenty słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „W waszych dążeniach macie zbyt wiele własnych wyobrażeń, nadziei i wizji przyszłości. Obecne dzieło dokonywane jest po to, aby przyciąć wasze pragnienie statusu i wygórowane zachcianki. Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia. Powodem, dla którego takie rzeczy istnieją w ludzkich sercach, jest wyłącznie to, że trucizna szatana nieustannie trawi ludzkie myśli, a ludzie nigdy nie są w stanie zrzucić z siebie jarzma tych szatańskich pokus. Żyją pośród grzechu, ale nie wierzą, że jest to grzech, i ciągle sobie myślą: »Wierzymy w Boga, więc On musi obdarzać nas błogosławieństwami i odpowiednio wszystko dla nas organizować. Wierzymy w Boga, więc musimy być lepsi od innych, musimy mieć wyższy status i lepszą przyszłość niż ktokolwiek inny. Ponieważ wierzymy w Boga, musi On obdarzać nas bezgranicznymi błogosławieństwami. Inaczej nie można by tego nazwać wierzeniem w Boga«. (…) Czyż nie takie właśnie są wasze obecne myśli i zapatrywania? »Skoro wierzę w Boga, powinienem być obsypywany błogosławieństwami, a także mieć pewność, że mój status nigdy się nie obniży i pozostanie wyższy niż status niewierzących«. W waszym wnętrzu żywicie takie zapatrywania nie od roku czy dwóch; myślicie tak już od wielu lat. Wasza wyrachowana mentalność jest aż zanadto rozwinięta. Chociaż dotarliście dzisiaj do tego etapu dzieła, nadal nie zrezygnowaliście ze statusu, tylko ciągle staracie się do niego dążyć i co dnia przyglądacie mu się z głęboką obawą, że któregoś dnia wasza pozycja przepadnie i utracicie dobre imię. Ludzie nigdy nie wyrzekli się pragnienia wygody” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jesteście teraz uczniami i zyskaliście pewne zrozumienie tego etapu dzieła. Nie odrzuciliście jednak nadal swego pragnienia statusu. Gdy status wasz jest wysoki, wasze dążenie jest gorliwe, lecz kiedy jest niski, nie chce wam się już do niczego dążyć. Ciągle macie na uwadze korzyści płynące ze statusu. Dlaczego większość ludzi nie jest w stanie wyzwolić się od negatywnej postawy? Czyż nie jest to zawsze spowodowane niewesołymi perspektywami na przyszłość? (…) Im więcej będziesz poszukiwać w ten sposób, tym mniejsze plony zbierzesz. Im większe u człowieka pragnienie statusu, tym mocniej trzeba go przyciąć i tym bardziej będzie musiał przejść wielkie oczyszczenie. Tacy ludzie są zupełnie nic nie warci! Trzeba koniecznie ich przyciąć i odpowiednio osądzić, aby na dobre wyzbyli się takiego myślenia. Jeśli w ten sposób będziecie podążać za Mną do samego końca, nie zbierzecie żadnych plonów. Ci, którzy nie dążą do osiągnięcia życia, nie będą mogli zostać przeobrażeni; ci, którzy nie łakną prawdy, nie będą mogli jej pozyskać. Nie skupiasz się na dążeniu do osobistej przemiany i wkroczenia w życie; ciągle skupiony jesteś na swych wygórowanych pragnieniach i rzeczach, które krępują jedynie twoją miłość do Boga i nie pozwalają ci się do Niego zbliżyć. Czyż rzeczy te mogą cię przemienić? Czy są w stanie wprowadzić cię do królestwa Bożego?” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże skłoniły mnie do refleksji nad sobą. Odkąd dołączyłem do kościoła, zawsze byłem przywódcą i wierzyłem, że mój status gwarantuje mi zbawienie. Z biegiem lat coraz bardziej skupiałem się na swoim statusie. Im wyżej awansowałem, tym bardziej czułem, że Bóg mnie docenia i darzy uznaniem, co pozwalało mi znosić cierpienia i płacić cenę przy wykonywaniu obowiązku. Nawet myślałem, że gdyby Bóg zakończył dziś swoje dzieło, to mógłbym dostąpić zbawienia. Podczas wyborów miałem nadzieję, że zostanę wybrany, i czułem, że ponieważ byłem już wcześniej przywódcą, to nadawałem się bardziej niż inni. Ale przegrałem wybory i nie zdobyłem żadnego statusu. Czułem się jak przegrany i straciłem nadzieję na zbawienie, przez co brakowało mi motywacji do wykonywania obowiązków. Przestałem czytać słowa Boże, ignorowałem wiadomości od braci i sióstr, nieregularnie uczestniczyłem w zgromadzeniach i nie zajmowałem się potencjalnymi odbiorcami ewangelii w odpowiednim czasie. Nie chciałem rozmawiać ani kontaktować się z braćmi i siostrami. Po prostu chciałem być sam. Nie mogłem wyciszyć swojego serca przed Bogiem i straciłem pragnienie dążenia do prawdy. Nawet zacząłem oglądać świeckie filmy. Moje serce pogrążało się w mroku i czułem, że utraciłem dzieło Ducha Świętego. Bóg mówi: „Nie skupiasz się na dążeniu do osobistej przemiany i wkroczenia w życie; ciągle skupiony jesteś na swych wygórowanych pragnieniach i rzeczach, które krępują jedynie twoją miłość do Boga i nie pozwalają ci się do Niego zbliżyć. Czyż rzeczy te mogą cię przemienić? Czy są w stanie wprowadzić cię do królestwa Bożego?”. Pogoń za statusem nie może dać mi ani prawdy, ani dobrego przeznaczenia, a posiadanie statusu nie zapewni mi wejścia do królestwa Bożego. Ponieważ zabieganie o status jest zepsutą skłonnością, pochodzącą od szatana, utrudnia mi dążenie do prawdy, a nawet oddala mnie od Boga i sprawia, że Mu się sprzeciwiam. To ostatecznie mogłoby doprowadzić mnie jedynie do zguby. Słowa Boże uświadomiły mi, że w tej porażce wyborczej kryje się intencja Boga. Bóg wykorzystał tę przegraną, aby przyciąć moje pragnienie statusu, sprawić, żebym porzucił swoje egoistyczne pragnienie statusu i zastanowił się nad sobą. Zrozumiawszy szczerą intencję Boga, pomodliłem się: „Boże, pragnę okazać skruchę. Proszę prowadź mnie, abym mógł poznać siebie”.

Następnie przeczytałem słowa Boże i kilka artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu. Przeczytałem słowa Boga: „Niektórym się wydaje, że jeżeli od dawna wierzą w Boga, to mają szansę na zbawienie. Niektórzy uważają, że skoro pojmują wiele duchowych doktryn, to mają szansę na zbawienie, a inni sądzą, że przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zbawieni. To wszystko ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest, by ludzie rozumieli, co oznacza zbawienie. Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w słowa Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie. Więc ile prawd rzeczywiście dziś zrozumiałeś? I jak wiele ze słów Boga stało się twoim życiem? Do których spośród wszystkich Bożych wymagań wkroczyłeś? W ciągu wszystkich lat swojej wiary w Boga, jak bardzo wkroczyłeś w rzeczywistość Jego słowa? Jeśli nie wiesz bądź nie uzyskałeś wejścia w rzeczywistość któregokolwiek z Bożych słów, to szczerze mówiąc, nie ma nadziei na twoje zbawienie. Nie możesz zostać zbawiony. Nie ma znaczenia, czy posiadasz dużą wiedzę ani czy od dłuższego czasu wierzysz w Boga, ani czy dobrze wyglądasz, czy potrafisz dobrze mówić i przez kilka lat byłeś przywódcą bądź pracownikiem. Jeśli nie dążysz do prawdy ani nie praktykujesz właściwie i nie doświadczasz słów Boga, a brak ci prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu, to nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić. Zatem na wszystkich ukaranych kara spada z racji sprawiedliwości Boga i jako odpłata za ich liczne złe czyny” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie i decyduje o wynikach ludzi w zależności od tego, czy posiadają prawdę. Ludzie zyskują Bożą aprobatę i zbawienie nie dlatego, że są przywódcami lub zajmują określone stanowisko, ale dlatego, że dążą do prawdy i ostatecznie ją zdobywają. Ponieważ przez kilka lat byłem przywódcą i miałem pewien status, myślałem, że Bóg mnie aprobuje, że obdarza mnie szczególnymi względami i łaską i że już odłożył dla mnie miejsce w swoim królestwie, więc mogę dostąpić zbawienia i wejść do Jego królestwa. To był mój błędny punkt widzenia. W rzeczywistości zajmowanie stanowiska w kościele nie jest warunkiem zbawienia, a posiadanie statusu nie sprawia, że ktoś ma większą wartość lub większą szansę na zyskanie uznania u Boga. W domu Bożym nie ma różnicy w statusie. Wszyscy jesteśmy równi w obliczu Boga. Bez względu na to, jakie ktoś wykonuje obowiązki, jeśli tylko szczerze dąży do prawdy, odrzuca zepsute usposobienie i podporządkowuje się Bogu, może dostąpić zbawienia. Niezależnie od tego, czy ktoś jest liderem grupy, czy przywódcą kościoła, to po prostu jest dana od Boga sposobność, by zyskać prawdę. Pozwala nam to doświadczać dzieła Bożego poprzez wykonywanie naszych obowiązków, pojmować więcej prawd i szybciej wzrastać. Jednak bycie liderem grupy lub przywódcą kościoła nie gwarantuje zbawienia. Zastanawiałem się nad latami, które spędziłem jako przywódca, znosząc trudności i płacąc cenę; uczestniczyłem w każdym zgromadzeniu bez względu na porę dnia, czasami pracowałem do późna w nocy, gdy inni spali, wytrwale dążąc, żeby jak najszybciej zakończyć pracę. I wtedy myślałem, że dobrze wykonuję swoje obowiązki i że kocham Boga. Kiedy jednak przegrałem wybory i straciłem swój status, ujawniły się moja buntowniczość i moje błędne pojmowanie Boga. Myślałem, że nie ma już dla mnie nadziei na zbawienie, więc zrezygnowałem z dążenia do prawdy, zniechęciłem się i zaniedbywałem swoje obowiązki, nie chciałem czytać słów Boga, a nawet oglądałem świeckie filmy. Zrozumiałem, że nie kochałem prawdy, i że wykonywałem obowiązek z zapałem po to, by zdobyć dobre przeznaczenie, a nie prawdę, dlatego przez pięć lat wiary w Boga nie zyskałem zbyt wiele prawdy. Ta porażka w wyborach ujawniła moje zepsucie, pomagając mi zrozumieć, że wszystko, co robiłem do tej pory, było z myślą o statusie i dobrym przeznaczeniu, i że próbowałem dobić targu z Bogiem. Prawda była taka, że nie kochałem Boga tak, jak myślałem, sprzeciwiałem się Mu i nie słuchałem Jego słów, a ponieważ straciłem status, nawet oddaliłem się od Niego, nie chcąc wypełniać swoich obowiązków. Przypomniałem sobie, co powiedział Pan Jezus: „Nie każdy, kto mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie” (Mt 7:21). Bóg pragnie tych, którzy dążą do prawdy i podążają Jego drogą. Tacy ludzie spełniają warunki, by dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego. W przeszłości zawsze byłem zajęty, uczestnicząc w każdym zgromadzeniu, i sprawiałem wrażenie, że sumiennie i odpowiedzialnie wykonuję obowiązki, ale to wszystko było fałszem. Wykonywałem swoje obowiązki z zamiarem zyskania błogosławieństw, co nie było zgodne z wolą Boga i nie mogło Go zadowolić ani zyskać Jego aprobaty. Ze łzami w oczach modliłem się do Boga: „Boże, chcę się zmienić i powrócić do Ciebie, proszę, przycinaj mnie i osądzaj, abym mógł porzucić egoistyczne myśli i wygórowane żądania; bez względu na to, jakie miejsce mi wyznaczysz, nawet jeśli ludzie uznają je za najniższe, zaakceptuję to, jestem gotów podporządkować się wszystkim Twoim zarządzeniom”.

Pewnego dnia przeczytałem słowa Boga: „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa. Jeżeli to, czego szukasz, to błogosławieństwo ciała, a to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą zgodną z twoimi pojęciami i jeżeli nie następuje zmiana twojego usposobienia, a ty w ogóle nie podporządkowujesz się Bogu wcielonemu i nadal żyjesz w niejasnym stanie, wówczas to, czego szukasz, z pewnością zaprowadzi cię do piekła, bo ścieżka, którą idziesz, jest ścieżką porażki. To, czy zostaniesz udoskonalony, czy wyeliminowany, zależy od twojego własnego dążenia i należy powiedzieć, że sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. Jako istota stworzona, muszę dążyć do prawdy zgodnie z intencją Boga i dobrze wykonywać obowiązek, nie szukając żadnej nagrody. W przeszłości myślałem, że posiadanie statusu pomoże mi osiągnąć zbawienie oraz że zdobycie i utrzymanie statusu przywódcy zapewni mi dobry wynik, więc całym sercem zabiegałem o status i reputację, zamiast szukać prawdy, co sprawiło, że moje zepsute usposobienie pozostało niezmienione, mimo że przez wiele lat wierzyłem w Boga. Gdybym nie zmienił swoich dążeń, z pewnością zostałbym wyeliminowany przez Boga. Zrozumiałem też, że w kościele są rozmaite obowiązki i że każdy je wykonuje zgodnie z własnymi okolicznościami i potrzebami w ramach pracy, i bez względu na to, jaki obowiązek nam powierzono, powinniśmy go wykonywać, a to wszystko po to, aby umożliwić ludziom praktykowanie prawdy i osiągnięcie zmiany usposobienia. To jest jak nasze ciało, które składa się z wielu narządów. Każdy narząd ma swoją funkcję i żaden z nich nie jest ważniejszy od innego. Wszystkie funkcje są potrzebne, aby ciało mogło przetrwać, i żadnego narządu nie może zabraknąć. Obowiązki nie są podzielone na wyższe i niższe poziomy. Wykonywanie szczególnego zadania lub bycie przywódcą nie czyni nikogo wyżej postawionym, lepszym od innych ani bardziej predestynowanym do zbawienia, a myślenie w ten sposób jest błędne. Nawet będąc przywódcą, nie dostąpię zbawienia ani nie zyskam prawdy, jeśli nie będę jej praktykować. Gdy to zrozumiałem, żałowałem, że zawsze zabiegałem o status, i postanowiłem dobrze wykonywać swój obowiązek. Nie byłem już zniechęcony i przestałem oglądać świeckie filmy, regularnie uczestniczyłem w zgromadzeniach i często dzieliłem się swoim samopoznaniem; zmieniłem swoje nastawienie do wykonywania obowiązku i zacząłem z zapałem szerzyć ewangelię. Dzieliłem się również słowami Boga z braćmi i siostrami, pomagając im przezwyciężyć ich niewłaściwe stany, i z większą efektywnością wykonywałem swój obowiązek.

Pod koniec czerwca 2023 roku powstał nowy kościół, w którym należało wybrać przywódców i diakonów. Pomyślałem: „Wierzę w Boga od dłuższego czasu i już wcześniej byłem przywódcą kościoła, więc najprawdopodobniej zostanę wybrany”. Jednak ostatecznie zostałem wybrany tylko na diakona ewangelizacyjnego. Moja pierwsza myśl była taka, że moja szansa na zbawienie zmalała, szczególnie gdy zobaczyłem, że siostra, która wierzyła w Boga znacznie krócej ode mnie, została wybrana na przywódczynię kościoła. Poczułem się bardzo przygnębiony. Pomyślałem również, że w przyszłości do kościoła dołączy więcej nowych wierzących, którzy mnie prześcigną, a z czasem w ogóle zabraknie dla mnie miejsca. Myśląc o tym, poczułem wielki smutek i straciłem motywację do wykonywania obowiązku. Pomodliłem się do Boga: „Boże, proszę, ochroń moje serce przed niepokojem spowodowanym przez te stany. Jestem gotów porzucić zabieganie o perspektywy i status, podporządkować się wszystkim Twoim zarządzeniom i wykonywać obowiązek tylko po to, aby Cię zadowolić, a jeśli będę dalej uparcie gonił za statusem, mam nadzieję, że mnie zdyscyplinujesz”. Przeczytałem słowa Boga: „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie, i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Wymagania i standardy, które Bóg ma dla wszystkich, którzy chcą osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jest sprawiedliwy i święty, decyduje o przeznaczeniu każdej osoby na podstawie tego, czy zyskała ona prawdę. Moje dążenia powinny być zgodne z wymaganiami Boga, powinienem porzucić pragnienie pogoni za statusem i przeznaczeniem, a także całym sercem wypełniać obowiązki i dążyć do prawdy. Jest to zgodne z intencją Boga. Moje zdolności do pracy są nieco ograniczone, a to, że zostałem teraz wybrany na diakona, jest kolejną okazją do praktyki daną mi przez Boga. Muszę ją docenić i całym sercem poświęcić się obowiązkom, dążyć do prawdy i zyskiwać ją, wyzbywać zepsutego usposobienia i wypełniać obowiązki tak, by zadowolić serce Boże. To jest najważniejsze. Później w pełni poświęciłem się swoim obowiązkom, a zmiany, których doświadczyłem, wynikały z przewodnictwa słów Boga. Niech będą dzięki Bożemu zbawieniu!


73. Po tym, jak przywódca, którego podziwiałam, został zwolniony

Autorstwa Li Lan, Chiny

Li Cheng był przywódcą kościoła odpowiedzialnym głównie za usuwanie i wydalanie osób. Nadzorował również moje zadania. Po ponad rocznej współpracy z nim zauważyłam, że ma duży potencjał, dźwiga brzemię, wykonując obowiązki, potrafi identyfikować problemy w pracy i rozeznaje się w stanach ludzi. Szczególnie podczas przygotowywania materiałów związanych z usuwaniem i wydalaniem potrafił wychwycić kluczowe zdarzenia i znaleźć odpowiednie słowa Boże na określenie tych, którzy byli usuwani i wydalani wskutek swojego zachowania. Były to rzeczy, z którymi sama nie potrafiłam dać sobie rady. Ilekroć się gromadziliśmy i omawialiśmy rozróżnianie rozmaitych typów ludzi, zawsze miałam nadzieję, że Li Cheng będzie obecny. Jeśli się nie pojawiał, czułam się rozczarowana, jakby zniknął mój filar wsparcia. Na przestrzeni mniej więcej ostatniego roku kościoły, za które odpowiadał Li Cheng, wydaliły złych ludzi i niedowiarków, co znacznie oczyściło te kościoły. Mocno wierzyłam, że Li Cheng jest kimś, kto dąży do prawdy i ją rozumie, uważając nawet, że tylko ktoś taki jak on może być przywódcą. Głęboko go podziwiałam i postrzegałam jako wzór do naśladowania na mojej drodze wiary.

Pewnego majowego dnia w 2023 roku dostałam list od przywódcy wyższego szczebla informujący mnie, że Li Cheng został zwolniony. Byłam oszołomiona i nie mogłam uwierzyć w tę wiadomość, myśląc: „Li Cheng ma potencjał, jest utalentowany i osiąga rezultaty w wykonywanych przez siebie obowiązkach. Jak można zwolnić kogoś takiego jak on? Czy przywódcy są zbyt wymagający? Kiedy ich zobaczę, będę musiała zapytać, czemu Li Cheng został zwolniony”. Mimowolnie zaczęłam potem porównywać się z Li Chengiem. Potrafił on nie tyko dostrzec stan, w jakim znajdują się ludzie, i znaleźć odpowiednie słowa Boga, aby rozwiązać ich problemy, ale osiągał też wyniki w swojej pracy. Jeśli chodzi o mnie, nie miałam jego zdolności, nie potrafiłam cierpieć i płacić takiej ceny jak on, często miałam trudności z rozwiązywaniem ludzkich problemów i niejednokrotnie szukałam u niego pomocy. A skoro teraz zwolniono nawet kogoś takiego jak Li Cheng, czułam, że niewiele brakuje, aby zwolniono i mnie. Ta myśl sprawiła, że upadłam na duchu i przez kilka następnych dni nie miałam energii do wykonywania swoich obowiązków, a przed sobą widziałam tylko ciemność. Zdałam sobie sprawę, że jestem w kiepskim stanie, i chciałam poszukać prawdy, aby rozwiązać moje problemy. Wiedziałam, że decyzje kościoła dotyczące zwalniania ludzi opierają się na pewnych zasadach i że zwolnienie Li Chenga było z pewnością spowodowane naruszeniem przez niego tych zasad podczas pełnienia swoich obowiązków. Przypomniałam sobie ustęp słów Bożych i wyszukałam go, aby przeczytać. Bóg mówi: „W każdym okresie i na każdym etapie w kościele dzieją się pewne konkretne rzeczy, które są sprzeczne z wyobrażeniami ludzi. Na przykład ludzie zapadają na choroby, przywódcy i pracownicy zostają zastąpieni, niektórych demaskuje się i eliminuje, inni stają przed próbą życia i śmierci, w pewnych kościołach pojawiają się nawet źli ludzie i antychryści, którzy powodują zamęt, i tak dalej. Takie rzeczy zdarzają się od czasu do czasu i w żadnym razie nie są przypadkowe. Wszystkie one są efektem suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Po bardzo spokojnym okresie może nagle wystąpić kilka incydentów lub niezwykłych wydarzeń, które mają miejsce w waszym otoczeniu lub dotyczą was osobiście, a ich wystąpienie zaburza zwykły porządek i normalność życia ludzi. Z pozoru te rzeczy nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; ludzie nie chcą, by coś takiego im się przytrafiło ani nie chcą być tego świadkami. Czy zatem takie zdarzenia są dla nich korzystne? Jak ludzie powinni sobie z nimi radzić, doświadczać ich i je rozumieć? Czy ktoś z was się nad tym zastanawiał? (Powinniśmy zrozumieć, że jest to efekt Bożej suwerennej władzy). Czy chodzi tylko o zrozumienie, że jest to efekt Bożej suwerennej władzy? Czy wyciągnęliście z tego jakieś lekcje? (…) Ludzie od początku nie rozumieli Boga, a kiedy spotykają się z czymś, co sprzeciwia się ich wyobrażeniom, nie szukają prawdy ani kogoś, z kim mogliby to omówić, lecz podchodzą do wydarzeń w oparciu o swoje pojęcia i wyobrażenia, a na koniec dochodzą do wniosku, że »nie jest jeszcze pewne, czy te rzeczy pochodzą od Boga, czy nie«, i zaczynają patrzeć nieufnie na Boga, a nawet wątpić w Jego słowa. W rezultacie ich wątpliwości, spekulacje i nieufność wobec Boga coraz bardziej się pogłębiają, a oni sami tracą motywację do wykonywania obowiązków. Nie mają ochoty cierpieć ani się poświęcać, więc obijają się, brnąc przed siebie dzień po dniu. Po doświadczeniu kilku konkretnych incydentów ta odrobina entuzjazmu, determinacji i pragnienia, jaką mieli wcześniej, opuszcza ich i znika, a pozostają tylko rozważania nad własnymi planami na przyszłość i szukanie drogi wyjścia. Takie osoby to wcale nie jest mniejszość. Ponieważ ludzie nie kochają prawdy i jej nie szukają, ilekroć coś im się przytrafia, patrzą na to własnymi oczami i nigdy nie uczą się przyjmować tego od Boga. Nie szukają prawdy w Bożych słowach, aby znaleźć odpowiedzi ani nie szukają ludzi, którzy rozumieją prawdę, by z nimi omówić i wyjaśnić te sprawy. Zamiast tego analizują i oceniają to, co ich spotyka, posługując się własną wiedzą i doświadczeniem zdobytym w kontaktach ze światem. A jaki jest tego ostateczny efekt? Przez to, że nie szukali prawdy, wpadają w pułapkę stanu niepewności i nie mają dokąd pójść” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałam, że kiedy w kościele dzieją się rzeczy, które nie pokrywają się z wyobrażeniami ludzi, ci, którzy nie poszukują prawdy, nie zaakceptują niczego od Boga. Zamiast tego będą narzekać i źle rozumieć Boga, opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach, a ich stan będzie się pogarszał, wpływając na ich obowiązki. Dokładnie tak się zachowywałam. Zawsze wysoko ceniłam i podziwiałam Li Chenga. Widząc, że ma wysoki potencjał, że jest obdarzony talentami i zajęty codziennym wypełnianiem swoich obowiązków oraz że zawsze potrafi znaleźć właściwe słowa Boga aby rozwiązać problemy braci i sióstr, myślałam że jest kimś, kto dąży do prawdy. A teraz został zwolniony, co w ogóle nie pasowało do moich wyobrażeń. W tej sprawie nie szukałam prawdy, a zamiast tego czułam się pokrzywdzona w imieniu Li Chenga i pomyślałam nawet, że przełożeni byli w stosunku do niego niesprawidliwi. Czy nie podeszłam do tej sprawy zbyt powierzchownie? Intencją Boga było to, żebym wyciągnęła z takich sytuacji wnioski i zrozumiała aspekty prawdy, które nie pokrywają się z ludzkimi wyobrażeniami. Jednak, kiedy usłyszałam, że Li Cheng został zwolniony, moją pierwszą reakcją było narzekanie na niesprawiedliwe postępowanie przełożonych i myślenie, że ich wymagania są za wysokie. Chciałam nawet wypytać przywódców, dlaczego potraktowali Li Chenga w ten sposób. Myślałam też, że jestem gorsza od Li Chenga i że również mogę zostać zwolniona, co z kolei doprowadziło mnie do trwania w negatywizmie i niezrozumieniu, wpływając na moje obowiązki. Dzięki słowom Boga dostrzegłam niebezpieczeństwo wynikające z braku szukania prawdy, kiedy coś mi się przytrafiło. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, mój opór zmalał, a ja byłam gotowa szukać w tej sprawie prawdy.

Póżniej, gdy przełożony porozmawiał ze mną i naświetlił mi zachowanie Li Chenga przekonałam się, że Li Cheng był naprawdę arogancki i przemądrzały, i że swoje obowiązki wykonywał w sposób samowolny, sam decydując o wszystkim bez omawiania spraw ze swoimi współpracownikami. Pomimo wielokrotnych rozmów nie zmienił kursu, powodując zakłócenia w pracy kościoła. Dopiero wtedy został zwolniony i zmuszony do zastanowienia się nad sobą. Przełożony przytoczył również przykłady konkretnych zachowań Li Chenga. Niedawno jeden z przywódców kościoła ze względu na uwikłania rodzinne spóźniał się z wykonywaniem swoich obowiązków i bez szukania zasad, przyjrzenia się kontekstowi sytuacji, ani nie konsultujac się z współpracownikami Li Cheng przygotował materiały, aby usunąć tę osobę z kościoła. Na szczęście zainterweniował przywódca wyższego szczebla i udało się temu zapobiec. Innym razem Li Cheng samodzielnie wyznaczył kierownika, z nikim tego nie konsultując. Kierownik ten nie miał odpowiedniego potencjału i nie potrafił zorganizować pracy, co wpłynęło na dzieło kościoła. Kiedy przełożony przyciął Li Chenga za samowolę, te nie chciał się z tym pogodzić. Później również inne siostry mówiły o niektórych przejawach samowolnego postępowania Li Chenga w wykonywaniu swoich obowiązków. Słysząc o tym, byłam zszokowana i nie chciałam uwierzyć, że Li Cheng był tak arogancką osobą. Przywódca pokazał mi wtedy pewien fragment słów Bożych: „Antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek; zawsze pragną ustanowić samodzielne rządy. Cechą charakterystyczną tego przejawu jest »w pojedynkę«. Dlaczego używamy zwrotu »w pojedynkę«, aby to opisać? Ponieważ antychryści, zanim podejmą działanie, nie przychodzą przed oblicze Boga w modlitwie ani nie szukają prawdozasad, a tym bardziej nie poszukują kogoś, z kim mogliby porozmawiać i kogo mogliby spytać: »Czy to jest właściwa droga? Do czego zobowiązują nas ustalenia dotyczące pracy? Jak należy postępować w takich sprawach?«. Nigdy nie omawiają spraw ani nie starają się osiągnąć konsensusu ze swoimi współpracownikami i partnerami – po prostu rozpatrują sprawy i planują na własną rękę, opracowując własne plany i ustalenia. Po pobieżnym zapoznaniu się z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym myślą, że je zrozumieli, a następnie bez zastanowienia organizują pracę i zanim inni się o tym dowiedzą, praca jest już zaplanowana. Nikt nie może z góry usłyszeć ich poglądów lub opinii z ich własnych ust, ponieważ nigdy nie dzielą się z nikim swoimi myślami i przekonaniami, które żywią. Ktoś może zapytać: »Czyż nie jest tak, że wszyscy przywódcy i pracownicy mają partnerów?«. Ktoś może być ich partnerem z nazwy, ale kiedy przychodzi czas na pracę, już nie traktują go jak partnera – działają w pojedynkę. Chociaż przywódcy i pracownicy pracują z partnerami i każdy, kto wykonuje jakiś obowiązek, ma partnera, antychryści uważają, że mają dobry charakter i są lepsi od zwykłych ludzi, więc ci, będąc gorsi, nie są godni, by im partnerować. Dlatego antychryści lubią decydować o wszystkim i nie lubią tego z nikim uzgadniać. Sądzą, że wówczas sprawialiby wrażenie niekompetentnych obiboków. Co to za punkt widzenia? Co to za usposobienie? Czy to aroganckie usposobienie? Uważają, że współpraca i omawianie spraw z innymi, zadawanie pytań i szukanie u innych odpowiedzi jest niegodne i poniżające, uwłacza ich godności. Toteż, by ją chronić, nie pozwalają na jawność w niczym, co robią, nie mówią o tym innym, a tym bardziej nie dyskutują o tym. Uważają, że dyskusja z innymi byłaby oznaką ich niekompetencji; że pytanie innych o opinię oznaczałoby, że są głupi i niezdolni do samodzielnego myślenia; że współpracując z innymi przy wykonywaniu zadania lub rozwiązywaniu jakiegoś problemu wydawaliby się nic niewarci. Czy nie jest to przejaw ich aroganckiej i niedorzecznej mentalności? Czy nie jest to ich zepsute usposobienie? Ich arogancja i zadufanie w sobie są oczywiste; zupełnie stracili zwykły zdrowy rozsądek, mają nie po kolei w głowie. Zawsze są przekonani, że mają zdolności, potrafią doprowadzić wszystko do końca sami i nie muszą współpracować z innymi. Z powodu tak zepsutego usposobienia nie są w stanie harmonijnie współpracować. Uważają, że współpraca z innymi oznacza osłabienie i rozdrobnienie ich władzy, że gdy dzielą się pracą z innymi, ich własna władza się kurczy i nie mogą wówczas decydować o wszystkim sami, a to oznacza brak realnej władzy – dla nich jest to ogromna strata. I tak oto, cokolwiek im się przydarza, jeśli są przekonani, że to rozumieją i wiedzą, jak należy się tym zająć, to nie będą o tym rozmawiać z nikim innym i sami będą o wszystkim decydować. Wolą popełniać błędy, niż informować innych ludzi, wolą się mylić, niż dzielić się władzą z kimś innym, wolą zostać odsunięci, niż pozwolić, by ktoś inny ingerował w ich pracę. To właśnie są antychryści” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają samowolne działanie antychrystów, samodzielnie podejmujących wszystkie decyzje, aby utrzymać swoją władzę. Nie szukają prawdozasad ani nie omawiają z innymi spraw, które ich dotykają, a ich natura jest arogancka i bezrozumna. Jeśli w tym świetle spojrzeć na zachowanie Li Chenga, to jako przywódca kościoła działał on samowolnie i w ramach swoich obowiązków zachowywał władzę dla siebie, a kiedy bracia i siostry zwracali uwagę na jego problemy, nie tylko nie zastanawiał się nad sobą, ale wierzył również, że rozumie sytuację i może samodzielnie podejmować decyzje. Nie szukał zasad, swoich współpracowników spychał na boczny tor i po kryjomu przygotowywał materiały, aby wydalić ludzi z kościoła, a do tego wyznaczył nieodpowiedniego kierownika, zaburzał i zakłócał pracę kościoła oraz ignorował to, co mówili inni. Czy Li Cheng nie zachowywał się dokładnie tak samo jak zdemaskowani przez Boga antychryści, robiący wszystko „solo”? Zmonopolizował władzę, aby kontrolować kościół, i zakłócał jego pracę, czyli robiło to samo, co antychryści, których zdemaskował Bóg. Zaczął już kroczyć ścieżką antychrysta. Przywódcy i pracownicy kilka razy zwracali uwagę na jego problemy, ale on nigdy nie traktował ich poważnie. Zwolnienie go przez przywódcę wyższego szczebla w oparciu o zasady było całkowicie właściwe!

Mimowolnie zaczęłam się zastanawiać: „Miałam styczność z Li Chengiem przez bardzo długi czas; jak to się stało, że się na nim nie poznałam, a nawet myślałam, że ma prawdorzeczywistość i go podziwiałam?”. Szukając odpowiedzi, przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Niektórzy często dają się sprowadzić na manowce tym, którzy zewnętrznie wydają się uduchowieni, szlachetni, uwzniośleni i wybitni. Jeśli chodzi o tych, którzy potrafią elokwentnie rozprawiać o słowach i doktrynach, których mowa i czyny wydają się godne podziwu, to ludzie, których udało im się zwieść, nigdy nie przyjrzeli się istocie ich działań, zasadom leżącym u podstaw ich czynów ani ich celom. Ponadto nigdy się nie zastanawiali, czy ci ludzie prawdziwie podporządkowują się Bogu ani nie sprawdzili, czy mają w sobie szczerą bojaźń Bożą i wystrzegają się zła. Nigdy nie dostrzegli istoty człowieczeństwa tych ludzi, lecz od pierwszego spotkania, krok po kroku, zaczynają ich podziwiać i czcić, a w końcu uznają ich za swoich idoli. Co więcej, w umysłach niektórych ludzi idole, których czczą, którzy według ich mniemania potrafią porzucić swoje rodziny oraz pracę i na pozór zapłacić za to cenę – to ci, którzy naprawdę zadowalają Boga, naprawdę mogą osiągnąć dobry wynik i dobre przeznaczenie. W ich przekonaniu właśnie tych idoli Bóg pochwala” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże uświadomiły mi, że moje uwielbienie dla Li Chenga miało swoją przyczynę w wynikach, jakie osiągał podczas nadzorowania pracy oczyszczania kościoła, i w imponujących zdolnościach, jakimi się wykazywał, wykonując obowiązki. Był też obdarzony pewną inteligencją i talentami oraz potrafił znajdować odpowiednie słowa Boże, aby omawiać stany, w jakich ludzie się znajdowali, więc myślałam, że rozumie prawdę i posiada rzeczywistość. Jednak fakty pokazały, że Li Cheng był całkowicie nieświadomy rażącego usposobienia antychrysta, które przejawiał. Nie chciał zaakceptować tego, że przywódcy go przycinali, i było jasne, że nie akceptuje prawdy i że zazwyczaj po prostu zaopatruje się w doktryny. Żeby osiągać wyniki i robić dobre wrażenie na ludziach, poświęcał się swoim obowiązkom, w ogóle nie dążąc do prawdy, aby wyzbyć się zepsutego usposobienia, a jednak wielbiłam go jak bożka i nawet brałam z niego przykład; jak wielką byłam ignorantką! Myślałam o tym, jak Bóg pochwalił Piotra, gdyż ten skupiał się na poszukiwaniu prawdy i spełnianiu intencji Boga zarówno w życiu codziennym, jak i w wykonywaniu swoich obowiązków. W każdej drobnej kwestii koncentrował się na zmianie swojego dawnego usposobienia. Tymczasem ja oceniałam ludzi, biorąc pod uwagę ich inteligencję i talenty, wykonywaną przez nich pracę i cierpienia, jakie pozornie znosili. Zrozumiałam, że oceniam ludzi w sposób sprzeczny z wymaganiami Boga. Gdyby nie zwolnienie Li Chenga, nie zastanowiłabym się nad tymi kwestiami i nadal podążałabym za jego przykładem. W tamtym momencie szczerze dziękowałam Bogu za rozporządzanie takimi ludźmi, wydarzeniami i sprawami. To Bóg mnie w ten sposób zbawiał. Widząc, że niektórzy bracia i siostry w kościele nadal jeszcze nie przejrzeli Li Chenga, pomówiłam z nimi o tym, co to znaczy działać samowolnie, a także o tym, że nie należy oceniać ludzi wyłącznie na podstawie ich wyglądu, ale na podstawie tego, czy postępują zgodnie ze słowami Bożymi i czy potrafią praktykować prawdę, aby podtrzymywać pracę kościoła. Po wysłuchaniu omówienia bracia i siostry zyskali nieco lepsze rozeznanie co do Li Chenga.

Później zadałam sobie to pytanie: dlaczego tak mocno zareagowałam na zwonienie Li Chenga i od razu poczułam się przygnębiona? Przyjrzałam się sobie i coś odkryłam. Otóż byłam przekonana, że jeśli ktoś taki jak Li Cheng, który pod każdym względem był lepszy ode mnie, mógł zostać zwolniony, to i ja również byłam bliska zwolnienia. Następnie przeczytałam fragment słów Bożych: „W trakcie wykonywania swoich obowiązków antychryści nieustannie szacują swoje widoki na przyszłość i przeznaczenie: ile lat już wykonują swoje obowiązki, ile trudów znieśli, jak wiele porzucili dla Boga, jaką cenę za to zapłacili, ile własnej energii poświęcili, ile lat młodości oddali oraz czy mają teraz prawo do otrzymania nagrody i korony – czy przez te kilka lat wykonywania swoich obowiązków zgromadzili wystarczający kapitał, czy są w oczach Boga i przed Nim osobą uprzywilejowaną i taką, która w Jego oczach może tę nagrodę i koronę otrzymać. (…) Trzymają się mocno swoich własnych ambicji i pragnień, uważając je za prawdę, jedyne cele w życiu i najbardziej sprawiedliwe przedsięwzięcie. Nie znają prawdy, która mówi, że jeśli usposobienie człowieka się nie zmieni, to już na zawsze będzie on wrogiem Boga. Nie wiedzą, że to, jakimi błogosławieństwami obdarza On daną osobę i jak ją traktuje, nie zależy od jej potencjału, darów, talentów czy kapitału, ale od tego, ile prawdy praktykuje i poznaje oraz czy jest osobą, która boi się Boga i wystrzega zła. Są to prawdy, których antychryści nigdy nie zrozumieją. Nie ma mowy aby to dostrzegli i właśnie w tym są najgłupsi. Co wyraża pełnię ich podejścia do własnych obowiązków? Wierzą, że ich wykonywanie jest pewną transakcją, a ten, kto poświęca na nie najwięcej czasu, wnosi największy wkład w dom Boży i przetrwa w nim najwięcej lat – na koniec będzie miał większą szansę na błogosławieństwo i koronę. Taka jest logika, którą kierują się antychryści” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym dostrzegłam, że antychryści traktują swoje obowiązki jak transakcję, pracują więcej i osiągają wyniki w ramach swoich obowiązków, aby wykorzystać to jako karty przetargowe, w zamian za które chcą otrzymać błogosławieństwa od Boga. Taka jest logika antychrystów. Ja również miałam taki punkt widzenia. Kiedy zobaczyłam, że został zwolniony ktoś, kto pod każdym względem był wybitniejszy ode mnie, pomyślałam, że prędzej czy później i ja zostanę zwolniona. Czułam, że moje perspektywy na przyszłość są niepewne, i popadłam w zniechęcenie. W rzeczywistości Boże standardy, wedle których należy oceniać ludzi, nie opierają się na tym, jak bardzo są oni utalentowani, ani na tym, jak bardzo wydają się cierpieć lub pracować, ale na tym, jak wiele prawdy praktykują i zyskują, wykonując swoje obowiązki. Tymczasem ja oceniałam ludzi nie według słów Bożych, lecz kierując się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, myśląc, że osoby obdarzone talentami oraz ciężko pracujące muszą być zgodne z intencją Boga i zyskają jego aprobatę. Dlatego kiedy usłyszałam, że Li Cheng został zwolniony, nie mogłam tego zaakceptować i chciałam nawet zapytać przywódców o powód jego zwolnienia oraz walczyć o sprawiedliwość dla niego. Pospieszyłam Li Chengowi z odsieczą, ale tak naprawdę był to tylko pretekst, żebym mogła stanąć we własnej obronie. Martwiłam się, że to ja zostanę zwolniona jako następna i że nie będę miała dobrej przyszłości. Moja chęć postawienia się przywódcom brała się w istocie z pragnienia, aby postawić się Bogu, by skarżyć się na to, że jest niesprawiedliwy i za dużo od ludzi wymaga. Nie zajmowałam pozycji właściwej istocie stworzonej i nie podporządkowywałam się dziełu Bożemu, tylko wykłócałam się z Bogiem i głośno przeciwko Niemu protestowałam. Dopiero wówczas uświadomiłam sobie, jak poważna jest natura tego, co przejawiam. Pomyślałam o Pawle, który wykonaną przez siebie pracę potraktował jako kapitał, by podnieść krzyk przeciwko Bogu i domagać się od Niego korony sprawiedliwości. Ostatecznie został ukarany i przeklęty przez Boga. Gdybym nadal nie okazywała skruchy, nie zyskałabym Bożej aprobaty bez względu na to, jak bardzo cierpiałabym, wykonując obowiązki, i ostatecznie zostałabym ukarana jak Paweł! Zwolnienie Li Chenga było dla mnie ostrzeżeniem, dzięki któremu zdałam sobie sprawę, że choć wierzę w Boga, to oddaję cześć ludziom i kroczę niewłaściwą ścieżką. W głębi serca czułam, że w ten sposób Bóg okazuje mi swoją miłość i mnie zbawia.

Po zwolnieniu Li Cheng zastanowił się nad sobą, w jakimś stopniu zrozumiał swoje zepsute usposobienie i kościół przywrócił go do pracy. Teraz znów wykonuję swoje obowiązki wraz z Li Chengiem, ale już nie darzę go uwielbieniem, jak to było wcześniej. Zamiast tego staram się rozeznać, czy to, co on mówi, opiera się na słowach Bożych. Jeśli mam inne zdanie, przedstawiam je, szukam prawdozasad dotyczących spraw, których nie rozumiem, a kwestie, w których nie mam rozeznania, zgłaszam przywódcom. Praktykując w ten sposób, jestem w stanie zrozumieć niektóre zasady i znaleźć drogę naprzód. Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłam sobie, jak ważne jest poszukiwanie prawdy, i zaczęłam skupiać się na tym, by poddawać refleksji te sytuacje, kiedy naruszam zasady, wykonując swoje obowiązki. Prowadzę również braci i siostry ku poszukiwaniu prawdozasad, aby wszyscy przestali skupiać się na zewnętrzych działaniach i zamiast tego skoncentrowali się na dążeniu do prawdy i wykonywaniu swoich obowiązków zgodnie z zasadami. To doświadczenie skorygowało mój błędny pogląd na sprawy, a ja jestem wdzięczna za Boże zbawienie!


74. Jak podchodzić do pomocy i porad ze strony innych

Autorstwa Xiaoxuan, Chiny

31 grudnia 2022 roku, sobota, słonecznie

Czas po prostu przeleciał. Nawet nie zauważyłam, a minęły już dwa miesiące, odkąd zostałam kierowniczką produkcji wideoklipów. Czuję, że sporo ostatnio zyskałam. Czy to korygując stany moich braci i sióstr, czy omawiając problemy w pracy, czuję się coraz bardziej komfortowo. Wydaje się, że mam pewien potencjał i nadaję się do tego zadania. Swoją drogą, jutro jest Nowy Rok i Li Ran musi wrócić do domu na kilka dni, żeby się czymś zająć. Bardzo długo była kierowniczką i zawsze mi pomagała. Teraz, gdy praktykuję od kilku miesięcy, czuję się zdolna organizować pracę nawet bez niej. Wideoklipy tworzone ostatnio przez braci i siostry nie spełniają wymagań, więc popadli oni w negatywne nastawienie. Muszę jak najszybciej napisać do nich i to omówić. Mam nadzieję, że zrozumieją intencje Boga i uwolnią się od swoich negatywnych stanów.

2 stycznia 2023 roku, poniedziałek, lekkie zachmurzenie

Dziś otrzymałam listy od kilkorga braci i sióstr. Napisali, że nasze omówienie naprawdę im pomogło, a w przyszłości są gotowi doskonalić swoje umiejętności i prawidłowo wykonywać swoje obowiązki. Czytając te listy bardzo się ucieszyłam i pomyślałam sobie: „Widzisz? Potrafisz rozwiązywać prawdziwe problemy”. I pochwaliłam samą siebie. Li Ran wróciła dziś wieczorem. Spytała, jak szło w pracy przez ostatnie kilka dni, i przypomniała mi: „Samo korygowanie stanów braci i sióstr nie wystarczy. Musimy też omawiać z nimi techniki i zasady, bo inaczej nie zdołają tworzyć wideklipów dobrej jakości”. Poniekąd przyznałam jej rację, ale jej zmarszczone brwi i niezadowolony głos zaniepokoiły mnie. „Nie dostrzegłaś, że właśnie zrobiłam coś dobrego? Dlaczego się czepiasz tego drobnego błędu?”. Kilkakrotnie wysłuchawszy jak mówi: „Nie można poprzestać na rozwiązywaniu stanów ludzi”, poczułam się bardzo niekomfortowo, jakby to oznaczało, że mam niski iloraz inteligencji. „Ja też robię wszystko z rozwagą. Podkreślasz jeden błąd popełniony w chwili bezmyślności. Chcesz mnie zdeprecjonować? Jakby moja praca z ostatnich dni nie miała wartości”. Li Ran dalej podsumowywała problemy z moją pracą, ale nie chciałam słuchać i odburknęłam jej: „Skoro masz tyle pomysłów, to może mi powiesz, jak dokładnie należy to robić?”. Przez chwilę Li Ran wydawała się oniemiała i sytuacja stała się niezręczna. Uświadomiłam sobie, że zawstydziłam ją tymi słowami, więc odmówiłam cichą modlitwę do Boga, prosząc Go, aby mi pomógł się uspokoić i nie kierować się emocjami. Po zakończeniu naszej dyskusji pomyślałam: „Słowa Li Ran nie były nieprawidłowe, ale ja i tak nie chciałam ich przyjąć, gdy je usłyszałam. To wskazuje na skażone usposobienie, ale jak mam rozwiązać ten problem?”.

5 stycznia 2023 roku, czwartek, pochmurnie

Dziś Li Ran spytała mnie, w jakim ostatnio jestem stanie. Odparłam: „W niezłym, ale brakuje mi trochę energii i snu”. Gdy tylko to stwierdziłam, odpowiedziała: „Dlaczego jesteś senna? Nie powinnaś się zastanowić nad podejściem do swoich obowiązków? Mówisz, że jesteś w dobrym stanie, ale skoro tak, dlaczego praca, za którą odpowiadasz, nie przynosi żadnych efektów? Twój najnowszy wideoklip również się jeszcze nie ukazał, zatem na co przeznaczasz cały swój czas?”. Li Ran omówiła ze mną potem własne doświadczenie, gdy powierzchownie traktowała swoje obowiązki. Poczułam się potraktowana niesprawiedliwie i bardzo chciałam odpowiedzieć: „Czy postępuję powierzchownie? Nie. Już zauważyłam, że postępuję powierzchownie, i zaczęłam to korygować, więc dlaczego uważasz, że dalej tak się zachowuję? Nie uzyskuję efektów w pracy nie dlatego, że nie wykonuję swoich obowiązków w sposób uważny. Mam poczucie, że to, co robię, jest pilne, ale nie mogę tak po prostu pominąć fazy badań, prawda? Ty ciągle wytykasz mi moje problemy i robisz wokół nich szum. Dlaczego nie dostrzegasz moich postępów? Oczekujesz ode mnie perfekcji?”. Po omówieniu Li Ran również Shasha mówiła o tym, że i ona była powierzchowna i nie uniosła ciężaru swoich obowiązków. Szczerze mówiąc, okazywałam część zachowań, o których wspomniała, ale nie chciałam tego przyznać i odparowałam: „Uważam że ostatnio nieźle wykonywałam swoje obowiązki. Nie zauważyłam, żebym była w nich powierzchowna, jak twierdzisz, ale pomodlę się i zastanowię, dobrze?”. Uświadomiłam sobie swoje nieposłuszeństwo, i że jest to bardzo niedobry stan, więc odmówiłam cichą modlitwę: „Boże, strzeż, proszę, mojego serca. Nieważne, kto to. Dopóki przemawia zgodnie z prawdą, powinnam słuchać. Nie chcę dłużej przeciwstawiać się konstruktywnej krytyce ze strony moich sióstr”.

6 stycznia 2023 roku, piątek, pochmurnie z przejaśnieniami

Wciąż z ciężkim sercem myślę o tym, jaki stan ujawniłam wczoraj wieczorem. „Dlaczego jestem tak zapalczywa? Dlaczego nie potrafię słuchać, gdy inni wskazują na moje problemy? Jakie rodzaju jest to usposobienie? Gdy tylko ktoś cokolwiek o mnie powie, wychodzę z siebie. Jak mam zatem wykonywać swoje obowiązki lub współpracować z innymi?”. Dziś rano obejrzałam widoklip ze świadectwem opartym na doświadczeniu: „Jak podejść do tego, że nas przycięto”. Zawierał on fragment słowa Bożego, który bardzo mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś przycina antychrysta, pierwszą rzeczą, jaką antychryst robi, jest stawianie oporu i płynące z głębi serca odrzucenie. Antychryst z tym walczy. Dlaczego tak robi? Dzieje się tak dlatego, że antychryści, z samej swojej naturoistoty, czują niechęć do prawdy, nienawidzą jej i wcale jej nie akceptują. Naturalnie, esencja i usposobienie antychrysta uniemożliwiają mu przyznanie się do własnych błędów lub do własnego skażonego usposobienia. Opierając się na tych dwóch faktach, możemy powiedzieć, że postawa antychrysta wobec przycinania go polega na całkowitym i kompletnym odrzuceniu i kontestacji. Antychryści nienawidzą tego, opierają się temu z głębi serca i nie mają za grosz akceptacji lub uległości, a tym bardziej jakiejkolwiek prawdziwej refleksji czy skruchy. Kiedy antychryst jest przycinany, to niezależnie od tego, kto tego dokonuje, dla antychrysta nie ma żadnego znaczenia, czego to dotyczy, w jakim stopniu ponosi winę za daną sprawę, jak rażący jest jego błąd, jak wielkie zło popełnił lub jakie konsekwencje dla kościoła spowodowało to zło. Dla antychrysta ten, kto go przycina, uwziął się na niego albo doszukuje się błędów, aby go dręczyć. Antychryst może nawet pomyśleć, że jest właśnie zastraszany i poniżany, że nie jest traktowany jak człowiek, i że jest deprecjonowany oraz wyszydzany. Kiedy już antychryst zostanie poddany przycinaniu, nigdy nie zastanawia się nad tym, co właściwie zrobił źle, jakie skażone usposobienie przejawił, czy usiłował dociec, jakich zasad powinien przestrzegać, albo czy postępował zgodnie z prawdozasadami lub wypełniał swoje powinności w sprawie, która była przyczyną jego przycięcia. Antychryści nie analizują tego ani nie zastanawiają się nad żadnym z powyższych pytań i nie rozważają ani nie roztrząsają tych kwestii. Zamiast tego podchodzą do przycinania impulsywnie i zgodnie ze swoją własną wolą. Ilekroć antychryst jest przycinany, zawsze jest pełen gniewu, nieposłuszeństwa i urazy, i nie słucha niczyich rad. Nie chce pogodzić się z tym, że jest przycinany, i nie jest w stanie powrócić przed oblicze Boga, aby poznać siebie i zastanowić się nad sobą, ani odnieść się do swoich czynów, które naruszają zasady, takich jak bycie niedbałym czy też utrata panowania nad sobą przy wypełnianiu swoich obowiązków. Nie korzystają też z tej okazji, by odmienić swoje własne skażone usposobienie. Zamiast tego wynajdują sobie wytłumaczenia, by się bronić, by się usprawiedliwić, a nawet wygadują różne rzeczy, by zasiać niezgodę i podburzyć innych” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże mówi, że ponieważ antychryści czują niechęć do prawdy, to gdy zostaną przycięci lub gdy inni wytykają ich problemy, zagorzale się temu sprzeciwiają. Nigdy nie potrafią zastanowić się nad swoimi problemami i w trudnych sytuacjach zawsze polegają na swojej zapalczywości, a nawet napełniają swoje serca błędnymi przekonanami, twierdząc, że inni ich przycinają, bo nimi pogardzają i chcą ich upokorzyć. Są pełni żalu w stosunku do innych. Jeśli porównamy zachowanie moje i antychrysta, to były one takie same. Li Ran zauważyła, że rozwiązując problemy, nie pojmowałam istotnych kwestii i niewystarczająco komunikowałam się w sprawach zawodowych lub technicznych. Były to rzeczywiście kwestie warte skupienia na nich uwagi. To prawda, że braciom i siostrom brakowało profesjonalnych umiejętności i znajomości zasad, co sprawiało, że ich wideoklipy zawsze trzeba było przerabiać, a problem ten rzeczywiście wynikał z moich zaniedbań. Gdy Li Ran skończyła przedstawianie swoich sugestii, powinnam szybko porozmawiać o tym, jak skorygować ten błąd, ale ponieważ nie mogłam znieść tonu, jakim zwracała uwagę na moje problemy, miałam wrażenie, że próbuje mnie upokorzyć i mi umniejszyć, więc musiałam dać upust swojemu niezadowoleniu. Nie chciałam słuchać niczego, co później mówiła, ani uznać problemów, na które wskazywała. Uważałam, że pogardza mną, próbuje mnie upokorzyć i mi umniejszyć. Czyż nie ujawniłam tak samo haniebnego zachowania jak ci, którzy nie akceptują prawdy i ciągle irracjonalnie wysuwają absurdalne argumenty? Ludzie, którzy rzeczywiście miłują prawdę i są rozsądni, przyjmują przycinanie ich i wskazywanie ich problemów z postawą akceptacji. Są zdolni do refleksji i dążą do prawdy, aby jak najszybciej uporać się z tymi odchyleniami. Nawet jeśli nie rozpoznają tych spraw w danej chwili, nie tracą panowania nad sobą i nie wysuwają nierozsądnych argumentów, próbując unieważnić cudzy krytycyzm. Jednakże gdy siostra przekazała mi pewne sugestie, które przyniosłyby korzyści w pracy, nie tylko ich nie przyjęłam, ale sądziłam, że próbuje mnie ona upokorzyć i mi umniejszyć. Moje rozumowanie było absurdalne i niedorzeczne, a ja nie pomodliłam się do Boga ani nie zbuntowałam się przeciwko sobie. Zamiast tego dałam upust żalowi i niezadowoleniu, aby zawstydzić moją siostrę. Jazgotałam, nie pozwalając nikomu zawracać mi głowy ani zwracać się do mnie. To wskazuje na usposobienie, które jest niechętne prawdzie i pełne zjadliwości. Jeśli tego nie skoryguję, Bóg na pewno mną wzgardzi i mnie wyeliminuje!

Przypomniałam sobie fragment słowa Bożego, który wcześniej czytałam: „Choć wielu ludzi wykonuje dzisiaj swoje obowiązki, tylko nieliczni dążą do prawdy. Bardzo niewielu ludzi podczas wykonywania swojego obowiązku dąży do prawdy i wkracza w prawdorzeczywistość; w przypadku większości ludzi, ich sposobowi postępowania nadal nie przyświecają żadne zasady, nadal nie są oni prawdziwie podporządkowani Bogu; twierdzą tylko, że kochają prawdę, pragną dążyć do prawdy i są gotowi o nią zabiegać, ale i tak nie wiadomo, jak długo wytrwają w tym postanowieniu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są skłonni do przejawiania swojego zepsutego usposobienia w dowolnym czasie i miejscu. Są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, często są niedbali, postępują tak, jak chcą, a nawet nie są w stanie przyjąć przycinania. Gdy tylko zniechęcają się i słabną, są gotowi porzucić swój obowiązek – zdarza się to często i jest zjawiskiem bardzo powszechnym; tak postępują wszyscy, którzy nie dążą do prawdy. Tak więc, zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej monitorować, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i instrukcji; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie ich rozwiązywanie, wspieranie ludzi, przycinanie ich, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Myśląc o słowie Bożym, zdałam sobie sprawę, że bracia i siostry nie zwracają uwagi na problemy i odchylenia dlatego, że są złośliwi lub próbują ośmieszyć innych i im umniejszyć, obnażając ich braki, ale dlatego, że są odpowiedzialni za pracę kościoła, i dlatego że każdy ma ma skażone usposobienie, jest niesolidny i zdolny mimowolnie czynić zło, naruszać zasady poprzez kierowanie się w swoim postępowaniu osobistymi zachciankami, powierzchownie wykonywać swoje obowiązki oraz opóźniać i zakłócać pracę kościoła, doprowadzając tym samym do poważnych konsekwencji. Jest takie powiedzenie: „Gdy ludzie są zagubieni, boją się, że nikt ich nie poprowadzi”. Kiedy ludzie mają kogoś, kto często oferuje im pomoc lub ich przycina, gdy wykonują swoje obowiązki, bardzo im to pomaga i zapewnia im ochronę. Zwykle, gdy zajmuję się jednym z elementów pracy i widzę przeoczenia lub odstępstwa, wskazuję na nie, aby ludzie byli świadomi ich powagi i konsekwencji. Robię to, bo chcę, aby dobrze wykonywali swoje obowiązki i aby uniknąć odstępstw i opóźnień w pracy. Li Ran zwróciła uwagę na moje problemy z tych samych powodów. Po części, żeby pomóc mi osiągnąć dobre wyniki, ale też z miłości, poczucia obowiązku i dla mojego dobra. Nie powinnam była się sprzeciwiać, złościć, ani tym bardziej warczeć na nią. Tak jak na początku, gdy wideoklipy nie spełniały wymaganych standardów, przyczyną była głównie nieznajomość zasad technicznych. Nie byłam świadoma tego problemu i kiedy ona zwróciła mi na to uwagę, powinnam wszystkimi pokierować, podsumowując te odchylenia, aby nauczyli się pewnych umiejętności, ale nie zastanowiłam się nad sobą ani nie podsumowałam swoich trudności i tylko jej odburknęłam. W jaki niby sposób byłam rozsądna? Powiedziałam sobie, że w przyszłości powinnam mieć postawę akceptacji, gdy inni wskazują na moje problemy, i już się nie buntować.

7 stycznia 2023 roku, sobota, słonecznie

Dziś w naszym zgromadzeniu wzięła udział przywódczyni i odkryła pewne odchylenia, które ujawniły się, gdy pracowaliśmy. Na przykład kilkoro braci i sióstr pokłóciło się o wideoklip i nie rozwiązaliśmy tego problemu przez proste wskazówki, które pozwoliłyby im kontynuować, wskutek czego wideklip nie spełniał standardów, co opóźniło pracę. Przywódczyni zdemaskowała nas też i skrytykowała za niewykonywanie prawdziwej pracy. Słysząc, jak wszystkie te problemy są jeden po drugim wskazywane, poczułam się bardzo niekomfortowo i zdałam sobie sprawę, jak bardzo się stałam otępiała. Problemy, na które zwracała uwagę przywódczyni, były tożsame z tymi, które wskazała mi Li Ran, ale ponieważ nie chciałam słuchać i nie potraktowałam ich poważnie, pozostały nierozwiązane. Gdybym wtedy przyjęła jej ostrzeżenia, omówiła z nią wszystko szczegółowo i poszukała ścieżki prowadzącej do rozwiązania, być może z problemami tymi dałoby się uporać i delikatnie je skorygować, a przynajmniej praca nie znalazłaby się w tak beznadziejnym stanie.

14 marca 2023 roku, wtorek, bardzo pochmurnie z przejaśnieniami

Podczas jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałam pewne słowa Boże dotyczące mojego usposobienia wyrażającego sę w odczuwaniu niechęci do prawdy i lepiej zdałam sobie sprawę z powagi tego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „W kościele są tacy, którzy sądzą, że podejmowanie sporych wysiłków lub zrobienie paru ryzykownych rzeczy oznacza, że zgromadzili zasługi. Biorąc pod uwagę ich działania, rzeczywiście zasługują na pochwałę, jednak ich usposobienie i nastawienie do prawdy są odrażające i wstrętne. (…) Bóg nie gardzi marnym formatem ludzi, nie gardzi ich głupotą ani tym, że mają zepsute skłonności. Czym Bóg najbardziej gardzi w ludziach? Tym, że czują niechęć do prawdy. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, to tylko z tego powodu Bóg nigdy nie znajdzie w tobie upodobania. Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, jeśli jej nie miłujesz, jeśli twój stosunek do niej jest obojętny, pogardliwy i arogancki, a nawet odpycha cię ona, czujesz wobec niej opór i odrzucasz ją – jeśli w ten sposób się zachowujesz, to Bóg całkowicie się tobą brzydzi i nie masz żadnych szans, jesteś nie do uratowania. Jeśli w głębi serca rzeczywiście miłujesz prawdę, a chodzi tylko o to, że jesteś nieco słabego formatu, pozbawiony wnikliwości, niezbyt mądry i często popełniasz błędy, ale twoim zamiarem nie jest to, by czynić zło, a po prostu zrobiłeś kilka głupstw; jeśli w głębi serca pragniesz usłyszeć Boże omówienie prawdy i tęsknisz za prawdą; jeśli do prawdy i słów Bożych podchodzisz z tęsknotą i szczerością, potrafisz cenić i pielęgnować słowa Boże – to wystarczy. Bóg lubi takich ludzi. Nawet jeśli czasami bywasz trochę niemądry, Bóg i tak cię lubi. Bóg kocha twoje serce, które tęskni za prawdą, i kocha twoje szczere podejście do prawdy. Dlatego Bóg ma dla ciebie miłosierdzie i zawsze obdarza cię łaską. Nie bierze pod uwagę twojego słabego formatu ani twojej głupoty, ani twoich przewinień. Ponieważ twoja postawa wobec prawdy jest szczera i gorliwa, a twoje serce jest wierne, to – przez wzgląd na wierność twojego serca oraz tę twoją postawę – będzie On dla ciebie zawsze miłosierny, a Duch Święty będzie działał w tobie i będziesz miał nadzieję zbawienia. Z drugiej strony, jeśli masz nieprzejednane serce i pobłażasz sobie, jeśli czujesz niechęć do prawdy, nigdy nie zważasz na słowa Boże i na cokolwiek, co wiąże się z prawdą, a także jesteś z głębi serca wrogo nastawiony i pełen pogardy, to jaki jest stosunek Boga do ciebie? Pogarda, odraza i nieustający gniew” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowo Boże, poczułam, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte. Bóg nie gardzi ludźmi za to, że są głupi lub mają słaby potencjał, natomiast przygląda się ich podejściu do prawdy. Jeśli ktoś ma wspaniałe talenty, duży potencjał i potrafi pracować, ale podczas wykonywania obowiązków często przejawia usposobienie polegające na niechęci do prawdy i zwykle nie jest zdolny do przyjęcia prawdy ani zastanowienia się nad sobą, to Bóg nie będzie go lubił bez względu na jego potencjał. Bóg kocha ludzi gotowych zaakceptować prawdę, nawet jeśli brak im potencjału i nie potrafią wspaniale pracować. Pojąwszy, jaką miarą Bóg ocenia ludzi, i porównawszy to z moim zachowaniem, poczułam, że jestem w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Polegałam na swojej inteligencji i swoim potencjale i jako przełożona potrafiłam wykonać trochę pracy i rozwiązać pewne trudności, które członkowie mojego zespołu mieli z wkraczaniem w życie, przez co wydawało mi się, że wiem, co robię, ale gdy inni wytykali mi moje problemy, górę brała moja duma i miałam wrażenie, że próbują mi umniejszyć i mnie upokorzyć. Moje podejście do sugestii innych, do rzeczy pozytywnych i do prawdy było pogardliwe i aroganckie i zniesmaczyłam Boga. Już popełniłam występek w swoich obowiązkach i gdybym dalej była tak irracjonalna i nieskruszona, Bóg na pewno by mnie usunął i wyeliminował. To mnie naprawdę przeraziło! Odmówiłam cichą i szczerą modlitwę do Boga: „Boże, pragnę okazać skruchę. Chcę prawidłowo wykonywać swoje obowiązki z moimi braćmi i siostrami, ale mam bardzo skażone usposobienie. Proszę, zdyscyplinuj mnie mocniej i wyzwól z okowów mojego skażonego usposobienia”.

23 marca 2023 roku, wtorek, słonecznie

Dziś przeczytałam fragment słowa Bożego, który wskazał mi drogę praktykowania. Bóg mówi: „Musisz najpierw rozwiązać wszystkie problemy w sobie, polegając na Bogu. Porzuć swoje zdegenerowane usposobienie, zyskaj zdolność prawdziwego zrozumienia swojego stanu oraz świadomość, jak należy postępować. Nie ustawaj w omawianiu wszystkiego, czego nie rozumiesz. Niedopuszczalne jest, by człowiek nie znał siebie. Najpierw ulecz swoją chorobę, a dzięki częstszemu jedzeniu i piciu Moich słów i ich kontemplowaniu żyj i postępuj zgodnie z nimi. Czy jesteś w domu, czy gdziekolwiek indziej, powinieneś pozwolić Bogu, by miał nad tobą władzę. Porzuć ciało i naturalność. Niech słowa Boże zawsze nad tobą panują. Nie musisz się martwić, że twoje życie się nie zmienia. Z czasem poczujesz, że twoje usposobienie wyraźnie uległo zmianie. Wcześniej chciałeś być w centrum uwagi, nie słuchałeś nikogo lub byłeś ambitny, zadufany w sobie bądź dumny – tego wszystkiego będziesz się stopniowo wyzbywać. Nie da się porzucić tego wszystkiego od tak! Wynika to z tego, że twoje dawne ja nie pozwoli innym się dotknąć, tak głębokie są jego korzenie. Zatem musisz podjąć subiektywny wysiłek, pozytywnie i aktywnie podporządkować się dziełu Ducha Świętego, wykorzystywać swoją wolę do współpracy z Bogiem i być gotowym wcielać Moje słowa w życie. (…) Nie bądź zadufany w sobie. Skorzystaj z mocnych stron innych, by zrekompensować własne braki, obserwuj, jak inni żyją według słów Bożych i sprawdź, czy ich życie, działania i mowa są warte naśladowania. Jeśli uważasz innych za gorszych od siebie, to jesteś zadufany w sobie, zarozumiały i nikomu nie przynosisz korzyści. Fundamentalne znaczenie ma teraz to, byś skupiał się na życiu, intensywniejszym jedzeniu i piciu Moich słów, doświadczaniu i poznawaniu ich, aby naprawdę stały się one twoim życiem – są to rzeczy najważniejsze. Jeśli ktoś nie potrafi kierować się w życiu Bożymi słowami, czy jego życie może dojrzeć? Nie może. Musisz stale kierować się w życiu Moimi słowami, a słowa te muszą być twoim życiowym kodeksem postępowania, tak byś poczuł, że kierowanie się tym kodeksem podoba się Bogu, a postępowanie w inny sposób jest Mu nienawistne; z wolna wstąpisz wtedy na właściwą ścieżkę” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 22, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg mówi: „Niedopuszczalne jest, by człowiek nie znał siebie. Najpierw ulecz swoją chorobę”. Prawda była taka, że Bóg już wcześniej wyraźnie wskazał drogę praktykowania. Gdy mierzymy się z wyzwaniami, powinniśmy zawsze przychodzić przed oblicze Boga, aby się zastanowić, poznać siebie i dążyć do prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Dawniej, gdy inni zwracali uwagę na moje problemy, od razu stawałam się zapalczywa, nie chciałam zastanowić się nad sobą i myślałam tak: „To, co mówisz, nie jest obiektywne; tak nie jest”, albo: „Być może zauważyłeś mój problem, ale niekoniecznie jesteś ode mnie lepszy”. Kłóciłam się, byłam niespołuszna, nie traktowałam sytuacji jak pochodzącej od Boga i nastawiałam się przeciwko innym, ostatecznie niczego nie zyskując. Prawda jest taka, że choć osoba wytykająca mi problem może przejawiać skażenie i mówić coś, co nie zawsze jest całkowicie trafne, to o ile to, w czym mnie poprawiała, jest częściowo zgodne z faktami, o tyle powinnam to przyjąć, zastanowić się nad sobą i szukać prawdy dotyczącej rozwiązania problemu. Tak wygląda postawa akceptacji prawdy. Tylko praktykując w taki sposób mogę stopniowo skorygować moje aroganckie, niechętne prawdzie uspodobienie.

10 kwietnia 2023 roku, poniedziałek, słonecznie

Dziś przywódczyni napisała do mnie w sprawie powolnych postępów w tworzeniu wideklipów, stwierdzając, że jedynie pozorujemy działania i nieuważnie monitorujemy te zadania, że nie przyjrzeliśmy się przyczynom tego wolnego tempa pracy i w ten sposób dopuściliśmy się zaniedbania swoich obowiązków. Moją pierwszą reakcją było sprzeciwienie się i pomyślałam: „Rozwiązujemy ten problem. To jedynie kwestia czasu. Poza tym osoby, które produkują wideoklipy, mają rzeczywiście trudności z pewnymi technikami, więc czy możesz nas winić?”. Poczułam się niesprawiedliwie potraktowana, ale zdałam sobie sprawę, że znowu zaczynam się sprzeciwiać i nie przyjmować sugestii, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem tak zbuntowana! Ciągle jestem irracjonalna i nie umiem szukać prawdy, aby wynieść naukę. Boże, strzeż, proszę, mojego serca, abym umiała przyjąć wskazówki i pomoc przywódczyni”. Następnie wspólnie omówiliśmy problem powolnej produkcji wideklipów i wreszcie odkryliśmy, że nasza wydajność naprawdę jest zbyt niska i za często odkładamy wszystko na później. Zwykle dla zachęty jedynie zasypywałam członków zespołu pustymi słowami, ale w rzeczywistości nie rozumiałam, które aspekty ich spowalniają, które części można pominąć, na których zapewne utkną i stracą czas ani jak skorygować niedbałe podejście niektórych osób do obowiązków. Gdyby rzeczywiście zbadać prawdozasady i poszukiwać ich, aby rozwiązać te problemy, praca mogłaby postępować co najmniej dwa razy szybciej. Ponownie omal nie odrzuciłam sugestii innych osób. Gdybym to rzeczywiście zrobiła, problemy te pozostałyby nierozwiązane, a praca dalej byłaby opóźniana. Im więcej doświadczam, tym bardziej czuję, jak ważne jest akceptowanie wskazówek innych osób i refleksja, gdy coś się dzieje!

Wspominając moje doświadczenia, odczuwam mnóstwo emocji i dostrzegam, jak mądry jest Bóg! Gdyby Li Ran nie zwróciła mi uwagi na mój problem, nie uświadomiłabym sobie, jak poważna jest sprawa mojego usposobienia polegającego na odczuwaniu niechęci do prawdy, a bez pochodzącego od Boga objawienia i bez Jego demaskujących słów nie umiałabym też zastanowić się nad sobą. Po prostu podążałabym dalej niewłaściwą drogą, aż w końcu zostałabym odrzucona przez moich braci i siostry, a Bóg by mnie wyeliminował. Tym, co obnażyło moje skażenie i brzydotę, było cudowne dzieło Boże, a surowe Boże słowa sądu były tym, co zdemaskowało moje skażone usposobienie, i pozwoliło mi dostrzec moje szatańskie usposobienie niechęci do prawdy, przebudzić się i zacząć zmieniać na lepsze. Wszystko to była Boża miłość! Choć wciąż jeszcze niewiele się zmieniłam, w przyszłości jestem gotowa zaakceptować sąd i karcenie słowem Bożym, aby stopniowo się zmieniać.


75. Tortury, które zniosłem

Autorstwa Lin Guang, Chiny

20 marca 2014 roku, około godziny 10 rano, gdy byłem na zakupach, nagle zadzwoniła do mnie moja żona i szybko powiedziała: „Funkcjonariusze policji przyszli cię aresztować. Nie wracaj do domu!”. Słysząc to, zaniepokoiłem się i pomyślałem: „Dokąd mogę pójść? Jeśli pójdę do domu kogoś spośród braci i sióstr, z pewnością wpakuję go w kłopoty. Moim jedynym wyborem jest szukanie schronienia u przyjaciela lub krewnego”. Ostatecznie zdecydowałem się pójść do domu mojej córki. Około godziny 14 tego samego dnia wtargnęło tam trzech policjantów w cywilu, a jeden z nich krzyknął: „Jesteś Lin Guang, prawda? Jesteśmy z policji i obserwujemy cię od lat”. Następnie, nie okazując żadnych legitymacji, siłą zaprowadzili mnie do swojego sedana. W tamtym momencie bałem się, że mnie pobiją i zmuszą do wyjawienia informacji o kościele, więc modliłem się do Boga: „Boże! Proszę, daj mi wiarę i siłę. Bez względu na to, co zrobią mi funkcjonariusze, nie będę judaszem i nie zdradzę Cię”. Po modlitwie udało mi się uspokoić.

Na posterunku dwóch funkcjonariuszy natychmiast posadziło mnie na krześle przesłuchań, przywiązali do niego moje ręce, zdjęli mi buty i skarpetki i zakuli mi stopy w kajdany. Złowieszczym, nienawistnym głosem komendant powiedział: „Rozkaz, by aresztować cię dzisiaj, przyszedł bezpośrednio z regionalnego departamentu bezpieczeństwa publicznego. Zażądano, bym sam cię aresztował. Ty naprawdę musisz być kimś! Zacznij lepiej mówić i powiedz nam wszystko, co wiesz!”. Następnie położył przede mną dziesięć małych zdjęć różnych osób od pasa w górę i przeglądał je jedno po drugim, pytając mnie, czy znam kogoś z tych ludzi. W jednej kobiecie rozpoznałem znajomą siostrę i pospiesznie odpowiedziałem: „Nie znam żadnej z tych osób”. Następnie wskazał na kilka przedmiotów zabranych z mojego domu, w tym dwie Biblie, jeden egzemplarz książki „Słowo ukazuje się w ciele”, kilka pokwitowań za przechowywanie książek ze słowami Boga oraz 7400 juanów, i powiedział: „To wyraźny dowód na to, że wierzysz w Boga Wszechmogącego i działasz przeciwko KPCh!”. Następnie podniósł pokwitowania i zapytał mnie: „Gdzie są te książki?”. Bardzo się zdenerwowałem, gdy zobaczyłem te papiery w jego ręku, i pomyślałem: „One dotyczą ponad tysiąca książek. Jeśli mu nie powiem, na pewno mnie nie wypuści, ale jeśli mu powiem, to czy nie stanę się judaszem?”. Gdy to pojąłem, pośpiesznie pomodliłem się do Boga: „O Boże! Proszę, chroń moje serce i pozwól mi być cichym i spokojnym przed Tobą. Bez względu na to, co zrobi mi policja, nie będę judaszem i nie wydam braci i sióstr!”. Po modlitwie przypomniałem sobie ten fragment Bożych słów: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W tych słowach czułem Boży autorytet. Wszystko jest w rękach Boga i to On sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami! Czy fakt, że zaledwie tydzień wcześniej przeniosłem książki, które miałem u siebie, nie był znakiem Bożej ochrony? Zdając sobie z tego sprawę, śmiało odpowiedziałem: „Te książki zostały już przekazane”. Funkcjonariusz kontynuował przesłuchanie, pytając: „Gdzie mieszka osoba, która otrzymała książki? Jak się nazywa? Kto jest jej przywódcą?”. Odpowiedziałem: „Nie wiem”. Spojrzał na mnie groźnie i krzyknął: „Powiesz mi czy nie? Nie wymądrzaj się tylko dlatego, że byłem dla ciebie pobłażliwy!”. Następnie podszedł do mnie i brutalnie uderzył mnie w lewą i prawą stronę twarzy. Potem podeszło dwóch innych funkcjonariuszy i na zmianę mnie policzkowali. Zrobili to co najmniej dziesięć razy, aż zacząłem widzieć gwiazdy, dzwoniło mi w uszach, a moja twarz piekła ostrym bólem. Widząc, że nadal milczę, jeden z funkcjonariuszy wziął do ręki kabel elektryczny o grubości 2,5 cm i uderzył mnie dziesięć razy w plecy, sprawiając, że cały skręcałem się z bólu. W sercu modliłem się do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i wolę wytrwania w cierpieniu. Kilku funkcjonariuszy warknęło złośliwie: „Rozbierzcie go i porządnie pobijcie. Zobaczymy, czy wtedy zacznie mówić!”. Następnie siłą zdjęli ze mnie ubranie i znów zaczęli okładać mnie kablem, krzycząc: „Będziesz mówił czy nie?”. Uderzyli mnie co najmniej osiem lub dziewięć razy, a każdy cios powodował przeszywający ból w całym moim ciele. Ale bez względu na to, jak mnie torturowali, nie powiedziałem ani słowa. Następnie podeszło dwóch innych funkcjonariuszy i na zmianę bili mnie po twarzy, aż zrobiło mi się tak słabo, że nie mogłem otworzyć oczu.

Po jakimś czasie przyszedł funkcjonariusz z miednicą pełną wody. Wrzucił do niej parę brudnych spodni, a następnie użył kija, by wyciągnąć spodnie z wody, i bez przerwy pryskał wodą na moją głowę i ciało, przez co czułem zimno i ból. Widząc, że nadal nie chcę mówić, wzięli bambusowy kij o obwodzie mniej więcej małego palca u ręki i zaczęli go przyciskać i przekręcać na moich sutkach przez dwie do trzech minut, wywołując palący ból. Zacisnąłem pięści i zęby, ale czułem, że nie zniosę tego dłużej, więc modliłem się do Boga: „Boże! Proszę, daj mi wiarę i wolę, by znieść to cierpienie. Pozwól mi przezwyciężyć je i wytrwać przy świadectwie o Tobie”. Podczas modlitwy myślałem o tym, jak Pan Jezus był bity przez żołnierzy, aż całe Jego ciało było pokryte ranami i siniakami, zawleczono go na miejsce kaźni w kajdanach i na koniec brutalnie przybito go do krzyża. Pan Jezus poświęcił swoje życie, aby odkupić ludzkość. Boża miłość jest tak wielka! Boża miłość głęboko mnie zmotywowała. Gdy pomyślałem o Piotrze, który został ukrzyżowany głową w dół, dotarło do mnie, że cierpienie, przez które przechodzę, jest w porównaniu z tym bardzo znikome. Wiedziałem, że muszę naśladować Piotra i trwać niezłomnie przy moim świadectwie. Bez względu na to, jak torturowała mnie policja, i nawet jeśli miałbym oddać swoje życie, musiałem zadowolić Boga. Zdając sobie z tego sprawę, nabrałem wiary, ból w moim ciele zmniejszył się i zacząłem odczuwać spokój. Potem policjanci dalej torturowali mnie na przemian bambusowym kijem i kablem elektrycznym, ale kiedy zobaczyli, że nadal nic nie mówię, krzyknęli: „Jesteś uparty! Nigdy wcześniej nie mieliśmy kogoś tak upartego jak ty! Nawet bohater poddałby się w tym momencie! Co daje ci siłę?”. Byłem taki szczęśliwy, gdy usłyszałem ich słowa. Wiedziałem, że Bóg dał mi wiarę i wolę wytrwania w cierpieniu, pozwalając mi niezłomnie znieść tortury. Czułem, że Bóg jest ze mną i umacnia moją wiarę. Byłem gotów trwać przy moim świadectwie o Nim, nawet gdyby oznaczało to moją śmierć. Stanowczym głosem powiedziałem: „To Słowo Boże daje mi siłę!”. Słysząc to, funkcjonariusze wznowili tortury z jeszcze większą werwą, policzkując mnie, uciskając i wykręcając moje sutki oraz bijąc mnie bambusowym kijem po rękach, aż stały się czarno-sine i zdrętwiały. Jeden z nich powiedział do mnie: „Jeśli będziesz nadal milczeć, zatłuczemy cię dziś wieczorem na śmierć. Nikogo nie będzie obchodziło, jeśli cię zabijemy. Wszyscy wierzący powinni zostać zabici!”. Rozgniewałem się, gdy to powiedział, i pomyślałem: „Choćbyś miał mnie zabić, nie powiem ani słowa. Nie oczekuj, że wydobędziesz ze mnie choćby strzęp informacji!”.

Później, widząc, że nadal nie chcę mówić, policjanci przyciskali i obracali bambusowy kij na dużych palcach u moich stóp i biczowali mnie po stopach kablem elektrycznym. Na przemian chłostali mnie, przyciskali i przekręcali bambusowy kij na moich sutkach i dużych palcach u stóp oraz policzkowali mnie. Bolało mnie tak bardzo, że zacisnąłem zęby tak mocno, aż wydały z siebie chrzęszczący dźwięk. Policjant powiedział wtedy: „Jeśli nic nie powiesz, jutro przeprowadzimy cię ulicami miasta. Twoi krewni, przyjaciele i rodzina znienawidzą cię i odrzucą. Jeśli zaczniesz mówić, nikt nie dowie się, że zostałeś aresztowany, a ty zachowasz twarz”. Zdałem sobie sprawę, że to jest złowrogi podstęp szatana, i pomyślałem o tym, co powiedział Pan Jezus: „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie z powodu sprawiedliwości” (Mt 5:10). Bycie wyśmiewanym, obrażanym i oczernianym za wiarę w Boga było formą prześladowania z powodu sprawiedliwości. To nie było upokorzenie, to była chwalebna rzecz. Nieważne, co myśleli inni, dla mnie liczyło się tylko zadowolenie Boga. Zdając sobie z tego sprawę, zignorowałem funkcjonariusza. Wtedy inny policjant zagroził mi, mówiąc: „Będziesz mówił czy nie? Jeśli nie, pobijemy cię dziś na śmierć i wyrzucimy na autostradę. Samochody zamienią cię w mielone mięso i nikt nigdy nie dowie się, co się stało!”. Słysząc to, pomyślałem: „Ci policjanci są naprawdę bezwzględni i zdolni do wszystkiego. Jeśli mnie zabiją, nikt nigdy się o tym nie dowie”. Pomyślałem o moim starym ojcu, który miał 80 lat i był w domu, a także o mojej żonie, która cierpiała na wiele chorób. „Jeśli mnie zabiją, jak mój ojciec i żona poradzą sobie sami?”. Czułem się okropnie, gdy przyszło mi to do głowy, więc modliłem się do Boga. Później przypomniałem sobie ten fragment Jego słów: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że szatan próbuje wykorzystać słabość mojego ciała i moje przywiązanie do rodziny, by zmusić mnie do wydania braci i sióstr i zdradzenia Boga. Nie mogłem dać się nabrać na jego sztuczki. Wtedy przypomniałem sobie coś jeszcze, co powiedział Pan Jezus: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Nawet gdyby pobili mnie na śmierć, moja dusza byłaby w rękach Boga, i nawet jeśli oznaczałoby to poświęcenie mojego życia, musiałem wytrwać przy moim świadectwie o Bogu. Człowiek nie ma kontroli nad swoim losem, a Bóg sprawuje suwerenną władzę nad naszym przeznaczeniem, więc przyszłe życie mojej rodziny było również w rękach Boga. Byłem gotów podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga, więc pomodliłem się do Niego: „Boże! Wszystkie rzeczy i wydarzenia są w Twoich rękach, łącznie z moim życiem. Nieważne, jak policja będzie mnie torturować, nawet jeśli doprowadzi do mojej śmierci, nigdy Cię nie zdradzę ani nie wydam braci i sióstr”.

Widząc, że nadal nic nie mówię, policjanci wyjęli poszarpane spodnie z miski i kilka razy oblali mnie wodą, wkręcali bambusowy kij w moje sutki i duże palce u nóg oraz bili mnie mocno po podbiciu stopy. Za każdym razem, gdy mnie uderzali, bolało tak bardzo, że całe moje ciało drętwiało, serce dostawało palpitacji i brakowało mi tchu. Zacisnąłem zęby, po cichu modliłem się do Boga i nadal nic nie mówiłem. Funkcjonariusz wziął śmierdzącą skarpetę, wrzucił ją do miski, aby nasiąkła brudną wodą, a następnie potarł nią moje usta. Zacisnąłem je mocno, więc pocierał tylko moje wargi. Następnie, kiedy lekko rozluźniłem zaciśnięte szczęki, włożył mi skarpetkę do ust i zaczął pocierać nią moje zęby, mówiąc: „Wypłuczę ci usta!”. Następnie wzięli z lodówki miskę z zimną wodą i wylali mi ją moją głowę. Potem, kiedy nadal nie chciałem mówić, wzięli młotek i użyli jego drewnianej rączki do rozwarcia moich szczęk, a następnie przynieśli pół miski oleju z ostrą papryką i próbowali wlać mi go do gardła. Kiedy stwierdzili, że nie mogą wlać oleju, ponieważ zacisnąłem usta tak mocno, jak tylko mogłem, po prostu natarli nim moje usta i nacięcia na sutkach, i nie przestali, dopóki nie zużyli całego oleju. Palący ból był prawie nie do zniesienia, a ja nieustannie drżałem i trząsłem się na krześle przesłuchań. Moje stopy ocierały się o żelazne kajdany, aż w końcu na moich piętach otworzyły się dwie rany, które zaczęły krwawić. Ból był tak silny, że zapragnąłem umrzeć, i czułem, jak ogarnia mnie czarna rozpacz. Pomyślałem: „Jeśli macie mnie pobić, to pobijcie mnie na śmierć i ukróćcie te męczarnie”. Kiedy naszła mnie ta myśl, że chcę umrzeć, zdałem sobie sprawę, że to jest złe. Gdybym umarł, jak mógłbym nieść świadectwo o Bogu? W tamtym momencie pomyślałem o fragmencie słów Bożych: „Nie możesz jeszcze umrzeć. Musisz zacisnąć zęby i z determinacją żyć dalej. Musisz przeżyć swoje życie dla Boga. Kiedy w ludziach obecna jest prawda, mają w sobie tę determinację i nigdy już nie pragną umrzeć. Kiedy grozi ci śmierć, powiesz: »Boże, nie chcę umierać. Wciąż jeszcze Cię nie poznałem. Wciąż jeszcze nie odpłaciłem za Twą miłość. Nie mogę umrzeć, dopóki dobrze Cię nie poznam«. (…) Jeśli nie rozumiesz Bożej intencji, a twoje myśli zaprząta tylko cierpienie, to im więcej o nim myślisz, tym bardziej jest ci nieprzyjemnie i tym bardziej czujesz się zniechęcony, jakby twoja życiowa ścieżka dobiegała końca. Zaczniesz cierpieć mękę śmierci. Jeśli włożysz w prawdę swoje serce i cały swój wysiłek i będziesz w stanie ją zrozumieć, wtedy twoje serce pojaśnieje i doświadczysz radości. W sercu odnajdziesz spokój i radość z życia, a kiedy padniesz ofiarą choroby lub zbliżać się będzie śmierć, powiesz: »Jeszcze nie poznałem prawdy, więc nie mogę umrzeć. Muszę należycie ponosić koszty dla Boga, dobrze nieść o Nim świadectwo i odpłacić za Jego miłość. To, w jaki sposób ostatecznie umrę, nie ma znaczenia, ponieważ miałem satysfakcjonujące życie. Bez względu na wszystko, nie mogę umrzeć już teraz. Muszę wytrwać i żyć dalej«” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo głęboko mnie poruszyły. Bóg posługiwał się tym cierpieniem, by doskonalić moją wiarę i miłość oraz pozwolić mi zyskać prawdę. Chciałem umrzeć i oszczędzić sobie udręki po krótkim cierpieniu – gdzie było moje świadectwo? Pomyślałem o Piotrze, który nigdy nie skarżył się na Boga bez względu na to, jak bardzo cierpiał i jakich trudów doznawał. Zamiast tego modlił się, by szukać Bożej intencji, i podporządkowywał się wszystkiemu, co pochodziło od Boga. Ostatecznie osiągnął najwyższą miłość do Boga, podporządkowując się aż do śmierci, został ukrzyżowany głową w dół dla Boga i dał wspaniałe i donośne świadectwo. Musiałem naśladować Piotra; bez względu na to, jak bardzo cierpiałem, powinienem żyć dalej i trwać przy swoim świadectwie, aby upokorzyć szatana aż do swojego ostatniego tchnienia. Następnie funkcjonariusz przyniósł wentylator, ustawił go na najwyższe obroty i skierował w moją stronę. Po ponad dziesięciu minutach zrobiło mi się tak zimno, że zacząłem się trząść. Pomyślałem sobie: „Bez względu na to, jakiej metody użyjecie, nigdy się nie odezwę”. Torturowali mnie w ten sposób od godziny 15 do 4:30 rano następnego dnia. Nie wyciągnęli ze mnie ani jednego słowa i w końcu byli tak wyczerpani, że poddali się i odeszli.

Rankiem drugiego dnia zabrali mnie do aresztu śledczego. Moje stopy były tak opuchnięte, że nie mogłem założyć butów i szedłem utykając, ze stopami do połowy wciśniętymi w obuwie. Każdy krok sprawiał mi przeszywający ból. Kiedy funkcjonariusz kazał mi się rozebrać do badania i zobaczył, że jestem pokryty ranami i siniakami, zapytał: „Kto cię tak pobił?”. Już miałem odpowiedzieć, ale zastępca komendanta pośpiesznie się wtrącił, mówiąc: „To są siniaki od masażu gua sha, a nie od bicia”. Kiedy wszedłem do celi, w której byłem przetrzymywany, więzień z nadwagą powiedział mi: „Nowo przybyli muszą zostać umyci od stóp do głów sześcioma miskami wody. Takie są zasady”. Słysząc to, poczułem lekki niepokój i pomyślałem: „Na zewnątrz jest bardzo zimno, sześć misek wody to będzie jak lodowaty, bolesny prysznic. Jak ja to zniosę?”. Ale ku mojemu zaskoczeniu, kiedy zdjąłem ubranie i więzień zobaczył, że jestem pokryty ranami i siniakami, powiedział do pozostałych osadzonych: „Jego plecy, stopy i twarz są całe czarne i sine, ma też przesiąknięte krwią wyżłobienia na obu piętach. Został zbyt mocno pobity, więc można mu oszczędzić sześciu misek z wodą”. Poczułem głęboką ulgę i w głębi serca raz po raz dziękowałem Bogu.

O drugiej po południu trzeciego dnia mojego aresztu nagle poczułem silny ból głowy, serce zaczęło mi walić i zemdlałem na betonowym łóżku. Czułem ucisk w klatce piersiowej, jakby była związana liną i przygniatała ją duża kamienna płyta. Było to bardzo trudne do zniesienia, a ból głowy był tak silny, że czułem, jakby moja czaszka miała za chwilę wybuchnąć. Jeden z więźniów od razu zawołał funkcjonariusza, który osłuchał mnie, sprawdził puls i powiedział: „Jego serce bije zbyt szybko, nie mogę nawet policzyć uderzeń”. Wysłano mnie do szpitala. Po zbadaniu okazało się, że moje serce bije z prędkością 240 uderzeń na minutę i że przeszedłem atak serca. Zostałem przyjęty do szpitala, założono mi maskę tlenową i wstrzyknięto lek kardiotoniczny. Mój pobyt w szpitalu trwał cztery dni, a ponieważ policja obawiała się, że spróbuję uciec, przykuli mnie kajdankami do łóżka i umieścili dwóch uzbrojonych strażników przy moich drzwiach. W nocy czwartego dnia zabrali mnie z powrotem do aresztu. Kilku funkcjonariuszy zapytało o mój stan, na co towarzyszący mi oficer tylko potrząsnął głową i powiedział: „Ten jest skończony, jest bezużyteczny”. Przypomniałem sobie, jak inni więźniowie mówili, że osoby z poważnymi obrażeniami lub chorobami mogą zostać zwolnione po około dziesięciu dniach przetrzymywania. Pomyślałem, że skoro jestem tak chory, to prawdopodobnie nie będę przetrzymywany zbyt długo, i że być może Bóg otwiera dla mnie drogę. Modliłem się do Niego, zawierzając Mu swoją chorobę. Bez względu na to, czy bym przeżył, czy umarł, czy nadal by mnie więziono, czy uwolniono, byłem gotów podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Kilka następnych dni spędziłem leżąc na łóżku w silnym bólu, a współwięźniowie na zmianę opiekowali się mną przez tydzień. Wiedziałem, że Bóg rozporządza ludźmi, wydarzeniami i sprawami, aby mi pomóc, i nieustannie Mu dziękowałem! Ponieważ miałem zaawansowaną chorobę serca i w każdej chwili mogłem przestać oddychać, funkcjonariusze w areszcie obawiali się, że zostaną pociągnięci do odpowiedzialności, jeśli umrę podczas pobytu w więzieniu, więc po dwudziestu dziewięciu dniach wezwali moją żonę, by zwolnić mnie za kaucją na czas postępowania i wypuścić mnie do domu. Pamiętam, że gdy wychodziłem, zastępca komendanta ostrzegł mnie: „Wypuściliśmy cię, ale nadal jesteś pod naszą kontrolą. Żona jest twoją poręczycielką. Jeśli w przyszłości nawiążesz jakikolwiek kontakt z wierzącymi, następnym razem aresztujemy ciebie i twoją żonę. Od teraz co miesiąc będziesz zgłaszał się na lokalny posterunek policji”. Nic nie odpowiedziałem i pomyślałem tylko: „Możecie mnie obserwować i kontrolować, ale nie macie władzy nad moim sercem, które podąża za Bogiem. Po uwolnieniu nadal będę wierzył w Boga”.

Po wypuszczeniu z aresztu moja choroba nadal się nasilała, a ataki stawały się coraz częstsze. Za każdym razem, gdy miałem atak, ból promieniował od serca do pleców i od kręgosłupa do głowy. Moje bóle głowy były tak silne, że czułem się tak, jakby ktoś zaciskał imadło na mojej czaszce, a w uszach dzwoniło mi głośniej niż w fabryce. Moje serce było bardzo spięte, jakby było związane liną, i trudno było mi oddychać. Ulgę przynosiło mi tylko branie głębokich, powolnych oddechów. Jeśli ataki nie ustępowały samoistnie, musiałem iść do szpitala na zastrzyki. Nie mogłem wykonywać żadnej pracy fizycznej, nawet noszenie miski z wodą było zbyt dużym obciążeniem dla mojego serca. Ponadto, z powodu przyjmowania leków przez długi czas, nabawiłem się bardzo poważnych problemów żołądkowych. Byłem prawie kaleką i nie mogłem wykonywać żadnej pracy. Co więcej, rachunki za leczenie stanowiły ogromne obciążenie dla mojej rodziny i bardzo utrudniały nam życie. Ilekroć myślałem o tym, że choć jestem mężczyzną, to nie dam rady pracować i utrzymywać rodziny i jestem dla niej ciężarem, i o tym, ile muszę wycierpieć z powodu bólu i udręki choroby każdego dnia, czułem się straszliwie udręczony i nieszczęśliwy. Ilekroć tak cierpiałem, przywoływałem w myślach doświadczenia Hioba i Piotra. Przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Przechodzisz próby Hioba, a jednocześnie przechodzisz próby Piotra. Gdy Hiob był poddawany próbom, trwał przy świadectwie i w końcu Jahwe mu się objawił. Dopiero po tym, jak wytrwał przy świadectwie, stał się godzien tego, by oglądać oblicze Boga. Dlaczego powiedziane jest: »Usuwam się z krainy plugastwa, lecz ukazuję się świętemu królestwu«? Oznacza to, że tylko wtedy, gdy jesteś święty i trwasz przy świadectwie, możesz być godny tego, by ujrzeć oblicze Boga. Jeśli nie możesz nieść o Nim świadectwa, to nie masz na tyle godności, by zobaczyć Jego oblicze. Jeśli się cofniesz lub będziesz się uskarżał na Boga w obliczu oczyszczeń, porzucając tym samym trwanie przy świadectwie o Nim i stając się pośmiewiskiem szatana, to wówczas nie zyskasz Bożego objawienia. Jeśli będziesz jak Hiob, który pośród prób przeklinał własne ciało i nie uskarżał się na Boga oraz był w stanie znienawidzić własne ciało nie skarżąc się ani nie grzesząc słowem, to wówczas będziesz trwał przy świadectwie. Kiedy już do pewnego stopnia przejdziesz oczyszczenie i wciąż będziesz potrafił – tak jak Hiob – całkowicie podporządkować się Bogu i być zupełnie pozbawionym wymagań wobec Niego lub własnych pojęć, to wówczas Bóg ci się objawi” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zdałem sobie sprawę, że choć tortury KPCh zrujnowały moje zdrowie, to przecież Bóg posługiwał się tymi okolicznościami, w jakich się znalazłem, by doskonalić moją wiarę i miłość. Chciał zobaczyć, czy podporządkuję się tym rozporządzeniom i czy poprzez to uszlachetnianie wytrwam w przy moim świadectwie o Nim. Kiedy Hiob przechodził próby, stracił cały swój majątek, patrzył, jak jego własne dzieci giną w ciągu jednego dnia, a później cały pokrył się wrzodami, ale zachował bogobojne serce i pomimo tych wszystkich cierpień i trudów nigdy nie skrażył się na Boga, a nawet wychwalał imię Boże. Był też Piotr, który przeszedł setki prób, ale nigdy nie stracił wiary w Boga i ostatecznie został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, podporządkowując się Mu aż do śmierci. Cierpienie, próby i uszlachetnianie, przez które przeszli, były wielokrotnie większe niż to, przez co ja przechodziłem, ale mimo to nigdy nie zbuntowali się przeciwko Bogu ani się Mu nie sprzeciwili i byli w stanie chętnie Mu się podporządkować bez narzekania, niezależnie od tego, czy otrzymywali błogosławieństwa, czy cierpieli z powodu nieszczęścia. Byłem gotów ich naśladować i powstrzymać się od narzekania na Boga bez względu na to, jak wielkie cierpienie i uszlachetnianie by mnie spotkało. Postanowiłem niezłomnie trwać przy swoim świadectwie o Bogu.

Doświadczając prześladowań i aresztowania, wyraźnie dostrzegłem demoniczną, nienawidzącą prawdy i Boga istotę KPCh. Jest tak, jak mówi Bóg: „Oto gang wspólników zbrodni! Zstępują oni do krainy śmiertelników, by folgować swym zachciankom i robić zamieszanie, wywołując przy tym tak wielki zamęt, że świat staje się miejscem zmiennym i pozbawionym stałości, zaś serce człowieka wypełnia panika oraz niepokój. Igrają sobie z człowiekiem do tego stopnia, że zaczął on z wyglądu przypominać nieludzką bestię z bezkresnych pól, szpetną ponad wszelką miarę, która zatraciła już ostatnie pozostałości świętego człowieka Bożego, którym pierwotnie była. Ponadto pragną nawet przejąć zwierzchnią władzę na ziemi. Tak bardzo utrudniają dzieło Boże, że ledwie może ono posuwać się naprzód cal po calu i odgradzają od niego człowieka niczym ściany z miedzi i stali. Popełniwszy tak wiele ciężkich grzechów i spowodowawszy tak wiele nieszczęść, czyżby nadal spodziewali się czegoś innego niż karcenia?” (Dzieło i wejście (7), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg nas stworzył, więc wiara w Niego i oddawanie Mu czci są czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, ale KPCh używa wszelkich dostępnych jej metod, by prześladować i aresztować wierzących, zmusza ich do zdradzenia Boga i podążania za nią oraz marzy jej się posiadanie kontroli nad ludzkością, nad Bożym stworzeniem. Jakie to bezwstydne! Te demony zostaną ostatecznie przeklęte i ukarane przez Boga! W trakcie mojego doświadczenia byłem również świadkiem cudownych czynów Boga, Jego wszechmocy i suwerennej władzy. Za każdym razem, gdy czułem, że nie mogę znieść cierpienia zadawanego przez ich tortury i męki, modliłem się do Boga i polegałem na Nim, a cierpienie mojego ciała ustępowało. Kiedy czułem się nieszczęśliwy i zniechęcony, Boże słowa prowadziły mnie, dając mi siłę i uwalniając mnie od lęku przed śmiercią. Ponadto Bóg rozporządzał ludźmi, wydarzeniami i sprawami, aby mi pomóc, dając mi odczuć, że jest po mojej stronie, i litując się nad moją słabością. W ten sposób Bóg obdarzał mnie swoją miłością i dziś wierzę w Niego jeszcze mocniej niż kiedykolwiek.


76. Moje refleksje po otrzymaniu nowego obowiązku

Autorstwa Aubry, Korea Południowa

We wrześniu 2020 roku odpowiadałam za koordynację postprodukcji nagrań hymnów. Zajmowałam się wszystkimi dużymi i małymi sprawami w zespole, a liderka zespołu konsultowała się ze mną w różnych kwestiach. Bracia i siostry również chętnie omawiali ze mną swoje stany i trudności. Liderka zespołu powiedziała: „Na przestrzeni lat w naszym zespole pojawiało się i znikało wielu koordynatorów, ale ty pełnisz tę rolę najdłużej. Potrafisz dobrze zarządzać wszystkimi aspektami pracy i masz zdolności koordynacyjne”. Czasami, gdy omawiałam coś z braćmi i siostrami, ktoś mówił: „Omawianie z tobą bardzo rozjaśnia mi umysł”. Gdy słyszałam takie słowa, zawsze czułam ogromną satysfakcję. Uważałam, że jestem najbardziej odpowiednią osobą do pełnienia tego obowiązku i że najlepiej odzwierciedla on wartość mojego istnienia. Dlatego też bardzo kochałam ten obowiązek.

Niespodziewanie, w styczniu 2023 roku ze względu na potrzeby pracy zostałam przeniesiona do zespołu zajmującego się nagrywaniem pieśni. Od ponad czterech lat nie nagrałam żadnej pieśni, więc musiałam nauczyć się niektórych umiejętności i technik od podstaw. Stałam się najmniej umiejętną osobą w zespole. Wcześniej, gdy byłam koordynatorką, inni członkowie zespołu przychodzili do mnie po poradę w różnych sprawach. Teraz to ja musiałam pytać innych o wszystko. Każdy członek zespołu mógł przyjść i pokierować moją pracą, wytykając mi niedociągnięcia, przez co czułam się bardzo niekomfortowo. Pomyślałam: „Kiedyś to ja organizowałam zadania dla innych, ale teraz każdy może mną dyrygować. Gdzie mam podziać oczy? Co pomyślą o mnie bracia i siostry? Tak nie będzie. Muszę pilnie ćwiczyć śpiewanie i dążyć do jak najszybszej poprawy umiejętności, aby inni nie musieli ciągle wytykać mi moich problemów”. Choć się starałam, moja technika śpiewu nadal pozostawiała wiele do życzenia. To samo wydarzyło się podczas nagrywania wideoklipów z chórem. Ponieważ od dawna nie uczestniczyłam w nagraniach, miałam nienaturalny wyraz twarzy. Choć intensywnie ćwiczyłam, mogłam tylko stać w ostatnim rzędzie jako tło, nie łapiąc się na niemal żadne ujęcie podczas całej pieśni. To sprawiło, że poczułam się jeszcze bardziej urażona. Pomyślałam: „Nie potrafię dobrze śpiewać; nie potrafię dobrze występować. Jestem najgorsza pod każdym względem. Bez względu na to, jak bardzo się staram, nie umiem doścignąć innych. Czy moim przeznaczeniem jest na zawsze pozostawać w tle? Jaka jest zatem wartość wykonywania tego obowiązku? Jak mogę spojrzeć komukolwiek w twarz?”. Rozmyślając o swojej niedawnej „chwale” i porównując ją z moim obecnym „upadkiem”, płakałam z żalu. Ta sytuacja była dla mnie bolesna i tłamsząca. Straciłam cały entuzjazm i myślałam nawet o opuszczeniu zespołu. Coraz bardziej tęskniłam za czasami, gdy byłam koordynatorką. Ciągle fantazjowałam, że któregoś dnia znów obejmę to stanowisko. Dzięki temu nie odczuwałabym takiego bólu. Mogłabym wykonywać swoje obowiązki z łatwością oraz wprawnie organizować zadania innych. Nadal cieszyłabym się szacunkiem braci i sióstr. Wiedziałam, że mój stan nie jest prawidłowy. Zbolała, stanęłam przed Bogiem, aby się pomodlić i poprosić Go, aby wyprowadził mnie z tego stanu.

Podczas ćwiczeń duchowych wciąż powtarzałam sobie: to normalne, że nie mam umiejętności potrzebnych na nowym stanowisku. Bracia i siostry także rozmawiali ze mną i zachęcali, abym się nie martwiła. Mówili, że z czasem – dzięki praktyce – poprawię się. Dlaczego jednak to, co dla innych wydawało się normalne, mnie często prowadziło do takiego zniechęcenia, a nawet chęci ucieczki? Przeczytałam te słowa Boże: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by mocne strony innych kiedykolwiek przewyższyły własne – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie, by inni byli ponadprzeciętni lub lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w negatywne myśli, odmawianie rozmów, czucie się udręczonym i zniechęconym oraz zdenerwowanym, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć napomnień od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wypełniania obowiązków lub zaczniesz wypełniać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Porównałam się ze słowami Boga i zamyśliłam. Zrozumiałam, że mam zbyt arogancką naturę. Przez ostatnie dwa lata zdobyłam pewne doświadczenie jako koordynatorka i osiągałam określone wyniki. Sprawiło to, że czułam się mądra i kompetentna w pracy: wieczna liderka w każdej grupie. Uważałam, że to ja powinnam organizować pracę innym, a nie odwrotnie. Nawet kiedy zostałam przydzielona do obowiązku wymagającego opanowania nowych umiejętności, czułam, że muszę przyswoić je szybciej niż inni. Pozostali członkowie zespołu mieli problemy ze śpiewem i stopniowe zgranie głosów z innymi zajęło im miesiące ćwiczeń, a nawet dłużej. Mimo to oczekiwałam, że dorównam im w ciągu kilku tygodni. Gdy nie udało mi się sprostać temu oczekiwaniu, poczułam się urażona i zniechęcona. Podczas nagrywania, gdy widziałam, że bracia i siostry mają lepszy wyraz twarzy i są w lepszym stanie niż ja, również czułam się niekomfortowo. Gdy nie uwzględniono mnie w wielu ujęciach, zniechęciłam się i nawet myślałam o rezygnacji z obowiązku śpiewania. Nie umiałam funkcjonować w otoczeniu, które innym wydawało się zwyczajne. Nawet małe niepowodzenie lub trudność sprawiały, że chciałam uchylić się od odpowiedzialności i porzucić swój obowiązek. Byłam naprawdę arogancka i pozbawiona rozumu! Kiedy bracia i siostry oferowali mi wskazówki i pomoc, nie potrafiłam właściwie tego odebrać. Czułam wręcz, że ranią moją dumę. Zdałam sobie sprawę, że moja udręka i zniechęcenie nie wynikają z tego, że nie wypełniam należycie obowiązku, aby zadowolić Boga, lecz z tego, że jestem najgorsza w grupie i nie udaje mi się zdobyć podziwu i pochwał braci i sióstr. Następnie przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Jaka jest pobudka tego, by inni mieli o nich dobre zdanie? (Zdobycie statusu w umysłach tych ludzi). Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla niej autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. Takie uczucie płynie z posiadania statusu w czyimś sercu; ludzie lubią się tym upajać. Dlatego ludzie rywalizują o status, wszyscy chcą mieć status w sercach innych, chcą być przez nich szanowani i uwielbiani. Gdyby nie czerpali z tego tak wielkiej przyjemności, nie zabiegaliby o status. Na przykład, jeśli w czyimś mniemaniu nie posiadasz wysokiego statusu, będzie on traktował cię jak kogoś równego sobie. W razie konieczności będzie ci zaprzeczał, nie będzie się do ciebie odnosił z uprzejmością i szacunkiem i być może nawet wyjdzie, zanim skończysz mówić. Czy wytrąci cię to z równowagi? Nie lubisz, kiedy ludzie tak cię traktują; lubisz, kiedy ci schlebiają, podziwiają cię i wielbią na każdym kroku. Lubisz być w centrum wydarzeń, kiedy wszystko kręci się wokół ciebie, kiedy wszyscy cię słuchają i podziwiają oraz podporządkowują się kierunkowi, który ty nadajesz. Czy to nie jest pragnienie, aby panować jako król, aby mieć władzę? Twoje słowa i działania wynikają z pogoni za statusem i z chęci pozyskania go, rywalizujesz, zmagasz się i walczysz o niego z innymi. Twoim celem jest zdobyć pozycję i sprawić, aby wybrańcy Boży cię słuchali, wspierali i oddawali ci cześć. Gdy już tę pozycję zdobędziesz, to masz władzę i możesz cieszyć się korzyściami związanymi ze statusem, a także podziwem i innymi zaletami tej pozycji” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona i od razu zrozumiałam, że moja niechęć do rezygnacji z poprzedniego obowiązku koordynatorki wynikała z głębokiego pragnienia, aby inni mnie szanowali oraz z głodu korzyści płynących ze statusu. Rozmyślałam o czasie spędzonym w poprzednim zespole. Gdy wszystko dobrze zorganizowałam, wszyscy mnie chwalili. Ponadto bracia i siostry szanowali moje poglądy, liderka zespołu omawiała ze mną wszystkie kwestie, a wszyscy odnosili się do mnie bardzo uprzejmie. W takim otoczeniu czułam niezbicie, że jestem ważna. Cieszyłam się uwagą i podziwem wszystkich. Bardzo lubiłam to uczucie. Po przyjęciu obowiązku śpiewania nie nadążałam za pozostałymi członkami zespołu pod wieloma względami. Przestano pytać mnie o zdanie ani nie konsultowano się ze mną w sprawach zawodowych. Zamiast tego wszyscy często oferowali mi swoje sugestie, przez co chciałam uciec z tego środowiska. Aby poprawić swoje umiejętności, wstawałam wcześnie i kładłam się późno, aby ćwiczyć śpiewanie. Wkładałam w to więcej wysiłku niż inni w nadziei, że pewnego dnia znów zyskam podziw i pochwały innych. Nawet jeśli nie będę najbardziej wybitna, przynajmniej nie będę ignorowana pod żadnym względem, tak jak teraz. Dobrze wiedziałam, że doskonalenie śpiewu wymaga czasu, ale mimo to chciałam uzyskać szybkie rezultaty. Kiedy po jakimś czasie nie zobaczyłam znaczących postępów, zniechęciłam się i straciłam cały entuzjazm. Zdałam sobie wówczas sprawę, że moim pragnieniem nie było po prostu dobre wykonanie pieśni, lecz szybki rozwój umiejętności, abym mogła uciec od obecnej sytuacji – bycia zaniedbaną i pomijaną – i została cenionym członkiem grupy. Porównałam moje różne przejawy z tym, co obnażyły słowa Boże, i zdałam sobie sprawę, że nie chciałam, aby inni mną kierowali i mnie ignorowali. Zawsze chciałam mieć ostatnie słowo i władzę uprawniającą do dowodzenia grupą. Chciałam być popierana i szanowana; chciałam zaskarbić sobie miejsce w sercach innych. Czy nie było to podążanie ścieżką antychrysta? Poczułam wielki strach i pośpiesznie stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić: „Boże, ostatnio byłam nieustępliwa i zbuntowana. Tylko dlatego, że nie otrzymywałam podziwu i uwagi braci i sióstr, chciałam uchylić się od odpowiedzialności i porzucić swój obowiązek. Nie potrafiłam podporządkować się Twojej suwerennej władzy i ustaleniom. Teraz już rozumiem, że droga, którą kroczę, jest zła. Chcę okazać skruchę. Poprowadź mnie do lepszego zrozumienia siebie”.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że antychryści zawsze stawiają na pierwszym miejscu swoją reputację i status we wszystkim, co robią. Reputacja i status są dla nich celami życiowymi. Czyż moje dążenia nie były takie same jak dążenia antychrystów? Z perspektywy czasu widzę, że od dzieciństwa rodzice i nauczyciele uczyli mnie, że życie należy przeżyć ambitnie; że w każdej grupie powinnam dążyć do tego, aby być najlepsza i stać się przykładem do naśladowania dla innych oraz że tylko w ten sposób moje życie będzie miało wartość. Pamiętam, że jako dziecko, zanim wzięłam udział w jakimś konkursie, najpierw oceniałam swoje szanse na wygraną. Jeśli byłam pewna wygranej, brałam udział; jeśli moje szanse były nikłe, wolałam nie brać udziału niż ryzykować utratę twarzy. W moim umyślnie nie istniało pojęcie „liczy się udział”, lecz „liczy się tylko zwycięstwo”. To podejście przeniosłam na swoje obowiązki w domu Bożym. Zawsze chciałam wykonywać obowiązki, do których mam talent, ponieważ pokazałoby to moje kompetencje zawodowe i pozwoliłoby zyskać aprobatę innych. Nie chciałam podejmować się zadań, w których nie jestem dobra, bo nie chciałam, aby bracia i siostry dostrzegli moją ignorancję i niezdarność. Dostrzegłam, że wszystkie moje przejawy i działania wiązały się z reputacją i statusem. To, co przejawiałam, to właśnie usposobienie antychrystów. Kiedy cieszyłam się reputacją i statusem, byłam pełna energii do pracy; uznawałam ten obowiązek za wartościowy i sensowny. Gdy straciłam reputację i status, straciłam również chęć do wykonywania swojego obowiązku. Plany zdobycia reputacji i statusu oraz troska o nie przychodziły mi tak naturalnie, jak jedzenie i spanie każdego dnia. Takie szatańskie filozofie jak: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” głęboko zakorzeniły się w moim sercu; stały się celami i standardami mojego zachowania. Gdybym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, prędzej czy później Bóg by mnie obnażył i wyeliminował, ponieważ podążałam ścieżką antychrystów w pogoni za reputacją i statusem.

Podczas zgromadzenia usłyszałam fragment słów Bożych, który wskazał mi jasną ścieżkę praktyki oraz pozwolił zrozumieć wymagania, jakie Bóg ma wobec ludzkości. Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ pragniesz w spokoju przebywać w domu Bożym jako jego członek, powinieneś najpierw nauczyć się, jak być dobrą istotą stworzoną i wypełniać swoje obowiązki zgodnie ze swoim miejscem. W domu Bożym staniesz się istotą stworzoną, która będzie godna swego imienia. Istota stworzona – oto twoja zewnętrzna tożsamość i twój tytuł; powinny temu towarzyszyć określone przejawy i treść. Nie chodzi tylko o posiadanie tego tytułu; ponieważ jesteś istotą stworzoną, powinieneś wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, powinieneś wypełniać jej powinności. Jakie są zatem obowiązki i powinności istoty stworzonej? Słowo Boże jasno określa obowiązki, zobowiązania i powinności istot stworzonych, prawda? Od dzisiaj jesteś prawdziwym członkiem domu Bożego, czyli uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. W związku z tym od dzisiaj powinieneś ponownie rozważyć swoje plany życiowe. Nie powinieneś już gonić za ideałami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu, ale wyzbyć się ich. Powinieneś też zmienić swoją tożsamość i perspektywę, aby zaplanować takie cele życiowe i taki kierunek dążenia, jakie powinna mieć istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być zostanie liderem, czyli przewodzenie lub wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określone zadanie lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność. Twoim celem powinno być przyjęcie obowiązku od Boga, to znaczy wiedza, jaką pracę powinieneś wykonywać teraz, w tej chwili, oraz zrozumienie, jaki obowiązek musisz wykonać. Musisz zapytać, czego Bóg od ciebie wymaga i jakie obowiązki wyznaczył ci w Jego domu. Powinieneś zrozumieć i zyskać jasność co do zasad, które należy pojąć, których należy się trzymać i których trzeba przestrzegać w związku z tym obowiązkiem. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz zapisać je na kartce lub nagrać na komputerze. Poświęć trochę czasu na ich przejrzenie i przemyślenie. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, twoim głównym celem życiowym powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie pełnoprawną istotą stworzoną. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona i być pełnoprawną istotą stworzoną. Należy oczywiście porzucić wszelkie cele i kierunki związane z twoją reputacją, statusem, próżnością, przyszłością i tak dalej” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg wymaga, aby każda istota stworzona wypełniała swoje obowiązki zgodnie z zajmowanym przez nią miejscem oraz wiedziała, na czym polega jej bieżąca praca i obowiązki. Wszelkie cele związane z własną reputacją, statusem lub przyszłością należy porzucić. Moim obecnym obowiązkiem jest śpiew. Powinnam bardziej skupić się na nauce umiejętności i technik śpiewania oraz starać się jak najszybciej poprawić swój śpiew. Nie powinnam kurczowo trzymać się chwały mojej poprzedniej roli koordynatorki; ani powinnam też przejmować się tym, jak ćwiczenie śpiewu wpłynie na moją reputację i status. Nie są to przejawy praktycznego podejścia do obowiązków. Zrozumiawszy to, postarałam się jak najlepiej praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Ćwicząc śpiew, skupiałam się na swoim zepsutym usposobieniu i niedorzecznych poglądach. Gdy zaczynałam się martwić o zachowanie twarzy i statusu, przez co obawiałam się śpiewać otwarcie, w duszy modliłam się do Boga. Prosiłam Go, aby mnie prowadził i pomógł odsunąć na bok moją dumę i status. Choć czasami nadal czułam się przygnębiona i zmartwiona, że nie śpiewam dobrze, dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych uświadomiłam sobie wyraźnie, że moje poglądy na temat tej pogoni były błędne. Bóg nie wymaga od ludzi, aby byli przywódcami lub wybitnymi postaciami w jakiejkolwiek dziedzinie; raczej nakazuje ludziom wykonywać swoje obowiązki i zadania. Uświadomiwszy to sobie, szybko skorygowałam swoje negatywne uczucia i stałam się mniej skrępowana podczas śpiewania. Po jakimś czasie nasza kierowniczka powiedziała, że zrobiłam pewne postępy w śpiewaniu i pozwoliła mi dołączyć do nagrania. Widząc tę niewielką poprawę moich umiejętności, byłam bardzo szczęśliwa. Zdałam sobie sprawę, że rozwój umiejętności jest ściśle powiązany z własnym wejściem w życie. Kiedy skupiałam się na swojej reputacji i statusie, czułam się we wszystkim ograniczana i skrępowana. Nie czułam Bożego przewodnictwa podczas wykonywania swojego obowiązku. Lecz kiedy zechciałam odłożyć na bok dumę i status i zaczęłam sumiennie ćwiczyć swoje umiejętności, nieświadomie odkryłam ścieżki praktyki.

Dzięki temu doświadczeniu naprawdę zrozumiałam, że pogoń za reputacją i statusem – a nie za prawdą – nie pomagała mi dobrze wykonywać mojego obowiązku. Wręcz przeciwnie: miało to wpływ na pracę kościoła. Zrozumiałam też, że ta zmiana przydzielonego obowiązku była dla mnie wielką ochroną ze strony Boga. Pozwoliło mi to dostrzec moje zepsucie i braki, odnaleźć właściwe miejsce, podporządkować się i wykonywać swój obowiązek ze spokojem ducha. Dziękuję Bogu za moje zbawienie!


77. Czy to naprawdę tylko pech, gdy sprawy idą źle?

Autorstwa Cheng Nuo, Chiny

W kwietniu 2023 roku byłam odpowiedzialna w kościele za pracę ewangelizacyjną. Po pewnym czasie przywódca spotkał się z nami i omówił kilka prawd dotyczących głoszenia ewangelii. Pomyślałam, że są wspaniałe. Gdybym dogłębnie omówiła te prawdy z głosicielami ewangelii, łatwiej byłoby pomagać ludziom religijnych w wyzbyciu się wyobrażeń, co byłoby bardzo korzystne dla pracy ewangelizacyjnej. Potem szybko zaplanowałam zgromadzenia, aby pomówić z głosicielami ewangelii. Jednak w tamtym czasie wielu braci i sióstr z kościoła, za który byłam odpowiedzialna, zostało aresztowanych. Spośród tych, z którymi chciałam się spotkać, niektórzy nie odpowiadali na próby kontaktu, a inni obawiali się o swoje bezpieczeństwo i nie mogli przybyć. Niechętnie musiałam organizować zgromadzenia z braćmi i siostrami z innych kościołów. Kiedy próbowałam umówić się z jednym z braci, odpowiedział, że ma pilną sprawę do załatwienia i nie może wziąć udziału w zgromadzeniu w ciągu najbliższych dwóch dni. Pomyślałam: „Dlaczego mam takiego pecha? Nawet umówienie ludzi na zgromadzenie jest takie trudne. Za każdym razem, gdy nadchodzi krytyczny moment, pojawiają się różne problemy. Dlaczego sprawy nie mogą pójść gładko?”. Wkrótce potem otrzymałam list od przywódcy, w którym napisał, że kościoły w innych miejscach zakończyły już etap omawiania i przeszły do praktykowania. Pytali o moje postępy. Byłam zazdrosna i zmartwiona, myśląc: „Dlaczego oni mają tyle szczęścia? Ich praca idzie tak sprawnie, podczas gdy kościoły, którymi się zajmuję, nie poczyniły jeszcze żadnych postępów. Czy przywódca pomyśli, że jestem nieudolna i ociągam się z pracą?”. Strasznie mnie to zirytowało i pomyślałam: „Ja też chcę dobrze wykonywać swoją pracę. Dlaczego Bóg nie pozwala mi pracować bez zakłóceń? Jedna osoba boi się o swoje bezpieczeństwo, to druga jest zbyt zajęta, by znaleźć czas. Nieszczęścia chodza nie parami, tylko całymi stadami!”. W obliczu tej sytuacji poczułam się bezradna i straciłam motywację do wykonywania obowiązków. Następnie napisałam do siostry z innego kościoła, prosząc ją o zaplanowanie zgromadzenia i poinformowanie mnie o jego terminie. Lecz niespodziewanie posłaniec opóźnił się w drodze. Zanim otrzymałam jej odpowiedź, minął zaplanowany termin zgromadzenia. Pomyślałam: „Dlaczego mam takiego pecha? Gdy już w końcu udało mi się umówić z ludźmi na zgromadzenie, przegapiłam je. Następne będzie za kilka dni”. Przez te dwa dni czułam się bardzo zaniepokojona, myśląc: „Podjęłam mocne zobowiązanie dotyczące planu pracy. Ale teraz, po tak długim czasie, nawet nie spotkałam się z nikim. Jak odpowiem przywódcy, gdy zapyta mnie o postępy w pracy? Czy pomyśli, że ociągam się z pracą, jeśli dowie się, że jeszcze nie przeszłam do działania?”. Niespodziewanie dwa dni później przywódca wysłał mi list z informacją, że KPCh rozpoczęła nową rundę ogólnokrajowych łapanek, w wyniku których aresztowano wielu przywódców i pracowników kościoła. Powiedziano mi, żebym na razie wstrzymała się ze zgromadzeniami. W głębi serca narzekałam: „Dopiero co udało mi się umówić z kilkoma osobami, a teraz okazuje się, że zgromadzenie nie może się odbyć. To sprawia, że praca jest jeszcze trudniejsza do wykonania!”. W obliczu tego wszystkiego czułam się bardzo sfrustrowana, myśląc: „Ja też chcę wykonywać dobrze swoją pracę, ale dlaczego wszystko poszło źle, gdy zaczęłam wdrażać pracę? Dlaczego Bóg nie zapewnił ochrony? Wygląda na to, że nie mam szczęścia”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że mam pecha, bo wszystko szło źle. Tamtej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok i nie mogłam zasnąć. Modliłam się do Boga i szukałam Jego intencji. Przyszły mi na myśl słowa Boże o demaskowaniu ludzkiej pogoni za pomyślnym losem, więc znalazłam i przeczytałam ten rozdział Bożych słów.

Bóg Wszechmogący mówi: „Jaki jest problem z ludźmi, którzy zawsze myślą, że mają pecha? Za każdym razem stosują miarę powodzenia, żeby ocenić, czy ich działania są właściwe, czy niewłaściwe, i żeby rozważyć, jaką ścieżkę obrać, czego powinni doświadczyć i jakie problemy stoją na przeszkodzie. Czy to właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Określają złe rzeczy jako pechowe, a dobre rzeczy jako fortunne bądź korzystne. Czy ta perspektywa jest właściwa, czy niewłaściwa? (Niewłaściwa). Niewłaściwa jest ocena rzeczy z takiej perspektywy. Jest to skrajny i nieprawidłowy sposób i standard oceny rzeczywistości. W rezultacie ludzie bardzo często wpadają w przygnębienie, czują się nieswojo, mają poczucie, że nic nie dzieje się po ich myśli, że nigdy nie dostają tego, czego chcą, a to prowadzi do tego, że cały czas czują się niespokojni, drażliwi i spięci. Gdy nie mogą uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, raz po raz wpadają w przygnębienie i myślą, że Bóg nie jest im życzliwy. Uważają, że Bóg obdarza łaską innych, a ich nie, że troszczy się o innych, a o nich nie. »Czemu zawsze odczuwam niepokój i napięcie? Czemu zawsze przytrafiają mi się złe rzeczy? Czemu nigdy nie spotykają mnie dobre rzeczy? Gdyby tak chociaż raz, nie proszę o więcej!«. Gdy postrzegasz rzeczy, kierując się takim błędnym myśleniem i punktem widzenia, wpadasz w pułapkę pecha i pomyślności. Gdy tak raz po raz wpadasz w tę pułapkę, cały czas czujesz się przygnębiony. Pogrążony w tym przygnębieniu, będziesz szczególnie uwrażliwiony na to, czy to, co ci się przydarza, jest pechowe, czy fortunne. Gdy tak się dzieje, to znaczy, że ta perspektywa i idea pomyślności i pecha przejęła nad tobą kontrolę. Gdy kontroluje cię tego rodzaju perspektywa, twoje przekonania i postawa względem ludzi, zdarzeń i rzeczy wykraczają poza granice sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, popadają w skrajność. Gdy popadniesz w tę skrajność, nie uwolnisz się od przygnębienia. Będziesz raz po raz ulegał temu uczuciu przygnębienia i nawet jeśli normalnie nie czujesz się przygnębiony, to gdy tylko coś pójdzie nie tak, gdy tylko zdarzy ci się coś pechowego, od razu pogrążysz się w przygnębieniu. To przygnębienie będzie wpływać na twój osąd i decyzje, na twoje szczęście, gniew, smutek i radość. Wpływając zaś na twoje szczęście, gniew, smutek i radość, będzie zakłócać i zaburzać wykonywanie przez ciebie obowiązków, a także twoją determinację i pragnienie, aby podążać za Bogiem. Gdy już te pozytywne rzeczy ulegną zniszczeniu, te kilka prawd, które udało ci się zrozumieć, rozpłynie się w powietrzu i w niczym ci już nie pomoże. Dlatego, gdy już wpadniesz w to błędne koło, trudno ci będzie wcielać w życie te kilka prawdozasad, jakie pojmujesz” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że moje niedawne uczucia wzburzenia i frustracji wynikały z mojego niewłaściwego punktu widzenia na te sprawy. Oceniałam i traktowałam wszystko, co mnie spotykało, przez pryzmat szczęścia bądź pecha. Ilekroć podczas wykonywania pracy stale pojawiały się różne zakłócenia, ciężko było zorganizować zgromadzenia i trafiałam na przeszkodę, czułam, że mam fatalnego pecha. Zwłaszcza gdy widziałam, że praca w innych kościołach postępuje normalnie, podczas gdy mi nie udawało się nawet umówić z ludźmi na zgromadzenie, bo albo bracia i siostry bali się o swoje bezpieczeństwo, albo byli zbyt zajęci, by znaleźć czas, a ja na dodatek nie pojawiłam się na zgromadzeniu, gdyw końcu udało mi się je zorganizować, to wszystkie te wydarzenia sprawiały, że byłam jeszcze bardziej przekonana o swoim pechu, więc czułam się sfrustrowana i przygnębiona. Narzekałam nawet, że Bóg mnie nie chroni, przez co straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków. Teraz zrozumiałam, że Bóg zezwalał na różne niekorzystne sytuacje, abym szukała prawdy i wyciągała z tego naukę, co było korzystne dla mojego życia. Nie mogłam żyć pogrążona w negatywnych uczuciach. Gdy to sobie uświadomiłam, moje serce się uspokoiło. Chciałam szukać prawdy, by rozwiązywać swoje problemy i właściwie podchodzić do okoliczności aranżowanych przez Boga.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „To, że ktoś odczuwa coś jako dobre bądź złe, wynika z jego egoistycznych pobudek, pragnień i interesów, a nie z istoty samych rzeczy. Dlatego miara, jaką ludzie oceniają, czy coś jest dobre, czy złe, jest nieprawidłowa. Ponieważ miara jest nieprawidłowa, to i wnioski z jej użyciem wyciągane muszą być nieprawidłowe. Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności. Jakie są zatem myśli i punkty widzenia osób, które stosując miarę pecha i pomyślności oceniają, czy coś jest dobre, czy złe? Jaka jest istota takich ludzi? Czemu tak wielką wagę przykładają do pomyślności i pecha? Czy ludzie, którzy tak bardzo się na tym skupiają, żywią nadzieję, że mają szczęście, czy że mają pecha? (Że mają szczęście). Zgadza się. Uganiają się za pomyślnością, dążą do tego, by przytrafiały im się dobre rzeczy, wykorzystują je i czerpią z nich zysk. Nie obchodzi ich, jak bardzo cierpią inni ani jak wiele trudów i kłopotów muszą znosić. Nie chcą, żeby przydarzyło im się cokolwiek, co postrzegają jako pechowe. Innymi słowy, nie chcą żeby przydarzyło im się cokolwiek złego, na przykład niepowodzenia, porażki czy kompromitacje, przycinanie, utrata jakichś rzeczy, przegrana czy bycie oszukanym. Jeśli coś takiego ma miejsce, uznają to za pech. Bez względu na to, kto za tym stoi, jeśli dzieją się złe rzeczy, to musi być pech. Mają nadzieję, że przydarzą im się dobre rzeczy, na przykład dostaną awans, wyróżnią się z tłumu, osiągną korzyść kosztem innych ludzi, coś przyniesie im zysk, zdobędą mnóstwo pieniędzy lub dostaną się na urząd wysokiego szczebla, i myślą, że to właśnie jest pomyślność. Zawsze oceniają osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykają, przez pryzmat pomyślności i pecha. Gonią za pomyślnością, nie za pechem. Gdy tylko jakaś najdrobniejsza rzecz pójdzie nie tak, wpadają w gniew, są poirytowani i niezadowoleni. Mówiąc wprost, tacy ludzie są samolubni. Dążą do własnych korzyści kosztem innych osób, chcą dla siebie zagarnąć zyski, chcą być na samym szczycie i wyróżnić się z tłumu. Byliby zadowoleni, gdyby dobre rzeczy przytrafiały się tylko im. Taka jest ich naturoistota; to jest ich prawdziwe oblicze” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że niczego nie można opisywać jako dobrego lub złego tylko na podstawie tego, czy sprawy idą gładko, czy nie. Nie ma to nic wspólnego ze szczęściem. Nasza codzienność podlega suwerennej władzy Boga i Jego planom. Wszystko to jest korzystne dla naszego życia. Co do niewierzących, ludzi, którzy nie wierzą w Boga, to niczego, co im się przydarza, nie przyjmują od Boga. Patrzą jedynie na swoje zyski i straty. W obliczu przeciwności losu narzekają na niebiosa i obwiniają innych, myśląc, że mają pecha i brak im szczęścia. Czy nie byłam taka sama? W przeszłości, ilekroć widziałam kogoś, komu, jak się wydawało, wszystko w pracy szło gładko – stale awansował, zdobył sobie uznanie szefa, inni cenili go wysoko – nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że tacy ludzie mają wyjątkowe szczęście i zawsze napotykają sprzyjające okoliczności, gdy tymczasem ja nie miałam tyle szczęścia co oni. Mimo że pracowałam tak samo ciężko, ciągle napotykałam różne trudności, i nie mogłam ani się wyróżnić, ani zostać zauważona, a szef często udzielał mi reprymendy. Wierzyłam więc, że przytrafiają mi się wszystkie nieszczęścia, narzekałam na niebiosa i obwiniałam innych. Nawet gdy uwierzyłam w Boga, wciąż byłam taka sama. Ilekroć widziałam braci i siostry, którzy mieli duży potencjał, byli skuteczni w swoich obowiązkach i doceniani przez liderów i wspólnotę, czułam w sercu zazdrość, że mają takie szczęście, kiedy ja mam pecha, stale napotykając w swoich obowiązkach przeszkody i przeciwności. Wierzyłam, że wszystko to sprowadzało się do mojego pecha. Teraz widzę, że tamten sposób myślenia był absurdalny. To, co uznawałam za przeciwności losu i za pecha, uznałam za takie kierując się własnym interesem. Myślałam, że gdyby moja praca przebiegała gładko od samego początku, gdyby efekty się poprawiały i zostałabym zauważona, na pewno byłabym szczęśliwa. Ustami wyznawałam, że liczę się z Bożymi intencjami i że wykoując swoje obowiązki, będę bardzo się starać, by moja praca była bardziej efektywna. W rzeczywistości jednak zależało mi tylko na własnej reputacji, statusie i na tym, jak widział mnie lider. W moim sercu nie było miejsca dla Boga. Naprawdę byłam zbyt samolubna! Ilekroć w grę wchodził mój własny interes, miałam pretensje do nieba i obwiniałam innych, w ogóle nie przyjmując tego od Boga. Czy nie był to ten sam punkt widzenia, co u niewierzących?

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Każdy w swoim życiu musi doświadczyć wielu trudności i porażek. Kto ma życie wypełnione jedynie zadowoleniem? Kogo nigdy nie spotykają niepowodzenia i porażki? Gdy czasami coś ci się nie układa lub doznajesz niepowodzeń i porażek, to nie jest pech – jest to coś, czego powinieneś doświadczyć. Przypomina to jedzenie: musisz jeść to co, kwaśne, słodkie, gorzkie i pikantne w takim samym stopniu. Ludzie potrzebują soli i muszą jeść słone potrawy, ale jeśli spożywają za dużo soli, zaszkodzi to nerkom. Musisz jeść kwaśne dania w niektórych porach roku, ale nie należy ich jeść za dużo, bo ucierpią na tym twoje zęby i twój żołądek. Wszystko należy jeść z umiarem. Jesz potrawy kwaśne, słone i słodkie, ale musisz również jeść nieco potraw gorzkich. Sprzyjają one prawidłowej pracy niektórych organów wewnętrznych, więc musisz ich trochę konsumować. Tak samo jest z życiem człowieka. Większość osób, zdarzeń i rzeczy, jakie napotkasz na każdym etapie życia, nie będzie ci się podobać. Dlaczego? Ponieważ ludzie mają różne dążenia. Jeśli dążysz do sławy, zysku, statusu i bogactwa oraz dążysz do tego, żeby być lepszym od innych i osiągnąć wielki sukces i tak dalej, to 99 procent rzeczy nie będzie ci się podobać. Jak mówią ludzie: to wszystko pech i niepomyślność. Jeśli jednak przestaniesz myśleć o tym, jak dużego masz pecha albo czy sprzyja ci szczęście, i jeśli podejdziesz do tych spraw spokojnie i należycie, odkryjesz, że większość rzeczy wcale nie jest aż tak niekorzystna i trudna do zniesienia. Gdy wyzbędziesz się ambicji i pragnień, gdy przestaniesz się opierać i uciekać od nieszczęść, jakie ci się przytrafiają, i gdy przestaniesz takie rzeczy oceniać w kategoriach pecha i pomyślności, to wiele rzeczy, które wcześniej postrzegałeś jako niepomyślne i złe, uznasz teraz za dobre – złe rzeczy zmienią się w dobre rzeczy. Zmieni się twoja mentalność i sposób postrzegania rzeczywistości, dzięki czemu będziesz inaczej odczuwał swoje doświadczenia życiowe i jednocześnie zbierzesz inne nagrody. Jest to niezwykłe doświadczenie, które przyniesie ci niewyobrażalne nagrody. Jest to coś dobrego, a nie złego” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że każdy człowiek musi przejść wiele w swoim życiu, doświadczając zarówno niepowodzeń, jak i porażek, a także chwil radości i smutku. W ten sposób wzbogaca się nasze życiowe doświadczenie. Często doświadczamy rzeczy, które nie idą po naszej myśli. I chociaż wywołuje to w nas cierpienie i niepokój, to tylko w ten sposób możemy stać się silniejsi, a nasze człowieczeństwo stopniowo staje się bardziej dojrzałe i stabilne. To tak jak wtedy, gdy doświadczamy jakichś niepowodzeń w naszych obowiązkach i zostajemy zdemaskowani, a późinej, zastanawiając się nad sobą i szukając prawdy, dochodzimy do zrozumienia własnego zepsucia i własnych niedociągnięć. Jest to korzystne dla naszego wejścia w życie. Bez tych doświadczeń jesteśmy jak kwiaty w szklarni, bardzo delikatne i niezdolne do przetrwania nawet najmniejszej burzy. Zastanawiałam się nad pewnymi braćmi i siostrami, z którymi miałam do czynienia w przeszłości. Niektórzy mieli duży potencjał, skutecznie wykonywali obowiązki, a inni cenili ich wysoko. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że wszystko szło im gładko i nie doświadczali żadnych niepowodzeń ani porażek. Jednak nie dążyli do prawdy. Chełpili się i obnosili ze swoimi sukcesami, gdy tylko ich praca przynosiła jakieś efekty. Wykonując swoje obowiązki, kierowali się własną wolą, co doprowadziło do poważnych zakłóceń i zaburzeń w pracy kościoła. W końcu zostali wydaleni za kroczenie ścieżką antychrystów i brak skruchy. Dzięki temu uświadomiłam sobie, że sprawne wykonywanie obowiązków i uznanie ze strony otoczenia niekoniecznie są czymś dobrym lub oznakami powodzenia. Najważniejsze jest to, czy dana osoba kroczy ścieżką dążenia do prawdy i czy skupia się na poszukiwaniu prawdy, aby korygować swoje zepsute usposobienie w obliczu różnych sytuacji. Zrozumiałam również, że wszelkie okoliczności, które kłócą się z ludzkimi wyobrażeniami, są korzystne dla życia ludzi, o ile szukają oni prawdy i wyciągają naukę z tych okoliczności. Biorąc mnie jako przykład: gdybym nie napotkała ostatnio przeszkód i niepowodzeń, nie zdałabym sobie sprawy, że wykonuję swoje obowiązki tylko na pokaz, pracując dla reputacji i statusu, i że kroczę niewłaściwą ścieżką. Nawet gdybym na koniec wypełniła swój obowiązek w taki sposób, nie praktykowałbym prawdy ani nie wykonywałabym swojego obowiązku jako istota stworzona. Ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga z powodu braku zmiany w moim zepsutym usposobieniu. Zdałam sobie sprawę, że za tymi niekorzystnymi sytuacjami kryje się dobra intencja Boga, który chciał umożliwić mi poznanie samej siebie, a to była Boża miłość.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i jeszcze lepiej zrozumiałam samą siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie żyją i realizują swoje dążenia pośród swoich pojęć i wyobrażeń; dlatego też nieuchronnie postrzegają i osądzają wszystko oraz wydają werdykty na podstawie tych właśnie pojęć i wyobrażeń. Tak więc bez względu na to, w jaki sposób Bóg zaopatruje ich w prawdę i mówi im, jakie powinni mieć poglądy i jaką ścieżkę powinni obrać, dopóki ludzie nie wyzbędą się swoich pojęć i wyobrażeń, dopóty będą nadal kierowali się nimi w życiu, a te pojęcia i wyobrażenia w naturalny sposób staną się ich życiem oraz prawami, na których będą się opierać, by przetrwać, a także nieuchronnie staną się sposobami i metodami, za pomocą których ludzie radzą sobie z wszelkiego rodzaju sprawami i zdarzeniami. Gdy zaś te ludzkie pojęcia i wyobrażenia staną się zasadami i kryteriami, według których postrzegają oni ludzi oraz sprawy, a także postępują i działają, wówczas bez względu na to, w jaki sposób wierzą w Boga lub realizują swoje dążenia, i niezależnie od tego, jak wiele znoszą trudów lub jak wielkie ponoszą koszty, wszystko to będzie daremne. Dopóki ktoś żyje według własnych pojęć i wyobrażeń, dopóty opiera się Bogu i jest wobec Niego wrogo nastawiony; nie ma w sobie prawdziwego podporządkowania wobec przygotowanych przez Boga okoliczności ani względem Jego wymagań. W ostatecznym rozrachunku jego wynik będzie niezwykle tragiczny” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzkie pojęcia i wyobrażenia są przeszkodami i barierami, które utrudniają ludziom praktykowanie i pozyskiwanie prawdy. Kiedy przytrafiają się nam różne rzeczy, niełatwo jest się podporządkować, jeśli oceniamy je na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń. W tamtym okresie żyłam pod wpływem swoich pojęć i wyobrażeń. Uważałam, że wraz z rozpoczęciem realizacji pracy chcę również zwiększyć jej efektywność, i zastanawiałam się nad nią. Wierzyłam więc, że Bóg powinien mnie chronić i zapewnić, że wszystko pójdzie gładko. Teraz widzę, że moje myśli były bardzo nierozsądne. Za okolicznościami aranżowanymi przez Boga kryją się Jego misterne zarządzenia i dobre intencje. Są one również dostosowane do ludzkich potrzeb. Nawet jeśli niektóre okoliczności mogą wydawać się sprzeczne z ludzkimi wyobrażeniami, we wszystkich jest dobra wola Boga. Nie powinniśmy osądzać spraw, patrząc jedynie na ich zewnętrzną stronę. Powinnam zająć miejsce istoty stworzonej oraz podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga. Uświadomiłam sobie, że fakt, iż tym razem nie zdołałam zorganizować zgromadzenia i wdrożyć pracy, tak naprawdę niósł w sobie Bożą ochronę, bo jak się później dowiedziałam, dom, w którym miało odbyć się zgromadzenie, był pod nadzorem policji. Na szczęście nie poszliśmy tam. W przeciwnym razie mogli nas aresztować lub śledzić, a to pewnie naraziłoby więcej osób i spowodowałoby poważniejsze konsekwencje. Zastanawiając się nad tym później, doszłam do wniosku, że ta sytuacja nie tylko pozwoliła mi dostrzec suwerenną władzę Boga i Jego zarządzenia, ale także pomogła mi zrozumieć samą siebie. Zobaczyłam, że moją motywacją w wykonywaniu obowiązków jest własna korzyść, a nie praktykowanie prawdy, by zadowolić Boga. Kiedy Bóg aranżował okoliczności, które kłóciły się z moimi wyobrażeniami, miałam roszczenia i bezrozumnie narzekałam na Boga, ujawniając swój bunt i sprzeciw wobec Niego. Gdyby nie te okoliczności, ani trochę nie zrozumiałabym samej siebie, nie mówiąc już o skrusze i zmianie. Zdałam sobie sprawę, że w ten sposób Bóg mnie zbawia. Biorąc pod uwagę, że wiele kościołów w różnych miejscach miało teraz do czynienia z policyjnymi łapankami, w takich okolicznościach mogłam jedynie śledzić pracę zza kulis. Chociaż praca, którą mogłabym wykonywać, była ograniczona, musiałam dać z siebie wszystko, szukać sposobów na osiągnięcie lepszych wyników i wypełniać swoje obowiązki w tym kontekście. Jak mówi Bóg: „Niektóre z nich mówią: »W miejscach, gdzie panują trudne warunki, nie mamy możliwości, by osobiście spotkać się z tymi ludźmi. Jakże więc możemy ich zweryfikować?«. Nie ma znaczenia, jak trudne są dane warunki – i tak wciąż istnieją metody i sposoby radzenia sobie z takimi sprawami. Wszystko zależy od tego, czy jesteś odpowiedzialny i szczerze zaangażowany. Czyż tak nie jest? (Zgadza się). Jeżeli zaofiarujesz swoją lojalność i zachowasz się odpowiedzialnie, to nawet wtedy, gdy rezultat nie będzie idealny, Bóg to sprawdzi i będzie o tym wiedział, nie zostaniesz więc pociągnięty do odpowiedzialności. Jeśli jednak nie okażesz lojalności i nie weźmiesz na siebie odpowiedzialności, to nawet wtedy, gdy wszystko pójdzie dobrze i twoje czyny nie pociągną za sobą poważnych konsekwencji, Bóg będzie miał w to wgląd. Owe dwie postawy mają różną naturę i Bóg każdą z nich potraktuje inaczej” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Biorąc pod uwagę, że podówczas bracia i siostry w większości nie potrafili udzielać jasnych odpowiedzi dotyczących pewnych pojęć religijnych, skupiłam się na kilku kluczowych pojęciach i poszukałam odpowiednich słów Bożych, a następnie napisałam do nich, szczegółowo przedstawiając im moje rozumienie tej kwestii. Kiedy napotykali problemy i trudności w głoszeniu ewangelii, od razu się z nimi kontaktowałam, by je omówić. Po pewnym okresie współpracy skuteczność naszego głoszenia ewangelii nieco się poprawiła w porównaniu z tym, co było wcześniej. Chociaż nadal jest wiele problemów w pracy, mam wiarę, by współpracować. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


78. Gdy wykonywanie obowiązków kłóci się z szacunkiem i oddaniem wobec rodziców

Autorstwa Mu Cheng, Chiny

Przez ostatnie kilka lat wykonywałem swoje obowiązki z dala od domu. Czasem tęskniłem za mamą, ale obowiązki bardzo mnie angażowały, a mama była wciąż młoda i cieszyła się dobrym zdrowiem, więc nie czułem się ograniczany ani się nie zamartwiałem, wypełniając obowiązki. Potem, we wrześniu 2020 roku, Komunistyczna Partia użyła spisu ludności jako pretekstu, żeby chodzić od domu do domu i szukać wierzących. Podczas tego spisu zostałem zatrzymany przez policję. Gdy wypuszczono mnie za kaucją i wróciłem do domu, zauważyłem u mamy o wiele więcej siwych włosów niż kiedyś, miała trudności z poruszaniem się i wzmogła się jej choroba żołądka. Gdy zjadła coś niewłaściwego, cierpiała przez wiele dni. Ze względów bezpieczeństwa nie mogła uczestniczyć w zgromadzeniach i była w kiepskim stanie. Policja aresztowała mnie dwa razy, przez co mama bardzo się martwiła, popadła w przygnębienie i nie wychodziła z domu. Czułem się okropnie. Ojciec umarł już dawno temu, a mama dużo się nacierpiała, żeby zapewnić mi i mojej siostrze wykształcenie. Zawsze chciałem okazać mamie synowskie oddanie, ale nigdy nie miałem okazji. Teraz byłem znów w domu i mogłem się w końcu nią zaopiekować.

Gdy tylko wróciłem, zjawili się ludzie z Brygady Bezpieczeństwa Narodowego i powiedzieli, że mam się u nich zgłaszać co miesiąc oraz informować o moim zatrudnieniu i miejscu pobytu. Z tego powodu nie mogłem kontaktować się z kościołem ani wykonywać swojego obowiązku, więc zatrudniłem się jako fotograf i resztę czasu poświęcałem mamie. Gdy miałem czas, dzieliłem się z nią moimi doświadczeniami z ostatnich lat, a czasem razem z siostrą zabieraliśmy ją do restauracji. Chodziłem z nią też do szpitala na badania i kupowałem suplementy pomagające na żołądek. Policja stale nas nachodziła i dawała nam się we znaki, kazali mi składać raporty i musiałem też podpisać „Trzy oświadczenia”. Widząc, że mają mnie na oku i martwiąc się, że coś mi się stanie, mama zrobiła się jeszcze bardziej przygnębiona i przestała spotykać się ze znajomymi. Nie wychodziła nawet na zakupy do spożywczaka. Martwiłem się, widząc ją w takim stanie, i bałem się, że skończy się to chorobą psychiczną. Robiłem wszystko, co mogłem, żeby jej pomóc, rozmawiałem z nią i wychodziliśmy razem, żeby się mogła zrelaksować, ale nic to nie dawało. Dręczyłem się i niepokoiłem. Mogłem jedynie więcej pracować, żeby zapewnić sobie lepsze życie, dzięki czemu ona by się tak o mnie nie zamartwiała. Minął rok jak z bicza strzelił, a policja dalej mi nie odpuszczała. Nadal nie mogłem wykonywać obowiązku blisko domu. Potem bracia i siostry zapytali, czy mogę wyjechać i podjąć się wykonywania obowiązku gdzie indziej. Z mamą było nie najlepiej i chciałem się nią opiekować, więc odmówiłem. Potem rozmawiali ze mną jeszcze kilka razy, wspierali mnie i pomagali mi, mówili o intencji Boga i mieli nadzieję, że będę kontynuował wykonywanie obowiązku. Czułem, że to Boża miłość i Boże zbawienie zstępują na mnie, ale wciąż byłem w rozterce. Pomyślałem, że jeśli odejdę, żeby wykonywać obowiązek, policja zorientuje się, że już się u nich nie zgłaszam, i kto wie, kiedy znów będę mógł wrócić do domu. Mama podupadła na zdrowiu i była w fatalnym stanie. Gdybym został z nią, mógłbym przynajmniej otoczyć ją troską i być dla niej oddanym synem. Czy przygnębiłaby się jeszcze bardziej, gdybym odszedł? A co gdyby jej się pogorszyło? Co gdyby rozwinęła się u niej choroba psychiczna? Co wtedy pomyśleliby o mnie krewni i znajomi? Czy nie pomyśleliby, że jestem wyrodnym synem? Z powodu tych obaw czułem się rozdarty i nie wiedziałem, co robić.

Trafiłem wtedy na fragment słów Bożych dotyczących synowskiego oddania. Słowa Boże mówią: „Bóg najpierw kazał ludziom szanować rodziców, a następnie przedstawił im ważniejsze wymagania, odnoszące się do wprowadzania przez nich prawdy w życie, wykonywania swoich obowiązków i podążania drogą Boga – których z tych wymogów powinieneś zatem przestrzegać? (Tych, które są ważniejsze). Czy słusznie jest postępować zgodnie z tymi ważniejszymi wymaganiami? Czy prawdę da się podzielić na prawdy ważne i mniej ważne albo starsze i nowsze? (Nie). Kiedy zatem wprowadzasz prawdę w życie, zgodnie z czym powinieneś postępować? Co to znaczy wprowadzać prawdę w życie? (Załatwiać sprawy zgodnie z zasadami). Załatwianie spraw zgodnie z zasadami jest najważniejsze. Praktykowanie prawdy oznacza wcielanie w życie słów Bożych w różnych momentach, miejscach, środowiskach i kontekstach. Nie chodzi tutaj o to, by uporczywie stosować do wszystkiego określone reguły, ale o to, by przestrzegać prawdozasad. To właśnie znaczy wprowadzać prawdę w życie. Nie istnieje zatem absolutnie żaden konflikt pomiędzy wprowadzaniem w życie słów Bożych, a przestrzeganiem stawianych przez Boga wymagań. Mówiąc zaś bardziej konkretnie, nie ma absolutnie żadnego konfliktu między okazywaniem szacunku rodzicom a wypełnianiem posłannictwa i obowiązku, jaki powierzył ci Bóg. Który z tych wymogów stanowi obowiązujące słowa i wymagania Boga? Powinieneś najpierw rozważyć tę kwestię. Bóg wymaga różnych rzeczy od różnych ludzi; ma wobec nich odrębne wymagania. Ci, którzy pełnią służbę jako przywódcy i pracownicy, zostali powołani przez Boga, więc muszą wszystkiego się wyrzec i nie mogą pozostać ze swymi rodzicami, okazując im w ten sposób szacunek. Powinni przyjąć Boże posłannictwo i wyrzec się wszystkiego, aby podążać za Bogiem. Jest to jednego rodzaju sytuacja. Zwykli wyznawcy nie zostali powołani przez Boga, więc mogą pozostać ze swymi rodzicami i okazywać im szacunek. Nie ma za to żadnych nagród i nie zyskają w ten sposób żadnych błogosławieństw, lecz jeśli nie okażą synowskiego oddania, będzie to oznaczać, że brak im człowieczeństwa. W rzeczywistości szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania Bogu, a uczniami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki. Podsumowując, najważniejszym zadaniem, jakie przed tobą stoi, jest należyte wykonywanie swego obowiązku. To właśnie jest wprowadzanie prawdy w życie i przejaw podporządkowania Bogu. Co jest zatem tą prawdą, którą ludzie winni teraz przede wszystkim wprowadzać w życie? (Wykonywanie swego obowiązku). Racja, lojalne wykonywanie swego obowiązku jest wprowadzaniem prawdy w życie. Jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku ze szczerego serca, to wówczas jedynie wykonuje pracę” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga poznałem Jego intencję i wymagania. Szacunek wobec swojej matki i swojego ojca to wymaganie, które Bóg już wcześniej postawił, i należy je praktykować. O ile nie wpływa to na wypełnianie obowiązków, troszczenie się o rodziców i spędzanie z nimi czasu oraz zadbanie o to, by się nie martwili i nie niepokoili to odpowiedzialność każdego syna i każdej córki. Nie ma to jednak nic wspólnego z praktykowaniem prawdy i podporządkowaniem się Bogu. Gdy mama zachorowała, na mnie spoczywała odpowiedzialność, żeby zabrać ją do szpitala i kupić dla niej suplementy, ale wypełniałem tylko synowską powinność, nie praktykowałem w ten sposób prawdy. Gdy Bóg wzywa ludzi i żąda, by wypełniali swoje obowiązki, nawet jeśli wypełnianie obowiązków uniemożliwia okazanie oddania i szacunku rodzicom, to jako istoty stworzone musimy podporządkować się Bogu i iść Jego drogą, aby wypełniać nasze obowiązki jako istoty stworzone. To nasze niebiańskie powołanie, obecna intencja Boga i Jego żądanie. Gdy to sobie uświadomiłem, wiedziałem już, jaką decyzję powinienem podjąć. Nastał kluczowy czas dla wielkiej ekspansji ewangelii królestwa, jest mnóstwo pilnej pracy do wykonania. Tak wiele prawdy otrzymałem od Boga i dom Boży kształcił i szkolił mnie od lat, więc to oczywiste, że musiałem wybrać wykonywanie obowiązku, aby zadowolić Boga. Mama wprawdzie podupadła na zdrowiu, ale mogła sama się o siebie zatroszczyć, a poza tym mój wuj i moja siostra mogli jej pomagać. Ja musiałem wypełniać swój obowiązek, taką Bóg żywił wobec mnie nadzieję i tego żądał ode mnie, a także było to konieczne, jeśli chciałem dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Gdybym został w domu, pozostawałbym pod kontrolą i obserwacją policji i zupełnie nie byłbym w stanie wykonywać obowiązku ani podążać ścieżką wiary. Gdybym został u boku mamy jako dobry, oddany syn, w końcu dałbym się uwikłać troskom rodzinnym i potrzebom ciała, byłbym niezdolny do wypełniania obowiązku. Utraciłbym swoją funkcję jako istota stworzona i przepadłaby moja szansa na zbawienie. Pomyślałem o postanowieniu, jakie kiedyś uczyniłem przed Bogiem, że poświęcę Mu całe swoje życie i będę ponosił dla Niego koszty. Myślałem też o tym wszystkim, czego się nauczyłem, wykonując obowiązek z dala od domu, o tym, jak bardzo rozwinęło się moje życie. To znaczyło więcej i było cenniejsze niż życie cielesne i rodzinne w domu. Bóg prowadził mnie na tej ścieżce, którą dla mnie wyznaczył. Chciałem dalej nią podążać.

Potem powiedziałem mamie o moim planie opuszczenia domu i powrotu do wykonywania obowiązku. Niechętnie się ze mną rozstawała, ale uszanowała moją decyzję. W kolejnych dniach, kiedy nie pracowałem, dawałem mamie słowa Boże do jedzenia i picia oraz omawiałem je. Liczyłem, że otrząśnie się z przygnębienia tak szybko, jak to możliwe. Kilka dni później uporządkowałem sprawy domowe i wyruszyłem w drogę. Wkrótce potem rzuciłem się w wir obowiązków. Choć byłem dosyć zajęty, tęskniłem za mamą i nic nie mogłem na to poradzić. Gdy myślałem o tym, z jakim smutkiem i oporem odprowadzała mnie do drzwi, czułem ukłucie bólu. Gdy byłem w domu, spędzaliśmy czas na pogawędkach i mama nie czuła się samotna. Teraz, gdy mnie nie ma, jak daje sobie radę sama? Zdrowie jej nie dopisywało i bałem się, że jej pogarszający się stan pogłębi jeszcze jej depresję. Jeśli z czasem nie będzie w stanie otrząsnąć się z przygnębienia, to czy zrobi coś głupiego? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się martwiłem. Gdyby coś stało się mojej mamie, nasi krewni nie zostawiliby na mnie suchej nitki. Takie myśli zaczęły mnie rozpraszać i nie mogłem skupić się na obowiązku. Wiedziałem, że muszę dawać z siebie wszystko, wykonując obowiązek, że wypełnianie go, by zadowolić Boga, jest najważniejsze, ale nie mogłem wyzbyć się poczucia winy i wyrzutów sumienia w związku z mamą.

Pomyślałem potem o tych słowach Boga: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście niezdecydowani, wasze myśli krążą wokół domu, świata zewnętrznego, pożywienia i ubrania. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę? Zawsze tęsknisz za swoimi bliskimi!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Właśnie, czy zdrowie mojej mamy i dotkliwość jej stanów depresyjnych nie były w rękach Boga? Choćbym nie wiem, jak bardzo się zamartwiał, jej to nic nie pomoże; musiałem wszystko oddać w ręce Boga. Potem pomodliłem się: „O Boże, wiem, że to, czy stan mojej mamy się poprawi, czy jeszcze bardziej podupadnie ona na zdrowiu, jest w Twoich rękach. Proszę, wyprowadź ją z przygnębienia i udręki. Jeśli powinna wynieść z tego jakąś naukę, prowadź ją, by zastanowiła się nad sobą i nauczyła się doświadczać Twojego dzieła. Jestem gotów oddać wszystko w Twoje ręce i podporządkować się Twojej suwerennej władzy i Twoim zarządzeniom”. Po modlitwie poczułem się spokojniejszy. Potem napisałem do mamy list, dzieląc się wszystkim, czego się nauczyłem, i wskazałem na kilka problemów związanych z jej doświadczeniem, w nadziei, że zastanowi się nad sobą i pozna siebie.

Nie musiałem długo czekać na odpowiedź. Pisała, że wkrótce po moim odejściu bracia i siostry włączyli ją w życie kościoła. Co więcej, dzięki słowom Bożym zrozumiała, jakie negatywne uczucia związane są z jej stanami depresyjnymi. Bardzo jej się poprawiło. Nie posiadałem się ze szczęścia i dziękowałem Bogu. Później, kiedy czytałem Boże omówienie prawdy dotyczącej prawidłowego postrzegania obowiązków względem swoich rodziców, od razu poczułem ulgę i zyskałem właściwą perspektywę oraz zasadę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Relacja z rodzicami jest najtrudniejsza pod kątem emocjonalnym, ale tak naprawdę można nad tą relacją zapanować. Tylko opierając się na zrozumieniu prawdy ludzie są w stanie potraktować tę sprawę prawidłowo i racjonalnie. Niech twoim punktem wyjścia nie będą uczucia ani przekonania lub punkty widzenia ludzi z laickiego świata. Traktuj swoich rodziców w sposób właściwy, czyli zgodny ze słowami Boga. Jaką rolę tak naprawdę odgrywają rodzice, co dzieci w rzeczywistości znaczą dla swoich rodziców, jaką postawę dzieci powinny przyjąć wobec swoich rodziców oraz jak ludzie powinni traktować relację między rodzicami a dziećmi? Ludzie nie powinni postrzegać tych kwestii opierając się na uczuciach ani nie powinni ulegać błędnym przekonaniom lub obiegowym opiniom; należy w tym względzie kierować się słowami Boga. Jeśli nie wypełniasz swoich obowiązków wobec rodziców w środowisku zaaranżowanym przez Boga lub jeśli nie odgrywasz w ich życiu żadnej roli, czy to znaczy, że jesteś wyrodnym dzieckiem? Czy sumienie będzie cię oskarżać? Twoi sąsiedzi, koledzy ze szkoły i krewni będą cię krytykować i obmawiać za twoimi plecami. Będą cię nazywać wyrodnym dzieckiem, mówiąc: »Twoi rodzice tyle dla ciebie poświęcili, w pocie czoła się wysilali dla ciebie, tyle dla ciebie zrobili od czasu, gdy byłeś jeszcze mały, a ty, będąc niewdzięcznym dzieckiem, po prostu znikasz bez śladu, nie informując nawet o tym, czy jesteś bezpieczny. Nie wracasz do domu na Nowy Rok, nie telefonujesz nawet ani nie wysyłasz kartki z życzeniami dla twoich rodziców«. Ilekroć słyszysz takie słowa, twoje sumienie krwawi i łka, czujesz się potępiony. »Och, oni mają rację«. Masz rozpaloną twarz, a twoje serce drży, jakby kłuto je szpilkami. Czy odczuwałeś już kiedyś coś takiego? (Tak). Czy sąsiedzi i krewni mają rację, mówiąc, że jesteś wyrodnym dzieckiem? (…) Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Takie są dwa powody. Ale jest jeszcze jeden: jeśli twoi rodzice nie prześladują cię ani nie przeszkadzają ci wierzyć w Boga, jeśli cię wspierają w twojej wierze w Boga lub jeśli są braćmi i siostrami wierzącymi w Boga tak jak ty, członkami domu Bożego, to któż z was w głębi duszy nie modli się do Boga, myśląc o swoich rodzicach? Któż z was nie powierza Bogu swoich rodziców, ich zdrowia, bezpieczeństwa i wszystkich życiowych potrzeb? Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie. Przecież nie liczysz na to, że będą ich w życiu spotykać trudności, że będą mieć kiepskie życie, że będą niedożywieni albo schorowani. W głębi serca z pewnością masz nadzieję, że Bóg będzie ich chronił i zadba o ich bezpieczeństwo. Jeżeli wierzą w Boga, to masz nadzieję, że będą potrafili wypełniać swoje obowiązki, a także masz nadzieję, że będą w stanie wytrwać w swoim świadectwie. Na tym polega wypełnianie powinności człowieka; tylko tyle ludzie mogą osiągnąć w ramach własnego człowieczeństwa. Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie dochodzą przynajmniej do zrozumienia tego, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyję w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. Jeśli się martwisz, to znaczy, że nie ufasz Bogu, twoja wiara w Niego jest za słaba. Jeśli rzeczywiście martwisz się o swoich rodziców, to powinieneś często modlić się do Boga, powierzać Mu swoich rodziców i pozwalać, żeby to On wszystkim się zajmował i wszystko aranżował. Bóg ma władzę nad losem ludzkości, to Jego władzy podlega codzienność ludzi i wszystko, co im się przydarza, więc o cóż się jeszcze martwisz? Nie jesteś w stanie kontrolować nawet własnego życia, ty sam masz mnóstwo trudności; co mógłbyś zrobić, żeby twoi rodzice każdego dnia byli szczęśliwi? Możesz jedynie wszystko powierzyć Bogu. Jeśli twoi rodzice są wierzący, proś Boga, by poprowadził ich na właściwą ścieżkę, tak by ostatecznie dostąpili zbawienia. Jeśli nie są wierzący, niech podążają taką ścieżką, jaką chcą. Jeśli masz rodziców życzliwych i posiadających człowieczeństwo, możesz modlić się do Boga, by im błogosławił i by resztę swoich dni spędzili szczęśliwie. Jeśli chodzi o to, jak działa Bóg, to ma On swoje zarządzenia i ludzie powinni się im podporządkować. Zasadniczo ludzie w swoim sumieniu są świadomi odpowiedzialności, która na nich spoczywa wobec rodziców. Bez względu na biorącą się z tej świadomości postawę wobec rodziców, czy będzie to troska, czy postanowienie, by być przy nich, w każdym razie ludzie nie powinni się czuć winni ani nie powinni mieć wyrzutów sumienia z tego powodu, że nie byli w stanie wypełnić swoich powinności wobec rodziców wskutek obiektywnych okoliczności. Te sprawy, a także inne im podobne nie powinny zakłócać życia w wierze w Boga; należy sprawy te odsunąć na bok. Jeśli chodzi o te tematy związane z wypełnianiem powinności wobec rodziców, ludzie powinni właśnie w taki prawidłowy sposób je rozumieć i nie powinni już czuć się ograniczani. Po pierwsze, w głębi serca dobrze wiesz, że nie jesteś wyrodnym dzieckiem i że nie uchylasz się od powinności i odpowiedzialności. Po drugie, twoi rodzice są w rękach Boga, więc o cóż miałbyś się jeszcze martwić? Wszelkie zmartwienia są tutaj całkiem zbędne. Każdy człowiek będzie bezproblemowo wiódł swoje życie pod władzą Boga i zgodnie z Jego zarządzeniami aż do końca, docierając do kresu swojej drogi bez żadnych odchyleń. Dlatego ludzie nie muszą się tą sprawą dłużej zamartwiać. To, czy jesteś dobrym i oddanym dzieckiem, czy wypełniłeś swoje powinności wobec rodziców albo czy powinieneś odwdzięczyć się im za ich życzliwość – tym wszystkim ludzie nie powinni się w ogóle przejmować; należy się takich myśli wyzbyć” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że gdy opuściłem dom, by wykonywać obowiązek, i nie mogłem wypełniać powinności synowskiej, czułem się winny i bałem się, że zostanę uznany za wyrodnego syna. W swoim myśleniu nie przyjmowałem perspektywy prawdy ani słów Bożych dotyczących właściwego postrzegania odpowiedzialności córki bądź syna względem rodziców, postrzegałem tę odpowiedzialność przez pryzmat więzi rodzinnych człowieka świeckiego. Tak naprawdę zaniedbanie synowskich obowiązków względem rodziców, mimo że miało się możliwość otoczyć ich opieką, i opuszczenie rodziców z powodu Bożego powołania do wypełniania obowiązku to dwie sytuacje całkowicie od siebie różne. Jeśli syn lub córka żyje z rodzicami i ma czas, by okazywać im oddanie, ale nie chce wypełniać swojej powinności wobec nich z powodu własnych korzyści lub pragnień oraz nie opiekuje się nimi, gdy się zestarzają i chorują, to taki ktoś nie ma człowieczeństwa, sumienia ani rozumu, które zwykły człowiek powinien mieć. My, którzy wierzymy w Boga i podążamy za Nim, jesteśmy gotowi wypełniać nasze powinności wobec rodziców i opiekować się nimi najlepiej, jak potrafimy, gdy jesteśmy u ich boku. Jednak z powodu prześladowań ze strony Komunistycznej Partii wielu z nas nie może zostać w domu i wypełniać obowiązków tam, gdzie jest nasz dom. Nie jesteśmy po prostu w stanie żyć z rodzicami i okazywać im szacunku oraz oddania. Czasem ze względu na potrzeby związane z pracą kościoła musimy opuścić dom, żeby wypełniać obowiązki jako istoty stworzone, i nie jesteśmy w stanie z oddaniem pozostać przy rodzicach. Jeśli pozwolą na to okoliczności, liczymy, że często będziemy kontaktować się z rodzicami, pytać, jak sobie radzą, i zapewniać, że u nas wszystko w porządku, żeby się nie martwili. Nosimy w sercach troskę o naszych rodziców. Czasem modlimy się za nich i powierzamy nasze rodzimy w ręce Boga. Robimy, co w naszej mocy, by okazywać rodzicom szacunek, wypełniamy nasze powinności na nasze własne sposoby i z uwzględnieniem konkretnych sytuacji. Nie jest to równoznaczne z tym, co ludzie świeccy nazywają byciem „wyrodnym”. My idziemy inną ścieżką niż oni, wierzymy w Boga, podążamy za Nim i kroczymy właściwą ścieżką życia, dążymy do tego, by wykonywać nasze obowiązki i wypełniać wolę Boga. Spoczywają na nas znacznie większa odpowiedzialność i misja. Wypełnianie naszych obowiązków to kwestia praktykowania zgodnie z intencją Boga i Jego żądaniami, kwestia praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Wykracza to istotnie poza ludzki standard moralności i sumienia. Gdy sobie to wszystko uzmysłowiłem, rozjaśniło mi się w głowie i zyskałem właściwą perspektywę i postawę. Nie bałem się już, że ludzie świeccy będą ze mnie kpić lub oskarżą mnie o bycie wyrodnym synem.

Dzięki Bożemu omówieniu dostrzegłem też jasno, że brakowało mi prawdziwej wiary w Boga. Nie docierało do mnie, że śmiertelność i los człowieka są w rękach Boga. Jeśli chodzi o zdrowie naszych rodziców, ich choroby i życie w podeszłym wieku, ludzie nie są w stanie o tym decydować, zostało to bowiem z góry ustalone przez Boga. Musiałem uznać suwerenną władzę Boga w tej materii i podporządkować się Jego zarządzeniom. Myślałem o tym, że gdy mama zachorowała, chodziłem z nią do różnych lekarzy, zapisywałem ją na wizyty u specjalistów, gdy tylko byli dostępni, ale mimo tych wszystkich leków, które brała, jej stan wcale się nie polepszył, a wręcz przeciwnie. Nic nie mogłem zrobić dla mamy, pozostając u jej boku, nie byłem w stanie choćby trochę ulżyć jej w cierpieniu. Gdy pogrążyła się w przygnębieniu i bólu, dość często z nią rozmawiałem, czasem ją prowadziłem, czasem wskazywałem na jej problemy, ale ona tkwiła w niewłaściwym stanie i nie chciała tego zmienić, nic nie mogłem zrobić, mimo że tak bardzo się zamartwiałem. A kiedy wyjechałem, żeby wykonywać obowiązek, zaczęła brać udział w zgromadzeniach, z chęcią kontaktowała się z braćmi i siostrami i jej stan się poprawił. Moje małe próby okazania synowskiego oddania wcale nie pomogły. Boża ochrona i opieka były ważniejsze niż to, żebym był przy niej i się nią opiekował. Zrozumiałem, że dobrostan i szczęście rodziców nie zależą od tego, czy ich dzieci są im oddane, ale od suwerennej władzy Boga i przeznaczenia, o którym On przesądził. Najlepsze, co możemy robić jako dzieci, to modlić się za rodziców i powierzyć ich całkowicie w ręce Boga. Jak mówią słowa Boże: „Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy wierzymy, że wszystkie zarządzenia Boga są słuszne, i podporządkowujemy się Jego władzy, możemy żyć spokojnie i beztrosko.

Wcześniej to do mnie nie docierało, stale czułem się winny, że nie jestem dobrym, oddanym synem, martwiłem się, że ludzie nazwą mnie wyrodnym synem i będą obmawiać za plecami. Dlatego wykonując obowiązek zawsze miałem wątpliwości i czułem się ograniczany. Choć opuściłem dom, by wypełniać obowiązki, w głębi serca często martwiłem się o mamę. Nie potrafiłem całego serca włożyć w wypełnianie obowiązku i przez to nie zdobywałem umiejętności i nie chwytałem zasad, w mojej pracy często pojawiały się problemy i odchylenia. Ale nie czułem się winny w związku z tymi problemami, czułem się winny, bo nie byłem oddanym synem dla mojej mamy. Czy nie ustaliłem swoich priorytetów na opak? Buntowałem się przeciwko Bogu! To suwerenna władza Boga i Jego predestynacja zdecydowały, że miałem rodziców i życie. Jestem w pierwszej kolejności istotą stworzoną, a w drugiej – synem swoich rodziców. Zawsze jednak próbowałem zaspokajać swoje potrzeby uczuciowe, unikałem nagany ze strony ludzi świeckich, ale nie dźwignąłem odpowiedzialności, jaką Bóg mi powierzył wraz z moim obowiązkiem. Czy to nie była zdrada? Jak mogłem twierdzić, że mam prawdziwe sumienie? Pomyślałem o tym fragmencie słów Bożych: „Utrzymałeś swoją reputację oddanego dziecka, zaspokoiłeś swoje potrzeby emocjonalne, twoje sumienie cię nie oskarża i odwdzięczyłeś się rodzicom za ich życzliwość, ale przy okazji coś zaniedbałeś i utraciłeś: nie potraktowałeś tych spraw zgodnie ze słowami Boga i utraciłeś szansę na wypełnianie obowiązków istoty stworzonej. Co to oznacza? Oznacza to, że okazałeś oddanie swoim rodzicom, ale zdradziłeś Boga. Okazałeś szacunek i oddanie rodzicom i zaspokoiłeś emocjonalne potrzeby ciała twoich rodziców, ale podniosłeś bunt przeciw Bogu. Wolałeś być dobrym, oddanym dzieckiem, niż wypełnić obowiązki istoty stworzonej. Obraziłeś Boga w najgorszy sposób. Bóg nie powie, że jesteś kimś Mu podporządkowanym lub kimś, kto posiada człowieczeństwo, tylko dlatego, że jesteś dobrym dzieckiem, nie rozczarowałeś rodziców, masz sumienie i wypełniasz swoje powinności wobec rodziców. Jeśli jedynie zaspokajasz potrzeby swojego sumienia i potrzeby emocjonalne twojego ciała, ale nie przyjmujesz słów Boga lub prawdy jako podstawy i zasad postępowania w tej materii, to okazujesz Bogu największą buntowniczość” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Sąd wyrażony w słowach Bożych dotknął mnie do żywego. W rzeczy samej, nawet gdybym został z mamą i opiekował się nią najlepiej, jak umiem, nawet gdyby ludzie świeccy dobrze o mnie myśleli i by mnie uznano za bardzo oddanego syna, w oczach Boga utraciłbym powinność i rolę istotę stworzonej, nie miałbym choćby krzty sumienia względem Boga, który obdarzył mnie życiem i wszystkim innym. Byłbym więc pośród ludzi najbardziej zbuntowanych i sprzeciwiających się Bogu, nie zasługiwałbym na Boże zbawienie. Poczułem się przybity, gdy to do mnie dotarło. Dostrzegłem, że nazbyt głęboko zostałem skażony przez szatana, traktowałem Boga tak, jakbym nie miał sumienia, brakowało mi szczerości i całkiem pozbawiony byłem człowieczeństwa! Uświadomiłem sobie, jakie mam zadanie i jaką misję, przestała mnie ograniczać łatka „wyrodnego syna”. Chciałem podporządkować się zarządzeniom Boga i robić, co w mojej mocy, wypełniając obowiązek, byłem też gotów powierzyć moją matkę w ręce Boga, aby Bóg nas prowadził, byśmy doświadczali dzieła Bożego w naszym życiu i wypełniali nasze obowiązki. Bogu niech będą dzięki za to, że pozwolił podjąć właściwą decyzję i podążać we właściwym kierunku!


79. Nie żyję już dla pieniędzy

Autorstwa Weixiao, Chiny

Gdy byłam młoda, moja rodzina cierpiała biedę. Nasi krewni i sąsiedzi patrzyli na nas z góry, a dzieci sąsiadów nie bawiły się ze mną. Pamiętam, jak pewnego razu rozradowana poszłam do córki sąsiadów, żeby się z nią pobawić, ale gdy byłam już prawie u wejścia do ich domu, ona nagle zamknęła mi drzwi przed nosem. Ta scena jest jak niezatarte piętno w moich wspomnieniach z dzieciństwa. Bardzo poważnie nadszarpnęła moją samoocenę. Gdy zaczęłam chodzić do szkoły, nauczyciele i inne dzieci też patrzyły na mnie z góry. Widząc, że dzieci z innych rodzin mają ładne tornistry, piórniki i ubrania, i wiedząc, że ja takich nie mam, co dzień myślałam o tym, jak wspaniale by było, gdyby moja rodzina miała tyle pieniędzy co inne rodziny. Wtedy ludzie nie patrzyliby na mnie z góry. Gdy miałam dziesięć lat, moja rodzina strasznie się zadłużyła z powodu wypadku drogowego i mój ojciec zwrócił się do krewnych z prośbą o pożyczkę. Byliśmy biedni, więc krewni bali się pożyczyć nam pieniądze. Ojciec tak bardzo sposępniał, że często wzdychał z rozpaczy i mówił mi: „Nasi krewni i sąsiedzi patrzą na nas z góry, bo nie mamy pieniędzy. Gdy już dorośniesz, musisz przynieść zaszczyt naszemu nazwisku; ludzie będą cię poważać tylko wtedy, gdy będziesz dużo zarabiać”. Słowa ojca zapadły mi głęboko w pamięć wraz ze wspomnieniami dręczenia, jakiego doznawałam w dzieciństwie ze strony innych, i postanowiłam, że gdy dorosnę, będę zarabiać w bród pieniędzy, będę żyć na bogato, pozbędę się raz na zawsze łatki „biedaka” i sprawię, że zauważą mnie wszyscy ci, którzy kiedyś patrzyli na mnie z góry.

W roku tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym ojciec zaczął pracować jako pośrednik w transporcie towarowym. Minęło kilka lat i nasz rodzinny interes prosperował coraz lepiej. Spłaciliśmy długi, kupiliśmy samochód dostawczy, mieliśmy telefony i urządzenia mobilne. Gdy tylko nasza rodzina się wzbogaciła, krewni i sąsiedzi, którzy wcześniej patrzyli na nas z góry, zaczęli nas odwiedzać. Wszędzie ludzie mieli o nas wysokie mniemanie. Mogłam w końcu chodzić z podniesioną głową. To mnie jeszcze bardziej utwierdziło w przekonaniu, że żyjąc na tym świecie, człowiek musi dużo zarabiać. Tylko jeśli masz pieniądze, inni będą cię szanować. Obserwując swoje otoczenie, z czasem nauczyłam się prowadzić interesy. W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku, gdy już miałam całą energię zainwestować w biznes, w moim życiu pojawiło się zbawienie Boże w dniach ostatecznych. Na początku z wielkim entuzjazmem wierzyłam w Boga. Widziałam, że wielu ludzi wciąż nie przyszło do Boga, więc dołączyłam do ludzi głoszących ewangelię. Potem często chodziłam głosić ewangelię, a to odciągało mnie od rodzinnej firmy. Rodzina zaczęła mnie ganić, mówiąc: „Dlaczego wierzysz w Boga w tak młodym wieku? Jeśli dalej będziesz się w to tak angażować, nie dostaniesz od nas żadnych pieniędzy na wydatki”. Pomyślałam: „Jeśli nie będę mieć pieniędzy, czy nie będę musiała znów mierzyć się z dyskryminacją, jak wtedy, gdy byłam młoda?”. Ostatecznie nie pokonałam tej pokusy i porzuciłam swoje obowiązki, od czasu do czasu uczestniczyłam w zgromadzeniach i nic poza tym. Praca stawała się coraz bardziej angażująca i moje serce oddaliło się od Boga. Potem ojciec powierzył mi zarządzanie całą firmą. Robiłam karierę w wieku dwudziestu paru lat. Byłam w tamtym czasie bardzo szczęśliwa. Aby zarabiać więcej i stać się kobietą sukcesu, co dzień podejmowałam próby nawiązania kontaktu z różnymi dostawcami towarów. Telefon dzwonił w dzień i w nocy, nie nadążałam z odbieraniem połączeń. Gdy byłam spragniona, nie miałam czasu napić się wody, a gdy dostawałam chrypki, wcale nie chciałam odpocząć. Dzięki tej ciężkiej pracy udało mi się zebrać prawie sto tysięcy juanów. Choć przez te kilka lat cierpiałam bardziej niż przeciętny człowiek, miło było patrzeć, jak mój portfel coraz bardziej puchnie.

Potem zauważyłam, że większość klientów, którzy zjawiali się u mnie w interesach, jeździła samochodami i mieszkała w wieżowcach, a ja wynajmowałam stare dwupokojowe mieszkanie z oknami wychodzącymi na ulicę. Nie dorastałam do pięt tym bogaczom. Powiedziałam sobie: „Tak być nie może, muszę dalej ciężko pracować, żeby kupić samochód, zamieszkać w apartamentowcu i założyć własną firmę”. Aby spełnić to marzenie jak najszybciej, jeszcze bardziej poświęciłam się pracy. W tych latach rzadko kiedy dobrze się wysypiałam i często byłam w stanie zupełnego wyczerpania. Byłam jeszcze młoda, kiedy zaczęły dokuczać mi napięciowe bóle głowy. Gdy je miałam, czułam w głowie ukłucia, jak od igieł. Na dodatek często mnie mdliło i wymiotowałam z powodu promieniowania z komputera i telefonu. Aby ulżyć sobie w bólu, szczypałam się paznokciami w skórę głowy albo tłukłam głową o ścianę, ale wcale mi to nie pomagało. Gdy głowa bolała mnie tak bardzo, że nie mogłam już tego znieść, myślałam, żeby pójść do szpitala na badania, ale widziałam, jak banknoty o wartości stu juanów lądują w moim portfelu, i nie potrafiłam się do tego zmusić. Myślałam: „Nieważne, rzadko dziś zdarzają się okazje do dobrego zarobku. Muszę skorzystać z tej okazji i zarobić więcej, póki jestem młoda”. Po kilku latach mieliśmy samochód, dom i firmę działającą w branży logistyki kontenerowej. Ilekroć przyjeżdżałam swoim samochodem do innych firm na rozmowy biznesowe, szefowie patrzyli na mnie z aprobatą, chwalili mnie za robienie kariery w tak młodym wieku i mówili, że mam wielki talent. Wielu klientów często nazywało mnie „kierowniczką”, a znajomi doceniali to, że jestem kobietą sukcesu. Gdy na wakacje jechaliśmy całą rodziną do naszego domu na wsi, wielu sąsiadów przychodziło, żeby nas zobaczyć. Mówili, że rodzice mojego męża mają szczęście, bo trafiła im się taka zdolna synowa. Słysząc te słowa pochwały, byłam z siebie bardzo zadowolona. Przez te kilka lat codziennie myślałam o tym, jak zarobić więcej, i coraz bardziej obojętniała mi wiara w Boga. Czasem, gdy nie zjawiłam się na zgromadzeniu, siostry przychodziły do mnie. Ale mój ówczesny stan umysłu nie pozwalał mi wysłuchać tego, co miały do powiedzenia. Czasami, choć brałam udział w zgromadzeniu, cały czas myślałam o sprawach biznesowych. Choć każdego dnia dwoiłam się i troiłam, interesy nie szły tak dobrze, jak się spodziewałam. Wypadki drogowe zdarzały się bardzo często i wielu klientów zalegało z płatnościami za przewóz towarów. W ciągu tych kilku lat straciliśmy kilkaset tysięcy juanów. Aby odrobić te straty, poświęcałam pracy jeszcze więcej czasu i energii. Wskutek skrajnego przepracowania moje ciało było poważnie nadwyrężone, a bóle głowy nasilały się coraz bardziej. Każdego dnia czułam, że lepiej by mi było, gdybym była martwa. Od momentu, gdy zaczęliśmy dobrze zarabiać, mój mąż codziennie wychodził w poszukiwaniu przyjemności i nie wracał na noc. Wdał się w hazard i przepuścił sporo pieniędzy. Kłóciliśmy się o to każdego dnia i moje oczy często było zaczerwienione od łez. Czułam, że takie życie jest zbyt bolesne. Byłam bezradna i zdezorientowana. Spełniłam swoje marzenie. Miałam samochód, dom i firmę. Dlaczego wcale nie czułam się szczęśliwa? Co takiego się działo? Gdy cierpiałam i czułam się bezradna, pomyślałam o książce ze słowami Bożymi, którą trzymałam w biurze. Otworzyłam rozdział zatytułowany „Westchnienie Wszechmogącego” i zaczęłam czytać. W biurze było bardzo cicho, czytałam od samego początku. Gdy doszłam do końca, słowa Boże poruszyły moje serce. Bóg mówi: „Ludzkość, porzuciwszy dobrodziejstwo życia otrzymane od Wszechmogącego, nie ma świadomości celu egzystencji, niemniej jednak boi się śmierci. Mimo że ludzie pozbawieni są pomocy bądź wsparcia, wciąż nie chcą zamknąć oczu i pragną przedłużenia nędznej egzystencji na tym świecie, a są jak cielesne powłoki, bez poczucia własnej duszy. Żyjesz w ten sposób, pozbawiony nadziei, podobnie jak inni, pozbawieni celu. Jedynie Święty z legendy zbawi ludzi, którzy, biadoląc pośród swoich cierpień, rozpaczliwie pragną Jego przybycia. Jak dotąd taka wiara nie ziściła się wśród tych, którym brak świadomości. Niemniej jednak, ludzie wciąż tak bardzo tego pragną. Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy wiele wycierpieli; jednocześnie czuje niechęć tych ludzi, którym brakuje świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzkości. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, aby przynieść ci wodę i pożywienie oraz aby cię obudzić, byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy w pewnym stopniu zaczynasz odczuwać przygnębiające osamotnienie tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie cię w każdym momencie. Czuwa przy tobie, czekając, aż do Niego wrócisz. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, na próżno czekając na odpowiedź. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś dokładnie wiedzieć, gdzie jest teraz twoje serce i gdzie jest twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowa „na próżno czekając na odpowiedź”, moje serce, dotąd głęboko uśpione, nagle się przebudziło. Zaczęłam się zastanawiać: „Kto potrafi na próżno czekać na odpowiedź? Tylko Bóg! Tylko Bóg zawsze w milczeniu stoi tak u boku ludzi”. Słowa Boże pocieszyły moją zranioną duszę i nie byłam w stanie powstrzymać łez. W tamtej chwili czułam, że moje serce jest bardzo blisko Boga. Przez te wszystkie lata wiary w Boga nigdy na poważnie nie czytałam słów Bożych, w głowie pełno miałam myśli o tym, jak zarabiać więcej i jak zyskać poważanie u ludzi. Każdego dnia skazywałam moje wyczerpane ciało na mękę zarządzania firmą. Ostatecznie zyskałam pokaźne korzyści materialne i szacunek ludzi, ale musiałam mierzyć się z tym, że mąż raz po raz mnie zdradza, a także z chorobami. Nie zaznałam ani grama szczęścia. Czułam jedynie pustkę, ból i bezradność. Całe to cierpienie wynikało z tego, że trzymałam się z dala, a wręcz uciekałam od Bożej opieki i ochrony. Dziesięć lat temu usłyszałam głos Boga, ale nie doceniłam Jego zbawczej łaski, nie jadłam i nie piłam Jego słów tak, jak należało, ani nie podjęłam się wypełniania obowiązków. Byłam taka zbuntowana, a mimo to Bóg mnie nie porzucił, zawsze był przy mnie, czekając, aż zmienię swoje nastawienie. Gdy byłam skołowana i bezradna, słowa Boże od razu pocieszyły moją zranioną duszę. Gdy nie chodziłam regularnie na zgromadzenia i trzymałam się z dala od Boga, On sprawiał, że siostry pomagały mi raz za razem, ale ja byłam niewdzięczna i się opierałam. Po wielokroć odrzucałam Boże zbawienie; naprawdę nie miałam sumienia ani rozumu. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej żałowałam i ganiłam samą siebie. Ze łzami modliłam się do Boga: „Boże, myliłam się. Nienawidzę tego, że wcześniej nie czytałam Twoich słów uważnie i całe serce wkładałam w zarabianie pieniędzy. Myślałam, że jeśli będę mieć pieniądze, to będę mieć wszystko. Ale gdy już zdobyłam pieniądze i korzyści materialne, czułam tylko pustkę, ból i bezradność. Boże, ścieżka, którą wybrałam, była niewłaściwa. Od teraz chcę dążyć do prawdy i na nowo wkroczyć na ścieżkę wiary w Boga”. Po modlitwie poczułam ogromny spokój. Byłam jak samotna łódź na morzu, która znalazła przystań, gdzie może zarzucić kotwicę, jak syn marnotrawny, który powrócił w ramiona matki po wieloletniej włóczędze. Czułam się tak bezpiecznie jak nigdy wcześniej. Potem, ilekroć miało odbyć się zgromadzenie, zawsze planowałam swoje zajęcia z wyprzedzeniem. Stopniowo zyskiwałam spokój podczas udziału w zgromadzeniach, znajdowałam czas na czytanie słów Bożych i wypełnianie obowiązków w kościele. Jednak czasem, gdy sprawy biznesowe wchodziły w drogę obowiązkom, na przekór sobie odkładałam obowiązki na bok. Z tego powodu straszliwie się zadręczałam. Czasami myślałam: „Kiedy będę potrafiła w spokoju wypełniać obowiązki bez oglądania się na firmę?”. Widząc, że wielu braci i wiele sióstr jest w stanie porzucić rodzinę i zrezygnować z kariery, aby głosić ewangelię, byłam do głębi poruszona. Pomyślałam, że wszyscy jesteśmy ludźmi, więc skoro bracia i siostry potrafią wyrzec się swoich spraw i ponosić koszty dla Boga, to czemu ja nie potrafię? Miałam wielką nadzieję, że i ja któregoś dnia będę w stanie całym sercem poświęcić się obowiązkom; jakie to byłoby wspaniałe! Powtarzałam tę myśl raz po raz w moich modlitwach, licząc na to, że Bóg da mi większą wiarę i sprawi, że nadejdzie dzień, kiedy będę w stanie porzucić firmę i z całego serca ponosić koszty dla Niego.

Latem dwa tysiące jedenastego roku moje bóle głowy nasilały się coraz bardziej. Nie mogłam już tego znieść, więc poszłam do szpitala miejskiego na badania. Lekarz powiedział mi: „Te bóle głowy mogą się wiązać z pani pracą. Jeśli chce pani poprawić swój stan zdrowia, najlepiej pani zrobi, rezygnując z tej pracy. W przeciwnym razie będzie się pani tylko pogarszać”. Gdy to usłyszałam, dotarło do mnie, że to Bóg wskazuje mi drogę wyjścia. Chciałam wykorzystać tę okazję, żeby powiedzieć rodzinie, że nie mogę już dalej prowadzić firmy, ale nie byłam w stanie się na to zdecydować, bo poświęciłam dziesięć lat, żeby ciężkim wysiłkiem osiągnąć sukces, a ponadto interesy kwitły tego roku i zdarzało nam się zarobić pięć lub sześć tysięcy juanów dziennie. Gdybym zrezygnowała, to klienci, z którymi pracowałam przez te wszystkie lata, zostaliby przejęci przez konkurencję z branży. Koniec końców nie byłam w stanie oprzeć się pokusie pieniędzy i znosiłam torturę choroby, pracując jeszcze przez kilka miesięcy. Choć dużo zarobiłam, wcale nie byłam szczęśliwa, myślałam o tym, jak było wcześniej, gdy modliłam się do Boga i chciałam zrezygnować z firmy oraz ponosić dla Niego koszty. Tymczasem wciąż przykuta byłam do pieniędzy, nie wyrzekłam się ich. Miałam wielkie poczucie winy. Znów pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by pomógł mi porzucić firmę i ponosić koszty dla Niego. Pewnego dnia trafiłam na te słowa Boże: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili? Czy podporządkujecie się Mym słowom, czy raczej poczujecie do nich niechęć?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu pytań Boga oddałam się refleksji. Myślałam o tym, jak wiele razy modliłam się do Boga, mówiąc, że chcę porzucić firmę i już zawsze ponosić koszty dla Niego. Ale kiedy patrzyłam na mój dzienny utarg w wysokości kilku tysięcy juanów zmieniałam zdanie. Czy nie oszukiwałam Boga? Myślałam o tym, że choć wierzyłam w Boga przez te wszystkie lata, większość czasu i energii poświęcałam na robienie interesów. W głowie pełno miałam myśli o tym, jak zarabiać więcej, i nigdy nie cieszyłam się obowiązkami, które powinnam wypełniać. Ilekroć pojawiał się konflikt między moimi obowiązkami a interesami firmy, zawsze na pierwszym miejscu stawiałam interesy, obowiązki odsuwając na dalszy plan i nie traktując ich poważnie. Przez te kilka lat stałam się totalnym niewolnikiem pieniądza, aby wyróżnić się wśród rówieśników. Każdego dnia zmagałam się z pustką i cierpieniem, pogrążając się coraz bardziej. Choć raz po raz buntowałam się przeciwko Bogu, On nigdy nie zrezygnował z tego, żeby mnie zbawić. Gdy nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach, bo zajęta byłam firmą, Bóg posłał siostry, by mnie wspierały i mi pomagały. Gdy stałam w obliczu zdrad męża, wyzwań biznesowych i dolegliwości zdrowotnych, gdy cierpiałam z powodu bólu i bezradności, Bóg posłużył się swoimi słowami, by mnie prowadzić, i rozbudził we mnie tęsknotę za światłem i wolę, by należycie dążyć do prawdy. Gdy nie chciałam zrezygnować z firmy, Bóg posłużył się słowami lekarza, żeby mi udzielić rady. Zawsze się niepokoił i martwił o moje życie, tak bardzo się dla mnie wysilał, a ja wciąż tylko myślałam o tym, jak zarobić więcej pieniędzy, i w ogóle nie przejmowałam się swoimi obowiązkami. Naprawdę byłam taka samolubna! Bóg wciąż dawał mi szansę na to, bym czyniła swoją powinność, i musiałam tę szansę docenić. Musiałam się poświęcić, aby głosić ewangelię królestwa i czynić powinność istoty stworzonej. Gdy się już zdecydowałam, doszło do nieoczekiwanych zdarzeń, dzięki którym dostrzegłam w pewnym stopniu, jaką krzywdę i jakie konsekwencje przynosi pogoń za bogactwem.

Pewnego dnia w zimie dwa tysiące jedenastego roku ktoś zatelefonował do mojego męża z pogróżkami. Powiedział, że kogoś obraziliśmy, i zażądał od mojego męża sto tysięcy juanów za gwarancję bezpieczeństwa. Zagroził, że jeśli nie dostanie pieniędzy, to mojemu mężowi obetną ręce i nogi. Gdy to usłyszałam, serce zaczęło walić mi ze strachu. Takie rzeczy widziałam dotąd tylko w telewizji, nigdy nie sądziłam, że będę je kiedyś oglądała w prawdziwym życiu. Czemu świat pogrążał się w takim chaosie? Jak to możliwe, że w ludzkich sercach było tyle zła? W tamtej chwili pomyślałam nagle, że jeśli będę dalej prowadzić swoją firmę, to skończy się to fatalną katastrofą. Myślałam o tym, że od momentu, gdy się wzbogaciliśmy, nie miałam ani dnia spokoju, a teraz, gdy zdarzyło się to niespodziewane nieszczęście, pieniądze nie dawały radości ani szczęścia. Potem usłyszałam o kilku kierowcach, którzy dostarczali towary do naszego domu – ponieśli śmierć w wypadkach drogowych. Gdy się o tym dowiedziałam, nie mogłam uwierzyć, że to prawda. Najmłodsi z nich mieli dopiero dwadzieścia kilka lat, a starsi niewiele ponad czterdzieści. Najgłębiej zapadła mi w pamięć pewna para, mąż i żona, którzy nie zatrudnili kierowcy, bo chcieli więcej zarobić, pracowali we dnie i w nocy. Przyczyną wypadku drogowego było ich przemęczenie, oboje zmarli. Choć udało im się trochę zarobić, to przy okazji stracili życie. Jaki mieli pożytek z tych pieniędzy? Pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). W ciągu tych latach, kiedy całe serce wkładałam we wspinanie się po drabinie społecznej, każdego dnia i każdej nocy pracowałam jak automat. Choć zarabiałam pieniądze, choć chwalono mnie i darzono poważaniem, nie czerpałam z tego żadnej radości, a zamiast tego czułam coraz większą pustkę i cierpiałam. To zarabianie pieniędzy doprowadziło do moich chorób, a gdy głowa bolała mnie tak bardzo, że chciałam tłuc nią o ścianę, i tak nie wzbudziło to we mnie chęci, żeby dać sobie spokój z pieniędzmi. Zrozumiałam, że pieniądze stały się moimi kajdanami. Pieniądze są jak nóż mordujący ludzi z zimną krwią. Gdybym dalej starała się zarabiać pieniądze ze wszystkich swoich sił, jak dotychczas, może pewnego dnia pieniądze zadręczyłyby mnie na śmierć, tak samo jak tych ludzi. Ten dzień sprawił, że bezwzględnie nie chciałam już poświęcać życia dla pieniędzy. Dotarło do mnie, że wielu ludzi wciąż nie przejrzało na oczy w tej kwestii, że wciąż zapadają się w ruchomych piaskach pieniędzy. Nie widzieli kierunku w swoim życiu i nie wiedzieli, jak żyć tak, by życie miało sens. Chciałam głosić Bożą ewangelię w dniach ostatecznych większej liczbie ludzi, by pomóc im szybciej usłyszeć głos Boga i zrozumieć prawdę, by nie cierpieli już z powodu zepsucia i krzywdy ze strony szatana. Powiedziałam mojej rodzinie, że bóle głowy bardzo się u mnie nasiliły i że nie będę już uczestniczyć w prowadzeniu firmy. Rodzina zgodziła się i pozwoliła mi wracać do zdrowia. Byłam bardzo szczęśliwa. Z głębi serca dziękowałam Bogu, że otworzył dla mnie drogę wyjścia.

W dwa tysiące dwunastym roku, po Święcie Wiosny, przekazałam całą firmę i wszystkie interesy pod zarząd męża. Mogłam teraz czytać słowa Boże i wykonywać obowiązki w spokoju. Czułam się wyjątkowo spokojna w głębi duszy. Mój stan psychiczny też się stopniowo poprawiał. Jeszcze cudowniejsze było to, że bóle głowy ustąpiły bez żadnego leczenia, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Moje serce było bardzo poruszone, byłam głęboko świadoma tego, że to Bóg mnie uzdrawia i uwalnia od tortury mojej choroby i wyniszczenia duchowego. Postanowiłam należycie wypełniać swoje obowiązki i odwdzięczyć się Bogu za Jego zbawczą łaskę. Gdy mąż zobaczył, że nie męczą mnie już bóle głowy, nalegał, żebym wróciła do prowadzenia firmy, ale jasno i wyraźnie mu powiedziałam, że nie chcę już się zajmować interesami. Widząc, że go nie posłucham, zagroził mi rozwodem i powiedział, że jeśli będę dalej wierzyć w Boga, to nie będzie mi dawał pieniędzy na wydatki. Widząc, jaki mój mąż jest bezduszny, wpadłam w taką złość, że całe moje ciało zaczęło się trząść. Przed oczy wróciły mi sceny z ludźmi, którzy traktowali mnie z góry, kiedy byłam dzieckiem. Naprawdę nie chciałam już takiego życia. Czułam się słaba. Gdybym nie wierzyła w Boga, mogłabym wrócić do cieszenia się obfitością materialną i szacunkiem ludzi. Gdybym zdecydowała się wypełniać obowiązki przez cały czas, straciłabym wszystko, co miałam. Moje serce targane było wielkim bólem i udręką, łzy spływały bez przerwy po mojej twarzy. Na jednej szali były moje obowiązki, a na drugiej kariera, którą robiłam od lat. Nie wiedziałam, jak ten dylemat rozwiązać. Z płaczem modliłam się do Boga: „Boże! Jestem teraz bardzo słaba i nie wiem, jaką decyzję powinnam podjąć. Jeśli wytrwam w wypełnianiu obowiązków, stracę karierę i rodzinę. Jeśli wybiorę rodzinę i karierę, porzucając wiarę w Boga i wypełnianie obowiązków, będę kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu. Boże, nie chcę Cię opuszczać. Gdybyś nie prowadził mnie krok po kroku aż do dziś, nie szłabym w życiu właściwą ścieżką. W przeszłości nie dążyłam do prawdy i nie ponosiłam kosztów dla Ciebie. Dziś nie mogę już dalej być niegodna Twojej troskliwości. Chcę należycie dążyć do prawdy i w dalszym ciągu podążać za Tobą. Boże! Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym podjęła właściwą decyzję”. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boga, czułam się tak, jak gdyby On zwracał się wprost do mnie: „W przyszłości powinnaś we właściwy sposób dążyć do prawdy. Nie prowadź już takiego wulgarnego życia jak kiedyś”. Kiedyś nie dążyłam do prawdy i nie poświęcałam dość czasu na czytanie słów Bożych. Czas i wysiłki wkładałam w prowadzenie firmy, marnując tak dużo czasu. Musiałam od teraz docenić ten czas, jaki miałam przed sobą, i bez względu na sprzeciw mojej rodziny nie mogłam zrezygnować z tej wspaniałej okazji, aby dążyć do prawdy. Powiedziałam mężowi: „Przez te kilka lat padałam ofiarą chorób, usiłując zarabiać pieniądze. Gdybym nie wierzyła w Boga, już dawno bym umarła. Jako osoba wierząca w Boga, kroczę jasną i właściwą ścieżką życiową. Teraz, gdy już obrałam tę ścieżkę, muszą nią podążać do końca. Ty nie wierzysz w Boga, ale nie możesz ograniczać mojej wolności”. Widząc, że mnie nie powstrzyma, mąż przestał mnie dręczyć w tej kwestii. Po podjęciu tej decyzji moje serce czuło się wyzwolone. Zaczęłam wypełniać obowiązki na stałe.

Później, widząc znajomych w ich samochodach, czułam wciąż, że coś straciłam: kiedy w przeszłości prowadziłam firmę i jeździłam samochodem, ludzie mieli o mnie wysokie mniemanie, gdziekolwiek się zjawiałam. Teraz jeździłam na rowerze elektrycznym. Gdy moi dawni znajomi i klienci mnie widzieli, nie witali się ze mną i prawie wszyscy traktowali mnie chłodno. Utraciłam aureolę, którą kiedyś miałam, i moja rodzina mnie łajała: „Przez ponad dziesięć lat harowałaś na tę firmę, a potem dobrowolnie przekazałaś ją innym. Jeśli rezygnujesz z biznesu, zobaczymy, kto będzie dawał ci pieniądze na wydatki. Nie mam pojęcia, co ty sobie myślałaś. Jesteś naprawdę bardzo głupia!”. Te obraźliwe i ciężkie słowa bardzo mnie zaniepokoiły. W tych dniach cały czas czułam się nieswojo i byłam przygnębiona. Myślałam: „Gdybym dalej prowadziła interesy, mogłabym cieszyć się poważaniem. Ale teraz, bez mojej firmy, jak będę żyć, jeśli zabraknie mi pieniędzy?”. Nim się obejrzałam, znów dałam się uwikłać w pokusy szatana i wbrew sobie zaczęłam obmyślać plan rezerwowy. W głuchej ciszy nocy często przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego ilekroć kuszą mnie pieniądze, sława i status, moje serce robi się niespokojne?”. Bardzo chciałam znaleźć odpowiedź na to pytanie. Potem natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? W miarę jak przechodzisz od sprzeciwiania się temu popularnemu powiedzeniu do ostatecznego zaakceptowania go jako prawdy, twoje serce całkowicie wpada w objęcia szatana, a zatem nieświadomie zaczynasz żyć zgodnie z tym powiedzeniem” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki temu, co ujawniały słowa Boże, odkryłam główną przyczynę tego, że nie potrafię wyzwolić się z kajdan pieniędzy i sławy. Pomyślałam o tym, co wpajał mi ojciec, kiedy byłam młoda: „Nasza rodzina jest biedna, więc gdy dorośniesz, musisz dużo zarabiać i przynieść zaszczyt swojemu nazwisku. Ludzie będą nas poważać tylko wtedy, gdy będziemy mieli pieniądze”. Słowa mojego ojca odcisnęły mi się w pamięci. Pomyślałam, że w ciągu tych lat szatańskie trucizny takie jak „Pieniądz rządzi światem” oraz „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić” decydowały o tym, w jaki sposób żyłam. Uważałam, że tylko posiadając pieniądze, mogę chodzić z podniesioną głową i mieć poważanie wśród ludzi. Aby inni mieli o mnie wysokie mniemanie, pracowałam niestrudzenie w dzień i w nocy, jak robot produkujący pieniądze. Gdy byłam śpiąca lub zmęczona, ani myślałam odpoczywać, a gdy byłam chora, nie chciałam iść do lekarza. Z obawy przed przegapieniem okazji biznesowych całe serce wkładałam w zarabianie pieniędzy. Ilekroć moja firma i zgromadzenia kolidowały ze sobą, najpierw załatwiałam interesy firmy i dopiero potem szłam na zgromadzenie. Nigdy nie stawiałam dążenia do prawdy i wypełniania obowiązków na pierwszym miejscu, a kiedy zajmowały mnie sprawy firmy, po prostu nie szłam na zgromadzenie. Wpadłam w pułapkę pieniądza i nie umiałam się uwolnić, stawałam się coraz bardziej chciwa i zdegenerowana. Dzięki temu, co ujawniały słowa Boże, zrozumiałam w końcu, że szatan ze złowrogich pobudek używa tych trucizn, aby krzywdzić ludzi. Chce wykorzystać ich ambicje i pragnienie pieniędzy i sławy, aby ich krzywdzić i pochłonąć w całości. Gdyby Bóg nie zdemaskował złowrogiej pobudki szatana, naprawdę trudno by mi było przejrzeć podstępny szatański plan i dalej tkwiłabym w ruchomych piaskach pieniądza, oddając życie szatanowi. Doświadczywszy tego, zrozumiałam z pierwszej ręki, że bez względu na to, ile miałam pieniędzy, korzyści materialnych i szacunku u ludzi, moje serce i tak było puste i cierpiało. Moje życie nie miało ani trochę wartości czy sensu. Gdybym nadal nie potrafiła wyrzec się swoich interesów i uparcie trzymała się pieniędzy, to z pewnością zamęczyłyby mnie one w końcu na śmierć. Miałam w tym życiu to szczęście, że podążałam za Bogiem i usłyszałam słowa Stwórcy na własne uszy oraz wypełniałam swoją powinność jako istota stworzona. To w moim życiu miało największą wartość i największy sens. Nie mogłam odrzucić prawdy, żeby gonić za korzyściami materialnymi i szacunkiem. Wiara w Boga i oddawanie Mu czci były celem, do którego dążyłam. Był to czas wielkiej ekspansji ewangelii królestwa, a ja, jako istota stworzona, miałam wypełniać swoją powinność i wziąć na siebie odpowiedzialność, głosić ewangelię i dawać o niej świadectwo, aby więcej ludzi mogło dostąpić zbawienia przez Boga. Taka była wartość i taki był sens mojego życia. Gdy pojęłam wolę Boga, pieniądze nie miały już na mnie wpływu. Gdy odwiedzałam rodziców, już mnie nie łajali za to, że nie prowadzę firmy, a czasami dawali mi nawet jakieś pieniądze na utrzymanie. Wiedziałam, że źródłem tego wszystkiego były łaska i miłosierdzie Boga, i moje serce przepełniała wdzięczność dla Niego.

Pomyślałam, że gdyby nie przewodnictwo słów Bożych w tej mojej wędrówce, nie wyrwałabym się spod władzy szatańskiej trucizny głoszącej, że „Pieniądz rządzi światem”, a już na pewno nie zrezygnowałabym z firmy i nie wybrałabym wypełniania obowiązków. Zrozumiałam, że pieniądze, sława, status, samochody, domy i tak dalej to rzeczy materialne, ulotne jak obłoki na niebie. Jedynie dążąc do prawdy, żyjąc zgodnie ze słowami Bożymi i wypełniając powinność istoty stworzonej, można wieść życie, które ma najwięcej sensu i wartości. Jak mówią słowa Boże: „Gdy ludzie robią karierę w świecie, myślą tylko o tym, żeby podążać za światowymi trendami, prestiżem, zyskiem i zadowoleniem ciała. Co się z tym wiąże? Twoją energię, twój czas i twoją młodość pochłaniają te właśnie rzeczy. Czy są to rzeczy mające znaczenie? Co ostatecznie dzięki nim zyskasz? Nawet jeśli zdobędziesz prestiż i zysk, będzie to i tak puste. A co jeśli zmienisz swój sposób życia? Jeśli twój czas, twoją energię i twój umysł zajmują tylko prawda i zasady, jeśli myślisz jedynie o rzeczach pozytywnych, na przykład o tym jak dobrze wypełniać obowiązki i jak przychodzić przed oblicze Boga, oraz jeśli poświęcasz swój czas i swoją energię na te pozytywne rzeczy, to zyskasz coś całkiem innego. Zyskasz najbardziej substancjalne korzyści. Dowiesz się, jak żyć, jak się zachowywać i jak traktować każdy rodzaj ludzi, zdarzeń i rzeczy w swoim życiu. Gdy już będziesz to wiedzieć, to w dużym stopniu pozwoli ci to w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga. Gdy jesteś w stanie w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga, to bezwiednie staniesz się taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje. Pomyśl o tym, czyż nie jest to czymś dobrym? Być może jeszcze tego nie wiesz, ale żyjąc w ten sposób oraz przyjmując słowa Boga i prawdozasady, niepostrzeżenie zaczniesz żyć, postrzegać ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga. Oznacza to, że nieświadomie podporządkujesz się słowom Boga i Jego wymaganiom i będziesz je spełniał. Wtedy będziesz już taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje oraz której ufa, choć nie będziesz zdawał sobie z tego sprawy. Czyż to nie wspaniałe? (Tak). Toteż jeśli poświęcasz czas i energię na dążenie do prawdy i należyte wypełnianie obowiązków, ostatecznie zyskasz coś najcenniejszego” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych lepiej zrozumiałam wartość i znaczenie dążenia do prawdy. Choć nie byłam tak bogata jak kiedyś i moje ubrania nie były takie ładne i błyszczące, cieszyłam się życiem pochodzącym z rąk Boga. Nie można było tego kupić za żadną sumę pieniędzy. Myślałam o tym, jak przez lata raz po raz buntowałam się przeciw Bogu i raniłam Jego serce, jak wielokrotnie odrzucałam Jego zbawienie, aby gonić za pieniądzem. Nie doceniałam wspaniałej okazji do wypełniania obowiązków, ale Bóg stale był przy mnie i czekał, aż zawrócę z tej drogi; nie zrezygnował ze zbawienia mnie. Gdy porzuciłam firmę, Bóg nie zostawił mnie na lodzie i nie pozwolił, żebym głodowała, dalej troszczył się o mnie w każdy możliwy sposób. Zbawczej łaski Boga nie da się wycenić, a co dopiero odwzajemnić się za nią. Nigdy nie będę żałować tego, że postanowiłam podążać za Bogiem w tym życiu. Dzięki Bogu za Jego zbawienie. Pełnia chwały dla Boga!


80. Moja historia pracy z nowym wierzącym

Autorstwa Ouzhen, Mjanma

W kwietniu 2020 roku wybrano mnie na diakonisę kościoła. Na początku stresowałam się i martwiłam, że nie dam sobie rady, ale dzięki pomocy i wsparciu ze strony braci i sióstr stopniowo pojęłam niektóre zasady i byłam w stanie wykonywać część pracy. Potem wybrano mnie na przywódczynię i podlegało mi jeszcze więcej pracy. Czasem mój przełożony bardzo mnie chwalił. Mówił, na przykład, że nie musi się o nic martwić, gdy powierza mi pracę, ale musi nadzorować innych, którym przydziela takie same zadania. W rezultacie uznałam, że chyba całkiem dobrze mi idzie. Później przywódcą kościoła został brat Christopher, którego wcześniej podlewałam. Miał dość przeciętny potencjał, ale lubił głosić ewangelię i osiągał przyzwoite wyniki. Cieszyłam się, że go wybrano, bo był to dowód mojej efektywności w podlewaniu go i szkoleniu.

W czerwcu 2022 roku udałam się do jednej z wiosek, by sprawdzić, jak postępuje ewangelizacja. Względy bezpieczeństwa nie pozwoliły Christopherowi pojechać ze mną, więc współpracowaliśmy zdalnie. Pytał, jak się przedstawia moja sytuacja w wiosce, i dzięki temu mogliśmy na czas identyfikować i rozwiązywać problemy. Wtedy jednak myślałam, że jako nowy wierzący, który dopiero co został przywódcą, nie będzie on w stanie uporać się z pracą. Ja byłam przywódczynią od dwóch lat i pojmowałam niektóre zasady, a poza tym to ja podlewałam Christophera, więc nie chciałam, żeby był moim współpracownikiem ani żeby uczestniczył w pracy, którą nadzorowałam. Pewnego dnia Christopher przysłał mi wiadomość: „Jakie są twoje aktualne plany dotyczące wioski? Przedyskutujmy to, gdy znajdziesz czas”. Poczułam wewnętrzny opór, czytając tę wiadomość: „Minęło zaledwie kilka dni, a ty już pytasz o postępy mojej pracy? To nie dzieje się tak szybko. Zresztą, nie jest to mój jedyny projekt”. Nie chciałam podejmować tego tematu, więc odpisałam: „Dopiero co się tu zjawiłam i nie mam jeszcze planów”. Odpowiedział: „Powinnaś więc jak najszybciej się za to zabrać”. Gdy zobaczyłam tę wiadomość, pomyślałam: „Czy ten projekt może się udać, jeśli pozwolę, żeby współpracował ze mną ktoś o mniejszym potencjale i doświadczeniu niż ja?”. Nie byłam z tego wszystkiego zadowolona. Później, gdy Christopher dopytywał o postępy mojej pracy, chciałam go po prostu zignorować. Prawie wcale nie omawiałam z nim pracy, czując, że nie ma to sensu, i że ostatecznie i tak będę musiała wszystkim zająć się sama. Tak więc całą pracę w tej wsi organizowałam ja. Pewnego razu Christopher napisał mi: „Kilkoro nowych wierzących z sąsiedniej wsi nie chce głosić ewangelii, bo boją się aresztowania. Kiedyś byli bardzo zmotywowani, ale ostatnio przestali przychodzić na zgromadzenia. Czy mogłabyś jakoś ich wesprzeć?”. Widząc tę wiadomość, pomyślałam: „Nie musisz mi tego mówić. To oczywiste, że potrzebują mojego wsparcia, ale nie mam teraz czasu. Poza tym ta wioska jest dość daleko, więc to nie takie proste. W końcu i tak to ja będę musiała tam pojechać, a nie ty. Zresztą, ty niczego nie robisz, więc nie ma sensu, żebym z tobą coś ustalała. Mam swoje pomysły i plany co do tych projektów; będę działać zgodnie z własnym harmonogramem, nie musisz dawać mi wskazówek ani mnie sprawdzać”. Odpisałam więc tak: „Nie miałam czasu tam pójść. Nowi wierzący pracują w ciągu dnia i trudno jest zgrać się w czasie”. Christopher odpisał na to bardzo krótko: „Aha, w porządku”. Odniosłam wrażenie, że czuje się przeze mnie ograniczany. Kogoś innego dopytałby o szczegóły pracy, ale ze mną zabrakło mu śmiałości po tym, jak mu odpisałam. Potem właściwie przestałam omawiać z nim pracę, a kiedy proponował spotkanie, za każdym razem odpowiadałam: „Jestem teraz zajęta inną pracą. Spotkamy się, gdy znajdę chwilę czasu”. Lecz nawet gdy ją znajdowałam, nie kontaktowałam się z nim i zajmowałam się inną pracą. Stopniowo bracia i siostry w trzech zespołach, które mi podlegały, przestali harmonijnie współpracować, każdy zajmował się swoimi zadaniami, rzadko kiedy komunikując się z innymi. Atmosfera podczas naszych zgromadzeń była mniej ożywiona niż w innych kościołach, a nasza praca ewangelizacyjna przynosiła kiepskie wyniki. Domyślałam się, że jest tak, bo nie współpracuję z Christopherem i że Bóg mnie w ten sposób napomina, ale sama się przed sobą usprawiedliwiałam. Mówiłam sobie, że nie unikam współpracy z nim, tylko mam inne rzeczy na głowie i brak mi czasu, żeby się z nim kontaktować. I dalej pracowałam, jak do tej pory, czyli sama. Pewnego razu Christopher zaprosił mnie na spotkanie z osobami nadzorującymi trzy zespoły, żeby podsumować i omówić problemy w obszarze naszych obowiązków. Christopher odniósł się przy tym do słów Bożych: „Słowa Boże mówią, że w obliczu przeszkód przy wykonywaniu obowiązków powinniśmy zatrzymać się, żeby wyszczególnić problemy i zidentyfikować odstępstwa. Obecnie nie współpracujemy harmonijnie, każdy pracuje sam, nie jesteśmy jednomyślni i tak naprawdę nie wspieramy braci i sióstr, co zahamowało postępy naszej pracy. Od teraz powinniśmy częściej się kontaktować i współpracować, żeby skutecznie realizować cele”. Christopher i pozostali omówili też dobre metody praktyki wdrożone przez inne kościoły, ale ja nie chciałam tego słuchać i trzymałam się swojego trybu pracy. Przez to praca, którą nadzorowałam, nie przyniosła żadnych rezultatów przez trzy miesiące z rzędu. Potem zjawiło się u mnie pięciu urzędników z wioski, w której mieszkałam, chcieli sprawdzić mój telefon i ostrzegli mnie, mówiąc, że jeśli przyłapią mnie na głoszeniu ewangelii w wiosce, to powiadomią władze okręgowe, które się mną zajmą. Zaskoczyła mnie ta sytuacja i pomyślałam: „Dlaczego do tego doszło? Przez te kilka miesięcy miałam kiepskie wyniki i rzadko omawiałam pracę z Christopherem – czy Bóg chce mi powiedzieć, że powinnam wyciągnąć naukę z tych przeciwności? Jeśli nie zastanowię się nad sobą i nie rozwiążę swoich problemów, to mogą mnie odsunąć od wykonywania tego obowiązku”.

Pod koniec sierpnia połączyłam się online z kilkoma współpracownikami, żeby ustalić, czy powinnam opuścić wioskę. Lider zespołu spytał mnie: „Przez ostatnie trzy miesiące nie osiągnęłaś w tej wiosce żadnych wyników, jak myślisz, dlaczego?”. Odparłam, że nie wiem. Lider zespołu powiedział: „Czy nie powinnaś się nad tym problemem zastanowić? Bracia i siostry mówią, że postępujesz samowolnie i z nikim nie współpracujesz. Jesteś niedostępna, gdy chcą omówić z tobą pracę. Posłaliśmy cię do tej wioski, żebyś zmotywowała braci i siostry i rozkręciła ewangelizację, ale nie zrobiłaś tego, co ci powierzono”. Inny lider zespołu powiedział: „Jeśli nie zrobiłaś tego, co ci powierzono, to powinnaś wrócić!”. Czułam, że się rumienię, i każde ich słowo było jak cios w brzuch. Chciałam wtedy po prostu gdzieś wpełznąć, żeby nikt mnie nie widział. Czułam się pokrzywdzona. To nie było tak, że w ogóle nie chciałam współpracować i że brak wyników to była tylko moja wina. Rząd nas zaciekle prześladował, a poza tym miałam na głowie też inne projekty. Jak oni mogli powiedzieć, że nie zrobiłam tego, co mi powierzono? Lider zespołu zapytał, czy mam jakieś pomysły, ale nie wiedziałam, co powiedzieć, więc odparłam tylko: „W takim razie wrócę”. I od razu przerwałam połączenie. Rzuciłam się na łóżko i wybuchłam płaczem. Raz po raz wracały do mnie słowa liderów zespołu: „Po co tam jeszcze siedzisz, skoro nie zrobiłaś tego, co ci powierzono?” i „Jeśli nie zrobić tego, co ci powierzono, to powinnaś wrócić!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zniechęcona. Przez kolejne kilka dni nieustannie modliłam się do Boga, a mój przywódca rozmawiał ze mną i wspierał mnie. Dzięki temu uspokoiłam gonitwę myśli i zastanowiłam się nad swoim stanem. Pomyślałam: „Wszystko ostatnio robiłam sama. Patrzyłam z góry na Christophera i nie chciałam omawiać z nim pracy. Gdy próbował się ze mną rozmówić, zawsze mówiłam, że jestem zajęta. Tak naprawdę nie chciałam, żeby miał jakiś swój udział w mojej pracy. To jasne, że ulegałam swojemu zepsutemu usposobienie i opóźniałam pracę, ale gdy mnie przycięto, stanęłam okoniem i zabrakło mi nawet odrobiny rozumu”. Myślałam o tym, co mówili bracia i siostry, że postępuję samowolnie i nie omawiam pracy z innymi. To był bardzo poważny problem, więc zaczęłam szukać słów Bożych, które się do niego odnosiły. Bóg Wszechmogący mówi: „Z pozoru może się wydawać, że niektórzy antychryści mają pomocników lub partnerów, lecz faktycznie jest tak, że kiedy coś się wydarza, antychryści nigdy nie słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, nawet jeśli ci inni mają rację. W ogóle tego nie uwzględniają, a tym bardziej nie chcą o tym rozmawiać ani tego omawiać. Zupełnie nie zwracają na to uwagi, tak jakby innych w ogóle tam nie było. Kiedy antychryści słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, robią to tylko dla zachowania pozorów, żeby inni to widzieli. Ale kiedy w końcu przychodzi czas na ostateczną decyzję, to antychryści ją podejmują; słowa innych to tylko strata czasu, w ogóle się nie liczą. Na przykład kiedy dwie osoby są za coś odpowiedzialne, a istota jednej z nich jest istotą antychrysta, co przejawia się w tej osobie? Cokolwiek się dzieje, ta osoba i wyłącznie ona rozpoczyna działanie, zadaje pytania, rozwiązuje problemy, wymyśla rozwiązania i prawie przez cały czas o niczym nie informuje swojego partnera. Kim jest w jej oczach partner? Nie jej zastępcą, lecz czymś w rodzaju dekoracji. W oczach antychrysta ich partner po prostu nie istnieje. Ilekroć pojawia się problem, antychryst rozważa go, a kiedy już zdecyduje o kierunku działania, informuje wszystkich pozostałych, co należy uczynić, i nikomu nie wolno tego kwestionować. Na czym polega istota współpracy antychrystów z innymi ludźmi? Zasadniczo chodzi o to, że antychryści mają ostatnie słowo, nigdy nie dyskutują o problemach z nikim innym, przyjmują na siebie wyłączną odpowiedzialność za pracę, a partnerów traktują jak zbędną dekorację. Zawsze działają w pojedynkę i z nikim nie współpracują. Nie omawiają z nikim pracy, nie komunikują się, często samodzielnie podejmują decyzje i rozwiązują problemy. W wielu sprawach inni dopiero po fakcie dowiadują się, jak coś się skończyło lub zostało przeprowadzone. Inni mówią im: »Wszystkie problemy muszą być z nami przedyskutowane. Kiedy zająłeś się tą osobą? Jak sobie z nią poradziłeś? Dlaczego o tym nie wiedzieliśmy?«. Oni jednak niczego nie wyjaśniają ani nie zwracają na to uwagi; dla nich partnerzy są zupełnie bezużyteczni, pełnią tylko rolę dekoracji. Kiedy coś się dzieje, zastanawiają się nad tym, podejmują decyzję i postępują tak, jak chcą. Bez względu na to, ilu ludzi jest wokół nich, równie dobrze mogłoby nie być nikogo. Antychryst traktuje ich jak powietrze. Czy w takiej sytuacji ich partnerstwo z innymi ma jakikolwiek realny aspekt? Absolutnie nie, oni tylko stwarzają pozory, odgrywają rolę. Inni mówią im: »Gdy natrafiasz na problem, dlaczego nie omawiasz go ze wszystkimi innymi?«. Oni na to odpowiadają: »A co oni wiedzą? To ja jestem przywódcą zespołu, decyzja należy do mnie«. Inni pytają: »A dlaczego nie omówiłeś tego ze swoim partnerem?«. Odpowiadają: »Mówiłem mu, ale on nie miał o tym żadnego zdania«. Używają wymówek, że inni ludzie nie mają własnego zdania lub nie są w stanie myśleć samodzielnie, by ukryć fakt, że oni sami stanowią prawo dla siebie. Nie towarzyszy temu żadna introspekcja. Nie jest możliwe, aby taka osoba przyjęła prawdę. Na tym polega problem z naturą antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje sposób, w jaki antychryści postępują samowolnie, nie współpracują z innymi, samodzielnie podejmują decyzje, zawsze mają ostatnie słowo, nie omawiają pracy ze współpracownikami i działają tak, jak sami postanowią. Nie przyjmują dobrych sugestii od innych i często odnoszą się do nich z pogardą, uważając, że oni sami mają genialne pomysły. W oczach antychrystów współpracownicy są jak szum w tle albo rekwizyty na scenie. Dotarło do mnie, że zachowuję się jak antychryst. Odkąd zaczęłam pracować z Christopherem, patrzyłam na niego z góry, uważając, że ma mały potencjał, niewielkie doświadczenie i ograniczone umiejętności. Nie chciałam go w swoim projekcie. Pełniłam funkcję przywódczą dłużej niż on, uważałam, że więcej od niego rozumiem i mogę sama zająć się organizacją pracy. Nie spodziewałam się od niego żadnych dobrych sugestii, więc nie było sensu z nim rozmawiać. Gdy spytał mnie o moje plany dotyczące pracy, zrobiłam się oporna i miałam poczucie, że on stawia się w pozycji mojego przełożonego, pytając mnie tak od razu o moje postępy, więc zwyczajnie go zignorowałam. Gdy kilkoro braci i sióstr nie wykonywało obowiązków z obawy przed aresztowaniem, a Christopher zapytał, czy udzieliłam im wsparcia, po prostu robił to, co do niego należało, ale ja arogancko uznałam: „Za kogo on się uważa, że mi tak rozkazuje, kiedy sam nie potrafił tego problemu rozwiązać?”. Potem, gdy spotykaliśmy się, żeby omówić problemy, bracia i siostry podzielili się ścieżkami praktykami, ale ja ich nie zastosowałam. Postępowałam samowolnie, nie współpracowałam z innymi i nie przyjmowałam ich sugestii, przez co moja praca nie przynosiła żadnych wyników. Wykonując swój obowiązek, stale kierowałam się własnymi przekonaniami i robiłam, co uważałam za słuszne, nie dopuszczając innych do głosu, co doprowadziło do opóźnień w pracy. Czyniłam zło! Zastanowiwszy się nad tym, byłam w stanie przyjąć przycinanie i wskazówki ze strony liderów zespołu. Moje zachowanie już zaszkodziło pracy kościoła. Gdyby mnie nie przycięli, to bym się nad sobą nie zastanowiła ani nie dostrzegła, jak poważny jest mój problem. W przycinaniu wyraża się miłość Boża!

Potem stanęłam przed Bogiem w modlitwie i zastanawiałam się, czemu wykonując obowiązek nie umiem współpracować z ludźmi i zawsze muszę mieć ostatnie słowo. Potem trafiłam na fragment słów Bożych, który bardzo do mnie przemówił. Bóg Wszechmogący mówi: „Być może wykonywaliście swoje obowiązki przez kilka lat, ale nie poczyniliście zauważalnych postępów w wejściu w życie, rozumiecie jedynie kilka powierzchownych doktryn i nie macie prawdziwej wiedzy o usposobieniu i istocie Boga ani też nie doświadczyliście żadnych wartych wzmianki punktów zwrotnych. Jeśli tak obecnie wygląda wasza postawa, czego można się po was spodziewać? Jakie zepsucie możecie przejawić? (Arogancję i pychę). Czy wasza arogancja i pycha będą się nasilać, czy pozostaną takie same? (Będą się nasilać). Dlaczego będą się nasilać? (Ponieważ uznamy się za ludzi o wielkich kompetencjach). A na podstawie czego ludzie oceniają poziom własnych kompetencji? Tego, od ilu lat pełnią dany obowiązek i jak wiele doświadczenia zdobyli, prawda? A skoro tak, to czy stopniowo nie zaczniecie myśleć w kategoriach starszeństwa? Na przykład pewien brat wierzy w Boga już od wielu lat i od dawna pełni jakiś obowiązek, więc ma on największe kompetencje, aby się wypowiadać; pewna siostra jest tu krótko i chociaż ma trochę charakteru, to brakuje jej doświadczenia w pełnieniu tego obowiązku i wierzy w Boga od niedawna, więc jest najmniej kompetentną osobą, by się wypowiadać. Osoba, która ma największe kompetencje, by się wypowiedzieć, myśli sobie: »Skoro mam dłuższy staż, oznacza to, że wykonuję swój obowiązek zgodnie ze standardem, osiągnąłem szczyt w swoich dążeniach i nie muszę już o nic się starać ani w nic wkraczać. Dobrze wykonałem ten obowiązek, z grubsza ukończyłem pracę, Bóg powinien być zadowolony«. Tym sposobem człowiek zaczyna popadać w samozadowolenie. Czy to oznacza, że wszedł on w prawdorzeczywistość? Przestał robić jakiekolwiek postępy. Wciąż nie zyskał prawdy ani życia, a mimo to uważa się za wysoce kompetentnego, przemawia z pozycji starszeństwa i czeka na Bożą nagrodę. Czy nie jest to przejaw aroganckiego usposobienia? Kiedy ludzie nie są »wysoce kompetentni«, wówczas wiedzą, że powinni być ostrożni, i pilnują się, aby nie popełniać błędów; kiedy uznają się za wysoce kompetentnych, stają się aroganccy, zaczynają mieć o sobie wysokie mniemanie i skłonni są popadać w samozadowolenie. Czyż w takich chwilach nie jest prawdopodobne, że poproszą o nagrodę i koronę od Boga, jak to uczynił Paweł? (Tak). Jaka jest wtedy relacja między człowiekiem a Bogiem? To nie jest relacja między Stwórcą a istotami stworzonymi. To relacja czysto transakcyjna. A kiedy tak się dzieje, ludzie nie mają relacji z Bogiem i Bóg zapewne ukryje przed nimi swoją twarz – co jest bardzo niebezpiecznym znakiem” (Tylko z bojaźnią Bożą można kroczyć ścieżką wiodącą do zbawienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg demaskuje to, że jeśli ktoś nie dąży do prawdy i nie poznaje samego siebie, to po jakimś okresie wykonywania obowiązku zacznie uważać, że ma kapitał i doświadczenie, oraz będzie podkreślał swoją wyższość, patrząc na innych z góry, będzie się arogancko puszył, nie szukając prawdozasad i nie współpracując z innymi przy wykonywaniu obowiązku, będzie działał samowolnie i postępował wedle własnego uznania, podążając drogą sprzeciwu wobec Boga. Po przyjęciu wiary cały czas wykonywałam obowiązki, przez dwa lata byłam przywódczynią. Uważałam, że wierzę już od dłuższego czasu, że mam umiejętności i doświadczenie w pracy, więc stałam się arogancka. Z ochotą dbałam o rozwój innych i nadzorowałam ich pracę, ale zirytowałam się, gdy Christopher został moim współpracownikiem i zaczął brać udział w mojej pracy. Przecież to ja go podlewałam i szkoliłam, uważałam, że ma mniejszy potencjał niż ja, że jest jeszcze żółtodziobem i brakuje mu doświadczenia, więc nie chciałam dopuścić go do swojej pracy. Gdy spytał mnie, czy udzieliłam wsparcia nowym wierzącym i jaki mam harmonogram pracy, rozdrażniło mnie to i odpowiedziałam mu zdawkowo. Nie uznawałam rozmowy z nim za konieczną, a zresztą, i tak nie miałby żadnych sugestii godnych uwagi. Sądziłam, że dam sobie radę bez niego, więc nie rozmawiałam z nim i nie współpracowałam, a większość decyzji podejmowałam sama. Widziałam w nim tylko marionetkę. Bóg wymaga, byśmy uczyli się współpracy w ramach naszych obowiązków, jest to kluczowa zasada dotycząca ich wykonywania, ale ja ignorowałam wymaganie Boga i zasady domu Bożego. Zawsze uważałam, że dobrze sobie radzę sama, że mogę pracować samodzielnie i nie potrzebuję współpracy z innymi. Myślałam, że sama mogę się ze wszystkim uporać i nie trzeba, żeby ktokolwiek nadzorował moją pracę. Jaka była arogancka i zarozumiała! Moje aroganckie usposobienie sprawiło, że lekceważyłam innych i nie miałam w sercu miejsca dla Boga. Nie miałam bogobojnego serca i podążałam ścieżką wrogości wobec Boga. Kiedy przybyłam do tej wioski, przepełniała mnie wiara chciałam wypełniać swój obowiązek, by zadowolić Boga. Nigdy nie sądziłam, że tak się to wszystko potoczy. Jak mogłam być tak arogancka i otępiała? Nie byłam w ogóle świadoma, że podążam błędną ścieżką. Gdybym się nie zatrzymała, stałabym się antychrystem, zakłócającym dzieło Boże, i zostałabym na koniec zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga; taki kres miałoby moje życie w wierze. Gdy to do mnie dotarło, przestraszyłam się i w sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, zakłóciłam pracę kościoła. Teraz widzę swoje zepsucie i to, jak poważne problemy przejawiam. Chcę okazać skruchę i nie chcę Ci się sprzeciwiać pod wpływem mojego zepsutego usposobienia”.

Zastanowiłam się też nad tym, jaki błąd popełniałam, skupiając się na potencjale i doświadczeniu innych w moich interakcjach z nimi. Jaki był najważniejszy aspekt mojego obowiązku? Zmagając się z tymi pytaniami, trafiłam na inny fragment słów Bożych. Słowa Boże mówią: „Bez względu na to, co robisz, w domu Bożym nie pracujesz nad swym własnym przedsięwzięciem: jest to praca domu Bożego, czyli dzieło Boże. Musisz nieustannie mieć to na uwadze i zachowywać w świadomości, powtarzając sobie: »To nie jest moja własna sprawa. Wykonuję swój obowiązek i wypełniam swoją powinność. Wykonuję pracę dla kościoła. Jest to zadanie, które powierzył mi Bóg, i robię to dla Niego. To mój obowiązek, a nie prywatna sprawa«. To pierwsza rzecz, jaką ludzie powinni zrozumieć. Jeśli traktujesz obowiązek jak prywatną sprawę i nie szukasz w działaniu prawdozasad, lecz wypełniasz go zgodnie z własnymi intencjami, poglądami i celami, to jest bardzo prawdopodobne, że będziesz popełniał błędy. Jak zatem powinieneś postępować, jeśli bardzo wyraźnie rozgraniczasz obowiązek od prywatnych spraw i jesteś świadomy, że jest to obowiązek? (Powinieneś szukać tego, o co prosi Bóg, i szukać zasad). Zgadza się. Jeśli coś ci się przytrafia i nie rozumiesz prawdy, masz pewne pojęcie, ale wciąż nie jest to dla ciebie jasne, musisz znaleźć braci i siostry, którzy rozumieją prawdę, aby to z tobą omówili; to jest poszukiwanie prawdy, a przede wszystkim jest to postawa, którą powinieneś przejawiać wobec obowiązku. Nie powinieneś podejmować decyzji na podstawie tego, co tobie wydaje się właściwe, a następnie uderzać pięścią w stół i twierdzić, że sprawa jest zamknięta – w ten sposób łatwo o problemy. (…) Boga nie interesuje, co ci się przydarza każdego dnia, ile pracy wykonujesz, ile wkładasz wysiłku – On patrzy na twoją postawę wobec tych rzeczy. A z czym wiąże się postawa, z jaką wykonujesz te rzeczy, i sposób, w jaki je robisz? Wiąże się z tym, czy podążasz za prawdą, czy nie, a także z twoim wkroczeniem w życie. Bóg patrzy na twoje wejście w życie, na ścieżkę, którą zmierzasz. Jeśli idziesz ścieżką dążenia do prawdy i wszedłeś w życie, wówczas będziesz w stanie harmonijnie współpracować z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków i z łatwością wykonasz je w sposób adekwatny” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże są całkiem jasne. Gdy ktoś wykonuje obowiązek w domu Bożym, nie znaczy to, że może robić, co mu się podoba, odcinając się zupełnie od innych. Nasz obowiązek to część pracy domu Bożego i jeśli działamy samowolnie i nie współpracujemy, możemy zakłócić i zaburzyć pracę. Dowiedziałam się również, że Bóg nie ocenia ludzi na podstawie tego, jak długo wierzą, ile pracy wykonali albo jak wielkie doświadczenie zdobyli, wykonując obowiązki, ale na podstawie ich nastawienia do prawdy, ukierunkowania w obowiązkach i tego, czy kroczą ścieżką dążenia do prawdy. Gdybym nie szukała prawdy, nie przyjmowała dobrych sugestii od innych i zawsze musiała mieć ostatnie słowo, to wykonując swój obowiązek nie osiągnęłabym dobrych wyników. Swój domniemany potencjał, okres, w którym pełniłam funkcję przywódczą, i swoje doświadczenie traktowałam jako kapitał. Myślałam, że dzięki tym kwalifikacjom będę dobrze wypełniać swój obowiązek. W rzeczywistości to doświadczenie i ten potencjał nie oznaczały, że posiadam prawdozasady; to były tylko narzędzia do użycia przy wykonywaniu obowiązku. Zrozumiałam, że traktuję doświadczenie i potencjał jak prawdozasady, myślałam, że rozumiem prawdę i postępuję zgodnie z zasadami. Robiłam się coraz bardziej arogancka, patrzyłam z góry na braci i siostry i robiłam, co mi się podobało. Dlatego po trzech miesiącach pracy nie mogłam się pochwalić żadnymi wynikami. Zrozumiałam, że to, czy ktoś dobrze wykonuje obowiązki, nie zależy od tego, jak długo wierzy, ile z siebie dał albo jak duże ma doświadczenie. Najważniejsze jest, by szukać prawdy, postępować zgodnie z zasadami i harmonijnie współpracować z innymi.

Później przeczytałam dwa inne fragmenty słów Bożych, które jeszcze wyraźniej wskazały mi ścieżkę harmonijnej współpracy. Słowa Boże mówią: „Harmonijna współpraca składa się z wielu elementów. Wymaga przynajmniej tego, by dopuścić innych do głosu i pozwolić im na wysuwanie różnych sugestii. Jeśli rzeczywiście jesteś rozsądny, to bez względu na to, jakiego rodzaju pracę wykonujesz, najpierw musisz nauczyć się szukać prawdozasad. Powinieneś również z własnej inicjatywy szukać opinii innych. O ile będziesz traktował wszystkie sugestie poważnie, a potem rozwiązywał problemy z w jedności serca i umysłu, to zasadniczo osiągniesz harmonijną współpracę. Dzięki temu będziesz napotykał znacznie mniej problemów przy wykonywaniu obowiązku. Jakiekolwiek problemy się pojawią, łatwo będzie sobie z nimi poradzić i je rozwiązać. Taki jest efekt harmonijnej współpracy. Czasami banalne sprawy stają się przedmiotem dyskusji, ale o ile nie wpłyną one na pracę, nie będą stanowić problemu. Jednak w kwestiach kluczowych i w istotnych sprawach dotyczących pracy kościoła musicie osiągnąć konsensus i szukać prawdy, by je rozstrzygnąć. (…) Musisz odrzucić tytuł przywódcy, odrzucić nieczystą atmosferę statusu, traktować siebie jak zwykłego człowieka, stojącego na tej samej płaszczyźnie co inni, i odpowiedzialnie podchodzić do swojego obowiązku. Jeśli wciąż będziesz utożsamiał swój obowiązek z oficjalnym tytułem i statusem, z czymś w rodzaju wieńca laurowego, i będziesz sobie wyobrażał, że inni są po to, by służyć twojej pozycji i pracować na nią, spowoduje to kłopoty; Bóg wzgardzicie znienawidzi i poczuje do ciebie odrazę. Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi. Jakie będą efekty takiej harmonijnej współpracy? Efekty będą wielkie. Zdobędziesz rzeczy, jakich nigdy dotychczas nie miałeś, czyli światło prawdy i rzeczywistość życia; odkryjesz zalety innych i będziesz się uczył z ich mocnych stron. Jest coś jeszcze: uważasz, że inni ludzie są głupi, tępi, nierozgarnięci, gorsi od ciebie, ale gdy wysłuchasz ich opinii albo gdy oni otworzą się przed tobą, mimowolnie przekonasz się, że nikt nie jest tak zwyczajny jak ci się wydaje, że każdy może podsunąć różne pomysły i koncepcje i każdy ma swoje własne zalety. Jeśli nauczysz się harmonijnej współpracy, oprócz tego, że pomoże ci to uczyć się z mocnych stron innych, twoja arogancja i zadufanie w sobie zostaną obnażone, a to powstrzyma cię od wyobrażania sobie, że jesteś bystry. Kiedy już nie będziesz uważał się za bystrzejszego i lepszego od wszystkich innych, przestaniesz żyć w stanie narcystycznego zachwytu nad sobą. A to będzie cię chronić, czyż nie? Takie są korzyści, jakie powinieneś uzyskać, oraz nauka, jaką powinieneś wyciągnąć ze współpracy z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc swoich ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym uświadomiłam sobie, że współpraca polega na tym, by traktować innych na równej stopie, uważnie ich słuchać i pytać o wszystko to, czego nie rozumiemy. Praktykując w ten sposób, możemy odkryć zalety naszych braci i sióstr oraz dostrzec, w czym są od nas lepsi. Wtedy przestaniemy patrzeć na nich z góry, nie będziemy już tacy pełni samozadowolenia i samowolni w swoich działaniach. Powinniśmy też lepiej zrozumieć samych siebie i przestać zadzierać nosa. Musimy uczyć się dostrzegać zalety innych i przyjmować właściwą postawę wobec ich słabości. Patrząc wstecz, mimo że byłam przywódczynią przez dwa lata, nie miałam talentu do głoszenia ewangelii i potrzebowałam wsparcia przy nadzorowaniu ewangelizacji. Christopher przyjął wiarę stosunkowo niedawno, ale od początku głosił ewangelię, miał świetne wyniki i nawrócił wielu ludzi. Miał większe doświadczenie w głoszeniu ewangelii, więc powinnam była zwrócić się do niego o pomoc. Ponadto Christopher odpowiedzialnie wykonywał swój obowiązek i dźwigał brzemię, kontaktował się ze mną, żeby omawiać pracę, i mógł wdrożyć dobre praktyki stosowane w innych kościołach. Te jego zalety sprawiały, że mogłam się od niego uczyć. Byłam zbyt arogancka i nie dostrzegałam zalet Christophera, a nawet patrzyłam na niego z góry. Nie przyjmowałam jego sugestii i nie dopuszczałam go do mojej pracy. Byłam niczym, a przy tym byłam taka zadufana w sobie, jakież to żenujące. W ogóle nie miałam samoświadomości. Gdybym potrafiła dobrze współpracować z Christopherem, praca nie ulegałby opóźnieniu. Patrząc wstecz, czułam ogromny żal. Moje przeszłe występki były nieodwracalne, ale w przyszłości chciałam dobrze wykonywać swój obowiązek. Postanowiłam, że w obliczu problemów będę komunikować się z innymi, że na pierwszym miejscu postawię interesy kościoła, że nauczę się współpracy i porzucę swoją dawną ścieżkę.

Później opuściłam wioskę. Powierzono mi inne projekty i przydzielono nową osobę do współpracy. Była to tym razem siostra Mina. Cieszyłam się na harmonijną współpracę z nią, aby dobrze wykonywać nasze obowiązki. Później zwróciło moją uwagę to, że choć siostra Mina jest starsza ode mnie, to jeśli chodzi o wiarę i wykonywanie obowiązków, ma krótszy staż niż ja. W nadzorowaniu i kontrolowaniu pracy przejawiała pewne braki. Czasem słyszałam też, że bracia i siostry wspominają o jakichś jej problemach. Moje aroganckie usposobienie znów się przebudziło. Zaczęłam myśleć, że to ja odgrywam główną rolę w naszym duecie, a ona ma się tylko szkolić. Gdy kiedyś miałyśmy nakreślić plan pracy, nasz przywódca wyraźnie powiedział, że mamy to zadanie wspólnie omówić, ale ja pomyślałam: „To nie jest trudne zadanie, mogę z łatwością sama je wykonywać, nie ma potrzeby, żebyśmy obie się nim zajmowały. To przecież nie jest tak, że sama nie dam rady”. Po zgromadzeniu chciałam po prostu siąść do tej pracy i ją samodzielnie wykonać, ale od razu zadzwoniła Mina i widziałam, że chce omówić pracę. Ja nie miałam jednak na to ochoty, więc nie odebrałam telefonu. Potem czułam się trochę winna. Myślałam o tym, jak moja arogancja i niechęć do współpracy z Christopherem zakłóciły pracę poprzednim razem. Gdybym dalej tak postępowała, na pewno zaszkodziłoby to naszej pracy. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, Mina próbowała się ze mną skontaktować, by omówić pracę, ale ja zachowałam się arogancko i nie chciałam z nią współpracować. Boże, nie chcę już postępować samowolnie i zakłócać pracy kościoła. Proszę, poprowadź mnie, bym nie ulegała swojemu zepsutemu usposobieniu i mogła harmonijnie współpracować z Miną”. Przypomniał mi się wtedy fragment słów Bożych: „Musicie dojść do harmonijnej współpracy na rzecz dzieła Bożego, dla dobra kościoła i po to, by pobudzić swoich braci i siostry do dalszych działań. Powinniście współdziałać ze sobą, korygując wzajemnie swe postępowanie i osiągając lepsze wyniki w pracy, by w ten sposób okazać dbałość o wolę Bożą. Na tym polega prawdziwe współdziałanie i tylko ci, którzy się w nie zaangażują, osiągną prawdziwe wkroczenie w życie” (Czyńcie posługę jak Izraelici, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Aby dobrze wykonywać swój obowiązek, musiałam nauczyć się harmonijnie współpracować z Miną, wyzbyć się swojego aroganckiego usposobienia i przestać działać samowolnie. Zatelefonowałam do Miny i omówiłam z nią plany dotyczące naszej pracy. Mina podzieliła się swoimi pomysłami i uznałam je za całkiem dobre, więc ostatecznie je wykorzystałam. Przygotowałyśmy wspólny plan dużo szybciej, niż ja byłam w stanie to robić sama w przeszłości. Byłam bardzo szczęśliwa. Nie było to jakieś wielkie osiągnięcie, ale cudownie było wyrzec się samej siebie i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Później nauczyłam się współpracować z innymi braćmi i siostrami i odkryłam, że z każdym miesiącem osiągamy coraz lepsze wyniki w pracy. Z głębi serca dziękuję Bogu!


81. Konsekwencje pragnienia wygody
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Otrzymałam twój list. Czas płynie tak szybko. Ani się obejrzałam, a minął już prawie rok od naszego ostatniego spotkania. W swoim liście zapytałaś mnie, co do tej pory zyskałam dzięki wykonywaniu swoich obowiązków. Przez chwilę nawet nie wiedziałam, od czego zacząć, ale najbardziej pamiętnym doświadczeniem było przekazanie moich obowiązków komuś innemu, które sprawiło, że zdobyłam pewną wiedzę na temat mojej natury, którą było rozkoszowanie się komfortem i wygodą. W tym momencie pewnie zastanawiasz się, czego doświadczyłam. Pozwól, że ci o tym opowiem.

W styczniu tego roku byłam odpowiedzialna za pracę z tekstami. Ponieważ byłam nowa w tej roli, nie opanowałam jeszcze wielu zasad i nie wiedziałam, jak wykonywać pracę. Uczyłam się i szkoliłam razem z pewną siostrą. Zazwyczaj to ja podejmowałam inicjatywę, by przyjrzeć się pracy różnych grup. Później każda z tych grup szukała porady w wielu kwestiach, a ja musiałam pisać listy, aby te sprawy omawiać i zajmować się stanem członków tych grup, a także nieprawidłowościami w ich pracy. Każdego dnia byłam zajęta od rana do późnej nocy. W miarę upływu czasu narzekałam trochę w duchu: „Żeby poradzić sobie z tymi problemami, muszę dokładnie zastanowić się nad ich przyczyną i znaleźć odpowiednie słowa Boże i zasady, co wymaga dużo myślenia. To naprawdę wyczerpujące!”. Nie chciałam, żeby mój mózg był cały czas tak obciążony, więc miałam nadzieję, że bracia i siostry nie będą zadawać zbyt wielu pytań. W ten sposób mogłabym mieć trochę więcej spokoju. Później dołączyły do nas jeszcze dwie siostry. Byłam bardzo szczęśliwa, myśląc, że to zmniejszy moje obciążenie pracą i nie będę musiała się tak bardzo martwić ani męczyć. Czasami, gdy widziałam, że brat lub siostra znajdują się w złym stanie, a wyniki ich pracy są coraz gorsze, myślałam, że powinnam szybko z nimi porozmawiać, żeby tę sytuację rozwiązać. Ale potem myślałam też: „Ja również nie potrafię w pełni zrozumieć tych problemów. Będę musiała spędzić trochę czasu na rozmyślaniu, by zaleźć odpowiednie słowa Boże i zasady. To będzie za dużo zachodu! Lepiej będzie, jeśli to siostry, z którymi współpracuję, rozwiążą te problemy”. Dlatego nie zawracałam sobie nimi więcej głowy. W ten sposób, za każdym razem, gdy napotykałam jakiś skomplikowany problem, uważałam go za kłopotliwy i spychałam go na moich współpracowników, aby go rozwiązały. Coraz mniej przejmowałam się swoimi obowiązkami, po prostu postępowałam rutynowo i każdego dnia wykonywałam swoje codzienne zadania. Kiedy przydzielano mi trochę więcej pracy lub była ona nieco trudniejsza, denerwowałam się. Skupiałam się tylko na wykonywaniu prostych zadań i nie wkładałam wysiłku w dążenie do prawdy, a w rezultacie nie poczyniłam większych postępów. Moi współpracownicy zwróciły uwagę, że brakowało mi poczucia obciążenia obowiązkami i poradziły mi, abym się nad tym zastanowiła i rozwiązała ten problem. Nie potraktowałam tego jednak poważnie. Stopniowo coraz trudniej było mi wyraźnie dostrzec problemy i często robiłam sobie drzemki, a moja skuteczność w pracy stała się bardzo niska.

Później przełożeni zauważyli, że brakowało mi poczucia obciążenia obowiązkami i że nie osiągałam wyników, więc zostałam zwolniona. Dopiero wtedy zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Kiedy w słowach Bożych zobaczyłam określenia: „bezużyteczni ludzie”, „upośledzenie drugiej kategorii”, „bestia”, „nie nadają się nawet do pracy” i „nie zasługują, by żyć”, przeszyło to moje serce. Poczułam odrazę Boga do leniwych ludzi. Bóg wywyższył mnie i okazał mi łaskę, pozwalając mi pełnić obowiązki przełożonej, abym mogła szkolić się w używaniu prawdy do rozwiązywania problemów. Bez względu na to, jak dobrze potrafiłam omawiać i rozwiązywać problemy, powinnam była starać się robić to jak najlepiej. To była odpowiedzialność, którą byłam zobowiązana ponosić. Ale kiedy zobaczyłam, że bracia i siostry są w złym stanie, a wyniki ich pracy są coraz gorsze, czułam, że jest to zbyt kłopotliwe i wyczerpujące psychicznie, więc po prostu zepchnęłam tę pracę na innych ludzi. Nie robiłam nawet tego, co było w zakresie moich możliwości. Kiedy napotykałam na bardziej skomplikowane problemy, mogłam rozwiązać niektóre z nich po dokładnym zastanowieniu się, ale nie chciałam wkładać w to wysiłku i płacić za to ceny, więc korzystałam z wymówek typu „nie byłam w stanie tego zrozumieć” lub „nie wiedziałam jak”, by przekazać te zadania siostrom, z którymi współpracowałam. Codziennie wykonywałam tylko proste prace i nie ponosiłam żadnej odpowiedzialności za swoje obowiązki, snując się bez celu każdego dnia. Czy po prostu nie byłam pasożytem w domu Bożym? Myślałam o tym, że niektórzy bracia i siostry nie mają zbyt wysokiego potencjału, ale są w stanie włożyć serce w wykonywanie swoich obowiązków i dają z siebie wszystko, więc Bóg akceptował ich podejście do obowiązków. Tymczasem mój potencjał nie był zbyt niski i byłam w stanie rozwiązać niektóre problemy, lecz zawsze zależało mi na uciechach cielesnych, rozkoszowałam się wygodami i nie byłam nawet skłonna do wysiłku i znoszenia trudów podczas wykonywania moich obowiązków. Naprawdę nie miałam sumienia ani rozumu. Nie nadawałam się na przełożoną! Bóg nienawidził mnie i brzydził się moim podejściem do obowiązków. Gdybym dalej tak postępowała, nie byłabym nawet w stanie dobrze pracować i zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się, chcąc naprawdę zastanowić się nad sobą.

Potem zaczęłam rozmyślać, co było główną przyczyną tego, że zawsze lubiłam wygodę i nie chciałam się martwić ani znosić trudności. Wtedy zobaczyłam te słowa Boże: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że moja ciągła pogoń za wygodami cielesnymi wynikała z tego, że kierowałam się powiedzeniami takimi jak „Życie polega tylko na jedzeniu i ubieraniu się”, „Życie jest krótkie. Ciesz się nim, póki możesz”, „Traktuj siebie dobrze”. „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”. „Życie jest krótkie, po co je sobie utrudniać?” i innymi tego typu szatańskimi mądrościami, które uznają komfort fizyczny za najważniejszy cel w życiu. Pod wpływem tych błędnych poglądów zawsze szukałam wygody, myśląc, że ludzie powinni być dla siebie dobrzy i się nie przepracowywać. Patrząc wstecz, zrozumiałam, że moi rodzice rozpieszczali mnie od najmłodszych lat. Robili dla mnie wszystko, bym nie musiała się o nic martwić, i pod ich troskliwą opieką dorastałam jak kwiat w szklarni. Ponieważ korzystałam z wygodnego życia, zawsze bałam się wysiłku i wyczerpania. Kiedy byłam na uniwersytecie, widziałam, jak niektórzy koledzy i koleżanki ciężko pracowali i uczyli się do późna, by przygotować się do studiów magisterskich, ale podchodziłam do tego lekceważąco. Myślałam: „Życie to tylko kilkadziesiąt lat. Po co się tak męczyć? Tytuł licencjata w zupełności wystarczy. Trzeba tylko znaleźć pracę, która nie będzie zbyt męcząca, ale przyzwoicie płatna”. Kiedy przyszłam do kościoła, by wykonywać swoje obowiązki, nadal miałam takie poglądy. Zawsze lubiłam wygodę i nie chciałam wkładać w pracę żadnego wysiłku ani trudu. Za każdym razem, gdy napotykałam złożone lub trudne zadania, spychałam je na innych. Wybierałam łatwe zadania i unikałam trudniejszych, przez co bardzo powoli robiłam postępy. To był wielki zaszczyt, że dom Boży przygotował mnie do pełnienia funkcji przywódczej, ale ja tego nie doceniałam i zawsze słuchałam swojego ciała. Kiedy widziałam, że bracia i siostry czują się zniechęceni, a efektywność pracy spada, nie przejmowałam się tym, a nawet przerzucałam trudne zadania na innych. W ogóle nie wywiązywałam się ze swojej odpowiedzialności. Byłam samolubna i niegodziwa! Zawsze oddawałam się wygodzie, wybierałam łatwe obowiązki zamiast trudnych, byłam obłudna i podstępna. Nie wkładałam w pracę żadnego wysiłku, ale też nie robiłam żadnych postępów. Coraz trudniej było mi wyraźnie dostrzegać problemy i nie radziłam sobie nawet z tym, co kiedyś robiłam dobrze. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Kto ma, będzie dane i będzie miał w obfitości. Temu zaś, kto nie ma, zostanie zabrane nawet to, co ma” (Mt 13:12). Pomyślałam o Bożej nadziei na to, że dorośli ludzie wezmą na siebie odpowiedzialność, skupią się na odpowiednich rzeczach i będą wykonywać swoje właściwe obowiązki, ale moje serce było skupione tylko na fizycznym komforcie. Ponad wszystko ceniłam sobie fizyczną wygodę, stawałam się coraz bardziej zdeprawowana i zdegenerowana, z dnia na dzień będąc coraz mniej podobną do człowieka. Nie mogłam dalej podążać tą złą ścieżką. Musiałam szukać prawdy, by uwolnić się od zepsutego usposobienia i właściwie wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. (…) Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, twojego wykształcenia czy formatu, musisz mieć pewne zrozumienie zasad, które ludzie powinni pojmować w życiu. Na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, jak powinni żyć i jak prowadzić sensowne życie – powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia. Tego życia nie można przeżyć na próżno, nie można na próżno przychodzić na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie mówimy o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wartość życia nie polega na jedzeniu, piciu, zabawie i dogadzaniu ciału, ale na wypełnianiu obowiązków istoty stworzonej i zdobywaniu Bożej aprobaty. Bóg postanowił, że urodzę się w dniach ostatecznych, usłyszę Jego głos i będę wykonywać swój obowiązek, i jest to jedyna taka okazja w życiu. Bóg nie chce, abym oddawała się wygodzie i wiodła przeciętne życie, marnując je. Bóg ma nadzieję, że będę dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki, abym mogła osiągnąć zmianę usposobienia, zostać przez Niego zbawiona i żyć na prawdziwie podobieństwo człowieka. Myśląc o swojej tendencji do nieskupiania się na wejściu w życie i ledwie przebiegania wzrokiem po słowach Bożych, pojęłam, że moje doświadczenie życiowe było płytkie, a moje zrozumienie prawdy ograniczone. Nie potrafiłam wyraźnie dostrzec stanów i trudności moich braci i sióstr, co pokazało, że nie rozumiałam prawdy o tym aspekcie. To był czas, kiedy musiałam szukać prawdy i wyposażyć się w nią, a gdybym mogła rozwinąć w sobie prawdziwe poczucie ciężaru przy poszukiwaniu prawdy i odnajdywaniu słów Bożych, lepiej zrozumiałabym prawdę i szybciej rozwijałabym się w życiu. Przegapiłam jednak tak wiele okazji do osiągnięcia prawdy tylko ze względu na tymczasowy komfort i przyjemność, co utrudniało mi wejście w życie. To, jak wykonywałam obowiązki, pozostawiało bardzo wiele do życzenia. Byłam naprawdę niepoważna i głupia! Teraz w końcu zrozumiałam, że bez względu na to, jak wielkim komfortem fizycznym mogłabym się cieszyć, byłby on tylko tymczasowy i nie miałby żadnej prawdziwej wartości, a jeśli nie będę właściwie poszukiwać prawdy, będę zawsze niedbała w swoich obowiązkach i będę próbować oszukiwać Boga, to w końcu zostanę zdemaskowana i wyeliminowana, a to skutkowałoby wieczną karą. Wtedy żadne żale, płacz czy zgrzytanie zębów już by nie pomogły.

Później, podczas moich ćwiczeń duchowych, skupiłam się na czytaniu słów Bożych odnoszących się do zmiany mojego pragnienia oddawania się wygodzie i zapisałam to, co udało mi się zrozumieć. Dwa miesiące później przełożony ponownie zorganizował dla mnie obowiązki i byłam bardzo wdzięczna. Kiedy dowiedziałam się, że mam nadzorować kościół, byłam oszołomiona. W tym kościele było wielu nowych wiernych i sporo problemów, których rozwiązanie wymagało wiele wysiłku. Ale potem pomyślałam o tym, że w przeszłości zawsze starałam się unikać zmartwień i spychałam problemy na innych. Teraz, kiedy powierzono mi nadzorowanie tego kościoła, Bóg dał mi szansę, pozwalając mi szkolić się w omawianiu prawdy i rozwiązywaniu problemów. To wszystko miało pomóc nadrobić moje braki i było korzystne dla mojego wejścia w życie. Podjęłam się więc tego zadania. Na początku potrafiłam aktywnie je wykonywać, ale po kilku seriach omówień, kiedy wyniki nie były oczywiste, zniechęciłam się. Czułam, że to wszystko jest zbyt trudne i stresujące. Kiedy tak myślałam, zdałam sobie sprawę, że znowu koncentruję się wyłącznie na własnych fizycznych interesach, więc zjadłam i wypiłam słowa Boże odnoszące się do mojego stanu. Pewien ich fragment naprawdę mnie poruszył. Bóg mówi: „Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki chętnie, nie kalkulując własnych zysków i strat. Bez względu na to, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, musisz polegać na swoim sumieniu i rozumie i naprawdę starać się przy wykonywaniu obowiązku. Co to znaczy naprawdę się starać? Jeżeli zadowalasz się tylko pozorowanym wysiłkiem i odrobiną niedogodności fizycznych, ale w ogóle nie traktujesz obowiązku poważnie ani nie szukasz prawdozasad, to po prostu jesteś niedbały – nie jest to prawdziwe staranie się. Kluczem do prawdziwego starania się jest wkładanie w pracę całego serca, bojaźń Boża, liczenie się z Bożymi intencjami, lęk przed przeciwstawianiem się Bogu i zranieniem Go, a także gotowość do zniesienia każdego cierpienia, by dobrze wypełnić swój obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli masz serce tak właśnie miłujące Boga, będziesz w stanie właściwie wypełnić obowiązek. Ale jeśli w twoim sercu nie ma bojaźni Bożej, to nie będziesz czuł brzemienia przy wypełnianiu obowiązku, nie będzie cię to interesowało i w rezultacie nieuniknione jest, że staniesz się niedbały, będziesz tylko zachowywał pozory, nie osiągając żadnych konkretnych efektów – to nie jest wykonywanie obowiązku. Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i uważasz pełnienie obowiązku za swoją osobistą odpowiedzialność, jeżeli jesteś przekonany, że gdy tego nie zrobisz, nie będziesz godzien żyć i okażesz się zwierzęciem, że tylko wypełniając obowiązek odpowiednio stajesz się godzien, by cię nazwać ludzką istotą, i że tylko wtedy będziesz miał czyste sumienie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, będziesz mógł szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami, toteż będziesz mógł właściwie wypełnić obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i spełniasz Jego oczekiwania względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ci, którzy chętnie i wiernie wykonują swoje obowiązki, są prawdziwym ludem domu Bożego. Nie biorą pod uwagę swoich osobistych interesów fizycznych i płacą prawdziwą cenę, dokładając wszelkich starań. Tacy ludzie są odpowiedzialni i godni zaufania, są ludźmi posiadającymi sumienie i rozum. Chociaż mogą znosić nieco fizycznego cierpienia, potrafią zadowolić Boga, osiągnąć wewnętrzny spokój i wieść sensowne życie. Z kolei kiedy moja praca była trudna, a wyniki słabe, czułam, że ta praca jest zbyt ciężka i stresująca, dlatego zaczynałam myśleć o własnym komforcie i chciałam się wycofać. Kiedy zwykłam rozkoszować się wygodą, kiedy unikałam ciężkich obowiązków na rzecz łatwiejszych i działałam podstępnie, to chociaż moje ciało nie cierpiało, moje serce było pogrążone w ciemności. Nie czułam obecności Boga, nie odczuwałam pokoju ani radości. Nie chciałam znowu tak skończyć. Musiałam podejść do swoich obowiązków ze szczerym sercem i bez względu na to, jak dobrze potrafiłam współpracować, musiałam dawać z siebie wszystko i wypełniać swoje obowiązki. Poszukiwałam więc prawdy i prowadziłam omówienia, aby odnieść się do zapatrywań i trudności moich braci i sióstr. Po jakimś czasie nastąpił pewien postęp w pracy i z głębi serca dziękowałam Bogu. Później, gdy napotykałam różne problemy, świadomie buntowałam się przeciwko swojemu ciału. Chociaż każdego dnia byłam bardzo zapracowana i nie miałam wolnego czasu, nie czułam się zmęczona. Praktykując w ten sposób, czułam, że jestem coraz bliżej Boga i znalazłam nowe sposoby na współpracę przy wykonywaniu obowiązków. Postępując zgodnie ze słowami Bożymi, odnalazłam pokój i spokój w sercu.

Cóż, na razie na tym się zatrzymam. Czy ty też wiele zyskałaś w tym roku? Śmiało napisz do mnie i podziel się tym, co zyskałaś i zrozumiałaś.

Z pozdrowieniami,

Bai Lu

15 października 2023 r.


82. Wytrwałość wbrew przeciwnościom losu

Autorstwa Anna, Mjanma

W maju dwa tysiące dwudziestego drugiego roku mieszkańcy kilku wiosek przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Wkrótce jednak wielu nowych wierzących przestało przychodzić na zgromadzenia. Dowiedzieliśmy się, że uzbrojeni żołnierze wychodzili na nocne patrole i aresztowali każdego, kto organizował zgromadzenia. Gdzie indziej część braci i sióstr za swoją wiarę dostała już grzywnę lub trafiła do więzienia. Nowi wierzący w tych wioskach po prostu bali się przychodzić na zgromadzenia. Wtedy mój przywódca polecił, żebym ja i Isa zapewniły wsparcie nowym wierzącym. Do tej pory podlewałyśmy nowych wierzących osobno.

Pewnego wieczoru, zanim wróciłam do domu, Isa zadzwoniła z wieścią, że siostra, która nas gościła, boi się grzywny i więzienia, i każe nam się wynieść. Pomyślałam: „Kto o tej porze przyjmie nas do siebie?”. Spróbowałyśmy u siostry Yany, ale ona i jej syn bali się aresztowania i odmówili nam. Byłyśmy bez dachu nad głową w środku nocy. Czułam się smutna i skrzywdzona. Padał deszcz, Isa i ja byłyśmy w kropce i chciałyśmy opuścić to miejsce, ale tak wielu nowych wierzących potrzebowało podlewania i wsparcia. Bez tego podlewania byłoby im jeszcze trudniej znaleźć w sobie siłę, by wytrwać, a my, odchodząc, uciekłybyśmy od odpowiedzialności. Ta myśl kazała mi zostać i dalej szukać kogoś, kto by nas przyjął. Potem jeden z nowych wierzących wpuścił nas do siebie, ale tylko na jedną noc. Płakałam wtedy, myśląc: „Jedna noc tutaj, a potem znów będę bez dachu nad głową. Chcę działać, ale przeszkody są gigantyczne; nie znamy tej okolicy i jeśli rząd się dowie, że głosimy ewangelię, wsadzą nas do aresztu i będą się nad nami znęcać”. Byłam zniechęcona i chciałam się poddać. Gdy moja kierowniczka usłyszała, że chcę odejść, powiedziała: „Nowi wierzący nie rozumieją prawdy i żyją w strachu, potrzebują podlewania i wsparcia. Nie możemy ich tak zostawić, spróbuj coś wymyślić. Musimy uczyć się polegać na Bogu, On przygotuje dla ciebie miejsce”. Jej słowa uświadomiły mi, że powinnam bardziej polegać na Bogu w tym trudnym czasie. Pomodliłam się, prosząc Go, by wskazał nam drogę. Przeglądając potem wiadomości na naszym czacie grupowym, trafiłam na ten fragment słów Boga: „Od chwili, gdy Bóg powierzył Noemu budowę arki, Noe ani razu nie pomyślał: »Kiedy Bóg zniszczy świat? Kiedy da mi sygnał, że tak się stanie?«. Zamiast zastanawiać się nad takimi sprawami, Noe usilnie starał się zapamiętać wszystko, co Bóg mu powiedział, a potem wszystko to wprowadzić w życie. Po przyjęciu tego, co zostało mu powierzone przez Boga, Noe natychmiast przystąpił do zadania budowy arki wspomnianej przez Boga, jakby była to najważniejsza rzecz w jego życiu. Mijały dni, mijały lata, upływał dzień za dniem, rok za rokiem. Bóg nie wywierał żadnego nacisku na Noego, ale Noe przez cały ten czas trwał przy ważnym zadaniu, które Bóg mu powierzył. Każde słowo i zdanie, które wypowiedział Bóg, tkwiło w sercu Noego niczym słowa wyryte na kamiennej tablicy. Nie zważając na zmiany zachodzące w świecie zewnętrznym, na drwiny otaczających go ludzi, na trudności, które napotykał, przez cały czas trwał przy zadaniu, które powierzył mu Bóg, i nigdy nie rozpaczał ani nie myślał o tym, by z niego zrezygnować. Słowa Boga, wyryte w sercu Noego, stały się jego codzienną rzeczywistością. Noe przygotował wszystkie materiały potrzebne do budowy, a arka, według opisu i specyfikacji podanych przez Boga, z każdym ostrożnym uderzeniem młota i dłuta Noego stopniowo nabierała kształtu. Życie Noego toczyło się w ten sposób rok po roku, w wietrze i deszczu, bez względu na to, że ludzie wyśmiewali go i oczerniali. Bóg z ukrycia obserwował wszystkie działania Noego, nie przemawiając już do niego ani słowem, i Noe poruszył Jego serce. Noe jednak o tym nie wiedział ani tego nie czuł; w niezachwianej wierności wobec Bożych słów od początku do końca po prostu zbudował arkę i zgromadził wszelkie rodzaje żywych stworzeń. W sercu Noego nie było ważniejszych instrukcji, których powinien przestrzegać i które miałby wypełniać; słowa Boga nadały kierunek całemu jego życiu i stały się jego celem. Toteż cokolwiek Bóg mu powiedział, o cokolwiek go poprosił i cokolwiek nakazał mu zrobić, Noe całkowicie to akceptował i zapamiętywał; uważał to za najważniejszą rzecz w życiu i zgodnie z tym postępował. Nie tylko nie zapomniał, nie tylko utrwalił to w swoim umyśle, ale także wprowadził to w czyn w swoim życiu codziennym, wykorzystując to życie, aby przyjąć i wypełnić Boże polecenie. I tak oto, deska po desce, zbudował arkę. Każdy ruch Noego, każdy jego dzień był poświęcony słowom i przykazaniom Boga. Może nie wyglądało na to, by Noe wykonywał doniosłe przedsięwzięcie, ale w oczach Boga wszystko, co robił, każdy krok, który podejmował, by coś osiągnąć, każdy trud jego rąk – wszystko to było cenne i zasługiwało na upamiętnienie, było warte naśladowania przez ludzkość. Noe trzymał się tego, co zostało mu powierzone przez Boga. Miał niezachwiane przekonanie, że każde słowo wypowiedziane przez Boga jest prawdą; nie miał co do tego żadnych wątpliwości. W rezultacie arka została ukończona i każda żywa istota mogła na niej żyć” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham słuchali słów Boga i okazywali Mu posłuszeństwo (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Noe usłyszał słowa Boga i wziął je sobie do serca tak jak i misję od Niego. Uważał budowę arki za coś najważniejszego w swoim życiu, za swój największy obowiązek. Przez wiele dni i wiele lat, pomimo bólu, zmęczenia, trudów, złej pogody, kpin, obmowy i porzucenia przez ludzi, Noe trwał przy misji, jaką mu Bóg powierzył, i nigdy nie ulegał zwątpieniu. Czynił tak, bo miał bogobojne serce, w które wryło się głęboko każde słowo Boga. Gdyby mnie porównać do Noego, to ja zawsze chciałam, żeby wszystko szło gładko, bez najmniejszych trudności. Gdy miałam problemy z obowiązkami, nie było u kogo się zatrzymać i mogli mnie aresztować, chciałam się wycofać i uciec przed cierpieniem i płaceniem ceny. Nie obchodziła mnie wola Boga, nie chciałam Go prawdziwie zadowolić. Doświadczenie Noego zarazem mnie zawstydziło i zmotywowało. Nie chciałam już dogadzać swojemu ciału i postanowiłam, że zostanę, by wesprzeć nowych wierzących. Jeśli nikt by mnie nie ugościł, mogłam spać pod gołym niebem, ważne było, żebym wytrwale głosiła ewangelię i podlewała nowych wierzących.

Zwróciłyśmy się z Isą do nowego wierzącego, Nevina, z prośbą o nocleg w chacie na jego polu. Nevin i jego rodzice się zgodzili. Wiedziałam, że to Bóg wskazuje nam drogę. Zwołałam wszystkich nowych wierzących z wioski na zgromadzenie i powiedziałam im: „Gdy Bóg dokonuje dzieła, by zbawić ludzi, szatan ciągle próbuje mieszać Mu szyki. Bóg pozwala szatanowi mącić i prześladować, by doskonalić wiarę i miłość ludzi oraz by testować ich wiarę, demaskować ich i wypędzać. Jeśli my, wierzący, chcemy dążyć do prawdy i życia, nie możemy uciekać od cierpienia. Wskutek prześladowań nie możemy gromadzić się w domach, więc trzeba było przenieść się w góry. Mimo tych trudnych warunków cierpienie, którego doznajemy, ma znaczenie. Jeśli z wiarą w Boga będziemy czekać, aż szatański reżim upadnie i prześladowania ustaną, dzieło Boże już się zakończy i stracimy szansę na zbawienie. Czemu mamy głosić ewangelię? Bo nadeszły dni ostateczne, a z nimi ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości. Jeśli nie skorzystamy z tej szansy, nie dostąpimy zbawienia. W przyszłości klęski spotęgują się jeszcze bardziej i staną się nie do zniesienia”. Rozmawialiśmy wtedy dość długo i niektórzy z nowych wierzących powiedzieli: „Nie ochronimy się przed tymi klęskami, nikt, nawet rząd, nie jest w stanie nas ocalić. Tylko Bóg może nas zbawić, więc musimy wierzyć w Niego i chodzić na zgromadzenia”. Inni powiedzieli: „Nie możemy bać się aresztowania i grzywien ze strony rządu, wszystko jest w rękach Boga i musimy dalej się gromadzić”. Następnie omawialiśmy prawdę wcielenia i dzieła sądu. Po dziesięciu dniach podlewania wszyscy regularnie przychodzili na zgromadzenia.

Po kolejnych dziesięciu dniach znów odbył się nocny patrol policji. Nevin bał się, że go nakryją, i nie chciał, żebyśmy zostały dłużej w jego chacie. Mimowolnie zaczęłam narzekać na tę sytuację. Tak wielu nowych wierzących potrzebowało podlewania, praca była najeżona trudnościami, a my nie miałyśmy nawet dachu nad głową. Byłam przybita i odeszła mnie chęć, by rozwiązywać problemy nowych wierzących. Potem jedna siostra przysłała mi fragment słów Bożych: „Jest tak dlatego, że gdy człowiek przyjmuje to, co mu Bóg powierza, Bóg ma standard, za pomocą którego osądza to, czy działania człowieka są dobre, czy też złe; to, czy człowiek okazał posłuszeństwo; to, czy człowiek spełnił wolę Bożą, oraz to, co ludzie czynią. Tym, o co dba Bóg, jest ludzkie serce, a nie powierzchowne działania. Nie chodzi o to, że Bóg powinien komuś błogosławić tak długo, jak długo ten ktoś coś czyni, niezależnie od tego, jak to czyni. Jest to błędne pojęcie na temat Boga. Bóg patrzy nie tylko na końcowy wynik działania, ale przede wszystkim kładzie nacisk na to, jakie jest serce człowieka i jakie jest nastawienie człowieka w trakcie tego działania; patrzy też, czy w sercach ludzi jest posłuszeństwo, zrozumienie i pragnienie zadowolenia Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po ich przeczytaniu zreflektowałam się: Gdy zaczęłam pomagać nowym wierzącym, myślałam, że gładko mi pójdzie wypełnianie obowiązków, że nowi zrozumieją sytuację, ochronią mnie i ugoszczą. Przez prześladowania nikt nie chciał nas u siebie, a na dodatek miałyśmy problemy z pracą, więc narzekałam na to, że sytuacja była trudna, i na to, że nowi wierzący nie byli spragnieni prawdy. Czuła, że to dla mnie za trudne i chciałam wrócić do domu. W obliczu cierpienia i ceny do zapłacenia nie chciałam się podporządkować. Dbałam tylko o wygody ciała i nie obchodziła mnie wcale wola Boga. Tak mi było wstyd. Dostałam potem napomnienie od jednej z sióstr: „Czemu nie podporządkowałaś się, gdy chodziło o cierpienie i płacenie ceny? Czemu myślałaś tylko o tym, żeby dogodzić ciału? Jakie zepsute usposobienie się za tym kryje?”. Nieustannie rozmyślałam nad tymi pytaniami.

Natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Czy rzeczy, które ci się przytrafiają, a które nie są zgodne z twoimi pojęciami, wywierają wpływ na to, jak wykonujesz swój obowiązek? Na przykład czasami jest wiele pracy i ludzie muszą znosić trudności i płacić pewną cenę, by móc dobrze wypełniać swoje obowiązki; niektórzy wtedy wyrabiają sobie pojęcia i powstaje w nich opór, mogą się zniechęcić i ociągać się w pracy. Czasami pracy jest mniej i ludziom łatwiej jest wykonywać obowiązki. Niektórzy się z tego cieszą i myślą: »Byłoby wspaniale, gdyby pełnienie obowiązku zawsze było tak proste«. Jacy to są ludzie? To leniwe osobniki, żądne wygód ciała. Czy tacy ludzie są lojalni w wypełnianiu swoich obowiązków? (Nie). Twierdzą oni, że są gotowi podporządkować się Bogu, ale zrobią to pod pewnymi warunkami – wszystko musi pasować do ich własnych wyobrażeń i nie powodować żadnych trudności, inaczej się nie podporządkują. Jeśli zdarza się, że napotykają przeciwności i muszą znosić trudy, dużo narzekają, a nawet buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Mu. Jacy to są ludzie? To ludzie, którzy nie kochają prawdy. Kiedy Boże działanie jest zgodne z ich własnymi pojęciami i pragnieniami, a oni nie muszą znosić trudów ani płacić ceny, są w stanie się podporządkować. Jednak jeśli Boże dzieło nie pokrywa się z ich pojęciami lub upodobaniami i wymaga od nich znoszenia trudności i płacenia ceny, nie są w stanie się podporządkować. Nawet jeśli nie sprzeciwiają się mu otwarcie, w głębi serca stawiają opór i są poirytowani. Uważają, że znoszą wielkie trudy i uskarżają się w duchu. Jakiego rodzaju to problem? To pokazuje, że nie kochają prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że niektórzy chcą, żeby gładko szło im wypełnianie obowiązków. Gdy tylko napotykają trudności i muszą cierpieć lub płacić cenę, opierają się i narzekają. Tacy ludzie są leniwi i żądni wygód ciała, nie wykonują obowiązków lojalnie, nie dbają wcale o wolę Boga, a do tego nie miłują prawdy. Ja taka właśnie byłam. Chciałam mieć łatwe obowiązki, żeby wszystko szło jak z płatka. Nie chciałam cierpieć ani płacić ceny. W obliczu prześladowań, gdy nowi wierzący nie mieli odwagi nas gościć ani się gromadzić, bo mogli zostać aresztowani, gdy moje ciało cierpiało, bo nie miałam dachu nad głową, i musiałam płacić większą cenę, by znaleźć nowych wierzących, omawiać z nimi słowa Boże i pomagać im, narzekałam na to, jak ciężko jest byś prześladowaną i jak tchórzliwi są nowi wierzący. Chciałam porzucić swoje obowiązki i odejść. W obliczu trudności od razu skupiałam się na wygodach ciała, nie byłam lojalna i się nie podporządkowywałam. Bóg dopuścił do tej sytuacji i chciał, żebym szukała prawdy i czegoś się nauczyła, a ja miałam za nic wejście w życie, ciągle starałam się dogodzić ciału, a na obowiązki patrzyłam przez pryzmat własnych preferencji. Nie byłam kimś, kto miłuje prawdę. Jeszcze jeden fragment bardzo mnie poruszył. Bóg mówi: „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic wyjątkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? (…) Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dotarło do mnie, że Bóg wypowiada słowa, podlewa i zaopatruje ludzi, a także daje nam szansę na wypełnianie obowiązków z nadzieją, że będziemy dążyć do prawdy i zyskiwać ją, że zmieni się nasze usposobienie i dostąpimy zbawienia. To Boża łaska i Boże wywyższenie. Miłujący prawdę doceniają takie szanse. Wykonując obowiązki, dążą do prawdy i ją zyskują. Ja jednak nie miłowałam prawdy i gdy miałam trudności przy wypełnianiu obowiązków, byłam oporna i naburmuszona z powodu swojej sytuacji. Przerastało mnie to i wyczerpywało, nie chciałam cierpieć ani płacić ceny, chciałam wziąć nogi za pas. Byłam tak leniwa i niechętna, by dążyć do prawdy, że gdybym nawet poszła za Bogiem aż do końca, nie zyskałabym prawdy i nie zmieniłoby się moje usposobienie, zostałabym wypędzona i ukarana. Musiałam przestać dogadzać ciału, odrzucić je i dobrze wypełniać obowiązki. Dotarło do mnie, że ci nowi wierzący się boją, bo dopiero co zaczęli wierzyć, nie nawykli do prawdziwej drogi i nie pojęli prawdy. Gdybym nie zapłaciła ceny i nie cierpiała choć trochę, podlewając ich i wspierając, raczej nie starczyłoby im sił, by samodzielnie wytrwać, a ja popełniłabym wykroczenie. Bez względu na to, czy ktoś by nas u siebie ugościł i czy spotkałoby nas cierpienie, chciałam wytrwale wypełniać obowiązki. Tego dnia matka Nevina podeszła do mnie i powiedziała: „Zaczynają się nocne patrole milicji, boimy się, że możesz się na nich natknąć, bo nie jesteś stąd, a kręcisz się po okolicy”. Odpowiedziałam jej: „Gdy Bóg miał zniszczyć Sodomę, mieszkańcy chcieli skrzywdzić dwóch aniołów, których posłał. Lot przeżył, bo ugościł tych aniołów u siebie w domu. Bóg dokonuje ostatniego etapu dzieła zbawienia ludzkości. Ci, którzy prześladują wierzących, są tak samo źli jak mieszkańcy Sodomy. To normalne, że się obawiamy, ale musimy mieć wiarę. To, czy znajdzie nas milicja, jest w rękach Boga. Musimy się więcej modlić, Bóg ochroni swoje dzieło. Jeśli nas nie ugościsz, zmusi nas to do odejścia i nie będziemy was podlewać. Jeśli nas ugościsz na czas głoszenia ewangelii, to będzie twój dobry uczynek i Bóg go zapamięta”. Po tych słowach już się tak nie bała, a wręcz się ucieszyła. Potem dobrze się o nas zatroszczyła i mogłam na spokojnie rozmawiać z nowymi wierzącymi na zgromadzeniach w dzień i w nocy. Zrozumiawszy niektóre prawdy, oni zaprosili znajomych i krewnych, by ci słuchali ewangelii. Po dwóch miesiącach 120 osób z wioski przyjęło dzieło Boże w dniach ostatecznych. Tak się cieszyłam, widząc ich wszystkich na zgromadzeniach. Choć nie było łatwo i doświadczyłam cierpienia, czułam spokój, wiedząc, że spełniłam swój obowiązek. Boże przewodnictwo umocniło mnie w wierze.

Potem kierownik wysłał nas do innej wioski, żebyśmy tam wspierały nowych wierzących. Przyjął nas brat John, również nowy wierzący, angażujący się w wypełnianie obowiązków i przyprowadzający nowych wierzących na zgromadzenia. Potem jednak przestał przychodzić z obawy przed aresztowaniem. Plan był taki, żeby wesprzeć jego, a później przez niego dotrzeć do innych nowych wierzących, ale John nie chciał z nami gadać. Jego żona powiedziała: „Na zebraniu w wiosce zabroniono nam słuchać kazań i wierzyć w Boga. Milicja przeprowadza nocne patrole i aresztuje każdego, kogo na tym przyłapie. Nie wolno nam słuchać kazań, tak powiedzieli, boimy się, że nas przymkną; zresztą nie mamy czasu, żeby słuchać kazań”. Od tej pory zaczęła nas ignorować. Nie pozwalała nam dojść do słowa i unikała nas, wyglądało na to, że mamy poważny problem. Droga do wioski i z powrotem była długa i męcząca, więc przestałam wspierać nowych wierzących i zajęłam się inną pracą. Po jakimś czasie znów usłyszałam od kierownika, że nowi wierzący są zajęci w ciągu dnia i że mogę tam pójść w nocy. Pomyślałam: „Unikają nas i zatykają uszy; nie wiem co robić, gdy tam będę. To długa droga, a nocą będzie jeszcze trudniej tam się dostać”. I nie poszłam. Ale zaraz do mnie dotarło, że uciekam od odpowiedzialności wobec nowych wierzących. Przypomniało mi się, co Bóg mówi o fałszywych przywódcach. Słowa Boże mówią: „Załóżmy, że istnieje praca, którą jedna osoba może wykonać w ciągu miesiąca. Jeśli wykonanie tej pracy zajmuje sześć miesięcy, to czy pięć z tych miesięcy nie idzie na marne? Podam wam przykład dotyczący szerzenia ewangelii. Niektórzy ludzie są skorzy do zbadania prawdziwej drogi i potrzebują tylko jednego miesiąca, aby się nawrócić, po czym dołączają do kościoła, gdzie dalej są podlewani i zaopatrywani. Potrzebują zaledwie sześciu miesięcy, aby stworzyć podstawy. Ale jeśli postawa osoby głoszącej ewangelię jest obojętna i niedbała, a przywódcy i pracownicy nie mają poczucia odpowiedzialności i nawrócenie danej osoby zajmuje pół roku, to czy te sześć miesięcy z ich życia nie zostaje zmarnowane? Jeśli spotka ich wielka katastrofa i zabraknie im podstaw prawdziwej drogi, będą w niebezpieczeństwie. Czy nie będziesz im wtedy czegoś winien? Takiej straty nie mierzy się w pieniądzach ani w dobrach materialnych. Wstrzymałeś ich zrozumienie prawdy o pół roku, opóźniłeś stworzenie podstaw i wykonywanie obowiązku o pół roku. Kto weźmie za to odpowiedzialność? Czy przywódcy i pracownicy są w stanie wziąć za to odpowiedzialność? Wzięcie odpowiedzialności za wstrzymanie czyjegoś życia przekracza ludzkie możliwości. Ponieważ nikt nie jest w stanie wziąć na siebie takiej odpowiedzialności, co powinni robić przywódcy i pracownicy? Cztery słowa: Daj z siebie wszystko. Daj z siebie wszystko, aby dokonać czego? Aby wypełnić własne powinności, zrobić wszystko, co tylko możesz zobaczyć na własne oczy, o czym możesz pomyśleć w sercu i na osiągnięcie czego pozwala ci twój charakter. Na tym właśnie polega dawanie z siebie wszystkiego, bycie lojalnym i odpowiedzialnym, to jest odpowiedzialność spoczywająca na przywódcach i pracownikach” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże nauczyły mnie, że bez względu na wykonywaną pracę, jeśli można ją skończyć w miesiąc, ale zajmuje ona sześć miesięcy, to jest to ogromna strata. Weźmy przykład głoszenia ewangelii; jeśli ktoś chce zgłębić prawdziwą drogę, można rozbudzić w nim wiarę w miesiąc i wprowadzić do domu Bożego od razu, jeśli osoba głosząca ewangelię wywiązuje się z obowiązków. Nowy wierzący szybciej pojmie prawdę i zadomowi na prawdziwej drodze. Jeśli nie płacimy ceny i wykonujemy obowiązki niedbale, przez co trzeba aż sześciu miesięcy, by ten ktoś uwierzył, straci na tym dużo jego życie. Jeśli nadejdą klęski, a ci ludzie do tego czasu nie przyjmą dzieła Bożego i umrą przez brak podlewania i zaopatrywania w prawdę, to nikt nie zdoła wziąć za to odpowiedzialności. Dlatego nie możemy się ociągać, pełniąc obowiązki, musimy robić, co w naszej mocy, by wywiązać się z nich i mieć czyste sumienie. Wspierając nowych wierzących i głosząc ewangelię, nie chciałam ani płacić ceny, ani cierpieć. Gdy polecono mi wspierać nowych wierzących i głosić ewangelię w tamtej wiosce, ale było ciężko i daleko, słuchałam ciała i nie chciałam iść, więc odkładałam to na później. Ci nowi wierzący byli przestraszeni i przez prześladowania rządu bali się chodzić na zgromadzenia; rozpaczliwie potrzebowali podlewania i wsparcia, by pojąć prawdę i uwolnić się od ograniczeń. Gdyby dzieło Boże dobiegło kresu, a ci ludzie nie wyrwaliby się spod władzy mrocznych sił i nie gromadziliby się, by słuchać słów Bożych, to nie zrozumieliby prawdy, nie dostąpiliby zbawienia i padliby pastwą klęsk. Poza tym wielu mieszkańców wioski nie usłyszało wciąż głosu Boga. Gdyby inni dogadzali ciału tak jak ja, porzucając głoszenie ewangelii w obliczu trudności, ci ludzie nie usłyszeliby głosu Boga i nie dostąpiliby zbawienia. Musiałam przestać się ociągać i odłożyć obawy na bok. Jakakolwiek by była sytuacja, musiałam stawić jej czoła i wypełniać obowiązki.

Potem przypomniałam sobie inny fragment słów Bożych: „Każda istota stworzona podążająca za Bogiem, bez względu na swój wiek, płeć czy rangę, musi przyjąć misję i obowiązek szerzenia ewangelii. Jeśli ta misja przypadnie tobie i będzie wymagać od ciebie wielkiego wysiłku, ponoszenia kosztów czy nawet oddania życia, co powinieneś zrobić? Powinieneś uznać przyjęcie jej za swój obowiązek. Taka jest prawda i powinieneś to zrozumieć. Nie jest to jakaś prosta doktryna, lecz prawda. Dlaczego mówię, że to jest prawda? Bo choć czasy się zmieniają, mijają dekady, zmieniają się miejsca i lokalizacje, szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu zawsze będzie czymś pozytywnym. Znaczenie i wartość tego działania nigdy się nie zmienią: zmiany czasu czy położenia geograficznego nie będą miały na to absolutnie żadnego wpływu. Szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu są wieczne i jako istota stworzona powinieneś to zaakceptować i wprowadzać w życie. Oto odwieczna prawda” (Punkt pierwszy: Usiłują pozyskać sobie ludzi, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże mnie poruszyły. Dzięki łasce Boga mogłam usłyszeć Jego głos. Głoszenie ewangelii i podlewanie nowych wierzących było moim obowiązkiem, musiałam go spełnić i bezwarunkowo zgodzić się na związane z tym cierpienia. Bez względu na trudności i okoliczności musiałam się podporządkować. Gdy to zrozumiałam, udałam się sama do wioski. Było ciemno, gdy wyruszałam, i zaczęło padać. Po drodze modliłam się do Boga. Po jakimś czasie spotkałam starszą kobietę. Powiedziałam, że idę do jej wioski, i dalej już szłyśmy razem. Straciłam ją z oczu po dotarciu do wioski. Było ciemno. Nie znałam okolicy i nie wiedziałam, dokąd iść, więc usiadłam przy drodze. Opanował mnie niepokój, bo w razie czego nie wiedziałabym, co powiedzieć nocnemu patrolowi. Dlatego w sercu ciągle wzywałam Boga. Zjawiła się jakaś kobieta wracająca z pola i widząc, że siedzę tam całkiem sama, zapytała: „Co tutaj tak siedzisz? Chodź ze mną do domu”. Poszłam za nią, a gdy podzieliłam się z nią ewangelią, ona ją przyjęła. Przyprowadziła też innych, żeby posłuchali. Gdy usłyszeli, że głoszę ewangelię, niektórzy zaprosili mnie do swoich domów, bo chcieli usłyszeć więcej. Składałam świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a oni słuchali z radością. Niektórzy mówili: „Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Są jednym Bogiem. Powinniśmy dalej słuchać słów Boga Wszechmogącego”. Inni mówili: „Choćby rząd nas prześladował, będziemy dalej słuchać”. Niektórzy nowi wierzący byli pełni zapału na zgromadzeniach, przychodzili rano i wieczorem, bardzo chcieli się gromadzić i słuchać kazań. Byłam zaskoczona. Kiedyś dogadzałam ciału i unikałam cierpienia i płacenia ceny, ale gdy się poprawiłam i z ochotą współpracowałam, zobaczyłam, że czyny Boga przechodzą ludzkie wyobrażenia. Dzięki tej kobiecie ewangelizacja przybrała na sile i był to znak, że Bóg dokonuje swojego dzieła. Dostrzegłam autorytet Boga i umocniła się moja determinacja, by dalej głosić ewangelię. Po miesiącu ewangelia dotarła już do wszystkich mieszkańców wioski. Ci, którzy wcześniej bali się aresztowań, zaczęli w większości znów przychodzić na zgromadzenia. Ponad osiemdziesiąt osób zjawiało się regularnie i mogliśmy założyć kościół. Bogu dzięki!

Dzięki tym doświadczeniom nauczyłam się, że nastawienie do obowiązków jest bardzo ważne. Gdy podporządkowani zważamy na wolę Boga, to choćby nasza praca była bardzo ciężka, jeśli tylko gorliwie współpracujemy, Boże przewodnictwo w pełni się ujawni. Przejawiałam zepsucie, byłam zniechęcona, słaba i chciałam dać sobie spokój, ale dzięki przewodnictwu i wsparciu słów Bożych nie porzuciłam głoszenia ewangelii i nie miałam czego żałować. To była Boża ochrona. W rezultacie umocniłam swoją wiarę i poczyniłam postępy w życiu. Bogu dzięki!


83. Potrafię wreszcie rozróżniać złych ludzi

Autorstwa An Xun, Chiny

W marcu 2020 roku otrzymałam list od mojej matki. Dowiedziałam się, że przed ponad rokiem została usunięta z kościoła jako zły człowiek. Ta niespodziewana wiadomość poraziła mnie niczym grom z jasnego nieba. Nie zdołałam nawet dokończyć czytania listu, a z oczu zaczęły mi płynąć łzy. Boże dzieło zbawienia w dniach ostatecznych jest szansą, która nadarza się raz w życiu! Skoro moja matka została usunięta z kościoła, czyż nie straciła przez to nadziei na zbawienie? W tamtym momencie przez głowę przemknęła mi jedynie myśl, jak dobra była dla mnie moja matka: odkąd byłam dzieckiem, mama prowadziła mnie w czytaniu słowa Bożego i uczyła mnie modlitwy. Mój ojciec chciał, żebym zdobyła wykształcenie i osiągnęła sukces w przyszłości, lecz to moja matka nalegała, bym wierzyła w Boga i wykonywała obowiązek, co pozwoliło mi kroczyć przez życie właściwą ścieżką. Później moja matka była ścigana przez policję za szerzenie ewangelii i musiała uciekać. Za każdym razem, gdy do mnie pisała, zachęcała mnie do szczerego wykonywania mojego obowiązku i dążenia do prawdy… Wspomnienia te przewijały się w mojej głowie niczym sceny z filmu. Moja matka wierzyła w Boga przez szesnaście lat i choć dwukrotnie ją aresztowano, nie zdradziła Go i z dala od domu nadal wykonywała swoje obowiązki, co utwierdzało mnie w przekonaniu, że prawdziwie wierzy w Boga. Jakże zatem mogła zostać usunięta? Czyżby przywódca popełnił błąd? Czy nie mogła dostać kolejnej szansy na okazanie skruchy, biorąc pod uwagę jej wszystkie lata poświęceń i ponoszenia kosztów? W liście napisała, że niedbale wykonywała swoje obowiązki i traciła panowanie nad sobą, że wśród braci i sióstr siała niezgodę i tworzyła kliki, przynosząc straty w pracy kościoła, oraz że ilekroć była przycinana, nie zastanawiała się nad sobą ani nie starała się poznać samej siebie, lecz zawsze sądziła, że problem leży po stronie kogoś innego. Powiedziała, że wyrządziła zbyt wiele zła i jej usunięcie było uzasadnione, że przez ponad dziesięć lat wiary nie niosła żadnego świadectwa, a zamiast tego uczyniła dużo zła i zaszkodziła pracy kościoła. Stwierdziła, że jest starym diabłem, sługusem szatana i złym demonem, wstydzi się tego, że żyje, i cierpi tak bardzo, że chce się zabić. Pomyślałam wówczas, że moja matka nawet po usunięciu jej z kościoła nadal wysyłała mi pieniądze, które zarobiła w pracy, by wspierać mnie w moich obowiązkach. Nie wiedziałam, co właściwie sądzić o jej zachowaniu: czy chodziło raczej o to, że jej zepsute usposobienie było zbyt silne, a nie o to, że coś było nie tak z jej istotą? Gdyby dostała kolejną szansę, czy byłaby w stanie okazać skruchę i uniknąć usunięcia z kościoła? Bóg zbawia ludzi w możliwie największym stopniu, a dom Boży pozwala powrócić tym, którzy zostali usunięci, jeśli prawdziwie okazują skruchę. Skoro moja matka po usunięciu wykazała się dobrymi uczynkami, to może kościół mógłby dać jej jeszcze jedną szansę? Napisałam więc list, by jej pomóc, prosząc ją o szczerą skruchę i sugerując, że jeśli naprawdę żałuje, to może zostanie przyjęta z powrotem do kościoła.

Podczas zgromadzenia wspomniałam o swoich przemyśleniach, lecz jedna z sióstr powiedziała, że brak mi rozeznania co do istoty mojej matki i że dlatego ciągle chcę, by ponownie przyjęto ją do kościoła. Powiedziała mi też, że muszę poszukać prawdy w tej sprawie. Zdałam sobie sprawę, że Bóg posłużył się tą siostrą, by dać mi nauczkę, pomodliłam się więc do Niego: „Boże, sama już nie wiem, co mam myśleć o usunięciu mojej matki z kościoła. Oświeć mnie, proszę, bym zrozumiała prawdę, i pozwól mi nauczyć się rozeznać naturoistotę mojej matki i uwolnić się od więzów uczuć”.

Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie, którzy rzeczywiście wierzą w Boga, to ci, którzy chcą wcielać w życie słowo Boże i praktykować prawdę. Ludzie, którzy naprawdę potrafią trwać przy świadectwie o Bogu, to także ci, którzy chcą wcielać Jego słowo w życie i rzeczywiście umieją stanąć po stronie prawdy. Wszystkim ludziom, którzy uciekają się do oszustw i niesprawiedliwości, brakuje prawdy – wszyscy oni przynoszą Bogu wstyd. Ci, którzy wywołują spory w kościele, są sługami szatana i są jego ucieleśnieniem. Jakże nikczemni są tacy ludzie! Wszyscy ci, którym brak rozeznania i którzy nie potrafią stanąć po stronie prawdy, mają złe zamiary i szargają prawdę. Co więcej, są oni archetypicznymi przedstawicielami szatana. Nie mogą zostać odkupieni i, rzecz jasna, zostaną wyeliminowani. Boża rodzina nie pozwala dalej w niej przebywać tym, którzy nie praktykują prawdy, ani tym, którzy rozmyślnie doprowadzają do rozkładu kościoła. Jednak teraz nie czas na czynienie dzieła wykluczenia: tacy ludzie zostaną po prostu na koniec ujawnieni i wyeliminowani. Szkoda wykonywać nad tymi ludźmi więcej daremnej pracy – ci, którzy należą do szatana, nie są w stanie stanąć po stronie prawdy, potrafią to natomiast ci, którzy prawdy poszukują” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Demaskujące słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że tylko ci, którzy potrafią przyjąć i praktykować prawdę, rzeczywiście wierzą w Boga, ci zaś, którzy odmawiają przyjęcia prawdy, notorycznie wyrządzają zło i zakłócają pracę kościoła oraz nigdy nie okazują skruchy, są prawdziwymi diabłami i szatanami. To ci, których Bóg zdemaskuje i wyeliminuje, a kościół ma ich usunąć. Jest to dekret administracyjny kościoła. Od swoich braci i sióstr dowiedziałam się, że moja matka nigdy nie żałowała swoich złych uczynków. Wykorzystała zepsucie, które przejawiła jedna z sióstr, by ją zaatakować i osądzić, i wciągnęła innych w to, by razem z nią osądzili i wykluczyli tę siostrę, sprawiając, że jej stan się pogorszył. Moja matka nie osiągała żadnych wyników podczas wykonywania swoich obowiązków, a kiedy lider zespołu naciskał na nią w sprawie poczynienia postępów, obgadywała go za plecami i posądzała o brak miłości. Przełożony omawiał z nią jej problemy i je demaskował, lecz ona twierdziła, że ją tłamsi i nie pozwala jej mówić. Wyraziła też swoje niezadowolenie z przełożonego za jego plecami, przez co inne osoby się do niego uprzedziły, powodując poważne zakłócenia w pracy. Przywódca przeanalizował jej działania i zachowanie, dał jej ostrzeżenie i nakazał przemyślenie wszystkiego w odosobnieniu. Ale moja matka niczego nie przemyślała i zamiast tego uczestniczyła w różnych zgromadzeniach wedle własnego uznania, siejąc niezgodę między braćmi, siostrami i przywódcami. Fakty te wprawiły mnie w osłupienie. Moja matka miała tak bardzo bezwzględną naturę! Jeśli ktoś zrobił coś, co choćby nieznacznie odbiegało od jej życzeń, żywiła do niego urazę, obgadywała go za plecami i osądzała, siała niezadowolenie i szerzyła niezgodę wśród braci i sióstr, zakłócając pracę kościoła. Inni wielokrotnie ją ostrzegali, ale ona w ogóle nie okazywała skruchy, nagminnie czyniła zło oraz zakłócała pracę kościoła wejście w życie przez braci i siostry. Nie był to – jak wcześniej sądziłam – zwyczajny przejaw zepsucia ani problem rażąco skażonego usposobienia. Prawda była taka, że moja matka miała nikczemną naturę i została zdemaskowana jako w swojej istocie zła osoba. Nie okazałaby skruchy, nawet gdyby dano jej kolejną szansę. Kościół usunął ją zgodnie z zasadami, by chronić swoje dzieło oraz braci i siostry przed dalszymi zakłóceniami. Takie rozwiązanie sprawy było całkowicie sprawiedliwe i zgodne z prawdozasadami. Zawsze myślałam, że szesnaście lat wiary, wiele lat wykonywania obowiązków, jej nieustające trwanie w wierze nawet po dwukrotnym aresztowaniu, porzucenie rodziny i kariery oraz wszystkie jej wysiłki i ponoszone koszty świadczą o tym, że jest prawdziwie wierząca. Teraz jednak widzę wyraźnie, że moja matka wierzyła w Boga tylko po to, by wślizgnąć się do kościoła i otrzymać błogosławieństwa. Chciała zamienić swoje rzekome wyrzeczenia i poświęcenia na błogosławieństwa niebios. Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, lecz ona nie przyjęła ani nie praktykowała ani jednej z nich. Zamiast tego dopuszczała się zła i powodowała zakłócenia w kościele, uparcie odmawiając skruchy. To zły człowiek. Czym różniła się od faryzeuszy, którzy odmówili przyjęcia prawd wyrażonych przez Pana Jezusa i przybili Go do krzyża, choć sami wędrowali po świecie, by nawracać ludzi? Przypomniałam sobie coś, co powiedział Pan Jezus: „Nie każdy, kto mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:21-23). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że człowiek może pozornie ponosić ofiary i czynić starania, lecz nie oznacza to, że jest prawdziwym wierzącym, a Bóg nie uznaje tego rodzaju wiary. Tylko ci, którzy przyjmują i praktykują prawdę, są prawdziwymi wierzącymi. W przypadku takich ludzi jest nadzieja, że odrzucą swoje skażone skłonności, dostąpią zbawienia i wejdą do królestwa Bożego. Zastanawiałam się również, czy to, że moja matka przyznała się do swoich złych uczynków i uznała samą siebie za diabła i szatana po tym, jak usunięto ją z kościoła, było wyrazem prawdziwej skruchy i czy to wystarczy, by kościół pozwolił jej wrócić.

W ramach swoich poszukiwań przeczytałam te oto słowa Boże: „Niezależnie od tego, jak bardzo Jahwe był zagniewany na mieszkańców Niniwy, gdy tylko ogłosili oni post, przywdziali worki i zasiedli w popiele, Jego serce zaczęło łagodnieć i zaczął on zmieniać zdanie. Chwilę przed tym, jak ogłosił mieszkańcom Niniwy, że zniszczy ich miasto – moment ów poprzedzał wyznanie przez nich grzechów i okazanie skruchy z ich powodu – Bóg nadal był na nich zagniewany. Gdy tylko mieszkańcy Niniwy odbyli szereg aktów skruchy, gniew Boga stopniowo przekształcił się w miłosierdzie i wyrozumiałość dla owych ludzi. Nie ma żadnej sprzeczności w tym, że oba te aspekty Bożego usposobienia objawiły się jednocześnie podczas tego samego wydarzenia. Jak należałoby więc rozumieć i postrzegać ów brak sprzeczności? Bóg wyraził i ukazał obie te biegunowo przeciwstawne istoty przed tym i po tym, kiedy lud Niniwy okazał skruchę, pozwalając owemu ludowi ujrzeć realność Bożej istoty oraz to, że nie można jej obrazić. Bóg posłużył się swoim nastawieniem, by zakomunikować ludowi rzecz następującą: nie chodzi o to, że Bóg nie jest wyrozumiały dla ludu albo że nie chce okazać mu swego miłosierdzia; chodzi raczej o to, że lud rzadko kiedy okazuje szczerą skruchę przed Bogiem, oraz, że rzadko naprawdę schodzi ze złej drogi i porzuca popełnianą przemoc. Innymi słowy, kiedy Bóg gniewa się na człowieka, liczy On, że człowiek będzie zdolny do prawdziwej skruchy, i ma nadzieję, że ujrzy szczerą skruchę człowieka, a wówczas nadal będzie mu wspaniałomyślnie okazywał miłosierdzie i wyrozumiałość. Znaczy to, że złe czyny człowieka ściągają nań gniew Boga, podczas gdy Boże miłosierdzie i wyrozumiałość są udziałem tych, którzy Boga słuchają i prawdziwie okazują przed Nim skruchę; tych, którzy zdolni są zejść ze złej drogi i porzucić popełnianą przemoc. Postawa Boga bardzo wyraźnie uzewnętrzniła się w tym, jak potraktował On mieszkańców Niniwy: wcale nie jest trudno pozyskać Boże miłosierdzie i wyrozumiałość; a Bóg wymaga jedynie szczerej skruchy. Dopóki ludzie odwracają się od swej złej drogi i porzucają przemoc, Bóg odmienia swe serce i swoje nastawienie wobec nich” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Gdy widzisz, jak diabły i szatany w doczesnym świecie sprzeciwiają się Bogu, masz obraz tego, jak diabły i szatany sprzeciwiają się Bogu w sferze duchowej – nie ma tu żadnej różnicy. Pochodzą z tego samego źródła i posiadają identyczną naturoistotę, dlatego też robią te same rzeczy. Bez względu na postać, jaką przyjmują, robią dokładnie to samo. (…) Jeśli atakują Boga i bluźnią przeciw Niemu, to są diabłami, a nie ludźmi. Jednak chociaż mają ludzką skórę, a to, co mówią, wydaje się dobre czy poprawne, ich naturoistota jest diabelska. Diabły potrafią posługiwać się dobrym słowem, by prowadzić ludzi na manowce, ale wcale nie akceptują prawdy, nie mówiąc już o wcielaniu jej w życie – nie ma co do tego wątpliwości. Spójrzcie na tych złych ludzi i antychrystów oraz tych, którzy sprzeciwiają się Bogu i zdradzają Go – czy nie są właśnie kimś takim? (…) Powiedzcie Mi, czy jest czymś właściwym, aby pozwalać na pozostawanie w domu Bożym tym diabelskim ludziom, tym ludziom, o naturoistocie diabła? (Nie jest to właściwe). Zgadza się, nie jest. Nie są oni tacy sami jak wybrańcy Boży: wybrańcy Boży należą do Boga, a ci ludzie należą do diabłów i do szatana” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozmyślanie nad słowami Bożymi sprawiło, że zrozumiałam, o co chodziło z mieszkańcami Niniwy, którzy z powodu swoich złych uczynków wzbudzili Boży gniew i stanęli w obliczu zagłady. Ale ponieważ potrafili „odwrócić się od swej złej drogi i porzucić popełnianą przemoc” oraz szczerze za to żałowali, zdołali dostąpić Bożego miłosierdzia i otrzymać przebaczenie. Dopiero wtedy, gdy naprawdę się zastanowisz, przejrzysz na oczy, znienawidzisz złą ścieżkę, którą szedłeś, i zaczniesz tego żałować i gdy będziesz w stanie słuchać słowa Bożego, zacząć od nowa i zejść ze złej ścieżki, którą dotąd kroczyłeś, zdołasz dostąpić Bożego miłosierdzia i otrzymać przebaczenie. Samo wypowiadanie słów, które brzmią dobrze, bez przyjęcia i praktykowania prawdy, nie jest wyrazem prawdziwej skruchy, a Bóg nie okaże takim ludziom miłosierdzia ani przebaczenia. Przyjrzałam się zachowaniu swojej matki i odkryłam, że wciąż nie ma ona świadomości całego zła, jakie popełniła. Zamiast tego przerzuciła winę na innych, twierdząc, że w tamtym czasie pewna siostra gardziła przełożonymi, często wytykała im błędy i plotkowała o ich wadach, a ponieważ ona sama nie miała rozeznania, stanęła po stronie tej siostry w czynieniu zła. Moja matka nadal nie rozumiała całego zła, które wyrządziła, ani swojej podstępnej i złośliwej szatańskiej natury. Nie miała poczucia prawdziwego żalu ani nienawiści do tych rzeczy, jakże więc mogła prawdziwie okazać skruchę? Gdyby została przyjęta z powrotem, nadal czyniłaby zło i zakłócała pracę kościoła, jak miało to miejsce wcześniej. Co więcej, uznała wprawdzie, że jest starym diabłem, sługusem szatana i złym demonem, ale w kwestiach dotyczących tego, jakich konkretnie występków się dopuściła, dlaczego to zrobiła, jakie intencje nią kierowały, za jakimi szatańskimi truciznami podążała i jakie szatańskie usposobienie miało z tym związek, nie wykazywała prawdziwej refleksji ani zrozumienia. Przypomniałam sobie wszystkie słuszne rzeczy, które matka mówiła mi, gdy dorastałam, na przykład to, jak cenne jest Boże dzieło zbawienia w dniach ostatecznych i że szczere wykonywanie obowiązku oraz dążenie do prawdy to właściwa ścieżka w życiu, lecz choć powtarzała te rzeczy przez ponad dziesięć lat, to nie przyjęła ani nie praktykowała żadnej prawdy. Słownie uznała swoje złe uczynki i była w stanie powiedzieć coś właściwego, ale nie oznaczało to, że naprawdę wyraża skruchę. Kościół pozwala na powrót tym, którzy okazali prawdziwą skruchę, ale nie ludziom takim jak moja matka, którzy jedynie słowami uznali swoją winę, lecz tak naprawdę się nie zmienili.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Niezależnie od tego, czy jesteś antychrystem albo złym człowiekiem, czy też zostałeś usunięty lub wydalony, wypełnianie swoich zobowiązań jako człowieka jest czymś, z czego powinieneś się wywiązywać. Dlaczego mówię, że jest to coś, z czego powinieneś się wywiązywać? Otrzymałeś od Boga tak wielki zasób prawd, i jest to również Jego żmudny wysiłek. Dom Boży podlewał cię i utrzymywał przez tak wiele lat; lecz czy Bóg czegoś od ciebie wymaga? Nie. Wszystkie te najprzeróżniejsze książki, rozprowadzane przez dom Boży, są darmowe; nikt nie musi wydawać ani grosza. Podobnie, prawdziwa droga życia wiecznego i słowa życia, którymi Bóg obdarza ludzi, są darmowe, i za darmo są też wszystkie kazania i omówienia domu Bożego, których ludzie mogą słuchać. Stąd też niezależnie od tego, czy jesteś zwykłym człowiekiem, czy członkiem jakiegoś specjalnego zespołu, otrzymałeś od Boga za darmo tak wiele prawd, że z pewnością jest ze wszech miar słuszne, abyś krzewił ludziom słowa Boże i Bożą ewangelię oraz sprowadzał ludzi przed oblicze Boga, nieprawdaż? Bóg obdarzył ludzkość wszystkimi prawdami; kogo stać na odwdzięczenie się za tak wielką miłość? Boża łaska, słowa Boże i Boże życie są bezcenne i żadna istota ludzka nie jest w stanie za nie Bogu odpłacić! Czy życie człowieka jest aż tak cenne? Czy może być warte tyle, co prawda? Dlatego nikt nie potrafi odpłacić za Bożą miłość i łaskę, i dotyczy to również tych, którzy zostali usunięci, wydaleni i wyeliminowani przez kościół – nie są oni żadnym wyjątkiem. O ile masz choć odrobinę sumienia, rozumu i człowieczeństwa, to bez względu na to, jak traktuje cię dom Boży, powinieneś wywiązywać się ze swego obowiązku krzewienia słowa Bożego i dawania świadectwa o Bożym dziele. Jest to zobowiązanie wszystkich ludzi – zobowiązanie, od którego nie można się uchylić. Stąd też bez względu na to, ilu ludziom głosisz słowa Boże i Jego ewangelię, ani ile osób pozyskujesz, nie jest to coś, za co należy ci się pochwała. Bóg wyraził tak wiele prawd, a jednak ty ich nie słuchasz ani nie przyjmujesz. Z pewnością więc świadczenie niewielkiej posługi i głoszenie ewangelii innym jest właśnie tym, co powinieneś robić, nieprawdaż? Czy, zważywszy na to, że posunąłeś się dzisiaj tak daleko, nie powinieneś okazać skruchy? Czy nie powinieneś szukać okazji do tego, by odpłacić Bogu za Jego miłość? Naprawdę powinieneś to robić! Dom Boży ma swoje dekrety administracyjne, i usuwanie, wydalanie oraz eliminowanie ludzi odbywa się zgodnie z tymi dekretami i stosownie do Bożych wymagań – robienie tych rzeczy jest najzupełniej właściwe. Niektórzy mogą powiedzieć, »To trochę krępujące – przyjmować do kościoła ludzi, pozyskanych dzięki głoszeniu ewangelii przez osoby, które zostały z niego usunięte lub wydalone«. W rzeczywistości głoszenie ewangelii jest tym właśnie obowiązkiem, który ludzie powinni wykonywać i nie ma się tu czego wstydzić. Wszyscy ludzie są istotami stworzonymi. Nawet jeśli zostałeś usunięty lub wydalony, albo potępiony jako zły człowiek czy antychryst, bądź też masz zostać wyeliminowany, czyż nie jesteś nadal istotą stworzoną? A gdy już zostałeś usunięty, czy Bóg nie jest wciąż twoim Bogiem? Czy słowa, które Bóg do ciebie wypowiedział, i dobra, w które cię zaopatrzył, zostają przekreślone za jednym zamachem? Czy przestają istnieć? Ależ one nadal istnieją, tylko ty po prostu odpowiednio ich sobie nie cenisz. Wszyscy nawróceni ludzie – bez względu na to, kto ich nawrócił – są istotami stworzonymi i powinni podporządkować się Stwórcy. Stąd też, jeżeli ci ludzie, którzy zostali usunięci lub wydaleni, chcą głosić ewangelię, nie będziemy ich ograniczać. Lecz choćby nie wiem jak skutecznie ją głosili, zasady domu Bożego dotyczące posługiwania się ludźmi oraz jego dekrety administracyjne są niezmienne i to nigdy, przenigdy nie ulegnie zmianie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (6), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg wypowiedział tak wiele słów i nieustannie dokonuje dzieło zbawienia ludzi. To zbawienie otrzymujemy za darmo i jest czymś naturalnym, że wykonujemy nasze obowiązki. Choć moja matka została usunięta, nadal była istotą stworzoną i każdego dnia polegała na Bogu w niezbędnych do życia kwestiach pożywienia, wody i powietrza. Bóg nie odebrał jej prawa do jedzenia i picia Jego słowa. Chętnie szerzyła ewangelię i dawała mi pieniądze, by wspierać mnie w wykonywaniu moich obowiązków, co stanowiło jedynie wypełnianie części jej powinności, lecz nie okazała prawdziwej skruchy, a biorąc pod uwagę zasady, nie kwalifikowała się do tego, by móc wrócić. Kiedyś miałam zamęt w głowie, nie szukałam prawdy i nie rozumiałam Bożego usposobienia. Widziałam, że moja matka poniekąd dobrze się zachowuje i potrafi powiedzieć parę właściwych rzeczy, zawsze więc miałam nadzieję, że kościół będzie w stanie przyjąć ją z powrotem. Jakże byłam nierozgarnięta! Zadałam sobie również pytanie, czy gdyby to ktoś inny został usunięty, miałabym nadzieję, że zostanie przyjęty z powrotem? Nie. Dlaczego zatem miałam nadzieję, że moja matka dostanie kolejną szansę i zostanie przyjęta z powrotem po tym, jak ją usunięto? Co było źródłem tego problemu? Przeczytałam fragment słów Bożych: „Ostatnia część Bożych słów obnaża największą słabość rodzaju ludzkiego – to, że wszyscy ludzie kierują się uczuciami – a zatem Bóg nie pomija żadnej słabości i ujawnia tajemnice ukryte w sercach całego rodzaju ludzkiego. Dlaczego ludziom tak trudno oddzielić się od ich uczuć? Czy dokonanie tego wykracza poza wymogi sumienia? Czy sumienie jest w stanie wypełnić Bożą wolę? Czy uczucia mogą pomóc ludziom przetrwać przeciwności losu? W oczach Boga uczucie jest Jego wrogiem. Czyż słowa Boże nie stwierdzają tego jasno i wyraźnie?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wyjawia, że uczucia są Jego wrogiem, że są największą słabością ludzi, że jeśli ktoś ulega swoim uczuciom, to nie potrafi postrzegać ludzi i spraw zgodnie z zasadami i że żyjąc w taki sposób, prawdopodobnie doprowadzi do zakłóceń w pracy kościoła. Wcześniej nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak silne są moje uczucia. W ciągu ostatnich kilku lat osoby z mojego otoczenia zostały zdemaskowane jako źli ludzie i antychryści, ja zaś byłam w stanie zgodnie z prawdą ocenić i rzucić światło na ich problemy. Z tego powodu czułam, że wciąż mam poczucie sprawiedliwości, lecz usunięcie mojej matki z kościoła dobitnie pokazało, jaka jestem naprawdę. Moja matka popełniła tak wiele zła, a jednak jej nie nienawidziłam. Wręcz przeciwnie – odczuwałam smutek i płakałam, ilekroć myślałam o tym, że została usunięta. Czułam też głęboki ból z powodu utraty przez nią szansy na zbawienie, do tego stopnia, że miałam wątpliwości, czy przypadkiem przywódcy i pracownicy nie popełnili błędu, usuwając ją z kościoła, i czułam się pokrzywdzona z jej powodu. Widząc u niej przejawy dobrego zachowania i pozorny brak zawziętości czy oporu wobec wydalenia, stale miałam nadzieję, że kościół przyjmie ją z powrotem. Choć nie prosiłam w jej imieniu o pobłażliwość, swoim sposobem myślenia sprzeciwiałam się Bogu. Gdyby nie osądzające i demaskujące słowa Boże oraz ujawnienie faktów, które pozwoliły mi jasno zobaczyć istotę mojej matki, naprawdę prosiłabym o pobłażliwość w jej imieniu i stanęłabym po stronie złego człowieka, sprzeciwiając się Bogu. Po zastanowieniu się nad tym w końcu uznałam, że szatańskie trucizny, takie jak „Bliższa koszula ciału” oraz „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?”, były głęboko zakorzenione w moim sercu, sprawiając, że kierowałam się w życiu uczuciami i nie byłam w stanie odróżnić dobra od zła. Bez względu na to, jakie zło wyrządziła moja matka, wciąż uważałam ją za dobrą i najbliższą mi osobę. Czułam, że jeśli nie stanę po jej stronie, będę miała wobec niej dług i nie będę potrafiła spojrzeć sobie w twarz. Gdy teraz o tym myślę, to mama od moich najmłodszych lat czytała ze mną słowo Boże, uczyła mnie modlitwy, zachęcała do szczerego wykonywania mojego obowiązku i dążenia do prawdy, a także wysyłała mi pieniądze, by wspierać mnie w wykonywaniu obowiązku poza domem. Te i tym podobne rzeczy były po prostu wypełnianiem jej powinności jako matki oraz wynikały z zarządzeń Boga i Jego suwerennej władzy. Pomyślałam o tych wszystkich latach, kiedy wierzyłam w Boga w cytadeli demonów rządzonej przez Komunistyczną Partię Chin. Wielokrotnie stawałam w obliczu niebezpieczeństwa, ale Bóg czuwał nade mną i prowadził mnie przez trudności. Również moi bracia i siostry, z którymi nie łączą mnie więzy krwi, podejmowali ryzyko, by mnie chronić, gdy groziło mi aresztowanie. Dwukrotnie aresztowano mnie podczas wykonywania obowiązku. Zostałam też wpisana do rejestru karnego, lecz moi bracia i siostry przygarnęli mnie i opiekowali się mną, jakbym była ich krewną. Wszystko to wynikało z Bożej miłości, powinnam więc dziękować Bogu i odwdzięczać się za Jego miłość! Moja matka jest złym człowiekiem. Już tak bardzo zaburzyła pracę kościoła i wciąż nie okazała prawdziwej skruchy, nawet po tym, jak ją usunięto. Mimo że się co do niej nie rozeznałam, chciałam, by kościół dał jej jeszcze jedną szansę i przyjął ją z powrotem. Nie okazałam absolutnie żadnej troski o interesy domu Bożego ani o wkroczenie w życie przez braci i siostry. Czyż nie byłam zwyczajnie wspólniczką złej osoby? Czyż nie opierałam się Bogu i nie sprzeciwiałam się Mu? Byłam sumienna i kochająca wobec złej osoby, która jest nielojalna względem Boga, okrutna wobec braci i sióstr, a także pozbawiona człowieczeństwa. Zrozumiałam, że żyję pod wpływem szatańskich trucizn i jestem głupią osobą, której brak rozeznania oraz zdolności odróżniania dobra od zła. Mało brakowało, a stanęłabym po stronie szatana i sprzeciwiła się Bogu. Znalazłam się w poważnym niebezpieczeństwie! Uświadomiwszy sobie to wszystko, w końcu pojęłam, co oznaczają te słowa odnoszące się do Boga: „uczucia są Jego wrogiem”. Słowa te są niezwykle praktyczne i prawdziwe! Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Musisz jak najszybciej wyzbyć się uczuć. Ja nie kieruję się uczuciami, lecz praktykuję sprawiedliwość. Jeśli twoi rodzice robią cokolwiek, co nie przynosi korzyści kościołowi, to nie uda im się uciec” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To właśnie dlatego, że Bóg stoi na straży sprawiedliwości zamiast działać pod wpływem uczuć, a w domu Bożym panuje prawda i sprawiedliwość, antychryści i źli ludzie, którzy bez skruchy zaburzają i niszczą Boże dzieło oraz krzywdzą braci i siostry, mogą zostać usunięci, cała praca kościoła może przebiegać bez żadnych przeszkód, a bracia i siostry mogą wieść zwyczajne życie kościelne i mieć warunki do wykonywania swoich obowiązków. Bóg żąda od nas, byśmy w naszej mowie i w czynach unikali kierowania się uczuciami, a zamiast tego byśmy polegali na zasadach. Tak też powinniśmy traktować swoich rodziców. I to jest właśnie prawda, którą powinnam wcielać w życie. Choć moja matka urodziła mnie w sensie fizycznym, w istocie jest złym człowiekiem, wrogiem Boga i jest przez Niego znienawidzona. W tej kwestii muszę być zasadnicza, trwać przy Bogu i nie wstawiać się za nią, ulegając swoim uczuciom.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pozwolił mi zrozumieć, w jaki sposób powinnam traktować swoją matkę. Bóg mówi: „Twoi rodzice przeszkadzają ci w wierze w Boga, mając naturę i istotę taką jak niedowiarkowie i ludzie niewierzący, a nawet taką, jak źli ludzie i diabły, i nie znajdują się na tej samej ścieżce co ty. Innymi słowy, nie są wcale ludźmi tego samego rodzaju co ty, i chociaż przez wiele lat żyłeś z nimi pod jednym dachem, nie mają takich samych dążeń ani charakteru jak ty i z pewnością nie mają takich samych preferencji ani aspiracji. Ty wierzysz w Boga, a oni w ogóle w Niego nie wierzą, a nawet są Mu przeciwni. Co należy zrobić w takiej sytuacji? (Wyprzeć się ich). Bóg nie mówi ci, abyś się ich wyparł lub przeklął ich w takich okolicznościach. Bóg niczego takiego nie powiedział. Nadal obowiązuje wszak Boży wymóg »szanowania swoich rodziców«. To zaś oznacza, że dopóki mieszkasz ze swymi rodzicami, powinieneś ciągle wymogu tego przestrzegać. Nie ma w tym żadnej sprzeczności, nieprawdaż? (Nie). Nie ma w tym absolutnie żadnej sprzeczności. Innymi słowy, kiedy uda ci się przyjechać do rodzinnego domu w odwiedziny, możesz ugotować rodzicom posiłek lub zrobić pierogi, a jeśli to możliwe, możesz kupić im jakieś produkty zdrowotne, a będą z ciebie bardzo zadowoleni. (…) Muszą istnieć zasady dotyczące tego, jak należy traktować wszystkich ludzi, w tym także rodziców – bez względu na to, czy wierzą w Boga, czy nie, i niezależnie od tego, czy są złymi ludźmi, czy też nie, musisz traktować ich zgodnie z zasadami. Bóg przekazał człowiekowi tę oto zasadę: dotyczy ona sprawiedliwego traktowania innych, przy czym ludzie mają po prostu pewne dodatkowe zobowiązania wobec swoich rodziców. Wszystko, co musisz zrobić, to wypełnić te zobowiązania. Niezależnie od tego, czy twoi rodzice są ludźmi wierzącymi, czy nie, bez względu na to, czy ich wiara jest żywa, czy nie, i niezależnie od tego, czy ich spojrzenie na życie i człowieczeństwo są takie jak twoje, czy też nie, musisz po prostu wypełnić swoje zobowiązania wobec nich. Nie musisz ich też unikać – po prostu pozwól, by wszystko potoczyło się swoim naturalnym torem, zgodnie z Bożymi planami i ustaleniami. Jeśli rodzice przeszkadzają ci w wierze w Boga, powinieneś mimo to wypełniać swe synowskie zobowiązania najlepiej jak potrafisz, tak abyś przynajmniej w swym sumieniu nie czuł się wobec nich zobowiązany. Jeśli zaś rodzice ci nie przeszkadzają i wspierają twoją wiarę w Boga, powinieneś również postępować zgodnie z zasadami, traktując ich dobrze, kiedy należy tak właśnie czynić” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże rozjaśniły moje serce i sprawiły, że zrozumiałam zasady traktowania członków rodziny. Moja matka jest w gruncie rzeczy złym człowiekiem i podążamy różnymi ścieżkami. Nie powinnam kierować się uczuciami, tylko zasadami. Jednakże wychowała mnie, dzieliła się ze mną ewangelią i do dziś wspiera mnie w wierze, więc dopóki nie przeszkadza mi to w wykonywaniu obowiązków, nadal mogę się o nią troszczyć i wypełniać swoje powinności jako jej córka.

Gdy moją matkę usunięto z kościoła, wyszło na jaw jak bardzo byłam zaślepiona i przesadnie sentymentalna. To słowa Boże poprowadziły mnie do rozeznania się co do istoty mojej matki, co do tego, że jest złą osobą, i pozwoliły mi zrozumieć, jakie stanowisko powinnam zająć. Sprawiły również, że całkowicie zrozumiałe stały się dla mnie niebezpieczeństwa i konsekwencje bycia zbyt sentymentalną, dzięki czemu uniknęłam zrobienia czegoś, co doprowadziłoby do zakłóceń. Z głębi serca dziękuję za to Bogu Wszechmogącemu!


84. Uwolniłam się od lęku związanego z moją chorobą

Autorstwa Xiaoxi, Chiny

W czerwcu 2022 roku Komunistyczna Partia Chin urządziła nalot na kilka pobliskich kościołów. Prawie wszyscy przywódcy, pracownicy i ludzie zajmujący się tekstami zostali aresztowani, a ponieważ nie było odpowiedniego personelu do pracy z tekstami, zostałam tam przeniesiona. Niecały miesiąc później wybuchła pandemia COVID-19. Zaraziłam się tą chorobą i miałam nawroty gorączki, często czułam ucisk w klatce i męczyły mnie duszności. Leki i zastrzyki znacznie złagodziły te objawy, ale pod pachami i po wewnętrznej stronie ramion pojawiły się bolesne guzki, płyn nagromadził się w moich udach, a moje nogi i biodra były bardzo obolałe. Na stopach pojawiły się również łagodne owrzodzenia i sączył się z nich płyn. Wcześniej miałam raka szyjki macicy i kiedy pojawiły się te objawy, bardzo się zaniepokoiłam, zwłaszcza że moja matka zmarła na raka, a w ciągu sześciu miesięcy przed śmiercią jej stopy pokryły się wrzodami, z których sączył się płyn. Na dodatek miejsce, gdzie miałam nowotwór, czasem bolało i jeszcze bardziej się martwiłam, myśląc: „Mój rak był już w średnim lub późnym stadium. Czy te objawy oznaczają, że nastąpiły przerzuty? Jeśli tak, to nie zostało mi zbyt wiele czasu… Wierzę w Boga od wielu lat, ale moje zepsute usposobienie niewiele się zmieniło. Jeśli umrę, czy nie stracę szansy na zbawienie?”. Pomyślałam też o agonii, jakiej doznają przed śmiercią niektórzy pacjenci chorzy na raka, i bardzo się zmartwiłam, obawiając się, że będę cierpieć tak jak oni, i jeszcze bardziej zaczęłam bać się śmierci. Później udałam się do szpitala na badania kontrolne. Lekarz powiedział, że moje objawy są związane z zakażeniem COVID-19, i że moje nerki są osłabione. Zalecono mi, żebym odpoczywała i nie chodziła późno spać. Pomyślałam: „Codziennie siedzę przy komputerze i wykonuję swoje obowiązki od rana do wieczora. Jeśli mój stan się pogorszy i zasłabnę, czy nie będę w stanie ich wykonywać? Czy to nie opóźni mojego wejścia w życie? Czy nadal będę mogła dostąpić zbawienia?”. Potem kładłam się, by odpocząć, gdy tylko poczułam się nieswojo. Ponieważ skupiłam się na tym, by dbać o swoje ciało, a nie na obowiązkach, moja praca była opóźniona. Później, dzięki leczeniu, mój stan zaczął się poprawiać, ale wciąż się martwiłam, myśląc: „Praca z tekstami wymaga wysiłku umysłowego, a codzienne siedzenie przy komputerze zabiera energię. Czy na dłuższą metę nie będzie to szkodliwe dla mojego powrotu do zdrowia? Czemu nie poprosić przywódcy o przydzielenie mi lżejszego zadania, abym mogła zadbać o swoje ciało, jednocześnie wykonując swoje obowiązki najlepiej jak potrafię?”. W tamtym czasie te myśli wciąż przychodziły mi do głowy, ale potem pomyślałam: „Zostałam tu przeniesiona, bo nie było odpowiednich osób do pracy z tekstami, a jeśli zrezygnuję, czy nie wpłynie to na tę pracę? Jeśli myślę tylko o sobie, a nie o pracy kościoła, to czy nie jestem pozbawiona sumienia?”. Odrzuciłem więc pomysł o rezygnacji. Potem, chociaż wydawało się, że nadal wykonuję swoje obowiązki, ciągle się martwiłam, obawiając się, że jeśli mój stan się pogorszy i nagle umrę, nie będę już doświadczać Bożego dzieła i stracę szansę na zbawienie. Mając te myśli w głowie, nie mogłam skupić się na swoich obowiązkach. Czasami nawet rozbudzałam w sobie nadzieję: „Byłoby wspaniale, gdyby Bóg uwolnił mnie od tej choroby!”.

Pewnego dnia podczas modlitwy przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli dopadnie cię choroba i bez względu na to, jak wiele z doktryny pojmujesz, nie będziesz w stanie się z tym uporać, twoje serce pogrąży się udręce, niepokoju i zmartwieniu i nie tylko nie będziesz umiał zachować spokoju, ale twoje serce przepełnią skargi. Będziesz się nieustannie zastanawiać: »Dlaczego nikt inny nie cierpi na tę chorobę? Czemu ja na nią zapadłem? Jak to mi się przytrafiło? To dlatego, że jestem pechowcem i moim udziałem jest zły los. Nigdy nikogo nie obraziłem i nie popełniłem grzechu, więc dlaczego mi się coś takiego przytrafiło? Bóg traktuje mnie niesprawiedliwie!«. Poza udręką, niepokojem i zmartwieniem opanuje cię również depresja, jedno negatywne uczucie pociąga za sobą następne i nie ma sposobu, żebyś się od nich uwolnił, choćbyś bardzo tego chciał. Ponieważ jest to realna choroba, niełatwo jest się od niej uwolnić albo ją wyleczyć, co zatem powinieneś zrobić? Chcesz się podporządkować, ale nie potrafisz, a jeśli jednego dnia się podporządkujesz, to następnego dnia twój stan się pogarsza i to boli tak bardzo, że nie chcesz się już podporządkować i znów zaczynasz narzekać. Miotasz się w ten sposób przez cały czas, co zatem powinieneś zrobić? Zdradzę ci tajemnicę sukcesu. Bez względu na to, czy twoja choroba jest poważna, czy lekka, w momencie, gdy ci się pogorszy lub staniesz w obliczu śmierci, pamiętaj o jednym: nie lękaj się śmierci. Nawet jeśli to ostatnie stadium nowotworu i nawet jeśli wskaźnik śmiertelności w przypadku twojej choroby jest bardzo wysoki, nie lękaj się śmierci. Bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nie podporządkujesz się, jeśli boisz się śmierci. (…) Jaka jest właściwa postawa, którą należy przyjąć, by nie bać się śmierci? Jeśli twoja choroba powoduje zagrożenie życia, wskaźnik śmiertelności jest wysoki niezależnie od wieku osoby chorej i okres między zachorowaniem a zgonem jest bardzo krótki, co powinieneś myśleć w głębi serca? »Nie mogę bać się śmierci, każdy w końcu umiera. Jednak podporządkowanie się Bogu jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi, i mogę wykorzystać tę chorobę, żeby praktykować podporządkowywanie się Bogu. Powinienem przyjąć sposób myślenia i postawę oparte na podporządkowaniu się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga i nie mogę lękać się śmierci«. Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia. Ponadto nie możesz się zamartwiać o to, czy twoja choroba się pogłębi, czy umrzesz, jeśli okaże się nieuleczalna, jak dużo czasu ci zostało i jak wielki ból będziesz czuć, gdy przyjdzie po ciebie śmierć. Nie wolno ci się martwić tymi rzeczami; nie są to rzeczy, o które powinieneś się martwić. Jest tak dlatego, że śmierć jest nieunikniona, musi przyjść któregoś roku, któregoś miesiąca, któregoś dnia. Nie ukryjesz się przed nią i jej nie unikniesz – taki jest twój los. Twój tak zwany los został przesądzony z góry i zdeterminowany przez Boga. Długość twojego życia oraz wiek i czas, w którym umrzesz, są już ustalone przez Boga, więc o co się martwisz? Możesz się tym martwić, ale niczego to nie zmieni; możesz się tym martwić, ale nie możesz temu zapobiec; możesz się tym martwić, ale nie możesz sprawić, by ten dzień nie nadszedł. Dlatego twoje zmartwienie jest czymś całkowicie zbędnym i powoduje jedynie, że choroba ciąży ci jeszcze bardziej” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam, że bez względu na to, jaka choroba nas spotyka, czy się pogarsza, czy zagraża naszemu życiu, nie powinniśmy bać się śmierci lub cierpienia, które może towarzyszyć umieraniu. Nie są to rzeczy, o które powinniśmy się martwić, ponieważ zgodnie z Bożym zarządzeniem każdy musi umrzeć. Jednak czas i sposób śmierci każdej osoby zostały już z góry ustalone przez Boga. Nikt nie może tego uniknąć ani przed tym uciec. Prawdą, którą powinniśmy przyjąć w obliczu cierpienia i śmierci, jest podporządkowanie się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Ale nie rozumiałam tak naprawdę suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń i ciągle chciałam uciec od tej sytuacji. Ponieważ mój rak był już w średnim lub późnym stadium, a moje ciało wykazywało złe objawy, martwiłam się, że mój stan się pogorszy i nagle umrę, więc ciągle chciałam przejść do lżejszych obowiązków. W rzeczywistości to, czy obowiązki są męczące, czy łatwe, czy wyczerpują energię, czy nie, nie decyduje o czyimś życiu lub śmierci. Wszystko to jest zdeterminowane przez Boże zarządzenia i ustalenia. Na przykład, znam kilka osób, które wydawały się silne i zdrowe, na nic nie chorowały, a które wykonywały łatwe, niewyczerpujące prace, ale zmarły w młodym wieku. Niektórzy ludzie, choć słabi i chorzy, żyją w trudnych warunkach i dożywają osiemdziesięciu lub dziewięćdziesięciu lat. To pokazuje, że życie i śmierć danej osoby nie są związane z takimi obiektywnymi warunkami. Kiedy dana osoba osiągnie długość życia wyznaczoną przez Boga, nieuchronnie umrze. Żadna ludzka troska nie może przedłużyć życia nawet o jedną chwilę. Zwłaszcza, gdy ujrzałam słowa Boga, mówiące, że: „Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia”, w moim umyśle nagle wszystko się rozjaśniło. Nie musiałam się martwić o to, czy moje ciało wytrzyma śmierć. Śmierć nie jest tak przerażająca, jak sądziłam. Ponieważ Bóg postanowił, że przejdę przez tego rodzaju sytuację, musiałam się podporządkować i zrobić wszystko, by sprostać swoim obowiązkom. Gdyby pewnego dnia moja choroba się pogorszyła się i naprawdę nadeszłaby śmierć, ze spokojem stawiłabym temu czoła i podporządkowała się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom.

Przeczytałem jeszcze dwa fragmenty słów Bożych i zrozumiałam Jego dobre intencje. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, trudy i znoje przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak szukać intencji Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych planów, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Niezależnie od tego, jakiej zostaniesz poddany próbie, musisz potraktować ją jako brzemię powierzone ci przez Boga. Niektórzy ludzie są na przykład obarczeni ciężką chorobą i cierpieniem nie do zniesienia, a inni stoją nawet w obliczu śmierci. Jak zatem powinni podchodzić do tego rodzaju sytuacji? W wielu przypadkach zsyłane przez Boga próby to brzemiona, jakimi obarcza On ludzi. Bez względu na to, jak wielkie brzemię powierzył ci Bóg, jest to właśnie ten ciężar, jaki powinieneś podjąć się nieść, ponieważ Bóg cię zna i wie, że będziesz w stanie go udźwignąć. Ciężar brzemienia, jakie powierzył ci Bóg, nie będzie przekraczał możliwości człowieka twojej postawy ani granic twej wytrzymałości. Nie ma więc wątpliwości, że będziesz potrafił go unieść. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju brzemię powierzy ci Bóg i jakiego rodzaju podda cię próbie, pamiętaj o jednym: czy pojmujesz Boże intencje, czy też nie, i czy jesteś oświecany oraz iluminowany przez Ducha Świętego po modlitwie, czy nie, oraz bez względu na to, czy dana próba to dyscyplinowanie cię przez Boga, czy Jego ostrzeżenie, nic nie szkodzi, jeśli nie rozumiesz, co się dzieje. O ile tylko nie będziesz opieszały w wypełnianiu swojego obowiązku i potrafisz lojalnie przy nim wytrwać, Bóg będzie zadowolony, a ty wytrwasz przy świadectwie” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że zgodnie z intencją Boga celem choroby jest oczyszczenie i przemiana ludzi, co jest korzystne dla naszego życia. Bóg ma nadzieję, że ludzie będą w stanie się podporządkować, zastanowić się nad własnym zepsuciem i buntem, szukać prawdy, aby temu zaradzić, a także lojalnie wykonywać swoje obowiązki podczas choroby. To jest to, co ludzie powinni robić. Zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że się nie podporządkowuję w czasie choroby i niczego mnie ona nie uczy, tylko ciągle chcę znaleć jakieś wyjście z tej sytuacji, uważając, że praca z tekstami pochłania zbyt dużo energii, i martwiąc się, że jeśli choroba się pogorszy i umrę, stracę szansę na zbawienie, i dlatego zawsze rozważałam zmianę obowiązków na łatwiejsze. Osoba posiadająca sumienie i rozum nadal byłaby lojalna w wykonywaniu swoich obowiązków, nawet gdy jest chora, zwłaszcza gdy praca kościoła najbardziej jej potrzebuje. Ja jednak opierałam się i uchylałam od pracy ze względu na swoją chorobę. Nie byłam lojalna wobec Boga i się Mu nie podporządkowywałam, myśląc tylko o sobie. Zastanawiając się nad tym, chciałam okazać skruchę. Bez względu na chorobę i jej nasilenie, póki jeszcze oddychałam, chciałam podporządkować się Bożym rozporządzeniom, w pełni doświadczyć tej sytuacji i starać się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki. Odrzuciłam myśl o przeniesieniu do innych obowiązków i zacząłam wkładać serce w wykonywanie obecnych. Czasami, gdy odczuwałam dyskomfort i naprawdę nie mogłam tego znieść, kładłam się i odpoczywałam przez chwilę, a kiedy poczułam się lepiej, wracałam do obowiązków. W tym okresie, oprócz kuracji tradycyjnymi chińskimi lekami, stosowałam również odpowiednią fizykoterapię, aby złagodzić ból. Minęły cztery miesiące, a w miejscu zmian chorobowych nadal czułam ból, ale inne nieprzyjemne objawy znacznie się zmniejszyły, a mój stan psychiczny był całkiem dobry.

Później nadal szukałam powodów, dla których nie byłam w stanie się podporządkować w czasie choroby. Pewnego dnia podczas modlitwy przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które pozwoliły mi zrozumieć moje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaki jest wynik, gdy ludzie myślą tylko o własnych perspektywach, losie i interesach? Nie jest im łatwo podporządkować się Bogu, a nawet jeśli by chcieli, nie mogą. Ludzie, którzy szczególnie cenią sobie własne perspektywy, los i interesy, ciągle analizują, czy dzieło Boga jest korzystne dla ich perspektyw, dla ich losu i sprzyja otrzymaniu przez nich błogosławieństw. Koniec końców, jaki jest wynik takiej analizy? Wszystko, co robią, jest buntem i sprzeciwem wobec Boga. Nawet gdy nalegają na pełnienie obowiązków, wykonują je zdawkowo, w negatywnym nastroju; w sercu przez cały czas myślą, jak wykorzystać sytuację i nie znaleźć się wśród przegranych. Takie są ich motywy przy pełnieniu obowiązków i w ten sposób próbują dobić targu z Bogiem. (…) Nigdy nie myślą o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, zawsze intrygują, mając na celu własne interesy, dumę i status, i nie tylko kiepsko wykonują swoje obowiązki, ale również źle wpływają na pracę kościoła i opóźniają ją. Czy to nie jest zaniedbywanie własnych obowiązków i zbaczanie na manowce? Jeśli ktoś przy wykonywaniu obowiązku przez cały czas ma na względzie własne interesy i perspektywy, nie myśląc o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, wówczas nie wykonuje obowiązku. Jest to oportunizm, to robienie rzeczy dla własnych korzyści i po to, by uzyskać dla siebie błogosławieństwa. W ten sposób zmienia się natura wykonywania obowiązków przez takich ludzi. Chodzi im po prostu o zawarcie układu z Bogiem i chcą wykorzystać wypełnianie obowiązków do realizacji własnych celów. Takie postępowanie może łatwo zakłócić dzieło domu Bożego. Jeśli powoduje ono tylko niewielkie straty w dziele kościoła, to wciąż jest miejsce na odkupienie i nadal można dać takim ludziom szansę na wypełnianie obowiązków, zamiast od razu ich usuwać; jeśli natomiast spowoduje ono wielkie straty w dziele kościoła i wzbudzi gniew zarówno Boga, jak i ludzi, to takie osoby zostaną ujawnione i wyeliminowane, bez dalszej możliwości pełnienia obowiązków. Niektórzy ludzie są w ten sposób zwalniani i eliminowani. Dlaczego tak się dzieje? Czy znaleźliście główną przyczynę? Główną przyczyną jest to, że zawsze rozważają własne zyski i straty, dają się ponieść własnym interesom, nie są w stanie przeciwstawić się ciału i w ogóle nie mają uległej postawy wobec Boga, więc są skłonni do lekkomyślnych zachowań. Wierzą w Boga tylko po to, by osiągnąć zyski, łaskę i błogosławieństwa, a wcale nie po to, by zyskać prawdę, więc ich wiara w Boga nie przynosi rezultatów. To jest główne źródło problemu. Czy uważacie, że ich ujawnianie i eliminowanie jest niesprawiedliwe? Nie jest ono w najmniejszym stopniu niesprawiedliwe, jest bowiem całkowicie zdeterminowane przez ich naturę. Każdy, kto nie miłuje prawdy lub do niej nie dąży, zostanie w końcu ujawniony i wyeliminowany” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To nie przypadek, że antychryści są w stanie wykonywać swoje obowiązki – robią to mając na uwadze własne intencje i cele oraz pragnienie zdobycia błogosławieństw. Jakikolwiek obowiązek antychryści wykonują, ich cel i postawa są oczywiście nierozerwalnie związane z uzyskaniem błogosławieństw, zapewnieniem sobie pomyślnego przeznaczenia i dobrych widoków na przyszłość, czyli rzeczy, o których myślą i którymi są zaprzątnięci dzień i noc. Są jak biznesmeni, którzy nie rozmawiają o niczym poza swoją pracą. Wszystko, co robią, jest związane ze sławą, zyskiem i statusem – ze zdobywaniem błogosławieństw, z widokami na przyszłość i przeznaczeniem. Ich serca są przepełnione takimi rzeczami – taka jest naturoistota antychrystów. To właśnie z jej powodu inni ludzie są w stanie wyraźnie zobaczyć, że ich ostatecznym wynikiem będzie bycie wyeliminowanymi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści wykonują swoje obowiązki nie po to, by doświadczyć Bożego dzieła i zyskać prawdę, ale traktują swoje obowiązki jako okazję do tego, żeby realizować własne interesy i domagać się błogosławieństw królestwa niebieskiego. Ponieważ intencje antychrystów przy wykonywaniu obowiązków są złe, kiedy napotykają sytuacje, które ich zdaniem są szkodliwe dla ich perspektyw i przeznaczenia, trudno jest im się podporządkować. Nawet jeśli wydaje się, że wykonują swoje obowiązki, to tylko zachowują pozory, powodując straty w pracy kościóła oraz tworząc przeszkody i siejąc zamęt. Ponadto konsekwentnie brakuje im skruszonego serca i są ostatecznie demaskowani i eliminowani przez Boga. W czasie choroby również miałam na względzie swoje perspektywy i przeznaczenie, nie biorąc pod uwagę pracy kościoła. W tych kościołach byłam jedyną osobą wykonującą pracę z tekstem, ale martwiłam się, że wysiłek będzie szkodliwy dla mojego zdrowia, obawiając się, że jeśli mój stan się pogorszy i umrę, stracę szansę na zbawienie, i dlatego chciałam wymigać się od obowiązków i zmienić je na łatwiejsze. Prawda była taka, że moja choroba nie była szczególnie poważna, a po zarażeniu się COVID-19 moje ciało było nieco osłabione i miałam pewne niepokojące objawy, ale chwilowy odpoczynek, gdy czułem się niekomfortowo, pomagał. Wciąż jednak myślałam o własnym ciele, co opóźniało pracę. Byłam naprawdę samolubna i podła, pozbawiony sumienia i rozumu. Pomyślałam o tych, którzy zostali zdemaskowani i wyeliminowani. Niektórzy początkowo byli gorliwi i ponosili koszty, ale nie dążyli do prawdy i starali się tylko o błogosławieństwa. W obliczu choroby i śmierci, widząc, że ich nadzieje na błogosławieństwa zostały zniweczone, mieli się skarżyć, zniechęcili się i stali się niedbali, a nawet porzucili swoje obowiązki, opuszczając i zdradzając Boga. Miałam takie same zapatrywania i gdybym nie okazała skruchy, zostałabym wyeliminowana tak jak oni.

Pewnego dnia poczułam nasilający się ból w miejscu zajętym nowotworem, i znów miałam gonitwę myśli: „Czy rak rozprzestrzenił się po całym moim ciele?”. Naprawdę się bałam i powiedziałam sobie: „Nawet jeśli mam przerzuty, podporządkuję się suwerennym zarządzeniom Boga”. Poszłam do szpitala na badanie, a lekarz stwierdził jedynie łagodny stan zapalny w tym miejscu, bez komórek nowotworowych, i zasugerował, abym kontynuowała leczenie tradycyjnymi medykamentami chińskimi. Patrząc na wyniki badania, wiedziałam, że to Boże miłosierdzie wobec mnie i że Bóg daje mi szansę na życie, abym mogła pokutować i się zmienić. Podczas modlitwy przeczytałam fragment słów Bożych, który naprawdę poruszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „W tym życiu ludzie mają niewiele czasu, by dojść od zrozumienia pewnych spraw do uzyskania szansy, posiadania odpowiedniego charakteru oraz spełnienia warunków umożliwiających nawiązanie dialogu ze Stwórcą po to, by móc Go prawdziwie zrozumieć, poznać Go i bać się, a także po to, by obrać ścieżkę bojaźni Bożej i unikania zła. Jeżeli teraz pragniesz być czym prędzej wyprowadzony przez Boga, to oznacza, że nie podchodzisz odpowiedzialnie do swojego życia. Jeśli chcesz być odpowiedzialny, powinieneś bardziej się postarać, by zaopatrzyć się w prawdę, głębiej się nad sobą zastanawiać, gdy coś ci się przytrafia, i szybko rekompensować własne braki. Powinieneś zacząć praktykować prawdę, postępować zgodnie z zasadami, wchodzić w prawdorzeczywistość, lepiej poznawać Boga, rozumieć Jego intencje i przestać żyć na próżno. Musisz dowiedzieć się, gdzie jest Stwórca, jakie są Jego intencje i w jaki sposób wyraża On radość, gniew, smutek i szczęście. Nawet jeżeli nie jesteś w stanie głębiej sobie tego uświadomić czy osiągnąć pełnej wiedzy, musisz zyskać przynajmniej podstawowe zrozumienie Boga, nie możesz Go nigdy zdradzić, musisz być z Nim zasadniczo zgodny, okazywać Mu szacunek, nieść prostą pociechę oraz czynić to, co słuszne i z zasady wykonalne dla istot stworzonych. To nie są łatwe sprawy. Podczas wykonywania swoich obowiązków ludzie mają możliwość stopniowego poznawania samych siebie, a tym samym poznania Boga. W zasadzie proces ten polega na interakcji pomiędzy Stwórcą a istotami stworzonymi i powinien przebiegać tak, by warto było go wspominać przez całe życie. Ludzie powinni móc się nim cieszyć, nie zaś traktować jako coś bolesnego i trudnego. Z tego względu należy doceniać dni i noce, lata i miesiące spędzone na wykonywaniu swoich obowiązków. Ludzie powinni pielęgnować ten etap życia, a nie postrzegać go jako ciężar czy brzemię. Powinni się nim delektować i zdobywać wiedzę empiryczną na jego temat. Osiągną wówczas zrozumienie prawdy i urzeczywistnią ludzkie podobieństwo, będą mieć serce bojące się Boga i czynić coraz mniej zła” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga znalazłem ścieżkę do praktykowania i wejścia w prawdę. Aby zostać zbawionym i udoskonalonym, trzeba dążyć do prawdy, doceniać różne sytuacje zaaranżowane przez Boga, dzięki nim zrozumieć własne zepsucie i braki, opierać wszystko na słowie Bożym, skupiać się na praktykowaniu prawdy i urzeczywistniać słowa Boże, tylko wtedy można kroczyć ścieżką do zbawienia. Patrząc wstecz na moją chorobę, wiem, że zawiodłam, ponieważ składałam tylko puste deklaracje o doświadczaniu Bożego dzieła i nie doceniałam sytuacji skrupulatnie zaaranżowanych przez Boga, a jeszcze mniej zastanawiałam się nad tym, jakie zepsute usposobienie Bóg demaskuje poprzez tę chorobę lub w jakie aspekty prawdy powinnam wejść. Zamiast tego traktowałam tę chorobę jako uciążliwość i obciążenie. Przy moim sposobie doświadczania spraw, nawet gdyby moje ciało było zdrowe i wolne od chorób lub kłopotów, nie mogłabym zostać zbawiona. Bóg jeszcze nie odebrał mi życia i nadal dawał mi szansę na życie. Musiałam mieć sumienie i rozum, wyposażyć się w prawdę i skupić się na przeżywaniu rzeczywistości słów Bożych.

Później złapałam COVID-19 dwa razy z rzędu, a ból w klatce piersiowej wyraźnie się nasilił. Mimowolnie znów zacząły kłębić mi się w głowie różne myśli: „Czy to możliwe, że rak zajął również moje płuca?”. Myśląc o tym, poczułam nieopisany dyskomfort w sercu. W dniu podsumowania pracy z zespołem zajmującym się tekstami nów się martwiłam, myśląc: „Dopiero co wyzdrowiałam, a co jeśli znowu się zarażę, gdy wyjdę na zewnątrz? Moje ciało nie zniesie więcej cierpienia”. Chciałam poprosić przywódcę, aby poszedł zamiast mnie. Ale kiedy pojawiły się te myśli, przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Należy doceniać dni i noce, lata i miesiące spędzone na wykonywaniu swoich obowiązków. Ludzie powinni pielęgnować ten etap życia, a nie postrzegać go jako ciężar czy brzemię. Powinni się nim delektować i zdobywać wiedzę empiryczną na jego temat. Osiągną wówczas zrozumienie prawdy i urzeczywistnią ludzkie podobieństwo, będą mieć serce bojące się Boga i czynić coraz mniej zła” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, stopniowo się uspokajałam i zdałam sobie sprawę, że moja choroba jeszcze tak naprawdę nie zagroziła mojemu życiu i że to tylko ból w klatce piersiowej. Pomyślałam o tym, że chciałam uchylić się od obowiązków z powodu fizycznego dyskomfortu. Czy byłam lojalna wobec Boga i się Mu podporządkowywałam? Byłam taką egoistką! Nie skupiałam się na szukaniu prawdy i doświadczaniu Bożego dzieła i straciłam wiele okazji do zyskania prawdy. Teraz nie mogłam sobie pozwolić na przegapienie żadnej z tych okazji. Musiałam zaakceptować tę sytuację, podporządkować się i prawdziwie jej doświadczyć. Nawet gdybym ponownie zaraziła się COVID-19, byłoby to cierpienie, które musiałam znieść, i musiałam też wykonywać swój obowiązek, aby zadowolić Boga. Kiedy skierowałam swoje myśli na te tory, moje serce poczuło się wyzwolone i nie było już spętane ani ograniczone przez negatywne uczucia. Gdy już zaczęłam wkładać serce w wykonywanie swoich obowiązków, stanęłam mocno na ziemi i poczułam się spokojna.


85. Jak należy traktować gorzkie prawdy o sobie

W listopadzie 2017 roku wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Gdy zaczęłam spotykać się i rozmawiać z braćmi i siostrami, byłam w stanie dzielić się swoimi poglądami i moje omówienie miało w sobie światło. Bracia i siostry mieli o mnie dość wysokie mniemanie i odnosili się do mnie z szacunkiem. Czułam się więc doceniana i byłam z siebie zadowolona. Po jakimś czasie zauważyłam, że siostra Wendy, z którą współpracowałam, zwracała się do mnie w sposób bezpośredni, a czasami, gdy zaobserwowała u mnie jakieś problemy, otwarcie mi o nich mówiła. Na przykład, gdy nie uwzględniłam ogólnych spraw kościoła, zwróciła mi na to uwagę i powiedziała, żebym się na nich skupiła. Poczułam, że w jakimś stopniu utraciłam twarz, więc żeby nie wywrzeć na ludziach złego wrażenia, powiedziałam, że od tej pory będę się na nich skupiać. Ale miałam swoje braki w tym zakresie. Pewne sprawy mi umykały albo, jeśli już je dostrzegałam, nie wiedziałam, jak się za nie zabrać. Potem, kiedy Wendy wspomniała o tym jeszcze kilka razy, odpowiadałam, że zaraz się tym zajmę, ale tak naprawdę myślałam: „Wszyscy zawsze mówili, że dźwigam brzemię, wykonując obowiązek, a mimo to Wendy mnie krytykuje. Co sobie teraz inni o mnie pomyślą?”. Czułam, że Wendy bacznie monitoruje moje problemy, że patrzy na mnie z góry, więc wolałam jej unikać. Czasem, gdy omawiałyśmy pracę i rzucałam jakąś propozycję, Wendy od razu mówiła, że jej zdaniem to kiepski pomysł. Czasem jej ton był niewłaściwy i stawiała mnie w niezręcznej sytuacji. Czułam, że jest w niej za dużo agresji i że moja godność nic dla niej nie znaczy. Czułam, że ma mierne człowieczeństwo i że trudno się z nią dogadać. Kilka razy próbowałam z nią pogadać albo mówiłam jej, żeby coś zjadła, gdy rozmawiała przez telefon, ale nie reagowała od razu, co mnie utwierdziło w przekonaniu, że ona ma marne człowieczeństwo i jest nazbyt oschła, więc tym bardziej nie miałam ochoty na kontakty z nią. Dużo lepiej pracowało mi się z dwiema innymi siostrami. Czułam, że mają o mnie wysokie mniemanie, gdy rozmawiałyśmy o pracy lub naszych bieżących stanach, odnosiły się do mnie z szacunkiem. Gdy miały problemy, przychodziły do mnie po radę i rzadko wskazywały mi moje problemy. Czułam się swobodnie, gawędząc z nimi lub omawiając pracę. Im więcej czasu z nimi spędzałam, tym bardziej czułam, że z Wendy trudno się dogadać, więc trzymałam się od niej z daleka. Wyczuwałam, że Wendy chce ze mną współpracować, przychodziła do mnie, żeby omówić pewne sprawy, ale odpowiadałam zdawkowo i nie chciałam się z nią spoufalać, bo w moim odczuciu miała marne człowieczeństwo. Czasem nachodziły mnie nikczemne myśli: „Lepiej by było, gdyby Wendy nie należała do naszej grupy, nikt by się wtedy nie czepiał moich wad”. Pewnego razu, przy okazji corocznych wyborów przywódców kościoła, bacznie przyglądałam się, jakie Wendy uzyska wyniki. Pomyślałam: „Nie ma mowy, żeby ją wybrano, biorąc pod uwagę jej marne człowieczeństwo”. Ale ku mojemu zaskoczeniu wszyscy uznali, że niesie brzemię, wykonując obowiązek, i jest odpowiedzialna. Nikt nie wspomniał ani słowem o jej rażących problemach z człowieczeństwem. Przywódcy wyższego szczebla też uznali, że Wendy się nadaje. Byłam skołowana: „A zatem nikt nie miał żadnego rozeznania co do Wendy? Jest przecież taka arogancka i uwielbia demaskować słabości innych, to jasne sygnały miernego człowieczeństwa”. Nie chciałam już z nią współpracować, ale okazało się, że obie zostałyśmy przywódczyniami. Bardzo mi ciążyło to, że znów musiałam pracować razem z Wendy. Potem rzadko kiedy szukałam jej, żeby omówić pracę. Najczęściej to Wendy przychodziła do mnie, a ja starałam się jak najdłużej odkładać te spotkania. Siadałam z nią do rozmowy, gdy już nie było innego wyjścia, i nie chciałam się przed nią otworzyć ani powiedzieć, co leży mi na sercu.

Pewnego razu dwaj bracia zgłosili problem dotyczący Wendy. Powiedzieli, że rzadko omawia wejście w życie i bardziej skupia się na pracy. Dotarło do mnie, że odkąd współpracuję z Wendy, ona niewiele mówi o wejściu w życie i że nie angażuje się aktywnie w omówienie podczas zgromadzeń. Nie kłopocząc się tym, żeby zrozumieć jej rzeczywistą sytuację lub z nią porozmawiać, od razu zgłosiłam tę sprawę do dwóch diakonów. Z pozoru opisywałam po prostu jej problem, ale tak naprawdę mówiłam: „Wendy jest przywódczynią kościoła. Jeśli skupia się na pracy i nie kładzie nacisku na omawianie prawdy, by rozwiązywać problemy, to nie nadaje się do tej roli”. Mówiąc to wtedy, kierowałam się swoimi osobistymi intencjami. Diakoni przyznali mi rację, że Wendy nie przykłada wagi do wejścia w życia i nie nadaje się na przywódczynię kościoła. Powiedziałam im także: „Wendy jest apodyktyczna, nie dba wcale o uczucia innych, kiedy coś mówi, a to może być ograniczające”. Gdy tylko to powiedziałam, inna siostra przytaknęła, mówiąc że ostatnio Wendy wytknęła jej braki, co sprawiło, że poczuła się niekomfortowo. To mi dodatkowo potwierdziło, że Wendy ma problem z swoim człowieczeństwem. Powiedziałam: „Wendy ma marne człowieczeństwo i jest oschła”. Podałam też kilka przykładów. Choć czułam się trochę winna, mówiąc to, gdy pomyślałam o tym, jak ona mnie ograniczała, byłam pewna, że ma jakiś problem. Po wysłuchaniu mnie dwaj diakoni przyznali, że Wendy ma marne człowieczeństwo. Krytykowali też Wendy w prywatnych rozmowach, tak jak ja, a podczas zgromadzeń online, gdy Wendy coś omawiała, pisaliśmy do siebie wiadomości, komentując jej mierne wejście w życie i słabe omówienie. Pewnego razu diakonisa i jeszcze jedna siostra przyszły pomówić o moim aktualnym stanie. Gdy zapytała, jak się układa moja współpraca z Wendy, powiedziałam: „Ona lubi dominować, przybiera niewłaściwy ton i czasem mnie ignoruje, gdy coś do niej mówię. Wydaje się oschła i czuję się przez nią ograniczana”. Te dwie siostry nie miały wtedy co do mnie rozeznania i powiedziały, że pomówią z kimś z wyższego przywództwa. Jak by nie patrzeć, Wendy była przywódczynią, więc jej problemy mogły wpływać na pracę kościoła. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Jeśli wyższa przywódczyni zastąpi ją kimś innym, nie będę już musiała z nią współpracować”. Nazajutrz odbyło się spotkanie z wyższą przywódczynią i opowiedziałam o wielu problemach Wendy. Wspomniałam o jej słabym wejściu w życie i człowieczeństwie, i o tym, jak mnie ograniczała. Dwie pozostałe siostry też dorzuciły coś od siebie. Wyższa przywódczyni była trochę zaskoczona. Powiedziała, że zna Wendy i nie zdawała sobie z tego wszystkiego sprawy. Obiecała, że przyjrzy się bliżej tej sprawie.

Kilka dni później poinformowała mnie, że biorąc pod uwagę, jak potraktowałam Wendy, jak zmówiłam się z innymi przeciwko niej, jak potajemnie kopałam pod nią dołki, osądzałam ją i nie odegrałam pozytywnej roli, było jasne, że mam marne człowieczeństwo, że nie warto mnie rozwijać i że zgodnie z zasadami powinien zastąpić mnie ktoś inny. Byłam w szoku. Nigdy nie sądziłam, że sprawy tak się potoczą. „Zmawianie się”, „potajemne kopanie dołków”, „osądzanie” „marne człowieczeństwo”, „nie warto rozwijać” te słowa spadły na mnie jak grom z jasnego nieba. Nie mogłam w to uwierzyć, nie mówiąc już o tym, żebym to chciała zaakceptować. Po prostu nie rozumiałam: Odkąd byłam mała, ludzie zawsze mieli o mnie dobre zdanie. Jak ona może teraz mówić, że mam marne człowieczeństwo? Czy się przesłyszałam? Gdy mnie tak zdemaskowano i wzięto pod lupę, to było jak koszmar, przechodziłam przez męki.

Gdy już mnie zastąpiono, nie chciałam spojrzeć prawdzie w oczy. Nie potrafiłam przyjąć krytyki mojego człowieczeństwa. Wcale nie uważałam się za tego rodzaju osobę i nie podjęłam wysiłku autorefleksji. Gdy mówiłam o tym, że mnie zastąpiono, pomijałam poważną naturę tej sytuacji, twierdząc, że według innych mam dobre człowieczeństwo, jestem życzliwa i wyrozumiała. Uznawałam to, co się stało, za wypadek przy pracy, który nie odzwierciedlał mojej prawdziwej natury. Potem kilka razy moja przywódczyni planowała powierzyć mi ważny obowiązek, ale zawsze się rozmyślała z powodu mojego miernego człowieczeństwa. Czułam się przez to okropnie i ze łzami wołałam do Boga: „Boże, czy naprawdę nie ma dla mnie zbawienia? Czy moje człowieczeństwo jest aż tak złe? Proszę, poprowadź mnie, bym poznała samą siebie. Chcę się nad sobą zastanowić”. Po modlitwie natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „W jakich sprawach codziennego życia masz serce bojące się Boga? A w jakich sprawach go nie masz? Czy jesteś w stanie nienawidzić kogoś, kto cię obraża lub narusza twoje interesy? A kiedy kogoś nienawidzisz, czy jesteś w stanie go ukarać i zemścić się na nim? (Tak). W takim razie jesteś dość przerażający! Jeśli nie masz serca bojącego się Boga i jesteś zdolny do czynienia złych rzeczy, to problem twojego nienawistnego usposobienia jest zdecydowanie zbyt poważny! Zwykłe człowieczeństwo powinno obejmować miłość i nienawiść, ale trzeba wyraźnie odróżniać to, co się kocha, od tego, czego się nienawidzi. W swoim sercu powinieneś kochać Boga, prawdę, to, co pozytywne oraz swoich braci i siostry, natomiast nienawidzić szatana i diabłów, tego, co negatywne, antychrystów i złych ludzi. Jeśli jesteś w stanie tłumić swoich braci i siostry i mścić się na nich kierowany nienawiścią – byłoby to bardzo przerażające, i takie właśnie jest usposobienie złej osoby. Niektórzy ludzie mają po prostu nienawistne myśli i złe pomysły, ale nigdy nie zrobiliby niczego złego. Nie są to źli ludzie, bo kiedy coś się dzieje, potrafią szukać prawdy i zwracają uwagę na zasady w swoim postępowaniu i radzeniu sobie z różnymi rzeczami. Podczas interakcji z innymi ludźmi nie proszą ich o więcej, niż powinni; jeśli dobrze dogadują się z jakąś osobą, będą dalej utrzymywać z nią kontakty; jeśli się nie dogadują, to je zerwą. Ledwo wpływa to na wypełnianie przez nich obowiązków lub ich wkraczanie w życie. Mają Boga w sercu i ono się Go boi. Nie mają chęci obrazić Boga i boją się to zrobić. Chociaż ci ludzie mogą mieć pewne niewłaściwe myśli i wyobrażenia, są w stanie zbuntować się przeciwko nim i je porzucić. W swych działaniach stosują umiar, i nie wypowiadają ani jednego nieodpowiedniego słowa, które obraża Boga. Ktoś, kto mówi i postępuje w ten sposób, jest osobą, która ma zasady i praktykuje prawdę. Między tobą a inną osobą może zaistnieć niezgodność charakterów i możesz jej nie lubić, ale kiedy razem pracujecie, pozostajesz bezstronny i nie dajesz upustu swojej frustracji podczas pełnienia swoich obowiązków, nie wyładowujesz też frustracji na szkodę Bożej rodziny i potrafisz zajmować się rożnymi sprawami zgodnie z zasadami. Czego jest to przejaw? Jest to przejaw tego, że ma się serce bojące się Boga. Jeśli masz jej nieco więcej, to kiedy widzisz, że ktoś ma jakieś niedostatki lub słabości, to nawet jeśli cię obraził bądź jest do ciebie uprzedzony, nadal możesz zdobyć się na to, by traktować go należycie i pomagać mu z miłością i oddaniem. Oznacza to, że jest w tobie miłość, że jesteś osobą, która posiada człowieczeństwo, że jesteś kimś, kto jest życzliwy i potrafi praktykować prawdę; że jesteś osobą uczciwą, która posiada prawdorzeczywistość, i jesteś kimś, kto ma serce bojące się Boga. Jeśli masz wciąż jeszcze kiepską postawę, ale masz w sobie wolę i pragniesz dążyć do prawdy, dążyć do postępowania zgodnie z zasadami i potrafisz załatwiać sprawy i zachowywać się wobec innych zgodnie z zasadami, to również liczy się jako posiadanie serca w pewnym stopniu bojącego się Boga; jest to najbardziej podstawowy poziom. Jeśli nawet tego nie jesteś w stanie osiągnąć i nie potrafisz nad sobą panować, to znajdujesz się w wielkim niebezpieczeństwie i jesteś dosyć przerażający. Gdybyś otrzymał stanowisko, mógłbyś karać ludzi i utrudniać im życie, a wtedy w każdej chwili mógłbyś przedzierzgnąć się w antychrysta” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pouczyły mnie, że ludzie o bogobojnym sercu nie przemawiają ani nie działają lekkomyślnie. Nawet jeśli inni zagrażają ich interesom, nie atakują ich ani nie wykluczają, bo boją się obrazić Boga. Nie ma miejsca dla Boga w sercach ludzi, którzy się Go nie boją, więc mówią oni i robią to, co im się podoba. Mszczą się na każdym, kto zagraża ich interesom, i wymierzają mu kary. Bóg mówi, że jest to usposobienie złej osoby. Słowa „usposobienie złej osoby” dotknęły mnie do żywego i wróciły do mnie, jedna po drugiej, moje interakcje z Wendy. Jej słowa były względnie szczere, często dawała mi rady i zwracała uwagę na niedociągnięcia w tym, jak wykonuję obowiązek, przez co czułam się tak, jakbym utraciła twarz. Dlatego uznałam, że Wendy ma marne człowieczeństwo i trudno się z nią dogadać. Czasem, gdy nie odpowiadała od razu, gdy coś do niej mówiłam, utwierdzałam się w przekonaniu, że ma marne człowieczeństwo, i nasilała się moja awersja do niej. Gdy ktoś jej zarzucił, że nie skupia się na wejściu w życie, nie przyjrzałam się kontekstowi i nie wzięłam pod uwagę jej codziennego zachowania, tylko skorzystałam z okazji, by powiedzieć o tym moim współpracownicom. Powiedziałam im, że Wendy skupia się na pracy zamiast na wejściu w życie, więc nie nadaje się na przywódczynię. Chciałam przeciągnąć je na swoją stronę, żeby Wendy została sama jak palec. Teraz uświadamiam sobie, że Wendy była pod dużą presją jako osoba nadzorująca pracę ewangelizacyjną kościoła. Podlegało jej sporo pracy i czasem była podenerwowana, gdy pojawiały się problemy, a nie było wyników. Odstępstwem od standardu wypełniania obowiązków było to, że mówiła tylko o pracy, a nie skupiała się na omawianiu prawdozasad. Nie znaczyło to, że nie nadawała się na przywódczynię. Ale ja osądziłam Wendy, chcąc, żeby ją zastąpiono, bo wtedy nie musiałabym już z nią pracować. Czyż nie próbowałam jej ukarać? Poza tym każdy ma czasem gorszy nastrój. Kto potrafi być zawsze beztroski i niefrasobliwy? Zresztą, Wendy była pochłonięta pracą, więc to normalne, że nie miała dla mnie czasu, można to było zrozumieć. Ale ja robiłam dużo szumu o to, że mnie ignorowała, i uznałam, że ma marne człowieczeństwo i jest oschła. Nie zgadzało się to z rzeczywistością. Na oślep przylepiałam jej nieuzasadnioną łatkę i potępiałam ją. Swoimi opiniami dzieliłam się z innymi siostrami, przez co one jeszcze bardziej uprzedziły się do Wendy. Razem ze mną osądziły ją za jej plecami i przestały skupiać się na swoich obowiązkach. Moje usposobienie musiało być nikczemne, skoro byłam w stanie takie rzeczy robić. Gdy słowa i działania Wendy zagrażały moim interesom i mojej reputacji, atakowałam ją, potępiałam i mściłam się na niej. Zrozumiałam, że nie miałam ani krzty bojaźni Bożej w sercu. Byłam przywódczynią kościoła, a nie potrafiłam efektywnie współpracować z braćmi i siostrami ani wykonywać obowiązku zgodnie z zasadami, a na dodatek odegrałam główną rolę w czymś, co było złe i zakłóciło pracę kościoła. Nie byłam godna tego, aby wykonywać tak ważny obowiązek. Kiedyś myślałam, że mam wspaniałe człowieczeństwo, że jestem życzliwa i wyrozumiała, ale było tak, bo wtedy inni ludzi nie zagrażali moim interesom. Gdy zaczęli zagrażać, wyszła na jaw moja podła natura i okazało się, że jestem w stanie osądzać, atakować i mścić się. Dopiero gdy to sobie uświadomiłam, zrozumiałam, że marne jest moje człowieczeństwo. Sprawiedliwość Boża stała za tym, że zostałam zastąpiona, zasługiwałam na taki los. Później otworzyłam się przed braćmi i siostrami, przeanalizowałam intencje, jakie kryły się za moimi działaniami, a także podzieliłam się swoimi refleksjami i tym, czego dowiedziałam się o sobie. Bracia i siostry dodawali mi otuchy. Powiedzieli: „Jest czymś dobrym, że potrafisz zyskać samowiedzę wskutek tego, że zostałaś zastąpiona!”. Lepiej poznałam samą siebie dzięki temu doświadczeniu i nie byłam już taka przygnębiona. W pewnym stopniu umiałam zaakceptować to, że mnie zdemaskowano. Modliłam się do Boga: „Boże, uczyniłam coś złego. Od tej pory jestem gotowa okazać skruchę”. Później, gdy moje zepsute usposobienie ujawniało się w interakcjach z ludźmi, modliłam się do Boga, zastanawiałam nad sobą i skupiałam na harmonijnej współpracy z innymi. Podjęłam też żarliwsze poszukiwania w ramach wykonywania obowiązków, obfitość wypełniła moje dni. Po kilku dniach przyszła do mnie moja przełożona i powiedziała, że kiedyś byłam zbyt arogancka, nie przyjmowałam rad od innych i nie traktowałam ich zgodnie z zasadami, ale po tym, jak mnie zastąpiono, nauczyłam się zastanawiać nad sobą i poznawać siebie, więc wszyscy uznali, że mogę znów objąć rolę przywódczyni. Byłam bardzo zaskoczona, słysząc to. Nigdy nie sądziłam, że dane mi kiedyś będzie znów służyć jako przywódczyni. Nie mogłam znaleźć słów, by wyrazić to, jaka byłam poruszona i wdzięczna Bogu. Jednocześnie żałowałam bardzo tego, jak postępowałam w przeszłości. W sercu modliłam się do Boga i postanowiłam, że okażę skruchę, nie będę powtarzać dawnych błędów, będę dobrze współpracować z innymi i całym sercem oddam się obowiązkowi. Później jeszcze raz się nad sobą zastanowiłam: „Czemu wcześniej nie umiałam wyzbyć się uprzedzenia wobec Wendy, osądzałam ją za jej plecami i kopałam pod nią dołki?”. Podczas ćwiczeń duchowych trafiłam na taki oto fragment słów Bożych: „Po pierwsze, kiedy antychryści są przycinani, nie są w stanie tego zaakceptować. Istnieją powody, które za tym stoją, a najważniejszym z nich jest to, że gdy ktoś ich przycina, oni mają poczucie, że stracili twarz, reputację, status i godność, że w efekcie nie będą mogli nikomu spojrzeć prosto w oczy. To wszystko wywiera wpływ na ich serca, dlatego trudno jest im zaakceptować przycinanie. Mają poczucie, że ten, kto ich przycina, uwziął się na nich i jest ich wrogiem. Taki jest stan umysłu antychrystów, gdy się ich przycina. Tego możecie być pewni. To właśnie przy okazji przycinania wychodzi na jaw, czy ktoś potrafi zaakceptować prawdę i czy jest w stanie prawdziwie się podporządkować. To, że antychryści stawiają taki opór wobec przycinania, wystarczy, by pokazać, że czują wrogość do prawdy i w najmniejszym nawet stopniu jej nie akceptują. To jest zatem sedno problemu. Nie ich duma jest sednem całej sprawy, lecz brak akceptacji prawdy. Gdy ktoś przycina antychrystów, oni żądają, by robił to w sposób uprzejmy, przyjmując miły ton głosu. Jeśli natomiast ton jest poważny i postawa surowa, antychryst będzie się sprzeciwiał, stawiał opór i wściekał się. Antychrystów nie obchodzi, czy to, co zostało na ich temat ujawnione, jest zgodne z prawdą, czy jest faktem, i nie zastanawiają się nad tym, gdzie zbłądzili i czy powinni zaakceptować prawdę. Myślą jedynie o tym, czy ich próżność i duma zostały zranione. Antychryści są zupełnie niezdolni do uświadomienia sobie, że przycinanie pomaga ludziom, jest wyrazem miłości i jest zbawienne, że przynosi ludziom korzyść. Antychryści nawet tego nie dostrzegają. Czy to nie pokazuje, że nie mają rozeznania i są nierozsądni? Gdy zatem ktoś przycina antychrystów, jakie usposobienie oni przejawiają? Bez wątpienia jest to usposobienie wrogości do prawdy, usposobienie aroganckie i nieprzejednane. To ujawnia, że naturoistotą antychrystów jest wrogość wobec prawdy i nienawiść do niej” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, jak przesadnie antychrystom zależy na ochronie swojego statusu i swojej reputacji, a gdy są przycinani, nie zastanawiają się nad sobą i wcale nie poznają samych siebie, tylko stawiają opór, zaprzeczają i myślą, że inni się na nich uwzięli. A nawet atakują ludzi i mszczą się na nich. Są to wszystko przejawy ich skłonności, w których jest niechęć i nienawiść do prawdy. Odnosząc objawienie słów Bożych do swojej sytuacji, zrozumiałam, że moje osądzanie i atakowanie Wendy, kopanie pod nią dołków i zemsta były przejawami mojego usposobienia antychrysta. Gdy współpracowałam z Wendy, często dawała mi rady i zwracała uwagę na moje braki, ale nie przycinała mnie. Nie zastanawiałam się nad tym, czy to, co mówi Wendy, jest prawdą, czy ja robię coś nie tak ani czy mogę wynieść jakąś naukę z jej słów. Zamiast tego piorunowałam ją wzrokiem, myśląc, że się na mnie uwzięła i patrzy na mnie z góry. Uznałam nawet, że ma marne człowieczeństwo. W ogóle nie dostrzegałam własnych problemów. Służyłam wtedy jako przywódczyni kościoła i podlegały mi też sprawy ogólne, ale ponieważ nie czułam się w nich obeznana, nie interesowałam się nimi ani nie dopytywałam o nie, nie prosiłam też o pomoc innych, lepiej zorientowanych w tym zakresie. Nie wykonywałam praktycznej pracy i Wendy miała rację, że zwracała mi uwagę! Gdy zauważała odstępstwa w mojej pracy i dawała mi rady, chciała pomóc mi się poprawić. Ja jednak myślałam tylko o swojej reputacji i swoim statusie, czułam, że ona podważa moje kompetencje. Jej napomnienia i pomoc traktowałam, jakby to był afront pod moim adresem, szukałam sposobu, żeby jej odpłacić, przeciągając innych na swoją stronę, żeby razem ze mną ją osądzili i wykluczyli, a wszystko to było krzywdzące wobec Wendy. Wytworzyła się napięta atmosfera, przez co nikt nie był w stanie skupić się na obowiązkach, i zakłóciło to pracę kościoła. Czyż nie odgrywałam roli szatana? Powinnam była zostać przeklęta i ukarana! Myślałam o złoczyńcach i antychrystach, których usunięto z kościoła. Byli wrodzy prawdzie i nienawidzili jej, nie przyjmowali sytuacji jako pochodzących od Boga, mieli obsesję na punkcie ludzi zagrażających ich interesom, myśląc, że ci się na nich uwzięli, przesadnie analizując ich działania; nie potrafili zastanowić się nad sobą i poznać siebie, gdy inni ich napominali, pomagali im lub ich przycinali. Co więcej, nienawidzili tych, którzy zwracali im uwagę, atakowali ich i wykluczali, siejąc zamęt pośród ludzi wokoło, zakłócając pracę kościoła i ostatecznie czyniąc tyle zła, że byli usuwani. To wszystko są konsekwencje braku akceptacji prawdy i wrogości wobec prawdy. Dostali to, na co zasługiwali! Biorąc pod uwagę ten opis, czyż i ja nie postępowałam jak złoczyńca i antychryst? Dotarło do mnie, że naprawdę jestem skażona i mam marne człowieczeństwo. Opanował mnie strach, znalazłam się w sytuacji wyjątkowo groźnej i gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i wyrzucił mnie. Musiałam chwycić się tej szansy, żeby okazać skruchę i z całych sił dążyć do prawdy, podchodzić do okoliczności z bogobojnym sercem, szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i poznać siebie, rozsądnie dobierać słowa i kierować się dobrymi intencjami w swoich interakcjach. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie i powiedziałam, że nie będę już postępować jak kiedyś, że chcę zaakceptować Boży nadzór i prawdziwie okazać skruchę.

Później znalazłam jeszcze jeden fragment słów Bożych, które pomogły mi pojąć, jak oceniać czyjeś człowieczeństwo i jak traktować ludzi, którzy są szczerzy i udzielają mi rad. Bóg mówi: „Musisz się zbliżyć do osób, które potrafią rozmawiać z tobą szczerze; otaczanie się takimi ludźmi jest dla ciebie bardzo korzystne. Szczególnie obecność przy tobie dobrych ludzi, którzy widząc w tobie jakiś problem, będą mieli odwagę zganić cię i obnażyć, może zapobiec temu, że zbłądzisz. Takich ludzi nie obchodzi, jaki masz status, i w chwili, gdy zauważą, że zrobiłeś coś, co sprzeciwia się prawdozasadom, w razie konieczności zganią cię i zdemaskują. Tylko tacy ludzie są prawi, mają poczucie sprawiedliwości i bez względu na to, jak bardzo cię obnażają i strofują, to wszystko jest dla ciebie pomocne, ma na celu jedynie nadzorowanie i popychanie cię do przodu. Musisz się zbliżyć do takich osób. Gdy masz obok siebie takich ludzi, którzy ci pomagają, jesteś znacznie bezpieczniejszy – na tym właśnie polega Boża ochrona. Obecność u twego boku ludzi, którzy rozumieją prawdę, przestrzegają zasad i każdego dnia cię nadzorują, ma dobroczynny wpływ na jakość twojej pracy i wykonywania przez ciebie obowiązku. (…) Kiedy zrobisz coś niezgodnego z zasadami, tacy ludzie cię zdemaskują, wyrażą opinię na temat twoich problemów i szczerze oraz uczciwie wskażą ci twoje niedociągnięcia oraz wady, nie będą się starali pomagać ci w zachowaniu twarzy i nie dadzą ci nawet cienia szansy na to, byś mógł uniknąć uczucia zażenowania w obecności dużej grupy ludzi. Jak należy traktować takie osoby? Czy powinieneś ich ukarać, czy też zbliżyć się do nich? (Zbliżyć się do nich). Zgadza się. Powinieneś otworzyć serce i omówić to z nimi takimi słowami: »Mieliście rację, pokazując mi, że mam ten problem. W tamtej chwili przepełniała mnie próżność i myśli o statusie. Myślałem o tym, że jestem przywódcą od wielu lat, wy jednak nie tylko nie staraliście się pomóc mi w zachowaniu twarzy, ale do tego zwróciliście mi uwagę na moje problemy w obecności tak wielu osób, więc nie potrafiłem tego zaakceptować. Teraz jednak widzę, że to, co zrobiłem, rzeczywiście było sprzeczne z zasadami, a także z prawdą, i że nie powinienem był tego robić. Jakie znaczenie ma zajmowanie pozycji przywódcy? Czy nie jest to po prostu mój obowiązek? Wszyscy wykonujemy swoje obowiązki i wszyscy mamy równy status. Jedyna różnica polega na tym, że ja biorę na siebie trochę większą odpowiedzialność, i to wszystko. Jeśli w przyszłości zauważysz jakiś problem, powiedz mi to, co powinieneś powiedzieć, a nie będzie między nami żadnych osobistych uraz. Jeśli będziemy się różnić w rozumieniu prawdy, możemy to omówić. W domu Bożym, w obliczu Boga i prawdy, powinniśmy być zjednoczeni, a nie podzieleni«. Jest to postawa miłości do prawdy i wprowadzania jej w życie. Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz się trzymać z dala od ścieżki antychrysta? Powinieneś wykazać inicjatywę i zbliżyć się do ludzi prawych, miłujących prawdę, takich, którzy potrafią zwrócić ci uwagę na twoje niedociągnięcia, którzy umieją mówić szczerze i zganić cię, gdy dostrzegą w tobie problemy, a zwłaszcza do takich, którzy mogą cię przyciąć, gdy odkryją twoje problemy – tacy ludzie przyniosą ci najwięcej pożytku i powinieneś ich cenić. Jeśli odetniesz się od takich dobrych ludzi i pozbędziesz się ich, to stracisz Bożą ochronę i nieszczęście zawiśnie w powietrzu. Zbliżenie się do ludzi dobrych i takich, którzy rozumieją prawdę, przyniesie ci spokój oraz radość i będziesz mógł uniknąć katastrofy. Pozostając blisko z ludźmi podłymi, bezwstydnymi i takimi, którzy ci schlebiają, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Nie tylko łatwo cię będzie oszukać i wystrychnąć na dudka, ale w każdej chwili może na ciebie spaść nieszczęście. Musisz wiedzieć, jakie osoby mogą ci przynieść najwięcej pożytku — to te, które są w stanie cię ostrzec, gdy zrobisz coś złego lub gdy będziesz się wywyższać i świadczyć o sobie oraz wprowadzać innych w błąd. To może ci przynieść największy pożytek. Jeśli zbliżysz się do takich ludzi, wybierzesz właściwą drogę” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że ludzie, którzy mają poczucie sprawiedliwości i są wierni prawdozasadom, mogą zwracać uwagę braciom i siostrom na ich problemy lub braki, mogą przycinać, demaskować i analizować ludzi, gdy ci sprzeciwiają się zasadom w swoich działaniach; tacy ludzie mają dobre człowieczeństwo i powinnam trzymać się blisko nich. Jeśli ktoś jest otwarcie miłujący, dogaduje się z innymi, nikogo nie obraża i jest lubiany, ale kiedy zauważa, że dzieje się coś, co nie jest zgodne z zasadami lub co szkodzi interesom kościoła, to postanawia chronić swoje relacje z innymi, nie zabiera głosu, nie demaskuje problemu ani mu nie przeciwdziała, to znaczy, że jest samolubny i fałszywy oraz nie chroni interesów domu Bożego. Myślałam o tym, że ja zawsze oceniałam człowieczeństwo ludzi na podstawie tego, czy są sympatyczni i czy wyrażają się w sposób, który nie narusza godności innych, ale taka ocena nie była wcale w zgodzie z prawdą. Zrozumiałam, że Wendy miała rację, często zwracając mi uwagę na moje problemy i braki. Mimo że Wendy wyrażała się w sposób bezpośredni, to przecież mówiła prawdę i potrafiła wskazać mi moje problemy, a to pomogłoby mi w wykonywaniu obowiązku i w wejściu w życie. Powinnam spędzać z nią więcej czasu i słuchać jej sugestii. Przeprosiłam Wendy. Wiedziałam, że nie dało się cofnąć krzywdy, jaką jej wyrządziłam, ale gdybym znów miała okazję z nią współpracować, doceniłabym to.

Zaczęłam potem współpracować z bratem Leonardem. Miał dobry charakter i odpowiedzialnie wykonywał swój obowiązek. Jeśli zauważał u mnie jakieś odstępstwa, zwracał mi na nie uwagę w obecności innych. Na początku, choć czułam się trochę zawstydzona, byłam w stanie zaakceptować tę krytykę jako naukę od Boga. Ale z czasem, gdy sytuacja się powtarzała, zaczęło mnie to irytować. Czasem Leonard wplatał nieco wzgardy w swoje nagany i dopatrywał się błędów w mojej pracy. Byłam tak zawstydzona, jakby przejrzał mnie na wylot, i nie chciałam już z nim współpracować. Uznałam, że jest zbyt arogancki i przyjmuje ton, który jest nie do przyjęcia. Kilka razy, omawiając moją współpracę z innymi, chciałam oczernić Leonarda, ale gdy już miałam otworzyć usta, docierało do mnie, że nie mam racji. Było wiele rzeczy, w które mogłam wkroczyć za sprawą krytyki ze strony Leonarda. Dlatego modliłam się do Boga, skorygowałam swoje intencje i szukałam sposobu, by współpracować z Leonardem w zgodzie z intencją Boga. Nie mogłam osądzać Leonarda, kierując się złymi intencjami. Później trafiłam na fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. „Kiedy odkryjesz, że robisz coś złego lub przejawiasz zepsute usposobienie, jeśli będziesz w stanie otworzyć się na ludzi i porozumieć się z nimi, pomoże to tym, którzy cię otaczają, mieć cię na oku. Taki nadzór należy niewątpliwie zaakceptować, ale najważniejsze jest, aby modlić się do Boga i polegać na Nim, nieustannie badając siebie. Szczególnie wtedy, gdy zszedłeś z właściwej drogi lub zrobiłeś coś złego, albo gdy masz zamiar samodzielnie działać lub o czymś zdecydować, a ktoś z twego otoczenia o tym wspomni i cię ostrzeże, musisz to zaakceptować i co prędzej zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go skorygować. Może to uchronić cię przed wejściem na ścieżkę antychrystów. Jeśli ktoś ci pomaga i ostrzega cię w ten sposób, to czyż nie jesteś chroniony, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Tak właśnie jest – to jest twoja ochrona” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przypomniały mi, że gdy był obok mnie ktoś z poczuciem sprawiedliwości, kto miał dość pewności siebie, by mówić wprost i szybko zwracać uwagę na moje braki, była to forma ochrony, że była to miłość Boża i że dzięki temu nie schodziłam na manowce. Należało zaakceptować taką sytuację! W tamtym okresie zadowalałam się wykonywaniem mało istotnej pracy. Ale nie płaciłam ceny poprzez wykonywanie istotnej pracy podlewania nowych wierzących. Często napomnienia ze strony Leonarda sprawiły, że bardziej pragmatycznie podchodziłam do swojego obowiązku. Dużo też zyskałam dzięki ścieżkom praktykowania, o których powiedział mi Leonard. Zrozumiałam, że jego pomoc i porady są bardzo cenne. Biorąc pod uwagę, że nie posiadałam prawdy, przejawiałam silnie skażone skłonności i mogłam zrobić coś złego w każdej chwili, to, że Leonard czuwał nade mną, było wielkim wsparciem i sprawiało, że unikałam czynienia wielkiego zła. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się gotowa, by naprawiać odstępstwa w swojej pracy, i skorygowałam swoje nastawienie do porad Leonarda. Wysłałam mu taką wiadomość: „Proszę cię, żebyś od teraz mówił mi, jeśli zauważysz u mnie jakiś problem. Pewnie będę czuć się zawstydzona, ale to mi pomoże”. Gdy teraz spoglądam wstecz, widzę, że Bóg postawił wielu takich ludzi przy mnie w ciągu tych kilku lat, ale ja zawsze ich unikałam, bo myślałam, że ciężko się z nimi dogadać. Po prostu nie umiałam właściwie ludzi ocenić, nie znałam się na ludziach i nie wiedziałam, jak ich traktować, więc mimowolnie traciłam okazje, by się czegoś nauczyć od moich współpracowników. Gdy Bóg raz jeszcze postawił mnie w tej sytuacji, w końcu zrozumiałam Jego intencję i byłam w stanie traktować innych w zgodzie z zasadami. Poczułam się taka wyzwolona! Dziękuję Bogu z całego serca!


86. Rozwój w obliczu przeciwności losu

Autorstwa Zhen’ai, Chiny

W dniu 23 sierpnia 2022 roku okręgowy przywódca zaprosił kilkoro z nas, kaznodziejów, na zgromadzenie. Czekaliśmy na niego do popołudnia, ale się nie pojawił. Później dowiedzieliśmy się, że przywódcy kościoła oraz wielu braci i sióstr zostało aresztowanych. Była wśród nich siostra Yang Lu, która ze mną mieszkała. Co więcej, przez cały dzień i noc nie mieliśmy kontaktu z przywódcą, który zaprosił nas na zgromadzenie. Było prawie pewne, że coś mu się stało. Ta wiadomość wprawiła mnie w osłupienie. Aresztowania dotknęły dziesiątki kościołów i wszystkie miały miejsce wcześnie rano 23 sierpnia, co wskazywało na skoordynowaną akcję KPCh. Przypomniałam sobie, że zaledwie kilka dni wcześniej przywódca kilkakrotnie był w moim domu i zastanawiałam się, czy ja też mogę być celem. Gdyby tak było, czy pewnego dnia również zostanę aresztowana? KPCh nie postrzega wierzących jako istot ludzkich i stosuje różnego rodzaju tortury, aby zmusić ich do zdrady Boga. Nadzorowałam pracę kilku kościołów i gdybym została aresztowana, KPCh z pewnością tak łatwo nie wypuściłaby mnie z rąk. Na myśl o tym poczułam ucisk w klatce piersiowej i ogarniał mnie niepokój przy każdym najmniejszym ruchu na zewnątrz, obawiając się, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Gdy zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, ponieważ kościół stanął w obliczu poważnych represji, bardzo się boję. Chroń mnie i daj mi wiarę, aby ta sytuacja mnie nie ograniczała”. Po modlitwie przypomniałam sobie film pod tytułem „Moja historia, nasza historia” i szybko go odnalazłam, aby go obejrzeć. Fragment słów Bożych, który się w nim pojawił, dodał mi wiary.

Bóg Wszechmogący mówi: „Chociaż szatan spoglądał na Hioba łakomymi oczyma, bez pozwolenia Boga nie śmiał dotknąć jednego włosa na jego ciele. Chociaż był on z natury zły i okrutny, po tym, jak Bóg wydał mu swój rozkaz, szatan nie miał innego wyjścia, jak tylko przestrzegać boskiego przykazania. Tak więc, chociaż szatan był tak oszalały jak wilk wśród owiec, gdy zaatakował Hioba, nie ośmielił się zapomnieć o ograniczeniach ustanowionych przez Boga, nie ośmielił się naruszyć Jego rozkazów i we wszystkim, co zrobił, nie odważył się odstąpić od zasad i granic Bożych słów – czyż nie jest to fakt? Na podstawie tego widać, że szatan nie odważyłby się sprzeciwić żadnym słowom Boga Jahwe. Dla szatana każde słowo z ust Bożych jest porządkiem i niebiańskim prawem, a także wyrazem Bożej władzy, gdyż za każdym słowem Bożym kryje się Jego kara wobec tych, którzy łamią Jego rozkazy, oraz tych, którzy są nieposłuszni i przeciwstawiają się niebiańskim prawom” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże wyraźnie nam mówią, że bez względu na to, jak bestialski jest szatan, nie może łamać Bożych przykazań ani przekroczyć granic wyznaczonych przez Boga. Bez względu na to, jaki jest okrutny, nadal jest przedmiotem służebnym w rękach Boga i narzędziem wykorzystywanym do doskonalenia wybrańców Bożych. Zastanawiając się nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie, że w dniu szeroko zakrojonych prześladowań przywódca planował odbyć zgromadzenie z kilkorgiem z nas. Gdyby policja przeprowadziła swoją akcję trochę później, my, kaznodzieje, zostalibyśmy aresztowani razem z nim. Wiedziałam, że Bóg pozwolił na aresztowanie braci i sióstr. Szatan nie może działać bez przyzwolenia Boga. To przejaw Bożej władzy. Wyraźnie było to widać, gdy zobaczyłam na filmie braci siedzących w więzieniu, którzy polegali na Bogu, przekazując Jego słowa pod ścisłym nadzorem, wspierając się i pomagając sobie nawzajem. Ich wiara stała się tylko silniejsza. Bez względu na to, jakie groźby i zachęty stosowała KPCh, oni trwali przy swoim świadectwie. To pokazało moc słów Bożych. Widząc doświadczenia tych braci, nie byłam już taka przerażona. Myślałam o tym, jak często głosiłam wszechmoc Boga i Jego suwerenną władzę nad wszystkim i jak często mówiłam, że będę chronić dzieło kościoła. Jednak gdy usłyszałam, że aresztowane są kolejne osoby, przepełniła mnie bojaźliwość i niepokój. Moje wcześniejsze postanowienia i obietnice odeszły w niepamięć, a zwłaszcza myśl o torturach w przypadku aresztowania sprawiła, że moje obawy wyszły na jaw. W obliczu rzeczywistości, w końcu zrozumiałam, jak mała była moja wiara. Gdy tylko napotykałam niebezpieczeństwo, stawałam się zalękniona i przestraszona, martwiąc się o swoje własne fizyczne bezpieczeństwo. Jak to świadczyło o mojej postawie? Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę, żebym w obliczu przeciwności losu potrafiła wypełniać swoje obowiązki i trwać przy swoim świadectwie.

Po tym incydencie trzeba było dopilnować wielu ważnych prac. Aby księgi słów Bożych nie wpadły w ręce KPCh, wraz z siostrą Qing Gao zostałyśmy wyznaczone do przewiezienia ich w inne miejsce. Widząc, że powierzono mi wykonanie tak ważnego zadania, i zdając sobie sprawę ze znaczenia tego obowiązku, byłam gotowa współpracować. Myśląc jednak o związanym z tym niebezpieczeństwem, nie mogłam powstrzymać uczucia lekkiego strachu. „Jeśli zostaniemy aresztowane i KPCh dowie się, że transportujemy księgi słów Bożych, z pewnością zmusi nas do wyjawienia innych informacji na temat kościoła i podda nas torturom. Nawet jeśli nie umrzemy, na pewno dadzą nam porządny wycisk! Co zrobię, jeśli zostanę kaleką? Nie tylko nie mogłabym wówczas wykonywać swoich obowiązków, ale miałabym także problem z tym, żeby zadbać o samą siebie. Czyż nie byłby to dla mnie koniec? Czy nadal mogłabym zostać zbawiona? Brakuje mi odwagi i mądrości. Czy podołam temu obowiązkowi? Czy nie powinniśmy znaleźć kogoś odważniejszego i mądrzejszego do podjęcia się tej odpowiedzialności?”. Już miałam to zasugerować pozostałym siostrom, ale się zawahałam i ugryzłam w język. Pomyślałam o tym, że biorąc pod uwagę ograniczoną liczbę osób, z którymi można się było w tej sytuacji skontaktować, po długiej rozwadze wszyscy zdecydowali, że to ja powinnam podjąć się tego zadania. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Powinieneś wspierać i brać odpowiedzialność za wszystko, co ma związek z interesami domu Bożego lub dotyczy dzieła domu Bożego i imienia Boga. Ta odpowiedzialność i obowiązek spoczywa na każdym z was; to jest to, co musicie zrobić” (O rozporządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bez względu na okoliczności, ochrona interesów domu Bożego i zapewnienie bezpieczeństwa ksiąg słów Bożych jest odpowiedzialnością i obowiązkiem każdego wybrańca Bożego. Chociaż wierzę w Boga od wielu lat i jestem podlewana i odżywiana przez Jego słowa, gdy księgi słów Bożych były w niebezpieczeństwie i trzeba je było przewieźć w inne miejsce, proaktywnie nie współpracowałam, ale myślałam tylko o własnych ścieżkach i perspektywach na przyszłość. Ze strachu przed aresztowaniem i torturami chciałam zrzucić ten obowiązek na kogoś innego. Byłam strasznie samolubna oraz pozbawiona sumienia i rozumu! Skoro wszyscy zgodzili się, że jestem najbardziej odpowiednią osobą do przewiezienia ksiąg słów Bożych, musiała się w tym zawierać Boża intencja. Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że nie zostałam aresztowana w czasie tych szeroko zakrojonych prześladowań, najwyraźniej miałam pewną rolę do odegrania i nie powinnam odmawiać. Jestem istotą stworzoną. Bóg wie, na co mnie stać. To, czy zostanę aresztowana, czy nie, jest w rękach Boga. Jeśli Bóg zarządzi, że mam być aresztowana, podporządkuję się, ale jeśli na to nie pozwoli, KPCh nie będzie mogła mi nic zrobić. Tak jak Daniel, który wierzył w Boga, a nawet gdy został wrzucony do jaskini lwów, nie został przez nie zjedzony. Bez względu na to, jak brutalna jest KPCh, wciąż pozostaje w rękach Boga i stanowi jedynie przedmiot służebny w Jego dziele. Gdy to zrozumiałam, zyskałam wiarę i pomodliłam się do Boga: „Boże, teraz, gdy trzeba pilnie przewieźć księgi Twoich słów w inne miejsce, odczuwam brak śmiałości i lęk, ale wiem, że szatan jest w Twoich rękach. Jestem gotowa poświęcić własne bezpieczeństwo i razem z siostrą Qing Gao dostarczyć księgi w bezpieczne miejsce. Proszę, poprowadź nas”. Następnego ranka wyruszyłyśmy w gęstej mgle i szczęśliwie dostarczyłyśmy księgi w bezpieczne miejsce.

Ponieważ kilku przywódców kościoła zostało aresztowanych, siostra Qing Gao i ja zostałyśmy tymczasowo wyznaczone do nadzorowania pracy tych kościołów. Wiedziałam, że nie powinnam uchylać się od obowiązku, ale czułam na sobie dużą presję. Podjęcie się tego zadania w tak krytycznym momencie było naprawdę niebezpieczne. Jednak biorąc pod uwagę, że przywódcy zostali aresztowani, a praca kościoła utknęła w zasadzie w martwym punkcie, bracia i siostry nie mogli prowadzić życia kościelnego i pilnie potrzebowali kogoś, kto przejmie pracę. Gdybym uchyliła się od tego obowiązku, byłabym pozbawiona człowieczeństwa. Po długim namyśle się zgodziłam. Niedługo potem dowiedziałam się jednak, że podczas przesłuchań policja pokazuje aresztowanym braciom i siostrom zdjęcia, każąc im zidentyfikować przywódców. KPCh ich nieustannie aresztowała, więc gdyby dowiedziała się, że jestem teraz jednym z nich, czy mi też nie groziłoby aresztowanie i surowy wyrok? Pomyślałam o braciach i siostrach, którzy zostali aresztowani i skazani. Niektórzy z nich byli maltretowani przez współwięźniów, a inni dotkliwie bici i torturowani przez strażników więziennych. Codziennie musieli też wykonywać ciężką fizyczną pracę. Biorąc pod uwagę mój i tak słaby stan zdrowia, gdybym została aresztowana i skazana, każdy dzień w więzieniu byłby jak rok i trudno powiedzieć, czy udałoby mi się z tego wyjść cało. Wykonywanie obowiązków w Chinach jest naprawdę pełne niebezpieczeństw i przypomina stanie na ostrzu noża w obliczu ciągłego zagrożenia życia. Nieustannie myślałam, że lepiej byłoby, gdybym nie podjęła się tego obowiązku… Bardzo się martwiłam i nie mogłam skupić się na pracy. Gdy zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce.

Tamtej nocy w ogóle nie mogłam zasnąć. Zastanawiałam się nad tym, jak w obliczu szeroko zakrojonych represji wobec kościoła ujawniłam jedynie tchórzostwo i strach, chcąc nawet uchylić się od obowiązku, aby chronić siebie. Dlaczego w obliczu przeciwności losu ciągle myślałam o sobie? Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Bożych: „Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: »Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie«. Często przychodzą przed oblicze Boga, by modlić się w tej sprawie i prosić Go, by uchronił ich od kłopotów. Mają poczucie, że bez względu na wszystko rzeczywiście wykonują pracę przywódczą w kościele i że Bóg powinien ich chronić. Troszcząc się o swoje bezpieczeństwo, o to, by uniknąć aresztowania, umknąć przed wszelkimi prześladowaniami i znaleźć się w bezpiecznym środowisku, antychryści często zanoszą modły i błagania o własne bezpieczeństwo. Jedynie w kwestii własnego bezpieczeństwa prawdziwie polegają na Bogu i ofiarowują się Mu. Gdy o to chodzi, mają prawdziwą wiarę i rzeczywiście polegają na Bogu. Zaprzątają sobie głowy modlitwą do Boga tylko wtedy, gdy proszą Go, by chronił ich bezpieczeństwo, a zupełnie nie myślą o pracy kościoła ani o własnych obowiązkach. W pracy kierują się zasadą osobistego bezpieczeństwa. Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie »poczucie odpowiedzialności« i »lojalność«. Jeśli jednak jakaś praca pociąga za sobą ryzyko, grozi wypadkiem i można trafić w szpony wielkiego czerwonego smoka, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, znajdując okazję, by się jej nie podejmować. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, zastanawiają się, jak się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, w ogóle nie troszcząc się o braci i siostry. Zależy im tylko na wydostaniu się z niebezpieczeństwa. W sercu mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucają pracę, którą wykonują, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła, jakie straty może ponieść dom Boży ani na jaki szwank narażone zostaje bezpieczeństwo braci i sióstr. Liczy się tylko ucieczka” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża naturę antychrysta, która jest wyjątkowo samolubna i podła. Antychryści stawiają na pierwszym miejscu swoje własne interesy, i w każdej możliwej sytuacji, kiedy coś tym interesom zagraża, nie zawahają się stanąć w ich obronie. Antychryści kierują się wyłącznie zyskiem i są całkowicie pozbawieni sumienia i rozumu. Wyznają szatańską filozofię, która mówi „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, i urzeczywistniają w pełni obraz szatana. Biorąc pod uwagę moje zachowanie w świetle słów Bożych, czyż nie ujawniłam samolubnego i podłego usposobienia antychrysta? Zazwyczaj, gdy nie groziło mi aresztowanie, wykonywałam swoje obowiązki bardzo proaktywnie, bez względu na to, jak trudne i męczące by nie były, udając lojalność wobec obowiązków i podporządkowanie się Bogu. Jednak kiedy kościół stanął w obliczu masowych represji, a przydzielone mi obowiązki dotyczyły moich osobistych interesów, ujawnił się mój egoizm i podłość. Kiedy bracia i siostry wyznaczyli mnie do przewiezienia ksiąg słów Bożych, chciałam zrzucić ten obowiązek na kogoś innego, aby chronić siebie. Kiedy kościół tymczasowo awansował mnie na przywódczynię, zamiast skupić się na tym, jak dobrze wykonać pracę kościoła i wziąć na siebie tę odpowiedzialność, martwiłam się, że zostanę aresztowana i skazana, a nawet pomyślałam o uchyleniu się od obowiązku, aby ochronić siebie. Tak bardzo bałam się śmierci! Mówi się, że szczerość ujawnia się w obliczu przeciwności losu, ale czy w moim przypadku tak było? Nie! Ujawniłam wyłącznie egoizm i nieszczerość! Myślałam o wszystkich tych latach, kiedy byłam podlewana i odżywiana przez słowa Boże, ale gdy kościół stanął w obliczu szeroko zakrojonych prześladowań i potrzebował mojej współpracy, szukałam wymówek, aby uchylić się od obowiązku i chronić siebie. Jak to się miało do posiadania człowieczeństwa? Modliłam się do Boga, mówiąc, że jestem gotowa ponosić koszty na Jego rzecz i odwdzięczyć się za Jego miłość, ale to, co urzeczywistniałam, było samolubne i podłe. Próbowałam też chronić siebie. Czy nie oszukiwałam w ten sposób Boga? Gdyby nie ujawnione fakty oraz osąd i obnażenie wynikające ze słów Bożych, nadal nie miałabym prawdziwego zrozumienia swojego samolubnego, wyrachowanego, szatańskiego usposobienia. Nadal uważałabym, że jestem szczera wobec Boga i że na pewno mnie aprobuje, a gdy Boże dzieło się wypełni, wejdę do królestwa i będę cieszyć się Bożymi błogosławieństwami. Naprawdę siebie nie znałam! Dzieło Boże jest takie realne. Wykorzystując prześladowania i aresztowania przeprowadzone przez wielkiego czerwonego smoka, ujawnił moje zepsucie i pomógł mi siebie zrozumieć. To jest dla mnie Boże zbawienie! Myśląc o tym, miałam wyrzuty sumienia i nie chciałam już dłużej żyć według szatańskich filozofii.

Później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych, za sprawą którego doznałam niezwykłego oświecenia. Bóg mówi: „Jeśli przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną, to musisz przygotować się na cierpienie i zapłacić cenę za wypełnianie swej odpowiedzialności związanej z krzewieniem ewangelii i właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Ceną tą może być cierpienie z powodu jakiejś fizycznej dolegliwości lub trudności, znoszenie prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka lub niezrozumienia ze strony ludzi świeckich, a także udręki, jakich doświadcza się podczas krzewienia ewangelii: jest możliwe, że ktoś cię wyda, że zostaniesz pobity i zbesztany, że zostaniesz potępiony – możesz nawet zostać otoczony i zaatakowany przez tłum i być narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest możliwe, że w trakcie krzewienia ewangelii umrzesz, zanim dzieło Boże zostanie ukończone, i nie dożyjesz dnia Bożej chwały. Musicie być na to przygotowani. Nie chcę was straszyć, ale takie są fakty. (…) A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że jeśli naprawdę dostrzegamy sens życia oraz wartość życia i śmierci, i żyjemy zgodnie ze słowami Bożymi, wówczas jesteśmy w stanie szczerze podporządkować się Bogu i w obliczu przeciwności losu trwać przy świadectwie o Nim. Życie jest dla każdego z nas czymś najcenniejszym. Jeśli powierzymy je Bogu, nic nie będzie w stanie nas pokonać. Myślałam o tym, jak podążając do tej pory za Bogiem, udało mi się stopniowo porzucić takie rzeczy jak praca, rodzina, małżeństwo i bogactwo, ale w obliczu niebezpieczeństwa i groźby śmierci, ujawniła się moja buntowniczość. Chciałam uchylić się od obowiązków, aby chronić siebie. Tak bardzo bałam się śmierci! Szaleńcze prześladowania i aresztowania ze strony KPCh mają nas zastraszyć, abyśmy porzucili naszą wiarę w Boga, zrezygnowali z naszych obowiązków i zdradzili Boga, przez co stracilibyśmy szansę na zbawienie. Taki jest plan szatana. Tylko powierzając nasze życie Bogu i wypełniając nasze obowiązki z sercem posłusznym Bogu, bez względu na to, co On rozporządzi i ustali, możemy pokonać i zawstydzić szatana. Zawsze myślałam, że jeśli umrę w wyniku prześladowań, nie zostanę zbawiona, ale były to jedynie moje pojęcie i wyobrażenie. W Wieku Łaski apostołowie doświadczyli prześladowań i aresztowań ze strony rzymskich władz. Niektórzy z nich zostali zabici mieczem, a inni ukrzyżowani głową w dół. Zapłacili życiem za głoszenie ewangelii królestwa niebieskiego i swoim życiem dali świadectwo o zbawieniu Pana Jezusa, zyskując tym samym aprobatę Boga. Obecnie wielu braci i sióstr także jest aresztowanych i prześladowanych za głoszenie Bożej ewangelii w dniach ostatecznych. Są bici i poddawani torturom, w wyniku czego doznają kalectwa, a nawet umierają. Pomimo tego decydują się trwać przy świadectwie o Bogu, odmawiając poddania się szatanowi nawet w obliczu śmierci. Taka śmierć ma sens. Chociaż z ludzkiego punktu widzenia fizyczne ciała umierają, ich dusze pozostają żywe. Wszystko to ustala Bóg. Ofiarowanie własnego życia, aby nieść świadectwo o Bogu, jest najwyższą formą świadectwa. Zastanawiając się nad tym, doznałam oświecenia. Stawiając mnie w zaistniałej sytuacji, Bóg wystawiał mnie na próbę, aby przekonać się, czy w obliczu przeciwności losu zdecyduję się wypełniać swoje obowiązki i trwać przy świadectwie, czy zrezygnuję ze swoich obowiązków i będę wiodła życie pozbawione sensu. Bóg obserwował moje podejście i praktyki. Pan Jezus powiedział: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Moje życie jest w rękach Boga. Chociaż szatan może zniewolić i zranić moje ciało, nie może kontrolować mojego losu ani przeznaczenia. Życie każdego człowieka leży w rękach Boga, a wszystko, czego doświadczamy, jest odpowiednio przez Niego ustalane. Gdybym porzuciła swoje obowiązki, aby chronić siebie, zdradziłabym Boga i straciłabym szansę na zbawienie. Bóg dał mi życie i sprowadził mnie na ten świat, więc mam do wypełnienia jakąś misję. Możliwość podążania za Stwórcą i wypełniania obowiązków istoty stworzonej oznacza, że nie żyję na próżno! Słowa Boże zainspirowały moje serce. Bez względu na to, co przyniesie przyszłość, podporządkowanie się istoty stworzonej Stwórcy jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Byłam gotowa zawierzyć swoje życie Bogu, robić, co w mojej mocy, i wypełniać swoje obowiązki. Później, aby szybko przywrócić życie kościelne, zwołaliśmy zgromadzenie z diakonami kościoła. Rozmawialiśmy o tym, jak wytrwać w obowiązkach w obliczu przeciwności losu i spełniać Bożą intencję w czasach prześladowań i aresztowań. Realizowaliśmy także różne zadania. Dwa miesiące później życie kościelne braci i sióstr stopniowo wróciło do normalności.

Pewnego listopadowego dnia nagle otrzymaliśmy wiadomość, że przywódca kościoła Zhong Li oraz piętnaścioro braci i sióstr zostało siłą aresztowanych i zabranych przez policję. Moje serce ponownie się zacisnęło i poczułam jeszcze większą nienawiść do tego demona, KPCh. Następnego ranka pilnie omówiliśmy ze współpracownikami kwestię przewiezienia ksiąg słów Bożych w bezpieczne miejsce. Ponieważ tylko ja znałam nową lokalizację, postanowiono, że to ja się tym zajmę. Pomyślałam sobie jednak: „Na tej trasie zawsze jest pełno pojazdów i kamer, których nie da się uniknąć. Jeśli po drodze zostanę zatrzymana, policja będzie miała niezbite dowody i z pewnością zostanę skazana. A co jeśli będę prześladowana aż do śmierci? To zbyt niebezpieczne! Może ktoś inny powinien się tym zająć”. W chwili, gdy chciałam to zasugerować, ugryzłam się w język. W tym krytycznym momencie nadal myślałam tylko o własnym bezpieczeństwie. W jaki sposób okazywałam lojalność? Tak bardzo bałam się śmierci! Moje życie jest w rękach Boga i nie mam nad nim kontroli. Muszę być lojalna wobec Boga. Myśląc o tym, zmówiłam modlitwę: „Boże, jestem taka samolubna i podła. Znów próbowałam uniknąć swoich obowiązków. Jestem gotowa zawierzyć Ci moje życie. Proszę, poprowadź mnie, abym w tym krytycznym momencie wypełniła swoje obowiązki i bezpiecznie przewiozła księgi w nowe miejsce”. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jeśli chodzi o twój obowiązek i to, co masz zrobić, a w szerszym sensie o zadanie powierzone ci przez Boga i twoje powinności, jak również o ważną pracę, która wykracza poza twoje obowiązki, ale musisz ją wykonać, pracę, która została dla ciebie przygotowana i do której wykonania zostałeś z imienia powołany – powinieneś zapłacić cenę, bez względu na to, jak trudne by to było. Nawet jeśli musisz się w pełni zaangażować, nawet jeśli grożą ci prześladowania i nawet jeśli twoje życie znajduje się w niebezpieczeństwie, nie powinieneś zważać na koszty, lecz ofiarować swoją lojalność i być podporządkowanym aż do śmierci” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dodały mi wiary i siły. Za moim obowiązkiem tego dnia kryła się Boża intencja. To, czy zostanę aresztowana, czy nie, również zostało zarządzone przez Boga. Ponieważ w tym momencie to ja byłam najbardziej odpowiednią osobą do przewiezienia ksiąg słów Bożych, powinnam się bezwarunkowo podporządkować. Później, przy współpracy wszystkich, udało mi się przewieźć księgi w bezpieczne miejsce.

To doświadczenie pozwoliło mi zrozumieć kilka rzeczy. Kiedy znajdowałam się w niebezpiecznej sytuacji, słowa Boże dały mi wiarę i odwagę, co pozwoliło mi wytrwać w moich obowiązkach. Jednocześnie zobaczyłam, jak bardzo się bałam i jak bardzo ceniłam swoje życie. Zyskałam pewne zrozumienie swojego samolubnego, nastawionego na zysk, szatańskiego usposobienia. Zaczęłam także lepiej rozumieć śmierć i przestałam się jej tak bardzo bać. Utwierdziłam się w wierze, aby podążać za Bogiem i prowadzić życie pełne sensu. W komfortowych warunkach nigdy nie doszłabym do tego rodzaju spostrzeżeń.


87. Przezwyciężyć mrok poczucia niższości

Autorstwa Kristina, Stany Zjednoczone

W dzieciństwie byłam bardzo nieśmiała. Kiedy przychodzili goście, chowałam się za rodzicami, a kiedy rodzice prosili, bym mówiła do nich wujku lub ciociu, byłam zbyt nieśmiała, żeby to zrobić. Moja mama żartowała z gośćmi, mówiąc: „To dziecko jest nieme i nie potrafi mówić”. Mama często mówiła też, że nigdy do niczego nie dojdę ani niczego nie osiągnę. Z powodu mojego nieskładnego posługiwania się słowami często byłam wyśmiewana i krytykowana, bardzo bałam się odezwać przy innych. Ilekroć znalazłam się w sytuacji, w której musiałam zabrać głos, robiłam wszystko, by z się od tego wykręcić. W latach szkolnych nigdy nie uczestniczyłam w żadnych dodatkowych zajęciach i zawsze chowałam się w kącie, by po cichu się uczyć. Kiedy ukończyłam studia pierwszego stopnia, profesor powiedział, że mam predyspozycje, aby kontynuować naukę na studiach magisterskich. Byłam przeszczęśliwa, ale kiedy usłyszałam, że odbędzie się rozmowa kwalifikacyjna z profesorami, bardzo się zaniepokoiłam. Myślałam o tym, że moje umiejętności komunikacyjne są słabe i że jeśli na zadawane pytania będę odpowiadać bez ładu i składu, to się upokorzę. Przez kilka dni walczyłam ze sobą, ale wciąż nie mogłam zdobyć się na odwagę, by pójść na rozmowę kwalifikacyjną. Po odnalezieniu Boga zobaczyłam, że bracia i siostry gromadzą się i rozmawiają otwarcie i tak po prostu. Nikt się z nikogo nie śmiał. Poczułam się wyzwolona. Stopniowo zaczęłam uczyć się szczerze rozmawiać ze wszystkimi, dzieląc się tym, w jakim byłam stanie i co udało mi się zrozumieć. Czasami mówiłam trochę bezładnie, ale bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry i czułam się mniej skrępowana. Z czasem zaczęłam mówić więcej. Później, podczas jednego ze zgromadzeń, zboczyłam z tematu w trakcie omówienia i liderka grupy mi przerwała. Poczułam, jak moja twarz oblewa się rumieńcem zażenowania, i chciałam po prostu zapaść się pod ziemię. Przypomniałam sobie, jak moi rodzice mówili, że nigdy do niczego nie dojdę, i wyglądało na to, że mieli rację. Miałam poczucie, że moje nieudolne wysławianie się czyni mnie całkowicie bezużyteczną i że spędzę życie jak jakaś rzecz rzucona w kąt. W tamtej chwili powiedziałam sobie: „Powinnam mówić mniej przy ludziach, żeby moje wady nie wyszły na jaw i żebym nie stała się pośmiewiskiem”. Potem przez długi czas trzymałam buzię na kłódkę. Poza spotkaniami grupowymi milczałam i po prostu słuchałam, jak inni dyskutują. Czasami coś rozumiałam dzięki swoim doświadczeniom, ale wtedy myślałam o tym, że nie potrafię w składny sposób się wysłowić i zaczynam pleść trzy po trzy. Gdyby ktoś mi znowu przerwał, byłabym całkowicie upokorzona, więc nie chciałam się udzielać podczas omówień. Później pracowałam przy produkcji wideoklipów dla kościoła. Bracia i siostry wybrali mnie na liderkę zespołu, ponieważ widzieli, że mam większe umiejętności w tym zakresie. Ale kiedy zdałam sobie sprawę, że bycie liderką zespołu oznacza, że będę musiała często wdrażać i monitorować pracę oraz omawiać i rozwiązywać problemy braci i sióstr, poczułam niepokój i pomyślałam: „Co będzie, jeśli nie zdołam dobrze wykonywać tego obowiązku przez to, że nie umiem się dobrze wysłowić? To byłoby takie upokarzające”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Powiedziałam więc przywódcy, że mam słaby potencjał i nie podołam temu obowiązkowi, więc powinien wybrać kogoś innego. Przywódca omówił ze mną Boże intencje, sugerując, bym zdała się na Boga i szkoliła się przez jakiś czas, by zobaczyć, jak mi pójdzie, a ja niechętnie się zgodziłam. W czasie, gdy pełniłam funkcję liderki zespołu zespołu, byłam bardzo bierna i ilekroć musiałam poprowadzić zgromadzenie lub omówienie, wycofywałam się, pozwalając mojej współpracowniczce mówić więcej. Ona nie rozumiała, dlaczego tak robię. Powiedziała, że byłam w stanie wykryć problemy podczas wykonywania obowiązków, że mam własne przemyślenia i zapatrywania, potrafię wyrazić pewne spostrzeżenia podczas omawiania słów Bożych i że mój potencjał nie jest aż tak marny. Zastanawiała się więc, dlaczego zawsze unikam wystąpień. Zachęcała mnie, bym więcej ćwiczyła. Ale bez względu na to, co mówiła, wciąż czułam, że się nie nadaję i nawet kilka razy próbowałam zrezygnować. Ostatecznie zostałam zwolniona, ponieważ zbyt pasywnie podchodziłam do swoich obowiązków. Później liderka zespołu poprosiła mnie o pomoc przy nadzorowaniu pracy zespołu. Trochę się zmartwiłam i pomyślałam: „Brak mi daru wymowy; mam nadzieję, że się nie skompromituję”. Liderka zespołu omówiła ze mną Boże intencje, mówiąc, że potrzebuje do współpracy kogoś, kto ma odpowiednią wiedzę. Słysząc te słowa, poczułam się trochę winna. Chociaż miałam problem z wysławianiem się, nadal potrafiłam wykonać jakąś pracę w tym obszarze, a współpraca z liderką zespołu była koniecznością. Gdybym zawsze się uchylała, czy nie opóźniłabym pracy? Mając to na uwadze, zgodziłam się. Potem wciąż zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego zawsze próbuję uciec i wycofać się, gdy mnie proszą, żebym została liderką zespołu? Co dokładnie powoduje takie zachowanie?”. Mając mętlik w głowie, modliłam się do Boga, by znaleźć wyjście.

Podczas jednego ze zgromadzeń przywódca przeczytał fragment słów Bożych, który dotyczył mojego problemu i pomógł mi uporać się z zamętem, jaki miałam w sercu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie, będąc jeszcze dziećmi, wyglądali zwyczajnie, nie potrafili się dobrze wysłowić i nie grzeszyli bystrością, przez co rodzina i ludzie z ich otoczenia wyrabiali sobie na ich temat nieprzychylną opinię, mówiąc na przykład tak: »Ten dzieciak jest tępy, powolny i nie umie się wysłowić. Popatrzcie na dzieci innych ludzi, tak wygadane, że potrafią sobie innych owinąć wokół palca. Tymczasem ten dzieciak nic tylko wydyma wargi przez cały dzień. Nie wie, co powiedzieć, kiedy kogoś spotyka, nie umie się wytłumaczyć albo usprawiedliwić, kiedy zrobi coś złego, i nie potrafi rozbawić ludzi. Ten dzieciak to kretyn«. Mówią tak rodzice, krewni i znajomi, mówią tak również nauczyciele. Takie środowisko wywiera na takie osoby pewną niewidzialną presję. W styczności z takimi okolicznościami nieświadomie wyrabiają sobie określone nastawienie. Jakie to nastawienie? Tacy ludzie uważają, że źle wyglądają, są mało sympatyczni i że inni nigdy się nie cieszą na ich widok. Uważają, że nie mają zdolności do nauki, że są powolni i zawsze krępują się powiedzieć cokolwiek w obecności innych. Wstydzą się powiedzieć »dziękuję«, gdy dostają coś od innych, myśląc przy tym: »Czemu zawsze zapominam języka w gębie? Czemu inni są tacy wygadani? Ja po prostu jestem tępy!«. Podświadomie uważają się za bezwartościowych (…). Ludzie, którzy mają takie poczucie, nie znają swoich własnych zalet. Myślą, że nie da się ich polubić, zawsze czują się głupi i nie mają pojęcia, jak sobie w życiu poradzić. Jednym słowem czują, że nic nie mogą, że są nieatrakcyjni, że nie są bystrzy i mają spowolnione reakcje. Są nijacy w porównaniu z innymi i nie dostają dobrych ocen na studiach. Dorastanie w takim środowisku sprawia, że to nastawienie oparte na poczuciu niższości stopniowo zaczyna zdobywać dominację. Przeradza się w swego rodzaju uporczywe uczucie, które zagnieżdża się w twoim sercu i wypełnia twój umysł. Bez względu na to, czy jesteś już dorosły, czy poszedłeś na swoje, wziąłeś ślub i masz ugruntowaną karierę, a także bez względu na twój status społeczny, to poczucie niższości zostało w tobie zaszczepione, gdy dorastałeś, i teraz nie sposób się go pozbyć. Nawet gdy uwierzysz w Boga i dołączysz do kościoła, ciągle myślisz, że masz przeciętny wygląd, nikły intelekt, brak ci daru wymowy i nic nie potrafisz. Myślisz sobie: »Będę robił to, na co mnie stać. Nie muszę aspirować do roli przywódczej. Nie muszę dążyć do głębokich prawd, zadowolę się tym, że będę kimś najmniej znaczącym, i niech inni traktują mnie, jak im się podoba«. Gdy stajesz w obliczu antychrystów i fałszywych przywódców, nie potrafisz ich rozpoznać ani zdemaskować, czujesz, że się do tego zupełnie nie nadajesz. Masz poczucie, że o ile tylko ty sam nie jesteś fałszywym przywódcą lub antychrystem, to wystarczy, o ile nie powodujesz zakłóceń ani niepokojów, to wszystko w porządku, to wystarczy, dopóki jesteś w stanie wytrwać na swojej pozycji. W głębi serca czujesz, że się nie nadajesz, że jesteś gorszy od innych, że inni być może dostąpią zbawienia, a ty w najlepszym razie jesteś posługującym, więc masz poczucie, że nie jesteś w stanie sprostać zadaniu, jakim jest dążenie do prawdy. Niezależnie od tego, ile prawdy jesteś w stanie pojąć, i tak czujesz, że skoro Bóg z góry przeznaczył ci taki a nie inny potencjał oraz taki a nie inny wygląd, to być może wyznaczył ci los posługującego, nic więcej, i nie do ciebie należy dążenie do prawdy, zostanie przywódcą, branie na siebie większej odpowiedzialności ani dostąpienie zbawienia; godzisz się zamiast tego być kimś najmniej znaczącym. To poczucie niższości nie jest może czymś wrodzonym, ale na innym poziomie, z powodu twojego środowiska rodzinnego i środowiska, w którym dorastałeś, byłeś narażony na umiarkowane ciosy lub niewłaściwe osądy, przez co zrodziło się w tobie to poczucie niższości. Ta emocja wpływa na kierunek twoich dążeń, oddziałuje na aspiracje twoich dążeń, a także stoi na przeszkodzie prawidłowym dążeniom. Gdy zahamowane są prawidłowe dążenia i prawidłowa determinacja, jakie powinieneś mieć w swoim człowieczeństwie, wtedy stłumieniu ulega twoja motywacja, aby dążyć do rzeczy pozytywnych i do prawdy. To stłumienie nie jest spowodowane przez środowisko, w którym się znajdujesz, ani przez żadną osobę i oczywiście Bóg nie zesłał na ciebie tego cierpienia; bierze się ono z silnie negatywnego uczucia w głębi twojego serca” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że stale bałam się odzywać w obecności innych i wykonywać obowiązki liderki zespołu z powodu poczucia niższości. Za dzieciaka byłam zbyt nieśmiała, by witać się z nieznajomymi, a moi rodzice często mówili, że jestem niemową, że nie umiem mówić i że nigdy do niczego nie dojdę. Krewni mówili, że jestem idiotką, bo nie potrafiłam wysławiać się w sposób zgodny z konwenansami społecznymi. Te słowa znacznie zaniżyły moje poczucie własnej wartości i sprawiły, że czułam się gorsza. W rezultacie nieustannie definiowałam siebie jako kogoś, kto nie ma daru wymowy, i za każdym razem, gdy znajdowałam się w sytuacji, która wymagała ode mnie zabrania głosu, wpadałam w panikę. Dlatego też unikałam wszelkich obowiązków, które wymagały ode mnie częstych omówień, i odmawiałam ich wykonywania. Kiedy widziałam ludzi, którzy byli bardziej elokwentni i mieli większy potencjał niż ja, czułam się gorsza i wstydziłam się. Zniechęcałam się i wycofywałam. Nawet gdy miałam okazję zostać liderką zespołu, czułam, że się do tego nie nadaję, i nie miałam chęci do aktywnej współpracy. Moje poczucie niższości wpływało na moje zapatrywania i cele moich dążeń, powodując, że ciągle się ograniczałam i unikałam brania na siebie odpowiedzialności. Traciłam przez to wiele okazji do tego, by być doskonaloną, co doprowadziło do strat w moim życiu. Dom Boży wciąż dawał mi możliwość szkolenia się na liderkę zespołu, a ja nie chciałam zamykać się w sobie z powodu poczucia niższości, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i dał mi wiarę, abym mogła uwolnić się od więzów i ograniczeń poczucia niższości.

Później przeczytałam kolejny fragment Bożych słów, który wskazał mi drogę do uwolnienia się od poczucia niższości. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jakie sytuacje, zdarzenia lub osoby wywołały w tobie poczucie niższości, musisz w prawidłowy sposób pojmować swój własny charakter, swoje zalety, talenty i jakość swojego człowieczeństwa. Nie jest to właściwe, gdy ktoś czuje się gorszy od innych, ale tak samo nie jest właściwe, gdy ktoś czuje się od innych lepszy – w obu przypadkach mamy do czynienia z negatywnymi uczuciami. Poczucie niższości może krępować twoje działania i myśli, może wpływać na twoje opinie i punkt widzenia. Poczucie wyższości też ma negatywne skutki. Dlatego, czy jest to poczucie niższości, czy też jakaś inne negatywne uczucie, powinieneś prawidłowo zrozumieć interpretacje, które prowadzą do powstania tych uczuć. Po pierwsze, musisz pojąć, że te interpretacje są nieprawidłowe i że bez względu na to, czy chodzi o twój charakter, talent, czy jakość człowieczeństwa, oceny i wnioski ciebie dotyczące są zawsze niesłuszne. Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. (…) W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i będziesz mógł na poziomie podstawowym siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, i stopniowo się od nich uwolnić. Takiego poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce się rozjaśniło. Aby przezwyciężyć poczucie niższości, muszę dokładnie zrozumieć siebie, mierzyć się według słów Boga, obiektywnie oceniać swoje mocne i słabe strony oraz dążyć do osiągnięcia tego, do czego jestem zdolna. A jeśli chodzi o moje wady, powinnam stawić im czoła ze spokojem i traktować je właściwie. W ten sposób będę mogła wykonywać swoje obowiązki bez poczucia skrępowania. Myślałam o tych wszystkich latach, kiedy dręczyło mnie poczucie niższości, i zrozumiałam, że czułam się tak, ponieważ moi rodzice zawsze krytykowali mnie za mój nieskładny sposób mówwienia. Czułam, że moje umiejętności komunikacyjne są słabe i że nie potrafię zwięźle wyrażać swoich myśli, dlatego ilekroć musiałam wykonywać obowiązki wymagające częstych omówień, byłam przerażona. Potem uspokoiłam się i oceniłam siebie: „Po przeczytaniu słów Bożych jestem w stanie uzyskać pewien wgląd i potrafię się dzielić z braćmi i siostrami wiedzą pochodzącą z doświadczenia, która według nich jest dla nich pomocna. Potrafię też rozwiązywać niektóre problemy związane z umiejętnościami i nawet jeśli moje umiejętności komunikacyjne są słabe i plątam się w tym, co mówię, problemy te nie są na tyle poważne, bym nie mogła wyrażać się jasno lub wykonywać jakichkolwiek zadań. Co więcej, nie jest to problem nie do pokonania, ponieważ mogę się poprawić w tym zakresie, pisząc artykuły i ćwicząc się w omówieniach”. Gdy to sobie uświadomiłam, nie czułam się już tak przytłoczona presją związaną z wykonywaniem obowiązków liderki zespołu i byłam w stanie aktywnie współpracować. Kiedy dostrzegłam problemy, z jakimi borykali się moi bracia i siostry podczas wykonywania swoich obowiązków, starałam się pomóc w ich rozwiązaniu. Regularnie śledziłam postępy w pracy braci i sióstr w naszym zespole, przyglądając się ich trudnościom i omawiając z nimi rozwiązania, a jeśli nie mogłam czegoś rozwiązać, konsultowałam się z moją współpracowniczką i w końcu zawsze udawało nam się znaleźć jakieś wyjście. Współpracując praktycznie w ten sposób, odkryłam, że potrafię jasno wyrażać swoje myśli i że moi bracia i siostry mogą mnie zrozumieć. Nabrałam pewności siebie jako liderka zespołu. Po pewnym czasie przywódcy powiedzieli, że odbyli kilka dyskusji i chcą mnie wyszkolić na kierowniczkę. Gdy usłyszałam tę wiadomość, byłam zarówno zaskoczona, jak i szczęśliwa, ale potem szybko pomyślałam o tym, że moje umiejętności językowe są słabe i że ledwo radzę sobie jako liderka zespołu. Bracia i siostry w zespole byli świadomi moich braków i rozumieli, że czasem moje omówienie może być dalekie od ideału, ale jako kierowniczka miałabym kontakt z większą liczbą osób, a zgromadzenia i wdrażanie pracy wymagałyby ode mnie prowadzenia omówień. Bałam się, że moje braki wyjdą na jaw, gdy tylko otworzę usta, i że jeśli moje omówienia będą kiepskie, to w końcu całkowicie się upokorzę. Powiedziałam więc przywódcom: „Nie dam radyć, nie nadaję się do tej roli. Lepiej będzie szkolić inną siostrę”. Przywódcy omówili ze mną wtedy intencje Boga, zachęcając mnie, bym się nie ograniczała, bym się szkoliła i zobaczyła, jak mi pójdzie, oraz bym współpracowała z innymi, by rozwiązać wszelkie trudności. Zgodziłam się więc współpracować przez jakiś czas.

Potem zaczęłam się zastanawiać: „Zrozumiałam, że ulegam swojemu poczuciu niższości, i moje postrzeganie samej siebie było prawidłowe, dlaczego więc wciąż wahałam się, czy przyjąć rolę kierowniczki, i chciałam się jakoś wymigać?”. Podczas jednego z moich ćwiczeń duchowych przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych, które pomogły mi uzyskać jasność w co do niektórych moich problemów. Bóg mówi: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie, którzy nigdy nie otwierają swoich serc, którzy zawsze próbują coś ukryć i zataić, którzy udają, że są szanowani, którzy chcą, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i nie pozwalają im w pełni się poznać oraz chcą, by inni ich podziwiali – czy ci ludzie nie są niemądrzy? Są wyjątkowo niemądrzy! Jest tak dlatego, że prawda o ludziach prędzej czy później zawsze wyjdzie na jaw. Jaką ścieżką kroczą, postępując w taki sposób? Ścieżką faryzeuszy. Czy hipokryci są w niebezpieczeństwie, czy nie? To ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej, zatem jak sądzisz: grozi im niebezpieczeństwo czy nie? Wszyscy, którzy są faryzeuszami, kroczą drogą prowadzącą do zniszczenia!” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że ludzie często się maskują i kamuflują, ukrywając swoje wady i braki przed innymi, aby chronić swoją reputację i swój status. Tacy ludzie są aroganccy, fałszywi i obłudni. Przeanalizowałam swoje zachowanie w świetle słów Boga i zdałam sobie sprawę, że jestem tego rodzaju osobą, którą Bóg demaskuje. Od dzieciństwa byłam pod wpływem idei, że „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, i przywiązywałam wielką wagę do swojej dumy i statusu w sercach innych. Zawsze chciałam, by ludzie mieli o mnie dobre zdanie i pozytywnie mnie postrzegali. W dzieciństwie nie umiałam się wysłowić i dorośli często mnie krytykowali. Uważałam, że to moja wada, więc ilekroć sytuacja wymagała, żebym się odezwała, starałam się jakoś od tego wykręcić. Potem odnalazłam Boga i podczas jednego ze zgromadzeń bracia i siostry przerwali moją wypowiedź, bo plotłam trzy po trzy i zbaczałam z tematu, przez co poczułam się upokorzona. Później nie chciałam już niczego omawiać na zgromadzeniach i bałam się odezwać przy innych. Moje zachowanie było kamuflażem, który miał ukryć przed innymi moje braki i wady, żeby nie patrzyli na mnie z góry i myśleli, że jestem skromna i się nie popisuję. Chodziło o to, żeby zrobić na nich dobre wrażenie. Kiedy bracia i siostry zbierają się razem, celem jest omawanie tego, jak rozumieją słowa Boże, opierając się na swoich doświadczeniach, oraz wzajemna pomoc i wsparcie, ale ponieważ ja chciałam ukryć swoje wady, nie dzieliłam się tym, co zruzumiałam dzięki swoim doświadczeniom. Kościół przygotowywał mnie do roli liderki zespołu i dawał mi możliwość szkolenia się, ale ja wciąż uchylałam się od obowiązków i odmawiałam ich wykonywania. Nawet gdy byłam liderką zespołu, brakowało mi determinacji do współpracy, byłam zniechęcona, bierna i chciałam zrezygnować. Aby chronić swoją dumę i status, wciąż uchylałam się od obowiązków, wykorzystując swój marny potencjał jako wymówkę, by ukryć swoje pragnienie zdobycia reputacji i statusu. W ten sposób bracia i siostry nie tylko nie kwestionowaliby mojej odmowy wykonywania obowiązków, ale także postrzegaliby mnie jako osobę rozsądną i samoświadomą, która nie walczy o status, i wyrobiliby sobie o mnie dobre zdanie. Używałam podstępnych metod, by chronić swoją dumę i swój status, i w ten sposób oszukiwałam i wprowadzałam w błąd moich braci i siostry. To było naprawdę podstępne z mojej strony!

Poprzez poszukiwania i rozważania zdałam sobie sprawę, jaki jest mój punkt widzenia. Otóż uważałam, że tylko ci, którzy mają dar wymowy, nadają się na przywódców i pracowników i że jeśli ktoś nie umie się wysłowić, to się nie nadaje. Ale czy ten punkt widzenia był słuszny? Przeczytałam fragment słów Bożych: „Pierwszy spośród różnych typów utalentowanych ludzi, o których przed chwilą wspomniałem, stanowili ci, którzy nadają się na osoby nadzorujące różne dziedziny pracy kościoła. Pierwszym ze stawianych im wymagań jest posiadanie zdolności i potencjału pozwalającego im zrozumieć prawdę. To właśnie jest minimalny wymóg. Drugim wymogiem jest to, by umieli dźwigać brzemię odpowiedzialności – jest to niezbędne. Niektórzy pojmują prawdę szybciej niż zwykli ludzie, mają duchowe zrozumienie, mają odpowiedni potencjał, posiadają zdolność do pracy, a po pewnym okresie praktyki jak najbardziej są w stanie działać samodzielnie. Jest z nimi jednak pewien poważny problem: w ogóle nie biorą na swe barki ciężaru odpowiedzialności. (…) Są również tacy, których potencjał jest więcej niż odpowiedni do danej pracy, lecz niestety po prostu nie są w stanie dźwigać tego brzemienia, nie lubią brać na siebie odpowiedzialności, nie lubią się trudzić ani martwić. Są zupełnie ślepi, jeżeli chodzi o pracę, którą trzeba wykonać, a nawet jeśli są w stanie ją dostrzec, nie chcą się nią zająć. Czy tego typu osoby są kandydatami do awansu i dalszego kształcenia? W żadnym wypadku: ludzie muszą dźwigać brzemię odpowiedzialności, aby mogli być awansowani i kształceni. Dźwiganie tego brzemienia można również określić mianem posiadania poczucia odpowiedzialności. Posiadanie tego poczucia ma więcej wspólnego z czyimś człowieczeństwem; umiejętność dźwigania brzemienia odnosi się do jednego ze standardów, którymi dom Boży posługuje się przy ocenie ludzi. Ci, którzy dźwigają brzemię, a przy tym posiadają dwa inne atrybuty – potencjał i umiejętność pojmowania prawdy oraz zdolność do pracy – są tego typu ludźmi, którzy mogą być awansowani i kształceni, i właśnie tego rodzaju osoby mogą sprawować nadzór nad różnymi dziedzinami pracy kościoła. Takie właśnie są kryteria dotyczące awansowania i kształcenia ludzi mających stać się różnego rodzaju przełożonymi, a ci, którzy kryteria te spełniają, są kandydatami do awansu i kształcenia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bycie przywódcą i pracownikiem zależy głównie od człowieczeństwa danej osoby i jej zdolności pojmowania prawdy. Zależy też od tego, czy dana osoba dźwiga brzemię pracy i ma poczucie odpowiedzialności. Gdy osoby z dobrymi umiejętnościami komunikacyjnymi omawiają prawdę, by rozwiązać problemy, potrafią jasno i logicznie formułować swoje myśli, a także uchwycić kluczowe punkty, pozwalając innym natychmiast je zrozumieć. Jest to korzystne dla wypełniania przez nich obowiązków. Jeśli jednak kierownik jest elokwentny oraz ma duży potencjał i zdolności do pracy, ale ma słabe człowieczeństwo, pragnie komfortu i nie lubi pracować, brakuje mu poczucia obowiązku i jest nieodpowiedzialny, wtedy taka osoba również nie nadaje się na przywódcę i pracownika. Wielu przywódców i pracowników potrafi się dobrze wysłowić i ma duży potencjał, ale ponieważ nie mieli poczucia obowiązku, nie wykonywali rzeczywistej pracy i pławili się w korzyściach związanyh z ich pozycją, zostali zwolnieni. I odwrotnie, bywają przywódcy i pracownicy nieco mniej elokwentni i o nieco mniejszym potencjale, którzy mają obowiązku i odpowiedzialności, którzy pracują sumiennie i potrafią rozwiązywać rzeczywiste problemy, z jakimi stykają się bracia i siostry, wykonując swoje obowiązki. Tacy przywódcy i pracownicypotrafią również wykonywać rzeczywistą pracę, a kościół zapewnia im możliwości szkolenia. W przeszłości uważałam, że nie nadaję się na liderkę zespołu ani kierowniczkę, bo kiepsko się wysławiałam i miałam problemy z komunikacją. Wynikało to z tego, że nie poszukiwałam prawdy. Nie mogłam dłużej ograniczać się tym błędnym postrzeganiem.

Idąc naprzód, skupiłam się na tym, żeby w pełni wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię, i dążyć do realizacji swojego potencjału, a także świadomie rozważałam słowa Boże, skupiając się na poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy w napotykanych sytuacjach. Kiedy miałam już pewne rzeczywiste zrozumienie słów Boga, ćwiczyłam się w pisaniu artykułów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Stopniowo nauczyłam się mówić logicznie i spójnie oraz jasno wyrażać swoje myśli, aby inni mogli je zrozumieć. Zaczęłam opanowywać umiejętności związane z komunikacją. Kiedy przyszedł czas na wdrożenie pracy podczas zgromadzeń i moja współpracowniczka poprosiła, żebym dzierżyła prym, nie byłam już tak przerażona jak wcześniej. Potrafiłam też podsumować problemy i odchylenia razem ze wszystkimi, dzięki czemu efektywniej wykonywałam swoje obowiązki. Praktykując w ten sposób, czułam się spokojna i zrelaksowana. Stopniowo wyzbyłam się poczucia niższości i stałam się znacznie pogodniejsza niż wcześniej. Nie byłam już osobą, która ukrywa się w ciemnym kącie, bojąc się cokolwiek powiedzieć. Jestem wdzięczna za oświecenie i przewodnictwo słów Bożych, dzieki którym mogłam stopniowo wyjść z mroku, w jakim pogrążało mnie poczucie niższości, i stać się zdolną do wykonywania moich obowiązków jako istota stworzona.


88. Zasady interakcji z innymi

Autorstwa Jingxin, Chiny

W sierpniu 2022 roku współpracowałam z Liu Xuan i Zhang Qi przy produkcji materiałów wideo. Ponieważ wcześniej się tym nie zajmowałam i nie rozumiałam niektórych zasad, Liu Xuan, liderka zespołu, często mi pomagała. Byłyśmy w podobnym wieku i miałyśmy wspólne zainteresowania, więc szybko nawiązałyśmy kontakt i miałyśmy dobrą relację.

Któregoś razu Zhang Qi napotkała kilka złożonych problemów przy produkcji materiału wideo i poprosiła Liu Xuan o pomoc. Liu Xuan je przeanalizowała i omówiła z Zhang Qi, ale efekt końcowy nadal nie był dobry. Liu Xuan powiedziała wówczas z pogardą: „Wczoraj o tym rozmawiałyśmy, a ty wyprodukowałaś coś takiego!”. Widząc, że Zhang Qi poczuła się ograniczana, spuściła głowę i nic nie odpowiedziała, pomyślałam: „Podejście Liu Xuan tylko zaszkodzi Zhang Qi. Powinniśmy spokojnie rozmawiać o pojawiających się problemach, co pomogłoby w przyszłości usprawnić pracę”. Chciałam wspomnieć o tym Liu Xuan, ale się zawahałam, myśląc: „Jeśli Liu Xuan to zaakceptuje, to w porządku, ale jeśli ostro zareaguje, stawiając mnie w niezręcznej sytuacji, to będzie strasznie krępujące! Co jeśli Liu Xuan pomyśli, że trzymam stronę Zhang Qi i przestanie mnie lubić? Jak będziemy się w przyszłości dogadywać? Lepiej dać sobie spokój i nic nie mówić”. Później Liu Xuan sama zdała sobie sprawę, że przejawiła aroganckie usposobienie, ale jedynie to przyznała, tak naprawdę siebie nie rozumiejąc. Chciałam to z nią omówić, ale w ostatniej chwili się zawahałam i ugryzłam się w język, myśląc: „Liu Xuan przyznała już, że zachowała się arogancko. Jeśli jeszcze raz zwrócę jej na to uwagę i to z nią omówię, czy nie pomyśli, że mam wobec niej zbyt wysokie wymagania? A co jeśli się do mnie uprzedzi? Lepiej sobie odpuścić”. Tak też zrobiłam. Innym razem nasz zespół wyprodukował materiał wideo, który nie spełniał standardów. Choć Liu Xuan była liderką zespołu, nie pomogła nam znaleźć źródła problemu. Kilka dni później kilkoro braci i sióstr przeanalizowało materiał i omówiło go z nami w oparciu o zasady. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, gdzie leży problem. Zasugerowałam, żebyśmy jak najszybciej zapoznali się z tym aspektem umiejętności technicznych, ale Liu Xuan nie potraktowała sprawy poważnie. Stwierdziła, że ona już dawno przestudiowała ten aspekt i jest z nim obeznana, więc nie zrobiła nic, żebyśmy my również nabyli te umiejętności techniczne. Zauważyłam lekceważące podejście Liu Xuan do kwestii technicznych. Ewidentnie nie była w nich biegła, ale niefrasobliwie i niechętnie podchodziła do nauki. Jako liderka zespołu nie podsumowała uchybień. Chciałam porozmawiać z nią o jej problemach ale potem pomyślałam: „Czy Liu Xuan nie poczuje się zawstydzona, gdy jej o tym powiem? A co jeśli zranię jej dumę i ona się do mnie uprzedzi?”. Po raz kolejny postanowiłam milczeć i nic nie powiedziałam. Później, gdy przełożona zapytała mnie o mój stan, chciałam jej o tym wszystkim napisać, ale martwiłam się, myśląc: „Jeśli Liu Xuan się o tym dowie, czy nie stwierdzi, że wbiłam jej nóż w plecy, zamiast otwarcie z nią porozmawiać, i że opisując swój stan, skorzystałam ze sposobności, aby zgłosić jej problemy? Jeśli Liu Xuan wyrobi sobie o mnie złe zdanie, jak się z nią w przyszłości dogadam?”. Przez te obawy w ogóle nie wspomniałam o problemach Liu Xuan. Z pozoru wszystko było w porządku, ucinałam sobie z Liu Xuan pogawędki, często przerywane wybuchami śmiechu, ale ilekroć chciałam zwrócić jej uwagę na problemy, ciągle zastanawiałam się nad jej reakcją. Nawet gdy wyraźnie widziałam jej problemy, nie miałam odwagi szczerze z nią o nich porozmawiać. Moje zachowanie było takie żałosne i przytłaczające! W tym okresie często modliłam się do Boga, prosząc o Jego oświecenie i przewodnictwo, abym zrozumiała siebie i uwolniła się z więzów mojego zepsutego usposobienia.

Któregoś dnia, w trakcie rozmowy o naszych stanach, Liu Xuan wspomniała, że brakuje między nami prawdziwej wspólnoty. Zwróciła mi uwagę, że mam tendencję do schlebiania innym i że rzadko poruszam jej problemy, nawet jeśli je zauważam. Powiedziała, że ona także potrzebuje konstruktywnej krytyki i pomocy ze strony innych. Gdy to mówiła, była smutna i płakała. Słysząc słowa Liu Xuan, poczułam ból i miałam ogromne wyrzuty sumienia. Okazało się, że w jej oczach jestem pochlebczynią, a ona nie jest tak oporna wobec prawdy, jak mi się wydawało. Dlaczego nie potrafiłam się zdobyć, żeby coś powiedzieć i zwrócić jej uwagę na problemy bądź je obnażyć? Jadłam i piłam słowa Boże dotyczące tego problemu. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Gdy utrzymujesz kontakty z braćmi i siostrami, musisz otwierać przed nimi swoje serce i pokładać w nich ufność, aby móc czerpać z tego korzyści. Otwieranie swego serca i pokładanie ufności w innych jest jeszcze ważniejsze podczas wykonywania obowiązku, gdyż tylko wtedy będziecie z sobą dobrze współpracować. (…) Czasami, gdy dwie osoby nawiązują kontakt, ich osobowości ścierają się ze sobą, albo nie są w stanie się do siebie dopasować z uwagi na różnice wynikające ze środowiska rodzinnego, pochodzenia lub warunków ekonomicznych. Jeśli jednak te dwie osoby potrafią wzajemnie otworzyć przed sobą swe serca i zupełnie otwarcie rozmawiać ze sobą o swych problemach oraz komunikować się bez żadnych kłamstw i oszustw, a także są w stanie ukazać sobie nawzajem swe serca, to wówczas, postępując w ten właśnie sposób, będą mogły zostać prawdziwymi przyjaciółmi, co oznacza, że staną się sobie bliskie. Być może gdy ta druga osoba będzie miała jakiś problem, zwróci się właśnie do ciebie i do nikogo innego i będzie wierzyć, że tylko ty będziesz w stanie jej pomóc. Nawet jeśli ją zbesztasz, nie będzie się z tobą kłócić, ponieważ wie, że jesteś uczciwą osobą o szczerym sercu. Ufa ci, więc bez względu na to, co powiesz lub jak ją potraktujesz, będzie w stanie to zrozumieć. Czy potraficie być takimi osobami? Czy jesteście takimi ludźmi? Jeśli nie, to nie jesteś uczciwym człowiekiem. Kiedy obcujesz z innymi, pierwszym, co zauważą, musi być twoje prawdziwe serce i szczerość. Jeśli w rozmowach, we wspólnej pracy i przy nawiązywaniu kontaktów z innymi czyjeś słowa są powierzchowne i górnolotne, ograniczają się do uprzejmości, pochlebstw, nieodpowiedzialnych wypowiedzi i wyobrażeń albo jeśli ktoś mówi coś tylko po to, by się przypodobać komuś innemu, wtedy ich słowom brakuje wiarygodności; zupełnie nie są szczerzy. W taki sposób obcują z innymi, bez względu na to, kim oni są. Taka osoba nie ma szczerego serca. To nie jest uczciwa osoba” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że chociaż widziałam, jak Liu Xuan ogranicza innych przez swoje aroganckie usposobienie i jak beztrosko traktuje zdobywanie technicznych umiejętności, nie powiedziałam nic, aby ją napomnieć albo jej pomóc. Było to spowodowane moją fałszywą naturą i zbytnią ostrożnością wobec innych. Martwiłam się, że jeśli Liu Xuan nie przyjmie moich sugestii i stanie się wobec mnie uprzedzona, zniszczy to naszą relację. Dawniej, gdy Liu Xuan widziała moje problemy, zazwyczaj bezpośrednio zwracała mi na nie uwagę, co bardzo mi pomagało. Ja jednak byłam wobec niej bardzo ostrożna. Nawet gdy zauważyłam jej problemy, nigdy ich z nią nie omawiałam i nie zwracałam jej na nie uwagi, skrywałam twarz pod maską i wystrzegałam się szczerości. Byłam straszliwie fałszywa! Myślałam, że wytykanie innym problemów jest obraźliwe i może ich zranić, ale mój pogląd był błędny. Tak naprawdę, gdy widzimy, że inni przejawiają zepsucie, powinniśmy po prostu być wobec nich szczerzy, otworzyć przed nimi swoje serce i natychmiast wskazać im ich problemy. Pozwoli im to zastanowić się nad sobą i skorygować uchybienia, a przy tym zapobiegnie stratom w pracy kościoła. W ten sposób pomagamy innym. Zdałam sobie sprawę, że moje poglądy w tej kwestii są całkowicie wypaczone i nie mają nic wspólnego z prawdą. Później zwróciłam Liu Xuan uwagę na jej problemy, które zauważyłam. Przełożona także napisała do Liu Xuan, aby je z nią omówić i jej pomóc.

Po jakimś czasie Liu Xuan zaczęła lepiej rozumieć swoje aroganckie usposobienie i z własnej inicjatywy pomagała nam zdobywać umiejętności techniczne. Efektywność naszej pracy także wzrosła. Widząc te rezultaty, czułam straszny wstyd i miałam wyrzuty sumienia. Gdybym odezwała się wcześniej, Liu Xuan mogłaby już dawno temu rozpoznać swoje problemy, co byłoby z korzyścią zarówno dla naszej harmonijnej współpracy, jak i komunikacji w kwestii umiejętności technicznych. Z żalem rozmyślałam i zastanawiałam się: „Dlaczego jest tak, że ilekroć dostrzegam problemy innych, nie potrafię się zmusić, żeby się odezwać, mimo że mam słowa na końcu języka? Jakie zepsute usposobienie ma nade mną ukrytą kontrolę?”. Któregoś dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Cóż to za usposobienie, gdy ludzie nie biorą odpowiedzialności za swoje obowiązki, wykonują je powierzchownie, zachowują się jak pochlebcy i nie bronią interesów domu Bożego? Jest to przebiegłość, jest to szatańskie usposobienie. Najbardziej rzucającym się w oczy aspektem ludzkich filozofii funkcjonowania w świecie jest właśnie przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję wśród innych. Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Na pozór słowa antychrystów wydają się wyjątkowo miłe, kulturalne i dystyngowane. Bez względu na to, kto łamie zasady lub zakłóca i zaburza pracę kościoła, antychryst nie demaskuje go ani nie krytykuje, lecz przymyka oko, by ludzie uznali go za wielkodusznego we wszystkich sprawach. Niezależnie od tego, jakie zepsucie przejawiają ludzie i jakie złe czyny popełniają, antychryst jest wyrozumiały i tolerancyjny. Antychryści nie złoszczą się, nie wpadają we wściekłość, nie okazują niezadowolenia i nie obwiniają ludzi, robią coś złego i szkodzą interesom domu Bożego. Bez względu na to, kto popełnia zło i zaburza pracę kościoła, nie zwracają na to uwagi, jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, i nikogo z tego powodu nie obrażają. O co najbardziej troszczą się antychryści? O to, ilu ludzi dobrze o nich myśli, ilu widzi ich cierpienie i wychwala ich za to. Antychryści uważają, że nie należy cierpieć za darmo; jakiekolwiek trudności znoszą, jakąkolwiek cenę płacą, jakiekolwiek dobre uczynki wykonują, jakkolwiek są wobec innych troskliwi, opiekuńczy i kochający, wszystko to musi się dziać na oczach innych, żeby jak najwięcej ludzi mogło to zobaczyć. A jaki jest cel takiego działania? Zyskanie sobie przychylności ludzi oraz sprawienie, by więcej osób w swoich sercach pochwalało jego działania, zachowanie i charakter, popierając go. Istnieją nawet antychryści, którzy przez takie pozornie dobre zachowanie próbują stworzyć obraz siebie jako »dobrego człowieka«, by więcej ludzi przychodziło do nich po pomoc” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże tak wyraźnie obnażają prawdę! Gdy ludzie o skłonnościach do fałszu i przebiegłości widzą, że inni przejawiają zepsucie lub zakłócają pracę kościoła, nigdy nie zwracają im na to uwagi ani ich nie demaskują. Na zewnątrz wydają się tolerancyjni i cierpliwi, ale ich prawdziwym celem jest wykorzystanie pozornej życzliwości, aby inni myśleli, że są miłujący i troskliwi, i w ten sposób zjednują sobie ludzi oraz zyskują ich przychylność. Ich natura jest wyjątkowo nikczemna. Ja byłam taka sama. Gdy widziałam, że Liu Xuan gardzi Zhang Qi i ją ogranicza i że choć jest liderką zespołu, to nie pomaga nam w zdobywaniu umiejętności technicznych, opóźniając pracę kościoła, chciałam wytknąć jej problemy, ale nabrałam wody w usta, chociaż miałam słowa na końcu języka, martwiąc się, że Liu Xuan stanie okoniem i uprzedzi się do mnie, co utrudniłoby nasze przyszłe kontakty. Dlatego zawsze milczałam. Nawet pisząc o moim stanie, bałam się, że kiedy Liu Xuan się o tym dowie, pomyśli, że zgłaszam jej problemy za jej plecami, więc o niej nie wspominałam. Na pierwszy rzut oka nikogo nie obrażałam i wydawałam się dość sympatyczna, ale moją prawdziwą intencją było utrzymanie dobrej relacji z Liu Xuan. Aby zachować w jej oczach swój pozytywny wizerunek, nie potrafiłam się zmusić, żeby powiedzieć coś naprawdę szczerego i korzystnego. Nie zastanawiałam się, czy ucierpi na tym wejście w życie przez braci i siostry ani czy w związku z tym opóźni się praca kościoła. Byłam taka samolubna, nikczemna, przebiegła i fałszywa! Byłam naprawdę straszną pochlebczynią! Jak Bóg mógł nie czuć do mnie odrazy i wstrętu?

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się oszukują, ukrywają się przed sobą i wdają się w intrygi. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, bliskiego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi, by postępowali w ten sposób? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że takie powiedzenia jak „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, „Głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi” i „Kiedy wiesz, że coś jest nie tak, lepiej się nie odzywaj” to szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie. Szatan wpaja je ludziom, aby uwierzyli, że aby dobrze sobie radzić w społeczeństwie, muszą utrzymywać relacje z ludźmi, zawsze zachowywać twarz, dobrze się prezentować i schlebiać innym. W przeciwnym razie zostaną wykluczeni. Kiedy ludzie w swoich interakcjach polegają na tych filozofiach funkcjonowania w świecie, stają się podejrzliwi i defensywnie nastawieni. Nieustannie zwracają baczną uwagę na ton głosu i wyraz twarzy ludzi, z którymi się stykają, a jednocześnie sami robią jedno, a myślą co innego. Nigdy nie mówią niczego szczerze i z głębi serca, stają się coraz bardziej obłudni i niegodziwi, żyją bez godności i uczciwości. Zawsze bałam się zwrócić Liu Xuan uwagę na jej problemy tylko dlatego, że byłam pod wpływem tych szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie. Wierzyłam, że chcąc utrzymać dobre relacje z innymi i zapewnić sobie wśród nich miejsce, muszę być ostrożna w słowach i czynach, nigdy nie mówić im niczego, co im się nie spodoba, ani nie wytykać im ich braków i niedociągnięć. Myślałam, że muszę zachować przed nimi twarz. W przeciwnym razie mogłabym ich urazić i przysporzyć sobie wrogów. Zanim uwierzyłam w Boga, właśnie tak wyglądały moje kontakty z innymi. Zawsze byłam ostrożna, zwracałam baczną uwagę na ich ton głosu i wyraz twarzy, byłam podejrzliwa i pełna rezerwy. Nie wytykałam problemów nawet członkom najbliższej rodziny i najlepszym przyjaciołom, w obawie, że będę nielubiana i izolowana. Chociaż ludzie mówili, że jestem miła, w rzeczywistości wiodłam bardzo męczące życie. Gdy uwierzyłam w Boga, moje interakcje z braćmi i siostrami wyglądały tak samo i nie było w nich szczerego serca. Wyraźnie dostrzegałam problemy Liu Xuan, ale chcąc utrzymać z nią dobre relacje, nigdy ich jej nie wytykałam i zachowywałam swoje prawdziwe myśli dla siebie. Mogłoby się wydawać, że dobrze się dogadujemy i potrafimy rozmawiać o wszystkim. Kierując się tymi szatańskimi filozofiami, wybierałam półśrodki, starając się nikogo nie urazić, a w kontaktach z innymi zawsze zwracać baczną uwagę na ich ton głosu czy wyraz twarzy. W ten sposób nie tylko krzywdziłam Liu Xuan i opóźniałam pracę, ale także czułam się stłamszona i nieszczęśliwa. Ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Bóg lubi uczciwych ludzi. Ma nadzieję, że w kontaktach z innymi będziemy potrafili być otwarci i szczerzy i rozmawiać od serca. Ci, którzy dążą do prawdy, także wolą przebywać w towarzystwie ludzi uczciwych. Kierowanie się szatańskimi filozofiami może pomóc w utrzymaniu relacji z ludźmi na jakiś czas, ale na pewno nie na stałe. W ostatecznym rozrachunku tacy ludzie zostaną rozpoznani i odrzuceni przez tych, którzy dążą do prawdy i ją kochają. Polegając na tych filozofiach funkcjonowania w świecie, nie tylko nie udało mi się utrzymać relacji z Liu Xuan, ale straciłam też jej zaufanie. Skończyło sie na tym, że nazwała mnie pochlebczynią i stwierdziła, że w interakcjach z innymi brakuje mi szczerego serca. Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie sprawę, jaka byłam głupia, przyjmując te szatańskie filozofie jako sposób funkcjonowania w świecie. Uświadomiłam sobie, jak głęboko zostałam zdeprawowana przez szatana i jak bardzo potrzebuję Bożego zbawienia. Postanowiłam przestać wieść takie samolubne życie skażone fałszem.

Później zaczęłam się zastanawiać, jak powinnam dogadywać się z innymi, a także co mówić i jak postępować, aby być w zgodzie z intencją Boga. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Co powinno być podstawą czynów i wypowiedzi ludzi? Słowa Boga. Jakie są więc wymagania i standardy, które Bóg ma dla czynów i wypowiedzi ludzi? (Aby były konstruktywne wobec innych). Dokładnie. Przede wszystkim, musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi, a nie zwodzić ich, wyśmiewać, ośmieszać, wykpiwać, szydzić z nich, ograniczać, obnażać ich słabości lub ich ranić. To jest wyraz normalnego człowieczeństwa. To jest cnota człowieczeństwa. (…) jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie? Powiedzmy, na przykład, że jesteś wyjątkowo uparty i arogancki. Nigdy nie zdawałeś sobie z tego sprawy, ale ktoś, kto cię dobrze zna, mówi ci wprost o tym problemie. Myślisz sobie: »Czy jestem uparty? Czy jestem arogancki? Nikt inny nie odważył się mi tego powiedzieć, ale ta osoba mnie rozumie. To, że mogła powiedzieć coś takiego, sugeruje, że to rzeczywiście prawda. Muszę poświęcić trochę czasu na zastanowienie się nad tym«. Następnie mówisz do tej osoby: »Inni ludzie mówią mi tylko miłe rzeczy, wyśpiewują pieśni pochwalne na moją cześć, nikt nigdy nie rozmawia ze mną szczerze, nikt nigdy nie wytknął mi tych braków i problemów. Tylko ty byłeś w stanie powiedzieć mi to wprost i porozmawiać ze mną tak od serca. To było takie wspaniałe i bardzo mi pomogło«. To jest szczera rozmowa, czyż nie? Stopniowo druga osoba przekazuje ci to, co ma na myśli, swoje spostrzeżenia o tobie, a także własne doświadczenia w zakresie posiadania pojęć i wyobrażeń, negatywnego podejścia i słabości, a poprzez poszukiwanie prawdy zdołała od nich uciec. To jest szczera rozmowa; to jest zjednoczenie dusz. Jaka więc zasada powinna ostatecznie stać za mówieniem? Oto ona: mów to, co masz w sercu, mów o swoich prawdziwych przeżyciach i o tym, co naprawdę myślisz. Te słowa są najbardziej korzystne dla ludzi, zaopatrują ich, pomagają im, są na wskroś pozytywnymi słowami” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby nawiązać normalne relacje z ludźmi, muszę ich traktować zgodnie z zasadami słów Bożych. Gdy ktoś przejawia zepsucie, utrudnia pracę albo łamie zasady, powinnam natychmiast zwrócić mu na to uwagę. Będzie to z korzyścią zarówno dla pracy, jak i wejścia w życie przez tę osobę. Tylko zachowując się w ten sposób, mogę przestrzegać zasad oraz żyć otwarcie i szczerze, mieć człowieczeństwo i poczucie sprawiedliwości. Czasami, nawet gdy ludzie nie potrafią zaakceptować tego od razu, to jeśli dążą do prawdy, będą jej poszukiwać, a potem się nad sobą zastanowią. Nie poczują się zniesmaczeni ani odrzuceni, ale będą mi wdzięczni za pomoc. Jeśli nie dążą do prawdy i jej nie akceptują, sami się zdemaskują i pomogą mi zyskać pewne rozeznanie. Nie powinnam się skupiać wyłącznie na zachowaniu własnej twarzy. Powinnam przejmować się postawą Boga wobec mnie i tym, czy moje postępowanie Go zadowala, czy przestrzegam zasad i czy traktuję innych w zgodzie z prawdą zawartą w Jego słowach. Zastanawiając się nad przeszłością, doszłam do wniosku, że moje interakcje z ludźmi zawsze opierały się na filozofiach funkcjonowania w świecie. Moje słowa i czyny były stale ograniczane i żyłam stłamszona, nie odczuwając żadnej ulgi. W ten sposób nigdy nie byłabym w stanie osiągnąć prawdy, na zawsze związana i zniewolona przez szatana. W tym momencie zrozumiałam, że powinnam traktować ludzi zgodnie ze słowami Bożymi, być wobec nich szczera i uczciwa, mówić prosto z serca i przekazywać im rzeczy, które przynoszą im pożytek. Niezależnie od tego, czy innych przycinam, czy robię im wyrzuty, czy też spokojnie omawiam z nimi prawdę, powinnam traktować ich ze szczerym sercem. Dzięki temu moje relacje z innymi będą normalne i trwałe, a przy tym wyzbędę się tłamszących mnie ograniczeń i zyskam wolność.

Później, gdy rozmawialiśmy o problemach w naszych materiałach wideo, Liu Xuan dzieliła się swoją opinią tylko wtedy, gdy wskazywała problemy innych, i niezbyt często omawiała zasady. Podczas zgromadzeń rzadko opowiadała o przejawach swojego zepsucia i raczej nie otwierała się na temat problemów, które napotykała w pracy. Inni myśleli przez to, że ma postawę i umiejętności, w związku z czym zaczęli ją podziwiać. Czułam, że jest to ze szkodą dla wszystkich, i chciałam zwrócić jej na to uwagę. Jednak gdy miałam się już odezwać, zawahałam się, myśląc: „Jeśli to powiem, czy Xuan się nie zdenerwuje? Czy wpłynie to na naszą relację i utrudni nasze przyszłe interakcje?”. Zdałam sobie sprawę, że znów staram się zadowalać innych i na pierwszym miejscu stawiam swoje relacje z nimi. Natychmiast pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go o siłę, abym potrafiła praktykować prawdę i zbuntowała się przeciwko sobie. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Jeśli każdy dzieli się wiedzą teoretyczną lub doktrynalną, ale nie mówi nic o tym, co zyskał w wyniku rzeczywistych doświadczeń, i jeśli omawiając prawdę nie odnosi się do swojego osobistego życia, do swoich realnych problemów, do swojego wewnętrznego świata, to jak może dojść do autentycznej komunikacji? Jak może się pojawić prawdziwe zaufanie? (…) Jeśli ludzie ze sobą nie rozmawiają i nie łączy ich duchowe porozumienie, to nie może być między nimi bliskości, nie mogą się o siebie wzajemnie troszczyć ani sobie pomagać. Doświadczyliście tego, czyż nie? Jeśli twoja przyjaciółka zwierza ci się ze wszystkiego, dając wyraz wszystkim swoim myślom, swoim cierpieniom i swojemu szczęściu, to czy nie będziesz czuła, że jest ci bardzo bliska? Twoja przyjaciółka skłonna jest mówić ci o tym wszystkim dlatego, że ty również zwierzasz jej się ze swoich najskrytszych myśli. Jesteście sobie wyjątkowo bliskie i dlatego tak dobrze się dogadujecie i pomagacie sobie. Bez takiej komunikacji i wymiany w kościele bracia i siostry nie są w stanie żyć ze sobą w harmonii i niemożliwa jest dobra współpraca podczas wykonywania obowiązków. Z tego powodu omawianie prawdy wymaga duchowego porozumienia i zdolności do mówienia prosto z serca. To jest jedna z zasad, których należy przestrzegać, aby być uczciwą osobą” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże otworzyły mi oczy. Pomyślałam o tym, że opierając swoje kontakty z Liu Xuan na filozofiach funkcjonowania w świecie, nigdy tak naprawdę nie otworzyłam przed nią serca ani jej nie pomogłam. Nigdy też nie omówiłam z nią jej problemów ani nie zwróciłam jej na nie uwagi. Doświadczyła z mojej strony jedynie fałszu i krzywdy, przez co ludzie przestali mnie lubić, a w Bogu obudziłam wstręt. Zdałam sobie sprawę, że nie mogę już dłużej być samolubną i fałszywą osobą, która stara się przypodobać innym. Musiałam być uczciwa, zgodnie ze słowami Bożymi, i głośno mówić o problemach, które zauważałam. Kiedy następnego dnia rozmawialiśmy o naszych stanach, zwróciłam Liu Xuan uwagę na to, że nigdy nie otwiera się na temat swojego zepsucia, że nie skupia się na wyjaśnianiu zasad w ramach naszych obowiązków i że może to łatwo skłonić innych do darzenia jej podziwem. Ostrzegłam ją także, że wykonując w ten sposób swoje obowiązki, nie podąża właściwą ścieżką. Gdy Liu Xuan mnie wysłuchała, zdała sobie sprawę z powagi swojego problemu i była gotowa poszukiwać prawdy i się nad sobą zastanowić. Później Liu Xuan wyciągnęła naukę z tego doświadczenia. Zaczęła bardziej skupiać się na przekazywaniu nam zasad i często otwierała się na temat swojego zepsucia. Nasza relacja nie tylko z tego powodu się nie rozpadła, ale wręcz się do siebie zbliżyłyśmy. Czasami, gdy miałam jasności co do swojego stanu, rozmowa z Liu Xuan pomagała mi lepiej siebie zrozumieć. Naprawdę miałam poczucie, że dobre relacje z innymi i otwarcie przed nimi serca zgodnie ze słowami Bożymi nie tylko pomagają innym, ale przynoszą korzyści także mnie. W tym czasie poczyniliśmy postępy, zarówno jeśli chodzi o wejście w życie, jak i nasze umiejętności techniczne. Ponadto wykonywaliśmy nasze obowiązki z wiekszą efektywnością i naprawdę czuliśmy Boże przewodnictwo. Rozmyślając o przeszłości, doszłam do wniosku, że stosując filozofie funkcjonowania w świecie w moich kontaktach z Liu Xuan, doprowadziłam do tego, że moje życie stało się zbyt bolesne i wyczerpujące. Nie wypełniałam też swoich obowiązków w sposób korzystny dla pracy kościoła. A jak to wygląda obecnie? Gdy jestem szczera zgodnie ze słowami Bożymi i mówię prosto z serca, czuję Boże przewodnictwo, mam spokojne serce i jestem wyzwolona. Jest w tym słodycz i radość, które trudno opisać. Rozumiem też, że normalne relacje między braćmi i siostrami nie powinny wiązać się z podejrzeniami czy barierami. Powinniśmy odnosić się do siebie szczerze, pomagać sobie nawzajem i wspierać się w wejściu w życie oraz w naszych obowiązkach. Przynosi to korzyść innym, nam i pracy kościoła. To słowa Boga nauczyły mnie, jak dogadywać się z innymi, za co jestem Mu wdzięczna z całego serca.


89. Refleksje na temat nieakceptowania prawdy

list do Ai Xi

Autorstwa Shi Jing, Chiny

Droga Ai Xi,

ileż to już czasu minęło! Jak Ci się wiedzie? Nie widziałyśmy się od ponad roku, ale to, co działo się, gdy wykonywałyśmy razem nasze obowiązki, wciąż jest żywe w moich wspomnieniach. Ponieważ nie akceptowałam prawdy, skrzywdziłam Cię i nasze relacje się ochłodziły. Ilekroć o tym myślę, odczuwam wyrzuty sumienia. Bardzo chcę powiedzieć Ci „przepraszam”. Piszę ten list, aby podzielić się z Tobą swoimi refleksjami i tym, co udało mi się zrozumieć.

W tamtym czasie byłyśmy odpowiedzialne za pracę przy podlewaniu. Ponieważ dopiero zaczynałam, nie wiedziałam wiele o tym obowiązku, a Ty często mi pomagałaś. Kiedy widziałaś, że coś robię źle, dawałaś mi wskazówki i napominałaś mnie. Wiedziałam, że w ten sposób mi pomagasz. Ale im więcej dawałaś mi wskazówek, tym bardziej czułam się niekomfortowo. Pewnego razu zauważyłam, że podlewający nie współpracują jak należy, więc musiałam napisać list, aby uporać się z tą sytuacją. Czułam do nich pewną pogardę i skarciłam ich, przyjmując inkwizytorski ton. Zobaczywszy to, zapytałaś mnie, jaki był mój stan ducha, kiedy pisałam ten list, i szczerze wskazałaś moje problemy. Powiedziałaś, że pisanie listu w taki sposób nie jest dobre, że zachowałam się wyniośle i że w rezultacie ludzie mogą poczuć się ograniczani. Powiedziałaś mi, żebym się nad sobą zastanowiła i przeredagowała list. Choć ja też zdawałam sobie sprawę, że przejawiam aroganckie usposobienie, w głębi serca stawałam okoniem, myśląc: „Dlaczego za każdym razem, gdy piszę list, masz z nim jakiś problem? Mówiąc tak, sprawiasz, że wyglądam źle, jakbym nie potrafiła rozwiązać nawet tak prostego problemu. Co inni pomyślą o mnie, jeśli się o tym dowiedzą?”. Serce nie pozwalało mi tego zaakceptować i stałam się wobec Ciebie uprzedzona. Myślałam też, że jeśli w przyszłości znajdę problem u Ciebie, również go wskażę, żebyś nie myślała, że możesz mnie rozstawiać po kątach. Pewnego razu okazało się, że ktoś odpowiedzialny za przechowywanie ksiąg ze słowami Bożymi zachowuje się nieodpowiedzialnie i przejawia lekceważące podejście. Napisałaś mu list, w którym używając dość ostrego języka, analizowałaś naturę i konsekwencje takich działań. Zwróciłam ci uwagę, mówiąc, że źle to napisałaś, że zachowałaś się wyniośle i beształaś ludzi i że taki sposób komunikacji utrudnia ludziom akceptację. Omówiłaś ze mną okoliczności, w których możemy innych przycinać, oraz to, w jakich okolicznościach możemy rozmawiać z innymi i im pomagać; stwierdziłaś, że ta osoba wszystko rozumie i jest po prostu nieodpowiedzialna, więc w takim przypadku możemy ją przyciąć. Wiedziałam, że to, co mówisz, jest słuszne i korzystne dla pracy, ale moje serce nie chciało tego zaakceptować. Czułam, że wszystko, co ty mówisz, jest słuszne, a wszystko, co ja robię, jest złe, i że zawsze znajdujesz u mnie wady. Pomyślałam, że w przyszłości muszę być ostrożniejsza i starać się nie przejawić żadnego zepsucia ani nie powiedzieć niczego niewłaściwego, żebyś nie mogła mnie zdemaskować i zawstydzić. Od tego czasu stałam się niepewna i powściągliwa w wykonywaniu obowiązków i nie czułam żadnej ulgi. Czułam się bardzo zmęczona wewnętrznie. Widząc, że wykonuję swoje obowiązki byle jak, zazwyczaj zwracałaś mi uwagę, a kiedy miałam zaległości w pracy, którą nie zajęłam się na czas, mówiłaś, że jestem leniwa i pragnę wygód, nie biorąc na siebie ciężaru obowiązków. Wiedziałam, że mówisz o moich problemach, ale ilekroć to słyszałam, aż się we mnie gotowało i czułam, że stale wytykasz mi moje problemy, mówisz o nich bez ogródek i w ogóle nie jesteś przy tym taktowna, ranisz moją dumę i moje uczucia, stawiając mnie przez to w niezręcznej sytuacji. Nie potrafiłam tego zaakceptować. Mogłam tylko szybko wykonywać swoje obowiązki, czując się bezradna i oporna, żeby uniknąć twojego kolejnego wykładu na temat moich problemów. Ponieważ nie szukałam prawdy ani nie zastanawiałam się nad sobą, problemy związane z moimi obowiązkami nigdy nie zostały rozwiązane.

Pewnego razu napisałam list do podlewających, aby poinformować ich o pewnych uchybieniach w pracy, które należało skorygować. Gdy pisałam, zauważyłam, że nie wyrażam się jasno, ale nie chciało mi się tego poprawiać. Gdy zobaczyłaś mój list, znowu wskazałaś moje problemy, mówiąc, że nie wyjaśniłam sprawy należycie i że nie dało się zrozumieć, jaki problem chcę rozwiązać. Poprosiłaś mnie, żebym starannie to przemyślała i nie traktowała tego pobieżnie, a także szczegółowo omówiłaś ze mną, jak napisać ten list. Ponownie poczułam opór w sercu i pomyślałam: „Dlaczego zawsze wyłapujesz moje wady i utrudniasz mi życie? Wcześniej nigdy nie miałam tyle problemów, kiedy pisałam listy, więc dlaczego teraz znajdujesz tyle błędów? Jeśli przywódca lub bracia i siostry się o tym dowiedzą, co sobie o mnie pomyślą? Czy stwierdzą, że nie potrafię rozwiązać nawet tak drobnych problemów i że wybranie mnie do zarządzania podlewaniem było błędem? Nie wiem już, jak mam współpracować, żeby było dobrze. Zawsze demaskujesz moje braki i masz mnie za nic. Zrób to więc sama i napisz ten list sama. Praca z tobą sprawia, że czuję się bardzo ograniczana!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana i nawet myślałam o zemście: „Jeśli sprawy się nie ułożą, napiszę list do przywódcy, zgłoszę twoje problemy i zaproponuję, że zrezygnuję. W ten sposób przywódca dowie się, że to nie ja nie wykonuję pracy, ale że to twoja arogancja sprawia, że nie chcę współpracować, i na pewno zostaniesz przycięta. Jeśli odejdę, a praca na tym ucierpi, będzie to twój występek, będziesz miała poczucie winy i wyrzuty sumienia. To ci się należy za to, że stale wytykasz mi problemy!”. Wiedziałam, że nie powinnam tego robić, bo to byłby przejaw braku człowieczeństwa, ale nie mogłam nic na to poradzić, bo byłam do Ciebie uprzedzona. Na zgromadzeniach mówiłam o tym, co ostatnio przejawiałam, ale ponieważ nie miałam samoświadomości, za wszystkim, co mówiłam, kryło się narzekanie i obwinianie, co sprawiało, że czułaś się ograniczana. Później, gdy ze mną rozmawiałaś, byłaś bardzo ostrożna, nie chciałaś wskazywać moich problemów ze strachu, że tego nie zaakceptuję, więc starałaś się wyjątkowo taktownie ze mną rozmawiać. Ponieważ jednak nie miałam samoświadomości, kiedy ponownie wspomniałaś o moich problemach, natychmiast zamilkłam i zignorowałam Cię. Raz nie rozmawiałam z Tobą przez więcej niż jeden dzień, co opóźniło pracę, co do której musiałyśmy się porozumieć. Czułam się bardzo stłamszona i cierpiałam, poszłam do łazienki się wypłakać. Zobaczyłam, jak idziesz z laptopem do innego pokoju, aby popracować, i wiedziałam, że też jesteś w złym stanie. Wtedy przyszły mi do głowy słowa „emocjonalne znęcanie się” i poczułam, że tak właśnie się zachowywałam, sprawiając Ci ból. Ale po prostu nie mogłam uwolnić się od tego stanu i płakałam, modląc się do Boga. Chciałam to naprawić.

Przeczytałam wtedy słowa Boże i znalazłam fragment, który mnie poruszył. Bóg mówi: „Niektórzy mówią: »Zanim zostałem przycięty, czułem, że mam ścieżkę, którą powinienem podążać, lecz po przycięciu nie wiem już, co robić«. Dlaczego nie wiedzą, co robić po tym, jak zostali przycięci? Jaki jest tego prawdziwy powód? (W obliczu przycinania nie akceptują prawdy ani nie próbują zyskać samoświadomości. Trzymają się pewnych utartych pojęć i w ogóle nie szukają prawdy, aby nad nimi popracować. To pozostawia ich bez ścieżki. Zamiast znaleźć przyczynę w sobie, twierdzą coś przeciwnego, że to przycinanie sprawiło, że zgubili drogę). Czyż nie jest to odbijanie oskarżeń w druga stronę? To tak, jakby powiedzieć: »To, co robiłem, było zgodne z zasadami, a twoje przycinanie mnie jasno pokazuje, że nie pozwalasz mi postępować zgodnie z zasadami. Jak więc mam praktykować w przyszłości?«. To właśnie mają na myśli ludzie, którzy mówią takie rzeczy. Czy akceptują bycie przycinanymi? Czy akceptują fakt, że popełnili błędy? (Nie). Czy to stwierdzenie nie oznacza w rzeczywistości, że wiedzą, jak lekkomyślnie popełniać występki, lecz kiedy są przycinani i proszeni o działanie zgodnie z zasadami, to nie wiedzą, co maja robić i stają się zdezorientowani? (Owszem). Jak więc postępowali wcześniej? Kiedy ktoś staje w obliczu przycinania, to czy nie dzieje się tak dlatego, że wcześniej nie postępował zgodnie z zasadami? (Zgadza się). Lekkomyślnie popełnia występki, nie szuka prawdy i nie postępuje zgodnie z zasadami lub regułami domu Bożego, więc jest przycinany. Celem przycinania jest umożliwienie ludziom poszukiwania prawdy i postępowania zgodnie z zasadami, aby zapobiec ponownemu lekkomyślnemu popełnianiu występków. Jednak w obliczu przycinania ci ludzie mówią, że nie wiedzą już, jak postępować ani jak praktykować – czy te słowa zawierają jakikolwiek element samoświadomości? (Nie). Oni nie mają najmniejszego zamiaru zyskiwać samoświadomości ani szukać prawdy. Zamiast tego sugerują: »Kiedyś bardzo dobrze wykonywałem swoje obowiązki, ale odkąd mnie przyciąłeś, wywołałeś chaos w moich myślach i całkiem pomieszałeś moje podejście do obowiązków. Teraz moje myślenie nie jest normalne, nie jestem tak zdecydowany ani odważny jak wcześniej, a to wszystko przez to, że zostałem przycięty. Odkąd zostałem przycięty, moje serce jest głęboko zranione. Muszę więc powiedzieć innym, by byli bardzo ostrożni podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie wolno im ujawniać swoich wad ani się mylić; jeśli popełnią błąd, to zostaną przycięci, a wtedy staną się nieśmiali i stracą zapał, który niegdyś mieli. Ich śmiały duch zostanie znacznie przytępiony, a młodzieńcza odwaga i pragnienie dawania z siebie wszystkiego znikną, pozostawiając ich potulnymi, słabymi i bojącymi się własnego cienia, przekonanymi, że nic, co robią, nie jest właściwe. Nie będą już czuć obecności Boga w swoich sercach, zamiast tego czując się od Niego coraz bardziej oddaleni. Nawet modlitwa i wołanie do Boga pozostaną bez odpowiedzi. Poczują, że nie mają tej samej witalności, żywiołowości i miłości, a nawet zaczną patrzeć na siebie nieprzychylnym wzrokiem«. Czy to są słowa płynące z głębi serca wypowiedziane przez kogoś z doświadczeniem? Czy są one szczere? Czy wpłynąć umoralniająco lub przynoszą komukolwiek jakieś korzyści? Czy nie jest to po prostu przekręcanie faktów? (Tak, te słowa są dość absurdalne)” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (17), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych nagle zdałam sobie sprawę z własnego zachowania i tego, co przejawiałam. Zawsze myślałam, że to ja jestem tą ograniczaną. Nigdy wcześniej nie miałam tylu problemów z pisaniem listów wcześniej, ale teraz, kiedy z Tobą pracowałam, wydawało się, że jest ich tak wiele i nie wiedziałam już, jak mam z Tobą współpracować. W rzeczywistości wszystkie te myśli były wypaczone. W listach, które pisałam, przejawiałam aroganckie usposobienie i ograniczałam innych. Byłam niedbała przy rozwiązywaniu problemów i zazwyczaj dość leniwa, nie dźwigałam żadnego brzemienia, wykonując swoje obowiązki. Wskazując mi te problemy, brałaś odpowiedzialność za pracę i pomagałaś mi, dając mi możliwość, żebym w porę uświadomiła sobie swoje problemy i się nad nimi zastanowiła, żebym wykonywała obowiązki zgodnie z prawdozasadami i skutecznie rozwiązywała problemy. Ale ja tego nie akceptowałam i zamiast tego myślałam, że wskazując mi moje problemy, by zmusić mnie do porzucenia błędnych sposobów działania, sprawiasz, że czuję się ograniczana, i nie wiedziałam już, jak mam wykonywać swoje obowiązki. Nie potrafiłam pisać listów tak dobrze jak wcześniej i nie umiałam współpracować, wykonując swoje obowiązki. Wniosek był taki, że mój sposób działania jest zgodny z prawdą, a Twoje wskazówki są błędne, i że gdybyś pozwoliła mi wykonywać obowiązki tak, jak chciałam, wszystko byłoby w porządku. Negatywnie oceniałam Twoje prawidłowe wskazówki, a moje błędne sposoby działania uznawałam za właściwe. Naprawdę nie akceptowałam prawdy, nie umiałam odróżnić tego, co pozytywne, od tego, co negatywne, i byłam głucha na głos rozumu!

W tamtym czasie wykazywałam tylko powierzchowne zrozumienie. Pamiętasz? Później otworzyłyśmy się na siebie i rozmawiałyśmy o naszych stanach. Powiedziałaś, że nie patrzyłaś na mnie z góry i że to nie było wcale tak, że robiłaś mi trudności. Powiedziałaś, że nie wiesz, jak się ze mną komunikować w sytuacji, gdy Cię ignoruję, że czujesz, że wykonywanie obowiązków w taki sposób jest naprawdę trudne, a nawet, że chciałaś prosić o przeniesienie. Powiem Ci, że kiedy to usłyszałam, poczułam, jakby coś we mnie pękło. Nigdy nie zdawałam sobie sprawy z tego, że czułaś się przeze mnie tak ograniczana i krzywdzona. Zawsze myślałam, że moje człowieczeństwo jest w porządku i że nawet jeśli przejawiam jakieś zepsucie, to nie ograniczam ani nie ranię nikogo. Myliłam się jednak. Musiałam to przyjąć do wiadomości i zastanowić się nad sobą. W ciągu tych dwóch dni powierzono mi inne obowiązki i odeszłam z poczuciem winy i żalu.

Później szukałam prawdy i zastanawiałam się nad sobą, aby zrozumieć swoje problemy. Przeczytałam te słowa Boże: „Kiedy antychryści są przycinani, nie są w stanie tego zaakceptować. Istnieją powody, które za tym stoją, a najważniejszym z nich jest to, że gdy ktoś ich przycina, oni mają poczucie, że stracili twarz, reputację, status i godność, że w efekcie nie będą mogli nikomu spojrzeć prosto w oczy. To wszystko wywiera wpływ na ich serca, dlatego trudno jest im zaakceptować przycinanie. Mają poczucie, że ten, kto ich przycina, uwziął się na nich i jest ich wrogiem. Taki jest stan umysłu antychrystów, gdy się ich przycina. Tego możecie być pewni. To właśnie przy okazji przycinania wychodzi na jaw, czy ktoś potrafi zaakceptować prawdę i czy jest w stanie prawdziwie się podporządkować. To, że antychryści stawiają taki opór wobec przycinania, wystarczy, by pokazać, że czują wrogość do prawdy i w najmniejszym nawet stopniu jej nie akceptują. To jest zatem sedno problemu. Nie ich duma jest sednem całej sprawy, lecz brak akceptacji prawdy. Gdy ktoś przycina antychrystów, oni żądają, by robił to w sposób uprzejmy, przyjmując miły ton głosu. Jeśli natomiast ton jest poważny i postawa surowa, antychryst będzie się sprzeciwiał, stawiał opór i wściekał się ze wstydu. Antychrystów nie obchodzi, czy to, co zostało na ich temat ujawnione, jest zgodne z prawdą, czy jest faktem, i nie zastanawiają się nad tym, gdzie zbłądzili i czy powinni zaakceptować prawdę. Myślą jedynie o tym, czy ich próżność i duma zostały zranione. Antychryści są zupełnie niezdolni do uświadomienia sobie, że przycinanie pomaga ludziom, jest wyrazem miłości i jest zbawienne, że przynosi ludziom korzyść. Antychryści nawet tego nie dostrzegają. Czy to nie pokazuje, że nie mają rozeznania i są nierozsądni? Gdy zatem ktoś przycina antychrystów, jakie usposobienie oni przejawiają? Bez wątpienia jest to usposobienie wrogości do prawdy, usposobienie aroganckie i nieprzejednane. To ujawnia, że naturoistotą antychrystów jest niechęć do prawdy i nienawiść do niej” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W swoich słowach Bóg ujawnił, że gdy antychryści tracą twarz, będąc prowadzeni, wspomagani i przycinani przez kogoś innego, to nawet gdy wiedzą, że to, co druga osoba demaskuje, jest prawdą, nigdy nie zastanawiają się nad swoimi problemami i wydaje im się, że to ta druga osoba utrudnia im życie, czują więc do niej nienawiść i odrazę, a nawet chcą się na niej zemścić. Pojęłam, że natura antychrysta jest niechętna prawdzie i jej nienawidzi. Czytając Boże słowa, zyskałam pewne zrozumienie skażonego usposobienia, które przejawiałam. Pomyślałam o tym, że wykonuję obowiązki niedbale, nie dźwigając brzemienia, że jestem nieuważna, gdy piszę listy, i nie wyrażam się jasno. Wskazując mi te problemy, chciałaś, żebym szybko je naprawiła, co byłoby korzystne dla pracy, ale ja myślałam tylko o tym, że przez ciebie mam pod górkę, i nie chciałam zaakceptować twoich uwag, żeby zachować twarz. Zrzuciłam winę na Ciebie, chciałam Cię skrytykować w liście do przywódcy i wręcz Cię ignorowałam, sprawiając Ci ból i opóźniając postępy pracy. Twoja pomoc dla mnie zawsze była pozytywną rzeczą i była w zgodzie z prawdą. Powinnam była ją przyjąć i szybko wprowadzić zmiany. Zamiast tego uznałam Twoją życzliwą pomoc za poniżanie, przez co obudziłam w sobie odrazę, nienawiść i chęć zemsty. Pozornie wydawało się, że nie akceptuję Twojego przewodnictwa, ale w gruncie rzeczy nie akceptowałam ani tego, co pozytywne, ani prawdy, byłam w opozycji do prawdy i to pokazało, że nie jestem kimś, kto podporządkowuje się prawdzie. Nie lubiłam, gdy demaskowałaś moją prawdziwą sytuację. Uwielbiałam być szanowana i chwalona. Zobaczyłam, że z natury jestem próżna, nikczemna i nie kocham prawdy, że idę ścieżką antychrysta. Moje zepsute usposobienie sprawiało, że strasznie cierpiałam, ale sama sobie na to zasłużyłam! Pomyślałam o Bożych słowach: „Jeśli ktoś czuje niechęć do prawdy, jest to bez wątpienia zgubne dla osiągnięcia przez niego zbawienia. To nie jest coś, co można wybaczyć lub nie, to nie jest sposób zachowania ani coś, co się w człowieku przelotnie ujawnia. To jest naturoistota człowieka, a Bóg takich ludzi najbardziej się brzydzi” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poczułam, jak Bóg nienawidzi tych, którzy są wrogami prawdy, jak bardzo nimi gardzi. Dobrze wiedziałam, że gdy zwracasz mi uwagę na moje problemy, jest to zgodne z faktami i prawdozasadami, ale ja tego nie akceptowałam. Zamiast tego przesadnie to analizowałam, zupełnie jak niedowiarek. Przez to nie byłam w stanie wyzbyć się zepsucia i nie potrafiłam wykonywać obowiązków zgodnie z zasadami. Powodowałam jedynie straty i stwarzałam przeszkody w pracy kościoła, budząc w Bogu odrazę.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie szatańskich trucizn stojących za nieakceptowaniem przycinania. Bóg mówi: „Co powinieneś zrobić, jeśli ktoś ciągle wytyka ci twoje braki? Mógłbyś mu powiedzieć: »Jeśli rzucisz mi wyzwanie, to ja też cię wyzwę!«. Czy dobrze jest tak brać się wzajemnie na cel? Czy tak właśnie ludzie powinni się zachowywać i działać oraz traktować innych? (Nie). Ludzie mogą wiedzieć – przynajmniej w teorii – że nie powinni tego robić, a jednak wielu z nich wciąż nie potrafi przezwyciężyć w sobie takich pokus i pułapek. Być może nigdy nie słyszałeś, jak ktoś wytyka ci twoje braki, obiera sobie ciebie za cel lub osądza cię za twoimi plecami, ale kiedy usłyszysz, że ktoś mówi takie rzeczy, nie będziesz w stanie tego znieść. Serce zacznie ci bić szybciej, i zaraz wyjdzie na jaw twoja zapalczywość, a wtedy powiesz: »Jak śmiesz rzucać mi wyzwanie? Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę! Skoro ty wytykasz mi moje braki, to nie oczekuj, że ja nie będę wbijał ci szpilek!«. Inni w takiej sytuacji oznajmią: »Jest motto, które mówi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, więc nie będę wytykał ci twoich braków, ale znajdę inne sposoby na to, by się do ciebie dobrać i dać ci nauczkę! Zobaczymy, kto z nas jest prawdziwym twardzielem!«. Czy takie metody są dobre, czy nie? (Nie). W przypadku niemal każdego człowieka, jeśli tylko się dowie, że ktoś rzucił mu wyzwanie, osądzał go lub mówił o nim źle za jego plecami, pierwszą reakcją będzie gniew. Ktoś taki zjeży się ze złości, nie mogąc jeść ani spać – a jeśli już uda mu się zasnąć, będzie przeklinać nawet przez sen! Jego zapalczywość będzie wręcz niepohamowana! Cała ta sprawa jest tak błaha, a jednak człowiek nie potrafi przejść nad nią do porządku dziennego. Oto wpływ, jaki zapalczywość wywiera na ludzi, i niekorzystne skutki, jakie wynikają ze skażonych skłonności. Gdy jakaś skażona skłonność staje się czyimś życiem, gdzie to się przede wszystkim objawia? Jest to widoczne w tym, że kiedy takiego człowieka spotka coś, co jest dla niego nie do przyjęcia, zdarzenie to wpływa najpierw na jego uczucia, a potem jego zapalczywość bierze nad nim górę. A gdy tak się stanie, człowiek ten będzie żył w granicach wyznaczonych mu przez jego własną zapalczywość i będzie traktował tę sprawę przez pryzmat swego skażonego usposobienia. W jego sercu powstaną szatańskie filozofie i zacznie rozważać, jakich sposobów i środków użyje, aby się zemścić, obnażając w ten sposób swe skażone usposobienie. Zarówno ludzkie myśli i zapatrywania na temat tego, jak radzić sobie z problemami takimi jak ten, jak i sposoby i metody działania, które przychodzą ludziom do głowy, a nawet ich uczucia i zapalczywość, mają swe źródło w skażonych skłonnościach. Jakie zatem skażone skłonności przejawiają się w tym przypadku? Pierwszą z nich jest z pewnością złośliwość, a następnie arogancja, zakłamanie, niegodziwość, nieprzejednanie oraz niechęć i nienawiść do prawdy. Spośród tych skażonych skłonności najłagodniejszy wpływ wywierać może arogancja. Jakie są zatem skażone skłonności, które są w stanie najbardziej zdominować uczucia i myśli danej osoby i decydować o tym, w jaki sposób poradzi sobie ona ostatecznie z tą sprawą? Są to: złośliwość, nieprzejednanie oraz niechęć i nienawiść do prawdy. Te właśnie skłonności są w stanie zniewolić człowieka w swym śmiertelnym uścisku, a wówczas jest oczywiste, że żyje on schwytany w sieci szatana. Jak powstaje taka szatańska sieć? Czy to nie skażone skłonności dają jej początek? Twoje skażone skłonności utkały dla ciebie najrozmaitsze szatańskie sieci. Kiedy, na przykład, słyszysz, że ktoś, za twoimi plecami, osądza cię, przeklina czy wytyka ci braki, pozwalasz, by szatańskie filozofie i skażone skłonności były twoim życiem i zdominowały twoje myśli, poglądy i uczucia, wywołując w ten sposób cały ciąg działań. Te naznaczone skażeniem działania są zaś głównie wynikiem tego, że masz szatańską naturę i usposobienie. Niezależnie od tego, w jakim znajdujesz się położeniu, jeśli tylko jesteś zniewolony, kontrolowany i zdominowany przez szatańskie skażone usposobienie, to wówczas wszystko, co urzeczywistniasz, wszystko, co ujawniasz, i wszystko, co wyrażasz – czy też twoje uczucia, myśli i poglądy oraz metody i sposoby postępowania – są bez wyjątku szatańskie w swej naturze. Wszystko to narusza prawdę oraz jest wrogie słowom Bożym i prawdzie. Im bardziej oddalasz się od słowa Boga i od prawdy, tym dogłębniej jesteś kontrolowany i tym usilniej uwikłany w szatańską sieć. Jeżeli jednak jesteś w stanie wyrwać się z oków i wyzwolić spod kontroli swoich skażonych skłonności, zbuntować przeciwko nim, przyjść przed oblicze Boga, działać i rozwiązywać problemy za pomocą metod i zasad, o których mówią ci słowa Boże, to wtedy stopniowo uwolnisz się z sieci szatana. Kiedy zaś tego dokonasz, to wówczas to, co urzeczywistniasz, nie jest już, jak niegdyś, postępowaniem na podobieństwo człowieka owładniętego przez szatana, człowieka, nad którym mają władzę jego skażone skłonności, lecz jest to obraz człowieka nowego, który przyjmuje słowa Boże jako swoje życie. Zmienia się wówczas cały twój sposób bycia. Jeśli jednak poddasz się uczuciom, myślom, poglądom i praktykom, które wywodzą się z szatańskich skłonności, to wówczas będziesz trzymać się całej litanii szatańskich filozofii i rozmaitych strategii w rodzaju: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«, »Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę«, »Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem«, lub »Ten, kto nie szuka zemsty, nie jest prawdziwym mężczyzną«. Będą one tkwiły w twoim sercu, dyktując ci, co masz czynić. Jeśli przyjmiesz te szatańskie filozofie za podstawę swoich działań, charakter twoich poczynań ulegnie zmianie i będziesz czynił zło oraz sprzeciwiał się Bogu. Jeśli przyjmujesz te negatywne myśli i poglądy za podstawę swoich działań, to jest oczywiste, że bardzo oddaliłeś się od nauk Boga i Jego słów, i że wpadłeś w sieć szatana i nie jesteś w stanie się z niej wyplątać” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że szatan indoktrynuje ludzi swoimi szatańskimi filozofiami typu: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Jeśli nie będziesz dla mnie miły, ja nie będę wobec ciebie sprawiedliwy”, i „Odpłacać komuś pięknym za nadobne”. Skłaniają one ludzi do impulsywnych działań, mówiąc, że każdemu, kto psuje czyjąś reputację i interesy, należy się odpłata. To prowadzi do kłótni, atakowania i ranienia się nawzajem. W ten sposób ludzie stają się coraz bardziej zaciekli i złowrodzy, tracąc zwykłe człowieczeństwo. Zrozumiałam, że stale kieruję się w życiu tymi szatańskimi truciznami. Kiedy ktoś demaskował moje zepsucie i problemy, nie przyjmowałam tego pokornie, ale zamiast tego reagowałam impulsywnie i traktowałam taką osobę chłodno i wrogo. Podobnie jak wtedy, Twoje wskazówki i pomoc postrzegałam jako coś negatywnego, uznając, że demaskujesz moje braki oraz szkodzisz mojej reputacji i moim interesom, więc odwróciłam sytuację i zafiskowałam się na Twoich problemach. Mówiłam, że Twoje przycinanie, które było zgodne z zasadami, to przejaw Twojego wywyższania się, i nawet chciałam, by przywódca Cię przyciął, a moja rezygnacja ze stanowiska, miała wzbudzić w Tobie poczucie winy i wyrzuty sumienia. Udawałam ofiarę i umyślnie Cię ignorowałam i wykluczałam. Chodziło mi o to, żebyś przestała mówić o moich problemach, bo w ten sposób nie ucierpiałyby moja reputacja i moje interesy. Naprawdę byłam jak rozwścieczony niedźwiedź, którego nikt nie śmie tknąć, bez krzty człowieczeństwa i rozumu! Wytykając mi moje problemy, bacznie przyglądałaś się, jaki mam wyraz twarzy, i czułaś się przeze mnie ograniczana, chciałaś uciec od tej sytuacji i nie wykonywać już swojego obowiązku, aż w końcu praca została opóźniona. Czy moje działanie było czymś, co zrobiłby człowiek? To było zło z mojej strony i sprzeciw wobec Boga! Brzydziłam się swoim zachowaniem i w sercu czułam nienawiść do samej siebie. Żyłam według szatańskich trucizn i stałam się arogancka, złośliwa i samolubna. Nie tylko Cię zraniłam, ale dopuściłam się występków i czułam żal. Naprawdę krzywdziłam zarówno siebie, jak i innych! Pomyślałam o tym, jak niektórzy antychryści reagują, kiedy bracia i siostry, którzy dążą do prawdy z poczuciem sprawiedliwości, dają im sugestie i ujawniają rzeczy, które ci antychryści robią i które są sprzeczne z prawdozasadami, co wpływa na reputację i status antychrystów. Czują oni odrazę, opór i wstyd, który prowadzi do złości. Zniekształcają fakty i obwiniają braci i siostry, tłamsząc i dręcząc ludzi z poczuciem sprawiedliwości, aby umocnić swoją pozycję. Ich działania szkodzą braciom i siostrom, zakłócają, dezorganizują i niszczą pracę kościoła oraz obrażają usposobienie Boga, co prowadzi do ich wydalenia z kościoła. Czy natura mojego zachowania nie była taka sama? Zrozumiałam, że moje postępowanie i działanie pod wpływem mojego szatańskiego usposobienia naprawdę budzi w Bogu odrazę i że jeśli nie okażę skruchy, to, podobnie jak antychryści i ludzie źli, prędzej czy później zacznę robić złe rzeczy, które niszczą i zakłócają pracę kościoła, czym obrażę usposobienie Boga i zostanę przez Niego wyeliminowana. Naprawdę byłam w wielkim niebezpieczeństwie! Myśląc o tym, poczułam strach i wyrzuty sumienia. Byłam gotowa stanąć przed Bogiem, aby okazaś skruchę i wyznać swoje winy.

Wtedy zaczęłam szukać ścieżki praktyki i trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz się trzymać z dala od ścieżki antychrysta? Powinieneś wykazać inicjatywę i zbliżyć się do ludzi prawych, miłujących prawdę, takich, którzy potrafią zwrócić ci uwagę na twoje niedociągnięcia, którzy umieją mówić szczerze i zganić cię, gdy dostrzegą w tobie problemy, a zwłaszcza do takich, którzy mogą cię przyciąć, gdy odkryją twoje problemy – tacy ludzie przyniosą ci najwięcej pożytku i powinieneś ich cenić. Jeśli odetniesz się od takich dobrych ludzi i pozbędziesz się ich, to stracisz Bożą ochronę i nieszczęście zawiśnie w powietrzu. Zbliżenie się do ludzi dobrych i takich, którzy rozumieją prawdę, przyniesie ci spokój oraz radość i będziesz mógł uniknąć katastrofy. Pozostając blisko z ludźmi podłymi, bezwstydnymi i takimi, którzy ci schlebiają, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Nie tylko łatwo cię będzie oszukać i wystrychnąć na dudka, ale w każdej chwili może na ciebie spaść nieszczęście. Musisz wiedzieć, jakie osoby mogą ci przynieść najwięcej pożytku – to te, które są w stanie cię ostrzec, gdy zrobisz coś złego lub gdy będziesz się wywyższać i świadczyć o sobie samym oraz wprowadzać innych w błąd. To może ci przynieść największy pożytek. Jeśli zbliżysz się do takich ludzi, wybierzesz właściwą drogę” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu Bożych słów znalazłam ścieżkę praktyki. Powinnam zbliżyć się do tych, którzy mnie prowadzą i mi pomagają, a nie ich unikać. Myślałam o tym, że nie miałaś złych intencji, gdy wskazywałaś na moje problemy. Choć czasem mówiłaś bez owijania w bawełnę, to twoje słowa były zgodne z faktami i zasadami, więc nie powinnam była reagować impulsywnie. Nawet jeśli nie mogłam tego zaakceptować lub nie rozumiałam tego w tamtym momencie, powinnam była mieć serce poszukujące prawdy, zastanowić się nad tym, co byłoby korzystne dla pracy w domu Bożym, i potem to robić, minimalizując problemy i uchybienia. Tymczasem wcale nie dźwigałam brzemienia, wykonując obowiązki, miałam tendencję do przejawiania wyniosłości w listach, nie brałam pod uwagę prawdziwych trudności i uczuć drugiej osoby, a ponadto byłam niedbała i nieuważna. Wskazując moje problemy i demaskując moje skażone skłonności, pomagałaś mi zastanowić się nad sobą, pokazując, jak wykonywać obowiązki w sposób poważny i uważny oraz osiągać rezultaty. Powinnam była Ci dziękować i bardziej akceptować Twój nadzór i Twoją pomoc. Zwracając uwagę na moje problemy, zrobiłaś coś pozytywnego, co kazało mi się zreflektować, w przeciwnym razie dalej nieświadomie ulegałabym swoim skażonym skłonnościom, dalej wykonywałabym swoje obowiązki po łebkach, nie dźwigając brzemienia, powodując straty w pracy, i stałabym się osobą niegodną zaufania i wzgardzoną przez Boga. Zdawszy sobie z tego sprawę, świadomie zmieniłam swoje podejście i zaczęłam dźwigać brzemię, wykonując obowiązki. Kiedy pojawiały się problemy, skupiałam się na ich rozwiązywaniu, bez ulegania impulsywności i swojemu aroganckiemu usposobieniu, i zastanawiałam się, jak poprzez omówienie osiągać rezultaty. Praktykując w ten sposób, czułam w głębi serca, że odzyskuję równowagę. Poczułam też, że kiedy zapominamy o swojej reputacji oraz akceptujemy prawdę i się jej podporządkowujemy, możemy rzeczywiście odnaleźć sobie uczciwość, godność, człowieczeństwo i rozum. Jeśli ktoś czuje niechęć do prawdy, nie tylko jej nie rozumie, ale również nie może dobrze wykonywać swojego obowiązku i budzi w Bogu odrazę. Postępowanie w ten sposób czyni człowieka miałkim i bezwartościowym.

Później, współpracując przy wykonywaniu obowiązków z braćmi i siostrami, nadal przejawiałam te skażone skłonności, ale świadomie modliłam się do Boga, wyrzekałam się siebie, akceptowałam wskazówki i pomoc innych oraz praktykowałam wejście w życie. Stopniowo moje przejawy tych skłonności stawały się coraz mniej rażące. Czułam, że przyjęcie sugestii od innych rzeczywiście daje ogromną pomoc i jest korzystne dla pracy. Czułam się stabilnie i moje serce się wyzwoliło. To był doskonały sposób praktykowania. Kiedy patrzę wstecz, przepełnia mnie wielka wdzięczność dla Boga. Gdyby poprzez swoje słowa mnie nie zdemaskował i nie osądził, w ogóle nie poznałabym samej siebie i nie widziałabym, że zostałam tak bardzo zdeprawowana przez szatana, że moje usposobienie stało się nikczemne i wrogie prawdzie. Kiedy moje interesy były naruszane, wyładowywałam swoją złość podczas wykonywania obowiązków, nie podporządkowując się Bogu i żyjąc bez żadnego podobieństwa do człowieka. Byłam plugawa, zepsuta i miałam złe człowieczeństwo, ale Bóg nie wyeliminował mnie z tego powodu. Zamiast tego dał mi jeszcze szansę na refleksję i skruchę, abym doszła do tego, jak mam się zachowywać. Prowadził mnie krok po kroku, abym zrozumiała i zaakceptowała prawdę, i dziękuję Bogu za to z całego serca. Choć nadal jestem bardzo zepsuta i mam pełno braków, jestem gotowa dążyć do prawdy i wyzbyć się zepsucia. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo i zbawienie!

To wszystko, czym chciałam się teraz podzielić. Jeśli myślisz, że jest coś, czego nie zrozumiałam, proszę, daj mi znać, ponieważ byłoby to dla mnie wielką pomocą.

Z poważaniem,

Shi Jing

19 września 2023 r.


90. Podejmowanie obowiązków bez strachu

Autorstwa Song Wen, Chiny

Pod koniec maja 2023 r. w kościołach, za które odpowiadałam, doszło do aresztowań przez KPCh, a księgi ze słowami Bożymi musiały zostać szybko przeniesione. Gdy wyżsi przywódcy się o tym dowiedzieli, poinstruowali mnie i siostrę Song En, byśmy pilnie koordynowały przeniesienie ksiąg. Jednak podczas przenoszenia byłyśmy obserwowane przez policję i wszystkie księgi zostały skonfiskowane. Kiedy się o tym dowiedziałam, nie mogłam w to uwierzyć i poczułam się, jakbym wpadła w otchłań rozpaczy. Jako przywódczyni kościoła nie zdołałam ochronić ksiąg ze słowami Bożymi i spowodowałam ogromną stratę. To była absolutna katastrofa. Byłam oszołomiona. Martwiłam się, że zostanę zwolniona, jeszcze bardziej martwiłam się, że mogę zupełnie stracić szansę na wykonywanie swoich obowiązków. A gdyby tak się stało, czy nie straciłabym całkowicie szansy na zbawienie? Samo myślenie o tym sprawiało, że moje serce drżało z niepokoju. Często wzdychałam z rozpaczą, a kiedy myślałam o tym, jak wielką przewinę popełniłam, czułam się naprawdę zniechęcona, i tylko zmuszałam się do wykonywania swoich obowiązków. Pewnego dnia rozmawiałam z siostrą Song En o zaniedbaniu obowiązków przez Ye Qian, gdy była przywódczynią. Doprowadziło to do tego, że policja skonfiskowała wiele ksiąg ze słowami Bożymi, a ona sama została usunięta. Moje myśli stały się jeszcze pochmurniejsze, gdy pomyślałam o tym, że ja również byłam przywódczynią kościoła, która była bezpośrednio odpowiedzialna za przeniesienie książek, a więc bez wątpienia ponosiłam największą odpowiedzialność za to wszystko. Wydawało się pewne, że zostanę zwolniona. Gdybym tylko wiedziała wcześniej, że taki dzień nadejdzie, wolałabym nie zostać przywódczynią, by nie musieć ponosić tak wielkiej odpowiedzialności. Ilekroć o tym myślałam, czułam się przygnębiona i nieustannie wypełniało mnie poczucie opuszczenia. Chociaż nie wyglądało na to, że się poddaję, sama myśl o możliwym zwolnieniu sprawiła, że straciłam poczucie brzemienia względem swoich obowiązków, i skończyło się na tym, że stwarzałam tylko pozory ich wykonywania.

Do połowy lipca wyżsi przywódcy przyjrzeli się sprawie skonfiskowanych książek i stwierdzili, że była to szczególna okoliczność, której nie mogłyśmy przewidzieć, i że nie było to spowodowane błędem ludzkim, więc nie pociągnęli nas za to do odpowiedzialności. Przypomnieli nam tylko, abyśmy szczerze podsumowały nasze doświadczenia i lekcje, które otrzymałyśmy, oraz sumiennie wykonywały swoje obowiązki w przyszłości. Chociaż wiedziałam, że powinnam dbać o swoje obowiązki, wciąż myślałam: „To był nieoczekiwany incydent i nie pociągnęli mnie do odpowiedzialności, ale bycie przywódczynią wymaga dużo pracy i wiąże się z ogromną odpowiedzialnością. Jeśli w przyszłości źle podejdę do sprawy i spowoduję znaczne straty, mogę zostać co najmniej zwolniona, a w najgorszym razie usunięta. To oznaczałoby, że straciłabym wszelką nadzieję na zbawienie”. Mając to na uwadze, chciałam zmienić pracę na mniej odpowiedzialną i zrezygnować z roli przywódczyni. Wiedziałam jednak, że porzucając swoje obowiązki, zdradziłabym Boga, i że byłby to jeszcze gorszy problem. Myśląc racjonalnie, zmusiłam się do uległości i wykonywania obowiązków. Gdy na początku sierpnia, podczas kościelnych wyborów kaznodziejów usłyszałam, że niektórzy bracia i siostry chcą nominować mnie i siostrę Gu Nan, moje serce nagle zamarło, a zmartwienia wzrosły: „Jestem już odpowiedzialna za jeden kościół, a to wiąże się z dużą odpowiedzialnością. Jeśli zostanę wybrana na kaznodziejkę i będę nadzorować wiele kościołów, czy nie wiązałoby się to z jeszcze większą odpowiedzialnością i niebezpieczeństwem? Co jeśli nie wykonam dobrze swojej pracy i spowoduję znaczne straty? Jeśli zostanę z tego powodu usunięta, czy nie będę miała dobrego wyniku i przeznaczenia?”. Mając to na uwadze, byłam przerażona tym, że zostałam wybrana. Zdałam sobie sprawę, że pozostawanie w takim stanie było niebezpieczne i wpływało na wykonywanie moich obowiązków, więc zaczęłam szukać odpowiedzi w słowach Bożych.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych natknęłam się na ten fragment Bożych słów: „Przyszliście wykonywać swój obowiązek. Bez względu na to, jak ciężko pracujecie, jak bardzo cierpicie lub jak mocno jesteście przycinani, powinniście dziękować Bogu. Bóg dał wam tę sposobność, abyście mogli doświadczyć wielu rozmaitych sytuacji i przeżyć wszelkiego rodzaju osobiste doświadczenia. To dobra rzecz, a wszystko po to, byście mogli zrozumieć prawdę. Więc o co się martwicie? Przed kim macie się na baczności? Nie ma potrzeby tak postępować. Po prostu normalnie dąż do prawdy, znajdź swoje miejsce i dobrze wykonuj swój obowiązek i pracę, która przypadła ci w udziale, a to wystarczy. Nie wymagam od was zbyt wiele” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Nie myślcie stale o odejściu, musicie mieć jeden cel – zapuścić tu korzenie i dobrze wykonywać swój obowiązek. Niezależnie od tego, czy potraficie dobrze wykonywać swój obowiązek, czy nie, przynajmniej wkładajcie w to serce i dopilnujcie, by ostatecznie wykonać wszystkie zadania. Nie bądźcie dezerterami. Niektórzy mówią: »Mój potencjał jest marny, nie jestem zbyt dobrze wykształcony i brak mi talentu. Mam wady osobowości i obowiązek zawsze nastręcza mi trudności. Co zrobię, jeśli nie będę w stanie dobrze go wykonywać i zostanę zastąpiony?«. Czego się obawiasz? Czy możesz wykonać tę pracę samodzielnie? Podjąłeś się jedynie pewnej roli, nikt nie wymaga od ciebie, abyś wziął na siebie wszystko. Po prostu podejmij się rzeczy, które powinieneś zrobić, to wystarczy. Czy nie wypełnisz wtedy swoich powinności? To takie proste; dlaczego zawsze jesteś taki ostrożny? Boisz się, że roztrzaskają ci głowę spadające na nią liście i myślisz przede wszystkim o własnych planach awaryjnych – czy to nie jest bezużyteczne? Co to znaczy »bezużyteczne«? Oznacza to, że nie starasz się robić postępów, nie chcesz dać z siebie wszystkiego, zawsze próbujesz dostać darmowy talon na posiłki i cieszyć się dobrymi rzeczami – takie osoby są śmieciami. Pewni ludzie są zbyt małostkowi. Jak możemy ich opisać? (Są skrajnie małostkowi). Skrajnie małostkowa osoba jest nikczemna, a każda nikczemna osoba może mierzyć charakter dżentelmena według własnych nikczemnych standardów i uważać innych za równie samolubnych i podłych jak oni sami. Tacy ludzie są bezużyteczni i nawet jeśli wierzą w Boga, nie będzie im łatwo przyjąć prawdy. Co powoduje, że dana osoba ma zbyt mało wiary? Jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy. Jeśli rozumiesz zbyt mało prawd, a twoje pojmowanie ich jest zbyt płytkie, w konsekwencji czego nie jesteś w stanie zrozumieć każdego dzieła, którego dokonuje Bóg, wszystkiego, co Bóg robi, i każdego wymagania, jakie Bóg ma wobec ciebie; jeśli nie możesz osiągnąć tego zrozumienia, wówczas pojawią się w tobie wszelkiego rodzaju podejrzenia, wyobrażenia, nieporozumienia i pojęcia dotyczące Boga. Jeśli twoje serce jest wypełnione tylko tymi rzeczami, czy możesz mieć prawdziwą wiarę w Boga? Nie macie prawdziwej wiary w Boga i dlatego zawsze czujecie się niespokojni i martwicie się tym, że nie wiecie, kiedy możecie zostać zastąpieni. Boicie się i myślicie: »Bóg w każdej chwili może tu przyjść, aby przeprowadzić inspekcję«. Odprężcie się. Dopóki dobrze wykonujecie pracę, którą powierza wam dom Boży, to nawet jeśli macie pewne braki w dążeniu do prawdy i wejściu w życie, przymknę na to oko” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się głęboko poruszona, jakby Bóg mówił bezpośrednio do mnie. Poczułam nieopisane uczucie, jakby ktoś dotknął mnie aż do głębi. Bóg bada każdą moją myśl i pomysł, wiedział, że nie rozumiem zasad postępowania kościoła z ludźmi, i że zawsze się chronię i błędnie pojmuję różne rzeczy, więc użył swoich słów, aby mnie oświecić i poprowadzić. Szczerze powiedział, bym się nie martwiła i nie bała, bo Jego dom traktuje ludzi zgodnie z zasadami i nie usunie samowolnie żadnego prawdziwego wierzącego wykonującego swoje obowiązki. Bóg zachęca nas, byśmy nie bali się brać na siebie odpowiedzialności i spokojnie stawiali czoła codziennym sytuacjom, szukając prawdy, aby zrozumieć Jego intencje. Boże wymagania wobec mnie nie są wysokie. On ma tylko nadzieję, że będę w stanie wziąć na siebie odpowiedzialność, którą powinnam, że będę lojalna w swoich obowiązkach i że będę uczciwą osobą posiadającą człowieczeństwo. Bóg nie chce, bym żyła w strachu i lęku, bym była zaniepokojona. Ale byłam zbyt fałszywa i po przejęciu przez policję ksiąg ze słowami Bożymi martwiłam się, że zostanę zwolniona, a nawet usunięta, i że stracę nadzieję na dobry wynik i przeznaczenie. Później, gdy dom Boży nie pociągnął mnie do odpowiedzialności, zamiast być wdzięczną za Boże miłosierdzie i wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się za Jego miłość, stałam się ostrożna i źle Go rozumiałam, coraz bardziej bojąc się wykonywania moich obowiązków przywódczych, i chciałam je zmienić na „bezpieczniejsze”. Co więcej, podczas kościelnych wyborów kaznodziejów, zanim jeszcze zostałam wybrana, zaczęłam się martwić, że mając większy zakres nadzoru, zostanę obarczona większą odpowiedzialnością i szybciej będę zdemaskowana, więc nie chciałam brać udziału w wyborach. Ciągle Go podejrzewałam i wystrzegałam się Go. Byłam taka fałszywa!

Później kontynuowałam czytanie słów Bożych, aby rozwiązać swoje problemy. Natknęłam się na następujący fragment Bożych słów: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy szerzysz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. (…) Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że ludzka natura jest naprawdę samolubna, podła, kłamliwa i zdradziecka, że bez względu na obowiązki ludzie najpierw troszczą się o własne interesy i że chętnie biorą na siebie odpowiedzialność za zadania, które przynoszą im korzyści, ale niechętnie podejmują się zadań, które niosą ze sobą odpowiedzialność lub ryzyko. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Bożych, dostrzegłam, że moje zachowanie w tym względzie było szczególnie oczywiste. Na przykład gdy księgi ze słowami Bożymi zostały skonfiskowane, nie myślałam o tym, jak zrekompensować straty, jakie poniósł dom Boży. Zamiast tego ubolewałam, że gdybym wiedziała, iż będę musiała wziąć na siebie tak ogromną odpowiedzialność, nie podjęłabym się obowiązku przywództwa. Chociaż nie wydawało się, że uchylam się od obowiązków, czułam się naprawdę przygnębiona. Nie odważyłam się porzucić swoich obowiązków tylko dlatego, że bałam się, iż zdradzę Boga i nie osiągnę żadnego dobrego wyniku ani przeznaczenia. Zdałam sobie sprawę, że jestem skrajnie samolubna i nikczemna, zupełnie nie jak osoba, która kocha Boga lub jest Mu lojalna. Ponadto, po tym, jak dowiedziałam się, że dom Boży nie obarcza mnie odpowiedzialnością za te wypadki, nie tylko nie zadbałam o swoje obowiązki, ale jeszcze bardziej wystrzegałam się Boga i źle Go rozumiałam. Byłam jak spłoszony ptak; myślałam o uchyleniu się od obowiązków, zanim te jeszcze na mnie spadły. Miałam na uwadze tylko własne interesy, a w ogóle nie zastanawiałam się nad tym, czy moje zachowanie jest zgodne z zasadami lub co stanie się z pracą kościoła. Zachowywałam się jak niedowiarek. Jak mogłam oczekiwać zbawienia, wierząc w ten sposób? Ciągle wystrzegałam się Boga, nie chciałam ponosić odpowiedzialności i już dawno znalazłam się poza domem Bożym. Nie chodziło o to, że Bóg chciał mnie wyeliminować, ale raczej o to, że sama doprowadzałam do swojej eliminacji. Te myśli uświadomiły mi, jak poważny jest mój problem, więc po cichu modliłam się do Boga: „Boże, nieustannie myślę o własnych interesach i staram się zostawić sobie pole do manewru. Byłam taka fałszywa. Boże, teraz wiem, że się myliłam, i od teraz, niezależnie od tego, czy zostanę wybrana na kaznodziejkę, jestem gotowa się podporządkować. Proszę, poprowadź mnie do refleksji i głębszego poznania siebie”.

Później, podczas oglądania wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu, natknęłam się na fragment słów Bożych, który pozwolił mi lepiej zrozumieć moje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści skrywają te rzeczy w swoich sercach, a wszystkie one stanowią błędne mniemania, sprzeciw, osąd i opór wobec Boga. Brakuje im jakiejkolwiek wiedzy na temat dzieła Bożego. Wścibiając nos w słowa Boże, w Jego usposobienie, tożsamość i istotę, dochodzą do takich właśnie wniosków. Antychryści ukrywają te rzeczy głęboko w swoich sercach, napominając samych siebie: »Ostrożność jest matką bezpieczeństwa; najlepiej jest latać pod radarem; ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony; na szczycie jest się samotnym! Nigdy, przenigdy nie bądź owym ptakiem wystawiającym głowę z gniazda, nigdy nie wspinaj się zbyt wysoko – im wyżej wejdziesz, tym dotkliwiej upadniesz«. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają całe mnóstwo pojęć, mają też sprzeciw i bunt wobec Boga i nie mają ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści zaprzeczają istocie Boga i że są pełni podejrzeń wobec Niego, zaprzeczają Mu i oczerniają Go. Antychryści nie wierzą, że Bóg jest sprawiedliwy ani że to, co Bóg czyni dla ludzkości, jest miłością i zbawieniem. Ja również w znacznym stopniu miałam usposobienie antychrysta. Podobnie jak po konfiskacie ksiąg ze słowami Bożymi, przez cały czas żyłam w stanie zniechęcenia i zmartwienia, obawiając się, że zostanę usunięta z kościoła i nie będę miała dobrych wyników ani przeznaczenia. Później, gdy usłyszałam, że Ye Qian została usunięta za zaniedbanie swoich obowiązków i spowodowanie znacznych strat w domu Bożym, poczułam, że obowiązki kaznodziejki wiążą się z ogromną odpowiedzialnością i wciąż byłam ostrożna, pełna niezrozumienia i obaw, że zostanę wybrana do tej roli, nie szukałam nawet kontekstu ani zasad, które dom Boży stosuje w kontaktach z ludźmi. W moich oczach dom Boży był jak świat niewierzących, pozbawiony uczciwości i sprawiedliwości; im większy obowiązek wypełniałam, tym większą odpowiedzialność ponosiłam, a tym samym tym poważniejsze konsekwencje spadłyby na mnie, gdybym źle poradziła sobie w różnych sytuacjach. Żyłam według niedorzecznych przekonań, takich jak: „Na szczycie jest samotnie”, „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek”, nieustannie krytykując i wystrzegając się Boga w każdej sytuacji. Świadczyło to o braku zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga i było formą bluźnierstwa przeciwko Niemu. W rzeczywistości Ye Qian została usunięta głównie dlatego, że zaniedbała swoje obowiązki, co spowodowało konfiskatę wielu ksiąg zawierających słowa Boże przez policję KPCh i znaczne straty dla domu Bożego. Nie zdyscyplinowano mnie głównie dlatego, że kościół uznał, iż straty nie wynikały z czyjejś niedbałości lub lekkomyślności, więc nikt nie został pociągnięty do odpowiedzialności. Świadczyło to o tym, że przy obarczaniu odpowiedzialnością dom Boży naprawdę ocenia sprawy, biorąc pod uwagę kontekst i przyczyny strat. Ale ja nie próbowałam szukać prawdozasad, a kiedy zobaczyłam, że Ye Qian została usunięta, źle zrozumiałam Boga. Tak jakby popełnienie błędu w obowiązkach i spowodowanie negatywnych konsekwencji miało doprowadzić do mojego usunięcia i wyeliminowania. Moje myśli przepełniały wątpliwości i zaprzeczałam Bożej sprawiedliwości. Mimo że wystrzegałam się Boga i źle Go rozumiałam, Bóg nie skupiał się na moich niedociągnięciach i zepsuciu. Nadal dawał mi szansę na wykonywanie moich obowiązków, wykorzystując ludzi, wydarzenia i rzeczy, by przypomnieć mi o refleksji i poznawaniu siebie, abym mogła się w porę obudzić, zawrócić i uniknąć dalszego podążania ścieżką antychrysta. Myśląc o tym, poczułam się naprawdę winna i dłużna Bogu. Czułam szczere pragnienie Boga, by zbawić ludzi, i jeszcze bardziej nienawidziłam własnego egoizmu i zakłamania. Nie chciałam już dłużej żyć w stanie czujności i niezrozumienia. Jeśli zostałabym wybrana, byłam gotowa przyjąć ten obowiązek. Później zostałam wybrana na kaznodziejkę, ale nadal czułam się nieco niespokojna, ponieważ wydawało mi się, że nie rozumiem wielu zasad i że moje usposobienie jest dość poważnie zepsute. Byłam teraz odpowiedzialna za kilka kościołów i czułam, że jeśli popełnię błąd i spowoduję straty w pracy kościoła, stracę szansę na dobry wynik i przeznaczenie. Ale patrząc wstecz na moje doświadczenia, zdałam sobie sprawę, że o ile będę w stanie zaakceptować prawdę, nawet gdy popełnię występek, ale szczerze będę za niego żałować, Bóg nie potępi mnie i nie wyeliminuje z powodu mojego chwilowego występku. Zrozumiawszy to, byłam gotowa odłożyć siebie na bok, podporządkować się i spokojnie przyjąć ten obowiązek.

Później przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych: „Wykonywanie przez człowieka jego obowiązku jest tak naprawdę realizacją wszystkiego, co w człowieku wrodzone, to znaczy wszystkiego, co dla człowieka możliwe. Wtedy jego obowiązek jest spełniony. Wady człowieka w trakcie jego służby są stopniowo redukowane poprzez postępujące doświadczenie oraz proces przechodzenia sądu; nie ograniczają one obowiązku człowieka ani go nie zmieniają. Ci, którzy przestają służyć lub przynosić plony i wycofują się z obawy, że w ich służbie mogą się pojawić niedoskonałości, to najwięksi tchórze ze wszystkich. (…) Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że zawsze bałam się wziąć na siebie odpowiedzialność, podjąć ryzyko i zostać wyeliminowaną, a to głównie z powodu mojego przytłaczającego pragnienia błogosławieństw oraz dlatego, że zawsze wiązałam swoje obowiązki z wynikami i przeznaczeniem. Dzięki ujawnieniu tego przez słowa Boże zrozumiałam, że wypełnianie obowiązków nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw czy cierpieniem. Obowiązki są odpowiedzialnością istot stworzonych i są to obowiązki i zobowiązania, które ludzie powinni wypełniać. W trakcie wykonywania naszych obowiązków poznajemy zarówno siebie, jak i Boga, i zdobywamy prawdę. Tak jak w tym doświadczeniu, zdałam sobie sprawę, że obowiązki przywódcze wiążą się z dużą odpowiedzialnością, a radzenie sobie ze skutkami różnych wydarzeń wymaga czegoś więcej niż tylko pilności i szybkości. Wymaga również działania zgodnie z zasadami, mądrości, modlitwy i poszukiwania prawdy. Dodatkowo, dzięki temu objawieniu zdałam sobie sprawę, że byłam naprawdę samolubna, nikczemna, podstępna i zdradziecka, a w obliczu trudnych sytuacji zawsze brałam pod uwagę własne interesy, krocząc ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Wszystko to zyskałam dzięki wykonywaniu swoich obowiązków. Jeśli łączę swój obowiązek z otrzymywaniem błogosławieństw lub cierpieniem, gdy napotkam problemy, zawaham się i będę chciała porzucić swój obowiązek, a przez to utracę wiele okazji do zdobycia prawdy. To zupełnie tak, jakbym odmiawiała jedzenia ze strachu przed zadławieniem się. Każdy, kto to robi, jest głupcem i tchórzem. Uświadomiwszy to sobie, nie odrzucałam już obowiązków z powodu swoich niedociągnięć, ale podeszłam do nich ze szczerym sercem. Następnie skupiłam się na identyfikowaniu problemów w moich obowiązkach i poszukiwaniu prawdy, by je rozwiązać. Chociaż moje zrozumienie prawdy było płytkie, byłam w stanie nadrobić swoje braki, rozmawiając o wszystkim ze wszystkimi. Czasami, w obliczu rzeczy, których nie rozumiałam, wysuwałam te kwestie na pierwszy plan i szukałam rozwiązań razem ze wszystkimi, a kiedy nie byłam czegoś pewna, szukałam wskazówek u przełożonych wyższego szczebla. Jeśli były jakieś odchylenia, natychmiast je korygowaliśmy, a jeśli zawiedliśmy, podsumowywaliśmy te niepowodzenia. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, nie odczuwałam zbyt dużej presji i czułam się znacznie swobodniej. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że tylko koncentrując się na poszukiwaniu prawdy, poddając się sytuacjom, które aranżuje Bóg, i wyciągając z nich wnioski, można uzyskać prawdziwą wolność i wyzwolenie.


91. Dąż do prawdy niezależnie od wieku

Autorstwa Liu Lei, Chiny

Przez ostatnie lata zmagałem się z wysokim ciśnieniem i złym stanem zdrowia, spędzałem dużo czasu, odpoczywając w domu i wykonywałem obowiązki, którym byłem w stanie podołać. W lipcu 2022 roku nasz kierownik odpowiedzialny za podlewanie dowiedział się, że kiedyś podlewałem nowych wierzących i przydzielił mnie do tego zadania. Byłem bardzo podekscytowany możliwością ponownego wykonywania tego obowiązku i chciałem jak najlepiej się z niego wywiązać. Ogromnie się ucieszyłem, widząc, że dwaj kierownicy mają około trzydzieści lat, duży potencjał i szybko uczą się zasad, a siostra Xin Xin jest energiczna i pojętna. Choć miałem sześćdziesiąt lat, nadal mogłem wykonywać swoje obowiązki razem z młodymi braćmi i siostrami. Poczułem się dzięki temu młodziej. Jeździłem rowerem na zgromadzenia, które organizowałem dla nowych wierzących, a po drodze zawsze nuciłem hymny. Bardzo entuzjastycznie podchodziłem do swoich obowiązków. Po jakimś czasie poczułem, że rozwinąłem się zarówno pod względem zrozumienia zasad, jak i postępów w życiu. Coraz bardziej lubiłem swoje obowiązki.

Jednak w wyniku mojego podekscytowania pojawiło się kilka nowych problemów. Miałem naprawdę wysokie ciśnienie, byłem słabego zdrowia, a po całym dniu pracy czułem się naprawdę wyczerpany. Miałem ochotę jedynie na to, żeby się położyć i odpocząć. Tymczasem Xin Xin oraz pozostali bracia i siostry byli w stanie po zgromadzeniach kontynuować podsumowywanie uchybień w swoich obowiązkach i robić ustalenia na kolejny dzień. Chciałem robić więcej, jak moi młodsi współpracownicy, ale wkrótce po kolacji czułem się senny i zaczynałem drzemać, więc kładłem się wcześnie spać. Któregoś razu przez trzy dni z rzędu źle spałem i moje ciało po prostu nie było w stanie tego znieść. Wiedziałem, że nie mogę właściwie wykonywać swoich obowiązków, więc poprosiłem Xin Xin, żeby poprowadziła za mnie zgromadzenie. Potem czułem się przygnębiony. Nie byłem nawet w stanie wykonywać swoich zwykłych obowiązków i musiałem prosić innych o pomoc. Istniało duże prawdopodobieństwo, że wkrótce zostanę zwolniony. Czasami, gdy nasz kierownik omawiał zasady podlewania nowych wierzących i dobre ścieżki praktyki, Xin Xin i pozostali w mig je pojmowali, potrafili zastosować zasady w różnych sytuacjach i praktycznie wykorzystać je w swoich obowiązkach, podczas gdy ja musiałem się długo nad nimi zastanawiać, a czasem kierownik musiał je ze mną dodatkowo omawiać. W tamtym czasie ciągle czułem się nieswojo i miałem problemy ze snem. Martwiłem się, że ze względu na mój podeszły wiek, zły stan zdrowia, wolne przyswajanie różnych rzeczy i zapominalstwo, gdyby nadszedł dzień, w którym nie mógłbym już wykonywać swoich obowiązków, byłby to koniec mojej drogi jako wierzącego. Czy wówczas nadal byłbym w stanie osiągnąć zbawienie? Nieustannie czułem się przygnębiony i nie mogłem skupić się na swoich obowiązkach. Radziłem sobie dużo gorzej niż Xin Xin. Nie lubiłem czuć się staro. Sam o sobie mówiłem, że jestem stary i bezużyteczny i zawsze martwiłem się, że zostanę przeniesiony. Zazdrościłem tym wszystkim młodym ludziom i myślałem, jak wspaniale byłoby, gdybym mógł cofnąć czas o dwadzieścia lat i odzyskać młodzieńczy wigor! Mógłbym wtedy do końca ponosić koszty na rzecz Boga. Czy nie miałbym wówczas szansy na wejście do królestwa Bożego? Kiedy o tym myślałem, nie mogłem przestać martwić się o swoje przeznaczenie.

Któregoś dnia odwiedził mnie przywódca i powiedział: „Ze względu na twój podeszły wiek i wysokie ciśnienie przydzielamy cię do spraw ogólnych, abyś nie musiał ciągle gdzieś biegać”. Trudno było mi przyjąć to do wiadomości. Bardzo lubiłem zajmować się podlewaniem i nigdy nie myślałem, żeby z tego zrezygnować, a teraz nagle zostałem przydzielony do innych obowiązków. Robiłem się coraz starszy i wkrótce prawdopodobnie nie będę już w stanie podlewać. Miałem wrażenie, jakby ktoś wylał mi na głowę kubeł zimnej wody, gasząc entuzjazm w moim sercu. Moi bracia i siostry czytali mi słowa Boże i omawiali intencję Boga wobec mnie, ale ja ich nie słuchałem. Czułem się sparaliżowany i ledwo mogłem usiedzieć. Tej nocy wierciłem się w łóżku i przewracałem z boku na bok. Myślałem o tym, jak energiczni i pełni wigoru są młodzi bracia i siostry, jak szybko pojmują prawdę i zasady i uważają się za godnych, aby ich rozwijać. Ci młodzi ludzie mieli przed sobą całą przyszłość. Tymczasem ja byłem stary, moje zdrowie nie pozwalało mi ponosić kosztów na rzecz Boga, wolno przychodziło mi zrozumienie pewnych rzeczy i nie byłem aż tak godny, aby mnie rozwijać. Bóg z pewnością nie patrzył łaskawie na takie starsze osoby jak ja i nie było jasne, czy będę miał dobre przeznaczenie. Gdybym tylko był dwadzieścia lat młodszy i mógł całkowicie się poświęcić, aby ponosić koszty na rzecz Boga! Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem. Byłem naprawdę przygnębiony. Miałem wrażenie, jakby piersi przygniatał mi ciężki głaz. Przez ucisk w piersi ledwo mogłem oddychać. Tak bardzo przejąłem się zmianą obowiązków, że przez całą noc nie mogłem zmrużyć oka.

Tak się złożyło, że następnego dnia odbywało się zgromadzenie podlewających. Gdy zobaczyłem, jak kierownik Zhao Liang przejeżdża na rowerze obok domu, w którym przebywałem, poczułem, jakby ktoś uderzył mnie w brzuch. Gdybym nie został przydzielony do innych obowiązków, jechałbym z nim, ale ta szansa już przepadła. Dlaczego muszę być stary i chory? Gdy o tym wszystkim myślałem, czułem się pusty w środku i nie wiedziałem, co mam dalej robić. Siedziałem bezczynnie na stołku i wpatrywałem się w niebo za oknem. Myślałem, że jako wierzący mam kiepskie perspektywy i nie mam szansy na wejście do królestwa Bożego. Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem. Po twarzy zaczęły mi płynąć łzy. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże! Nie potrafię prawdziwie się podporządkować i przyjąć tej zmiany obowiązków. Wiem, że w ten sposób się przeciwko Tobie buntuję i wzbudzam w Tobie wstręt. Proszę, poprowadź mnie, abym poznał siebie i Ci się podporządkował”. Później Zhao Liang zobaczył, że jestem w złym stanie i przeczytał mi następujący fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Powinieneś uczyć się posłuszeństwa, gdy ktoś zmienia ci obowiązek. Po przejściu szkolenia w zakresie nowego obowiązku, gdy już będzie osiągać wyniki, wykonując go, odkryjesz, że bardziej nadajesz się do tego obowiązku, i zrozumiesz, że gdy wybierałeś dla siebie obowiązek, kierując się własnymi preferencjami, popełniałeś błąd. Czy to nie rozwiązuje problemu? Co najważniejsze, dom Boży powierza ludziom określone obowiązki nie na podstawie ich preferencji, ale kierując się potrzebami w zakresie pracy i tym, czy ktoś, wykonując dany obowiązek, będzie w stanie osiągać wyniki. Czy waszym zdaniem dom Boży powinien powierzać ludziom obowiązki na podstawie ich indywidualnych inklinacji? Czy powinien za cel stawiać sobie uwzględnienie ich osobistych preferencji? (Nie). Co jest zgodne z zasadami domu Bożego, jeśli chodzi o posługiwanie się ludźmi? Co jest zgodne z prawdozasadami? Wybór dokonywany z uwzględnieniem potrzeb związanych z pracą w domu Bożym i wyników osiąganych przez ludzi w ramach wykonywania obowiązków. Masz jakieś upodobania i zainteresowania, odczuwasz jakąś chęć, żeby wykonywać swoje obowiązki, ale czy twoje chęci, zainteresowania i upodobania powinny być ważniejsze od pracy domu Bożego? Jeśli zawzięcie upierasz się i mówisz: »Muszę wykonywać tę pracę; jeśli nie pozwolą mi jej wykonywać, to nie chcę już dłużej żyć, nie chcę wykonywać swojego obowiązku. Jeśli nie pozwolą mi wykonywać tej pracy, nie będę miał zapału, żeby robić cokolwiek innego, ani nie będę dawał z siebie wszystkiego«, czy nie świadczy to o twoim problemie z nastawieniem do wykonywania obowiązku? Czy nie świadczy to o całkowitym braku sumienia i rozumu? Powodowany swoimi osobistymi chęciami, zainteresowaniami i upodobaniami, nie wahasz się zakłócać i opóźniać pracy kościoła. Czy to jest w zgodzie z prawdą? Jak należy traktować coś, co nie jest w zgodzie z prawdą? Niektórzy mówią: »Należy poświęcić swoją indywidualność na rzecz kolektywu«. Czy to jest słuszne? Czy to jest prawda? (Nie). Jakiego rodzaju jest to stwierdzenie? (To jest błędne szatańskie rozumowanie). Jest to stwierdzenie niedorzeczne, wprowadzające w błąd i zawoalowane. Jeśli stosujesz maksymę »Należy poświęcić swoją indywidualność na rzecz kolektywu« w kontekście wykonywania swoich obowiązków, to sprzeciwiasz się Bogu i bluźnisz przeciwko Niemu. Dlaczego jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Ponieważ narzucasz Mu swoją własną wolę, a to jest bluźnierstwo! Usiłujesz wymienić poświęcenie swojej indywidualności na Boże doskonalenie i błogosławieństwa; twoją intencją jest dobicie targu z Bogiem. Bóg nie potrzebuje, żebyś coś z samego siebie poświęcał; On żąda, żeby ludzie praktykowali prawdę i buntowali się przeciwko cielesności. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy, to buntujesz się przeciwko Bogu i się Mu sprzeciwiasz. Kiepsko wykonywałeś swój obowiązek, ponieważ miałeś niewłaściwe intencje i błędne postrzeganie, a to, co mówiłeś, stało w całkowitej sprzeczności z prawdą. Jednak dom Boży nie pozbawił cię prawa do wykonywania obowiązku; powierzono ci po prostu nowy obowiązek, ponieważ do poprzedniego się nie nadawałeś, a do tego się nadajesz. To całkiem normalne i łatwe do zrozumienia. Powinieneś prawidłowo do tego podchodzić” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Następnie Zhao Liang tak omówił przeczytany fragment: „Kiedy dom Boży przydziela ludzi do innych obowiązków, nie pozbawia ich w ten sposób szansy na ich wykonywanie i osiągnięcie zbawienia, ale dokonuje po prostu rozsądnych ustaleń w oparciu o potrzeby kościoła. Źle się czujesz, jesteś w podeszłym wieku i masz wysokie ciśnienie. Gdyby podczas wykonywania obowiązków lub w drodze na zgromadzenia coś ci się stało, byłoby to złe nie tylko dla kościoła, ale także dla ciebie. Najlepiej będzie, jeśli wrócisz do lokalnego kościoła i będziesz tam wykonywał swoje obowiązki. Najpierw się podporządkujmy, przyjmijmy to od Boga i wyciągnijmy z tego lekcję”. Gdy wysłuchałem omówienia Zhao Lianga, było mi wstyd. Chociaż od tak dawna wierzyłem w Boga, nadal nie byłem ani trochę podporządkowany. Lubiłem wykonywać swoje obowiązki związane z podlewaniem i byłem tak samo entuzjastycznie nastawiony jak młodzi ludzie, ale biorąc pod uwagę, że miałem ponad sześćdziesiąt lat i byłem schorowany, po prostu nie miałem tyle energii ani zdolności zapamiętywania i uczenia się nowych rzeczy, co oni. Gdybym nadal zajmował się podlewaniem nowych wierzących, odbiłoby się to negatywnie na wynikach. Kościół przydzielił mi bardziej odpowiednie obowiązki w oparciu o wyniki mojej pracy i problemy zdrowotne. Musiałem zachować się rozsądnie, przyjąć to i się podporządkować. Pomodliłem się więc do Boga, mówiąc, że jestem gotowy podporządkować się Jego ustaleniom, i że dołożę wszelkich starań, aby współpracować w ramach moich nowych obowiązków.

Później zacząłem się zastanawiać: Dlaczego się nie podporządkowałem, gdy przydzielono mi inne obowiązki? Dlaczego popadłem w takie przygnębienie? W swoich poszukiwaniach natknąłem się na następujący fragment słów Bożych: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! W moim wieku nic już nie jest ważne. Teraz, gdy wierzę w Boga, nic mnie już nie martwi ani nie budzi mojego niepokoju, moje dzieci są dorosłe i nie muszę się już nimi zajmować, największym pragnieniem mojego życia jest to, aby w tym czasie, jaki mi jeszcze pozostał, dążyć do prawdy, wypełniać powinność istoty stworzonej i ostatecznie dostąpić zbawienia. Ale biorąc pod uwagę moją obecną sytuację, słaby wzrok i skołowany umysł, kiepskie zdrowie, niezdolność do dobrego wypełniania obowiązków, a także fakt, że powoduję czasem problemy, choć staram się, jak tylko mogę, to wydaje się, że nie będzie mi łatwo dostąpić zbawienia«. Rozpamiętują to wszystko raz po raz, opanowuje ich niepokój i myślą: »Wygląda na to, że dobre rzeczy przydarzają się tylko młodym ludziom, a nie starym. Wygląda na to, że nie będzie mi już dane cieszyć się dobrymi rzeczami«. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się dręczą i niepokoją. Nie tylko zamartwiają się o siebie, ale czują się także skrzywdzeni. Jeśli płaczą, czują, że nie warto nad tym wylewać łez, a jeśli nie płaczą, ten ból i uraza stale im towarzyszą. Co zatem powinni uczynić? Są zwłaszcza tacy ludzie w podeszłym wieku, którzy chcą cały swój czas poświęcać dla Boga i na wykonywanie swoich obowiązków, ale pod względem fizycznym są w słabej kondycji. Niektórzy mają nadciśnienie, inni – wysoki poziom cukru we krwi, jeszcze inni doświadczają problemów gastrycznych i nie mają na tyle siły fizycznej, by dobrze wypełniać obowiązki, więc się zadręczają. Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: »Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?«. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. Dlatego starsi ludzie nie powinni sądzić, że ponieważ są w podeszłym wieku, mają mniej wygórowane pragnienia niż młodzi i są stabilni, to nie mają szaleńczych ambicji i w mniejszym stopniu przejawiają zepsute usposobienie – jest to błędne wyobrażenie. Młodzi ludzie mogą walczyć o pozycję, czy zatem starsi ludzie nie mogą czynić podobnie? Młodzi ludzie mogą postępować wbrew zasadom i samowolnie, czy zatem to samo nie dotyczy starszych? (Tak, dotyczy). Młodzi ludzie bywają aroganccy, czy zatem niemożliwe jest, żeby starsi ludzie też byli aroganccy? Jednak gdy starsi ludzie przejawiają arogancję, to z powodu swojego zaawansowanego wieku nie są tak agresywni i ich arogancja nie jest aż tak butna. Młodzi ludzie przejawiają arogancję w sposób bardziej ewidentny ze względu na swoje elastyczne kończyny i umysły, a arogancja ludzi starszych jest mniej oczywista, bo mają oni sztywne kończyny i umysły. Jednak w obu grupach istota arogancji i zepsutego usposobienia jest identyczna. Bez względu na to, od jak dawna starsza osoba wierzy w Boga i od ilu lat wykonuje obowiązki, to jeśli nie dąży do prawdy, jej zepsute usposobienie się nie zmieni” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg wyraził myśli każdej starszej osoby. Starsi ludzie także chcą cały czas ponosić koszty na rzecz Boga, ale ich ciała tego nie wytrzymują. Nie mają energii ani pamięci, żeby uczyć się jak młodzi ludzie, więc mogą wykonywać tylko te obowiązki, którym są w stanie podołać. Martwią się jednak, że robią za mało i że Bóg nie będzie o tym pamiętał. A ponieważ są w podeszłym wieku, mają słaby wzrok i nie są w stanie pojąć zbyt wiele z prawdy, wpadają w przygnębienie. Czują także lęk i niepokój o swoją przyszłość i przeznaczenie. Byłem dokładnie w takim stanie, jaki obnażył Bóg. Widziałem, że większość ludzi, których rozwija się w domu Bożym, to osoby młode, z potencjałem, pełne energii i pojętne, podczas gdy ja byłem dużo starszy i chociaż miałem motywację, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki, moja energia i pamięć nie dorównywały młodym ludziom. Po całym dniu spędzonym na wykonywaniu obowiązków młodzi ludzie wciąż byli pełni energii i mogli zastanawiać się nad problemami oraz odchyleniami w swojej pracy, a także nad swoją ścieżką praktyki, podczas gdy ja musiałem wcześnie chodzić spać. Czasami, gdy moje ciało nie było w stanie wytrzymać obciążenia pracą, musiałem prosić innych, aby zastąpili mnie w pracy przy podlewaniu nowych wierzących. Kiedy kierownicy omawiali przydatne zasady i metody, młodsze osoby od razu je pojmowały i stosowały w swoich obowiązkach, natomiast ja potrzebowałem znacznie więcej czasu, aby je przyswoić. W porównaniu z młodszymi braćmi i siostrami wykonywanie obowiązków było dla mnie znacznie większym wysiłkiem. Byłem niezadowolony z tej sytuacji i obwiniałem się za to, że jestem stary i że jeśli chodzi o moje obowiązki, nie mogę zbyt wiele zrobić. Nawet gdy dążyłem do prawdy, niewiele z niej rozumiałem i Bóg z pewnością był ze mnie niezadowolony. Źle rozumiałem Boga i nie mogłem przestać się martwić o moje przeznaczenie. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że choć starzy i młodzi ludzie mogą mieć zupełnie inną pamięć i zasoby energii, niczym się nie różnią, jeśli chodzi o ich zepsute skłonności. Zarówno młodzi, jak i starzy ludzie są aroganccy. Zarówno młodzi, jak i starzy ludzie są samolubni. Gdy znajdziemy się w sytuacji zaaranżowanej przez Boga, która nam się nie podoba, wszyscy ujawniamy nasze buntownicze skłonności. Nie jesteśmy w stanie podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Zawsze dbamy przede wszystkim o siebie i nasze własne interesy, ujawniając nasze samolubne, nikczemne i zepsute skłonności. Zarówno starzy, jak i młodzi ludzie zostali głęboko zdeprawowani przez szatana. Wszyscy musimy się często nad sobą zastanawiać, przyjmować sąd i karcenie słów Boga oraz poszukiwać prawdy, aby pozbyć się naszego zepsucia. Myślałem, że kryteriami, którymi kieruje się Bóg, decydując, czy zasługuję na pochwałę, są mój wiek i ilość pracy, jaką wkładam w wykonywanie swoich obowiązków. Myślałem, że Bóg po prostu nie lubi starszych ludzi i że mam nikłe szanse na zbawienie. Moje poglądy i wyobrażenia były takie wypaczone! Wiedziałem, że muszę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, jak najlepiej wypełniać swoje obowiązki, a także skupić się na autorefleksji i poznaniu samego siebie oraz dążeniu do przemiany usposobienia w moich obowiązkach, ponieważ jest to zgodne z Bożą intencją. Gdy sobie to uświadomiłem, wszystko stało się dla mnie jasne.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych natknąłem się na następujący fragment słów Bożych, który wywarł na mnie głęboki wpływ i pomógł mi lepiej zrozumieć Bożą intencję. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy starsi ludzie stanowią jakąś specjalną grupę w domu Bożym oraz jeśli chodzi o prawdę? Nie stanowią. Wiek nie ma znaczenia, gdy chodzi o prawdę, a także o zepsute skłonności, stopień zepsucia, kwalifikowanie się do dążenia do prawdy, możliwość dostąpienia zbawienia oraz prawdopodobieństwo dostąpienia zbawienia. Czy nie jest tak? (Jest tak). Omawiamy prawdę od wielu lat, ale nigdy nie mówiliśmy o różnych rodzajach prawd zależnych od wieku ludzi. Prawda nigdy nie była omawiana ani zepsute skłonności nie były nigdy ujawniane osobno dla ludzi młodych bądź dla ludzi starszych; nigdy też nie zostało powiedziane, że z powodu podeszłego wieku, skostniałego myślenia i niezdolności do akceptowania nowych rzeczy zepsute skłonności u ludzi starszych w naturalny sposób osłabiają się i zmieniają – nic takiego nie zostało nigdy powiedziane. Żadna prawda nie była omawiana z podziałem na grupy wiekowe lub z wykluczeniem starszych osób. Starsi ludzie nie stanowią żadnej specjalnej grupy w kościele, w domu Bożym czy przed Bogiem, są taką samą grupą jak wszystkie inne grupy wiekowe. Nie ma nic szczególnego w ludziach starszych, po prostu mają więcej lat niż inni, przyszli na ten świat kilka lat wcześniej niż inni, włosy mają nieco bardziej posiwiałe, a ich ciała zestarzały się wcześniej; poza tymi kwestiami nie istnieje żadna różnica” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że w domu Bożym starsi ludzie nie są grupą, którą należy wyróżniać. Są to po prostu nieco bardziej zmęczone życiem osoby w zaawansowanym wieku. Być może nie mają już energii i wigoru młodych ludzi i mogą być schorowane, ale w obliczu prawdy wiek nie ma żadnego znaczenia. Wyrażając swoje słowa i dokonując dzieła osądzania w dniach ostatecznych, Bóg nie czyni rozróżnienia pomiędzy młodymi i starymi. Starsi czy młodsi, wszyscy zostali głęboko zdeprawowani przez szatana i wszyscy potrzebują Bożego zbawienia. To, czy ktoś może zostać zbawiony, czy nie, nie zależy od jego wieku ani od wykonywanych przez niego obowiązków. Najważniejsze jest to, czy podąża ścieżką dążenia do prawdy. Decyduje o tym sprawiedliwe usposobienie Boga. W świecie niewierzących starsi pracownicy są często w niełasce. Ludzie uważają, że wolno się uczą, są słabi i nie mogą wnieść żadnej wartości, dlatego większość szefów woli młodych pracowników, a nieprzychylnie odnosi się do starszych osób. Ograniczałem Boga zgodnie z wyobrażeniami niewierzących, myśląc, że skoro młodzi bracia i siostry mogą wykonywać wiele obowiązków i tak wiele wnosić, mają największą szansę na zbawienie, podczas gdy starsi ludzie wykonują nieistotne obowiązki i niewiele osiągają, w związku z czym nie mogą liczyć na przychylność Boga i mają niewielkie szanse, aby zostać przez Niego zbawieni. Nie rozumiałem sprawiedliwego usposobienia Boga i oceniałem Go na podstawie swoich własnych pojęć i wyobrażeń. To było bluźnierstwo wobec Boga! Zrozumiałem także, że domem Bożym rządzi prawda, i że Bóg ocenia czyny każdego człowieka na jej podstawie. Pomyślałem o siostrze, którą kiedyś znałem. Choć była młoda, inteligentna i służyła jako przywódczyni, naruszała ustalenia dotyczące pracy, zakłócała i zaburzała pracę kościoła, a także mściła się i tłamsiła tych, którzy dawali jej sugestie. Ostatecznie została uznana za złą osobę i wydalona z kościoła. Z drugiej strony, znałem też dużo starszą siostrę, która nie była wykształcona i miała przeciętny potencjał, ale sumiennie przykładała się do swoich obowiązków. Miała prawdziwą wiarę w Boga i lojalnie wykonywała swoje obowiązki. Starsi braci i siostry może i nie są tak bardzo wytrzymali i mają nie najlepszą pamięć, ale starają się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki, a także koncentrować się na autorefleksji i poznawaniu siebie oraz dążeniu do przemiany usposobienia w swoich obowiązkach. Oni także mogą zyskać uznanie Boga i otrzymać szansę na zbawienie. Zdałem sobie również sprawę, że starzenie się jest naturalnym i nieodwracalnym procesem z góry przesądzonym przez Boga, więc powinienem mu się podporządkować i po prostu wykonywać obowiązki, jakim jestem w stanie podołać, biorąc pod uwagę mój wiek. Czy gdybym miał właściwe podejście i w swoich nowych obowiązkach skupił się na dążeniu do prawdy, nie mógłbym także zyskać Bożego oświecenia i przewodnictwa? Czy nie mógłbym poznać swojego zepsucia i niedociągnięć? Czy nie mógłbym nadal dążyć do prawdy? Bóg nie pozbawił mnie prawa do wykonywania obowiązków i osiągnięcia zbawienia, a tym bardziej nie traktował mnie inaczej ze względu na mój wiek. Ja jednak byłem niewdzięczny wobec Niego, a nawet błędnie myślałem, że Bóg nie lubi starszych ludzi, przeciwstawiając się Jego ustaleniom i rozporządzeniom. Byłem całkowicie nierozsądny! Kiedy sobie to wszystko uświadomiłem, poczułem ogromne wyrzuty sumienia. Nie mogłem dalej buntować się przeciwko Bogu i źle Go rozumieć. Musiałem odłożyć na bok swoje lęki i zmartwienia, i dobrze współpracować w moich nowych obowiązkach, aby nie opóźniać pracy kościoła.

Potem zacząłem się zastanawiać, dlaczego pomimo świadomości, że obowiązki człowieka nie mają nic wspólnego z błogosławieństwami i nieszczęściami, nie mogłem przestać się martwić o swoje przeznaczenie, gdy zostałem przydzielony do obowiązków, których nie chciałem wykonywać. Jakie było źródło mojego problemu? W trakcie zgromadzenia bracia i siostry przeczytali mi dwa fragmenty słów Boga, które pomogły mi zrozumieć, skąd wziął się mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki objawieniu słów Boga zrozumiałem, że niczym nie różniłem się od antychrysta, i że wierzyłem oraz wykonywałem swoje obowiązki tylko po to, aby zyskać błogosławieństwa i wejść do królestwa Bożego. Zanim uwierzyłem w Boga, kierowałem się takimi szatańskimi truciznami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Uważałem, że dbanie o własne interesy jest słuszne i właściwe. Dopóki coś było dla mnie korzystne, robiłem to bez względu na to, jak bardzo cierpiałem i jaką cenę musiałem zapłacić. Po przyjęciu Bożego dzieła w dniach ostatecznych dowiedziałem się, że jeśli będę ponosił koszty na rzecz Boga i wykonywał swoje obowiązki, mogę zyskać życie wieczne i wejść do królestwa Bożego. Widząc, że tego wielkiego błogosławieństwa nie można kupić za pieniądze ani kosztowności, porzuciłem rodzinę i odszedłem z pracy, a następnie zacząłem podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki. Gdy dom Boży przydzielił mnie do podlewania, pomyślałem sobie: „Wykonując obowiązki związane z podlewaniem mogę czytać wiele słów Boga i mieć wiele okazji do omawiania prawdy, co oznacza dużą szansę na zyskanie prawdy i osiągnięcie zbawienia”. Miałem więc motywację, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki w nadziei, że osiągnę zbawienie i wejdę do królestwa Bożego. Miałem takie samo podejście do obowiązków jak antychryst. Wykonywałem je tylko po to, żeby zyskać błogosławieństwa i targowałem się z Bogiem. Bóg musiał być mną zniesmaczony! Miałem dużą motywację do wykonywania swoich obowiązków, ale byłem schorowany i coraz starszy. Po prostu nie miałem energii, siły i pamięci, jakie posiadali młodzi ludzie, a nawet potrzebowałem pomocy innych w wykonywaniu obowiązków. Gdybym nadal zajmował się podlewaniem, spowolniłbym tylko pracę, co wpłynęłoby na wyniki. Gdybym miał choć odrobinę samoświadomości i rozumu, porzuciłbym pragnienie otrzymania błogosławieństw i ustąpił miejsca młodszym braciom i siostrom. Byłoby to z korzyścią dla pracy kościoła. Myślałem jednak tylko o tym, jak osiągnąć błogosławieństwa. Wykorzystywałem obowiązki, które przydzielił mi Bóg, aby zaspokoić swoje pragnienie błogosławieństw. Kiedy straciłem nadzieję na ich osiągnięcie w związku z moimi nowymi obowiązkami, nie podporządkowałem się, źle rozumiałem Boga, a nawet Go obwiniałem. Jak mógłbym zostać uznany za kogoś, kto naprawdę podporządkowuje się Bogu i w Niego wierzy? Zostałem głęboko zatruty tą szatańską trucizną, która mówi „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Bez względu na to, w jakiej sytuacji się znalazłem, najpierw zastanawiałem się, czy mogę na tym coś zyskać lub otrzymać błogosławieństwa, stawiając własne interesy ponad prawdę. W ogóle nie brałem pod uwagę pracy kościoła, myśląc wyłącznie o swoich własnych interesach. Fakt, że zostałem wybrany przez Boga, że przez te wszystkie lata wiary byłem podlewany i odżywiany przez Jego słowa, że zrozumiałem pewne prawdy, i że mogłem wykonywać obowiązek istoty stworzonej był ogromną łaską Bożą. A mimo to nie dziękowałem Bogu i nie myślałem o tym, jak odwdzięczyć się za Jego miłość. Gdy coś nie szło po mojej myśli, źle rozumiałem Boga i Go obwiniałem. Postępowałem zupełnie nierozsądnie! Na szczęście Bóg w porę mnie zdemaskował. W przeciwnym razie, gdybym w dalszym ciągu miał takie transakcyjne podejście do swoich obowiązków, nie tylko nie zyskałbym prawdy i nie dostąpiłbym zbawienia, ale Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował. Gdy sobie to wszystko uświadomiłem, poczułem żal i wyrzuty sumienia, więc pomodliłem się do Boga, mówiąc: „Boże! Od wielu lat za Tobą podążam, ale w najmniejszym stopniu się Tobie nie podporządkowałem i źle rozumiałem Twoją intencję. Traktowałem obowiązek, który powinienem wykonywać jako istota stworzona, jak kartę przetargową, którą mogę wymienić na błogosławieństwa. Jak bardzo musiałeś tym gardzić! Boże! Jestem gotowy okazać Ci skruchę. Proszę, poprowadź mnie, abym żył zgodnie z Twoimi słowami”.

W trakcie ćwiczeń duchowych natknąłem się na następujący fragment słów Bożych, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Póki żyją, starsi ludzie powinni wzmóc swoje dążenie do prawdy i dążenie do wejścia w życie, a także powinni harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami w ramach wykonywanych obowiązków; tylko w ten sposób ich postawa może wzrastać. Starszym ludziom bezwzględnie nie wolno uważać się za wyższych rangą i nie wolno im pysznić się swoim podeszłym wiekiem. Młodzi ludzie przejawiają różne rodzaje zepsutego usposobienia i to samo dotyczy ciebie; młodzi ludzie robią różne głupie rzeczy i to samo dotyczy ciebie; młodzi ludzie wyrabiają sobie różne pojęcia i tak samo czynią starsi; młodzi się buntują i starsi tak samo; młodzi ujawniają usposobienie antychrysta i starsi tak samo; młodzi mają rozpasane ambicje i pragnienia, ale można je też zaobserwować u ludzi starszych, nie ma tu żadnej różnicy; młodzi mogą powodować zakłócenia i niepokoje, przez co zostają wykluczeni z kościoła, i to samo może przydarzyć się osobom starszym. Dlatego, poza możliwością wykonywania obowiązków najlepiej, jak potrafisz, jest wiele innych rzeczy, które możesz robić. Jeśli nie jesteś głupi, nie cierpisz na demencję, potrafisz pojąć prawdę i zatroszczyć się o siebie, to jest wiele rzeczy, za które powinieneś się zabrać. Tak samo jak młodzi ludzie możesz dążyć do prawdy, możesz poszukiwać prawdy, a także powinieneś często stawać przed Bogiem w modlitwie, poszukiwać prawdozasad, starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. To jest ścieżka, którą powinieneś kroczyć, i nie powinieneś czuć udręki, niepokoju czy zmartwienia z powodu swojego podeszłego wieku, z powodu swoich wielu dolegliwości i z powodu starzejącego się ciała. Odczuwanie udręki, niepokoju i zmartwienia nie jest czymś dobrym – są to irracjonalne przejawy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że bez względu na to, jakie obowiązki wyznacza mi kościół, Bożą intencją jest, abym je wykonując, szukał prawdy, wykorzystywał ją, aby pozbyć się zepsutego usposobienia, praktykował załatwianie spraw w trakcie wykonywania obowiązków zgodnie z zasadą i ostatecznie wkroczył na ścieżkę prowadzącą do zbawienia. Dziś nie tylko staram się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki, ale kiedy tylko mogę, zastanawiam się nad wszelkimi przejawami zepsucia i piszę artykuły o świadectwach opartych na doświadczeniu. Gdy spotykam się z braćmi i siostrami, rozmawiamy o pojęciach nowych wierzących i omawiamy je na tyle, na ile jestem w stanie je zrozumieć. Praktykując w ten sposób, czuję się bardzo spokojnie i swobodnie.

Najważniejsza nauka, jaką wyciągnąłem z tego doświadczenia, jest taka, że Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie. Ocenia wszystko na podstawie prawdy i nie dba o to, ile masz lat czy jakie obowiązki wykonujesz. Interesuje go tylko to, czy podążasz ścieżką dążenia do prawdy. O ile szukasz prawdy i podążasz właściwą ścieżką, masz szansę na dostąpienie zbawienia. Bóg w najmniejszym stopniu nie jest nieprzychylny wobec starszych ludzi. Ilekroć pomyślę o tym, jak źle rozumiałem Boga, mam poczucie, że bardzo wiele Mu zawdzięczam i łzy napływają mi do oczu. Pomimo mojego wieku wciąż mam szansę powitać Stwórcę. Miałem szczęście usłyszeć głos Boga, przyjąć osąd i karcenie Jego słów oraz ponosić w moich obowiązkach koszty na Jego rzecz. To takie wspaniałe błogosławieństwo! Bez względu na to, czy osiągnę błogosławieństwa i jaki będzie mój wynik, będę sumiennie dążył do prawdy i robił, co w mojej mocy, aby odwdzięczyć się za miłość Boga.


92. Opowieść o prześladowaniach ze strony rodziny

Autorstwa Mu Han, Chiny

Kiedyś miałam szczęśliwą rodzinę, a mąż był dla mnie bardzo dobry. Żałowałam jedynie, że przez wiele lat po ślubie nie mieliśmy dzieci. Byłam u wielu znanych lekarzy i wydałam mnóstwo pieniędzy, ale to nic nie dało. Z tego powodu przez większość czasu cierpiałam i rozpaczałam. Pewnego dnia w 2015 roku przyszła do mojego domu siostra, aby spotkać się z moją teściową. Podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych i przeczytała mi wiele Jego słów. Zrozumiałam z nich, że człowiek został stworzony przez Boga, że ​​przeznaczenie ludzi jest w Jego rękach, że wszystko, co każdy z nas posiada, zostało mu darowane przez Niego, i że to, kiedy będziemy mieć dzieci, również zostało przez Niego przesądzone. Stopniowo udało mi się uwolnić od bólu. Nie było mi już smutno, że nie mam dzieci, a mój nastrój był znacznie lepszy niż wcześniej. Jakiś czas później urodziłam dziecko. W tamtym czasie mój mąż, choć sam nie wierzył w Boga, wspierał naszą wiarę. Nasza rodzina była szczęśliwa i zgodna, czego nasi sąsiedzi bardzo nam zazdrościli.

Jednak wszystko, co dobre, kiedyś się kończy. W 2017 roku rodzice mojego męża zobaczyli w telewizji, jak KPCh zniesławia i oczernia Kościół Boga Wszechmogącego, oraz że prześladuje i aresztuje wierzących. Przestraszyli się, że także zostaną aresztowani i nie mieli już odwagi gościć braci i siostry. Potem próbowali mnie przekonać, żebym ja również przestała wierzyć. Któregoś dnia mój teść powiedział poważnym tonem: „Widziałem w telewizji, że KPCh aresztuje wierzących w Boga Wszechmogącego w całym kraju. Zatrzymanych zostało wiele osób. Słyszałem też, że po aresztowaniu są torturowani, że cierpi z tego powodu cała rodzina, od dorosłych po dzieci, oraz że w przyszłości dzieci tych ludzi nie będą mogły studiować, wstąpić do wojska ani zostać urzędnikami państwowymi. Dla dobra rodziny powinnaś przestać gromadzić się z braćmi i siostrami w naszym domu. Sama też powinnaś przestać wierzyć!”. Moja teściowa zawtórowała mu, mówiąc: „Jedna z sióstr jest poszukiwana przez KPCh, musi się ukrywać i nie może wrócić do domu. Jej syn chciał wstąpić do wojska, ale ponieważ jego matka wierzy w Boga Wszechmogącego, nie przeszedł politycznej weryfikacji i nie został przyjęty. KPCh jest bezwzględna. Powinnaś przestać wierzyć!”. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Ludzie zostali stworzeni przez Boga, więc oddawanie Mu czci jest słuszne. Czy jeśli przestaniemy wierzyć w Boga ze strachu przed prześladowaniami, w ten sposób Go nie zdradzimy?”. Odpowiedziałam więc: „Wierząc w Boga, jedynie się gromadzimy, aby czytać Jego słowa, i kroczymy właściwą ścieżką życia. Nie robimy nic niezgodnego z prawem. KPCh aresztuje i prześladuje wierzących, ponieważ jest to ateistyczna partia, która sprzeciwia się Bogu. Na przyszłość musimy po prostu zachować większą ostrożność”. Moja teściowa powiedziała: „Wiara w Boga jest dobra, ale walka z KPCh nie ma sensu. KPCh nie pozwala ludziom wierzyć. Jeśli będziesz upierać się przy wierze i któregoś dnia zostaniesz aresztowana, nasza rodzina będzie skończona!”. Widziałam, że ich nie przekonam, więc nic więcej nie powiedziałam. Później mój mąż także dał się zwieść plotkom rozsiewanym przez KPCh. Obawiał się, że przez swoją wiarę zostanę aresztowana i wplączę w to całą rodzinę, dlatego często uniemożliwiał mi uczęszczanie na zgromadzenia i wykonywanie moich obowiązków. Stosunek teściowej do mnie również radykalnie się zmienił. Nie tylko przestała mi pomagać przy dziecku, ale wciąż mnie obserwowała. Ilekroć wychodziłam na zgromadzenie, mówiła o tym mojemu mężowi, który z tego powodu się na mnie złościł. Groził, że jeśli nadal będę chodzić na zgromadzenia, odnajdzie braci i siostry, z którymi się spotykam i wyrówna z nimi rachunki. Cała rodzina przeszkadzała mi w wierze w Boga i nikt nie pomagał mi przy dziecku. Nie mogłam wychodzić na zgromadzenia ani wykonywać swoich obowiązków. Czułam się strasznie słaba i udręczona. Często płakałam ze smutku, nie wiedząc, kiedy to się skończy. Czasami myślałam nawet: „Jeśli ich posłucham i przestanę chodzić na zgromadzenia, czy kłótnie nie ustaną? Czy nasza rodzina może znów wieść szczęśliwe życie, jak wcześniej?”. Wiedziałam jednak, że to niewłaściwe myślenie. Nie mogłam zdradzić Boga, żeby ich zadowolić. Gdybym to zrobiła, naprawdę byłabym pozbawiona sumienia.

Później przeczytałam fragment słów Boga i mój stan nieco się zmienił. Bóg mówi: „Dziś większość ludzi tego nie wie. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, ich życie rodzinne jest niespokojne, nie są umiłowani przez Boga, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym większe przechodzi próby. Jeśli Go kochasz, spadnie na ciebie każdy rodzaj cierpienia, a jeśli nie, to być może wszystko będzie ci się gładko układać i będzie wokół ciebie panował spokój. Gdy kochasz Boga, poczujesz, że wiele otaczających cię spraw jest niemożliwych do pokonania, a ponieważ twoja postawa jest zbyt mała, zostaniesz uszlachetniony; ponadto nie będziesz w stanie zadowolić Boga i zawsze będziesz czuć, że intencje Boże są zbyt wzniosłe, że pozostają poza zasięgiem człowieka. Z tego powodu zostaniesz uszlachetniony – ponieważ jest w tobie wiele słabości i wiele tego, co nie jest w stanie spełniać Bożych intencji, zostaniesz wewnętrznie uszlachetniony. Jednak musicie wyraźnie dostrzec, że oczyszczanie osiąga się tylko poprzez uszlachetnianie. Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga głęboko mnie poruszyły. Moja rodzina wierzyła w plotki rozsiewane przez KPCh, prześladowała mnie i uniemożliwiała mi wiarę w Boga, przez co rozważałam pójście na kompromis. Byłam bardzo słaba i nie miałam odpowiedniej postawy. Komunistyczna Partia Chin sprzeciwia się Bogu. Wiara w Boga, podążanie za Nim i kroczenie właściwą ścieżką życia w kraju, w którym rządzi, musi wiązać się z przeszkodami. Prześladowania ze strony rodziny miały także sprawdzić, czy stanę po stronie Boga czy po stronie szatana. Z tą myślą postanowiłam, że bez względu na to, jak bardzo rodzina będzie mnie prześladowała, nigdy nie pójdę na kompromis, i bez względu na to, jak bardzo będę cierpieć, do końca będę podążać za Bogiem. Później przeprowadziłam się z dzieckiem do innego domu i nie byłam już pod nadzorem teściów. W ciągu dnia mój mąż był w pracy, a ja mogłam znów uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. Byłam naprawdę szczęśliwa.

Jakiś czas później odwiedziła mnie siostra Chen Ping, ale gdy mąż się o tym dowiedział, odprawił ją i ze złością powiedział: „Ci ludzie nie mogą już przychodzić do naszego domu na zgromadzenia. Gdyby policja się o tym dowiedziała, ucierpiałaby na tym cała nasza rodzina. Jeśli jeszcze raz ich tu spotkam, zadzwonię na policję!”. Byłam wściekła i próbowałam się z nim wykłócać, ale bez względu na to, co mówiłam, mąż zabronił mi wierzyć w Boga. Pomyślałam o tym, że siostra Chen Ping nie może się już ze mną gromadzić, a ponieważ moje dziecko było jeszcze takie małe, nie mogłam go zabierać ze sobą na zgromadzenia i wykonywać obowiązków. Poczułam się strasznie słaba i pomyślałam, że ścieżka wiary jest zbyt trudna. Może powinnam na jakiś czas przestać wykonywać swój obowiązek i poczekać, aż moje dziecko podrośnie. Później przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne rozeznanie mojego stanu. Bóg mówi: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana? Często mówicie, że szatan jest tak nikczemny, tak zły, ale czy to widzieliście? Możecie tylko zobaczyć, jak zła jest ludzkość. W rzeczywistości nie widzieliście, jak zły jest prawdziwy szatan. Jednak w kwestii dotyczącej Hioba wyraźnie dostrzegliście jak nikczemny jest szatan. Ta kwestia sprawiła, że ohydne oblicze szatana i jego istota stały się bardzo wyraźne. Tocząc wojnę z Bogiem i wlekąc się za Nim, szatan chce zniszczyć każde dzieło, które Bóg chce wykonać, zająć i kontrolować tych, których Bóg chce pozyskać, aby całkowicie zgładzić tych, których Bóg chce pozyskać. Jeżeli nie zostaną zgładzeni, przechodzą oni w posiadanie szatana i są przez niego wykorzystywani – taki jest jego cel” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pozwoliły mi wyraźnie dostrzec zło i podłość szatana. Bóg działa, aby zbawić ludzi, a szatan robi wszystko, co w jego mocy, aby uniemożliwić ludziom podążanie za Bogiem. Wymyśla wszelkiego rodzaju plotki, aby oczerniać Kościół Boga Wszechmogącego, a wierzących traktuje jak najgorszych przestępców występujących przeciwko państwu, aresztuje ich i prześladuje. Wplątuje w to nawet rodziny chrześcijan, zastraszając naszych niewierzących krewnych i wykorzystując ich do przeszkadzania i utrudniania nam wyznawania wiary. Podłym celem tych wszystkich działań wielkiego, czerwonego smoka jest doprowadzenie do tego, abyśmy zdradzili Boga i trafili do piekła. Moja rodzina bała się aresztowania przez KPCh i nie miała odwagi wierzyć w Boga, zjednoczyła więc siły, aby przeszkadzać mi w wierze. W obliczu prześladowań czułam się słaba i chciałam porzucić swoje obowiązki, aby chronić naszą szczęśliwą rodzinkę. Gdym to zrobiła, wpadłabym w pułapkę szatana! Gdy to zrozumiałam, postanowiłam, że bez względu na to, jak trudna była przede mną droga, nie pójdę na kompromis, i że muszę polegać na Bogu, aby wytrwać przy swoim świadectwie. Później w tajemnicy chodziłam z dzieckiem na zgromadzenia. O dziwo, gdy tylko docieraliśmy do domu siostry, mój syn od razu zasypiał i budził się dopiero po zakończeniu zgromadzenia, co oznaczało, że mogłam spokojnie w nich uczestniczyć. Później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Praca w kościele zajmowała mi bardzo dużo czasu, więc oddałam syna do przedszkola i nadal wykonywałam swoje obowiązki.

W 2018 roku KPCh rozpoczęła kolejną operację specjalną wymierzoną w Kościół Boga Wszechmogącego. Wszystkie ulice obklejone były plakatami z napisem „Surowe represje wobec Kościoła Boga Wszechmogącego” i „Oddziały nie zostaną wycofane, dopóki czystka się nie zakończy”. Przez głośniki w dzielnicach mieszkaniowych od rana do wieczora nadawane były ogłoszenia, które miały podburzyć opinię publiczną i skłonić ludzi, by donosili na wierzących w Boga Wszechmogącego, za co można było dostać nagrodę w wysokości 2000 juanów za każde aresztowanie. W tym czasie aresztowanych zostało wielu braci i sióstr, a nad miastem wisiały ciemne chmury i uczucie paniki. Mój mąż bał się, że ja także zostanę aresztowana, i zaczął mnie jeszcze bardziej prześladować. Któregoś dnia, gdy już miałam wychodzić, mój mąż powiedział: „Niech ci się nie wydaje, że nie wiem, że w tajemnicy chodzisz na zgromadzenia. Widzę, jaka jesteś zajęta. Pewnie zostałaś przywódczynią! Policja aresztuje zwłaszcza osoby wierzące w Boga Wszechmogącego. Wszędzie na ulicach są kamery i urządzenia monitorujące. Policja może cię złapać w każdej chwili. Jeśli nie przestaniesz wierzyć, pociągniesz nas wszystkich za sobą! Musisz mi to w tej chwili zagwarantować na piśmie, przysięgając, że nie będziesz już wierzyć w Boga Wszechmogącego. Jeśli tego nie napiszesz, wyrzucę cię z domu i już nigdy więcej nie zobaczysz naszego dziecka!”. Gdy to usłyszałam, byłam w szoku. Tylko diabły z KPCh mogłyby chcieć kogoś zmusić do napisania oświadczenia, że nie wierzy w Boga. Czyż mój mąż nie jest diabłem?! Powiedziałam stanowczo: „Bóg Wszechmogący jest Zbawicielem, który przyszedł, aby zbawić ludzkość. Nigdy Go nie zdradzę, a tym bardziej nie napiszę żadnej gwarancji!”. To doprowadziło mojego męża do wściekłości. Chwycił mnie lewą ręką za szyję, a prawą ręką wymierzył mi dwa mocne uderzenia. Twarz od razu zapłonęła mi z bólu i nie mogłam powstrzymać łez. Przez te wszystkie lata mąż nigdy mnie nie uderzył, ale tamtego dnia zrobił to tylko dlatego, że uwierzył w plotki rozsiewane przez KPCh. Poczułam się bardzo słaba i zraniona. Modliłam się do Boga przez łzy, prosząc Go o wiarę i siłę. Widząc, że muszę już wychodzić na zgromadzenie, wymyśliłam wymówkę, aby wyjść z domu. Jednak mąż mnie powstrzymał, mówiąc: „Dzisiaj cały dzień będę cię śledził, nie będę robić nic innego. Jeśli odważysz się pójść na zgromadzenie, wezwę policję i wszystkich was aresztują!”.

Potem znalazłam jednak sposób, aby wziąć udział w zgromadzeniu. Mąż widział, że go nie słucham, więc mówił o mnie okropne rzeczy, przy rodzicach i krewnych próbując nakłonić moją rodzinę, aby przekonała mnie do porzucenia wiary. Moja mama powiedziała: „Znam swoją córkę Odkąd jesteście małżeństwem, nigdy się z tobą nie kłóciła i robiła wszystko, co powinna. Po prostu wierzy w Boga. Co w tym złego?”. Mój brat także próbował go przekonać. Widząc, że moja rodzina nie stanie po jego stronie, mój mąż wpadł we wściekłość. Znalazł mój odtwarzacz MP5, na którym czytałam słowa Boga, i go roztrzaskał. Podarł też Biblię, a potem rozbił szklane drzwi do łazienki, większość przyborów kuchennych i wiele innych rzeczy. Gdy teściowie się o tym dowiedzieli, od razu przybiegli do mojego domu i ze złością zaczęli mnie krytykować, mówiąc: „Partia nie pozwala wierzyć w Boga, dlaczego więc nie przestaniesz? Jeśli nadal będziesz wierzyć i zostaniesz złapana, sprowadzi to nieszczęście na naszą rodzinę. Twój mąż nie dostanie już żadnych zleceń budowlanych, skonfiskują nam majątek i cała rodzina nie będzie miała z czego żyć. To musi się natychmiast skończyć! Masz pozbyć się wszystkich książek i przestać wierzyć!”. Teściowa namówiła też swojego męża, żeby udał się do domu Chen Ping i się z nią rozmówił. Pomyślałam, że Chen Ping jest odpowiedzialna za pracę kościoła i jeśli coś jej się stanie, będzie to miało wpływ na cały kościół. Powiedziałam więc ze złością: „Wiara w Boga to mój własny wybór. Odczepcie się od innych. Od teraz Chen Ping nie będzie przychodziła do naszego domu, a ja nie będę chodziła do niej”. Słysząc to, pomyśleli, że uległam i wyszli. Później mój mąż mimo wszystko poszedł do Chen Ping, aby się z nią rozmówić, przez co nie miała innego wyboru, jak tylko opuścić dom, aby wykonywać obowiązki. Myśląc o tym, że Chen Ping nie mogła przeze mnie wrócić do domu, czułam się nieswojo i miałam wyrzuty sumienia. Pomyślałam też o tym, że z powodu prześladowań ze strony rodziny nie mogę kontaktować się z braćmi i siostrami. Przez wiele dni czułam się represjonowana. Gdy czytałam słowa Boga, byłam bardzo ostrożna, żeby nie nakrył mnie mąż, a kiedy patrzyłam na nasz duży pokój, czułam się jak ptak uwięziony w klatce. Chociaż miałam wygodne życie, nie byłam szczęśliwa. Tak bardzo chciałam móc swobodnie wierzyć w Boga i czytać Jego słowa!

Niedługo potem mój mąż powiedział: „Mój znajomy z posterunku policji przekazał mi, że rząd rozpoczyna przeciwko wierzącym w Boga Wszechmogącego operację specjalną. Gdy cię złapią, żadne pieniądze nie będą w stanie cię uratować. Nie tylko sama będziesz gnić w więzieniu, ale pociągniesz za sobą całą naszą rodzinę. Rząd chce zakazać wszelkich przekonań religijnych. Zlikwidowany zostanie nawet Kościół Potrójnej Autonomii. Czy myślisz, że jeśli nie posłuchasz KPCh, będziesz mogła wieść dobre życie? Wierzyć w Boga w Chinach to jak życzyć sobie śmierci! Nie chcę żyć w ciągłym strachu i stresie z powodu twojej wiary. Masz dwie możliwości. Pierwsza jest taka: możesz porzucić wiarę, zostać w domu i opiekować się naszym synem. Jeśli to zrobisz, będziesz decydowała o naszej rodzinie, a ja będę cię we wszystkim słuchał. W przeciwnym razie możesz zachować wiarę, ale wtedy musisz zostawić syna i opuścić nasz dom z niczym”. Było dla mnie jasne, że to koniec naszego małżeństwa. Zrobiło mi się bardzo smutno. Na myśl o tym, że moje dziecko będzie musiało rozstać się z matką w tak młodym wieku, zrobiło mi się strasznie słabo i zaczęłam cicho szlochać. W obliczu zbliżającego się rozpadu mojej rodziny sceny z przeszłości przewijały się w mojej głowie niczym film. Czy naprawdę byłabym w stanie porzucić rodzinę, którą przez te wszystkie lata z takim trudem budowałam? Gdy myślałam o rozstaniu z dzieckiem i braku możliwości obserwowania, jak dorasta, odejście z domu wydawało mi się o wiele trudniejsze. Serce bolało mnie, jakby ktoś ciął je nożem, i miałam mętlik w głowie. Gdy toczyłam tę wewnętrzną walkę, przyszła mi do głowy następująca myśl: „Jeśli przestanę wierzyć w Boga, mąż się ze mną nie rozwiedzie, będę mogła spędzać czas z dzieckiem, a cała nasza rodzina będzie mogła znowu wieść szczęśliwe i błogie życie”. W pewnej chwili zdałam sobie jednak sprawę, że byłaby to zdrada Boga. Pomyślałam o tym, że gdy nie wierzyłam w Boga, żyłam w ciemności i pustce, i że to Bóg wybawił mnie z tego morza cierpienia, zaopatrując mnie w prawdę i dając mi szansę na dostąpienie zbawienia. Gdybym zdecydowała się zdradzić Boga ze względu na moją rodzinę, byłabym niegodna Bożego zbawienia! Pomodliłam się więc w sercu do Boga: „Boże, nie chcę Cię zdradzić. Chcę w Ciebie wierzyć, wykonywać swój obowiązek i odwdzięczyć się za Twoją miłość, ale nie mogę znieść rozstania z dzieckiem. Jestem taka słaba. Proszę, daj mi wiarę i siłę”. Po modlitwie przypomniał mi się hymn ze słowami Bożymi pt. „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”:

1  Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności.

2  Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie masz żadnego celu, do którego byś dążył, to czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Bożych zrozumiałam, że nie mogę Go zdradzić tylko po to, aby ocalić rodzinę. Myślałam o tym, jak Bóg, aby wybawić ludzi spod władzy szatana, znosi ogromne upokorzenie, stając się ciałem, aby przemawiać i działać wśród ludzi, znosząc wszelkiego rodzaju trudności. Bóg zapłacił ogromną cenę. Gdybym zdradziła Boga dla szczęścia mojej rodziny, jakby to świadczyło o moim sumieniu i ludzkiej godności? Moje dążenie do prawdy i zbawienia w wierze w Boga jest właściwą ścieżką w życiu, a wszystkie cierpienia, które muszę znieść, aby zyskać prawdę, są tego warte. Bez względu na fizyczne przyjemności i komfort życia, to jedynie pustka. Tylko zyskując prawdę, można zostać zbawionym i żyć dalej. Nie powinnam odrzucać prawdy i zdradzać Boga dla dobra dziecka i rodziny. Muszę być silna, dążyć do prawdy, odwdzięczyć się za Bożą miłość i wieść znaczące życie. W tym momencie wszystko stało się dla mnie jasne. Bez względu na presję ze strony męża, nigdy nie zdradzę Boga. Mąż naciskał na rozwód w obawie, że jeśli zostanę aresztowana, pociągnę go za sobą. Chronił w ten sposób swoje własne interesy. Zrozumiałam, że tylko Bóg naprawdę kocha ludzi. Gdzie jest miłość pomiędzy ludźmi? Relacje międzyludzkie opierają się wyłącznie na osobistych interesach. Gdy ludzie nie mogą na nich zyskać żadnych korzyści, stają się do siebie wrogo nastawieni. Mój mąż doskonale wiedział, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką, a mimo to stał po stronie KPCh i wywierał na mnie presję. Jego istotą był sprzeciw wobec Boga. Podążając za KPCh, kroczył ścieżką do zatracenia i zniszczenia. Tymczasem ja, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, kroczyłam ścieżką zbawienia. Szliśmy dwiema zupełnie innymi drogami. Wspólne życie oznaczało jedynie ciągłe naciski z jego strony oraz całkowity brak możliwości swobodnej wiary w Boga i dążenia do prawdy. Powiedziałam więc ze spokojem: „Skoro proponujesz rozwód, zgadzam się”. Mój mąż odparł z szyderczym uśmiechem na twarzy: „Po rozwodzie nigdy więcej nie zobaczysz dziecka, a jeśli się dowiem, że przyszłaś po niego, zadzwonię na policję i wszystkich was aresztują!”. Potem przyszła do nas teściowa, która próbując mnie przekonać, powiedziała: „Jeśli tylko przestaniesz wierzyć w Boga, będziesz mogła zabierać swoje dziecko, gdzie tylko chcesz, i wieść dobre życie! Poza tym wasz syn jest jeszcze taki mały. Jak możesz go porzucić?”. Słysząc słowa teściowej, poczułam, jakby nóż przeszywał mi serce, i pomyślałam: „Odkąd urodziłam syna, nigdy się z nim nie rozstawałam. Kto się nim w przyszłości zaopiekuje? Czy będzie cierpiał? Czy inni będą mu dokuczać? A co jeśli zachoruje i nie będzie miał się kto nim zaopiekować?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej cierpiałam. Potem przypomniałam sobie następujące słowa Boga: „Będę stale pocieszał wszystkich tych, którzy dostrzegają Moje intencje. Nie pozwolę im cierpieć ani doznawać krzywd. Teraz najważniejsze jest to, żebyście byli w stanie podjąć działanie zgodnie z Moimi intencjami. Ci, którzy to zrobią, z pewnością otrzymają Moje błogosławieństwa i będą pod Moją opieką. Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście niezdecydowani, wasze myśli krążą wokół domu, świata zewnętrznego, pożywienia i ubrania. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma wpływu na los człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, gdyż zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą powstrzymać losu człowieka ani wywrzeć najmniejszego wpływu na rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie wpływają na los człowieka ani na rodzaj przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. Pomyślałam o tym, jak z powodu choroby przez wiele lat byłam bezpłodna i nawet znani lekarze byli w tej kwestii bezsilni. Gdy żyłam w ciemności i cierpieniu, to słowa Boga przyniosły mi światło, pozwoliły mi zrozumieć Jego suwerenną władzę i przeznaczenie oraz pomogły mi uwolnić się od bólu. Później jakimś cudem urodziłam dziecko. Moja rodzina i dziecko są darami od Boga. Zawsze myślałam, że potrafię dobrze opiekować się dzieckiem i nigdy nie powierzałam go w ręce Boga. Słowa Boga uświadomiły mi, że tak naprawdę to Bóg czuwa nad każdą osobą, chroni ją i zaopatruje. Los mojego dziecka jest w rękach Boga i to Bóg wszystko w jego życiu ustala. To Bóg zadecyduje o jego przeznaczeniu oraz o tym, czy będzie cierpiał. Nie mogę się nim dobrze opiekować tylko dlatego, że jestem w domu, ani zagwarantować, że będzie zdrowy i bezpieczny tylko dlatego, że będę przy nim każdego dnia. Wszystko, co dotyczy mojego dziecka, powinnam powierzyć Bogu i skupić się na wykonywaniu obowiązków. Myśląc w ten sposób, przestałam się tak bardzo martwić o swoje dziecko, a w sercu nie czułam już takiego bólu. Teściowa nadal na mnie narzekała, ale nie chciałam się z nią kłócić. Myślałam sobie: „To twój syn chce rozwodu, aby się chronić, a mimo to twierdzisz, że to ja porzucam rodzinę i dziecko z powodu wiary w Boga. Nie widzisz, że odwracasz kota ogonem?”.

Pomyślałam też o jednym z braci z naszej okolicy, który był ścigany przez KPCh ze względu na wiarę. Ryzykując życie, potajemnie wrócił do domu, by opiekować się swoim starszym, sparaliżowanym ojcem, ale został schwytany i pobity na śmierć przez KPCh. W jaki sposób wierzący porzucali swoje rodziny? Czyż nie był to skutek brutalnych prześladowań chrześcijan ze strony KPCh? Przypomniałam sobie następujący fragment słów Boga: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia2, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona3. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, napadają i grabią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zapadnie w śpiączkę. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że KPCh faktycznie jest złym demonem stawiającym opór Bogu i krzywdzącym ludzi. Udaje, że wspiera wolność religijną, ale potajemnie szaleńczo przeciwstawia się Bogu, porywa i prześladuje Jego wybrańców. KPCh powinna naprawdę zostać przeklęta i potępiona! Bóg staje się ciałem, aby wyrazić prawdę na ziemi, oczyścić ludzi i ich zbawić, ale KPCh robi wszystko, aby zakłócać i zaburzać Jego dzieło. Aby chwytać i prześladować wybrańców Boga oraz wykorzenić Jego dzieło, KPCh przez lata nie tylko przeprowadzała specjalne operacje, aby represjonować Kościół Boga Wszechmogącego, ale wykorzystuje także śledzenie telefonów komórkowych i instaluje kamery na ulicach, aby monitorować oraz aresztować braci i siostry, przez co wielu z nich musi żyć w bezdomności i rozłące z rodzinami. Wielu braci i sióstr aresztowano, torturowano w więzieniach, a nawet pobito na śmierć. KPCh pozbawia także rodziny chrześcijan prawa do pracy i nauki, podżegając do rodzinnych konfliktów i je podsycając, powodując rozpad wielu rodzin. KPCh jest naprawdę podła i zła! Moja dawniej szczęśliwa rodzina została rozbita i podzielona z powodu plotek i represji KPCh. KPCh to banda demonów stawiająca opór Bogu, krzywdząca i pożerająca ludzi! Prześladowania z jej strony pokazały mi, że mądrość Boga działa w oparciu o plany szatana. Szaleńcze prześladowania ze strony KPCh nie zachwiały determinacją wybrańców Boga, aby za Nim podążać. Zamiast tego coraz więcej ludzi przyjęło Boże zbawienie dni ostatecznych, a Boża ewangelia dni ostatecznych rozprzestrzeniła się w wielu krajach na całym świecie. To, co pochodzi od Boga, musi się pomyślnie rozwijać! Pomyślałam o tym, ilu ludzi wciąż jest zaślepionych przez plotki rozsiewane przez KPCh, żyjąc we władzy szatana i nie wiedząc o Bożym zbawieniu dni ostatecznych. Moim obowiązkiem i odpowiedzialnością jest dzielenie się Bożą ewangelią dni ostatecznych z tymi, którzy pragną ujrzeć Boga. Przyrzekłam przed Bogiem, że do końca będę za Nim podążać i szerzyć ewangelię, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Później rozwiodłam się z mężem.

Patrząc wstecz na moje doświadczenia, chociaż straciłam rodzinę, moje życie nie jest już tak wygodne jak kiedyś i nie mogę być cały czas z dzieckiem, zrozumiałam pewne prawdy i zyskałam rozeznanie. To, że mogę dziś stanąć przed obliczem Boga, wykonywać swój obowiązek istoty stworzonej, szerzyć ewangelię i dawać świadectwo o Bożym zbawieniu dni ostatecznych, jest naprawdę cenne i znaczące! Nigdy nie będę żałowała swojego wyboru.


93. Wyjątkowe doświadczenie podczas pandemii

Autorstwa Mingxin, Chiny

Na początku listopada 2022 roku sytuacja pandemiczna na obszarze, gdzie wykonywałam swoje obowiązki, zaczęła się pogarszać i w ciągu kilku dni kilka sąsiednich rejonów uznano za strefy wysokiego ryzyka. Zaraz potem cały powiat odizolowano i zarządzono kwarantannę domową dla wszystkich. Niedługo później pandemia wybuchła w mojej społeczności i ponad sto osób, jedną po drugiej, wywieziono do ośrodków izolacyjnych, a potem wciąż zabierano następnych chorych. Nie mogłam uwierzyć, jak szybko rozprzestrzenia się choroba, zarażając tak wielu ludzi w ciągu zaledwie kilku dni. Zaczęłam się martwić: „Czy siostry, z którymi pracuję, i ja także się zarazimy?”. Potem jednak pomyślałam: „My jesteśmy inni od niewierzących. Nas, ludzi wierzących, chroni Bóg. Zresztą, odpowiadamy za produkcję materiałów wideo, a to przecież jest ważne. Poza tym nasza praca przynosi efekty. Jeśli bracia i siostry w innych miejscach mają problemy, napiszą do nas z prośbą o pomoc. Jeśli się zarazimy i nie będziemy w stanie wykonywać obowiązków, czy to nie opóźni pracy? Biblia mówi: »Tysiąc padnie u twego boku, a dziesięć tysięcy po twojej prawicy, lecz ciebie to nie dosięgnie« (Ps 91:7). Nawet gdyby zaraziła się cała społeczność, to jeśli Bóg nie pozwoli nam zachorować, włos nie spadnie nam z głowy”. Te myśli uspokoiły mnie i napełniły poczuciem niewypowiedzianej wyższości. Czasami widziałam, że goszczące nas siostry boją się zarazić, i miałam wrażenie, że brakuje im wiary. Myślałam sobie: „Udzielacie nam gościny, więc Bóg was także ochroni”.

Z czasem pandemia rozprzestrzeniła się w naszej społeczności i całkiem wymknęła się spod kontroli. Codziennie widziałam, jak pracownicy dezynfekują duże obszary na zewnątrz, a siostry, które nas gościły, opowiadały wciąż o niewierzących zabieranych do ośrodków izolacji. Cieszyłam się, że jestem wierząca, i czułam się jak dziecko w ramionach Boga. Pod Jego opieką i ochroną pandemia nie mogła nas dotknąć. Ale niedługo potem zdarzyło się coś niespodziewanego. 18 listopada jedna z sióstr, z którymi pracowałam, dostała gorączki i zaczęła kaszleć po kąpieli. Zaraz po niej goszczące nas siostry także zaczęły gorączkować i skarżyć się na bóle głowy, a ja nie mogłam nie zadać sobie tego pytania: „Czy mogły się zarazić?”. Szybko odtrąciłam te myśli z przekonaniem, że to nie może być prawda. Lecz następnego dnia poczułam, że boli mnie całe ciało i jestem osłabiona, a kolejna siostra dostała gorączki. Zrobiłyśmy testy i okazało się, że wszystkie jesteśmy zakażone, zarówno my, jak i goszczące nas siostry. Początkowo nie ośmielałam się w to wierzyć i nie rozumiałam, jak mogłam się zarazić. Wciąż myślałam o tym, jak się ostatnio zachowywałam, wykonując swoje obowiązki, i mówiłam sobie: „W żaden wyraźny sposób nie sprzeciwiłam się Bogu, a praca szła nam całkiem dobrze. Nie zasługuję na karę, dlaczego więc się zaraziłam? Czy to możliwe, że Bóg dostrzegł zmianę na lepsze w mojej postawie i poprzez tę chorobę chce mnie wypróbować, abym mogła nieść świadectwo o Nim? Jeśli tak jest, to o ile tylko nie będę się żalić ani zaniedbywać pracy, Bóg nie pozwoli, żeby cokolwiek mi się stało”. Później wciąż mówiłam sobie, że muszę nie ustawać w wykonywaniu obowiązków, a dzięki Bożej ochronie mój stan niedługo się poprawi. Ale nie stało się tak, jak sobie wyobrażałam, i mój stan nie tylko się nie poprawił, ale wciąż się pogarszał. Gorączka ciągle wracała i wszystko mnie bolało, zwłaszcza spuchnięte gardło. Gdy próbowałam jeść lub pić, zdawało mi się, że próbuję przełknąć ostrze noża, a kiedy w nocy usiłowałam zasnąć, musiałam oddychać przez usta z powodu zatkanego nosa, przez co gardło wysychało i bolało mnie jeszcze bardziej. Zaczęłam się żalić w głębi serca: „Dlaczego choroba nie ustępuje?”. Przeżyłam dwie wyjątkowo trudne noce, podczas których duszności sprawiały, że trudno było mi oddychać. Myślałam o tych, którzy zmarli z powodu niewydolności oddechowej wywołanej przez chorobę, i bałam się jeszcze bardziej. Wciąż się martwiłam: „Jak to możliwe, że mój stan wciąż się pogarsza? Czy ja umrę? Czy ta choroba jest próbą, czy może karą zesłaną przez Boga?”. Od tych myśli było mi ciężko na sercu. Szczególnie w ciągu kilku dni choroby, gdy padał deszcz i w domu było zimno, miałam wrażenie, że śmierć wisi nade mną, i ogarnęła mnie jakaś dziwna gorycz, jakby Bóg mnie porzucił. Do tamtej chwili moje poczucie wyższości zdążyło już się ulotnić. Myślałam o tym, ile łaski i błogosławieństw Bożych otrzymałam wcześniej, jak inni szli za moim przykładem i zazdrościli mi, teraz jednak czułam, że nic nie znaczę, jakbym miała któregoś dnia po cichu rozpłynąć się w nicości… Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej byłam nieszczęśliwa, jakby droga przede mną pogrążyła się w mroku, a ja nie miałam już na nic energii. Te myśli, w połączeniu z objawami choroby, sprawiały, że chciałam tylko leżeć i odpoczywać. Choć wiedziałam, że nie mogę porzucać obowiązków, mój organizm był całkowicie wyczerpany i pomyślałam: „Nie tylko mi się nie poprawia, ale choroba się nasila. Nie jestem w stanie wykonywać obowiązków i nie dałam żadnego świadectwa. Czy może mnie spotkać taki koniec?”. Pogrążona w cierpieniu, modliłam się do Boga: „O, Boże! Czuję się teraz taka słaba i nie rozumiem Twojej intencji. Nie wiem, jak przez to przejść, proszę, oświeć mnie i poprowadź!”.

Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Mimo iż doświadczyliście wielkiego cierpienia i przeszliście straszliwe męki, cierpienie to w ogóle nie przypomina prób Hioba; jest ono natomiast sądem i karceniem otrzymanymi przez ludzi z racji ich buntowniczości, z racji ich oporu, a także z racji Mojego sprawiedliwego usposobienia; jest to sprawiedliwy osąd, karcenie i przekleństwo. Hiob z kolei był jednym ze sprawiedliwych pośród Izraelitów, który zaskarbił sobie wielką miłość i czułość Jahwe. Nie dopuścił się złych uczynków i nie przeciwstawiał się Jahwe. Zamiast tego był Mu szczerze oddany. Z racji swojej sprawiedliwości został poddany próbom i przeszedł przez ich ogień, ponieważ był wiernym sługą Jahwe. Dzisiejsi ludzie podlegają Memu osądowi i Mojej klątwie, ponieważ są nieczyści i pozbawieni sprawiedliwości. Mimo iż ich cierpienie nie jest podobne do tego, co przeszedł Hiob, gdy stracił swój majątek, trzodę, służących, dzieci i wszystko, co było mu drogie, cierpienie dzisiejszych ludzi to oczyszczenie w ogniu i wypalenie. A jest to poważniejsze niż doświadczenia Hioba, ponieważ takie próby nie mogą zostać złagodzone lub usunięte ze względu na to, że ludzie są słabi; trwają one bowiem bardzo długo, do ostatniego dnia życia danego człowieka. Jest to kara, osąd i przekleństwo; jest to bezlitosne wypalanie, a nawet przynależne ludzkości »dziedzictwo«. Jest to coś, na co ludzie zasługują, i to w tym wyraża się Moje sprawiedliwe usposobienie. Takie są znane fakty” (Jak rozumiecie błogosławieństwa? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowu Bożemu zrozumiałam, że Bóg, pozwalając mi się zarazić, nie chciał, żebym żyła w chorobie lub skupiła się na cielesności, ani też nie chciał mnie zdemaskować lub wyeliminować, a tym bardziej stało się tak dlatego, że, jak wówczas sądziłam, moja postawa uprawniała mnie do tego, by nieść świadectwo o Bogu niczym Hiob – przyczyną było natomiast moje zepsute usposobienie. Bóg wykorzystał tę chorobę, by obnażyć moje zepsucie, oczyścić mnie i zmienić. Gdybym potrafiła zastanowić się nad sobą i poszukać prawdy, miałabym dużą szansę ją zyskać, żyłam jednak stale w świecie własnych pojęć i wyobrażeń i wierzyłam, że Bóg nie pozwoli mi zachorować. Chciałam tylko trwać w Jego ramionach jak dziecko, z dala od życiowych burz. Kiedy zachorowałam, zamiast zastanowić się nad sobą i czegoś się nauczyć, chwyciłam się absurdalnej myśli, że moja postawa jest nienaganna, dlatego Bóg wystawił mnie na tę próbę, abym niosła świadectwo o Nim. Nie skarżyłam się więc, tylko wykonywałam swój obowiązek z myślą, że dzięki temu moje świadectwo będzie niezłomne i zadowoli Boga, a wówczas On uwolni mnie od choroby. W rezultacie, kiedy mój stan pogarszał się, zamiast poprawiać, zaczęłam się żalić w nadziei, że Bóg zabierze chorobę, i doszło nawet do tego, że zaczęłam być wobec Niego pościągliwa, błędnie Go rozumiałam i sądziłam, że chce mnie zdemaskować i wyeliminować. Jak niby miało to być doświadczanie dzieła Bożego? Pomyślałam o mieszkańcach Niniwy. Ich zepsucie, niegodziwość i złe uczynki wzbudziły Boży gniew, dlatego Bóg zesłał Jonasza, który oświadczył im, że mają 40 dni na okazanie skruchy. Lud Niniwy uwierzył w posłanie Boga, możni i wieśniacy na równi szczerze się pokajali, założyli pokutne worki i posypali głowy popiołem, a z czasem udało im się zasłużyć na łaskę i przebaczenie Boga. Za moją chorobą także kryła się Boża intencja i tak jak lud Niniwy musiałam pokajać się przed Bogiem.

W tamtym czasie zastanawiałam się nad stanami, które ujawniłam w obliczu choroby. Przypomniałam sobie pewne słowa Boże: „W Bożej rodzinie, wśród braci i sióstr, bez względu na to, jak wysoki masz status czy jak wysoką pozycję, jak ważne są twoje obowiązki, jak wielki jest twój talent i wkład w pracę kościoła lub od jak dawna wierzysz w Boga, w oczach Boga jesteś istotą stworzoną, zwykłą istotą stworzoną, a szlachetne tytuły i imiona, które sobie nadałeś, nie mają racji bytu. Jeśli uważasz je za swoje korony, za kapitał, który umożliwia ci przynależność do szczególnej grupy bądź czyni z ciebie wyjątkową osobistość, tym samym sprzeciwiasz się przekonaniom Boga, stajesz w opozycji do nich i jesteś z Nim niezgodny. Jakie będą tego konsekwencje? Czy przez to będziesz stawiał opór wobec obowiązków, które istota stworzona powinna wykonywać? W oczach Boga jesteś tylko istotą stworzoną, ale ty tak na siebie nie patrzysz. Czy z takim podejściem możesz rzeczywiście podporządkować się Bogu? Zawsze myślisz życzeniowo: »Bóg nie powinien mnie tak traktować, nigdy nie mógłby mnie tak traktować«. Czy to nie prowadzi do konfliktu z Bogiem? Co sobie pomyślisz w głębi ducha, kiedy Bóg będzie działał niezgodnie z twoimi wyobrażeniami, twoim sposobem myślenia i twoimi potrzebami? Jak się zachowasz w sytuacjach, które Bóg dla ciebie przygotował? Czy się podporządkujesz? (Nie). Nie podporządkujesz się; z pewnością będziesz się opierać, sprzeciwiać, skarżyć się i narzekać, wciąż na nowo rozważać to w sercu, myśląc: »Przecież Bóg mnie chronił i traktował łaskawie. Dlaczego teraz się zmienił? Nie mogę już dłużej żyć!«. Popadasz zatem w rozdrażnienie i zaczynasz źle się zachowywać. Gdybyś zachowywał się tak w domu, wobec swoich rodziców, byłoby to wybaczalne, nic by ci za to nie zrobili. Ale w domu Bożym jest to nie do przyjęcia. Ponieważ jesteś osobą dorosłą i wierzącą, nawet inni ludzie nie będą tolerować takich bzdur – czy sądzisz, że Bóg będzie tolerował takie zachowanie? Czy On ci wybaczy, że Mu to robisz? Nie, nie wybaczy. Dlaczego? Bóg nie jest twoim rodzicem, On jest Bogiem, jest Stwórcą, a Stwórca nie może pozwolić na to, by istota stworzona okazywała przed Jego obliczem irytację i brak rozsądku oraz dostawała napadów złości. Kiedy Bóg cię karci i osądza, wystawia na próbę lub coś ci odbiera, kiedy stawia przed tobą przeciwności, chce zobaczyć, jaka będzie postawa stworzonej istoty wobec Stwórcy, chce się przekonać, jaką ścieżkę wybierze istota stworzona i nigdy nie pozwoli na to, byś okazywał irytację i brak rozsądku albo wyrzucał z siebie stek niedorzecznych usprawiedliwień. Czy zrozumiawszy to, ludzie nie powinni się zastanowić, jak należy podchodzić do wszystkiego, co czyni Stwórca? Przede wszystkim ludzie powinni zająć właściwe sobie miejsce jako istoty stworzone i uznać, że są istotami stworzonymi. Czy potrafisz przyznać, że jesteś istotą stworzoną? Jeśli potrafisz to uznać, to powinieneś zająć właściwe sobie miejsce jako istota stworzona i podporządkować się zarządzeniom Stwórcy, a nawet jeśli przyjdzie ci trochę pocierpieć, powinieneś znosić to cierpienie bez narzekania. Oto co znaczy być rozsądnym. Jeśli nie uważasz się za istotę stworzoną, lecz we własnym przekonaniu jesteś kimś utytułowanym, z aureolą nad głową, osobą o wysokim statusie, wielkim przywódcą, przewodnikiem, redaktorem lub dyrektorem w rodzinie Bożej i sądzisz, że wniosłeś godny wkład w jej dzieło – jeśli tak myślisz, to jesteś szalenie nierozsądnym i bezgranicznie bezwstydnym człowiekiem. Czy jesteście ludźmi, którzy mają wysoki status, pozycję i wartość? (Nie). Więc kim jesteś? (Jestem istotą stworzoną). Zgadza się, jesteś zwykłą istotą stworzoną. Wśród ludzi możesz afiszować się swoimi kwalifikacjami, grać kartą starszeństwa, chwalić się swoim wkładem w dzieło kościoła lub opowiadać o swoich bohaterskich wyczynach. Ale przed Bogiem te rzeczy nie mają racji bytu i nie wolno ci o nich mówić, popisywać się nimi ani przybierać miny starego wyjadacza. Jeśli będziesz się afiszować swoimi kwalifikacjami, wszystko pójdzie nie tak. Bóg uzna cię za osobę całkowicie nierozsądną i skrajnie arogancką. Będzie czuł do ciebie odrazę i niesmak i odsunie cię na bok, a to oznacza dla ciebie kłopoty” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże przebudziły mnie ze snu! Dawniej uważałam swój obowiązek, rezultaty swojej pracy oraz aprobatę przywódców, pracowników, braci i sióstr za swoją kartę przetargową, zaczęłam też chełpić się swoimi kompetencjami i podkreślać własne osiągnięcia, myśląc, że jestem inna niż osoby niewierzące, i że Bóg z pewnością ochroni mnie przed pandemią, a skoro już zachorowałam, to dlatego, że przejawiam właściwą postawę, dlatego Bóg chce sprawić, żebym niosła świadectwo o Nim, jakbym była inna od całej reszty zepsutej ludzkości. Uświadomiłam sobie, jak bardzo było to aroganckie. Szczególnie te słowa Boże: „Jeśli będziesz się afiszować swoimi kwalifikacjami, wszystko pójdzie nie tak. Bóg uzna cię za osobę całkowicie nierozsądną i skrajnie arogancką. Będzie czuł do ciebie odrazę i niesmak i odsunie cię na bok, a to oznacza dla ciebie kłopoty”. Uświadomiły mi, jak dalece tacy ludzie są wstrętni Bogu. Kiedy wspominam przebieg mojej choroby, widzę, że zamiast okazać Bogu posłuszeństwo, chełpiłam się przed Nim swymi kompetencjami i wysuwałam nieracjonalne żądania, a przez to Bóg odwrócił się ode mnie ze wstrętem i odrazą. Gdybym nie okazała skruchy, odtrąciłby mnie i wyeliminował. Gdy sobie to uświadomiłam, szybko zaczęłam się modlić: „Boże! Gdyby nie ta choroba, nie zastanowiłabym się nad sobą i nawet nie wiedziała, że Ci się opieram. Boże, miej litość nade mną i pozwól mi okazać podporządkowanie i wyciągnąć z tego naukę”.

Potem zastanawiałam się: „Dotąd sądziłam, że osiągam dobre wyniki w pracy i aprobatę braci i sióstr, a więc Bóg powinien także okazać mi przychylność i ochronić mnie przed pandemią, ale czy rzeczywiście Bóg tak to widzi?”. Pewnego dnia znalazłam odpowiedź w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Być może myślicie, że skoro jesteście wyznawcami od wielu lat i ciężko pracujecie bez względu na okoliczności, to niezależnie od sytuacji możecie być robotnikami i otrzymać talon na posiłek w Bożym domu. Powiedziałbym, że większość z was myśli w ten sposób, ponieważ zawsze najważniejszą zasadą było dla was, jak z czegoś skorzystać i nie zostać wykorzystanym. Dlatego mówię wam teraz z całą powagą: nie obchodzi Mnie, jak pełna zasług jest twoja ciężka praca, jak imponujące są twoje kwalifikacje, jak blisko podążasz za Mną, jak bardzo jesteś znany ani jak bardzo poprawiła się twoja postawa. Dopóki nie spełnisz Moich żądań, nigdy nie zasłużysz na Moją pochwałę. Jak najszybciej spiszcie na straty te wszystkie wasze pomysły i kalkulacje i zacznijcie poważnie traktować Moje żądania. W przeciwnym razie obrócę wszystkich ludzi w popiół, aby zakończyć Moje dzieło, i w najgorszym razie lata Mojego dzieła i cierpienia obrócą się wniwecz, bo nie mogę wprowadzić Moich wrogów i ludzi cuchnących złem i wyglądających wciąż, jak dawniej, na podobieństwo szatana, do Mojego królestwa ani w następny wiek” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie, i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Wymagania i standardy, które Bóg ma dla wszystkich, którzy chcą osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga są całkiem jasne. Bóg nie ocenia ludzi na podstawie wykonywanych przez nich obowiązków czy zgromadzonego kapitału, ale patrzy na to, czy człowiek dąży do prawdy i czy jest w stanie się Mu podporządkować i pozwolić Mu rozporządzać wszystkim wedle Jego woli. To jest najważniejsze. Jeśli nie dążę do prawdy, nie ma znaczenia, jak ważne są moje obowiązki, jaki wkład wniosłam i ilu ludzi mnie podziwia, i tak nie zyskam Bożej aprobaty ani Bożego zbawienia. Choroba mnie w całości zdemaskowała. Ponieważ brakowało mi prawdy i żywiłam wypaczone przekonania, nie miałam wiary w Boga, nie byłam gotowa cierpieć, a przede wszystkim nie miałam w sobie miłości do Boga. W godzinie próby, zamiast się nad sobą zastanowić i dążyć do prawdy, trzymałam się absurdalnej myśli, że poddano mnie próbie, bo wykazałam się dobrą postawą. Gdy dokuczał mi silny ból, żaliłam się i prosiłam, żeby Bóg uwolnił mnie od choroby, aż wreszcie nie chciałam dłużej wykonywać swoich obowiązków. A więc jaka była moja postawa? Nie miałam wiary i się nie podporządkowałam. Buntowałam się przeciwko Bogu i sprzeciwiałam się Mu, a mimo to oczekiwałam od Niego ochrony i błogosławieństw, chciałam zostać zbawiona i wejść do królestwa niebieskiego. Jaka byłam bezwstydna! Latami wykonywałam swoje obowiązki, moja praca dała pewne efekty i zyskałam podziw innych, po czym uznałam to wszystko za swój kapitał. Stałam się arogancka i próżna, w moim sercu nie było miejsca dla Boga, obnosiłam się ze swoimi kompetencjami, chciałam dyktować Bogu, co powinien robić, a czego nie, i czułam się uprawniona, by nieść o Nim świadectwo. Sprzeciwiałam się Bogu, nawet o tym nie wiedząc. Ta świadomość ciążyła mi na sercu jak kamień. Pytałam siebie, do czego właściwie dążyłam przez cały ten czas, skoro po tylu latach wiary nie udało mi się zyskać prawdy. Szukając odpowiedzi, przeczytałam fragment słów Bożych: „Jaka jest od początku do końca postawa antychrystów wobec własnych obowiązków? Wierzą, że ich wykonywanie jest pewną transakcją, a ten, kto najbardziej przykłada się do obowiązku, wnosi największy wkład w dom Boży i przetrwa w nim najwięcej lat – na koniec będzie miał większą szansę na błogosławieństwo i koronę. Taka jest logika, którą kierują się antychryści. Czy jest ona właściwa? (Nie). Czy łatwo jest zmienić tego rodzaju perspektywę? Nie jest łatwo to zrobić. Decyduje o tym naturoistota antychrystów. W swoich sercach odczuwają oni niechęć do prawdy, w ogóle jej nie szukają i podążają złą ścieżką, zatem nie jest łatwo zmienić ich perspektywy zawierania transakcji z Bogiem. Ostatecznie nie wierzą oni, że Bóg jest prawdą, są niedowiarkami, są tutaj wyłącznie po to, aby spekulować i zdobywać błogosławieństwa. Dla niedowiarków wiara w Boga sama w sobie jest nie do utrzymania i jest czymś niedorzecznym, a oni chcą zawrzeć transakcję z Bogiem i uzyskać błogosławieństwa, znosząc cierpienie i ponosząc koszty – co jest jeszcze bardziej niedorzeczne” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozmyślając nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie, że przez te wszystkie lata nie zyskałam prawdy nie dlatego, że inni są jej wybrańcami, ale dlatego, że nie wkładałam w nią wysiłku i goniłam tylko za błogosławieństwami i nagrodami. Przez wszystkie te lata nie szukałam i nie zastanawiałam się, do czego powinnam dążyć poprzez wiarę, jaką drogę wybrać i jacy ludzie podobają się Bogu, a także nie pytałam siebie o intencje i przekonania, które mną kierowały przy wykonywaniu obowiązków, ani o ścieżkę, którą obrałam. Zawsze wolałam skupiać się na pracy, myśląc, że jeśli będę więcej pracować i więcej osiągać, to Bóg mi pobłogosławi i będzie ze mnie zadowolony, i nawet jeśli uderzą katastrofy, On ochroni mnie i nie pozwoli, by stała mi się krzywda. Dzięki temu, co ujawniły słowa Boże, zrozumiałam wreszcie, że moje przekonania są zgodne z logiką antychrysta, że są targowaniem się niewierzącego i że próbuję oszukać Boga i wykorzystać Go do własnych celów. A więc sprzeciwiałam się Bogu! Pomyślałam o Pawle z czasów Wieku Łaski. Głosił ewangelię wśród tak wielu ludzi, w niemal całej Europie, i tak wielu nawrócił na wiarę. Lecz to wszystko, co robił, nie miało dać świadectwa o Panu Jezusie, ani nie było wykonywaniem obowiązków istoty stworzonej. Paweł szerzył ewangelię, by wytargować od Boga koronę sprawiedliwości. Podczas pracy Paweł wywyższał się i popisywał, a z czasem jego arogancja rosła coraz bardziej. Przechwalał się przed Bogiem swoimi kwalifikacjami i zuchwale stawiał Mu żądania, mówiąc: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Chwalił się nawet, że żyje jako Chrystus. Na koniec został ukarany, ponieważ sprzeciwiał się Bogu i obraził Jego usposobienie. Czy moje zapatrywania na dążenia i obrana przeze mnie ścieżka nie były takie sam jak Pawła? Chciałam jedynie dążyć do zyskania błogosławieństw, a wykonywanie obowiązków służyło mi do osiągania własnych celów. Byłam taka samolubna i godna pogardy! Gdyby nie to objawienie, nadal nie wiedziałabym, jak bardzo jestem zepsuta, a gdybym dalej tak postępowała, Bóg wzgardziłby mną i mnie wyeliminował. Ta myśl napełniła mnie poczuciem winy, uklękłam więc do modlitwy: „Boże! Moja choroba to owoc Twej sprawiedliwości, zesłana została na mnie, by mnie zbawić. Jestem tylko marną istotą stworzoną. Wywyższyłeś mnie i obdarzyłeś łaską oraz dałeś mi możliwość wykonywania obowiązków, ja jednak okazałam się arogancka i nierozsądna. Sprzeciwiałam Ci się i targowałam się z Tobą, choć nie miałam świadomości, że to robię. O, Boże, nie chcę buntować się przeciw Tobie ani Ci się sprzeciwiać, chcę okazać skruchę”.

Potem zastanawiałam się: „Istnieje jeszcze jeden powód, który sprawił, że narzekałam i nie umiałam się podporządkować w czasie choroby. To lęk przed śmiercią. Jak mogę sobie z tym poradzić?”. Modliłam się i szukałam, aż w słowach Bożych przeczytałam: „Kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają w tej sprawie żadnego wyboru, a tym bardziej wola człowieka niczego tu nie zmieni. Śmierć jest jak każde inne ważne wydarzenie w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czym umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że to, czy przeżyję chorobę, czy też umrę, jest w rękach Boga i nie zależy od żadnego człowieka. Tak samo to, kiedy się urodziłam, to, że przyszłam na świat w tej, a nie innej rodzinie, i to, jak wyglądam, nie jest kwestią mojego wyboru. Nie mogę też decydować o tym, kiedy i gdzie umrę. Wszystko to zależy od suwerennej władzy Boga i predestynacji. Jeśli Bóg przeznaczył mi śmierć od tej choroby, nie mogłam nic z tym zrobić, jeśli zaś mój czas jeszcze nie nadszedł, przeżyłabym nawet najcięższą chorobę. Moja troska i niepokój były zbędne, bo nie mogłam niczego zmienić, przysporzyły mi tylko niepotrzebnie dodatkowego bólu i ciężaru. Powinnam zawierzyć się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń i postanowień oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki. Bóg mówi: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że to naturalne i uzasadnione, by istota stworzona wykonywała obowiązek, tak, jak słusznym jest, by dzieci okazywały rodzicom szacunek i oddanie. Możliwość wykonywania obowiązków w kościele jest łaską Bożą i nieważne, czy będę żyć, czy umrę, i ile bólu zniosę, powinnam podporządkować się rozporządzeniom i postanowieniom Boga oraz wypełniać swoje obowiązki i zadania. To jedyny sposób, by życie miało wartość i sens. Pomyślałam także o Noem. Gdy przyjął zadanie wyznaczone przez Boga, troski Boże stały się jego troskami, a myśli Boga stały się jego myślami. Nigdy się nie cofnął przed bólem i trudnościami, a po 120 latach ukończył arkę i wypełnił Boże posłannictwo. Noe był lojalny i się podporządkował, przynosząc Bogu pocieszenie, i ja powinnam iść za jego przykładem. Ta myśl dała mi siłę i pozwoliła podjąć postanowienie: dopóki oddycham, nigdy nie porzucę swoich obowiązków i nie uchylę się od odpowiedzialności.

Potem zaczęłam całe serce wkładać w wykonywanie obowiązków, nie martwiąc się już, czy mój stan się pogarsza i czy umrę. Myślałam, że póki otrzymuję w darze kolejny dzień życia, muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki, a nawet gdybym miała umrzeć, to przynajmniej ze świadomością, że nie żyłam na próżno. Czasami byłam tak zajęta swymi obowiązkami, że zapominałam całkiem o chorobie. Prawdziwie doceniłam słowa: „Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Niebawem moje objawy ustąpiły, a kolejny test dał wynik negatywny. Wiedziałam, że zawdzięczam to miłosierdziu Boga. Podczas pandemii czułam Jego miłość i zbawienie i dziękuję za to Bogu z całego serca!


94. W końcu uwolniłam się od ograniczeń kiepskiego potencjału

Autorstwa Zhou Hui, Chiny

W kwietniu 2020 roku wybrano mnie na kaznodziejkę i powierzono odpowiedzialność za pracę dwóch kościołów. Chociaż ani mój potencjał, ani zdolności do wykonywania pracy nie były zbyt dobre, wiedziałam, że Bóg pozwolił, aby przydzielono mi ten obowiązek, więc byłam gotowa na Bogu polegać i robić, co w mojej mocy, aby go wykonywać. Wraz z ekspansją pracy ewangelizacyjnej kościół pilnie musiał szkolić pracowników ewangelizacyjnych i podlewających. Ponadto do moich zadań należały praca z tekstami oraz oczyszczanie kościoła. Potrafiłam skupić się tylko na jednej rzeczy na raz i czułam się całkowicie przytłoczona. Nie potrafiłam również przeniknąć niektórych problemów i w żadnej pracy nie widać było rezultatów. W obliczu tej sytuacji czułam ogromną presję. Pomyślałam o poprzedniej kaznodziejce. Miała duży potencjał i zdolności do pracy; potrafiła też podołać wielu zadaniom. W porównaniu do niej mój potencjał był o wiele mniejszy. Z tego powodunie byłam w stanie wykonywać dobrze żadnej pracy i w każdej chwili mogłam zostać zwolniona. Czułam się naprawdę udręczona. Potem szukałam sposobów na zwiększenie skuteczności w wykonywaniu mojego obowiązku. Gdy natrafiłam na jakiś problem, szybko go zapisywałam i szukałam powiązanych prawdozasad. Jednakże mimo upływu czasu rezultaty nadal się nie poprawiały. Uznałam, że po prostu mam mały potencjał i że bez względu na moje usiłowania stać mnie tylko na tyle. Jakiś czas później do kościoła przybyli wyżsi przywódcy, aby przeprowadzić ankietę. Kiedy zobaczyli, że mam kiepski potencjał i nie jestem w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, zwolnili mnie.

Po zwolnieniu byłam naprawdę zniechęcona. Zastanawiałam się: „Dlaczego mam tak kiepski potencjał? Gdyby Bóg obdarzył mnie większym potencjałem, radziłabym sobie dużo lepiej ze swoimi obowiązkami. Ludzie o dużym potencjale potrafią podołać wielu różnym zadaniom wszędzie, gdzie się pojawiają. Tacy ludzie gromadzą więcej dobrych uczynków i mają większą szansę na zbawienie. Mój potencjał jest tak marny, że nie potrafię dobrze wykonywać żadnej pracy. Jeżeli nie jestem przydatna w domu Bożym i nie umiem wykonywać swojego obowiązku, nie dokonam żadnych dobrych uczynków i nie będę miała żadnej nadziei na zbawienie”. Później kościół powierzył mi kierowanie pracą ewangelizacyjną. Poczułam odrobinę nadziei i pomyślałam: „Jako kaznodziejka miałam mnóstwo zadań do wykonania i nie radziłam sobie z nimi zbyt dobrze ze względu na mój kiepski potencjał. Teraz powinnam sobie poradzić z obowiązkiem obejmującym tylko jedno zadanie”. Ponieważ nie byłam zbyt dobrze zaznajomiona z pracą ewangelizacyjną, podjęłam wysiłek poznania odpowiednich zasad. Po jakimś czasie udawało mi się rozwiązywać proste problemy, lecz nie potrafiłam rozgryźć niektórych bardziej złożonych kwestii. Praca ewangelizacyjna nadal nie przynosiła żadnych znaczących efektów, a ja stałam się jeszcze bardziej zniechęcona i myślałam: „Nie potrafię dobrze wykonać nawet tego jednego zadania. Czy to oznacza mój koniec? Czy Bóg wykorzystuje ten obowiązek, aby ujawnić, że mam kiepski potencjał i jestem bezużyteczna? Czy planuje mnie wyeliminować? Dzieło Boże wkrótce się dokona, a jeśli nie zdołam dobrze wykonać żadnego obowiązku, nie będzie dla mnie nadziei na zbawienie. Czyżby wszystkie te lata wiary miały pójść na marne? Zamiast spowalniać pracę ewangelizacyjną, równie dobrze mogę zrezygnować i zająć się jakimiś ogólnymi sprawami. Może będę mogła być posługującą i przetrwać”. Czułam się naprawdę udręczona. Spędzałam dni, wzdychając z rozpaczy i odczuwając brak motywacji do wykonywania swojego obowiązku. Nie chciało mi się też wkładać wysiłku w zaopatrywanie się w prawdy związane z głoszeniem ewangelii; nie chciałam też szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy przejawianego przeze mnie zepsucia. Sądziłam, że z uwagi na mój kiepski potencjał dalsze dążenia są skazane na porażkę. Od tamtej chwili mój stan zaczął się pogarszać. Nie potrafiłam rozwiązywać problemów, a rezultaty mojej pracy jeszcze bardziej się obniżyły. Pod koniec każdego dnia byłam wyczerpana fizycznie i psychicznie, a około ósmej lub dziewiątej wieczorem robiłam się senna. Stałam się bardzo bierna w wykonywaniu obowiązku, a nawet kilkukrotnie zapomniałam o potencjalnych odbiorcach ewangelii, z którymi miałam porozmawiać. To sprawiło, że moje zniechęcenie wzrosło jeszcze bardziej. Powiedziałam mojej córce: „Mój potencjał jest tak marny, że nie potrafię dobrze wykonywać żadnego obowiązku. Ty powinnaś nie ustawać w dążeniach, a ja po prostu podejmę się obowiązku udzielania gościny i będę świadczyła jakieś usługi”. Moja córka omówiła to wówczas ze mną: „Mamo, Bóg nigdy nie powiedział, że człowiek o kiepskim potencjale nie może zostać zbawiony. Bóg brzydzi się zepsutym usposobieniem. O ile człowiek dąży do prawdy, skupia się na zmianie swojego usposobienia i wykonuje swój obowiązek najlepiej, jak potrafi, wciąż może zostać zbawiony, nawet jeśli ma kiepski potencjał. Zauważyłam, że ostatnio nie szukasz Bożych intencji, gdy coś ci się przytrafia, oraz że ciągle narzekasz na swój kiepski potencjał. Twój stan jest dość niebezpieczny, a jeśli temu nie zaradzisz, ostatecznie nie będzie mogła dostąpić zbawienia – ale stanie się tak dlatego, że nie dążyłaś do prawdy, a nie z powodu twojego kiepskiego potencjału”. Słowa córki mnie zaskoczyły. „Masz rację. Ostatnio nie osiągałam żadnych rezultatów, wykonując swój obowiązek, więc sama siebie ograniczałam, myśląc, że skoro mam kiepski potencjał, to wszystkie moje dążenia – choćby najusilniejsze – i tak będą bezużyteczne. Nie chciało mi się także przemyśleć trudności związanych z moim obowiązkiem ani nie byłam skłonna zaangażować się w naukę. Ugrzęzłam w stanie zniechęcenia i nie potrafię się z niego wydostać. Jeśli nadal będę zniechęcona, nie przestanę ograniczać samej siebie, nie będę wykonywała należycie swojego obowiązku i nie będę szukała prawdy, to tak naprawdę sama się wyeliminuję. Muszę szukać Bożych intencji i jak najszybciej rozwiązać swoje problemy”. Później stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić: „Boże! Czuję, że przez mój kiepski potencjał zostałam zdemaskowana jako osoba bezużyteczna, której nie da się zbawić. Czuję się bardzo zniechęcona i słaba. Boże, proszę wyprowadź mnie z tego złego stanu”.

Później szukałam słów Bożych odnoszących się do mojego stanu. Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu aktywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne i niekorzystne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych i niekorzystnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno. W twoim sercu jest zbyt wiele negatywnych i niekorzystnych rzeczy, i wypełniły one twoje serce, więc często jesteś zniechęcony, wpadasz w melancholijny nastrój, coraz bardziej oddalasz się od Boga i stajesz się coraz słabszy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg zdemaskował mój prawdziwy stan. W rzeczywistości On dobrze wie, jaki jest mój potencjał. Kiedy zostałam zwolniona ze stanowiska kaznodziejki, kościół powierzył mi pracę ewangelizacyjną, ponieważ dostrzegł, że nie potrafię podołać wykonywaniu kilku zadań na raz. Ale ja byłam ciągle ograniczona przez mój kiepski potencjał, a gdy nie widziałam żadnych efektów pracy ewangelizacyjnej, zamiast podsumować problemy i poszukać zasad, które pozwoliłyby mi dobrze wykonywać swój obowiązek, pomyślałam, że Bóg mnie demaskuje jako bezużyteczną osobę bez nadziei na zbawienie. Stałam się tak zniechęcona, że całkowicie się poddałam: zawaliłam nawet obowiązek, który byłam w stanie wykonać. Nie tylko zaszkodziło to mojemu wejściu w życie, ale też opóźniło wykonywanie przeze mnie obowiązku. Gdybym nadal tkwiła w tym zniechęceniu, jeszcze bardziej oddaliłabym się od Boga, a ostatecznie naprawdę nie byłabym w stanie wykonać żadnego obowiązku. To nie Bóg by mnie zdemaskował, lecz to ja wyeliminowałabym samą siebie.

Wtedy przypomniały mi się następujące słowa Boże: „Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli jesteś słabego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym charakterem; jeśli jesteś mocnego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim mocnym charakterem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Zrozumiałam, że wymagania Boga wobec ludzi nie są wysokie; bez względu na potencjał danej osoby każdy, kto przychodzi przed oblicze Boga, korzysta z dobrodziejstw słów Bożych i ma szansę na zbawienie. Bóg zbawia ludzi w największym stopniu. Potencjał człowieka jest z góry określony przez Boga, a On wie dokładnie, jakie obowiązki dana osoba jest w stanie udźwignąć. Bóg nie pogardza człowiekiem ze względu na jego niewiedzę lub kiepski potencjał. Jego wymagania nie są takie same dla każdego. Zamiast tego Bóg ustala odpowiednie obowiązki dla każdego zgodnie z jego potencjałem i określa wymagania na podstawie potencjału danej osoby. O ile człowiek wykonuje swój obowiązek z pełnym zaangażowaniem i wysiłkiem, Bóg go nie potępi ani nie podejmie pochopnie decyzji o porzuceniu go lub wyeliminowaniu, nawet jeśli człowiek ten nie spełnia standardów wymaganych przez Boga. Kiedy coś mi się przytrafiało, nie szukałam intencji Boga. Kiedy zostałam zwolniona ze stanowiska kaznodziejki ze względu na kiepski potencjał i nie widziałam żadnych efektów pracy ewangelizacyjnej, którą nadzorowałam, pogrążałam się w zniechęceniu, myśląc, że mój kiepski potencjał czyni ze mnie bezużyteczną osobę. Poddałam się i nawet myślałam o rezygnacji, lecz w rzeczywistości Bóg nigdy nie powiedział, że człowiek o kiepskim potencjale nie może zostać zbawiony. Nigdy też nie stawiał człowiekowi wygórowanych wymagań, wykraczających poza jego potencjał. Kiedy mój potencjał okazał się niewystarczający do wykonywania wielu zadań, kościół powierzył mi wyłącznie pracę ewangelizacyjną, dopasowaną do mojego potencjału, co dało mi możliwość szkolenia się. Gdy nie osiągałam rezultatów, wykonując swój obowiązek, powinnam była zastanowić się, czemu tak się dzieje, dołożyć wysiłków, aby nadrobić swoje braki, i ze wszystkich sił starać się go wykonywać. Nawet gdybym ostatecznie została zwolniona z powodu niekompetencji, przynajmniej nie miałabym do siebie żalu. Uświadomiwszy to sobie, poczułam, że mój kiepski potencjał już nie tak bardzo mnie ogranicza przy wykonywaniu obowiązku. Zaczęłam zaopatrywać się w prawdy związane z głoszeniem ewangelii oraz oglądać filmy i wideoklipy o tematyce ewangelizacyjnej. Gdy czegoś nie rozumiałam, informowałam o tym i omawiałam to z braćmi i siostrami. Szkoliłam się w ten sposób przez jakiś czas i zaczęłam wyraźniej niż dotychczas dostrzegać problemy. Potrafiłam udzielić rzeczywistych wskazówek i pomoc braciom i siostrom w trudnych sytuacjach, a gdy w pracy występowały uchybienia, podsumowywałam je z braćmi i siostrami. Stopniowo praca ewangelizacyjna zaczęła przynosić lepsze efekty.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który pozwolił mi lepiej zrozumieć moje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Pośród niewierzących funkcjonuje takie powiedzenie: »Nie ma nic za darmo«. Antychryści również hołdują temu sposobowi myślenia: »Jeśli będę dla ciebie pracował, co dasz mi w zamian? Jakie korzyści będę mógł uzyskać?«. Jak można by zwięźle określić naturę takiego postępowania? Jest to kierowanie się chęcią zysku, przedkładanie zysku ponad wszystko inne oraz bycie samolubnym i podłym. Taka właśnie jest naturoistota antychrystów. Wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród jest przemożne, a oni mocno przy nim obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że moje zniechęcenie i ból wynikały z nadmiernego pragnienia błogosławieństw. Kontrolowały mnie toksyny szatana, takie jak „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” i „Zysk jest najważniejszy”. Wszystko, co robiłam, było podyktowane chęcią zysku i miało na celu uzyskanie błogosławieństw. Kiedy po raz pierwszy odnalazłam Boga, codziennie wstawałam wcześnie i pracowałam do późna, chętnie znosząc cierpienia i ponosząc koszty, ponieważ wierzyłam, że większa sumienność w wykonywaniu obowiązku doprowadzi mnie do pięknego przeznaczenia. Ale kiedy mnie zwolniono z powodu kiepskiego potencjału, straciłam motywację. Uważałam, że swojego potencjału nie da się zmienić – w przeciwieństwie do zepsutych skłonności. Sądziłam, że utknęłam w tym stanie, nie jestem warta kształcenia, ot – bezużyteczna osoba, której przeznaczona jest eliminacja. Zwłaszcza gdy nie było żadnych rezultatów pracy ewangelizacyjnej, błędnie uznałam, że Bóg mnie demaskuje i eliminuje. Żyłam w stanie zniechęcenia i przestałam starać się wykonywać obowiązki, które były w zasięgu moich możliwości. Myślałam nawet o porzuceniu obowiązków. Naprawdę nie miałam w sobie człowieczeństwa! Zrozumiałam, że przez wszystkie te lata wykonywałam swój obowiązek tylko po to, aby zyskać błogosławieństwa, jakbym pracowała dla jakiegoś szefa gdzieś w świecie: gdyby mi zapłacił, pracowałabym ciężko, a gdyby tego nie zrobił, zwolniłabym się. Nie dążyłam do prawdy, wykonując swoje obowiązki, lecz próbowałam użyć ich, żeby wytargować sobie dobre przeznaczenie. Usiłowałam w ten sposób wykorzystać i oszukać Boga. Moja natura była zupełnie nikczemna i niegodziwa, co sprawiło, że Bóg naprawdę się mną brzydził! Pomimo mojego kiepskiego potencjału i głębokiego zepsucia Bóg dał mi jeszcze możliwość szkolenia się, lecz nie doceniałam tego i nie starałam się dobrze wykonywać swojego obowiązku, aby zadowolić Boga. Zamiast tego próbowałam się z Nim targować. Naprawdę byłam dłużniczką Boga! Byłam wdzięczna, że Bóg tak zaraanżował tę sytuację, aby zdemaskować moje intencje i zapatrywania dotyczące mojej pogoni za błogosławieństwami poprzez wiarę w Boga. Pozwoliło mi to w porę rozpoznać i skorygować moje uchybienia. W przeciwnym razie nadal goniłabym za błogosławieństwami zamiast dążyć do prawdy, a ostatecznie naprawdę straciłabym szansę na zbawienie.

Pewien fragment słów Bożych głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „»Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje charakteru, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, lojalnie wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie oszukiwać, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie powtarzać w kółko tego samego. Musisz postępować zgodnie z prawdą i podążać za nią. Wiele osób uważa, że ma słaby charakter i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub zgodnie ze standardami. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt słaby charakter i zniechęcają się. Czy zatem nie ma żadnego ratunku dla człowieka o słabym charakterze? Posiadanie słabego charakteru nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale nieświadomi. Co to znaczy być nieświadomym? Niewiedza w wielu przypadkach wynika ze słabego charakteru. Kiedy ludzie mają słaby charakter, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni zrozumieć wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o słabym charakterze? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). Czy można być uczciwą osobą tylko dlatego, że się tak o sobie mówi? (Nie, musisz przejawiać cechy uczciwej osoby). W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć jestem słabego charakteru, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że chociaż ludzie o kiepskim potencjale mogą gorzej rozumieć problemy, to jeśli mają szczere serce, faktycznie szukają prawdy i wykonują swój obowiązek całym sercem i ze wszystkich sił, wówczas ich życie może stopniowo się poprawiać i ostatecznie mogą zostać zbawieni. Mój potencjał był rzeczywiście kiepski. Miałam tendencję do powierzchownego postrzegania problemów i nie potrafiłam elastycznie stosować zasad. Bóg mówi jednak, że kiepski potencjał nie jest chorobą śmiertelną; o ile jestem w stanie praktykować uczciwość zgodnie z wymaganiami Boga, modlić się do Boga i bardziej polegać na Nim w sprawach, których nie potrafię przeniknąć, wkładać wysiłek w zaopatrywanie się w odpowiednie prawdy i aktywnie szukać pomocy w rozmowie z tymi, którzy rozumieją prawdę, gdy stoję w obliczu trudności, to mogę nadrobić swoje braki i uzyskać pewne rezultaty w ramach swoich obowiązków. Pomyślałam także o kaznodziejce, którą podziwiałam. Potrafiła omawiać prawdę, aby rozwiązywać problemy i osiągać wyniki, lecz wynikało to z faktu, że sumiennie wykonywała swój obowiązek i otrzymała dzieło Ducha Świętego. Później jednak uległa swojemu zepsutemu usposobieniu, zabiegając o sławę i zysk; nie zajmowała się swoją właściwą pracą i nie osiągała żadnych wynikó w ramach swoich obowiązków. Nawet gdy bracia i siostry próbowali z nią rozmawiać i jakoś pomóc, nie okazała skruchy i ostatecznie została zwolniona i wyeliminowana. To dowodzi, że nawet jeśli ktoś ma duży potencjał, lecz nie dąży do prawdy, to nie otrzyma dzieła Ducha Świętego i nie osiągnie dobrych wyników przy wykonywaniu swojego obowiązku. Choć mój potencjał był kiepski, nie był aż tak marny, żebym nie potrafiła pojąć prawdy ani niczego zrozumieć. Weźmy na przykład moją pracę ewangelizacyjną: gdybym nie skupiała się na swoich widokach na przyszłość, lecz sumiennie wykonywała swój obowiązek i wkładała wysiłek, aby się uczyć i zrozumieć to, czego nie wiedziałam, wciąż mogłabym osiągnąć pewne rezultaty. Zrozumiałam, że moje poprzednie przekonanie, że „Kiepski potencjał oznacza, że dana osoba nie potrafi dobrze wykonywać swojego obowiązku i nie można jej zbawić; zbawić można tylko tych z dużym potencjałem”, jest całkowicie absurdalne i niedorzeczne, a do tego wcale nie zgadza się z prawdą!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Wyraził tak wiele słów, a zanim to zrobił, wykonał wiele prac przygotowawczych. Jeśli ostatecznie nie będziesz realizował tych słów ani w nie nie wkroczysz, choć Bóg już je wyraził, jak będzie się On na ciebie zapatrywał? Jakim mianem cię określi? To jest jasne jak słońce. Tak więc każda osoba, bez względu na swój potencjał, wiek czy to, ile lat wierzy w Boga, powinna skierować swoje wysiłki w kierunku ścieżki dążenia do prawdy. Nie trzeba podawać żadnych obiektywnych, racjonalnych uzasadnień, tylko bezwarunkowo dążyć do prawdy. Nie trwoń czasu. Jeśli szukasz prawdy i starasz się do niej dążyć i traktujesz to jako najważniejszą sprawę w swoim życiu, może się zdarzyć, że prawda, którą posiądziesz i do której możesz dotrzeć w swoim dążeniu, nie jest tym, czego sobie życzyłeś. Ale jeśli Bóg mówi, że określi twoje właściwe przeznaczenie w zależności od postawy towarzyszącej twojemu dążeniu i od twojej szczerości, to jakież to będzie wspaniałe! Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie wypytuj o te sprawy ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na dążeniu do prawdy zawartej w słowach Boga i Jego wymaganiach, na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków i na spełnianiu Bożych intencji, abyś nie okazał się niegodnym sześciu tysięcy lat Bożego czekania, sześciu tysięcy lat wyczekiwania. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy dla ciebie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię źle, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie! A nawet jeśli efekty nie będą takie, jak ludzie by sobie tego życzyli, to jak mają potraktować ten fakt jako istoty stworzone? powinni podporządkować się we wszystkim Bożym planom i rozporządzeniom, wolni od jakichkolwiek osobistych pobudek. Czy nie jest to perspektywa, jaką powinny przyjąć istoty stworzone? (Jest). Jest to właściwe nastawienie” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy oraz że decyduje o wyniku ludzi na podstawie tego, czy posiadają prawdę. Choć mój potencjał był kiepski, nie powinnam się negatywnie ograniczać. Musiałam się dalej starać, dążyć do prawdy i próbować zmienić swoje usposobienie. Musiałam wypełniać swoje obowiązki i dokładać wszelkich starań, aby wywiązywać się z nich jak najlepiej. Bez względu na to, czy ostatecznie spotka mnie pomyślny wynik i dobre przeznaczenie, musiałam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Właśnie taki rozum musiałam mieć jako istota stworzona. Rozmyślając nad tym, czego doświadczyłam jako kaznodziejka i ewangelizatorka, zrozumiałam, że mój brak rezultatów nie wynikał wyłącznie z kiepskiego potencjału, lecz z faktu, że ciągle ograniczałam samą siebie, sądząc, że kiepski potencjał jest chorobą śmiertelną. Ponadto nie starałam się poprawić i nie wkładałam wysiłku, żeby zaopatrzyć się w prawdę. Kiedy nie potrafiłam przeniknąć problemów, nie szukałam prawdy ani nie rozmawiałam z innymi. W rezultacie nie robiłam żadnych postępów. W przyszłości, niezależnie od problemów, jakie napotkam w pracy, nie mogłam już dawać się ograniczać swojemu kiepskiemu potencjałowi. Musiałam stawić czoła problemom i szukać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie. A jeśli chodzi o prawdy, których nie rozumiałam lub problemy, których nie potrafiłam przeniknąć, powinnam płacić większą cenę, aby dobrze się zaopatrzyć i uczyć się. Szczerze współpracując z Bogiem, na pewno zrobiłabym postępy. Kiedy pomyślałam o tym w ten sposób, poczułam się spokojniejsza i bardziej umocniona w wykonywaniu swoich obowiązków. W przeszłości często mówiłam o swoim kiepskim potencjale, a słowa te „kiepski potencjał” były jak klątwa, która mocno mnie pętała. Sprawiała, że pogrążałam się w goryczy i wyczerpaniu oraz nie robiłam żadnych postępów w życiu. Teraz poczułam w sercu wyzwolenie. Od tamtej chwili, wykonując swój obowiązek, skupiałam się na praktykowaniu zgodnie ze słowami Bożymi. Nadrabiając swoje braki i niedociągnięcia, wyposażałam się w odpowiednie prawdozasady. W sprawach, których nie rozumiałam, modliłam się do Boga i uczyłam od doświadczonych sióstr. W ten sposób poczułam Boże przewodnictwo, wykonując obowiązek, lepiej pojęłam zasady i bardziej zrozumiałam kwestie, które wcześniej były niejasne. Praca ewangelizacyjna także przyniosła pewne rezultaty. Choć mam jeszcze wiele braków, jestem gotowa polegać na Bogu, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Bogu niech będą dzięki!


95. Konsekwencje absolutnego zaufania do swoich podwładnych

Autorstwa Abby, Stany Zjednoczone

Służyłam w kościele jako diakonka ewangelizacyjna. Oprócz samodzielnego szerzenia ewangelii zajmowałam się także nadzorowaniem i kontrolowaniem obowiązków wykonywanych przez pracowników ewangelizacyjnych. Szczególnie bacznie przyglądałam się tym osobom, które miały tendencję do niedbalstwa w pracy. Przykładowo, dokładnie zapoznawałam się z sytuacją potencjalnych odbiorców, którym te osoby głosiły ewangelię, oraz z tym, jak prowadziły one omówienia i jak dawały świadectwo. Czasami, gdy stwierdzałam, że nie podchodzą one odpowiedzialnie do swoich obowiązków, przycinałam je i demaskowałam ich problemy. Jednak w przypadku niektórych braci i sióstr, którzy z reguły przykładali się do swoich obowiązków, tylko szybko pytałam, czy mają jakieś trudności. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że mogli oni przestać wykonywać swoje obowiązki lub opuścić się w pracy. Myślałam nawet: „Jeśli za bardzo będę patrzyła im na ręce, czy nie pomyślą, że im nie ufam? Jeśli zaczną źle mnie postrzegać, atmosfera zrobi się niezręczna”. Dlatego rzadko sprawdzałam bądź nadzorowałam ich pracę w sposób szczegółowy.

Pewnego dnia otrzymałam wiadomość od siostry, która ze mną współpracowała. Zgłaszała, że Sonia nie podchodzi odpowiedzialnie do roli ewangelizatorki, wycofuje się w obliczu trudności i powoduje opóźnienia w pracy. Zdziwiła mnie ta wiadomość i zaczęłam się zastanawiać: „Może to błąd? Sonia zazwyczaj wykonuje swoje obowiązki dość sumiennie. Skąd mogłaby mieć takie problemy?”. Choć obiecałam, że się temu przyjrzę, nie wierzyłam, że coś takiego naprawdę ma miejsce. W związku z tym zwróciłam się do Soni tylko z szybkim pytaniem o to, jak idzie jej głoszenie ewangelii. Powiedziała mi, że ostatnio miała z tym trochę trudności. Niektórzy z potencjalnych odbiorców mieli wiele religijnych wyobrażeń, natomiast inni nie odpowiadali na jej wiadomości. Pomyślałam wtedy: „Może powinnam sprawdzić, czy w jej pracy występują jakieś problemy?”. Ale wtedy naszła mnie taka myśl: „Sonia zazwyczaj ma dobre nastawienie do swoich obowiązków. Jeśli zacznę dokładnie sprawdzać jej pracę, czy nie pomyśli, że jej nie ufam i mam co do niej wątpliwości? Jeśli tak, to popsują się nasze codzienne kontakty! Jeśli zacznie mnie źle postrzegać, przyszła współpraca z nią nie będzie łatwa. Poza tym Sonia kiedyś była diakonką ewangelizacyjną, więc powinna wiedzieć, jak pracować, żeby osiągać rezultaty. To niepodobne do niej, żeby postępować nieodpowiedzialnie i cofać się w obliczu trudności. Skoro wspomniała o jakichś powodach, to faktycznie musi zmagać się z trudnościami”. Tak więc już więcej w to nie wnikałam. Kilka dni później siostra, z którą współpracowałam, ponownie zgłosiła mi, że Sonia nie podchodzi odpowiedzialnie do głoszenia ewangelii, nie wkładając wysiłku w rozmowy z potencjalnymi odbiorcami i w dawanie im świadectwa. Tym razem czułam, że coś jest nie tak. Ponieważ siostra, która była moją współpracowniczką, nieustannie zgłaszała problemy Soni, nie mogłam już tego ignorować. Dlatego od razu pomówiłam z Sonią, prosząc ją o szczegółowe przedstawienie sytuacji dotyczącej każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Faktycznie wyszły na jaw pewne problemy. Niektórzy z jej potencjalnych odbiorców wzięli udział w dwóch lub trzech zgromadzeniach, ale ona nic nie wiedziała o ich sytuacji, ich problemach i wyobrażeniach. Niektórym potencjalnym odbiorcom wysłała tylko kilka krótkich wiadomości powitalnych i więcej nie kontaktowała się ani nie rozmawiała z nimi. Pozostawiła nawet samym sobie całkiem sporą liczbę potencjalnych odbiorców, którzy dobrze rokowali. Byłam wstrząśnięta, gdy zobaczyłam te problemy. Zachowanie Soni całkowicie odbiegało od wrażenia, jakie na mnie wcześniej wywarła. Uważałam ją za osobę, która podchodzi do swoich obowiązków sumiennie i odpowiedzialnie, więc podczas kontroli jej pracy miałam do niej ogromne zaufanie, myśląc, że na pewno nie ma żadnych problemów. Nawet jeśli zauważyłam jakieś problemy w jej przypadku, nie traktowałam ich poważnie. Zaczęłam pytać siebie: Dlaczego tak bardzo jej ufałam? Dlaczego nadzorowałam i nie sprawdzałam jej pracy w sposób gruntowny, jak robiłam to w przypadku innych osób? Bardzo gryzło mnie sumienie. Chociaż odkryłam już jej problemy, było za późno, aby naprawić straty, do których one doprowadziły.

Podczas refleksji przeczytałam fragment słów Bożych: „Fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg demaskuje fałszywych przywódców, mówiąc, że wykonują swoją pracę nieodpowiedzialnie i są aroganccy oraz zadufani w sobie, a także myślą, że potrafią trafnie oceniać ludzi, przez co ślepo im ufają, co prowadzi do strat w pracy. Ja też byłam nieodpowiedzialna, jeśli chodzi o Sonię. Myślałam, że skoro była kiedyś diakonką ewangelizacyjną i jej wcześniejsza praca była dość dobrze oceniana, prawdopodobnie nie będzie sprawiała żadnych problemów. Byłam spokojna i pozwalałam jej działać bez nadzoru, więc ilekroć sprawdzałam jej pracę, były to tylko działania pozorowane. Gdy pojawiły się błędy w pracy, a siostra, która ze mną współpracowała, zgłaszała problemy związane z Sonią, nadal w to nie wierzyłam i myślałam, że Sonia taka nie jest. Pytałam ją, jak jej idzie, z czystej formalności i ślepo jej ufałam, dając wiarę wymówkom, do których się uciekała. Dopiero wtedy, gdy współpracująca ze mną siostra po raz drugi zgłosiła mi problem, przeprowadziłam spóźnioną kontrolę pracy Soni. Ale wtedy szkody już się dokonały. Bóg wymaga od kierowników, aby nadzorowali i kontrolowali pracę. Ja jednak obdarzałam ludzi ślepym zaufaniem, nie wykonując rzeczywistej pracy. Byłam naprawdę nieodpowiedzialna! Uświadomiwszy to sobie, poczułam się winna i miałam wyrzuty sumienia.

Następnie w dalszym ciągu poszukiwałam wskazówek – dlaczego nie nadzorowałam pracy Soni? Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Większość ludzi słyszała kiedyś wyrażenie »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Uważacie, że to wyrażenie jest prawidłowe czy nieprawidłowe? (Nieprawidłowe). Skoro uważacie, że jest nieprawidłowe, dlaczego wciąż jest w stanie wpływać na was w rzeczywistym życiu? Gdy przydarzają ci się takie rzeczy, pojawi się taki pogląd. Zaniepokoi cię do pewnego stopnia, a gdy już tak się stanie, twoja praca zostanie narażona na szwank. Więc jeśli uważasz, że to powiedzenie jest nieprawidłowe i doszedłeś do wniosku, że jest nieprawidłowe, dlaczego wciąż wywiera na ciebie wpływ i dlaczego używasz go, aby podnieść się na duchu? (Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy, są dalecy od praktykowania zgodnie ze słowami Bożymi, więc przyjmują filozofię życiową szatana jako swoją regułę lub kryterium do praktykowania). To jeden z powodów. Czy są inne? (Ponieważ to wyrażenie stosunkowo idzie w parze z cielesnymi pobudkami ludzi i ludzie naturalnie będą postępować zgodnie z nim, jeśli nie rozumieją prawdy). Ludzie nie są tacy, tylko gdy nie pojmują prawdy; nawet gdy rozumieją prawdę, mogą nie być w stanie praktykować zgodnie z nią. Racja, to wyrażenie »jest w miarę zgodne z cielesnymi interesami ludzi«. Ludzie chętniej wybraliby podstępny trik lub szatańską filozofię życia, aby chronić swoje cielesne interesy, zamiast praktykować prawdę. Poza tym mają ku temu podstawy. Jakie są te podstawy? Takie, że to wyrażenie jest szeroko akceptowane przez masy jako prawidłowe. Gdy postępują zgodnie z tym powiedzeniem, ich działania mogą być odpowiednie w oczach innych, a oni wolni od krytyki. Czy to z moralnej bądź prawnej perspektywy, czy z perspektywy tradycyjnych pojęć – to pogląd i praktyka, która ma sens. Dlatego, gdy nie chcesz praktykować prawdy lub jej nie rozumiesz, wolisz obrazić Boga, pogwałcić prawdę i wycofać się do miejsca, które nie przekracza moralnej granicy. A czym jest to miejsce? To granica, mówiąca: »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Wycofanie się do tego miejsca i postępowanie w zgodzie z tym wyrażeniem zapewni ci spokój ducha. Czemu zapewni ci spokój ducha? Dlatego, że wszyscy inni też myślą w ten sposób. Co więcej, w sercu żywisz też wyobrażenie, że nie można egzekwować prawa, gdy wszyscy są przestępcami, i myślisz sobie: »Wszyscy myślą w ten sposób. Jeśli praktykuję w zgodzie z tym wyrażeniem, to nie będzie miało znaczenia, czy Bóg mnie potępi, bo przecież i tak nie mogę Go zobaczyć ani dotknąć Ducha Świętego. Przynajmniej w oczach innych będę osobą z ludzkim charakterem, kimś z odrobiną sumienia«. Wolisz zdradzić prawdę w imię owego »ludzkiego charakteru«, w imię tego, by ludzie patrzyli na ciebie bez wrogości. Wtedy wszyscy będą mieć o tobie dobre zdanie, nie będziesz krytykowany i będziesz wieść wygodne życie, mając spokój ducha – tym, czego szukasz, jest spokój ducha. Czy taki spokój ducha jest przejawem miłości ludzi do prawdy? (Nie, nie jest). Więc jakiego rodzaju to usposobienie? Czy skrywa ono fałsz? Tak, jest w nim fałsz” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy zastanawiałam się nad sobą w kontekście słów Bożych, doszłam do wniosku, że nie nadzorowałam pracy Soni, bo kierowała mną szatańska filozofia życiowa: „Nie wątp w tych, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj tych, w których wątpisz”. Uważałam, że zatrudnienie kogoś oznacza, że nie ma się co do niego żadnych wątpliwości; w przeciwnym razie byłby to brak zaufania do niego. Martwiłam się, że jeśli będę szczegółowo przyglądać się pracy Soni, może ona pomyśleć, że jej nie ufam, i nabrać uprzedzeń do mnie. Dlatego nie sprawdzałam, jak jej idzie praca, i wywiązywałam się ze swoich obowiązków, powodując opóźnienia w pracy. Pozornie trafne uzasadnienie, mówiące: „Nie wątp w tych, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj tych, w których wątpisz” służyło mi za wymówkę, aby nie nadzorować ani nie sprawdzać pracy, żeby tylko kogoś nie urazić, co pozwalało mi chronić moją reputację i mój status. Przejawiłam szatańskie usposobienie, które było samolubne i fałszywe. Mimo że wierzyłam w Boga i podążałam za Nim, jadłam i piłam Jego słowa oraz wykonywałam swoje obowiązki, nie traktowałam słów Bożych jako zasad mających kierować moim zachowaniem i moimi czynami, a gdy coś mi się przydarzało, polegałam wciąż na szatańskich filozofiach, próbując sobie z tym poradzić, zaniedbywałam obowiązek nadzorowania i sprawdzania pracy oraz uchylałam się od odpowiedzialności, jaka na mnie spoczywała. Sprzeciwiłam się Bogu i zdradziłam Go. Ta myśl mnie przeraziła i zdałam sobie też sprawę, że życie według szatańskich filozofii może tylko wyrządzić mi krzywdę.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Czy uważacie, że pogląd »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« jest słuszny? Czy to zdanie jest prawdą? Dlaczego miałby on używać tego powiedzenia w pracy domu Bożego i przy wypełnianiu swojego obowiązku? Jaki jest tutaj problem? »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« to wyraźnie słowa niewierzących, słowa pochodzące od szatana – dlaczego on je zatem traktuje jak prawdę? Dlaczego nie potrafi rozstrzygnąć, czy te słowa są słuszne, czy nie? Są to oczywiście słowa człowieka, słowa zepsutej ludzkości, po prostu nie są one prawdą, są całkowicie sprzeczne ze słowami Boga i nie powinny służyć ludziom jako kryterium zachowania, postępowania i czczenia Boga. Jak zatem należy potraktować to powiedzenie? Jeśli naprawdę potrafisz rozeznać się w tym, jakiej prawdozasady powinieneś użyć zamiast tego, aby mogło służyć jako twoja zasada praktykowania? Tym kryterium powinno być »wykonywanie swojego obowiązku całym sercem, całą duszą i całym umysłem«. Wkładanie w swoje działania całego serca, całej duszy i całego umysłu to bycie wolnym od ograniczeń narzucanych przez innych, to bycie jednego serca i jednego umysłu, i nic ponad to. To twoja odpowiedzialność i twój obowiązek, które należy wykonać dobrze, gdyż jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Niezależnie od problemów, jakie napotykasz, powinieneś postępować zgodnie z zasadami. Rób, co należy: jeśli niezbędne jest przycinanie – zastosuj je. A jeśli należy kogoś zwolnić – niech tak się stanie. Krótko mówiąc, postępuj zgodnie ze słowami Boga i z prawdą. Czyż właśnie to nie jest zasadą? Czy nie stanowi to odwrotności powiedzenia »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«? Co to znaczy, że nie należy wątpić w tych, których się zatrudnia, ani nie należy zatrudniać tych, w których się wątpi? Oznacza to, że jeśli kogoś zatrudniłeś, nie powinieneś w niego wątpić. Powinieneś puścić cugle, nie nadzorować go i pozwolić mu działać wedle własnego uznania. Jeśli zaś w niego wątpisz, to nie powinieneś go zatrudniać. Czyż nie takie jest znaczenie tego powiedzenia? Takie podejście jest całkowicie błędne. Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Każda osoba ma szatańskie usposobienie i jest w stanie zdradzić Boga i stawić Mu opór. Można by rzec, że na nikim nie można polegać. Nawet, jeśli ktoś przyrzeka na wszelkie świętości, nie ma to sensu, gdyż ludzi ogranicza skażone usposobienie i nie potrafią się kontrolować. Muszą przyjąć osąd i karcenie przez Boga, zanim rozwiążą problem swojego skażonego usposobienia, i gruntownie rozwiązać problem stawiania oporu Bogu i zdradzania Go – zniszczyć korzenie ludzkiego grzechu. Nie można polegać na osobach, które nie zostały przez Boga osądzone i obmyte i nie osiągnęły zbawienia. Nie są one godne zaufania. Dlatego też, gdy kogoś wykorzystujesz, musisz tę osobę nadzorować i nią kierować. Musisz również ją przycinać oraz często rozmawiać z nią o prawdzie – tylko wtedy będziesz w stanie dostrzec, czy nadal można jej używać. Nadające się do użycia są tylko te osoby, które potrafią przyjąć prawdę, zaakceptować przycinanie, lojalnie wypełniać swój obowiązek i osiągać ciągły postęp w swoim życiu” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże wskazują ścieżkę praktyki, którą mają podążać ludzie. Wykonywanie obowiązków w sposób, jakiego wymaga Bóg, to zasada, której powinnam przestrzegać, bez względu na to, czy moje osobiste interesy lub moja reputacja na tym ucierpią. Jako kierowniczka, mam za zadanie nadzorować i kontrolować pracę. Muszę robić to w przypadku każdej osoby, która podpada pod obszar, za który odpowiadam, bez względu na to, kim ona jest. Gdy zobaczę, że taka osoba jest niedbała, nieodpowiedzialna lub narusza zasady, powinnam jej pomóc, dać jej wskazówki i ją przyciąć. Jeśli nadal się nie zmieni, trzeba będzie ją zastąpić lub zwolnić. Nie powinnam popuszczać wodzy i ślepo ufać ludziom, ponieważ świadczy to o głupocie i braku odpowiedzialności. Jesteśmy dogłębnie skażeni przez szatana i często żyjemy, kierując się naszymi skażonymi skłonnościami, niedbale wykonując obowiązki i uciekając się do oszustw, aby sobie poluzować. Dopóki nie zostaniemy oczyszczeni ze skażonych skłonności, nie można na nikim polegać. Dlatego ludzie potrzebują nadzoru ze strony przywódców i pracowników. Innym celem jest zmotywowanie ludzi do lepszego wykonywania obowiązków. Chociaż Sonia była kiedyś diakonką ewangelizacyjną i zazwyczaj podchodziła do swoich obowiązków sumiennie oraz odpowiedzialnie, po zwolnieniu żyła w stanie niskiej samooceny, uznając, że ma marny potencjał. Wykonując nowe obowiązi, była zniechęcona i bierna, przez co spora część pracy się opóźniała. Brak kontroli i nadzoru nad jej pracą uniemożliwił mi wykrycie i rozwiązanie problemu z jej stanem na czas.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i odkryłam kilka ścieżek, którymi należy podążać podczas wykonywania rzeczywistej pracy. Bóg mówi: „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie się i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że podczas pracy nie możemy ślepo ufać ludziom ani popuszczać wodzy, gdy już przydzielimy zadania. Musimy osobiście nadzorować i sprawdzać ich pracę. Co więcej, nie wystarczy tylko jedna kontrola; musimy na bieżąco monitorować pracę przez określony czas. Musimy wiedzieć, jak wyglądają postępy i w jakiej sytuacji jest praca braci i sióstr. Tylko w ten sposób będziemy w stanie szybko dostrzec ich problemy i rozmówić się nimi, by poprawić sytuację. W przeciwnym razie mogą te problemy spowodować straty w pracy. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się do Boga i powiedziałam Mu, że chcę okazać skruchę, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Jego wymaganiami i dobrze pracować. Gdy w kolejnych dniach kontrolowałam pracę, świadomie sprawdzałam, jak idzie ona braciom i siostrom, oraz nadzorowałam i kontrolowałam ich wszystkich w ten sam sposób, nie zważając na ich przygotowanie czy doświadczenie w głoszeniu ewangelii.

Później musiałam skontrolować pracę siostry Lydii. Współpracowała ona ze mną wcześniej i na początku pomyślałam: „Ona zna się na rzeczy. Być może nie potrzebuje mojego nadzoru”. Ale gdy pojawiła się we mnie ta myśl, zdałam sobie sprawę, że jest ona błędna. Nie mogłam już wykonywać swoich obowiązków, opierając się na szatańskiej filozofii: „Nigdy nie wątp w tych, których zatrudniasz”. Podjęłam więc świadome starania, aby sprawdzić, jak szła Lydii praca. Jednego razu zobaczyłam, że wyniki jej pracy pogorszyły się. Najpierw upomniałam ją, ale nie spowodowało to żadnej istotnej poprawy. W związku z tym zaangażowałam się bezpośrednio w pracę, za którą ona odpowiadała. Porozmawiałam z braćmi i siostrami, starając się dowiedzieć, jak się faktycznie sprawy mają, i ostatecznie wykryłam pewne problemy. Zwróciłam na nie uwagę Lydii i jej wydajność trochę się poprawiła. Lydia powiedziała również, że taki nadzór nad jej pracą oi kontrola są korzystne, ponieważ w ostatnim czasie faktycznie ociągała się z wykonywaniem swoich obowiązków. Stwierdziła również, że ten nadzór jest dla niej napomnieniem i motywacją. Praktykując w ten sposób, ja również czułam się spokojniejsza. Wszystko to, czego się nauczyłam, i zmiany, jakich doświadczyłam, są wynikiem przewodnictwa słów Bożych. Jestem taka wdzięczna Bogu!


96. Wolny od zazdrości
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Na początku 2021 roku służyłem jako kaznodzieja i wraz z bratem Mateuszem kierowałem pracami kościoła. Właśnie zacząłem pełnić te obowiązki i wciąż nie rozumiałem wielu rzeczy, więc często go o coś pytałem. W tym czasie Mateusz często opowiadał mi o zepsutym usposobieniu, jakie przejawiał w pracy. Z czasem zacząłem patrzeć na niego z góry. Sądziłem, że nie jestem tak zepsuty jak on, a współpraca z nim nie była dla mnie korzystna. Myślałem, że jestem lepszy od niego. Pomyślałem nawet: „Jak on w ogóle został kaznodzieją? Kiedyś byłem jego przełożonym. To ja powinienem mu mówić, jak być kaznodzieją, a nie na odwrót. A że pierwszy został kaznodzieją, wszyscy bardziej go cenią”. Nie mogłem tego zaakceptować i wiedziałem, że jestem od niego lepszy. Aby go prześcignąć, często porównywałem naszą pracę. Na przykład kiedy Matthew mówił mi, że nie nadąża za całą pracą, cieszyłem się, wiedząc, że ja już nadgoniłem całą pracę, za którą byłem odpowiedzialny i w ten sposób przełożeni lepiej mnie ocenią. Ku mojemu zdziwieniu Mateusz świetnie wykonał pracę, za którą był odpowiedzialny. Pewnego dnia przełożony zlecił nam znalezienie osób do przeszkolenia do podlewania. W ciągu zaledwie dwóch dni Mateusz znalazł trzech kandydatów. Spanikowałem, myśląc: „Muszę przyspieszyć. Muszę co najmniej dogonić Mateusza. Albo zdobędzie więcej pochwał ode mnie”. I w zaledwie trzy dni znalazłem siedem osób. Byłem z siebie zadowolony, bo poszło mi lepiej niż jemu. Ale kiedy przełożony zapytał mnie o sytuację kandydatów, doszedł do wniosku, że żaden nie nadaje się do podlewania. Nie zrozumiałem ich sytuacji, kiedy wybierałem ich na kandydatów. A wszyscy kandydaci Mateusza zostali uznani za odpowiednich: mieli odpowiedni charakter, człowieczeństwo, kochali prawdę i byli gotowi ponosić koszty dla Boga. Te ostatnie trzy dni pracy poszły na marne, a ja byłem przygnębiony. Zacząłem czuć się zazdrosny o Mateusza. Czemu zawsze osiągał tak dobre wyniki w swojej pracy? A dlaczego ja nie? Z zapałem dzielił się w grupach słowami Boga, a nawet monitorował pracę, za którą ja byłem odpowiedzialny. Nie było sposobu, żeby przy nim zabłysnąć. Miałem go dość, a nawet zaczynałem go nienawidzić. Dlaczego musiałem wypełniać swoje obowiązki z nim? Nie chciałem, żeby był tak doceniany i żałowałem, że osiąga takie rezultaty. Zabiegałem o sławę i nie zmieniłem swojego postępowania.

W tym czasie nadzorowałem pracę siostry Anny, która była liderką w kościele. Była w złym stanie, ponieważ nie radziła sobie z obowiązkami, więc mój lider kazał mi jej pomóc. Ale gdy się z nią skontaktowałem, powiedziała mi, że już poprosiła Mateusza o rozmowę, a on podzielił się z nią słowami Boga i pomógł jej rozwiązać problem. Poczułem się, jakbym nie miał tam żadnej roli. Byłem nieszczęśliwy, że Mateusz wtrącał się w moją pracę. Ta liderka była pod moim nadzorem i nie chciałem, żeby ludzie myśleli, że nie wypełniam obowiązków i nie rozwiązuję problemów. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem zły i nie chciałam dłużej pracować z Mateuszem. Chciałem pracować sam, bo wtedy mógłbym sprawić, żeby ludzie mnie zauważali. Potem starałem się go unikać w pracy. Pewnego razu Mateusz chciał omówić jakiś problem, który moglibyśmy omówić na spotkaniu. Zadzwonił i wysłał mi SMS, ale celowo go zignorowałem. Nie chciałem z nim rozmawiać. Kiedy zadawał mi pytania dotyczące pracy, nie odpowiadałem od razu, a gdy podczas spotkania poprosił mnie o omówienie, celowo milczałem i kazałem mu to zrobić samemu. Pomyślałem sobie: „Tak długo jak ty tu jesteś, bracia i siostry i tak mnie nie zauważą. Więc po co mam mówić?”. Podczas jednego spotkania Gdy Mateusz skończył omawiać, poprosił mnie o opinię. Uważałem, że za długo mówił i powiedział wszystko, co ja chciałem powiedzieć, więc byłem nieszczęśliwy. Powiedziałem mu: „Omawiasz z aroganckim usposobieniem. Nie ujawniłeś własnej skażonej natury, tylko niejasno omówiłeś twoje rozumienie tematu. Podałeś tylko zarys bez omówienia szczegółów”. Wiedziałem, że to nie była prawda, ale powiedziałem to celowo. Chciałem tylko stłumić jego entuzjazm, żeby nie mówił tyle na przyszłych spotkaniach. Kiedy wysyłał mi wiadomości z zapytaniem o pracę i inne rzeczy, nie odpowiadałem. Wiedział chyba, że nie chcę z nim pracować. Chciałem nawet, żeby przestał wysyłać mi te wiadomości. Pragnąłem, żeby odszedł i dał mi szansę na wykorzystanie moich talentów. Chciałem tak jak on pełnić obowiązek na pełen etat, by służyć braciom i siostrom pomocą, gdy tylko będą mnie potrzebowali. Wtedy wszyscy będą mnie doceniać. Chciałem rzucić pracę poza kościołem i całkowicie poświęcić się obowiązkom, ale potrzebowałem jej, żeby utrzymać siebie i rodzinę. Byłem przygnębiony, że nie mogę pełnić obowiązku na pełny etat tak jak Mateusz. Pomyślałem nawet: „Równie dobrze mogę przestać być kaznodzieją. Wtedy nie będę musiał pracować z Mateuszem. Nie będzie miał na mnie wpływu, jeśli zmienię obowiązki, i wtedy będę mógł zabłysnąć”. Ale kiedy rozważałem odejście, poczułem się winny i nie wiedziałem, co robić. Modliłem się do Boga o pomoc w zrozumieniu mojego stanu.

Pomyślałem o fragmencie słów Boga, który mówi: „Obowiązki pochodzą od Boga; są one odpowiedzialnością i zadaniem, które Bóg powierza człowiekowi. Jak więc człowiek powinien je rozumieć? »Ponieważ jest to mój obowiązek i Boże zadanie dla mnie, jest to moje zobowiązanie i moja odpowiedzialność. To zrozumiałe, że powinienem być moralnie zobowiązany do jego przyjęcia. Nie mogę odmówić ani go odrzucić; nie mogę być wybredny. Z pewnością powinienem zrobić to, co przypada mi w udziale. Nie chodzi o to, że nie mam kwalifikacji do dokonania wyboru – chodzi o to, że nie powinienem go dokonywać. Taki rozsądek powinien cechować istotę stworzoną«” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Poprzez słowa Boga zrozumiałem, że to On dał nam nasze obowiązki. Powinienem trzymać się ich i wypełniać je, a nie uchylać się od odpowiedzialności i być wybredny. Taki rozum powinienem mieć Ponieważ moje gorące pragnienie prześcignięcia Mateusza nie zostało zaspokojone, chciałem porzucić swoje obowiązki. Raniłem tym Boga! Nie traktowałem obowiązków jako odpowiedzialności, tylko jako sposób na zabłyśnięcie oraz zdobycie szacunku i podziwu. Chciałem rzucić pracę i służyć na pełny etat nie po to, by zadowolić Boga w wypełnianiu tego obowiązku, ale raczej walczyć o status z partnerem i prześcignąć go. Gdy nie mogłem pełnić obowiązków na pełen etat, chciałem je zmienić, żeby móc zabłysnąć. Rzeczywistość pokazała, że wszystko, co robiłem, nie było wypełnianiem obowiązków. Wykorzystywałem je do walki o status. Bóg nie znosi takiego zachowania.

Później natknąłem się na fragment słów Boga, Bóg Wszechmogący mówi: „Jakże okrutny jest rodzaj ludzki! Przebiegłość i intrygi, rzucanie się na siebie nawzajem, walka o sławę i korzyści, wzajemna rzeź – czy to wszystko dobiegnie kiedyś końca? Mimo setek tysięcy słów wypowiedzianych przez Boga nikt się nie opamiętał. Ludzie robią wszystko dla swoich rodzin, synów i córek, dla dobra własnych karier, dla perspektyw na przyszłość, stanowiska, próżności i pieniędzy, dla pożywienia, ubioru i ciała. Ale czy istnieje ktoś, kto rzeczywiście podejmuje działania przez wzgląd na Boga? Nawet pośród tych, którzy w swych działaniach mają wzgląd na Boga, tylko nieliczni Go znają. Ilu ludzi nie działa dla swoich własnych korzyści? Ilu nie ciemięży czy wyklucza innych, aby chronić swoje własne stanowisko? W ten właśnie sposób Bóg został bezprawnie skazany na śmierć niezliczoną ilość razy, a niezliczeni barbarzyńscy sędziowie potępili Boga i po raz kolejny przybili Go do krzyża. Ilu ludzi można nazwać sprawiedliwymi, bo naprawdę działają przez wzgląd na Boga?” (Nikczemni z pewnością zostaną ukarani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Są tacy, którzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej wartościowi, że inni będą poważani, podczas gdy oni będą zaniedbywani. Sprawia to, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi, którzy są zdolniejsi od nich? Czyż takie zachowanie nie jest egoistyczne i nie zasługuje na pogardę? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest ono nikczemne! Myślenie tylko o własnych interesach, zaspokajanie jedynie swych własnych pragnień, niebranie pod uwagę innych ludzi ani dobra domu Bożego: ludzie, którzy tak postępują, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz liczyć się z wolą Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i pełnić obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyska utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy w ten sposób nie wykażesz należytej lojalności w tym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed Bogiem; jest to minimum sumienia i rozsądku, jakie powinien posiadać ten, kto jest przywódcą” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałem swój obecny stan. Bóg mówi: „Są tacy, którzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej wartościowi, że inni będą poważani, podczas gdy oni będą zaniedbywani. Sprawia to, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi, którzy są zdolniejsi od nich? Czyż takie zachowanie nie jest egoistyczne i nie zasługuje na pogardę? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest ono nikczemne!”. Te słowa były prawdą i obnażyły mój faktyczny stan. Gdy zobaczyłem, że mój partner skuteczniej pełni obowiązek, i lepiej rozwiązywał problemy braci i sióstr, czułem, że jest lepszy ode mnie i nigdy przy nim nie zabłysnę. Zazdrościłem mu, wykluczałem go i nie chciałem z nim pracować. Celowo ignorowałem jego wiadomości i nie odbierałem jego telefonów. Kiedy dzielił się swoim doświadczeniem i zrozumieniem, nie współpracowałem z nim w sprawach życia kościoła, próbując zamiast tego wychwytywać jego wady. Celowo go zaatakowałem i nazwałem aroganckim, żeby nie był taki entuzjastyczny i przestał się wyróżniać i mnie przewyższać. Zachowywałem się podle. Za każdym razem, gdy musiałem z nim pracować, byłem udręczony. Ciągle chciałem z nim konkurować i zupełnie nie byłem w stanie zachować spokoju. Było dokładnie tak, jak powiedział Bóg: „Jakże okrutny jest rodzaj ludzki! Przebiegłość i intrygi, rzucanie się na siebie nawzajem, walka o sławę i korzyści, wzajemna rzeź – czy to wszystko dobiegnie kiedyś końca?”. Moje pragnienie sławy i statusu nie zostało zaspokojone, więc znienawidziłem partnera. Chciałem tylko uciec i pozbyć się go, żeby pracować samemu. Myślałem nawet o rzuceniu obowiązku. Zdałem sobie sprawę, jaki byłem podły i nieludzki. Nie różniłem się od dzikich zwierząt, polujących na zdobycz, gotowych do walki o własne interesy. Myślałem tylko o sobie, a nie o pracy kościoła. Nawet gdy praca się opóźniała, nie martwiłem się ani nie panikowałem. Byłem taki samolubny i nikczemny! Czemu nie mogłem mieć prostej i harmonijnej relacji z Mateuszem? Zdałem sobie sprawę, że w mojej wierze poszedłem w złą stronę z powodu mojego szatańskiego usposobienia. Gdybym nie szukał prawdy i tego usposobienia nie naprawił, utraciłbym działanie Ducha Świętego i zstąpiłbym w ciemność. Kilkakrotnie modliłem się do Boga, prosząc o pomoc w zrozumieniu siebie i naprawie mojego zepsutego usposobienia.

Potem zobaczyłem ten fragment słów Boga, „Jakie jest motto antychrystów, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują? »Muszę rywalizować! Konkurować i rywalizować! Muszę rywalizować, by mieć najwyższy status i być najpotężniejszy!«. Takie jest usposobienie antychrystów. Rywalizują i starają się osiągnąć swoje cele bez względu na sytuację. Są sługusami szatana i szkodzą dziełu kościoła. Usposobienie antychrystów jest następujące: zaczynają od tego, że rozglądają się po kościele, by zobaczyć, kto wierzy w Boga od wielu lat i posiada kapitał, kto ma jakieś talenty czy szczególne umiejętności, kto pomaga braciom i siostrom w ich wejściu w życie, kto jest szanowany, kogo ranga jest najwyższa, kto cieszy się dobrą opinią wśród braci i sióstr albo wyróżnia się jeszcze czymś pozytywnym. Ci ludzie będą rywalami antychrysta. Podsumowując, za każdym razem, gdy antychryści znajdą się w jakiejś grupie ludzi, zawsze postępują tak: konkurują o status, o dobrą reputację i o możliwość podejmowania decyzji w różnych sprawach w grupie, a gdy już to zdobędą, czują się szczęśliwi. (…) Oto jak aroganckie, odrażające i pozbawione rozumu jest usposobienie antychrystów. Nie mają ani sumienia, ani rozumu, nie ma w nich nawet krztyny prawdy. W działaniach i czynach antychrystów widać, że w tym, co robią, brak jest rozumu normalnego człowieka, i chociaż można im opowiadać o prawdzie, nie akceptują jej. Jakkolwiek słuszne jest to, co mówisz, im to nie pasuje. Jedyne, do czego dążą, to reputacja i status, którym oddają nabożną cześć. Dopóki mogą cieszyć się przywilejami statusu, dopóty są zadowoleni. To według nich jest wartością ich życia. Wszystkim ludziom, z którymi mają kontakt, muszą pokazywać »światło« i »ciepło«, jakich dostarczają, a także swoje szczególne talenty i unikalność. A ponieważ uważają się za kogoś wyjątkowego, z natury rzeczy wydaje im się, że powinni być traktowani lepiej od innych, że zasługują na ich wsparcie i podziw, że powinni być szanowani i czczeni – uważają, że wszystko to im się należy. Czyż tacy ludzie nie są cyniczni i bezwstydni? Czy ich obecność w kościele nie jest kłopotliwa?” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga uświadomiłem sobie powagę moich czynów. Szukając w pełnionym przez siebie obowiązku sławy, statusu i podziwu, przejawiałem usposobienie antychrysta. Gdy widziałem, że jego omówienia prawdy były oświecające, osiągnął wyniki w pracy, wszyscy bracia i siostry chwalili go i szli do niego z pytaniami, zazdrościlem Mateuszowi. Aby go prześcignąć i zdobyć status w sercach innych, chciałem nawet rzucić pracę i pełnić obowiązek na pełny etat, żebym mógł w każdej chwili służyć pomocą innym i rozwiązać ich problemy. Doceniliby mnie wówczas, a mój partner nie zajmowałby w ich sercach tak szczególnego miejsca. Zawsze, gdy pracowałem z Mateuszem, czułem się, jakbym żył w jego cieniu i nie miałem szansy zabłysnąć. Nie podobało mi się, że zawsze zdobywał podziw i pochwałę braci i sióstr, a nawet miałem nadzieję, że nikt mu nie odpowie, gdy wyśle na czacie wiadomości. Przez niego bracia i siostry mnie nie zauważali, więc cały czas z nim walczyłem w nadziei, że go prześcignę, a bracia i siostry będą mnie podziwiać i uwielbiać. Często przejawiałem takie zachowanie, starając się zdobyć sławę i status. Gdy moja ambicja i pragnienie nie zostały zaspokojone, uznałem, że nie mam szans na zabłyśnięcie i chciałem zrezygnować z roli kaznodziei w nadziei, że uda mi się wyrobić sobie nazwisko w innym obowiązku. Moja obsesja na punkcie sławy i statusu wymknęła się spod kontroli. W swojej miłości do sławy i statusu byłem jak antychryst. To pragnienie stanowiło nieodłączną część mojej natury. Zrozumiałem, że ścieżka, którą szedłem, była wyjątkowo niebezpieczna. Boże usposobienie jest nienaruszalne. On jest sprawiedliwy. Gdybym nie wprowadził zmian i skupiał się tylko na walce o sławę i status, a nie na pracy dla kościoła, zostałbym wyrzucony i odrzucony przez Boga. Czułem obrzydzenie do swoich czynów i nie chciałem dłużej walczyć o status z moim partnerem. Modliłem się do Boga, aby pomógł mi wyrwać się z więzów i ograniczeń mojego szatańskiego usposobienia.

I wtedy natknąłem się na ten fragment słów Boga: „Niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i prestiżem, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć te rzeczy na bok, to będą one miały wpływ na twoje wkraczanie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie miał nad tobą pełną kontrolę i będzie wywierał wpływ na to, w jakim kierunku zmierza twoje życie i do jakich celów dążysz, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w rzeczywistość prawdy, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, Jeśli nie jesteś w stanie odłożyć na bok pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do właściwego wypełniania obowiązku, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się stworzeniem, które Bóg mógłby zaakceptować. Dlaczego to mówię? Nic nie jest Bogu bardziej nienawistne niż ludzka pogoń za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia i właśnie to, co Bóg osądza i czyści. Bóg niczym nie gardzi bardziej, niż tym, gdy ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się adekwatnym stworzeniem Bożym, małym i nieznaczącym stworzeniem Boga – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i odrzucony, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że moje ciągłe zabieganie o status nie tylko utrudniało mi pełnienie obowiązku, lecz także uniemożliwiało mi bycie istotą stworzoną. Ponieważ ciągle zabiegałem o status, starając się prześcignąć Mateusza, zdobyć podziw wszystkich i zawsze rywalizując, stawałem się coraz bardziej podły i pozbawiony zwykłego człowieczeństwa. Widziałem, że poszukiwanie sławy i statusu nie jest dobrą ścieżką, przeciwną Bogu i prowadzącą do ruiny. Jako osoba wierząca i istota stworzona, powinienem skupiać się na szukaniu prawdy, a nie walczyć o coś tak bezużytecznego jak pogoń za sławą i statusem. Tylko tak przestanę czynić zło i sprzeciwiać się Bogu. Więc modliłem się do Boga, mówiąc: „Boże! Zrozumiałem moją szatańską naturę. Z powodu obsesji na punkcie reputacji i statusu jestem często zazdrosny o Mateusza i nie chcę z nim pracować. Mój Boże! Odtąd będę okazywał skruchę, a nie zabiegał o sławę i status. Będę tylko szukał prawdy i dobrze wypełniał obowiązki. Boże, proszę prowadź mnie i pomóż mi”.

Podczas ćwiczeń duchowych natknąłem się na te słowa Boga: „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć dla siebie właściwe miejsce i wykonywać obowiązek, który do was należy; tylko ktoś, kto tak właśnie postępuje, jest osobą rozsądną. Na przykład niektórzy ludzie są dobrzy w jakimś fachu, potrafią pojąć jego zasady i to oni brać za niego odpowiedzialność i wypowiedzieć w kwestiach z nim związanych; niektórzy mają pomysły i wglądy, które inni mogą rozwijać, by lepiej wykonywać swój obowiązek – w takim razie właśnie oni powinni dostarczać pomysłów. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać w harmonii z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek i postępował zgodnie ze swoją pozycją” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi ścieżkę praktyki. Pomyślałem więc: „Jestem normalną osobą. Powinienem dążyć do bycia prawdziwą istotą stworzoną, stać na swoim miejscu, harmonijnie współpracować z innymi i wypełniać obowiązki najlepiej jak potrafię. Tylko to jest właściwą ścieżką”. Pomyślałem o tym, jak Bóg kazał Adamowi nazwać zwierzęta i zgodził się na słowa wymyślone przez Adama. Nie odrzucił Adama i nie wymyślił własnych, aby pokazać, ile był od niego większy, lecz zaakceptował wybory Adama. To mi pokazało, że pokora i ukrycie Boga są godne miłości. Bóg jest najwyższy, jest Panem całego stworzenia, a jednak pokornie się ukrywa. Ja byłem tylko zwykłą istotą stworzoną, ale zawsze chciałem się popisać i zdobyć szacunek innych, a nawet pognębić tych, którzy skutecznie wykonywali swój obowiązek, ze względu na mój status i reputację. Byłem arogancki i irracjonalny! Tak bardzo żałowałem tego, co zrobiłem, że stanąłem przed Bogiem, by okazać skruchę i pomodlić się, aby dał mi odwagę do odsłonięcia się przed moim partnerem.

Później zebrałem się na odwagę i przeprosiłem Mateusza, ujawniając moje usposobienie antychrysta, przejawiające się w pragnieniu potajemnej rywalizacji o sławę i status. Praktykując w ten sposób, poczułem większy spokój. Później Mateusz znalazł odpowiedni dla mojego stanu fragment słów Boga, który bardzo mi pomógł. Byłem Bogu bardzo wdzięczny! Przysiągłem Mu, że będę się zachowywał tak, jak tego wymagał. Przestałem ignorować wiadomości mojego partnera i aktywnie informowałem go o stanie projektów, za które byłem odpowiedzialny, żeby mógł być na bieżąco z moją pracą, nadzorować ją i pomagać mi. Omawialiśmy nasze zadania i współpracowaliśmy podczas spotkań i omówień. Uzupełnialiśmy się i wspieraliśmy pracę kościoła jako zespół. Dzięki Bogu!


97. Dlaczego boję się wziąć na siebie odpowiedzialność?

Autorstwa Abby, Japonia

Byłam kiedyś odpowiedzialna w naszym kościele za podlewanie. Pewnego dnia nasz przywódca podszedł do mnie i powiedział, że przygotowuje się do powierzenia mi kierowania pracą przy produkcji filmów. Byłam oszołomiona: rok wcześniej byłam odpowiedzialna za produkcję filmową, ale moje dążenie do szybkiego osiągnięcia sukcesu spowodowało trudności i ostatecznie zostałam zwolniona. Gdyby powierzono mi teraz tę pracę, to czy naprawdę byłabym w stanie sobie z nią poradzić? Aby kierować produkcją filmową, należało wykazać się czymś więcej, aniżeli tylko umiejętnością wykonywania tej pracy… Wymagało to znajomości wszelkiego rodzaju powiązanych z tym zagadnień. W mojej wiedzy było zbyt wiele luk; miałam przeciętne umiejętności i za mały potencjał. Gdybym podjęła się tego zadania i nie zdołała osiągnąć rezultatów, to co bym zrobiła? Wiedziałem, że nie mogę przyjąć tego obowiązku. Opowiedziałam przywódcy, jak zostałam wcześniej zwolniona z tego obowiązku i dlaczego tak się stało, oraz podkreśliłam, że mój potencjał i zdolność do pracy nie są wystarczająco dobre. Dałam do zrozumienia, że nie chcę przyjmować tego obowiązku. Myślałam, że słysząc moje słowa, rozważy on powierzenie tego stanowiska komuś innemu. Ale przywódca zrobił coś, czego się nie spodziewałam: rozpoczął ze mną rozmowę, prosząc mnie o omówienie wniosków, jakie wyciągnęłam z mojej poprzedniej porażki i nakazał mi dobrze wykonać ten obowiązek, polegając na Bogu. Targały mną mieszane uczucia. Wiedziałam, że mam Boże pozwolenie na podjęcie tego obowiązku; że powinnam go przyjąć i podporządkować się. Bałam się jednak, że jeśli go zaakceptuję i nie wykonam dobrej pracy, to zostanę zdemaskowana i zwolniona. Po dłuższym namyśle postanowiłam jednak podjąć to ryzyko i przyjąć obowiązek. Mimo to przerażała mnie myśl o tym, że będę odpowiedzialna za produkcję filmową. Siostra, która kierowała tą pracą przede mną, nie ustępowała mi ani pod względem umiejętności, ani też potencjału… Jeśli więc ona nie była w stanie zrobić tego dobrze, to jak ja mogłam? Pomyślałam o pracy przy podlewaniu, jaką w tamtym czasie wykonywałam: nie była ona zbyt trudna, a uzyskiwane przeze mnie wyniki nie były takie złe. Kontynuowanie tego obowiązku byłoby znacznie mniej ryzykowne. Z realizacją produkcji filmowej było zupełnie inaczej: było to dla mnie coś naprawdę trudnego, a ja dopuściłam się już pewnych występków, gdy zajmowałam się tym poprzednio. Obawiałam się, że gdybym tym razem nie zdołała tego zrobić dobrze i spowodowała jakiekolwiek zakłócenia lub zaburzenia, to mogłabym zostać z tego powodu wyeliminowana. Znalazłam się między młotem a kowadłem. Im dłużej o tym rozmyślałam, tym bardziej byłam sfrustrowana. Choć zgodziłam się to zrobić, to jednak wciąż odkładałam to na później, tłumacząc się, że praca przy podlewaniu nie została jeszcze przekazana innej osobie. Wiedziałam, że taki stan nie jest niczym dobrym, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, aby pokierował mną pozwalając zrozumieć samą siebie, i pomógł mi odwrócić ten stan.

Po odmówieniu modlitwy przeczytałam te słowa Boże: „Kiedy Noe zrobił tak, jak Bóg polecił, nie wiedział, jakie były Boże zamiary. Nie wiedział, czego Bóg chce dokonać. Bóg dał mu jedynie nakaz, czyli polecił mu coś uczynić, nie udzielając wielu wyjaśnień, a Noe poszedł i to uczynił. Nie starał się w tajemnicy zrozumieć Bożych pragnień, nie opierał się Bogu ani nie okazywał nieszczerości. Po prostu poszedł i uczynił to w zgodzie ze swoim czystym i prostym sercem. Cokolwiek Bóg polecił Noemu uczynić, ten to uczynił, a podporządkowanie i słuchanie Bożych słów stanowiło wiarę leżącą u podstaw podjętych przez niego działań. Oto jak szczerze i prosto zajmował się tym, co Bóg mu powierzył. Jego istotą, istotą jego działań, były podporządkowanie, niezgadywanie, niestawianie oporu, a co więcej, niemyślenie o swoich własnych interesach oraz o swoich zyskach i stratach. Następnie, gdy Bóg powiedział, że zniszczy świat za pomocą potopu, Noe nie pytał, kiedy się to wydarzy ani co się stanie ze wszystkim, i z pewnością nie pytał też Boga, w jaki sposób zniszczy świat. Noe po prostu zrobił tak, jak Bóg polecił. Jakkolwiek i z czegokolwiek Bóg chciał, aby to zostało zrobione, zrobił on dokładnie tak, jak polecił Bóg, oraz podjął działanie niezwłocznie. Zrobił to zgodnie z instrukcjami Boga i z chęci zadowolenia Boga. (…) Po prostu podporządkował się, słuchał i stosownie do tego działał” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Postawa Noego wobec zadania wyznaczonego przez Boga poruszyła mnie. Kiedy Bóg polecił Noemu wykonanie tego zadania, ten nie wiedział, jaką Bóg miał intencję. A jednak nie zwątpił on, nie odrzucił prośby Boga ani nie rozmyślał nad nią i nie szukał usprawiedliwienia, aby nie wykonać polecenia. Okazał jedynie proste posłuszeństwo i podporządkowanie, czyniąc to, co Bóg mu nakazał. Nie zatrzymał się, aby myśleć o swoich własnych korzyściach lub stratach, lecz dokładał starań, aby spełnić prośbę Boga i wypełnił wyznaczone przez Niego zadanie. Myśląc o moim nastawieniu do obowiązku, poczułam wielki wstyd. Kiedy lider opowiedział mi o swoich planach powierzenia mi kierowania produkcją filmów, zaczęłam nad tym rozmyślać i w głębi duszy stawałam się coraz ostrożniejsza. Pomyślałam sobie, że produkcja filmów jest zbyt trudna i że nawet drobna nieostrożność poskutkowałaby tym, że zostałabym zdemaskowana, dlatego pragnęłam uchylić się od tego obowiązku. Kiedy wykonywałam go poprzednim razem, nie skończyło się to dobrze… Wszystko to jednak było tylko dodatkowym powodem, dla którego powinnam była tym razem przyjąć to zadanie z wdzięcznością w sercu, rozważać Boże intencje w trakcie jego realizacji i spłacić dług, który zaciągnęłam w przeszłości. Ja jednak myślałam tylko o moich własnych interesach. Byłam podejrzliwa i powściągliwa w stosunku do Boga, czując się tak, jakby Bóg chciał pozbawić mnie perspektyw i przeznaczenia, przydzielając mi ten obowiązek. Dostrzegłam, że brakuje mi sumienia i rozumu. W czasach, gdy wszystko w moim życiu toczyło się normalne i nie miałam żadnych problemów, potrafiłam głośno mówić o tym, jak bardzo jestem gotowa poddać się woli Boga i Go zadowolić. A jednak, gdy tylko zechciał On, abym wzięła na siebie odpowiedzialność, to zaczęłam myśleć o sobie, nie okazując nawet odrobiny podporządkowania. Im więcej o tym myślałam, tym większy odczuwałam wstyd i postanowiłam nie uchylać się już więcej od moich obowiązków. Mimo to mojemu sercu nadal ciążyły obawy, jeszcze nie końca rozwiane i dlatego modliłam się do Boga w poszukiwaniu odpowiedzi, które mogłyby pomóc mi rozwiązać ten problem.

Pewnego dnia, w trakcie ćwiczeń duchowych, natrafiłam na ustęp ze słów Bożych, który pozwolił mi zrozumieć mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy szerzysz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Moje serce było bardzo poruszone Bożymi słowami. Wcześniej nie uważałam, aby moja niechęć do przyjęcia odpowiedzialności była aż tak poważnym problemem. Teraz jednak, dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zrozumiałam, że ci, którzy boją się wzięcia na siebie odpowiedzialności, należą do grupy najbardziej samolubnych i podstępnych istot ludzkich. Ludzie tacy nie mają w sobie szczerości wobec Boga, a jeśli pozostają w tym stanie zbyt długo i nie zmienią się, to ostatecznie zostaną przez Niego wzgardzeni. Spoglądając na moje własne działania przez pryzmat Bożych słów, zobaczyłam, że jestem taką właśnie osobą: samolubną, nikczemną, nieuczciwą i fałszywą. Byłam w pełni świadoma tego, że osoba odpowiedzialna za produkcję filmową została już przeniesiona i że istnieje pilna potrzeba, aby ktoś inny przyszedł i przejął jej funkcję. Ja znałam tę pracę oraz zespół i w tym czasie byłam najbardziej odpowiednią kandydatką do tej roli. A jednak, ze względu na moje pragnienie ochrony samej siebie, nie chciałam podjąć się tego obowiązku. Zasugerowałam, że mam kiepski potencjał i że brakuje mi zawodowych umiejętności w tym zakresie, podczas gdy tak naprawdę chciałam tylko uchylić się od obowiązku. W krytycznym momencie zachowałam się niczym dezerter i w ogóle nie chroniłam pracy kościoła. Byłam samolubna i nikczemna, nie miałam w sobie człowieczeństwa. Kiedy ktoś charakteryzujący się dobrym człowieczeństwem widzi, że w pracy kościelnej pojawiły się trudności, to przyjmuje postawę czynną i spieszy z pomocą, aby praca ta nie została przerwana. Nie będzie myśleć o swoich osobistych zyskach i stratach. Nawet jeśli osobie takiej ciążyć będą jakieś osobiste przeciwności lub niedostatki, to nie uchyli się przez to od obowiązku. Będzie polegać na Bogu, ucząc się, co ma robić i zdobywać umiejętności poprzez doświadczenie, aby dołożyć wszelkich starań na swojej drodze do poprawy. Tylko ktoś taki ma w sobie zarówno sumienie, jak i rozum. Kiedy o tym wszystkim myślałam, poczułem smutek i wyrzuty sumienia. Zastanowiłam się więc i zapytałam sama siebie: co powstrzymuje mnie przed przyjęciem tego obowiązku?

Nieco później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Gdy kościół postanawia zmienić ludziom obowiązki, powinni oni zaakceptować to i okazać posłuszeństwo, a także muszą zastanowić się nad sobą oraz zrozumieć istotę problemu i swoje własne braki. Jest to dla ludzi niezwykle korzystne, a zarazem jest to coś, co powinno być praktykowane. Gdy coś jest tak proste, zwykli ludzie są w stanie to rozgryźć i prawidłowo traktować, nie napotykając przy tym zbyt wielu trudności ani przeszkód nie do pokonania. (…) Kiedy wprowadzona zostanie prosta zmiana w wypełnianym przez kogoś obowiązku, ludzie powinni zareagować na to posłuszeństwem, robić to, co każe im robić dom Boży i co są w stanie zrobić. Bez względu na to, co robią, powinni to robić najlepiej jak potrafią, z całego serca i ze wszystkich sił. Co Bóg uczynił, nie jest błędne. Tak prostą prawdę mogą praktykować ludzie posiadający odrobinę sumienia i rozumu, ale wykracza to poza możliwości antychrystów. Jeśli chodzi o dostosowanie obowiązków, antychryści natychmiast zareagują argumentami, sofistyką i kontestacją, a w głębi duszy odmówią przyjęcia zmian. Co właściwie mają w sercach? Podejrzliwość i wątpliwości, a potem sondują innych przy użyciu najrozmaitszych metod. Badają grunt swoimi słowami i czynami, a nawet używają bezwzględnych środków, by zmusić i nakłonić ludzi do mówienia prawdy i do szczerości. (…) Dlaczego tak komplikują proste rzeczy? Jest tylko jeden powód: antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. (…) Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają to, że antychryści są wyjątkowo nikczemni i podstępni. Biorą coś prostego i oczywistego, a następnie nadmiernie to coś komplikują. Antychryst sprawę przydzielenia mu nowych obowiązków powiąże ze swymi błogosławieństwami i przeznaczeniem. Antychryści wykonują swoje obowiązki wyłącznie z myślą o własnych błogosławieństwach, postrzegając je jako coś ważniejszego od wszystkiego innego. Zawsze planują swój własny wynik i swoje przeznaczenie, nie zwracając uwagi na intencje Boga bądź też pracę kościoła. Tym więc, co przejawiłam poprzez moje zachowanie, było usposobienie antychrysta. W obliczu zupełnie normalnej zmiany moich obowiązków w kółko myślałam tylko o tym, z jak niewielkimi trudnościami wiązała się praca przy podlewaniu, którą zajmowałam się teraz, jak gładko ona przebiegała, jak mało błędów popełniałam i jak niewielkie były szanse na zostanie zdemaskowaną. Wykonywanie tego obowiązku było bezpieczniejsze i gwarantowało, że otrzymam błogosławieństwa. Natomiast produkcja filmów była o wiele trudniejsza oraz wymagała solidnego opanowania wielu zawodowych umiejętności i zasad. Gdyby nie udało mi się zrobić tego dobrze, zostałabym zdemaskowana i zwolniona. A to nie było wszystko, przecież już raz kiedyś zawiodłam… Obawiałam się, że jeśli tym razem spowoduję jakieś problemy i zostanę wyeliminowana, to nie będzie już dla mnie żadnej nadziei na otrzymanie błogosławieństw. Dostrzegłam, że wykonywałam mój obowiązek, mając na celu otrzymanie błogosławieństwo dla siebie, i że byłam gotowa współpracować, gdy było to dla mnie korzystne, ale opierałam się i odmawiałem przyjęcia go, gdy tak nie było. Zostawiałam sobie furtkę, starannie się w ten sposób chroniąc i usiłując wykorzystać mój obowiązek do osiągnięcia celu, jakim było uzyskanie błogosławieństwa. Byłam naprawdę podstępna i niegodziwa! Pomyślałam o słowach Bożych: „Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne upamiętnienia – jest to czymś pozytywnym. (…) Jednak rzecz tak piękna i wspaniała została wypaczona przez rasę antychrystów i przekształcona w transakcję, w ramach której wypraszają oni korony i nagrody z ręki Boga. Transakcja taka sprawia, że coś niezwykle pięknego i sprawiedliwego staje się straszliwie szpetne i niegodziwe. Czyż nie to właśnie czynią antychryści? Czy zatem, sądząc na podstawie tego, antychryści są niegodziwi? Istotnie, są bardzo niegodziwi!” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Wykonywanie swoich obowiązków to najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz dla wszystkich stworzonych istot. Jednak antychryści obracają to piękno w umowę: wierzą w Boga bez szczerości, a swoje obowiązki wykonują po to, aby uzyskać dla siebie błogosławieństwa. W swojej istocie są oni niedowiarkami. Myślałam o tym, że długo wierzyłam w Boga oraz jadłam i piłam słowo Boże, lecz mimo to mój pogląd na to, jak należy dążyć w wierze, zupełnie się nie zmienił. Moja postawa wobec obowiązku była postawą antychrysta. Gdybym się nie zmieniła, zostałabym wzgardzona przez Boga.

Żeby zrozumieć siebie, dalej się nad tym zastanawiałam, i znalazłam pewien fragment słów Bożych: „Antychryści nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają całe mnóstwo pojęć, mają też sprzeciw i bunt wobec Boga i nie mają ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża przed nami, że antychryści nie wierzą w Bożą sprawiedliwość. Nie wierzą, że w domu Bożym rządzi prawda, a nawet nie chcą przyznać, że słowo Boże jest prawdą. Antychryści zawsze postrzegają działania Boga na podstawie swoich własnych pojęć i wyobrażeń. Mają masę wątpliwości co do sprawiedliwości Bożej i zaprzeczają jej, a także nie wierzą w to, że Bóg jest uczciwy i sprawiedliwy, co jest oszczerstwem i bluźnierstwem przeciwko Bogu. Kiedy skończyłam czytać słowa Boże, poczułam strach. Myślałem o tym, że postępowałam jak antychryst: nie opierałam moich poglądów na słowie Bożym ani nie wierzyłam w Bożą sprawiedliwość. Zamiast tego niedorzecznie wierzyłam, że im większa odpowiedzialność wezmę na siebie i im trudniejsza będzie moja praca, tym szybciej zostanę obnażona. Myślałam, że gdyby kiedyś nie udało mi się dobrze wykonać mojej pracy lub gdyby pojawiły się jakieś nieprawidłowości, zostałabym odsunięta i wyeliminowana. I to właśnie dlatego chciałam ukryć się przed tą odpowiedzialnością. Chciałam, aby moja praca nie była trudna lub ważna, ponieważ myślałam, że pozwoliłoby mi to uniknąć szybkiego zdemaskowania. Teraz jednak, dzięki Bożym słowom zrozumiałem, że Bóg jest sprawiedliwy oraz że kościół wprowadza zmiany w zakresie obowiązków opierając się na zasadach. Nie jest tak, że kościół po prostu celowo odsuwa ludzi z powodu ich tymczasowych błędów i występków. Bierze on pod uwagę stałą wydajnosć pracy ludzi i podejmuje kompleksową decyzję. Jeśli jakąś osobę charakteryzuje dobre człowieczeństwo i dąży ona do prawdy, to wówczas, nawet jeśli w jej pracy pojawiają się jakieś chwilowe odchylenia lub tymczasowo nie osiągnie dobrych wyników, kościół będzie pomagał jej i wspierał ją. I podobnie jest w przypadku, gdy ktoś nie może wykonać prawdziwej pracy z powodu braku odpowiedniego potencjału: kościół będzie przyglądał się sytuacji takiej osoby i wyznaczy jej odpowiedni obowiązek. Jeśli zaś ktoś konsekwentnie nie wykonuje prawdziwej pracy lub zaburza i zakłóca pracę kościoła oraz uparcie nie okazuje żalu po wielokrotnym otrzymaniu wsparcia i odbyciu rozmowy, to w końcu osoba taka zostanie odprawiona. Przypomniałam sobie ostatni raz, gdy byłam odpowiedzialna za produkcję filmową oraz jak moje pragnienie szybkiego osiągnięcia sukcesu spowodowało trudności. W tym czasie inni rozmawiali ze mną i próbowali mi pomóc, ale ja nie zmieniłam mojego postępowania i w końcu zostałam zwolniona. Kościół jednak dał mi jeszcze jedną szansę na okazanie skruchy, pozwalając mi nadal wykonywać obowiązki. Często widywałam też, jak niektórzy bracia i siostry wokół mnie miewali problemy i trudności w swojej pracy – byli jednak uczciwi i szczerzy oraz dążyli do prawdy. Nawet jeśli mieli problemy i popełniali błędy, to byli w stanie stopniowo pojąć zasady i coraz lepiej wykonywać swoje obowiązki dzięki nieustającemu omawianiu ich, a także refleksji. To pozwoliło mi dostrzec, że Bóg jest sprawiedliwy i że w domu Bożym rządzi prawda. Ci zaś, którzy dążą do prawdy i czynią szczere wysiłki, mogą niekiedy dopuszczać się występków. O ile jednak są skłonni okazać skruchę, o tyle dom Boży zaofiaruje im możliwie jak najwięcej szans. Jeśli zaś będą w stanie się zmienić, to dom Boży będzie ich nadal wspierać i szkolić. Ci jednak, którzy nie akceptują prawdy, nienawidzą jej i popełniają wszelkiego rodzaju zło bez okazania skruchy – ludzie tacy zostaną usunięci z domu Bożego. Kościół powierzył mi pracę nad produkcją filmową, co dało mi szansę na praktykowanie i nadrobienie moich niedociągnięć. Tymczasem ja nie tylko okazałam brak wdzięczności, ale też źle zrozumiałam tę decyzję i broniłam się przed nią, uważając, że dom Boży jest tak samo nieuczciwy i niesprawiedliwy jak społeczeństwo. Czyż nie było to formą bluźnierstwa przeciwko Bogu? Kiedy to pojęłam, zaczęłam gorzko płakać. Nienawidziłam siebie za moją buntowniczość, za mój brak sumienia i rozumu! Poczułam wyrzuty sumienia i obwiniałam siebie. Stanęłam przed Bogiem, żeby się pomodlić i okazać skruchę. Podjęłam decyzję, aby już nigdy nie rozumieć źle Boga ani nie bronić się przed Nim.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi ścieżkę praktyki. Obowiązek jest zesłanym przez niebo powołaniem człowieka, powinnością, którą powinien wypełnić. Nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw ani napotykaniem nieszczęść. Niezależnie od tego, czy było to dla mnie samej coś dobrego, czy złego, musiałam przyjąć ten obowiązek ze szczerością w sercu i wykonać go najlepiej jak potrafię, bez planowania i kombinowania z myślą o moich własnych korzyściach. Nie miało znaczenia, jakie trudności mogłam napotkać wykonując ten obowiązek. Bóg będzie mnie prowadził tak długo, jak długo będę szczerze na Nim polegać. Byłam gotowa zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby podjąć tę współpracę z otwartym sercem. A jeśli naprawdę mój potencjał miał okazać się niewystarczający lub miało mi zabraknąć umiejętności i nie byłabym w stanie sprostać temu zadaniu, to wówczas przyjęłabym to, że kościół zmieni zakres moich obowiązków.

Po tym zaczęłam kierować produkcją filmów. W trakcie mojej pracy niekiedy natrafiałam na trudności lub ponosiłam porażki, ale nie byłam już względem tego tak pełna obaw. Dzięki współpracy serc i umysłów z moimi braćmi i siostrami oraz wspólnemu poszukiwaniu prawdozasad udawało nam się stopniowo eliminować te trudności. Wyciągałam nauki z moich porażek i w niedługim czasie jakość mojej pracy uległa poprawie. Widząc to wszystko, poczułam wzruszenie. To, że mogłam doświadczyć takiej zmiany, było w całości wynikiem działania słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


98. Do czego prowadzi ciągłe dogadzanie innym

Autorstwa Xincheng, Stany Zjednoczone

Zajmuję się ewangelizacją. Siostra Wanda i ja jesteśmy liderkami grupy. Na początku widziałam, że Wanda aktywnie pełni obowiązki i jest efektywna. Uważałam ją za odpowiedzialną osobę dźwigającą brzemię. Ale po pewnym czasie zrobiła się bierna w pełnieniu obowiązków. Rzadko dostrzegała problemy, nie mówiąc o ich rozwiązywaniu. Kiedyś, gdy robiłyśmy podsumowanie pracy, zawsze przychodziła do mnie, by omówić problemy lub odchylenia, jakie wystąpiły, i sposoby ich naprawienia. Teraz tylko milczała. Zazwyczaj dzieliłyśmy się pracą w naszej grupie i problemy były na czas podsumowywane. Dzięki temu dało się je rozwiązać i podnieść efektywność. Ale Wanda przestała wkładać serce w rozwiązywanie problemów grupy. Pomyślałam: „Ona zaniedbuje swoje obowiązki liderki. To nie do przyjęcia, muszę z nią to omówić”. Ale powstrzymała mnie myśl: „Moje relacje z nią są zasadniczo dość dobre. Jeśli powiem jej wprost, że niesie lekkie brzemię i nie wykonuje realnej pracy, czy to ją zawstydzi? Jeśli mówiąc jej to zakłócę pokój między nami, jak się potem będziemy dogadywać? Chyba lepiej nie ryzykować. Nie powinnam jej niepokoić”. Cały czas się wtedy oskarżałam w myślach: „Czy stan Wandy nie był zły od jakiegoś czasu? Jeśli to będzie trwać, ucierpi jej życia i praca. Czy nie powinnam jak najszybciej z nią pomówić? Ale jeśli wprost powiem, że nie dźwiga brzemienia, czy poczuje się ograniczana i monitorowana? Może zgłoszę to przywódczyni i ona pomoże Wandzie. Wtedy ja jej nie obrażę”. Ale zaraz pomyślałam: „Jeśli powiem przywódczyni, a Wanda się o tym dowie, czy uzna, że na nią donoszę? Lepiej siedzieć cicho”. Byłam w rozterce i nie potrafiłam znaleść wyjścia z tego impasu. Wiedziałam, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się, prosząc Boga, by mi pomógł dążyć do prawdy i naprawić problemy.

Na zgromadzeniu trafiłam na te słowa Boga: „Kiedy widzisz problem i nie robisz nic, aby mu zaradzić, nie omawiasz go i nie próbujesz go ograniczyć, a poza tym nie zgłaszasz go przełożonym, ale odgrywasz rolę »sympatycznej osoby«, to czy jest to oznaka nielojalności? Czy ci, którzy są sympatycznymi ludźmi, są lojalni wobec Boga? Ani trochę. Taka osoba jest nie tylko nielojalna wobec Boga, ale też działa jako wspólnik szatana, jego sługa i zwolennik. Tacy ludzie są nielojalni, gdy chodzi o ich obowiązki i odpowiedzialność, ale wobec szatana są całkiem lojalni. W tym tkwi istota problemu. Jeśli chodzi o brak kompetencji, można nieustannie uczyć się i gromadzić doświadczenie podczas wykonywania obowiązku. Tego typu problemy można łatwo rozwiązać. Najtrudniej poradzić sobie ze skażonym usposobieniem człowieka. Jeśli nie dążycie do prawdy ani zmiany swojego skażonego usposobienia, ale zawsze udajecie sympatyczną osobę i nie rozprawiacie się z tymi, którzy w waszej obecności naruszyli zasady, nie pomagacie im, nie demaskujecie ich ani nie ujawniacie, ale zawsze wycofujecie się i nie bierzecie na siebie odpowiedzialności, wówczas takie wykonywanie obowiązków jedynie narazi na szwank i opóźni pracę kościoła” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Zachowanie ludzi i sposób traktowania innych muszą być oparte na słowach Boga; jest to najbardziej podstawowa zasada ludzkiego postępowania. Jak ludzie mogą praktykować prawdę, jeśli nie rozumieją zasad ludzkiego postępowania? Praktykowanie prawdy nie polega na wypowiadaniu czczych słów i recytowaniu utartych frazesów. Bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu wydarzeń, kwestii wypełniania swojego obowiązku, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, powinni szukać podstawy i zasady w słowach Boga, a następnie powinni szukać drogi do praktyki; ci, którzy mogą praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra i drogą dążenia do prawdy. Na przykład: Jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Twój pierwotny punkt widzenia polega na tym, by nikogo nie obrażać, lecz utrzymać pokój i by nikt nie stracił twarzy, aby w przyszłości wszyscy mogli się dogadać. Gdy ograniczony przez swój punkt widzenia widzisz, że ktoś robi coś złego, popełnia błąd lub robi coś sprzecznego z zasadami, wolisz raczej to tolerować, niż wspomnieć o tym tej osobie. Będąc ograniczonym przez swój punkt widzenia, nie chcesz nikogo obrazić. Bez względu na to, z kim się zadajesz, będąc skrępowany przez myśli o zachowaniu twarzy, o emocjach czy narosłych przez lata uczuciach, zawsze będziesz mówić miłe rzeczy, aby uszczęśliwić daną osobę. Jeśli dostrzegasz coś niezadowalającego, także jesteś tolerancyjny; po prostu wyładowujesz trochę emocji na osobności, rzucasz kilka oszczerstw, ale kiedy spotykasz się z nimi osobiście, unikasz konfrontacji i nadal utrzymujesz z nimi relację. Co można myśleć o takim postępowaniu? Czy nie tak postępuje potakiwacz? Czy nie jest to fałszywe zachowanie? Narusza to zasady postępowania. Czy godzi się postępować w taki sposób? Ci, którzy tak postępują, nie są dobrzy ani szlachetni. Bez względu na ogrom swoich cierpień czy cenę, jaką musiałeś zapłacić, jeśli w swoim postępowaniu nie kierujesz się zasadami, to poniosłeś porażkę i nie spotkasz się z aprobatą Boga, nie zostaniesz przez Niego zapamiętany ani Go nie zadowolisz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozsądek, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że kierowałam się błędnym przekonaniem, iż relacje między ludźmi zawsze muszą być pokojowe. Gdybym ciągle wytykała innym ich problemy, to by ich obrażało, raniło ich dumę i źle wpływało na nasze relacje, trudno byłoby się dogadać. Porównując ten pogląd ze słowami Boga, pojęłam, że jest niezgodny z prawdą i sprzeczny z zasadami bycią osobą. Tacy ludzie są samolubni, podli, podstępni i kłamliwi. By utrzymać dobre relacje, nie mówią nic, gdy widzą, że ktoś ma problem, z ich ust płyną tylko pochlebstwa i pochwały. Są nieszczerzy w swoich interakcjach i nie pomagają, a wręcz krzywdzą innych. Tacy ludzie to męty w oczach Boga i On ich w ogólenie aprobuje. Ja tak właśnie traktowałam Wandę. Widziałam, że nie dźwiga brzemienia i nie wykonuje realnej pracy, ale nie praktykowałam prawdy, wskazując jej problemy. Nie miałam nawet odwagi, by je zgłosić. Troszczyłam się tylko o utrzymanie dobrych relacji z Wandą. Sądziłam, że jeśli ją zdemaskuję, to ją obrażę, zranię jej uczucia. Choć widziałam, że to wpływa na pracę, wciąż nie chciałam porzucić ciała i praktykować prawdy. Byłam kłamliwym pochlebcą! Odkryłam problem sisotry, ale go nie ujawniłam. Choć utrzymałam z nią dobre relacje, nie przyniosło to korzyści jej wejściu w życie, a ponadto zakłócona została praca kościoła. Krzywdziłam innych i szkodziłam pracy kościoła.

Zastanawiałam się, jakie powinny być zasady interakcji z innymi, i znalazłam te słowa Boga: „Musicie skupić się na prawdzie – tylko wtedy będziecie mogli wejść w życie, a dopiero po wejściu w życie będziecie w stanie zaopatrywać innych i ich prowadzić. Jeśli okaże się, że działania innych przeciwstawiają się prawdzie, musimy z miłością pomóc im dążyć do prawdy. Jeżeli inni są w stanie praktykować prawdę, a ich działanie oparte jest na zasadach, powinniśmy próbować się od nich uczyć i ich naśladować. Na tym polega wzajemna miłość. Tego rodzaju atmosfera musi panować w kościele – wszyscy skupiają się na prawdzie i starają się ją osiągnąć. Nie ma znaczenia, w jakim wieku są ludzie, ani to, czy są doświadczonymi wierzącymi, czy nie. Nie ma też znaczenia, czy mają szlachetny, czy naganny charakter. Te rzeczy są nieistotne. Wobec prawdy wszyscy są równi. Trzeba patrzeć na to, kto mówi poprawnie i zgodnie z prawdą, kto myśli o interesach domu Bożego, kto niesie największy ciężar w dziele domu Bożego, kto wyraźniej rozumie prawdę, kto podziela poczucie sprawiedliwość i kto jest gotów zapłacić cenę. Takich ludzi powinni wspierać i oklaskiwać ich bracia i siostry. Ta atmosfera prawości, która pochodzi z dążenia do prawdy, musi panować w kościele; w ten sposób będziesz miał dzieło Ducha Świętego, a Bóg obdarzy Cię błogosławieństwami i przewodnictwem” (Tylko ten, kto wkłada w pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). W kościele rządzi prawda. Członkowie kościoła kierować się prawdą w interakcjach. Jeśli ktoś narusza zasady, należy się z nim rozprawić i pomóc mu z miłością, by mógł starać się dażyć do prawdy. Kto mówi i działa zgodnie z prawdą, kto jest prawy i potrafi chronić pracę kościoła, zasługuje na wsparcie i ochronę. Gdy wszyscy skupiają się na praktykowaniu prawdy i gdy dążenie do prawdy jest na pierwszym miejscu, Duch Święty może wykonywać swoje dzieło. Gdy to zrozumiałam, pokrzepiło się moje serce i miałam ścieżkę praktykowania. Myślałam też o tym, że każdy prawdziwie wierzący chce dobrze pełnić obowiązki i odwdzięczyć się Bogu za miłość. Ale nikt nie może uniknąć przejawiania swojeo zepsucia i braków w trakcie pełnienia obowiązków. Bracia i siostry się wzajemnie wspierać się w poprawie. Gdy ujawniamy problemy innych, nie czynimy tego po to, by ich zawstydzić czy zaatakować, ale by pomóc im zrozumieć, że mają problem, by poprawili swój zły stan. To jest prawdziwa miłość, wyraz wzajemnej miłości. Służy to ochronie pracy kościoła. Gdy ktoś natomiast widzi problemy innych i milczy, kierując się szatańsą filozofią ochrony swych interesów, to nieodpowiedzialnie traktuje wejście innych w życie i pracę kościoła. Takie życie jest samolubne i podłe. Myślałam o swoich interakcjach z Wandą. Widziałam, że ma problemy z pełnieniem obowiązków, ale jej nie pomogłam, bo troszczyłam się tylko o swój wizerunek, nie myślałam o jej wejściu w życie ani o pracy kościoła. Byłam do szczętu samolubna, podła i nieludzka! Przepełniał mnie żal. Chciałam praktykować słowa Boga i traktować moją siostrę w zgodzie z zasadami prawdy.

Poszłam do Wandy i otworzyłam się przed nią. Powiedziałam jej o problemach, które dostrzegłam. Była poruszona lekturą fragmentu słowa Bożego i przyznała, że ostatnio jej stan jest bardzo zły, nie miała nic do powiedzenia w modlitwie. Byłam w szoku, słysząc to, i winiłam siebie. Gdy wcześniej z nią pomówiła i jej pomogła, może jej niewłaściwy stan by się poprawił i nie ucierpiałyby jej obowiązki. To, że nie praktykowałam prawdy i chciałam się przypochlebić, by utrzymać dobre relacje z moją siostrą, skrzywdziło ją. Pomodliłam się i postanowiłam, że w swoich interakcjach z ludźmi będę skupiać się na praktykowaniu prawdy i że jeśli odkryje problem, powiem o nim od razu i pomogę zamiast dogadzać ludziom.

Od tamtej pory Wanda aktywniej pełniła obowiązki. Ale po jakimś czasie zauważyłam, że w swojej pracy ona często narusza zasady. Nawet gdy ktoś miał złe człowieczeństwo i godziło to w zasady głoszenia ewangelii, ona nie ustawała w wysiłkach, marnując czas i energię. Byłam skołowana. Wanda już od dawna głosiła ewangelię, więc powinna lepiej pojmować każdy aspekt zasad. Jak to możliwe, że popełniała takie szkolne błędy? Czy jej stan nie uległ poprawie? Może powinnam z nią pomówić. Ale pomyślałam: „Już jej raz pomogłam. Nie muszą co chwilą ją napominać. To jest takie krępujące. Jeśli wciąż będę ją upominać, to czy pomyśli, że jestem arogancka i że wciąż tylko czepiam się problemów innych lub że za dużo od innych wymagam? To mnie postawi w złym świetle. Lepiej dam sobie spokój”. Widziałam więc, że stan Wandy i sposób, w jaki pełniła obowiązki, są niewłaściwe, ale przymknęłam na to oko i nie pomogłam jej. Minęło trochę czasu. Zwolniono Wandę, bo od dawna była niedbała i nieefektywna w pełnieniu obowiązków. Czułam się winna. Widziałam, że ma problemy z pełnieniem obowiązków, ale zignorowałam to. Odwróciłam wzrok i nie zrobiłam nic, by jej pomóc. Czy to nie ja odpowiadałam za to, że ją zwolniono? Byłam udręczona i zagubiona. Czemu chciałam dogadzać innym i nie umiałam praktykować prawdy? Jakie było źródło problemu?

Myśląc nad tym, znalazłam ten fragment słów Boga: „W filozofiach życia istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad nienaruszania godności drugiej osoby i nieujawniania jej braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjazne stosunki. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Ponieważ nie wiesz, w jaki sposób ktoś cię skrzywdzi, gdy ujawnisz jego wady lub zranisz go i stanie się twoim wrogiem, a nie chcesz stawiać się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii życiowej: »Nigdy nie uderzaj poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj wad innych«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej nie są swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, nie mówią niczego, co chcieliby powiedzieć, ani tego, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą w innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego wybierają ładnie brzmiące słowa, aby jej nie skrzywdzić. Nie chcą robić sobie wrogów. Celem takiego postępowania jest powstrzymanie ludzi wokół siebie przed stwarzaniem zagrożenia. Czyż ludziom nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt im nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Nigdy nie uderzaj poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj wad innych«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej, sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą w ogóle o czymś porozmawiać. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, są wyrachowani i strategiczni, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Nigdy nie uderzaj poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj wad innych« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą obiera się, aby uchronić się przed zranieniem” (Czym jest dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Szatańska natura człowieka zawiera mnóstwo takich filozofii. Czasami sam nawet sobie ich nie uświadamiasz i nie rozumiesz, mimo to każda chwila twojego życia opiera się na tych rzeczach. Co więcej, myślisz, że te filozofie są zupełnie właściwe, rozsądne i nie prowadzą na manowce. Filozofie szatana stały się naturą człowieka i ludzie żyją w zupełnej z nimi zgodności, myśląc, że to dobry sposób życia, i w ogóle nie okazując skruchy. Dlatego wciąż ujawniają swoją szatańską naturę i pod każdym względem nadal żyją według filozofii szatana. Natura szatana jest życiem ludzkości oraz jej naturą i istotą” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Objawienie słów Boga przyniosło mi zrozumienie. Nie mogłam powstrzymać się od dogadzania innym, bo zostałam głęboko skażona przez szatana. W sercu miałam pełno szatańskich filozofii, na przykład: „Nigdy nie wymierzaj ciosów poniżej pasa” i „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. To był kodeks, według którego żyłam. Będąc pod kontrolą tych szatańskich filozofii, myślałam, że gdy nie obrażam ludzi mową i uczynkiem, gdy utrzymuję dobre, pokojowe relacje z innymi, to jest mądre życie. Choć widziałam, że Wanda zaniedbuje obowiązki i narusza zasady i że to zakłóciło już pracę kościoła, nie chciałam tego ujawnić ani jej upomnieć. Utrzymywałam dobre relację kosztem ewangelizacji. Tak mnie zniewoliły filozofie szatana, że nie mogłam praktykować prawdy, nie miałam sumienia ani rozumu! Trafiłam na te słowa Boga: „Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej, sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania”. Poruszyło mnie to do głębi. Słowa Boga trafiły w sedno i obnażyły moje podłe pobudki, związane z życiem według szatańskich filozofii. Wcześniej wydawało mi się, że nie upominam siostry, bo nie chcę, żeby czuła się ograniczana. W istocie jednak to była wymówka, żeby nie praktykować prawdy. Bałam się, że zranię jej uczucia, zbyt często ją upominając, że uzna mnie za arogancką osobę, która lubi się czepiać i nie traktuje ludzi sprawiedliwie. By zrobić na siostrze dobre wrażenie, przymykałam oko na jej problemy, przez co ona cały czas żyła w zepsuciu i nie miała tego świadomości. Nie byłam szczera w swoich interakcjach z innymi, stwarzałam tylko pozory. Byłam taka podstępna i kłamliwa! Gdy wspólnie z Wandą pełniłyśmy obowiązki, nie praktykowałam prawdy, choć tak należało, i nie wywiązywałam się z tego, za odpowiadałam. Teraz ona została zwolniona, a ja czułam żal. Doświadczyłam tego, jak życie według szatańskich filozofii krzywdzi innych i nas samych. To podłe i wstrętne życie. Nie chciałam już żyć według tych filozofii. Chciałam dążyć do prawdy i dobrze pełnić obowiązki.

Potem trafiłam na te słowa Boga: „Mówiąc bardziej konkretnie: bycie uczciwą osobą to bycie kimś prostym i otwartym, kto nie chowa się ani nie ukrywa, nie kłamie ani nie owija w bawełnę, kto jest bezpośredni, ma poczucie sprawiedliwości i mówi szczerze. To pierwsza rzecz, jaką należy zrobić. (…) Bóg najbardziej nienawidzi ludzi fałszywych. Jeśli chcesz odrzucić wpływ szatana i zostać zbawionym, musisz przyjąć prawdę. Musisz zacząć od bycia szczerym, mówić to, co prawdziwe i rzeczywiste, nie pozwalać, by emocje cię ograniczały, uwolnić się od stwarzania pozorów i stosowania sztuczek, zacząć mówić i działać zgodnie z zasadami. Takie życie jest wolne i szczęśliwe, i możesz wówczas żyć przed obliczem Boga” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Moje królestwo potrzebuje tych, którzy są uczciwi, nie zaś hipokrytów i oszustów. Czyż ludzie szczerzy i uczciwi nie są niepopularni w świecie? Ze Mną jest wręcz przeciwnie. Do Mnie mogą przychodzić ludzie uczciwi; w takich ludziach znajduję upodobanie i takich ludzi potrzebuję. Na tym właśnie polega Moja sprawiedliwość” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 33, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że Bogu mili są ludzie czyści, prawi i szczerzy, ludzie, którzy potrafią być prostolinijni, a nie kłamliwi, w mowie i uczynkach. Tylko szczerzy ludzie godni są wejść do królestwa Boga. Tak zdecydowało sprawiedliwe usposobienie Boga. Warto zauważyć, że w świecie niewierzących każda interakcja jest grą. Tylko miłe i pochlebne słowa są kierowane do innych. Na szczerość nie ma tam miejsca. W obliczu złych rzeczy sprzecznych z sumieniem i etyką większość ludzi postanawia chronić siebie i unika wkładania kija w mrowisko. Nie śmią wypowiedzieć choćby słowa szczerości. Są wyjątkowo obłudni i zdradzieccy, brak im moralnego kręgosłupa. W swoich interakcjach z innymi ja też stosowałam te szatańskie filozofie. Gdy widziałam problem, nie ujawniałam go, nie pomagałam, tylko chroniłam swoje relacje. To było podstępne i oszukańcze życie, którego Bóg nienawidzi. Pomyślałam wtedy, że Bóg jest święty i ma istotę godną zaufania. Bóg wcielony wchodzi w realne interakcje z ludźmi. Wyraża prawdę, dokonuje sądu i demaskuje ludzi wszędzie przez cały czas, zgodnie z zepsutym usposobieniem, które przejawiają, i ich pojęciami o Bogu. Zwłaszcza Boże słowa sądu i demaskacji przemawiają wprost do źródła i istoty naszego zepsucia. Choć Jego słowa są surowe i ostre, dzięki nim mamy poznać siebie, pokutować i się zmienić. Słowa Boga są rzetelne i jednoznaczne. Wszystkie one płyną z serca. Bóg ma wyjątkowo szczere i rzetelne serce dla ludzi. Gdyby Bóg jasno do nas nie przemówił, gdyby nie ujawnił prawdy o tym, jak głęboko ludzie zostali skażeni przez szatana, nigdy byśmy nie zyskali samoświadomości. Żylibyśmy wewnątrz własnych wyobrażeń, myśląc, że jesteśmy dobrzy. Nasze zepsute usposobienie nigdy by się nie zmieniło i byśmy nie dostąpili zbawienia. Bóg ma nadzieję, że rozpoznamy swoje zepsucie dzięki Jego słowom sądu i że okażemy Mu skruchę, żyć będziemy Jego słowami i dążyć do szczerości. To miłość Boga do ludzi. Rozważywszy to wszystko, poczułam się pokrzepiona. Postanowiłam spełniać żądania Boga, być czystą, prawą i szczerą osobą.

Raz nasza przywódczyni, siostra Belinda, omawiała z nami pracę. Zauważyłam odchylenie w pracy, którą nam powierzyła, i chciałam o tym powiedzieć. Ale pomyślałam: „Ta siostra jest przywódczynią. Jeśli wytknę jej niedopatrzenie lub odchylenie, cz nie poczuje się skrępowana? Jeśli pomyśli, że robię jej trudności, i będzie chciała się potem zemścić, co wtedy? Lepiej nic nie będę mówić. Każdy popełnia błędy”. W tamtym momencie dotarło do mnie, że znów ulegam chęci dogodzenia innym. Pomodliłam się więc, prosząc Boga, by poprowadził mnie do praktykowania zasad prawdy. Potem przeczytałam te słowa Boga: „Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »sympatycznej osoby«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad, i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś fałszywym wierzącym, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci wytrwać przy zasadach, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, nie poddawać się, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie odrzucić własne interesy, reputację i spojrzenie na życie typowe dla »sympatycznej osoby«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli zawsze żyjesz zgodnie z filozofią szatana, utrzymując swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną rzeczywistości prawdy, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia. Powinno być dla ciebie jasne, że zdobycie prawdy jest koniecznym warunkiem zbawienia. Jak zatem możesz zyskać prawdę? Jeśli potrafisz praktykować prawdę, jeśli potrafisz się nią kierować, a ona staje się podstawą twojego życia, wtedy zyskasz prawdę i będziesz miał życie, a więc będziesz jednym z tych, którzy są zbawieni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga pojęłam, że gdy ludzie żyją wedle szatańskich filozofii i próbują dogodzić innym, nigdy nie zyskają prawdy i ostatecznie nie dostąpią zbawienia. Jednocześnie zrozumiałam, że jeśli ktoś chce oduczyć się dogadzania wszystkim, trzeba modlić się i polegać na Bogu, prosić Go o siłę, umieć porzucić ciało, porzucić osobiste interesy i dbać o pracę kościoła. Często praktykując w ten sposób, można stopniowo wyzwolić się z okowów zepsutego usposobienia. Jeśli ktoś nie jest w stanie praktykować prawdy i nie oddaje się obowiązkom, zostanie w końcu zdemaskowany i odrzucony. Ta myśl dodała mi odwagi i motywacji, by praktykować prawdę. Nie mogłam już dłużej bez sumienia i człowieczeństwa dogadzać ludziom. Dlatego powiedziałam przywódczyni o problemie. Gdy to zrobiłam, poczułam wielką uglę. Potem na zgromadzeniu przywódczyni mówiła o swojej autorefleksji i o tym, co zyskała dzięki konfrontacji. Bardzo mnie poruszyło, gdy dzieliła się swoim doświadczeniem i świadomością, posmakowałam słodyczy praktykowania prawdy! To doświadczenie dodało mi wiary w praktykowanie prawdy. Gdy później napotykałam podobne sytuacje, to choć często kusiło mnie, żeby dogadzać innym, ból był mniejszy i nie musiałam tak bardzo ze sobą walczyć. Potrafiłam świadomie porzucić siebie i praktykować prawdę. Gdy tak praktykowałam prawdę, moje serce czuło wielką uglę i spokój. Sprawiły to słowa Boga. Bogu dzięki!


99. Czy wiara w Boga tylko dla łask jest słuszna?

Autorstwa Liu Lu, Chiny

Pod koniec 2016 roku moje dziecko ciągle miało biegunkę i żadne lekarstwo nie pomagało. Niespodziewanie, kilka dni po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, choroba mojego dziecka została wyleczona. Nawet nie zauważyłam kiedy, ale mój chroniczny ból głowy również zelżał po pewnym czasie. Byłam bardzo wdzięczna Bogu. Starałam się wykonywać wszystkie obowiązki wyznaczone przez kościół. W tamtym czasie mój mąż stawał na przeszkodzie mojej wierze w Boga, ale nie czułam się ograniczana, ufając, że dopóki szczerze wierzę w Boga i wykonuję swoje obowiązki, otrzymam Boże błogosławieństwa i będę miała szansę na zbawienie.

W kwietniu 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i wykonywałam ten obowiązek jeszcze aktywniej. Pewnego dnia, kilka miesięcy później, po posiłku czułam się naprawdę zmęczona i miałam zawroty głowy, więc sprawdziłam ciśnienie krwi. Okazało się, że wynosiło 160 na 90. Nie mogłam w to uwierzyć i pomyślałam: „Nigdy wcześniej nie miałam wysokiego ciśnienia, dlaczego nagle jest tak wysokie?”. Ponieważ byłam jeszcze młoda, myślałam, że dopóki szczerze wykonuję swoje obowiązki, Bóg mnie ochroni i moje ciśnienie na pewno spadnie, więc nie czułam się zbyt ograniczana i stosowałam tylko domowe środki lecznicze. W marcu 2021 roku zmierzyłam swoje ciśnienie w aptece i wynosiło 185 na 128. Lekarz był bardzo zaskoczony i powiedział: „Masz bardzo wysokie ciśnienie; musisz uważać, żeby nie upaść podczas jazdy na rowerze”. Słysząc to od lekarza, poczułam niepokój i pomyślałam: „Wysokie ciśnienie może prowadzić do wielu komplikacji. Niektórzy mają zatory w mózgu z powodu wysokiego ciśnienia i nagle umierają, inni dostają zawałów mózgu i kończą utykając, jeszcze inni dostają paraliżu i nie mogą już sami zajmować się sobą. Co jeśli upadnę i zostanę sparaliżowana?”. W tym momencie zaczęłam narzekać, myśląc: „Zawsze wykonuję swoje obowiązki, więc dlaczego moje ciśnienie jest nadal tak wysokie? Dlaczego Bóg mnie nie chroni?”. Pewnego ranka wstałam i nagle poczułam okropne zawroty głowy. Strasznie bolały mnie oba ramiona i czułam się, jakby w mojej głowie naciągnięto kilka ścięgien. Poruszanie głową było męczarnią, miałam wrażenie, jakby głowa miała się oderwać od karku. Czułam, że mogę umrzeć w każdej chwili z powodu pęknięcia naczynia krwionośnego. Poszłam do szpitala na badania i lekarz powiedział, że to ciężka spondyloza szyjna powodująca ból głowy. Po leczeniu objawy nieco się złagodziły, ale nadal czułam zawroty i czasami miałam bóle głowy. Stałam się trochę zniechęcona, myśląc: „Mimo wszystkich moich wysiłków i ponoszenia kosztów, dlaczego mój stan nie tylko się nie poprawia, ale wręcz pogarsza? Jeśli tak dalej pójdzie, mogę umrzeć w każdej chwili. Może lepiej by było wykonywać tylko jeden rodzaj pracy. Byłoby to mniej męczące niż bycie przywódczynią i być może mój stan by się poprawił”. Chociaż nadal wykonywałam swoje obowiązki, żyłam w stanie niepokoju i stresu, i nie czułam żadnej odpowiedzialności za swoje obowiązki. Kiedy widziałam, że praca ewangelizacyjna jest nieskuteczna, nie miałam ochoty analizować przyczyn ani rozwiązywać problemów.

Później stosowałam domowe środki i brałam leki na nadciśnienie, i moje ciśnienie trochę spadło. Jednak nadal martwiłam się o to, że mój stan może się ponownie pogorszyć. Myślałam, że mimo całego mojego wysiłku i ponoszenia kosztów, nie tylko nie otrzymałam żadnych błogosławieństw, ale moje zdrowie się pogarszało, więc już nie chciałam pełnić obowiązków przywódczyni, myśląc, że wykonywanie jednego rodzaju pracy byłoby mniej obciążające i pozwoliłoby mi lepiej zadbać o swoje zdrowie. W tym okresie z powodu mojego złego stanu mój udział w spotkaniach był w większości negatywny i pasywny, nie byłam też skupiona na swoich obowiązkach, co prowadziło do ciągłego spadku skuteczności pracy ewangelizacyjnej. Dopiero gdy wyżsi przywódcy mnie przycięli za bycie zbyt powierzchowną w wykonywaniu moich obowiązków i ostrzegli, że jeśli się nie poprawię, zostanę zwolniona, zdałam sobie sprawę, że zakłócam i przeszkadzam w pracy. Poczułam strach i w końcu stanęłam przed Bogiem, aby się pomodlić i zastanowić nad sobą. Pewnego dnia usłyszałam hymn Bożych słów, który mówi: „Musisz poszukiwać woli Bożej, gdy powali cię choroba”. „Jak należy przeżywać chorobę, jeśli was spotka? Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i modlić się, poszukiwać Bożej intencji i ją pojąć. Powinieneś bacznie się sobie przyjrzeć, aby dowiedzieć się, co sprzecznego z prawdą zrobiłeś i jakie zepsucie w tobie nie zostało wykorzenione. Nie możesz wykorzenić zepsutego usposobienia bez poddania się cierpieniu. Tylko dzięki hartowaniu przez cierpienie ludzie mogą nie być rozwiąźli i mogą być zdolni do życia przed obliczem Boga przez cały czas. Kiedy ktoś cierpi, zawsze się modli. Bada siebie, aby zobaczyć, czy zrobił coś złego lub pod jakim względem mógł ostatnio postąpić wbrew prawdzie” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po wysłuchaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg posłużył się tą chorobą, abym zastanowiła się nad sobą i rozpoznała swoje zepsute usposobienie, że miało to na celu zbawienie mnie i że zawierało to szczery Boży zamiar. Wierzyłam w Boga przez kilka lat, ale w obliczu choroby nie wiedziałam, jak szukać Bożych intencji w modlitwie. Nie zastanawiałam się też nad tym, które aspekty mojego zepsutego usposobienia Bóg chciał oczyścić i zmienić, ani jakie nieczystości kryły się w mojej wierze. Zamiast tego pozostałam w stanie zniechęcenia i oporu z powodu choroby, a kiedy w pracy ewangelizacyjnej pojawiło się wiele problemów, nie myślałam o ich rozwiązaniu, lecz chciałam uchylić się od swoich obowiązków. Moje usposobienie było nieprzejednane. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu! Następnie stanęłam przed Bogiem w modlitwie, mówiąc: „Boże, nie chcę dalej być taka nieprzejednana. Proszę, pomóż mi wyciągnąć wnioski z tej choroby”.

Później szukałam rozwiązania moich problemów i obejrzałam wideoklip ze świadectwem opartym na doświadczeniu, który zawierał fragment słów Bożych bardzo pasujący do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu wyznawców Boga martwi się jedynie o to, jak uzyskać błogosławieństwa lub oddalić katastrofę. Kiedy tylko ktoś wspomni Boże dzieło i zarządzanie, milkną i tracą zainteresowanie. Sądzą, że zrozumienie takich nużących kwestii nie wspomoże ich życiowego rozwoju ani nie przyniesie żadnej korzyści. Dlatego, choć słyszeli pewne informacje o zarządzaniu Bożym, podchodzą do niego w niepoważny sposób. Nie postrzegają go jako czegoś cennego do przyjęcia, a tym bardziej nie są w stanie go pojąć przez uznanie za część swojego życia. Cel, w jakim tacy ludzie podążają za Bogiem, jest bardzo prosty i tylko jeden – pragną zostać pobłogosławieni. Ludziom takim nie chce się zważać na cokolwiek innego, co nie ma żadnego związku z tym celem. Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, spędzając nawet lata zajęci, z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. Uganiają się tu i tam, żeby zrealizować swoje aspiracje. Bez względu na to, jak długa jest droga i jak wiele na niej trudności oraz przeszkód, pozostają nieustępliwi i niestraszna im śmierć. Jaka siła sprawia, że trwają w takim poświęceniu? Czy to ich sumienie? Czy to ich wspaniały i szlachetny charakter? A może determinacja do walki z siłami zła po sam kres? Albo wiara, aby dać świadectwo Bogu, nie oczekując nagrody? Czy to ich lojalność, dla której gotowi są oddać wszystko, by wypełnić wolę Boga? Czy to może ich duch poświęcenia, aby zawsze zrezygnować z osobistych, przesadnych potrzeb? Dla kogoś, kto nigdy nie poznał dzieła Bożego zarządzania, tak wielkie oddanie jest po prostu cudem! Przez chwilę nie rozmawiajmy o tym, ile ci ludzie dali z siebie. Jednakże ich zachowanie warte jest naszej szczegółowej analizy. Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg ujawnia, że chociaż wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki, poświęca się, ponosi koszty i jest zajętych pracą, zewnętrznie wydają się poddawać Bogu i Go zadowalać, w istocie mają oni własne intencje i próbują wykorzystywać Boga i targować się z Nim, by osiągnąć swój cel, jakim jest zdobycie błogosławieństw. Zastanawiałam się nad tym, że odkąd przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych, choroba mojego dziecka została uleczona, mój chroniczny ból głowy również, więc stałam się aktywna w swoich obowiązkach i nawet gdy moja rodzina próbowała stanąć mi na drodze, nie wycofałam się, wierząc, że o ile będę się starała wykonywać dobrze swoje obowiązki, otrzymam Bożą łaskę i błogosławieństwa w przyszłości i ostatecznie zostanę zbawiona. Nawet po odkryciu, że mam wysokie ciśnienie krwi, nie porzuciłam swoich obowiązków i byłam gotowa pracować do późnej nocy, bez względu na to, jak trudne i męczące by to nie było, wierząc, że jeśli będę lojalna w swoich obowiązkach, Bóg może usunąć moją chorobę. Kiedy mój stan się nie poprawiał, a wręcz pogarszał, nie rozumiałam tego, narzekałam i ignorowałam problemy w pracy ewangelizacyjnej. Myślałam nawet o porzuceniu obowiązków przywódczyni. Zrozumiałam, że moje lata poświęceń i ponoszenia kosztów nie miały na celu wypełnienia obowiązku istoty stworzonej, ale były raczej próbą wykorzystania Boga do przehandlowania przyszłych błogosławieństw oraz dobrego przeznaczenia i wyniku. Moja relacja z Bogiem była jedynie relacją pracownika z pracodawcą, czysto transakcyjną.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby ponosić koszty na rzecz Boga i Mu się poświęcić. Tacy nikczemni ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca, i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia?” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że osoba, która ma Boga w sercu, wie, że wszystko pochodzi od Boga i niezależnie od tego, czy otrzymuje błogosławieństwa, czy cierpi z powodu nieszczęścia, jest w stanie poddać się Bożym planom i ustaleniom. Tak jak Hiob podczas swoich prób, kiedy jego trzody i stada zostały zabrane, jego dzieci umarły, a on sam był pokryty ranami, nie narzekał na Boga ani Go nie opuścił, ale zamiast tego chwalił Boga słowami: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob miał prawdziwą wiarę w Boga i bogobojne serce. Porównałam to z moim własnym zachowaniem. Gdy przyjęłam Boże dzieło, choroba mojego dziecka ustąpiła, a mój chroniczny ból głowy również został wyleczony. Otrzymałam łaskę od Boga i z entuzjazmem ponosiłam koszty, ale kiedy moja choroba stawała się coraz poważniejsza i nie otrzymałam błogosławieństw, których pragnęłam, natychmiast zwróciłam się przeciwko Bogu i zaczęłam na Niego narzekać. Nie miałam już poczucia ciężaru moich obowiązków i w ogóle nie dbałam o interesy kościoła. Brałam pod uwagę tylko swoje osobiste interesy. Chciałam tylko otrzymywać błogosławieństwa i korzyści od Boga, a kiedy ich nie otrzymywałam, stawałam się zniechęcona, niedbała i sprzeciwiałam się Bogu. Uświadomiłam sobie, jak bardzo byłam samolubna i nikczemna, brakowało mi człowieczeństwa i rozumu. Gdybym nadal była tak nieprzejednana, ostatecznie zostałabym odrzucona i wyeliminowana przez Boga.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że przycinanie powoduje, iż pojawiają się u ciebie pojęcia i błędne mniemania i stajesz się niezdolny do podporządkowania się. Dlaczego nie możesz się podporządkować? Ponieważ czujesz, że twoje przeznaczenie lub marzenie o byciu pobłogosławionym zostało zakwestionowane. Stajesz się zniechęcony i przygnębiony i próbujesz wycofać się z wykonywania obowiązku. Jaki jest tego powód? Wystąpił problem z twoim dążeniem. Jak go zatem rozwiązać? Konieczne jest natychmiastowe porzucenie tych błędnych idei i poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problem twojego zepsutego usposobienia. Powinieneś powiedzieć sobie: »Nie wolno mi ignorować pracy, muszę nadal dobrze wypełniać obowiązek, który istota stworzona powinna wypełniać, i odłożyć na bok pragnienie bycia błogosławionym«. Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności? Niektórzy mogą powiedzieć »No dobrze, a co, jeśli nadal jestem zniechęcony?«, a potem dalej szukać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie. Bez względu na to, ile razy popadniesz w zniechęcenie, jeśli będziesz po prostu nadal szukać prawdy, aby sobie z tym poradzić, i dalej dążyć do prawdy, powoli wyjdziesz z tego negatywnego stanu i pewnego dnia zorientujesz się, że już nie czujesz pragnienia błogosławieństw, że już nie ogranicza cię przeznaczenie ani wynik i że takie życie jest łatwiejsze i swobodniejsze” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że zdobywanie błogosławieństw nie jest celem, do którego powinniśmy dążyć w naszej wierze w Boga, nie jest też ścieżką, którą powinniśmy kroczyć w wierze w Boga. Ścieżka, którą powinniśmy kroczyć w naszej wierze w Boga, polega na dążeniu do prawdy i osiągnięciu przemiany usposobienia, na byciu zdolnym do poddania się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz staniu się prawdziwą istotą stworzoną. Wykonywałam swoje obowiązki, aby otrzymać Bożą łaskę i błogosławieństwa, ale kiedy moja choroba się pogorszyła i poczułam, że moje nadzieje na błogosławieństwa zostały rozwiane, stałam się niechętna i oporna. Chociaż na zewnątrz nie porzuciłam swoich obowiązków, moje serce już zdradziło Boga. Wykonywałam swoje obowiązki zdawkowo i nie zajmowałam się problemami, co skutkowało tym, że praca ewangelizacyjna była nieskuteczna, a bracia i siostry stali się zniechęceni, co szkodziło pracy kościoła. Kroczyłam ścieżką sprzeczną z Bożymi intencjami. Teraz rozumiem, że nie powinniśmy szukać błogosławieństw w naszej wierze, ale dążyć do prawdy i porzucić nasze zepsute usposobienie. Powinniśmy być w stanie poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz stać się rozsądnymi osobami. Tak jak Hiob, który wychwalał Bożą sprawiedliwość bez względu na to, czy otrzymywał błogosławieństwa, czy cierpiał z powodu nieszczęścia. Był prawdziwie oddany Bogu i był niezwykle rozsądną osobą. Idąc naprzód, byłam gotowa skorygować swoje błędne poglądy na temat dążeń, poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona. Jeśli chodzi o moją chorobę, kontynuowałam leczenie i przyjmowanie normalnych leków, zwracałam uwagę na dietę i odpowiednio ćwiczyłam. Kiedy porzuciłam pragnienie błogosławieństw, poczułam się znacznie swobodniej i byłam bardziej zmotywowana do wykonywania swoich obowiązków. Później współpracowałam z pracownikami ewangelii, aby przeanalizować odchylenia i problemy, śledziłam i nadzorowałam ich pracę oraz dokonywałam zmian w nieodpowiednio dobranym personelu. Po pewnym czasie skuteczność pracy ewangelizacyjnej poprawiła się w porównaniu do tego, co było wcześniej.

Później kilka razy zmierzyłam sobie ciśnienie krwi i ku mojemu zaskoczeniu było ono w normie. Byłam bardzo szczęśliwa, ale czułam się też winna. Zastanawiałam się nad tym, że kiedy żyłam w chorobie, nie miałam poczucia ciężaru swoich obowiązków, co powodowało straty w pracy, ale Bóg nie rozwodził się nad moimi przewinieniami i dał mi możliwość okazania skruchy. Poczułam się bardzo wdzięczna Bogu. Później przeczytałam inny fragment Bożych słów: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z tych słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest bardzo mądry w swoim działaniu. Wielka choroba wydaje się bolesna z ludzkiego punktu widzenia, ale Bóg wykorzystuje te bóle, by oczyszczać ludzi. Tak jak w przypadku mojej choroby, choć na pierwszy rzut oka wydaje się, że cierpiałam, Bóg wykorzystał tę chorobę, aby pozbyć się nieczystości z mojej wiary w Niego. Bez objawienia tej choroby nie zdałabym sobie sprawy z tego, że intencja mojej wiary była zafałszowana i miała na celu uzyskanie błogosławieństw. Nadal próbowałabym oszukiwać i targować się z Bogiem w moich obowiązkach, a w końcu zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga. To doświadczenie pokazało mi szczerą intencję Boga, by zbawić ludzi. Kiedy po raz pierwszy uwierzyłam w Boga, cieszyłam się wieloma Jego łaskami. W tamtym czasie nie rozumiałam zbyt wiele i myślałam, że Bóg jest po prostu Bogiem, który daje łaskę. Ale prawda jest taka, że łaska, którą Bóg daje ludziom, ma przyprowadzić ich przed Jego oblicze, by przyjęli Jego zbawienie. Dziełem Boga w dniach ostatecznych jest wyrażanie prawdy i dokonywanie sądu, a jednocześnie aranżowanie różnych środowisk, by udoskonalić i oczyścić ludzi, by mogli Mu się podporządkować, czcić Go i osiągnąć Jego zbawienie. Wierząc w Boga, nie mogę jedynie cieszyć się Jego łaską. Muszę także doświadczać sądu, karcenia, prób i oczyszczania. Muszę dążyć do zmiany swojego zepsutego usposobienia i wziąć na swoje barki obowiązek. Chociaż choroba sprawiła mi trochę bólu, zrozumiałam, że to, co Bóg mi uczynił, jest Jego miłością i zbawieniem. Rozpoznałam też mądrość w Bożym dziele. Dziękuję Bogu z całego serca!


100. Czego nauczyły mnie tortury

Autorstwa Li Xinyu, Chiny

Rankiem 28 lipca 2007 roku, gdy byłem na zgromadzeniu z kilkoma braćmi i siostrami, policja wyważyła drzwi domu, w którym się zebraliśmy, i wpadła do środka. Gruby policjant z paralizatorem krzyknął: „Nie ruszać się, bo połamiemy wam nogi!”. Bezwzględna postawa policjanta rozwścieczyła mnie i odpowiedziałem: „Na jakiej podstawie chcecie nas aresztować? My, wierzący, dobrze postępujemy i podążamy właściwą ścieżką”. Szef Bezpieczeństwa Narodowego przerwał mi ostro: „Twierdzisz, że wiara w Boga to podążanie właściwą ścieżką? Tylko wiara w KPCh jest słuszna! Pracujemy w Brygadzie Bezpieczeństwa Narodowego i mamy za zadanie przede wszystkim łapać ludzi wierzących w Boga. Od wielu dni nie zmrużyliśmy oka, zasadzając się, aby was złapać. Ze wszystkich rzeczy, które mogliście robić, musieliście akurat poświęcić się wierze w Boga!”. Następnie machnął ręką do podwładnych, aby zaczęli przeszukiwać dom. Po przeszukaniu zakuli nas w kajdanki i zabrali do regionalnego biura Bezpieczeństwa Narodowego na indywidualne przesłuchania.

Gdy tylko wszedłem do pokoju przesłuchań, szef Bezpieczeństwa Narodowego kilkukrotnie mnie spoliczkował, przez co zakręciło mi się w głowie, w uszach zaczęło mi dzwonić, zrobiło mi się ciemno przed oczami, a w ustach poczułem smak krwi. Zaraz potem czterech innych policjantów, którzy stali z boku, podbiegło do mnie i zaczęło mnie kopać i okładać pięściami. Po chwili szef Bezpieczeństwa Narodowego zaciągnął się papierosem, wskazał na mnie i powiedział: „Wyglądasz albo na przywódcę, albo ważnego członka swojego kościoła. Jeśli powiesz nam, co chcemy wiedzieć, pozwolimy ci odejść. W przeciwnym razie nie obwiniaj mnie, jeśli nie potraktuję cię miło”. Powiedział też: „Biorąc pod uwagę twoją posturę, nie sądzę, abyś wytrzymał długie tortury. Po prostu powiedz nam, kto jest twoim przywódcą. W czyim domu znajdują się pieniądze kościoła?”. Nie pisnąłem ani słowa. Bezgłośnie i nieustannie modliłem się w duchu do Boga, prosząc Go, aby był ze mną i dał mi siłę. Postanowiłem, że bez względu na to, jak bardzo policja będzie mnie dręczyć, nie stanę się judaszem i nie zdradzę Boga. Gdy szef Bezpieczeństwa Narodowego spostrzegł, że nic nie mówię, rzucił papierosa na ziemię, machnął ręką i krzyknął: „Weźcie się za niego! Zatłuczcie go na śmierć!”. Po tych słowach kilku policjantów zaczęło mnie znowu zaciekle bić. Następnie skuli mi ręce za plecami, ściągnęli spodnie do łydek, zdjęli mi skarpetki i wsadzili je w moje usta, żebym nie mógł krzyczeć. Wepchnęli mi głowę w spodnie, po czym zaczęli mnie na zmianę bić pięściami i kopać, zaśmiewając się przy tym gromko. Z boku przyglądały się temu również policjantki, które śmiały się tak głośno, że musiały oprzeć się o stojący obok nich stół. Policjanci obchodzili się ze mną jak ze zwierzęciem i czułem się straszliwie upokorzony. Był lipiec, a w pokoju przesłuchań było niezwykle gorąco. Moje ubranie szybko przesiąkło potem. Krew sączyła się z ran zadanych przez skórzane buty oficera, a krew i pot zmieszały się w rozcięciach na moim ciele, powodując ostry ból. Na głowie miałem też kilka krwiaków od ciosów. Następnie funkcjonariusz złapał mnie za włosy i spoliczkował, po czym gwałtownie potrząsnął moją głową w lewo i prawo. Przez zaciśnięte zęby warknął: „Zaczniesz gadać?”. Powiedziałem: „Nic nie wiem!”. Wściekł się, złapał mnie za kajdanki i gwałtownie szarpnął w tył. Poczułem ból w ramionach, jakby mi je wyłamał, a kiedy je wykręcał, coś w nich zatrzeszczało. Kajdanki przecięły skórę na moich nadgarstkach, a z ran zaczęła lecieć krew. Za każdym razem, gdy szarpali mnie za ramiona, ból był prawie nie do zniesienia. Nieustannie modliłem się w sercu do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i pozwolił mi wytrwać przy świadectwie o Nim. Widząc, jak bardzo cierpię, szef Bezpieczeństwa Narodowego sadystycznie ze mnie zadrwił, mówiąc: „Coś nie tak? Mówiłem, że nie zniesiesz tortur. Przestań się opierać i zacznij gadać! Kto jest twoim przywódcą? Jak się komunikujecie? W czyim domu ukryte są pieniądze?”. Nic nie odpowiedziałem. Gruby policjant kopnął mnie wtedy w łydkę, przez co natychmiast upadłem i uklęknąłem na ziemi. Następnie zmusił mnie do wyprostowania rąk i położył mi na nich grubą książkę. Po chwili klęczenia nie mogłem dłużej tego wytrzymać i upadłem na ziemię. Grubas podniósł mnie i zmusił do ponownego klęknięcia. Zaczął uderzać mnie w palce drewnianą pałeczką. Za każdym smagnięciem czułem palący ból w palcach. Bił mnie, krzycząc: „Jak ci się to podoba? Niezbyt przyjemne, prawda? Poproś swojego Boga, żeby cię uratował!”. Gdy to powiedział, wszyscy policjanci wybuchnęli śmiechem. Ich śmiech rozwścieczył mnie, a w sercu przekląłem te demony. Moje nogi były posiniaczone od klęczenia i bolały tak, jakby ktoś kroił je nożem. Miałem sześć palców posiniaczonych od bicia. Kilka miesięcy później odpadły z nich paznokcie.

Około godziny 17:00 policjanci odesłali mnie do aresztu i wyraźnie poinstruowali tamtejszy personel: „Dajcie mu do jedzenia tylko małą bułkę na parze i miskę zupy. Niech porządnie przemyśli, co powie nam jutro”. Następnie zamknęli mnie w małej celi o powierzchni mniejszej niż 10 metrów kwadratowych. Znajdowało się tam ponad dziesięć osób, było brudno i śmierdziało. Na ziemi leżały tylko dwie drewniane deski, ale obie zagarnął szef celi. Pamiętam, że tamtej nocy skuliłem się w kącie, głodny i spragniony. Pękała mi głowa, która była opuchnięta, i twarz mnie piekła. Pomyślałem sobie: „Dziś tak brutalnie mnie pobili, ale nie wyciągnęli ze mnie żadnych informacji. Kto wie, co zrobią mi jutro. Jeśli będą mnie dalej torturować, być może zrobią ze mnie kalekę lub doprowadzą do mojej śmierci. Jeśli zostanę kaleką, jak będzie wyglądać reszta mojego życia?”. Im więcej o tym myślałem, tym słabszy się czułem, więc czym prędzej zwróciłem się do Boga o pomoc: „O Boże! Nie zniosę więcej tych tortur, ale nie chcę stać się judaszem i Cię zdradzić. Proszę Cię, pomóż mi, daj mi siłę i chroń mnie, abym mógł wytrwać przy świadectwie o Tobie”. Właśnie wtedy przypomniałem sobie fragment Jego słów: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Bożymi, uświadomiłem sobie, że Bóg pozwolił mi przejść przez to cierpienie, aby mnie sprawdzić. Pomagał mi umacniać moją determinację w obliczu cierpienia. W przeszłości, przed aresztowaniem, zawsze myślałem, że wierzę w Boga i że byłbym gotów znieść każde cierpienie, byle tylko Go zadowolić. Teraz jednak byłem torturowany i dręczony przez zaledwie jeden dzień, a już żyłem w bojaźni i drżeniu, martwiąc się, że zostanę kaleką lub umrę. Gdzie była moja prawdziwa wiara w Boga? Moja postawa nadal był za mierna. Po zrozumieniu intencji Boga nie czułem się już tak bojaźliwy i przestraszony. Byłem gotów polegać na Bogu, aby wytrwać przy świadectwie o Nim.

Drugiego dnia policja zabrała mnie do Brygady Bezpieczeństwa Narodowego na dalsze przesłuchanie. Dowódca wskazał na mnie i powiedział: „Lepiej dobrze się dziś zachowuj! Czy masz odpowiedzi na pytania, które zadałem ci wczoraj?”. Powiedziałem, że nic nie wiem. Wściekł się i złapał mnie za włosy, a następnie spoliczkował, krzycząc: „Zobaczmy, kto podda się pierwszy: ty czy mój paralizator! Bierzcie się za niego! Zatłuczcie go na śmierć!”. Podeszło do mnie pięciu funkcjonariuszy, którzy zaczęli mnie kopać i okładać pięściami. Jeden z policjantów docisnął mnie kolanem do ziemi i siłą skuł mnie kajdankami za plecami, sprawiając mi ogromny ból, gdy wykręcił moje ramiona do tyłu. Ból był tak silny, że szybko oblałem się potem. Gruby policjant wziął paralizator i zaczął nim machać. Przyrząd trzeszczał od elektryczności. Poraził mnie dwukrotnie. Wstrząsy wywołały u mnie drgawki i nie mogłem powstrzymać krzyku. Dowódca wykorzystał tę okazję, aby mnie nagabywać, mówiąc: „Jeśli powiesz nam, kto jest twoim przywódcą i w czyim domu znajdują się pieniądze, od razu stąd wyjdziesz. Masz żonę, dzieci i rodziców pod swoją opieką. Nawet jeśli nie zależy ci na własnym dobru, pomyśl przynajmniej o swojej rodzinie”. Trochę się zawahałem, słysząc te słowa. Pomyślałem: „Jeśli wciąż będę milczał, oni na pewno zatłuką mnie na śmierć. Może zdradzę im tylko jakieś mniej ważne informacje, a oni pozwolą mi wrócić do domu”. Wtedy nagle przypomniały mi się słowa Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże natychmiast mnie ocuciły. Prawie dałem się nabrać na podstęp szatana. Gdybym zdradził Boga i wydał braci i siostry, powodowany swoimi uczuciami do rodziny i pragnieniem chwilowego wytchnienia, stałbym się judaszem, który zdradził Boga i przyjaciół, kimś, kogo Bóg najbardziej nienawidzi. Obraziłbym Boże usposobienie i zostałbym przeklęty i ukarany. Byłem wdzięczny za słowa Boże, które mnie oświeciły i uchroniły przed zakusami szatana. Modliłem się do Boga słowami: „O Boże! Nieważne, czy mnie okaleczą, czy zabiją – nigdy Cię nie zdradzę i nie stanę się zhańbionym judaszem”. Po modlitwie poczułem się spokojniejszy i mniej nieszczęśliwy. Podczas przesłuchania z oficerem odpowiadałem stanowczo i sprawiedliwie: „Wiara w Boga jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, rozsądnym i legalnym. Na jakiej podstawie mnie aresztowaliście? Konstytucja naszego kraju wyraźnie mówi, że obywatele mają prawo do wolności religijnej. Gdzie jest wolność religijna, skoro mnie torturujecie na śmierć z powodu mojej wiary?”. Słysząc to, oficer wściekł się i krzyknął: „Postulat wolności religijnej to tylko zasłona dymna, żeby inne kraje się nas nie czepiały. W Chinach KPCh nie pozwala wierzyć w Boga, więc twoja wiara jest nielegalna. Możemy zabijać ludzi, którzy są tak pobożni jak ty, całkowicie bezkarnie! Zatłuczcie go na śmierć! Zobaczmy, jak długo wytrzyma!”. Na te słowa wszyscy rzucili się na mnie i zaczęli kopać i okładać pięściami. Jeden z funkcjonariuszy bił mnie mocno skórzanym pasem po twarzy i ciele. Od jego ciosów twarz miałem posiniaczoną i opuchniętą. Osunąłem się na podłogę. W końcu, gdy zobaczyli, że wciąż nie chcę mówić, nie mieli innego wyjścia, jak odesłać mnie z powrotem do aresztu. Pozwolono mi zjeść kolację, składającą się jedynie z małej bułki na parze. Byłem tak głodny, że nawet nie miałem siły stać. Ponieważ bez przerwy byłem torturowany i dręczony, kręciło mi się w głowie, odczuwałem piekący ból i drętwienie twarzy. Nogi miałem jak z galarety i byłem cały osłabiony. Mogłem jedynie siedzieć na podłodze, opierając się plecami o ścianę. Poczułem, że już długo nie wytrzymam, i pomyślałem: „Jeśli tak dalej pójdzie, albo mnie zamęczą na śmierć, albo zagłodzą”. Właśnie wtedy przypomniałem sobie fragment słów Bożych: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Policjanci rzeczywiście chcieli mnie wykończyć dręczeniem, torturami i głodem. Chcieli, abym stracił wiarę i zdradził Boga, lecz Bóg po prostu wykorzystywał tę trudną sytuację, aby doskonalić moją wiarę. Pomyślałem o tym, co powiedział Pan Jezus, gdy to On został wystawiony na próbę: „Nie samym chlebem będzie żył człowiek, ale każdym słowem pochodzącym z ust Bożych” (Mt 4:4). Wierzyłem, że słowa Boże są prawdą i życiem człowieka. Wiedziałem, że muszę zachować wiarę w Boga. W duchu modliłem się do Niego: „O Boże, moje ciało może jest słabe i bezsilne, ale chcę żyć według Twoich słów, nie zważać na moje ciało i wytrwać przy świadectwie o Tobie…”. Po modlitwie poczułem się nieco spokojniejszy, już nie taki słaby i nieszczęśliwy.

Trzeciego dnia rano policja ponownie zabrała mnie do Brygady Bezpieczeństwa Narodowego na przesłuchanie. Gdy tylko wszedłem do pokoju przesłuchań, funkcjonariusz kopniakiem posłał mnie na ziemię i zmusił do klęknięcia na cementowej podłodze. Szef Bezpieczeństwa Narodowego głośno mnie zwymyślał, mówiąc: „Podjąłeś już decyzję? Kto jest twoim przywódcą? W czyim domu znajdują się pieniądze kościoła? Jeśli teraz nic nie powiesz, te przyrządy do torturowania zmuszą cię do mówienia. Pozwolimy ci przetestować każdy z nich!”. Nie pisnąłem ani słowa, więc zmusili mnie do dalszego klęczenia na cementowej podłodze. Ponieważ byłem ciągle dręczony, torturowany i głodzony, bardzo osłabłem. Po klęczeniu przez prawie godzinę byłem całkowicie wyczerpany i nie mogłem już dłużej tego wytrzymać. Poczułem, że do mojego serca wkrada się słabość, więc nieustannie modliłem się do Boga: „O Boże! Nie zniosę więcej tych tortur. Nie chcę stać się judaszem i Cię zdradzić. Proszę, pomóż mi, daj mi wiarę i spraw, abym wytrwał”. Po modlitwie pomyślałem o tym fragmencie słów Bożych: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Bożymi, uświadomiłem sobie, że byłem prześladowany i torturowany przez KPCh z powodu wiary. To chwalebne i zaszczytne móc dawać świadectwo o Bogu, cierpiąc prześladowania i ucisk. Funkcjonariusze stosowali wszelkie możliwe metody tortur, aby mnie zmusić do wyrzeknięcia się i zdradzenia Boga, lecz mądrość Boża wykorzystuje na własny użytek knowania szatana. Bóg używał tych okoliczności, aby doskonalić moją wiarę, pokazać mi odrażającą twarz i demoniczną istotę wielkiego czerwonego smoka, abym go całym sercem znienawidził i całkowicie odrzucił. Zrozumiawszy intencję Boga, poczułem o wiele większą jasność umysłu i nabrałem nowych sił: „Nie dam się nabrać na podstępy szatana i nie pozwolę, by mnie pokonał. Nieważne, jak nieszczęsne i słabe stanie się moje ciało, muszę wytrwać przy świadectwie o Bogu!”. Widząc, że nadal nie zamierzam mówić, policjant nalał mi dużą szklankę wody i powiedział z fałszywym uśmiechem: „Nie jadłeś nic dobrego od kilku dni, prawda? Pewno umierasz z głodu! Biorąc pod uwagę twoją kondycję fizyczną, wątpię, żebyś długo wytrzymał. Pospiesz się i powiedz nam wszystko, co wiesz. Zamówiliśmy już bułki na parze i smażone warzywa, więc możemy się z tobą podzielić. Po co miałbyś przechodzić przez taką niedolę?”. Zrozumiałem, że jest to podstęp szatana, więc modliłem się w milczeniu do Boga, prosząc Go, aby ochronił mnie przed zakusami szatana. Po chwili policjant zdjął mi kajdanki, przyniósł trochę warzyw, bułkę na parze i szklankę wody. Powiedział: „Zjedz coś. Kiedy skończysz, możesz nam powiedzieć, co wiesz”. Odpowiedziałem: „Nie znam nikogo i nic nie mogę wam powiedzieć”. Szef Bezpieczeństwa Narodowego wściekł się i gwałtownie wstał. Złapał mnie za włosy i spoliczkował, a następnie posłał kopniakiem na podłogę, krzycząc: „Skujcie mu ręce za plecami i pobijcie na śmierć! Zobaczymy, jak długo wytrzyma!”. Podeszło do mnie czterech funkcjonariuszy i skuli mi ręce za plecami. Początkowo nie mogli wygiąć mi rąk do tyłu, żeby je skuć, więc szarpnęli mnie mocno za ramiona, zadając mi niewyobrażalny ból, przez co krzyknąłem. Następnie jeden z funkcjonariuszy zaczął mnie okładać skórzanym pasem. Czułem przeszywający ból w całym ciele, a pas zostawiał na mojej skórze liczne grube czarno-sine pręgi jak po bacie. Kiedy mnie bił, krzyczał: „Nie wierzę, że jesteś ze stali. Wiem, że cię złamię!”. Następnie zdjął skórzany but i zaczął okładać mnie podeszwą po głowie i twarzy. Po tym pobiciu czułem odrętwienie i obrzęk głowy, jakby miała zaraz wybuchnąć. Widziałem mroczki, a w uszach pojawił się głęboki dźwięk przypominający buczenie silnika. Po pewnym czasie całkowicie straciłem słuch w prawym uchu. Powiedziałem: „Przez to, co mi zrobiłeś, nie słyszę na prawe ucho”. Policjant nonszalancko wypuścił dym papierosowy i warknął złowrogo: „Jeśli ogłuchniesz, to świetnie. Powstrzyma cię to od praktykowania wiary w przyszłości”. Widząc, że nadal nie zamierzam mówić mimo tak dotkliwego pobicia, szef Bezpieczeństwa Narodowego krzyknął ze złością: „Nie wierzę, że nie zdołam cię dziś złamać! Jeśli nie zaczniesz gadać, przebijemy ci paznokieć żelaznym szydłem. Palce są połączone z sercem. Nie ma mowy, że wytrzymasz taki ból. Rusz głową: powiedz nam wszystko, co wiesz, i współpracuj z nami. To najlepsze, co możesz zrobić!”. W tamtej chwili trochę się przestraszyłem. Nawet malutki zadzior w palcu sprawiał mi ból, a co dopiero gruby żelazny szpikulec! Sama myśl sprawiała, że nogi miałem jak z waty, a skóra głowy mi cierpła. Jeśli naprawdę przebiją mi paznokieć tym szydłem, czy zdołam to wytrzymać? Czym prędzej zacząłem modlić się do Boga o pomoc. Prosiłem Go o wiarę i determinację potrzebną do zniesienia tego cierpienia. Właśnie wtedy przypomniałem sobie fragment słów Bożych: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim – musiałem Mu zaufać i uwierzyć, że pomoże mi stawić czoła męce i torturom, jakim poddawały mnie te demony. Uświadomiwszy to sobie, nie czułem się już tak bojaźliwy i przestraszony. Widząc, że nadal nie zamierzam mówić, rozprostowali moje dłonie na stole i pomachali mi przed twarzą żelaznym szydłem o długości 18-20 cm. Następnie funkcjonariusz wbił mi ten szpikulec w paznokieć. Szydło było niezwykle ostre. Jak tylko przebiło paznokieć, poczułem kłujący ból. Ciągle wzywałem Boga, prosząc Go o siłę, abym mógł znieść to cierpienie. W chwili, gdy oficer miał wbić szydło głębiej, wbiegł inny policjant i szepnął coś do ucha szefowi Bezpieczeństwa Narodowego. Szef krzyknął: „Jedna osoba zostaje, żeby go pilnować. Reszta za mną!”. Widząc to, podziękowałem Bogu za rozporządzenie sytuacją tak, abym mógł uniknąć ich okrutnych i brutalnych tortur.

Dwa dni później ponownie zabrano mnie do Brygady Bezpieczeństwa Narodowego na przesłuchanie. Gruby policjant agresywnie krzyknął: „Jeśli dziś nic nie powiesz, sprawię, że będziesz marzył o śmierci!”. Odparłem: „Nic nie wiem. Nawet jeśli naprawdę mnie zabijecie, nie mam wam nic do powiedzenia”. Szef Bezpieczeństwa Narodowego podszedł do mnie i kopniakiem powalił mnie na ziemię, krzycząc: „Nawet jeśli nic nie powiesz, wszystko o tobie wiemy. Jesteś przywódcą kościoła i ciągle trzymasz gębę na kłódkę!”. Złapał mnie za włosy i spoliczkował, mówiąc: „Zobaczmy, co podda się pierwsze: ty czy moje buty i pasek!”. Następnie wrzasnął: „Pobijcie go na śmierć!”. Kilku funkcjonariuszy rzuciło się na mnie z pięściami i kopniakami. Jeden z nich zdjął skórzany pas i zaczął mnie chłostać, zostawiając mi na skórze ponad dziesięć obrzęków. Potem wziął swój but i zaczął okładać mnie podeszwą. Zrobiło mi się słabo, głowę miałem całą napęczniałą i odczuwałem tak silny ból, że trzęsłem się i krzyczałem. W końcu nie mogłem już tego znieść. Marzyłem o śmierci, aby tortury w końcu ustały. Pomyślałem sobie: „Jeśli umrę, nie będę musiał znosić tego cierpienia”. Podszedłem więc do ściany, aby uderzyć w nią głową, a policjant zablokował uderzenie swoim udem. Zabolało go tak bardzo, że aż podskoczył z bólu. Wtedy wyraźnie przypomniały mi się słowa Boże: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przyniosły mi nagłe olśnienie: czy nie byłem tchórzem, szukając śmierci, gdy nie mogłem znieść cierpienia? Gdzie było moje świadectwo? Wtedy właśnie zdałem sobie sprawę, że by mnie ochronić, Bóg skrycie posłużył się tym policjantem, który stanął mi na drodze. Intencją Boga nie była moja śmierć. Chciał, abym wytrwał przy świadectwie i upokorzył szatana poprzez to cierpienie. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, poczułem się głęboko zmotywowany i postanowiłem: bez względu na to, jak bardzo policja będzie mnie dręczyć, wytrzymam. Nawet gdyby zostało mi tylko jedno ostatnie tchnienie, będę żyć dalej i trwać mocno przy świadectwie o Bogu! Moje serce wypełniło się mocą i siłą. Zacisnąłem zęby i przygotowałem się na zniesienie jeszcze okrutniejszych tortur. Ku mojemu zdziwieniu szef Bezpieczeństwa Narodowego podszedł do mnie, wskazał mnie palcem i powiedział: „Wygrałeś ze mną! Nie rozumiem, co jest w tych książkach, że według ciebie warto poświęcić swoje życie dla tego twojego Boga!”. Inny policjant powiedział: „Ludzie, którzy są tak pobożni jak on, powinni po prostu trafić do więzienia!”. Niedługo potem inny policjant powiedział obłudnym tonem: „Jeszcze masz czas, żeby nam powiedzieć, co wiesz. Tutaj ja podejmuję decyzje, ale gdy trafisz do więzienia, nie będę miał tam żadnej władzy. Masz dwa rozwiązania: albo wracasz do domu, albo idziesz do więzienia. Wybór należy do ciebie!”. W tamtej chwili poczułem się trochę słabo. Martwiłem się, ile cierpienia i okrucieństwa czeka mnie podczas długiego pobytu w więzieniu oraz czy będę w stanie to znieść. A jeśli zamęczą mnie tam na śmierć? Nie chciałem być judaszem, który rani serce Boga i skazany jest na wieczny żal, ale nie wiedziałem też, jak mam podejść do aktualnej sytuacji. Modliłem się więc w duchu do Boga: „O Boże, zaraz zostanę skazany i trafię do więzienia. Nie wiem, jak wytrzymam tę długą mordęgę za kratkami. Wskaż mi, jak mam podporządkować się tej sytuacji”. Po modlitwie przypomniałem sobie ten fragment słów Bożych: „Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Stając w obliczu wymagań Boga, poczułem wstyd. Pomyślałem o tym, jak wiele postanowień podjąłem przed Bogiem. Obiecałem, że bez względu na to, jakie cierpienie mnie spotka, zawsze wytrwam przy świadectwie o Nim i będę starał się Go zadowolić, lecz gdy stanąłem w obliczu długiego wyroku więzienia i okresu udręki, nie chciałem przechodzić przez takie cierpienie i próbowałem znaleć wyjście z tej sytuacji. Gdzie było moje podporządkowanie się i świadectwo? Pomyślałem o tym, że gdy Piotr uciekł z więzienia, Pan Jezus ukazał mu się i powiedział, że da się za niego ponownie ukrzyżować. Piotr zrozumiał intencję Boga i dobrowolnie wrócił do więzienia. Został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, składając donośne świadectwo. Piotr wykazał się prawdziwą miłością i prawdziwym podporządkowaniem się Bogu. Nie miałem postawy Piotra, ale musiałem go naśladować i wytrwać przy świadectwie o Bogu. Myślałem też o tym, że gdy czułem się nieszczęśliwy i słaby podczas cierpienia i tortur, słowa Boga oświeciły mnie i wskazały drogę, dały mi wiarę i siłę oraz pozwoliły wytrzymać okrutne nękania tych demonów. Kiedy byłem w najgorszej i najsłabszej formie, bliski poddania się, Bóg w cudowny sposób rozporządził ludźmi, wydarzeniami, sprawami i okolicznościami, aby otworzyć mi drogę i uchronić mnie przed dalszym cierpieniem. Naprawdę poczułem, że Bóg jest przy mnie, troszczy się o mnie i mnie chroni. Miłość Boga jest tak prawdziwa, że nie mogłem zranić Jego serca ani Go zawieść. W duchu modliłem się do Niego: „O Boże! Nawet jeśli zostanę skazany i będę musiał odsiedzieć wyrok, nie ulegnę szatanowi. Będę niezłomnie trwał przy świadectwie, aby go upokorzyć”. Później, bez absolutnie żadnych dowodów, wyssali z palca zarzut „zakłócania porządku publicznego i utrudniania egzekwowania prawa”. Skazali mnie na rok i sześć miesięcy reedukacji w obozie pracy.

Podczas pobytu w obozie ani razu nie zjadłem pełnego posiłku i musiałem pracować od piętnastu do szesnastu godzin dziennie. Zadaniem więźniów było polerowanie kulek: początkowo po sześćset dziennie, co później zwiększono do tysiąca dziennie. Mam słaby wzrok, więc pracowałem stosunkowo wolno, przez co często byłem bity za niewykonanie pracy na czas. Pewnego razu inny więzień przestraszył się, że nie będzie w stanie dokończyć swojego zadania i zostanie pobity, więc włożył swoje niedokończone przedmioty do mojego pudełka z „ukończonymi”. Kiedy nadzorca zobaczył niedokończone przedmioty w moim pudełku, które powinno mieścić te ukończone, nie czekał na wyjaśnienia: zmusił mnie do oparcia głowy o ścianę i zdjęcia spodni, a następnie wychłostał mnie paskiem klinowym. Przy pierwszym uderzeniu drut natychmiast zostawił na nodze wielki obrzęk, a drugi raz powalił mnie na ziemię i nie mogłem się podnieść. Więźniowie stojący po obu stronach przejścia głośno się ze mnie śmiali. Prawdę mówiąc, inni więźniowie często mnie prześladowali. Kazali mi spać obok toalety i celowo otwierali klapę. Smród był tak obrzydliwy, że robiło mi się niedobrze i wymiotowałem. Bili mnie także podeszwami butów. Często budzili mnie w środku nocy biciem, a w głowie dzwoniło mi od ich ciosów. Nigdy nie wiedziałem, kiedy znowu zaczną mnie bić. Często bałem się zasnąć w nocy. Byłem kłębkiem nerwów, a w połączeniu z nadmiernym obciążeniem pracą mój stan zdrowia stale się pogarszał. W obliczu tej okrutnej męki myśl o długim wyroku więzienia sprawiała, że czułem się fatalnie. Nie chciałem spędzić ani minuty dłużej w tym demonicznym więzieniu. W tamtym czasie w mojej celi był jeszcze jeden brat w starszym wieku. Gdy tylko miał okazję, cicho rozmawiał ze mną o słowach Bożych, aby mnie pocieszyć i dodać mi otuchy. Pamiętam, że ten sędziwy brat wyrecytował mi ten oto fragment słów Bożych: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. To miejsce, w którym się znalazłem, mogło wzmocnić moją determinację i postanowienie znoszenia cierpienia – była to dobra rzecz. Po zrozumieniu intencji Boga nie byłem już tak nieszczęśliwy. Naprawdę czułem, że Bóg zawsze przy mnie stoi, troszczy się o mnie i chroni mnie, oświeca i wskazuje drogę swoimi słowami. Musiałem polegać na Bogu, aby wytrwać przy swoim świadectwie, i nie mogłem ulec szatanowi!

Znosząc te prześladowania i przeciwności, najgłębiej doświadczyłem Bożej miłości i Bożego zbawienia. Kilkukrotnie podczas szczególnie brutalnych tortur, kiedy czułem się nieszczęśliwy i słaby, gotów się poddać, a nawet będąc na skraju odebrania sobie życia, słowa Boże dodały mi wiary i siły, abym wytrzymał, oraz determinacji, aby wytrwać przy świadectwie. Gdy wielki czerwony smok okrutnie mnie prześladował, naprawdę czułem, że Bóg mnie nie opuścił; zamiast tego chronił mnie i opiekował się mną. Pokazywał mi, jak stawić czoła niszczycielskim hordom demonów. Bóg kocha człowieka ponad wszystko. Może go zbawić i udoskonalić. Teraz moja wiara jest jeszcze silniejsza. Bez względu na to, jakie trudności i prześladowania napotkam w przyszłości, będę podążał za Bogiem aż do samego końca i wytrwam przy świadectwie o Nim, aby doszczętnie upokorzyć wielkiego czerwonego smoka!
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